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PODHALE I POMOCNA POCHYŁOŚĆ TATKÓW
C Z Y L I

T A T R Y  P O L S K I E .
PRZEZ

S& tt/zvei& a s&s/sfzncra.

(D a l s z y  c I <t g).

D olina Kościeliska. O tw ó r  doliny Kościeliskiej nie 
zapowiada tyle n iezrównanych piękności, ile istotnie 
w  sobie mieści; podobny on jes t  do wyłom u skalis te j  
ściany, którym pędzą przy zachodnim boku nurty  Czar
nego Dunajca.

Skały tej bramy bardzo dobrze znają Podhalanie  i opo
wiadają o nich, że są zsypiskiem skam ieniałego jarcu. 
I  w  rzeczy samój, wiele mają podobieństw a do kupy 
jęczmienia ( ja rz ec  u  P odha lan ) .  Bliżój jednakże rozpo
znając te szczególne ziarno, przekonywamy się, że prócz 
ogólnego zarysu, nie mają do jęczmienia najmniejszego 
podobieństwa. Nie sąto ziarna roślinne, ale znajome 
już nummulity, należące do innego kulkowatego g a tu n 
ku. Przy Zakopanem  jes t  on soczewkowaty, płaski, po
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dobny do ta la ra ;  ma w ew nątrz  o w e  zwinięte  spiralnie 
linie, a pomiędzy niemi nieprzeliczone p rz e g ro d y ; po
wierzchnią zewnętrzną okrywają nieprzeliczone kropki. 
Gatunek plaski nazywa się Nummulites laevigalus; kul
kowaty W. scabra. T e  miryady skorup  jakby na siebie 
zsypane, dowodzą, jak  były licznemi owe zwierzęta  ży
jące  w w odach, k tóre  osadziły w arstw y dolomitu bramy 
Kościeliskiej. Czasem zawadzi się pomiędzy niemi d w u -  
skorupna, jako to :  pecten lub ostryga, n iewątpliwi mie
szkańcy morza, i z tych skorup  wnioskujemy, że wody 
morskie dały początek tym skałom , wznoszącym się 
3 , 0 0 0  do 4 , 0 0 0  stóp  nad teraźniejszy poziom morza.

Dolina Kościeliska je s t  pod ług  mego zdania na jp ię
kniejszą ze wszystkich T atrowych; a gdy ją  porówny
wam  z najsłynniejszemi alpejskicmi w  Szwajcaryi i T y
rolu, nie m ogę rów nć j  znaleźć co do wspaniałości w i
doków, szczególnego kroju ska ł  które ją  otaczają, i tego 
n iezrównanego wdzięku, który piórem  krćślić  niepodo
bna . Jeżeli niepospolitemi pięknościami odznaczają się 
doliny Val di Fassa w  T y ro lu  po łudniow ym , albo doli
na Agno pomiędzy R ecoaro  i Voldagno w Alpach W i-  
centyńskich, albo s ław na  dolina Chamounix w Sabau- 
dyi, tyle przez podróżnych zwiedzana: to dolina T atrow a  
posiada tyle wdzięku, że się z wszystkicmi rów nać  m o 
że. Kto raz widział Kościeliską dolinę dobrze oświetlo
ną promieniami słońca, widział co jes t  najpiękniejszego 
na św iec ie ;  nie  można sobie wyobrazić , wymarzyć coś 
piękniejszego i doskonalszego od nićj. J a k  piosnka n a 
rodow a przemawiająca do duszy zawsze je s t  obecną, tok 
i dumając o pięknych krajobrazach , mimowolnie jakby 
jakie  mory przesuwają  się przed duszą" to postaci skał,



te  dum ne szczyty, te łąki wiósennćj zieloności, u b a rw io 
ne najcudniejszego koloru kwieciem doliny Kościeliskiej.

J a k  wszystkie  doliny na północnój pochyłości T a tró w ,  
tak  i ta ,  którćj obraz zamierzam skreślić, jes t  potężną 
szczeliną, rozciągającą się z południa na północ, i rów na 
się p raw ie  co do d ługośc i z doliną Białki lub W ie lk ie 
go Koblbachu na Spiżu. W  różnych częściach je s t  zu
pełn ie  odm ienną. Zrazu miła , nie zapowiada jednak  t e 
go, co się okaże, gdy postąpimy kilkaset k ro ków  aż do 
małój grupy d om ów , pomiędzy k tó rcm i odznacza się 
skrom ny a chędogi dom ek leśniczego. O d  kilkunastu lat 
je d e n  z jego  m ieszkańców zasadził przed drzwiam i kilka 
lip; ale te  drzew a nieco wyrósłszy, widocznie chorują, 
bo  tu ta j  za zbyt ostry je s t  klimat dla tój rośliny, w ym a
gającej nieco więcej ciepła. Dom ten  leży 2 , 9 2 8  stóp pa- 
ryzkich nad  powierzchnią  m orza ,  i w  tćj szdrokości i w y
sokości, św ićrk , jo d ła  i b u k  znajdują w łaśnie  przychyl
ną  tem p era tu rę ,  i rosną  w  ca łój sile i okazałości. Cho
ciaż tu dolina tak  jes t  pow abną ,  trud nob y  by ło  nieco 
dłużój tu  zostawać, gdyby tradycyjna gościnność  leśni
czych nie us tępowała  podróżnym  3  do  4  pokoi, i nie 
przy jm ow ała  ich do własnego s to łu . W  podobnej oko
licy w  Szwajcaryi, stanęłyby niezmiernych w ym iarów  
pałace, zaopatrzone w e wszelkie wygody życia, na jakie 
się tylko zdobyć mogą wielkie m iasta ,  i przepełn ia łyby 
się w  miesiącach letnich najw ytw ornie jszćm  towarzy
stw em  podróżnych. W  T a t rac h ,  zaledwie kilka osób 
spo tykałem  u leśniczego z niedalekich stron, używają
cych żętycy, a rzadko zabłąkał się jaki podróżny dla po
znania ich widoków.

P rzed  2 0  laty dawny właściciel tój doliny p. I lo m u -  
lacz, zam ierzał  za skrom nym  dom kiem  leśniczego wy



stawić wspaniały  pałac; obszerne m ury  wzniesiono pod 
pićrwsze piętro, świadczę, że wielkość jego  miała być 
niem ałą . Jednakże  śm ierć  przerwała  ten godny po
chwały zamiar; teraz  2  czy 3  izby urządzono w  tych 
murach na mieszkanie, a reszta rozpada się w niezbyt 
m alowną ruinę.

Niedaleko stoi kilka dom ków ; pomiędzy niemi odzna
cza się jeden nie tak dla sw ego  porządnego wejrzenia , 
jako raczćj dla wygórowanćj nędzy i tego u b ó s tw a ,  k tó 
re  włośnie w yw ołuje  m alowne kroje. Budynek ten posłu
żył niejednem u artyście  do wydania n a d e r  ponę tnego  
obrazu. Je s t to  nadzwyczajnie obszarpane d o m o stw o ,  
zawićrające m ło t ,  w  którćm  przerabiają surow o żelazo 
wytopione w  Zakopanem  na ku te ,  i tym sposobem  zuży
wają się drzewa, rosnące w  rozległć j dolinie Koście- 
liskićj.

Kiedy wszystkie pokoje do rozdania  zdatne  zajmą 
u  leśniczego podróżni, wtedy m im owolnie trzeba  szukać 
schronienia w  naprzeciw młota stojącćj karczmie żydo- 
wskićj. Z ew nątrz  je s t  ona dosyć pozorną i obszerną, 
ale w środku niech nikt  nie pyta o czystość. Jednakże  
jes tto  miejsce, do k tórego  wzdychają juhasy; d ługo  ży
jąc  w odosobnieniu po holach, gdy się dostaną do nićj, 
pomiędzy daw no niewidzianych znajomych i przyjaciół, 
przy palence i gęśli baw ią  się w  najlepsze. Ta kto czło
w iek  m ało  potrzebuje przyrządów do zabawy, jeśli ma 
do nićj usposobienie w ew nętrzne . W  nizkićj, brudnćj 
izbie, przy ciemnćj łojowćj świćczce, znajdują górale  
tyle przyjemności, ile jćj wydoją najświetn iejsze  solony.

Do osobliwości Kościeliskiój doliny należy nadzwy
czajnie mocne źródło , leżące n ieda leko  karczmy, przy 
piecu wapiennym. Na piórwszy rzu t oka wydaje się,



jakoby  to była m ała  sadzaw ka, zajmująca nieco więcćj 
przestrzeni, jak  sążeń kw adratow y; ale spokojność tćj 
jak  łza przezroczystej wody je s t  tylko pozorną. T r u 
dno znaleźć ź ród ła  bardzićj poruszanego; z niezmier
ną w artkośc ią  płyną z niego dw a strum ienie  w pro s t  
p rzeciw ne strony. Aby mićć wyobrażenie o ilości zna-  
kom itć jjego  wody, w spom nę tylko, że jeden ze strum ieni 
obraca  koła m łota żelaznego, a p raw ie  zawsze zbyteczną 
jeszcze wodę trzeba upuszczać. Przestrzeń  pomiędzy te -  
mi dwiema żyłam i,  zapełniają  pomniejsze źródła, w pa
dające do g łó w nego  potoku, a pomiędzy niemi rośnie 
świeżćj zieloności rzcrzucha tak bujna, że na pierwszy 
rzu t oka, wydaje się być nieznaną rośliną. To ze wszech 
miar ciekawe źródło, rów nież  wużnem jest  pod wzglę
dem  fizycznym. Chociaż ma bardzo stateczną tem p era tu 
rę  w miesiącach letnich, co w różnych latach u w aża łem , 
ta jednakże niższą jest, aniżeli na podobnćj wysokości 
mają inne źródła , ja k  to wynika z przewidzianćj skali. 
O b se rw o w an e  liczby najlepłćj niech m ówią o tćm:

2 3  lipca 1 8 3 9  r . . . + 4 0 2 3  C.
2 5 — 4  2 0
2 6 — 4  2 0

4 sierpnia 1 8 4 0  r. r a n o .  . 4  3 0
4 — — wieczór 4  3 2
5 —— f— — 4  3 0
6 ------ — —— 4  3 0
4 --- 1 8 4 1  r. -- - 4  2 0
5 -- -- • 4  2 0
9 — --- — 4  3 6

11 --- --- --- 4  3 5
2 5 czerwca 1 8 4 3  r 4  1 0
13  lipca -- 4  3 0
15 — ____ * 4  3 0



1 0  września 1 8 4 4  r   4 ° 3 0  C.
11 —  —  ..........  4  3 0
13  —  — ...... ..........  4  2 8
2 4  październ. —  ..........  4  2 0

Średnie  "ciepło wynosi cztery stopnie i ćwierć, czyli 
- ( - 4 , 2 7  C. Na tćj wysokości mają ź ródła  —f~5 V2° C.; 
taką tem p era tu rę  pokazuje ź ród ło  przy piecu wapien
nym Z akopanego  ( - ( - 5 ,4  C.) i wiele innych pomniej
szych. Ta  przeszło o jed en  stopień niższa tem pera tu ra  
ź ródła  Kościeliskiego ztąd pochodzi, że wody zasilające 
go, spadając z wyższych i chłodniejszych gór, nie trzyma
ją  tem pera tu ry  poziomu doliny Kościeliskiej. B ezpośre
dnio bow iem  nad nićm wznosi się ściana wapienna 2 0 0 0  
stóp wysoka, stanowiąca jed e n  z bo kó w  wielkiego U pła
z u ,  k tó rego  szczyty wyższe są jeszcze o 1 0 0 0  stóp. 
W o d y  z takiój wysokości sącząc się przez nieprzeli
czone szczeliny, tak  pospolite w  wapieniach, wypływając 
w  dolinie, g łów n ie  zniżają tem p era tu rę  tćj cudnój kryni
cy. Nie uważałem  jednakże," aby w k ró tce  po deszczach 
a n a w e t  po spadłych śniegach na tych szczytach, zniże
nie ciepła wody nas tępow ało  bezpośredn io ;  tylko pod 
czas posuch widocznie ubyw ało  jćj, a s t rum ien ie  z ź ró
dła płynące i mnićj nagłe, i nie tak obfite były.

J e d e n  z najcelniejszych krajobrazów tćj doliny, przed
stawia się z dom u leśniczego; nićmasz w ątp liw ości ,  że 
dlatego założyciel jego tutaj się zabudow ał.  Kilkaset 
k roków  na  południe, wznoszą się bezpośrednio nad doli
ną niezm ierne ściany fantastycznie podarte ,  kończące się 
w licznych iglicach. Przez rozstąpienie się tćj potężnćj ścia
n y ,  pow sta ła  dolina Kościeliska. W  samym końcu  
w  eterycznćj dali, wznosi dum ne czoło wspania ła  Py
szn a ,  mająca podobieństwo do d achu  katedry gotyckićj.



Z jednój i drugićj s trony Pyszny, stćrczą rów nież  w yso
kie wirchy. Niekiedy w śród  najcieplejszych miesięcy le 
tnich, okrywają  się te  szczyty śn ieg iem , i w tedy  przeci
wieństwo powstające  pomiędzy ich białością a zieloną 
m uraw ą, uba rw ioną  najpyszniejszemi kw ia tam i, n iem ało  
przyczynia się do podwyższenia u roku  tego  obrazu. 
W  tych przeciw ieństwach w łaśn ie  leży ukryty wdzięk. 
Szczytność tego w id o k u jes t  skutkiem  szczęśliwie zbiega
jących się w jed n ę  całość wielu okoliczności: powstaje  
przez m alow ne ugrupow anie  s k a ł , najbujniejszą roślin
n o ść ,  i z tego  czystego b łęk i tu  niebios, w łaśc iw ego  kra
jo m  włoskim. T a try  bow iem  stoją na  granicy  pom ię
dzy szarawym b łęk item  nieba  północnego, a lazurowym , 
południow ym  krajom w łaśc iw ego . Podobnie  jak  w  w ie 
lu innych dolinach, panuje  tutaj uroczysta  cisza, przery
wana tylko szm erem  sączącego się Dunajca . Krajobraz 
t e n  kąpiący się w ś ró d  lekkiego powietrza, dziwnie 
w pływ a  na usposobienie  um ysłow e; budzi n iew ym ow nie  
miły spokój duszy i tę harm onią ,  nieznaną ludziom r o 
zerw anym  drobnostkam i życia.

A le  wstąpm y do części zacicśnionćj doliny. K ilkana
ście k rok ów  za naszą cudną  krynicą  pieca w apiennego, 
o której nieco obszernićj m ó w i łe m ,  wchodzimy do cia- 
snćj szczeliny, stanowiącćj zupełnie  odm ienną część do 
liny. O drazu zmieniają się w idoki;  nie mają one ani tćj 
roz leg łośc i ,  oni tego m ajes ta tu ,  co nas tak  przyciągał 
z domu leśniczego. T u  wszystko je s t  blizkie: szara ska
ła  uwieńczona zielonym k rzak iem , często kw ia t  cudnćj 
barw y, lub kupka trawki przyczepiona do skały, jak  gdy
by wyrastała  z kamienia; wreszcie  szm aragdow e wody, 
rozbijające się w piany jak śnióg białe. Postępując dalśj,



co kilka kroków  zmieniają się zarysy skał;  jedna  jes t  po
dobna do kury siedzącćj na jajach. Opowiadali o nićj ju- 
hasy, że tu zwykł był obiadować Janosik ,  tu nakazywał 
panom posyłać sobie najlepsze jedzenie, najkosztowniej
sze w ina. Po  pół godziny drogi wśród nieustonnćj zmia
ny w idoków , roz tw ie ra  się nagle  obszerna kolista doli
na, prawdziwy cyrk; spód jego  okrywa najcudnićj tkany 
zielony kobierzec, a jakby dla ożywienia tego obrazu, w i
dzimy rzuconych kilka s z a ła só w ,  osłonionych bujnemi 
św ićrkam i. Podobnie  jak m ło t  Kościeliski, domki te  n a 
de r  są m alow ne; i dziwna rzecz, żc to pochodzi od tćj-  
żc samej przyczyny, co m ło tow i nadało tyle właściwości: 
od w ygórow anego  ubóstwa. Spoglądając na te  m ieszka
nia, zdaje się, że niepodobna aby człowiek w nich m ógł 
zostawać, i że ich mieszkańcami nic są zastępujący drogę 
gośc iow i sm uk łe  ju h asy ,  którzy go w itają  przyjaznćm 
wejrzeniem  i bukie tem  z k w ia tó w ,  zebranych na  szczy
tach  hól. Szlachetna postawa, wyraz twarzy pe łen  inte l-  
ligencyi każą pow ątp iew ać, żc to nie prości górale  z ro
dzeni pod te mi niebotycznemi holami; ale jes tto  czysty 
błąd . Są to dzieci tych gór,  tak  dorodne  jak ich kwiaty, 
odznaczające się żywością barwy i niepospolitemi posta 
c iam i;  m ianowicie  pomiędzy niemi uderzają  o w e  k u tn e 
ro w a te ,  siwe kwiaty, zwane od bo tan ików  Gnaphalium 
leontopodium (1); czasem przynoszą skorupy ślimaków, 
żyjących w tych holach. T en  sposób s tawania  się przy
jem nym  dla gości zwiedzających T a try ,  przypominał mi 
żywo dolinę C ham ounix  w S a b a u d y i ,  gdzie dzieci ofiaro
wać zwykły przechodzącym przezroczyste górne kryszta
ły, czyli kw arce , w nadziei otrzymania kilku groszy.

( I )  H e r b i c h ,  A d d c ta m e n lu m  ad f loram  Galliciac. Leopoli  
1831, str .  42.



Kolista część doliny Kościeliskiej, leży prawie w sa
mym środku  szczeliny; otaczają ją potężne, poszarpane, 
o molowne góry: ze wschodu olbrzymi kolczasty w irch , 
Saturnus. Zkąd poszła ta nazwa, nie m ogłem  się wywie- 
dzićć; zapewnie nadał  ją jaki zwolennik mitologii g re -  
ckićj, i to w niedawnym  czasie. T eraz  znają ją wszyscy 
górale . Góra Sa tu rnus  je s t  zakończeniem potężnego 
grzbietu, łączącego się z W ie lk im  Upłazem. W id a ć  to 
wyraźnie, wszedłszy do ciasnej,  kamienistćj dolinki, na- 
zwanćj K raków , znajdującćj się pomiędzy górą  Sa turnus,  
n bolą Pisaną, która s tanowi dalszą część boku doliny Ko- 
ścieliskiój. Darm o pytałem się, dlaczego dolina tak się 
nazywa. Po  nagich kamieniach trzeba było się w  górę  
wspinać; wygładzone na wielu miejscach przez spadają
ce wody potoku, powstającego w czasie deszczów, boki 
g rzbie tu  Sa turnusa  przedstawiają  obraz najwyższego zni
szczenia. Pochodzi to od rodzaju skał , k tó re  go sk łada
ją: jes tto  łupek  marglowy, rozpadający się w drobne p ła 
tki, k tó re  ciągle na dó ł  spadając, nie dozwalają zakorzenić, 
się na tym obszernym boku naw et najmniejszćj trawce. 
T o  kamieniste  ru ch om e  pole, przedstawia  doskonały 
obraz  zniszczenia.

Naprzeciw góry S a tu rnu s  jes t  obszerna, wesołą  zielo
nością okryta dolina. W  różnych miejscach n a jć j  bokach 
®ą kopalnie wybornćj ru dy  żelaznćj, czerwonćj jakoby 
krew; jes tto  jednostajny niedokw as drugi żelaza, od nie
mieckich m ineralogów  nazywany Ttlulslein,  tworzący po
tężne soczewki w szarym wapieniu.

Z boku p o łu d n io w e g o , naprzeciw szałasu, tryszczą 
w tój kolistćj dolinie nieprzeliczone źród ła ,  płynące ży
łam i grubemi jak  r a m ię ;  miejscami tw orzą  praw dziw e 
płaszczyzny spływnjącój wody.

T o m  IV . P a ź d z ie r n ik  1840. 2



Dalsza część doliny Kościeliskiej jeszcze jes t  węższą, 
i s tanowi istotną szczelinę; lecz jćj ściany nic są tak wy
sokie, jak  na początku przy domie leśniczego; dzielą się 
w ustępy, w  prawdziwe progi. Postąpiwszy około 2 0 0  
k roków , przybywamy do potężnego ź ród ła ,  w ypływ ają
cego jako  znaczniejszy strum ień ze skały wapiennćj. Ź ró 
dło to pospolicie uważają za początek Czarnego D un a j-  

e  ca, Podhalanie zaś nazywają je  źródłem w Pisanćj, a lb o 
wiem rzadko kto opuszcza je  bez wyrycia swego imienia 
lub cyfry na  skale, mającój szczególniej wielką powierz
chnią, dającą się rysować. Ta  okoliczność dołu początek 
tćj niezmiernój ilości napisów. Jak  daleko sięgnąć mo
żna ,  okrywają tę skałę Imiona gości zwiedzających T a 
try; ale jeżeli miejsca b rak n ie ,  następcy ścierają napisy 
swych poprzedników, aby doznać tego losu za parę lat. 
Ten s t ru m ień  nic je s t  początkiem Dunajca ,  ani naw et  
zwyczajnćm źródłem, ale przepływem  podziemnym czę
ści D un a jca ;  postąpiwszy bow iem  sto k roków  w  górę  
doliny, spostrzegam yjak  jego  część, ginie w podziurawio
nych sk a lac h ,  a rzeka zmniejsza się widocznie. Że  tak 
jes t  w istocie, przekonałem  się innym sposobem , tojest 
przez mierzenie tem pera tu ry  tego m niem anego źródła  
Dunajca. W  dniu g o rą cy m , wypływająca woda bywa
0 kilka stopni c ieplejsza, aniżeli w dżdżystym i c h ło 
dnym. I  tak, po deszczach mierzyłem wody tego  s t ru 
mienia: pokazywały 2 4  lipca 1 8 3 9  r .  - j -  5 ° , 7 0  C .; na
stępnego dnia była pog od a ,  słońce mocno dogrzewało
1 podniosło jego  tem pera tu rę  do 7 ° ,4 0  C ;  następne
go roku mierzyłem w  dniu 4  sierpnia i znalazłem po 
deszczu 5 0 ,1 0  C. W  zimie gdy zamarza rz eka ,  ustaje  
i to ź ró d ło , czemu nic zwykły dobre  źródła ulegać; 
płyną one prawie z jednakow ą tem pera tu rą  tak w śród



największego s k w a r u , jak podczas m r o z ó w ,  albowiem 
wskazują ś redn ią  tem pera tu rę  miejsc. T akie  przepływy 
podziemne na większy wpraw dzie  wymiar, nader  są po
spolite w  Alpach karyntskich ; podczas pory dżdżystćj, 
bywają nierów nie  pełniejsze, aniżeli w  suszach; tćj przy
czynie wypada tylko przypisać napełnianie  się w odą  sła
wnego jeziora Cyrknir.kiego niedaleko Tryestu , milę d łu 
giego, a przeszło ćwierć mili szerokiego. W  czasie la ta , 
jezioro Cyrknickie zupełnie  j e s t  suche: rolnicy z pobliż- 
szych siół dno jego orzą i zasiewają , i właśnie tyle jes t  
czasu, iż zasiewy dojrzewają i dają się zebrać; ale potrze
ba się spieszyć, bo gdy pora  właściwo następu je ,  wtedy 
z podziemnych kanałów dobywają się wody , okrywające 
cały spód jeziora i przez zimę toż wypełniają.

Gdy nićmn najmnicjszćj wątpliwości, iż s trum ień  pły
nący z Pisanćj nie je s t  istotnem źródłem  Dunajca, 
tylko przepływ; is to tnego  początku szukać trzeba ra- 
czśj w w irchach, otaczających dolinę. Część jój zwężona 
jest istotną szczeliną i ciągnie się znowu pół  godziny. 
W  tćj części nićma tak uderzających w id o k ó w ,  ale za- 
to n ader  są one przyjemne; drogo przenosi się raz wraz 
z jednego boku na d ru g i ,  a nieprzeliczone mosty łączą 
je z sobą. Odm ienne skały występują w tćj części doli
ny: szare wapienie zastępują tw arde  p iaskowce, p rzepeł
nione miejscami skorupami wielkich m uszel.  I  znowu 
szeroko roz tw iera  się dolina; widoki w  tćm  zakończeniu 
kolistćm doliny, odznaczają się rozległością, są obwiedzio- 

'  ne Przytćm potężnemi wirchami Pyszny, W ysokiej ,  S m re - ,  
czyny, Tom anow a. Nie jes tto  płaszczyzna, ale przestrzeń 
bardzo n ie ró w n a , poprzerzynana głębokiem i, naciętemi 
szczelinami, ś rodkiem  których płyną bystre  strumienie. 
Cały ten  koniec doliny okrywają gęste lasy. K to  piór-



wszy raz znajdował się w  górach ,  patrząc na te  potężne 
wirchy, sądzi, że tuż jes t  przy n i c h ; ale to czyste złu
dzenie:  do stóp najbliższego trzeba jeszcze postępować 
dwie godziny, do innych więcćj. Złudzenie to sprawia 
zapewnie znaczna przezroczystość powietrza, n ierów nie  
większa, aniżeli na równinach.

Od roztwarcia  się doliny na zachód, ciągnie się skali
sta dolinka, albo raczćj szczelina zwana I w a n ó w k a , któ- 
rćj środkiem  płynie mały s t ru m y k ,  stanowiący jedno 
z ramion Czarnego Dunajca , poczynający się na przełęczy 
4 4 0 0  stóp wysokićj, przez który prowadzi droga do do li
ny Starćj Roboty. Przełęczami nazywają tu  siodła łączą
ce dwie  góry; s łow o to zupełnie  nieznane pomiędzy P o d 
halanami, zdaje się być t łu m aczo nćm , i dlatego w arto -  
by b y ło ,  iżby je  zastąpił  rodzimy wyraz, powzięty z ży
cia ludu. W  pobliżu przełęczy Iw anów ki,  na przyległej 
górze O rnak ,  są opuszczone kopalnie, nazywane Dziewią
ta Bania i Czarna Bania. Znajdują się one w  gnejzie, 
skale zupełnie  podobnćj co do części składowych do g ra 
nitu, różniącej się tylko większą ilością domieszanój mi
k i ,  podzielonćj w warstwy. Kilka o tw o r ó w ,  a przy 
nich leżące kupy kamieni coraz wyżćj jedne nad dru-  
giemi, objaśniają, co za kruszce tu  kopano; byłto mine
ra ł  zwany p a n ab a ze m , rozsiany w drobnych ziarnkach 
w białym kwarcu , zawierający w sobie mićdź, połączo
ną ze siarką i innemi metalami. Panabaz (Fahlerz  u n ie
mieckich m in e ra logó w ) ,  nie by ł dotychczas ro zk ła 
danym , i nie w ia d o m o , czy nic zawiera w  sob ie  części 
s rć b ra ,  pospolicie domieszanych w tym m inerale . Z roz
kładającego się panabazu, powstają dw a  now e minerały: 
malachit i mićdź l a z u r o w a .  Prócz panabazu w  większych 
massacb, znajduje się gruboziarnisty węglan żelaza koloru



szam oa; jedna  z najcelniejszych ru d  żelaznych, z k tó rć j  
na W ę g ra c h  i w Styryi wyrabiają  najwyborniejsze żela 
zo. N iew iadom o, kiedy w tćj kopalni pracowano, ani d l a 
czego ją  opuszczono. Podhalanie nie objaśnili mię w  l,ym 
względzie ; prawili tylko jakieś n iepewne wieści o sta
rym królu, który w Kościeliskach bit pióniądze.

D ług i  grzbiet O rn a k a ,  styka się z Pyszną tam  p ra w ie ,  
gdzie inna przełęcz łączy go z górą  Szczyt. Na kciżdą 
z nich riajłatwićj tędy w s tę p o w a ć ;  można to  n a w e t  wy
konać konno.

W  samym końcu doliny K oście lisk ie j , pod stopam i 
Pysznćj,  są ślady rozległych kopalń ,  zwanych Na K u n 
sztach. Postępując  za potoczkiem od początku rozw arc ia  
się doliny, widać wielkie kupy żużli : sąto reszty da wnćj 
huty. Pokazują tam miejsce, gdzie stał m łyn do m ie le 
nia  rudy na proszek. Dalój postępując, pod samą p raw ie  
Pyszną, znajdujemy cztćry potężne d o ły ,  a przy nich 
wielkie kupy kam ien i,  zaświadczające, że tu odbyw ały  
się robo ty  podziemne w  wielkich wym iarach . P o tw ie r 
dzają to powieści mieszkańców o łańcuchach  dw ieśc ie  
sążni d ługich , k tó rem i wyciągano m iedziankę i s rćb rn icę  
za pomocą kunsztów czyli wielkich kó ł ,  o b racany ch  w o
dą. W ia ro god n i  ludzie opowiadali mi na W ę g r a c h ,  że 
jeszcze nu początku tego w ieku  towarzystwo z L u b o w l i  
dobyw ało  tutaj k ruszce; nie  m ogłem  się dowiodzićć
0 przyczynie zarzucenia tćj kopalni. W yciągano  sirćbro
1 mićdź z m inera łu ,  zw anego  p a n ab a z ,  roz rzuconego  
w białym kw arcu  i takiójże ba rw y  sia rkanie  baryty 
w Poblizkich hu tach . Pokład  ten  nie zn a jdu je  się 
jednakże jak  poprzedzające w  gnejzie, ale w ł u p l i u  ta l
kow ym , skale odznaczającśj się na W ę g ra c h  n a d z w y 
czajnym bogactw em  m etalicznćm; i prawdziwie  u d e rz a -



JQei! jes t  rzeczą ,  że gdzie się tylko pokaże, tam to w a 
rzyszy obfitość metalów. W  jednćm  miejscu w T a trach ,  
skała ta tworzy znaczniejszą massę i wszystko św iad 
czy, że w nićj znajdow ały  się najznakomitsze kopalnie.

O ko ło  tysiąc k rokó w  od K u n sz tó w ,  pomiędzy wido- 
cznie malejącemi świórkami, okryw a się ziemia nadzwy
czajnie gęsto zielem czarnćj jagody, czyli jufrem  P o d h a 
lan; tutaj stoją szałasy pysznianskie, gdzie z mleka ow cze
go  wyrabiają  jak  najlepszą bryndzę; a lbow iem  owce ży
wiąc się po najwyższych szczytach, jedzą nader  a ro 
matyczne zioła. O d tąd  wznosi się n a d e r  s trom o bok 
góry prowadzący do przełęczy, łączącćj d w a  potężne 
szczyty: Pyszny i W ysokiej .  Przełęcz ta leży bardzo w y
soko, to jest 5 , 4 5 7  stóp nad  poziom morza. O dtąd  nie
rów nie  łagodnićj wznosi się sam szczyt Pysznćj, będący 
w łaśc iw ie  d ług im  grzbietem, podobnym do dachu k a te 
dry gotyckićj. Na samym jego  wierzchu, mieli inżynie
row ie ,  odbywający roboty  tryangulacyjne T atrów , p ira
midę, i na tym punkcie zawiesiłem mój b a ro m e tr ,  k tóry 
okazał, że Pyszna je s t  " 6 ,9 4 3  stóp wysoką. Gdyśmy 
wstępowali na tę wspaniałą górę, słońce przyświecało 
najpięknićj; szczyty od północy bawiły nos swemi śm ia
łem ! ksz ta łtam i;  Kościeliska dolina zupełnie  się odm ie
n iła; lormy gó r  były nie dopoznania i dumaliśmy wiele 
nad tą zmianą, przez parę god z in ,  potrzebnych do u s ta 
wienia i poczynienia obscrwacyj na barom etrze . W tó m  
od północy nadciągnęły ku nom pojedyncze obłoczki; 
zbliżając się do tych potężnych w irchów , g w a ł to w n ie ,  
p raw ie  konwulsyjnie były przyciągane, podobnie jak przy
ciąga m agnes żelazo; w k ró tce  wypełnił obłok (będący 
niczćro innćm jak gęstą  białą  mgłą) to dolinow ate  za
g łę b ie n ie ,  pędzony silnemi wiatrami. Raz wraz obłok



jeden za drugim n a s tęp o w a ł ,  i w różnych odstępach 
czasu powtarzało  się to zjawisko; każdy ginął gdzieś 
w Liptowskiej dolinie. Kiedyśmy w r a c a l i , na d łu 
gim grzbiecie Pysznćj okazał się nam jed e n  z najszcze
gólniejszych fenom enów optycznych. W ła ś n ie  w y p e ł
niała gęsta  m gła dolinę, ciągnącą się na wschód od Py
sznćj, czasem naw et  zachodziła na nasz grzbiet; byłnto 
godzina popołudniowa, o słońce od zachodu rzucało sko
śne  promienie. Nagle przewodnicy na przodzie idący za
częli głośno wołać, wskazując na dolinę w mgle zanu
rzoną. Zbliżywszy się do nich, spostrzegliśmy, że każde
go człowieka cień pokazywał się w odległości w mgle, 
obwiedziony kolorami tęczy; jednocześnie uw ażałem  nie
kiedy 4  do 5 podobnych obrazów . Z jawisko to  było 
najwyraźniejszem w tedy , gdy cz łow ieka ,  k tó rego  obraz 
okazywał się, odziała lekka m gła .  P. Bónisch mój to 
warzysz podróży na Pyszną, znakomity malarz k ra jobra 
zów z Berlina, z właściw ą sobie sztuką olejno wymalo
wał i zrobił obraz mistrzowski tego optycznego zjawi
ska. Kolory tęczy nie były tak j a s n e ,  jak  podczas d e 
szczu, ale dokładnie  można było j e  poznać. Przyczyna 
tego zjawiska zapewne jes t  taż sama, co podczas de 
szczu; krople wody zastępować m usia ły  w tedy  owe n ie 
skończenie mało pęcherzyki wypełnione powietrzem , s ta 
nowiące mgłę.

Aby nie być m głą  otoczonym, i nie błądzić po niewy
raźnych ścieszkach, poradzili nam przewodnicy zejść po 
przeciwnym grzbiecie Pyszny czyli po zachodnim ; ty m 
czasem coraz gęstsza mgła od północy nadciągająca, okry
ła  szczyt Pyszny i coraz niżćj opadała. W  jednćj chw i-  
1') już o kilka k roków  odległych przedm iotów nic można 
było rozpozn aw ać;  przewodnicy nie poznawali dobrze



im  znajomych perci (ścieszki), i zaczęliśmy błądzić na 
wysokim  grzbiecie , chodzić tam i napow rót.  P rzes trze 
nie  wydawały  się nam  niezmierne, obawa zwiększała je  
niesłychanie . Aby się nie zapuścić zadaleko na zachód 
i n ie  zejść do innćj doliny, zaczęliśmy się spuszczać prosto 
z | ’óry. Część ta boku Pyszny jes t  nader  s t rom ą, nachy
la się bow iem  przeszło 4 5 ° ,  często pod jeszcze bardzićj 
o s trym  k ą tem , i wtedy potrzeba było trzymać się ręko 
ma wątłćj trawki. Po półgodzinnćj, nadzwyczajnie mo
zolnej drodze, przybyliśmy no mnićj pochyły bok, a po 
d ru g ić j  pół godzinie wyszliśmy z m gły, w którćj zanu
rzy ły  się wszystkie szczyty. Dnia następnego wstępując 
na p rzyległą  górę  O rnak ,  poznaliśmy całą wielkość nie
bezpieczeństwa, na k tóre  byliśmy wystawieni przy scho
dzeniu .  Niemasz wątpliwości,  że w  dniu jasnym  niepo
d o b n ą  byłoby rzeczą zejść z tak  stromego boku; tylko 
w  nieznajomości niebezpieczeństwa wykonać to było m o 
żna. O d  stóp aż do wierzchu składa się cała massa Py- 
sznćj z łup ku  talkowego; przy w ierzchu wydaje się ta 
skała  odmienną. Talk ,  jed e n  z m ine ra łów  wchodzących 
do je j  sk ładu , bywa w wielkich białych ziarnach, a żo 
jes t  miększy od k w arcu  tworzącego z nim mieszaninę, 
w ystawiony na działanie powietrza wypada, i ztąd po
w s ta je  powierzchnia tćj skały nadzwyczajnie chropowa
ta. Ł u p e k  talkowy Pysznćj, tworzy jakby klin w śród  g łó 
w nego łańcucha, który nazywamy Tatram i. Przew odni
cy wskazywali  nam na wielu miejscach wśród tćj m o
zol nćj podróży na szczyt Pysznćj, gdzie się znajdują żyły 
s rć b ra  i m iedzi,  ale w miejscach tak t rudno dostępnych, 
że do tąd  m ało  co zostały poznane. Jeżeli te pokłady 
nie okażą się nader bogatemi, niemasz nadziei, iżby tu  
kiedyś powstały  kop a ln ie ; w yjąw szy , jeżeli się ktoś



z n a j d z i e ,  co każe tutaj kopać w ym ien ione  m etale  po ce 
nie dwa lub trzy razy tak drogiój, jak  je  można nabyć 
na wielkich targach  E uropy .

Z Pysznq, łączy t ró jką tną  górę  Szczyt potężna prze
łęcz. Góra  ta zdaje się być nieco wyższą od Pysznej, 
i zapewne do 7 , 0 0 0  stóp dochodzi. D otąd  nie j e s t  w y
m ierzoną. Z północnej strony sterczy nad doliną zw a
ną S tara  R o b o ta ,  z południow ćj nad doliną węgierską ,  
zw aną  Raczkową. Ze Szczytu n ad er  rozległy o tw ićra  
się w idok  na zachód i po łudnie ,  gubiący się pomiędzy 
nicprzeliczonemi w ircham i O raw y i L ip tow a . Pod  sa
mym wierzchołkiem, składającym się z łupka ch lory tow e- 
go, w północrićj s tron ie ,  w nad er  s trom ym  boku, znaj
duje się pokład rudy  miedzianćj. Miejsce to wszakże 
tak je s t  n iedostępnym, iż nie ma nadziei, aby tutaj r ó 
wnież kiedyś znaczniejsza kopalnia powstała.

Ze wschódnićj strony łączy się Pyszna rów nież  ze 
znaczniejszą górą  6 , 6 4 2  stóp wyniesioną, nazywaną W y 
soka od L ip tow a , o Babie Nogi z strony Podha la .  Boki 
jćj wznoszące się bardzo zw olna , okrywa gęsto bujny sy- 
w ar.  Góra ta składa się z gnejzu znakomicie odtąd rozwi
niętego; dalćj na w schód , nadzwyczajnie głęboki parów, 
ro z p ru ł  bok jćj północny, zkąd powstały prostopadłe  
śc iany ,  a na spodzie leżą niezmierne głazy g n e jz u ,  
przedstawiające obraz dzikich sił na tu ry  jeszcze ok ro 
pniejszy, aniżeli w  dolinie Kusprowój. Gdyśmy się zbli- 
ioli na w irch  W ysokićj ,  na samym czubku sta ł  opar
ty na swój s iekierce ju has ,  wodząc wzrokiem po obszer-  
n y® kra job raz ie : olbrzymie dzieła Stwórcy, budziły 
w  nim szlachetniejszą stronę naszćj duszy, egzaltacyą dla 
tego, co j e s t  szczytnćm. Zastaliśmy go głęboko zadu-
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monego. Nic można sobie w ystawić  wyższćj radości 
nad  tg, gdy nas spostrzegł, i wszystko czynił, aby się 
przypodobać: witał z najwyższćm uniesieniem, najchęt- 
riiuj nazywał sw e góry, wskazyw ał sioła i miasteczka 
liptowskie. N iew ygasłe  pozostało dla m nie  nazawszc 
wspom nienie  ow ego prostego  pasterza, tak uniesionego 
otaczającćm go przyrodzeniem.

G óra S m re czyn y  jes t  następną z opasujących ko
łem  dolinę Kościeliską. Nie można wprost  na nią wstąpić 
z góry W ysokiej ,  dla zbyt strom ych s k a ł ;  trzeba się 
więc spuścić do doliny Kościeliskiej i wziąć się nieco 
na lewo. Droga prowadzi około małego s taw ku , zw an e
go od tćj góry  smrcczyńskim, 3 , 8 9 2 '  wysoko po łożone
go. Otaczające ten staw  skały bardzo są k ruche, rozpa
dły się w piasek, a na nieb rosną  skar łow ac ia łe  św ićrki; 
ziemię zaś nic okrywają  trawy, tylko bujny jafer, p rze 
szło stopę wysoki. Z daw ałoby  się, że na tak bu jnś j  ro 
ślinie, powinna być n a d e r  wielka obfitość czarnych j a 
gód; ale zupełnie  przeciwny je s t  przypadek: roślina wysi
liwszy się, wydała łodygi i liście, a ow oców  nic ma. 
Na tćj wysokości, wszędzie w całych T a trach  ciągnie się 
ta roślina pasem zawsze rów nież  bujno. S tawjfsm re- 
czyński je s t  m ałćm , okrąg łćm  jez iork iem , mającćm oko
ło 1 ,3 0 0  stóp w obwodzie. Z wysokości boku  Pysznćj, 
wydają się jego  wody czarne jak  sm oła, ja k  św iecące  
oko. Z apew ne  dla tego podobieństwa powstały , jak 
już wspomnieliśmy, owo nieprzeliczone powieści w T a 
trach  i całój Słowaczyznic węgierskiej o m orskich  oczach. 
Bliżćj przypatru jąc  się tćj wodzie spostrzegam y, że ma 
kolor b runatny ;  zdała wydaje się czarniejszą w sku tku  
działań optycznych. Barwa ta pochodzi od torfu będące 
go na spodzie. Nie ma wątpliwości, że to jes t  bardzo



płytkie," bagnis te  jeziorko; tymczasem Podhalanie  wiele 
umieją opowiadać o n iezmiernej jego  g łęb o k o śc i .  I  tak: 
razu jednego, chłop pasający blizko niego sw e  bydło , 
chciał sobie zrobić z niego pastwisko, i rów  zaczął ko 
pać, by je spuścić; wtedy dał się słyszćć kopiącem u g ro 
źny głos z głębi jeziora: „ N i e  kop, bo jak mię sp u 
ścisz, to niezm ierne ilości mojćj wody zaleją wszystkie  
wioski i miasta aż do sam ego m orza" .  Przelękniony 
zaprzestał lego i dotąd je s t  n ienaruszonym. W id o k  na 
północ od tego jeziorka ku  tćj potężnej szczelinie, stano- 
wiącćj dolinę K oście liską , ze wszech m ia r  je s t  szczegól
ny, i n ie  bez w łaśc iw ego  wdzięku. Boki gó r  Smytnia, 
Pisanej i Stoły, schylają się do siebie, tworząc ką t  ro z w ar 
ty. Boki ich okryw a kobierzec tkany z t raw  świeżćj z ie
loności, a w odstępach mniej więcćj równoległych, s te r 
czą rzędami kolczate skały wapienne, miłćj szarej barwy. 
Gdzie te rzędy są blizko s ie b ie ,  tam  wydają się jakby 
gęste  ostrokąty, przenoszące się od spodku  aż do szczy
t ó w ,  gubiących się w ob łokach . N iek tóre  rzędy ska ł  
przecinają pod kątem prostym , a zielone m uraw y  są j a k 
by ogrodzone.

O d  tego  jez iorka  ła tw o  wstąpić na szczyt Sm reczyń- 
ski, podobny do płaskićj p i ram id y ,  mającćj po każdej 
stronic  wyskok. Aż praw ie  pod szczyt postępowaliśm y 
po tw a rd y m ,  n ieużytecznym, czerw onym  p iaskow cu ; 
w ierzchołek zaś najwyższy Smreczyński, zwany Czuba 
nad Z akosem , 0 , 3 7 5  s tóp  wysoki, składa się ca łk iem  
z goejzu.

W reszc ie  cyrk ten potężny, zakończa znakomita gó ra  
lom ano tea  P o lska , już nieco niższa od poprzednich , 
wznosi się bow iem  0 , 0 8 0  stóp. Góra ta, jak poprze
dnia, składa się z gnejzu. Pomiędzy Smreczynami a T o -



manowQ P o lsk ą ,  s terczy w  środku  góra  Illin ik , nad d o 
liną tegoż imieniu, rozciągającą się już  nn stronic liptow- 
sk ić j ,  o odznaczającą się nadzwyczajnie bujną  t raw ą, 
okrywającą  boki i spód. O dpow iedn ie  wcięcie , jak  
w  przeciwnej stronie zachodnićj w dolinie Iw anów ki,  ł ą 
czy górę  Tomariowa Polska z Smytnią; ale wcięcie to 
leży znacznie wyżćj, bo 5 , 0 1 9  stóp nad zw ierc iad łem  
morza. Tędy prowadzi d roga  do najobszerniejszej po- 
d łużnój doliny T atrow ój,  W ie rc icha  zwanój, rozciągającój 
się odtąd aż pod K ry w ań  i Swinnicę. W ynios łe  szczyty 
zas łaniają  to potężne zagłębienie  od w ia tru ,  a m ianow i
cie od północnego, a do tego  gęste  deszcze i obfite rosy, 
sprzyjają tój nadzwyczajnie bujnój roślinności. Ile razy 
tutaj by łem , zas taw ałem  krzaki i drzewa gęstym liściem 
okry te ,  i t raw y nadzwyczajnie wysoko wyrosłe .  Jnbasy  
zwykle przynosili, gdym odpoczywał w szałasie w  po ło 
wie sierpnia, na d e r  okazałe maliny, jakby wypie lęgnow a
n e  przez najs taranniejszego ogrodnika.

O koło  3 0 0  stóp niżej od przełęczy, już  na stronie  
węgierskiej,  dobyw ają  się z wapienia liczne ź ró d ła ;  naj
celniejsze nie m iało tój stateczności tem pera tu ry , którą 
poznaliśmy w powyższych; okazywało  bowiem  w  dniu 
1 0  s ierpnia 1 8 4 1  r. -{ -3 ,6 °  C.; a w dn iu  11 wrześnio 
1 8 4 4  r. tylko 2 , 3 5 °  C. Nie ma wątpliwości,  iż go 
zasilają wody, sączące się z g ó r  wysokich. W  czasie 
p ićrw szego pom iaru  był dzień gorący, a podczas d ru 
giego, n ieustające deszcze tego  lata i brak  dni pogodnych, 
wpłynę ły  zapew ne  na to zniżenie.

U olina W iercicha , k tórą  Sydów b łędnie  nazywa 
Tychy T h a l ,  zapewne Cicha dolina, jes t  około milę d ługa, 
i ciągnie się w pod łuż  g ó r ,  rozciągających się pomiędzy 
staw am i Gąsienicowem i a W ie lk im  U płazem , czyli p o 



między Z akopanem  a Kościeliskiem. Dolina ta pod 
względem  geologicznym, należy do najciekawszych w ca
łych T a trach :  rozstrzyga b ow iem , że skały krystaliczne, 
uważane kiedyś za p ie rw otne , za pow sta łe  przed wszy- 
stkiemi innemi, są bardzo późnem i. Griejz i g ran it  leżą 
na wapieniu, k tórego w ars tw y  zapadają na północ pod 
znacznym kątem . F en o m en  ten  dowodzi, że te  dwie  
skały są późniejsze od spodniego ogniwa formacyi J u r a ,  
zw anego  l ia s e m , i uważać go można w każdym po to 
czku nacinającym potężny grzbie t,  a rozciągający się po
między B ieskidem  a K ondra tu w ą .  P rzeciw ny bok czyli 
po łudniow y doliny W ie rc icb y ,  składa się ze samego 
gnejzu i granitu , ze skał ogniowego początku.

Słaby tylko obraz da łem  tych n iezrównanych p iękno
ści doliny Kościeliskiej, tych poważnych w irchów , w zn o 
szących sw e niebotyczne czoła w krainę o b ło k ó w , i jakby 
dum nie  spoglądających na w apienne góry ro z p o s ta r 
t e  u ich s tó p ,  poprzeryw ane  d o l inam i, których spadem 
toczą się jak łza przezroczyste wody, rozbijające się 
po skałach  na ich dnie rozrzuconych w śn ieżne  piany. 
Jakby  dla odebran ia  dzikości tym dziwnie poszarpanym  
ska łom , w ystępuje  w całćj tćj dolinie n a d e r  bujna ro 
ślinność z niezwyczajnie pięknem! kw ia tam i,  często cu- 
dnćj woni. W śró d  .tej bogatćj roślinności, nic ma w szak 
że odpowiednićj  ilości zwierząt  i p taków . Na wysokich 
wiechach, pojawi się czasem kozioł dziki lub  sarna; p ta -  
stwa nader  je s t  m ało. Pochodzi to zapew ne od m nóstw a 
pasterzy, zostających tu ta j  w miesiącach letnich, k tórzy 
chwytają  wszystko co tylko żyje. N iem ało  przyczynia 
się do sw obodnego pobytu w tćj dolinie  ow o  czyste , 
a lekkie pow ie trze;  w a r to ść  jego dop ićro  wtedy cenim y,



gdy go nic ma. A le  trzeba opuścić to strony uroku pe ł
ne „ rozkoszne  doliny zostawić szczęśliwym".

D olina Chochołowska  jes t  ostatni;] doliny P o d h a 
la polskiego, gdyż dulćj na zachód, za je j  bokiem  zacho
dnim , już  są kroje w ęgierskie , O ra w a ,  czyli Comilalus 
Arvensis. W ięce j jak  godzinę trzeba postępow ać od b r a 
my skalnój, s tanowiącej o tw ó r  doliny Kościeliskiej aż do 
miejsca rozpoczęcia się wielkiej doliny Chochołow skićj .  
P ra w ie  w śro d k u  tej drogi je s t  mała dolina Lejow a, m a 
jąca także o tw ó r  wązki i skalisty, k tóra  początek bierze 
w wapicnnćj holi zwanćj Sto ły . Boki i spód tój doliny, 
okrywają  gęste  czarne  lasy św ić rkow o, i d latego kiedym 
do nićj wejrzał,  ogarną ł  mię jakiś n iew ym ow ny sm u tek ,  
bo wydawało  się, że się k irem  okryła  ; na wysokościach 
tylko stćrczą pojedynczo s iw e  skały w pośrodku  czarnego  
kobierca  drzew . B ram a  w apienna L ejow ćj,  sk łada się 
z j a s n o - s z a r ó j ,  dolomitowćj skały, z rozrzuconemi p la 
skiem! num m ulitam i,  do talarów podobnych.

Z w ielu względów odm ienną je s t  dolina C hocho łow 
ska od innych T a tro w y c h ;  nie ma ich zwyczajnego k ie
ru n k u  z po łudnia  na północ, bo ciągnie się tylko ku po -  
łu dn io -zachodow i,  a boki otaczające ją  są nizkie, 
ok ry te  t raw ą  i drzewam i. Dalćj w głąb doliny p ostępu
jąc  zwęża się w idocznie, i w tym s tosunku  wznoszą się 
bok i i pojedyncze skały z nich wyskakują . Postąpiwszy 
dobre  pó ł  godziny, przybywamy do nieprzeliczonych ź ró
deł,  położonych na boku wschodnim; n iek tóre  tak są  sil
ne, że dają  początek małym s trum ien iom . Ale cała ś w ie 
tność  doliny tój pokazuje się dopićro, postąpiwszy jeszcze 
z pół godziny. N adarm o szukałby kto owych miłych w i
doków  doliny K oście lisk ićj , co jej nadały tyle u roku ;  
w C hochołow skićj  przeciwnie wszystko j e s t  w spania łe



i olbrzymie; zadziwia ona i w praw ia  w om am ienie, a czło
wiek widzi swą m ałość  w obliczu tych potęg p rzyrody . 
Kilka potężnych szczytów wznoszących sw e  du m n e  czoła 
w  krainę o b ło k ó w , tak wydają się s trom e, że pow ątp ie 
wam y, iżby wstąpić  można było na ich wierzchołki.

Polana C hochołow ska  nie znajduje się na rów nin ie ;  
rozciąga się ona na lekko nachylonym boku ,  i ma n ie 
przeliczone szałasy i szopy, przeznaczone do chowania  
siana. Podhalanie  raz tvlko na rok koszą siano i to od 
bywa się na początku s ie rp n ia ;  wtedy gazdowie z cze -  
ladką przybywają na tydzień do ból, a wysuszywszy je, 
każdy chowa do wlasnćj szopki. T ak  zostawiają  siano 
aż do zimy, a w dniu oznaczonym, wybićra  się cała wieś 
do ból, i na sankach zwozi do dom ów ; Inaczćj n iepod o -  
bnąby  by ło  rzeczą dostać jo  do w iosek, dla nadzwyczaj
nie złych dróg. O d polony Chochołowskićj rozchodzą się 
p rom ienis to  jakby jaki wachlarz trzy wielkie doliny, zwa
ne: Chochołowska, Ja rabcza  i T rydniowiańska; nad każdą 
wznosi się w środku  potężny w irch ,  uwieńczony k o so 
drzewiną i obłokami. Nic dochodząc do polany Chocho
ło w sk ić j ,  jes t  niezbyt widoczny o t w ó r ,  prowadzący do 
znakomitej doliny, nazw anej S ta ra  Robota .

Dolina S ia ra  Robota  ma boki nad er  strom e, 
a w spodzie jćj, prawie  n ie  mu drogi do przejścia, bo całą 
p rzestrzeń zajmuje s trum yk, spadający w kaskadach z n ie 
zmierną bystrością  z potężnego w irchu , nazw anego  Szczyt, 
tejże wysokości co Pysznćj, a może jeszcze o parę  se t  
stóp wyższego. Na najwyższćj wysokości wirch ten  ma 
zupełne podobieństw o do p iram id y ;  składa się z łupku  
chlorytoWeg 0 zc śladami rud  miedzianych, ale w tak t ru 
dno dostępnym  p o łożen iu ,  że nic ma nadziei, aby k ie 
dyś mogła się kopalnia znacznićj rozwinąć, m ianow icie ,



żc te pokłady nie  należą do  rzędu bardzo bogatych. Ta  
ze wszech m iar ciekaw a dolina, zupełnie  zapomniana, 
była kiedyś bardzo głośną; teraz znają ją tylko pasterze  
pasący owce po jćj s trom ych bokach. N azw a  jćj pocho
dzi od starożytnych, oddaw na zarzuconych kopalń w gó
rze Banis te; o ich starożytności krążą pomiędzy ludem  
fantastyczne powieści. Mój przewodnik opow iadał mi, 
żc „ o ś m  sto ro k ó w  w niej pracowano i już  ośm  sto ro -  
ków minęło, jak zaprzestano kopać; niezm ierne skarby 
dobyli ich dziadowie” . Sztolnia w tój kopalni była 3 0 0  
sążni d łu g a ,  przewierciła  cały grzbie t  i kończyła sie 
w znunćj nam  kopalni w Kościeliskiej dolinie, zwanćj 
Dziewiąta  Bania. Przy o tw orach sztolni, jed n a  nad d rugą  
wznoszących sie, leżą wielkie kupy kamieni, w ydobyte  
przez roboty  górnicze. W  nich wynalazłem też same m i
nerały ,  k tó re  w  Kościeliskiej kopalni poznaliśmy, tojest 
panabaz rozsiany w białym  kw arcu ;  zdaje się, że te m in e 
rały znajdowały się w żyle w gnejzie. Za pomocą b a r o 
m e tru  okazało się, że kopalnia Sta rój R oboty  leży 4 , 8 5 0  
stóp nad zwierciadłem morza. Pom im o tego  wyniesie
nia i t rudności w dostępie podczas pory z im owćj, widać, 
żc kopalnia ta  m usiała  być znaczniejszą, a lbowiem d o 
tąd  zachowała się jeszcze d obra  droga do nićj p ro w a 
dząca. W  roku 1 8 4 7  na nowo rozpoczęto w  tój kopal
ni p racow ać , ale już nie wydobyw ano miedzi i s rćb ra ,  ale 
żelazo dla zak ładów  hutniczych Rothschilda, założonych 
n iedaw n o  w Suchćj i Makowie.

Doliny T rydniow iańska, Ja rabcza  i właściwa C ho 
chołow ska  bardzo  są do siebie podobne ;  boki ich są n a 
d e r  s trom e, g ranitow e; nic odznaczają się temi m alowni
cze mi w idokam i, które  tyle wdzięku nadają dolinom, m a 
jącym boki złożone z wapienia. N a d 'k a żd ą  wznoszą się



n iezm ie rne  wirchy, kąpiące swe czoła w  eterycznych w y
sokościach. S trum ien ie  mnićj więcćj znaczne, spadają 
ś rodkiem  każdój. Nad doliną T rydniow iańską , wznosi 
się g ran itow a góra  K opa , 5 , 3 8 6  stóp w ysoka; nad J a -  
rąbczą, góra Upłaz, 6 , 1 3 2  wysoka, a nad Chocho łow ską  
H ru by  W i r c h ,  ze wszystkich najpotężniejszy, bo 6 ,5 0 1  
stóp wysoki. Góra  ta sk łada  się z łu pk a  talkowego, gran i
tem  otoczonego. Na pochyłości północnój, spuściwszy 
się przeszło tysiąc k ro ków , ciągną się dwie  żyły kw arco
we, do m u ró w  białych podobne. Gdyby w  T a trac h  po 
w sta ła  fabryka szk ła ,  zapew ne  byłby to n a d e r  pożądany 
motoryał. W y r ó b  dobrych  szkieł zasadza się g łó w n ie  
na kw arcach , niezanieczyszrzonych żadnym m etalem .

Dalćj na zachód w  T a trach ,  je s t  ostatnia  wielka  doli
na, zwana doliną R o h a cz ó w ,  znajdująca się już w  h ra b 
stwie oraw sk iem , k tó rą  opiszę późnićj.

Rzeka  C h o c h o ło w k a  licznemi s trum ieniam i pow ię
kszywszy się, wypływając z wysokich g ó r ,  ciągnie się 
p raw ie  pó ł  mili aż do zejścia się z Czarnym Dunajcem , 
k tóry odtąd  zostawszy znaczniejszą rzeką, zmierza p ro 
sto  z południa  ku północy. W  tćj przestrzeni, leży kilka 
znaczniejszych wiosek aż do wsi Czarny Dunajec , 
k tóra  zamienia się już  w  miasteczko. P ierw sza  wieś jes t  
W itó w ,  za nią Chochołów 2 , 2 9 3  stóp  wyniesiona, dosyć 
porządna, mająca w środku ry n e k , na którym  odbyw a
j ą  się znaczniejsze jarm ark i ;  dalćj Koniuszki, Pod Czer
wone i Czarny D u n a je c ,  jedna z najznakomitszych 
wiosek na Podhalu ; domy jćj liczne i porządne, tworzą  
prawdziwe ulice. Jes t to  miejsce, w  którćm  odby
wają się znaczne targi na płótno, w yrabiane na Podhalu. 
P rzybywają  tu  po nie kupcy węgierscy, zamieszkali po
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większej części w O raw ie ,  sprzedając ten  to w a r  w  g łę 
bokich W ę g r a c h ,  gdzie się nie uda je  up raw a  lnu. Po 
większćj części p łó tna  są bardzo g ru be :  za sz tukę o 6 0  
łokciach, płacą od 2 1  do 4 2  złotych; droższych n iewiele  
bywa dostarczanych. Pom im o tych nizkich cen, wioska 
to widocznie się wzm aga; mieszkańcy moją obszerne 
a porządne d o m k i ,  wszystkie wystawione z okrąg la
ków. Gdzie okna są o k ra to w an e  i większe, można być 
pew nym  bogatszego właściciela, zamożniejszego kupca 
lub tkacza. W n ę t rze  ich dom ów  rów nież  je s t  u j rau ją-  
c ć m ,  a po ich pow ierzchow nośc i,  czystości obok w y
gody, n a w e t  pew ien  rodzaj zbytku m ożna dostrzegać. 
W  Czarnym D una jcu  znajduje się n a w e t  k ram arz ,  sp rze
dający w szystko, juk się oświadczają  Podhalanie;  t r u 
dno powiedzićć czego u n iego nie ma, gdyż znajdują się 
św iece  s tearynow e,  sćr , cukier, sukno, różne baw ełniane 
m aterye , kosy, sierpy i wiele  innych rzeczy, k tóre  ani- 
by kto pomyślał,  by się znaleźć m ogły  w tak pozornie 
dzikich okolicach.

O d tąd  Czarny D una jec  zw raca  się na wschód, p ra 
wie pod kątem  prostym , i przepływa przez o w e  niezmier
ne  pokłady torfu, s ięgające aż do Ludzimicrza: kolor j e 
go w ód cudnćj zieloności, zmienia się w b ru n a tn a w y ,  
a zdała widziany, wydoje się czarnym, i ztąd pochodzi 
jeg o  nazwa Czarny Dunajec .

Opisana ziemia pomiędzy obydw om a Dunajcami, T a 
tram i i górami Górce, tudzież  dolina połączonego D una j
ca aż do Czorsztyna, s tanowi właściwie Podhale  polskie; 
część zaś od B iałego  D u na jca  do Pienin, s tanow i P o d 
hale spizkie, czyli węgierskie.

Opisując doliny T a t ro  w e , może popadłem  w jed n o -  
s ta jn o ść ,  mówiąc n ieus tann ie  o samych tylko potężnych



góracb, czarnych lasach, o śwież,ćj zieloności łąk ,  o szu 
mnych strum ieniach , rozbijających się w piany, i o tćm  
lekkićm  pow ie trzu , k tó rćm  oddychać tak  lubo. S ta ra łem  
się w praw dz ie  wydać każdćj doliny w ła ś c iw o ś c i ; czyli 
byłem w  stanie k rćślić  je w ie rn ie , n iech  osądzi czytel
nik. Zapew ne byłbym n ierów nie  lepićj zrozum iałym, 
gdybyśmy mieli w idoki tych dolin, w ykonane  przez a r ty 
s tów , umiejących uchw ycić  i wielkość, i w łaśc iw o ść  tych 
uroczystych o b razów  p rz y ro d y ,  i wydać różnice zacho
dzące pomiędzy widokami ta trow em i,  u alpejskiemi w Ty
rolu, Szwajcaryi i na pochyłościach W ło c h ,  dotykających 
ró w n in  w eneckich  i lo m b a rd zk ic h ,  lub A p e n i n , P ire -  
neów , am erykańskich  K ordyllerów  i Alp Himalajskich. 
Każde pasmo tych g ó r  m a sw oje  w łaśc iw e  piękności 
i swój odrębny c harak te r .  M iłe  są widoki nad jeziorami 
M agiore  lub L u gano ;  salzburskie mają jakąś  n iew y m o 
w n ą ,  uroczystą tajemniczość; Alpy be rneńsk ie  uderzają  
nadzwyczajną w sp an ia ło śc ią : T a t ry  mają p o nu re  w e j
rzen ie ,  obok szczególnego wdzięku.

W szystk ie  te  okoliczności razem  w z ię te ,  w yw arły  na 
lud nasze góry zamieszkujący przeważny w pływ : bo o d 
działywanie przyrody na człowieka je s t  n iew ątp liw e , 
i mało je s t  o ko lic ,  gdzieby to by ło  ró w n ie  w yda tnem , 
jak  na Podhalu  ta t ro w ćm . A to li  z w ielu m iar  odm ien
nymi są gó ra le ,  zamieszkali na północnćj i południow ćj 
pochyłości T a tró w ;  wpłynęły  na to  w  części s tosunk i  
przyrodzone: góral polski mieszka w śró d  bićdnych i n ie 
u rodzajnych dolin i wyżyn; S ło w a k  zajmuje żyzniejsze 
doliny L ip tow a  i Spiża. Ale zato nasz góral  obdarzony 
jes t  nadzwyczajnie ożywionym um ysłem ; pe łen  p rzen i
k liw ośc i,  czynny i śm iały ,  m a tym sposobem  niem ałą  
wyższość nad  powolniejszym mieszkańcem W ę g ie r .  J e 



żeli fizyczne przyczyny sprzyjają więcćj S łow akow i, wraz 
z ogólnćm urządzeniem politycznćm; to przecież góral 
na północnych bokach  osiadły, um ia ł  także  zapew nić  so 
bie wygodniejszy by t ,  aniżeli w ystaw ić  sob ie  m ożna. 
W  ogólności lepićj mieszka i żyje, lepićj się odziewa, 
aniżeli w  k tórćjkolw iek stron ie  Polski nasz włościanin , 
nie wyjmując z tego  n a w e t  najurodzajn iejszych okolic 
w Krakowskićm  i Sandom icrskićm . Przew adze  moralnćj, 
k tó ra  zapew niła  ujęcie sił  przyrody pod swą władzę, 
winni Podha lan ie ,  pomimo najmnićj sprzyjających s to 
sunk ów  na tu ra lnych , swoje u trzym anie  ze wszech m ia r  
znośne. A  że u p ra w a  roli i chów  bydła  nie zajm ują  zu
pełn ie  ich czasu, wzięli się do przem ysłu  i handlu; i acz
kolwiek nic poczynili w  nich wielkiego postępu, wszyst
kie te gałęzie zatrudnienia  zapewniły  im utrzymanie, w y 
starczające do opędzenia zwyczajnych po trzeb , i zrodziły 
uczucie potrzeby wykształcenia um ysłow ego . W  wiel- 
k ićm  poważaniu zostają u nich ludzie um ie jący  czytać, 
a jeszcze więcćj pisać; i w  obecnym  czasie, g łów nćm  
jes t  s ta ran iem  wszystkich nieco zamożniejszych gazdów, 
kazać uczyć dzieci czytać na książce; okazujące  zaś w ię 
cćj zdolności, wysyłają  do wyższych szkół do W ę g ie r  
i Galicyi.

Podhale  bardzo je s t  m ałą  k ra iną ,  bo nie zajmuje wię
cćj jak  1 5  mil kw a d ra to w y c h ;  ma p raw ie  6  mil d ługo
ści, o 2  do 3  mil szerokości. A le g łów nie  na jego ch a ra 
k te r  przyrodzony wpłynęło  wyniesienie  nad poziom m o
rza, wynoszące od 1 8 0 0 ,  do 3 0 0 0  stóp, i to je s t  przy
czyną n ad er  ostrego klimatu, klimatu stojącego na g ra 
nicy u p ra w y  roślin  zbożowych. Na Podha lu  udaje się 
tylko żyto jaro  i to w najlepszych g run tach  ogrodow ych;  
w  ogólności dobrze  rosną  owsy i jęczmiona, tudzież zic-



m niok, ow a  b łoga roś l ina ,  jakby s tw orzona  dla tych 
stron. Od z iemniaka zawisło b ow iem  rozrodzenie  się 
znakomite ludności w tych górach i ochrona od g ło d u ,  
tak często nawiedzającego kiedyś te  okolice.

Prócz podłużnćj rów niny  w dolinie Dunajca, całe  P od 
hale jes t  pagórkow atym , a naw et  górzystćm; tu  i owdzie 
pozostały resztki lasów, okrywających całe te w yn ies ie 
nia. N iemało nadają im wdzięku te  grupy d rzew , roz rzu 
cone na nieurodzajnych pagórkach. U  stóp T a l ró w  
poczynają się dopićro  lasy, i wznoszą się na ich pochyło
ściach aż do granicy, w którój przestoją rosnąć drzewa 
to jest  do wysokości 4 , 2 0 0  do 4 , 5 0 0  stóp poryzkich.

Grunta  Podha la  nic są w  ogólności żyzne; wyjątek 
z tego stanowią  n iek tó re  do l in y ,  a m ianow icie  wielka 
dolina Dunajca  w okolicy N ow ego targu  i Czorsztyna. 
W a r s tw a  ziemi urodzajnej na wzgórkach , pospolicie b a r 
dzo c ienko , pow sta je  z rozk ładu  ja łow ego  piaskowcu 
K a rp a to w e g o ,  w  dolinach zaś przez nap ływ ow e  osady; 
ta je s t  n ierów nie  g rubszą ,  a za nią idą obfitsze plony. 
Aby uczynić ją żyzniejszą, na sw e roz leg łe  g run ta  zwy
kli mieszkańcy używać naw ozu m ineralnego , mierzwiąc 
takowe torfem, znajdującym się na wielu miejscach. P ro- 
dukeya roczna małej ilości żyta , nieco większćj owsa i ję 
czm ien ia ,  tudzież  z iem n iakó w , nie wystarcza  teraz na 
wyżywienie tej znakomicie rozrodzonej ludnośc i;  co ro 
cznie muszą oni zakupywać znaczne ilości zboża w sąsie
dnich żyzniejszych krojach, w W ę g rz e c h  i Polsce, i udają 
s >e odpowiednio do ceny, jużto  na p o łu d n io w e , ju ż  na pół
nocne targi. N ieraz  można spo tkać  istne ka raw any po- 
wózek góralskich , ciągnących przez góry na po łudnie  od 
l a t r ó w  aż do Miszkolca, miasteczka opartego  o ostatnie 
w zgórza ,  wznoszące się nad wielką  doliną węgierską,



albo zmierzające do K ra k o w a ,  a n iek iedy  do W ieliczki 
i Bochni.

N iem ało  zajmuje Podha lan  u p ra w a  lnu i w yrabianie  
p łó tna ,  co stanowi jedne  z najważniejszych gałęzi p rzem y
słu. Roślina ta  znajduje w  tćj krainie  wszystkie w a r u n 
ki, po trzebne  do jćj ro śn ien ia ;  udaje  się mianowicie  po 
dolinach, gdzie są g ru n ta  lekkie i w ilgo tne ,  i częste d e 
szcze: nieraz d ług ie  łany okry te  n iebieskićm  kw ieciem  
tćj rośliny, mile witają podróżnego . P łó tn a  ich nie na le
żą wszakże do rzędu cienkich; ow szem , jes tto  najlichszy 
to w a r ,  jaki może być wyrabiany. Pospolicie cena sztuki 
p łó tna  wybielonego o 6 0  łokciach wynosi od 2 0  do 6 0  
z łp ;  wyjątkowo robią  sztuki kosz tu jące  8 0  do 1 0 0  zip.

Jednóm  z najważniejszych, a zarazem najbardzie j  u lu -  
bionćm  zatrudnieniem  jes t  chów  bydło; i w sam ćj rz e 
czy nie je s t  on bez przyjemności. Rolnik przykuty do 
sw ego  kaw ałka  ziemi, p rzew raca  ją  n ieus tannie ,  zasie
wa, uw aln ia  od chw astów , zbiera plony i oddzie la  z iar
no od słomy z niem ałym  tru dem ; zatrudnienie  to  jed n o 
stajne, nie może się rów nać  z sw obodnćm  przenosze
niem  się po owych rozległych dolinach i szczytach, gdzie 
co chwila można spo tkać  cudnój ba rw y  kwiaty lub 
w onne  zioła, gdzie widoki tak  czarowne, n ieus tannie  się 
zmieniają, gdzie pow ie trze  tak lekkie. T am to  człowiek 
czuje i sw ą  godność, i pokrzepiony zostaje na duchu . 
Ale chów  bydłu ogranicza się do przestrzeni okrytći  p a 
szą, która wytyka g ran icę  dla liczby koni, bydła i owiec. 
W reszc ie  pewna część ludności kopie rudy i wyrabia 
z nićj żelazo.

Cztćry te  g łó w n o  gałęzie zatrudnienia,  nie są w s ta 
nie ani wyżywić, ani zająć znakomicie rozrodzonych P o d 
halan; wielka ich część zdrow a a silna, wychodzi w  mie-



slącach letnich na roboty do W ę g ie r ,  i puszczo się aż do 
Pesztu, a n a w e t  dalćj;  a le te  obfite krainy i ciepły kli
m at, n iebardzo sprzyjają naszym góralom ; nieraz w  paź
dzierniku i listopadzie wracają z febrą lub znękani cho
robą  i zżółkli, narzekają na n iedobre  uherskie wody. 
W ięcój do ziemi przykuci, zajmują się drobnym  przem y
s łem ; g łów n ie  t ru d n ią  się ko łodziejs tw em , i wyrabiają  
zg rabne  a lekkie wózki. Są  pomiędzy niemi g a rb arze ,  
inni sporządzają ogrom ne  pasy, s łużące  do ich ubioru , 
wreszcie niektórzy krawczą. D o kupiectw a m ają Pod
halanie nadzwyczajną skłonność; czynność, przytom ność, 
oszczędność, czynią ich do tego rodzaju  zatrudnienia  g łó 
wnie zdalnemi. Spodziew ać  się należy, że jeżeli się raz 
w ezm ą do handlu, będą tern sam ćm  w krojach polskich, 
czćm O rm ian ie  na W scho dz ie .

Nie można zaprzeczyć, że u p ra w a  roli na Podhalu ,  
m ianowicie  po dolinach, m ało  co zostawia  do życzenia, 
i nie sądzę, iżby znaczne poprawy można zaprowadzić. 
O k o ło  Czarnego D una jca  (wioski), N o w ego to rgu ,  Sza
flar, Czorsztyna, obsiane bywają corocznie jedne  i też 
sam e pola. Na początku sierpnia , owsy i jęczm iona  św ió- 
żćj zieloności, wyrastają  do wysokości jok żyto na pia
skowych ro lach; pospolicie mają dw ie  s topy wysokości. 
Zbliżając się pod Tatry , ziemia coraz bardziój s taje  się 
nicurodznjniejszą, a k lim at os trzejszy ; owsy tam  i m a 
ło i rzadkie, zapowiadają  niejako, że niedaleko wyżój, 
* la roślina północnym  strefom w łaśc iw a, rość  n ie  m o -  
i e - Ale trafiają się wyjątki: na  rozłożystćj górze  G u
bałów ka, wznoszącej się przy Z akop anem  3 , 3 0 0  stóp 
wysoko, uw aża łem  tak bujne owsy, jak  gdyby rosły na 
najżyzniejazych rolach w krojach um iarkow anego  klima
tu. Jed nak  z tych wysokości pomimo urodzajności,  n ieza-



wsze zbiera góra l  sw e zas iew y; nieraz po ś. Michale, 
gdy owsy są jeszcze niedojrzałe , n naw et  z ie lone ,  już  
śniegi padają, i często wydarza się, żc żniwo odbywa 
się pod śniegami. Z up e łn ie  p rzem arzłe  ow sy ,  trzeba  
w  dom ach przy ogniu suszyć, i do małćj stodołki cho
wać.

W  czasie dżdżystego lata 1 8 4 0  r. jeszcze w  połowie 
października zielone były owsy, gdy spadły śnióg okry ł 
pola 4  stopy g rubą  w ars tw ą ;  stopił się w praw dz ie  za 
parę  dni, ale klęskę ogólną zrządził. Toż sam o pow tó 
rzyło się w  następnym  ro k u ,  chociaż mniej dotk liw ie , 
bo śnieg okry ł tylko najwyższe wysokości i znajdujące 
się tam zasiewy. Nićmasz w ątp liw ości,  że i w tóin zi- 
m nćm locie (1 8 4 9 ) ,  nie wszyscy zbiorą, co zasiali. Cho
ciaż owsy na Podha lu  w  ogólności nie rosną  ani gęsto, 
ani bu jno , to ziarno ich je s t  na tom ias t  pełniejsze i w y
daje więcej mąki, aniżeli owsy zebrane z ró w n in .  Prócz 
zwyczajnego b iałego, sieją inny ga tunek  owsa, czarnego, 
z ziarnem pełniejszym. Dla koni nawykłych do białego, 
nie je s t  dobry, bo t rudny  do zgryzienia, i dlatego nie
chętnie go jedzą, a naw et  bólu zębów  zwykły dostawać.

Zaprowadzenie  up raw y  ziem niaków , dobroczynny 
w pływ  w yw arło  na Podhale; uwolniło  nicszkańców jego 
od g łodu, tak  często nawiedzającego w  dawniejszych cza
sach te  strony. A  chociaż i ziemniaki trzeba czasem 
wykopywać zpod śniegów , nietyle szkodzi im zimno, 
jak  owsom. Gdy tę  roślinę dotknie  zaraza, jest ona 
n iezm ierną  klęską w górskich okolicach; z g łodu  wyw ią
zują się zgniłe gorączki, gubiące  wielkie ilości m ieszkań
ców. W  latach 1 8 4 6  i 1 8 4 7  w  niektórych dom ach c a 
ła  ludność padła  ofiarą nieurodzaju ziemniaka, i d ługo  
sta ły  opuszczone i zamknięte.



Podhalanie najmocniejsze mają przekonanie , że ich 
wysokie hole zawićrają  n iezm ierne  skarby drogich  m e ta 
lów  złota i srćb ra .  Tymczasem  w rzeczywistości je s t  
zupełnie  inaczej. Tatry ,  podobnie  jak  największa cześć 
wysokich gór, odznaczają się właśnie u b ó s tw e m  metali- 
cznćm; w Alpach, Apeninach, P ircn each ,  n iem a  bo ga
tych kopalń: przeciwnie w nizkich górach  byw ają  ow e  
bogactw a k ruszców , jak  np. w Saxonii,  w W ę g rz e c h ,  
w Siedmiogrodzie, w  Uralu i t. d. W  licznych m iej
scach i w różnych czasach, poo tw ierano  kopalnie w  T a 
trach; jednak i los wszystkie  spotka ł:  opuszczano je  
w krótce, po o tw orzen iu  a lbow iem  nie op łaca ły  się ko
szta dobywania. W y ją te k  z tego czyniły kopalnie w  K o 
ścieliskiej dolinie , co świadczą niezmierne kupy kamieni, 
naw alone  przy szybach; ale i te są w  obecnym czasie za
niechane, i nic w iadom o, czy d la tego , że się nie op łaca 
ły, czy tćż dla zew nętrznych  okoliczności. T eraz  zam iast 
złota i srćb ra ,  kopią w  kilku miejscach rud ę  żelazną, d o 
s tarczaną dla wielkich p ieców  w  Z akopanem  i J a w o r y -  
nic na Spiżu. W szyscy  górnicy są Podhalanami: używa
ją  barbarzyńskiego języka  górniczego, będącego dz iw ną 
mieszaniną języka s łow ackiego  i niemieckiego, z lepione
go polskim. Na dow ód  przytoczę parę  p rzykładów : strop  
czyli w ićrzch skalny pokładu, nazywają  hangotem (od 
hangendes); spodek, liegentem (od liegendes) i t. d.

Wszystkie gazdziny zbićrają starannie jaja, które im 
znoszą kury. Kupcy podhalańscy zbićrają je po domach 
i wywożą w wielkich skrzyniach wózkami na resorach 
do Krakowa, i tam powstają z nich owe niezmierne ku- 
fh spławiane na galarach do Warszawy.

Każda wieś ma swoich p taszników, trudniących się 
w jesieni łowieniem  kw iczo łów , g rom adn ie  w  T atry
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przylatujących dla żywienia się ja ło w cem , obficie na tu 
tejszych górach  rosnącym . Najsmaczniejsze mają jedn ak 
że być kwiczoły, k tó re  przybywszy z północy, nic zatrzy
mały się w przelocie w T atrach , tylko poszły do W ę 
g ie r  do Mady, K eresztura ,  Turculu, T okaju ,  na ow e  naj
wytwornie jsze  w inogrona ,  i napasłszy się n iem i,  p o w ró 
ciły do ja ło w ców  T atrow y ch .  Kwiczoły łap ią  na s idła , 
albo w zatrzaskujące się sieci. W  ś ro d k u  tych sieci, 
robią  m ałe ja ło w c o w e  ogródki;  tam przywiązują nu n i t 
ce chow ane  kwiczoły dla wabienia, ptasznik zaś siedzi 
w  zielonój budzie, sporządzonej ze smreczyny. Ł apanie  
kwiczołów zawis ło  zupełn ie  od przypadku; niekiedy za
pada ich na raz  po 2 0 — 3 0  sztuk, niekiedy zaledw ie  
parę. Ł upanie  to rozpoczyna się w po łow ic  października; 
najobfitsze j e s t  w  listopadzie i g rudniu . Spodziewać się 
należy, że przy u ła tw ionćj  kom munikacyi za pom ocą ko
lei żelaznych, nictylko K ra k ó w , ale i odleglejsze miasta 
zaopatrzone niemi zostaną.

Jc d n ć m  z najważniejszych za t rudn ień  Podh a lanó w  jes t  
chów  zwierząt dom ow ych . W szystk o  czćm się zajmują, 
odznacza się porządkiem . Nadzwyczajnie wiele mają s ta 
ran ia  około  sw ego  bydła ,  a konie ich m ogą służyć za 
wzór,  jak  wyglądać powinny włościańskie. Góralskie  
konie są m ałe  i k rępe, zdrow e i w eso łe  z wejrzenia; od
znaczają się b ud ow ą  ciała s tosow ną do gór, w stępują  
bow iem  pod górę  z ła tw ością ,  a zstępując kroczą tak 
pew no a uw ażnie ,  że na w e t  w największym pędzie mo
żna być najspokojniejszym. Podhalan ie  jeżdżą pow sze
chnie jednym  koniem, opatrzonym w  bardzo dobrą  
uprząż. Spotykając  d ług ie  karaw any, ob ładow ane  zbo
żem łub kapustą , powracające  z K rak ow a ,  trzeba  uwiel
biać co za niezmierne ciężary wyciągają te m ałe  zw ie-



rzątko. W łaśc ic ie le  ich obchodzą się z niemi z rzadką 
pieczołowitością, i dogadzają im wszclkiemi sposobami; 
nigdy góral nie poda sw em u  koniowi siana, k tó rego  p o 
przednio dokładn ie  n ic  rozpoznał, a ile razy wstępuje  
pod górę, zeskakuje z w ózka, i popychając takow y, stara  
się ulżyć konikowi. Jeżdżąc po Podhalu ,  nieraz u w ie lb ia 
łem  owę nieusta jącą  czynność mojego woźnicy; ile razy 
wznosiła  się droga, zeskak iw ał  z bryczki i szedł pieszo 
przy koniach; zawsze coś w yna jdow ał  do poprawy w za 
przęgu, a kiedy nic się n ic  znalazło, to s ta ra ł  się wszcząć 
jaką  zajmującą rozm ow ę. Najulubieńszym  ich tem atem  
są narzekan ia  na t rudne  położenie, na niewdzięczne 
g run ta ,  na wczesne śn ieg i,  zpod k tórych t rzeba  nieraz 
wykopywać owsy i gru le  (ziemniaki). Rozm ow a ich od 
znacza się pospolicie miłą prosto tą  i og ładą , do k lórć j  
zręcznie w trąca ją  grzeczne dowcipy. Podczas lata zbie
rają  konie w  stada, i wypędzają je  do hól na najwyższe 
wysoczyzny; tom sobie zos taw ione , przepędzają często 
kilka dni bez żadnego pasterza. Ile razy wydarzało  mi się 
napotkać  konie w  tych sam otniach, zbliżały się do nas, 
usiłując wszelkiemi sposobami okazać sw ą radość: rżały, 
skakały, i za odchodzącemi postępow ało  często całe s ta 
do, jakby dla pożegnania; trzeba j e  by ło  odganiać. W t e 
dy wychodziły na wzgórza, wyzićrały ku nam , a tymcza
sem wiatry igrały z ich grzywą. Chociaż są  bez pasterzy, 
nie oddalają się z poblizkich dolin, jeżeli te dają im do
stateczną paszę. R az  na tydzień, przybywa do nich j e 
den lub dw óch juhasów , dla zrachowania i obejrzenia, 
czy się im nie w ydarzył jaki przypadek.

Chociaż rozległe a gęste lasy okrywają Tatry polskie, 
niema w nich przecież wilków; czasem przybywają 
tylko z przyległych lasów węgierskich, a skoro się okażą,



uzbraja się przeciw nim całe  Po dha le ;  jedni spędzają 
konie i woły  do sza łasów , inni polują za niemi, i po 
spolicie bywają  wygonione przez o w ych  nieprzeliczo
nych pasterzy, zaludniających lasy ta trzańsk ie .  Jednakże  
corocznie ginie wiele  koni na holach, jeżeli nie od wil
ków , to  od m rozu. Gdy u lew ne  deszcze podają na ró w n i
nach ,  no holach zamieniają się one w  śnićg; w tedy  k o 
n ie  b łądząc po holach, niespokojne że nie m ogą znalćźć 
drogi, pną się na wysokości, by dostrzedz szałas lub m ie
szkanie swych panów ; ale niezm ierna zadymko zasłania 
n a w e t  blizkie przedmioty; wychodzą więc na coraz wyż
sze góry , a tam  zastają tylko w iększe z im na. Zglodzo- 
ne , przeziębione, straciwszy ostatki sił, g iną od mrozu 
w ś ró d  najcieplejszych naszych miesięcy: w lipcu i s ie r 
pniu. Juhasy  wychodzą w praw dz ie  na ich wyszukanie, 
ale gdy zawieja i śniegi po w irchach zaczną dąć, trzeba 
być bardzo  ostrożnym , by drogi nic zmylić; pospolicie 
w racają  nic n ie  wskóraw szy, a konie zostają na O p a trzno 
ści.

R ów nież  na znaczniejszych wysokościach pasają się 
w o ły  w  większych stadach; gazdow ie  obićra ją  doliny 
b o g a te  w  t raw y ,  oddając je  jed n e m u  lub dw om  paste 
rzom. Na w ic iu  miejscach w dolinie Kościeliskiej, żywią 
się te  powolne z w ie rz ę ta ; celniejsze uw ażałem  na O rn a 
ku i holi zwanćj W y so k a  przy Pysznćj.

K ro w y  przez całe  lato zostają na paszy w górach; nie 
w ychodzą  one na nagie  wirchy czyli h o le ,  lecz zostają 
w dolnym p a s ie ,  w pasie leśnym. W stęp u jąc  nu T a 
t ry ,  zastajemy w ś ró d  gąszczów leśnych niekiedy o tw a r 
to  miejsca, piękną p o la n k ę , a przy nićj wielkie szałasy 
wraz z obszernem i oboram i, w których krząta  się m nó
stw o  dziewcząt i ch łopców . Ju ż  zdała weso łość  i śpiewy



ostrzegają podróżnego , że się zbliża do szałasu  k ro w ia r
skiego; jednakże gospodarstwo nie wykształciło  się w nich 
w c a le ,  podobnie jak  w S z w n jc a r y i ,  owszem, zostaje  
w  zupełnćm  dzieciństwie. Z mlćka ciągnie Podhala  m ie
szkaniec zwyczajny pożytek, nie wyrabiając  ow ego w y
bornego sóra, który uczynił szwajcarski tak  pożądanym. 
W szystk ie  warunki są też  same w polskich g ó r a c h ,  co 
w  szwajcarskich; b rak  tylko przem ysłu  synów  Telia. 
Każdy krow iarz  i k row ia rka  ma staranie o swych k ro 
wach; doją jo  w c w łasn e  naczynia, a następnie  zlewają 
mlćko w  konew ki,  aż do przybycia z dom u gazdy lub 
gazdziriy, którzy je  odwożą w p łask ich  b ecz u łk a c h ,  po 
obu bokach konia zawieszonych. Nie f.yją wspólnie, ale 
każdy przyrządza dla siebie  jad ło ,  sk ładające  się pospo
licie z g rubćj mąki owsianej, k tó rą  wsypują  w wrzącą 
w o dę ,  i rob ią  pew ien  rodzaj polenty, k tó rą  pożywa
ją  z m asłem  albo z kw aśnem  m lćk iem . Paste rze  krów  
zbierają się razem dla w spó lnego  bezpieczeństwa, aby się 
bronić od złodzieja i wilka; zresztą nie łączy ich żaden 
inny węzeł.

Jeżeli  szałasy k row iarsk ie  doją przykład najwyższe
go rozdzielenia in te resów  po jedynczych , rozpadnienia 
się w atom y, to przeciwnie ow czarskie  przedstaw iają  
obraz skoncentrow ania  się na jw yższego ;  je s t  tu  n a 
czelnik, inni u legają jego ro z k a z o m , i wyznać należy, 
żc w  tych ostatnich więcej znajdujemy ład u  i porządku , 
bo wszystko zmierza do j e d n e g o  przewidzianego celu, 
a pojedyncze iuteresa ulegają  je d n e m u  ogólnem u. S to 
sownie do rozległości hól, w po łow ie  maja zwykli zbie
rać gazdowie, a niekiedy i nieliczni obyw ate le  mieszka
jący  na Podhalu, sw e owce, tworzą  stada, sk ładające  się 
z 2 0 0 ,  3 0 0  i 4 0 0  sz tuk, i oddają j e  pod dozór w  cza
sie paszy w bolach naczelnikowi, nazwanem u bacą; ten



w raz  z gazdami ob ićra  sobie pasterzy, nazwanych ju h a 
sami. Każda wieś, a lbo raczćj każda teraz rozrodzona 
familia ma sw oję ,  od niepamiętnych czasów nadaną  ho- 
lę, noszącą pospolicie ich n a z w ę ,  albo od przedmiotów, 
którcm i się szczególnie odznacza. I  tak: hole Gąsienico
wo, M ię tu s ia ,  nazywają się od so ł tysów  Gąsien iców , 
M iętusów; Waksmundzka otrzymała nazwę od wsi W a k s 
m und; od jez ior  Morskie O ko, Pięć S taw y, nazywają się 
M orskiego Oka, s taw iarska;  inne od gór,  jako to : od Py- 
sznćj, Smreczyn: pyszniańską, sm rcczyńską i t. d.

J a k  we wszystkich krajach a lp e jsk ich ,  tuk i w T a 
t rach  wypędzanie  bydła do bó l ,  zajmuje całą  ludność, 
i odbywa się z pew ną  uroczystością . Skoro  wysłańcy do 
g ó r  przyniosą przyjemną w iadom ość, żc już  na nich t ra 
wa porosła, co dopićro w końcu maja, albo na początku 
czerwca następuje; krzątać się zaczyna ludność  wszystkich 
wiosek: jedn i  czyszczą naczynia potrzebne  do g ospodar
s tw a sza łasow ego , drudzy wydają rady, jak  się zachować 
w  czasie słót,  jak  się strzedz przed wilkiem i t. p. A  gdy 
się wszystko przyrządzi do k i lkunasto- tygodniow ego  go
spodars tw a  szałasowego, zgrom adza się bydło w jed nem  
miejscu w  dniu naznaczonym w  każdej wiosce; w tedy  że
gnają  się wszyscy, życząc sobie szczęścia no czas rozdziału. 
M łode chłopcy z zazdrością spoglądają  na wybranych j u 
hasów , dzićwki czułe rzucają spojrzenia za wychodzące
mu S k o ro  ow ce  przybędą do szałasów, pićrwszćm  za
trudn ien iem  jes t  bacy oddzielić borany od dojków, i k a 
żde stado oddają w łasnym  ju hasom . P ićrw si wychodzą 
na cały dzień do hól na najniedostępniejsze wirchy; d r u 
gie pasą się na przyległych holach, i wracają  w  p o łu 
dnie i w ieczorem . Zazwyczaj bywają  one  trzy razy dzien
nie dojone: rano, w  południe  i w ieczorem .

(D alszy  ciąg  n a s tą p i) .



O ARCHITEKTURZE GOTYCKÎ
pod względem

HISTORYCZNYM I ESTETYCZNYM. -
PRZEZ

wc-cza.

S z tu k a  przyjmuje w siebie wyobrażenie  p raw ie  wszyst
kich żywiołów m oralnych i m ateryalnych, k tó re  dotyka
ją  ludzkość. Począwszy od pojęć, z ich wolnym postę
pem , z ich rozmaitym c h arak te rem , i z lewem  w  p ra 
ktyczne życie ludów, aż do wygód życia, k limatu, p ro
du k tó w  na tura lnych , wszystko ma pew ną stronę  zetknię
cia się z biegiem artystyczności.

*  *  . *
Pićrw szy , daw ny mieszkaniec ziemi, wyciągając r ę 

ce ku przyszłemu sw ojem u istnieniu, w  p rzedm iotach  
zmysłami dotkniętych, przcdew szystk ićm  dostrzeg ł g ra 
nice, postać granicam i w ytknię tą .  K sz ta ł t  najprzód" 
u tk w i ł  vv j ego pamięci, wszystkie  pojęcia w yprzedziło  
pojęcie kształtu , i wszystkie dzieła człow ieka , poprze
dziło dzieło kształtu.

Zycie um y sło w e  i by t uczucia razem  powstać  m usia
ły. Ja k  myśl od rzeczy oderw ana  by ła  p rzedewszyst-



kićm myślą o kształcie rzeczy, tak uczucie rozwijało 
przedewszystkićm  h a rm on ią  kształtów . P rzez  a rch i te 
k turę, wystąpiła  piękność z głębi ludzkićj piersi no ze
w nętrzny fizyczny św ia t .  K sz ta łt  najprzód objaw ił  uczu
cie harm onijne, jako uczucie m im owolnie powstające, j a 
ko harm onijne  k ie row an e  pojęciem, p rzejm ujące  cha
ra k te r  pojęcia.

Postać  pićrwszego w yro bu  z ciała stałego, w obry 
sach odpowiadająca  czem uś więcej jak zaspokojeniu sa
mej tylko po trzeby , już b y ła  objaw ieniem  się sztuki 
ksz ta łtow ania .  T ak ie  ob jaw ien ie  się a rch i tek tu ry ,  w  sa
mych początkach było bez wątp ien ia  proste , n iepodnie-  
sione do żadnej zgody, ubogie w pomysły; ale tćm  w a 
żne, że p ićrw sze odsłoniło  w człow ieku sk łonność  do 
sztuki w ogólnóm znaczeniu. O budzona  strona czucia, 
wzywająca na jed e n  raz do życia całe  ludzkie jes testw o, 
w yw iodła  w sobie, i wydała w zmysłowym znaku roz
ległą kra inę  sztuki, bogatą  w wielkości, kwitnącą za
chwyceniem . R ozw inął  się szereg ksz ta ł tów . O bszer
na myśl całych w ieków  nagie  pokryła głazy, a czas 
i przygody zaledw ie  zdołały zniszczyć delikatniejsze tćj 
myśli odcienia. Egipcyanie , za niemi Grecy i Rzymianie, 
od p rzodków  sw oich  przejęte kształty doprowadzili do 
znakóm itć j świetności.  Ich  dzieła a rchitektoniczne, są 
księgą dla wszystkich czytelną, w którćj są skrćślone ich 
um ysłow e zasoby, ich formy obycza jow e— całe ich życie. 
W y obraźn ia  niepoprzestająca na  grze  samych kształtów , 
w prow adziła  następnie  lżejsze środki, k tó re  łatwićj od- 
charak teryzow ały  pojęcie w treści samćj piękności. Rzeź
b iars tw o, m alars tw o  i poezya, wzras ta ły  u G reków i Rzy
mian w  m iarę  tego , jak  a rch i tek tu ra  s taw ała  się coraz 
bliższą swojego osta tn iego bogactw a  i jedności.  W  koń



cu spełniło się pow ołan ie  po łudn iow ych  ludów  E uropy  
w  starożytności. Doprow adziw szy do najczystszej h a r 
monii kształt i w ogóle formę artystyczny, z pokorą d u 
cha przyjęli praw dy objawione. Zamknęli epokę da 
wnego życia, w k tóróm  nad um ysłowością  formo p rz e 
ważnie panow ała .

P ie rw ias tkow i chrześcianie, wyswobodzeni z u k ry 
cia, no ziemi greckićj i rzymskiej w  wieku IHcim po 
narodzeniu  Chrystusa ,  zaraz upowszechniać zaczęli naukę  
i ćwiczenia wiary. W  daw nych  pogańskich świątyniach 
obchodzono pamiątkę odkupienia, spełniano wszystkie 
religijne obrzędy. D opićro  w  w ieku  VHmym  po naro
dzeniu Chrystusa , zaczęto bu d o w a ć  kościoły wyłącznic 
d la  chrześcian. Kształty  tych k o śc io łó w ,  rów nie  jak  
kształty innych budow li  a naw et  sp rz ę tó w ,  były albo 
p rostćm , zazwyczaj nicdołężnćm  naśladow aniem  greckich 
i rzymskich, albo bez prawdziwych znamion sztuki, u b o 
gie w pomysły, n ie t rw a le  w  d rew nianćj budow ie  przed
stawione.

Toki był stan a rch i tek tu ry  u p ierwiastkowych chrze
ścian. Nareszcie  od połowy X g o  w i e k u , powsta
wać zaczęły budow le ,  znakom ite pod  względem  swojćj 
w ie lkości ,  bogactwa i c h a ra k te ru ,  posiadające wybitne 
cechy pojęć pod wpływem których były wznoszone. S a -  
moistność a rch i tek tu ry  wyraźna w tej epoce, objawiła 
się przedewszystkićm na budow li religijnej, bo tćż reli-  
gin była podówczas n ieledw ie  wyłącznćm um ysłów 
i serc  zajęciem, filizko przez siedm w ieków  tłum iona 
sztuka, jużto  przez starcie  się różnorodnych religijnych 
P°je<:, już przez nadzwyczajne polityczne wstr*ąśnienia 
południowćj E u r o p y ,  w w ieku  X Itym  rozwijać się
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zaczęła z uderzającą  szybkością. W szystko  podówczas 
sprzyjać jćj zaczęło. W  swobodzie rcligii pow sta ła  myśl 
uczczenia niebios pom nikiem  s z tu k i ,  któryby charak te 
rem, wielkością i bog ac tw em  był godnym swojego prze
znaczenia. Począwszy od m onarchy aż do ubogiego p ra 
cowniku , wszystko pospieszało nieść pomoc, dla wznie
sienia olbrzymich kościo łów , poczytując sobie za modli
tw ę ,  spe łn ione  chęci, za ofiarę religijną, poniesione ko
szta, podjęte  trudy.

*  *
*

Gotycyzm pan ow ał  w  E u ro p ie  od początku w ie
ku X g o , do końca X V g o ,  był wyłącznie do bu- 
dowl religijnych chrześciańskich s tosow any , na nieb wy
kształcony i do wysokiego rozwinięcia w bogactw ie  a za
razem do jedności w charak terze  doprowadzony. P o 
przedzonym został przez styl rzymski; ztąd tóż sta ło  się 
t ru dnćm  dla badaczów historyi sztuki wykrycie, w jaki 
sposób kształty rzymskie  mogły podać myśl gotyckim, 
od nieb ze wszech m ia r  odrębnym.

Napotykamy rozmaite  zdania h is toryków o początku 
gotycyzmu. Moją one na celu wykrycie, zkąd w ypłynął 
ten  charak te r  architektury  w  cstetycznćm znaczeniu i kie
dy to  nastąpiło?

Co do pićrwszcgo, napotykamy rozliczne hypotezy. Je
dni poetycznie wnioskują, że widok lasów natchnął arty
stę tą śmiałą myślą, iżby lasem z kamienia otoczył i na
krył przestworza. Przez moc pojęcia i woli, kszałtem 
materyi ciężkićj i twardćj, uwiecznił obrysy smagłćj ro
śliny, a tym sposobem złożył w ofierze Stwórcy swoje
mu śmiały dowcip i niezmierną pracę. Ci znowu uwa
żają charakter stylu za następstwo wyrobienia, i dlate



go do p ierw iastków poszukiwania swoje odnoszą. D w u- 
łuczność gotyckich arkad jes t  podług  nich prostćm na
stępstw em  kombinacyi łu k ó w ,  przez zbliżenie ku sobie 
ś rodków , mniejsze od summy promieni. Po przykłady 
odsyłają do budow y kościoła S. Zofii w  K ons tan tynopo
lu, i w ogóle do budow l w stylu bizantyjskim. Myśl ta 
wszakże dotyka sam ego tylko sposobu zataczania a rk ad  
dw ułucznyeh, ale bynajmnićj nie wykrywa, czego są na
s tępstw em  takie a rkady w samym składzie budowli.  Ze 
wszystkich zdań w tym przedm iocie  wyrzeczonych, zdaje 
się być najtrafniejszym zdanie  p. Boisserć. P o d łu g  n ie
go, arkadzie dwułucznćj dało początek wyniesienie ogól
nych kształtów budowli,  przy rozległości poziomćj takićj, 
jakaby  podług stylów starożytnych dla budowli niższej 
przypadała. Ł uk i  a rkad  porządkowych, zatoczone p ro -  
mieńmi długości względnćj do wysokości mass oporo
wych, musiały pość na siebie i u tworzyć między sobą a r
kady dwułuczne. Tym  sposobem , między łukam i stylu 
rzymskiego wynikła  gotycka dw ułuczność,  mniej więcćj 
spłaszczona w  miarę t e g o ,  jak  środki dw óch łu k ó w  są 
do siebie mnićj więcej zbliżone na wspólnćj swojój pod
stawie. Z tąd  na dwóch punk tach  jednć j  linii, może sta
nąć nieskończona liczba krzywizn dw ułucznyeh rozm n- 
itćj w y so kośc i , ztąd możność zmniejszania ciśnień po
ziomych, ztąd cała lekkość i sw oboda  w przerzucaniu 
sklepień. N ie trudno  dostrzedz, że za dwułucznością  po
szło samo przez się w ykszta łtowanie  w ie lu  charak te ry 
stycznych cząstek stylu gotyckiego, jego  wyniosły, śm ia 
ły  i smagły charak ter .  Dwułuczności w inien  także g o 
tycyzm całą sw obodę  kompozycyi i odrębność  od wszy
stkich innych stylów, k tó re  za kierującą powierzchni 
sklepienia w alcowego, przyjmują jed n ę  linią krzywą.



Również niema zgodności co do czasu, w którym styl 
gotycki zjawił się w E uro p ie .  Utrzymują  niektórzy, że 
jeszcze Rzymianom był  znanym. Jakoż  w istocie, we 
Francy i w departam encie  La  Manche, w mieście Coutan- 
ccs, znajdują się zwaliska wodociągu w stylu gotyckim, 
k tórego b u dow ę  odnoszą historycy jeszcze do I I łgo  
w ieku  po narodzeniu Chrystusa; co n a w e t  rodzaj bu d o 
wy pod względem technicznym potw ierdzać się zdaje. 
W szakże  to niezgodności nie u leg a ,  że s topn iow e było 
przejście z a rch i tek tu ry  naśladowniczćj rzymskićj do go- 
tyckićj, jeżeli p ew ne  już upowszechnienie sztuki, za w y 
raźny jćj początek weźm iem y. Stopniow o odpadały zbie
rane  rzymskie cząstki, pochylały się kolumny owych b a 
zylik chrzcścianskich, nagrom adzone  z dawnych, jed n o 
litych harmonijnych budow li ,  ku podpieraniu  rozległych 
sufitów. W  ich miejsce, coraz chyżćj i śmielćj wzbiegały 
nad ziemię sm agłe  kształty gotyku, k tó re  jak  gdyby ł u 
pane w  najwyższćm swojóm wzniesieniu w  liczne o d n o 
gi, jak gdyby w  boga tą  rozkrzewiane roślinność, przy
kryły kamienną swoją massą ogrom ne  p rz es t rz en ie ,  za
sklepiły obszerne kościołów wnętrza.

Cały ruch  tego przejścia, o dbyw ał się w łaśc iw ie  w XI 
w ieku. Do znakomitszych dzieł gotyckich tćj epoki, na 
leży klasztor  S a in t-G erm ain -des-P rć s  w P a ryżu .  Na bu 
dowli tćj, widzimy wyraźnie spraw dzone , przytoczone 
powyżćj zdanie p. Boissćrć. G łów ną  naw ę kościoła, o ta 
czają dokoła dwie kondygnacye arkad . Z tych niższa jes t  
porządkową, wyższa na pićrwszćj stojąca, z powodu w y
niesienia k o lu m n , także do porządkowosci zbliżonych, 
jes t  już dw ułuczną.

Również w tćj epoce rozpoczęte i już w znacznćj 
części wykonane zostały: katedra w Saint-Denis; ko



ściół Sa in t  Rem y w R c im s ; katedra  w L a o n ;  katedra
w N o y o n ;  kościół Śa in t-G erm ain  d ’A uxero is  w  Paryżu.

*  $*
O d  początku X l l lg o  do końca X V go w ieku , wznio

sły się najznakomitsze w ielkością  i jed n o śc ią  stylu 
budow le  gotyckie religijne. W  wielu znaczniejszych 
miastach F ra n c j i ,  Holandyi,  N iem iec , Anglii, zwłaszcza 
leż św ię tośc ią  miejsc wsławionych, wznosiły się olbrzy
mie ka tedry , zadziwiające świetnością pom ysłów i og ro 
m em  pracy.

Na miejscu dawnych drew nianych kośc io łów , albo tćż 
bazylik, wystawionych słabo i bez żadnego pojęcia  j e 
dności, wielkie te gm achy, n iek tóre  przez trzy i więcćj 
w ieków  rosły  pom ału  pod ręką pracownika. W zbiega ły  
ku niebu za śp iewem  pobożnej jego  pieśni, k tó rą  ofia
r o w a ł  P rzedwiecznem u pracę rąk swoich uciążliwą, a n ie 
kiedy niebezpieczną. Sam e n a w e t  pomysły dzieł tych, 
nakróślane były po d ługićm  ich s tudyow aniu , przez a r 
tystów, dla k tórych sztuka zdawała się być a rtykułem  
wiary, a jej prak tyka , ćwiczeniem religijnćm.

W  tćjto epoce napotykam y jedyny przykład obszer
nego stowarzyszenia się a rch i te k tó w ,  w  celu uprawiania  
arch itek tury  religijnój, w celu oddawania  na jćj podnie
sienie wszystkiego, co ta len t  może pom yśleć ,  wytrwała  
praca w człowieku może wykształcić, a wykonać w  na
turze. Rzym był punktem  zjednoczenia dla całej korpo- 
rocyi, gdzie pod sankcyą papiezką odbywały się s tudya 
wyłącznie prawie  przez a lu m nów  seminaryj i zakonni
ków uczęszczane. Z tąd każda now ość  na wszystkie pun- 
kta chrześciańskiego św ia ta  przez podróżujące du ch o 
wieństw o szybko się rozbiegała, wszędzie z zajęciem



przyjmowana. Z tąd  wszakże n ie  doszły do wiadomości 
naszćj nazwiska au torów , wielu znakom itych dzieł g o 
tyckich. W  klasztornćj celi, p rędko  przemija pamięć 
gieniuszu; nie roznosi jćj blask świecki, nie uwieczniają  
g łośne wawrzyny. P raw da , że nad miasta i okolice s tć r-  
czą jak  odwieczne skały g robow ce tych ludzi, czołem 
bodą n ieb iosa ,  echem  kamiennćj piersi powtórzyły m o
dły i uliczne gwary wielu pokoleń; ale szorstka zakonna 
odzież prędko s ta r ła  pośm ier tne  napisy. Poświęcono 
wszystko dla sztuki, nic dla świetności imienia.

D o  artystów korporacyi religijnćj, należeli między 
innymi P io tr  L esco t ,  k tóry był opa lem  Clugny, kanoni
kiem Paryża; F i l ibe r t  de L o rm c  opat Ivry, a następnie  
Saint-Eloi; R o b e r t  dc L u za rch e s ;  T om asz de C orm ont;  
R enau l t  de C orm ont,  którzy od ro ku  1 2 2 0  do 1 2 8 8  za
jęci byli wykończaniem ka tedry  w Arnicns; Am elius, 
k tóry w  połowie  wieku X l l lg o  dokończał ka tedrę  
w A n tw erp ii ;  Jaquem in  de Com mcrcy, który dokończył 
k a ted rę  w  Toul, rozpoczętą w 9 9 0  r. przez b iskupa Saint- 
G erard ;  P io tr  dc M on te reau  a u to r  re fek tarza  w opa
ctw ie  S a in t-M art in -des-C ham ps w Paryżu , dzisiejszego 
konserw atoryum  sztuk i rzem iosł.  Refektarz ten  wysta
w ił ,  rywalizując  z P io trem  de M ontreuil ,  k tóry  w roku 
1 2 3 9  w ys taw ił  refektarz  i kaplicę w opactwie Saint- 
G erm ain -des  P re s  w Paryżu.

I  sam sposób wznoszenia wielkich kościołów goty
ckich, był zupełn ie  zgodny z duchem  epoki. Gdy na 
rozkaz panującego, a najczęścićj biskupa, miał być w  je 
go dyccezyi wznoszony kościół, klasztory n iebaw em  zaj
mowały się wydaniem  pomysłu, ubiegając się o p ierw szeń
stwo. W yrob ien ie  rzuconych m otyw ów  i wszelkie w a



żniejsze ich zmiany, byty wypadkiem  narad. Tym sposo
bem  wykończona myśl budow y, nie była dziełem je d n e 
go; zwłaszcza pod względem wykończenia. Gdy rozeszła 
się wieść o rozpoczęciu budowy, okoliczni mieszkańcy 
w pobożnćj pielgrzymce zbiegali się na miejsce pracy 
z pragnieniem zajęcia, k tó rego  interesem  była zasługa 
religijna i wyżywienie się, jeżeli takowego nie wydzielał 
główny fundator. Gdy roboty  g rubsze  w ypełn ia ł  p ro
sty robo tn ik ,  kierowany nadzorem  zakonnika; klasztor 
cały, a niekiedy kilka klasztorów, zajęte były wyrzeźbie
niem posągów, o rn am en tów , odm alowaniem  wizerun
ków  na szybach. T y m  sposobem  przez d ług ie  lata z m a
łym  wydatkiem  powstawały  dzieła , zadziwiające o g ro 
mem pracy. Za przykład przytoczymy tu w krótkości 
his toryą  budow y katedry  w  Chartres.

W  m iejscu, gdzie dziś wznosi się wspania ła  ka tedra  
miasta  C hartres ,  is tn ia ła  wzniesiona jeszcze przed n a 
rodzeniem  Chrystusa  świątynia D ru idó w . Gdy K on 
stantyn cesarz rzymski wprow adził  w iarę  chrześciariską, 
ś. A w en tyn  pierwszy biskup w r. 3 1 3  zamienił św ią ty 
nią D ru idów  na kościół ch rześc iańsk i ,  k tóry następnie  
w roku  8 5 8  przez N orm andów  spalonym został. Biskup 
T u lbe r t  w  wieku X I ty m ,  a mianowicie w r. 1 0 4 0 ,  
powziął zamiar wystawienia ka tedry  w  m iejscu tak  zna
czącym przez wspomnienia  religijne, i w tym celu og ło 
sił konkurs między klasztorami, na wydanio rysu przy
szłej katedry. Z pożądanym skutk iem  uczynił odezwę 
o fundusze do wszystkich g łów  panujących podówczas 
w świecie chrześciańskim, i sam swój trzechletni ofiaro
w a ł  dochód. L u d  z okolicznych i dalekich s tron  w po
chodach uroczystych, pod przewodnictwem kapłanów ,



z zasobami żywności zgrom adzał się do pracy w liczbie 
większćj, jak  plac budow y zdoła ł  pomieścić. W szakże  
na usilne prośby pobożnych, praca kolejno wszystkich 
dojść musiała. Gdy lud dokonyw ał roboty proste , mnićj 
wymagające usposobienia rzemieślniczego, okoliczne kla
sztory zamieniły się w warszta ty  rzeźbiarskie, i tych 
ostatnich prace w e  wszystkich gotyckich katedrach po 
dziwiać t rzeba ,  pod względem bogactwa rysunku i wy
kończenia. Tym  sposobem s tanęła  katedra  w  C h ar tre s ,
0 dw óch frontowych wieżach n ie jednakow o zakończo
nych. W  roku 1 5 0 7 ,  na p raw ćj wieży ołowiem  pokry- 
tćj,  pożar zniszczył wysoki piramidalny dach. Na jego 
miejscu, wzniesioną została p iram ida takich samych wy
m iarów  z kamienia ciosowego. Za pracę tę, k tóra  t rw a 
ła  lat s iedm, tojest do roku  1 5 1 4 ,  Jan  T cx ier ,  a rchitekt
1 mieszkaniec miasta  C h a r tre  zyskiwał siedm sous dzien
nie, a użyci rzemieślnicy po pięć sous dziennie, mi
m o, iż po d ten czas ,  tojest na początku X V Igo  wieku, 
klasztory już przestały  zajmować się a rch i tek turą  re li
g i jn y

T ak  wzniosły się wszystkie p raw ie  gotyckie kościoły. 
N ie  stosow ano bynajmnićj a rch i tek tury  gotyckićj do 
budow l cywilnych większego i mniejszego przeznaczenia, 
a w  rzeczy samćj; tylko budow a kośc io łów  zajmowała 
a rtys tów ; inne zresztą  były w najwyższym stopniu za
niedbania. Budow le  zam ków obronnych, n ieledw ie  za
pełniano ogrom em  bezużytecznych mass, nieodpowiada- 
jących ani w arunkom  t rw a ło śc i ,  ani potrzebom obrony. 
W znoszono  je tylko na miejscach odpowiednio w y b ra 
nych, naw et  bez zewnętrznćj ogłady. Budow le  miesz
kalne miejskie i pa łace  zamożnych panów feudalnych,



były wyłącznem  dziełem mularza, który tu  i owdzie po
umieszczał różnorodne  ozdoby, niedołężnie  z gotyckich 
i rzymskich budow l przeniesione. N a w e t  w arunkom  
wygody i zdrowia  nie odpow iadały  te niekształtne  m as-  
sy, objuczone zbieraniną ozdobną, k tó rą  artyści później
szych dopićro wieków, rozmaicie obcinali i podrabiali , 
aby jej nadać jak iko lw iek , byleby do jedności zbliżony 
charak te r .  Na lakiem  tle , poważnie i g roźnie  musiały 
się szkicować śm iałe  katedry  gotyckie; d latego z podo- 
bnćm  m iast  ob razow aniem , n ie ła tw o rozstali się a rch i tek 
ci w iekó w  średnich . D o w od em  tego je s t  wielka liczba 
kośc io łów  gotyckich, pom im o, iż każdy z nich z wielką 
pracą i przez długie lata był wznoszonym.

Przytaczamy tu  niektóre:  ka ted ra  w  W e l ls  w h r a b 
stwie  S o m m erse t  w  Anglii, budow ana  blizko przez dwa 
w iek i  z kró tk iem i przerw am i, tojest rozpoczęta w  r. 
1 2 1 0  przez H e n ry k a  U lgo , na miejscu daw nego  kościo
ła ,  wzniesionego w  r. 7 0 4 ,  a dokończona przez E d w a r 
da IHgo przy końcu X lV g o  wieku. W  b u d o w ie  s a 
mej fasady, je s t  4 5 0  posągów, między k tó rem i  1 5 0  
wielkości naturalnćj.  Kaplica M aryi, pod ług  zwyczaju 
za p resb i te ryum  umieszczona, uw ażana je s t  za arcydzie
ło  a rch i tek tu ry  gotyckićj w  Anglii.

Opactw o W es tm in s te r .  B ud ow a  rozpoczęta około  r. 
1 0 5 0 ,  wykończona ostatecznie dopićro  w drugić j  po ło
w ie  X V lIg o  w ieku przez Krysztofa W r e n ,  autora  
ka tedry  śgo P a w ła  w  L ondynie .  W r e n  wykształcony 
w  szkole arch itek tury  odrodzenia, w wykonanych przez 
siebie szczegółach budow y opactw a, odstąpił  od j e d n o 
ści, mimo to, iż n iem ożna  m u  zarzucić b ra k u  pom ysłów , 
ani tćż  b ra k u  artystycznćj prccyźyi w ich obrob ien iu .

Tom IV. P a ź d z i e r n i k  1849. 7



Ruchomy o łta rz  w ykonał a rch i tek t  Keen. Śm iałe  
sklepienie kaplicy opactwa, je s t  dla znaw ców  k o n s tru k 
c ji  p rzedm iotem  podziwiania.

Kollegium królew skie  w Kam bridge. Kaplica tego 
kollegium, znakom ita jednością  stylu i b u d o w ą  sklepie
n ia ,  wystawioną została w czasie od r. 1 4 4 0  do r. 1 5 3 2 ;  
szczególniej wielkość kamieni, składających zasadnicze 
pasy sklepienia, je s t  godną zastanowieniu.

Kaplica opactw a IIo ly-R ood w blizkości E d y m b u r-  
ga, do k tórć j  fundam enta  założył D aw id król szkocki.

K a ted ra  w  Y ork u ,  założona w r. 1 1 7 1  przez biskupa 
R o g e r  de B ischopsbridge, a d okończona .w  r. 1 4 1 2 .  
Zgorza ła  dnia 2 0  maja 1 8 4 0  r.

K a ted ra  śgo Pe tryka  w  Dublinie .
K ośció ł śtój Guduli  w B ruxell i ,  patronki tegoż  mia

sta, dokończony w  1 2 7 5  r.
K ated ra  w Sz trasbu rgu ,  s ław na  nadzwyczajną w y so 

kością wieży.
K a ted ra  w F re jb u rg u .
K atedra  w Kolonii, obecnie  dokończana podług  d a 

w nego pom ysłu , o g rom em  zadziwiającego. W ie le  jes t  
szczegółowych opisów, poświęconych historyi i osobli
w o śc iom , towarzyszącym założeniu i wznoszeniu tćj 
świątyni.

Kościół Maryi w S a in t-O m e r  w  departam encie  Pas- 
de-Calais , daw na katedro, rozpoczęta w połowic  XIgo 
w ieku, ukończona  w  połow ie  XVIgo.

Kościół S a in t-O ucn  w Ruen .
K a ted ra  w Ruen.
K a ted ra  w Reim s, dokończona w XlVtym  wieku.
Kościół Maryi niedaleko Chólons.
K ościół Maryi w Brou.



Kościół śgo Mikołaja w Champs.
Kościół śgo Piotra  w Caen, w d epar tam encie  Calva- 

dos, ukończony r. 1 5 2 1 .
K ated ra  Maryi w  Paryżu.
Kościół śgo Sew eryna  w Paryżu.
K a ted ra  w  A kw izgran ie .
Klasztory: śgo Je rzego  w  Boucherville w  Normandy!; 

śgo Trofima w  Arles; śgo Celestyna w  Paryżu; Z baw i
ciela w Aix; klasztor w  M oisae  w  departam encie  T a rn -  
e t-G aro n n e ,—  i w ielka  liczba kośc io łów , kaplic, a jak  
w Anglii krzyżów, pom ników  gotyckich, św iadczą o w y- 
łącznem  panow an iu  stylu gotyckiego w  wiekach ś r e 
dnich.

*  *
*

W  czasach, w  których religia chrześciariska n ie  była 
jeszcze n iepokojona  re form ą , św ia t  cywilny zamknię
ty w  ciasnej lenności dla w ładców  feudalnych, w religii 
tylko pojm ow ał godność  człowieczą; więc też religii 
w ofierze niósł natchnienie, jako  najczystszy p ie rw ia 
stek z całego sw ojego jes te s tw a .  Dopióro  w  wieku 
X V ly m  miasta uczuły w sobie siłę m oralną i fizycz
ną, potrzebną  do zrzucenia nałożonych na nie c iężarów, 
gdyż w ew nętrzne  ich życic, s ta ło  się znaczącćm przez 
wzrastające fabryki i wszelką zamożność. Z w olna  i ko- 
lejno wybijając się zpod lenności,  uznały potrzebę pe- 
wnćj koncentracyi w  samych sobie, k lóraby utrzym y
wała porządek  miasta , jednoczyła jego  siły, a zjedno- 
czonemi k ie row ała  w duchu ogólnych korzyści. T u  po
w s ta ł  ra tusz ,  budow la  publiczna, k tóra  w  mieście pićr- 
wsze po kościele zajęła miejsce. J a k  gdyby skala m iej-  
skićj świetności,  począwszy od formy zwyczajnego do
m u, ra tusz  wzm agał się w  kształtach i ozdobach, aż



nareszcie s taną ł  obok gotycki ćj k a ted ry ,  i zmierzył się 
z nią co do w zros tu  i świetności. Coraz liczniejsze po
trzeby miasta , coraz większe i okazalsze w bu dow ie  r a 
tusza o tw iera ły  solony. O bsze rno  izba zastawiona ł a 
wam i, zajmująco całą prawie  budow ę , ustąp iła  miejsce 
obszernój sali, kościelnych p raw ie  w ym iarów , otoczonćj 
galeryam i, nad  k tórcm i panuje  m ów nica . Za nią o tw o 
rzyły się liczne gab ine ty  do piśmiennćj pracy, sale kon
t r  o I kassowych i rozmaitego rodzaju do kum entów . Da- 
lćj sole ciągłćj w ys taw y  p ło dów  sztuki i p rzem ysłu ,  sa
le  koncertow e, sale balowe, zbrojownie, galeryc  osobli
wości i t. p. W resz c ie  na znak zupełnego zwolnienia 
miasto z poda tków  nadzwyczajnych, lub w nagrodę  o d 
znaczenia się przemysłem, walecznością, na mocy wyłą
cznego przywileju królew skiego, wzniosły się przy n ie 
których ra tuszach strażnice w  postaci wyniosłych wież, 
z zegarem  i dzw onem  do bicia na  g w a ł t .

Jednym  z najdawniejszych ratuszów, je s t  ra tusz  we 
Francy! w  mieście Compiógne. K aro l  VIsty w  r. 1 1 8 0  
wynagradzając  odznaczenie się walecznością mieszczan 
z Compiógne, w ystaw ił  ten  ratusz. Z gorza ł  on w  r .  1 1 9 0 ,  
i dopióro za pow tórne  odznaczenie się miasto, odbudo
w a ł  go F il ip  A ug us t  w r. 1 2 1 8 ,  obdarzył miasto p a 
ten tem  sw o b ó d  i zbroją z napisem: Regi et regno fidelis
sima, k tóra  w  m urze ra tusza  przy wnijściu osadzoną zo
sta ła .  W szakże  jes tto  najdawniejszy przykład ratusza- 
Budowo ta w łaśc iw ie  w  wieku X V Itym , ukazała się 
na  rynkach  wszystkich znaczniejszych miast europejskich , 
była p ićrwszą z budow li  cywilnych, k tó rą ,  żc tak powiem, 
uczczono kształtam i gotyckiemi. J e s t  jednakże  god nćm  
zastanowienia , i e  w łaśn ie  od tćj pory datuje  się w y ra 
źnie upadek gotyku. Dzieła gotyckie zaczęły być coraz



mniój licznemi, tak  dalece, że liczba ra tuszów  gotyckich 
jes t  już  n iew ie lk a ,  a n ie rów nie  mniejsza innych zna
czniejszych budowli.

Najznakomitszym z gotyckich ra tu szów  je s t  w  m ie 
ście Louvain w  Holandyi, wystawiony w latach od 1 4 4 8  
do 1 4 6 3 ,  gdy fabryki i warsztaty m iasta , zajmowały oko
ło  2 0 0 , 0 0 0  dusz. B udow ę tę wznieśli mieszczanie fa
brykanci z funduszów prywatnćj sk ładki, na m iejscu  p a -  
m iętnóm  potyczką tychże ze szlachtą, zaszłą w  r. 1 3 6 0 .  
Szczyty ratusza dźwigają sześć wspaniałych ośmiobo- 
cznycb strażnic, a wszystkie jego  s trony  tak  są zbytko
wnie wykonane, iż m ało  jes t  je d e n  dzień czasu na d o 
k ładne  obejrzenie  posągów i innych rzeźb najbliższych 
oka. Po nim pićrwsze miejsce zajmuje ra tusz  w D ou a i ,  
we Francy! w departam encie  du N ord , wystawiony w  wie
ku  X V Itym . O  ile ra tusz  w Louvain znakomitym je s t  
przez swoje pow ierzchow ność ,  o tyle ten  przez w ew nę
trzne urządzenie. O prócz  sa lonów  koniecznych w  b u d o 
wie ratusza, pomieszcza salę ko n se rw a to ry u m  m u z y 
cznego, sale ćwiczeń gimnastycznych, sale ciągłćj w y 
stawy p łodów  sztuki i przem ysłu ,  oraz szkolę m alars tw a. 
Ratusze  w Y p re s ,  w D reu x ,  w O rlean  iN o yon ,  n iedaw no  
zwalony w  S a in t -O m e r , 'w  B ou rg es ,  w  B e th u m e ,  gdzie 
strażnica godna je s t  uwagi przez śm iałość  konstrukcyi, 
> wiele innych.

Po  ukazaniu się ra tuszów  gotyckich, styl ten  prze
szedł n iebaw em  do innych znaczniejszych budowli  cy- 
wilnyeb; wszakże na tych skończyło się obszerne jeg o  za 
stosowanie w  arch itek turze  europejskiej. H ote l  de B ourg -  
therou ld  w R uen ,  ho te l  de Cuny i Trem oille  w  P a 
ryżu , budow le  z w iek u  XV go, i kilka p a łaców  wy
stawionych przez m agna tów  angielskich, odznaczających



się niezrównanym przepychem i h a rm onię  kształtów: są-
to ostatnie  przykłady stylu gotyckiego w wiekach średnich.

*  *
*

Przy .końcu X V go  i na początku X V Igo  w ieku , 
pod ręką  Arnolfa  di L apo  i Jana  z Pizy, po w sta ł  styl 
odrodzenia. N iebaw em  ukazały się s tronnictwa artystów 
uprawiających daw ny styl a rch i tek tu ry ,  i no w a to rów . 
B udow le  zaczęte przez jednych, przez drugich byty w y
kończane. Z tego po w odu  napotykamy ślady dziwnćj 
mieszaniny na budow lach , s tanow iących  przejście z go
tycyzmu do stylu odrodzenia, i do innych odm ian mnićj 
więcej charakterystycznych. T akiem i są np. ratusz w St- 
Q uen tien  w departam encie  1’Aisne , dokończony w ro k u  
1 5 0 9 ;  klasztor Urszulinek w B urgos  w Kastylii, miesza
nina gotyku z maurytanizmem : budow la  dziś w stanie 
ru in y ,  w ykonaniem  zdaje się dosięgać drugićj połowy 
X V go w ie k u ;  kościół św . Eustachiusza  w P a r y ż u , 
m ieszanina gotyku ze stylem odrodzenia, i w iele  innych 
bu do w li  z tój epoki. Następnie styl odrodzenia pracowi
cie uprawiany przez Brunellechi, L eon a  Baptystę  A lb e r 
ta ,  B ram anta  i wszystkich następców aż do czasów Mi
chała-A nio ła ,  stał się wyłącznym dla budowli poważnych, 
gdy gotyk wyjątkowym  być zaczął. To  ostatnie  swoje 
s tanow isko  w dziełach religijnych i cywilnych, zajmuje 
styl gotycki aż do naszych czasów. Zaledwie gdzienie
gdzie nad poziom dzisiejszego spekulacyjnego świata, wy
rosną sm ag łe  gotyku kształty. J a k  gasnące podanie, n a 
suw a się niekiedy pamięci tcgoczcsnych ar tys tów , ziębi 
ich pracą i kosztownością; o choć m iło  jest w jedności 
i swobodzie poddać się uniesieniu, zająć się szkicem, k tó
rego  każdy zarys mile w oko w pada , wszakże w ykona
nie w  naturze, nie zgadza się z dążeniami dzisiejszćj cpo-



ki. Izba parlam entu  angielskiego, podług  rysunku  K a 
rola Berry; będąca w  trakcie b udow a kolonskićj ka te 
dry pod ług  p ierwotnego jej pomysłu; n iek tó re  większe 
res tauracye , a między niemi restauracya katedry  ś. Jana  
w W a rs z a w ie ,  dokonana  z przełamaniem wielu t ru d n o 
ści przez Adama Idźkowskiego, na budow ie  grożącój r u 
iną, zarzuconój i osłabionej nieporządkiem kilku wieków: 
oto znaczniejsze przykłady gotyku w naszych czasach.

Z w raca jąc  uw agę  na  w e w n ę trz n ą ,  to jest  estetyczną 
s tronę  gotycyzmu, przedewszystkiem uderza tyle pożąda
na w  sztuce sw oboda, obok jedności i wybitności chara 
k teru .  Rzecz jednak  godna zastanowienia, dlaczego wy
robienie  s tylów starożytnych i gotyckiego, w tak przeci
wnych objawia się przymiotach. Pełna  je s t  i zgodna ja k  
strojny akord  myśl s tarożytnych świątyń, rozrzuconych 
po ziemi greckiej i włoskiój. Siła  ma tery i i jój ciężkość, 
dokładnie objęte  uczuciem artysty w dziele jego, stają na
przeciw siebie, a zawierając wieczny sojusz spoczynku, 
wyraźnie go okazują kształtami materyi. Jak  niezmienne 
są p raw a ciążenia, a tóm samóm wszelkie rozkłady tój 
siły na przeszkody wszelkiego rodzaju; tak  niezmienne- 
mi, ostatecznie pomyślanemi są kształty starożytnćj a r 
chitektury. Piękność ich je s t  zbliżoną do piękności na
tury, ostatecznie w sobie bogate j i harmonijnój. P ros to 
ta, ścisłość, jedność, siła trafn ie  wymierzona i jasno  roz- 
lano, dają architekturze  starożytnej jedno  s tanowcze g o 
dło skończoności, spełniającej wszelkie życzenia smaku 
najbardziej wyszukanego, poskramiającój wszelki kaprys, 
skłonny do zboczeń, duchow i tój arch itek tury  przeciwnych, 
i nadają jej g o d j0 skończoności co do ważności idei, 
w  charak terze  ksz ta łtów  rozlanćj. Skończoność archi te -



ktu ry  starożytnej j e s t  dwuznacznym symbolem skończo
nego życia tych ludów , k tóre  jej byt nadały. O ne  wszy
stko swoje w sobie rozwinęły , up raw iły ,  i aż do skoń
czonej dojrzałości dochowały . F o rm a  przewagę miała 
nad  ideą w całćm ich życiu; więc tóż formę na wszystkie 
s trony og ładz il i ; w  rysach kształtu jak w  zwierciadle 
przejrzała  się cała ich dusza. Gotycyzm przeciw ne po
n iekąd z sobą  przynosi nam cechy. W  nim znow u nie
skończoność przedstaw ia  artyście obszerne  pole do dzia
łania. Ś ród  tych niezliczonych za łam ków , fa łdów , mię
dzy konarami tych sklepień, żyje wyraźnie  chrześciańska 
idea wieczności. N iepowstrzym ana dążność do wyniesie
nia się nad poziom, je s t  w p ro s t  przeciw ną ścisłym s to 
sunkom  wysokości do grubości w kolumnie  greckićj. 
T u  wyraźna baczność no ciążenie i w ew nętrzną  siłę ma- , 
te rya łów , tam  wyraźne lekceważenie  n ieus tannego  mass 
ciążenia. Z tąd  tćż nadmieniamy, że a rch i tek tura  grecka 
i rzymska bliższe są na tury  ksztaltnńj obrazowo pięknćj, 
a a rch i tek tu ra  gotycka bliższą je s t  żyjącćj chrześciańskićj 
idei.

W szak że  na turo jak  stała się polem, na k tórćm  umysł 
zebra ł  rozliczne sw oje  bogactw a , wziął osnow ę dzieł 
um y sło w ych ;  tak  leż da ła  m ateryą  dla materyulnych 
dzie ł  cz ło w iek a ,  m ateryą  z n iewzruszonemi jćj praw am i. 
M aterya w prow adzona  w pomysł architektoniczny jako  
przyszłe jego  ciało, wstępuje  tom ze swojerni p raw am i, 
roztłacza jego  kształty, gnie krzywizny, zbliża i odda
la sw ob odn ie  rozstaw ione  pow ie rzchn ie ,  dopókąd nie 
utrzyma się sama w całości zbliżonćj do owćj całości, 
w  wyobraźni artysty wynikłćj. J e s t to  proces, który ko
niecznie przejść musi każde dzieło a rch i tek tu ry  wprzód, 
nim a u to r  zamierzy wynieść go  na zew nątrz  pracowni



swojćj. W  nim estetyczna i wykonawcza strona , w zaje
mne dla siebie czynią u s tą p ie n ia , czynią tćm  mniejsze, 
im pierwotny pomysł bliższym był na tury  ciał, k tó re  go 
zapełnić miały , tćm większe, im więcćj był oddalony. 
T aką  jedność  pomysłu z na turą  bez żadnych p raw ie  wstą
pień, wyobraża a rch i tek tu ra  s ta roży tna ,  taką  różność 
przedstawia  gotycka. G rek  i Rzymianin, zdaje się iż pod
stawą mierzą wysokość kształtów; a rchitekt  średnich  w ie 
ków  biegnie z kształtem  ku w y n ie s ien iu ,  zapomniawszy 
o ciężkości inatcryi, i jak  gdyby na znak niezachwianćj 
swojój śmiałości,  w górze  niekiedy g rubość  jego  powię
ksza. Sm u tn e  doświadczenia przekonały a rtystów w wie
kach średnich , że wyniosłość ma sob ie  w skazane  granice 
przez twardość,  ciężkość i sloistość m atery i,  kształt za- 
pełniającćj, że w ogóle wybujałość  pom ysłów w  na tu rze  
m aterya łów , ma swój n aj piór wszy n ieprzełam any ham u
lec. Nieznajomość nauk  ścisłych, u trzym ywała ich w dą
żeniu do nadzwyczajności, która razi oko widzące w raas- 
sach w arunki  rów now agi.  Zais te  nie j e s t  zaszczytną o d 
waga w niewiadomości n iebezp ieczeńs tw a , rzadko lóż 
kiedy użyteczną byw a .

K a ted ra  w B e a u v a i s ,  w  depar tam encie  1’Oise, byłaby 
dziełem niezrównanie  p i ę k n e m ,  gdyby nie zbyt śmiałe 
pomysły a r tys tów , zajętych jej wykonaniem. Pomysły te  
dow odz^ jiu pe łn ó j  nieznajomości p raw  spoczynku, mimo 
to, że są bogate  w artystycznćj fantazyi i czysto-gotyckie. 
K a ted ra  była s taw ianą  cząstkowo przez trzy wieki, d o 
kończona w 1 5 8 0  r. P ić rw sze  dw a  filary wzniesione 
pod opór sklepienia  p re sb i te ry u m , skruszyły się w t r a k 
cie budowy pod w łasnym  sw oim  ciężarem; tak była ma
ła ich podstawa w stosunku wysokości, tak wątły  układ

roo I V .  P a i d U e m j , ,  j g j g  8



pojedynczych części. Mimo, że po tym wypadku  silniej
sze dokoła p rcsb i te ryum  wzniesiono filary, wszakże j e 
go sklepienie runę ło  dw ukro tn ie  w latach 1 2 7 2  i 1 2 8 4 .  
W id o k  sklepienia utrzymującego się ostatecznie przera
ża więcćj, aniżeli zachwyca istotnego znawcę sztuki. F i
lary, a raczćj kamienne pręty oddzielające okno od okna, 
pozornie wytrzymujące parcie sklepienia wspiętego nad 
całóm prcsb ite ryum , wydają się być zaledwie dosyć sil - 
nem i do utrzymania tak  rozłożystego blaszanego ba ldu- 
chinu. Cała budow a prcsb ite ryum , jes t  wytwornie  oszklo
ną klatką, dźwigającą kam ienne sklepienie. Urok ten 
przeciwny na tu rze  sztuki, bo mijający się z p raw dą,  nie
baw em  zn ika ,  gdy widz wnętrzem  zdziwiony, pójdzie 
zbadać zewnętrzną stronę budowy. Las łukó w , podpie
ra  ow e  sm agłe filary prcsbite ryum . Ł uki  te właściwie 
przyjmują parcie sklepienia, i przesyłają go na niższe 
ciężkie opory; a m nóstw em  sw ojćm , n ie ładem , w  któ
rym  widocznie przystawiano, czynią b udow ę z pozoru 
podobną do ruiny pracowicie przystrojonćj, a co chwila 
upadkiem grożącćj. Nic na tćm  koniec nieporządku 
w  budow ie  tćj katedry , wystawionćj na igraszkę a r ty 
s tów, u których zręczny rysunek był pićrwszą i ostatnią 
tajemnicą sztuki. W ten czas  właśnie, gdy katedra  w B e a u -  
vois blizką była ukończenia, kopuła  kościoła św . Piotra  
podniosła dum ną sw ą czaszkę nad obszary odwiecznego 
Rzymu. Z dziw ił ,  się św ia t  artystyczny ogrom em  mocy 
i śm iałości .  Byłto  cios niemały dla przeciwników now a
torstw a, za now ą  bowiem  uznawano szkołę odrodzenia, 
k tóra  zasadza się w łaśc iw ie  na ozdobnćj modyfikacyi 
rzymskićj a rch i tek tury . Gorliwi zwolennicy gotycyzmu 
mocno uczuli, że pracowito ozdobnośc nie jes t  źródłem  
wielkich e f e k tó w , że przeciwnie cechą ta len tów  jes t



przedstawianie  świetnych pom ysłów w prostych formach. 
W szakże  Jan  W a a s t  i Franciszek M arśchale  wykończają
cy ka tedrę  w Beauvais, a uporczywi rywale Michała A nio
ła ,  zamierzyli okazać, że w ich a rchitekturze  rów nie  jes t  
obszerne  i sw obo dn e  pole pom ysłów  nadzwyczajnych. 
Na cztćrech  filarach kw adratu ,  wynikającego z przecięcia 
się g łów nej  nawy podłużnćj z odpowiednią  poprzeczną, 
to jest nu śro d k u  krzyża , wyobrażającego ogólnie pod
ówczas przyjęty kształt  kościoła, wystawili wieżę ka 
mienną 2 8 8  stóp  wysoką. W ieża  ta niesłychanie m i-  
sternćj roboty ,  stawianą była  przez lat trzynaście; wszak
że tylko lat pięć dziwiła  przykładem zbytecznćj śm ia ło 
ści. W  roku  1 5 7 3  parta  silnym w ia trem , zwaliła się 
w dzień W n iebow stąp ien ia ,  podczas gdy processya obcho
dziła m ia s to , zgruchotała  sklepienia katedry , całą b u d o 
wę aż w podstaw ach  wstrząsnęła , okryła  zniszczeniem, 
zasypała gruzem. Z tćjto przyczyny dopićro za la ts iedm , 
to jes t  r. 1 5 8 0  ka tedra  w Beauvais tak jak  ją  dziś w i
dzimy, wykończoną została.

Piramidalny dach na wieży przy ka tedrze  w  Chartres, 
pochylił się od ciśnienia w iatru  w r. 1 6 9 1 .  Nie zdo
łano  wykonać najśmielszych w ierzchołków  wież, m im o 
ich wskazania pierwotnym ry su n k ie m , przy katedrach  
w Reims, w Amiens, w Paryżu. W ie rzc h o łk i  dokonane 
w wielu miejscach, późniejszemi laty przerabiane być 
m usiały , gdyż siłę budow y zasadzano na ilości an k ró w  
żelaznych i k lam er wiążących kamienie, a nie na s topnio
waniu mass, nie na wiązaniu kamieni przez odpow ie
dnie ich kształtowanie. Rdza zniszczyła szczelność osa
dy klamer w k a m ie n iu , w ierzchołki wież chwiały 
się od w ia tru ,  i w  każdćj chwili groziły niebezpieczeń
stw em  zwalenia.



Oprócz przytoczonych, je s t  jeszcze bardzo wiele in
nych d o w o dó w  przekonyw ających , żc gotycyzm w ca- 
ló jsw ojćj  św ietności  przekazał nam w adliw ość pod wzglę
dem  wykonania, k tóra  głęboko przeniknęła na turę  sa
mych ksz ta ł tów , stała się powodem  , iż ksz ta ł t  piękny 
pod względem charak te ru  samćj sztuki, je s t  n ieprakty 
cznym w naturze. A rch itek tu ra  starożytna jes t  nieskoń
czenie od tćj wady daleką. T am  co jes t  p ieknćm ze 
względu na kształt, jes t  tćż w sobie sam ćm  siły zgodnćj, 
porządnie w  miąższości kształtu rozlanćj, przypuściwszy, 
że ksz ta łt  zapełniony jes t  massą stałą i jednorodną .

Je s t to  p raw da  bardzo obszernego znaczenia w archi
tek turze ,  żc naturalną podstawą piękności kształtów jest 
ich zewnętrzny wyraz,  o ile wyobraża niezachwiany spo
czynek, o ile uwidocznia równowagę sił, rozlanych we
wnątrz materyi jednorodnej, kształt zapełniającej. Za
s a d a  wspólna wszystkim rodzajom arch itek tury  (1). Po 
jój zaspokojeniu, o tw ićra  się dopićro pole ch arak te ru  
względnego do stylu i przeznaczeniu budowli ,  a w koń
cu idzie sw obodna lantazyn, którćj tajem nice  złożone 
są w  indywidualności artysty . P ilne  wpatrywanie  się 
w  utw ory  sztuki, przynosi nam tę  p raw dę, a tym sposo
bem  wytyka co bierze od na tury  sztuka kształtowania: 
bierze harmonią to rozlaniu siły i stawia ją  tc samej pod
stawie wszelkich estetycznych rozwic.

N ie trud no  jes t  znaleźć istniejące tego przykłady, że 
piękność kształtów obejm uje  w sobie ich praktyczną siłę. 
Poszukiwania  R ondelc ta  nu praktyce oparte  wykryły, że 
m u r  odosobniony, niczćm n iepodparty ,  aby by ł  silnym,

(1 ) T q  zasado  w y w io d łem  z o g ó ln y ch  p o ję ć  o p ięk n o śc i, w p r a 
cy  p o d  ty tu łe m : O piękności w  sztuce, r . 1847 d ru k ie m  ogłoszonej; 
s tro n n ic e  od  189 do  193.



potrzebuje mićć za g rubość  najwięcój około i/8> a na j-  
mnićj około 1/ 12 swojój wysokości. Taki w łaśn ie  jes t  
stosunek średnicy do wysokości kolumny w  stylach s ta
rożytnych. Zwężanie się kolumny, począwszy od 1/ 3 
wysokości, tyle miłe dla o k a ,  nie jestże prostćm  dąże
niem do obniżenia jćj środka  ciężkości, do nadania wię- 
cćj siły częściom więcej dźwigającym? Michał-Anioł 
w nadaniu krzywizny sklepieniu kopuły śgo P io tra ,  nie 
m óg ł się rządzić p raw am i mechaniki, bo ta podówczas, 
zwłaszcza co do budow y sklepień nic była znaną. R a 
dząc się tylko dobrego sm aku, wiele  razy krćślił  i m azał 
po łudnikow ą sklepienia kopu ły , a więcćj jeszcze z w a l 
czył trudności przy w prow adzeniu  w  wykonanie, ustalo- 
nćj jedynie  na podstawie  dobrego  gustu .  Jakież  m u
siało być zdziwienie p. de la H ire ,  znakomitego uczonego 
członka akademii francuzkićj, kiedy o wiele lat późnićj 
po geometrycznćm  zdjęciu po łudnikow ćj sklepienia, prze
konał się, iż takow a je s t  linią k rzywą, nadającą sklepie
niu, pod ług  zasad mechaniki w tym przypadku, najw ię
kszą silę (1).

Z przytoczonych tu  przykładów prosty wynika w nio
sek, że poznanie p raw  spoczynku wielce w pływ a na 
wykształcenie gu s tu  a rchitekta, uogólnia pojęcie d ob re 
go smoku do wszystkich ustalonych typów, otwióra mu 
pole samoistności, wylrzymującćj zdrową krytykę. Mając 
t °  no uw adze , jakże wiele odkry wam y wad pod w zglę-  
d L‘m gustu  w gotyckich budow lach  z w ieków  średnich , 
na pierwszy rzu t  oka św ie tnych , imponujących wynio
słością i pracowitością! Dążenie  do zbylecznćj d rob ia-

(1) f jin ia /-M cu szn ik ,  u ż y ta  jak o  p o łu d n ik o w a  a lb o  k ie ru ją c a  
p o w ie rzch n i sk le p ie n ia , p rzy  totsamości extrados i intrados, n a 
da je  sk le p ie n iu  n a jw ięk szą  s ilę .



zgowości pokryło s iatką, jak gdyby haftem  kobićcćj rę
ki, wszystkie ważniejsze budowli kształty; tym sposobem 
praw dy jćj spoczynku, zakrytemi .są dla oka u trudzone
go d robnostkam i,  między k tórem i n iepodobna odgadnąć 
żadnój stanowczćj myśli. Jeżeli nie jes t  zadaniem sztu
ki zwodzić widza, oni też zadziwiać go zręcznością, nad
zwyczajnością, dlaczegóż to co dźwiga, nic przedstawia 
się dźwigującem ? Uczucie nasze wprzód nim pow eź
mie jakiekolw iek  od sztuki un ies ien ie ,  przejmuje się tą 
p raw dą,  że drobnostka massy, a massa drobnostki 
w układzie ciężarów zastąpić nie może albo nic pow in
na; przejmuje się tern ła tw ie j ,  jeżeli m u nasuniemy prze
ciwne wrażenie, filassę wyraźnie przedstawić jako za
sadę spoczynku i powagi, obrysem mass wydać zasadni
cze budowli motivum, miedzy massą a drobnostką utrzy
mać widoczne pokrewieństwo, przeznaczeniem budowli 
i charakterem stylu wydzielić ilość jednego i drugiego: 
zdaje mi się, iż laka zasada wypływa z pojęcia p raw  
spoczynku.

Bezwzględną jes t  idea harmonii rozlanćj w postaci 
kształtów; taż sama je s t  dla wszystkich ustalonych typów, 
dla dobrze  pojętćj samoistności. Do jćj okazaniu, konie
czną je s t  jed norodność  ciała kształt  zapełniającego. J e 
dnorodność  ta przynajmniej w wyrobieniu  pomysłu przy
ję tą  być musi; inaczćj pomysł nie będzie wzniesionym 
do stanow iska  czystej jedności.  O dw ro tn ie ,  je s l to  do
wodem  niedoskonałości pom ysłu, gdy niby na jed n o ro -  
dnćj wykształcony m ateryi,  w praktycznćm wykonaniu 
zmusza do w prow adzenia  ciał różnorodnych, do naśla 
dowania m ass bryłam i w ew ną trz  pustemi, do koloryzo- 
wania, k tó rego  celem wprowadzenie  widza w  błąd, co do 
rodzaju użytego m ateryu łu .  Jak iś ,  przypuśćmy, pomysł



jes t  rysunkiem ustalony na materyi kamieniu, a praktycz
ne jego  w ykonanie  zmusza do użycia w pewnych czę
ściach żelaza, w pewnych znowu drzewa i t. p. Dla 
otrzymania rysunkiem  wskazanój jedności, wykonane 
dzieło pokryw a się jednym kolorem  kam ien ia ,  i tym  
sposobem  ma być napraw iony  błąd pomysłu, gdy ty m 
czasem samo wykonanie dowodzi, że albo harmonijnym 
nie jest, albo inne musi hyc ciało jednorodne, zapełnia
jące pomyślane kształty. Ostrzegam y tu czytelnika, że 
jest m owa o kształcie  całym, harmonijnym, o istotnćm 
zadaniu sztuki. T o  bowiem , co dzieje się w a rch i te k tu 
rze za osłoną kształtną, urządzenie  s tropów, mieszkań, 
drzw i,  okien i t. p. je s t  właściwie stroną techniczną, 
w którćj potrzebą jesteśm y zmuszeni do użycia różno
rodnych m ateryałów . Ale gdziekolwiek i w tćj techni- 
cznćj stronie a rchitekt dotyka się kształtowanych przed
m io tów , wszędzie sprow adza kształty do harmonii, a tak  
ile  możności przypuszcza jed n o ro d n o ść  ciała zapełniają
cego. Z tąd  wyradza się nieoddzielny przymiot dzieł 
harmonijnych, j e d e n  wszędzie rozlany stopień lekkości, 
jedna  wszędzie siła, jed n a  zrozumiałość.

W ykszta łcony typ a rch i tek tury  starożytnćj, przynosi 
z sobą n a w e t  pew ne  wyobrażenie na tury ciała, na k tó -  
rćm  został wykształcony. W idzim y jasno  kamień we 
Wszystkich częściach a rch i tek tu ry  greckićj i rzymskićj; 
a ile razy kształty jćj drzewem  lub żelazem zapełnić 
chcemy, narażeni jes teśm y albo na m arno traw stw o  tego 
m atcryału , a lbo na naśladow anie  mass b ry łam i, w e 
wnątrz pustemi. Gotycyzm w swoich kształtach, przy
nosi nam rozmaitość ciała. Nićmasz w na turze  m ate-  
ryalu , któryby sam jed en  zapełnił  kształty gotyku w ten  
sposób, iżby nigdzie nie dał  się uczuć ani nadm iar siły,



czyli zbytek materyi, ani brak siły, czyli n iedostatek ma- 
teryi. W ięce j jeden  dowód przekonywujący, iż typ len 
je s t  abstrakcyjny, przecudny, w pobożnćm wyrobiony 
natchnieniu; więcćj poetyczny aniżeli praktyczny, giętki, 
przyjmuje rozmaite  odcienia mnićj więcćj praktyczne, 
ale nieskończenie daleki od praktyczności typów s ta ro 
żytnych, pod względem  wykonawczym. D rzew o  użyte 
tak jak  rośn ie  w naturze, lojcst z zachowaniem piono
wego kierunku włók ien , zdaje się być jedynym  m atery -  
a łem , ogólnićj praktycznym dla ksz ta ł tów  gotyckich. 
Gotyk lekki, jedynie  z drzewa z całą sw obodą  i n ieco 
ła tw iej  może być wykonanym; ale ciężkie i silne jego  
odcienia, zdają się znowu innego wymagać m aterya lu .

*  *

W ielce  żałow ać  wypadu, że architekci ś redn ich  w ie 
ków gotykiem wyłącznie  zajęci, nietylko nic byli g ru n 
townym i znawcami praw  spoczynku, ale n a w e t  w t r a k 
cie sposobienia się na zwolenników sztuki, nie pośw ię 
cali by najmniejszej cząstki sw ojego czasu, na s tudyow a- 
nie pom ysłów  w stylu s tarożytnym. Jeżeli  nie drogą 
własnego czucia i pojm ow ania ,  to wpatrzeniem  się w s i l
ną harm onią  ksz ta łtów  greckich  i rzymskich, uchroni
liby dzieła swoje od przypadków, a styl na nich w yro
biony, byłby logiczniejszym, bliższym naturolnćj prostoty, 
k tóra  je s t  najwyższą zaletą dzieł sztuki. Otrzymanie 
tych w a ru n k ó w , obok świeżości i swobody gotycyzmowi 
właściwych, nadałoby  olbrzymim świątyniom chrześciuń- 
skim z w ieków  średnich  u ro k  niewypowiedziany. Nic 
ulega żadnćj wątpliwości, że gotycyzm dziś dla koszto
wności nieczęsto w ykonyw any, je s t  od p ićrw otnego  
więcćj harmonijny, u mnićj bogaty. Studyom  a rc h i te 
ktury starożytnćj i naukom  ścisłym, winniśmy ten po



stęp, winniśmy podniesienie zasad guslu do stanowisk 
ogólnych. W  istocie jedne  są zasady piękności ksz ta łtów  
dla wszystkich rodza jów  architektury , g łęb o k o  na p ra w 
dzie i p rostocie  na tura lnćj oparte ,  k tó rą to  p raw dę  i p ro 
stotę, przynoszą w  swojój wyobraźni, rodzą się z nią 
szczęśliwsze talenta. N atura  bardzo często wyprzedza 
tu  pojęcia. Późniejsza analizo, podejm uje  pojęcia z r z e 
czy przez n a tu rę  zdziałanych, ogłasza jako p raw a, aby 
znow u ra tow ać  niemi b rak  na tura lnego  usposobienia. 
Z apew ne nie na  drodze analitycznych zaciekali w  na tu rę  
sz tuk i,  pow sta ły  olbrzymie, harmonijne  dzieła G reków  
i Rzymian. M ożnaby poniekąd wyrzec, że hojna dla 
człowieka na tu ra ,  przez n iego i dla niego je  w yw iodła .  
Mało je s t  jedn akże  tych szczęśliwych ta len tów , k tó re  
w  gotowości mają u siebie najg łębsze  p ra w a  harm onii ,  
a istniejącym, dzisiejsze pojm ow anie  sztuki nie pozwoli 
na osta teczną  samych siebie pewność. D la tego to  cała 
przeszłość  a rch i tek tu ry  je s t  dla każdego jćj zwolennika 
szacownym zb io rem  doświadczenia , tak  co do g u s tu ,  jak 
wszelakich praktycznych względów.

T o ra  IV . P aźd z ie rn ik  1819. 9
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corocznie odbyw anćm , d. 16 grudnia 1848 r ,  przez p . L o u y e t.)

I l e  razy k tórykolwiek z o w ych  rzadkich  m ężów , co to 
są zaszczytem i ozdobą rodu  ludzkiego, zstępuje do g ro 
bu ;  tyle  razy na myśl o s tracie  tak ogromnój um ysłowćj 
po tęg i ,  n iewypowiedziana żałość rozlewa się po naszćj 
duszy. Rozpacz nas prawie  o g a rn ia ,  bo w iem y z pe
w n o ś c ią ,  że ów  g łos szanowny, n ieodwołalnie  zamilkł 
na z aw sze ,  że nie będziemy już  odbierać  od niego m ą 
drych rad ;  plączemy nad zniknieniem tćj św ictnćj pocho
dni, k tó ra  tak d ługo  k ierow ała  n iepew nem i krokami na 
mozolnej i t rudnój  drodze  n a u k i ; nie możemy wreszcie 
poddać sie z obojętnością strasznćj próbie  śmierci, od s i
ły twórczej śm iertelnym  na rzucon ć j ,  a k tó ra  wszystkich 
nas, bogatych i ubogich, potężnych i m aluczkich , n ieli-  
tościwic równa!...

T akie  uw ag i ,  panowie! nastręczały się nam  trzy m ie 
siące tem u zaledw ie ,  kiedy dzienniki doniosły sm utną, 
a le spodziew aną w i a d o m o ś ć  o śm ierci Berzcliusa . O d  
kilku już  lat nieszczęście to grozić nam  poczęło. Znęka



n y  kilkakrotnem i napadam i apoplek tycznem i, nie  mógł 
on już  po tćm  zupełnego odzyskać zdrowia. Od kilku 
miesięcy, po łow a jego  istoty była już  p raw ie  u m ar łą .  
Z tąd  też, ile razy kto przybył ze Sztokholm u, tyle razy oba
wialiśmy się usłyszóć o jednój z największych s tra t,  j a 
ką kiedy n au ko w a  E u ro p a  poniosła. Sam Berzelius nie 
po w ą tp iew a ł  już  o sm utnym  stan ie  sw ego  zdrow ia  , nie 
łu dz i ł  się więcćj nadzieją , i by ł  p rzekonanym , że śm ierć  
j e s t  tuż przy nim; ale oczekiwał je j  z pogodą, spokojem 
filozofa i z w iarą  cz łow ieka  pobożnego.

Śm ierć  Bcrzeliusa  dla Szwecyi była klęską narodową; 
to  tćż Szwecya cała, wszystkie  tow arzystw a uczone o w e 
go kraju, oświadczyły razem , że przez dwa miesiące nie 
zdejmą z siebie żałoby. Senat, Z grom adzen ie  n a ro d o w e ,  
wszystkie  wydziały w ładz rządow ych , z w yrazem  bole
ści i sm u tku ,  szły za t ru m n ą ,  co zam knęła  szczątki n ie
porów nanego  chemika. Nie m am  wcale zamiaru, k reś le 
nia w  zupełności życia B crze liu sa ,  ani rozbierania  jego 
dzieł tak  licznych i rozmaitych; to  bow iem  z wiclkiemi 
trudnościam i j e s t  po łączone , i wym aga przydłuższego 
nieco czasu. Mimo t o ,  bylibyśmy przyjęli na siebie tę 
pracę, gdyby m is trz  nie zostaw ił  po sobie  św ie tn ć j  p le 
jady gorliw ych uczniów, którzy wszyscy liczą się już  t e 
raz między znamienitościami eu rop c jsk iem i,  a ci bez 
w ą tp ie n ia ,  nie omieszkają spe łn ić  tego  św ię tego  d ługu  
wdzięczności i obowiązku przyjaźni. Ograniczę się d la 
tego  na p rzedstaw ien iu  t reściw ćm  b iegu życia tak  św ie 
tn ego  i tak  pożytecznie przebieżonego.

Ja n  Jukób  Berzelius u rodził  się 2 9  sierpnia  1 7 7 9  r. 
w Waferzunda, wsi niedaleko L in k ó p i n g ,  w  daw nó j  
prowincyi Ostrogocyi. Ojciec jego  był tam  naczelnikiem 
parafialnej szkoły, zajm ow ał więc m ie jsce ,  k tó re  w Szwe-



cyi bardzo szanują .  Nie mamy wcale żadnych szcze
gó łó w  o młodych latach B crzc liusa ;  zdaje  się , że jego  
własny ojciec położył p ierw sze  zasady do ukształcenia  
jego  um ysłu . W  siedinnastym ro k u  w szed ł  do  u n i 
w ersy te tu  w  Upsali z z am ia re m  pośw iecen ia  się sztuce 
lekarskiej.  Afzelius, s iostrzeniec B erg m an a ,  uczył w te 
dy chemii, m ając  przy so b ie ,  jako  ad junk ta  i pom ocni
ka ,  E k e b e rg a .

Cola nauka  chemii s ta ła  wtedy jeszcze dosyć nizko; 
to tćż  i lekcyc nie  były jeszcze tak  w y k ła d an e ,  aby ła 
tw o  i jasno  objaśniały uczniom wszystkie  ta jem nice  nau
ki. Czytano je  zw ykle ,  nie przedstawiając  żadnych dośw iad
czeń ani okazywań. Afzelius i E k e b e rg  nic troszczyli się 
wcale o to, aby g o d z in y  sw ego nauczania znjmującemi 
uczynić. Kilka jak ich  takich  ro z k ła d ó w ,  s tanow ią  całą  
ich zasługę, że przewodniczyli pićrwszym krokom  n a u 
k o w y m  największego sw ego  w ieku  chemika.

W  rozm ow ach  poufnych , Berzelius bardzo  często 
zw raca ł  się ku ow ym  pićrwszym p róbom  w labo ra to -  
ryum  upsalsk iem . L u b i ł  opowiadać, jak  Afzelius, dla 
osw ojenia  go z p racam i chemiczncmi, kazał mu naprzód 
w yprażać  s ia rkan  żelaza dla otrzym ania  kolkotaru:  „ K a 
żdy to w ykonać  m oże, m ów ił  Berzelius do mistrza, i j e 
żeli tyle tylko  m ożecie mię nauczyć, m ogłem  bezpiecznie 
w  d o m u  pozostać."  „ T ro c h ę  cierpliwości, odpow iadał Af
zelius, na  drug i raz będziesz m ia ł rzecz t rudnie jszą  do 
zrobienia .’’ Ó w  drug i  raz nadszedł i dano B crze liusow i 
k rem o ta r ta r i  do wyprażania dla otrzym ania  potażu. , ,T u k  
się tćm  zraziłem, m aw ia ł  Berzelius, żem przysiągł sobie 
nigdy o żadną robotę  nie prosić.’ Ale nic dotrzym ał przy
sięgi I chodził ciągle do pracow ni chemicznćj; po trzech 
tygodniach, chociaż us taw y nic pozwalały jak  tylko raz
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na tydzień, on  by ł  tam co dzień. Afzelius m óg ł  mu by ł  
zabronić  w s tępu ,  ale n ie  uczynił tego ;  pozwolił  m u  przy
najmniej sicdzićć w p racow ni,  czynić sam em u dośw iad
czenia, i t łu c  tyle szkieł,  ile m u się podobało .  E k e b e r -  
gow i nie po doba ło  się najwięcćj to, ż.e m łody Berzelius 
od b y w a ł  sw e  doświadczenia chemiczne zaw sze  sam 
i w  cichości, nie prosząc  nigdy o jakie  objaśnienia. , ,P rze 
k łada łem , m ów ił  po tćm  s ław ny  chemik, czytaniem uczyć 
się, a czytane teorye  spraw dzać  rozm ys łem  i d o św ia d 
czeniem, jak  pytać się ludzi, co sami bez  dośw iadczenia  
dawali mi albo nic nieznaczącc, lub przynajmnićj bardzo  
m ało  zadow alające  o d p o w ie d z i ,  pod względem  zjaw isk , 
których nigdy nie uważali.’’

Po  dwóch latach pobytu  w u n iw ersy tec ie  upsa lsk im , 
Berzelius odbył egzamen w  w ydzia le  filozoficznym i w y
jec h a ł  w r. 1 7 9 8 .  W  następnym  ro k u  był pom ocni
kiem przy doktorze ,  mającym g łów ny  nadzór nad w o d a 
mi m ineralncm i w M edewi. P rzed  potężnym jego  u m y 
s ł e m ,  nic nie przem knęło  s ię ,  czegoby nie dojrzał  i nie 
uczynił przedm iotem  sw ych  b a d a ń ; to  tćż i ow e  m i
neralne  w ody , ściągnęły jego  na siebie uw agę . Z rob ił  
najdokładniejszy ich ro z b ió r ,  k tó ry  po tem , jak o  ro z p ra 
w ę w ypracow aną  z E k cb e rg ie m , osta tn im  swym  pro fes
o r e m ,  publicznie ogłosił.  T a  ro b o ta ,  była p ićrw szćm  
° g niwcm d ług iego  szeregu pam iętn ików , rozpraw , dzieł, 
k tó re  tak wysoko podniosły  jego  imię w e czci i szacun
ku wszystkich ludzi.

W  r. 1 8 Q 4  znajdujem y go znow u w  U psa l i ,  gdzie 
2 4  m aja otrzym ał s topień  do k to ra  medycyny.

W  tym to czasie, ogłosił  swe: Badania fizyczne o skut
kach galwanizmu na ciałach organicznych. T y le  już  od
znaczył się n a uk ow em i pracam i,  że kiedy przybył na sta



ł e  mieszkanie do Sztokholmu, obmyślono jedynie  dla n ie 
go now ą  posadę: był m ianow anym  pomocnikiem Spaur-  
nau professora medycyny, botaniki, i farmncyich emicznćj, 
ow ego  Spau rn au ,  co to z Cookiem  naoko ło  świata  po
dróżow ał.  Szczupłe  ba rdzo  m ając dochody, zmuszony był 
czasami do p rak tyk i ,  jako  lekarz. P o  śmierci Spau rnau ,  
nastąpionćj w  1 8 0 6  r. nagrodzono  prace  Bcrzcliusa i po
w ie rzono  m u  osieroconą  katedrę. W  owym  czasie, przy 
szkole m edycyny było tylko trzech professorów ; d la te 
go przeciążeni byli lekcyami. Późnićj u tw o rzono  cztery 
no w e  katedry; w tedy  t ierzelius  m ógł oddać się wyłącznie 
nauczaniu u lubionego sobie p rzedm iotu:  farmacyi che- 
micznćj. J e g o  lekcye medycyny m iały n iezm ierne p o w o 
dzenie, kiedy przeciwnie lekcye chemii, bardzo mało były 
uczęszczane. Nie m ógł  zrazu podnieść  się w  wykładzie w y 
żej, od daw nych  swoich m is trzów  Afzeliusa i E k eb e rg a .  
Z ac h o w a ł  on ich zgubną  m etodę  czytania lekcvi, bez 
objaśniania ich praktycznem i dośw iadczeniam i. Mając 
silne przekonanie  o w łasne j w artośc i  i g łębokich  sw o 
ich w iad om ośc iach ,  zdziwił się n iezm iern ie  gdy ujrzał, 
że lekcye jego  nie wydają lepszego sk u tk u ,  jak  lekcye 
upsalskich professorów . T c  p ićrw sze  n iepom yślne p ró 
by, połączone z r a d a m i ,  w  sam czas m u  dunemi przez 
uczonego cudzoziemca doktora  M arce t ,  zniewoliły go do 
porzucenia owćj m etody czytania bez dośw iadczeń, k tó 
ra  chociaż odpow iadała  w arunkom  b łędnym  starej  logiki, 
była w  najwyraźniejszej sprzeczności z sposobem  ra d zą 
cym polegać na dośw iadczen iu  filozofii Bakońskiój. Sam 
m usia ł  p raw ie  zupełn ie  s tw arzać  sobie narzędzia  do tćj 
ważnej przemiany. P racow nia  chemiczna, zostawiona m u  
przez jego p o p rz ed n ik a ,  nic była dobrze urządzoną, bo 
p raw dę  powiedziaw szy, nic było tam  nic, coby m u m o



n}o posłużyć do rozw inięcia  i objaśnienia p ra w  chemii 
i w łasności c ia ł ,  przez dobrze  p row adzone  i dobrze  za
stosow ane doświadczenia. Z zapałem  chwycił się olbrzy- 
mićj pracy, aby zapełnić  tę  próżnią; a kiedy do w y m o 
w nego sw ego  nauczania , dodał  potćm  sz e re g  d ośw iad 
czeń prostych i ła tw ych  do pojęcia, n iezliczone m nóstw o 
zbiegło się do n iego s łuchaczy , i odczyty jego  stały się 
podziwem  u swoich, a w zorem  dla .wszystkich innych 
szkół w  E u ro p ie .

W  1 8 0 0  r. zaczął wydawać Berzelius razem z Hisin- 
ge rem  pismo czasowe: Pamiętniki tyczące się fizyki, che
mii i mineralogii. Ł a tw o ść  cudow na  praw ic  i przenikli
wość ana l i tyka ,  na jwybitniejsze  przymioty jeg o  sam o 
dzielności nau ko w ćj,  jaśn ia ły  w tćm  piśmie najżywszym 
blaskiem. Liczne i znakom ite  usługi oddane  na tć m  
polu n a u c e ,  ja k  ró w nie  inne jego  dzie ło , nieco później
0  chemii zwierzęcej wydane, a nacechow ane  na jnow szem i
1 sam oistnem i p o m y słam i ,  zniewoliły szwedzką a k ade 
mią k ró lew sk ą  do wyznaczenia m u 2 0 0  do larów  rocznój 
płacy , dla u łatw ienia  m u dalszych w  chemii badań.

W  r. 1 8 0 7 ,  w łaśn ie  kiedy był naznaczony na p ro fes
sura  medycyny i farmacyi, założył Berzelius, razem  z in 
ne mi św ie tnych  zasług ludźm i, tow arzystw o  lekarskie  
w  Szwecyi, k tó re  do tąd  kwitn ie  tak ,  że je  można u w a 
żać za punkt  ś ro dko w y  rzeczy lekarskiej w Szwecyi.

W  rok u  1 8 0 8  nie mając więcćj jak  3 1  lat, był m ia
nowany członkiem królewskiej  szwedzkićj akadem ii,  
a w  r. 1 8 1 0  b y ł  wybrany na prezydenta tego tow arzy
stwa. O db y ł  potćm Berzelius kilka podróży do F r a n -  
cyi; w r. 1 8 1 2  zwiedził Londyn, a wszędzie był przyj
m owany z n ieob ludnein i  oznakami czci i szacunku przez 
przyjaciół nauki,  którzy umieli pojąć i ocenić zasługi



Berzeliusa. W  r. 1 8 1 5  król szwedzki m ianow ał go 
kawalerem  o rd e ru  W azy .

W  roku  1 8 1 8  m ianow anym  zosta ł  dożyw otnym  
sekreta rzem  akademii n a u k ,  i to miejsce do somój śm ier
ci zajm ow ał.  W  r. 1 8 2 1 zosta ł  kom m and orem  o rderu  
W a z y ,  a w kilka lat późnićj, o trzym ał wielki krzyż tegoż 
sam ego o rderu .  Podczas koronacyi K aro la  J a n a  1 8 1 8  
r . ,  o trzym ał szlachectwo, a oprócz tego pozwolono m u 
zachować daw ne  sw e  nazwisko, co dotąd było bezprzy
k ładny m  w Szwecyi. Oprócz  tego ,  był k aw ale rem  krzy
ża legii honorow ćj i o rd e ru  L eopolda.  W  r .  1 8 3 2  
przesta ł  być czynnym professorem , a k a te d rę ,  na k tó rć j  
trzydzieści lat nauczał,  oddał uczniowi sw em u ,  d o k to 
row i Mozander. W te d y to  m ógł  wyłącznie  oddać się 
badaniom  n aukow ym , k tó rym  tćż rzeczywiście ca łkow i
cie się pośw ięcił .

O ko ło  tego czasu, ten wielki uczony ożenił  się, 
a w sam dzień jego  w esela ,  król Karol Ja n  donosząc m u  
listem własnoręcznym, że go m ianuje  b a ro n em , pisa ł  
do niego jeszcze między innemi rzeczami „że  Szwecya 
i cały św iat  są d łużnikam i człowieku, k tó rego  całe  życie 
upłynęło na pracach ró w nic  użytecznych dla wszystkich, 
j a k  zaszczytnych dla jego  rodzinnćj z iem i" .

D yrek to row ie  kopalni żelaza w Szwecyi, wyznaczyli 
m u płacę, w nagrodę  i przez wdzięczność za n iezm ierne  
u s ług i ,  pracami jeg o  ich przem ysłowi wyświadczone. 
W  r. 1 8 4 3  ćwierć  w ieku mijało, j a k  Berze lius  s p r a 
w o w ał  obowiązki sek re ta rza  dożywotniego akadem ii n a 
uk; z tego pow odu członkowie tego  tow arzystw a , z a p ro 
sili sw ego  sekreta rza  na ucztę, której  p rzew odn iczy ł  
książę następca tronu . Książę w niósł  toas t  za jego  
zdrowie, i d o d a ł  jeszcze najszczersze wyrazy osobistej



ku  niemu wdzięczności, za to, że w  m łodości raczył 
kształcić jeg o  um ysł.

O d  tego  czasu aż do śmierci,  zajmował się cięgle B e r -  
zclius z cierpliwością w łaśc iw ą sobie, badaniam i na j-  
rozmaitszcmi, k tó re  m u  jego  sprężysty um ysł i ruchliwa 
wyobraźn ia  ciągle podsuw ały . T a k  więc życie to  p ły
nęło ciągle jedn ak ow o  i spokojnie, jakby wielka rzeka, 
a śm ierć  wolnemi zbliżała się krokam i jakby posłaniec, 
co sm utną  przynosi now inę . Uderzony naprzód parali
żem w  dolnych członkach c ia ła , przewidzia ł ,  że koniec 
żywota jego  już n ied a lek i ;  ale nic nie mogło  zmieszać 
pogody tćj potężnćj duszy: jak  najprędzej dokończał co 
mial jeszcze do zrobienia  na ziemi, i jako  p racow nik , 
którego mozoły już się skończyły i co zarob ił  sobie  na 
odpoczynek, jak  żył tak  zasnął snem  spraw ied liw ego , 
spokojny i cichy. U m ar ł  I g o  s ie rpnia  1 8 4 8  r. T ak ie  
było w kró tk im  zaiysie życie człow ieka , k tó rego  opis 
należy wyłącznie do historyi chemii, bo je s t  od nićj n ie -  
rozdziclny; człowieka, k tóry przez pó ł  w ieku  p raco w a ł  
ciągle z jed nako w ym  zapałem  nad powiększeniem sk a r
bu u m y s ło w e g o , k tóry pokolenia istniejące zostawiają  
w  spadku następnym.

W skazaw szy  w g łów nych  zarysach całą d ro g ę ,  przez 
tego  s ław nego  męża przebytą, n iech  nam wolno będzie 
teraz  zastanowić się jako  na d  uczonym, i zasługami jego  
z tego źród ła  pochodzącemi.

*  *  *
^ ap a t  n iezm ordow any w  pracy i n iewyczerpana c ier

pliwość, oto co szczególnićj odznaczało Berzeliusa, co 
szczególniej zalecamy uwadze przyszłych życiopisarzy 
tego wielkiego męża. K to  z tego  stanowiska zapa try
wać się na mego będzie, nie omyli się skoro  powić, że

Tom  IV. 1'a id i ic rn ik  1819. 10



te przymioty były więcćj nabytk iem , niż. d a rem  przyro
dzenia, i że były niezbędnemi aby u tw orzyć  jednego  
z największych analityków sw ego w iek u .  D o św iadcze
niu długie , mozolne i uporczywe na w e t ,  były potężną 
dźwignią , k tórćj  używ ał  do posunięcia naprzód nauki, 
i do uśw ie tn ien ia  s ieb ie  samego. Przenikliwość, rów n ic  
żywa jak  przezorna, ja sn o ść  bystra  umysłu, w praw a  do 
wiary praw ie  n iepod ob na ,  dokładność  i szybkość w ro 
bieniu  doświadczeń: nadały praktycznym  w ypadkom  
otrzymanym przez n iego , cechę nioodwołalnćj i przyjętej 
przez cały św ia t  naukow y, pewności.

Niezależnie od jego  w łasnych  odkryć nadzwyczaj 
licznych, i od jego  w łasnych  teoryj niemniej mnogich 
i ważnych, przez czterdzieści lat nie odbyto w całćj 
E u ro p ie  ani jedn eg o  ważniejszego dośw iadczenia ,  k tó r e -  
goby on  nie p o w tó r z y ł ,  nie po tw ierdz ił ,  nie sp ro s to 
w a ł  lub przeciw  n iem u  n ie  walczył. W  oczach wielu 
uczonych, którzy p o ró w n y w a ć  będą Berzeliusa z ow em i 
tw órcam i pojęć ogólnych , teoryj śm ia łych ,  obszernych 
pom ysłów , k tóre, jak  św ia t ,  zam ykają w szys tko  w sobie 
sam ych; w oczach takich  k ry tyków  zajmie on może niż
sze nieco s tanow isko :  ale s tać  on będzie na szczycie, 
n a w e t  pomiędzy najslynniejszemi, kiedy się go sądzić 
będzie pod ług  liczby i ważności czynów rzeczywistych, 
jak ie  on sw o ją  wytrzym ałą  pracowitością  i przenikliwo
ścią w ydobył w nauce na widnią. Rzućcie tylko okiem 
na  dzie ła , k tó re  ogłosił ,  zobaczycie zaraz żyw e dowody 
działalności n iezm ordow anćj ,  juką rozwijał w pracowni 
chcmicznćj i w gab inecie  swoim.

Pismo czasowe, o k tó rćm  już  wspomnieliśmy, t rw a ło  
z górą  dw anaście  lat, i zamyka w sobie opis w ypadków , 
ze czterdziestu  siedm iu oryginalnych jego  spostrzeżeń
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i poszukiwań. Jego  wielkie dzieło , Chemia, w ośm iu to 
mach, co to miało aż pięć Wydań, a za każdym  razem  
przerobione było przez niego sam ego, je s t  pom nikiem  
i b ad ań  i biegłości badacza. Oprócz tego, na w ezw an ie  
akademii nauk  w  Sztokholm ie, rozpoczął Berzelius 1 8 2 2  
roku  wydawać: Zdanie sprawy coroczne z postępów fizy
ki., chemii i mineralogii, i to aż do osta tn iego  rok u  życia 
sum iennie  o g łasza ł ,  a k tó re  zaw iera  w sobie n ieocenio
ny zbiór chemicznych odkryć; zbiór, jak im  żaden  inny 
kraj,  ani żądny inny język poszczycić się nie może. B ę 
dziemy jeszcze mieli sposobność pomówienia o tćm  w a-  
żnćm  pod tylu względami dziele.

Co się tyczy jego  odkryć w  chemii, dosyć nam  będzie 
na p rostćm  wym ienieniu  nazwisk najważniejszych. Cia
ła  pojedyncze : t o r ,  cerer ,  selen, krzem, cyrkon i ko- 
lum b, odkry te  zostały przez niego. Oznaczył ściśle n a 
tu rę  metaliczną am m oniaku  czyli złożonej zasady ainmo- 
nii, j a k  ró w n ic  w łasnośc i kw aśne  krzem ionki, i rozm a
ite  stopnic w  jakich siarka  łączy się z p la ty n ą , fosforem 
i t. d .;  robił wiele poszukiwań nad solami k w asów  siar
kow ych , nad k w asem  fluorowym, w odorod nym , i nad 
fluorkami. N o w e  podziały pow sta łe  w  sk u tk u  tych o d 
kryć, okazały niezm ierne pożytki praktyczne. Co w ię -  
cćj, czuł on konieczną potrzebę u tw o rz en ia  nowych p ra 
w ide ł  dla oznaczenia wszelkich zw iązków  w ten  sp osób ,  
Qby odrazu widne były własności każdego ciała , co 

daw nego  s ło w n ic tw a ,  jedynie  dla związków 
ukwasorodnionych  można było uczynić. Je g o  proca 
nad nowym językiem  chemicznym, w zbu dza  zarazem  po- 
dziwienie i wdzięczność wszystkich tych, co się zajmują 
chemią. M 0żna i^kże powiedzićć, że Berzelius  rzucił 
pierwsze zasady chemii organicznej. Kiedy teorya a to -



mistyczna Daltona, i odkrycie przez D avy  metali  alkali
cznych, wstrząsngły aż do zasad na u k ą  chemii; Berzelius 
zas tosow ał  na tychm ias t  zasady p ierw szego  do sk ładu  
ciał złożonych, i do porządku w  jak im  rozm aite  p ie rw ia 
stki łączą sit- między sobą. W s p a r ty  na pracach po
przedników  swoich, i dodając  do tego dok ład ność  do 
świadczeń, nieznaną do tąd , usta lił  przez niezliczone ro 
zbiory p raw a  związków chem icznych, o p rzywiedzeniem  
ich do najprostszych o k re ś leń ,  zwiększył jeszcze swoje 
zasługę. Kiedy praw a  te poznane  i oznaczone zostały, 
w tedy  m ożliwćm  się stało  sprawdzanie  w yp adków  roz
bioru ,  przewidzenia naw et  wielkiej liczby związków do 
tąd  nieznanych, i w p row adzen ie  do prac chemicznych 
dokładności , o jakićj dotąd nie odważono się n a w e t  po- 
myślćć.

Nie przes ta jąc  na zastosow aniu  tych p raw  do ciał z ło
żonych, jak ie  sam chem ik  może u tw orzyć, zwrócił je  
Berzelius do m inera log ii ,  i podał  jej sposób poznania 
nauko w o  wielu ciał, których dotąd nie um iano  w n auce  
pomieścić. Z łączy ł on tak  ściśle  te  dw ie  nauki,  że od 
tąd  badanie  m eta lów , nie może się odbyw ać bez c hem ii .

Objaśnienie  i usta lenie  teoryi s to su nkó w  chemicznych, 
będzie zawsze u w ażane  za jed nę  z najw iększych zasług, 
jakie  te n  s ław ny chem ik uczynił dla nauki. O głosił  on 
w  r .  1 8 0 7  te  badan ia ,  w przód jeszcze, nim w yobraże
nia Baltona poznane zostały; p ra co w a ł  011 pod ług  b a 
dań  R ych te ra ,  zapom nianych praw ic  w tedy , które  w yka
zywały sta łość  w stosunkach łączących kw asów  i zasad. 
Sąd  zdrowy Berzeliusa , od razu  pokazał m u  ca łą  ważność 
pom ysłu  R y ch te ra .

Z robił  on  rozk ład  n ad er  s ta ran n y  kilku soli, a tern 
sam ćm  m ó g ł  oznaczyć części sk ład ow e  wielu innych.



Aby okazać p raw dziw ość  tcoryi R ychte ra ,  rozpoczął o b 
szerne  i d ługie  badanie soli w s z e lk ie g o  rodzaju; a kiedy 
po tem  obznajmił się z teoryą  a tom is tyczną  D altona, uj
rzał,  że ona doskonale zgadza sięjz wypadkam i przez n ie 
go o trzym anem i.

D o w iód ł  rów nież  ze ścisłości?, że s to sun ek  k w aso ro -  
du je s t  zawsze stały  we wszystkich obo ję tn ych  solach 
tegoż sam ego kw asu . Oznaczył nadto w agę  o d p o w ie 
dni? względną, pod ług  którćj łączą się rozmaite  p ier
wiastki dla u tw orzen ia  związku. Byłto  jego  u lub iony  
p rzedm io t zajęcia, nad  k tórym  z najw iększym  zapałem  
pracow ał;  to tćż jem u  winniśmy najw iększą  część r ó 
w now ażn ików  p ierw iastków .

W ie lk i  ten  chem ik, nictylko bardzo  w ie le  przyłożył 
się do usta lenia  i udoskonalenia  teoryi atomisty cznć j,  
ale w prow adz ił  ją  do nauki, i tym sposobem  ogrom ny  
da ł  popęd chemii organicznej i m ineralogicznej.

J e g o  teorya  e lek tro  -  chem iczna, ze wszystk iemi sw e-  
mi już urzeczyw istn ionemi n as tęp s tw am i,  i m ającemi się 
jeszcze w przyszłości urzeczywistnić, j e s t  ró w n ie  jed n y m  
z największych jego  czynów. T eo ry a  ta g w a ł to w n ie  n a 
pastowana w  ostatnich c z a sa ch , do dziś dnia  nie została  
rzeczywiście o b a lo n ą ;  zas tosowanie  p raw  związków do 
o r ganizacyi zwierzęcćj i roślinnej, j e s t  po d ług  nas na j
świetniejszą zas ługą  i najszczęśliwszym w ypadkiem  potę- 
S' 8 'en iuszu Berzeliusa.

I  w rozbiorowćj chemii Berzelius położył og rom ne  za* 
s*u g<; odkąd B erg m an  wskazał p ierw sze sposoby d ok ła 
dnych rozbiorów , w ielu  z uczonych za jm ow ało  się tą  
w ażną  gałęzią chem ii;  ale m etoda  Berzeliusa przewyższa 
wszystkich i wszystko, co w  tym względzie było  najdo
kładniejszego.



W inniśm y m u najlepsze sposoby robienia ilościowych 
roz k ła d ó w  najrozmaitszych c ia ł ;  onlo ze znanych c h em i
ków, oznaczył sk ład  największej liczby c ia ł  naturalnych 
i sztucznych. Pom iędzy ow em i sposobam i rozb iorow em i, 
najważniejsze, jak ie  m u nauka w inna  je s t :  zastosowanie 
kw asu  w odorodno-f luo row ego  do rozk ład u  m inera łów , 
zawierających krzem ionkę, i użycie chloru  do od łączan ia  
m etalów . Je g o  rozbiory niektórych r u d ,  wód m in e ra l 
nych czeskich i innych, nic nie zostaw ia ją  do życzenia. 
R ozbiór  co do jakości został także dużo  przez niego u le
pszony, a zastosowanie dm uchaw ki,  przyn ios ło  nieocenio
ne  korzyści dla badań m ineralogicznych. Szwedzcy che
micy, między którom i g łó w n ie  zas ługu je  nu wzm iankę 
Galin, użyli dm uchaw ki,  jak o  sposobu  najpew niejszego  
do dochodzenia  m inera łów . W a ż n e  to narzędzie,  dopić- 
ro  co w e Francy! zas tosow ane , było  w rękach Berzoli- 
usa najdzielniejszym środkiem  do rozkładania  ciał n ie 
organicznych. W  dziele o tćm  narzędziu, wykazał jego  
użyteczność, i jaką  pomoc od niego nauka  mieć m oże . 
Dzieło to pod ty tu łe m :  O użyciu dmuchawki w rozbio
rach chemicznych i oznaczeniach mineralogicznych, p rze
tłum aczył ze szwedzkiego na Francuzki, F re sn c l ,  w P a 
ryżu 1 8 2 7  r.

N iepodobieństw em  praw ie  je s t ,  wchodzie w  szczegó
ły niezmiernie drobiazgowe i wyliczać sam e tylko napisy 
wszystkich pam iętn ików  Berzcliusa; ani jed e n  może che
mik tyle ich po sobie n ic  zostaw ił .  Zaledw ie  kilka przed
miotów, kilka ciał m ógłbym  w ym ien ić ,  nad k tóromi nie 
rob ił  licznych doświadczeń; a każda jego praca  zawióra 
now y jakiś sposób, a lbo  jakąś zmianę w  sposob ie  ro z 
kładu, a zawsze coraz lepszą i użyteczniejszą dla nauki.



Berzelius ogłaszał dop ićro  wtedy sw ą  teo ryą ,  kiedy ją  
poparł  licznemi i rozmaitemi czynami, i sp ra w d z i ł  d ł u 
giem! i c ierpliwem i doświadczeniami. N iedaw no  byli
śmy św iadkam i dosyć żwawych ro zp raw  o w yo braże 
niach teorycznych; lecz znamienity szwedzki uczony u w a 
żał każde teoryczne  wyobrażenie  jako pewnik, skoro  
tylko przyjętem zostało  do nauki, cliybaby było zwalczo
ne  nioodpartem i przeciw nem i czynami. T o  tuż w szyst
kie w ym yslow e  teo rye  chemii, chociażby były na jdow cip
niejsze i napozór dużo obiecujące, znajdowały w B e r -  
zeliusu strasznego przeciw nika, k tóry  walczył z niemi 
i przek łada ł nad nie pewniki dawniejsze, dotąd, dopóki 
n o w e  czyny, jaw nie  nic okazały p raw dy now ych  pom y
słów . Jeżeli n iek tó re  z jego teoryj nie są przyjęte  przez 
wszystkich chem ików , trzeba to przypisać zbytecznćj 
je g o  oględności;  w n a u c e ,  oparte j  wyłącznie  na d o 
św iadczeniu , ta  bojaźliwa powściągliwość opóźnia zape
w n e  przyjęcie n ie jednego now ego i p raw dziw ego  wyo
b rażen ia ,  ale zato bardzo rzadko  w prow adza na b łędną 
drogę. Kiedy Berzelius zaczął sw e  prace  w Upsali ,  cała 
nauka opiera ła  się na g rubych  teoryach , jed n e  na d r u 
gich zlepionych; a próżnie, napotykane  w rzeczach n a jw i 
doczniejszych, s ta rano  się zapełnić  przywidzeniami, o b ra -  
nem i zupełnie  z p raw dopodob ieństw a . W  tern miejscu 
miał Berzelius do zwalczenia n ies łychane  przeszkody; 
ztądlo  zapew ne pozostał w  nim  ów  w s trę t  do tworze- 
nia teoryj,  k tó re  przywłaszczając sobie miejsce p ra w d z i
wej filozofii, b u d o w a ły  przypuszczenia na przypuszcze
niach, i daw ały  nazwisko nauki najniedorzeczniejszym 
wypadkom . Może jedn ak  będzie m ia ł  s łu szno ść ,  k to  
powić, że Berzelius zabardzo pow s taw a ł  na  badan ia  czy- ' 
sto teoryczne; a le z owego k ierunku  u m ysło w ego  w ie l-



kiego męża wypłynęło, że kiedy on przyjął jak ą  teoryą, 
można było być pew nym , że opićra  się na s ta łych i pe 
wnych podstaw ach .

T a  zbyteczna, ja k  pow iedzia łem , oględność, w ystaw ia
ła  go nieraz na  g w a ł to w n e  napady; a jed n a k  to w yda ło  
dla nauki n ieob rach ow an e  korzyści: żadne  a lbow iem  
wyobrażenie  tooryczne nie wcisnęło się bezkarnie  do 
chemii, kiedy czuwała tam  nad nią groźna powaga, k tó
ra  rozb iera ła  ją  ze wszystkich stron , i sp rawdzała  tym 
sposobem  jć j  w artość  i prawdziwość. Nie chcemy tu  
wcale n a s taw ać  na pe łne  zasługi usiłowania uczonych 
m ęż ó w , którzy s ta ra ją  się w prow adzić  do nauki now e  
w y o b ra ż e n ia ; ale sądzimy, że Bcrzelius więcćj uczynił 
dla chemii przez swój ro zb io ro w y  i oględny k ierunek , 
niż ci, którzy bez różnicy i sprawdzenia  p op rzedn iego ,  
przyjęli now e  te o ry e ,  a gdy te stoły się og ó lnem i,  sze
roko  głosili sw oję  bystrą  przenikliwość. Byłoto zresztą  
bardzo nu tu ra lnćm , że człow iek , k tóry  w e własnych 
swoich badaniach był n iezmiernie  oględny i dokładny, 
sądził z niezwykłą su row ością  prace ,  a nadew szystko  
m niem ane  odkrycia innych. '

T ę  dążność do krytyki naukow ćj,  tak  wybitną w Bcr- 
zc l iusu , ośmielono się przypisywać zazdrości niegodnej 
jeg o  szlachetnego serca , nie chcąc jej przyznać gorącćj 
miłości ku nauce, k tó ra  każdą chw ilę  jego  św ietnego 
żywota zapełniała . Z azdrosnym  on był, p ra w d a ,  ule tyl
ko o chemią. Z jego  niezmiernie scisłcini dośw iadcze
niami, s taw ały  w na tura lnć j niejako sprzeczności w szyst
kie ow e  utopijne teorye, k tórcm i igra  sobie  gorący  zwy
kle umysł lubiących now ostk i.  A le chociaż s ta ł  uporn ie  
przy dawnych praw dach , to mimo to, jego  w łasne  po
stępow anie  i prace  dowodzą aż do oczywistości, że owo



usposobienie  jego o so b o w o -n au k o w e ,  nie przeszkadzało 
mu wcale do poszukiw ań  i badań pracowitych nad  tern 
w szystk ićm , co jeszcze w  chemii pozostawało do od 
krycia.

Badania  B erze liusa  w chemii zwicrzęcćj są ró w n ie  
ba rd zo  ważne; najważniejsze między niemi były czynione 
nad krwią  i żółcią. O d k ry ł  on kw as m lekowy w roz
m aitych cieczach zwierzęcych, ja k o to :  w e  krwi, m leku, 
m oczu ,  łzach i t. d. przez co wielką i ważną uczynił 
przysługę medycynie, a w łaściw ićj m ów iąc  chemii życia.

Równic  zbogaconcm i zostały  pracami tego  wielkiego 
chemika e lek try czn ość , chem ia roślinna i fizyologia. 
Czego się d o tk n ą ł ,  to  wszystko u lepsza ł;  i m ożemy po
wiedzieć o nim nie obawiając  się p rzesady ,  że byłto  
p racow nik  n iezm ordow any  i najpłodniejszy ze wszyst
kich, niwę n a u k  uprawiających.

*  *
*

Opowiedziawszy pokró tce  o Berzeliusu  ze s tanow i
ska jego  prac  osob is tych ,  pozostaje nam  jeszcze w sp o -  
mnióć o nim jako o krytyku. Pod tym w zględem , w y
w ie ra ł  on bez wątpienia ró w n ic  ogrom ny w p ły w  na 
na u k ę ,  jak  przez w łasne  swoje odkrycia.

Rozbiór  ścisły i su row a  krytyka, pod k tó rą  podciągał 
Berzelius przez 2 5  lat wszystkie prace  ch em ików  i fizy- 
ków w  swoich Sprawozdaniach rocznych, pobudzały  
przeciwko niemu bardzo często rozdrażnienie uczonych, 
b °  miał obok wszystkiego tę jeszcze słabość ,  że za b a r 
dzo szczerze i o tw arcie  zdanie sw oje  o nich wyrzekał.  
Za naszych dni posunięto się aż do p o w ie d ze n ia ,  że 
z l,rac francuzkich bardzo mało znalazło ła s k ę  u niego, 
chyba, że były w ydane  w duchu jeg o  nauczania i wyro-
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bionc p o d łu g  zasad jego  teoryi. J e s l to  zarzu t jeden 
zpomiędzy wielu , k tóry mu na jniesłuszniój czyniono, bo 
dosyć je s t  przejrzeć jego zajmujące Sprawozdania, aby 
się przekonać juk fałszywie go oskarżano. Życzonoby 
sobie zapew ne , aby sum ienne  prace  Berzeliusa ,  były tyl
ko prostą  sta tystyką ruchu  nauki;  ale to  nie leżało w na
tu rze  jego  u sp o so b ie n ia , bo każdy lam  a r tyk u ł  był za
razem  rozum ow ym  w ykładem  i sądem  rozważonym , a nie 
na w ia tr  w ydaw anym . Z łośliwsi u trzym ywali n a w e t ,  żo 
o w e  u rzędow e niejako wyroki n a u kow e, nie miały ża
dnego celu, i żadnego pożytku; że w ykładać , sądzie i zbi
jać  badan ia ,  co dużo p rac  i t ru d ó w  w y m a g a ły ,  było to  
przedsięwzięcie i z łe i n iegodne. N akoniec  posun ię to  
się aż do u trzym yw ania ,  że o w e  Spraw ozdan ia  Berzeliusa 
nie były jeg o  dz ie łem , ale żc to by ł prosty zbiór, r o b io 
ny przez jego w łasnych  życzliwych m u ,  ale n ied ośw iad 
czonych uczniów !!

Kiedy krytyka naukow a pojęta je s t  dobrze  i w ykony
wana su m ie n n ie ,  będziemy ją  zawsze p o p ie r a ć , m im o 
wszystkie krzyki i zarzuty jej p rzec iw ników ; a ci co k o 
chają naukę dla niej sam ej ,  a nie dla s ławy jak ą  czasem 
otacza, a lbo dla korzyści jak ie  jeszcze rzadzićj duje; przy
s taną  pew nie  na noszę stronę . Boć n ieskończenie wa- 
żrićm j e s t ,  aby żaden  b łąd  n ie  wcisnął się do jakićj-  
bądźkolwiek nauki, i potrzeba następnie ,  aby byli ludzie 
jaśniejący, coby chcieli pośw ięc ić  się tej mozolnćj pracy, 
badania  i oceniania odkryć, p rac  praw ie  naw ałem  co dzień 
rosnących, i coby mogli,  wsparci powagą imienia swego, 
przyjąć te, co są  p raw dz iw e ,  a odrzucić  i skazać na po tę
pienie te, k tó re  nu to tylko  przyszły do dziedziny nauki, 
aby zjednać rozgłos ich a u to ro m ,a  nie po t o ,  aby zbo- 
gacić samą n aukę .  T o  lóż śm ie rć  Berzeliusa z tego  wzglę.



du je s t  p o d łu g  nas najokropniejszą k ie sk ą ,  bo  nas zo
staw ia  sam ym  sobie, bo z n im  i u m ar ła  dzielna, czujna 
i bezs tronna  krytyka; bo on sam, s ta ł  zawsze na czatach, 
zawsze go tow y do oznaczenia miejsca teoryom  na los 
rzuconym  lub fałszywym, oraz doświadczeniom źle z ro 
bionym, albo zmyślonym.

Nie mamy za złe w cale  Berzeliusowi, że miał o d w a 
gę do czynienia sw oich  zarzu tów  szczerze i o tw arc ie ,  
jak  to  popros tu  m ó w ią ,  że nie o bw ija ł  nic w baw ełnę ;  
i spodziew am y s ię ,  życzymy sobie z całego serca, aby 
św ietny jego  przykład  nic został bez naśladow cy. K ry 
tyka ma tę  wielką w sobie korzyść , że obudzą  w sp ó ł-  
ub iegan ic  się ,  że zwraca u w a g ę  prawnych sędziów na 
doświadczenia i teorye, k tó re  rodziłyby się, i w n e t  u m ie 
r a ły ,  gdyby nie były rozb ierane  i sum ien n ie  oceniane. 
K tóż  nie w ie ,  któż g ło śno  nic p rz y z n a ,  że ro z b ió r  ści
s ły ,  chociażby był ostry a n a w e t  n ieprzyjazny, daleko 
więcej w a r t ,  niż uporczywe ciągłe milczenie?

Lecz żeby krytykować dzieła innych, żeby módz ozna
czyć rzeczywistą ich wartość, trzeba samemu być na szczaj
cie nauki, trzeba samemu mićć w sobie połączone wszy
stkie przymioty prawdziwego krytyka,  które na nieszczę- 

. ście rzadko bardzo razem w jednej osobie się łączą. 
Berzelius miał je wszystkie  i w  wysokim  s topniu . Nie 
twierdzimy wcale, jakoby wielki ten  cz łow iek , był bez 
zm azy , jakoby  on był dyam entem  najczystszej wody. 
Niestety, nie był nim! Byłto cz ło w iek ,  a największy na 
swiecie c z ło w iek ,  widziany zanad to  b lizko , ma plamy 
nn 8ol)ic- Ale mimo to u trzym yw ać, stać przy sw ojem  
będziem y, m;lj0 uczony Ch  jednoczy ło  w  sobie w tak 
wysokim stopniu zasługę św ie tną  i niezaprzeczoną, wyż
szość teoryczną i praktyczną pow szechnie  uznaną, w ie



dz ę ,  tak pe łną  siły tego  w szys tk iego ,  co było z robio
nym w nauce, nakoniec  uznanie w ew nętrzne ,  że miał 
obowiązek wielki  do wykonania i św ię te  posłannic two 
do spełn ienia.

T a k  jes t!  żałujem y Berzeliusa, bo nie zapomnimy ni
gdy św ietnych u s ług ,  jak ie  ciągle nauce  chemii odda
wał; bo drżem y na myśl, że progi świątyni pozostały bez 
strażnika, i że odtąd  będą tam  mogły wchodzić  sw obo
dnie  wszystkie u topie  toryczne, wszystkie obłąkania się 
i obłędy wyobraźni. C hem ia, za naszych czasów na
b ie ra  jak iegoś fałszywego k ierunku, i oko filozofa, ze 
sm utk iem  widzi, jak  ona rzuca się zno w u  w  ciemności, 
z których ją  w iek  przeszły, z takim  m ozołem , wydobył. 
K anclerz Bakon, m is tyk  Parace lsus .  a przed nimi jeszcze 
nasz rodak  V an -H c lm o n t ,  okazali przecież dowodnie  
wyższość dośw iadczeń  nad w ym arzonem i teoryami i n i 
cość sys tem atów  staw ianych  bez  dośw iadczeń . Dzisiaj, 
n ie  ma jedności  w pracy: jedn i  szukają n ow eg o  podzia
łu ,  drudzy now ego  sys tem atu ; inni wyobraża ją  sobie, 
że można znaleźć system  sam ćm  szukaniem, a nadając, 
pod ług  wyrażenia się now ego  au tora  (Iiirejewski, Wi
siory a'prawodawców chemików') ,,nowy widok wielkie
mu dziełu”, przybierają na się najzupełniej c h a ra k te r  
s tarożytnych a lchem ików ; inni nakoniec  chcąc odrodzić 
chem ią organiczną, kręcą  nią na wszystk ie  boki, ściska
ją  ją  i męczą, ale nie m ogą nic tak iego uczynić, coby się 
ostać i pow agę  n auko w ego  pewnika mićć m ogło . Czyż 
now y jaki Berzelius nie przyjdzie i nic uchwyci znow u 
ber ła  krytyki, k tó re  ze zlodow acia łych  rąk  s ław nego  
chem ika wypadło, aby przywołać do p o rządku  ten  t łum  
p racow n ik ów  nieużytecznych, i aby im pokazać, jak się



to  działa , kiedy się chce jaką  naukę  o krok  dalćj po
sunąć!—

W  stosunkach codziennych Berzelius był prostym 
bez rubaszności.  Nie miał on w  sobie ani odrobiny 
zarozumiałości, k tó ra  płynąc z przesadzonego uczucia  
w łasnć j swojćj wartości, zmniejsza czasami bardzo przy
jem ność , jaką się ma w  tow arzystw ie  ludzi jaśnie jących 
nau ką  i obszerną wiedzą. W s ta w a ł  on bardzo r a n o ,  
i nikt go z odwiedzających nie zastał nigdy niezaję tym . 
Żadna  osobo, k tokolw iekby  ona była, nie uskarżała  się 
nigdy na przyjęcie u niego. Znal on  w artość  czasu, i s ta 
ra ł  się dać ją  uczuć i innym. Przez przeciąg tak  d łu 
giego zaw odu, bo 7 0  łat obe jm ującego, z k tórych  4 4  
up łynęło  w  jcd nćm  m ieście , związany ciągle p rocam i 
t rudnem i a często uciążliwemi; pracami, k tó re  zwykle 
czynią c h arak te r  cz łow ieka  przykrym  i zgryźliwym, 
u m ia ł  jednak  Berzelius pozyskać i zachować przywią
zanie swych uczniów, przyjaźń ko legów , szacunek m o
narchy i względy u wszystkich co go znali bliżej. Dzi
siejsi chemicy, najbardziej odznaczający się, wyszli z jego  
pracowni, jakoto:  Mitscherlich, Grnelin, H enryk  i G u s taw  
I lose ,  W o e h le r ,  M agnus, Arfw adson , M osander  i wielu 
innych. W szyscy  dotąd  zachowali dla sw eg o  mistrza 
szacunek bez granic, bo go uważają  jako  sp raw cę  ich 
powodzeń w  nauce, ja k o  umysł, co ukształcił  ich um ysł,  
i nada ł  m ądry  k ierunek  ich pracom.

P anow ie!  oskarżą nas może, że chcieliśmy napisać  
pochwałę Berzeliusa; ale zapewniamy, że kuszen ie  się 
nasze było daleko skromniejsze. Broniąc  tego wielkie
go człowieka od niesłusznie poczynionych m u za rzu tów , 
chcieliśmy na  tern uroczystćm zg rom adzen iu  przypom nieć  
św iatu  jego  zasługi i prawa do chw ały ; śledząc  bieg  ży



w ota tak d ług iego  i tak  św ie tn ie  wypełnionego, chcieli
śmy okazać m łodym  chem ikom , którychby dzisiejsze dą 
żenia nauki mogły ob łą  kac ,  jak im to  sposobem  budu ją  
się podwaliny wziętości i s ław y nigdy nieginącćj, oraz 
św ie tn eg o  w  nau ce  imienia; jak im to  sposobem , aby po
sunąć  nauki dośw iadczalne , trzeba  podtrzym ywać po
mysły p ićrw otne  przez uporczyw ą  w ytrzym ałość  w  d o 
świadczeniach, i przez ciągłą pracę, k tórej nie można 
odebrać  odwagi!

Rodak nasz p. lir. E u s tac h y  Tyszkiewicz, poznał o so 
biście s łynnego chem ika , podczas swojój podróży do 
Szwccyi. W róciw szy  z tamtąd, w y d a ł  w  W iln ie  jak o  
wspomnienia  z owćj wycieczki do Skandynaw ii,  dzieło  
w  dwóch tom ach , pod ty tu łem : „L is ty  o Szwccyi"  w  k tó -  
rćm  opisuje  swoje w idzenie się z Berzeliusem i w raże
nie, jak ie  on na nim uczynił. M niem am y, że uczynimy 
tóm wielką przyjemność czytelnikom Bibl. W a rsz . ,  gdy 
obok św ie tnćj m owy p. Louyet,  dodam y m aleńki o b r a 
zek o Rerzeliusu, skreślony ręką naszego  w spółz iom ka. 
O to  jak  rozpowiada p. Tyszkiewicz o tycli odwiedzinach 
u Berzeliusa:

„Pom iędzy osobam i do k tórych  mnie polecono, był 
znakomity Berzelius. M iałem  do niego pismo od czcigo
dnego  profeSsora E ichw alda  z P e te r sb u rg a ,  osobiście m u  
znajomego.’’

„Berzelius  latem zwyczajnie m ieszkał za m iastem , nie 
zas ta łem  go przeto  w  m ieszkan iu ;  zostaw iłem  tylko list 
w ręku s łużącego ,  zwiastującego mi przyjemną w iad o 
mość, że Berzelius ju t ro  rano wróci do m iasta .”

„E uropejsk ió j  s ławy imię Berzeliusa, nic  po trzebuje ,  
jak mi się zdaje, żadnego objaśnienia, gdyż k toko lw iek  
tylko d o tk ną ł  się do drukow anej  książki, tem u  pewno



nazwisko to nie je s t  obce. J e s t  on dzisiaj prezydentem  
Akadem ii N auk . Uczone tow arzystw a ca łego  p raw ie  
św ia ta ,  poczet swych członków ozdobiły nazw iskiem  Ber-  
zeliuso. T en  jeden  z najpićrwszych dzisiaj ch em ików  
w E uropie ,  zajmuje skrom ne mieszkanie w gm achu  A k a 
demii Nauk, przy jednej z najwspanialszych ulic stolicy, 
zwanćj D ro t tn ing -G atan  (ulica królowćj).  Nazajutrz  te 
dy udałem  się znowu do Akadem ii Nauk. Tam  w p ro 
wadzono mię do niew ielk iego la b o r a to r y u m , skrom nie  
i poprostu  urządzonego , z k tó rego  jednak  tyle ważnych 
odkryć  i sp ros tow ań uczony świat  w zbogaciło .”

„ W  tejże chwili w ybieg ł,  z uprzejmością  mnie witając, 
ś redn iego  w zrostu ,  niezbyt stary i w m iarę  mający ciała 
mężczyzna. Byłto Berzelius. Jego  skrom na pow aga, to 
n ieudane  zapomnienie siebie sa m ego ,  ujęcie i szczćra 
chęć służenia  w szystk iem , co było w  jego  mocy, tok mię 
w  planach mych zm itręży ły , że ja ,  com przez całą  noc  
rozm yśla ł  tylko o t ć m ,  jak  i o czem rozm aw iać  będę 
z Berzeliusem , usiadłem  z nim najspokojniej na kanapie, 
p row adząc  najnatura ln ie j  rozm ow ę, w którćj nic n a d ę te 
go próżnemi słowam i nic s łyszałem . Szanow ny ten 
człowiek skreś l i ł  mi plan dalszej mojej p o d ró ż y , ka 
zał mi natychmiast odjechać do Skanii ,  poznać pana Nil- 
son, professora un iw ersy te tu  w L u n d ,  i znakom itego an- 
tykwaryusza; tam skorzystawszy z jego  p rac  i spostrzeżeń, 
udać się do K openhagi  dla szczegółow ego  zbioru s ta ro 
żytności północnych i poznania osobiście  znakom itych lu
dzi, pracujących w tym rodzaju; z Kopenhagi radził  mi 
najwłaściwiej udać się przez Sund i K a tega t  do G o ten -  
burga , a z tam tąd  przerżnąwszy w poprzek  całą  Szwecyą, 
wrócić do Sz tokholm u na czas dłuższy, gdzie zapewne już 
wrócą ci wszyscy, których znajomość w badaniach  m o



ich pożyteczną mi być m ogła. Nic zapomniał do łą 
czyć swoich u w a g  i n iezbędnie  dla mnie potrzcbnćj in- 
strukcyi. P o d w o jo n a  więc dla mnie z tćj podróży m ia
ła  być pociecha, gdym ją  jeszcze z porady i woli Berze- 
łiusa m ia ł  odbyw ać."

„Nie chciałem  dłużój być na trę tnym  i zajm ow ać czasu, 
tak  ch lubnie  przez uczonego męża traw ionego, lecz mnie 
sam zatrzymał i zaczął n iek tó re  uw agi czynić nad po
m nikam i, odkryw anem i w  ziemi. W ła ś n ie  woziłem z so
b ą  wiele zabytków  starożytności odgrzebanych na L itw ie ,  
ażebym je  na miejscu ze skandynawskicm i p o ró w n a ł ;  
i gdym  m u w spom nia ł  o łzawnicy szklanćj, w  której  
płyn dotąd się przechował, Berzelius tak m ów ił  do mnie: 
Nic mając przekonania  ażeby naczynie kiedyś o tw ó r  swój 
miało, nic można sądzić inaczćj, jak  tylko, że części w il
gotne  w sku tek  d ług iego  leżenia w ziemi, przez po 
wierzchnią szkła do wnętrza  wypróżnionego naczynia 
się dostały. I  w  Szwecyi podobną osobliwość przed kil
ką laty w  dawnym  grobie  znaleziono. Ale jes t  pew npść ,  
w którą  wierzę i przekonany j e s te m ,  że szkło przez sie
bie nic przepuścić nic może; nic było jednak  d o św ia d 
czenia i sprawdzić  n iepodobna , czy to co przez lat 5 0  
stać  się n ie  m oże, kilko wieków przem ienić  nic potrafi? 
Berzelius m ów ił  d ługo  o zbójcach m orskich  dnwnćj 
S k a n d y n a w i i , którzy n iezmiernie  od leg łe  czynili wycie
czki, i ze wszystkich s t ro n  św ia ta  nieznane przedtem  tćj 
ziemi przywozili wyroby; następnie  wym ieniał  n iezaprze
czony w p ł y w ,  jaki to pokolenie na brzegi nadbałtyckie  
w  ogólności w y w ie r a ło ; a m ów ił tak  jasno* tuk trafiał 
do przekonania , że każdego z ła tw ością  przekonać  o tćm, 
co m ówił, potrafi. K iedym  go żegnał,  prosił mnie, aże
bym wróciwszy do stolicy, odwiedził go i zdał m u sp raw ę



z swojój wycieczki. P rzy rzekając  m u  d o d a łe m , że mi na 
sercu d ług wdzięczności cięży, że będę u niego, żebym 
m u podziękował za jego  dobre  dla mnie chęci, i że gdy 
wrócę na rodzinną ziemię, opowiem  ziomkom moim o po
mocy jaką  mi Berzelius w  podróży mojćj wyświadczył; 
gdyż to wielkiśj chw ały  imię j e s t  rów nie  g łośne  w  całćj 
Słowianszczyznie, jak  i na jego  rodzinnej ziemi” .

T om  IV. Październik 1840.



AUTORKA.
D R A M A T  W E  C Z T E R E C H  A K T A C H

(Pokdj A ugusta na  wsi. A U G U ST siedzi zam yślony. ST A N ISŁA W  prze-

S tanisław  (staje przed nim). — Czy wićsz A uguście ,  
żeś mię zrobił  kłamcą.

A ugust (podnosi głowę) .— A  to jak?
S tanisław . —  Pytano mię w pewnćm  miejscu koło 

M aryam pola, czy znam p. A u gu s ta  Błaszkowskiogo? O d 
p ow iedzia łem , żo znam doskona le ,  żc to mój sąsiad 
i przyjaciel.

A ugust (podaje mu reh)- —  l’°ś  powiedział prawdę, 
bądź pewny.

O S O B Y .
E m i l i a .

K l e m e n t y n a .

A u g u s t .

S t a n i s ł a w . 

L o k a j  a u g u s t a . 

L o k a j  k i u l i i .

AGIT 1

chadza się z cygarem ).



S tanisław . — Poczekaj. Py tano  mię, czemu p. Błasz- 
kowski teraz  nic nie pisze? —  O dpow iedzia łem , że kupił 
m ajątek  n iedaleko od W a rs z a w y ,  że w p a d ł  w interesu, 
że się urządza, s łow em , że nie ma czasu.

A ugust. —  Nie widzę, mój kochany Stasiu, dlaczegoś 
się posądził o k ła m s tw o ,  bo i to p raw da. W y p lą tu ję  
się z bićdy z wielką trudnośc ią .  I  gdyby nic jakaś  nie
w idom a r ę k a ,  k tó ra  mi pom aga, to  n ie w ić m  dopraw dy, 
jakbym  tego  dokazał.

S t a n i s ł a w . —  N iew idom a ręka! Ale poczekaj, po- 
wiósz mi to p o tćm , bo tu  jeszcze nie o to idzie.

A ugust. —  A  o cóż?

S tanisław . —  O to dw ie  śliczne pan ie ,  pow abne  jak  
L itw inki, ze s łodkiem  wejrzeniem, z ciągnącym się i p ie 
szczonym g łosem , i no tabene  wielkie adm irato rk i  tw o-  
jć j  ostatnićj powieści,  w  którój da łeś  tak  cudną i tak  
praw dziw ą  ro lę  kobiócic, opadły  mię i dopytywały się, 
jak  p. B łaszkowski w y g lą d a ,  jakiego w zros tu ,  jak ie  ma 
w łosy , jakie  oczy, czy w esoły , czy rzewny, czy lubi nie
bo  gwiaździste i księżyc w pełni.

A ugust (ruszając ramionami),—  Spodziewam  się, żeś 
odpowiedział ,  żem nie lunatyk.

S tanisław . —  N atu ra ln ie ,  odpow iedzia łem , że w y
glądasz jak  człowiek rozsądny, k tóry ma dobry  apetyt 
i niezłego kucharza; żeś czerstwy, rum iany , nie g łup io  
w eso ły ,  ale spokojny, dobrego  hum oru  i wcale n ie ro -  
m ansowy. I  olóżto w tóm okropnie skłamałem .

A u g u s t .— Czy n ic  wyglądam, jak  człowiek rozsądny?
S tanisław  (biorąc jego rękę). —  Nie, nie, mój dobry 

Auguście . W y nędzn ia łeś ,  schud łeś ,  nic nie jćsz, nie sy
piasz. Od dw óch dni, k tóre  tu  baw ię  u  c iebie , nie sp u 



szczam cię z oka, i widzę, żc się coś w  całdj twojćj isto
cie zmieniło. Czyś nieszczęśliwy?

A ugust (powstaje). — Bardzo ( zaczyna chodzić).
S tanisław .— Czemuż nie mówisz?
A ugust. —  A , nie tukto ł a tw o ,  jak  ci się zdaje, dać 

ci poznać moje ok ropne  położenie....
S tanisław . —  O kropne?  Cóż to? czy bank  ogłosił  

sprzedaż tw ego  m ajątku?
A ugust.-T -Co za g łupstwo! T obie  zawsze tylko bank 

w  g ło w ie ;  tak źle nie stoję  w in teresach.
S tanisław . —  A  więc o cóż idzie? bo  spodziewam 

się, żeś n ie  chory.
A ugust.—  Nie.
S tanisław .—  I nie masz nic na sumieniu?
A ugust (odwraca się).— Otóżto  w łaśn ie ,  żc mam.
S t a n i s ł a w . — Przestraszasz  mię.
A ugust (patrząc w ziemię; po pauzie).— N ie  byłeś j e 

szcze po pow rocie  u panny E m ili i?
S tanisław  (z uśmiechem).— A! a! więc to to?
A ugust.— Co? zatćm wićsz?
S tanisław . —  Czegożeś się tak wypatrzył ? O ni- 

czćm nie w ićm ; a le  domyślam s i ę ,  że to jak iś  ro m an ty 
czny kłopot, jak ieś  n ieporozumienie , może jaka m ała  
n iew ie rność . N o ,  jeżeli tak ,  to oddycham . W szystk ie  
te  serdeczne klęski dziś n ies traszne— nie kom promitu ją .

A ugust.— Nie odpowiadasz  mi na pytanie. Czy nic by
łe ś  jeszcze u  p. Emilii?

S t a n i s ł a w . —  Pięć miesięcy baw iłem  w A u g u s to w 
s k i m ;  p r z e d  tygodniem p r z y j e c h a ł e m ;  nigdzicm nic by ł ,  
tylko u ciebie. Ale d l a c z e g ó ż  mię o to pytasz? Czy i ty 
autorki naszćj tak  daw no nie widziałeś?



A ugust (dobywa bilecik i  daje mu). —  Czytaj (prze
chadza sie).

S ta n i s ł a w  (czyta).— „Już przeszło trzy tygodnie , j a -  
keś  pan u m nie  nie był. W i ć m ,  że siedzisz w dom u 
zam knięty  i nikogo nie widujesz. Czyś pan chory?  czyś 
się rozgniewał, żem ci tak jak zawsze odpowiedziała? czy 
już panu przyjaźni mojćj n iepotrzeba?  Czekam pana 
przez dziś i przez ju tro .  Jeżeli  się nie doczekam, przyja
dę do pana sama. Znasz mię pan dostatecznie i p rzeko
nany je s te ś ,  że to  z robię  bą d ź  co bądź!— Emilia .”  (Od
dając bilet). A  tyż co na to?

A ugust (smutno). —  P o s ła łem  po paszport do L itwy, 
i jak  tylko przyjdzie, pojadę. Na ju t ro  zaś, żeby mię nie 
zastała w dom u, zapraszam się do ciebie.

S ta n i s ł a w  (po chwili). —  H m ! —  więc już p. Emilii 
n ie  kochasz?

A ugust.—-Czyż ja kochałem ją  kiedy?
S ta n i s ł a w  (siadając).—  A , przyznam ci się, że tego 

nic a nic nic rozumiem .
A u g u st (rzuca się na krzesło). —  Ale to przynajmniej 

pojmujesz, że kiedy tak  je s t ,  to muszę być bardzo n ie 
szczęśliwym.

S ta n i s ł a w  (z  uśmiechem).—  Przepraszam  cię kocha
ny A uguśc ie ,  ale jeszcze i teg o  nie  widzę.

A u g u st (powstaje).— A- cóż widzisz? że mizernieję bez 
przyczyny, schnę nie wiedzićć dlaczego? nie jem  i n ie  sy
piam tak  sob ie  dla satysfakcyi, dla jak ić jś  o ryginalno
ści? Musisz w ięc  m ićć mię za dziwaka i g łupca , o k tó 
rym  byłoby co powiedzióć (zaczyna chodzić).

S ta n i s ł a w  (idzie za  nim, i  biorąc jego ręce).— Chodź- 
no A u g uśc ie ,  usiądź i rozbierzmy tę rzecz ab ovo. Może 
się pokaże, że więcćj je s t  w twojćj imaginacyi, niż w rzc-



czywislości. Nic tak  nic powiększa złego, jak  tajenie  go 
w sobie. Myśl zgubno, zam knięta  tu ,  zabićra w siebie 
wszystkie inne myśli, zaraża je, gangrenu je  sw oim  ja 
dem  i zumienia w  ogromni} massę trucizny, zdolnćj za
bić pokój, z d ro w ie ,  a czasem i życie. N ikt jeszcze nie 
przyszedł do rozpaczy, kto się m ógł w ygadać  (sadzając 
go). Siądźmy więc i zacznijmy. —  Przód dw om a loty 
kochałeś  p. Emilii}?

August. —  Z d aw a ło  mi się. Z jechaliśm y się u  w ód. 
Było nas m ało  rodaków , tak, żeśmy z sobą tylko p rzepę
dzali p raw ie  dni całe .  J ć j  piękność, rozum, dobroć  i j a 
w n ość  c h a ra k te ru  podbiły  mię; a to  usam owolnicnic  się 
dw udzies to-kilko-le tn ić j  panny, k tó ra  zrzuciła z siebie 
ja rzm o  pozornego dozoru, puściła  się w  świat  sama i czy
stość sw oję  oddała  tylko pod straż rozsądku  i p rzeko
nan ia ,  oczarow ały  mię zupełnie . W ićsz  ile jć s t  wdzięku 
w  jćj towarzystwie, ile po w abu  i porywu w  jćj ro z m o 
wie ,  ile natura lności i sw obody w  jć j  obejściu się.

S tanisław .—  Czyż jćj nie znam?
A ugust.— A  przecież, mimo tę całą poufałość, jakićj 

sobie pozwala, świętość jakaś panieńsko, otaczała ją  za
wsze, i nikt żadnćm słówkiem nie śmiał zarumienić jć j 
czoła.

S tanisław  ( z  uśmiechem). —  I  ty mówisz, żeś jćj 
n ic  kochał?

A ugust. —  W ó w cz a s  nie wiedziałem  o tćm . I  po tćm  
d ługo , d ługo jeszcze nie rozb iera łem  moich uczuć. P o -  
dziw icnic , uznanie  talentu , cześć i przyjaźń najszczer
szą wziąłem  za miłość , i zaraz po powrocie do kra ju , p ro 
siłem  ją  o rękę. Pod a ła  mi d łoń  przyjaciółki, dobrć j  to 
warzyszki, koleżanki w e wspólnym zawodzie, w  podo
bnych pracach; ale o miłości m ówić sobie n ic  dała . Na-



s ta w a łe m , lecz widać n ie  było ani w  moich oczach, ani 
w  moim głosie siły praw dziw ego  wzruszenia. Nie m o 
g łem  jćj owiać oddechem  miłości, pokonywającym na j-  
upartszc kobićce postanowienia, bo  jćj w  sercu  mojćm 
nie było. Ja  gadałem , ona się uśm iechała ,  jakby  nie ro 
zumiejąc mię wcale.

S tanisław .—  Może się kochała w kim innym ?
A ugust (zrywa się). —  Jeżeli jeszcze raz taką  g łup ią  

zrobisz u w agę ,  n ie  pow ićm  ani słowa.
S tanisław . —  A w idzisz! a mówisz, że jćj nic ko

chasz.
A u g u s t . —  Szanuję j ą ,  uwielbiam  jak  zawsze, j e 

s tem  jćj przyjacielem więcćj niż kiedykolwiek; ale jćj 
n ie kocham. A b!  to zupełnie co innego! przekonałem  
się o tćm  przed trzem a  miesiącami.

S tanisław . —  A! a! teraz zaczynam trochę rozumićć. 

Ale siądźno i mów dalćj; już ci przerywać nic będę.
A ugust [siadając). —  W a rsz a w a  jes t  stolicą plotek. 

J a k  pszenica na ziemi sandomierskiej,  tak one rodzą się 
tu  i bujają na b ruku  tw ardym  i ostrym. Zaledw ie  Em i 
li a w róciła  od wód, spotkały  ją  krzywdzące banialuki 
o naszych stosunkach. Upośledzone od natury  kokietki 
nie mogły jćj darow ać  jćj wdzięków; jęczące pod ryglem 
m ałżeńskim  zalotnice jćj sw obody; odłużone  elegantki 
jćj dostatków; g łupie  dew otk i  jć j  rozum u. D o  tćj kliki 
spódnicow ej przyłączył się orszak kilku au to rków , prze
chodzących w  zawziętości złość kobićcą, którzy jćj nie 
mogli darow ać  jćj talentu. W szystko  to rzuciło się na 
nią, szarpiąc ją  to pokątną obm ową, to  d ruko w aną  na
paścią, to przyjacielskicmi radam i i uwagam i. W yższa  
w  sw ćm  przekonaniu, n iew inna i czysta myślą i c iałem, 
śm iała  się z początku z g łupstwa, litowała się nad zło-



ścig, i gardziła  ostrem i językami próżniaków. Ale w k ró t
ce znużyła ją  ta bezowocna w a lka :  porzuciła  miasto, 
i, jak  wićsz, osiadła tu  no wsi.

S tanisław . —  I kochana W a rsz a w a  w kilka dni za
pomniała.

A u g u s t . —  Byłoby zapom niała , bo  nik t  tok prędko  
nie zapomina, jak  ona. A le  Emilia  przypomniała się pu
bliczności now ą procą, jaśn ie jącą  p raw dziw ym  talentem ; 
i ja przyjechałem także. Zaczęto więc znow u o niej ga 
dać; a gdy się dowiedziano k to  ja  je s tem , odnowiły  się 
kom eraże , i jedn a  p lo tkarka pokazywała mnie drugićj 
w  tea trze ,  w zgrom adzeniach , na ulicy. D ow iedzia łem  
się w kró tce  o wszystkićm. Po jechałem  do Em ilii ,  m ó
wiłem, b łaga łem ; by łem  wymowniejszym tą rażą  niż 
dawnićj,  bom  rzeczywiście by ł  przeniknionym , bom  
chciał szczerze koniec  położyć gadaninie i poświęcić się 
szczęściu i pokojowi kobićty, k tórąm  cenił  nad wszystkie.

S t a n i s ł a w .  —  I  na tura ln ie  ona cię i tą rażą  odgadła  
i przeniknęła. A ch! to wielka praw do, że tylko tę  ku- 
bió tę  można w ym ow ą oszukać, k tó ra  chce  być oszuka
ną. Żebyśm y my przy naszym rozum ie  mieli ich przeni
kliwość, ileżbyśmy sobie g łu p s tw  oszczędzili! A le  my 
patrzymy najczęściśj baranicmi oczami. Jedn ak  p rzepra
szam cię; przyrzekłem  nie przerywać. Cóż tedy ona?

A ugust. —  O na  patrzyła na mnie z wyrazem  n iew y- 
powiedzionćj łagodności ,  j a k  gdyby mi przebaczała, żem 
k łam ał ;  polćm  kiwając g ło w ą  i podając mi obie ręce , 
r z e k ła :— Zostańm y przyjaciółmi; jeszcze mi żal sw obo
d y .—■ O braziłem  się tym up orem  i postanow iłem  go 
przeprzćć. Sp rzeda łem  mój mojątcczek w Lubelskićm  
i kupiłem ten , aby być jój sąsiadem, aby ją przekonać, 
że jak jćj, tak  i moje postanowienie je s t  n ieodzowne.



W iósz iłem na tćm stracił, jak drogo zapłaciłem te nie
urodzajne piaski, jak wplątałem się w interesa, przym u
szony kupić majętność znacznie większą, niż moje fun
dusze, gdyż nie było innćj w blizkości. Ale o tćm wszy- 
stkićm  nic wspominałbym ci, gdyby to nie należało do 
rzeczy, i nie pogorszało mojego położenia.

S tanisław . —  W szakże  spłacasz wierzycieli?
A ugust. —  I to właśnie podwaja moję niedolę.
S tanisław . —  A  co tego ,  to już całk iem  nie rozu- 

mićm. Cóż u d j a b ła ! czy boisz się nic m ićć d ługów , 
aby ci k to  n ie  zaprzeczył szlacheckiego dyplomatu?

A u g u s t . —  Porzuć  n iewczesne żarciki. M ówiłem  ci, 
żc mi pom aga  n iew idom a ręka .

S tanisław . —  P ra w d a ,  w spom inałeś  o t ćm . Szczę
śliwy człowieku! zazdroszczę ci. Ż eby  to mnie pom ogła  
choć jaka  w idom a, choć jaka  żydowska r ę k a !  Ale 
gdzie tam ,  o mnie nikt  nic myśli, tylko je d e n  bank. 
Oby się za to sp lą ta ł  w rachunkach!  A le  s łucham  cię.

A ugust. —  Dla m nie ta rę k a  n ic  je s t  n iew idom ą. 
Nie m am  wpraw dzie  przekonania, oczywistego d o w o 
d u ;  ale serce m oje  zgaduje, ale dom yślam  się, że to 
ona płaci za mnie tajem nie,  ex tab u lu je  moich wierzy
cieli i odsyła mi bezimiennie moje re w ersa .

S tanisław . —  O n a  cię kocha Auguście!
A ugust. —  Tak, pojąłeś to, że mnie kocha, że za

sługuje na to, abym ją  kochał i wielbił; a j a — ja ko
cham inną.

S tanisław  (wstając). —  T eraz  widzę, że tw o je  po ło
żenie nie  do zazdrości.

A ugust, — i  dz|£f p„ dwóch latach takich zabiegów, 

po tak upornem nastawaniu, po osławieniu jćj w oczach
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lud/.i najmnićj skłonnych do oszczerstw a, po tylu dowo* 
dach z jćj s trony najświętszej przyjaźni, najczystszego 
przywiązania; dziś, gdy sama ku mnie skłaniać  zdaje się, 
powiedzićć jćj:  ja ciebie  nie chcę, wybacz, k łam ałem , ja 
kocham inną! (Zrywa się z miejsca) O !  to p rzek lę te  po
łożenie!

S tanisław  (po chwili) . —  Jakże  się to  sta ło ,  proszę 
cię, gdzie , k iedy?  Uo przyznam ci się, żc wyjeżdżając 
by łem  praw ie  pewny....

A u g u s t  (staje) . —  Czego b y łe ś  p e w n y ? — że nam  
tylko b rakuje  księdza i o ł ta rz a ?  O! wszyscy są tego 
pewni, bo w dzisiejszym stanic obyczajów, nikomu nie 
przychodzi do g łow y , aby dw oje  młodych ludzi m ogło  
mieszkać od siebie o m ałe  dwie  mile, w idywać się p ra
w ic  co dzień, przesiadyw ać z sobą po pół dniu sam na 
sam, i p rzestać  n a  poufałój rozmow ie, na przyjacielskiem 
ściśnieniu ręki,  na b ra te r sk ićm  przywiązaniu. A  prze
cież ja ci m ów ię, że tak było.

S tanisław . —  W ie rz ę  ci, mój bićdny Auguście.
A ugust. —  E h  ! nie miałbym ci za, złe, choćbyś na 

w et  nic wierzył, bo wszystkie pozory obwiniają  nas;  bo 
jo sam możera się do tego przyczynił, aby były niezbite; 
bo może mi przychodziło na myśl, że tą d rogą  złamię 
jć j  upór i skłonię  do oddania  się mojćj opiece. G łu 
piec! nie  wiedziałem o tćm , że to  rusz tow anie ,  k tó rem  
wystawił,  zwali się na moje g łow ę. Gdyby była w ó w 
czas us łuchała  moich p róśb  i perswazyj, byłoby wszyst
ko inaczój. Ale moje codzienne wizyty, przesiadywanie  
z nią po całych dniach, zajmowanie  się jćj go spo da r
s tw em , rządzenie sam ow olne  jćj domem, nie  d o p ro w a 
dziły mię do celu. O szczerstwa tylko powiększyły się, 
posądzenia w zrosły , krzywdzące honor jćj wnioski roz



legły sie i u tw ierdz iły ,  a ja  odb iera łem  zawsze tę samą 
odpowiedź: „Z os tańm y lepićj przyjaciółmi.” I  tak  zo
stało  do wiosny (schyla głowę * przestaje mówić).

S tanisław  (kładzie rg/cg na jego reku) .— A  na  w io 
snę ?

A u g u s t  (podnosi głowę)-— W  połow ie  m arca ,  trzy 
miesiące te m u ,  siedzieliśmy raz  w ieczorem przy kom in
ku. O gień  pa ła ł  silnie i pochłania ł  z trzaskiem suche  
d rew ka,  a na dw o rze  huczał w ia tr  marcowy, stuka ł 
o k ien icam i,  i z szum em  zginał topole. Nie mogliśmy 
więc słyszćć hu rk o tu  pow ozu , k tó ry  przybył, i s iedzie
liśmy w  milczeniu przysłuchując się tylko tój poetycznćj 
wrzaw ie  na tu ry ,  k tó ra  nas dziwnie usposobiła . W ó w 
czas w esz ła  do pokoju z nieśmiałością  i pokorą  m łoda  
osoba . Jć j  niespodziane zjawienie się, pora  w  której 
przybyła , jój piękność, jćj żałobna sukienka i całe  jćj 
u łożen ie ,  uderzyły mię i przejęły. Oddawszy Emilii list, 
milcząc czekała co jej powić. Em ilia  przeczytała  kilka 
wićrszy, westchnęło  i zbliżając się prędko do zmieszonćj 
panienki, r z e k ła :— „ T y ś  Klementyna! córka b ra ta  mojej 
m atk i?  W ięc  b ićdny  wuj mój um ar ł  na obećj z ie m i? ” 
— „ Je s tem  sie ro ta ,  odpow iedzia ła  rzew nym  głosem pa
nienka, i nie mam żadnego p rzy tu łku .” — „M asz siostrę, 
moje dziecię” zawołała  w zruszona Emilia  i tu liła  płaczą
cą na sw ćm  łonie. A  jo   A le  dajmy już temu pokój.
Reszty  domyślasz się zapewne (zaczyna sie przechadzać).

S t a n i s ł a w . —  W ię c  to ją  kochasz?
A u g u s t  (staje) . —  D laczego?  nie wićm. Nie p ię

kniejsza od Emilii, n ie  w yrów nyw a  jej an i rozum em , 
ani dobrocią , ani szczćrością charak teru .  A  przecież 
kocham ją, n ie  pow iem  ci nad życie, bo nic lubię g łupich  
wyrażeń, u tartych  zwyczajem i g ładk ich  jak  trzy grosze



bez h e rb u  i liczby. Ale czuję to, żc bez nićj nie bę d ę  
miał ani szczęścia, ani pokoju, oni żadnćj radości,  k tó -  
raby  życiu jakąkolw iek  w artość  nadała.

S tanisław . —  A  onoż?
August. —  Ono? czyż ja  wiem? Nic m ó w iłem  z nią

0 tćm  oni s łow a. Ona mnie un ika , jak  ja jej unikom. 
O n a  pobladła jak  i jo, milczy jak  i ja milczę; ściga mię 
tylko wzrokiem, jak  i j a  ją  ścigam; n gdy się oczy no
sze sp o tk a ją ,  odw racam y się od siebie ze drżeniem , 
jak  gdybyśm y siebie nienawidzili. 0 1  ona musi mię ko- 
choć, bo to inaczćj być nie m o ż e ,  i walczy pew n ie  z so
bą i katu je  sw e se rce ,  ja k  ja  katuję  moje. O na  w i
dzi bez wątpienia  wszystko , przenika uczucia i nadzieje 
Emilii  i stan jćj nie lepszy od mego : bo za dobrodzie j
s tw o , za miłość s io s t ry ,  k tó rą  od nićj odbićra ,  płaci jćj 
tak ,  jak  ja p łacę  —  niewiarą  i zdradą. A le  m ó w iłem , 
p rzestańm y na m iłość  b o s k ą ,  bo mi się w g łow ie  prze
wraca. (Bierze kapelusz i  idzie Icu drzw iom , w których 

spotyka lokaja swego z  biletem w ręku). Zkądto?
L okaj. —  Z Sulm irów ki, proszę panu.
A u g ust. —  Z n o w u !  (bierze niecierpliwie i wracając 

p a trzy  na adres). T o ręka  Klem entyny 1 (Odpieczętowuje 
prędko i odchodząc na bole, czyta): ,,Em ilia  wygląda P a 
n a  od trzech  tygodni, i ju tro  w ybićra  się odwiedzić Pana 
sam a. Czyż P a n  nic uprzedzisz tego k roku  i nic oszczę
dzisz jćj przykrości, jak ą  na siebie ściągnie? W czo ra j  
przez niepilność ludzi m ieliśmy p ożar  na folwarku. Szko
da dość  znaczna, ale p rzestrach  większy. Od kiedyś Pan 
nas  opuścił ,  wszystko idzie jak nnjgorzćj. K łopoty  o to
czyły ją zewsząd. J a  poradzić jć j  i zapobiedz wszystkie
m u  nie mogę. P rz y tć m ,  ja  m am  zam iar wyjechać także
1 może na d ługo. Czyż Pan nie przyjdziesz w pomoc



Emilii?  Czyż nie obaczymy P an a  choć raz jeszcze? K le 
mentyna.” —  Choć raz jeszcze?  O !  rozum iem  (składą 
drżąc lisi). Michaś! zaprzęgać; prędzej, prędzćj! Czegóż 
stoisz? (krzyczy) Zaprzęgać, mówię.

L o k a j . —  Ale cóż m am  powiedzićć posłańcowi?
A ugust. —  Niech wraca i p o w ić ,  że jadę  natych

miast. Ruszaj i zaprzęgać (lokaj wychodzi).
S tanisław . —  Goto jest? co cię tak  zmieniło?
A ugust. —  Obacz (daje mu list. Stanisław cicho czy

ta', August tymczasem przechadza się. Po chwili staje). 
P rzeczyta łeś i pojąłeś?

S tanisław  (oddając bilet)— Przeczyta łem , i pojąłem.
A ugust. —  I  cóż ty na to?

S tanisław . —  T o ,  że jadę  z tobą  i nie odstąpię cię 
ani na chwilę.

A ugust (bierze jego rękę). —  Dziękuję ci. Nigdy mi 
nie  była potrzebniejsza ręk a  tak iego, jak  ty  przyjaciela; 
ale idźmy już.

S tanisław . —  Jeszczeż n ie  zajechał.
A ugust (niespokojnie). —  Ju ż ,  już  m usiał zajechać. 

Chodź, chodź, proszę cię.
S tanisław  (biorąc kapelusz) —  Bićdny Auguście! 

jak  ciebie tam  ciągnie!
A u g u s t . —  J a k  gdybym  m ia ł przepaść pod nogam i;  

nieprawdaż? O! to być bardzo m oże; ale ciągnie g w a ł 
tow nie .  Chodźmy. ( Wychodzą— zasłona spada).

KOSIBO AKTU PIERW SZEGO.



a k t  na.
(W  domu Em ilii na wsi. Salon. XV tylndj kortyn ie  dwojo drzw i: z p ra- 

wdj strony  w idzów  drzw i wćliodowe, z lewdj otw arto do ogrodu. W  prn- 
wdj kulisie drzw i do gab inetu  Em ilii, w  lewdj do pokoju K lem entyny. S td l 
okrągły  z lewdj s trony, nu nim  książk i i papiery , wkoło k ilk a  krzeseł. 
Z prawdj strony  niew ielki s to lik , także  zarzucony książkam i, przy  nim  

duży fotel.
K lem entyna w  popielatdj sukience, siedzi p rzy  stole oparta  na  ręku  i po- 

grążona w  m yślach. Po  chwili wchodzi E m ilia  przez drzw i wchodowo z  k a 
peluszem  na  ręku, k tó ry  rzuca na  krzesło; potdm  p rzystępu je  do K lem en

ty n y  i kładzie rękę na jdj ram ien iu ).

E milia.—  Goto tobie?  K lim uniu!
Klementyna ( powstając). —  Ach! to ty siostro? Nic 

mi nie jes t;  tak, m yślałam  sobie.
E milia. — J akieś widać ciężkie myśli pochyliły główkę 

tw ą do ziemi.
Klementyna.— Zwyczajnie, myśli sieroty.
E milia.— Czy i moja m iłość  nic u jm uje  im ciężaru?
K lementyna [całując j i j  rękę). —  O ! tyś d o b ra ,  jak  

a n i o ł ,  i daru j,  żc mi się to s łow o w ym kn ę ło  (zama
wiając). A le  cóż tw oje  gospodarstw o?  Emilio!

E milia (siadając). —  A cóż? idzie najgorzćj; w dałam  
się nie w  sw oje  rzeczy. W ió sz  jak  au to row ic  gospoda
rują, cóż dopiero  a u to rk i?  W szystko  to wymaga sil
niejszej ręki. T o  c iągłe kłopoty, te  ustawiczne k łam 
stw a  i w ykrę ty ,  ta nieustająca walka z lenistwem  i złą 
w iarą  tak  mię już  znudzi ły ,  żem puściła tę łódkę  bez 
rudla  i s te rn ika ,  niech sobie płynie, jak sama chce.

Klementyna.— A  jeszcze tak znaczną stratę poniosłaś!
E m il ia .— Mniejsza o  stratę. Pićniędzy i zysków nigdy 

nic ceniłam . Ale mię obraża przyczyna tćj straty. Pokłó-



ciii się z sobg, n ienawidzą się, i jeden  d ru g iem u  na 
-złość, wyrządzają mi szkody i narażają na ubytek . A prze
cież s ta ra łam  się, żeby im było dobrze. T a  n iewdzię
czność, ta niemoralność boli mię gorzćj, niż moja s tra ta  
(wstaje i chodzi prędlco). Dziwna rzecz! tak  i inni ze m ną 
postępu ją ,  nietylko słudzy. K rew ni mię opuścili, przyja
ciele unikają, wszyscy, którym dobrze rob ię ,  płacą  mi 
jakąś  p rzy k rośc ią ,  odkryciem  złój s trony sw ego  c h a ra 
k teru .  Czyto tylko moje tak ie  przeznaczenie, czyto 
u  nas ogólne prawidło?  nie wićm; ale.... Czegóż ty wzdy
chasz Klimuniu? i jeszcze gorzćj pobladłaś?

K lementyna (zmieszana). —  Nic, nic siostro! Żal mi 
cię. Bóg obdarzył cię wszyslkićm, co może zjednać ko- 
bićcic szczęście i radość  życia, a jednak  nie masz tego, 
na co zasługujesz.

E milia. — T o prawda, i tćm przykrzejsza, żem w  czę
ści sama sobie winna. W ysz łam  ze zwyczajnej kolei, 
k tó rą  społeczność wytknęła  płci naszćj; n apar łam  się, 
jak  dz iecko, rzeczy z sobą  niezgodnych. Chciało mi się 
otrzymać i ciche szczęście kobićty i g łośne im ię ,  i mi
łość i chw ałę ;  i na tura ln ie  doznaję gorzkiego zawodu. 
Bo nie należy nigdy żądać od ziemi wiecćj, niż ona dać 
może. Ale mam nadzieję, że się to wszystko zmieni, 
żc się prędko  skończy.

K l e m e n t y n a . — Przestaniesz pisać? Emilio!
E milia. —  Być może że przestanę; ale czyż ja wićm 

z pewnością? Pos tanaw iałam  kilka razy; wzm acnia łam  
sie w tćm postanowieniu tą  m y ś lą ,  że au to rs tw o  nie jes t  
powołaniem  kobićty, że życie jćj im cichsze, tćm uży
teczniejsze, że ona tylko przy o łta rzu  d om ow ym  naby
wa kap łaństw a i świętości, a imię jćj, rozgłoszone sze
roko, szarza się i traci swój tajemniczy urok. Bywały



czasy, żem przez miesiąc, przez dw a  miesiące, żyła w ła 
ściwym sobie życiem; i wówczas pokój w raca ł  do m o
jego  se rc a ,  rum ien iec  wesołości osiadał na twarzy, 
uśmióch zalotny przebiegał usta. U biera łam  sic, s t ro 
i łam się, zdaw ało  mi się żem piękna, że przywiązuję 
w a r to ść  do tych po w a b ó w , k tó re  mi miały zjednać n ie-  
tylko czczy oklask, ale dać szczęście, ale dać miłość, bez 
k tó rć j  nie  ma dla nas  szczęścia i życia. Gdzież tam! 
przyszedł zły m om ent i wszystko znikało. Przypadkiem  
p rzesuną ł  mi się przez g ło w ę  jakiś obraz, z początku 
niew yraźny i zamglony. W  bezsennćj nocy zaczął się 
wyjaśniać, rozsuwać, kolorować; postaci coraz no w e  za
częły w ydobyw ać  się z tła jeg o ,  zaczęły nab ić rać  formy, 
ru c h ó w  i życia. I  znow u wszystko rzeczywiste g inę ło .  
W r a c a ła m  do sw ojego św iata  m arzeń  i do męczarni 
tw orzen ia .  Z n o w u  a u to rk a  z kobióty, z lew ałam  wszyst
kie siły serca  na te  no w e  stw orzenia  mojej g ło w y ; s ta 
w a łam  się obojętna dla tych, coby mi mogli oddać  m i
łość  za miłość , uścisk za uścisk; otaczałam się czczcmi 
m aram i,  kochałam  j e ,  i puszczając ze d rżen iem  w  św ia t ,  
śledziłam jo wzrok iem  n iespokojnym , ran iona  boleśnie 
każdym ciosem szyderstwo i k ry ty k i , k tórym  jo  lada 
ch łys tek  uderzał. Tako była t re ść  m ego  życia od lat 
ośm iu. Czy i dalćj tak  będzie, n ie  wićm. P rag nę  z duszy, 
aby ten  duch, co mię trapi, ustąp ił  z mojćj piersi; aby 
mi pozwolił  zostać kobićtą, zwyczajną, prostą , d ob rą  ko- 
b ić tą ,  k lóroby m ogła  oddać sw ą  rękę uczc iw em u męż
czyźnie i powiedzićć m u sum iennie :  masz ją, wraz z s e r 
cem  całćm . D otąd  nie m ogłam  się na to  odważyć. K ła 
m ałab y m , a k łam stw em  brzydzę się. I to je s t  jedna  
z przyczyn, żem  doszła do  dw udzies tu  ośm iu  la t  życia 
sama, sama jedna, bez wspólności w godzinach do-
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brych i złych, bez opieki w chwilach słabości i n icdo-  
łęztwa. A  opieka potrzebna  kobiócie, jak po trzebna  p o d 
pora wątłój roślin ie , k tó ra  w  dum ie  swój może na c h w i
lę dźwignąć się od z iemi, a le w kró tce  lada pow iew  ją  z e -  
gnie, lada noga  zdcpcze i zniweczy. Lecz czegóż ty p ła 
czesz K limuniu!

K lementyna. —  Ach! j a  jes tem  przy tobie nikczemną 
istotą; a przecież nic m ogę  ci zazdrościć.

E milia.— I nic masz czego, wierz mi (siadając). T y le  
obrazów  szczęścia, przyjaźni, miłości, cichych dom ow ych  
rozkoszy wyszło zpod mego pióra, w ysnuło  się z mojój 
piersi! O ddałam  im najlepszy czas mojej m łodości,  po
święciłam dla nich chwile  uciech, godziny rzeczywistego 
szczęścia, może i rozkosz m acierzyństw a! Najdroższa 
część mojój istoty w esz ła  w nie; one były oddechem  m o
jój duszy ,  który ją w y c ze rp y w a ł ,  jak  chm ury są odde
chem  z iem i,  jój kw ia tó w  i liści. Ale jakże wróciły  do 
m n ie ?  Czy w  rosie  orzeźw iającó j? czy w błogim  d e 
szczu, k tóry użyźnia i up iękn ia?  O! nic. O ne  w r ó 
ciły do mnie w jakiójś mgle stęch ló j,  w  jak im ś dymie 
ostrym i gryzącym. Bo cóż innego jes t  ta s ł a w a ,  k tórą  
o i by to otrzym ałam? Nie da ła  mi nic w zamian za nocy 
bezsenne  i dni bez uciechy. W y d o b y ła  tylko m oje  imię 
z ukrycia, postawiła  j e  na w idoku  jak  cel, aby do niego 
lada g łup iec  mierzył, lada złośliwiec s trzela ł  obelgą, szy
de rs tw em  i niezasłużoną naganą. (Wstaje). Mężczyzna 
okryty je s t  tarczą  płci sw o jó j ,  jego  te  ciosy mniój bolą. 
P rzy tćm , dla niego sławo jes t  dobrem  rzeczywistóm, bo 
czyn głośny j c s t jego  powołaniem. N am  insza s ław a po
t rze b n a ;  i niebaczna k o b ió ta ,  k tóra  i w  tóm chce się 
mierzyć z mężczyzną, zapom ina, że zdziera z siebie św ię 
tą  zasłonę, że w  pierś jój bezbronną , jeśli  n ie  uderzy  po-
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cisk zazdrości , k tóry jej odbierze t a le n t ,  to uderzy p e 
wnie pocisk po tw orzy , który jej odbierze  obyczaje.

K lementyna. —  O! bićdnn Emilio!
E milia (przechadza się\ polem staje). —  S taw a, m ó

wią, daje cześć z iom ków. Bez wątpienia  byłaby rzeczą 
s zacow ną ,  gdyby  tak  b y ło ;  bo wszelka cześć prowadzi 
do miłości, k tóra  j e s t  najwyższóm d o b rem  serca. Mnie 
otoczyła ona obojętnością  k rew nych , nienawiścią  oboję
tnych; wytężyła tylko nu mnie wszystkie oczy, k tó re  doj
rzały  w mojem życiu plamy, jakich  w niem n iem a. Od 
trzech miesięcy żyjesz ze mną. P o w ie d z ,  czy zasługuję 
na te  o szczerstw a, których jes tem  p rzedm io tem  od lut 
k ilku?  I  za co? że nie odrzucam  przyjaźni zacnego czło
w ieka, który mi jed en  pozostał;  że życie moje nie tak ie ,  
j a k  życie innych kobiet;  żem sobie  sam a duła sw obodę  
i n iezależność; żem sama s tanęła  na straży sw eg o  h o 
n o ru  , u nie powierzyła  go czujności m ę ż a , którego- 
bym nic koc h a ła ,  lub oku jakiej s tarćj k rew nćj ,  k tóraby 
m nie  nudziła. O !  nic masz mi czego zazdrościć , dobra  
Klitnuniu! i strzeż się, aby cię nic op a n o w a ła  chęć n a 
ś ladowania mojej drogi. Bo widzisz, inożem i jego  t a k 
że odstręczyła już od siebie  (bierze jej ręlcę). Ty mię 
przynajmniej kochaj, moja droga!

K lementyna (spuszczajcie oczy). —  O! ja  ciebie czczę, 
Emilio!

E milia. —  N ic ,  tego  n ic  chcę —  kochaj mię tylko; 
bo to  serce łakn ie ,  bo w nićm je s t  zapas miłości, k tóry
by rad wylać się na piersi jćj g o d n e ;  bo jabytn chciała 
otoczyć się kilku i s to ta m i , k tóreby  czytały w mojej du 
szy, k tórych szczęściem byłabym  szczęśliwą, k tórych mi
łośc ią  by łabym  dum ną. I  wtenczas pożegnałabym  z roz
koszą m arzenia  la t  m łodszych ,  skruszyłabym stanowczo



to pióro, k tóre  miało mi wyrobić  przywiązanie  pow sze
chne, szacunek p ub liczny ,  a zrobiło  mig tylko sam otną  
i okrzyczaną.

Klementyna. —  Emilio! nie chcę ja  ci odradzać tego  
postanow ien ia .  Daj Boże, aby nastąpiło jak  najprędzej. 
Ale wyobrażasz sobie św ia t  gorszym, niż jest,  i n iedorze
czne szepty kilku p lo tkarek  upowszechniasz, i dajesz im 
powagę, jakiej nic mają. Czyż podobna , aby ciebie, tak  
d o b rą ,  tak  szlachetną, tak  w ysoką is to tę ,  obwiniali  k re
wni i obrażali jak iem  zwątpieniem?

E milia (z gorzkim uśmiechem).—  Nic jes teś  już dzie
ckiem, przeczytaj to  (daje jej lisi). Tylko com ten  list 
o d eb ra ła  (tłumiąc w sobie plącz);' to  od  siostry, k tórą  
kocham, k tóra  kochała  mię k iedyś ,  a dziś.... A le czytaj. 
(Zakrywa oczy i wychodzi do gabinetu).

Klementyna (sama patrzy za odchodzącą, potśm za
łamując ręce, móioi):—  O l  co za stan! Boże m ój! dla
czegóż w esz łam  za próg tego d o m u ?  dlaczego teraz 
nie m am  odwagi wyjść ztąd  n a ty c h m ia s t ,  ta jem n ie ,  
ukryć  się tak ,  żeby ślad nogi mojćj zaginął,  żeby ani 
do niej, ani do n iego nie doszed ł jęk  wyrywający się 
z mego serca. Ach! jak  się to skończy, nie w iem . Jeżeli 
ona go kocha, tak  juk ja kocham , biada mi nieszczęśli- 
wćj (siada i po chwili patrząc na lislj.—  Ale cóż tu je 
szcze? (czyta) „E m ilio !  m artw isz  nas  coraz gorzćj, za
wstydzasz swojćm  postępow an iem , pogardą  wszelkich 
względów, jak ie  się należą społeczności od kobićty  do
brze wychowanćj. W szyscy cię potępiają, ale któż na 
tćm  więcćj cierpi, jak  ja tw oja  siostra , k tórej  córki 
dorosłe  za życie swój ciotki rum ienić  się muszą!”

Czegóż oni od nićj chcą? cóż się tu  tak iego dzieje, 
coby zas ług iw ało  na takie wyrzuty? (czyta).



„ W y z w o l i ł a ś  się od wszelkiego przym usu , k tó rem u 
kobieta  ulegać pow inna . Gdybyś by ła  w dow ą, gdybyś 
była rozwódką, m ia łabyś do tego  p raw o . Aleś ty pan
no, Emilio! a nic masz nikogo, coby by ł  św iadkiem  tw e 
go postępowania . N ikt rozsądny nie pochwali ci tak iego 
życia, a każdy co cię zna, boleje na d  pow o dem  tćj w o l
ności, jakąś  sob ie  da ła .  Jeśl iby  przynojmnićj nikt nie 
wiedział,  żc żyjesz na św ięcie , podlega łabyś nagan ie  
kilku znajomych, sp raw iłabyś  ból k rew nym  — i na tćm  
byłby koniec. A le  tw o ja  nieszczęśliwa s ław a zabija 
nas. Gdzie się obrócę, wszyscy o tobie  tylko m ów ią;  
o jak  mówią! Na sam o w spom nien ie  żal ściska moje 
piersi. Z am knęłaś  się na wsi, żeby być ciągle z n im , 
żeby wam  n ik t  nic zaw adzał w  waszych han iebnych  
związkach" (przykładając rękę do czoła).— O! lłoże  mój! 
co za ludzie! (czyta) .— „ I  n iedość  na  tera! Emilio! p raw -  
daż to, żeś wyrzuciła  z dom u i u k ry ła  gdzieś na wsi 
nieszczęśliwy ow oc tćj występnćj miłości ? Gdzież ta 
m oralność , o k tó rć j  prawisz w swoich pismach? Śmieją 
się ludzie z ciebie, a ja gorzko płaczę"  (powstaje i kla
snąwszy ręlcąmi, woła) . — I w łasna  siostra  w ierzy tem u , 
w  czćm nićma i cienia prawdy! O! po jak ić jżc  my ślis
kiej drodze idziemy! (czyta) .— „D laczegóż  przed sześciu 
laty odrzuciłaś tak  św ie tną  partyą? dlaczego cię to nie
szczęśliwe a u to rs tw o  opętało! Dziś już  nie czas, choć 
jeszcześ m łoda , choć bogata ,  choć pochodzisz ze znako
mitej rodziny. Żaden  człowiek z u rodzen iem  nie posu 
nie się do twojćj ręki,  boś o s ław iona  b ićdna siostro! bo 
n ićma dom u, gdzieby n ie  znano tw ego  imienia i tw ego  
życia. Cóż ci te raz  pozostaje? połącz się przynajmniej 
z tym, k tó rem u ś  poświęciła  swój i nasz honor .  Choć 
pochodzenie jeg o  B ó g  w ić  jak ie  i majątek szczupły, ale



czyi nic lcpićj, abyś była  żoną, niż kochanką człow ieka , 
którego nikt  nie zna, a k tó rego  ty przenosisz na d  wszyst
kich. Upamiętaj się Emilio! n ie  zawstydzaj swojćj familii 
i córkom  m oim  nie psuj losu” (składa list).— O! tak ,  
ona powinna być jego  Zoną, a ja, ju tro  zaraz pójdę 
w św ia t ,  szeroki dla wszystkich, ciasny dla sieroty! Ale 
wolę, wolę głód i nędzę, niż zgryzotę. O n  o mnie za
pomni, i ja zapom nę (kładzie ręce na piersiach). P rzy j
dzie czas, że się utuli  to serce; i jak dziś usta  milczą, 
tak  i głos jego  umilknie i oniem ieje.

A ugust [za sceną).—  Panie tu ?
K lementyna. —  Ha! to on, u s łu c h a ł  m ię , zrozumiał. 

O  mój B o ż e ! u trzym uj mię. (Ociera łzy i chowa list. 
Wchodzi August i Stanisław).

A ugust [patrząc na nią zdaleha).—  Jaka  blado! Ona 
płakała! Kolana gną się podem ną  (przystępuje zwolna). 
— Panno  Klementyno! przybyłem, u s łucha łem  panią.

K lementyna [nie patrząc nań).— Dziękuję panu; zaraz 
dam  znać Emilii  [idzie prędko hu drzwiom Emilii, 
ogląda się. Na stronie) . —  J a k  on  znędzniał! bićdny! (wy
chodzi).

A ugust [siadając). —  Z anad tom  sobie  zaufał; nie p o 
win ienem  był przyjeżdżać.

S tanisław .—  Auguście! p rzyrzekłeś mi co innego; 
walka dopiero przed tobą, a już cię siły opadają!

A ugust [powstaje). —  W id z ia łe ś  ją ,  i dziwisz się. 
Masz doświadczenie, umićsz czytać w  tworzy, co się 
w  sercu dzieje; czyż nie dojrzałeś na tćm  licu b lad ć m , 
na tćm  czole pochylonćm śladów  śm ierte lnego  holu, k tó 
ry trawi tę duszę czystą i n iew inną ? Trzy miesiące t e 
mu, gdy lu weszła, walczyła z losem, walczyła z s ie ro 
ctw em ; okryta żałobą, bez przy tu łku  i sposobu, by ła  sa



ma jedna  na świecie; nic wiedziała  czy znajdzie w dalc- 
kićj krewnćj op iekunkę , czy znajdzie jak ą  przyjazną r ę 
kę, k tóra  ją  podniesie , gdy pod ciężarem życia upadnie; 
a przecież rum ien iec  był na jej tw arzy, pokój był na jej 
czole, w  oczach był blask odwagi i nadziei. A teraz  ma 
siostrę, co ją  kocha, ma dach gościnny nad swoją g ło
wą, ma wszystko, a widziałeś, jak  wygląda! Jak aż  m u
si być tu walka tajemna, którą stacza z sobą , oby się 
nie  zdradzić, aby nie w ydać  tćj namiętności, k tó rą  nas 
Bóg u k a ra ł ,  a k tórć j  widok odejm uje  mi osta tek  męz- 
twa, jak ie  m iałem  w oddaleniu. O! nic powinienem  był 
przyjeżdżać!

S tanisław .— A  tamta?
A ugust. —  T am ta?  Czyż ja  wićm  dobrze , czćm ona 

je s t  dla m nie?  Może w jćj se rcu  nićm a nic tylko przy
jaźń, tylko b ra te rsk ie  przywiązanie. Nie przyjm owała ni
gdy moich oświadczeń; podaw ała  mi tylko d łoń  siostry. 
N ie ch c ia ła  mię wów czas, gdy serce moje było wolne, gdy 
każde uczucie dla nićj, czy przyjaźni, czy czci, byłoby mi 
zastąpiło m iłość  i duło szczęście; a dziś chciałażby m ię , 
gdy cała moja dusza gdzieindziej? Będęż  m ógł su m ie n 
nie powiedzićć jćj: „kocham  cię”,  kiedy to n iepraw da?

S tanisław . —  Będzicszże m óg ł sum iennie p o w ie 
dzieć: „n ie  kocham cię", kiedyś tyle razy m ów ił  co inne
go? kiedy wszyscy przekonani, żc tak  jes t;  kiedy tylko 
imieniem swojóm zdołasz okryć hańbę  szlachetnej ko- 
b i ć t y , k tó rą  twoje zabiegi zgubiły! Poddajesz się nie po 
męzku, Auguście , upadasz bez walki. H onor  ci każe stać 
przy sw ojóm  słowie, abyś by ł  godnym ulgi, jeśli ma być 
tw ym  udzia łem . O !  s tokroć  ci będzie lepićj, gdy sobie 
w duchu  powiesz: jes tem  nieszczęśliwym! niż gdy b ę 
dziesz m usia ł  sobie powiedzieć: je s tem  nikczemnym!



A ugust {bierze jego ręlcę). —  Dziękuję c i , tyś p ra 
wdziwy przyjaciel.

Stanisław . —  Zbierz  sity —  nadchodzą. (Wchodzi 
Emilia,  polim Klementyna).

E milia (zbliża się do Augusta i podaje mu rękę) , —  
Przecież doczekałam się pana. J u t ro  byłabym przyjecha
ła  sama. Poża łow ałeś  mię pan (ciszej). Chociaż w oczach 
ludzi nie mam już  nic do stracenia , jednak dz ięku
ję  panu za tę de lika tność  (podaje rękę Stanisławowi). 
W ita m  pana serdecznie z podróży, p. Stanisławie! jak  to 
pięknie, żeś pan sobie zaraz przypomniał  pustelnicę. 
Jcslto  dow ód przyjaźni, k tóry um iem  cenić, Pow ićdz  
pan , czy i w A ugustow skićm  przyjaciele są rzeczą tak  
rzadką, i tak  kosztowną jak  u n a s?  A le  siądźcież pano
wie [siadają).

S tanisław .-— W szędzie prawdziwa przyjaźń jest fe- 

nixem; ale nigdzie rzadszym, jak u nas, dobra pani!

E milia.— A  wiesz pan czemu? bo  serca nasze są n a d 
to  pochopne do sprzyjania, czy kto w ar t ,  czy nie w art;  
a zatem zbyt pochopne do n ienawiści,  czy kto zasłużył, 
czy nie. Umysł nasz za leniwy do rozbioru  wartości 
i zasługi. J a k  nam powiedzą: to d o b re ,  wierzymy że 
d obre  i kochamy; jak  znowu po w ie d zą : to nikczem ne, 
wierzymy że nikczemne i okrywam y pogardą, l ło  wie
rzyć to nic nie kosztuje , a rozbierać  i sprawdzić, to p ra 
ca, której gorzćj się boimy, niż b łędu  i krzywdy. Ale 
nikt na tej ła tw ow iernośc i  naszej nie cierpi tyle, co b ie 
dne kobiety. I d latego, jeżeli k tó ra  znajdzie przyjaciela, 
k tóry nie wierzy tem u , w co wszyscy za lada pozorem  
uwierzyli, pow inna  być szczęśliwą (wyciąga rękę do Sta
nisława) i 2 serca wdzięczną.



S ta n is ła w  ( ściska je j  ręl:e). —  O ! pani jesteś we 
wszystkićm wyższa istoto, i nie podlegasz zwyczajnym 

prawom.
E m ilia. —  Ach! nie m ów  pan tego  ( z  uśmiechem).—  

I  mnie spaliło się kilka budynków  na fo lw arku , juk n a j-  
zwyczajniejszćj gospodyni. Czy pan wićsz o tóm, p. A u 
g u śc ie?

A ugust. — D o w iedzia łem  się dziś; widzieliśmy pogo 
rzelisko, i bardzo panią żałuję. T o  s tra ta  znaczna.

E m ilia. —  S t r a ta !  O h !  to  s tra ta  k ilkunastu  tysięcy! 
( z  intencyą) to  s tra ta  pićniędzy, p. A uguście .  T o  d robna ,  
m izerna  s t ra ta ,  k tó ra  n iew ar ta  żalu. Czasem s tra ta  kil
kunastu  dni gorzćj boli. —  Pan byłeś pew n ie  chory? 
/m ize rn ia łe ś  znacznie.

A ugust.— C ierp ia łem  bardzo, i jeszcze cierpię.
E m ilia (patrząc nań łagodnie).—  O  tych cierpieniach 

pana pom ów im y w k ró tc e .
A ugust (predlco). —  O  nie pani! o tych m ówić nic 

będziemy.
E m ilia .— K to  to wić? Pan  wićsz, że ja jes tem  u p a r 

ta; a jeżeli i pan upierać  się zechcesz, użyjemy za po
średnika p. S tanis ława. Chociaż to  przyjaciel pana do 
znany i wierny, ale spodz iew am  się, że i mój także, i s ta 
nie przy mojem zdaniu. N iepraw daż  p. S ta n is ła w ie ?  
(powstaje i idzie do Augusta). Cierpienie  to m in ie ,  d o 
bry p. A uguście ,  bądź pan pewny. A  ja k  mi się u da  
ku racy a z p a n e m ,  wtenczas pomyślimy i o pośredniku 
naszym.

S tanisław .— Czy i ja  j e s te m  chory?
E milia. —  Nie tak bardzo, ja k  p. A ugus t;  ule możesz 

pan zapaść stanow czo. Któż to  wić? cały nasz by t  wisi 
na w łosku , zależy od jednćj  chwili, od jednego  mgnienia.
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S tanisław . —  Przestraszasz mig p a n i ; m ożem  ja  d o 
p raw dy c h o r y !

E milia. —  M oże; a le  nie bój się pan. Dzisiejszy w y
nalazek odwagi cywilnćj,  w  niewielkićj naw et  dozie, po
może panu (obraca się ku drzwiom swoim, i  patrząc na 
Klementynę,  która stoi zdaleka z oczami w ziemię schy- 
lonemi, po chwili). Chodźże tu  bliżćj K l im u n iu ! m amy 
g o śc ia ,  z którym  chciałabym cię poznać. (Klementyna 
przystępuje, August odchodzi do okna).— T o p. S tan is ław  
Zaliski, nasz sąsiad i dobry  sąs iad .—  P. S tanis ławie!  to  
moja s iostra , o którćj tyle tylko pow iem  panu, że j a  ko 
cham  serdecznie i dziękuję Bogu, że mi ją  zesłał.

K lementyna (na stronie). —  O  ja  nieszczęśliwa! —  
(kłania się Stanisławowi).

E milia (do Stanisława). —  Jak  pan ją  bliżćj poznasz, 
czego sobie bardzo życzę, powićsz, że m am  racyą kochać 
ją  nietylko z ty tu łu  pok rew ień s tw a  (do Augusta). P. A u 
guście! chodźże pan tu  (August przybliża się). No, nie 
dąsaj się już  pan na m n ie ; wszak trzy tygodnie  to n a d 
to, n a w e t  dla najładniejszej kobićty (bierze jego ręlcg). 
Ale daruj mi pan, żem w eso ła ,  kiedy pan cierpisz; trzy 
tygodnie  byłam  sam a, i w ierz mi pan ,  ba rdzo  sm utna .  
W in ien e ś  mi pan  w ynagrodzen ie .

A ugust.— Czuję ja  to mocniój, niż kiedykolwiek, jak  
w >ele jestem  winnym.

E milia (a rozrzewnieniem).— O! jeżeli tak, to zgoda—
1 Przebaczenie (siadając). N a w e t  i to panu  d a r u ję ,  żeś 
ln'C Przez ten  czas naraził  na k łopoty  g o sp o d a rs tw a ;  że 
ja, bićdna au to rka ,  m usiałam złazić co m o m e n t  z wyso- 
kićj krainy mojćj im aginacyi,  na b rudn y  mój fo lwark; 
porzucać mojego bo ha te ra ,  a k łócić  się z ekonom em ; 
zostawiać w e łzach moję he ro inę ,  i iść ła jać  klucznicę.
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S tanisław  {siadając).— A do tego niech pani jeszcze 
doda, że panią naraził no przestrach pożaru.

E milia. —  No, za to się nie pow innam  gniew ać . Mo- 
żeby to było n a s tąp i ło ,  choćby był czuwał nadcm ną. 
P rzy tóm  pożar, to rzecz scryo; w  tćin jes t  poczya i mam 
obraz  z na tu ry ,  k tórcgom  jeszcze n ie  widziała zblizka.

A ugust {siadając). —  I  który panią kosztuje kilkana
ście tysięcy. Księgarz tyie pani za ten obraz nic da.

E milia.— Czyż ja dbam  o to? byle bez myłck w y d ru 
kow ał .  Ale otóż m am y gazety i pisma peryodyczne. 
{Lokaj wchodzi, i oddaje j i j  papier zapieczętowany 
i odchodzi).

S tanisław .— Czćmżc nas pani teraz  obdarzy?
E milia {rozrywając Icoperte). —  O b d a rzy ?  Ja k  g rz e 

cznego pan wyrazu użyłeś! W id a ć ,  żeś był o kilkadzie
siąt mil od nas. O dda len ie  powiększyło mię w oczach 
pana {kładzie gazety i książki na stoliku, i przeglądając 
Bibliotekę Warszawską, mówi). Jcżeliś pan c ie k aw y ,  to  
powiem  panu, że kończę pow ieść  pod ty tu łem : „K ob ie ta  
o s ław ion a .” Czy będzie lepsza, czy gorsza od dawniej
szych, nie wiem; ule kosztowała  mię więcej niż inne 
pracy, zdrowia, i zdaje mi się, że będzie o s ta tn ia  (za
czyna czytać z zajęciem,

S tanisław . —  Jeżeli będzie miała tyle p ra w d y ,  tyle 
życia, juk ta, k tó rąś  pani nas wzbogaciła przed kilku m ie
siącami, to n ie  pozwolimy na to, aby była ostatnią .

E milia (opuszcza książkę na kolana t przyciskając czo
ło dłonią).— Hol

A ugust {przystępuję). — Colo ponil 
E milia (z gorzkim uśmiechem). —  Nic, nic, siądź pan; 

je s t  tu w łaśn ie  recenzyu tej pracy, o której  pan S tan i-



sluw  tylko co tak  pochlebnie wspomniał.  Zaczyna się 
ona tak: „ P o w ieść  pod ty tu łem  Kamilla je s t  jedną  z na j
gorszych panny Emilii S .”  To znaczy, że wszystkie są 
z łe ,  a ta jes t  najgorszą (czy la). „N am iętność  bez podsta 
wy i bez grarlic jes t  jej wyrazem. I  d latego nie życzy
libyśmy daw ać  jćj z ła tw ością  m łodym  osobom.”

A ugust. — Co za głupstwo!
E milia. —  N apisane  i w ydruk ow an e ;  ale tu widać są 

jeszcze lepsze rzeczy (czyta). „Przy  poznaniu się b o h a te 
r a  z heroiną, czytelnik dow iaduje  się, że to  są sąsiedzi, 
i nie wie, dlaczego dalćj płaczą i dręczą się, a nie widują  
się z sobą. Kiedy się potem widują, znowu nic wie , d la
czego się dręczą; tak dalece, że już  tylko dwie  ka r ty  do 
końca, a jeszcze n iew iadom e ani pow ody, ani rodzaj ich 
m ęki. Zajęcie w  tćj powieści obudzone je s t  w nowy spo
sób. Czytelnik od początku do końca czeka tu  nie na 
rozwiązanie, ale na zawiązanie. Jes l to ,  powiedzieć  można, 
widok pejzażu na w yw ró t” (żywiej). Pano w ie  czytaliście, 
powiedźcie, czy tam  n iem a pow odów  ich męki? czy tam  
n iema zawiązania, kiedy je s t  walka? kiedy m łody  czło
wiek szanujący zasady ojca, k tó rego  czci, unika dom u 
człowieka w zbogaconego drogami n iepraw ości ,  choć tam 
jego serce  i dusza; kiedy m łoda  kobieta  wyrzeka się 
szczęścia całego życia przez u ległość  woli ojcu, k tórego  
w  duszy potępiać musi. Możnaż tak  nadużyw ać dobrej  
wiary czytelników!

S tanisław . — K tóż tem u  wierzy, kiedy w tern niema 
ani słowa p raw dy, ani kropli dowcipu.

E m i l i a  U w i e r z ą ,  p o w i a d a m  p a n u ,  z a b a w i ą  s i ę :  b o

u nas wszystkićm się bawią, co kaleczy i ran i.  I  zobacz 
pan, jak  się kończy te n  cały sąd, napisany, jak  się zdaje,



dla konceptu ( 1 ) ,  dla tego pejzażu na w yw ró t.  „ P rz e k o 
nywamy się z tćj roboty  panny Emilii  S*, żc napróżno 
g w a ł t  zadaje  swojćj głowie. N ik t  procą i up orem  nie w y
w o ła  ź siebie talentu, jeżeli go B ó g  nie da ł .  A  szkoda 
imienia, kiedy zyskuje nic  s ław ę, a le  osławienie.”

A ugust. —  A , to już nadto.
E m il ia  (powstaje, i z żalem).—  I tok bolący wyraz 

rzuca się w  oczy, k om uż?— kobićcie, i gdzie?— w  d r u 
ku; m oże jeszcze dla po tw ierdzen ia  publicznie złośli
wych szeptów , dla zrobienia jaw n ą  pokątnój gadaniny? 
[rzuca książkę). I  pan chcesz, aby ta praca moja nie 
była osta tn ią?  O l  będzie ostatnią. P os tanow ien ie  to 
j e s t  n iez łom nćm , i z nićm pokój w stąpił  do mego" serca. 
T o , co mię przed chwilą  tak ciężko zabola ło ,  wydaje się 
ty lko śmiesznćm i m a łćm .  S trac i łam  już tyle czasu, 
tyle chwil b łog ich  w ykrad łam  sobie z życia! T eraz  w a
sza przyjaźń, wasza m iłość  nagrodzi mi to . Zamknięto 
pod tym  d ach em , gdzie m am  bezpieczeństwo, gdzie 
m am  dosta tek , tu  znajdę jeszcze rozkosz w  obowiązkach 
kobićty. T u  się oddam  opiece zacnego człowieka, i szu
kać  będę nagrody w jego  szczęściu, a chw ały  w poko
rze jego  woli. I  ten  zaką t  miły stanie się rajom dla 
nos czworga. Bo wy go podzielicie ze m ną, n ie p ra w 
daż? Chodźcież, póki se rce  jeszcze drży, póki w  my
śli żywo rysuje się ta  piękna przyszłość; chodźcie tam , 
gdzicm pracow ała  i c ie rp ia ła ;  tam pożegnam czcze m a
ry, co mię zawiodły, i rozwinę przed wami plan tego 
życia p raw dy, pokoju i szczęścia! (idzie naprzód do swe-

(1 )  Za sk ro m n y m  je s t  a u to r  d ra m a tu . G d y b y  ro z b ió r  p o w ia s tk i 
p a n n y  E m ilii  S . n ic  w y d a t in n e g o  sk u tk u , ja k  o b ecn y  d ra m a t a u 
to ra , lu b  n a w e t ty c h  p a ro  s c e n  ty lk o , ju ż b y  n ic  b y ł n ap isan y m  
n a p ró ż n o . P rsyp . rcdakcyi■



go gabinetu. Stanisław wchodzi za nią, August idzie 
wolniej, schyliwszy głowę).

Klementyna [do siebie).— Bićdna! b ićdna  kobieta! 
(zwraca się płacząc hu drzwiom ogrodu).

A ugust (postrzegłszy to, idzie prędko za nią i zatrzy
muje ją).— P. Klem entyno! dokąd?

K lementyna.— I dź pan tam , no miłość boską.
A ugust. —  Pani chcesz wyjechać, pani chcesz ztąd 

uciec?
K lementyna.— Czyż nie pow innam , przebóg! (idzie do 

ogrodu).
A ugust.— Nie widziszże pani tego , jak  ja jes tem  nie

szczęśliwym ? [idzie za nią).
E m i l i a  (która przy ostatnich słowach Augusta stała 

we drzwiach, wchodzi).—Goto? coto jes t?  O n  nieszczę
śliwy? ona  płacze? Dlaczegóż on nieszczęśliwy teraz, 
k iedym  m u praw ie  powiedziała: masz mię. Dlaczegóż 
ona płacze? (imocnićj) Czemuż uciekła przed nim? i czem u 
on za nią goni? T e n  jćj ciągły sm u tek ,  ta b ladość ,  ta 
boleść  w ich tw arzy , to  jego  oddalenie , to  roz ta rgn ie 
nie dzisiejsze! Boże! Boże! więcby to być m ogło? (idzie 
prędko ku ogrodowi i przy samych drzwiach raptem sla- 
Je). Nie, nic wyjrzę  tam  (wraca); jeżeli praw do ma mię 
uderzyć, będzie  czas— ju tro ,  po ju trze  uderzy . Dziś nie 
wytrzymałabym tego ciosu. I  może się mylę; może to  
co innego. Ale jeżeli tak jes t  (załamuje ręce), o! toż 
dopićro będę  sam a na  świecie! (pada na krzesło pła
cząc. Zasłona spada).

KONIEC AKTU DUUOIEOO.



a k t  non.
(Miojsco to  mamo. S tan isław  sto i i pa trzy  ku  drzwiom  E m ilii. Po chwili 

oczekiwania zaczyna się przechadzać, potdm  pa trzy  w  okno).

S t a n i s ł a w  (odstępując od okna). —  Gdyby jaki po 
dróżny przejeżdżał w  tej chwili gościńcem m im o tego 
d w o ru ,  i spojrzał  na dach jego wysoki i bezpieczny, na 
p iękne topolo, otaczające dziedziniec, na dym biały, p o d 
noszący się przezroczystym s łupem  z komina; gdyby oba- 
czył krzątających się ludzi, i na ganku  poświstujących lo
kajów w  galonach, pom yślałby s o b i e : tom pokój, tam  
do sta tek ,  tam  przygotow ują  śn iadanie,  lam myślą o fra
szkach życia —  i pojechałby dnlćj połykając  ślinkę, jeżeli 
g łodny; zapalając cygaro, jeżeli podjadł, i marząc o sw o 
ich k łopotach , o sw oich  kartoflach, o cenach zboża 
i o B anku  Polskim , k tó ry  niestety! wchodzi w  osnow ę 
wszystkich naszych obyw atelsk ich  marzeń. Aniby m u 
do g łow y nie przyszło, żc tu trzy serca w  śmiertelnych 
k o n w u lsy a c h , . że tu  troje  ludzi szlachetnych, z w ysoką 
myślą, z duszą płonącą, musi się za chwilę  pożegnać: lub 
ze szczęściem i pokojem całego życia, albo z hono rem  
i uczciwością. I wieleżto takich d ra m a tó w  odgryw a 
się co dzień na św iccie  Bożym bez sp ek ta to rów  i su b e 
ra!—  A le  źle m ów ię, sufler jes t, ,  i tym  suflerem, k tó re 
go szept przenikliwy głuszy rozum , jes t  nam iętność .  Cy- 
wilizacya postępu i egoizmu zaprzecza jćj dzisiaj bytu. 
C how a się ona w praw dz ie ,  wstydzi się i t a i ;  ale je s t  
i n u r tu je  społeczność , jak  są lichwiarze i szulery. I  ża
den żyd wierzyciel, żaden lichwiarz wyżółkły i zeschły 
nad z ło tem , nie  jes t  tok okru tnym  jak o n a ,  n ie  jes t



mniej m iłosiernym. Kogo raz u jmie w swoje szpony, stoi 
nad  nim w  każdćj godzinie dnia, w  każdej chwili nocy, 
i woła przeraźliwie: oddaj, co m oje;  zas taw  pokój, a od
daj; przedaj ho no r  i sum ienie , a oddaj.... O  biada życiu, 
k tóre  tak uchodzi! (zwraca się ku drzwiom Emilii i pa
trzy na nie smutno; po chwili Emilia wychodzi).

E milia.— D obry  dzień p. Stanis ław ie!  M ożem pana 
zawcześnie  ze snu zbudziła?

S tanisław .— Czyż pani sądzisz, że spałem?
E milia (podaje mu rękę) —  A c h ! Pan je s te ś  dobrym  

sąsiadem, w ie rnym , szczerym przyjacielem. W in n a m  to 
nieszczęściu m em u, że mi odkryło serce  i przyjaźń panu.
I  ja nie spałam  także. Przechodziłam  noc całą po poko
ju. Noc moja dzisiejsza, podobna do nocy de linkw en ta ,  
k tórem u z wieczora przeczytają w yrok , a rano  dopićro  
ma być exekucyu (z uśmiechem). A  je d n a k ,  widzisz pan, 
wytrzym ałam  to  wszystko.

S tanisław .—  Dziwie się i uwielbiam  moc pani. Nie 
wióm , czyby mężczyzna zdolnym by ł 'zn ie ść  tak  m ężnie 
tak  gorzki zawód.

E milia, —• N iepraw daż  że gorzki?  Przyznaj pan. 
W czora j  dow iedziałam  się, że nie m am  k r e w n y c h , żem 
w opinii św ia ta  zgubiona i w ystępna; wczoraj przeczy
ta łam  sąd o so b ie ,  k tóry mię p rzekona ł,  że m nie lekce
ważą, ż,e  n j e  mam  talentu . A  przecież zniosłam  z od w a-  
6¾ potw arz  i n iespraw ied liw ość. Św ię te  postanow ienie  
umocniło mię; byłam  prawie  szczęśliwą. Myślałam so 
bie: dom, w łasna rodzina , przyjaźń i miłość, zastąpią mi 
rozkosznie b ra ta  i s iostrę , św ia t  i s ław ę. Tymczasem  
jed na  chw ila ,  jeden k ro k  n ie p o trze b n y , je d n o  s łow o 
usłyszane, wydarło  mi wszystko. D o m , rodzina, przy
jaźń i miłość, wszystko znikło, jak  bańka  m ydlana. Z j a -



kićjżo pajęczćj osnow y u tkane  są nasze nadzieje, i j a 
kie my dzieci, mój dobry  panie , że za niemi tuk po sza
lonem u g o n im y !— Ale zapom nia łam  jeszcze podzięko
w ać  panu .

S tan isław .— Mnie? dobra  pani! Za  cóż to?
E m ilia .— Za to, żeś pan wczoraj przyjechał, żeś pan 

tu  był, gdy mię ten  cios uderzył. M ogłam  przed panem 
w ynurzyć  się, i zrobiło  mi się lżćj. Pow ie rzy łam  panu  
część mojćj boleści,  i resztę , co zostało w se rcu ,  zdoła
łam  utaić  przed niemi. Ta  ulga dala  mi czas pomyśleć 
i zas tanow ić  się, jak  postąpić, jak  się wydobyć z tego 
położenia, w  k tó rćm  zostać nie możemy. Ale jeszcze 
m oże przyjaźń i rada  pana będzie mi za chwilę  potrze
b n a ;  dlatego w ezw ałam  pana. P .  A u g u s t  zaraz tu 
przyjdzie, muszę z nim pomówić. W e jd ź  pan  tym cza
sem  do mego pokoju. Znajdziesz tam  książek dużo, 
może pana co zajmie, jeśliby rozm ow a nasza p rzec iągnę
ła  się zadługo. Chociaż wątpię . Mój Boże! nie będzie 
ona podobna do tych rozm ów  sw obodnych  i s łodk ich , 
k tó re  t rw a ły  nieraz  po kilka godzin ,  i wyczerpać się nie 
mogły! T a  może się skończyć w kilku s ło w ach  ( tłumiąc 
to sobie płacz). W szystko  się zmienia na św iecie , wszy
stko przemija!— Słyszę jeg o  krok i  (składa ręce). Z o staw  
mię pan  sumą (Stanisław spiesznie wchodzi do gabine
tu. Em ilia opierając sin o krzesło, p a trzy  ltu drzwiom  
wchodowym ; po chwili August wchodzi).

A u g u st ( seryo) . — Pani wezwałaś mię.
Em ilia  (s ia d a ją c ).—  Chciałam z panem pom ówić, p. 

A uguście .  Usiądź pan.
A u c u s t  (siadając).—  S łu ch am  panią z całą uw agą . 

W czora j  widziałem panią  znękaną. Cały w ieczór paso
w ałaś  się z sobą. C ierp ien ie  i walka były widoczne.



Łzy, k tó reś  u k radk iem  o c ie ra ła ,  nie uszły m ego oka; bo 
znając panią oddaw na, znając tuk dobrze, p rzyw ykłem  
czytać w twarzy p a n i , i w niosłem , że do tw ego  serca, 
pe łnego  siły i odwagi, m usiał wejść ból w ie lk i ,  k tó r e 
go ja jes tem  pow odem  i k tó ry  zapew ne  odbije się w mo- 
jćm  życiu.

E m il i a .—  T ak  i ja  s ą d z ę , i d latego w ezw ałam  pa
na. Z nam y się od la t  dw óch p. A uguście!  i los chciał,  
aby znajomość, na obećj ziemi zawiązana, przybrała  po
ważniejszy ch a ra k te r ,  i spoiła nasze dwa życia, t a k , żc 
gdy je  przyjdzie r o z e r w a ć , roze rw ą  się tylko z jękiem , 
tylko z holem . O  tern pan wiesz dobrze.

A u g u s t . — Czuję to, i wićm.
E m il ia . —  Do tej ścisłości, k tó ra  nas łączy, przyłożył 

się św ia t  swoją pochopnośc ią  do p o tw a rz y ,  przyczyniła 
się exccn tryczność  mojego charak te ru  i bytu, nic takiego 
jak  by t  innych kobić t;  może ladajakie zdo lnośc i ,  k tó re  
w panu obudziły zapał dla a u to r k i , a nadewszystko 
przyczyniłeś się pan sam sw ojćm  zbliżeniem się do m nie ,  
sw ojćm  sąsiedztwem  i zaży łością ,  k tó ra  ztąd wynikła. 
Nie myśl pan, abym  pana obw inia ła  o jak ie  sam olubne  
zamiary. O w szem , w iem  dobrze , że pow ody pana były 
szlachetne, żeś chciał położyć koniec złośliwćj gadaninie  
ludzkićj, i dla mojego honoru , pośw ięcałeś swój pokój 
i może szczęście całego  życia.

A u g u s t .  —  W ątpiłażeś pani wówczas o mojćj przy
jaźni?

E milia. —  Owszem, widziałam w tern tylko przyjaźń, 
tylko heroiczne jćj w ysilenie, i dlatego ofiary takićj przy
jąć nie mogłam. Rzemiosło moje nauczyło mię poznawać 

wszystkie odcienia uczuć i namiętności ludzkich. Nic 
mogłam się więc mylić w te m , coś pan czuł dla mnie.

T o m  I V .  Październik 1 8 1 9 . 16



W reszc ie ,  kobiecie  n iepo trzebna  w tćm  ani n a u k a ,  ani 
filozofia. N a tu ra ,  stworzywszy ją  s łabą,  dała  jej instynkt 
de likatny , którym  ona zgaduje  n ie w ą tp l iw ie ,  gdzie ta  
p ierś , na którćj  g łow a  jej znajdzie odpoczynek, gdzie to 
se rce ,  k tó rego  uderzenia  odpow iedzą  gorąco  jćj m iło
snem u biciu. T en  instynkt p. Auguście , o s trzega ł  mię 
zawsze. Pan  mię b łag a łe ś ,  m ó w iłe ś ,  żc m ię kochasz;  
n ie  w ierzyłam  tem u . J e s te ś  człowiek zacny i uczciwy; 
powiedz czym się myliła? (August odwraca sie) Uw alniam  
pana od odpowiedzi; byłaby za ciężka: i milczenie to 
panu więcej mi m ó w i ,  niżby powiedziały  najsztuczniej-  
szc s łow a .  T e ra z  pan wićsz , dlaczegom w ola ła  być 
przyjaciółką pana i c ze k ać ,  niż żoną i zepsuć tw oje  ży
cie i moje. Żem  zaś była  przyjaciółką pana z cułćm wy
laniem, z całą  t rosk liw ośc ią  o pokój pana , o tw oje  przy
szłość; żem się s ta ra ła  wszelk iemi sposobam i, o k tó rych  
wićsz i nie wiesz, o dw racać  od panu każdy kłopot, każde 
zm artw ien ie ,  w tćm  mi zapew ne oddasz sprawiedliwość.

A ugust (powstaje). —  Możesz mi pani wierzyć, żc to 
w spom nienie  dobroci pani je s t  t ć m , co mię najgorzej 
boli w ciężkićm położeniu mojćm.

E milia (powstając) .—  A przecież nie te  starania  s ta 
nowią  moję zasługę. O! nic; one mi przynosiły tylko roz
kosz (przystępuje do niego). Z as ługa  moja p. A uguście  
w tćm , żem odrzucała statecznie ofiarę puna; żem m o 
gąc, nie wyjechała  ztąd, nic osiadła gdzie w mieście lub 
za granicą, aby być od pana d a le k o ; żem przeniosła  
oszczerstw a ś w i a t a ,  opuszczenie od p rzy jació ł ,  gn iew  
k rew nych , nad n ieobecność  twoję. A wićsz pan cze
mu? —  bom  cię kochała ,  serdecznie  kochała.

A ugust.—  Ob! dom yślałem  się tego.
E milia.— D om yśla łeś  się pan tylko, ale pićrwszy raz 

dowiadujesz się o  tćm  z u s t  moich , i by łbyś  jeszcze



j teraz  n ie  w iedz ia ł ,  gdybym  byłn p ew na ,  że mi zosta 
niesz, ze cię nie s tracę ,  że będziesz jak  by łeś  przyjacie
lem moim w iernym  i jedynym. A le  okoliczności sic zmie
niły; dopom inam  się o p raw a  m o je ,  odw o łu ję  się do 
tylu oświadczeń, k tórych się nie zaprzesz. —  O to  moja 
ręka  panie A uguśc ie ,  czy pan ją  przyjmujesz?

A ugust. — Je s tem  człowiekiem  u czc iw ym , nie chcę 
panią  zwodzić. Rzeczywiście okoliczności się zm ieniły ,  
i jo ,  dziś.... ręki pan i— przyjąć n ie  mogę.

E m i l i a .  —  O d w o łu ję  się w ięc  do h on o ru  uczciwego 
człowieka, k tó ry  zabiegami sw em i zgubił  n iew inną  ko -  
bićtę; dla k tó reg o  straciła  przyjaciół, k rew n ych ,  szacu
nek  publiczny. Pók iś  pan wyłącznie do mnie należał, 
nie db a łam  o to. Spodziewając się, że kiedyś, że z cza
sem  serce  twoje  o dpow ić  biciu mego serca , byłam  b o 
ga tą  tą  nadzieją, szczęśliwą tą  przyszłością, i nic dba łam  
o św ia t  i jego  sądy. Dziś  nie m am  n ic — nic oprócz imie
nia,  k tó re  pow inno  być czyste, powinno być obm yte  
z win i w ystępków , k tó rem i je  złość ludzka  zbryzgała. 
Czyż pan mi odm ów isz  tćj jałmużny? [daje mu list) P rze 
czytaj pan  ten  list mojćj siostry i osądź , czy masz o b o 
wiązek w rócić  mi to  dobro , k tó reś  mi od eb ra ł .  (August 
czyta; ona patrzy na niego z  wyrazem oczekiwania i  nie
pokoju).

A u g u s t  [przebiegłszy list, pociera ręką czoło i po 
chwili namysłu, mówi).—  T a k ,  masz pani racyą; nie zo- 
staje  mi nic do w yboru . Pow inność, h o n o r ,  to są rzeczy 
świętsze dla uczciwego człow ieka , niż unies ienia  serca, 
niż n a w e t  pokój całego życia [oddaje list). Rozrządzaj 
pani moją osobą i moją rę k ą  ;  poddaję  się —  innego  
ś ro d k a  nie widzę.

E m ilia  [ściska jego rękę). —  Dziękuję panu za to po
stanowienie; wielka to , wielka ulga w moim losie.



A ugust. —  Pos tanow ien ie  je s t  w ypadk iem  woli czło
wieka, a my dziś mićć jej nie możemy. L os  i własna 
wina oddały  nas w żelazne ręce  konieczności zimnćj, 
n ieu b łag an e j ,  z k tó rą  w uk łady  w chodzić  n iem o żn a .  Je j  
g łos potężny m ówi: tak być musi — i tak będzie. N a 
znacz więc pani dzień i godzinę na spe łn ien ie  tćj ofiary. 
Będę czekał, i stanę, gdy przyjdzie pora.

E m ilia  [ z  łagodnym wyrzutem ).— I staniesz jako ofia
ro ?  Oddajesz mi ten dług konieczny kosztem szczęścia 
całego życia!

A u g u s t . — A  co gorsza, kosztem sum ienia . Bo jeżeli już  
wićsz tyle, to musisz i to wicdzlćć, że nietylko moje se r 
ce ugnie  się, a le  i może pęknie  pod ciężarem, jak i  na 
siebie w k ła d o m .

Em ilia (patrząc w ziemię).— Tak, to prawda; ale cóż 
robić, kiedy nic może być inaczćj?

A ugust [żywifj). —  A jednak  m ogło  być inaczćj; 
p rzed  d w om a  laty ,  przed rok iem , przed trzema miesią
cami m ogło  być inaczćj. Nie chciałaś — i dziś już  nic czas. 
Bo czas nie s to i ,  bo  chwila, k tóra  przynosi pokój ży
cia, przygotow uje  przyszłość człowieka, chce być pojętą, 
chce być zrozum ianą w tenczas, kiedy przychodzi, kiedy 
do drzw i jego  puka. Odepchnię ta  obojętn ie , mści się 
swćj w zgardy i nie w raca  więcćj. T yś  jć j  nic zrozumia
ła ,  b ićdna marzyciclko! i z łam ałoś dwa życia— ale i sw o
jo  także. Bo nic  spodziewaj się szczęścia. Nic, juk B óg  
żywy i w ie lk i ,  tego  ci dać nie mogę.

E milia [uroczyście).— T ego mi już n ik t  nie d a — n ik t—  
żadna siła na  ziemi.— Ale ty wracasz  mi szacunek świa
ta ,  odzyskujesz mój, i to je s t ,  to  wszystko, czego żądar  
łam  (kładzie rękę na jego ręku). To mój t ryumf, mój 
dobry  Auguście, to jedyna rozkosz, jak iej  w lej chwili 
stanowczćj kosztować m ogę [idzie do drzwi gabinetu).



P. Stanisławie! chodź pan, (Stanisław wychodzi), podziel 
pan moje radość— zwyciężyłam. Patrz pan: on m ój, 
on godzien naszćj przyjaźni, godzien naszego szacunku; 
on pokonał namiętność, która go w oczach naszych po
niżała; on przeniósł powinność nad szczęście! [August 
odwraca się i wychodzi. Emilia z żywością do Stani
sława) O! idź pan za nim —  idź— utrzymuj go— pocie
szaj—  bo on potrzebuje pociechy— bo ja czuję t o — o! 
czuję po sobie, jak musi być nieszczęśliwym. (Stanisław 
prędko wychodzi, Emilia stoi przez chwilę z zakrytą 
twarzą; polćm załamując ręce i patrząc ku drzwiom 
Klementyny jakby się wahała, wstrząsa się; idzie do drzwi 
na lewo i wola: Klementyno! Potim wraca, a po chwili. 
Klementyna wychodzi i staje nieśmiało zdalcka).

E m il ia  (stojąc przy krześle, obraca się ku nićj). P r z y 
syłałaś do mnie K lim uniu! m iałaś mi coś powiedzieć. 
Nie m ogłam  cię wtenczas w ysłuchać; g łowa moja i se r 
ce były gdzieindziej. T eraz  jes tem  sw obodna ,  jes tem  
spokojniejsza. P o w ić d z ,  czego chcia łaś  odem nie. Ale 
zbliżże się m oje dzićcię; wahasz się, jakbyś straciła  
śmiałość do siostry (zaciskając wargi). Czy się mnie 
boisz (ostrzej)— m ów że— (siada i opierając twarz na 
ręku, patrzy jej bystro w oczy).

K l e m e n t y n a  (zbliża się).— Najprzód błagam  cię E m i 
lio! abyś mię nie posądzała o niewdzięczność.

E m i l i a . — O  n i e w d z i ę c z n o ś ć ?
K l e m e n t y n a . — Przybyłam  do ciebie tu łaczką, sierotą, 

bez ojca, bez żadnćj pomocy. Przyjęłaś m ię o tw ar tem i  
rękam i; da łaś  wszystko, czego c ia łu ,  sercu  i g łow ie  po
trzeba . A j a — przyszłam te raz  prosić cię, abyś mi po
zwoliła dom swój opuścić.

E m il ia . — Mój dom opuścić? dlaczegóż to? Czy są
dzisz, żeś mi się naprzykrzyła? Ze mi twój pobyt niemi-



ly? że ten lichy koszt, jak i podejm uję  na twój skrom ny  
ub ió r ,  jes t  mi zaciężki?

K lementyna.— O! nie, Emilio! o tćm  nie myślę. 
T yś  dobra ,  tyś szlachetna; przy tw oim  boku  lekko było 
m em u  sercu , na twojćj piersi odpoczywała  spokojnie  
i bezpiecznie m oja  znękana g łow a . Dzielisz się także 
chę tn ie  z tymi, co po trzebuję ,  i masz czćm się dzie
lić! T w o je  więc dary dla mnie nie ciężę ci, ani m ająt
kowi tw e m u  uszczerbku n ie  przynoszę; o tćm  w ićm .

EMILIA.— A więc?
K lementyna.— Ale widzisz siostro! jam  b ićdno , prze

znaczona do n iedosta tku  i procy. G d )b y m  tu dlużćj 
została ,  oduczyłobym się zarabiać, obchodzić się m ałćm , 
znosić g łód  i zimno, na k tó re  stan mój sierocy na raz ić  
mię może.

E m ilia .— Czy zwątpiłaś  o mojćm sercu? (po chwili) 
czy m oże  co zaszło, coby ci jo zam knąć powinno?

K lem entyna (patrząc w ziem ię).— O  sercu twojóm  
n ie  wątpię. A le  w  tw oim  losie, w twojum  położeniu m o
że się co zmienić. Podlegam y wszyscy n iew idom ćj sile, 
któro k ieru je  nam i bez naszćj wiedzy. K tóż  w ić ,  może 
co zamknie pierś tw o ję ,  odw róci o dem nie  tw o ję  łaskę; 
m oże co skrępuje  tw o je  rę ce ,  że n ie  będziesz mogło  być 
taką , jak ą  dziś je s te ś .  A  wtenczas cóż pocznę z rozpie- 
szczonćm cia łem , z duszą zlcni wiałą  i rozmiękłą? O! och ro ń  
m ię  od tak upokarzającego nieszczęścia i pozwól rzucić 
się w  św ia t  o w łasnć j sile, póki jeszcze  pierś m a o d w a 
gę  i ręka  n ieod w yk ła  i ochotna.

E m ilia  (powstaje, przechadza się przez chwilę w  m y
ślach, potem zatrzym uje się i m ówi).— Nieszczćrą je s te ś  
Klimunin! Zręcznie przystroiłoś w  pozorne  powody po
s tanowienie, k tó re  ci co innego na tchnęło . O d d a w n a



widzę, że się coś uk ry w a  w  tw ojćm  sercu . Dziś d o -  
myślain się tśj tajemnicy, k tó ra  cię wypędza od em nie ,  
a co gorsza, zmusza do udaw ania  i k łam stw a.

K lem entyna (zmieszana).— Domyślasz się?
Em ilia [prędko).— T ak, domyślam się, w idzę, że i cie

bie razi i gorszy mój sposób życia; że i ty znajdujesz 
go nieprzyzwoitym, ubliżającym godności kobićty i m o 
gącym wpłynąć na  twój los dalszy. W ić sz  o tćm , że 
św ia t ,  kiedy się na kogo uw eźm ie , rzuca  w yw ołan ie  na 
w szystko , co się dotyku wyklętćj przez n iego g łow y . 
Nie chcesz więc być przypuszczoną do wspólności winy 
i do wspólności kary, i uciekasz od em nie ,  aby k lątwa 
złych na ranie tylko  jednę  upadła .

K lem entyna ( z gorzkim wyrzutem ). —  O  E m ilio !  
Emilio!

E m ilia (żyw iej).— Ale mówiłam ci, że się to wszystko 

zmieni, że się to prędko skończy— i skończyło się.
K lem entyna ( zadziwiona).— Skończyło się?
E milia.— O! tak ,  skończyło się. I  m nie  zm ordo w ało  

to  dwuznaczne położenie , i mnie znużyły te  n iezas łużo
ne  obelgi, g n iśw  krew nych, żal i boleść  siostry .  Serce  
moje  po trzebow ało  w ytchnąć  po tylu  walkach. Paso 
w ało  się d ługo; ale nareszcie  uległo i uległo z radością, 
z nadzieją lepszćj przyszłości, z oczekiwaniem  tego  szczę
ścia, k tóre  Bóg przeznaczył kobićcie , a k tó rego  ona w y
rzekać  się n ie m oże bezkarnie. Zm ień w ięc  i ty pos ta 
nowienie twoje, kiedy się wszystko i w e  mnie i w ko ło  
m nie zmieniło— i dowićdz się, dowićdz moja K limuniu, 
żc ju tro  p. A u gu s t  będzie moim m ężem .

K lem entyna (przerażona,).— Ju tro ?— twoim mężem? 
Em ilia (surowo).— Ciebie to przeraża?



K lementyna (mocując sig).— Nic, nic, o! nic; owszem, 
dziękuj? Bogu , że tak jes t;  przynajmniej ho no r  jego 
będzie ocalony.

E milia (chwyta ją  za rgkg i prowadzi parg kroków 
naprzód.— H o n o r?  tylko honor?  a szczęście miałby w te n 
czas, gdyby m iut ciebie? (odtrącają) W ęż u !  rozgrzałam 
cie na piersiach i zakłu łuś je  śm ierteln ie .

(Klementyna cofa sig i pada bez zmysłów na krzesło. 
Emilia staje przy niej i patrząc na nią, mówi).

Ja k  ona go kocha! jak  oni do siebie należą!— jak dwa 
prom ienie jednego  ogn isko , ja k  dw a  głosy jednego  
akordu! (załamując rgee) Mój Boże! czćmże zawiniłam , 
żem skazana na to  sam otne  tu łac tw o .  Serce  moje w zru 
sza sie nędzą b l iź n ieg o , krzywdą b r a c i ; kocha na tu rę  
i sztukę, życzy ludziom d ob ra  i pokoju ; wszystko co 
sz lachetne , co wielkie na ziemi pojmuje i rozumić —  
u jego  drżenia n ik t  nie słyszy, a jego  bicie nic znajduje 
nigdzie echa  i odpowiedzi! O! to los okrutny, to sie roc
tw o  gorsze, niż twoje b iedna  dz iew czyno ! ( podnosi jej 
(jłowg) A le ocknij się już,  ocknij I (Klementyna pociera 
rglcą czoło i stopniami wraca do zmysłów)—  Przyjdź już 
do siebie i nie bój się moich wyrzu tów . Zła chwila prze
szła; zbiegłyśmy się w je d n ó m  uczuciu  i obie darem nie  
(odstępuje parg kroków) —  O! myśmy siostry rodzone 
b iedna dziewczyno! myśmy ró w n e  sieroty!

K lementyna (podnosi sig na krześle, patrzy na Emilią 
i składając rgee, mówi)— Emilio! siostro! jam  tem u nie
winna. (Emilia wyciąga do niej rgee. Klementyna pory
wa sig, wołając) — Oh! ty mi przebaczasz! (rzuca sig jej 
w objgcią. Zasłona spada).

KONIEC AKTU TRZECIEGO.



AM  nw.
(T en sam  pokdj E m ilii. A ugust p rzechadza się w m ilczen iu ; po chw ili 

w chodzi S tan isław ).

S tanisław .— Powozy zaraz  będ ą  go tow e. Proboszcz  
z początku sk rupu lizow ał,  że to  n ie fo rm aln ie ,  że za n a 
g le ;  ale wreszcie  d a t  sobie  w ypersw adow ać .  Za godzi
nę czekać was będzie przed  o ł ta rzem .

A ugust (chodząc).— To dobrze.
S t a n i s ł a w . — Bićdna Emilia! poręczywszy mi wczo

raj zajęcie się wszelkiem przygotow aniem  do tego obrzę
d u ,  zamknęła się i nie w idz ia łem  jćj do tej pory. Czy i ty 
jej nic widziałeś?

A ugust. — Nie widzia łem .
S tanisław .— I Klem entyny nie widziałeś także? 
A ugust. — Nie widziałem  także.
S tanisław . — Auguście! ja  n ie  zasługuję  na tak ie  od 

powiedzi.
A ugust (zatrzymując się). —  Jakże  chcesz ,  żebym ci 

odpow iadał?  O d po w iad am  w p ro s t  na pytanie.
S tanisław . —  Z a p e w n e ,  położenie  tw o je  sm utne ;  

dzień dzisiejszy bolesnym jest;  ju t ro  może być jeszcze 
cięższe. Ale każde j u t r o ,  mój A u g u ś c ie ,  j e s t  w ypad
kiem dnia wczorajszego.

A u g u s t  (chodząc).— Oczyw iście . Bo życie człowieka 
je s t  tylko w ro z u m ie ,  tylko w  w yrachow an iu  przyczyn 
i s k u t k ó w ;  a serce —  to w oreczek z dwiem a k o m ó rk a 
mi i klapkami, przez k tó re  k rew  przepływ a.

S tanisław  (siadając) .—  Najrozum niejszy może się 
dać unieść sercu i p rzygotow ać  sobie złą przyszłość; ale
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człowiek z charakterem , powinien umióć znieść mężnie 
wszystkie konsekw encje własnych swych działań.

A ugust (stając) . — Czyż ja  ich nie znoszę? czy płaczę? 
czy wyrzekam ?

S t a n i s ł a w . —  Szkoda, że nic płaczesz: wówczas j a -  
byin się śm iał.  A le twoje  ponure  zamyślenie t r w o ż y  mię 
i przeraża.

A ugust.— Czy się boisz , żebym się nie zastrzelił?
S tanisław . — Spodzićw am  się, żeś chrzęści,min.
A ugust. —  Oh! czy je d e n  chrześcianin łeb  sobie  roz

t r z a sk a ł ,  gdy przyszła p o ra?— J a  tego nie z r o b i ę , bądź 
spokojny; i wreszcie cóż tak nadzwyczajnego w m ojem  
położeniu? Żenię  się z kobiety , której  ośw iadczałem  się 
tyle r a z y , k tó ra  mię k o c h a ,  dla której m am  szacunek 
i obowiijzki. K ob ić ta  jeszcze m łoda , piękna, ma rozum  
i majqtck: czyż to taka  wielka b ieda  dla człow ieka  zna
jącego św iat , żeby przychodził do rozpaczy?

S tanisław  (powstając).— Auguście!

A ugust (zimno i ironicznie).— Że mię pierwćj nie chcia
ła ,  a teraz  rap tem  chce; że ja bym jćj teraz  nie chciał, ale 
m uszę, żeby dopełnić  daw nych  zobowiązań i nie zadać 
sobie k ła m s tw o ; żem się tymczasem  zakochał w  innćj, 
i ta inna zakochała się w e m nie ,  o uderzona  tym ciosem 
może uledz i umrzeć; to  i to jeszcze nic takie  wielkie  
n ieszczęśc ie ,  żeby człow iek  znający ś w i a t ,  uciekał się 
do ś ro d k ó w  gw ałtow nych .  O d  czegóż pcrswazyal M o
żna sobie z ludźmi rozsądnym i powiedzieć: Niechby by
ła  miała rozum i nie  kochała  się w człow ieku , który nie 
m ógł sobą dyspon ow ać ;  n iechby była miała charak te r  
i znosiła mężnie wszystkie konsekw eneye  własnych swych 
działań. Nie zdołała  tego d o k a za ć ; sam a sobie winno, 
że um arło . Żal mi jćj, to p ra w d a ;  ale mogę się pocie- '



sz v ć  mając p iękną żonę i pięć w iosek pod W a r s z a w ą  
z lasami i m łynam i (rzuca się na krzesło trąc silnie 
czoło).

S tanisław  (przystępuje do niego). Biedny! szalony 
człowieku! co ty pleciesz!

A ugust (zrywa się). —  Co pielę? czyż to rzecz now a?  
czyż to nie codzienna historya tćj naszej spo łecznośc i,  
k tó re j  mamy hon o r  być szczęśliwemi członkam i? M a
łoż  widziałeś kob ić t ,  z nam iętnością  w sercu , sp rzedają
cych się lub sprzedanych innemu za ty tu ł  lub  pałac? M a
łoż  znałeś mężczyzn, k tórych serce  było gdzieindzićj, 
którzy nie mieli n a w e t  tych po w o d ó w  co jo, a sprzedali 
się za g run ta  pszenne i lasy nad P i l icą?— A  przecież ża
dna z tych pań nie u m a r ł a ;  żaden z tych  panów  w  łeb  
sobie nie palnął, choć w ie d z ia ł , że se rce ,  k tó re  m u za
w ie rzy ło ,  z ła m a ło  się i zeschło. O w s z e m ,  był sobie 
spokojnym obyw atelem , g o sp o d a ro w a ł,  i przybywszy do 
W a rsz a w y  z pe łną  kieszenią, zajadał smaczną polędwicę, 
pił szampana z bracią  szlachtą i przy jació łm i,  i przyjacie
le nazywali go człowiekiem  rozsądnym , k tóry znał św ia t ,  
i znosił mężnie wszystkie konsek w eney e  sw oich  własnych 
działań. T a k  i ja robić będę; bądź pew ny, chociażby ta...
(postrzega Klementynę i cofa się, chwytając się za głowę) 
Ha! po co ona  tu  przyszła! (odchodzi na prawo i siada 
zdaleka. Klementyna, która weszła przed chwilą, w bia- 
Uj sukni, z twarzą bladą, ale spokojną, zbliża się, pa- 
trzy przez chwilę na Augusta; potem zwracając się do 
Stanisława, mówi).

K l e m e n t y n a . —  Panie  Stanisławie! znajom ość nasza 
n ie d a w n a ,  a jak żem  już panu obow iązana  za tę  przy
jaźń, jak ić j  dowodzisz tym , k tórych k o c h am  (podaje mu 

ękę). O! dziękuję panu.



S ta n isła w  (ściskając jdj ręlce). —  R ndbym  dobra  pa
ni zasłużyć na to podziękowanie.

K lementyna. —  A kt, k tóry się ma dopełn ić ,  był ko 
niecznym, pośpiech  był n iezbędnym . P a n  u ła tw i łeś  wszy
stkie t rudnośc i,  przyśpieszyłeś tę s tanowczą chwilę, k tó ra  
ich uspokoi,  k tóra  im pokaże, że się łudzili w ielkością  
sw ego  nieszczęścia, k tóra  ich p r z e k o n a , że m ają  dosyć 
s i ł  do zniesienia sw ego  losu. Oni sami n ie  byliby w  s ta 
n ie  zająć się tćm  wszystkićm. Ja . . .  A ch !  ja  także nic 
m ia łabym  ani g ło w y , ani sw obodnćj  myśli, żeby ich w y 
ręczyć. O pa trzność  zesłała  n am  pana, abyś u trzym yw ał 
upadających swoją radą  i pociechą, i działał za nas wszy
stkich.

S tanisław . — I abym  b y ł  św ia d k iem  wie lk iego  wy
silenia, k tó re  mię wzrusza do g łęb i  serca , i k tó reg o  pa
mięć na zawsze mi zostanie.

K l e m e n t y n a .  —  Czyż pana to dziwi? czyż pośw ięce 
nie wielkie t ru d n ćm  je s t  i n iena tu ra lnćm  tam , gdzie m i
łość j e s t  wielka? W sz ak  i żelazo tw a rd e  i z im ne, ja k  
in te res  i sam o lub s tw o ;  gdy się  rozgrze je ,  daje  się nagi
nać  do form pięknych i w zniosłych . (August wstaje 
i odchodzi kilka kroków dalijj).

S tanisław . —  I  pani pojadziesz z n a m i?  i będziesz 
obecna ich przysiędze ?

K lementyna. — Je s te m  przecież  drużką  Emilii (z gorz
kim uśmiechem). I  widzisz p a n , jak e m  się w ystro iła .  
P o p ro w ad z ę  ją  przez kościół, s łu c h ać  będę ich przysięgi, 
i bądź pan  pew ny, że tam , gdzie Bóg jes t  obecnym , z te 
go o ł ta rza ,  k tó rego  treścią  i t ryumfem  je s t  ofiara, spły
nie pokój do se rc  naszych i wrócimy do dom u zdrowsi 
duszą, niż w yjeżdżam y.— Czy pan dziś n ie  widzia łeś 
Emilii?



S tanisław .— D rzwi jćj dotąd zamknięte.
K lementyna (zaciskając wargi) .— Czy wić, że już 

wszystko go towe?
S ta n i s ł a w .— Już  daw no uw iadom iłem  ją o tćm . 
K lem entyna [ z  niepokojem).— Czemuż się ociąga. J a k 

bym  chciała , żeby się to już spełniło! (Emilia otwiera 
drzwi).

E milia [za sceną) .— Panie  Stanisławie! proszę pana 
na chwilę. [Stanisław wchodzi i drzwi zamyka).

A ugust [przystępuje do Klementyny). —  W ięc pani 
chcesz tego, pragniesz i potrzebujesz, aby się to spełniło? 

Klementyna (?iie patrząc na niego).— Czyż nie widzę,
• że to  rzecz konieczna? żc im prędzój się spe łn i ,  tćm  le

pi ćj dla nas?
A ugust [stłumionym głosem) .—  Chciej mi pani od p o 

wiedzieć w p ro s t  na pytanie: czy chcesz tego  i pragniesz?
K lementyna. — B óg widzi, że chcę, że pragnę mocno 

i stanowczo.
A ugust.— D obrze  w ięc ;  poniew aż pani tego  chcesz, 

aby się spe łn i ło — spełn i się; ale nie jedź  tam  pani z n a 
mi, nie stawaj obok nićj przy o ł ta rz u :  bo uprzedzam  
panią i klnę się n iebem  i B og iem , że nie p ow ićm  ani 
słowa!

K lem entyna [ z  bolemj.— Ach! panie  Auguście! jak  
m' pan u trudniasz  ciężką moję drogę?

A ugust [ z  mocą) .— Któż panią  zmusza, abyś nią szła? 
Pocóż zadawać g w a ł t  n a tu rz e ,  kiedy to  ani Em ilii ,  an i  
m nie , ani pani żadnśj  ulgi nie przyniesie . Czyż pani 
tego nie czujesz, że wszystkie te  wysilenia da rem ne?  Ż e  
to  je s t  sam obójs tw o p łoche i nieużyteczne? że n a w e t  ten  
świat, k tó rego  g łu p s tw u  i złości przynosimy się w ofic-



rzu, śmiać się z nas będzie, żeśmy wybrali d rogę , która 
nas śm ierte ln ie  pokaleczyła, mając inną przed sobą.

K lem entyna ( z  bólem). — Inną? jaką? gdzie?
A ugust.— T ę ,  k tó rą  wskazuje serce ,  na k tó rą  woła 

nas potężny g łos,  jaki B óg  w piersiach naszych um ieśc ił.  
T łum iliśm y go d ługo, ka tow aliśm y się jak  potępieńcy 
milczeniem i udaw an iem  obojętności i w s trę tu .  Dosyć 
już. tego ; nicclt się teraz  odezwie i ochroni nas — m oże 
od grzechu. Pow iedz pani tylko: ja nie chcę— i w tejże 
chwili, Bóg mi św iadk iem , ze rw ę  to więzy, klórem  sam 
na siebie  nałożył. Nic mamy praw a m arnow ać tak ży
c ia— (patrząc w ziemie) wszak i nam  należy się cokol
wiek szczęściu od ziemi.

Klementyna (odstępując i z żalem).— Szczęście i ha ń 
b a — szczęście i n iewdzięczność— szczęście i n iewiara!—  
czy to razem chodzi? czy widzia łeś je  gdzie razem ?—  
Bićdny szaleńcze! powin ienbyś m ićć więcej litości nad 
sercem  kobićty ,  k tóra  może kosztem połow y życia w y
rob iła  w sobie cokolwiek pokoju, odrobinę  rezygnacyi, 
a k tó re  ty tak niem iłosiern ie  roztrącasz i nogami de 
pczesz (siada płacząc).

A ugust ( p o  chwili,  ponuro).—  P o k ó j!  rczygnacya. 
T ak , u w aża łem  to, żeś pani spokojna i zrezygnowana. 
Rzeczywiście, tym wyskokiem  nierozumnym i n iem iłosier
nym  m ogłem  zatruć  len  pokój i osłabić tę rezygnacyą. 
Ż a łu ję  teraz, żem się zapom niał i przepraszam panią za 
moje szaleństwo; ale sądziłem, żc mię pani kochasz.

Klementyna.—  Przebaczam  panu i to okrucieństwo: 
bo w iem , jak  je s te ś  nieszczęśliwym.

A ugust (rzucając sie na krzesło). O !  nie  wiesz , nic 
wiesz l e g o — (zakrywa twarz).



S tanisław  (wchodząc).— Przygotujc ie  się; już idzie 
(,odchodzi na prawo, ociera ukradkiem, łzę i mówi na 
stronie). Patrząc  na nich, można się pogodzić z n a tu rą  
ludzką.

(August i Klementyna powstają, zwracając się lcu 
drzwiom Emilii; po chwili wchodzi Emilia w czarnej 
sukni, z  czarnym woalem na głowie, spadającym na jej 
ramiona i patrząc na nich spokojnie, staje na środku).

E milia (po pauzie) . —  Nie widziałam was kilkanaście 
godzin, i zapew ne znudziłam d ług ićm  oczekiwaniem. D a 
rujcie! m om ent był ważny, zależała od niego moja i w a
sza przyszłość. T ak ie  chwile  w życiu potrzebują  sam o
tności i zebrania ducha, aby Bóg i modlitwa pom ogły , 
aby serce w ed ług  natchnienia  n ieba  m ogło  w ybrać  zba
wiennie . T eraz  u tw ierdz iłam  się w m ojćm  postanow ie
niu, poddałam  się m em u losowi i przychodzę do was 
z tw a rzą  spokojną, ja k  widzicie, i z p iers ią , w htórój uc i
chło wszystko, co ją  w tych kilku dniach napełn ia ło  bu 
rzą i niepokojem. Ale czemuż tak  patrzycie na m nie  
z podziwieniem? Auguście! Spodziew am  się, że nie ża
łujesz tej chwili, w  której by łeś  mężnym i wspaniałym . 
A ty K lim uniu  ! wierzysz także , że wola Boga spełnić 
się musi, i żadne układy ludzkie zmienić jćj nie mogą.

K l e m e n t y n a  (przystępując i z trwogą).— Siostro! sio
stro! co znaczy ten  ubiór?

E m i l i a  (bierze jej rękę) .— T o odzież pielgrzymki, m o 
je  dziócię, która mu przed sobą  w ę d ró w k ę  d ługą  i ciężką. 
Podobna ona do żałoby po szczęściu ziemskiem, po na j
słodszych nadziejach, po wszystkich marzeniach m łodo-  
sci. A jednak  spodziewam  się nosić ją  spokojnie, kiedy 
i teraz  Iżćj mi w  niśj —  i oczy m oje suche. Przes tańże  
i ty płakać, moje dziócię (przyciąga ją  do siebie) ,— Przy



tćj białój sukience, czy s tó j ,  jak  twoje serce, jasnój, jak  
może być jeszcze twoja  przyszłość ,  lcpićj się wyda 
w ypogodzone czoło i oczy, zroszone tylko łzą nadziei 
i wdzięczności.

K lementyna. —  D a ru j  m i, żem się tak u b ra ła .  Ale 
sądziłam, że mój u b ió r  sierocy nieprzyzw oitym  będzie  
w dn iu  dzisiejszym.

E milia. —  I ow szem , dobrześ z r o b i ła , boś p rzesta ła  
być sierotą .

K l e m e n t y n a  ( z  należeniem).— Nie rozum iem  cię sio
s t ro .

E milia. —  Bo masz m atkę we m n i e ; a w  tym  mężu, 
k tó rego  ci daję, znajdziesz opiekuna i przyjaciela.

K lementyna (zakrywając twarz) .—  Ach!
A ugust {przystępuję). —  Emilio  1 Em ilio! colo jes t?  

m ogłażbyś.. .  Nie, to niepodobna.
E m i l i a . — Czemu n iepodobna?  Nie daliżcście mi przy

k ładu?  Ty Auguście! nie wskazalżeś mi mojćj drogi? W y 
rzek łeś  się jój dla mnie: dlaczegóż ja  nie m am  się w y
rzec  ciebie dla was o b o jg a? — Rozkosze cichego życia 
kobiety, wspólne, podzielone, mnożące się z dniem  każ
dym  już  nic dla mnie. W  waszóm szczęściu cały owoc 
dni moich, i na tóm zawód mój ziemski skończony (po
stępuję pare Icrolców naprzód). A  te raz  sam otna, rzucam  
się w tw oje  objęcia praco! przyjaciółko najwierniejsza, 
towarzyszko! na którćj silnóm ram ien iu  w  dzień i w n o 
cy znękana g łow a  oprzćć się może. Spotwarzyłam  cię, 
dąsa łam  się no ciebie, żeś mi w dniach szczęścia od m ó 
wiła cacka próżności. N ie wiedziałam, że ty jed n a  s ta 
niesz przy m nie , gdy m nie  wszystko  opuśc i ,  i w dniu 
goryczy przyniesiesz nic czczy oklask, nie m arn ą  sławę, 
a le prawdziwą pociechę, jedyny ra tunek!



K lementyna (pada przy niij na kolana).— O  bićdna! 
biedna Emilio!

A ugust.— W ielka! nieporównana kobieto! jakżeśmy 
przy tobie nikczemni i mali! (klęka przy niij).

E m i l i a  ( trzymając icli ręce,  z podniesionemi w górę 
oczyma) .—  Jedźcie  ju ż  do kościoła , tam  proboszcz was 
czeka.

x
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UWAGI
FIZYOLOGICZNE NAD ABECADŁEM POL SK I EM.

PKZBZ

1  ru d n e  to  przedsięwzięcie  p rostow ać  wiekam i u t w i e r 
dzone zdaniu, i b łędem  nazywać, co pokolenia pokole
niom  , jako pew n ą  p raw dę  przekazyw ały , co za m iodu  
wpojono i u tw ierdzone zostało ślepą wiarą ucznia w nie
om ylność  nauczyciela. Najoczywistszym tego dow odem  
jes t  w łaśn ie  d ługowieczne t rw an ie  b łędu , k tóry sp ro s to 
w ać zamierzam, i d latego n ie  w ątp ię ,  żc zrazu licznych 
znajdę p rzec iw ników , którym przykro  będzie pozbywać 
się ulubionych, prawic  w rodzonych  w yobrażeń. Ale 
w  nauce  niema przedaw nien ia .

A becadło  polskie, jed n o  z najbogatszych w  językach 
europejsk ich , b iorę  za przedmiot, nie dlatego, żc uw agi 
k tó re  m am  wyłożyć, do niego tylko szczegółowo się s to 
sują, ale żc w ła śn ie  bogac tw em  głosek, daje na jobszer
niejsze pole do zas tosow ań, spostrzeżeń i fizyologiczne- 
go rozbioru. Gram matycy nasi,  jakkolw iek  w głównych 
b łędach  w tym przedmiocie zgodni, co do szczegółów 
podziału g ło se k  tak dalece się od siebie różnią, że n ie 
podobna znaleźć dw óch zgadzających się w ich klassyfi-



kacyi. I  w  rzeczy samćj, inaczćj stać się nie m o g ło .  
O z n a c z e n i e  i podział g ło sek ,  jak ko lw iek  napozór m a ło -  
ważne , wym agają  jednak  znajomości fizyki, a n a to m ii  
i fizjologii; znajomości o rg an ó w  i części c ia ła ,  w k tó 
rych się głoski tworzą. Gdy tymczasem gram m atycy 
nasi, k tórym  zazwyczaj nauki te  są obce, albo p o w t a - . 
rzali za m łodu  w nich w pojone  zdania, albo podług w ła 
snego widzimisię sami układali  d z iw n e ,  dziwaczne 
i sprzeczne sys tem ata. N auka  o g łoskach ,  czyli nauka  
o m echanizmie  m o w y ,  je s t  wyłącznie p rzedm io tem  fi
zyologii.

M ow a, najszczytniejszy człowieka przywilćj,  je s t  pod 
względem  fizyologicznym zbiorow ą czynnością pewnćj 
liczby o rganów , przeznaczonych zarazem do pełn ienia  
innych ważnych spraw  organicznych. Usta z z aw artem i 
w  nich o rganam i żucia i połykania, cała  klatka p iers io
w a z o rganam i i p rzew odam i oddychania, cudow nym  
oszczędnćj na tury  u s t ro jem , służą zarazem do w y daw a
nia i zmianow ania  dźw ięk ów , g ło só w  i szm erów , skła- 
dających m ow ę ludzką. Dźwięki czyli tony, tw o rzą  się 
tylko vv krtani, przez d rgan ie  s trun  g łosowych, um ie
szczonych po obu bokach  tego  organu. P o w ie trze ,  za 
pom ocą m u sk u łó w  klatki p iers iowćj, w yciskane z płuc, 
sp raw ia  drganie  w  owych s trunach , k tó rych  większe lub 
mniejsze naprężen ie ,  wydoje dźwięki wyższe lub niższe, 
w  pewnćj, włościwój rozciągłości (scala). Moc to n ó w  
(forte i piano) zależy od siły skurczenia  m u sk u łó w  klat
ki piersiowćj. Nad krtanią  zawieszone j e s t  m iękkie po
dn ieb ien ie ,  przedzielające paszczę na dw ie  części: noso
w ą  i ustną. Paszcza i cała  jam a  piers iow a w spółdźw ię-  
czeniem swojćm wzmacniają  pe łność  tonów, i są tćm , 
czem pudło (Resonnanzboden) w  in s t ru m e n tac h  muzycz-



nycli. W  ustach , tw a rde  podniebienie, jeżyk, zęby i w a r 
gi, s to sow nym  uk ładem  zmieniają  b rzm ien ie  to nów  
( t im b r c ) .  M iękkie podniebienie , razem  z k lapką nad  
krtan ią  znajdującą się, czyli tak  zw aną  nadg łośn ią  ( c p i -  
g lo tt ls ) ,  m ogą przedzielić tę ja m ę  tak ,  że tony samym 
tylko p rzew odem  nosow ym  wychodzą; lub tćż zam yka
jąc tylko nozdrza , przepuszczają tony samem! tylko usta 
mi. O prócz  to n ó w  czyli dźw ięków , pow ie trze  z p łuc  
wyciskane, tw orzyć  może szm ery w łaśc iw e ,  k tó re  a lbo 
sam e przez  się, albo razem  z tonam i słyszćć się dają.

Z tąd  wypada g łów ny  g ło só w  podział na lony czyli 
dźwięki, i na szmery, k tó re  wzajem nćm  połączeniem 
i uk ładem  od pow iedn ich  o rgan ów , w danćm  po sobie 
nas tęps tw ie ,  s tanow ią  m ow ę  ludzką.

B ywają  zdarzen ia ,  w których choroby naw iedzając  
pojedyncze części g łosow ego  ustro ju ,  przeszkadzają w y
daw an iu  to n ó w  lub szm erów , i w tak ich  razach na jdo- 
k łodnić j  rozpoznać można, w łaśc iw y  każdego o rganu  
udzia ł  w m ow ie  ludzkićj. W  istocie przypadek owrzo
dzenia krtani  z zajęciem s t ru n  g łosow ych , pospolicie s u 
chotam i gard lanem i zwany, był dla mnie pićrwszą spo 
sobnością  i p ob u d k ą  do badania  tego przedm io tu .  C h o 
ry ów  nie był w  stanie  wydawać to nó w  (aphonia), i ca
ła  jeg o  m ow a sk łada ła  się ze szm erów .

T a k  więc g łoski m ogą  istnićć albo sam e  przez się ja 
ko tony  lub szm ery , albo tylko jako  szmery, albo tćż  
rodzą się z połączenia to n ó w  ze szmerami. P ić rw sz c  
nazwiemy g łoskam i sam ois tnem i,  d rug ie  głoskami ci- 
chcm i,  trzecie  g łośnem i.

G łoski samoistne: a, e, i, o, u, y, j, l, m, n, r.
Głoski ciche czyli szmery: h, eh, f ,  s, g, sz,p, li, t.
O dpow iednie  g ło śne   to, z, ż, i ,  b, g, d.



Głoski samoistne w ym aw iać  można bez to nu  lub  z to 
nem , czyli cicho i g ło śn o ,  i w  obu razach nic zmieniają  
brzm ien ia ;  tu  należą wszystkie do tąd  zwane sam ogłosk i,  
i przez G reków  tak  zwane spółgłoski p łynne. Głoski 
ciche są czystcmi szm eram i, i razem  z tonem  w y m ó w io 
ne  być nie m ogą;  za przyłączeniem się do nich g łosu , za 
mieniają się w  odpow iednie  g łośne , k tórych znow u bez 
to n u  w ym aw iać  nie można. W  chorobach , w  k tórych 
k r tań  jako o rgan  tonu  jes t  zajętą , tak ,  że tony tw orzyć  
się nic m ogą, m ow a j e s t  c ichą, czyli sk łada się tylko 
z głosek pićrwszego i d rug iego  rzędu; zam iast  zaś zda
rzających się w wyrazach g łosek g łośnych , chorzy tacy 
w y m a w ia ją  odpowiednie  ciche; np. zamiast dobry m ówią 
topry, zamiast zgoda m ówią skola i t. p.

D ru g ą  g łó w n ą  między g łoskam i różnicę s tanow i czas 
ich t rw ania ,  i w tum jes t  różnica sam ogłosek  od sp ó łg ło 
sek. Pospolicie nazywają sam ogłoskam i te  głoski, k tó re  
bez pomocy innych w ym ów ione  być m ogą, i k tórych 
wszyscy gram m atycy  g łów n ie  liczą sześć: o ,  e, i, o, u ,  y, 
(z podrzędnemi odm ianam i, np. e k reskow ane ,  a  śc ieśnio
ne  i t. p.). R esztę  nazywają spółgłoskam i, d la tego , że n i 
by bez pomocy sam ogłosek ,  dłuższy czas w ym aw iane  być 
nie mogą. T e  tradycyonalne  definieye, są jednym  z na j
grubszych b łę d ó w , jakie w ogóle w naukach znaleźć m o
żna. I rzeczywiście nic łatwiejszego, jak  przy dobrćj woli 
i bezs tronności,  wielką liczbę tak zwanych spó łg łosek  
w ym aw iać  d łu g i  czas, bez pomocy sam ogłosk i,  np. z , 
s, 2 , sz, (1) r> [ t.  d . Istotnych zaś spó łg łosek ,  do k tórych

( ! ) •  N ic trz e b a  m ie sz a ć  znaków  p isa rsk ic h  z g ło sk a m i, a lb o w ie m  
w a lfab ec ie  po lsk im  n ie ra z  zn ak  p isa rsk i p o jed y n czy , o d p o w ia d a  
g ło sc e  z łożonej, i p rz e c iw n ie ; n p . c j e s t  z ło ż o n e  z < i s ;  sz  je s t  
z n a k ie m  z ło żo n y m  g ło sk i p o jed y n cze j.



zwykł# definicja  s tosow ać  się może, jes t  tylko sześć: ó, 
<A 0> i p, l, Ic, czyli w łaśc iw ie  tylko trzy, jak  to niżej zo
baczymy. Należy wiec albo defin ic ją  sam ogłosek  i sp ó ł 
g ło se k  zmienić, albo zachowując daną defin icją , zmienić 
uk ład  i klassyfikucyą głosek . Ponieważ zaś różnica m ie 
dzy te mi dw om a rodzajam i g łosek je s t  istotna, zależąca 
na rnożliwem dluższem lub krótszćm  t rw a n iu  głosu; n a 
leży wiec głoski podzielić na t rw a ło  czyli sam ogłosk i,  
i nu k ró tk ie  czyli spółgłoski.

D la ła tw iejszego przeglądu, umieszczamy tu tablicę 
wyrażającą podział g ło s e k ,  ze względu na ich trw an ie ,  
i na ich s tosunek do głosu.

| Samogłoski. Spółgłoski.

1. Samoistne............... la, c, f, o, u, y, 
(j, 1, ł, m, n, r. —

2. Ciclie czyli szmery. . . |h, eh, f, s, ś, sz. k, p, t.
3. Głośne.................... I------w, z, /., /.. S, b, U.

Uwagi. S pó łg łosek  samoistnych niema wcale. U m ie
ściliśmy głoski g łośne pod odpowiedniem i cichemi. G ło 
ski: A, c/l, nie moją w polskim języku odpow iednich  g ł o 
śnych. C’/i, ma w języku francuzkim odpowiednią  g ło 
śną, wyrażoną przez r w  dyalekcie paryzkim.

T rzec ią  między głoskami różnicę s tanowi mechanizm 
ich wym ówienia , czyli uk ład  o rg anów  użytych do w y d a 
nia oznaczonćj głoski. I  pod tym w zględem  znajdujemy 
u  g ram m atyk ów  podziały rozmaite  i tak b łędne , żc j e d y 
nie nieznajomość anatomii odpowiednich części, w y t łu 
maczyć je  może. Przejdziemy tu pojedynczo wszystkie 
g łosk i ,  t łum acząc ich sposób tworzenia się, jak  rów nież  
zbieg i uk ład  o rg an ów , potrzebny do ich wydania.

II. J e s t to  najprostszy szmer. Iw o rz y  się przez sa
mo przejście wytclm iętego powietrza przez k r tań  i usta .



Naturalnie , że przy wydaniu tej g łosk i ,  usta  muszą być 
o tw ar te ,  gdyż jeżeli powietrze  przy zamkniętych ustach 
przez nos przechodzi, g łoska ta  w ym ów ioną  być nie może.

Cli. T w o rzy  się tak ,  jak  h, z tą różnicą, że pow ie trze  
wytchnię te  przechodzi o tw orem  ścieśnionym, przez po
dniesienie tylnćj części języka ku m iękkiem u podnie
bieniu.

A. J a k o  szm er tworzy  się w krtani przy o tw artych  
ustach , przez tarc ie  w ytchnię tego  pow ie trza  o s truny 
głosow e. Ja k o  ton, tworzy się przez d rgan ie  s trun  g ło 
sowych w tym sam ym  układzie.

E. Tw orzy się zupełn ie  jak  a. Różnica w  układzie  
krtani i przyległych części przy w ydaniu  obu tych to 
nó w  je s t  bardzo m ała ,  pomimo bardzo  wyraźnej różnicy 
w  głosce. O  ile się zdaje, zależy ona na niezuacznćj 
zmianie położenia gardzieli i miękkiego podniebienia.

Ę. T w orzy  się jak e i różni się tylko tćm , że szm er 
albo głos przechodzi jednocześnie przez nos i przez usta, 
gdy tymczasem przy w ydaw an iu  głoski e ,  p rzew ód  
nosowy jes t  zamknięty rniękkiem podnieb ien iem , a głos 
wychodzi tylko ustami.

1. Podobnie  jak  poprzednie  głoski, jako  szm er  tworzy 
się w  krtani, przyczem język lak  j e s t  u łożony , że brzegi 
jego  boczne dotykają do zębów górne j  szczęki, a środko
wa część języ ko tworzy row ek , przez k tóry pow ie trze  w y
pchnięte przechodzi. Jako  ton, tworzy się tymże sam ym  
sposobem  przez d rgan ie  s trun  głosowych.

^  T w orzy  się jak  t, z tą różnicą, że przy zstąpieniu 
krtani na dół, język cokolwiek bardziej w tył je s t  posu
nięty, a row ek  przezeń utworzony, jes t  szerszy i krótszy.

O. Je s t  szmerem lub tonem  u tw orzonym  w  krtani. 
J a m a  ust  przybiera przy tej głosce kształt  mniój więcćj



kulisty, i o tw ó r  us t  staje  się okrągłym . F o rm a  ta o tw o 
ru  ust  chociaż nie j e s t  koniecznie po trzebną, wiele  j e 
dnak przyczynia się do wyraźnego brzmienia tćj głoski.

Ą. T w orzy  się z o, tym samym sp o so b em , jak  g z e.
U. G łoska  la tworzy się w  krtani. O tw ó r  u s t  m u 

si być przytćm ścieśniony; wyraźnićj się w ym aw ia ,  jeże 
li jama ust przez posunięcie w a rg  naprzód , je s t  p rz e d łu 
żona.

W szystk ie  więc dawnićj  tak zwane sam ogłosk i,  tw o 
rzą się w  krtani.

L. T w orzy  się na języku. Pow ie trze  w y tebn ię te  prze
chodzi pom iędzy bocznemi brzegami jęz y k a ,  a zębami 
trzonow em i górnej szczęki, k iedy jednocześn ie  p rzedn i  
b rzeg  języka, dotyka się przedniój części podniebienia.

Ł. Szm er ten  tw orzy  się w tóm samóm miejscu, co 
i g łoska Z; z tą  różnicą, że język w  tylnćj i średniój czę
ści tworzy w ydrążen ie ,  w ypuk łośc ią  na dó ł  obrócone . 
P rzedn i  b rzeg  języka zetknięty je s t  z podniebieniem.

J. Przy w ydaniu  tćj głoski, język uk ład a  się zupełn ie  
przec iw nie ,  jak  przy w ydaniu  głoski Z. Brzegi stykają się 
z zębami trzon ow em i,  a przednia  i ś ro d k o w a  część języ
ka , tw orzą  wklęsły row ek . U k ład  więc języka jes t  t e n  
sam , jak  przy ź; różnica tych dw óch  g ło sek  zależy na 
t ć m ,  że g łoska  i tworzy się w k rtan i,  a szm er  j  tworzy 
się na języku.

5 .  T w o rzy  się jak  j ,  z tą  różnicą, że ro w ek  przez ję 
zyk utworzony jes t  bardzićj ścieśniony, tak, że szm er o b i 
j a  się o zęby wcinające przednie  g ó rnć j  szczęki. Za d o 
dan iem  g ło su  przechodzi w  ź.

Sz  tw orzy  się jak  ó, ale r o w e k  przez język u tw o rzo 
ny jest spłaszczony, i język bardzićj w tył posunięty. Za  
dodaniem  tonu  przechodzi w  ż.



S. T w orzy  się jak s ,  z tą różnicą, Ze pow ie trze  w y -  
Ichnięte, z powodu przybliżenia końca języka do zębów, 
trafia na dolny brzeg środkow ych  zębów górnćj szczęki, 
t a k , że szm er len tworzy się nie między końcem języka 
o podniebieniem jak  s ,  ale między końcem języka a g ó r -  
nemi zębami. Za dodaniem  tonu  przechodzi w  z.

F. Szm er ten  tw o rzy  się, kiedy powietrze  w ytchn ię te ,  
przechodzi pomiędzy zębami przedniemi górnćj szczęki 
a  w a rg ą  dolną, przy blizkiśm zetknięciu tych części 
Możnaby szm er ten  wydać stykając zęby dolnćj szczęki 
z w argą  górną . Za dodaniem  g łosu  przechodzi w  g ło 
skę to.

M. T worzy się w  krtani,  przyczćm głos lub szm er przy 
zam kniętych ustach  przechodzi przez o tw ó r  nosowy.

N. T w orzy  się w krtani, przyczćm jam a u s t  zamknię
ta  je s t  przyłożeniem b rz eg ó w  języka, do osady zębów 
w podniebieniu , a szm er  lub g łos  przechodzi przez o tw ó r  
nosowy.

F. T w orzy  się przez d rgan ie  przedniego brzegu języ
k a ,  zetknię tego z przednią  częścią podniebienia.

K' J e s t  szm erem  n a g ły m ,  k r ó t k im , tw orzącym  się 
kiedy powietrze  w ytchnię te  przedziera się pomiędzy tyl
n ą  częścią języka a m iękkićm podniebieniem , poprzednio 
zetkniętemi. \ \  połączeniu z g łosem , szm er  ten  przecho
dzi w  g.

T. J e s t  szm erem  nagłym , kró tk im , tworzącym  się, kie
dy powietrze wytchnięte , oddziela przednią  część języka 
od przednićj części tw ardego  podniebienia . Za doda
n iem  g łosu  przechodzi w d.

P. T w orzy  się, kiedy powietrze  wytchnię te  nagle , ro z 
dziela połączone z sobą  wargi.  Za dodaniem  g ło su  prze
chodzi w  b.
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Co sig więc tyczy miejsca, w  k tó rćm  tw o rzą  s ię  glosy 
i szm ery, p od ług  czego najczęściej g ram m atycy klassyfi- 
kowali i mianowali g łosk i,  można przyjąć następujący 
porządek:

XV krtani: a, c, ę, i, o, ą, u, y, m, n.
W  g a r d z i e l i :  li, cli, Ic, g.
Na języku: l, t-
Między językiem  a tw a rd ćm  podnieb ien iem : j ,  i, ź, 

sz, ż, s, z, r. t, d.
Między zębami i wargą: / ,  to.
Między wargami: p ,  b.
Z tego względu piórwsze nazwaćby można g łoskam i 

k r ta n io w ć m i , z k tórych ą, ę, m, i n, będą k r tan io w o- 
no so w em i;  d rug ie  ga rdz ie low cm i,  trzecie  językowemi, 
czw arte  językow o-podniebiennem i, piąte  zęb o w o -w arg o -  
w em i, szósto w argow em i.

Dla łatwiejszego przeglądu, podajemy następującą  ta 
blicę:

S a m  o g ł o ś t  i. Spółgłoski.

Sam oistne. Ciche. 1 f 1

1. K rtaniow e................ a, o, i, o, u, y . - - - —

2. Krtaniowo-nosowe. ł ,  ? , m , “ • - - - -
| 3 .  Gardzielowe............. li, oh. | — k . g- 1

4 . Językow o................. 1, ł. - - -  1 -
5 . Językow o - podnie- 

bienno...................... j ,  r. Ś, S Z , 8 , ź, ż, z, t. d.

6 . Zębowo wargowe . — f- w. - -
7 . W a rg o w e ................. — ------ - p . b. ,

W zm iankow aliśm y już, że znajdujemy w  naszym alfa
becie  znaki pojedyncze, na g łoski złożone; i tok: c je s t  
g łoską  złożoną z ts, x  j e s t  złożoną z Ics. O bie  te  głoski 
składają się z dw óch  cichych, to jest  pićrwszćj spó łg ło 
s k i ,  a drugićj sam ogłoski. Grecy mają jeszcze g łoskę



złożoną ps, k tó ra  dopełn ia  połączenia sam ogłosk i  s 
z wszystkiemi trzem a  cichemi spółgłoskam i. Za  d o d a 
niem  głosu , c przechodzi w  dz, x  w  gz. W  naszym j ę 
zyku jes t  jeszcze c, z łożone z tś, p rzechodząca w  g łoskę  

■di. Oprócz  tych g ło se k  złożonych, mamy w  polskim j ę 
zyku jeszcze tak  zw ane  g łoski m ię k k ie ,  k tó re  sk ładają  
się z odpowiedniej  głoski z następującym  zaraz j.  T u  na 
leżą: b', M, p , w \

Dla rozróżnienia g ło sek  prostych od złożonych służy 
to ,  że  przy dluższćm  brzm ien iu ,  głoski pojedyncze brzmią 
c iągle jed n a k o w o ,  w  złożonych zaś brzmi tylko ostatnia, 
k tó ra  je s t  sam ogłoską.

W  m o w ie ,  b rzm ienie  g łosek  cichych i g łośnych roz
m aicie  się odm ienia ,  i to s tosow nie  do p raw  tworzenia  
się i zmianowania  g łosu . P ra w a  te  są następujące:

1. Głoski g łośne  przed cichemi zamieniają się w  w y 
m aw ian iu  na odpowiednie  im ciche; np. w  wyrazie ztąd, 
g łoska z  w ym aw ia  się jak  s.

2 .  Głoski ciche przed  g ło śn em i,  przechodzą na odpo
wiednie  im g łośne; np. gwoli. W  wyrazie tym g pow sta 
ło  z k. W  wyrazie  nozdrze, g łoska z powsta ło  z s; w w y
razie  prośba, ś  w ym awia się jak  i,  i t. p.

3- Głoski g łośne  na końcu w yrazów  w ym aw iają  się 
ja k  odpow iednie  c iche ;  np: chlób, gród, róg, rów, głaz 
i t . p. wym awiają  się jak :  chlóp, grót, rók, róf, głas. J e 
żeli zaś w  następu jącym  w yrazie  p iórwsza g ło sk a  jes t  
g ło śn a ,  wtedy osta tn ia  g łośna  poprzedniego  wyrazu wy
m aw ia  się w  w łaśc iw óm  brzm ien iu ;  np. ów dom: gdy 
tymczasem, jeżeli pićrwsza głoska wyrazu, następującego 
je s t  c ic h a ,  ostatnia  g łośna  poprzedzającego w ym aw ia  
się ja k  c icha; np. dw pan. tu  w ym aw ia  się jak  / .



Przyczyna tycb przemian, dotykających najwięcćj szme
r y ,  czyli w łaściw e g łosk i  ciche i odpow iednie  g ło śne ,  
zależy na t rudn ośc i  szybkiego naprzem ian w ydaw ania  
i t łu m ien ia  głosu. Przy g łoskach  sam oistnych ła tw ićj  
doje się to w ykonać, a lbow iem  te  w ob u  razach zacho-. 
w ują  w łaśc iw e  sw e brzmienie , przez co przejście z m o
wy cichćj do g łośnej je s t  u ła tw ione . U w agi te ważne  są 
pod względem pisowni; w iadom o bow iem , ja k  różnią  się 
nasi au to row ie  w  pisaniu g ło se k ,  mających pochodzenie 
g łośne, a cicho wym awianych; np.: zląd% zlcąd i t. p. jedn i  
piszą przez z, drudzy przez s. Należałoby tu wziąć za 
ogólną zasadę albo e tym ologią  czyli pochodzenie głoski, 
albo w ym aw ianie .

4 .  Jeżeli ostatnia  g łoska wyrazu je s t  g łośną  i poprze 
dzona je s t  przez sam ogłoskę  e lub o, w tedy  sam ogłoska  
ta  ścieśnia się, przez co e zamienia się na ó, o na  d; np. 
clileb, próg, ród, wóz, nóż, gróż. Przy cichych, sam ogło 
ska poprzedzająca pozostaje o tw artą ,  np. lep, sok, lot, nos 
kosz, proś. Ścieśnienie  to znika, jeżeli w  zmianowaniu 
(przez deklinacyą lub konjugacyą) wyrazu, osta tn ia  g ło 
ska sp ływ a na następującą  sam ogłoskę, np . chlób, chleba, 
próg, progu. Ścieśnianie sam ogłoski a daw nićj  u żyw a
ne, teraz zupełn ie  zaginęło. Z g ło sek  samoistnych: l, ł, 
y , r ,  zachow ują  się w tym względzie j a k  g ło ś n e ;  zaś m 
n, najczęścićj jak o  ciche, a g łoska  w, czasem zachow uje  
się jak  cicha; np: lew.

W  śpiewie  najłatwiej w ym aw iać  tak ie  wyrazy, k tó re  
m ają jak  najwięcćj g ło sek  samoistnych albo g łośnych; 
głoski zaś ciche i spółgłoski, m ogą być dobrze um ieszczo
ne  tylko n a  koń cu ,  lub  na początku p rz es ta n k ó w  m uzy
cznych: w  ciągu bow iem  nuty, koniecznćm  przeryw an iem  
g ło s u ,  przy częstćm p o w ta rzan iu  s i ę ,  zam ien ia ją  śp ićw



ciągły (legato), na p rzeryw any  (staccato), i n ieprzyjem ne- 
mi obcemi szmerami mieszają czystość tonów . Z  tój 
przyczyny język w ło sk i ,  k tó rego  wyrazy m ają  nnjmnićj 
g łosek  cichych i sp ó łg ło se k ,  tak  ł a tw o  je s t  śp iew nym i 

Przytoczyłem  tu  tylko kilka zas tosow ań naszego przed
m iotu  do pisowni i do języka m uzycznego. N ie  w ą tp ię ,  
że filologowie i gramm atycy w  badan iach  sw oich e ty 
mologicznych i g ram m atycznych, liczne oprócz teg o  znaj
dą jeszcze z a s to so w an ia ,  w  k tórych  znajomość f iz jo lo 
gicznych s tosunków  między głoskami i sposobu ich tw o 
rzenia się, posłuży do wytłumaczenia mnogich przemian, 
jak im  podlegają głoski przy tw orzen iu  się w yrazów  p o 
chodnych od  w yrazów  p ić rw o tn y c h ,  czyli ź ród ło s ło -  
wów .

■ .***##



ROZMAITOŚCI.
( h ,  !,' ....

Wygnanowice (*). Powiastka historyczna.

P r z y  końcu 1704 roku, w  którym Polska znękana przemo
cą skandynawskiego wojow nika , bez króla i rządu, rzu
cona na łup wyuzdanśj samo-woli, podzielona na liczne 
s tronnic tw a, które między sobą ustawne wiodąc napady, 
bezkarnie nękały kraj bićdny, bićdny zaiste, bo od obcych 
i swoich szarpany; mieszczanie miasta Lublina, korzystając 
zuch w a ły  sejmowćj, dozwalającćj im nabywania dziedzi
c tw a  dóbr  ziemskich (1), nie lenili się w  wykonaniu, na co 
szlachta krzywśm patrzyła okiem, a krzywszą jeszcze wolą.

Trzy mile od K rasnegostaw u stała wioska Stryjną na
zw ana  (2), odwieczna własność Stryińskich, gniazdo ich ro 
d u  i miana, a właścicielem był wówczas Stanisław Stryiń- 
ski, stolnik bracławski, starzec z górą  sześćdziesięcioletni, 
wdow iec, mający przy sobie tylko syna jedynaka, dwudzie
stoletniego młodzieńca, który skończywszy poetykę u  0 0 .  
Jezu itów  w  Lublinie, wrócił pod ojcowską strzechę, przy-

(*) W y g n an o w ice , w ieś  w  p o w ie c ie  k ra sn o s ta w sk im .
(1 )  K o n s ty t. z r .  1701 s tr .  20  ty t. m ia s to  L u b lin . L e n g n ic h , 

s tr . 209.
(2 )  S try jn a , m a ję tn o ść  obszerna w ty m że  p o w ie c ie , b ę d ą c a  

w ła sn o śc ią  M ic h a ła  M a lh o m m e, k tó rą  p rz e d  20 la ty  n a b y ł od ro 
d z in y  S try iń s k ic h .



uczyć się trochę gospodarstw a, aby potśm  zająć miejsce, 
czekające go w  regimencie pana wojewody kijowskiego.

Pan Antoni, chłopak gładki, zwinny, niecierpliwie wyglą
dał chwili, w  której otrzyma ojcowskie błogosławieństwo, 
kilka polecających listów, i dwóch do swojćj służby hajdu
kó w , aby się obetrzść (jak mówiono) w  świecie; gdy na je 
den raz stracił minę, ochotę, do owćj tak upragnionój wo
jaczki, i pytającemu ojcu: kiedy chce wybrać się w  drogę, 
odpowiadał tłumacząc się to te rn ,  to o w ć m ,  aby tylko 
przewlec jak  najdłużćj porę tak dawnićj oczekiwaną.

Tymczasem nim i ja  czytelnikowi wytłumaczę powody 
pana Antoniego, powiem mu, że niedaleko, bo tylko o grani
cę ze Stryjną, mieszczanin lubelski Paw eł Malicki, kupiwszy 
obszar pustego gruntu, zakładał wioskę, pracując w  pocie 
czoła na wyżywienie licznćj rodziny, na uposażenie chłop
ków, garnących się do jego wioski.

Panu  Stryińskiemu taki sąsiad, to sól w  oku. O n szla
chcic z dziada, z pradziada, liczący w  swoim rodzie kraj- 
czych, cześników, podkomorzych, a naw et i kasztelanów, 
nie mógł tego ścierpićć, że mieszczanin lubelski sadowił się 
obok niego, i choć miał niezbyt bogatą fortunę, gotów był 
oddać po ło w ę ,  aby tylko jakimkolwiek sposobem , godzi
wym czy nieprawym, pozbyć się nieznośnego sąsiada. A je 
szcze na dobitkę zaczęły biegać wieści, że pan Antoni za
jeżdża do białego dworku i smali cholewki do czarnookićj 
Kasi, córki Malickiego; a choć starzec niebardzo tem u w ie 
rzy ł,  jednak ludzkie pogadanki, szeptały o tern coraz g ło
śniejszym gwarem . Rzec prawdę, że nie musiało to być bez 
ale; i to zapewne był sęk , o który zaczepiły się owe lotne 
młodzieńcze chęci, które obiegłszy niezmierne pole marzeń, 
“ wiyzty w fojałym dworku, i w czarnych oczach dziewczyny.

Wieczorem, pogodnego dnia lipcowego r. 1705, w ganku 
podpartym czterema słupami, pod lipą, co szerokiemi ra- 
mion2f osłoniła spruchniały stryiński dworzec, jak stara pia
stunka zgrzybiałego już wychowanka; siedział pan Stryiński 
i dumał. Koło niego pędzili stada koni, bydła i owiec, prze
chodzili wieśniacy wracający z pola, zdejmując czapkę na



uroczyste „pochwalony”, wieźli fury suchego siana; ale on 
nie pobawił się ze swoją trzodką, nie odpowiedział witają
cym go „na wieki amen", nie zapytał się naw et  czy wszy
stko siano już suche, ale siedząc z wlepionym w wysadza
ną drogę wzrokiem, murkotoł.

—  Nie wraca... czy go ten łyk lubelski (1) zaczarował, czy 
co?... Panie odpuść, coto za czasy I t iawniój mospunie że
byś szlachcica hakiem ciągnął do mieszczańskiej krasanki, 
toby ci w  oczy napluł i kwita;  a dziś te półgłówki, bez py
tania, bez respektu bała, drała i koniec.... Tfuj!... przecież 
to i człowiek nie całe życic był stary; przecieżto i człowiek 
kiedyś szalał, ale szalał utściwie, nie lazł w błoto, kiedy go 
mógł ominąć.... Ha! byłem wyrozumiały dla panicza, ale 
widzę, że próżnowanie m łodem u nie na rękę. Hśj Bar tło 
mieju!

Ze stajni wyszedł wąsaty starzec w granatowym kubraku, 
przepasany szerokim rzemiennym pasem.

—  Czy wszystko już gotowe?
—  Wszystko.
—- Przyprowadź konie przed ganek, i dla siebie przyrządź 

gniadego.
—  A  to na co?
—  Nie pytaj.
Bartłomiój spojrzał na gniewną twarz  pana, pogładził 

wąsa, potarł  czuprynę i zwróciwszy się ku stajni, przemyślał 
nad dziwnym pańskim rozkazem.

—  Ani chybi; staremu chce się jeszcze wyjrzćć na świat, 
kiedy mnie z sobą ciągnie.... Ale dalipnn ciężko to bardzo 
przetrząsać stare kości, tułać się po wojaczce, kiedy za m ło
du  człowiek nie siedział za piecem.— Gdybyć przynajmnićj 
na Turka albo Tatara....  ba choćby i u® Szweda; ale to jak 
ksiądz kwestarz mówił, sprawa podobno ze swojemi, za to ,

( 1) M ie sz c z a n  w o g ó ln o śc i zw an o  ły c z a k a m i. N azw a ta  z tąd  
posz ła , że  często  n ie  m a ją c  za co k u p ić  a tła su  na ż u p a n y , n o sili 
g o  z m a te ry i b a rd z o  p o d o b n e j do  a t ła s u  z w łó k ie n  k o n o p n y c h  ro - 
b io n ó j, ły c z a k ie m  z w a n e j. K s ią d z  K ito w icz : O p is  zw yczajów  za 
A u g u s ta  I I I ,  s t r .  275.



ze jedni chcą Sasa a drudzy łasa.... Bóg widzi, że jakoś nie 
mam ochoty.

Tak rozmyślając, stary sługa wszedł do stajni, i nieba
wem  u żerdziennego parkanu stało  cztśry kulbaczne konie, 
dwóch hajduków w podróżnym stroju, i z boku oparty
0 lipę stary Bartłomiśj.

Pan Stryiński jeszcze dumał, gdy w  sadzonśj ulicy dał 
się słyszóć tętent konia biegącego czwałem ku dworowi. 
Starzec zadrżał na całem ciele.

Na wronym człapaku zajechał przed ganek młodzian 
pięknego wzrostu i urodziwój twarzy. Jasno-błękitny kon- 
tusz na karmazynowym żupanie, ściśnięty siatkowym złote
go koloru pasem, przy którym na jedw abnśm  nawiązaniu 
wisiała leciuchna karabelka, jakie Lwowiankami zwano, 
rysował zgrabną postać młodzieńca; a uchylona przed pa
nem ojcem granatowa z czarnym barankiem, po szwach 
srebrnetnl sznurami naszyta czapeczka, dala widziść włosy 
jasno-blond, równo dokoła podcięte, zakrywające pół uszu
1 czoła.

Zdziwiły go przygotowania do podróży, ale nic nie mówił, 
tylko oddawszy wronego stajennemu, czekał ojcowskiego 
zapytania.

—  A gdzieto W asze hulał?— przemówił groźnie starzec.
—  Jeździłem....jeździłem do Malic, panie ojcze.
—  Do jakich Malic?
~~ W sąsiedztwo.
—  A ha! dobrze i o tśm wiedzićć. Cóżto tam Waści 

wiodło?
~~ Objeżdżałem granicę.

Wuj! panie synu....już cię mieszczanin i kłamać nau
czył. Ale stało się; co było to przepadło: moja wina, żem na 
Waszeć nie „iiał pilnego oka Stało się. Teraz Waszeć masz 
oto konika, szabelkę, dwóch chłopaków, listy do pana het
mana i pana wojewody kijowskiego, a przy tóm wszyst- 
kićm moje ojcowskie błogosławieństwo; jedź, służ krajowi, 
ale nie mieszczańskim dziewkom. A ty Bartłomieju— dodał 
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obracając się do starego sługi -^odprowadzisz  panicza za 
Wisłę, aż do Sandomićrza; ale jeżeliby nogą wstąpił do bia
łego dw oru , ty mi za to odpowićsz!

Pan Antoni słuchał groźnych s łów  ojca, jak winowajca 
wyroku. W  nacisku różnych myśli chciał prosić choć o je 
den dzień zwłoki, sądząc, że znajdzie sposobną porę poże
gnania czarnookićj dziewicy; ale dał pokój, bo dobrze w ie
dział, żo prędzćjby kto wypił wodę ze stryińskiego s taw u 
niż zmienił starca słowo.

Pan Stryiński zapomniawszy na chwilę swojego gniewu, 
przycisnął do serca jedynaka, i drżącetni usty wyrzekł u ro 
cz) ste błogosławieństwo. Rozrzewniony młodzieniec rzu
cił się do nóg ojcu, i łzy starca zmieszały się ze łzami syna.

Nie ubiegła godzina, a znów sadzoną lipami drogą jechali 
czterej jeźdźcy. Księżyc zaglądający przez liście drzew, pa
trzył w łzawe oczy młodzieńca, zwracające się koleją to na 
siary dworzec, to na migające w  dali schronienie lubelskie
go mieszczanina. A w gapku siedział jeszcze starzec, i rę 
kawem obcierał łzy, i odm awiał pacierze, lak gorąco i tąk 
cajysto wspominając w  nich itpiig syna.

II.

W  parę dni po tym wypadku, w  posłuch a Inćj komnacie 
krasnostawskiego zamku, przechadzał się pan Stryiński 
przybrany świątecznie, czekając przybycia starosty, którym 
był podówczas Felix Potocki wojewoda krakowski i he t
man polny koronny; ton sam, co pod Podhajcami tak dziel
nie się popisał, i który naprzemian to radą, to orężem, do
brze zasługiwał się krajowi.

W szedł niebawem starosta, a jako znający dobrze rycer
skie zasługi stolpika, podał mu swą prawicę, nie szczędząc 
choć n ierów nem u sobie godnością, braterskiego uściśnie- 
nia. Zachęcony tak dobrćm przyjęciem pan Stryiński, po 
zwykłych powitaniach oświadczył, żo przybył domagać się 
sprawiedliwości w  zgwałceniu swobód szlacheckich, a to 
przez jednego mieszczanina, który niedość żo założył w io
skę, ale jeszcze nazwał j ą  od swego miana.



patł Starosta człowiek hieiiprzedzony przekładał stolniko
w i ,  że przywilej nieddtvrio wydany, dozwala ńfildsźcZanorti 
lubelskim tćj swobody W nabywaniu dóbr ziemskich. Ale 
gdy part Stryiński przytoczył wniosek sejmu warszawskie
go z r. 1703, brzmiący w  tych słowach: „Któryby z mieszczan 
zśłoiył now ą włość, a nadal jej swoje miano dla dowodu 
szlachectwa; włość takow a ma być nd skarb rzećzypospo- 
litćj zabrana, bez żadnego wywodu i recesu .” Starósta jako 
strażnik prawa odpowiedział, że rzecz tę  natychmiast kan- 
cieczowi do rozstrzygnięcia p rzedstaw i,  gdyż pomieciony 
wniosek tego wymaga: poczćm do wykonania jego dećyzyi 
przystąpi.

Pan  Stryiński pożegnał s ta ro s tę ,  a nie ufając jeśżćze jego 
przyrzeczeniu, napisał list do znanego podówczas z łatwćj 
frymarki prymasa Radziejowskiego, w  którym przypomnia
wszy się pamięci, stosunkami szkolnćj jeszcze znajomości, 
a potśm  usługą wyświadczoną synowi wzgardzonego oj
ca (1) , prosił, aby nie dopuścił takiego uszczerbku swobód 
szlacheckich i przypomniał kanclerzowi jego powinność.

W yprawiwszy list ten przez umyślnego do Radziejowic, 
czekał skutku swoich zabiegów.

III,

Tymczasem w  białym dworku, zaledwie ranna zorza zaj
rzała w czysto jego okienka, zastawała już wszystkich przy 
robocie. Gospodarz wyprawiał w polo czeladkę, pani Ma
licka otworzywszy komorę, nieskąpą ręką dzieliła między 
idących i pozostałych śniadania i podwieczorki, a  piękna 
Kasia w białym płóciennym kubraczku, w czystój spódni
czce, krzątała się koło drobniejszego rodzeństwa, często spo
glądając w okno ku slryińskicmu dworowi, nie mogąc p o 
jąć  ciągłej tęsknoty, która od kilku dni tłoczyła jćj dziewi
cze serduszko.

(1) Hieronima Radziejowskiego, który pod nieszczęśliwem pa- 
nowanięm Jana Kazimierza sprowadzi! Szwedów.



Tak ubiegały ranne godziny; potćm wszyscy schodzili 
się do pićrwszćj izby. Tam  najprzód pobożnie, klęczący, 
z czystą pokorą odmówiwszy wspólnie pacierze, zasiadali 
do stołu, pożywając co Bóg dał, i własna ziemia przyniosła.

Upłynął już lipiec, a nawet i połowa sierpnia. W  wigilią 
Wniebowzięcia  Najświętszej Maryi Panny, dzień rozpoczął 
się gęstą mgłą, która nie spieszyła się opaść na dół, i było 
uż około południa, a jeszcze słońce niezupełnie jasno pa
trzyło; gdy przed biały dworek zajechało dwie kolas, otoczo
nych kilkunastu jezdnemi z starościńskiej straży. Zdziwio
ny tą kalwakatą gospodarz nie zdążył jeszcze wyjść na przy
witanie  przybyłych, kiedy wtoczył się do izby okazałój po
stawy pan Jacek Bukowski pisarz krasnostaw ski, poprze
dzony liczną czeredą swoich popychaczów.

Nie kiwnąwszy naw et głową usiadł pan pisarz za stołom, 
i kazał podać papiery.

—  Czy W aśćs ię  nazywasz Malicki?— zapytał gospodarza.
—  Tak jes t ....
— Powićdzże mi, kto tę wioskę założył?
—  J  a.....
—  No, to dobrze; a jakżeś ją  W aść  nazwał?....
—  Mulice.
—  Jeszcze lepiej. Zapisać to w protokół.
Dwóch pisarków spełniło jego rozkaz.
—  Teraz nic mi nie pozostaje, jak odczytać W aćpanu 

ustawę sejmu warszawskiego; ale żebym się mniój trudził, 
i W P aua  zbytecznie nie przeraża ł , możesz sam sobie o d 
czytać.

Pan Malicki wziął do ręki podane papiery; ręka drżała 
a na czoło kroplisly pot wystąpił.

—  A zatćm, kiedy już wićsz co cię czeka , wynośże się 
z dobrćj woli, jeżeli nic chcesz narazić się na niezbyt grze
czne psoty tych oto ło tró w .

— Panie! ja mam tyle dziatek!.... Litości!...
— O jakiż-bo dziwny jesteś; w ustawie scjmowćj nie 

wyrażono względu dla tych, co mają dzieci, Przecież ja ięh 
zabierać nie chcę.



—  Alo zabierasz im panie chlćb!....
—  No— no! po co te gawędy. Czas nie stoi,
—  Panie! pozwól mi trzy dni czasu!
—  Ani trzech godzin; tłomoczki na ramię i precz....

To niedługo zabawi.
—  Panie! Bóg cię ukarze, bo się naśmiewasz z nieszczę. 

ścia bliźniego...
—  Precz mi z kazaniem; mieszczanin z szlachcicem nieza  

pan brat!!  Patrzcie co mi zabliźni?.... Hajducy do roboty!...
W  tę chwilę wszedł pan Stryiński, a razem z nim z bo

cznego alkierza biegła żona i dzieci Malickiego. Wszyscy 
jednogłośnie z prośbą przerywaną łkaniem obstąpili s tar
ców, wszyscy rzucili się im do nóg. Małe dzieci może na
w e t  niepojmujące swego żalu, drobnerni rączętami obejmo
wały nogi zakamieniałych prześladowców, żebrząc ich lito
ści; ale gdy wszystkie usiłowania okazały się próżne; gdy 
pan Stryiński odepchnął proszących, a niecna zgraja służal
ców roztrącała płaczące dzieci: i w zbolałćm sercu ojca 
odezwało się jakieś wyższe natchnienie, razem ze wzgardą 
dla okrutnych, którzy pod zasłoną prawa, spełniali czyn ha
niebny osobistości i szlacheckićj prywaty. Nieszczęśliwy 
otarł łzy, wziął żonę za rękę, otoczył się swemi dziećmi, 
i wyszedł z białego dworu.

Biedny, wyszedłszy za próg podwórza, oddzielający go 
raz na zawsze od ciężko zapracowanśj siedziby, upadł na 
kolana, a łzy rzewne, łzy boleści zalały twarz pooraną bruz- 
dami wieku....

IV.

Hałas, łoskot, wrzawa rozlegają w cichym niedawno dom- 
ku- Pachołki grabią sprzęty, rwą, wynoszą w różne strony; 
w  zgiełku tym nikt nic pilnuje ładu, bo panowie siedzą 
w  alkierzu i łykają węgrzyna, o którym stolnik nie prze- 
pomniał, rozmawiając w jak  najlepsze o dzisiejszćm zda
rzeniu,



R O Z M A IT O Ś C I.

—  No, panie Stryiński! jakże te wiosczyhę naźwiomy?
Stolnik trochę podumał, i dwa razy ujął się za wićrzch

siwćj czupryny.
—  Wygnanowice!.... A co? czy Oie'dobre nazwisko? Bę

dzie przestrogą mieszczanom, że od szlachty wara i zdała.
—  Zgoda! Wygnanowice. b d  Was panie stolniku!
—  Za wasze zdrowie panie pisarzu!
I trącili się p uh ara mi spełniając je  duszkiem c o d o  kro

pli, a liczna czereda najezdników, powtórzyła głośnym krzy-J 
kiom.

—  W iw a t  W ygnanowice (1)!!!

V .

Minęły piękne dni lata, mijała już i jesień; chłodne w ia 
try szumiały po odartych z liści gałęziach. Na bożym świe- 
cie posępno i smutno, tak, jak w  starym stryińskim dworcu; 
albo może w dworcu i smutnićj: bo tam choó w ia tr  gwiż
dżąc swoję jesienną dumkę, łomocze się po drzewach, a tu 
cicho jak w  grobie, i tę ciszę przerwie tylko czasem pacierz 
starca, albo świerszcz z obszernćj pod kominem siedziby. 
Pusto  i głucho, nikt nie zajedzio w gościnę: bo młodzież 
i średniego wieku ludzie nie myślą o b iesiadach, siodłają 
konie, ostłzą prndziadowskie szable, i dalćj w  pole, poliu- 
lać wojennego tańca;; starzy radzi siedzą w zakątach* bojąc 
się na św ia t  wyjrzóć, aby ich pierwszy lepszy zawadyaka 
nie zapytał, za kim: za lasem czy Sasem? i potśm starej gło
wy nic obznaczył wyuzdaną na wszelkie bezprawia szablicą.

Oj! bo wówczas źle było w  Polsce; źle, jeżeli kiedy lepiój 
było?.... Szlachta bez porządku i zgody goniła wiatry w po-

(1 ) K az im ie rz  W id lic a  R o m a s z e w s k i  w łaśc ic ie l W y so k ieg o , 
tak  to  z d a rz e n ie  w rę k o p iśm ic  sw o im  o p isa ł: ,,A n i 1705 m ie 
szczan  z L u b lin a  za ło ży ł pod  g ra n ic ą  S lry jn y , m a ję tn o śc i s to ln ik a  
S lry if isk ieg o , w ioskę , k tó rą  zacz p ew n e  d la  d o w o d u  sz lach ec tw a  
n azw a ł M a lice . Z ag n iew an y  p an  sto ln ik , za ro zk azan iem  s ta ro s ty  
k ra sn o s ta w sk ie g o  z a je c h a ł m u ją ; po tym  ta w ioska W y g n a n o w ic e  
n a z w a n a " . (R ęk o p is).
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Jq, bi.ćdny lud znosił niepojęto uciski, panowie magnaci 
czepiali się to tćj, to owej strony, stosownie do tego, która im 
więcej obiecała starostw, godności i u rzędów ; nie pomnąc, 
że bezładem torują Szwedom drogę, że niezgodą kaleczą 
własne blizpy, a burzliwi wichrzyciele, których głową był 
prymas Radziejowski, dla osobistych widoków dumy i ła
komstwa, rzucali na pohybel kraj biódny, miotali swarnym 
tłumem, tak, jak im potrzeba było.

Pz ień  był pochmurny, zwyczajnie jak w jesieni: deszczyk 
drobny lecz gęsty z zachodnim wiatrem  leciał w przegony. 
W  stryińskim dworze było jeszcze smutniej, kiedy przed 
bfąmę zajechała czereda jezdnych wojaków, i gościnnym 
obyczajem zapytała o zdrowie pana stolnika bracławskiego. 
Dziw! cud! goście w stryińskim dworze. Dają znać o tćm 
panu, o twićrają  bramę: wjeżdża cała zgraja, raźno, ocho- 
« 0 . Statz.ec wita przybyłych, bo to jego dawni znajomi, 
przyjaciele królą Ąugusta, a przywodzi im Szmigielski sta
rosta gnieźnieński, człowiek sprawny w rycerskich potrze
bach, a do bitwy jak  dp zalptów skory.

Po przywitaniu i przekąsce, kielich, a przy nim rozmowa 
wesoła i o twarta . lł . Szmigielski opowiada różne zdarze- 
%a: jak w W arszawie  pozdzierał koronacyjne uniwersały; 
J4k pod Skrzypnem wy trzepał skórę Sapieżyń$kim; jak na- 
jeebał dworzec szlachcica w Glinach, co zmąwiał stronni- 
bÓW Stanisławowi.,... Te  i tym podobne opowiadania idą 
M e ją ,  czas płynie, szlachta pije na  zabój: bo stolnik rad 
gęsęioin, njczego im nic szczędzi. Szał i wino zawraca gło-

i choć już wieczór blizkj, nikt ani pomyśli o wyjeździć.
^  zmrokiem dają znać, że dworzec dokoła przez Szwe- 

uów o t0czony....
Pijacka wrzawa zmicui.a się w  odgłos trwogi; myślśó 

o obronie ani można: większa połowa szlachty zwalona 
z nóg zalega ławy, reszta prawic bezprzytómna. W  takićm 
położeniu, g ,|y jcszczc § Zmigielski mniej od innych pijany, 
pamiętając tylko 0 sobie, drapnął oknem do ogrodu; gdy ci, 
którzy jcszczc potrafili rozeznać co się dzieje, poszli za jego 
przykładem; gdy Szwedzi powystawiawszy okna zaczęli



strzelać do leżącćj szlachty: nie było innego ratunku, jak 
zdać się na łaskę przybyłych.

Adam Jasielski dworzanin Sapiehów, przywódca oddzia
łu Szwedów, rozkazawszy zaprzestać strzelania i w ypraw i
wszy pogoń za Szmigielskim, kazał sprowadzić do siebie 
gospodarza.

W  najciaśniejszym zakątku znaleźli Szwedzi przelęknio
nego starca.

Pan Jasielski zły, żo Szmigielskiego nic mógł przydybać, 
obszedłszy się najniegodziwićj ze starym stolnikiem, każe 
ładow ać grabieże, jeńców wiązać do koni i gonić za zbie
głem!. Ale Szwedzi nie dają się oderwać od rabunku; pa
chołki roznoszą bogatsze sprzęty, glos przywódcy ginie 
w odmęcie swarnych krzyków; nićma innćj rady: Jasielski 
wydziera z rąk pachołka gorejącą pochodnię, rzuca ją  na 
słomiany dach dworu, i w n e t  jaskrawe płomienie osłaniają 
całą budowę, wiatr je rozdyma i niesie w  różne strony, 
a szaleni zwycięzcy gonią lubelskim szlakiem, wlokąc zwią
zanych wielu jeńców, a między niemi i stolnika.

VI.
Obok ratusza w  Lublinie, przed domem zajmowanym 

przez generała szwedzkiego Majerfelda, stało kilkunastu 
knechtów, pilnujących garstki jeńców zabranych w Stryjnie.

Na ich bladych twarzach poznać można było okrutne 
obejście się z niemi szwedzkich żołnierzy. Wszyscy wiele 
ucierpieli, ale bez wątpienia najwięcej starzec, leżący pod 
m urem . W  gasnącym jego wzroku wyczytać można było 
wszystkie męczarnie, jakich doświadczył.

Nieszczęśliwy, w konwulsyjnćm drganiu wszystkich człon
ków, przyciskał obie ręce do czoła, jakby tórn chciał ulżyć 
swem u cierpieniu.

W tćm  z przysionka w y s z e d ł  generał szwedzki, a z nim 
pan Jasielski. Szli k o ł o  j e ń c ó w ;  Sapieżyński dworzanin coś 
mówił niemiecką mową: Szwed coraz bardzićj marszczył 
Czoło i ściskał klingę szabli. Potóm odpowiedział kilka 
słów szlachcicowi, który zaraz wyprawił knechta po kapra
la Milberga.



VII.
Za klasztorem 0 0 .  Dominikanów stał stary d rew nia 

ny dworek, będący własnością mieszczanina Malickiego. 
W  tym dw orka  w  małej izdebce, zebrana była cała rodzina 
Malickich, zajęta włościwćm każdemu zatrudnieniem.

Południe było już blizko, gdy oczekiwany przez sw ą  ro 
dzinę wszedł Malicki. Dziatki skoczyły z powitaniem, ale 
on ich długo nic pieścił, tylko skinąwszy na żonę, odw oła ł  ją  
do komory. Tam  zabawiwszy chwilę, wrócił niosąc w  r ę 
ku skórzany woreczek, i nie chcąc nawet czekać na przygo
towany posiłek, wyszedł. Z woreczkiem tym przebiegł 
najprzód do cechów, późnićj krytemi zaułkami do dom ów  
bogatszych mieszczan; gdzie wszedł, po śpiesznćm powita
niu potrząsnął woreczkiem, szepnął do ucha: „na  wykup 
więźni,"  i woreczek coraz się s tawał pełniejszy.

Gdy już wreszcie napełnił się dość okazale, uczciwy mie
szczanin przeżegnawszy się krzyżem świętym, pospieszył 
w  stronę, gdzie była kwatera  szwedzkiego generała.

VIII.
Kapral Milberg przyszedł. Dość było spojrzćć na bar

czystego zbira, aby się domyśleć po co był przywołany. G e
neral skinął wskazując na jeńców. Niemiec zaszwargotał 
po swojemu, i kncchty zaczęli się krzątać każdy około sw e
go. Dwóch przyszło do starca, usiłując go podnieść z ziemi.

Gdy to się dzieje przed generalską kw aterą ,  z bocznej 
uliczki wysunęło się trzech mieszczan, a na ich czele Malicki 
dążąc ku stronie, w której stał sam generał. Szwed zer
knął zyza. Malicki podszedł śmiało, zdjął czapkę i zaczął 
Prosić o uwolnienie jeńców, obiecując za każdego wykupu 
P° 50 dukatów. Generał trochę się wahał, zwłaszcza, że 
Sapicżyński dworzanin zdawał się spojrzeniem od tego go 
odwodzić; ale policzywszy jeńców, i obrachowawszy, że 
zbierze sporą sumkę, którćj bogaty w  zwycięztwa, ale nie 
w  pićniądze Karol X II  pewnieby m u  nie dał; skinął na 
knechtów aby zostawili jeńców, i sam wszedł do kwatery, 
zawoławszy za sobfl pjćnjężną dcputacyą.

Tom IV, P a id ile rn ik  1P4Q, ^  1



W  kilka chwil jeńcy byli już wolni i rozeszli się, każdy 
w  swoję stronę, błogosławiąc dobroczyńców. Po  chorego, 
starca zajechał kryty wózek, który go zawiózł przed mały 
dworek za klasztorem 0 0 .  Dominikanów.

Jak tylko zdjęto chorego i złożono go na przygotowanćm 
już łożu, Malicki pobiegł po doktora, a jego żona i córka, 
krzątające się około przyniesienia m u ulgi, otoczyły go naj- 
troskliwszem staraniem.

Poczciwa Kasia nie odstąpiła ani na chwilę chorego star
ca, podawała mu lekarstwa, czekała skinienia, pragnąc naj- 
usilnićj zmniejszyć jego boleści.

IX.
Noc dżdżysta, czarna, jcdnćm słowem noc jesienna nade

szła. Na ulicach było ciemno, bo mało z którego okna wy
glądało światełko. Każdy krył się gdzie mógł, aby tylko 
ujść drapieżnego wzroku żołnierstwa.

Szwedzkie szyldwachy odzywały się przeciągiem hasłem, 
i było już około północy, gdy od mało-ruskiego gościńca 
wszczął się jakiś rozruch, i głuche najprzód szepty, dalćj tę 
ten t koni, a w  ostatku brzęk szabel i grzmot wystrzałów.

Generał Majcrfeld najprzód przestrzeżony d rapnął ku 
W arszaw ie ,  szyldwachy znikły, a reszta knechtów zaułkami, 
rzuciwszy broń i mundury, spieszyła ku żydowskim ciasnym 
uliczkom.

A tak niespełna w  dwie godziny, oddział kom putowego 
wojska, pod dowództwem wojewody kijowskiego, wypło
szył wszystkich Szwedów, i tych co ze Szwedami trzymali.

I w ne t  ulice Lublina zajaśniały mnóstwem świateł; ruch 
i gw ar  zajął miejsce niedawno panującój głuchoty, i nikt 
nie myślał o spoczynku.

X .
W  domku Malickiego przed łożem chorego starca, przy 

świetle gromnicy, klęczy młodzian, i ściska i całuje zimno 
już konającego nogi.



Starzec w  przerwie cierpień z kłóremi ulatywało życie, 
otworzył jeszcze oczy, ujął rękę młodzieńca, i długo gasną
ce spojrzenie utkwiwszy w  jego twarzy, westchnął boleśnie, 
i z trudnością dobywszy głosu, przemówił:

—  To mój syn.... to on.... Antoni... W ięcśj  już nie mógł 
mówić, tylko ostatnio jakby błagalne spojrzenie rzuciwszy 
po obecnych, zapłakał.

I  wszyscy wkoło płakali łzami serca, łzami szczerych 
uczuć. Kapłan kończył pacierze, chory raz jeszcze we
stchnął, wziął krzyż ś., przycisnął do piersi, i skonał.

Jęk  boleści wydobył się z łkających ust młodzieńca, rzu
cił się na drogie zwłoki, ściskał, całował, przytulał do sw e
go serca; dziewica zachodziła się od płaczu, Malicki z żoną 
i dziećmi modlił się za duszę zm ar łego ; przebaczyli mu 
wszystko, aby wyjednać zbawienie.

W  parę lat późnićj, pan Antoni połączył się ślubem 
z czarnooką dziewicą, wybudowali dworek i osiedli w Stryj- 
nie. P a w e ł  Malicki ze sw ą rodziną powrócił do swojój w io 
ski, a  to za wstawieniem dwóch Potockich: kijowskiego 
i krakowskiego w ojew odów , w  których regimencie służył 
młody Stryiński. Czas zagładził ślady spustoszeń, ale pamiąt
kę bezprawia i szlacheckićj prywaty, przechowały W ygna- 
nowice.

P isa łe m  d n ia  22  w rz e śn ia  1847 r .
A. Wieniarski.

O 'przywileju założenia Warszawy.

W  takim chaosie przypuszczeń, domysłów, mniemań i na- 
kr?cań, względem założenia grodu, w  którym te słowa kre- 
ślin»y; z żalem przychodzi nam tę jedyną praw dę z tych 
"wszelkich poszukiwań objawić: iż wszystkie usiłowania mi
łośników historyi, celem wykrycia początkowych dziejów 
W arszawy, doprowadziły nas tylko do stopnia smutnego ze
ra. Powtarzać je, byłoby to toż samo, co rozjątrzać rany 
niczćm mczagojooe; wolimy przeto coś pewniejszego skró- 
slic, w  przekonaniu, żo jakkolwiek praca nasza jeszcze do



tak ważnćj epoki powstania W arszawy nie doprowadza, je 
dnak nadzieję pewniejszą utwierdza, że można będzie z cza
sem wykryć, i w  całćm świetle pierwotno założenie tego 
grodu oznaczyć.

Wszyscy dotąd dziejopisarze w  braku wszelkich wiado
mości o początkach W arszawy, starali się przynajmnićj w y
kryć rok jój powstania. Że i te usiłowania doprowadziły 
do stopnia nicości, wszystkim wiadomo. Chcemy obudzić 
ich starania, chcemy wskrzesić niezmordowane ich prace, 
aby tóm prędzćj stanąć u  mety. Taki jes t  cel naszego pisma.

W yszukując różne wiadomości w  nader ciekawych urzę
dowych rachunkach miasta Starój W arszaw y , które do ba r 
dzo wielu odkryć, naw et  historyi całego kraju wskazały 
nam źródło; napotkaliśmy pod r. 1617 w tytule: na różne 
wydatki, pod dniem 7 września, następujące wyszczególnie
nie: „O d  oszycia suknem sigilli circa originale privilegium 
fundationis civitatis gr. 3 “ (1). Szczegół ten je s t  zapi
sany w  księgach rzeczonych ręką  Ja n a  Szeligi, rajcy 
i szafarza miasta Starój W arsz a w y ,  w ów czas ,  gdy był 
burmistrzem Jan  Klemens z Radziwia, doktor medycyny, 
zatóm obywatel naukom oddający się i oświecony. Staro
stwo warszawskie dzierżył natenczas S tanis ław Warszy- 
cki (2) , mąż dzielny w  boju i w  radzie, tyle poświęcający 
bogactw dla wspierania spraw  wszelkich Zygmunta I l lg o ,  
ile zarówno ofiarujący swoich dosta tków na zakładanie 
świątyń i budowli Pańskich. W arszaw a  szczególne zyskała 
od niego pierwszeństwo.) Ze był wielkim protektorem  tego 
miasta, najlepszym dowodem j e s t ,  iż nietylko własnym na
kładem wystawił klasztor i kościół dziś już nieistniejący PP .  
Bernardynek, przy ulicy Marycnsztat (3), ale nadto pomimo

(1) D ziś b lizk o  2 0  g roszy .
(2 ) S y n  M acie ja  m ieczn ik a  łę c z y c k ie g o , h e r b u  I la b d a n k ,  

S ta n is ła w  W a rs z y c k i, w y ch o w an y  n a  d w o rze  A n n y  Ja g ie l lo n 
k i k ró lo w ćj, p o sło w a ł n a  z jeźd z ić  w iślick im  ro k u  1587, n a s tę 
p n ie  p o s tą p ił  h a  k a sz te la n ią  w arsza w sk ą , p o d sk a rb io s tw o  w. 
k o ro n n e , a  w  k o ń c u  z o s ta ł w o jew o d ą  p o d lask im .

(3 )  N ies icck i, to m  IX , s ir .  239 , w yd . lip sk ie  B o b ro w ic z a .



obszernych dóbr i włości, jakie posiadał w  wojew ództw ie  
podlaskióm, kazał się pochować w  tymże kościele w  W a r 
szawie. W ola  jego święcie wykonani} została (1 ) .  W  ta- 
kićm usposobieniu władzy zwierzchnićj miasta, z pewnością 
należy twierdzić, że przywilej założenia W arszaw y istniał 
w  roku 1617. Warszycki z doktorem Klemensem  ocenia
jąc  całą jego ważność, szczególną pieczołowitość okazali 
względom tak szanownej pamiątki. Obadwaj naukowo uspo
sobieni, z najlepszemi chęciami dla miasta, tern sprawie
d l iw e j  mogli byli ocenić i wielkość pamiątki], i należny 
szacunek dla niej.

Wszystkie przywileje miasta zebrane zostały w  jednę 
księgę w  roku 1692. Do układu mozolnćj tćj pracy, g łó w 
nie wpływali: Jan  Łoupia  burmistrz, Mikołaj R aw enna  pod
skarbi, Jan  W em m er  ławnik i Jan  Majeur gminny miasta 
Starćj W arszawy. W  tym zbiorze, który do  dziś dnia ist
nieje, już nie znajdujemy przywileju założenia miasta; za
tem w  przeciągu lat 75, pomnik tak szacowny co do histo- 
ryi tego grodu, znikł. Że ani dwukro tny  szturm Szwedów, 
ani złupienie miasta przez Rakocego księcia siedmiogrodz
kiego, nie miały w pływu na jego zatracenie, najlepszym te
go dowodem jest, iż wszelkie inne przywileje, k tó re  razem 
chowano na ratuszu w  skarbcu miasta, do dziś dnia istnieją 
w  oryginałach, i żaden z nich nic zaginął; t rudno zaś przy
puścić, aby grabież szwedzka lub Rakocego, swoję srogość 
na jednym tylko przywileju wywićrała . Prędzśj należy 
wnioskować, iż podstęp prywatny, połączony z osobistym 
interesem, tak szacowny dowód historyczny ukrył lub po
tajemnie zabrał, aby tćm prędzój dopiąć swych niegodnych 
celów.

CD S p ro s to w ać  tu  n a leży  d a tę  ś m ie rc i  W a rsz y c k ie g o . O k o l- 
sk i i S tarow olsk ; p o d a ją  rok  1616; g d y  zaś b u rm is trz  S ta re j

arszaw y  j an  S ze lig a , o b r a n y  d n ia  22 lu tego ,  ro k u  1617, i w ty m 
ż e  ro k u  p rzez  s ta ro s t ę  W arszyck iego  zos ta ł  p o tw ie rd zo n y ,  ja k  
o te rn  u rz ę d o w e  Pjs m a  w  a r c h j Wu m  d a w n y c h  a k t m .  W a rsz a -  

k u  ,6 1 7  ^ 1 m u s ia t w i6c ży ć  je s z c z e  W arsz y ck i w  ro-



W  powyższćj epoco lat 75 zniknienia tego przywileju, 
powstały w  W arszaw ie  jurydyki: Zadzikowska roku 1638; 
Leszna, roku 1648; Pragi, roku 1648; Grzybowa r. 1650; 
Tamki i Kałęczyna roku 1 6 5 2 ; Nowoświecka roku 1659: 
Skaryszewa od roku 1659 i Aleksandry! roku 1670. O ile 
istnienie ich ubliżało prawom zasadniczym W arszawy, ile 
wpływ ało  na jćj zniszczenie, ile i jakie spory z tćmże mia
stem ciągle to jurydyki prowadziły: w Innem miejscu już 
wykazaliśmy w  Starożytnościach Warszawskich, mówiąc 
o głównych i przemijających jurydykacli w  artykule: O  po
dziale W arszawy. T u  nadmienić nam tylko należy, żo w  ta
kich ciągłych sporach praw zupełniesobicprzeciwnych, b a r
dzo ła tw o przez którego właściciela wspomnionych jurydyk, 
rzeczony przywilej mógł być potajemnie wzięty i ukryty.

Jeżeli ślad, jaki wskazujemy do wyszukania rzeczonego 
przywileju, naprowadzi kogo do wynalezienia tak ważnćj 
pamiątki historycznćj, bądź w oryginale, bądź w oblacie: ró 
w nie  za szczęśliwych poczytywać się będziemy, iż nasza 
obecna praca nie stanie się bezowocną.

P isa łe m  w  W a rsz a w ie , d n ia  12 w rz e śn ia  1849 r .

Alexander Wejnert.

O handlu soli.

P o d  względem obfitych słonych źródeł i jezior, Bossya 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi inoerni europojskiemi 
państwami. W ydobywanie przecież soli niezupełnie w y
starcza na w ew nętrzne  potrzeby kraju; co pochodzi jedynie 
z braku środków  łatwego i taniego przewożenia tego p ro 
duk tu  z głównych zapasów soli, do odległych od nieb gu- 
bernij. Najbogatsze źródła słone znajdują się w południo- 
wój i zachodniśj części Rossyi; ztąd otrzymują sól wszyst
kie wewnętrzne jój gubern ie , a część północno-zachodnie
go kraju, sprowadza ją  z zagranicy.



Roczne spotrzebowanie soli w  Rossyi wynosi do 4,000,000 
pudów; w  tćj liczbie, własnćj 87 procentów, a przywozowćj 
13 procentów. Pod względem ilości dobywanćj soli, Ros- 
syo po Wielkićj Brytanii pićrwsze miejsce zajmuje. Najno
wsze wiadomości o stanie przemysłu soli w  Europie ,  okazu
j ą ,  że największą ilość wydobywa Wielka B rytania,  około
40.000.000 pudów; Rossya od 25— 30,000,000; Hiszpania,
2 4 .0 00 .00 0 ;  Francya 22 ,000,000; cesarstwo austryackie
17.000.000; W łochy 14,000,000; Portugalia 12,000,000, 
a  Prusy 0 ,000,000 pudów. Wszystkie państwa północnćj 
Europy potrzebują przywozu zagraoicznójj soli, w  nas tę 
pnym porządku:

Rossya przywozi około   4 ,500 ,000  pudów .
P r u s y    3 ,500,000 —
N o r w e g ia ......................................  3 ,000,000 —
Szwecya.........................................  2 ,000,000 —
H olandya.......................................  2 ,000,000 —
Belgia ............................................  1 ,500,000 —
D a n i a ............................................  1 ,200,000 —

Wszystkie te mocarstwa otrzymują sól z Wielkićj Bryta
nii, F rancyi,  Hiszpanii, W łoch  i Portugalii. Anglia coro
cznie wywozi do E uropy i Ameryki około 20 ,000 ,000  pu
dów  soli;  dziesiątą część z tćj ilości, w yw ożą  do rossyj- 
skich bałtyckich portów.

W  Rossyi sól dobywają po największćj części ze źródeł 
rządowych, zależących wyłącznie od rządu, albo wypuszczo
nych przez rząd osobom prywatnym.

W  1847 r. wydobyto soli rządowej 19,415,218 pudów .
prywatnćj 5,317,990 —

razem 24,733,280 pudów. 
Wydobywanie soli, zostające pod wiedzą władz rządo

wych, odbyWa się: 1) z samorodnych jezior krymskich, bes- 
sarabskich, a s t r a c h a ń s k i c h , kaukazkich, sybirskich i Eltonu 
w  saratowskiej gubernii; 2) w zakładach warzelniczój soli: 
Doduchińskim, w permskićj gubernii; Staroruskim, w no
wogrodzkiej; Ledeńskim, w wołogodzkićj; Władyczeńskim, 

uiunskun i Uńskim, w gubernii archangelskiej, i w innych



warzelniach soli, zostających pod zarządem skarbu w  trzech 
ostatnich guberniach; jak również w  Syberyi, w  zakładach: 
irkutskirri, sclengińskim, uskutskirn i troickim; 3) przy Ile- 
ckiój Zaszczycie, za rzeką Uralem, w  gubernii orenburskićj, 
gdzie dobywają sól kamienną; i 4 )  z zakaukazkich warzelni, 
ze słonych jezior: bakińskich i szyrwańskich, i z kopalń soli 
kamiennćj: kulpińskich i nachiczewańskich. W  ziemi doń
skiego i czarnomorskiego wojska, dobywanie soli z tame
cznych jezior, zostawione jes t  wyłącznie dla miejscowych 
obywateli, za opłatą  niewielkiego cła do skarbu; z tego po
wodu, niewolno przedawać i wyprowadzać soli za granico 
wojskowe. Do użytku uralskich Kozaków, zostawiono jezio
ra Inderskie i Groźne, leżące w  stepach kirgizkich.

Słono źródła, należące do osób prywatnych, znajdują się 
w  Krymie i w  guberniach: permskićj, wołogodzkiój i or- 
changelskićj. Właściciele mają p raw o na wolne przodowanie 
soli, za opłatą cła, albo tćż na dostarczanie jćj do magazy
nów  rządowych, podług umówionćj taksy, przy zawieraniu 
kontraktów  z rządem. Z tego p ra w a ,  wyłączają się tylko 
właściciele permskieb zakładów, którzy obowiązani są  w y
warzać sól i dostawiać ją  dla rządu w  określonćj ilości, nie 
używając jej nic wcale do wyprzedaży z wolnćj ręki. Utrzy
mujący źródła, znajdujące się na ziemi skarbowćj, również 
są obowiązani dostarczać sól do magazynów rządowych, po
dług cen ustanowionych; w  takim tylko razie, kiedy skarb 
nie uważa takićj soli za potrzebną, albo kiedy, oprócz potrze- 
bnćj dla niego ilości, okaże się pozostałość: wówczas dozwa
la się właścicielowi wyprzedawać sól z wolnćj ręk i,  za 
opłatą cla zwyczajnego.

Handlarze z wolnćj ręki, nabywają sól z magazynów rzą
dowych podług cen corocznie ustanawianych, albo od pry
watnych właścicieli, za opłatą  pewnego cła, albo nakoniec 
z przywozu zagraąicznćj soli, za opłatą cła wchodowego. 
Obok wolnego przemysłu, dla umiarkowania ceny tego 
przedmiotu, tak niezbędnego w  ogólnćj konsumcyi i w  go
spodarstwie , zawsze o tw artą  jest wyprzedaż soli w  małych 
party ach, podług taksy, w  magazynach miejscowych, urzą



dzanych w  miastach guberni], które otrzymują sól z rządo
wych zapasów.

Własnej soli używają: Syberya, Kaukaz, ziemia Dońskie
go i Czarnomorskiego wojska, Bessarabia, i gubernie :  tau- 
rycka, astrachańska, saratowska, perm ska, po części także 
wołogodzka, nowogrodzka i archangelska.

Na ogólną wyprzedaż, i do solnych magazynów w  innych 
guberniach, najwięcśj przywożą soli z krymskich i bessa- 
rabskich jezior, z jeziora Eltońskiego 'w saralowskiśj guber
nii, i z permskich solnych zakładów i warzelni.

Soli, z jezior krymskich dostarczanśj, używają gubernie: 
taurycka, chersońska, jekaterynosławska, kijowska, pułtaw- 
ska, charkowska, czernichowska, mohilewska, kurska i or
łowska. Krzemieńczug jest  g łównem miejscem składu soli, 
wyprawianój w górę Dnieprem.

Z krzemieńczugskiego portu wywieziono soli w  górę

Na statkach przywożą krymską sól z Kiorczy, Berdiańska 
i Eupatoryi  do różnych czarnomorskich portów, a takoż do 
Maryupolu, R ostow a ,  Taganrogu , Anapy i do Mingrelii. 
L ądow e rozwożenie tćj soli odbywa się na czumackich pod- 
wodach, przywożących ziemiopłody z wewnętrznych guber
ni] do portów południowych. W  czasie zwyczajnym, prze
wiezienie bardzo tanio kosztuje: czumacy poprzestają na 
nizkićj opłacie za dostawę zboża i innych płodów, w prze
konaniu, żo otrzymają sól na drogę z powrotem. Zbiór 
wielki ich podwód, zmniejsza ceny przewozu i zagranicz
nych towarów, wyprawianych z południowych portów  do
wewnętrznych miejsc.

Bessarabską sól wywożą z jezior na wyprzedaż w  obw o
dzie bessarabskim i do południowo-zachodnich guberni]: 
podolskiej, wołyńskićj i innych, a z akermańskiego maga
zynu najwięcój dostarczają do Odessy.

Toio IV. Paźd iie rn lk  1819. ^

Dniepru: w 1837 r,
—  1838.
—  1839.
—  1840.

. 1,464,084 pudów.

. 1,801,632 —

. 2 ,133,654 -

. 2,405,621 —



Sól, dobytą z jeziora Kltonu w saratowskićj gubernii, 
składają tain w kupki na wyprzedaż kupcom, albo p rzew o
żą do magazynów mikolajewskit h, naprzeciw Kamyszynu, 
i do pokrowskich, naprzeciw Saratowa. W  sól eltońską za
opatru ją  się przedewszyslkićm niższo gubernie; dostarczają 
przecież ją drogą wodną do niżcgorodzkicb i rybińskich za
pasowych magazynów, stosownie do rozporządzeń rządo
wych.

Perm ską sól przewożą do magazynów na miejscowy uży
tek permskićj, wiatskiój i czasem archangclskićj gubernii, 
n po większój części do niżegorodzkich zapasowych magazy
n ó w ;  ztąd dostarczają do Moskwy, do Petersburga i drogą 
wodną do różnych wewnętrznych gubernij.

Z pow odu odległości północno-zachodnich i graniczących 
z niemi gubernij, od głównych źródeł zaopatrywania się 
w sól krajową, cała ta część cesarstwa używa soli zagrani- 
cznćj, której przywóz dozwolony jest  w białomorskich i bał
tyckich portach i na całćj zachodnićj granicy; ale w  por
tach czarnomorskich, azowskich i dunajskich jes t  w zbro 
niony, w celu zabezpieczenia korzyści dla przemysłu solnego 
w  Krymie i Bessarabii. Zakaz ten nie miał miejsca tylko 
w 1S40 r., z przyczyny niedostatecznego osadu soli na jezio
rach w RosSyi południowćj. W  tym roku dozwolony był 
przywóz zagranicznej soli do czarnomorskich, azowskich 
i dunajskich portów , za opłatą  cła po 23  kop. sr. od puda; 
podobnież w tymże czasie zdjęto opłatę z soli, przywożonćj 
do bessarabskich konicr celnych.

W  przeciągu lat dwudziestu od 1827 do 1846 włącznie, 
przywóz soli do Rossyi z europejskich rynków, składa się 
z następującćj ilości:

W  roku pudów. W  roku pudów.

1827.......... . 3,225,368 1832
1828 ......... . 3.060,773 1833 . . .
1829........... . 3 ,599,386 1834 . . . . . .  3 ,066.390
1 8 3 0 . ........ . 3,837,314 1835 . . .
1831........... . 3 ,396,937 1836 . . . . . .  3,306,619

Średnia summa 3,423,955 Średnia sum m a 3,284,203



R O Z M A IT O Ś C I . 1T1

W  roku puddw . W  roku Ruddw.
1837 . . . . . .  3,148,030 1842 . . .
1838 . . .  3 ,877,136 1843 . . .
1839 1844 . . .  4 ,705 ,392
1840 . . . . . .  5 ,273,857 1845 . . . . . .  4 ,994,707
1841 . . . . . .  4.651,191 1846 . . . . . . 5 ,131,247

Średnia summa 4,171,878 Średnia summa 4,607,844 
Przywóz zagranicznćj soli w pićrwszych dwóch okresach, 

był prawie jednakowy; ale w ostatnich dziesięciu latach 
znacznie się powiększył: od 1827 do 1836 roku, średni przy
wóz składał się co rok z 3 ,354,069 pudów, a od 1837 do 
1846 r. z 4,419,861 pudów, tojest o 31 procent wiycćj.

Rossya po największćj części otrzymuje zagraniczną sól 
prosto z miejsca jćj pochodzenia, mianowicie: z Anglii, H i
szpanii, Portugalii, Francyi, Włoch, Turcy i i Galicy i. Sól, 
dostarczaną suchą drogą z Prus, dowożą do tamecznych por
tów  najwięcćj z Wielkićj Brytanii. Oprócz tego pewna 
ilość soli bywa dostarczaną z innych miejsc przez Szwecyą, 
Norwegią i Danią. W  ciągu lal dw udz ies tu , średni do
wóz składał następującą ilość:

w . r . 1827— 31 1 8 3 2 — 36 183 7 — 41 1 8 4 2 —46
Z W ielkiej B ry tan ii 1 ,0 9 2 ,G85 1 ,626 ,078 1 ,839 ,085 2,327 ,361  pud.
—  H iszpanii i P o r

tugalii ................... 8 11 ,434 90 4 .0 5 0 1 ,2 0 9 ,6 4 6 1 ,4 5 9 ,6 0 0  —

—  F ran c y i................ 227 ,605 2 35 ,082 3 23 ,552 228 ,011  —

—  W łoch................... 62 ,413 4 7 ,2 8 8 241 ,6 6 8 67 ,593  —

—  T urcyi................... 85 ,728 123,049 17 4 ,9 6 0 61 ,568  —

—  A u s t ry i ................ 1,230 383 872 237  —

—  P r u s ....................... 180 ,372 175 ,384 233 ,686 446 ,045  —

—  Danii 124,622 49 ,001 28 ,733 23 ,628  —

Szwecyi i Nor-

We8 l i ....................... 190,125 '6 0 ,0 9 5 24 ,545 22 ,405  —

lnnyi.'h m iejsc . . 63 ,741 63 ,793 95,141 4 1 ,496  —

Razom . . 3,423 ,955 3,284 ,203 4 ,171 ,878 4 ,6 6 7 ,8 4 4  —

Vtoayi. 1) | | 0 ść soli otrzymanćj z Wielkiej Brytanii, w y 
nosi w każdym okresie blizko połowę całego przywozu, 
a w  ostatnich pięciu latach, powiększyła się w porównaniu 
do pićrwszych o 37 procentów,



2) Przywóz soli z Hiszpanii i Portugalii za każdym okre
sem powiększał się: w  pićrwszych pięciu latach wyno
sił 23 p ro cen tów , w  drugich 2 7 , w trzecich hlizko 29, 
a w  czwartych 31 procentów całego przywozu. W  osta
tnim okresie przywieziono do 80  procentów więcśj jak 
w  piśrwszym.

3) Proporcya soli przywiezionćj z Froncyi, w e dwóch 
skrajnych okresach, była prawie jed nako w a ,  i składała 
w  ostatnich pięciu lalach około 5  procentów całego przy
wozu.

4) Przywóz soli z Włoch był niewielki. Największą 
ilość sprowadzono ztarntąd w  1840 roku: 806,928 pudów, 
z powodu czasowego pozwolenia sprowadzania zagranicznej 
soli do południowych portów; i dlatego średni przywóz soli 
z W łoch w 1837— 1841 roku, staje się daleko znaczniej
szym, aniżeli w innych okresach.

5) Przywóz soli z Turcy i przedstawia w pićrwszych 
trzech okresach ciągłe powiększanie się, które jednak po- 
chodzi od wielkiój jćj proporcyi w pewnych latach, ze szcze
gólnych pow odów . Tak w skutek pozwolenia dowozu soli 
do portów południowych i zdjęcia z nićj cła w r. 1840, 
w  bessarabskich komorach celnych oclono soli dostarczonćj 
zTurcyi:  w 1840 r. 399,491 pudów, a w 1841 r. 253,224
pudów. Jeżeli odejmiemy te dwa lata niezwykłego jćj do
wozu, otrzymamy w ostatnich 15 latach następujący w y
padek:

W  1829 — 1834 latach średni przywóz 121,257 pudów.
—  1 8 3 5 — 1839 —  —  —  74,070 —
—  18 4 2 — 1846 —  —  —  51,568 —
Z tych średnich liczb widać, że przywóz soli z Turcy i 

zmniejszył się o 135 procentów.
6) Z Galicyi zawsze o t r z y m y w a n o  niewielką ilość soli, 

a w ostatnich latach przywóz jćj znacznie się umniejszył.
7) Przez granicę pruską przywożą sól zagraniczną z Mem- 

la i Królewca. Jćj przywóz zaczął się powiększać w  osta
tnich dziesięciu latach; w  1842— 1846 r. średnia ilość soli



p r z y w ie z io n e j  z Prus, była o 147 procen tów  większa, ani
żeli w 1827— 1831 roku.

8) Z powiększeniem przywozu tego produktu bezpośre
dnio z głównych miejsc jego pochodzenia: z Wielkiej Bry
tanii, Hiszpanii i Portugalii, zmniejszył się przywóz z innych 
krajów, któro same się zaopatrują w sól zagraniczną, a je 
dnak dawnićj udzielały znaczną jćj proporcyą, celem wysy
łania do bałtyckich portów.

*  *
Wskazawszy główne źródła przywozu soli do Bossy! 

i porównawcze jćj znaczenie w wewnętrznym  handlu; zo
baczmy teraz, w jaki sposób rozdziela się przywóz zagrani- 
cznćj soli w  stosunku do wewnętrznego jćj zbycia.

Północna część Rossyl europejskićj, zaopatruje się we 
własną sól; zagraniczną zaś dostarczają tu w niewielkićj 
ilości do białomorskich portów, szczególnićj do solenia ryby, 
ponieważ sól, dobywana z miejscowych warzelni, niezdat
na jest do takiego użycia. O d  zagranicznej soli, dostarcza
nej do białomorskich portów, pobierano podług taksy w r. 
1822, 35 kop. sr, a w  1835 roku to cło zmniejszono do 20 
kop. sr. od puda. Naknniec w 1847 r. dla zachęcenia biało- 
morskiego rybnego przemysłu, dozwolono, dla przeświad
czenia się, na 10 lat przywozić bez cła sól zagraniczną do 
wszystkich rybno-przemysłowych przystani na murmańskim 
brzegu archangelskićj gubernii, od granic Norwegii do uj
ścia rzeki Ponoju, z warunkiem, aby ilość tego przywozu 
ograniczała się rzeczywistą potrzebą dla przemysłowców 
m  części kraju; z zagranicznćj zaś soli, dostarczanćj do in- 
oyeh miejsc archangelskićj gubernii, postanowiono pobierać 
cło jak poprzednio, tojest po 20 kop. sr. od puda.

Średni dowóz soli do białomorskich portów  składa na
stępującą ilość:

w  1827— 1831 roku  6 ,557 pudów.
—  1832— 1 8 3 6 . . ............... 2 ,552 —
—  1837— 1841 ..............  5 ,728 —
—  1 8 4 2 - 1 8 4 6   15,625 -



W  portach bałtyckich sól zagraniczna jest rozmaicie oclo
na: podług taksy w  1822 roku, pobierano w Petersburgu 
35 kopićjek, a w Innych portach 25 kop. sr. Rozporządze
niem 11 listopada 1831 r., to cło powiększone zostało o I 2 ' / 2 
procentów, i podług dziś istniejącśj taksy, od 28 listopada 
1841 roku, pobieraj»: w  Petersburgu 40 kop., a w Rydze 
i w  innych zachodnich portach 20 kop. sr. od puda. Jloz- 
porz»dzeniem, wydanćm 11 stycznia 1849 r. dla doświad
czenia, dozwolonym został przywóz kuchonnćj soli bez cła 
do portów: ryzkiego, bbawskiego i rewelskiogo, dla zachę
cenia i polepszenia inwentarza w nadbałtyckich guberniach. 
Średni tam dowóz soli rozdziela się w następującym po
rządku:

W  latach Przywieziono
D o Pe- 

tersburgu Do Rygi
Do innych 

portów  bał
tyckich .

P u d ó w

1827— 1831
1832— 1830
1 8 3 7 -1 8 4 1
1 8 4 2 - 1 8 4 6

Uwagi. 1) Sól zagranici

517,636
421,287
484,053
734,099
na, przy

1,581.927 
1,312 406 
1.703,144 
1,992,860

wożona do

1,057.416
1,250,974
1,356,774
1,425,242

Petersburga,
pozostaje tam na miejscową potrzebę; część tćż wysyła
ją  do gubernii petersburskiej, ołonieckiej, nowogrodzkiej, 
pskowskićj i twerskićj. Dla zapobieżenia wysokiej ceuy 
na sól, urządzono w Petersburgu i w innych miastach 
wspomnionych guhernij solno magazyny, któro się napeł
niają z rządowych zapasów soli, .przedawanćj podług cen 
stale oznaczonych.

Przywóz zagranicznćj soli do petersburskiego portu, 
zmniejszony po podniesieniu cła wchodowego ( w  skutek 
rozporządzenia z II  listopada 1831 roku) w drugim okresie 
blizko o 23  p rocen tów , chociaż się powiększył w nastę
pnych pięciu latach, wszelako zawsze był mniejszy o 7 p ro
centów od piórwszego okresu. Znaczne powiększanie się 
przywozu soli, okazało się w ostatnich pięciu lalach: jej 
wyprzedaż w porównaniu z pićrwszym okresem, podniosła



się do 42 procentów, bez względu, że cło przez cały ton 
czas żadnej nie uległo zmianie.

2 )  Największa ilość zagranicznćj soli przybywa do por
tów, leżących przy Baltyckiern morzu od Narwy do Libawy 
włącznie. Średni przywóz w pierwszych pięciu lalach wy. 
nosił 2,639,343 pu dów , a w ostatnich blizko 3,418,102 p., 
a zatćin powiększył się około 30 procentów. Więcćj niż po
łowę tej ilości dostarczono do ryzkiego portu; ztąd rozwożą 
sól do gubernij: Iiflandzkiej, kurlandzkiśj, witebskiej, wileń- 
skićj, kowieóskiój, grodzieńskiej i dalćj. Liflandzka guber
nia otrzymuje sól częścią także przez P a rnaw ę  i Rewel; do 
Arensburga dostarczają dla wyspy Esel. Gubernie estlan- 
dzka i pskowska dostają sól z Parnawy i Rewlu; oprócz tego 
pićrwsza otrzymuje ją  przez Ga psa I, a ostatnia przez Nar
w ę ;  ztąd takoż zaopatrują solą najbliższe miejsca gubernii 
petersburskiej. Do gubernii kurlandzkiej i wileńskiej, zagra
niczna sól idzie przez Libawę i W indawę.

W  tych miejscach portowych, handel soli ułatwia nie
zmiernie obroty pićniężne między kupcami, obywatelami 
i włościanami. Częstokroć zastępuje naw et monetę w opła
cie za płody wiejskie. Oprócz tego przywóz soli przyciąga 
do portów  nadbałtyckich wiele okrętów, i w taki sposób 
ułatwia się zbycie towarów.

Z tablicy wyżćj umieszczonćj, pokazuje s i ę ,  że przywóz 
soli do Rygi, po podniesieniu cła (w skutek rozporządzenia 
z 11 listopada 1831 r.) zmniejszył się w drugim okresie o 20 
procentów, ale potem wzrastał w każdych pięciu latach po 
sobie idących, do tego stopnia, że w  ostatnim okresie do
starczono ju t  0 gg procentów więcćj, aniżeli w p-ćrwszym.

W  innyd, nadbałtyckich portach, przywóz soli ciągle się 
powiększał; w ostatnich pięciu latach w porównaniu  do 
pierwszego okresu, wynosił już około 35 procentów.

r> #  *
rzez zachodnią suchą granicę, sól przywożą najwięcej

z portów pruskich: Mcrnla i K ró lew ca; przez komory cel- 
no-graniezne w Ju rb u rg u ,  Połądze, Taurogen, i wysyłają 
o gubernii wileńskiój, kowieńskićj, grodzieńskiej i mińskiej.



Podług taksy 1822 roku, sól była oclona po 35  kop. sr. od 
puda; od 1826 do 1842 r. miała takie cło, jakie pobierano 
w  portach nadbałtyckich, tojest po 25 kop. sr. od puda, z do
datkiem 12 procentów, stosownie do rozporządzenia z 11 li
stopada 1831 r.; nakonicc podług taksy, istnicjącćj od 1842 
roku, płacą po 35 kop. sr. od puda. W  innych komorach 
celno-granicznych od strony Austryi i Mołdawii, pobierano 
podług taksy z 1822 roku po 35 kop. sr. od puda; w sku
tek rozporządzenia z 11 listopada 1831 roku, cło to zostało 
podniesione do 1 2 '/2 procentów, a podług teraźniejszej ta
ksy, biorą po 40 kop. sr. od puda. Średni dowóz soli suchą 
granicą wynosi następującą ilość:

W  latach  przez P rusy  z Galicy! z  M ołdawii.

1827— 1831 180,372 1,230 85,728 pudów.
1 8 3 2 - 1 8 3 6  175,384 383 123,049 —
1837— 1841 233.686 872  106.530 —
1842— 1846 446,045 237 51,568 —

Uwagi. 1) Ilość soli przywiezionćj przez pruską grani
cę, po podniesieniu cła , zawsze w  skutek rozporządzenia 
z 11 listopada 1831 r., zmniejszyła się w drugim okresie 
(1832— 1836 roku) blizko o trzy procenta; ale jeżeli od 
pićrwszych pięciu lat odejmiemy rok 1831, kiedy w  sku
tek wypadków w Polsce, przywóz soli przez granicę pruską 
był małoznaczny (21,776 pudów): wówczas średni przywóz 
w 1827— 1830 roku wyniesie 220,022 pudów; z tego więc 
względu cały przywóz w drugim okresie zmniejszył się tyl
ko o 25 procentów. W  następujących pięciu latach, przy
wóz powiększył się w porównaniu do pićrwszego okresu 
zaledwo o 6 procentów, i nareszcie w ostatnim okresie dwa 
razy tyle dostarczono; co dow odz i , że różnica, istniejąca 
w  cle soli przywożonćj przez pruską granicę, i do portów  
nadbałtyckich (w pićrwszym razie pobierają po 32 kop., 
a w  ostatnim po 29 kop. sr. od puda), bynajmnićj nic ście
śnia tej gałęzi przemysłu.

2 )  Sól z Galicyi przywożą w niewiclkićj ilości dla miejsc 
leżących blizko granicy; największy przywóz (około 3,000 
pudów) był w 1840 roku, z powodu zdjęcia tylko na ten



rok cła z przywozu soli z prowincyj austryackich do bcs- 
s a r a h s k i c g o  obw odu , przez komorę nowosiclicką.

3) Przywóz mołdawskiej soli, zwiększony w drugim 
okresie w porównaniu do pićrwszego o 43  procentów, 
zmniejszył się w  trzecim okresie o 15 procentów; lecz upa
dek przywozu w tych pięciu latach hyłby jeszcze znaczniej
szy, gdyby nie zdjęto w  1840 roku cła z mołdawskiej soli, 
dowożonćj do bessarahskich komor celnych. W  1840— 1841 
latach oclono razem 313,139 pudów , a w  poprzedzających 
trzech latach (1837, 1838 i 1839) 219,506, czyli 73,168 p u 
dów  na rok, tojest mnićj o 45 procentów. XV ostatnim 
okresie (1 8 4 2 — 1846), przywóz dwa razy byt mniejszy od 
poprzedzającego. Mołdawska (kamienna) sól, przy cle 
przewyższającym targow e ceny hessarabskićj jeziornćj soli, 
nie może współzawodniczyć z nią co do w ewnęlrznśj  sprze
daży; jednakże kupują ją  hurtem  do użycia w  karmie dla 
rogatego inwentarza. Zmniejszenie wypędu bydła za gra
nicę z bessarabskiego obwodu, w  skutek rozmaitych cho
rób i padania w  ostatnich latach , było jedną z najważniej
szych przyczyn wielkiego umniejszenia handlu mołdawskićj 
soli w tym kraju. Cło rzeczonćj soli wynosi 40 koj). sr. od 
puda, wtenczas, kiedy bessarabska sól z tamecznych jezior, 
wyprzedaje się po 27 kop. sr. za pud.

Całkowity przywóz soli do białomorskich i bałtyckich 
Portów, jak równio przez zachodnią suchą granicę, składa 
w  Przeciągu piętnastu lat następującą ilość:

W  latach pudów  Ś redn ia  cena za  pud.

1832— 183Q 3,284,203 na 1,408,827 rub. sr. 43 kop.
1837— 1843. 3,891,691 -  1,725,319 —  44  —
!8 4 2 — 1846 4,665,364 —  2,212,550 —  47 —
A zatćm J e d n i ą  liczbą przywóz powiększył się do 42 

procentów, a w cenie prawie  do 57 procentów. Średnia 
cena w  ostatnim okresie była o 9  procentów wyższa, ani- 

pW Pi6'W Słym .
. Vrzez granicę azyatycką przywożą sól rossyjscy przed- 

siębiercy z j e2jor> znajdujących się w  stepach kirgizkich;
T om  IV. Pażdzdernlk  is io .



rozprzedają takow ą na syheryjskićj i orenliursklćj linii 
i w pogranicznym kraju. Średni dowóz soli z jezior ste
powych wynosił w 1837— 1841 roku 130,011 pudów , 
a w 1842— 1846, 139,008 pudów. Od tej soli pobierają 
cło po 18 kop. sr. od puda.

Ula zabezpieczenia astrachańskiego solnego przemysłu od 
napływu soli zagranicznej, cło ostatniej podniesione zostało, 
w skutek rozporządzenia z 25 marca 1838 roku, z 10 do 20  
kopićjok srchrćm  od puda.

*
*  *

W ywóz soli z Rossyi za granicę jest bardzo mały. Da- 
wnićj dość znaczną ilość soli wywożono z krymskich por
tów do północnego kraju azyatyckićj Turcyi, m ianowicie 
do Anatolii; lecz wysoka cena krymskićj jeziornćj so l i ,w  po
rów naniu  do soli morskićj, wydobywanćj niedaleko Smir- 
ny, albo tćż dostarczanćj z W łoch, była najważniejszą przy
czyną małego odbytu soli krymskićj, do togo stopnia, żo wy
wóz jćj w  tam te strony ustal zupełnie. W yw óz soli z portów  
morza Kaspijskiego do Persy i, podobnież się zmniejszył od 
czasu, kiedy Truchmenici zaczęli wydobywać kamienną sól 
na wyspie Czelcken i półwyspie Darina; sól ztamtąd otrzy
mywana jest daleko tańsza od rossyjskićj, i dlatego mnićj 
potrzebują oslatnićj.

Średni wywóz soli z Rossyi był następny:
Z p o r t ó w :  

m orza m orza z innych
W in tach  Czarnego K aspijsk iego miejsc

1 8 2 7 - 1 8 3 1  68 ,900  70,714 1,577 pudów.
1 8 3 2 - 1 8 3 6  54,708 29,480 601 —
1837— 1841 17,090 30 ,230  3,471 —
1 8 4 2 - 1 8 4 6  -  23,183 1,828 —
W  ostatnich pięciu latach (18 42 — 1846) wywieziono so

li z portów morza Czarnego w  jednym tylko 1843 roku, 
2 ,484 pudów.

Całkowity wywóz soli z Rossyi w  ostatnim okresie, był 
mniejszy o piątą część ilości, jaką wyprawiono w  1827 do 
1831 roku. Odbyt jej przez morze Kaspijskie zmniejszył się



O 2 0 0  p r o c e n t ó w ,  a  w y w ó z  z p o r t ó w  m o r z a  C z a r n e g o  u s t a ł  
z u p e łn i e .

Podług  obccnćj taksy, wywóz soli dozwolony jes t  bez 
opłaty cła, wyjąwszy sól krymską, od której pobierają tylko 
po 1 ’/ 2 kopićjki srebrćm  od puda, oprócz 23  kop. sr. za 
sól, przedawaną z prywatnych zakładów.

Itossya, wysyłająca za granicę prawie nic nieznaczącą 
część wydobywanćj w  nićj ilości soli, mogłaby podnieść 
wywóz ostatnićj tylko z portów  morza Czarnego, z powodu 
blizkiego położenia jezior słonych krymskich i bessarab- 
skich; ale brak źródeł do zagranicznego odbytu, przeszkadza 
rozwinięciu tćj gałęzi przemysłu w  Rossyi południowej. 
Najbliższe tamecznych portów państwa europejskie, nie po
trzebują dowozu soli; w e  wszystkich stronach, dotykających 
morza Śródziemnego, jój dobywanie z osadu morskiego, 
jest głównym przemysłem nadbrzeżnych mieszkańców; 
a w  niektórych krajach dobywają morską sól w  tak wiel
kiej ilości, że ta  należy do najznaczniejszych artykułów 
handlu morskiego. Włochy, Francya, Hiszpanio, Portugalia, 
zaopatrują solą porty morza Niemieckiego i Bałtyckiego.

Tłum. S.

0 cynkografii i drukach anastatycznych, z  powo
du doświadczeń p. Seweryna Oleszczyńskiego i li
stu tegoż, w Bibl. Warszaw, na miesiąc wrzesień,

na str. G 2 3  umieszczonego.

W ick nasz, jes t  wiekiem odkryć i wynalazków; nauki
1 umiejętności nadobne szybkim nadzwyczaj krokiem na- 
przód postępują, a olbrzymi duch przem ysłu, coraz to dzi
wniejsze w dziedzinie swej sposoby i ulepszenia wynajduje.

w i(j°k  ty lu  nowości, na ciągłe niemal objawiania cudo
wnych prawie wynalazków, umysł ludzki to z dum ą wznosi 
S,C> to znowu się korzy przed dziwami, które coraz obszer-



nicjsze przebiegając koło, pomnażają wynalazców, niekiedy 
nad jedną i tą samą myślą, tudzież w  jednym celu pracują
cych. A wiek nasz szczęśliwszy od poprzednich,w udzielają- 
cćm sięispołecznćm usposobieniu, i w dążeniu do użyteczno
ści w e  wszystkićin dla wszystkich, nie tamuje im drogi, nie 
chlubi się tajemnicą, niegdyś w  średnich wiekach tylko urok 
mającą, lecz pełną ręką ogłasza jo po pismach, wyłącznie na 
ton cel wydawanych, jakby mówiąc: tylko czytajcie a korzy
stajcie; chwała  mnie, chwała  i wam! Dziś pierwszeństwo 
i wyłączność pod tym względem jes t  trudne: kto w ić  o czćm 
już nie pomyślano i nad czem umysł ludzki nie trudzi się? 
A gdy niejeden chluby z swego wynalazku szuka, ten  już 
od wielu lat jes t  znany i doświadczany.

W pośród  takowych bezustannych wynalazków, um ieję
tności nadobno , czyli tak zwane sztuki piękno, zaiste nie
mały udział mają. Malarstwo i rysow nic tw o , przez różno 
ulepszenia i odkrycia: w  drzeworytach, rytownietwie, lito
grafii, daguerotypii i t. p. coraz stają się dla ogółu dostę
pniejsze. Lippman robi kopie obrazów w  nieograniczonćj 
liczbie; Collas gliptycznym sposobem rytujo wszystkie nizko- 
i wypukło-rzeźby; C. Pul w  Lipsku zastępuje drzeworyty 
robotą  wypukłą na cynku, pod nazwą chemitypii. Żadne 
z nich atoli tak  znakomitego nie uczyniło postępu, jak  lito
grafia; snadźz powodu tak powszechnćj użyteczności i wsze
lakiego a łatwego jej zastosowania. O d pićrwszój zatćm 
próby, zaledwie do odciskania nu t  muzycznych w roku 1790 
użytćj, do wspaniałych prac dawnićj Engelmana, teraz Lc- 
mcrciera w  Paryżu, Piloty w  M onachium , llanfstacngla 
w  Drożnie i Ackcrmanna w  Londynie , olbrzymi krok po
stąpiono. Niewątpliwie, iż ojciec litografii i jej wynalazca 
Aloizy Senefelder (ur. 1771, zm. 1834) nie domyślał się, aby 
skromno w  pierwiastkach, chociaż pełne nadziei jogo usiło
wanie, do tej świetności i ulepszeń doszło; lubo niepospolity 
ten  człowiek, czynnym i przedsiębiorczym umysłem obda
rzony, na jodtićm nie przestawał, i ciągle nad ulepszeniem 
swego wynalazku pracował. Gdy tedy właśnie w  owym 
czasie, tojest w roku 1803, kanonik Dony możliwość wal



cowania cynku na blachy i wyroby miotem w Niemczech 
wykazał (1); Senefeltler, który użycie niewygodnych, w  je- 
dnćj tylko Bawaryi znajdujących się i uszkodzeniu podpa
dających kamieni, zastąpić wszelakim sposobem sta ra ł  się: 
pragnąc z początku wynaleźć papićr kamienny, w  końcu, 
gdy ten mu nic udał się , wpadł na myśl używania blach 
metalowych, a mianowicie cynkowych, nad którąto próbą 
trzy lata i znaczne koszta poświęcił; z początku powlekając 
cynk jakow ąś massą, a następnie i buz nićj. W  tym osta
tnim sposobie, na wystawie paryzkiej w  roku 1823, okazy
wał on prasę przenośną, na której odciski z cynku z ła tw o
ścią i dość dobrze były w ykonane; a lubo jak każdy nowy 
wynalazek miały one sw e n iedosta tk i , wszakże prawdopo- 
dobność do ich udoskonalenia była niewątpliwą. Zdaje się 
atoli, iż Senefelder, czy trudnościami zrażony, czyli tćż, co 
podolmiej, niestały i dziwaczny w  swoich odkryciach, dal
szą pracę nad cynkografią zaniechał (2).

jednocześnie z nim, szczęśliwszy tylko w  skutku, budo
wniczy llerman W. Eberhard, robił doświadczenia nad uży
ciem blach cynkowych do rytowania  i rysunku, i już w  ro 
ku 1804 i. 1806 pićrwsze próby w M agdeburgu okazywał, 
zaś w roku 1815 rysunki piórem i chemiczną krćdą wyko
nywał; w klóryinto ostatnim sposobie w wydanem przez 
niego w  latach 1822— 1826 dziele, pod tytułem: Denkmd- 
k r  der Baukurtst in Verbindung mit Werken d. Bildhauer- 
bunsł u. Malerei d. Orienls d. Aegypter, Griechcn, Romer, 
und d. Uittelalters; herausg.v. II. W. Eberhard. 1 er Werk d. 
Atier(/iiimer Athen, beschriebcn von Stuart u. lleoelt. Aus 
d- hngi iibej.ggtzt nach d. London. Ausg. 1822. 2  B. in 28 
Liefer. au/-336 Tafeln Rogal fol. 336 wizerunków na cyn- 
ku Wykonanych i wyrylyc zostało, następnie zaś i w wie- 
,u innych w  Niemczech wydanych dziełach, były użyte.

£ ° n v e r s a t i o n s  Lex icon .  N cuo  Fo lgę .  L c ip z ig ,  1826 lit. Z. 
f .M  ta n d igcs L e h r b u c h  d e r  S t e in d ru c k e re i  v o n  A lo is  S e n e -  
e d e r  M u n c h c n ,  1818. U b c r s e tz u n g  d e s  Traile t h e o r iq u e  e t  p ra t i -

c  L l t h ° 8 r a p h ie  p a r  G .  E n g c lm a n n .  C h e ran i tz ,  1840. 4. s t r .
’ 1 - ^ 1 .  K u n s t  u n d  G c w e r b e b la t t  fu r  B a y e rn  f u r d a s J a h r  1848.



W łaściwym tedy a rzeczywistym wynalazcą cynkografii jest 
E berhard  (I), który już w roku  1821 zalecając takową, wy
dał w  Moguncyi w  tym względzie dziełko, pod ty tu łe m : 
Uber dic Anwendung der chemischen Druckart auf Metall- 
plattcn von II. W. Eberhard, mit 8 Probebl. die verschiedene 
JUanieren enllialten. 4lo. Mainz, 1821. 1 następnie w tia rm - 
sztadzie wydał znowu w  r. 1823 pod tytułem: Dic Anwen
dung der Zinlcs statt der Kupfcrplaltcn zu der vertieften 
Zcichnungsarten nebst eine Anweisung Metallgiisse non er- 
habnen und liefgesdzlcn Stcinzeichming zu machen, v. II. W. 
Eberhard. Darmstadt bei Leske. 1823. 8. m. Probebl. Dalćj 
w roku 1831 ogłosił cały sposób użycia cynkografii w dzieł
ku: li ber Zinkographie, v. II. Eberhard. Nurnbcrg, 1831. 8. 
Nakouiec najobszerniej w r. 1834, tamże pod tytułem: An- 
leilung zur griindlichcn Erlernung der Zinkographie von 
II. W. Eberhard. Niirnberg, 1834. beg Campe. 8vo, w któ- 
róm liistorya tego wynalazku, tudzież wszelkie jćj sekreto, 
są opisano.

Tym sposobem zalecana cynkografia znaną była po w ic
iu miastach w  Niemczech, najpowszechnićj atoli w  Berlinie, 
gdzie w  czasie bytności Engelmana w roku 1 8 3 1 , kilka
naście pras cynkograficznych w  litografii nadwornćj było 
zajętych, szczególnie w  odbijaniu autografów do rozkazów 
dziennych urzędowych, cywilnych i wojskowych, któro do 
dziś dnia w  Berlinie podobno są na cynku wykonywano. 
D yrektor atoli tego znakomitego zakładu, major Kurts, za
pewniał E ngelm ana , iż użycie tego sposobu głównie ma na 
celu, aby mićć na pogotowiu przenośną wojenną litografiąj, 
do którćj blachy cynkowe pod wszelkicmi względami od 
kamieni są wygodniejszo (2). Zresztą, źo w  W iedniu  podo
bnież znaną jes t  oddawna cynkografia, mamy dowód na

(1 )  Dla porów nania, czytać można artyku ł: Zinkographie  
w Allgcmcine Heal-Encgklopddie, 9 Auli. Lcipzig, 1848, XV Danii, 
str. 557 i K urze Gcschichte d. Zinlcogr. w Anlcit. d. Zinkogr. von  
Eberhard.

(2) Ubcrsetzung des Traitź theoriquo et pralique dc lilhogra- 
p h ie  par Engclmann; vierzehntcs K apite l :  Zinkographie, p. 277.



wspaniałym piśmie p. t.: Allgemeinc Bauzeitung tam wy- 
chodzącem , w  którćm piękne rysunki na cynku są robione.

Gdy tak się rzecz miała z cynkografią w  Niemczech, 
w  roku 1829 we Francyi p. Bregnol wykonawszy próby 
robienia na blachach cynkowych wielkich mapp geografi
cznych, sposób ten przezwał georamem, podał go za swój 
własny wynalazek, za który w  roku  1834 patent i przywi- 
lćj otrzymał, a na wystawie paryzkićj w  tymże roku b ran 
żowym medalom zaszczycony został. Przywilćj Bregnota 
następnie przeszedł na w łasność litografa paryzkiego Carce- 
nac, który zdaje się, iż użytek cynku w  tym względzie Angli
kom wskazał. W  tym bowiem  czasie, już  i w  Londynie 
cynkograficzne praco były znane. C óżkolw iekbądź , po 
śmierci Carcenaka patent i przywilćj rzeczony nabył Szw aj
car Kiippelin, właściciel znakomitego zakładu litograficzne
go w Paryżu, który ważne w  niej ulepszenia poczynił, nowy 
sposób i preparowanie cynku zaprowadził,  podług w ła 
snego, jak utrzymywał, wynalazku. Rzeczywiście na wysta
wie w Paryżu okazywał on rozmaite rysunki i odciski na 
cynku, które według zdania Engelm ana, w niczem robotom 
na kamieniu nie ustępowały; nadto zalecając swój wynala
zek, Kiippelin ogłosił obszerne i korzystno jego użytki, 
i utrzymywał, iż zaprowadzenie cynkografii miało epokę 
w sztuce litograficznej stanowić (1). Późnićj atoli od zda
nia tego odstąpił i osądził, iż cynkografia pom im o że od ty
lu lat jest znaną, dobrą być może tylko tam, gdzie brak ka
mieni, lub gdzie do robót wielkiej ich ilości po trzeba : w te
dy bowiem blachy cynkowe mnićj zabierając miejsca, 
w praktycznćm użyciu są wygodne. Zresztą uważał ją  jako 
robotę niewdzięczną, w  której rysunek na rozmaite niebez
pieczeństwa bywa narażany (2).

P°m im o to w  roku 1839 mechanik Poirier Paryżu, wy
robił sobie znowu patent i przywilej na własny wynalazek 
manipulacyj cynkograficznćj, która o wielo przewyższać

p ‘>78 Enf?clm ann> T ra i l ć  t h eo r iq u e  e t  p r a t iq u e  d e  l i tog raph ic ,

(2). K u n s t  und G ewerbcblatt tur Bayern, fu r  das Ja h r  1847.



miała używane przez Kuppelina sposoby, a uproszczała 
i u łatwiała  nadzwyczaj użycie w tym względzie cynku (1).

Wspomnieliśmy wyżćj, iż cynkografia jednocześnie pra
w ie  znaną była w  Anglii. Używano ją  w prost  do odciska
nia rysunków kredowych, które według świadectwa Engel- 
mana, odznaczały się czystością odbicia i wszelkim w arun 
kom sztuki odpowiadały. Co więcćj, słyszeliśmy z wiaro- 
godnych ust, iż w wyrobach tych i odkryciu sposobu, znany 
tameczny litograf rodem z Polski, najczynniejszy miał udział. 
Wszakże to pewna, iż w roku 1836 powracający z Londynu 
do W arszawy p. Steinkcller, przywiózł z sobą próby rysun
ków i odcisków na cynku tam wykonanych, które znawcom 
i ciekawym pokazywał, i dotąd je  podobno u  siebie posiada.

W  tym stanie rzeczy co do historyi wynalazku cynkogra- 
fii w  Europie ,  pisząc w  roku zeszłym: „Rys historyczno-sta- 
tystyczny wzrostu i stanu miasta W arszaw y", gdy mi przy
szło mówić o postępie sztuki litograficznej i zaprowadzeniu 
cynkografii w  tćm  mieście, lubo na prośbę moję miałem 
sobie od p. Sew eryna  Olcszczyńskicgo udzieloną na piśmie 
wiadomość o pracach jego pod tym względem; przyjąłem 
jednak z nićj to, co powyższa znajomość historyi dozwoliła. 
Statystyka bowiem poważną jest jćj częścią, zutćm nie go
dziło mi nic wiedzićć, jak się ma rzecz istotnie, a tćm mnićj 
przeciw prawdzie postąpić. Gdy atoli p. Seweryn Ole- 
szczyński, którego czynność i usilne starania wtechnicznój 
popraw ie  sztuki litograficznćj, a zaprowadzenie i ulepsze
nie cynkografii u nas, godne są pochwały, przyjął t o , jak 
powiada, z boleścią serca, i w  liście swoim drukiem ogło
szonym, pomówił nas o lekkomyślne opieranie się na pod
szeptach zazdrośnych jego sławy, tudzież o nicbaczność na 
wzgląd zasług nictylko w  kraju, które te 'przekonaniu, w du
szy, i sumieniu jego są ugruntowane, oskarżył; aby więc, je
żeli to być może, przekonać szanownego męża, żo w  rzecz 
z rozwagą wchodziłem, iż żadnćm uprzedzeniem nic u w o 
dzę się, a tćm hardzićj namowom cudzym nic daję ucha:

( 1 ) lśngcimann, p. 27S.



Uznałem Za potrzebę notkę małą, bynajmniej nie w zamia
rze obrażenia go, lecz dla powagi swój pracy w  dziele mo- 
jśm umieszczony (a  która tak go dotkliwie ubodła)  rozsze
rzyć i objaśnić, w celu udowodnienia  mu i przygotowania 
łatwiejszego w tćj sprawie wyroku:

1) Że wynalazcą cynkografii jes t  Herman Eberhard , któ
ry nietylko pisał, ale i roboty na cynku od roku 1804 wy
konywał, a za nim wielu innych nietylko w Niemczech, lecz 
w e Francyi i Anglii.

2 )  Że wiadomość ta nie w starych książkach, ale w  na
der pożytecznych i nowych pismach znajduje się, które, jak 
widzimy, zasługują na to, aby je  artyści w  swej sztuce 
kształcący się, czytali.

Nakoniec niech mi tu będzie wolno jeszcze jcdnę zrobić 
uwagę. Jeżeli należy się sława p. Oleszczyńskiemu zapro
wadzenia z w łasnego doświadczenia i z ulepszenia w kraju 
cynkografii, co szczerą a dobrą chęcią wtedy, i wcale nie 
z holem serc», jak mię posądza, przyznałem; ażaliż ubieganie
0 szerszą i europejską s ławę milsze mu, nad uznanie i na
grodę rządową medalem złotym pićrwszej wielkości za
szczycone? Dlaczegóż zatem ubolew a ewangeliczoerni sło
wami, że swoi nie umieją go cenić; gdy przeciwnie, biorąc 
z tego samego źródła wyrażenie, oddajemy tylko co boskie
go Bogu. a co cesarskiego Cesarzowi (Ewang. według Ma
teusza w rozdziale X X II, w. 21).

Wytłumaczywszy się co do historyi cynkografii, wypada 
na,n jeszcze parę s łów  powiedzićć o przenoszeniu starych 
druków i drzeworytów na cynk, któregoto sposobu sam 
teraz p. Seweryn Oleszrzyński doszedł, do wynalazku nie 
roszcząc sobie prawa. O woź rz-cz historyczna w tej mierze 
znowu ściśle z cynk ogra fią je s t  połączona. Gdy bowiem 
w  rozmaitych krajach użycie tejże, to trudnościom, to zanie
dbaniu ulegało, to nareszcie dawniejszy sposób na kamieniu 
nadeń przekładano; cynk wszelkiemi sposobami do użytku 
w  sztuce zastosować starano się. Jakoż w roku 1834
1 znowu 1839, bracia Dupont w Paryżu robili próby pi ze

rom IV. Październik 1849. ^



noszenia starych druków na cynk i odciskania takowych# 
jakkolwiek wiele jeszcze one do życzenia zostawiały. W  po
dobnym sposobie probowano przenoszenia dawnych drze
w o ry tó w  w roku 1846 w  Kolonii, druków, u  Tisieru w P a 
ryżu, i u Fischera w  Kassel i t. d. Jednakże  aż do roku 
1846, wszystkie te próby nie odpowiadały w  zupełności 
w arunkom , oraz nie przedstawiały w idoków  zastosowania 
ich do po żytku i praktyki. Aż dopićro w  tymże roku bra
ciom Siemens w  Londynie po długoletnich doświadcze
niach, udało się szczęśliwe osiągnąć skutki w  przenoszeniu 
na cynk, za pomocą wiadomych środków, najstarsze druki 
i odbijania takowych do nieograniczonćj liczby exemplarzy, 
bez uszkodzenia oryginału (1). Sposób ten nazwany został 
drukiem anastatycznym, od słowa greckiego ^  (ivaaxactc, 
znaczącego wskrzeszenie, wzbudzenie, obudzenie i t. p.; oraz 
znakomicie przyczynił się, iż ostatecznie a wyłącznie s ław ę 
cynkogralii powrócono.

W ażne to odkrycie, które nieprzeliczone korzyści dla 
sztuk pięknych sprowadzić może, zastosowane zostało przez 
Ncedhama w Anglii, a Redmanna w Niemczech do przeno
szenia w  podobnym sposobie i skutku na blachy cynkowe 
sztychów i d rzeworytów, i odbijania takowych w nieograni
czonćj liczbie i wielkości, bez uszkodzenia i możności roz
poznania kopii od p ierw otw oru . Rzeczony sposób niedłu
go był w  tajemnicy ukrywany; już albowiem w roku 1846 
objawiony został w osobnćm dziełku Klinghardta, pod ty
tułem: Die Anastatische Druckerei von Friedr. Klinkhardl. 
Leipzig, 1846, a następnie w wielu dziennikach niemieckich 
w  latach 1847 i 1848 wydawanych, ogłoszonym został; 
a mianowicie: Deutsche Gewerhezeitung fur das Jahr 1847; 
Kunst und Gewerbeblatt fur Ruyern fiir 1848; Dingler‘s, 
Polilechnisćhe Journaf Bd. LXXV111* s. 449 i t. d.; wszystkie 
powtórzono w szacownym pod tym względem dzienniku,

( ł) t V crhandlungcn des Gewerbvercins fur Hannower. 1848; 
p o w tó rz o n e  w Ilenzc: J o u rn a l  fur K u p f c r - u n d  Stahlstcchkunst, 
Limo-tum Żinkographic. 1848,11 B , V l i f t . ,  p. 95 .



wydawanym przez  Adolfa Henze w  W eimarze, pod tytułem: 
Journal fiir Kupfer-und-Slahlstcchkunst Lilho.iurid Zinko- 
graphie, Holz$cłmeidekuml, Schri/t-und Stempelschneiderei 
u. s.  w.herausgegeben von Adolph Henze. Weimar.;IS4H. l l B . j  

3 lift., 5 , 6 1 , 65; 1848 ill B„ 3 lift., s. 9 5 , 107; 5-Hft., s. 126.
A zatćm n ie  uwłaczając i w  tćm chwalebnym staraniom 

p. Seweryna Oleszczyńskiego, pozwalamy sob ic jcdnak  po
dobnież zrobić uwagę: iż sposób przenoszenia d ruków  
i drzeworytów będąc znajomy i w  wyżój przytoczonych 
pismach ogłoszony, oraz nietylko do fałszowania biletów 
bankowych w Berlinie używany, wtedy może mu być przy
znany, jeżeli on ze swój strony takowy sposób przez sieb ie  
odkryty ogłosi, a różnice i wyższość okaże.

F. Max. Sobieszczańsh'.

Wiadomości literackie i artystyczne.

W  jednóm piśmie niemicckićm wyczytaliśmy ciekawą 
statystykę postępu liczby nakładu dzieł drukowanych i po- 
kupu takowych, od XVIgo począwszy stulecia. I t a k :  w r. 
1571 wydanych dzieł „E razm a: Enaomium moriae" 1800 
exemplarzy, a jego Colloquta w  r. 1527 przeszło 24,000 ex. 
w  krótkim czasie rozprzedano. W  tymże samym wieku, Or- 
lando Eurioio doczekał się w  niedługim przeciągu czasu 60 
wydań; zaś Tomasza a Kompis O  Naśladowaniu Chrystusa 
Pana ma 1800 rozmaitych wydań w Europie znajdować się. 
W  Anglii w  r. 1708 Satyra Daniela De Foe, p. t. The truo- 
boru Englishman tak wielki miała pokup, iż w  samym L on
dynie kilkanaście edycyj przeszło w 80,000 exemplarzach 
przedano. Benjamin Franklin rozpoczął w  r. 1732 w A m e
ryce wydawanie swego Noworocznika Poor llichards Al- 
manac, wipićrwszym roku rozprzedawszy lO.OOO.exempla- 
rzy; liczba ogromna, zwalżfljftc no ówczesną ludność czytają
cą w  Ameryce. Znanego romansu Kichardsona Pamela,



w  dziesięciu miesiącach pięć wydań pokazało się; zaś Pam 
flety Bolinbroka, np. pod tytułem: The Craftsmnn, Pultene- 
ja i innych, przeciw Hubertowi Walpole w  r. 1726 napisa
nych, dziennie drukowanych 10  do 1 2 ,0 0 0  exemplarzy roz- 
przedawano. Hanacba Moore rom ansu religijnego, p. t. Coe- 
lcb's in search of a wife w r. 1800 w  jednym roku w  10 

wydaniach drukowanego, chciwie rozkupiono. Zmarły księ
garz Constable obrachował, iż wydania W alte r  Scotta poe
matu Lady of the lalce od roku 1810 do 1836 przeszło 
50 ,000 exemplarzy sam rozprzedał; podobnież togo samego 
autora  Marmion: z tą jeszcze uwagą, iż to ostatnie dzieło, lu
bo przy pićrwszej edycyi podniósł wyżójcenę o 60  złp., prze
cież w ciągu jednego tygodnia 2 ,0 0 0  exemplarzy wyprzedał. 
Nakoniec wypis ten statystyczny, ciekawy nam podaje obraz 
usposobienia moralnego czytającej publiczności w  X IX  stu
leciu na dwóch dziełach, jakiemi są: książka o grze w karty 
po angielsku, lloyle on gamźny, która 130 wydań doczekała 
się; podczas, gdy dzieła O obowiązkach ludzi „The whole 
duły of mari’, zaledwie 16 edycyj w tymże samym przecią
gu czasu wyjść mogło.

^  Literatura malorossyjska. W  Charkowie, Ambroży Me- 
teliński wydał pod tytułem: Juiny Sbornik, Zbornik połu
dniowy, poozye małorossyjskio, które mają być wysokićj 
wartości. Na końcu książki dodaną jest  dotąd niedrukowa- 
nn komedya zmarłego Osnowianeńki (Jerzego Kwitko). N a
pisana ona jesl prozą, o tytuł jćj: Szczyra liubow (szczera mi
łość). W  narodowym tym utworze więcćj ma być lekkości, 
nieudanćj pogody i wesela, niż w innych płodach tego zna
komitego autora.

*  Z osobliwości typograficznych, które na wystawie pło
dów rękodzielnictwa i przemysłu w  Paryżu w tym roku 
znajdują się ,  zwraca uwagę książeczka, zawierająca Bajki 
Lafontenu w tak drobnym formacie, że się w łupinie w ło 
skiego orzecha zmieści.

sje Z nowości numizmatycznego piśmiennictwa ważnćm 
jest  wydanie katalogu sławnego zbioru numizmatycznego 
księcia Wilhelma Radziwiłła, w Berlinie, pod tytułem: Cata'



logue des monnais ct des midailłes de Pologne que renferme 
le Cahineł rńonitaire de Son Altesse le Pritice Guillaume 
Radziwiłł (T raduit  do 1’allernand par. G Nobiling). Berlin. 
1848. 8 0 . p. 134.

Ogłoszenie tego spisu tćm ważniejsze, iż jest pićrwsze 
z wyłącznie polskich, któreby szacowny i bogaty ten zbiór 
przewyższały; spis bowiem gabinetu Reicbla, jakkolwiek bli- 
zkim jest co do liczby pod względem monet polskich, wsze
lako nie może się z nim rów nać  w  wielkich sztukach zło
tych i medalach familijnych Radziwiłłowskich. Zbiór numi
zmatyczny księcia Radziwiłła w monetach Piastowskich, 

.podzielony jest podług nowego systematu, przyjętego w dzie
le Kazimićrza Stronczyńskiego: Monety Piastów, z nicktóre- 
mi, stosownie do uwag recenzentów, zmianami. Samych śre
dniowiecznych monet zawiera ten katalog przeszło 400, mię
dzy któremi wiele rzadkich i nieznanych sztuk znajduje się. 
Szczególnie atoli bogatym jest zbiór w  num izm ata ,  za 
czasów' Zygmunta I bitych; między tcmi, oprócz wielu rzad
kich medalów, są trzy dukaty, z których jeden gdański, trzy 
talary i ośm sześciogroszówek. Nie inniój bogatym jes t  sze
reg monet Zygmunta Augusta i Stefana Ratorego; tego osta
tniego rzadki podwójny i pojedynczy talar, celną jest ozdo
bą. Nadzwyczaj obfitym jest  także zbiór w monety Zygmun
ta III, a mianowicie samych portugałów i półportugałów li
czy sztuk dziesięć, zaś dukatów liczy sztuk dwadzieścia i t. d. 
Z następnych punowań zwracają uwagę rzadkie sztuki, j a 
kiem! są; y 3 część talara koronnego, i pół talara elblągskie- 
go Michała Korybuta Wiśniowieckiego (1), 18 sztuk m eda

li) Dziwną j e s t  rzeczą iż. p. B e rn a r d  d e  K o e h n c .  znany numi
zm aty k  b e r l iń sk i ,  <jzis k o n s e rw a to r  c e s a r s k ic h  g a b in e tó w  w P e 
t e r s b u r g u  i t a m ż e  szacow ne  sw oje n u m iz m a ty c z n e  p ism o ,  ja k o  
dalszy  ciąg; Zriisciirif t  fu r Miinz Siegct und Wappenkunde w y d a 
jący ,  z k tó re g o  powyższa  w ia d o m o ś ć  w n r .  V l l l .  vol. I I I  2. str . 
260 u m iesz czo n ą  w yję l iśm y;  zawsze  su ro w y  kry tyk  dla in n y c h ,  
sam p o p e ł n i ł  dw a  w a ż n e  b łędy ,  d o n o sz ąc  o dz ie le  i zbiorze ks. 
R a d z iw i ł ła .  Po w iad a  o n  bo w ie m ,  iż z n a jd u ją  s ię  t a m  20 c a ły c h  
1 p o ło w iczn y ch  d u k a tó w  Z y g m u n ta  I I I .  k tó re lo  o s ta tn ie  n igdy  
n ie  is tn ia ły ;  dalej ,  ji  raa w talara  i '/ i  t a la ra  g d a ń s k ie g o  M icha ła  
Korybuta. gdy '/ ,  ta lara  znany  jes t  tvlko koronny, a xj% talara jest 
tylko elblągski. Zalćm któż z nas bez b łęd u ?



li, za Stanis ława Leszczyńskiego bitych i t. cl. Najcelniejszą 
atoli ozdobą tego gabinetu jes t  zbiór nadzwyczaj rzadki, a jo- 
dyny dotąd medali starożytnego rodu książąt Radziwiłłów, 
w  liczbie sztuk 29, które dla uwiecznienia pamięci czterna
stu członków tćj familii, były bite. Nakoniec godne są 
wzmianki rozmaite medale, bile ku pamięci 44  dawnych ro 
dzin polskich. Niemniój medale miast pruskich, sztotnów dp 
grania w karty (jeltonsY, .medaliki kościelne, klasztorne i t. d,. 
w znacznój .liczbie znajdują się.

F. Max. Sobieszczański.



KRONIKA ZAGRANICZNA.

W ia d o m o ść  o nowych ważniejszych postanow ieniach 
w p ra w o d aw stw ie  kryminalnóra.

Ti Ustawa angielska o obchodzeniu się z uwięzionemi 
podczas śledztwa.

N a  baczną uwagę zasługuje ogłoszone w  piśmie czasowćm 
atigielskićm (ł) postanowienie, względem obchodzenia się 
t  uwięzionemi podczas śledztwa w hrabstwie Middlesex. 
Postanowienie  to, zatwierdzone w d. 24 września 1847 r., 
a obowiązujące od d. 1 lipca 1848 r. brzmi, jak następuje:

Uwięzionym wolno będzie w  każdym dniu, wyjąwszy 
świąt, widywać się pomiędzy l i s t ą  a 12slą godziną z kre- 
wnemi i przyjaciółmi, bez szczególnego pozwolenia; do od
bierania odwiedzin w innym czasie, potrzeba piśmiennego 
pozwolenia sędziego lub nadzorcy więzienia. Obrońca sądo
wy uwięzionego, w każdym dniu, o każdćj godzinie odw ie
dzać go może bez św iadków. Uwięzieni mogą listy pisy
wać i odbierać, jednakże jedynie za wiadomością i okaza
niem takowych nadzorcy więzienia; poufne piśmienne kor- 
respondencye, dotyczące wszakże oskarżenia, osobiście przez 
uwięzionego oddawane będą obrońcy lub jego pisarzowi, 
bez okazania takowych dozorcy więzienia. Wszelkie inne 
pisma, sędziemu okazywane być mają. Każdy zgłaszający 
się, jak pisarz lub pełnomocnik obrońcy, musi przedewszyst- 
kiem złożyć na to dow ód dostateczny.

(1). T h e  monthly p a r t  of the legał observer, digest and Journal 
ofjurisprudence. 1848. O c to b .  p .  541.



P o r ó w n y w a ją  powyższe rozporządzenie z instrakeyami 
więziennemi innych krajów, łatwo się przekonać, jak konse
kwentnie postępowanie sądowe kryminalne w Anglii, na 
zasadzie jawności jes t  opartóm, nie używając uwięzienia 
podczas śledztwa za środek inkwizyeyjny w  nicprawnćin te
go wyrazu rozumieniu, riie przecina p raw odaw stw o uwię
zionemu wszelkich z krewnymi i przyjaciółmi stosunków. 
Korrespondencya jego jest  wprawdzie ograniczona; lecz 
i pod tym względem ustaloną jest praktyka w Anglii, dozór 
nad listami stosując jedynie do przeszkodzenia usiłowań 
i um ów, dotyczących ucieczki z więzienia. Przedewszystkićm 
wszakże na uw agę zasługuje opieka udzielona obronie. Na
w e t  w  pierwiastkowym śledztwie udanie się i narada 
z obrońcą, najzupełniej jes t  dozwoloną, gdyż ustawa pomie- 
niona przyznaje uwięzionem u prawo widywania się w każ
dym czasie z obrońcą i utrzymywania z nim korrespondencyi 
piśmiennćj. Nićma obawy, aby na tćm odkrycie prawdy 
w  czćmkolwiek cierpiało. Doświadczenie w Anglii okaza
ło, iż wielkie zbrodnie prędzćj i pewnićj odkrytymi zostały, 
aniżeli w innych krajach, gdzie najściślejsze przedsiębrane 
bywają środki, aby uwięzionych w czasie śledztwa, na zupeł
ne skazać odosobnienie.

11. Prawo angielskie z d. 2 8  czerwca 1 8 4 8  r. przeciw
ko odgróilcom piśmiennym.

Dotychczasowe praw odaw stw o karzące odgróżki pi
śmienne, okazało się w Anglii niedostatecznćm z powodu 
zbyt małćj liczby wypadków, do jakich zastosowanym być 
mogło. Wyżćj pomiemone nowe prawo, brzmi jak na 
stępuje: •

Ktokolwiek umyślnie drugiemu list lub jakiekolwiek pi
smo prześle, odda, lub jakimbądź sposobem doręczy, w któ
rym tego, do którego list jes t  pisanym lub nawet inną osobę 
oskarża lub grozi oskarżeniem puhlicznćin o zbrodnią, na 
którą prawo postanawia karę śmierci lub deportacyą, a to 
w  celu uzyskania pićniędzy lub poszkodowania zagrożonego



na majątku; oraz ktokolwiek przesyła drugiemu pismo, 
w  ktorem zagraża spełnieniem na jego lub kogo innego 
osobie morderstwa lub gwałtu, albo tćż grozi podpaleniem 
lub zniszczeniem budynków lub płodów gospodarstwa wiej
skiego; ktokolwiek wreszcie do podobnśj czynności nakłania 
lub takow ą ułatwia i p om aga , karanym będzie deportacyą 
najmnićj 7 letnią lub więzieniem najwyżój na lat 14, oraz 
stosownie do uznania sądu, chłosta wymierzoną być może.

III .  Rozprawy to Altenburgu, i  prawo w państwie
Schwarzburg-Sonderhauscn, w przedmiocie zniesie

nia publicznego wymiaru leary śmierci.

Od niejakiego czasu zaczęto częste podawać projckta, ce
lem zniesienia publicznego wymiaru kary śmierci. W  pań
stwie Schwarzburg-Sonderhauscn projekt ten w  prawo już 
zamieniono.

W Altenburgu szlachetnie myślący, powszechnie szano
wany m ąż , minister von Lindcnau, wniósł projekt o znie
sienie publicznego wykonywania kary śmierci. W  pro
jekcie tym oświadcza, źe dziś w używaniu będący sposób 
karania śm ierc ią ,  nie odpowiada wymaganiom skutecznćj 
sprawiedliwości karnćj; że wymiar ten prawodawczśj i wy
konawczej władzy, stał się dla przejętych ciekawością mass 
raczćj rodzajem widowiska, aniżeli żałobnym i odstraszają
cym przykładem. Następnie oświadcza p. v. Lindenau, iż bę
dąc obecnym przy wymiarze kary śmierci, powracał zawsze 
oburzony nieokrzesaną lekkomyślnością mass, po większćj 
części złożonych z kobiśt i dzieci, i przejęty bolesnćm uczu
ciem i tćm przekonaniem, że najsurowszy wymiar sprawie
dliwości karnćj, tak jak dziś ma miejsce, nie osiąga wyższe
go swego celu, i za odstraszający nie służy przykład. W e 
dług złożonego projektu, wymiar kary śmierci publicznie 
winien być ogłoszonym, lecz nie publicznie wykonanym. 
W ym iar ten nastąpić winien w miejscu odosobnionćm, dla 
publiczności zamkniętćm; obecnemi mają być tylko: ducho
wny miejscowy, sędzia inkwirujący, członkowie sądów wyż
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szych, rady miejskićj, i najbliżsi krewni skazanego. Dzień 
i godzina wymiaru publicznie ogłoszoną być winna, o chwi
li wyjścia skazanego z więzieniu, doprowadzenia go do ru 
sztowania, wreszcie o chwili wymiaru kary śmierci, dzwony 
zawiadamiać maja: następnie nabożeństwo żałobne w głó
wnym kościele miejscowymodbytćrn być winno. Kommissyia 
z członków Izby sejmowój złożona, wzięta pod rozbiór p ro 
jekt powyższy, i doszła do następnego w yp adku : iż zasada 
publicznego w ym iaru  kary śmierci,  zupełnie zniesioną być 
nie pow inna , ale żo publiczny ten wymiar o ile tylko być 
może, ścieśnionym być ma; t. j. że odstraszenie drugich od 
zbrodni nietylo przez zmysłowe zapatrywanie się na bojaźń, 
cierpienia i śmierć skazanego osiągniętśm być winno, jak 
raczój przez Wpływ na obyczajowe i moralne uczucie w spół
obywateli. W edług projektu Kommissyi, oprócz w projek
cie pana v. Lindehau wymienionych osób , obecnemi być 
nadto mają jako świadkowie: 10 przez sąd wybranych oby
wateli; inne osoby, które czyto z powodu stanowiska sw e
go w kraju , cży tćż z naukowego względu, interes w tóm 
mieć mogą, ijakoto: deputowani gminy skazanego, urzędni
cy,, lekarzC) adwokaci, i t. d. na żądanie uzyskać mogą 
pozwolenie. Co do praktycznego urządzenia wymiaru kary 
śmierci, zdanie Kommissyi wiele trafnych zawiera  uwag. 
Izba sejmowa jednomyślnie zatwierdziła zdanie Kommissyi, 
a kommissarz rządowy oświadczył, iż projekt powyższy 
niezwłocznie władzom rządowym pod rozbiór poddanym 
zostanie.

Nowe praw o państwa Sswarzburg-Sonderhausm z d. 14 
sierpnia 1848 r. (8 22 procedury kryminalnój), brzmi jak 
następuje: „W y m ia r  kary śmierci będzie miał miejsce w  po
dwórzu więziennćm, lub tćż w  razie braku takowego, w  in- 
nótn zamkniętćm miejscu, w  obecności duchownego, sę
dziego i pisarza. Oprócz togo niotylko służba więzienna, 
ale nadto obecnemi być może tyle osób pełnoletnich płci 
męzkićj, ile miejsce dozwala. Chwila w ym iaru  kary ogło
szoną będzie publiczności, odgłosem dzwonu". K. B.



WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

FIZYKA.

Ja k k o lw ie k  OfJ G raham a, który piśrwszy wskazał d?ipnPO 
ruchy w  zboczeniu igły magnesowćj, i od daty prac Hausto- 
na i Kupfera, którzy wykryli swemi licznemi badaniami 
zmiany w  nątężeniu poziomóm i pionowóm, wiele poczynio
no przypuszczeń na wyjaśnienie tych zjawisk: dotąd wszak
że żadna z tych hypotez za zadowalniającą uw ażaną być nie 
może. Wielu uczonych za przyczynę zjawisk magnetyzmu 
ziemskiego podają strumienie galwaniczne, przez działanie 
słońca, na powierzchni ziemi powstające. Gdyby rzeczywi
ście podobne strumienie istniały, to wypadałoby koniecznie 
przyjąć, że stosownie do różnego kształtu i własności sko
rupy naszćj planety w  pewnych miejscowościach, rozprze
strzenianie się i działanie tych strumieni w różnych kierun
kach musi być bardzo odmienno. Doświadczenie zaś uczy, 
że tak na morzu jako no lądzie stałym, górach i głębokich 
dolinach, wszędzie prawic jednakie objawiają się działania. 
Zresztą strumienie krążące po powierzchni ziemi, powinny 
być bardzo silnemi. aby za ich pomocą dały się wyjaśnić 
zjawiska magnetyczne, przez nas na ziemi obserwowane. 
Jeżeli zaś dla usunięcia tego przyjmiemy, Że strumienie gal
waniczne głęboko po skorupie ziemskiej krążą, to  pozo
stałaby nierównie wielka trudność, w  wyjaśnieniu, jakim



sposobem ciepło słoneczne przenikając za ledwo parę cali 
w głąb' ziemi, tak głęboko strumienie elektryczne wzbu
dzać może. Barlów, który zajmował się tym ważnym przed
miotem z obfitym dla nauki plonem, mówi, iż wszelkie fe
nom ena magnetyzmu na kuli ziemskiój natrafiane, pięknie 
za pomocą strumieni galwanicznych wyjaśniać się dają; brak 
tylko jednego punktu, a tym jes t  wykazanie, gdzie te stru
mienie elektryczne powstają i gdzie są przewodniki, któro 
je  tak regularnym sposobem rozprowadzają po'kuli ziem- 
skiśj.

Przywiedzione uwagi skłoniły Lam onta  do podania nastę- 
pnćj hypotezy, na wyjaśnienie zjawisk magnetyzmu ziem
skiego. Już  Bessel, obserwacyarni nad kometą Haleya oka
zał wielkie prawdopodobieństwo istnienia siły polarnćj, o ta
czaj ącćj to ciało; do podobnego rezultatu doszedł J. Her- 
schel z uważania zjawisk towarzyszących przejściu tśj ko
mety przez perychelium. Te fenomena wymagają hypotezy, 
w  skutek którśj słońcu nadać wypada siłę zdolną przycią
gać część materyi komety zwróconą ku słońcu, drugą zaś 
odpychać. Między siłami znanemi, jedna tylko siła elektry
czna podobne wywołać może zjawiska. Przyjąwszy więc, 
Ze słońce posiada ogrom ną ilość elektryczności (dodatniój), 
komety pod jego wpływem elektryzować się także muszą, 
tak ,  żo elektryczności przociwimienne rozdzielą się: na czę
ści komety zwróconćj ku słońcu będzie się zbierać elektry
czność u jem na, a na przceiwnśj, elektryczność dodatnia, 
i ogromna fala elektryczna naokoło ziemi w ciągu 24 god. 
krążyć będzie. Przepływ elektryczności musi mićć miejsce 
tak wewnątrz, jako lóż i zewnątrz ziemi po atmosferze. O pu
szczając dalsze spekulacyjne rozumowania, obficie się tu nasu
wające, Lamont jako dowód swój powyższćj hypotezy, z po
rów nania  wypadków obscrwacyj, czynionych w Monachium, 
przywodzi, że wszystkie zmiany magnetyczne i term oelek
tryczne nie mogą być wyprowadzone jako wypadki pcwnćj 
siły, skoro tę siłę uważać będziemy jako podległą p rawom , 
powszechnie dla magnetyzmu przyjętym. [Pgdf. 1849, n r .  1).



*  Pliicker (1840) umieszczając kryształy o jednćj osi op- 
tycznćj między biegunami magnesu,.przekonał s i ę , że takio 
kryształy odpychane są przez bieguny, czyli, że między bie
gunami a osią kryształu, istnieje siła dyamagrietyczna. W e 
dług tego, kryształ swobodnie zawieszony między bieguna
mi, przyjmuje położenie równikowe, tojesl takie, że jego oś 
optyczna staje prostopadle do linii łączącej bieguny. Jeżeli 
kryształ ma dwie osie optyczne, wtedy podobne działanie 
magnesu zachodzi względem obu osi, i linia połowiąca kąt 
między osiami, staje także w położeniu równikowćm . Za
wieszając kryształ tak, aby mógł wolno obracać się około 
linii, znajdującśj się na płaszczyźnie, przechodzącój przez 
obie osie kryształu, wtedy la płaszczyzna przyjrpuje położe
nie równikowe.

Z tego wynika , że posiadając kryształ nieprzezroczysty, 
i nadto nieprzcdstawiający widocznie żadnćj budowy kry
stalicznej, można przy pomocy magnesu wykryć położenie 
osi optycznych.

Te ważne rezultatu, wskazują nowy związek, zachodzący 
między światłem i magnetyzmem. W  późniejszych p ra
cach Pliicker badając zależność natężenia sił magnetycznćj 
i dyamagnotycznej, przekonał się, że zwiększając moc elek
tromagnesu, dyamagnetyzm daleko prędzćj wzrasta , aniżeli 
przyciąganie magnetyczne, tak, iż niepodobna z mieszaniny 
dwóch maleryj, z których jedna jes t  magnetyczną a druga 
dyamagnetyczną, utworzyć ciała zupełnie obojętnego na 
magnes.

*  Pliicker wykrył, że walec szklany raptownie ostudzo
ny i następnie zawieszony między biegunami magnesu za
chowuje się jak kryształ o jednćj osi optycznej; np. pryzmat 
z turmalinu, oś kryształu staje w  położeniu osi optycznćj. 
(flió/. de Geneve, 1849, Avril)-



CHEMIA.

P. W oebler  zawiadomił towarzystwo umiejętności w Ge 
tyndze, że jeżeli kwas mlekowy lub mlekany będą przepę
dzone z solą kuchenną, niedokwasetn manganezu i kwasem 
siarkowym, otrzyma się ciało z którego za dodaniem pota
żu opadną kropelki oleisto i ciężkie, mające zapach chlorku 
ostatniego formylu.

Jeżeli chlor nie będzie w  przyzwoitym stosunku, utworzy 
się głównie aldehyd. Za dodaniem po tażu , w  wypadkach 
przepędzania, powstają słabe męty; ale po pewnym przecią
gu czasu wydziela się ciało żywiczne brunatne  (żywica ęł- 
dehydowu). Ten przypadek następuje przy przepędłguiu l 
części mlekanu niedokwasu 1 żelaza z 4  częściami njedo- 
kwasu ostatniego manganezu i soli kuebennój, oraz 4 czę
ściami kwasu siarkowego, rozcieńczonego podwójną sw ą 
wagą wody.

Zmieniając powyższy stosunek w ten sposób, aby wziąć 
1 część mlekanu żelaza, 10 części niedokwasu manganezu 
i soli kuebennój, 10 części kwasu siarkowego, i 12 do | 4  
części w ędy; chlór działa pow ołu ję ,  a tylko w pjćrwszycb 
częściach wypadku z przepędzania otrzymanego, po zapór 
chu i oddziaływaniu poznać można aldehyd. Odebrawszy 
to, co potćm przechodzi, osobno, i przepędziwszy pa chlor? 
ku wapu, można ciało otrzymane złączyć z kwasem siarko
wym, a mieszanina ta się nie ogrzeje i nie zbrunatnieje; pp 
zostawieniu zaś jćj w spoczynku, wydzieli się z niój ciecz 
bczlurbna, podobna do chloralu.

Ale nie jes t  to jednak chloral czysty: bo gdyby chciano 
oswobodzić go od kwasu siarkowego przez przepędzanie, 
pew na część rozłoży się, z wydobyciem gazu chlorowego 
wodorodnego, i czerniąc kwas siarkowy. To co przechodzi 
jest powiększćj części cbloralem, który z m ałą ilością wody 
zmienia się na chloral wodny krystaliczny, z roztw oru  zaś 
wodnego oddziela się za dodaniem potażu, chlorek ostatni 
formylu.



Ciała niszczone przez kwas siarkowy zdają się być wy
padkiem pośrednim, a tćm mniśj się ich otrzymuje, im chlór 
działa mocnićj n a k w a ś  mlekowy; i należało tego się spo
dziewać, że przez styczność kwasu mlekowego z wywięzu- 
jącym się chlorem, jako ciało główne otrzyma się chlorał. 
Czyby więc nie można mlekanu w apna ,  który tanim ko
sztem otrzymać się daje , użyć za ciało najstosowniejsze do 
wyrobienia chloroformu? [L Instilut 9. Mai, 1849).

sf: P. Barreswil przesłał akademii umiejętności w  Pary
żu sw ą pracę, w którćj dowodzi, że znalazł cukier w  białku 
od jaja; donosi nadto, że białko jest alkaliczne, a to pocho
dzi od węglanu sody; żółtko z jaja zawićra albo tylko ślad 
alkali, alboli też całkiem jes t  go pozbawione; własność zaś 
jego tworzenia tak zwanych emulsyi, pochodzi od istoty po
dobnej do soku pankreatycznego, okazująeój działanie kwa
śne dopiero po jej zepsuciu; nakoniec P. B. wyjaśnia, że 
skutki kwaśne i własności soku żołądkowego, powstają od 
kwasów organicznych, a nie od kwasu solnego. (VInstilut 
20  Juin, 1849).

*  W  miodzie zwyczajnym, znalazł p. Sotibeiran trzy ga
tunki cukru zupełnie od siebie różne; w iadomo zaś, że dotąd 
sądzono jakoby ta istota tylko dwa ich zawiórała. (7reść 
z pisma: L'Instilut z 27 Juin 1849).

*  Następująca okoliczność przytoczona w akademii 
francuzkiej przez P. Cbevreul'a zasługuje na uwagę. Gdy 
bowiem p. Regnault nadmienił o trudnościach w pracach 
chemicznych, natrafianych z powodu rozpuszczania się szkła 
w  wodzie ogrzanćj wyżej nad 100° C :  wspomniał p. C. że 
w  swćj pracy o drzewie kam peszo w śm , już  w r. 1810 
wskazał błędy powstać mogące z używania naczyń szkla
nych, z powodu rozpuszczania się we wodzie krzemionka- 
nu zasadowego potażu lub sody. W  owym to czasie powie
dział on; „Scheele i Lavoisier pierwsi okazali, że ziemia

. z wody ozystćj otrzymana przez Borichiusa, Boylego i Mar
grafie, powstała  z rozpuszczania się naczyń w których taż 
woda była parowana lub przepędzana. Od czasu ogłoszenia 
ich prac ai do dziś dnia, chemicy nie dość bacznie zastana



wiali stę nad powyższą okolicznością, bo bezwąlpienia są
dzili, że szkło z trudnością się rozkłada', ale doświadczenie 
przezemnie przytoczone przekonywa, ie rozkład ten usku
tecznia się i łatwo i prędko, a następstwa mojćj pracy wska
żą, że me można tego pomijać, w zwyczajnych rozbiorach 
chem icznych Następnie (dodaje teraz P. Cli.) iż spostrzegł 
jakoby woda przepędzona, przez kilka miesięcy w naczynia 
szklanem zostawiona, tyle rozpuszczała w  sobie alkali, że 
może odfarbować błękit pruski. [Tamże.)

J. 13.. .a.

H IS T O H Y A  N A T U R A L N A .

Zoologia.

Historya naturalna niedoperzów. Jerzy Franeiileld na 
zgrom, miłośników nauk przyrodzonych w Wiedniu dnia 26 
marca r.z. czytał postrzeżenia swoje nad sposobem życia nie
doperzów, wywołane rozważeniem tego co w przedmiocie tych
że zwierząt Spallazani na wielu miejscach wspomina. Gatun
kami które do celu swojego wybrał i oswajać je  przedsięwziął, 
były: niedoperz pospolity [Vespertilio noctula Daub.), karlik 
[V. pipistrellus Daub.), wieczornik (V. serotinus Daub.), nie
doperz popylony (V. discolor Natt.), gacek u sza ty ( Plecolus 
auritus Lin.) i podkowiee mniejszy ( Rhinolophus hastatus 
tieofTr.).

P. Frauenfeld wiedząc, że wszystkie te niedoperze żywią 
się jedynie owadami świeżemi, doświadczał czy nie możnaby 
wychowywać ich gąsienicami mącznika ( Tenebrio molitor), 
tojest temi robakami, które się utrzymują w mące na zimowe 
pożywienie dla słowików. Nie żyły jednak d ługo , zwłaszcza 
gatunki drobniejsze, bo karlik i mały podkowiee tylko dni 3 — 4, 
gacek najwięcej dni 6 — 8: bądżto że twarda skóra gąsienicy 
zbytecznie, jak postrzegał, opierała się delikatnym ząbkom 
tych zwierząt, bądź że to pożywienie nie było całkowicie z na



turą ich zgodne. Mąjąc niedoperza karmić, ujm ow ał g o  jedną  
ręką, a drugą przybliżał mu p o żyw ien ie , kt óre zw ierzątko, z ło 
szczą c  się  poryw ało i g r y z ło ; nigdy jednak  sam o leg o  pokar
mu nie podejm ow ało z  ziem i. Po nakarm ieniu sa d za ł niedo
perza do klatki, żadnego jed n ak  nie m ógł p rzyzw ycza ić , żeb y  
w ypuszczony z k latki, sam  do niej pow racał; un ikał w sza k że  
w ypuszczan ia  ich na pokój, bo u w a ża ł, iż  za  każdem  lakiem  
osw obodzeniem , trudno mu było  napo wrót w ięźn ia  zam knąć. 
Jedyny zn a la z ł s ię  g a cek , który ju ż  na trzeci dzień od z ła p a 
nia tak polubił pew ne przez sieb ie  obrane, bynajm niej nie c ie 
mne m iejsce na oknie, ż e  naw et w dzień  przeniesiony do ocie
n io n eg o , sta le  na tam to pow racał. I niejeden m iał przykład, 
na w iększych  naw et gatun kach , tego  przyw iązania do m iej
sca , które sam e sob ie  obrały, m ianow icie z a ś  na w ielkim  Vesp. 
nociula, który przezim ow ał u n iego. Niedoperza tego zna lazł 
przy ścinaniu buku w  późnój jesien i 1 8 4 5  r. n iem ogącego latać, 
chociaż nigdzie na nim nie okazyw ało  s ię  sk aleczen ie. Już go  
m iał od dw óch m iesięcy, żyw iąc pow yżej opisanym  sp osob em , 
gdy pew nego w ieczora za w o ła n y , zo sta w ił nienakrytego na 
s to le , licząc na to , że  zw ierzątko ilekroć się  najadło, utulone  
częstokroć przez znaczn y  czas nie ruszy ło  s ię  z  m iejsca. Gdy 
jednak pow rócił, niedoperza nie by ło . Nadarem nie go  szu k a 
no. Przez ośm  dni ukryw ał s i ę ,  a ż  p ew n ego  w ieczora znow u  
w y lazł na izbę. Ujęty m ocno się  bronił, usiłując naokoło  kąsać, 
lubo przedtem d osyć  się  ju ż  b y ł ob łask aw ił. P rzypadek zrzą
dził, ż e  p. Frauenfeld teg o ż  w ieczora znow u oddalić s ię  mu
s ia ł ,  podczas czego  niedoperz pow tórnie zn iknął. Szukano  
g o  n a ju siln iej, a ż  nakoniec postrzeżono utajonego pom iędzy  
nogą  sza fy  a przyległą jej ścianą, gdzie  oraz z  zebranego g n o 
ju  okazało  s i ę ,  że  w te m  sam em  m iejscu przesiedzia ł i ow e  
ośm  dni, przez które s ię  nie p ok azyw ał. N astępnego w ieczora  
znow u na ja w  w y sz e d ł, a kiedy p. Frauenfeld przybliżył s ię  
do niego ze  św iecą , niedoperz p iszcząc uciekł napowrót w  sw ój  
zakątek, i ju ż  s ię  tego  w ieczora nie objaw ił. Ilekroć nakar
m iono go  polem , z a w sz e  na to sam o m iejsce pow racał. P. F ra
uenfeld lękając się  a żeb y  kto z chod zących  późno po pokoju,

Tom IV, V uidzicrnik 1849. *  G



nie nastąpił na n iego, w o la ł go  osad zić  pom iędzy zim ow e okna. 
Już d osyć było zim no, a  niedoperz je sz c z e  przez dw a w ieczo
ry dla odebrania pożyw ienia w ychod ził: potem  w  miarę po
w ię k sz a n a  się  zim na, w coraz d łu ższy  letarg w padał, a im po 
dłu ższym  przebudzał się  c z a s ie , tym  dzikszy i z ło ś liw sz y  się  
okazyw ał.

NadewszystlfO  m niejsze gatunki mają tę w ła sn o ść , że  prze
s ta w sz y  latać, czepiają się  piunowąj śc ia n y , g ło w ą  na dół 
z w ró co n e , g d y  tym czasem  w iększe w olą sp oczyw ać na m iej
scach  poziom ych , chociaż nie s ą  zdolne zerw ać s ię  do lotu  
z  ziem i; i d lategoto, jak  jerzyk  (Cypselus murarius) , na  
w y w y ższo n y ch  tylko osiadają m iejscach. „Mimo g łó w n y  rys  
ich  charakteru: n jeugtaskaną, dziką gw a łto w n o ść , o sob liw ie  
gatunków  w iększych , m ogę jednak  (mówi autor) przytoczyć  
zdarzenie w  którern mi się  udało do tego stopnia o sw o ić  nie- 
doperza z  gat. Vesp. discolor, że  dotychczas żału ję, iż  n ieo
stro żn o ść  za w cześn ie  pozbaw iła  g o  życia , a  tein sam em  po
strzeżen ia  moje przerw ała . W padł on d. 8  kw ietnia 1 8 3 8  r.
0 godzin ie 3  po południu do pokoju w  którym złapany z o s ta ł .  
W 14 dni tak s ię  już o sw o ił ,  ż e  każdy kto g o  og lądał, zd u 
m iew ać się  m usiał. W sad ziłem  g o  do klatki wybitej g a z ą , na  
chow anie gąsien ic  przygotow anej: tam , zanurzony w p łócien
ne szm aty, na dzień s ię  ukryw ał. W ieczorem  ok o ło  god z in y  
ósm ej przy św ie tle  św iecy  otw ierałem  klatkę, w  której, przy
czepiony do jednej z  jej śc ia n  g ło w ą  do dołu , w yciągając szy ję
1 na w szy stk ie  strony j ą  nakłaniając, zd a w a ł się  czekać ju ż  
na m nie. W krótce w yla tyw ał, a o k o liw szy  kilkakrotnie pokój, 
u w iesza ł s ię  mi na piersiach. D o sta w a ł m ącznego robaka, 
którego przyjm ow ał z  ręki, a potem , zerw a w szy  się  na skrzy
dła, w locie go  zjadał. Z ja d łszy  jed n eg o , pow racał zaraz po 
drugiego. Gdy w  ciągu przerwy zajm ow ałem  s ię  jaką czynno
ścią , np. rozbierałem  się  i t. p. przechodząc z jed n ć j  do dru
giej stancyi, on mi do obudwu tow arzyszy ł; a ż e  zazw y cza j  
godzinę i dłużej la ta ł naokoło jed zą c , tak, że  ja  w  ciągu te 
go  p ołoży łem  s ię  p o sta w iw szy  przy sob ie  zapaloną św iecę, 
on i w tedy przylatyw ał do m nie dla otrzym ania 3 6 — 4 0  ro
baków na 1 0 — 1 4  liny długich, które mu z w y k le  na w iccze-



rzę dawałem . P on iew aż ten niedoperz nie n a leży  do najw ię
kszych , zdum iew ającą j e s t  rzeczą, ż e  ty le  robaków zjadał; 
jakążto  m nogość ow ad ów  w y n iszczać  one m uszą lam , gdzie  
są  czynnem i w  znacznem  zeb ran iu ! Po nakarm ieniu sadzany  
był napowrót do klatki. P ew nego  dnia zasn ą łem  nie w sa d z i
w szy  go do klatki i znalazłem  nazajutrz w tęgim  śn ie  pogrą- 1 
żo n eg o  pod moją kołdrą. T o  sam o w ydarzyło się  2 9  maja, 
w  którym to dniu również do mnie za szed ł, a le ju ż  nie pod 
kołdrę, tylko pęd poduszkę za laz ł, i zap ew n e nie m ogąc się  
tam obrócić, udusił s ię  niestety! Z  podjętej sekcyi ciała  
okazało  s ię ,  jakato  nicw ynagrodzona strata dla m nie była! 
Niedoperz był brzem ienną sa m icą , n o szą cą  dw a płody całko
w icie ju ż  w y k sz ta łco n e , i w ed ług  w szelk ich  znaków  niedługo  
na św iat w y jść  m ające. P oniew aż prawie nic nie w iem y o z a 
chow aniu się  tych zw ierząt w akcie rodzenia, ani o m łodych, 
m iałbym  był przeto obszerne je szcze  pole do badania ich sp o 
sobu  życia ."  ( Berichte iiber die foiuheilungen von Frenden 
der Naturwissenschaften in Wien, ges. von Wilk. Ilaidin- 
ger, IV Band, 1848 p . 287).

O statnie w yrazy  p. Frauenfeld zdają s ię  okazyw ać, że  
ten niem iecki badacz nie w iedział o te in , czeg o  naturaliści 
angie lscy  w  przedm iocie jego  badań doszli. C zytam y w  Pro- 
ceedings Pari. II. 1 8 3 4  pag. 1 2 8 , że  G. D anieli d osta ł w lip- 
cu 5  sam ic ciężarnych karlika (Vesp. p ip isirellus), w starej 
szop ie  znalezionych . W sad ził j e  do klatki: ja d ły  chętnie mu
chy i surow e m ię s o , lecz  w cale nie dotykały  g o tow an ego . 
O siadające na m ięsie w ielk ie m uchy ścierw ow e, sp ęd za 
ły  skrzydełkam i sw o jem i, a czasem  przysuw ając p y szczek ,  
schw ytać  j e  u s iło w a ły . Na dzień za w iesza ły  się  w kącie  
klatki, g ło w ą  do dołu obrócone; w ieczorem  sta w a ły  s ię  bar
dzo żw a w e i krzyczały . Jedna z  tych sam ic zdech ła  w  5  dni 
po uwięzieniu; druga po 14 , trzecia po 18, czw arta po 1 9 .
W  każdej był jeden  płód tylko. W dniu IG m aja, p. Danieli 
otrzym ał 5  sam ic niedoperza pospolitego ( Vesp. noctula) ,  
i z  niemi jed n ego  sa m ca , który był bardzo z ło ś liw y , kąsa ł 
sam ice i łam ał zębam i dróty klatki, a  nic nie jed ząc, dnia  
18 zdech ł. Sam ice jad ły  wieczorem  su row e m ięso w o lo w e



chętniej niż muchy i chrabąszcze. Jedna zdech ła  2 0 ,  druga 
2 2  maja; w  każdej był płód pojedynczy. Czwarta jad ła  chę
tnie serce i skórkę kury, tudzież nieco z  m ajow ego chrabą
szcza . U cliw ycała  pożyw ien ie  nakształt p sa , podobnież i w o 
dę chlipała, nie podnosząc g ło w y  do góry, jak  karlik. Tro
sk liw ie s ię  ogarn ia ła , czeszą c  tylną łapką ja k  grzebieniem , 
w ło sy  na g ło w ie , w kierunku ku ogonow i. Dla oczyszczen ia  
skrzydeł, pociągała nosem  po fałdach. Do dnia 2 0  by ła  bar
dzo żerta, niekiedy zjadała pół uncyi pokarmu, sam a tylko  
1 0  drachm w ażąc. Na dzień za w iesza ła  się  g ło w ą  do dołu, 
w ieczorem  zch odziła  dla pożyw ien ia . W  dniu 2 3  s ia ła  się  
bardzo n iespok ojną , w isia ła  jednak w kierunku opacznym . 
W tem  nagle s ię  przekręciła , uchw yciła  się  przedniemi no
gam i grządki, rozszerzy ła  części tylne, ogon  zadarła do g ó 
ry tak, że  b łona je g o  utw orzyła porządne gniazdo. W  kilka 
chw il ukazał s ię  p yszczek  m łodego, a w  pięć minut w ysu 
n ę ła  s ię  g ło w a . W ów czas sam ica zaczęła  tupać, póki końce 
palców  nie w y sz ły , poczćm  m łody, gram oląc się  na strony  
przedniem i n o g a m i, sam  sob ie  dopom ógł do w yjścia . B ył 
zupełnie g o ły  i ślepy, i m iał sznur pępkow y na 2  cale długi. 
Matka oblizała go  c z y s to , poczem  w róciła  do zw yczajnego  
położen ia  sw eg o , w ło ży ła  m łode pod skórę sw ych  skrzydeł, 
odcięta sznur pępkow y i zjadła m iejsce. Potem  sam a się  oczy
śc iła , a m łode tak otu liła , ż e  nie by ło  widać ssan ia . C zas 
rodzenia trw ał 7  minut. M łody w ięk szy  b y ł od now o-uro- 
dzonej m yszy; tylne nogi i szpon y m iał tak silne, że  n ie-  
tylko u matki ale i u klatki m ógł s ię  niemi uczepiać. Dnia  
2 4  matka przyjęła pokarm zrann; zdaw ała się  być bardzo 
niespokojną o sw oje  dziecko , przekładała je  z  boku na bok 
a żeb y  s sa ło  i otu la ła  b łoną ogona i skrzydeł; czyniła to w s z y 
stk o  w  opacznym  uczepiona kierunku. W ieczorem  zdechła; 
m łode ż y ło  je sz c z e  w iszą c  u cyca  od którego trudno je  by
ło  oderwać. P rzyjm ow ało potśin m leko z  gąbki pow ipięte w lla -  
nelę, i ży ło  je sz c z e  dni 8 , przez który czas bardzo m ało w y
rosło  na nićm w ło só w  i oczy  je szc z e  się  nie o tw orzyły . Brze- 
m ienność u tego  gatunku trwa przeszło  dni 3 8 . Na sk ielecie  
sam icy kość  p iętow a (  calcaneum)  je s t  przy brzegu błony



pom igdzy tylnem i nogam i, daleko d łu ższa  i s iln iejsza  niżeli 
u sam ca. M oże ona przez to b ione te bardzićj rozpościerać tak, 
a żeb y  rodzaj torby dla m łodego tw orzyła . [Proceedings l.s.c.).

Kilka lat temu, w  tutejszym  ogrodzie botanicznym  ogro
dniczek zab ił w ieczorem  niedopśrza w ielk iego (zapew ne Vesp. 
noctula) w  obecności jed n ego  z moich uczniów , który w kilka 
dni potem opow iedział m i, iż  to by ła  sam ica w  locie piastują
ca dw oje m łodych: jed n o  pod lew em , drugie pod prawem  
skrzydłem  osad zon e  w osobnym  worku, jak w kieszen i. W y
d ob ył jedno z  lew ego  worka zabitej matki, i to mi przyniósł; 
dotąd je sz c z e  w w ysu szon ym  stan ie , ig łą  przebite, zachow uję  
w  mym zbiorze, w yprostow ane od w ierzchołka mordki do 
końca ogona 1 5  lin y , a m iędzy końcam i skrzydeł w yciągnię
tych przeszło  2  '/2 cala d ługie. R elacya ucznia m ocno m nie  
w tedy za jęła , i przypom niała ów  w ątpliw y cudzoziem ski n ie-  
doperzn gatunek, faphozous lepturus Geoflr., m ający m ieć  
u skrzydła torebkę, od czego  ten rodzaj Illiger Succopieryx  
nazw ał. B y ć  m oże, iż  rzeczona torebka tw orzy s ię  tylko na 
czas piastow ania  m łodego a  później zn ik a , i toby mniej dzi- 
wnem  czyn iło , ż e  od cza só w  Schrebera nikt dotąd takiego nie- 
doperza nie w idział. (A. W.)

I tego nie przytoczył p. Frauenfeld, że  Sow erby chow ał 
gacka ( Plecot. auritus)  na którym przekonał s i ę ,  iż to zw ie
rzę g łów nie  zm y sł s ły sz e n ia  do ow adów  doprow adza. N iedo- 
perz ten b y ł przez trzy tygodnie muchami żyw iony  i tak się  
ob łaskaw ił, że  z  ręki przyjm ow ał m uchy, ale ty lko kiedy ży ły  
i ruszały  się: nie brał ich, jeże li nie spraw iały  brzęku. Kara
czanam i, chrząszczam i i gąsienicam i gardził. Jeśli kto ustam i 
brzęczenie ow ada n a śla d o w a ł, gacek przy latyw ał mu aż  do  
twarzy. N alataw szy się  niejaki cza s w o k o ło , siadał w reszcie  
na w y n io sło śc i, nastrosza! uszy  i na w szystk ie  strony g ło w ę  
obracał, a skoro p o s ły sz a ł bądź rzeczy w isty , bądź zm yślon y  
brzęk muchy, rzucał się  natychm iast w  to m iejsce, naw et 
w  przeciwny koniec izby. Czasem  poryw ał ow ad odrazu py
szczk iem , najczęściej jednak obejm ow ał go  pierwąj sk rzydła
mi (  Wiegmann’s  Archiv. i 837 5s Heft.) .



P. Frauenfeld dodaje w  końcu uw agę, iż  podług F auny P e 
ruwiańskiej C zudego, naw et w Peru panuje m niem anie, że  nie- 
doperze wkręcaj» s ię  ludziom  w e w ło sy . Autor zapytuje się , 
czy zm yślen ie tćj bajki nie m iało na celu w czesnego' pością- 
gania dzieci z  nadworza do domu, albo przynajmniej sk łon ie
nia ich ażeby chroniły nakryciem g ło w ę  przed zaziębieniem  
wieczornem ? Jakożkolw iekbądź, dodąje, rzeczto godna uw a
g i, żo  takie tw ierdzenia których żaden fakt naturalny nie p o 
p iera, rozchodzą, s ię  w  najodleglejsze m ieszkalnego św iata  
zakąty.

*  Dziennik Zoologisl (n r . 7 5  z  r. 1 8 4 9 )  donosi ja k o  o so 
b liw ość, że  w styczn iu  b. r. na p iasczystych  odm iałach W e- 
aru zastrzelono lisa  nadzw yczajnej w ielkości, który tam z a 
pew n e, ucieczką się  ocalając, przybył. Dziennik podaje je g o  
wym iary śc iś le  oznaczone. T en lis był sam cem , 7 0  funtów  
w a żą cy m , 4  stopy i 9  cali do końca ogona  d łu g im , a  stop ę  
1 0  y2 cali w barkach w ysokim . (Fror. Not. 1849 nr. 202).

*  Z m ydow ane około Montpellier kości n oso ro żca , uzna
w a ło  w ielu autorów za  należące do kilku gatunków (7 ih. U- 
chorinus, incisivus, monspessulanus, megarhinus i lepto- 
rhinus). P aw eł G ervais okazał, że  należą tylko do jednego któ
remu najdaw niejsze nazw isko, Rhinoceros monspessulanus, 
zachow uje. Szczątki także z a  kości hippopotam a uw ażane, 
do tego nosorożca odnosi. N osorożec  ten nie by ł bezrożny, 
jak  to o gat. Rh. leptorhinus mniemają; m iał on ow szem  dwa  
d ługie, potężne i chropowate rogi; n os je g o  nie by ł, jak  utrzy
m uje Cuvicr, rozdzielony przegrodą, paszcza była  d łu ższą  jak  
u afrykańskiego, ale zęby przednie mniej m iały rozw inięcia, 
niżeli u dziś żyjących Indyjskich gatunków . Z rośnienie żu
chw y w łaśc iw y  rowek cechow ał. Zw ierzę dochodziło  do zn a
cznej w ielkości. P odług p. Gervais, m ożna tylko 4  nosorożca  
gatunki dla południowej Francy i przyjąć z  pew nością. K ości 
nosorożca z  jaskini pod Lunel-V iel, na leżą  do zw ierzęcia któ
re on poprzednio Rhinoceros lune/lensis nazw ał. Inne w form. 
potopowćj, tud zież  w jask in iach  Europy i Syberyi znajdow ane  
szczątki, odpowiadają gatunkow i Cuviera Rh. tichorhinus. 
K ości z  piasków form. p lioceńsk iej, należą do Rh. monspessu-



larns, a niemi są  zapew ne i te które zna lez ion o  w Auvergne  
i li/t. elatus nazw ano. Nakoniec reszty w arstw  m ioceńskich , 
odn oszą  się  do gatunku Rh. incisivus Cuv. Przy Montpellier 
w  warstw ach eoceńskich , nie znajdują s ię  żadnego nosorożca  
kości, chociaż autorow ie przyznali tym w arstw om  szczątki 
gatunków  Rh. minutus, privatensis  i tapirinus. Gervais 
wątpi ażeb y  się  różniły trzy pom ienione gatunki. L iczbę tę- 
goskórnych , w morskim piasku przy M ontpellier znajdow anych  
gatunków , podnosi on do 1 0 , z  których 5  najpierw szy sam  
oznaczył. (Id  nr. 199 z  Zoologie franęaise p a r  O. Ger
vais, 2 licraison.').

*  P. II. G osse, Sposób życia jaszczurkowateyo gadu 
M abouya agilis. T a  m ała, zw inna i ładna jaszczureczka po
spolitą  je s t  bardzo na nizinach Jamaifci. Ż yje ona w szparach  
starego muru, a rzadko przebyw a na ziem i, niekiedy grzeje  
s ię  na sło ń cu  siedząc w  wydrążeniu liścia  zapylców  ( Brome- 
/ t a ) .  Ani na okrągławój g łow ie  jej, ani też nigdzie na ciele  
nie m a w yn iosłości; łusk i ją  okrywające, le ż ą  śc iś le  przy s o 
bie; nogi są  tak krótkie, że  brzuchem ziem i prawie dotyka, 
przyczem  ruchy jej przypom inają czołganie s ię  w ęża . Dlatego  
u m urzynów m abuja nazyw a się  snake’s  wailingboy (kairier- 
junker w ę ż o w y ), albo snake’s  boy (w ę ż o w y  giermek); w oko
licach krajów Śtej E lżb iety i YVestmore zow ią  j ą  woodslave, 
któremto nazw isk iem  w innych częściach w y sp y , oznaczają  
niektóre gatunki z  rodzaju m ierzienic (Gecko).

Trudno je s t  zw ierzę ująć żyw cem . W  w ło sia n e  sid ła , które 
do łow ien ia innych m ałych  jaszczurek  są  tak w yborne, ta nie  
wpada: naw et z  um yślnie zarzuconych na g ło w ę , z a w sz e  się  
wym yka, poniew aż m iędzy g ło w ą  a kadłubem  nie m a przeci- 
śnieniu znaczn ego . Jest ona tak zw inną, że  nie daje się  
uchw ycić ręką. S łab e  uderzenie drobną rószczką po grzbiecie  
w strzym uje j ą  „ a  chw ilę, w szakże gdy c ios ugodzi w  ogon , 
w m gnieniu oka odpada on od ciała jak  i u innych jaszczurek . 
C zęsto  mahuję kot chw yta.

K ształt łu sek  i sp o só b  ich u łożen ia  przypom ina ryby; łu 
ski są  zw ierzchu w y p u k łe , od spodu w klęsłe: są  one w olno  
przyczepione do skóry, i zachodzą brzegam i za  sieb ie. Kolor



zwierzęt, u pigm ent, na spodzie iuseK lezący; sKora
pod łuskam i je s t  czarna. T e  ostatn ie , prawie pięcioboczne, 
oznaczone s ą  podłużną kreską krzyżującą s ię  z  w ielu po- 
przecznemi; kreski poprzeczne gubią s ię  zw olna  ku tylnem u  
obw odow i łuski. Łuski ciała i grzbietu s ą  jednak ow e, a le ogon  
w %  częściach  tak zw ierzclm  jako  i od spodu, ob łożony  je s t  
wązkiem i poprzecznem i tarczam i, które od innych łu sek  ró
żn ią  s ię  m ianowicie m nogością  zag łęb ionych  pasków  po
przecznych.

Spodnia i w iększa pow ieka, w  m iąjscu które przy zam knię
ciu oka odpow iada źrenicy, m a okrągłą, szk listą , przezroczy
s tą  blaszkę; tym sposobem  zw ierzę i zam knąw szy pow iekę  
w idzieć m oże. Kiedy m abuja po murze pełza, o czy  jćj nie są  
zam knięte, z  czeg o  w idać że  pom ienione powieki s łu ż ą  jąj 
tylko dla z a sło n y  od ow ad ów , i od szkod liw ych  w pływ ów  
w ogó lnośc i.

Z w ierzę rodzi ż y w e  dzieci; okaz 11 lutego przez autora 
zabity , obejm ow ał kilka jajow atych  worków , a  w każdym  
z  nich znajdow ał s ię  płód d osyć  d o n o szo n y . W  innćj 2 9  
kw ietnia zabitej sam icy, znajdow ały  s ię  cztery, prawie dojrza
łe  m łode, których ubarwienie by ło  w span ia lsze  je sz c z e  n iżeli 
zw ierząt dojrzałych; leża ły  one w e dw óch workach, a oprócz  
tego  każdy płód m iał osob n y  sw ój przypotok (amnios); ż ó ł
tek je szc z e  s ię  nie w yczerpnął, przyczepiony on był do brzu
cha sznurkiem  pępkow ym . B y ło  je s z c z e  i piąte, zn iszczo 
ne c iosem  który m atkę zabił. M łode od mordki do odchodka 
mają 1 4/10 cala,, ztainląd za ś do ogona 1 ° /I0 cala długości. 
Już R obinson uw ażał ż e  m abuja ż y w o  rodzi: znalazł on 
w sierpniu 17(50, w zabitej sam icy dw oje ładnych , prawie na 
dw a cale długich m łodych.

Żołądkiem  zw ierzęcia  je st  pod ługow aty  worek, obejm ujący  
szczątki pożutych ow adów ; u jed n eg o  indywiduum  zna lazł au 
tor w ązkiego, d o syć  krótkiego tasiem ca.

G łow a, kark i przednia część grzbietu mabui, są  czerw ono  
brunatne, koloru bronzu. Od p yszczka  ciągnie s ię  na każdym  
boku ciała a ż  do nóg tylnych szeroki czarny pasek, oczy  zaj
m ujący. Z wierzchu i od spodu ogranicza g o  inny, żó łta w o -



białego koloru, pomiędzy przed niemi a tylnemi nogami zn ika
jący . P<> każdym  z tych jasnych  pasów następuje wązki 
czarny, mnićj luh więcej przeryw any. W yższy z tych pasków  
biegnie w zdłuż ogona. T ylna część grzbietu jak o  i ogon, są  
z ie lo n aw n -b ru n a tn e , c a ła  strona spodnia zielbnaw o-biaia 
i sreb rzysto-pnłyskująca, golenie i nogi zwierzchu czarne, 
z  jasnem i. spływ ającem i się plamami. Całe zwierzę ma połysk 
metaliczny; sam iec od sam icy zew nętrznie się me różni. Do
rosła s a m c a  była od paszczy do odcłi <dka 3 4/in  cala d ługa, 
od odchodka do w ierzchołka ogona 5 '/4 cala; razem więc 
prawie 9 cali. Odległość mordki od ucha w ynosiła 2/i„  cala, 
oddalenie mordki ud ramion l 3/, 0 cala: d ługość  tt  In ej nogi 
l 3/ l0  cala 1 t. d. Autor zna jdow ał na Jam ajce tylko len jeden  
mabm ga tunek . Mabouyu sloanei Dum. et Bib. tam że się 
znajdow ać m ająca, je s t podług autora, to sam o eo lam ia. (Id. 
n. 206, z  The Annals and magat-inc o f natural hislory, nr.
16, 1849).

*  W zatoce Kalifornijskiej złapana była wielka, nieznana  
je sz c z e , do rodzaju p łaszczek  (R aja)  należąca ryba. Po na
daremnych usiłow aniach udało się  naostatek osad zie  angiel
sk iego  okrętu Fro/ic dw a takie potw ory m orskie na harpun 
ułowić. Jedna z  tych ryb ugodzona z o sta ła  dw om a harpuna
mi; z niesłychaną g w ałtow n ośc ią  rzuciła się  z  m iejsca; ju ż  li
na harpunowa była blizką końca i łó d ź  sza lonym  pędem  su -, 
nęła s ię  za  nią: trzeba było  sznur przeciąć i rybę puścić. 
Kap. Hamilton podaje szerok ość  ryby w poprzek grzbietu na 
2 3  stopy. Hyba m niejsza w yn iesiona  była  na brzeg; nie m o
żna było jej Wagi oznaczyć; była ona tak ciężka, że  6 0  ludzi 
za pom ocą w indy nie m ogli jej na brzeg w yciągnąć. Szero
kość grzbietu dochodziła  stóp 19; szerokość p a szczy , o sa d z o 
nej dwoma rzędami straszliw ych  zęb ów , w y n o siła  3  stopy i 5  
ciili. Mięso było grube na 3 stopy 6  cali. P łetw a piersiow a  
w ysta w ia ła  podobieństw o ramienia. R yby te przebyw ają naj
więcej na dnie m orza , i tylko w piękne, bardzo gorące dni 
okazują s ię  niekiedy na pow ierzchni. Edward Newm an ży czy  
sob ie , ażeby ta ryba od w ynalazcy Iirachioptilon hamilioni 
nazw ana była (Id. nr. 197 z  The Zoologisl, nr. 74.1849).

Tom IV. Październik 1840. 2 7



*  P. J. van B en ed en , Rozwijanie się robaków z rodzaju  
Tetrarhyneim s. Kiedy w  przeszłych  w iekach m ówiono w  um ie
ję tn o śc i o rodzeniu się  dobrow olnem , czyn iono to ztąd, że  
zjaw iska rozm nażania s ię  nie dość  były w yjaśn ione. Arysto
teles m ógł za  sw oich  cza só w  uczyć, że ryby pow stają ze  sz la 
mu, naturaliści p rzeszłego  w ieku śm ieli je szc z e  m yryady w y 
m oczków  za  płód gnijących organizm ów podaw ać, a niektó
rzy, lubo w małej liczbie, teraźniejsi pisarze, wierzą, że roba
ki z a w sz e  je szc z e  z  brodawek k iszkow ych  albo z  chorobli
w ych w yrzutów  w ychod zą; ale w olny od uprzedzeń badacz  
nie będzie dziś żadnego w ym oczka, żadnego robaka i ż ą d n y  
ryby, a w  ogólności żadnego zw ierzęcia i żadnej rośliny uwa
ża ł za  co innego, jak  za  płód jaja , oczka albo nasienia. Pra
w idło: Omne vivum ex  ovo więcej się  do d zisiejszego , jak  do 
jak iegokolw iek  innego wieku stosuje: nie ma żadnego zw ierzę
cia, uktórego przyrzęd rozm nażania się  ca łkow icie byłby nie
znany, ow szem  znajdują się  organizm y, które na najn iższym  
szczeb lu  zw ierzęcego  życia  stojąc, opatrzone są  przyrzędam i 
do rozm nażania s ię  bardzo nierozw inięlem i, i dlatego w ro
zm aity rozm nażają s ię  sposób: zam iast tylko ok a za ć  się  w po
staci zam ierzonej, rozwijają koleją liczne szeregi istot now ych, 
które się  różnią m iędzy sobą. Znam y dziś w iele takich przy
chodow ych kszta łtów ; m ikroskopne badania pow iększają  co 
rocznie ich liczbę, i m ożem y ju ż  teraz z  p ew n ośc ią  przyjąć, że  
w szęd z ie , gdzie jeden k szta łt zw ierzęcy  z n ik a , ażeby zrobił 
m iejsce drugiemu, obydw a są  odm iennem i tylko kształtam i 
tegoż  sam ego  gatunku zw ierzęcia . Na zgrom adzeniu naturali- 
stów  w B azylei, M iescher m ów ił o postrzeganych przez s ieb ie  
przem ianach robaków: podług niego w łośn ik  ryb. długi, nitko
w aty robak, ma się  przem ieniać w zw ierzę p łask ie, ja jow ate , 
do liścia podobne, s ło w em  w  robaka rozgniotkow atego (Tre- 
m aloda). Z w nętrza tego  robaka m iał znow u pow staw ać  
czterem a sm oczkam i opatrzony gręz ( Tetrarhynchus) ,
a z  niego, jak  sądzi M iescher, tasiem iec ( Bolryocephalus) ;  
ten przeto byłby koleją ju ż  robakiem nitkow atym  (Nemato- 
da) ,  ju ż  rozgm otkow atym  ( Trematoda) ,  ju ż  pęcherkowatym  
( Ceęloidea) .  Le B lond , który w roku 1 8 3 7  teg o ż  robaka ba-



dal, mniema że  gręz je s t  tylko pasorzytem  rozgniotkow atych, 
a  i autor zajm ow ał się , ju ż  w r. 1 8 3 8 , tćm że badaniem: lecz  
gdy późnićj postrzeżenia M ieschera chciał śledzić, w net uznał 
błąd w który ten badacz popadł. Ujrzał o n , że  w ło śn ik  w e  
w szystk ich  kolejach rozwijania się, sw o jeg o , z a w sz e  je s t  ro
bakiem nitkowatym : po w ieloletn ich badaniach doszed ł nnko- 
niec do tego, iż inoże zupełnie objaśnić tajem nicze rozw ijanie  
się  gręza. W ypadekjego poszukiw ań je s t  następujący:

Gręz ma cztery zupełn ie odm ienne rozwijania s ię  epoki. 
W  pierwszój robak je s t  mniej lub w ięcej pęcherzykow aty; od 
przodu opatrzony czterem a banieczkam i ( ventouses) ,  rodzaj 
dziobka otaczającem u Robak je st  bardzo kurczliwy; u wielu  
gatunków  je g o  są  plamki pigm entu, w yobrażające oczy: stan  
takow y zw ierzęcia  znany je s t  u hehnintologów  pod nazw a
niem Scolex. Znajduje się  nad ew szystko  w  k iszce ślepej.

D rugą epokę op isał ju ż  Le Blond; je s t  ona najosob liw szą . 
W e w nętrznościach u Scolex  rodzi się  z  oczka gręz, a na po
wierzchni w y łącza  się  śluzow ata w ilgoć, i ta twardnieje w po
chw ę, ze  spółśrodkow ych w arstw  z łożon ą . W  tym w ięc  
czasie  znajdujem y w arstw ow atą pow łokę, otaczającą robaka 
takiego jak  w rzędzie Tremaloda (Amphistoma rapaloid.es 
Le B lon d ), a w e w nętrznościach je g o  sp o czy w a  gręz, który 
w  sw ojetn żyjącem  więzieniu żw a w o  s ię  porusza. T ento  gręz  
o którym wielu badaczy sąd ziło  że  je s t  pasorzytem  robaka 
rozgniotkow atego, je s t  podług badań autora ruchomem  
oczkiem . Znajdujem y go  prawie z a w sze  w nabrzm iałościach  
skóry brzusznej wielu ryb m orskich, m ianow icie w ą tłu szó w  
( Gadus) ,  napłunów  ( Trigla) ,  m orskiego w ęgorza (Muraena 
conger)  i t. d.

W  trzeciej rozwinienia s ię  ep o ce , gręz je s t  w olny , jednak  
zrazu podobny je szc z e  owem u, który w e w nętrznościach roz
gniotkow atego s ię  znajdow ał. W n et rozw ija się  mu długo  
w yciągnięta  tylna część  ciału, pow stają nacięcia poprzeczne, 
w yk szta łcają  się  działy, zw ierzę otrzym uje kształt robaka ta- 
śm ow atego . Na tym stopniu rozw inienia się  op isany był jako 
Boiryocephalus,  albo przez now szych  Rhynchobolrius;



Znajdujemy go w kanale kiszkowym płaszczek i żarłaczów, 
pomiędzy piśrwszemi zakrętami klapy ślimakowatćj.

Z w ierzę czwartej i ostatniej rozw inienia s ię  epoki, je s t  da
leko prościejszem  niż poprzedzającej. O gólnie tw orzy ono ty l
ko jakby torebkę napełnioną jajam i: sk ład a  się  ona z jednego  
działu czyli p ierścien ia , jakb y od tasiem ca odłączon ego . 
Z w ierzę takie Dujardin op isa ł pod nazw iskiem  Proglottir, 
znajdujem y je  w  środkowej okolicy kanału k iszkow ego p ła
szczki i źarłacza. T o  tak nazw ane dojrzale czyli dorosłe  
zw ierzę, opatrzone je s t  zupełnem t organam i rodnemi.

A zatem  ten gatunek zw ierzęcia w ystępuje tu pod trzema 
zupełnie odm iennem i kształtam i: jak o  Scolex, Tetrarhynchus 
i Botryocepkalus. D orosłe , jajam i w ypełnione zw ierzę  Pro- 
(jlotiis, wypada z  źarłacza albo p łaszczk i z  w yrzutam i, i zn o 
wu przez m niejsze ly b y  byw a pożerane w raz z  jajam i. Jaja 
rozwijają się  albo w cienkiej albo w ślepej tych ryb kiszce, 
a jeżeli te ryby zostan ą  w tenczas połknięte przez ryby inne, 
połknięte z  niemi em bryony rozwijają s ię  dalej w k iszce ś le 
pej u wielkićj ryby. N aostatek , p rzeszed łszy  m oże wielokro
tnie żołądek  ryb innych, które się  wzajem  pożerają, gdy się  
staną w ykształcouem  stw orzeniem  Scolex, przebijają się  
przez ściany kiszek i gn ieżd żą  się  pod skórą brzuszną; tam  
ukształca się  na nich zew nętrzna pochw a a w jej środku ru
chom y zapłodek, i ten je s t  gręzem . Ryby m ające go  w tym  
stan ie , połykane są  przez żarłacze i p łaszczk i, m ięso połknię
tych rozkłada się  w żołądku tych łup ieżców , gręz staje s ię  
w olny i w ich cienkich kiszkach przechodzi w zw ierzę po
staci w ykształconej, opatrzone przy rzędem rodnym , którego  
w  dw óch daw niejszych kształtach nie m iało.

Od jaja  w ięc a ż  do zw ierzęcia doskon ałego , pasorzyt ten 
wędruje z  jam y brzusznej jednej ryby, w jam ę drugiśj, i ty l
ko tym sposobem  m oże się  zupełnie rozwinąć. Autor m nie
ma, że  w y ło żo n a  tu kolej rodzenia się , zdolna je s t  niem ałe  
rzucić św iatło  na zagadkow ą dotąd gromadę robaków. Lu
bo rozwijanie się  robaków rozgniotkow atych znane je st  do
piero niedokładnie, m am y ju ż  przecie niektóre pew ne opar
cia  s ię  punkta. Monostomum mutabile S iebolda , m ieści



wewnątrz ży w eg o  robaka, którego Baer i S iehold  z  innem i, za  
potrzebnego pasorzyta m ają. Jeżeli porównam y to Monosto- 
murn z drugą epoką życia  u gryzą, znajdziem y u obudwu  
zew nętrzną pow okę, przez w ypocenie utw orzoną, a w niej 
Żyjącego robaka rozgniotkow atego (Monostoma albo Am- 
phisloma  le Blond) w tym z a ś  ostatnim  znow u innego, to- 
je s t  gręza ( Tetrarhynchus albo Sporocyslis  niemieckich na- 
turalistów ).

A zatem  postęp rozwijania się  je s t  tu jednakow y: Sporocy- 
slis  w ilonostomie rozradza w ew nątrz przez oczka m nóstw o  
ogonatck ( Cercaria): i gręz tw orzy tym że sam ym  sposobem  
m nóstw o indyw iduów  now ych, które jednak , zam iast pow 
staw ać w ewnątrz, tworzą się  przez odpadanie prosto na ze 
wnątrz. O gonatki, utrącając ogon . przekształcają się  zaraz  
w  gatunki m otylic ( Distomum); i członki gręza po od łącze
niu się , kształt sw ój zm ieniają; przechodzą one w dalszy  
stan , w Proglotlis. U Distomum równie jak  i u Proglottis, 
obiedw ie płcie połączone są  w indywiduum  jednem ; i u j e 
dnych i u drugich przyrządowi m ęzkiem u niedostaje prącia 
(penis).

Autor udaje się  je szc z e  do porównania gręza z  gatunkami 
rodź. Strobila, z torebkami u Campanularyóie i Tubula- 
ryów, przedew szystkiem  za ś  z  w ydającem i oczka pierścien
ic a m i .  Analogia z  teini ostatniem i ukazuje s ię , jak  sądzi, 
w  sp osób  bardziej je szc z e  uderzający.

R ozciągn ąw szy  te postrzeżenia na k lassyfikacyą robaków, 
otrzymuje autor, zam iast pięciu dotąd przyjm ow anych w tej 
grom adzie rzędów , tylko dwa: Nematoda i Trematoda. llz ęd  
Acant/ioi/iecae, jak ju ż  dawniej prace autora okazały , prze
chodzi do zaw rybkow atych ( Lerniadae): pęcherzykow ate  
(C ystidea) są  niedokładnie rozwm iętem i tasiem cowatem i 
( Tuenioida) ;  tasiem cow ate ( Rhynchobotrius, Taenia, Bo- 
tryocep/iaius i t. p .) odpowiadają przedostatniem u pokoleniu  
rozgn iotk ow alyeh , i w szystk ie  są  niezupełnie rozwinięte. 
Jedne tylko Acamhocephala niejaką trudność sprawiają. Au
tor, przykładem  Blancharda, zostaw ia  je  tym czasem  przy nit-



kowatyoh; tym sposob em  nitkow ate zosta ją , a pęcherzyko- 
wate odpadają do rozgniotkow atych.

Zbierzm y krótko to cośm y dotąd powiedzieli:
1) W yrźeczone na początku z esz łeg o  wieku przez M ikoła

ja  Audry, Yallisnieri i llttysch a  zdanie, że  gatunki tasiem ców  
są  zw ierzętam i z łożon em i, zdaje się  być z teraźuiejszem  um ie

jętn ośc i stanow isk iem  zgodne.
2) Tetrarhynehua ma 4  rozw ijania się  epoki: z  ja ja roz

wija s ię  Scolex, z tego  Tetrarhynehua, ten staje się  tasiem 
cem ( Botryocephalus albo Rhynchobotrius), a z  tego  robak 
rozgniotkow aty.

3) R ozw ijanie s ię  m otylic i grgzów , przedstaw ia w iele po- 
dobności; Monosloma S iebolda jest to sam o co Amphislom a 
le Bloiid, a ich Sporocyslis to sam o co gręz; gatunki zaś  
m otylic które się  ze  Sporocyslis rozwijają, sąto  członki gręza.

4) Cały rzęd Cestoidea musi odpaść; sk ład a  się  on tylko  
z  nierozwim ętych zw ierząt, które pom iędzy robaki rozgn iot- 
kow ate rozdzielić należy (Fror. Not. no. 2 0 6  z  Bullelin de 
1’Academie royale etc. de Belgique nr. 1, 1 8 4 9 J .

A. W.
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Doniesienia literackie.

W A R S Z A W A .

„G a le ry a  D re z d e ń s k a ”, w y d aw an a  n a k ła d e m  H  N a tan s o n a ,  d o 
znała  tak iego  przy jęc ia ,  że  o b e c n ie  j u ż  d r u g i e  w y d a n ie  w ychodz i .

W k ró tc e  zaczną  w ychodz ić  w poszy tach :  , .Życiorysy  z n a k o m i
ty c h  ludzi ,  w s ła w io n y c h  w k aż d y m  zaw odz ie" ,  z r y c in a m i .

Jó z e f  M uczkow ski  w ydał:  „ W i a d o m o ś ć  o z a ło ż e n iu  A kadem ii  
k rakow sk ie j" .  R o z p ra w a  a r c y w a ż n a  t r e śc ią  i o b ro b ie n ie m .

F .  Je z ie rs k i ,  au to r :  „ P r z y g o to w a ń  do  filozofii m o w y  po lsk ie j" ,  
w y g o to w a ł  do  d r u k u  ręk o p is :  „ S e r c e  i r o z u m ” .

W k o ń c u  w rz e śn ia  b. r. wyszły  z d r u k u  w e  L w o w ie  d w a  d z i e ł 
ka: „ K r ó tk i  rys  g r a m m a ly k i" ,  i: „ P o c z ą tk i  g r a m m a ly k i  ję z y k a  
polskiego,  p rzez  D o b ro m y s ła  Ł a z o w sk ie g o  tez. P rof .  ję z y k a  pol
sk iego przy  G. K. G im .  A k a d .  w e L w o w ie" .  M a m y  tedy  j u ż  cztć-  
r y g r a m m a ly k i  tegoż  a u to r a :  o b sz e rn a  z 23 a rkuszy  dla  l i te ra tó w  
i nauczyc ie l i ;sk rócona  z 17 % a rk .  d ru k u ,  k tó rą  ciało(l) n a u k o w e  za 
d z ie ło  e l e m e n ta r n e  d la  l ic e u m  k ra k o w sk ie g o  p rzy ję ło ,  i dw ie  p o 
wyższe: p ierw sza  z I I ,  d r u g a  z <5% ark .  d r u k u .  W y k ła d  w n ic h  j e s t  
podz ie lony  n a  cz te ry  lala n auk i ,  w tćj nadz ie i ,  żc  za dz ie ła  e le 
m e n ta r n e  dl» cz te re c h  klass n o rm a ln y c h ,  p rz y ję te  b ę d ą .

W  W iln ie  J. I .  K raszew sk i  zaczął  w y d a w a ć  sw o im  n a k ła d e m :  
„ A t h e n a e u m "  w ozdobnćm w ydaniu .  P o szy t  Iszy j u ż  się ukazał .

W  P o z n a n iu  po jaw iła  się k s iążeczka  pod  ty tu łe m :  M yili o sta 
nowisku kobiót. P r z e d m io t  szerok i ,  z k tórego,  p o d łu g  słów r e c e n 
z en ta  k rakow sk iego ,  a u to r  korzysta ,  i od  A d a m a  i E w y  p r z e b i e 
ga dz ie je  k o b ie ty .  S ą d z ą c  z sz u m n e g o  n a g łó w k a ,  p o w iad a  dalej,  
w idz im y,  że  nasz p o e ta  czy filozof s iedzi  na  w ieszczym  t ró jn o g u ,



i nie dziw, że wszystko widzi okiem Pitonissy, a raczej najdobro- 
duszniejszego optymisty.

W sierpniu wyszło w Krakowie w drukarni Józefa Czecha: 
Albertrandcgo panowanie Henryka Walezyusza i Stefana Batore
go, podług wydania Onacewicza, z dołączeniem Pamiętników hist. 
Stefana Batorego, zebranych przez E. Raczyńskiego. P. Czech 
zamierza wydać niebawem: Pamiętniki Otfinuwskiego, ogłoszone 
dawniej przez tegoż, ale z mnóstwem opuszczeń i przerobień, któ
re w wydaniu kr ikowskiem mają być uniknione.

Wyezytujemy w Pam iętniku g"sp darskitn lwowskim nr. 33 
b. r. ogłoszenie przedpłaty na dzieło obyczajowe i religijne, 
z podpisem Maryi hr. Ożarowskiej i Rozalii Dluskiej. Myśl. która 
te panie pobudza do lego przedsięwzięcia, ma źródło bardzo 
szlachetne.

Roman Wawrzyniec herbu Korab Laskowski, znany autor li
cznych romansów, których zaletę publiczność nasza stosownie do 
ich warto.-ci osądziła, napisał znowu powieść historyczną (sic), 
pod tytułem: „M ichał Odrowąż” w 3ch tomach.

M. Studencki napisał: , ,0  wychowaniu dzieci we względzie 
lekarskim, czyli sposób unikania chorób dzieci, rozpoznawania 
ich, leczenia środkami domowemi, ze wskazaniem przypadków, 
w których pomoc lekarska jest koniecznie potrzebną; oraz: Histo- 
ryą rozwijania się płodu ludzkiego”, z rycinami.

Jan Nepomucen Chądzyński napisał: „W spomnienia Sando
mierskie" i „Opis miasta Sandomierza”, które podobno niedługo 
mają być w Warszawie drukow ane.

Józef M Wiślicki, znany autor romansów także historycznych, 
jak tlp. Starosta Rabsztyński, Zborowscy, Pani Orzelska i t. p. 
wydaje teraz: „Opis Królestwa Polskiego pod względem history
cznym, statystycznym, rolniczym, fabrycznym, handlowym, zwy
czajowym i obyczajowym, z dwunastu rycinami, którego tomu Igo 
część Isza, zawierająca: Opis powiatu olkuskiego, w druku ukoń
czona, niebawem prasę opuści.

We Lwowie zaczyna wychodzić polityczno-handlowy dziennik, 
pod tytułem: Żydowska Poczta. Każdy num er składa się z dwóch 
oddziałów: w jednym objęte będą polityczne i handlowe wiado
mości, w drugim urzędowe rozporządzenia, okólniki, licytacye 
i t. p. Ogłoszenie opiewa, iż ten dziennik wychodzić tria w dy- 
alekcie żydowskim (podobnym do zepsutego niemieckiego, a ra
czej holenderskiego języka), a to z przyczyny obszernej literatury 
w tym języku i licznej czytającej ją  publiczności.

— «M» --
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S ie r p ie ń  1 8 4 9 .  D ostrzeżen ia  w  O bserw atorium
Miejsce dostrzeżeń w znies ione j e s t  3 7 7  stóp  paryzkich nad poziom morzu,

czyli w tu k u  1 8 ° 4 1 y2 5 , " 5  na w schód

e
9»'

i O
dm

iany 
K

siężyca.

B A R O M E T R  
w  m ilim e tra c h  s p ro w a d z o n y  

d o  0 °

T E R M O M E T R
s t u s t o p n i o w  y

t-

PSY
C

H
R

O
M

E
T

R
 

w
ilgotność 

na 
100 

cz. sredn. dzienna0
g o d .  r a n o

10
p o d .  r a n o

4
g o d .  w i e c .

10
g o d .  w i e r .

6
g o d .  r a n o

10
g o d .  r a n o

4
g o d . w i e c .

10
g o d .  w i e c .

1 745.45 740.31 745.01 746,31 +12».3 +  10O.2 +  190.9 +  11 °.8 792
2 740.07 747.14 745.43 745.73 10.4 14.1 19.3 12.0 77.3
3 744.24 744.36 743.60 743.04 12.5 15.0 17.1 12.1 75.0
4 .(V) 742.50 742.74 742 48 743.16 10.8 15.0 16.5 12.0 74..5
5 743.48 744.16 744.22 744.86 10.0 10.7 15.8 142 83.8
6 746.05 747.08 740.64 747.85 +  14.4 +  17.5 +  21.7 +  15.0 81.5
7 748 04 740.58 748.92 749.33 13.5 10.2 ,19.9 15.7 85.0
8 749.89 75005 749.65 750.02 13.3 18.7 17.3 12.3 830
9 751.17 752.04 751.64 751.82 11.0 17.5 19.1 14 8 71.2 ‘

10 731.29 750.42 748.91 748.19 11.4 19.7 25.5 18.3 69.2
11 748.97 749.41 748.90 740.60 +  15.6 +  21.0 +  20.7 +  16.2 78.7
12 -O. 75063 751.68 751.68 7.51.10 14.8 17.7 20.4 14.8 70.0
13 749 60 747.69 745 48 746.35 13.0 23.8 29.4 19.4 71.2
14 7 4 '.50 745.99 746.79 747.74 18.7 21.5 19.7 16.2 84.2
18 749.61 750.70 751.55 752.52 16.1 19.5 23.0 15.0 68.2 i
16 754.21 754.81 753.45 753.11 +  13.4 +  20 .fi +  24.0 +  16.0 65.0
17 750.36 749.32 746.57 743.45 14.4 23.2 29.4 21.0 67.4
18 . " v ) 745.97 749.30 740,00 749.08' 15.2 10.2 19.2 15.2 78.3
19 749.46 75007 750.55 751.44 12.2 18.5 10.8 13.8 81.8
‘20 752.69 754 00 754.90 755.86 12.7 14.6 14.6 13.7 89.8
21 756.12 74625 755.97 750 34 +  12.5 +  16.2 +  18.3 +  15.6 753
22 756.14 755 96 754.21 753,81 9.6 10.8 19.8 13.7 72.4
23 752.24 751.27 749.57 747.91 11.8 14.6 16.9 14.6 80.7
24 741.10 744.26 743.99 743.48 14.0 16.9 17.4 16.0 92.5
23 ■ D 746.22 748.41 749.58 751.29 15.4 16.4 20.0 14.1 83.2
26 752.19 752.81 751.61 751.40 +  " . 2 +  16 6 +  20.0 +  13.3 77.2
27 750.56 750.05 747 97 747 95 12.6 19.7 22.2 17.7 05.0
28 746.46 740.58 746.54 746.24 14.6 20.1 16.0 12.5 79.0
29 746.47 747.2 ) 746.72 747.09 8.9 15.0 17.5 112 77.8
30 746.27 745.95 74543 746.25 11.2 15 2 16.6 11 0 83.6
31 747.65 i 748.97 749.41 i 750.23 9.6 13.3 ( 18.7 13.7 81.5

Śre. 748.718 749.181 748.621 748.793

11+ | +  170.56 +  19".75 +  14°. 65 | 77.9

Astronom iczne»! W arszaw skie»!.
jego  szćrokość  geogr .  5 2 ° 1 3 ' 5 " ,  d ługość  w czasie 1K' 14"'- 4 5 '  , 7 
względem południka  paryzkiego.

S T A N n i e b a K IE R U N E K  W IA T R U

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6 10 4 10 6 10 4 10 d6- śnie
god*. runo godz. rano godz. wiecz. godz. wierz. R<xi. r. god. r. god. w. god. w. szczu «u

pochmurny na pół pog. napól pog. pogodny Z. Z. Z. Z.
napól pog. napól pog. napój pog. pogodny z . z . Z. Z.
pochmurny pochmurny pochmurny napól pog. z. Z. Z. z.
pr. pochnń pr. pochm. napój pog. pochmurny z. z. z. z
mgła pochmurny- deszcz deszcz z. z . Z. z. 1.2
pochmurny pochmurny pr. nochm. deszcz z. z. Z. z. 8.6
napól pog. pochmurny pochmurny pochmurny z . z. z . z. 4.6
pochmurny pochmurny pochmurny pogodny z. PnZ. PnZ z .
poch. i mgła pr- pochm. napój pog. pogodny PnZ. Pn W. Pn. Pn.
pogodny pogodny pochmurny poch.deszcz Z. Pd. Pd. PdZ.
pr. pogod. napól pog. pochmurny pochmurny Z. Z. PnZ. Z. 7.3
pochmurny pochmurny pr. pogodny pogodny Z. Z. PnZ. PnW .
pogodny pochmurny napól pog. poch błyska Pd W. Pd. PdZ. —

poch. i desz. pochmurny pochmurny pochmurny PdZ. Z. Z. Z. 11.6
pogodny pogodny napól pog. pogodny Z. Z. Z. Z.
pogodny pogodny pr. pogod. pogodny PdZ. PdZ. z . Pd.
pogodny napól pog. napól pog. poch. deszcz Pd. Pd. Pd. Pd.
deszcz pochmurny pochmurny pogodny PnZ. PnZ. Z. Z. 2.4
pochmurny pochmurny pochmurny deszcz Pd. Pd. PnZ. Pn. 2.0
deszcz deszcz deszcz pochmurny Rn. Pn W. Pn. Pn. 4.0
pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Pn. Pn. Pn. Pn.
pr. pochtn. pochmurny pochmurny pogodny Pn. Pd. Pn W. PnW .
pochmurny deszcz pochmurny deszcz Pn W. Pn XV. Pn XV. PnW . 4.0
pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Pn. Pn. Pn. PnZ.
dćszcz dr. deszcz dr. pr. pochm. pogodny Pn. PnZ. Pn. Pn. 1.0
pogodny pogodny napól pog. pogodny PnZ. PnZ. Pn. Z.
pochmurny napoi pog. napól pog. napól pog. Z. Z. Z. PdZ.
pochmurny pochmurny pochmurny pogodny Pd. Z. Z. PdZ.
pr. pogod. deszcz pr. pochm. pochmurny Z. Z. Z. Z. 1.6
deszcz pochmurny napól pog. pr. pogod. Z. z . Pd. PnZ 4.0
poch. mgła napól pog. pogodny pogodny Pn. Pn. Pu. Pu.

52.5



, mm. c. I.
Średnia wysokość barom etru m iesięczn y  748.828 ‘27 7.952 
Najwyżej dochodził — d .2 lo g .  10 w. >54.34 27 11-245 
Najniżej — — d .4 c g . 10 w. 742.48 27 5.138
Średnia zmiana dzienna barom etru 2 45 1.18
Największa zmiana dzienna barom etru

d. 16 -17  o g. 10 w. 9.66 4.28
Średnia wysokość barom etru jest wyższa o 0.61 0.27

od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających 749.438 27 8.222

Średnia tem peratura Sierpnia wynosi: +16°,205 C. +  12°.96 II. 
i ta jest niższą o 1.949,, 1.56 „
od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających +  18.154 +  14.52 „

Największe ciepło dochodziło d. 13
i 17 o g. 4 w. +  29.4 „ + 2 3 .5 2  ,,

Najniższe d. 31 o g. 6 r. +  9.6 „ +  7.7 ,-,,
(Term ometrograf wskazał: 2,

Maximum: +  24."5 11. d. 13 i 17 po poł. ^
Minimum: +  5.°8 U. d. 4 z rana.

Średnia zmiana dzienna tem peratury 2.33 „ 1.86 „
Największa zmiana dzień. d. 17—18

o g. 4 w. 10.2 „  8.16
Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi: 77,9 biorąc 

100 za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną , albo co do cię
żaru 10,84 gramów na jednym metrze sześciennym powietrza; 
wilgotność ta jest blizko o 5 setnych większa niż w stanic nor
malnym.

Wody z deszczu spadło wysoko na 52.5 millim. czyli 23.26 linij 
paryzkich, tojest o 9.42 linij paryzkich mniej jak zwykle.

Dni pogodnych było 3; napółpogodnych 12; pochmurnych 17.
-  deszczu 13 (d. 5 ,6 . 10. II , 14, 17, 18, 19,20, 23 ,25 ,29 ,30).
— mgły 2  (d. 9, 31).

B łyskaw ic  bez  g r z m o tu  1 (d. 13).
Błyskawic i grzmotu 3 (d. 14, 17, 30).
W ichrów nie było.
W iatr panujący był Zachodni; częste były także Północne.
Sierpień r. b. był niepogodny, znacznie chłodny i wilgotny; 

średnia jego tem peratura jes t o poltora stopnia niższa jak zwykle. 
Pierwsze dziewięć dni i trzy przedostatnie były chłodne, dw ana
ście zaś dni od d. 10 do 22 ciepłe. Najcieplejsze dni były: d. 10, 
I I ,  13, 14, 15, 16, 17, osobliwie dwa dni 13 i 17 były bardzo gorą
ce. Najzimniejsze d. 1, 2, 4, 20, 29, 30. Deszcze padały często, 
i te przy wietrze północnym znacznie oziębiały powietrze. Pod 
względem hygrometrycznym, miesiąc ten znacznie się różni od 
lal innych; wilgotność jego bowiem jest o pięć setnych większa 
jak zwykle.

Dnia 14 z rana padał dćszcz ulewny wśród grzmotów i bły
skawic.

D 17 w wieczór błyskawice powtarzane, w nocy grzmoty, bły
skawice i deszcz.

D. 20 przez cały prawie dzień deszcz drobny padał.
D. 30 po południu grzmoty, błyskawice i deszcz.



WYJĄTEK

Z FILOZOFII UMNICZEJ,
/ir z e z  £ £ .

Wstęp.

Pu szc z am y  sie w  strony filozofii, dotąd  przez nikogo nie- 
zwicdzonc. Jes t to  jeszcze las dziewiczy, k tórego  same 
tylko były znane krańce, ale w  głąb k tórego nikt się nie 
zapuszczał; albo d latego, że nic tam now ego  znaleźć n ie  
spodziew ał s ię ,  albo tćż, że przez tę ciemnią drzew nic 
dopatrzćć nie m ógł. L as  ten odw ieczny , odpolopowy, 
to  filozofia Icszlałtów i czynów, na ros ła  dziko rosnącą 
rzeczywistością, przeczuwana i przepowiadano przez nie
których, którym filozofia samćj myśli nie wystarczało. 
Dom yślano się jak za czasów Ferdynanda  i Izabelli, że 
krom  ow ego P la to now ego  i Arysto te lesow ego świata, 
owćj znonćj ziemi starożytnćj filozofii, co i w nowszych 
czasach to samo nosiła oblicze realizmu i idealizmu; że 
poza tym nieprzejrzanym oceanem myśli, musi być je 
szcze inna ziemia, świćżn, nowa, bogata , sam orodne  
złoto w yda jąca— nowy św ia t  filozofii. T oru jem y tu  sami 
sobie d rogę , i może jak  K olum b, nie natrafimy na sam

Tom IV. Listopad 1819. 2 8



ląd stały, ale na  pićrwszc jego  wyspy, k tórebyśm y także 
chcieli nazwać „  San Sahador".

Z (lrugićj strony, nie jes teśm y bez pomocy. Cała do 
tychczasowa filozofia myśli, jes t  nam  igtą  m agnesow ą, 
przewodni} po tych okolicach bez toru  i drogi. N ieoce 
nione zasługi położyła tu  filozofia idealna, a l le g la  
w szczególności. Na wielkiej wadze kładziemy także 
Logilcę T .  B. J e s t  w  niej postęp filozoficznój myśli, 
i z rzadką jasnością w ykłada  rozwidniono nieprzejrzane 
polo myślenia.

Rozum, wyobraźnia i wola, j e s t  trójcą władz ducho
w ych, stanowiących jedn ego  ducha; je s t  jednością  zu
pełną i całkowitą , w którćj nic nićma pierwszego, ani 
osta tn iego, nic przedniejszego, ani pośledniejszego, ale 
każda j e s t  odwieczną, ró w n ą  i niezmierzoną potęgą: al
bowiem  wszystko tro je  jes t  jednym  duchem . W sze lako  
biorąc  rzeczy względnie, zwłaszcza ze stanowiska u w a 
żania ludzkiego, rozum jes t  piórwszy, wyobraźnia drugą , 
a wola  trzecią  z kolei. Bóg rzekł piórwszego dnia s two
rzenia: , ,Niech się stanic  św ia t ło 11 i s ta ło  się św ia t ło ;  
i dop ićro  po tćm  następow ały  inno dnie stworzenia, aż 
naosta tku  s tworzył człowieka, a z nim wolę ducha. To 
też filozofia rozum u najsamprzód się pojawiła św ia tu ,  
i począwszy od filozofii g re ck ić j ,  przez średnie wieki 
i nowszo czasy, aż do H egla ,  uprawianą była sama niwa 
rozumowa. Nie dziwmy się, że dw a  tysiące lat było tej 
pracy. J a k  w niczmierzoności św ia tów , św ia t ło  p ro 
m ie n n e ,  ubiegające czterdzieści tysięcy mil na sekundę, 
po trzebuje  tysięcy lat, aby z oddalonych słońc do nas 
doszło; tak w  niezmicrzonćj mądrości Boga, której od
blask w  rozumie ludzkim płonie , n ieskończone są g ra 



nico lego św ia tło ,  i eony lat, ani ludzkość cało wyczcr-  
pnąć go  nie potrafi.

Filozofia now a  nic wyłonią się zatem z objęć rozum u, 
ani p rzesto je  rozświecać jego  okolic, bo tylko o świetle 
jego  pochodni potrafi dalej kroczyć; bezeń, nie widziałaby 
nic przed sobą i nie poznawała  nic. Filozofia now a  nie 
przestając być filozofią rozum u, wypićra się tylko jego  
jednostronności;  zaprzecza dotycliczosowćj filozofii nie
m ieck ie j ,  aby duch był samą tylko potęgą rozum u, 
u sam o myślenie całą jego  w ype łn ia ło  i s to tę ; twierdzi,  
że w yobraźnia  i wola ró w no rodn em i i rów now ładnem i 
są potęgami duchow em i, i żc jak  do tąd  była filozofia 
rozum u, być powinna także filozofia wyobraźni, i filozo
fia woli.

Dotychczasowa filozofia zaglądała także w te okolice, 
a le  m im ochodem . W y ob raźn ią  uw ażała  na zbyt pod- 
rzędnćm  s tanow isku  jedne j  z w ładz  duszy naszćj, z ro 
biła ją  łgarką ,  poetką, żonglerem  ducha  człowieczego, 
i z macierzyńską troskliwością ostrzegała  rozum, owego 
p ierw oro dn eg o  syna i m ojora ta  duchow ego , aby się 
czarownym  um izgom  tćj płochćj siostrzycy ułudzić i oba- 
łamucić n ie  da ł .  A ni się dom yślała , aby wyobraźnia 
odgrywała  ro lę  w  przedm iotowych u tw orach , np. w  re li-  
8 " ,  państwie, dziejach, u naw et  w  filozofii samćj. Filozo- 
fia w y g a n ia ją  w yobraźnią ,  jako  nierządnicę z dom u sw e 
go,n ie  wiedziała o tern, ż e o n a  całe  jej gospodarstw o p ro 
wadzi i rządy dom u sprawuje. Za straszliwą okrzycza
ł b y  herezyą, za b luźniers tw o klątwy w ar te ,  gdyby się 
kto był ważył n a w e t  pomyślćć, że wyobraźnia je s t  także 
w łasnośc ią  bezw zględnego ducha, że je s t  współisto tną  
rozumowi i porówną koniecznością na tury ducha.



Najnowsza filozofia niem iecka wyszła z ciasnego za
kresu samćj metafizycznej myśli, i sięgła w rzeczywisto 
obszary upostaciow ań d u cho w ych ;  wydała  n aw et  filo
zofię dziejów, filozofię p raw o , filozofię r e l ig i i ,  filozofię 
natury i filozofię sztuki. Sę to  pow ia ty  twórczości,  w ła 
ściwe dziedziny w y o b ra źn i ,  jako  tworczćj i kszlałcęcćj 
potęgi. A le  czyto uprzedzenie, czy nicdojrzenie um ysłu ,  
nie uznawano tam  jćj panowania. Szukano w tych oko
licach rzeczywistości du c h o w y ch ,  samćj myśli, samego 
ro zum u , i znajdowano rzeczywiście  w nich i myśli i ro 
z u m ,  bo nic nićmo na ziemi i n ieb ie ,  gdzieby ich nie 
by ło ;  ale nic pytano się zkęd się brały to kształty, zkęd 
się wzięła ta postać rzeczy. Ł ud zono  się ,  że je  sam a 
myśl wywołała  do b y t u ;  choć myśl je s t  tylko pojęciem, 
sądem, wiedzą, i jak  to zaraz  okażemy, siebie samćj n a 
w e t  do bytu w yw ołać  n ie  może.

Filozofia woli obszernićj była t rak tow any, i dano jćj 
nazwę filozofii moralnćj. W szakże  tem u  sam em u u lega
ła  n iedos ta tkow i,  ograniczona na sam zakres woli czło
w ieka, i na pojmowanie się rozum u w  przedm iotowych 
prawidłach tak moralności,  juk uobyczajenia. W o la  by
ła pojętę, jako poddanka  ro z u m u ,  wielokroć b u n t  prze
ciw lennemu panu sw ojem u p odnoszęca , k tó rę  dlatego 
poskromić lepszćm przekonaniem należało. Każdy w i 
dział na oczy jćj panowanie, m ów ił o woli narodu, zda
w ał  się na  wolą lioga-, a jednak  nic po jm ow ał woli po
za zakresem  psychologicznym, i nie p rzyznawał jćj w sp ó ł-  
istoty z duchem , nie domyśliwał się, oby było jed n ę  oso
bę jego  trójcy.

Filozofia wyobraźni i filozofia woli były zatćm za- 
odłożonemi polami w dotychczasowćj filozofii, n ieznaję- 
cćj żadnćj innćj potęgi ducha na rów ni z rozum em ; poj-



mującćj istotę ducho tylko jako  rozum , i upałru jącćj  
wszędzie i zawsze same tylko praw a  rozum u, sam ą myśl 
ducho. Filozofia w takićm  znaczeniu słusznie  się nazw a
ła  myśleniem myślenia. Co n a  tćm  polu d w a  tysiące lat 
procy zdziałały, je s t  wielkie  i n iezm ierzone, choć coraz 
w ięcćj na niem jeszcze zdobywać filozofowie m ogą i zdo
byw ać  będą. Bo przerzucając się n a w e t  na inne pole, 
bierzemy rozum  ze so bą ,  i tylko o jego  świetle  możemy 
rozpoznawać i pojmować; a co rozpoznamy i odkryjem y, 
rozjaśni oraz sam ą istotę rozum u.

Filozofia nie przestaje  być filozofią, choć n ie  same 
p ra w a  rozum u  będzie miało za p rz ed m io t ,  choć w d u 
chu i w uzew nętrznieniach się j e g o ,  nie samćj potęgi 
ro zum u , ale i innych potęg będzie dociekała. Jako  duch 
jeden jes t  w e  trzech  swoich potęgach: ro zum u , w y o b ra 
źni i w o l i ,  jeden w odwiecznćj swojój pracy m yślenia , 
tworzenia  i wykonywania; tak  i praca filozofii, k tórejkol
w iek z tych potęg wyłącznie się poświęci, zawsze wszy
stkie trzy mićć będzie w  robocie: i n ie trud no  nam bę
dzie dow ieść ,  gdy bliżćj rzecz rozjaśnimy, że nie byłoby 
filozofii r o z u m u , gdyby jćj nie była dopom agała  i potę
ga w yobraźni,  i potęga woli duchowój. Filozofia ro z u -  
m u ' zbyt zajęta swoim tylko p rzedm iotem , nie widziało 
tych pom ocników, jak człowiek nie widzi ni powietrza,  
k tó rćm  oddycha, ni c iep ła ,  bez k tó rego  żyć nie  może.

Pićrwszc pytonie, jak ie  nam  się nastręcza, i k tó re  ka
żdy zapewne uczyni, leży w  samćm tw ierdzen iu ,  że duch  
jes t  jednością  trzech potęg: rozum u, wyobraźni i woli, 
równych i współisto tnych sobie. Gdybyśmy to  tw ie r 
dzenie tu  zaraz no wstępie w  pytanie obrócili i rozwią
zać chcieli, rzecz byłaby n iepodobną, bo cała nasza filo
zofia będzie dopićro  tego  tw ierdzenia  dow odzeniem ,



ii zatćm  i tego pytania rozwiązaniem . W  samym końcu 
dopićro  poznamy jego  p ra w d ę ,  gdy rozwinię te  w c  wszy
stkich swoich szczegółach, da nam  jasne  i zupełne  p rze 
konanie. N iepodobieństw o leży w na turze  rzeczy; co j e s t  
wypadkiem sam ego  k o ń c a ,  nie może być jasne  i wido
czne na samym p o c z ą tk u , choć je s t  w stępem  do całości 
i jćj  ciągłym sternikiem.

Lecz jeżeli nie możemy utrzymywaniu naszego zaraz 
no wstępie  dowieść, przynajmniej możemy powiedzićć, 
jakeśm y do niego dosz li ,  aby się nie w y d a w a ło ,  że 
nam  z nieba spadło.

Filozofia rozum u wzbiła się do wysokości pojęcia sa
mego ducha, uważając go na trzech s ta n o w isk a ch :  jako 

'  ducha jednostkow ego (subjektowego), jako ducha  przed
m io to w ego  (objelclowego) i jako  ducha bezwzględnego 
(absolutnego), i uważała rozum, albo gdy chcesz, myśle
nie, jako  istotę jego .

To cała t re ść  tćj filozofii, to jćj jąd ro ,  w klórein  ze- 
śro dko w an a  bogata  i p łodna rozłożystość wiedzy, roz
ro s t  dw u dz ies to  wiekowy organicznego myślenia. M yśle
nie lak  bezwględuie  pojęte, wzięło swój początek z za
s tanow ien ia  się nad jednostkowym m yśleniem . Bo tylko 
człowiek m yśląc ,  ma oraz wiedzę tćj czynności ducha 
sw ego. In ne  wszelakie m y ś le n ie , jeżeli j e s t ,  przechodzi 
zakres jego  wiedzy. Każdy filozof wychodzi za tćm  z sie
b ie ,  bo nie ma zkąd wziąć innego początku; w nim j e 
dnym jes t  tylko wiedza siebie, a zatćm  i wiedza począt
ku. Z tąd  każdy początek filozofii, a i każdćj uauki,  by 
tćż najbardzićj p rzedm iotowćj, je s t  jednos tkow ćj,  czyli 
podm io to w ć j cechy. N iek tóre  filozofie, wypowiedziały 
to  n a w e t  ja sn o ,  jak  np. ow e  g łośne  p raw id ło  slaroży- 
tnćj mądrości: „Znaj siebie samego", albo ów  K arle -



zyuszowy zaczątek wszelkiej jednos tkow ćj pewności:  
„myśk, a wiec jestem". K anta  rozbiór  czystego m yślenia , 
F ich lego  wyjście z najogólniejszego rów nan ia :  ja = ja ; 
nareszcie  T ren to w sk ieg o  wstęp ień  do L o g ik i ,  zawarty  
w s łó w k u  „jestem", w ypow iadają  ten  sam je d n o s tk o w e 
go myślenia charak te r .

Musimy więc i my także wyjść od  s ieb ie ,  pojrzćć 
w  ten w łasny świecik ducha naszego , zanim pojrzymy 
w wielki św ia t  duchow ości zewnętrznój, zanim dojrzym 
istoty samego nieskończonego ducha.

W p ad a m y  tu  najprzód na t ro p ,  wiodący nas bezpo
średnio na obszerny gościniec samćjże filozofii myślenia. 
Człow iek je s t  ciągłćm i n icustannćm  myśleniem: myślą 
wszystkiego bada, docieka, obe jm uje ,  pojmuje, rozw a
ża, sądzi, wnosi,  poznaje; wszystko u n iego staje  się 
myślą. Ś w ia t  cały, Bóg sam, je s t  jedną  myślą. W sz y 
stko się od myśli rozpoczyna i myślą kończy; myśl siebie 
wszędzie i zawsze znajduje. Ja k  błyskawica przenika 
czas i p rzes trzeń ;  nic jć j  lotu nie ogranicza. Rozjaśnia 
ciemnic, sięga gdzie  zmysł nie sięga, i sam ego  ducha 
obejm uje. Dla tćjto  p o tę g i ,  siły i żywotności myśli, 
uważano ją  za sam żywot ducha człowieczego, za jego 
całkowitą  istotę. Z myśli jednostkow ych  z lewała  się 
myśl przedmiotowa w  narodach, ich państw ach ,  instytu- 
cyach, j dyja pojęcie istoty duclia przedmiołoweyo. Nie 
było tu można pojąć go w  indywidualności. W szakże  
myślenie raz położone za całkow ite  w ypełn ienie  istoty 
du cha ,  naprowadzać m usiało  i tam  na jego pojęcie, gdzie 
się myśl w  pewnych k ierunkach ducha przedm iotow o 
objaw iała ,  np. w  p raw ie ,  w  religii, w  sztuce i t. p. Duch 
przedmiotowy j est {jgg, a idea myśleniem w przedmioto- 
wości. W  c a ł ć j 'n a tu r z e ,  w  nieskończonych regionach



w s ze ch św ia tó w , dysze takie  myślenie. Bo ob jaw ia  się 
wszędzie cel wielki,  tak  w a ttrakcyi ziarnka piasku, jak 
w  grawitacyi s łońc  i p lan e tó w — cel osłaniający m ądrość  
nieskończoną, k tó rą  myśl nasza poznaje i podziwia.

W  całej ludzkości i zapew ne w tw orach  myślących 
wszystkich słońc i ciał niebieskich, rozlania się myśl o r 
ganicznym rozwojem  do coraz obszerniejszćj wiedzy, do 
coraz doskonalszego pojęcia. J e d n o  i d ru g ie ,  n ieskoń
czone i w ieczne ,  dało  pojęcie nieskończonego i bez
względnego ducha, pojęcie niezmierzonego Boga , k tó re 
go objaw ieniem  jes t  św ia t  bez końca i ludzkość bez końca. 
M ądrość  nieskończona, czyli m yślenie bezwzględne, by
ło  i tu  jedyną  is to tą  Boga. O to  s topniowanie  filozofii 
ro z u m u ,  czyli filozofii myślenia, biorące  początek z roz
patrzenia się w n a tu rze  jedn o s tk o w eg o  myślenia.

L ecz zapytajmy s ię : - c o to  jes t  myśl, tak  nam  do rę -  
czna i powszechna? Je s l to  pomysł, sąd, zdunie, obja
wione wyrazem, czyli znakiem zew nętrznym . —  Czy i te 
znaki, te  symbola, są także myślą? O dpow iedź na to  ła 
tw a :  że znak nie może być tćj samćj n a tu ry ,  co przed
m iot k tó rego  jes t  znakiem, bo inaczćj p rzedm io t samby 
się naznaczał i nie po trzebow ałby  znaku. Pow iedziano 
nieraz, że myśl je s t  duszą w y r a z u , a wyraz ciałem my
śli. Niechby i tok b y ło ,  to i w takićm połączeniu du 
szy z ciałem, jednego  za drugie  braćby n ie  można. L ecz  
wyraz, symbol, pomnik jak iko lw iek , wreszcie znak m y
śli , je s t  tylko dla naszój myśli z n a k ie m ; nie nosi zatćm 
duszy w sobie, a le ją ma to nas; jes t  więc w  daleko wyż
szym jeszcze s topniu  wyosobnionym  od myśli. P o w ia 
dają atoli dalej: myśl go do bytu w yw oła ła ,  on je s t  jćj 
u tw o re m , jćj dziełem. To twierdzenie mija się już  
z praw dą i na złudzeniu polega. Z apew ne , że myśl



jes t  wszędzie, tćm  więcój musi być w wyrazie, k tórym  
sic  wyraża. A le  dlatego, żc myśl go zapełnia, nie idzio 
za tćm, aby go u tworzyła . Myśl w tćm  w łaśn ie  p okazu
je  niemoc swoje, że się jako  myśl objawić nic może; żc 
czysto d u c h o w a , ode rw ana  jćj i s to ta , jako  taka okazać 
się nie potrafi:  ule aby wyjść z siebie, wyjść na pojaw, 
ukazać by t  swój, potrzebuje  wyrazu, znaku, coby jćj da ł  
ciało, a z ciałem byt rzeczywisty i mieszkanie doczesne 
i n ieśmierte lność. Co czego potrzebuje , tego  sobie s tw o
rzyć nie m oże , ale musi wziąć zkądinąd. Niedostatek 
nie może siebie sam wypełnić . Dlatego i myśl będąca 
w  niemocy, w n iedos ta tku  pojawienia się na zewnątrz, 
jeżeli się przez znak nie w y raz i ,  nie może tego s tw o
rzyć, czego jćj niedostaje Myśl z siebie z n a k u ,  ni w y
razu na żaden sposób wyprowadzić n ie  m oże; bo nie 
ma ani ś r o d k ó w ,  ani m ate rya tu  do t e g o :  bo je s t  w e -  
wnętrznością, a wyraz je s t  zewnętrznością; tam jes t  idc- 
alność, tu  realność , dwie zupełnie  przeciwno na tury  i je 
dna  drugićj nic może być ani córą, ani matką. Musi za- 
tćm  być inna potęga d u c h a , pośrednicząca między temi 
obiema n a tu ra m i ,  k tó ra  bud u je  ciało dla duszy, wyraz 
dla myśli.

W p ad łszy  raz na t ro p  niedostateczności samćj myśli, 
ścigamy j% j ^ j  w tym k ierunku. Powiedzą może 
obrońcy jedynowładztwa rozum u i despotycznego pano
wania myśli, i c myśl wyrazu, ni znaku dla siebie nie 
potrzebuje, bo to  tylko zmysłowe formy dla zmysłowych 
ludzi— pomocniki zaciężne, idące w  pomoc ograniczonym 
przez ciało zdolnościom ducha, będącego samą myślą. 
Odpow iadam y im na to, że co nie ma pojawu, to nie m a 
i bytu. Bóg sam  nic istniałby, gdyby się wciąż nie ob- 

Tom IV. l.lslopad 1849. 2 9



j a w ia ł .  Cala  potęga, cały żyw ot myśli, na jćj zew nę
trznym  objawieniu się polega; myśl grzmi s łow em , a jak 
piorun uderza  czynem. N asza  ograniczoność, stawia 
wpraw dzie  granice myśli; a le pojaw jćj nie dzieje się 
w  skutek  tego ograniczenia, ale w sku tek  konieczności 
jćj istnienia. Z bytem  myśli koniecznie jej pojaw połą- 
czamy; bez po jaw u, nic nie istnieje. Nictylko więc ze
w nątrz  nas myśl obleka się w  z n a k , w  wyraz, w  c ia ło , 
aby się pojawić m ogła; ale i w nas samych, w ew nątrz  
naszego ducha, po trzebuje  form dla wyrażenia się. Do- 
pićro w  tych formach i przez te  formy, myśl zbudzą się 
i wiedzą się staje. Myślenie inaczćj jes t  n iepodobne. 
Dość d ługo  w  zeszłym wieku rozp raw iano  o tćm , uża
li człowiek wyrazami, tojest s łowam i m ow y, myśli. 
W szystk ie  te  rozprawy byłyby n iepotrzebne, gdyby się 
zastanowiono nad na tu rą  myśli, w sposób dopićro wyło
żony. Człowiek nie może inaczćj myślćć, tylko przez 
znaki myślenia, czyto niemi będą s łow a  m owy ustnej 
lub pisanćj, czy też obrazy cale, będące rów nie  w y ra 
zem myślenia.

Kiedy taka je s t  konieczność myśli, że ani zewnątrz,  
oni w ew nątrz  nas, bez wyrazu pojawić się nie może; 
widzimy oraz, że w  ogólności bez zewnętrznego znaku, 
ani z nicości swojćj powstać, ani się porodzić, ani n ie 
mowlęcego kroku postawić nic jes t  zdolną. I  taż to je s t  
w ielowładna pani, co sama jedna  be r ło  ducha dzierżyła, 
sama jedna wypełniała  jego istotę , niby celę zakonną, 
wiodąc w  nićj żywot samotny?

P ie rw otncm i wyrazami w ew nętrzn ie  objawionćj my
śli są wyobrażenia, obrazy świata  zewnętrznego, i no 
sposób tegoż świata, upostociowionc wizerunki św iata  
w ewnętrznego, ogólniki i idee, niejako jćj triarii i hasta-



li w niepoliczonóm wojsku pomysłów, na k tó re  przecież, 
acz są duchowćj n a tu ry ,  duchow ego nióma wyrazu, 
i znaku na nie u  rzeczywistego świata  myśl pożyczać 
musi. Cóż te wyobrażenia formuje i sk łada, w  które  
się myśl obudzona ub iera  ? Nie ona, z tćj samćj przy
czyny, z jakićj w ew nętrznego  wyrazu z siebie dać nic 
m og ła ,  ale znów inna siła ducha, którćj obrazowanie,  
kształcenie, form owanie , zgoła tw orzen ie ,  osobną je s t  
pracą i osobnym wydziałem. Znam y tę siłę. J e s t  nią 
wyobraźnia. Rozum  sam owładny poczytał ją  za jcdnę  
z najniższych s ług  swoich, a my ją  uglądamy, jako  ró- 
wniankę jego ,  jako  jego  żonę, o równych prawach, jako 
matkę wszystkich pom ysłów , z ojca rozumu spłodzo
nych.

W a ż n e  z tak zmienionego stanowiska, jakie  zajmuje 
rozum do wyobraźni i wyobraźnia do ro zu m u , w ypada
ją  następstwa.

O bok  p ierw ias tku  ducha myślącego, po jm ującego, są 
dzącego, rozum ującego  w  ogólności, postawionym  został 
p ierw iastek  tegoż ducha, innćj n a tu r y ,  oblekający myśl 
w  ciało , dający jćj wyraz zewnętrzny : —  pierw iastek  
kształcący, formujący, obrazujący, twórczy w ogólności; 
p łodna matrzyca wszystkich pom ysłów, wszelakich poja- 
wów, w  których się myśl ducha wytłacza. Myśl pojęta do
tąd  w oderwaniu  swojćm (to abstralccyi'), znalazła żywioł 
ku rzeczywistości i s ta ła  się zdolną pojaw u, uzew n ę trz 
nienia i kształtu.

Widzimy o ra z ,  że między p ierw iastk iem  myślącym 
i kształcącym, n ierozerw ana  panuje  j e d n o ś ć ,  że oba są 
razem czynne. Ja k  w  na turze  św ia t ło  i c iepło  razem po
wsta je , i n ióma przedziału między jedn ćm  a drugiem ; 
podobnie jednocześnie przenika się działanie rozumu



i działanie wyobraźni. Nie można powiedzićć co je s t  
wcześniejsze, a co późniejsze. Gdzie je s t  w rażen ie ,  
obraz, znak, tam  już j e s t  i m y ś l , a gdzie jest myśl, tam 
już ma i wyraz sw ój. N ic ma pojaw u bez myśli, myśli 
bez pojawu. 1 rzecz to bardzo na tu ra lna .

P ow tarza  się tu tylko odwieczne praw id ło , że niema 
treści bez formy, ani formy bez treści. Myślę odrywam y 
jed n ę  od drugićj, a le rzeczywiście jedna  bez drugićj 
istnićć nic może. Czćmże jest  myśl, jeżeli nic treścią, 
czóm wyraz jej, jeżeli nie formą? W yobraźn ia  je s t  zntćm 
w  duchu  jednostkow ym  rów n ie  istotną jak  rozum ; jes t  
bow iem  władzą, po tęgą ,  nadającą formy treściom  duchu 
rozumow ym, w yprow adzająca  je  czarodziejską siłą do 
bytu, do pojawu; jes t  rozum u ksz ta ł tem , postacią ,  cia
łem . Jako  taka, i jako  rów noczesna  działaniom rozum u, 
je s t  jego  rówiennicą; u w a runk ow an a  przezeń, je s t  z a ra 
zem i jego warunkiem . Ja k o  należąca do istoty ducha j e 
dnostkow ego , i wypełniająca jednę  jego potęgę, jes t  oraz 
rozum ow i w spółisto tną. W r a z  z nim stanow i dwójcę 
potęg  zupełnie  sobie współrzędnych i przenikających się 
nawzajem , będących jednością  istoty ducha. W y o b r a ź 
nia, uważana zwykle jako  władza duszy, w  znaczeniu 
po drzędnćm  psychologicznćir,  na podobieństw o pamięci, 
n ab ie ra  u nas znaczenia władzy ducha i s tan ow i  podo
bnie jego  istotę, jak  rozum ją  stanowi.

Najważniejsze atoli następstw o, da się już na tćm  
miejscu wskazać, choć nie przeprowadzić . Istota  ducha 
jednostkow ego, pojęta tylko jako  ro z u m ,  była sam ą my
ślą, była oderw aniem . Zyskała  wprawdzie  wyraz  i po
ja w  w ży c iu  tego  i ow ego cz łow ieka; ale to był pojaw 
chwilowy i prżypadkowy. Gdy usta ło  ży c ic ,  o ciało się 
w  proch rozsypało ,  duch jednostkow y nie m ia ł  już w y



razu sw e g o ,  co mu byt nad aw a ł,  i is tn ia ł  tylko w  poję
ciu o derw anćm , wyrazem , jaki naby ł  dawnićj;  is tnia ł 
myślami, które się pojawiły i w  pamięci u trzym ały ;  
istniał wspomnieniem , pam iątką ; m ia ł  n ieśm ie rte lność  
dziejową, albo taką, że myśl jego inne zapładzała myśli, 
i utrzymała się jako  kropelka  w oceanie myślenia ludz
kiego. W iedzy  siebie tam nic było i być nie m ogło , bo 
nic było osoby; a nie było osoby, bo nie było kształtu , 
formy. Nie było zaś formy zew nę trznć j,  bo jej sobie 
myśl sama i rozum  sam nadać nie potrafił. Nie było 
już  po śmierci człowieka, o sob is tego  ducha: bo o soba ,  
to dusza z ciałem połączona, treść z formą swoją. Nic 
było więc n ieśmierte lności -jednostkow ego, wiedzącego 
się ducha. D o  takiego w ypadku  przyjść koniecznie m u 
siała filozofia n iem iecka , jak  się to już w krytycznćj czę
ści tego pisma okazało (1).

Myśmy w istocie ducha podm io tow ego ,  odsłonili  d r u 
gą jego  p o tę g ę : w ładzę  formującą i kształcącą. Istota  
ducha, nie rozpłynie nam  się zatćm w  samo oderw anie ,  
w m głę  nieoznaczoną sam ćj myśli: bo wiemy już, że pó 
ki duch j e s t  m yślą ,  myśl ta zarazem musi mićć pojaw  
> wyraz swój, a mićć go może i musi, bo w tćj istocie 
myślącćj, je s t  oraz istota formująca i kształcąca. Już  
więc na tćm miejscu uczynić możemy w n io se k ,  że sko 
ro  duch siłą wyobraźni, każdą myśl z treści jego p łyną
cą oblekał w ^ s t a ć  i c ia ło ;  sam bez postaci i ciała nie 
będzie, ale ż0 tą samą potęgą istoty sw ojćj ,  nada sobie 
także kształt  i wyraz, i że po rozwiązaniu się ciała, k tó 
re  było jego mieszkaniem, nie  przestanie być jed n o s tk ą  
wiedzącą się, a tćm  sam em  nic przestanie  być osobą nie-

(1) Filozofia i krytyka tom 1.



śmiertelną. Jc s t to  dopićro w niosek , skazówka, ale n a 
de r  w ażna , bo pokazuje żcglującćj myśli,  w k tó rą  s tronę  
ma płynąć dla zdobycia na now o  nieśmierte lności,  u t r a 
conej przez filozofią rozum u.

Także  d ruga  żywotna kwestya, osobowości Bogn, na 
ten  sam sposób już tu  się rozwija. I duch bezwzglę
dny, pojęty jedynie jako  m ądrość , jako rozum  n ieskoń
czony, nie mający ani począ tku , ani końca, m usiał się 
rozwiać w m arę  abstrakcyi. W szędobecność  jeg o ,  
to  myśl boża wszędzie u tkw iona, m ądrość  jego z na jdro
bniejszych i nnjogromniejszych dzieł s tworzenia  przeglą
dająca. Ż yw ot j e g o ,  to  żywot wszystk iego n ieogarn io
neg o  przyrodzenia. Wiedza jego , to  wiedza wszystkich 
św ia tó w  ludzkości, czyli tw o rów  wiedzą obdarzonych. 
T ak ie  rozlanie się Boga w  całćj na turze  i w ludzkości,  
nazywa się Panteizmem. Pytasz o osobę B o g a ,  pow i-  
n ienbyś p o w i e d z i ć ć  w  następstwie: że jes t ,  jako  osoba 
człowieka, z duszy i z ciała złożona; to jest ,  że ciałem 
jeg o  będzie m ateryalne  ciało całej na tu ry ,  a duszą jego ,  
tćj na tury  siły i p raw a i wiedza w  ludziach. W sz ak ż e  
filozofio rozum u brzydzi się takim materyalizm em , i taki 
dotykalny panteizm odrzuca, z k tó rego  najn iedorzecznie j
sze wyprowadzićby można wnioski ( 1 ) .  Atoli  od rzuca 
jąc  takie m ateryalne  pojęcie osobowości B o ga ,  odrzucić 
zarazem  musiała i osobowość, i nieoznaczenic, sumo po
jęcie  nieskończonego rozum u, przyjąć za istotę bezwzglę
dnego ducha, k tórego  praw a konieczności są w na turze ,  
a wiedza siebie w  ludzkości. Każdy zrozum ić , że przy

(1). Zobacz moję rozprawę; de 1‘anthcismo in Philosophia, 
w której jest obrona filozofii spekulacyjnej od zarzutu tak matc- 
ryalnie pojętego pantcizmu.



takićm  pojęciu ducha, o osobie  m owy być nie może; co 
tćż wyraźnie przez Michelela wypowiedziunćm zostało.

Uważając rzecz z naszego stanowiska, będziemy po
dobnie, jak  w  jednos tkow ym  duchu , uczynić mogli w nio
sek na zewnętrzny, osobow y wyraz bezwzględnego du 
cha, je /e l i  tylko do w iedzionćm ’ będzie, żc w  istotę bez
względnego ducha, wchodzi w spółis to tna  rozumowi wy
obraźnia. Jużeśm y powyżej wspomnieli  o lierezyi filo- 
zoficznćj tak iego pomysłu. W sz ak ż e  gotowi na pociski 
krytyki, jaka  nas może czeka, pow ażam y się pomysł ten 
nieco rozświecić. N a tu ra  ducha jes t  wszędzie jedna  
i ta sam a, różna tylko stopniem potęgi i rozw oju  sw oje 
go. Na to  się także zgadza filozofia rozumu, pojmująca 
ducha jednos tkow ego  w tej samćj istocie, co ducha bez
w zg lędnego ;  zgadza się i religia ucząca nas, że Bóg 
tchnął  w  człowieka tchnieniem , czyli duchem  swoim. 
Jeżeliśmy zatćm, jednostkow ego ducha poznali już jako  
dwójcę: z istoty rozumu i z istoty wyobraźni, s tan ow ią 
cych jednę  istotę ducha; musimy w skutek  tożsamości 
wszclkićj na tury  duchowój, przypuścić tę sarną dwójcę 
w istocie ducha bezwzględnego. Niech ona się tam nie 
nazywa wyobraźnią, jeżeli nas ten wyraz razi, do samych 
stosunków ludzkich przywiązany, niech się nazywa siłą 
twórczą: byleśm y w niej widzieli ten  sam pierw iastek , 
ubierający w ciało myśli boże, tę  samą potęgę kształto
waniu, formowania, obrazowania, tworzenia w ogólności.

U f n y  w tę potęgę twórczą, w yw ołu jącą  każdą myśl 
bożą do bytu, powiemy jak dziewica O rleańska ,  na za
pytanie złośliwych sędziów: ażali M ichał a rchanio ł ,  k tó 
ry sie jćj ukazał,  był nagi: „czy rozum ićc ie ,  odrzekła,  że 
P an  Bóg nie ma czćm przyodziać świętych swoich?'* Z a 
p raw dę ,  byłby to Bóg zbyt ograniczony, gdyby w yw oła 



wszy św ia t  cały do bytu i pojawu, swojćj własnej istoty, 
swojego bóstw a  do pojaw u wyw ołać  nic potrafił, i był 
sam ym  e te rem  myśli, z w iedzą u  ludzkości pożyczoną, 
sam bez wiedzy, bez osoby, bez wyrazu istoty swojćj bo- 
skićj. Duch  bezwzględny, niezmierzony i nieskończony 
w  t reśc i ,  musi mieć tuj treści odpowiednią  takąż formę; 
a le mićć ją  musi, innczćjby t reść  jogo nie była treścią. 
O to  i skazówka, gdzie i jak  szukać mamy osobow ośc i  
n ieskończonego  ducha, i ochronić się od idealnego, jak  
od m aterya lnego  panteizmu.

Między duchem  bezwzględnym o jed n o s tk o w y m , po
średniczy duch przedm iotowy ( Objektowy), który filozo
fia rozumu do wiedzy filozoficznój w prow adziła ;  i r z ek ł 
bym , że mimo wielkich jej ztąd zasług , pojęcie to na j-  
więcćj się przyczyniło, że tak jednos tronny ,  idealny i pnn- 
tcistyczny wzięła k ierunek. J e d n o ść  osobo w a  czło
wiecza, już tu  nie miała miejsca. Rozbiła  się na milio
ny a tom ó w  czyli jednos tek , odpychających się nawzajem, 
i jedności materyalnego ciała złożyć niezdolnych. A j e 
dn ak  nad  tern i wszystkiemi sporadycznemi jednos tkam i,  
unosiła  się pewna, wyłącznego charak teru  duchowość; 
dyszał żywot idei rozwijającej się przez pokolenia i w ie
ki, n iezaw iś le  od ludzi, wedle następs tw  koniecznych, 
z loicznćj n a tu ry  tćjżc idei podających się. Idea była 
myślą logiczną, o de rw an iem , samą duchowością, a je
dn ak  była bytem , żywotem, rozwojem  i rozk ładem  swych 
rozczłoń, rozros tem  coraz większym i bujniejszym, d u 
chow e owoce rodzącym. Tuk się rozwijała idea piękna 
i wydała  sztuki piękne; tuk idea p raw a,  i wydała  ustawy 
i formy rządu; tuk idea obyczajowa, i wydała  rodziny, 
narody i państw a. Byt jćj był odwieczny, bo przed w ie
ki było „ s ło w o  u Boga, a Bogiem było s ło w o 16; istnie



nie jćj było niezawisłe , bo „w szystko , co się stało, przez 
n ie  się s ta ło 66. Idea  z siebie sam a się rozw ija ła ,  cze- 
piąc się jak  jem io ła  pok ładów  pokoleń  ludzkich  i n a ro 
dó w . Nióm a i nic będzie końca jój rozwijaniu  się, ho 
na tu rą , jć j  n ieskończoność  ducha, bez początku  i końca. 
Ktoby tu myślał o osobow ości,  nie byłażby to kategorya 
ograniczająca duchow ą potęgę idei? D uchowość idei, 
tok idealnie  pojęta, ła tw o  przerzuciło się z jednój s trony 
na a tom  sw ój— na jednos tkow ego  ducha; z drugiój na 
najwyższy rozmiar sw ó j— na bezw zględnego ducha, b ę 
dącego ideą bezwzględną; i w yrzekniono, że istotą duclia 
człowieczego jest myślenie, a istotą Boga, idea.

N a sw ojćm  miejscu odsłon im y s łabe  s trony  tego 
przedstaw ien ia  rzeczy, i wskażem y mylne pojęcie przed
m io tow ego  ducha przez filozofią rozumu. I  my po jm u
jem y tum idee , ale nie jako ducha przedm iotowego, tyl
ko jako  duchowość p rzedm io tow ą ,  będącą w yrazem , tak 
jednostkow ego, jak  bezwzględnego ducha , stosunkiem je 
dnego i d rug iego .  D ucho w ość  ta, nie je s t  duchem , nie 
je s t  cułostką, ni osobą: bo nie ma ześrodkow anćj w ie 
dzy w sobie, lecz zewnątrz siebie. ma ją  razem  w Bogu 
i w człowieku. W sze lako  jako  duchow ość , jako  myśl 
płynąca z ducha bezwzględnego do ducha jed n o s tk o w e 
go, i n aodw ró t ,  m usi mićć pojaw  swój. Musi zatćm 
i w  nićj być siła kształtująca, musi być wyobraźnia, po
dobnie  jak  myśl z dwojakiego źródła  wylewająca się, to -  
je s t  z jednostkow ego i bezwzględnego ducha. Dopóki 
istota ducha jednego  i drugiego była ta sama, co istota 
idei: sama myśl, rozum , m ądrość, jak to było w e filozo
fii rozum u; dopóty nie było żadnćj sprzeczności w uw a
żaniu idei za ducha, k tóry przedm io tow ym  nazwano. Na

T o m  IV . L i s to p a d  1840.



naszćm s tanow isku , tak ie  uważanie  rzeczy byłoby n ie 
dorzecznością. P rzcdm io low ość  duchow a je s t  tylko 
św iadectw em  ducha, bo w łaśn ie  d latego, że t reść  je g o ,  
będąca rozum em , czy myślą pojawia się, pojawiona stać 
się musi przedm io tem  świadczącym o duchu. Lecz duch, 
jako  calostka i osoba, jes t  tylko dwojaki: jednostkowy, 
u w aru nk ow an y ,  czyli względny, i jednoistny, be zw a ru n k o 
w y , czyli bezwzględny. Idea duchem  nic je s t  i być nim 
nie może: bo nie je s t  ani jed nos tko w ą ,  ani jednois tą .
W sz e la k o  jako  myśl, ma pojaw swój, a twórczynią tego 
po jaw u, je s t  siło wyobrażania, będąca z lewem  w yobraź
ni razem Boga i człowieka. W e d le  boskić j  wyobraźni, 
uposlacia  się to, co je s t  logiczną koniecznością w  idei; 
w edle  ludzkiej wyobraźni się kształtu je  to, co jes t  w niój 
p rzypadkowością .

Na ten sam  sposób natrafimy na wolą, jako na t rze 
cią po tęgę  ducha ,  w spó łis to tną  d w o m  pićrwszym i do
pełniającą trójcę jego  istoty. Filozofia woli, da nam 
dopićro  poznać ducha w zupełności i w całkowitć j  indy
widualności, i podniesie  się na s tanow isko trójcy. N ie  
m a tego stanowisku filozofia rozumu; bo gdzie samo 
m yślenie wypełnia całkowitą  istotę ducha, tom nic ma 
jćj trójcy rzeczywistć j,  chyba tylko będzie trojaki objaw  
m yślenia. Filozofia rozum u, ma stanow isko  jednojcy 
ducha; jak o  dwójce, pojmuje go filozofia wyobraźni; jako  
trójcę, filozofia woli.

Z  tego w stępnego  rozprowadzenia  rzeczy, podaje się 
zarazem  ro zk ład  filozofii wyobraźni, na trzy osobne dzia
ły: 1) na filozofią wyobraźni jed no s tk ow eg o  ducha; 2 )  
bezwzględnego duchu; 3) p rzedm io tow ćj duchowości.

W  tych trzech działach, już będzie filozofia w y o b ra 
źni zastosowana, gdy ją  uważać będziemy w osobnem  na



każdćm  z tych trzech różnych s tanow isk , nie pod wzglę
dem  ogólnćj jćj istoty , ale pod względem jć j  szczegóło
wych objaw ów, będących sku tk iem  jój twórczości.  
W szakże  w yobraźnia ,  jako  potęga ducha, może być po
dobnie, jak rozum, sama w sobie uw ażaną , bez względu 
na to, czy jedn os tko w em u , czy jedno is tem u  du ch ow i,  
czy tćż przedm iotowćj duchowości je s t  w łaśc iw ą. N a 
ukę o wyobraźni szczególną, poprzedza  zatem  część ogó l
na, do którćj przystępujemy.

F IL O Z O F II  W Y O B R A Ź N I

C ZĘ ŚĆ  OGÓLNA.

ZASADA FILOZOFII WYOBRAŹNI.

Każda filozofia szuka dla siebie zac zą tk u , i ogląda się 
za tak im  pew nik iem , któryby położyć m ogła  za podwal 
całego  gm achu  a rchitektonicznego. Początek  jćj pow i
nien  być nietylko pewnikiem , ale oraz zasadą p ło dną  w e  
wszystkie umiejętności nas tęps tw a;  powinien być jćj j ą 
d rem  nas iennćm , z k tó rego  się ca łe  rozłożyste  jćj d r z e 
w o rozwinie . W idzie liśm y już  na wstępie, gdzie tego  
Pewnika każdy filozof szukać m usi,  i że go tylko w ź ró 
dle własnćj wiedzy znaleźć może. Nie musi to wszakże 
być wiedza jed n o s tk o w a ,  osobna , szczególna; ale taka , 
k tó ra  oraz jes t  w iedzą każdćj innej jednos tk i  wiedzącej 
się. Z tego w zg lędu , każdy pew nik , musi być ogóln i
kiem z wiedzy ogólnej wypływającym. Filozofia myśle
nia znalazła, że tak powiem, samą s i e b ie ,  w ypow iedzia
wszy pewnik swój w zdaniu: j a  myślę. Podobnie  filo
zofia wyobraźni siebie sama znaleźć musi i wypowie-



dzićć jąd ro w ą  t reść  sw o ję ,  a razem  pewnik sw ój,  m ó
wiąc: j a  wyobrażam. S łó w ko  zatóm wyobrażam, 
będzie  pew nikiem  i fundam entem  całój filozofii w y o 
braźni.

Rozpatrzm y sig w jego  znaczeniu, aby się przekonać, 
czy rzeczywiście j e s t  taka  jego  ogólność , iż wszystkość 
w  sobie  ogarnia .  Jeżeli  j e s t  rzeczą p e w n ą ,  iż każdy 
człowiek j e s t  myślący; ró w n ie  musi być p raw d ą  nieza
w o dn ą ,  że każdy człowiek j e s t  wyobrażający: bo każda 
myśl nie przychodzi do bytu  bez wyobrażenia. J u ż  A ry 
stoteles ( 1 )  wypowiedział:  że bez  obrazu  wyobraźni d u 
sza myślćć nic n ie  może. Choćby nic więcćj, każdy w y 
obraża  sobie  przedm ioty z ew nę trzn e ,  k tó re  przez w ra 
żenia d rogą zm ysłów  o d e b ra ł ;  wyobraża sobie  siebie 
i sobie podobnych ludzi; w yobraża  sobie istoty wyższo 
i doskonalsze; wyobraża sobie  nareszcie  Boga, bez wzglę
du na to ,  jak ie  to  wyobrażenie:  zgoła, n iem a  człowieka 
na św iecie , któryby sobie  czego n ic  w yobraża ł ,  a zatóm 
nie m ó g ł  powiedzieć: wyobrażam. Czy ś w ia t  na tury  
k tóry nas otacza, to jest  czy zw ierzęta ,  rośliny, kam ie
nie, podobnie  w yobrażają  sobie przedmioty, n ie  w iem y 
tego ;  ale to  w iem y, że siebie wyobrażają. K ażda  rzecz, 
kam ień  każdy, ziarnko piasku przedstaw ia  się i w y o b ra 
ża tćm , czćtn jest;  a n a tu ra  cała jes t  niezliczonością ta 
kich wyobrażeń . Bóg nareszcie  sum z tego sam ego po
w odu, co i człowiek , je s t  myślący i wyobrażający zara
zem. Każda myśl jego  staje się ciałem, czyli przeobraża  
się w ciało. Ś w ia t  nieskończonych tw o ró w ,  co wyszedł 
z łona  jego  wszechmocności, j e s t  wyobrażeniem  m ą d ro 
ści jego , a p ie rw otw ory  czyli idea ły  tw o ró w ,  były wy-

(1)  A r is t .  d e  a n im a ,  111. 7.



obrażeniami Boga. P rzed  poczęciem się św ia tów , B óg  
je  już  w y o b ra ża ł ,  i w yobraża  wciąż te  słońca i pla
n e ty ,  k tó re  się w niezmierzoności czasu i p rzestrze
ni poczynają i tw orzą .  Bóg wyobraziciel jes t ,  jak o  t a 
ki, S tw órca  n ieba i ziemi, i wszystkich rzeczy. N ie  to ,  
żo B óg jes t ,  s tanowi jeg o  potęgę; ale to ,  że j e s t  S tw ó r 
cą św ia ta ,  żc go wyobraził.

Bóg zatćm przede wszystkićro w y pow iada  o so b ie :  
wyobrażam. Co je s t  przeszłość cała? o to  w yobraże
nia d o k o n a n e ;  teraźnie jszość  j e s t  n ieus tannćm  prze
obrażen iem , przyszłość rozwija  się z jednych  w yob ra 
żeń do drugich . Nic nie było i nie będzie, coby albo sa
mo siebie nie w y o b ra ż a ło ,  a tćm  sam ćm  nie d aw ało  
św iadec tw a , że z wyobrażenia duchowego powstało, 

albo coby samo n ie  było wyobrażającym.
Ja k o  więc myśl je s t  wszędzie i zawsze, czyto jako  

p rzedm io tow a, czy jako  podm io tow a, podobn ie  wszę
dzie i zawsze je s t  wyobrażenie, czyto przedstawienie, 
czy przedstawiające. Z tćj ogólności wyobrażania, za 
chodzącego tak  w  duchu jedn os tko w ym , ja k  w  b e z 
w i e d n y m ,  oraz w e wszystkich duchow ych  pojawach, 
bo  tćm właśnie  pojawieniem  się wyobrażonych, wynika, 
że wyobrażanie  jes t  ogólnikiem i pewnikiem, podo
bnym  jak  m yślen ie ;  a z lak  ogólnćj na tury  jego wnosić 
można, że rów nie  obfitą będzie z n iego  roztocz filozofi
czna jak  z myślenia. Skoro  więc duch  wszędzie i zawsze 
w ypow iada  o sobie: wyobrażam, tćm  sam ćm  orzeka, że 
istotą jego jest wyobrażanie czyli tw orzen ie ;  bo n a 
dawanie  form i kształtów  jes t  tw orzen iem . A  że istotą 
jego  jes t  także myślenie; ztąd myślenie i wyobrażan ie ,  
są dwie  współisto tne  jego  istnienia po tęg i ,  i nazyw am y 
je  rozumem i wyobraźnią.



Jeżeli wyobraźnią, która dotąd tylko psychologiczną 
w ładzę  ludzką w yraża ła ,  w eźm iem y w ogólnćm  znacze
n iu  i nazwiemy ją  umem, jak  to n iektórzy  z pisarzy n a 
rodow ych , występujący na polu filozofii, uczynili; jeżeli 
myśl jak je s t  w istocie, weźm iem y za t reść  i istotę rozu
m u: natenczas wyraz umysł, oznaczałby przeniknienie  
się myśli i u m u , czyli dwójcę istoty ducha, wyrażającą 
potęgę treści i formy razem ; jedn ię  z dwóch b iegun ów  
polarnych, ku wyprowadzeniu do by tu  w szys tk iego  ży
cia, którćj tylko iskry e lek trycznćj— woli nie dostaje , aby 
by t  ten  s ta ł  się rzeczywistością.

U m ysł zatćm , jak o  jedn ia  myśli i um u , je s t  wyższą 
potęgą i od rozum u, i od wyobraźni; je s t  możnością, po- 
tencyą wszystkiego, jak o  dwójca  t reść  i formę ogarn ia
jąca: gdy tymczasem treść  sama przez się i forma sama 
przez się, n a w e t  możnością nie jes t.  J e d n a  i d ruga  je s t  
oderw an iem  (abstrakcyq).

U m ysł będący tylko potencyą, stanie się rzeczyw is to
ścią, stanie się duchem  myślącym, wyobrażającym i dzia
łającym, gdy z nim złączy się wola, będąca ogniskiem ży
wota. W te d y  duch pojętym dopićro będzie w zupełno
ści, jako  trójca trzech potęg w spółisto tnych sobie, jako 
najwyższa doskona łość  i rzeczywistość.

Stanowisko, k tóreśm y obrali, ma tylko um ysł, a w szcze
gólności uin albo wyobraźnię  za przedmiot. A że się 
we filozofii woli dobierzem y samego ducha, sądzimy 
więc, że nas o dualizm nikt 'nie posądzi. Pon iew aż  um 
j e s t  najogólniejszą nazwą potęgi ducha wyobrażającćj, 
na wszystkich jeg o  stanowiskach; przeto filozofią wyo
braźni, zamiast ją  po grecku nazywać fantazyologią, 
będziemy mogli nazwać stosowniejszym wyrazem  umni- 
ctwa, czyli filozofii umniczej{ a że je s t  na s tanowisku



dwójcy ducho, będzie oraz nosić nazw ę filozofii umy- 
s l o w o ś c i ,  czyli filozofii umysłowej.

W zięliśmy za p ierw iastek wstępny do filozofii wyo
braźni s łow o  ,,wyobrażam ” ; można było za nie poło
żyć także s łow o „umiem", w  k tó rćm  się um , jako ź ró -  
dłosłów  znajduje. Rzeczywiście myśl, dopićro  w te n 
czas, kiedy przez um  przejdzie, czy Ii, kiedy wyobrażoną 
zostanie, staje się taką ,  o którćj powiedzićć mogą, że ją  
umiem , że je s t  u mnie, że j e s t  moją w łasnością, moją 
przedmiotowością. W sz e lk a  um iejętność  dopiero więc 
z um ysłem  się poczyna; ani rozum  sam, ani wyobraźnia 
samo jćj nie doje. Umienie je s t  takim sam ym  ogólni
kiem , co wyobrażanie. Nićma człowieka , któryby cze
goś nie umiał. Z tego rodzaju umieniem, rodzi się dziś- 
cię każde i niepouczone przez nikogo, chwyta p ierś i ssie 
z niej pokarm. Nietylko zaś cz łow iek ,  a le  i rzecz ka ż 
da, i zwierzę każde wypow iada o sobie: „u m iem ”: bo 
każde ma p e w n e  w łasnośc i ,  s tanow iące  jeg o  um ie ję 
tność. W  najwyższśj atoli potędze umiejętność je s t  
u Boga.

Filozofio umnicza ma krom  pierw iastku  sw ego , z k tó
rego się wysuw a, inny jeszcze potężniejszy podw al,  k tó
rego filozofia rozum u mićć nie m ogła. Powiedzieliśmy 
już, że względnie rozum  jes t  p iś rw szy , a wyobraźnia  
drugą; następnie, że wyobraźnia doje formę, wyraz, obłocz 
dla myśli; w końcu, że nie mu myśli bez wyrazu, ni wy
razu  bez myśli. Z tego zatśm  wypada, że  cała wyobraź
nia jest  t y i ^  obłoczą rozum u, że je s t  ksz ta ł tow aniem  
myślenia, że przeto teorya myślenia, m usi być pod
stawą tcoryi wyobrażania. U m nictw o ogólne n iczśm  
innśm  nie jes t,  jak  tylko obleczeniem w szaty nogiśj lo
giki myślenia. W szys tk ie  jśj  prawidła  znaleźć się dlatego



w  um nictwie  ogólnóm m uszę, bo  w iecznotrw ałe  posady 
myślenia, m uszę mićć odpow iednie ,  i w iecznotrw ałe  po
sady wyobrażania. Ju ż  zatćm  Arysto te les u to ro w a ł  nam 
drogę  do filozofii umniczćj,  a  na rodow y do nićj u b i ł  
nam  gościniec T r e n t o w s k i , w pięknym całokształcie  
L ogik i  na rodow ćj.  K ładziem y ję  tćż dlatego jako  pod
s taw ę  naszćj filozofii wyobraźni. Um nictwo nasze oprze 
się na myśleniu, jako  na węgielnym swoim kamieniu,!  na- 
odw ró t .  Myślini znajdzie w um nic tw ie  próbę działania. 
J e d n a  filozofia przez d ru g ę  się utwierdzi i okaże p ra 
wdziwość w y padków  swoich; będzie to jak  gdyby próba 
m nożenia  przez dzielenie i dzielenia przez mnożenie, je 
żeli się w ie lk ie  rzeczy z m ałem i porów nać  godzi.

Myślini b ierze  na w s tęp ień  s łó w k o  „ jestem” jako  
p raw dę  najpićrwszę ze wszystkich prawd. Nic nad  to 
ogólniejszego. K to  w ypow iada: jestem, wypowiada tćm 
s łow em  wiedzę siebie, a wiedza je s t  myślę; w ypow iada  
zatem  „ m y ś lę "— poczętek filozofii rozum u. K to  wypo
wiada; jestem, w ypow iada  oraz „w yobrażam ":  bo  gdy
by siebie nie wyobrażał,  nie wiedziałby o tćm że je s t ,—  
poczętek filozofii wyobraźni. K to  nareszcie w y pow iada  
gestem", wypow iada: mam wolę, bo gdyby woli w y
powiedzenia  tego  wyrazu nie było, nie przyszłohy wcale 
do wyrzeczenia „jest&m"— poczętek filozofii woli. S łó w -  
ko jestem, je s t  w ięc pe łnćm  znaczeniem , i zawiera 
w  sobie trzy pom ienione pierw iastki:  myślę, w yobrażam , 
chcę. T ren tow sk i  kładęc ten  wyraz za podstaw ę logi
ki, uchwycił za wstępień  samćj rzeczywistości, za w stę
pień samego ducha: bo tóż rzeczywiście tylko duch  o so
bie powiedzićć może „ jes tem ", jako Bóg w  starym  te s ta 
mencie o sobie w yrzek ł  „ jestem, który jestem".



Tym  zoraz początkiem w yróżnił  a u to r  filozofią sw oje  
od filozofii niemieckiej czystego rozu m u , i położył dla 
swojój budow y pełny i żywotny fundam ent.  G ru n t  k tó 
ry  ob ra ł ,  jest g ru n tem  sam śj rzeczywistości, i n iebaw em  
odsłoniły m u sig na nim trzy wielkie rzeczywistości: 
Bóg, świat i człowiek, dające trzy myśli logiczne, trzy  
jjrawdoświecia: stnienia, istnienia i istnio-stnienia. 
T y m  sposobem a u to r  Logiki  od ducha zstąpił nazad do 
myśli, od rzeczywistości do obstrakcyi. I m usia ł  to uczy
nić, bo pisał system myślenia.

Filozofio umniczo, mająca wyświecić sam tylko p ier
w ias tek  kształtujący ducha, nie mogła  wyjść ze w stępnia ,  
będącego  bezpośredn ićm  orzeczeniem się samego ducha. 
Lecz jako w  pełnym  p ierw ias tku  ducha, w słów ku je 
stem, znalazł się p ierw iastek um nictwa; tak  n ao d w ró t  
w  s łow ie  icyobrażam , musi się odbić pełnia  p ierw ia
stku  ducha: bo duch w  każdej osobnćj potędze swojćj, 
w  każdym osobnym k ierunku  wiedzićć się musi jako  tu 
ki, i dlatego wyobrażam  znaczy t y l e , co jestem  wy
obrażającym. Z nane  praw id ło  g ram m atyczne , rozwią
zujące każdy czasownik  na łącznik ( kopulę)  i om ówcę 
(predykat) wypłynęło  z instynktow ego, że tak powiem, 
pojęcia owćj pełni ducha, k tó ra  się wypowiada w s łó w -  
ku: jestem.

Kzecz bardzo na tura lna ,  że skoro pierw iastek  „wyo
brażam  mieści się w  p ierw ias tku  „ jestem”, i skoro  jes t  
tćj samćj rozciągłości i ogólności,  choć nie tćj samćj iści- 
zny i głębi; w jęc nas do tych samych doprowadzić  m u 
si rzeczywistości ukształtowanych, i odkryć trzy p raw dy 
umnicze, jako kształtoświeci, odpow iednie  trzem pra- 
wdoświeciom logicznym. Jakoż, pojrzawszy głębićj w zna
czenie s łow a „w yo brażam "  i biorąc  je  w  rozumieniu
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ogó lnćm , odk ry w am y  na jsam przód  podm iot (subjekt) 
wyobrażający, czyli w ogóle po tęgę  wyobrażającą, potćm 
przedm iot (objekt) przez nią w yobrażony, czyli w ogóle 
przedm iotowość.

Sub jek t  wyobrażający, może być tylko jeden , bo  g d y 
by byt d ru g i ,  każdy z nich byłby tylko a lbo toż samo 
wyobrażającym, a zatćm  byłaby zawsze tożsamość po tę
gi wyobrożającćj su b je k to w ć j ,  a lboby każdy z nich co 
innego  w yobraża ł ,  a natenczas potęga wyobrażająca nie 
byłaby potęgą bezwzględną, ale w zg lędną ,  częściową. 
Przedmiotowość wyobrażona,  może być także tylko 
j e d n a ,  jak o  całkowity obraz potęgi w yobrażu jącć j , ale 
w  sobie może być nieskończenie rozliczna i następna. 
Różnica między sub jck tem  a ob jck tem  um niczym , je s t  
jeszcze i ta ,  że w  piórwszym jest wiedza wyobrażania 
n ieog ran iczona ; w d rug im  zaś wiedzy nie m a ,  jako 
w  dzieło w yobrażonćm . A l e ,  żc przedm iotowość jes t  
rozlicznością i n a s tę p s tw e m , mogą być i takie  przed
m io ty ,  k tóre  są niety lko  wyobrażonemi, ale oraz 
wyobrażającemu Przyjęcie tego rodzaju przedmioto- 
wości je s t  n a w e t  konieczne, a lbow iem  sub jek t w yob ra 
żający, nie wyobraziłby  się do z u p e łn o śc i , gdyby oraz 
i potęgi swojćj wyobrażania nic wyobraził. A  z a t e m , 
obok  przedmiotowość! tylko w y o b ra ż o n ć j , tylko b ę -  
dącćj p rz ed m io te m , o b ra z e m , musi być p rzedm ioto
wość i wyobrażona, i oraz względną potęgę w yobraża
nia mająca; musi być ob jek t  względny, będący oraz 
względnym subjck tem ; musi być obraz obrazujący zara 
zem. Taki objekt-subjekt, leży także w znaczeniu wy
razu wyobrażani, bo w nim jes t  i znaczenie czynne 
wiedzącego się sub jek lu ,  i znaczenie niewiedzącego się 
objektu, który się tylko przedstawia  tum , czćm jes t ,  nie



wiedząc o t ć m ,  czćm jest. Z tą d ,  ze wstępnia  naszego 
r o z w i j a j ą  się trzy m ożebne  rzeczywistości:

[. P o dm io t  wyobrażający bezw zg lędny , czyli bez 
względna potęga um na, władza kształtowania i o b ra z o 
wania niczćm nieograniczona, nieskończone źródło s tw a
rzania, n ieprzebrane morze wszystkich form , wszystkich 
idea łów , wszystkich idei Plafonowych, wszystkich mo
nad Leibnicowych. P odm io t  w yobrażający , sam jeden  
jako t a k i ,  jes t  w tćj bezwzględności wyobrażania n ie
zmierzoną potęgą ksz ta ł tów : bo nic nie m a ,  cohy go 
w tej potędze ograniczyć m ogło. Jc s t to  możebna rze 
czywistość Boga, bo wyobrażająca się w nieskończonćj 
potędze tegoż wyobrażania. D la tego  tylko m o ż e b n a , 
bo Bóg w takićj potędze pojęty, nie je s t  jeszcze duchem  
i nie może o sobie wypow iedzieć  „jestem''. Um boski, 
dopełniający się z myślą bożą, s tanowi tu dopićro umysł 
boski, będący sam ą tylko możnością. Dopiero  w  trójcy 
duch pojęty, będzie jako  rzeczywistość.

II. Przcdmiotowośó wyobrażona i wciąż wyobra
żana , czyli ksz ta ł tow ana , będąca potęgi wyobrażającćj 
d z ie łem , a zatem  podm iotu  wyobrażającego odbiciem , 
wszystkich myśli jogo w y ra z e m , znak iem ,  sym bolem , 
cudną szatą m ąd ro śc i , roztw orzoną  księgą w s /e c h w ie -  
dztwa; p rzedm iotow ość  n ieokreślona  niczćm, ani czasem , 
an‘ granicam i przestrzeni, tak  jak  podmiot by ł  n ieogra -  
niczony. Odw ieczna  rozłiczność o b ra z ó w , n ieus tanna  
zmiana form i ksz ta ł tów  postaci najmniejszych i na j
większych: zgoła św ia t  po jaw ów , przedstawiający się 
'V  możebności. Bo gdy sub jek t  o sobie wypowiedzieć  
me m ó g ł jestem", mniej jeszcze to samo wypowiedzieć 
o sobie potraf, tego  subjekta  dzieło.



III. Przedmiotowośó wyobrażona i wyobrażają
ca zarazem , w  którćj  przedm iot jes t  przedmiot-pod- 
miotem, tw o re m  tw órczym , myślą Boga myślącą, i wy
razem  zdolnym w łasnego  wyrażenia  się. Je s t to  czło
wiek  w możebności ksz ta łtu  i k sz ta ł tow an ia ;  jako taki, 
j e s t  jednym  tylko wyrazem  myśli bożćj, i d latego u w a 
run kow any m  i ograniczonym.

W y p ro w ad z a m y  ztąd nas tępu jące  w ażne  wnioski. 
Podm io t  wyobrażający n ie  może co innego w yobrażać, 
tylko t reść  swoję; a zatćm św ia t  cały w  n ieskończono
ści tw o ró w  jes t  w yrazem , symbolem B o g a ,  wypowiada 
jeg o  m ądrość: każdy tw ó r  j e s t  je d n ą  myślą bożą, w  sza
tę  zmysłową przybraną . Ponieważ nióma treści bez for
my, ani formy bez treści ,  a św ia t  treści Boga  je s t  w yra -  

' zem; ztąd św ia t  (nie mówimy tu  o pojedynczych p lane
t a c h ,  lub słońcach, zwykle za św iaty uważanych), jak  
Bóg nic ma początku, i końca miód nie może. Czyli, jak  
powiada Spinoza , zawsze skończoność była przy n ie
skończoności i zawsze będzie. Możebność św ia ta  na na- 
szćm s ta n o w isk u ,  je s t  tylko w zględna , to jest  w s tosun
ku tw oru  do stwórcy. Gdy się okaże w filozofii woli . 
by t rzeczywisty Boga, w y n ikn ie  ztąd także konieczna 
rzeczywistość św iata:  bo  św ia t  je s t  jego  wyrazem  i ko 
niecznym ob jaw em  jego  treści. Podo bn ie  możebność 
istot będących jego  w yobrażeniem  i w yobrażan iem  zara
zem, j e s t  ty lko w zględna , przez ten sam s tosunek  tw oru  
do twórcy. Nie byłoby zupełnego wyrazu treści  boskićj, 
gdyby n ie b y ło  tw o ró w  z cząstką samćj potęgi w yob raża 
nia. Dlatego Bóg stworzył człowieka na obraz swój. 
L udzkość  zatćm  je s t  ró w n ic  konieczną jak  św ia t .  R o
zumiemy zaś pod ludzkością, nie samą ludzkość naszego 
planety, ale i ludzkość każdego innego ciała n ieb iesk ie



g o ;  w ogóle istoty s tw orzone  nn obraz  i podobieństw o 
Boga, w różnym tego podobieństw a stopniu . L udzkość  
naszego planety, nie je s t  osta tnim  szczeblem stworzenia . 
Między Bogiem  a człowiekiem, jes t  nieskończony prze
dział , który zapełniony być może istotami o w ie le  d o -  
skonnlszemi od nas ludzi, a jed nak  jeszcze nieskończe
nie niższemi od Boga. W szakże  w łaśnie  dlatego, będą 
to  zawsze tylko różne rodzaje  ludzkości, w różnych do
skonałości s to p n ia c h , zawisłych od zewnętrznych s to 
sunków  tych św ia tó w , na których żyją. T ak  jak  planeta 
nasz kiedyś zaginie, tak zaginie i ludzkość nasza; ale lu
dzkość jako ludzkość, będąca najzupełniejszym wyrazem 
B o g a , bo wyrazem  z potęgą w y rażan ia , nigdy zaginąć 
nie może, albowiem Bóg się przez nią wyraża.

Pozyskaliśmy zatem trzy praw dy umnicze: potęgę w y
obrażającą, tw órczą  i n ieograniczoną (Bóg); przcdm ioto- 
w ość  wyobrażoną i wciąż wyobrażaną , czyli s tw orzoną  
i wciąż s tw arzaną  (świat); nareszcie potęgę wyobrażania 
ograniczoną i przcdm iotowość u w a ru n k o w a n ą  w po łą 
czeniu, czyli wyobrażenie  wyobrażające  (człowiek).

Z tego się pokazuje dalćj, żc są dwie  potęgi tw orzą-  
ce: jedna n ieograniczona i bezwzględna , d ru g a ,  wypły
wająca z p ić rw sz ć j , ograniczona i względna. P ierwsza 
n iestw orzona jest stwarzającą, d r u g a ,  będąc sama 
stworzoną nic stworzyć nie m o że ,  ale może tworzyć. 
B óg sam tylko jest  stwórcą, człowiek tylko jes t  twór
cą. Bóżnic» między stworzeniem a tworzeniem jest 
ta ,  że tum j„ st  działanie nieograniczonej potęgi s tw ó r -  
czćj, k tórą  piSlno dokładn ie  oznaczyło, mówiąc; żc Bóg 
stworzył św ia t  z niczego; tu zaś je s t  działanie ograniczo- 
nćj potęgi tw oru  twórczego, który tylko tw orzyć  może, 
to jest z m atcryałów stworzonych przez Boga, w y pro -



wndzać twory  now e. Tym  m a te ry n łe m , niekoniecznie jes t  
snma materyalność, ciała s tw orzone;  j e s t  nim porówno 
i duchow ość , myśli Boże, k tó re  człow iek  wysnuwa na 
um ie ję tność .

W a ż n e to  n a d e r  o d k ry c ie , pokazujące  nieskończoną 
różnice miedzy Bogiem  a człow iek iem , między s tw órcą  
a tw órcą ;  chroniące  na zawsze filozofią od pante izm u.

K o m u  się marzyło o bóstw ie ,  k tó re  w każdym czło
wieku chodziło na z iem i ,  musi ukorzyć s ię ,  uznać się 
tw órcą  ty lk o ,  i uchylić czoła przed S tw órcą  i P a n e m  
sw oim . P o tęga  wyobrażająca w cz ło w iek u ,  nietylko 
więc jes t  zaw arow ana, ale całkiem  innej, niższćj na tury , 
niżeli potęga wyobrażająca w  Bogu. Ta inność nie je s t  
w sprzeczności z powyższą zasadą , żc twórczość  ludzka 
ze stwórczości boskićj w y p ły n ę ła .  P rzestawszy być 
w człowieku sam ois tną  i n ieo g ran iczo ną ,  przeszedłszy 
w u tw ó r  przez siebie do bytu w y w o ła n y ,  m usiała  k o 
niecznie przez tak ie  powiązanie się wyrazu z w ładzą  wy
rażania zmienić istotę swoję. Pod obn ie  myśl ludzka, jes t  
tej samej natury ,  co myśl boża, uważając rzecz bezwzglę
dnie; a jednak  w ograniczeniu przez ciało u legła  fałszom, 
u łu d zen io m , nicw iudom ości. Potęgi ducha jed nos tko
w ego  choć więc w ypływ ają  z potęgi ducha bezwzglę
d n e g o ,  i są co do pochodzenia sw ego ,  tćj samej na tu ry  
boskiej: w rzeczy wist) m pojaw ię  są ludzkie i s tworzone. 
Duch jednostkowy, jest duchem stworzonym. 
Um ysł będący jego istotą  i m ożnością,  nic j e s t  um ysł b o 
ski, nieskończony w sobie ,  ale um ysł zmieniony na ludz
ki i ograniczony w  skończonosci swojćj. Ta, że tak po
w iem  neutralizacya duchow a, była  konieczną; inaczćj 
B óg  byłby s tworzył d ru g ieg o  s ieb ie ,  a nic obraz swój:



i byłyby rzeczywiste  bóstw a na z ie m i ,  ja k  niegdyś na 
Olimpie.

Gdzie są dwie potęgi w yob raża jące ,  tam muszą by ć  
dwie przedmiotowości, wyobrażone i wciąż w yobrażane , 
noszące na sobie piętno sw ojego początku. Jed na  przed- 
miotowość będzie n ieskończona, żadncmi niezamykająca 
się granicami, podobnie jak  potęga, co ją  do bytu w y w o 
łała; d ruga  będzie skończona i określona, bo będąca w y
razem potęgi skończonój. D w a  w ięc  będą św ia ty :  boski 
i l u d z k i ; chociaż to różnica między niemi względno. 
O b jd w a  światy są w łaśc iw e  boskie, bo  św ia t  ludzki bę
dąc dziełem tw o ru  bo sk ieg o ,  je s t  razem dziełem  pier
w o tnego  stwórcy. Lepiój w ięc  będzie nazw ać  jed en  
św ia t  bezpośrednio boski,  a drugi pośrednio boski; 
czćm zarazem św ia t ludzki nie zostaje wyłączonym , ale 
i owszem poddanym  pod rządy Boga, jako p ićrw otw órcy .

Potęgi w szelk iego kształtow ania.

Ze w stępnego  p ierw ias tku  naszego „wyobrażam" 
pokazało się z a t ć m ,  żc nm , czyli ogólna potęga kształ
towania , dwojakićj jes t  na tu ry ,  wedle  tego, czy z istoty 
ducha nieskończonego, czy z istoty ducha jedn o s tk o w e 
go WypłyWa< W  pierwszym razie jes t  potęgą s tw a rza 
jącą, w drugim  potęgą tworzącą. Obie  są n ieskończe
nie od siebie r ó ż n e ,  i n ieskończenie muszą także być 
od siebie różne przedm iotowości niemi wyobrażone. 
Aby poznać i oznaczyć bliżćj różnicę o by d w ó c h ,  to jest  
św iata  stworzonego i świata  tw orzonego , albo, św ia 
ta  bezpośrednio boskiego i pośrednio  bo sk ieg o ,  dość 
znowu pojrzćć w znaczenie s łowa „ w y o b r a ż a m Są 
w nićm  dwa znaczenia: wyobrażam (sobie coś) j e s t  j e 



go znaczenie czynne, i wyobrażam (siebie) j e s t  znacze
n ie jego  zaimkowe; oba zaś znaczenia nic innego nie w y
powiadają, jak daję, kształcę, tw orzę  obraz. W  znacze
niu czynnćm będzie to obraz  przedm iotu  zewnętrznego; 
w  znaczeniu z a im ko w ćm  będzie obraz z siebie. Jeżeli 
więc potęga um u bezwzględna, w ypow iada o sobie „ w y 
obrażam ,” wypowiada znaczenie zaimkowe, bo dla nićj 
n iem a przedm iotowości Zadnćj, którąby sobie w yobraża
ła ; gdyby było jako ,  byłaby jej granicą. Potęga s tw a 
rzająca może zutćm tylko siebie wyobrażać. W szystkość  
s tw orzen ia ,  je s t  więc wyrazem  zupełnym  Boga, je s t  j e 
go istoty, jego m ądrości obrazem. Ś w ia t  ten je s t  przed- 
miotowością dla n a s , ale nic dla Boga. Św ia t  ten jes t  
w  Bogu, a Bóg w  nim. Cokolwiek dzieje się w świecie 
stworzonym , przez Boga się dzieje.

Jeżeli zaś potęga u mu w z g lę d n a , wym aw ia  s łow o 
„ w y o b ra ż a m ”, wym aw ia  je  w obydwóch znaczeniach. 
C złow iek będąc tylko tw o re m , ma przcdiniotowość bo
ską, czyli św ia t  zewnętrzny sw oim  przedm iotem , i w y
obraża go sob ie ,  czyli zdejmuje z niego o b razy ,  będące 
obrazam i myśli b o ż y ch ; a gdyby zdolen był zdjąć obraz 
z całego świata, m ia łby  obraz  wszystkićj umniczej isto
ty b o s k ie j ,  tojest wszystkiego um u b o sk ie g o . ' Lecz że 
skończoność z na tury  sw ojej ,  nigdy nieskończoności o ga r
nąć nie może; nigdy też cz łow iek ,  do utworzenia  sobie 
zupełnego  obrazu Stw órcy , nic  przyjdzie. To wyobraża
n ie  sobie  czynne przedm iotowości z ew n ę t rzn ć j , n icty l-  
ko j e s t  w łaśc iw e  cz łow iekow i,  jako  jcdnćj jednostce  
z niezliczoności t w o r ó w , ale musi być w łaśc iw e  wszy
stkim tw orom , w szczególności z w ie rz ę to m ,  roślinom, 
a naw et ,  tak nazwanej nieorganicznćj naturze .  A lbowiem  
każdy pojedynczy przedmiot, by tćż tylko źdźbło  t raw y,



jako tw ó r  boży, już  sam ćm  istnieniem  sw ojćm , znajduje 
się położonym w stosunku do reszty  tw o ró w  s tw o rz e 
niu. T aki stosunek  niczćm innćm nie j e s t ,  jak  wzaje
mnym w pływ em  jednego przedm io tu  na inne, i innych 
na jeden. T o  zaś działanie wzajemne tw o ró w  na s ieb ie ,  
je s t  na naszśm  s tanow isku  działanie na  kształty  i formy, 
je s t  zatóm wyobrażaniem  wzajem nem , w  rozciąglejszćm 
znaczeniu tego  w yrazu , w  którym w yobrażan ie  znaczy 
ty le ,  co zamienianie na obraz s w ó j ,  na istotę  swoję. 
Człowiek i zwierzę wyobraża sobie p rzedm io tow ość  za 
pomocą z m y s łó w ,  rośliny za pomocą naczyń , ziemia 
i rzeczy kopalne, za pomocą attrakcyi. Że  zmysł obrazy 
odnosi do wiedzy, do sensorium  m ózgowego, czego n ie  
m a ni w  roślinach, ni w  kamieniach: okoliczność ta n ic  
zmienia rzeczy. Człow iek tu tylko je s t  tw o rem  i ma po
tęgę umniczą wszystkim innym tw o ro m  w ła ś c iw ą ,  ku  
wyobrażaniu przedmiotowości, bez czego nie byłoby ani 
j e d n o ś c i , ani h a rm o n i i ,  ani możności form i ksz ta łtów  
w e świecie. Chcesz tę w ładzę nazw ać  wyobraźnią  w ogól
ności , przyjąć zawsze ją  będziesz m u s ia ł  w  całój n a tu 
rze tak  organ icznć j . jak  nieorganicznćj, Jcs t to  wzajemne 
obrazowanie  się przedm iotowości, k tó róm  utrzym uje  się 
żywot fo rm , kształtów  i postaci. A że działanie to  o d 
byw a się przeobrażeniem, nazwijmy więc u rn ,  w  ta 
kiej j eg 0 działalności, przeobruźnią.

Lecz potęga względna u m u człowieczego, j e s t  n ie-  
tylko wyrazem, ale oraz wyrazem  wyrażającym  się, 
w yobrażeniem  wyobrażającćm się; i człowiek wymawia
jąc  słowo „wyobrażam", wym aw ia  je  w znaczeniu, 
choć nic w skutku, potęgi um u hezwzględnćj: je s t  więc 
m ocen wyobrażać siebie, dawać z siebie  samego obraz. 
Jakiż  więc obraz duch jednostkow y sam z siebie  dać

T o m  IV . L is to p a d  i s i g .  ^



może ? O to  obraz boskiego początku sw ojego , obraz 
uw arunkow anej  i d latego zmienionej i znijaczonćj p ie r 
wotnej potęgi um u boskiego, co się tw o ro w i  sw em u  
udzielił, aby da ł  wyraz z siebie: atoli zawsze obraz, 
w  którym  to boskie  pochodzenie  przebijać się i jaśn ieć  
musi. Ideoj będące  w  Bogu w zupełności wiedzy, owe 
najdoskonalsze połyski bóstwo: idee piękna, dobra ,  p ra 
wo, m ądrości,  sprawiedliwości,  pożytku, szczęśliwości 
(wszystkie są tćj natu ry ,  że mają żywot swój w żywćj 
wiedzy; bez niój nie istnieją i istnieć nie mogą). W  na
turze  obranej z wiedzy, do pojaw u przyjść nic mogły; 
mogły zolćm tylko przyjść do pojawu w tw orach  obd a
rzonych wiedzą, i oraz potęgą wyobrażania tćj wiedzy. 
O to  więc wielki cel cz łow ieczeństw a , wielka missya 
ludzkości,  aby się w  nićj i przez nią ob jaw iły  i do rze
czywistości doszły ow e  najwyższe myśli Boga, ideami 
zwane, wielkie  i organiczno w  sobie duchowości. O to  
św ia t ,  który filozofia rozum u duchem przedmiotowym 
nazw ała ,  a który się przez człowieka i przez ludzkość 
rozwija; przepływ, jakośmy już rzekli, idei bożych przez 
ludzkość, ku ich  pojawieniu i uksz ta ł tow aniu  się. P o 
tęgą zaś w yprow adzającą  te  kształty do bytu, je s t  potę
ga u m u  w zględna, wypow iadająca  się w człowieku za- 
im kow ćm  znaczeniem  słowa „ w y o b raż a m ”. Um ność b o 
żą u w a ru n k o w a n ą  tu  widzimy przez um ność ludzką, 
i taka to  w łaśn ie  um ność kształtuje  p rzedm iotowości 
duchow e w rodzin ie , państwie, kościele i t. p. P ok a z u 
je  się tu  jeszcze jaśniój, żc postaciowanie się tych p rzed
m iotowości idealnych, dzieje się współdziałaniem u inno
ści boskićj i ludzkićj.

D w ie  nam  się więc odsłoniły strony um u w zględne
go, czyli człowieczego: jedna  wyobrażająca przedmiolo-



wości św iata  wszelakie, za pomocą z m y s łó w — imagina- 
cya \  d rugo , służąca ku  w yobrażeniu  lego w e  formach 
względnych, co w formach bezwzględnych je s t  w  Bogu 
i boskiej umności dz ie łem — fantazya. O b ie  strony są 
funkcyami wyobraźni ludzkiej. Zważywszy atoli, że ima- 
ginacya stawia nas w związku ze św iatem  m atcryi co 
nas  otacza, i wrażenia  tego świata  przeobraża  na wyo
b rażen ia ,  czyli w łasność  obcą, nu własność ducha; ztąd 
imaginacya j e s t  tylko przeobrażeniem , i je s t  z na tury 
swojej przeobraźnią. Człow iek będąc  subjekl objelc- 
tem, czyli istotą wyobrażającą i wyobrażoną, musi z l e 
go ty tu łu  posiadać dwie  iunkcye wyobrażania. Jako  
ob jek t ,  wyobraża  biernie  (jest wyobrażonym ); juko sub- 
je k t ,  wyobraża czynnie, bo wyobraża siebie, jako ducha 
jednos tkow ego , zostającego w związku z duchem  b e z 
względnym. T o  wyobrażenie s ie b ie ,  a przez siebie, 
wyobrażanie ducha nieskończonego, nazywać będziemy 
wyobraźnią,  w szczególnćm tego wyrazu  znaczeniu (1); 
zaś um ność  boską ,  będącą tak  w yobraźni jak  przeobraź- 
ni pierw iastk iem , zowiem y obraźnią.

1’rzeobraźnia w człowieku je s t  w arunkiem  jego  życia 
"a lu ra lneg o ,  sk ie row ana  ku zcwnętrznćj przedm iotowo- 
ści, ku na turze;  wyobraźn ia  zaś obrócona ku przedm io-  
towości w ew nętrznć j,  Itu istocie ducha ludzkiego, k tó
rego  początek je s t  boski, a zatćm i twórczość  boska. T ą  
potęgą wyobrażania wyróżnia się człowiek od zwierząt ,  
z którem i pod względem na tu ra lnego  życia sw ego  w  fi- 
zyologicznśm a n a w e t  w psychologicznćm zostaje  podo 
bieństw ie .  Psyche (duszo) jes t  tylko p ierw iastk iem  życia,

(V- W edle niniejszego wywodu rzeczy, możnaby w języku na
szym imaginacyą zastąpię wyrazem przeobrainia, fanlnzyą zaś 
wyrazem- wyobraźnia.



i je s t  rów nie  w  robaczku n ied o jrzan ym , jak  w człowie
ku ;  w obydwóch jes t  czucie tego życia. Psyche utajona, 
nieczuła (latcnt) je s t  w roślinie i kam yku, bo nic nióma, 
gdzieby p ierw iastku  życia n i e b y ło  ( I j .  Lecz duch je s t  
tylko w  człowieku, a sta ł  się nim trzema potęgami, wio- 
dącemi swój początek z istoty ducha boskiego: m ą d ro 
ści, wyobraźni i woli duchowój. C złow iek ma więc z ca 
łą  n a tu rą  wspólną potęgę umniczą p rzeobrażan ia ,  ale 
sam jeden  ma sobie w łaściw ą potęgę w yobrażan ia ,  k tó 
rą  stał się względnie Bogu podobnym .

(1) Troje jest, z czego Arystoteles, żyjącą istotę człowieka skła
da: vo0{, ouipa (Phys. VII. 2. VIII. 5. Dc anima 1. 4). Wszak
że inni filozofowie greccy nic uważali różnicy międy duszą a du
chem. Parmenides wyraźnie powiada t t j v  ^ u y z j v  x a l  t o v  v o u v  x a i r o v  

(Diog. Lacrt. IX . 22), Podobnie Eurypides rozkłada człowieka na 
ciało i ducha, z których pierwsze wraca do ziemi, drugie do po
wietrza; n v e u p a  p i v  repós alSepa t ó  otójza 6 ' e i ;  frf) (Eurip. suppl. 
532). Także pismo święte zna tylko podział na duszę i ciało 
(Eccl. X II. 7). Wszelako zdaje się być różnicą między duszą 
a duchem, w następujących miejscach: I Cor. XV. 45. Ilcb r. IV. 
12. I Tessaj. V. 23. Luc. I. 46. des. XXVI. t). Z ojców kościoła 
i. Augustyn nie rozróżnia ducha od duszy (De aniina IV. 21). Zaś 
ś. Ireneusz idzie w myśl Arystotelesa: tria sunt, ex quibus perfe
ctus homo constat, carne, anima, spiritu-, altero quidem figurante, 
spiritu, altero quod formatur carne. Id vero, quod inter haec est 
duo, est anima, quae aliquando subsequens elevatur ab eo, aliquan
do autem consentiens carni, decidit in concupiscentias (co n tr: 
H aeres. V. c. 304). Nowsza filozofia idealna wyróżnia bez wy
jątku duszę od ducha. Stosunek ich najdobitniej wyraża Schu
bert, gdy mówi: des Gcistcs ist, was der Phantasie ihre idealisch 
schaffende Kraft, dem Gefillile ein Empfindcn der Kraefte der 
Ewigkeit, dem Erkenntnissvermbgen das Selbstbewustsein, dem Gc- 
mcingcfuhlc dic Gestalt des Gewissens, der Sprache das cigenlliche 
Wort gibt. Die herrschcndc Macht des Gcistcs ucberklcidet die 
Secie, wie die magnclische Kraft das Eisen (Schub. Psychol. 702). 
Żc początkowo tćj różnicy n ieby ło , dowodzi wspólny p ie rw ia
stek wyrazów duszy i ducha, nietylko w naszym języku, ale i w in
nych. Łacińskie anima pochodzi od Svepo; i znaczy to samo co spi
ritus. Greckie 4,uX*lv ma t0 samo z.naczcnić co meźtv (Hias XX,



Obok trzech praw dośw ieci  um niczych , wykazały  się 
nam oraz trzy potęgi umnicze, czyli um  w trzech ró 
żnych działaniach swoich:

1. Obraźnia, potęga um u  bezwzględna.
2 .  Wyobraźnia , potęga u m u  względna.
3 .  Przcobraźnia, potęga um u przedm iotow a.
Działania tych trzech potęg  umniczych wyróżniają  się

w edle  tego ,  czy się bez n ia tcrya łu ,  czy na  m aleryale,  
czy w matcrynlc wyrabiają. Działanie pićrw szego rodza
ju  jes t  stw arzaniem , czyli wyprow adzaniem  form z n i 
czego; formy takie będą pierwotne , w  nich się objawia 
potęga Boga, jako  S tw órcy  wszech rzeczy, potęga o b ra -

449J, zt.ąd i roeupa tego samego znaczenia. Niemieckie Secie 
pochodzi od gockiego saivala, saivan, dąć (Grim, Gram. Cz. II. 
str. 99), ma więc to samo znaczenie, co hebrajskie ruah, znaczące 
wiatr, tchnienie, dech, duch.

Ze względu na duszę zwierząt, roślin i rzeczy kopalnych, uwa
żamy, że starzy, a między nimi i Arystoteles, tylko zwierzętom 
Przypisywali duszę (tjiuy))), w roślinie uważali wewnętrzne jćj ży
cie, za ruch sprawujący wzrost i utrzymanie, i nazywali to tpóots; 
tworom nieorganicznym przypisywali siłę wewnętrzną trzymania 
si(3 kupy (Eto).

Wyraz tpóai; znaczy powstawanie, rośnicnic, ztąd cptirov roślina, 
pierwotne jego znaczenie jest siła żywotna, która sama z siebie 
S'C rozwija w każdym tworze (Arist. Phys. I I .  1), która świat 
"trzymuje i porządkuje (tamże VIII. 1), co wszędzie dąży do pe
wnego celu (de generatione I. 1) i nigdzie nie działa nadarem nie 
ni bez przyczyny, ni bez skutku (tamże II. 4); więc i w roślinie 
jes t tylko owa (p,y0[{i którą stoicy pojmowali, jako duszę powie
trzną grubszej natury, niż u zwierząt (Galenus). Każda yóot; 
szuka siebie samą reprodukować; ztąd w roślinach zbiega do na
sienia (Diog. |  aerl v i l i .28)- Wyraz S;tc znaczy siłę żywotnią 
me w ruchu, jak u roślin , ale w napiętości; nazywano ją dlate
go ytArj (Sext. Em pir. Contradict. lib. IX ). Rzecz każda na
biera przez nią trwania i kształtu. Pojmowano ją  jako będącą du
chowej natury m,,U(letlxie T(jv0{. (Phil. Jud. de muud. opif. 1169)
i przypisywano powietrzu, które ciała przenika ( Galenus de 
Plenitud. c. 3).



źni jego. Działanie  d rug iego  rzędu je s t  tworzeniem, 
czyli w yprow adzeniem  form nowych z danego  już  m atc- 
rya łu ;  a żc tym m ate ry a łem  są formy p ie rw o tne ,  będzie  
to  p rzetw arzan ie  istniejących już form na no w e  formy, 
k tó re  dlatego pochodnemi nazywam y. W  nich się 
objawia potęga cz ło w iek a ,  jako  tw órcy , potęga w y o b ra 
źni jego. Nareszcie  działanie trzeciego rodzaju, nie jest  
ani s tw orzen iem , ani tw orzen iem , bo do tego obojga 
po trzeba  woli i wiedzy, k tó re  tylko są w Bogu i w czło
w ieku , jak o  w  bezwzględnym  i względnym duchu; j e s t -  
to  s tan  tw orzen ia  się form samych przez się , w  m atery -  
a le  stworzonym . N a tu ra  niczego n ie  s tw arza ,  niczego 
nie tworzy, ale w  niej się wszystko tworzy  bez wiedzy 
i woli. W iedza  i wola tego , co się tam tw orzy ,  je s t  
bezwzględnie w  Bogu, względnie w  człowieku. T w o 
rzenie się, je s t  nicustojącćm przeobrażeniem  się form 
raz  danych, w edle  danych p ra w id e ł ,  je s t  rozwijaniem 
się m ateryalnóm tw o ró w  natury i przechodzeniem  je 
dnych w drugie, przez co w  ca łój na tu rze  u trzym uje  się 
życic. F o rm y  to dlatego nazywam y jirzcchodnemi. 
I człowiek, jako  objekt, tworzy się bez wiedzy i woli 
swojćj, nie panuje nad przechodnem i form am i cielesnego 
ustroju sw ego, k tórem i powstaje , rozwija się i kończy 
żywot jego  w  na turze .  W e  formach przechodnych o b 
jaw ia  się potęga na tury ,  potęga przeobrazili, będąca 
n ieustającą form metamorfozą.

T a k  trzy p raw dy  naczelne, jak  trzy potęgi umnicze, 
podały nam  się z p ie rw ias tku , k tó ryśm y przyjęli za w s tę 
pny. Co do p ra w d  samych, czyli k sz ta ł tow ośc i,  jużeśm y 
wyżćj wykazali, żo w  tak im  s tosunku  stoją do praw do-  
świeci logicznych, w  jak im  zostaje działanie um u do 
myślenia. Sinienie to  stwarzanie, istnienie to Iwo-



rżenie się, o is/nio - sinienie to tworzenie. P o d o 
bnie trzy potęgi umnicze odpow iadać  muszą trzem  na
czelnym potęgom  myślenia. Różnić się tu tylko będzie
my z autorem  Logiki na rodow ej,  co do nazw. Filozofia 
nasza polska dopićro się w y r a b ia ; nim się więc now e 
wyrazy u trą ,  nim nastąpi zgoda w po jm ow an iu  znaczeń 
filozoficznych dawnych wyrazów, wiele  czasu jeszcze 
upłynie, i d latego z początku pow stanie  pewien nieład  
w filozoficznym s łow niku .

A u to r  Logiki kładzie jako  trzy naczelne potęgi myśle
n ia :  l j  rozum, król em p iry i— jako  władza rozróżnia
nia, będąca ogniskiem  wszystkich zmysłów; 2) u m y sł—  
rodzic spekulacyi, upa tru jący  w p rzec iw ieństw ach  je 
dność ; 3 )  mysi —  łącznik zmysłu i um ysłu , pojmujący 
zewnętrzność i w ew nę trzno ść  razem, czyli organiczną, 
żywą całkowitość. Nie możemy się zgodzić na to ,  aby 
umysł w yraża ł  to, co Niemiec przezw ał Vernunft; wyra
zy pochodne umyślnie, umysłów ość, wskazują zup e ł
nie inne tego  wyrazu  znaczenie. Um ysłowość, znaczy 
produkcyą duchow ą, i d la tego  przyswoiliśmy wyraz 
umysł, na oznaczenie jedności u m u i myśli, w istotę 
ducha wchodzących i stanowiących jego  możność pro
dukowania. Rozum  n ie  bierzemy także w znaczeniu 
niemieckićm Vcrstand, ale w  znaczeniu ogólnćm  w ła 
dzy duchowój myślenia; i wedle  tego ,  czy j e s t  sk ie row a
ny na przedm iot zmysłowy, czy na przedm iot duchowy, 
nazwaliśmy g 0 rozum em , to zmysłowym, to um ysłowym . 
Mysi jes t  wyraz wprow adzony do filozofii przez T ren -  
towskiego, na oznaczenie trzecićj najwyższćj potęgi m y . 
ślenia. Jo s tto  w ed le  autora , oko w  nas boskie , na uj
rzenie  tego, czego ani zmysłem , ani rozum em  dojrzćć 
nie możemy, co je s t  n a tu ry  czysto duchowej, jak jazu



nasza i jak  jaźń  boża. Mysi tylko ugląda Boga. Jeżeli 
zatćm mysł j e s t  w człowieku, dla u jrzenia rzeczy bo
skich, dla pojęcia ducha; musi być w  daleko większćj roz
ciągłości w B ogu , k tóry siebie sam ego jak o  ducha poj
m uje  i ogląda, i wszystkie duchy s tworzone. Myślowi 
odpow iada  przeto nasza obrainia, najwyższa potęga 
umnicza, wyprow adzająca  zarazem św ia t ducha  i św ia t  
m ateryi do bytu, s twarzająca razem  w cw nętrzność  i ze- 
wnętrzność. Rozum czyli wedle nas rozum zmysło
wy, który nic nie pojmuje, czego zmysłami nie dosięże, 
i obrócony jes t  w samą rozliczność tw o ró w  stworzonćj 
p rzedm io low ości,  je s t  tóm w sferze myślenia, czem 
w  sferze kształtowania; je s t  nasza przeobraźnia, jako  
władza umnicza natury , którój działaniem jes t  przeobra
żanie się i tworzenie  się coraz nowych form i kształtów . 
Nareszcie  umysł, czyli wedle nas rozum umysłowy, 
będący sam ideą, i dlatego zamieniający wszystko w  ideę, 
odpowiada naszój wyobraźni, którój przedmiotem także 
idea, bo ją  kształtu je , formuje, i uzewnętrznia.

W idoczne  i jasne je s t to  p rzec iw staw ien ie  potęg ro 
zumowych i potęg umniczych. Pokazuje  się z te g o 'o ra z ,  
że mysł w prow adzony  do filozofii, nie je s t  czczym wy
mysłem, jak  to ja  sam  rozum iałem  z początku; ale że j e s t  
rzeczywistą naczelną potęgą myślenia, Bogu  w  zupeł
ności w ła śc iw ą ,  a człowiekowi w  ograniczonój tylko 
mierze nadaną. Filozofia polska, w prow adzając  te n  n o 
wy p ierw iastek  m yślenia do  umiejętności,  posunęła  ją  
widocznie o je d e n  stopień  wyżój, i rozw inęła  dalćj filo
zofią niemiecką.

Zwrócić jednak  musimy uw agę  czytelnika, żeśmy 
w  tćm  przeciw staw ieniu  potęg rozum ow ych i umniczych 
uczynili zmianę. A u to r  My ślini uważa pomienione trzy



potęgi m yślen ia ,  w jednostkow ym  tylko duchu, to jest  
w  człowieku myślącym, i nie wynosi myślenia, tak  jak  
my u m n o ść , do istoty ducha  w ogólności. Gdybyśmy 
więc byli poszli za nim, musielibyśmy byli szukać w  sa -  
mćj wyobraźni, jako  w  umniczćj potędze je d n o s tk o w eg o  
ducha, odpowiednich trzech władz umniczych. Znajdzie
my je  tam  rzeczywiście, bo  jak  sinienie i istnienie znaj
duje się w  istnio-stnieniu; podobnie  obraźnia i przeobra- 
ź n ia , znaleźć się musi w w y o b ra ź n i ; ale będą to po tę
gi ograniczone i zaw arow ano  i d la tego  zmienione. My 
uw ażam y myślenie za istotę  ducha tak jednos tkow ego  
jak  bezwzględnego, i pojmujemy rów n ie  myślenie przed
m io tow e ,  k tóre  się nam w odwiecznych prawach na tu ry  
przedstawia. W e d le  nas zatem myślenie na najwyższćj 
potędze jes t  w  sinieniu (w Bogu) i je s t  tam  myslem, 
który w raz  z obraźnią stanowi umysł bezwzględnego 
d u c h a ; myślenie p rzedm iotow e jes t  w istnieniu (w n a 
turze) , je s t  rozumem przedmiotowym w  ogólnćm  
znaczeniu, i wraz z przeobraźnią s tanowi przyrodzc 
nie natury, nareszcie myślenie będące w istnio-stnie
niu (w człowieku) je s t  rozumem zmysłowym  i wraz  
z wyobraźnią tw orzy  umysł ludzki, um y sł  je d n o 
stkowego ducha.

W ykazaliśm y trzy różne  potęgi naczelne um ności;  
trzeba  nam teraz wnijść w  bliższe, acz 'jeszcze ogólne 
oznaczenie każdej w szczególności. Nie możemy znikąd 
inąd wziąć tego oznaczenia, jak ze siebie. Człow iek, b ę 
dąc pod względem umności istotą s tw orzoną  i tworzącą 
zarazem, ł ą CZy w  sob ie znamiona tak  tw orzen ia ,  jak  tw o
rzenia s ię ,  czyli tak  wyobraźni, jak  p rz eo b raźn i ; a że 
tw o rz en ie  niczćm innćm  nie j e s t ,  jak  ograniczonćm  
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stw arzan iem , będziemy oraz mogli ztąd robić wnioski 
na oznaczenie obrazili, czyli umności stwarzajgcćj.

T w orzen ie  sie cz ło w iek a ,  jes t  zupełnie  zpod jego  
w iedzy, zpod jego  w o l i ,  a zatćm  i zpod jego  twórczćj 
wyobraźni wyjete. Człow iek pod tym względem jes t  tyl
ko na tu rą ,  tw o re m ,  uległym ogólnym praw om  tw orze
nia się. Przeobraźnia ,  nie mająca organu  wiedzy, bo nie 
będąca  istotą ducha, odbyw a w  nim juk w całej n a tu 
rze, swojo działania wedle  n ieodm iennych p ra w  przyro
dzenia. Ogólny tych działań c h a ra k te r ,  je s t  n ieus tan 
ne przeobrażanie się, nieustanna zmiana i przemiana 
form. Od chwili poczęcia się cz łow ieka , aż do rozw ią
zania się ciała jego  w proch ziemi, nie ma i jednej  chw i
li, w którejby pod względem  formy był sobie równy. 
Podobna przem iana fórm jes t  w e  wszystkićm istnieniu, 
w  całej naturze .  I  kształt  ży jątka, k tórego  okiem  nic 
dojrzysz, i k tó rego  żywot tysiącami w ieków się zakreśla, 
tćj sam ćj ulega form metamorfozie. Przeobrażanie  się 
zatćm , przem iana form ciągła, je s t  um u p rzedm io tow e
go c h a r a k te r e m , i d latcgośm y go tćż przeobraźnią 
nazwali. Tworzenie się, nic innego nie jes t ,  jak prze
chodzeniem z  jednej formy w drugą.

L ecz  człowiek nietylko je s t  tw o re m ,  ale i tw órcą .  
Jako  tw ó r  tworzący, po trzebu je  światu zew nętrznego do 
tw o rz en ia ,  z którym przez zmysły zostaje w stosunku. 
P rzeobrażania  się przedm iotów , obrazują  się w nim d ro 
gą w z ro ku ,  s łuchu ,  dotykania i t. d. T c  obrazy zew nę
trznego św ia ta  zwykliśmy nazywać wyobrażeniami; 
stosowniej byłoby wszakże m ó w ić :  m am obraz konia, 
słonia i t. p., zamiast: m am  o nich wyobrażenie. W y o 
braźnia wyższą już je s t  potęgą umną; nie je s t  dugucroty-  
pem  zdejmującym obrazy, ale twórczą sztuką. W y o b r a 



źnia wyobraża myśl c z ło w ie k a ,  daje  obraz  duchowćj 
istoty jego ,  ksz ta łtu je  wszystko, co w  tćj istocie myślg- 
c ć j ,  jako wiedza i jako  pojęcie się objawia i pojawia. 
Istota  myśląca, będąc zarazem istotą  jed nos tkow ego  d u 
cha, je s t  jednością  w sobie ;  wyrażona na zewnątrz, p rze 
obrażać  się nie może na sposób , na jaki wciąż przeobra
ża się przedm iotowość. W  duchu nie ma żadnej, a tćm 
mniój n icustannćj metamorfozy, ale je s t  rozwijanie się. 
Rozwijanie się nie je s t  p rzeobrażeniem . Jed na  myśl 
w  d rugą  się nie zamienia, ale jedna myśl d rugą  rozbu
dza, rozwija z siebie. Nic ma m etam orfozy wiedzy, lecz 
je s t  ciągły jćj rozros t  w sobie. W yraz  zatem myśli o r -  
ganicznćj, nie może być inny. W yobraźn ia ,  dająca len 
w yraz, ma charak te r  zupełnie  przeciwny od przeobraźni: 
tu  była ciągła przemiana form, tam  musi być ich us ta le 
n ie ;  tu  ich zńikom ość, tam  ich t rw a ło ść .  C harak te rem  
wyobraźni je s t  przeto utrwalenie form. Jakoby  w  po
czuciu nieśmiertelności ducha sw eg o ,  pragnie człowiek 
wszędzie unieśm ierte ln ić  jego wyraz i u trw a lić  jego  obraz. 
Lecz na nieszczęście człowiek  tylko je s t  t w ó r c ą , więc 
unieśmierte ln ienie  to dziać się m usi na p rzedm iotow o- 
śc i ,  a przedm iotowość przeobrażająca s i ę ,  jes t  negacyą 
n ieśmiertelności. O ile zatem t rw a ło ść  m a tc r y a łu ,  na 
którym się w yraz  naszćj istoty p iętnuje, jest niepożytą;
0 tyle niepożytą i t rw a ło ść  form, będących dziełem w y
obraźni.

T en  charak te r  wyobraźni, dający obraz samćj istoty 
ducha, wszędiie  ujrzysz, gdzie tylko pojrzysz. po dziełach
1 czynach ludzkich. Pojrzyj po izbie, do którćj wchodzisz, 
a zrobisz zaraz wniosek  o gospodyni d om u;  pojrzyj po 
podwórzu, a zobaczysz odrazu  jaki tam gospodarz. W s z y 
stkie sztuki p ię k n e , wszystkie dzieła  p rzem ysłu , są



utrwaleniem  form wyobraźni. Życic człowieka całe, jes t  
obrazem  jego  ducha i u trw a la  się w  pamięci m ałej lub 
większej liczby współczesnych i po tom nych; czasem nic 
sięga pozo pamięć syna lub wnuka , niekiedy dochodzi 
do najodleglejszych pokoleń i zyskuje n ieśm ierte lność  
dziejową.

Ten  sam charak te r  rozwijania się i u trw a lan ia  istoty 
ducha jednos tkow ego ,  pokazuje się jeszcze z innćj strony. 
Pow iedzie liśm y już  wyżćj, jak i  je s t  cel s tworzenia  czło
w ieka, a ludzkości w  ogóle. W  nićj i przez nią, przycho
dzą do wyrazu i do rozwoju  id ee ,  s tanow iące  myślącą 
istotę  ducha bezwzględnego. Pełnia  ich wiedzy i k sz ta ł
tu  jes t  w Bogu, ale pojaw  ich zew nę trzny ,  dzieje się 
przez człow ieka  w  ludzkości. Idea będąc na tury  ducha, 
je s t  także jednością  w  sobie; a żc jest  na tu ry  ducha nie
skończonego, jes t  jednośc ią  w sobie  nieskończoną. W y 
raz jćj zewnętrzny, tak, jak  się w  czasie przez jedn os tko 
wego ducha po jaw ia , nic może się p rzeobrażać, ale się 
rozwija  i rozrasta  z siebie do coraz większćj pe łn i ,  stoso
wnie do tego , jak  się rozwija sama wiedza onćj idei, czyli 
jćj upostaciow anie  się w świccie  społecznym i ludzkim; 
je s t  zatćm konieczną  i z samćj w ew nętrznć j  na tury idei 
płynącą, l lozw ój tych form odbywa się przez całą ludz
kość ,  przez narody. Potęga wyobraźni jednostkow ych  
duchów  w yprow adza je  do bytu, a w wyobraźni całego 
na rodu ,  nabierają  trwałości  i sił żywotnych. T rw a ło ść  
tych czasowych postaci je s t  doczesna i przypadkowa, bo 
je s t  wyobraźni ludzkićj dziełem. Ale w  tych upostacio
w aniach  przem iennych dyszą n ieprzem ienne  kształty idei 
samych —  i d e a ły , będące sam ćj obraźni Boga dziełem. 
Idee ,  będące  bezpośredn ić j  na tury  boskićj, mają dlatego 
rozleglejszą t rw a ło ść ,  niżeli pom ysły, z istoty jed n o s tk o 



w eg o  tylko ducha wychodzące. W ią że  się do nich in
teres  ca łój ludzkośc i , los i szczęście całych n a ro d ó w ,  
i d latego tak  niepożyte ich t rw anie .  T radycye  o p o 
czątku św ia ta ,  o początku n a ro d ó w , sięgające 4 — 6 0 0 0  
lat,  dotąd się utrzymały. P raw o  rzymskie dziś jeszcze 
pouczane i p rak tykow ane . Religie na tysiące lat liczą 
żyw ot form swoich. Sztuki i um iejętności  z największą 
przekazyw ane i przechow yw ane troskliwością od p o k o 
lenia do pokolenia.

Co się więc z rozw oju  idei w  narodach i w  ludziach 
przez wyobraźnią na zewnątrz pojawiło, u trw a li ło  się do 
następnych późnych w ieków , u trzym ane  i rozbudzane na 
now o  do wiedzy i wyobraźni każdego now ego pokolenia. 
Bo tym tylko sposobem możebny jes t  rozwój i rozros t  
każdćj idei, że wszystko poprzednie staje się fundam entem  
do dalszej budowy. To zarazem przyczyna społeczności 
ludzkiój. Bez tćj jedności społccznćj, każdy no w o -n a ro -  
dzony człowiek byłby nowym  Adamem, każdy byłby 
początkiem idei i do jój dalszego postępow ego  rozwoju , 
przyjśćby nie m ogło . T e n  zaś rzeczywiście  j e s t  wyo- 
brazicielem idei i narzędziem do dalszego jój rozros tu ,  
kto cały jój poprzedni rozwój, wszystkie jój fazy i roz-  
czlonia wiedzą sw oją  ogarną ł ,  i dopióro krok dalój po
stawił. Co tu rozum  um ysłow y pojął i myślą rozwinął, 
tem u wyobraźnia dała wyraz zew nętrzny , w ydobyła  na 
ja śn ią ,  na p0j aWt wyobraziła,  i ztąd jój nazwa.

Zróbmy nareszcie  wniosek z tworzenia i tworzenia 
sin na stwarzanie, czyli z wyobraźni i przeobrazili 
na obrażnię. Bóg, jako duch, jes t  także jednością  w  so
bie, a zatóm, podobnie jak  duch jednostkow y, p rzeobra 
żać się nie może. Isto ta  jego, jako  jed no ść ,  musi się 
rozwinąć z siebie, podobnie jak się rozw inęła  istota  d u 



cha jednostkow ego. Atoli w tym rozwoju  wielka będzie 
różnica. D uch  jednos tkow y, juko względny, je s t  o g ra 
niczony czasem i miejscem; w  czasie tćż i w miejscu o d 
bywa się rozwój jego. Duch bezwzględny, ni czasem, ni 
przestrzenią się nie ogranicza. R ozwój jego  istoty musi 
zatćm  być odrozowy i wieczny, wszystko wypełniający. 
Człowiek jako  tw ór ,  jak o  duch względny, m óg ł  tylko 
utrwalać dzieło sw oje;  Bóg n ies tw orzony uwiecznia 
je. Duch jednostkow y sam je s t  stworzoną przedm ioto-  
wością  i potrzebuje zewnętrznćj stworzonćj przedm ioto- 
wości, aby wyobraźnia na niej u t rw a la ła  rozwój jego; 
duch bezwzględny, żadną przedm iotowością  n ieog ran i
czony, nie tworzy, ale stwarza, z niczego wyprowadza 
wyraz swój, a wyraz ten musi być jćj pojaw. Obraźnia , 
jako  urn boski, wyprowadzający myśl bożą do pojawu, 
je s t  zarazem  jego  uwiecznieniem., i to je s t  jćj c h ara 
k terem .

O tóż  m amy trzech potęg umniczych, trzy osobne 
zasady: 'przemienianie, utrwalanie i uwiecznienie 
wszelkich form i kształtów . W szystko  co w yprow adza 
o b ra ź n ia , je s t  w ieczne;  wszystko co formuje wyobraź
nia, jes t  t rw a łe  w  czasie; wszystko co kształtuje prze- 
obraźnia je s t  przemienne. T e  trzy zasady są od p o w ie 
dnie trzem  podstaw om  wszystkiego logicznego m yśle 
nia, k tó re  a u to r  Logiki narodowej nazwał siestrzana
mi (1). „S ies trzany , pow iada, zowią się dlatego, żo są 
filozoficznemi, iż tak powiem, belkami, na których spo 
czywają inne belki, tojest zasady logiczne, oraz na bel
kach tych zbudow ane  piętra, czyli umiejętne całokszta ł
ty.” Podobnie  i nasze umnicze zasady, można pod tym

(1). Zobacz s tr . 14. T. I. L og ik i.



względem uważać za podw ale ,  na których zbudow ane  
są, nie już um iejętne  całokształty, ale całokształty  w iel
kich rzeczywistości duchowych. Sam  św ia t  po jaw ów , 
jest jednym  takim całokształtem.

Trzy siestrzany logiczne s ą : względna różnica, o dp o 
wiednia przemienności form, bezwzględna jednio, od 
powiednia wieczności form; nareszcie filozoficzna roż- 
nojednia, odpowiednia trwałości form. Tak, jak  t r z e 
cia zasada logiczna je s t  zawsze zlewem dw óch pier
wszych; podobnie u t rw a len ie  form, je s t  zmienianiem  
i uwiecznianiem razem ; bo wieczność zmienna, czyli 
ograniczona czasem, jes t  trw ałością ,  a t rw a łość  n ie
zmienna i nieograniczona czasem, j e s t  wiecznością. T ok  
pow sta ją ,  rosną, dojrzewają, p łodzą się i um ierają  poje
dyncze rośliny i zw ierzęta ,  ale ich gatunki n ie  zmieniają 
się i trwają. Um iera ją  ludzie, wym ierają  pokolenia,  n a 
rody  upadają i giną; ale pochód i rozwój idei boskich 
odbyw a się wciąż. Światy sam e, jed n e  się rodzą, d ru 
gie znikają; ale prawa natury trw a ją  wiecznie i wszystko 
w edle  nich obraca  się i toczy.

S łow o „wyobrażani', z k tóregośm y wyszli, nabićra  
zotćm różnego znaczenia i cha rak te ru  w edle  tego, kto 
jo wypowiada. W ypow iedz iane  przez ducha bezwzglę
dnego, znaczy: wyobrażam na wieczność, czyli daję 
z siebie obraz wieczny, żadnym czasem nieograniczony; 
wypowiedziane przez ducha jednos tkow ego ,  znaczy: wy
obrażam na chwilę nieujętą, czyli daję z siebie obraz  
zmieniający sje nieustannie. Je s t  zatćm ciągła w a lk a  
między w yobraźnią  a przeobraźnią; co jed na  buduje ,  to 
druga rozwala; trw a łość ,  k tó rą  tam ta  fo rm om  sw oim  
nadaje, ta  wciąż a ttaku je  i niszczy. Jes t to  bój zacięty 
dwóch w ro gó w — potęg u trwalania i zm ieniania, żywota



i śmierci. Z drugićj strony , jcs tto  bój konieczny; pozna
my go jako  w a ru n ek  życia wszelkiego. Nic byłoby ży
cia, gdyby nie by ło  tego boju. Co jes t  życic? O to  oże
nek  śmierci i żywota; zaledw ie  się co poczyna, już tóż 
i śm ierć  bierze j e  w  swoje objęcia. W yo braźn ia  daje 
żywot, który się staje  śmiercią; przcobraźnia  doje śmierć, 
k tó ra  się staje  żywotem . T w ory  byłyby ró w n e  Bogu, 
gdyby tego ożenku nie było. P rzedm iotow ość  byłaby 
n ieśm ierte lna , m artw a, w ry ta  na wieczność. N iezg łę 
b iona tu  m ądrość  boża. D w ie  potęgi umnicze zatracają 
się nawzajem, i na zawsze pozostają niższe od umniczćj 
potęgi Boga. Nigdy oni św iat ,  ani ludzkość, nie może 
się zrównać Bogu; w nim sam ym  je s t  harmonia  i zgo
dność wszystkiego.



O WSPÓŁGE HANDLOWEJ PROSTEJ.
(Association en partidpałion).

W  tłum aczeniu praw , w po jm ow aniu  ich myśli, celu, 
ro z c iąg ło śc i , zawsze między p raw dą a b łędem  w n ie 
pewności zostawać będziem y, jeżeli nie postąpimy m e
to dą  historyczną; jeżeli nie zbadamy ich początku, oko
liczności, zakresu; jeżeli nad to ,  gdy idzie o zgłębienie  
u s taw  kodyfikacyą zam knię tych , n ie  odbędziemy tć j  sa- 
mój drogi, jaką  r e d ak to ro w ie  kodexu przebyli.

W p ra w d z ie  historya w ew nętrzna  p r a w a , polegająca 
właśnie na wyjaśnieniu i poznaniu p obudek  praw a, na
leży do najtrudniejszych zadań teoretycznych ; lecz bez 
tćj umiejętności, pojedyncze u s taw y  lub przepisy, w  ich 
t łum aczen iu  i z a s to s o w a n iu , w ykrzywiać.będziem y, n ie  
wiedząc na w e t ,  że przez to nietylko w zachodzącym 
przypadku szczególnym niespraw ied liw ości się dopusz-  
czumy, aie ^  n a dal torujem y d rogę  w idokom  podstępu.

Użycia metody historycznćj w  t łum aczeniu  praw a, 
nadewszystko wym agają  trzy kodexa  francuzkie: cywil
ny, procedury  i handlow y, k tó re ,  jak  w iadom o, jednę  
zgodną całość składać powinny, a są wyciągiem, w yply-
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wcm, tranzakcyą dw óch wielkich a różnych w duchu 
i formie p raw o daw stw  dawniejszych: je d n e g o  rzymskie
go, któro dla dobitności i ścisłości w rozgraniczaniu 
u s ta w  i p rzep isów  jednych od d rug ich  ,  nosi na sobie 
piętno wysokiego wykształcenia; d ru g ieg o  zwyczajo
wego, mieszczącego w sobie i p raw o  handlow e, k tóre  
rozrastając się sw o b o d n ie  z pićrwszych zarodków  i za
wiązków  swoich, dopiero  po raz pićrwszy w e Francy  i 
przez tak zw ane  ordoniiances w karby ściślejszego po
rządku prawniczego wzięte, u leg ło  po raz drugi upo
rządkow an iu  p raw odaw czem u przez now e  trzy kodexa; 
ale w takim sposob ie ,  żc różnica między puys de droit 
ćcrit,  a pays de droit coutumier usta ła , a jej miejsce 
zajęło p ra w o d aw s tw o  tranzakcyjnc, pojednawcze, p raw a  
rzymskie i p raw a  zwyczajowe w  je d n ę  zgodną całość 
zlewające, z mocą obowiązującą dla całej F ra n c j i .

Pom im o pojednawczćj t ran z ak c y i ,  pom im o zlewku 
tych p raw  w jed n o  p ra w o d aw s tw o  system atyczne, prze
waża w kodexie  cywilnym dobitność prawa rzymskiego, 
a w kodexie handlow ym  swoboda p raw a  zwyczajowego. 
Skutk iem  różnicy tćj, tex t  kodexu  cywilnego nietyle 
kwestyj praw nych  w yw ołu je ,  ile tex t  kodexu hand lo 
wego. D ow odem  tego najzupełniejszym jes t  ju ry sp ru -  
deneya kassacyjna francuzka, k tóra  w materyi handlo
wej, ogrom  w yroków  in terpretacyjnych przedstawia. In 
te rp re ta c je  te częstokroć są z sobą w sprzeczności, i ztąd 
n iepew ność  praw o i uwieczniona wątpliwość. Możnaby 
n a w e t  bez przesady powiedzićć, żc ju rysprudeneya  kas
sacyjna p raw a  hand low ego  w  nieładzie pozostaje. P rzy 
czyną tego n ie ładu  wszakże nie je s t  sama t reść  kodexu 
h an d lo w eg o ,  lecz rów nież  zupełne  prawie zaniedbanie  
przez p raw ników  fruncuzkich historycznćj nauki p raw a,
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któ re j  prawo zwyczajowe, a miedzy niemi handlow e, wię- 
cćj jeszcze j a k  p raw o  rzymskie wymagają: szczególniej 
d latego, że piórwsze m ało  w szczegółach są rozw in ię te ,  
i że się nie odznaczają tak  ścislćm rozgraniczeniem ustaw  
lub przepisów jednych od drugich .

Praw nicy  francuzcy, p raw ie  nie znając m etody h is to 
rycznej p raw a, zwykle poprzestają na w y ro zum ow an iu  
myśli, celu i zakresu praw a  w p ro s t  z sam ego tex tu ,  
z związku i porównania  pojedynczych u s ta w  i przepisów 
kodexow ych, nic domyślając się, żc PotJlier,  k tórego 
t rak ta ty  prawa francuzkiego systematycznie z p ra w  rzym
skiego i zwyczajowego, dawnićj w e  Francy i  obow iązu ją
cych ułożone, redak to rom  nowych kodexo w  za bezpo
ś redn ie  ź ródło  do redakcyi obudw óch  k o d e x o w , tak cy
wilnego jak  handlow ego służyły: s tanow i tćm  sam ćm  
bezpośrednie  tychże kodexow  źródło historyczne, i że 
przy możności porów nania  jego  t r a k ta tó w  z nowem i 
t rak ta tam i kodexowem i, pewniejszym jes t  p rzew odn i
kiem in terpretacyjnym , jak  w łasne  z kilku gołych a r ty 
ku łów  kodexow ych  w yprow adzone  wnioski.

Co większa, w  kom m entarzach francuzkich, a  naw et  
w  jurysprudencyi kassacyjnćj, przebija się pew na niezna
jomość działań kodyfikacyjnych, czyli uw ag ,  spostrzeżeń, 
dyskussyj, rozb io rów  i m otyw ów  redakcyi kodcxowdj 
przewodniczących, k tó re  Locre, jako  protokóły dyskussyj 
legislacyjnych utrzymujący, zebrał.  Tym  wszakże a rg u 
m entom  i m o tyw om , z których redakcya u s taw  i p rze 
pisów kodexowych bezpośrednio  wypłynęła , należy się 
powaga interpm acyi autentycznej; bo któż miałby 
lepiój wiedzićć: co i dlaczego w  system acie  kodexow ym  
przyjęto lub postanowiono, jeżeli nie bezpośredn i  r e d a -  
ktorowie? Któżby m ógł dać pewniejsze objaśnienie o zna-



czcniu, celu i zakresie  tychże u s taw  i przepisów ? 
A  gdyby znowu same w ykłady  i dyskussyn re d ak to ró w  
kodexow ych , wyjaśnień wym agać miały; gdzież ich p rze -  
dewszystkićm  szukać, jeżeli n ic  w ich wzorze bezp oś re 
dnim, jakim je s t  Po th ier?

Tym  sposobem  postępując do coraz dawniejszych 
ź ró d e ł ,  zwyczajów, ustaw, instytucyj lub sys tem atów  p ra 
wnych, i tym to rem  wracając się do p ra w a  obow iązu ją
cego, przychodzimy do jeg o  pojęcia historycznego, k tó 
rego  żadne  inne rozum ow anie  na samym texcie p ra w a  
op a r te ,  zastąpić nie może. Tylko przez m etodę  historyczną 
poznajemy tak okoliczności i przyczyny powstania lub 
tw orzen ia  się zasad i instytucyj prawnych, jako  tćż ko
leje ich zmian i u k sz ta łce n ia , i to ru jem y d rogę  do ich 
najtrafniejszego zastosowania .

Gdyby ju ry sp rudeneya  francuzka k om m entn to rska  lub 
kassacy jna ,  k tó re  się chętn ie  jed na  d rugą  wyręczają, 
znały m eto dę  historyczną i chciały były wejść w sp ra w 
dzenie, w  krytykę historyczną, sprzecznych zdań i opinij 
w  m ateryi w spó łek  handlow ych; natenczas byłyby sobie 
oszczędziły wielo sprzecznych w y ro k o w ać ,  k tó re  jed no -  
stajność i pewność p raw a ,  a tern sam ćm  rzetelny w ym iar 
spraw ied l iw ośc i  podkopują.

Okaże  się to wszystko przy rozbiorze  ju ry sp rudency i ,  
odnoszącej się do us taw y  k odexow ćj,  k tó rą  kod ex  han
dlowy w czterech a r tyk u łach  od 4 7  do 5 0  zam knął ,  
i nic w spó łką ,  societe, ale stowarzyszeniem hand lo -  
w ć m , association commerciale en participation na
zw ał .

S towarzyszenie to  nazywają po polsku w sp ó łk ą  udzia
ło w ą ,  lub stowarzyszeniem na u d z ia ł ,  lub w sp ó łk ą  na 
s tosunkow y zysk lub s t r a t ę ,  albo s towarzyszeniem  do



uczestnictwa w zysku lub stracie. W szystk ie  te  n azw a
nia nic mają w sobie nic ch arak te rys tycznego ,  gdy w e 
wszystkich w spółkach tak  cywilnych jak  handlow ych , 
uczestnicy koniecznie udziały m ićć i koniecznie zyskiem 
lub  s t ra tą  dzielić się powinni. W ła ś c iw a  więc cecha 
s towarzyszenia  partycypacyjnego leży w  czćm in n ćm : to 
zaś z poniższego w ykładu się wykryje.

Nic d z iw n eg o ,  że w języku polskim nićma ustalonćj 
nazwy dla stowarzyszenia partycypacyjnego. T o  zaś zaiste 
zadziwiać pow inno, że ju rysp rudeneya  francuzka, acz t e 
chniczną nazwą association commerciale en partici- 
pation popisuje s ię ,  i od roku  1 8 0 8  przez la t  4 0  zna
czną liczbą sporów  w przedmiocie partycypacyi hand lo -  
wćj za jm ow ała  się, dotąd  jednakże  nie wie: coto za r o 
dzaj stowarzyszenia handlow ego, i jakie  jego je s t  właści
we miejsce w systematycznym układzie  w spółek .

Ju rysp ruden eya  ta owszem  nastręcza m nóstw o  k w e -  
styj praw nych  do rozwiązania, u między niemi te  n a jg łó 
wniejsze : jak  należy rozum ićć  definicyą w  texcie kode
ro w y m , że stowarzyszenia en participalion stosują  się 
do jednego  lub kilku działań handlow ych „ «  une ou 
plusieurs operalions de commerce'’? Czy s towarzysze
nie to wyobraża w znaczeniu p raw nćm  osobę m oralną?  
czy uczestnicy odpowiadać powinni in solidum lub tylko 
Vr0 ruta'l czy ulega sądom polubow nym  koniecznym?

Pićrwszu z tych kwestyj jes t  najważniejsza, gdy przez 
nią  chcemy dojść ,  jakito zakres działalności haudlowćj 
dla stowarzyszenia partycypacyjnego je s t  przeznaczony, 
i gdy od sposobu jćj rozwiązania, zależy rozstrzygnięcie 
wszelkich innych kwestyj tak wym ienionych, jak  n iewy- 
mienionych.



Jurysprudcncya  kassacyjna praw ic  w c wszystkich kwc- 
styach tych dopuszczała się sprzeczności. Pojedyncze 
więc i u ry w k ow e  spostrzeżenia lub uwagi, nie do p ro w a
dziłyby do pew nego  jasnego rezu l ta tu ,  gdybyśmy wprzód 
n ie  podali ogólnego i systematycznego rysu wszystkich 
w spółck  tak cyw ilnych , jak  handlow ych; zwłaszcza, że 
części odciętćj od całości, nigdy dobrze poznać nie m o
żna, nie widząc jćj w ogólnym obrazie wszystkich części, 
składnic złożonych.

P o d łu g  kodcxow  cywilnego i h a n d lo w e g o ,  istnieją 
dwa g łów ne  rodzaje w s p ó łe k ,  socieles; a mianowicie: 
współk i cywilne i współ ki handlow e.

W sp ó łk i  cywilne, kodex cywilny w art.  1 8 3 5  w pra 
wdzie dzieli na ogólne, universclles, i szczególne, parti- 
culieres; lecz w  artykule następnym  1 8 3 6 ,  rozróżnia 
znowu dw a  rodzaje  w spółck  Ogólnych, a w szczególno
ści: wspólkę  wszelkich d ób r  teraźnie jszych, tak  n ie ru 
chomych jak  ruchomych, i w spólkę  ogólną dorobkową, 

societe universclle do gains.
Co do w spółek  cywilnych szczególnych, tych podo

bnież dw a  rodzaje  kodex  cywilny zdaje się przyjmować, 
gdyż w art. 1 8 4 1  w yrzekłszy: że w spó łką  szczególną 
je s t  ta, k tóra  się zasadza na pewnych rzeczach szczegó
ło w o  oznaczonych, ccrlaines clioses deterrninees, w ce
lu ich używania lub pobierania  z nich przychodów; do
daje w a rt.  1 8 4 2 ,  że to także je s t  w spó łką  szczególną, 
gdy m ocą k o n t r a k tu , dwie  lub kilka osób stowarzyszą 
s ię ,  bądźlo dla jakiego przedsiębiorstwa oznaczonego, 
hądźto dla w ykonyw ania  jak iego  rzemiosła lub professyi, 
metior ou projession.

K odex  handlowy pod napispm: o różnych współ~ 
Icach, w art. 19  uznaje trzy rodzaje w spółek  handlo-
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wycl),o mianowicie: firmową. kom m andy tow ą  i bezim ien
n ą ;  a nadto w ort. 4 7  stowarzyszenie się h an d lo w e  na 
s tosunkowy zysk lub s tra te ,  association commerciale 
en participation.

Ztąd  więc w ogólności je s t  siedm lub ośm w sp ó łek ,  
luk cywilnych juk handlow ych.

Namnożenie tylu rozmaitych w spółek  w systematycz
nym układzie  p raw od aw stw a  k o d e x o w e g o , pochodzi 
z zamierzonego uporządkow an ia  pojednawczego różno
rodnych p ra w  daw nych ,  przedtem  o b o w iązu jący ch , 
znanych pod nazw ą prawa pisanego, droit ecrit, i p ra 
wa zwyczajowego, droit coutumier.

Podobny  obraz tranzakcyi obojga p r a w , pisanego 
i zwyczajowego, widzimy w kontrakcie m ałżeńskim  ko- 
dexu cywilnego francuzkicgo.

W  głów nych  z a s a d a c h , przepisy kodexów  cywilnego 
i handlow ego  o w s p ó lk a c h , nie dają się uważać za pa
smo jednego  sy s te m a tu ,  gdy w  nich praw ie  dwa odrę 
bne system ata  panują; tak  co do sposobów  ich zawiera
niu i udowodnienia , jak  co do s k u tk ó w  praw nych .

W sp ó łk i  bow iem  cywilne, bądź o g ó ln e ,  bądź szcze
gó lne ,  s ł o w n i e , zawierane być mogą; z tćm  jedynie og ra 
niczeniem , że jeżeli  ich p rzedm io t  1 5 0  (ranków ( 2 4 0  
zip) p rzenosi ,  dowód ze św iadków  na wykazanie p ra 
w nego  b y t u  współki nie je s t  dopuszczalnym , chybaby 
przeciw tem u, k tóry współki zaprzecza, walczył począ
tek dowodu piśmiennego: w  którymto przypadku , po
wód dom agać się może uzupełnienia dow odu przez 
św iadków lub przcz przysięgę z urzędu. N ad to  wolno 
mu w niedostatku początkowego dow odu  na piśmie, do 
wodzić by tu  i W arunków współki deferowoniem przy
sięgi.



Przeciwnie, w spółki handlow e: firmowa, kom mnndyto- 
wa i bez im ienno ,  wym agają  bezw aru nko w o  ak tów  pi

śm iennych do exystencyi swój p ra w n ć j ;  osta tn ia  z nich 
n a w e t  u pow ażn ien ia  i zatwierdzenia przez rząd. W s p ó ł 
ki: f irmowa i kommandytowo, nic inoczćj, jak tylko a k ta 
mi urzędownie  lub pryw atnie  sporządzonemu, bezimien
na zaś tylko ak tem  publicznym, udow odn ione  być mogą.

W sp ó łk i  cywilne nie s tanow ią  osoby m orolnój;  o w 
szem , w stosunku do osób trzecich, stowarzyszeni tak 
są u w a ża n i ,  jakoby żadna współkn między niemi nie 
istniała.

P rzeciw nie ,  trzy współki h a n d lo w e ,  uważane są we 
względzie prawnym  za osobę m o r a ln ą ,  za jedno tę  p ra
wniczą, Łtre morał, personne lub indimdualitd juri- 
dique, w łaśc iw e sw e  praw a  i obowiązki mającą.

W  w spó łkach  cywilnych, zobowiązanie  się jednego 
z stowarzyszonych choćby na rachunek  w spó łk i ,  tylko 
jeg o  sam ego , a bynajmniój innych współstowarzyszonych 
nie wiąże; chyba, że go do tego upoważnili, lub że rzecz 
poszła na użytek współki: w k tórym to przypadku 
służy trzeciemu actio de in rem verso.

Jeżeli wszyscy stowarzyszeni sami zobowiązali się ra 
zem w zględem  trzeciego, lub jeżeli jeden  lub kilku b ę 
dąc przez współstow arzyszonych do tego upoważnieni, 
d łu g  zac iągnę l i ; natenczas wszyscy vv rów nych  tylko 
częściach, a jeżeli je s t  tylko dwóch stowarzyszonych, t e 
dy po połowie, odpowiadają,  nigdy zaś in solidum. Z a
wsze jed n a k  stowarzyszeni, ipso jure, w  rów nych  czę
ściach są  odpow iedzia ln i ,  chociażby n ie rów n e  części 
w e  w spółce  m ie li;  chybaby zobowiązanie się względem 
trzeciego, wyraźnie w odpowiednich  częściach było za
strzeżone.



W  w spó łkach  więc cywilnych, trzeciem u służy tylko 
poszukiwanie  przeciw stowarzyszonym, którzy się w  za 
chodzącym in teresie  zobowiązali , imiennie, nie zaś prze
ciwko w spółce ;  i tylko w  równych częściach pro rata, 
a jeżeli się niektórzy współstowarzyszeni nie zobowiązali, 
jedynie  z ty tu łu  de in rem verso.

Inna  teorya p raw n a  panuje w trzech w spółkach  han
dlowych. W  współkach firmowćj i kom m andytow ój,  sto
warzyszeni za wszelkie zobowiązania się w spółk i ,  osobi
ście i solidarnie są odpowiedzialni, chociażby jeden  ty l
ko z stowarzyszonych, hand lem  lub przedsiębiorstwami 
współki kierujący, imieniem w spółk i  podpisał?  wyją
wszy wszakże kom m andj  t o r ó w , którzy ipso jure  tylko 
do wysokości swych udzia łów  odpow iadają .

W sp ó łk i  bezimienne są to  kompanie akcyonaryuszów, 
które  ogólnie z całym swym  kap ita łem  zak ładow ym  
i dorobionym, przez ustanow ionych  adm in is tra to rów , 
osobom trzecim odpowiadają.

Z trzema tem i w spółkam i hand low cm i,  prawie nic 
wspólnego nie mają stowarzyszenia handlow e do dzie
lenia się zyskiem lub s tra tą ,  les associations en parti- 
cipation.

Stowarzyszenia te, acz do handlowych policzone, je 
dnak nie ulegając formom ani p raw id łom  współek  h a n 
dlowych zwyczajnych, i rów nież  nie będąc uważane za 
współki cywilne, stanowią poniekąd zagadkę p raw ną, 
oczekującą jeszcze rozwiązania.

Zagadka ta leży nnjszczcgólniej w tych kilku wyrazach 
a rtyku łu  4 8  kod. handlowego:

„ L e s  associations sont relative» it une ou plusicurs 
operations de c o m m e rc e ”.

Tom IV. Listopad 1848. 3 5



„S tow arzy szen ia  to stosują  się do jed n e g o  lub kilku 
działań handlowych

Prawnicy rzymscy m a w ia l i :
„ O m n is  definitio in ju r e  periculosa  e s t ,  p a rum  est  

enim, u t  non subverti  possit”. U w aga  ta stosując się 
do dcfinicyj p raw nych ,  troskliw ie wyrobionych, stosuje 
się tóm bardziej do naszej gołej definicyi, k tó ra  wszel
kiej p raw ie  cechy prawniczej je s t  pozbawioną; gdy w e 
d łu g  niej, w spólka  en purticipation nie mając pew nych  
granic, może w sobie obejm ować to  mniej, to więcej, 
i pojętą być może w  szczupłym albo też w rozlcglcjszytn 
zakresie  działań handlowych, co do przedm iotu , a po
niekąd i co do czasu.

Jakoż  istotnie  w tćj niepewnej sferze błąkają  się 
opinie tak ko m enta to rów  kodexow ych , jak  i wyroki 
kassacyjnc francuzkie.

Pardessus (1) czując w ą tłość  nietylko owych kil
ku wyrazów, ale i innych okróśleń  współki partycypa
cyjnej, wysila się aby zbadać i ustalić różnice, jak ie  m ię
dzy tą współką a wspólkami handlow em i ordynaryjrie- 
ini, zwłaszcza firm ow ą, zachodzą, i zbiera uwagi sw e 
w tćm  ogólnicjszćm objaśnieniu, że:

, ,  Ic ca rac tere  p rop re  d’ une  association en participa— 
tion est  qu ’elle soit  relative h une ou p lusicurs op ć ra -  
tions de comm crcc, don t l'objet est  nć au m om ent o h  los 
parties font leu r  convention, e t  qu elle ne se prolongc 
pas au dc lii du tem ps nćcessairc  p ou r  les achevcr”.

Bravard de Veyrieres (2) przywodząc historycznie, 
że stowarzyszenia en parlicipation, znane i używano

(1) C o u rs d c  d ro it  co m m crc ia l, n r. 1045.
(2 ) M anuel d c  d ro il  c o m m c rc ia l, n r . 23.



H A N D L O W E J  P l t O S T E J . •279

b y t y  W średnich  wiekach, objaśnia, że mają tę szczegól
n o ś ć  w sobie:

q u e l l e s  son t limitćes h une  ou plusiours opórations 
dćłerminecs, e t  q u ’ellcs ne sont ussujcttics h aucune 
formalite. P lus  circonscrites que les au tres  dans leur  
sphere d'activite, formees en góneral ,  instantanenient 
e n t r e  les pc rsonnes dc to u les conditions ellcs ne re lev
ent en  que lque  sorte , que  de la conveation des parties” .

Ostrzega nad to ,  że bez względu na to, jaką  nazwę 
stowarzyszeni współce  między sobą  zawartćj nadali, do 
try b u n a łó w  należy ocenić: czy w współce  en partici- 
palion, p rzedstaw ia  się:

„  ce c a ra c tć re  spćcial, dc n’avoir pour objet, qu’une 
ou plusieurs općra t ions  com m erciales” .

L u bo  przec iw ko defin icjom  tym nie ma nic do zarzu
cenia, a ostatnia p raw ie  za w zorow ą uważać się da je ,  
jed nakże  pom im o tych zalet, nic więcćj z nich wyczytać 
nie  można, jak  co tex t  prawa obejm uje, poniew aż  cała in
te rp re ta c ja  znowu stanęła  na luźnych wyrazach une ou 
plusieurs općrations de commerce, i na trudności w y
nalezienia dom nicm anćj kodexem  handlow ym  linii g ra-  
nicznćj między w spó lką  firm ow ą, a w spó łką  en parti- 
Clpation, czyli na zapytaniu: do jakichto  czynności, 
p rzedsięb iers tw , działań lub o b ro tó w  handlow ych, n ie-  
formalua w spółka  en parlicipation praw nie  użytą być 
może, bez przekroczenia jćj w łaśc iw ych  granic?

Sami n a w e t  Pardcssus i Dravard de Vci/ridres nie 
przejęli s ie duchem  sw ych  własnych definicyj, ponieważ 
mylnie p r z y j a k o b y  umowy o wspólne kupno  
i sprzedaż ładu nk u  okrę tow ego to w arów , cargaison 
des marchandises, lub o w ybudow anie  ok rę tu ,  con- 
struction d'un navire,  lub o nabywanie i dostarczanie



przez każdego z uczestników żywności dla wojska albo 
dla jak iego instytutu publicznego po trzebnych , miały być 
prosterni w spółkam i en participalion.

Podobnież ju rysprudeneyn  kassacyjna często w y k ra 
czała za m ałą  sferę współki partycypncyjnćj, uznawszy, 
żc współka rzem ieśln ików dla fabrykacyi i sprzedaży n a 
rzędzi, acz pod ty tu łem  firmowćj i bez oznaczenia ilości 
narzędzi zawarto; niemnićj współka  o utrzymywanie ł a 
zienek; następnie  współka do użytkowania z d om u fabry
cznego; dalćj do ciągnienia korzyści z kopalń ;  wreszcie 
w spółka  dw óch  osób do prow adzenia  handlu  winnego 
przez lat trzy, w ten  sposób: iż jed n a  z nich, w sw ćm  
w łasnćm  imieniu wina zakupyw ać i dostarczać, d ruga  
piwnice sw e dawać i wina w w łasnćm  imieniu sp rzed a 
wać m ia ła ,  są współkami en participation.

W  innych wszakże przypadkach , po dojrzalszych n a 
radach ,  sąd kassacyjny uznaw a ł ,  że współki  do p ro w a 
dzenia handlu  ogólnie wieprzami, lub w inem , wódką, 
m ydłem , oliwą, są współkam i firmowem i; poniew aż nic 
ograniczają się na kilku li działaniach, oni na jednym  
szczegółowym  przedmiocie, k tóryby już w  czasie s to 
warzyszenia był wiadomym. Z czego ogólna regu ła  wy
n ik a ,  że współki handlow e lub przem ysłowe w większych 
rozmiarach, co do przedm iotu  i czasu, wyłącznic, tak  
w  całości jak  w  udziałach cząstkowych, zasadom o współ- 
kach handlowych ordynaryjnych, ulegają.

Lecz na niepcwnćj teoryi k om m enta to rów , na kołysa-  
jącćj się jurysprudencyi kassacyjnćj poprzestać nie m o że 
my. Potrzeba nam trw a łych  p u n k tó w  oparcia i ujęcia; 
potrzeba a rgum entów  do stanowczego rozwiązaniu w te
oryi: czćm współka partycypacyjna jes't w  systcmacic 
wszystkich współek, i jaki jest jej ściśle p raw ny zakres



działalności hand low ej?  Tych pun k tó w  i a rgum en tów  
tam szukać pow inniśm y, gdzie ich kom m en ta to row ie  
i prawnicy kassacyjni nic szukali:  to jest  w  b e z p o ś re 
dnich źród łach  historycznych kodexu handlow ego , w p o 
w ołanych  na początku Pothier i Locre.

Pothier wykładając teorye du pays de droit ecrit 
et du pays de droit coutumier, w rozdziale o różnych 
rodzajach współek , dzieli w duchu  praw a rzym skiego, 
wszelkie współ ki na ogólne,  universelles, i szczególne, 
particulieres. D o ogólnych liczy societatem universo
rum bonorum, i societatem universorum, quae ex 
quaestu veniunt (1 ) .

O współkach szczególnych, societes particulieres, 
tak przywodzi:

„ J e s t  kilka rodzajów w spółek  szczególnych. Z aw ić -  
rane  są bowiem takie w s p ó łk i , aby mieć wspólnie pe
w n e  rzeczy szczegółowe (particulióres) i dzielić się ich 
przychodami. Są także współki dla w spó lnego  p ro w a
dzenia jak iego  kunsztu lub professyi,  art ou profes- 
sion; są nakon iec  współki h an d lo w e .”

Następnie t rak tu je  o tych rozmaitych współkach szcze
gólnych w  trzech rozdzia łach , pod następującemi n a 
pisami:

§ 1 de la, sociełe de certaines choses;
§ 2 des societes pour I' exercice d'une profession;
§ 3 des societes pour un commerce.
W  paragr a fie 2 ,  do k tó rego  a r t .  1 8 4 2  k. c. się s to -  

su je ,  Pothier objaśnia:
„ W i e l e  osób jednójże  professyi lub jednegoż  rzem io 

sła (profession ou mćtier)  stowarzyszyć się mogą, dla

(1) Rzymskie wyrażenie jest; societas omnium omnino bonorum, 
vel eorum quae ex quaestu veniunt.



wykonywania swój professyi lub sw ego  rzemiosła , i u ło 
żyć się między sobą, aby wszelkie zarobki,  jak ie  z j o 
du ćj lub drugiój strony, sku tk iem  w ykonyw an ia  rzem io
sła  lub professyi m ićć będ ą ,  w niesione były do jednój 
wspólnej massy, dla podzia łu  między sobą. W ie le  by
wa w spólck  tego rodzaju pomiędzy m ularzam i.”

W  trzecim  paragrafie  Pothier przy wodzi, że Suvart/ 
w sw ćm : Parfait negociant, rozróżnia trzy rodzaje 
w spółek  handlow ych, a mianowicie:

„ L o s  socićtćs en nom collectif;  les cociótćs en com 
mandite; les socićtćs anonym es e t  inconnues.”

Po  wyjaśnieniu piórwszych dwóch rodzajów współek  
handlow ych, Pothier tak się wyraża:

„ W s p ó łk a  bezimienna lub niew iadoma, która się ta k 
że compte en participaliori z o w ie ,  w tenczas zachodzi, 
gdy dw ie  lub kilka osób um aw ia ją  się o uczestn ic two 
w  pewnój jakiój negocyacyi, k tó rą  jedn a  z nich pod 
sw ćm  tylko imieniem zrobi."

Do definicyi tćj przytacza następujący p rzyk ład :  
„Traf ia  się kom u pew na  ilość to w a ró w  do nabycia. 

N ie mając sam dosta tecznego funduszu , pisze więc do 
drugiego, czyliby nie chciał być uczestnikiem ( ć t r e  dc 
port). Ten d rug i  na to się zgadza, odpisując, żc prześle 
m u potrzebny fundusz na swój udział. W  sku tku  tego ,  
p ierw szy  robi kupno w sw ćm  w łasnem  tylko imieniu. 
On więc je s t  wiadomym , a drugi niew iadomym  s to w a 
rzyszonym.”

P o tćm  dod a je :
, ,I  to także  jes t  rodzaj w spólk i  bczimicnnćj, k tó rą  

w spółką  chwilową, momentanee, nazywają. Na przy
kład , gdy tandociarze ,  revendeurs, na licytocyi mebli 
i rozmaitych innych ruchom ości,  um aw ia ją  się o wzoje-



muc uczestnictwo w nabytych przez siebie rzeczach, aby 
się następnie  niemi podzielić.”

przykłady te odnoszą się oczywiście tylko do po je 
dynczych lub chwilowych, lub pomniejszych in te resów  
h a n d la rsk ic h ; i w s p ó lk a ,  k tórą  Poł/lier pod nazwą 
współki bezimiennśj objął,  niczćm iimćin nie je s t ,  jak  
wspólką en partieipation, nie rnającćj żadnego podo
b ieńs tw a  do współki bezimiennćj, kodexem  hand low ym  
w art.  2 9  i następnych ustanowionej.

Jakoż w  rzeczy samćj, w ykład  m o tyw ó w  przez radcę 
stanu Regnaud de St. Jean d' Angeli/ zgromadzeniu 
p raw odaw czem u  p rzedstaw iony ,  przekonywa: że reda-  
k torow ie  kodexu handl. ,  zapatrując  się na ordonnance 
z roku 1 6 7 3  o handlu  lądow ym , i znajdując, żc w nim 
dw ie  tylko współki, a mianowicie: la societe generale 
czyli en nom collcclif w spó łka  f i rm ow a, i la societe 
en commandite są o b ję te ; przydali w  sw ym  projekcie 
jeszcze dwie  inne współki,  a m ianowicie  w spó łkę  akcy- 
onaryuszów , la societć par aclions, któ rą  kodex  han
dlowy wyłącznie societó anonime, w spó lką  bezimienną 
o a zw a ł ,  i la sociitó en participalion. W  ogólności 
więc cztery rodzaje w sp ó łe k  handlow ych  przypuszczali.

Tymczasem rada  stanu ograniczyła je  do trzech  p ie r 
wszych;

„parcequ e  la socićtć en  participation, n ’ e tan t q u ’ u n  
acte passager, qu’ une convention qui s’appliquc h un 
ohjet unique, e t  ne reposc  pas su r  les mómes bases, 
ne peu t avoir lcs mómes re su l ta ts que  les tro is  au tre s
gen res  d ’association.”

Z widokam i temi zgadzała się zupełnie  opinia t ry b u 
na tu  przez J a rd  -  p auvjii;c r  zgromadzeniu p ra w o d aw cz e 
m u przedstaw iona, z k lń rś j  wyraźnie się o kazu je ,  żc



współka bezimienna kodexem  hand low ym  objęta, była 
poniekąd now ym  u tw o re m , przez re dak to rów  kodexo- 
wych zrobionym, różniącym się od definicji przyjętćj 
w  kom m entarzu  do ordonnance z roku I G 7 3 ;  że nadto 
współka en parlicipation jedynie  do tych w ypadków  
zastosowaną została , k tó re  ko m m cn ta to r  (Pothicr) pod 
nazwą: w spótek  bezimiennych ob ją ł .

Jakoż  po wyłożeniu  zasad trzech w spółek  han d lo 
wych formalnych, Ja rd-Panvill icr  przywodzi co następuje: 

.,Enfm. la loi reconnnit  aussi unc  espóce de socićtó  
qu’on appelle associution comm erciale  en pąrticipation; 
mais comme cctte  association rVest que niomentan&e, 
qu ’elle n’a po u r  ob je t  q u ’unc ou un peti t  n o m b re  d’opć- 
ralions de te rm inees ,  e t  qu ’clle se regle  pa r  los convcn- 
tions des parties ,  elle n ’est point su je ttc  aux formalitćs 
prescrites pour les au tre s  soció tćs.”

Dla uzupełn ienia  obrazu tych działań i zasad praw o
dawczych, przydać jeszcze należy te spostrzeżenia, jakie 
i w  radzie s ta n u ,  i w  trybunacie  wprzód poczyniono, 
nim się do zgromadzenia p raw odaw czego  udano.

Na wniosek Trcil/iarda, ażeby dla udowodnienia  s to 
warzyszenia en parlicipation, wym agany był jak iko l-  
wiekbądź dow ód na piśmie począ tkujący , Regnaud de 
Saint Jean d'Angcly od po w iedzia ł  (1):

„ q u e  les sociótćs en parlicipation ne se fo rm en t  pas 
tou jours  en tre  des nćgocians, qui aient des livrcs, ni par 
co rrespondance. Dans les (oires, par exem ple ,  dans les 
m archćs  des g randes v illos, la convention est verbale. 
D es  m archands de chevaux, de bestiaux, de com cst ib lcs  
e t c ,  convicnncnt d’acheter  en co m m u n , e t r ien  n’cst

(1) Locre, tom XVII, slr. 194.
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óerit. II est donc indlspensablc de p e rm e ti re  au x  con- 
t rac tan s ,  dc prouver le marchć. par  tćm oins.  A u  sur* 
p lu s ,  los t r ib u n a u x  sc ro n t ,  saris d o u t e ,  tres resenćs 
h ndm ettre  co g en re  de preuvc, qiiand il ne sera pas 
appuyd d'un commencement de preuve par kcrit". 

Poniżej Defermon zrob ił  uw agę:
„ q u e ,  p e u t - ć t r e ,  il c o n r ie n d ra i t  de re n d re  plus e x 

actos les dobni tions con tenues dans 1'article, a (in q u ’on 
ne pót jarnais confondre la socićtó en  partic ipa tion  avec 
la societć ordinaire. II faudrait  d i r e ,  q u ’indćp en dam - 
m en t  des socićtós ćnoncćes dans cet  a r t i c le , la loi r e -  
connalt encore  la socićte e n tre  p lusieurs pour une 
seule ajfaire."

Poniżćj znow u, na wniosek Treilharda, że a r tyku ł ,  
k tóry tylko trzy rodzaje w spó lek  przypuszcza, zdaje się 
być niezgodnym z a r ty k u ł e m , przypuszczającym nad to  
w spó lkę  en participation. Regnaud de Saint-Jcan 
d'Angoly odpow iedzia ł  ( 1):

„ q u ’il s ’agit  dans 1’a r t ic le . . .  des socićtćs form ćes pou r  
une suitę d'operations, e t  que  la socićtó en pa r t ic ip a 
tion n e s t  qu ’une  association pou r  une affaire du mo
ment".

P od ług  spostrzeżeń  ogólnych try b u n a tu  (2), na za
pytanie: dlaczego stowarzyszenia en participation nie 
stanowią  czwartego rodzaju  wspólek , odpow iedziano: 

».C’cst que fassociation  en participation n ’es l  qu’un 
marchć d' un moment rć la ti f  ó quc lque  operation  pas- 
s a g ć r c , e t  q u ’e n  cela elle diłRsrc de la soctttć dont le 
lien plus durahle 1'orme en tre  les associćs u n e  comrou- 
n a u tć  d ’interóts  con tinus” .

( 1 ) Locre, tom XVII, sir. 258.
(2) Locrć, tom XVII, str. 293, 309.

T o m  I V .  L i s t o p a d  l ł H o .  d O



Czćm/.c więc je s t ,  pod łu g  Po th ic r  i a u to ró w  kodexo- 
wych, compte en purticipation, lub association lub 
societe en participationi

J e s l to :  une societe pour wie seule affaire-, pour 
wie affaire du moment; un mar che d'wi moment 
relati[ a quelque operałion passagere; un acte pas- 
sager, une conventio» qui s'applique d un objet uni-  
que; une association qui riest que momentanee, qui 
n'a pour objet quuno ou un petit nombre d'opera- 
tions determin&cs.

A czćmże nie jes t?
Nie jes t :  une societe pour une suite d'operations; 

nic je s t  une comrnunaute d iu tć ró ts  continus.
W  tćm  więc tylko z n aczen iu , tuk tw ierdzącem  jak  

przeczącćm, w  tóm tylko ograniczeniu, w tój ścislój sfe
rze działalności, w ys łow ien ie  się  p ra w a  une ou plu- 
sieurs operations, wzięte być może.

Stowarzyszenia więc partycypacyjne, obejm ow ać m o
gą tylko je d e n  przedmiot, jed e n  szczegół oznaczony, p e 
wny, wiadomy; tylko jed e n  in te res ,  targ ,  handel,  w k tó 
rym nie w ię cć j , jak  jednego  lub kilku o b ro tó w  hand lo 
wych p o t rze b a ,  ażeby handel ten  zakończyć i podział 
współ ki uskutecznić.

S towarzyszenie  partycypacyjne nie może w sobie obe j
m ow ać wiele rozmaitych to w aró w , jak  np. ł a d u n e k  o k rę 
tow y, cargaisoil; nie może dotyczyć in teresu , w y m a g a 
jącego wiele czasu i wiele  rozmaitych m atcrya łó w , lub 
wiele rozmaitych uk ładów , jak  np. b udow a ok rę tu .

Z porozrzucanych powyżej cytacyj okazuje się n a d 
to, że autorow io  kodexu handlow ego pojęli te proste  
wspólki handlow e, z codziennych potrzeb rodzące się 
i do nich odnoszące się, p raw ie  tylko w stosunku do z wy-



czajnych handlarzy, którzy ksiąg hand low ych  m c utrzy
mują. częstokroć pisać nie um ieją, i s łownie o wspólny 
t a rg  tych w ołów , tych wieprzy, tych w iktuałów , tych 
tow arów , najczęściej w obec innych handlarzy , a zatćm  
w  obec św iadków  umawiają się, i jednym  lub kilkoma 
obrotam i hnndlowemi, cały handel i całą w sp ó łk ę  zała
twiają. Dlatego, ku  udow odnien iu  podobnego  rodzaju  
w spó łck  szczególnych h a n d lo w y ch , n ic  wym agając  ża 
dnych d o w o d ó w  piśmiennych ani n a w e t  początkowego 
do w odu  na piśmie, poprzestali na prostym  dowodzie  ze 
św iadk ów , za dozwoleniem  go jednak  dopićro przez t ry 
bu na ł;  spodziewając  się, że t rybunały  bardzo rozważnie 
i oszczędnie z nadaną sobie a ttrybucyą  postąpią, i że 
nadewszystko  współki partycypacyjnćj nad  w łaściw y za
kres nie rozciągną. S ło w em , uważając  w spó łkę  pa r ty 
cypacyjną za środek  praw ny, k tó ry  jedynie  do jedn ego  
szczególnego ta rgu  to w a ró w  lub p łodów  jednakow ćj 
na tury  służy, i rychle kilkoma n a jw ięcć j  obro tam i han- 
dlowemi ukończenie, i rozwiązanie  w spó łk i  za sobą  p o 
ciąga: a u to ro w ie  kodexu  han d low ego  n ie  mieli lego 
bynajmnićj na w idoku , ażeby w spółka  ta m iała  k iedy
kolwiek służyć do wspólnego handlu , lub przedsiębior
stwa znacznemi w ar to śc iam i ,  lub co większa, do jakich- 
kolwiekbądz! przedsiębiorstw  wspólnych, wymagających 
ciągłego j d ług iego  działania, czyli w ykonyw ania  n ie
przerwanego pasma rozmaitych i różnych czynności h a n 
dlowych lub przem ysłowych.

T e S° rodzaju interesa, w  duchu  jurysprudencyi ko- 
dexowćj, nie są pozostawione ani sw obodnym  formom, 
ani płytkim dow odom , ani sku tkom  prawnym , jakie  
wspolkom  partycypacyjnym służą.



Gdyby ju rysp ru dency a ,  oparta  na kodcxach handlo
wym i cywilnym, była się przejęła  duchem  tych zgo
dnych w idoków  i m o ty w ó w , tak  przez  re d a k to ró w  ko- 
dexu handlow ego , jak  przez ra d ę  s ta n u  i t ry b u n a t ,  na- 
konicc przez zgrom adzenie  p raw o daw cze  przyjętych; 
nigdy nie byłoby tyle wątłych  kwcstyj wywołało , nie by
łaby  się tylu sprzecznemi z sobą  wyrokam i powikłała ,  
i nie byłaby się tylu zboczeń od tcoryi kodexu  hand lo 
w ego  dopuszczała.

Z  powyższych bo w iem  w yw o dó w  i a rgum en tów  
okazuje się, że au lorow ie  kodexu  hand lo w ego ,  prostując 
ordonance z r. 1 6 7 3  i k o m m en ta to ra  (Po th ier) ,  u s tan o 
wili trzy w spółk i handlow e form alne do wszelkich przed
s iębiorstw  handlow ych, większych i wielkich, trw ałych  
i c iągłych, s łow em , do wspólnego prow adzen ia  handlu  
w  całćm  znaczeniu tego w yrazu, do przedsiębiors tw , 
wym agających wiele  dz ia łań  handlowych i w ie le  czasu. 
O b ok  zaś tych trzech  w spółek  fo rm alnych ,  właści-  
wcm i cechami p raw nem i uposażonych , pozostawili, na 
innój podstawie, do pojedynczych, p rzypadkow ych, chw i
lowych, przemijających s towarzyszeń handlow ych  ow e  
p ie rw ias tko w e  compte en participntźon, socAeti mo- 
mentanke, socićłć lub associution en participation, 
prosty rachunek  zysku lub  s tra ty  pomiędzy handlarzam i, 
tandcciarzam i,  kramarzam i, k tórzy , za nastręczeniem się 
jakiego korzystnego in te re su  h and la rsk iego , lub na au- 
kcyi, licytacyi, lub na ja rm a rk u ,  na ta rg u ,  porozumieli  
się między sobą o zrobienie wspólnemi funduszami i na 
w spólne  ryzyko, jakiej spekulacyi handlarskió j,  którćj 
początek styka się b e zpo ś redn io  z jój końcem .

Takie stowarzyszenie się, jest ze swego zarodku 
i pierwiastku niczóm innem , jak współką szczególną



rzymską, w  art. 1 8 4 1  i 1 8 4 2  k. c. przewidzianą, wzglę
dem pewnych rzeczy, szczegółowo oznaczonych, lub ja 
kiego przedsiębiorstwa oznaczonego, lub do w ykonyw a
nia jakiej professyi.

Ja k  stowarzyszenie się kilku uczestn ików , dla jakiego 
wspólnego zarobku  i dzielenia się s to sunk ow o  zyskiem 
lub stra tą , jest: pomiędzy niehandlującemi, w spó łką  
szczególną cywilną, socióte particuliere civile; tak  po 
między handlarzami, compte, association, sociktk en 
participation, stanowi w spólkę  szczególną han d lo w ą ,  
societe parliculidre commerciale, w spó lkę  handlow ą 
zwyczajną, prostą, z tą  wszakże różnicą, że w  w spółkach 
szczególnych cywilnych ani wielkość przedm iotu  lub 
przedsiębiors tw a, ani czas t rw a n ia  ograniczonem i nie 
są; w  w spółkach zaś partycypacyjnych, handel o g ra 
niczyć się powinien na jednym towarze , na jednym  ta r 
gu i na kilku najwięcśj obro tach  handlarskich , do te 
goż to w aru ,  do tegoż ta rg u  ściągających się; n iem nićj ,  
że w w spó łkach  cywilnych nad  w a r to ść  1 5 0  franków , 
dow ód ze św iadk ów  względem istnienia i w arun ków  
współki nie je s t  dopuszczalnym, gdy nic ma początkowe
go dow odu na p iśm ie ; w  współkach zaś partycypacyj
nych, dow ód ze św iadków  tak iem u ograniczeniu nie 
u *ega, i przez t rybunał,  w m iarę jego  uznania, do zw o
lonym być może.

W szelako, z całćj, że tak  powiem , operacyi p ra w o -  
dawczćj puwyżćj opisanćj, okazuje się, że redak to row ic  
i autorowie  kodexu handlowego, pomimo troskliw ego 
oddzielenia współki partycypacyjnej od trzech form al
nych współek handlow ych, nie dostrzegli podobieństwa 
zachodzącego między w spółką  szczególną rzymską 
a w spó łką  zwyczajową  partycypacyjną; inaczćj by



liby tę ostatnią  wyraźniej z a r tykułam i 1 8 4 1  i 1 8 4 2  k.c . 
połączyli. I  oni, podobnież  jak późniejsi prawnicy, nic 
mieli tój wiedzy historycznej, że w p r a w a c h  zw ycza jo 
wych, droit coutumier, powsta ła  sama przez się, z co
dziennych potrzeb  społeczeństw a i hand low ych , w s p ó ł-  
ka en participahon  zwana, rów nająca  się w zarysach 
i zasadach sw oich , w spó łce  szczególnój rzymskiój: z tąd -  
to pochodzi płytka redakeya czterech  a r tyku łów  kodexu 
han d low eg o  od 4 7  do 5 0 ,  ktorćj następna ju ry sp ru den -  
cya kassacyjna nazbyt w iernie  usług iw ała .

Jakkolw iekbądź, przyznanie dzia łaniom  pod formą 
współk i en parłicipałion, większój sfery, większego za
kresu  działalności handlow ćj  nad  widoki i ducha p ra 
wa kodexow ego ,  nad l iteralne  brzmienie tych kilku s łów : 
une OU plusicurs operatioris, nad  wyraźne ob jaśn ie
nia z P o th ie r  i z L ocró  wyciągnięte: byłoby w yszydze
niem całego sysłem ału o mpół/cach cywilnych 
i  handlowych i całej teoryi doioodowej.

A u to ro w ie  kodexu  handlow ego  jedynie  d la tego  tak 
ła tw y  sposób dowodzenia u m o w y ,  bytu i w a ru n k ó w  
współki partycypacyjnej w a r t .  4 9  K. II. przyję li ,  że 
w spółka  ta tylko do małych ta rgów  i tylko dla pospoli
tych handlarzy służyć m ia ła ;  bynnjmniój zaś do wielkich 
w artości  lub wielkich przedsięb iors tw  handlow ych, albo 
do k ilkunastu  lub kilkudziesiąt działań handlow ych.

Ju ż  samo wyrażenie opirałions,  wyłącza z zakresu 
w spółk i partycypacyjnój działania handlow e, pod w yra
zom entreprises objęte.

Gdyby wolno być miało, większe przedsiębiors twa 
handlow e, za pośredn ic tw em  luźnćj współki en partic i■ 
pation  w ykonyw ać: na cóżby były inne trzy współki 
handlow e, us tano w io ne  i uroczystemi formami otoczone?



Nastąpiło to  dlatego: ponieważ ak ta  form alne, um o
wy w pew ne karby porządku  praw niczego  wzięte , in 
teres wszystkich tak samych stron  jak  osób trzecich za
bezpieczają. i sku tkom  podstępu lub złej wiary lub zm o
wy szkodliwej zapobiegają; i poniew aż p raw o  chciało, 
aby, gdy współki  hand low e  w nieco większych ro zm ia 
rach co do przedm iotu  i czasu prow adzone , zwykle w ie 
le osób trzecich dotykają  i do zawiłych spo ró w  i ra ch u n 
ków przyczyniają s ię :  nie inaczćj tylko za pośredni
c tw em  w spólek  formalnych były zaw iórane.

Gdyby przez współki en participution, których byt 
i w a run k i ,  tak ła tw o  samotni li św iadkam i, bez w ym a
gania początku dowodu na piśmie, acz za dozwoleniem  
t ry bunału ,  dow odzone  być m ogą, wolno być m iało  toż 
samo zrobić, co przez współki f irmowe lub kom inandy- 
towe: na cóżby była pos tanow iona  n iem ożność  d o w o 
dzenia w spólek  firmowych lub k o m m a n d y to w y c h , juk 
tylko formalnym aktem  p iśm iennym ; a lb o ,  w e  współ-  
kach cywilnych nad 1 5 0  franków , niedopuszczalność 
dow odu ze św iadków , gdy nie dosta je  początkowego d o 
wodu na piśmie?

W  w sp ó łkaęh  m ałego  in teresu , w współkach  en par- 
licipalion, w których u m ow a lub porozumienie  się m ię 
dzy handlarzami, zaczyna się i kończy na kilku s łow ach , 
przypominających rzymskie stypulacye; w  k tórych n a 
stępnie sam wspólny handel,  z u p e łn ie  się załatwia  j e 
dnym , lub kilkoma obro tam i handlow om i: p raw o  mogło 
poprzestać „a dopuszczeniu wszelkich sposobów  d o w o 
dzenia bez ograniczeń: lecz większe współki co do p rzed
miotu i czasu, wyłączyło zpod tćj sw obody, słusznie 
nie dowierzając handlującym i speku lan tom , i przywią
zując ich dobrą  wiarę do w yraźnych do w o dów  na piśmie,



nic zaś do zeznań św iadków , k tóre  może n ie t j le  są 
n iepew ne pod względem sum ienności św ia d k a ,  ile pod 
względem tym, jak  on to , co było mówione, pojął i z ro
zumiał; czy w spółka  doszła lub nie  doszła do sku tku , 
i pod jakiem! w arunkam i?

Nie byłożby to płytko i niedorzecznie, gdyby jedno  
i toż samo p ra w od aw stw o  wyrzekło, że dla udo w o d n ie 
nia współki cywilnój nad 1 5 0  franków , potrzeba miód 
koniecznie kaw ałek  dow odu piśmiennego; innczćj, ani 
dow ód ze św ia d k ó w ,  ani przysięga z u rzędu  nic będą 
miały miejsca; a lbo , że dla udowodnienia współki fir
m owej lub k o m m a n d y to w e j ,  potrzeba koniecznie i bez
w a ru n k o w o  okazać zupełny akt współki na piśmie; a prze
ciwnie, dla udow odnienia  współki en parłicipation, 
chociażby przez nią poszukiwany był przedm iot na kilka- 
kroć  sto tysięcy, lub zysk z kilkuletnich działań handlo
wych, m iałoby być dosyć miód za sobą go ły  dowód ze 
św iadków , przez t ryb una ł  dozwolony.

Cała zaś p ły tkość ,  cała niedorzeczność zniknie, gdy 
zamkniemy wspólkę partycypacyjną w jć j  właściwćj sfe
rze  działalności h a n d lo w ć j ; gdy w pojmowaniu i t łu 
maczeniu wyrazów: une ou plusieurs operatioris  ̂ trzy
mać się będziemy nic k om m entu to rów  i sprzecznych w y
ro k ó w  kassacyjnych, ale bezpośrednio samych re d a k to 
r ó w  i a u to ró w  kodexu handlow ego , którzy, jak  na po
czątku nadm ien iłem , najniezawodniejszemi są p rzew odni
kami co do znaczenia litery, co do myśli, z ak resu  i celu 
praw a, i którzy w s p ó l k ę  partycypacyjną w szczupłym za
kresie tak co do przedm io tu  jak co do czasu, zamknęli.

Po rozwiązaniu pićrw szego py tan ia ,  po zamknięciu 
współki partycypacyjnej w jej właściwćj, szczupłćj sic-



rzc działalności h an d lo w ćj ,  inne pozostające kwestye  
z ła tw ośc ią ,  p raw ie  sam e z siebie się rozwiązują.

W p ra w d z ie  ju rysprudencya  kassacyjna nic zdo ła ła  
ochronić  się od rażących sprzeczności, uznawszy, np. że 
w spółka  partycypacyjna j e s t  osobą m o r a ln ą , elre, per- 
sorine morale, individualili juridiquc, chociaż ćzę- 
ścićj uznaw ała  żc nią nie j e s t ;  albo w jednym  w y 
padku, że chociażby wszyscy uczestnicy w spó lk i  p a r ty -  
cypacyjnćj względem trzeciego się zobowiązali, przecież 
nic solidarnie lecz tylko pro rata odpowiadają; w in
nym znowu wypadku  przeciwnie, a le bez wyluszczcnia 
m otyw ów , że gdy wszyscy się zobowiązali , w tedy  in so
lidum odpow iadać  powinni.

Co do kwesly i , czy stowarzyszenia partycypacyjne są
dom polubow nym  koniecznym u lega ją ,  ju rysp rudencya  
kassacyjna prawic  za jednosta jną  regu łę  przyję ła , że im 
ulegają.

Cóż to dowodzi? Zaiste  , nic ; albo raczćj , że ju rys
prudencya francuzka straciwszy punk t  ś rod kow y , le 
point de depart, popadła  w n ie ład  sprzeczności i p łyt
kości, z k tórego  wycofać się jćj t rud no .

Dow odem  tego  jes t  między in n e m i ,  Bravard  de 
Veyrifcrcs, który pom im o rozum ow ań  konsckwcncyjnie 
prowadzonych, mylne przypuszczenia przyjąwszy, do myl- 
nego przyszedł rezu lta tu ,  wnosząc, jakoby uczestnicy 
partycypacyjni osobę m oralną  stanowić i solidarnie o d 
powiadać powinni.

Możnaby pow ied z ieć ,  że im są m łodsi  k o m m e n ta tc -  
row ie  tćm  ich jurysprudencya plenniejsza; gdy np. da
wniejszy Pardessus przeciw nego je s t  z d an ia ,  czując 
wielką niestosowność podobnej teoryi.

T o m  IV . L is to p a d  1 8 « .  37



Rozmaitość zdań nic nic dowodzi, i rozwiązanie n a 
stręczonych kwestyj szczegółowych zawis ło  od g łównych 
zasad przez re d a k to ró w  kodexu  hand low ego  przyję tych, 
i tex tem  praw a  popartych.

K odex  handlowy w art. 4 7  z gó ry  ostrzega d ob i tn ćm , 
nie dwuznacznćm  wyrażeniem : lndipendamment de 
trois espdce de socielS, ci-dessus, żo w spó łka  partycy
pacyjna praw id łom  trzech rzeczywistych współek han
dlowych w  niczem nie będzie  ulegała.

A le  na tćrn krótk iem  objaw ieniu , au to row ie  kod e x u  
nie powinniby byli p op rzes tać ,  z uw agi na to, że p ra 
w a nictylko ze względem  na ogó ł  spo łeczeństw a czyli 
s t r o n ,  lecz i z nieodłącznym  w zg lędem  na rozm aitość  
p raw ników , sędziów, re d ag o w a ć  należy.

Pow iedziawszy w art.  4 8  K. H . ,  że stowarzyszenia 
partycypacyjne w e względzie p rzedm io tów , form dzia ła
nia, s to sunku  udzia łów  i w a ru n k ó w , rozpoznawane b ę -  
dą p od ług  zaw artych  między uczestnikami u k ładów : a u to 
row ie  kodexu powinni byli wyraźnie  wyrzec, jak im  za
sadom  stowarzyszenia te  podpadać będą, jeśliby w czćm 
nic d ostaw ało  wyraźnej um ow y uczestników.

N iedosta tek  ten  wszakże zastąpiony jes t  g łów ną za
sadą, całem u kodex ow i handlow em u sterującą: żo ile 
razy kodex  handlow y, lub zwyczaje handlow e, n ie  w ska
zują szczególnych p raw  handlow ych , tyle razy pow sze
chne  p raw o  cywilne obowiązuje  w kw estyach  hand lo 
wych.

Co do w spółek , zasada ta  n a w e t  je s t  powtórzona 
w art.  1 8 ty m  K. U., k tóry stanowi: że k o n t ra k t  wspólki 
podlega przepisom prawa cywilnego, szczególnym pra
w om  handlow ym  i wzajemnym uk ładom  stron.



Gdy dla w spółek  partycypacyjnych, po wyłączeniu ich 
(iirt. 4 7 )  zpod wszelkich p raw ide ł  t rzem  w spólkom  
handlow ym  formalnym nadanych, żadne szczególne prze
pisy handlow e postanowionem i nic zostały, prócz o g ra 
niczenia ich do jednego  lub kilku o b ro tó w  handlowych 
i zwolnienia teoryi dow odow ej cywilnej: przeto oczywi
ście w  każdym innym względzie, zasadom kodexu  cy
wilnego o współkach podpadają .

W sp ó łk i  cyw ilne ,  osoby m oralnćj nie s t a n o w ią ,  
uczestnicy ich nie in solidum lecz tylko pro rata i de 
in rem verso odpowiadają, ich spory ze w spółk i  wyni
kające sądom  po lubow nym  koniecznym nic ulegają.

W szystk ie  więc zasady te  znajdują zastosowanie  sw e  
do  w spółek  partycypacyjnych.

Na poparcie p raw dy tćj, służą w  szczególności n a s tę 
pujące jeszcze a rgum enta :

Ju ż  Polhicr (1) uw aża ł  że w  w spółkach  przez nie
g o  bezim iennem i czyli n iew iadom em i zw anych, to jest  
w w spó łkach  en participation stowarzyszeni bezi
mienni wcale wierzycielom za d ługi współki nie odpo 
wiadają, tylko sw em u w spół-s tow arzyszonem u ważnie 
względem  nich dzia ła jącem u, każdy w stosunku  swój 
części z jaką do współki  n a le ża ł ,  a w  razie  s tra t,  s to 
sunkow o, aż do ich pokrycia. P o w tó re ,  Jard-Panvil- 
Her vv powołanym  już  wyżej głosie  swym  do zgrom a
dzenia p raw odaw czego  ( 2 ) ,  o b ja śn ia :  „iż w  raateryi 
o współkach by ło  niezbędnem  aby kodex  handlowy 
oznaczył g łów ne  praw id ła  form owania  i prow adzenia  
współek , to jest trzech  w spó łek  handlow ych (ormal-

(1 ) O c u v rc s  d c  P o th ic r , P a ris , 1835, sc c o n d c  p a r tie . T ra ite  d u  
c o n tra c t d e  socićić . C h a p itrc  V I. § I I ,  s t r .  999.

(2) L o cre . X V li ,  359



nych, bez uw łaczan ia  wszakże ogólnym  zasadom przez 
kodex  cywilny w  tćj m atery i  ustan ow ion ym , ani naw et  
tym, k tóre  przez ordonnance z r. 1 6 7 3  są ustanowione. 
P o t r z e c ie ,  kodex  cywilny w a r t .  1 8 6 2 ,  w y rz ek ł :  żc 
w  wspólkacb  , societes, niehandlow ych (association 
zaś nie je s t  societó w  ścisłćm  znaczeniu), stowarzyszeni 
nie są odpowiedzialn i  solidarnie, i jed e n  stowarzyszony 
innych zobowiązywać nie  może, jeżeli go nie umocowali.

I a r t .  1 8 7 3  K. C. objawiający: „żc  przepisy o współ-  
kach cyw ilnych , stosują się do w spółek  handlow ych 
w  tych tylko punktach , w których p ra w o m  i zwyczajom 
handlow ym  nie są p rzec iw no” , w sp ie ra  powyższą p ra 
w d ę  zasadniczą ,  gdy podług przywiedzionćj teoryi 
z Po th ie r ,  p raw a  lub zwyczaje handlow e w  w spólkacb 
en participation nietylko nie były przeciw ne pow sze
chnem u praw u  cywilnemu rz y m sk ie m u , ale owszem 
z nićm się zgadzały.

Nakonier. zastanawiając się nad  stowarzyszeniem p ro -  
lessyonis tów , pod ług  art. 1 8 4 2  K. C „  i nad s tow arzy 
szeniem  handlarzy, pod ług  art.  4 8  K. I I . ,  do pew nego  
p rzedsięb iors tw a, w  celu odniesienia  wspólnem i s ta r a 
niami jakiego zysku i podzielenia się nim stosunkow o, 
lub w razie n iep o m y ś ln y m , poniesienia s tosunkowych 
stra t  wspólnie, jakażby tu  m ia ła  zachodzić ważna różn i
ca co do professyonistów i handlarzy, jednych  względem 
drugich , k tó ra  by różnych zasad prawa w y m a g a ła?  P ro -  
fessyoniści i handlarze ,  jedni i drudzy sk upu ją  m a te ry a -  
ły ,  płody; przenoszą, przerabiają je ,  lub  przem ieniają  
w ed ług  potrzeb  w ten  lub w inny sposób, i s tarają  się, 
bądź sami bądź w współce z innemi jak  najdrożśj je  
zbywać.



Co to może trzecich obchodzić, że ktoś sam dla s ie
bie lub tćż w współce z kim innym jaki szczególny in
teres handlowy zrobi? Trzeci wie z kim sig w daje ,  j e 
go więc patrzyć pow in ien , a dosyć że mu praw o  do 
zwala akcyi de in ram verso.

Nićma więc tu  tak  ważnych różnic co do s to su nkó w  
i okoliczności. Różnica bow iem  ręcznój roboty  wzglę
dem  d robnego  handlu kończy się w  współce  na u ło ż o 
nych między stowarzyszonemi s tosunkow ych  korzyściach 
i s tra tach .

L u b o  co do możności dow odzenia  by tu  prawnego 
w spólek  cywilnych bądź ogólnych bądź szczególnych 
i s towarzyszeń handlowych en participation, ko dex  cy
wilny i handlow y odm ienne  ustanow ił  teorye, gdy exy- 
steneya w spólk i eywilnćj nad 1 5 0  franków  w artości  
nie może być udow odniona  ś w ia d k a m i , bez początku  
dow odu  piśm iennego; cxystcncya zaś wspólki partycypa
cyjnej, acz podobnież  jak  wspólka  cywilna szczególna do 
jednego  szczególnego przedm iotu  ograniczona, może byić 
bez początkowego d ow odu  na piśmie dow odem  z św ia d 
ków pop ie raną ,  jeżeli sąd in casil concreto tego do
w odu dopuszcza: jednakże różnica t a ,  w  s tosunku  do 
professyonistów i handlarzy, nic znajduje dostatecznego 
usprawiedliwienia w szkole i historyi doświadczeniu. 
1 sami au torow ie  kodexu  handlow ego to czuli, pozosta
wiając. dopuszczenie d ow od u  ze św iadkó w  uznaniu t ry 
b u n a łó w ,  i radząc im ażeby w tćj mierze z wszelką 
oględnością postępowały.

Pozostaje <]0 wyjaśnienia m niem ana  różnica między 
wspólkam i c y w i l a m i ,  zwłaszcza szczególnemi, a współ- 
kami en participation, w  materyi sądów polubownych, 
l a k im  sądom wspólki cywilne ipso jure nie ulegają.



Czyż współki en parlicipation sądom polubow nym  ko
niecznym ulegać powinny?

P o d łu g  ju rysprudencyi kassacyjnćj froncuzkićj do art.  
5 1  K. I I .  odnoszącćj s i ę ,  s towarzyszenia hand low e  en 
participation koniecznie sądom  polubow nym  podo
bnież jak  inne trzy współki hand low e  zwyczajne, podle
g a j ą

W p ra w d z ie  z siłą przcmogającą t ru dn o  walczyć; lecz 
ażeby spory stowarzyszonych en parlicipation miały 
podlegać sądom  polubow nym  koniecznym, o tćm  rc d a -  
k to ro w ie  i nutorow ie  kodcxu hand low ego  wcale ani 
myśleli ani myślćć n ie  mieli potrzeby.

A lbow iem  R egnau d  dc  St. J e a n  d ’Angclv  w  imieniu 
rady  stanu objaśniwszy że w sp ó łka  partycypacyjna j e s t  
nn acte passager qui s'a.pplique d un objet unique, 
nie może mieć les mtornes rćsultats que len irois 
aulres genrcs d'associalion, następnie  rozwinąwszy 
tylko trzy to współki form alne, wyraża się na końcu 
w ten sposób:

„ S i  dans les sociótós ainsi organisies, soumises
a des rógles precises s’il su rv ien t des contcstations,
la łoi en cnlóvc la connaissance aux  tr ibunaux , clle o r -  
do nn c  Ic ju gcm en t  par a r b i t r e s elle fixe un  modo 
particu licr  qui assurc  la prompte expeditiori des 
afiaires..."

Ze s trony zaś t r y b u n a tu ,  Ja rd-Panvill icr  powiedzia
wszy ta k ż e , że stowarzyszenie czyli w spółka  partycypa
cyjna je s t  tylko c h w ilo w ą ,  tylko jed e n  lub m ałą liczbę 
ob ro tó w  handlow ych za przedmiot m ającą , kończy tak: 
, ,q u ’ clle n  est  point su je tte  aux formalitćs prćscri tcs 
pour les aulres s o c i e t ó s , qui, d'ailleurs ont toutes un



avantago com m un, celu! de faire ju g e r  par des arbitres 
leu rs  contcstations” .

N admienia przytćm, że sądy po lu b o w n e  dla tych 
w s p ó t e k  hand low ych ,  mają na celu  un ikan ie  instrukcyi 
i powolności zwyczajnych w y roków .

Każdy widzi na pierwszy rzu t  oka że tak rada  stanu 
jak  i t ryb una t ,  sądy po lubow ne konieczne jedynie do 
trzech  w spólek  formalnych stosują , z wyłączeniem w sp ó ł-  
ki en participation, k tó ra  z na tury  swojej mając, 
szczupły zakres działań czyli o b ro tó w  handlowych, b ę 
dąc tylko przemijającym, chwilow ym  stosunkiem  s to w a
rzyszonych, do jednego  li szczególnego in te resu  h a n 
d low ego i jednego  lub kilku w  nim ob ro tów  han d lo 
wych ograniczoną, nic wym aga bynajmniej t e g o ,  aby 
spór między stowarzyszonemi o podział zysku lub stra
ty  do sądu polubownego był odesłanym . T o  owszem  
w tym przypadku zrządziłoby zwłokę, której  zam ierza
no  unikać w współkach  formalnych, zawsze wielką  licz
bę działań i rachunków  handlowych w sobie mieszczą 
cych, przez poddanie  ich sądom polubownym  konie
cznym. Prosty , łatwy r a c h u n e k ,  przez ob iedw ie  strony 
p rzedstaw iony , compte en participation , compte 
u demi, może i powinien być na tychm iast  w t rybunale  
handlowym, który się przecież z k upców , z techn ików , 
czyli znawców handlow ych s k ł a d a , rozpoznawanym  
> osądzonym bez odsyłek do innych sądów.

S k r ć ś l o n y  w ciągu niniejszej rozpraw y obraz  ju rys-  
prudencyi kommentatorskićj  i .kassacyjnćj francuzkiej nie 
przemawia zaiste za jćj chlubą. Jć j to  w in a ,  że m e
todę  historyczną zaniedbują: lecz z drugićj  strony w y
znać przychodzi, żc zarodek tćj n iepewności i zmięnno- 
ści leży poniekąd w  samym kodexic, czyli raczćj w te j



niepokonanej niczćm trudnośc i,  jaka  z nicobliczonych 
przyczyn i w p ływ ó w  kużdćj kodyfikocyi prawa to w a 
rzyszy.

A u lo ro w ic  kodexu  handlow ego uk łada jąc  system 
w spółek  handlowych zrobili nazbyt nagły przeskok od 
krępow anych  form am i i sku tkam i współek  zwyczaj
nych handlow ych , do wyzwolonćj z wszelkich więzów 
prawniczych współki partycypacyjnej, nie pozostawiając 
pomiędzy tcmi przedziałami żadnego przejścia, żadnej 
formy pośrcdnićj ,  k tóró jby się imać mogli handlujący 
i przedsiębiorcy, w wielolicznych i rozmaitych obro tach  
handlow ych , do zawiązania stowarzyszeń handlowych 
w praw dzie  trwalszych i więcej opatrzonych jak  proste  
współki partycypacyjne lecz nieulegających tak uciążli
wym formom i skutkom  jak w spółk i  h an d lo w e  zwy
czajne.

N iedostatek  takiej w spó łk i  pośrcdniczćj objawia się 
w święcie handlow ym  przez zawiązanie wielu współek , 
k tó re  p o d łu g  praw ideł  kodexem  handlowym u s ta n o 
w io n y c h ,  w łaśc iw ie  ani do w spó łek  ordynaryjnych, 
ani do współek  partycypacyjnych nie  przystają. T ego to  
rodzaju w spó łk i ,  są w rzeczy samój g łów ną  przyczyną 
sprzeczności w yroków  kassacyjnych, tak z prawem  han- 
d low ćm , jak  i między sobą.

Nadto  w art. 0 3 2  i 6 3 3  K. I I . ,  uważać się dają n a 
de r  wielkie zboczenia od pierw otnćj na tury i i s to tn e 
go stanu  s to su n k ó w , czynów i działań spolcczeńskich. 
W  nich b o w i e m , podciągnię te  są pod pojęcie i skutki 
czynności liandlomjcli, aclcs dc commereo, i takie 
czynności,  k tó re  bynajmniej do zakresu handlow ego 
nie należą, i tego, co pod wyrazem handel rozumiem y, nic 
s tanow ią ;  gdy owszem , pod względem ogólnego stanu



społeczeńskiego, na tu rę  zwyczajnych czynności cywil
nych mają, jak  np. p rzerob ien ie  i przeksz tałcenie  p ło 
dów na tury  przez rzem ieśln ików, albo b u d o w a  s ta tków  
do żeglugi przez budowniczych.

Przez  to każdy rzemieślnik, k tóry su row e  m aterya ły  
kupuje i w inne formy przem ienia, p rzerabia  lub prze
kształca, a następnie  sam lub w w spólce  z innemi przo
duje, powołany jest przed t ry b u n a ł  handlow y, jakoby 
handlujący, i skutkom  praw a  hand low ego  pozostawiony.

Przez to więc au torow ie  kodexu  handlow ego u d a 
remnili  prawie zupełnie  porządniejszą, bo wziętą  w  pe
w ne  karby praw nicze  w spó łkę  szczególną cywilną, w  art. 
1 8 4 2 g im  kod. cywil, us tanow ioną ,  k tóra  przecież tak  
brzmi:

„ K o n trak t ,  mocą którego kilka osób stowarzyszy się, 
bądź dla jakiego przedsiębiorstwa wyraźnie oznaczone
go, bądź dla wykonywania jakiego kunsztu, j e s t  także 
w spółką  szczególną”.

Któż bowiem  może korzystać z tćjże instytucyi, acz 
wyższćm ukształceniem p raw nćm , niżeli w spó łka  party- 
cypacyjua opatrzonćj skoro  każdy rzem ieślnik , gdy n ie  
robi li na obsta lunck , lecz i z własnych m atcrya łów  
i ogólnie na sprzedaż, za handlującego będzie uważany?

O tóż, bądźto n iedosta tek  współki handlow ćj k tó ra -  
by środek  między w spółką  ordynaryjną, zwłaszcza fir
m ową, a współką partycypacyjną t rzym ała ,  bądźto nie
w łaściw e rozprzestrzenienie pojęć handlowych n a d  ich 
naturalny zakres, a tym sposobem udarem nien ie  ucywi
lizowanej współki szczególnćj, a r ty ku łem  1 8 4 2 g im  k. c. 
objętćj,  któraby nad er  ła tw o  powyższy niedosta tek  ko
dexu  handlowego mogła była zapełnić: te to  wady ko-
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dexu handlowego wprawdzie zniewalają do pobłażania 
nierównem u i niejednostajnem u torow i jurysprudencyi 
kassacyjnćj, acz częstokroć za prostą rutyną, lub po
wierzchowną teoryą, żadnćm zgłębieniem historycznćm  
nie posilaną, postępującćj; lecz n ie usprawiedliwiają ni
gdy rozciągnienia tuk luźnćj in sty tu cy i,  jaką jest w spół- 
ka partycypacyjna nad jćj szczupły zakres, w b rew  moty
wom kodexowym , którym wszakże powaga interpreta- 
cyi autentycznćj służyć powinna.

Heylman.

 —



SZCZEGÓŁY STA T Y STY C ZN E, DOTYCZĄCE

W l B L I U i j l  BR. TT AM IŁ
PRZEZ

SrfetnAe& im .

K o g ó ż , co choć cokolw iek zastanawiać się lu b i ,  nie 
uderzy ogrom tak m oralnej, jak i materyalnćj potęgi lu
du, który osiedlony na skraju Europy, oddzielony od nićj 
głębiną morza; odebrawszy w  udziale od przyrody zie
mię skąpą, nieurodzajną, bez zasobów bogactw  kopalni, 
w zniósł się jednak do tego stopnia pomyślności, jakiej 
ani nowa, ani starożytna historya nie daje przykładów?  
Kogóż nie zastanowi ten fenomen w  układzie społeczeń
stwa odw iecznego ludów? komuż obojętnemi być mogą 
szczegóły jego układu?... Śledziłem  je  i ja pilnie, i owoc  
moich badań, w  skróceniu czytelnikom daje.

Uprzedzam jednakże, iż ta moja praca nic jest całko
witą, tojest nie obejmuje wszystkich odcieni statystycz
nego stanu monarchii, którćj flaga pow iew a na w szyst
kich morzach świata; którćj przemysł» handel i wpływ y  
moralne i materyalno, tyle przeważnie działają na los 
nietylko Europy, 0le  i innych części świata; którćj w re



szcie bezpośrednie  panow anie  rozciąga się od bieguna 
do  b ieguna  kuli ziemskićj, t ak ,  żo gdzie tylko krok  swój 
poniesiesz, w  którą  stronę  zarzuci cię igraszka losu lub 
własnćj twojćj woli,  wszędzie  widzisz lwa Anglii, m a
jestatycznie wznoszącego swoję ukoronow aną  g łowę. 
W idzisz go bow iem  na północy i południu  E u ro py  n ie-  
tylko w  swojćj odw iecznćj  dziedzinie Albionie , lecz i na 
p łonnych skałach krainy H o m era ,  w Grecyi; widzisz usa 
dow ionego w  Italii; a i Ibcrya go lęka  się, ostrym  kłem 
fortyfikacyi błyszczącego na’Gibraltarskiój opoce, i N iem 
cy przy ujściu rodzinnćj E lby.

Cóż dopióro inne strony świata!? Gnieździ się w spie- 
czonćj słońcem  A fry ce ,  w  kolebce ro du  ludzk iego ;  
w p ie rw o tn ó m  źródle o św ia ty— Azyi, obszerne zdobył zie
mie ;  rozciąga się na k ilkudziesięciu  tysiącach mil kwa
dra tow ych  now ego  św ia ta  A m e ry k i ;  a now a część zie
mi, Austra lia ,  jak m u  odkrycie, złączenie z resztą  św ia 
ta  i pierwiastki cywilizacyi zawdzięcza, tak  i w  znako
mitej części jego  b e r łu  ulega.

O tóż  szczegółow a statystyka podobnego  n a ro d u  tak 
m usi być ogrom ną, tak  zawikłaną, żc jćj u łożenie  p rze 
chodzi nietylko m oje ,  ale siły pojedynczego człowieka; 
przypuściwszy na w e t ,  żeby jć j  całe swoje życie pośw ię
cił. Ograniczyć się zatćm m usia łem  na kilkunastu w ię-  
cćj nas obchodzących szczegółach, i to tylko dotyczących 
europejsk ić j  części monarchii;  owszem, będzie  to raczćj 
wykaz zamożności finansowćj i handlow ćj A lb ionu , n i 
żeli ściśle b io rąc  statystyczny nań pogląd. Sądzę jednak , 
żo da on  dosta teczne wyobrażenie  tok o ru c h u  h a n d lo 
wym, jak  i f inansach tego olbrzyma, k tóry  przew odn i
czył w  złam aniu  potęgi Napoleona, a n iedaw no  tem u , 
ukorzył garstką  w o jow n ik ów  i pićniężną mocą Niebioń-



skio państw o C h in —  tego  skam ieniałego mocarza Azyi, 
k tó rego  nikt dotąd  zaczepić, ani obudzić nie śmiał.

Szczegóły zaś, które podaję, są czerpane z najdokła
dniejszych i najświeższych tak dzieł statystycznych, jako 
tćż akt i ogłoszeń parlamentowych, które mogłem zebrać 
b. r. na miejscu, i dotyczą upłynionego roku, lub naj
bliższych lat, których wykazy statystyczne ogłoszonemi 
zostały.

Następujące  tablice okażą szczegółowo stan  finansów 
angielskich; również m ogą  posłużyć jako dowody s ta ty 
styczne:

1. Finanse.

W  obliczeniach finansowych, m in is te rs tw o  ska rbu  r a 
chuje  lata," poczynając od 5  stycznia jedn ego ,  do tćjże 
daty następnego roku . O to  je s t  ogólny zarys dochodów  
i rozchodów połączonego kró les tw a  W ie lk ić j  Brytanii 
od 5  stycznia 1 8 4 7  r. ,  do 5  stycznia 1 8 4 8  roku .

Dochody.
Cło..................................  . . .  21,655,662 fs.
A k c y za ................................    1 3 , 9 1 9 , 6 5 2  —
Stępę! (w łączając  p a t e n ta ,  konsen-

sa i t. p.).................................................  7 , 6 7 1 , 3 2 4  —
Podatek gruntowy i od domów.. . . 4 , 5 5 3 , 8 6 0  -—
Podatek od dochodów i własności. . 5 , 6 1 2 , 6 5 5  —
Poczta ........................... .. ..................  2 , 1 8 1 , 0 1 7  —
D o b ra  koronne    .............................  4 3 0 , 7 6 3  —
O pła ta  od urzędów i pensyj  4 , 8 1 2  —
Pozostałości od pensyj i oszczędzenia. 1 0 6 , 8 8 0  —
D robne  dochody z własności dzie

dzicznych     8 , 1 8 7  —

Do przenies ienia   5 6 , 0 6 7 , 9 0 7  fs.



Z przeniesienia. . . . .  5 0 , 0 6 7 , 9 0 7  fs. 
Pieniądze w y brane  od tow arzystw a 

po łudniow o-w schodniego  indyjskiego. . 6 0 , 0 0 0  fs.
Mennica, przebicie i zmiana pieniędzy. 1 0 9 , 4 6 3 —
Ustąpiona roczna pensya od króla bel

gijskiego ..................................................  3 6 , 0 0 0 —
D ochód ogólny wynosi z a t ś m   5 6 , 2 7 3 , 3 7 0  fs.
R e m an en t  z ro k u  1 8 4 6  na 1 8 4 7

w y n o s i ł .......................................   1 , 4 4 4 ,9 7 4  fs.
Z najdow ało  się zatćm w  skarb ie  w  r.

1 8 4 7  na 1 8 4 8  .....................................  5 7 , 7 9 5 , 2 4 0  fs.
Rozchód.

W y d a te k  na administracyą dochodów , 3 , 9 6 3 , 5 3 9  fs.
Insze w ypła ty ...................................... 7 6 3 , 9 2 6  —
Procen ta  od s ta łego  d ł u g u    . 2 3 , 7 0 0 , 2 5 9  —
W y p ła ty  te rm inow o ro c zn e ..............  3 , 9 0 5 , 0 7 4  —
D ług i  n i e s t a ł o .................................... 4 3 6 , 2 9 8  —
L ista  c y w iln a .....................................  3 9 3 , 9 8 3  —
Pcnsye  i dożywocia dla u rzędników  

cyw ilnych ,  m orskich , w ojskow ych , lą
dowych , zabezpieczone no stałych d o 
chodach...................................................  5 2 9 , 8 0 4  —

E m e ry tu ry  i grotyfikacye ...................  2 6 0 , 8 1 1  —
P cnsye  i grotyfikacye ciała dyplom a

ty c z n e g o .................................................  1 7 1 , 3 4 6  —
S ą d o w n ic tw o    1 , 0 4 6 ,5 9 4  —
Rozmaite  ciężary na stałych docho

dach zabezpieczone   3 1 0 , 9 7 6  —
A rm ia   7 , 5 4 0 , 4 0 5  —
M a r y n a r k a   8 , 0 1 3 , 8 7 3  —
A r ty le r y a    2 , 9 4 7 , 8 6 9  —

D o przeniesienia  5 4 , 0 8 4 , 6 5 7  fs.



Z przen iesien ia   5 4 , 0 8 4 , 6 5 7  fs.
W ynagrodzenia jednoroczne nazna

czone przez parlam ent........................  3 , 5 6 1 , 0 6 7  —
Zapomoga dla Irlandy i  1 , 5 2 5 , 0 0 0  —
Podział dyw idendy   5 9 , 6 8 9  —

Ogólny rozchód w ynosi. . .  5 9 , 2 3 0 , 4 1 3  fs. 
Przenosi zatóm dochód o 2 , 9 5 6 , 6 8 3  fs. czyli o blizko 
110  milionów złotych polskich, który pokryty został po
życzką bankową.

Dochód z poczty z ostatnich lat 8.
do 5 stycznia dochód b ru tto koszta  ndm inistr. dochód netto .

1 8 4 1 1 ,3 5 9 , 4 6 0 8 5 8 , 6 7 7 5 0 0 , 7 8 9
184-2 1 , 4 9 9 , 4 1 8 9 3 8 , 1 6 8 5 6 1 , 2 4 9
1 8 4 3 1 , 5 7 8 , 1 4 9 9 7 7 , 5 0 4 6 0 0 , 6 4 1
1 8 4 4 1 ,6 2 0 ,8 6 7 9 8 0 , 6 5 0 6 4 0 , 2 1 7
1 8 4 5 1 ,7 0 5 , 0 6 7 9 8 5 , 1 1 0 7 1 9 , 9 5 7
1 8 4 0 1 , 8 8 7 ,5 7 6 1 , 1 2 5 ,5 9 4 7 6 1 , 9 8 2
1 8 4 7 1 , 9 6 3 , 8 5 7 1 ,1 3 8 ,7 4 5 8 2 5 , 1 1 2
1 8 4 8 2 ,1 8 1 , 0 1 6 1 , 1 9 6 , 5 2 0 9 8 4 , 4 9 6
Do tego wykazu nic wlicza się dochóc1, pochodzący

od listów nieprzyję tych, a w części tylko frankowanych.

Pogląd szczegółowy na dochód od stępia to 1 8 4 7  i 1 8 4 8 ,  
obliczony na trzy królestwa.

Anglia z W alią  Szkocva lrlan d y a

w  r. 1 8 4 ?  dochód od
le g a tó w ........................  1 , 0 8 7 , 0 0 5  9 7 , 1 9 8  6 3 , 3 5 0  fs.

O d konsensów, przy- 
zwoleń i t e s t a m e n t ó w . . 9 1 5 , 0 4 5  6 7 , 5 2 3  7 1 , 9 9 5 —  

W  r. 1 8 4 8  l e g a t y . . .  1 , 1 7 4 , 4 6 6  8 3 , 9 9 5  6 1 , 0 6 1 —
Konsensa i t. d   9 7 8 , 8 2 0  8 2 , 1 4 7  8 6 , 0 5 2 —

Niniejsza tabella okazuje, jak  wielce, n aw et  s tosunko
wo do ludności, Anglia przewyższa w  działaniach handlo



wych i spekulacyjnych Szkocyą, a ta Irlandyą. Różnica 
między osta tn icm i k ró les tw am i tćm jes t  więcćj uderza
jącą, że I r landya  je s t  przeszło dwa razy ludniejsza od 
Szkocyi; s tosunkow o za tćm ruch  w  nićj in teresów cztć- 
ry razy je s t  mniejszy, a w porów naniu  z Anglią, przeszło 
siedm razy.

Pogląd na dochody i wydatki Komp. Wschód. Ind.

Liczby niniejszej tablicy podane  są z lat 1 8 4 5  i 1 8 4 6 ,  
gdyż te  tylko są  wiadome; kompania bow iem  wschodnio- 
indyjska co dw a lata sk łada sw ój budże t ,  a ostatni z lat 
1 8 4 7  i 1 8 4 8 ,  jeszcze nie został  przedstawiony.

Dochody.

Dochód z m ennicy .
Poczta..................
S t ę p c l ....................
Akcyza w Kalkucie. 
O p ła ty  i kary sądowe 
Podatki 
Różne pomniejsze do

chody wydziału ska rbo-  
w e g o • • • • • • • • • • * • • •

Poda tek  od soli i ob
r z ę d ó w ............................

O p ium  i akcyza od niego
Przcdaż s o l i .................
D ochód z Singaporu , Ma

lagi i P r incc -W ales- I r lan d .
T ry b u t  i su bsy dy a . .

z  r. 1844 
n a  1845

z r. 1845 
na  1846.

1 0 3 ,4 0 9 7 2 , 1 1 0  fs.
1 7 0 , 9 0 9 1 7 4 , 9 4 0 —
4 1 7 , 4 3 0 4 0 8 , 8 1 9 —

2 4 , 8 8 8 2 9 , 1 0 0 -
1 2 1 ,0 0 3 1 3 1 , 8 9 4 —

1 2 , 3 9 7 , 5 5 3 1 2 , 5 4 9 , 8 6 1  —

5 7 , 8 8 8 4 6 , 5 4 2  —

1 , 9 0 0 ,9 4 9 1 , 9 5 0 , 3 3 9 —
2 , 6 7 0 , 7 3 8 3 , 3 5 4 , 3 7 7 —
2 , 1 9 2 , 6 6 6 1 , 8 7 7 , 2 6 2 —

6 3 ,3 5 7 7 1 , 1 6 0 -
4 9 2 , 1 7 5 4 7 0 , 6 3 5 —

Do przeniesienia 20 ,013 ,625  2 1 ,1 4 6 ,0 4 5  fs



z  r .  1844— 45 1845— 46

Z przeniesienia 2 0 , 6 1 3 , 6 2 5  2 1 , 1 4 6 , 0 4 5  fs. 
Dochody z Saye A b ha rry

M oturpho ...........................  8 5 6 , 4 5 5  8 9 5 , 6 2 7  fs.
Przychody z ziem u s tą 

pionych przez B urm essów  1 6 8 , 9 1 5  1 7 6 , 3 1 5 —
Przychód z H in d u   2 5 6 , 9 4 3  2 6 2 , 5 6 7 —
P rocen t  od zaległości. . 4 , 7 5 5  4 , 0 5 0 —

Ogólny czysty d o c h ó d . . .  2 1 , 9 0 0 , 6 9 3  2 2 , 4 8 4 , 6 0 4  fs.
Od powyższego dochodu odtrąca się na:

W ydatk i  administracyj- r. 1 8 4 5  18 4 6

nc stępia..........................  2 3 , 2 3 9  2 4 , 5 9 6  fs. '
W y d a tk i  administracyi

dochodów  terry toryalnych 1 , 6 0 3 , 3 4 6  1 , 5 6 5 , 7 1 6  —  
W y d atk i  administracyi 

na obrzędy i zwyczaje k ra 
j o w e ................................  1 8 5 , 4 1 4  1 8 2 , 7 0 9 —

Koszta produkcyi soli, 
włączając wynagrodzenia 
rządowi francuzkicm u i
duńsk iem u.......................  5 8 9 , 2 5 4  5 1 7 , 2 5 8 —

W y datk i  administracyi
i koszta od  ty tun iu   6 2 5 , 7 8 0  7 2 6 , 2 3 7 —

W ydatki administracyi
° d  o p i u m  ..............  2 1 , 6 7 4  1 8 , 8 7 3 -

Uazem wydatki adm i
nistracyi w y n o s z ą : .........  3 , 0 4 8 , 7 0 7  3 , 0 3 5 , 3 8 9  fs.

Rozchód.
w r. 1 8 4 4 — 45 1845— 40

W y d atk i  na m e n n ic ę . .  7 2 , 2 4 4  7 2 , 1 8 7  fs.
A dm in is trac ja  pocztowa 1 7 6 , 6 8 2  1 8 3 , 6 9 3 -

D o przeniesienia 2 4 8 , 9 2 6  2 5 5 , 8 8 0  fs.
Tom IV. Listopad 1849. 3 9



Z przeniesienia 2 4 8 , 9 2 6  2 5 5 , 8 8 0  fs.
Polityczno i adm in is tra 

cyjne osady, rów nież  nad
zwyczajne wydatki na też: 1 , 5 6 7 , 0 6 0 1 , 0 5 0 , 9 0 3  fs.

S tra ta  w stosunkach  pie
niężnych i przesyłkach
z Bengnlu do Anglii. . . . 4 2 , 9 0 8 6 9 , 5 5 5  —

W y d atek  na królewski
sąd najwyższy i inne pod
rzędne , pod jeg o  ju rysdy-

1 9 4 ,2 2 5kcyą zosta jące ................. 1 0 4 , 0 0 5 —
Sądy w S u ddc r ,  Zillah 1 , 1 7 1 , 2 1 0 1 , 1 8 9 .0 9 7  —
Sądy w S c in d e . 5 4 8 , 8 3 1 6 4 0 , 4 0 5 —
W y d atk i  na m arynarkę

i statki in d y jsk ie ............ 2 9 9 , 1 2 0 3 3 1 , 7 0 3 -
Zabudow ania ,  ulepszenia

i zakłady publiczne, wyją
wszy n a p r a w y ................. 1 3 5 , 2 9 4 1 0 9 , 4 4 3 —

Adm inistr .  S in g a p o ru ,
Malakki i Princc  o f  W alcs 6 3 , 4 7 5 0 4 , 6 2 8 -

A rm ia ............................ 8 , 8 5 3 , 5 9 5 9 , 0 5 4 , 0 9 8 -
Zakłady w o je n n e .......... 1 1 0 ,6 4 8 1 0 8 ,3 9 1  —
P rocen ta  od d ł u g ó w . . . 1 , 7 4 1 , 0 2 8 1 , 8 2 7 , 1 8 9 —
W y datk i  wojenne, wyją •

wszy w ypraw ę  do Chin,
k tórćj  koszta ponosi ska rb
kró les tw o, i wyprawy do

8 3 , 3 0 5H in d u ............................... 1 0 9 , 9 1 9 —
Koszta poselstwa i uk ła 

d ó w  z szachem Soja . . . 2 1 6 6 5 1 -
W y n ag rod zen ie  Danii za

ustąpienia w terry toryach — 1 1 7 , 1 8 7 -

O gó ł  rozch od ów .. . . . . 1 5 , 5 5 7 , 1 4 0  1 0 ,3 0 7 , 3 7 5  fs.



D o tych  w yda tków , należy wliczyć su m m ę płaconą 
skarbowi angielskiemu, w r . 1 8 4 5  w  ilości Is. 2 , 4 8 5 , 2 1 2 ;  
w r. 1 8 4 6  fs. 3 , 0 4 4 , 0 6 7 ,  która  w następny sposób je s t
rozdzieloną: w r. 1845 w  r. 1840

Dywidenda właścicielom
kompanii wschodnio  in-
dyjskićj............................. 6 2 9 , 0 0 9 6 2 3 , 1 6 3  fs.

P rocen t  od  d łu g ó w ,  obo
wiązujących k o m p a n ią . . . 6 4 , 3 3 9 6 2 , 2 7 1  —

Ścisłe ocenienie  am m u-
nicyi wysłanej d o .Iu d y j . . 3 4 1 , 2 5 9 4 7 8 , 6 5 7 —

K upno  s ta tk ó w  paro '
wych i inne wydatki,  m a 
jące  związek z kom m uni-
kacyą Anglii z Indyam i.  . 1 2 ,8 9 4 6 8 , 5 3 5 —

W ynagrodzen ie  to w a 
rzystwom kommunikacyj
parowych w I n d y a c h . . . 2 0 , 0 0 0

W y nagro dzen ie  tymże
w  u ła tw ien iu  związków
w ewnętrznych i chińskich 1 2 , 5 7 8 6 3 , 7 0 7 —

W y nagrodzen ie  za t ran -
sport  wojska i ammunicyi 3 1 , 9 3 7 3 8 , 3 8 6 —

1’uruże i zaległe pensye
oficerom lądów, i m ors. . 5 7 7 , 0 3 0 5 9 7 , 9 0 8  —

Zaliczenia wojskom  do
Indyi p rzesy łanym . . . , 1 8 7 , 5 0 0 4 5 0 , 0 0 0 —

Zaległości żołnierzom. . 6 0 , 0 0 0 7 5 , 0 0 0 —
Ciężary o g ó ln e ............ 4 8 0 , 0 9 7 5 1 8 , 3 2 0 —
Zaległe  należności cywil

nym urzędn. w Indyach  . 4 6 , 1 0 0 4 0 , 3 4 2 -
Do przyniesienia 2 , 4 6 3 , 3 4 9 3 , 0 2 2 , 4 8 0  fs.



Z przeniesienia 2 , 4 6 3 , 3 4 0  3 , 0 2 2 , 4 8 0  fs.
Cofnięte pensye urzędni

kom  i straży kompanii S.
H e leny ,  k tó re  rząd włożył 
na  kom panią  wschodnio-
in d y j s k ą .............................  9 , 8 6 3  7 , 1 2 5  fs.

Poscls. persk ie  ( w  czę
ści zapłacone przez kom 
pan ią ) ....................................  1 2 , 0 0 0  1 2 , 0 0 0 —

Nadzwyczajne  wydatki 
na u b ió r  i uzbrojenie
w ojsk  wysyłanych do Ind. —  2 , 4 6 2 —

Ogólny ro z c h ó d . . . . . .  2 , 4 8 5 , 2 1 2  3 , 0 4 4 , 0 6 7  fs.

Cyrkulacya pieniężna to Wielkiej Brytanii wr. 1 8 4 8 .

16 lutego 20 maja 15 lipca 7 paźdz.
Bank angielski miał 

w obiegu papie
ró w ........................  18,479,760 18.411,886 18,153,986 17,505,718

Banki p ryw atne . . .  3,663,141 3,846,045 3,569,534 3,681,544
Połączony kapi

tałowy bank:
(Joint Stock-Banks). 2,512,059 2,782,855 2,525,005 2,660,749
W  Szkocvi  3,032,320 3,152,319 3,106,645 3,136,515
W  Irlandyi  5,220,080 4,840,662 4,478,924 4,506,421

Summa ogólna.. 32,877,366 33,034,367 31,834,094 3 7 ^ 9 9 8

Ż e zaś w  przecięciu cyrkulacya pieniężna z tych dat
w  1 8 4 7  r .  dochodzi do 3 4  m ilionów ; ubytek przypisać
należy w pływ ow i zawichrzeń kontygentalnych. Liczby
przecież tegoroczne  pomyślniejszy dają rezulta t.

S tan  banku  angielskiego 2 0  maja i 2 0  wrześn ia
1 8 4 8  r.  by ł  następujący:
Zabezpieczenia rządo -  20 m^ °  21 września.

w e  wynosiły   1 1 ,7 1 3 , 6 3 0  1 3 ,4 0 0 , 0 1 9  fs.
Inne  zabezpieczenia.. . 1 1 , 6 3 0 , 5 2 3  1 3 , 8 4 7 , 2 1 0  —

Do przeniesienia 2 3 , 3 4 4 , 1 5 3  2 7 , 2 4 7 , 2 2 9  fs.



20 m aja 21 w rześnia

Z przeniesienia 2 3 , 3 4 4 , 1 5 3  2 7 , 2 4 7 , 2 2 9  fs.
Pap iery .  .  .................  8 , 5 0 0 , 0 1 0  8 , 6 3 2 , 5 8 5  fs.
W  monecie  złotój i srć-

brnć j.......................  7 1 7 , 8 0 9  5 7 0 , 2 4 6 -

O g ó ł e n ^ . . .  3 2 , 6 2 7 , 9 7 2  3 2 , 8 5 0 , 2 4 0  fs.

P o  szczególe ten  k redy t  tak  można rozdzielić:
K apita ł  zakładow y w y -  20 m aja 21 w rześnia

n o s i ł   1 4 , 5 5 3 , 0 0 0  1 4 , 5 5 3 , 0 0 0  fs.
Pozosta łości ,  zyski i t. p. 3 , 4 2 2 , 0 7 8  3 , 3 8 6 , 5 6 5  —
Depozyta pu b liczne . . .  4 , 4 1 7 , 1 8 2  3 , 1 6 2 , 9 0 9  —

—  p ry w a tn e .  . . 9 , 1 8 9 , 6 0 4  1 0 , 6 6 0 , 8 8 0  -
W c x l e   1 , 0 2 6 , 1 0 8  1 , 0 8 6 , 8 8 6  —

Gdy zaś depozyta p ryw atne  w  przecięciu  w odpow ie
dnich datach 1 8 4 7  r. nie dochodziły 6  m ilionów fs., prze
konać się zatćm można z zwiększenia ich o po łow ę ,  
o zaufaniu publicznćm w banku , lecz zarazem i o sta
gnacji  w cw nętrznć j  h a n d lo w ć j ,  zmuszajqcdj ogrom ne 
kapitały  do nieodpow iedniego procen tow ania .

I le  obieg brzęczącćj monety zwiększa się w Anglii, 
dowodzi tego  statystyczne jćj ocenienie . W  1 1  ostatnich 
latach wynosił on: zioto
W  roku 1 8 3 7  za fs. 1 , 2 5 3 ,0 7 1

—  1 8 3 8  —  2 , 8 5 5 , 3 6 4
—  1 8 3 9  —  5 0 4 , 3 0 3
—  1 8 4 0  —  nieoznacz.
—  1 8 4 1  —  3 7 8 . 4 7 2
—  1 8 4 2  —  5 , 9 7 7 , 0 1 5
—  1 8 4 3  —  6 , 6 0 7 , 8 5 0
—  1 8 4 4  —  3 , 5 6 3 , 9 4 9
—  1 8 4 5  —  4 ,2 4 4 , 5 0 6
—  1 8 4 0  —  4 , 3 3 4 , 0 9 7
—  1 8 4 7  —  5 , 1 5 8 , 4 4 0

srźbro miedź.
76,111 5,096

101,168 1,568
399,234 7.168
216,414 3,136

96,175 7,392
204,732 1,792
276,276 15,344
026,670 8,207
047,658 6,944
559,548 6,496
125,730 4,960



Handel.
Gdy lista w prow adzonych  to w aró w  i innych a r tyku

łó w  zbyt je s t  w ic lky , aby mogła być w całości poda
ną; ograniczę się na przytoczeniu p rzedm io tów  wię
kszą ważność hand low ą  mających. Ta  lista pochodzi 
z osta tn iego  znanego publiczności roku  finansowego 
1 8 4 7  na 1 8 4 8 ,  do 5  stycznia włącznie.

Zwierzęta żywe. W o łó w  sztuk 2 7 , 8 1 1 ;  k rów  sztuk 
3 5 , 1 3 8 ;  cieląt sztuk 1 2 , 3 8 9 ;  boranów  sztuk 1 3 0 , 5 2 7 ;  
owiec sztuk 3 , 3 4 9 ;  św iń  sztuk 1 ,2 4 2 .

Prócz tego mięsiw. W o ło w in y  solonej cent. 1 1 2 ,5 9 0 ;  
niesolonćj lub lekko solonej cent. 5 , 0 1 1 ;  w ieprzowiny 
solonej cent. 2 3 5 , 3 1 5 ;  niesolonćj cent. 1 0 1 .

Zboże. Pszenicy k w a r te ró w  2 , 0 5 0 , 0 5 0 ;  jęczmienia 
kw arte r .  7 7 2 , 3 4 9 ;  owsa k w u r te r .  1 , 7 0 0 , 7 8 0 ;  żyta 
kw a r te r .  0 8 , 8 1 7 ;  g rochu  k w ar te r .  1 5 7 , 2 4 5 ;  grochu  sza
blastego kw art .  4 4 3 , 7 1 9 ;  kukurydzy k w a r t .  3 , 0 1 4 , 0 3 7 ;  
proso kwart.  2 2 , 9 3 8 ;  zim owego jęczm ienia kw art .  4 9 1 .

Mąki pszennćj cent. 0 , 3 2 9 , 5 4 0 ;  jeczm icnnćj cent. 
1 2 ,4 1 5 ;  owsianej cent. 5 7 , 9 8 3 ;  żytnićj cent. 7 8 5 , 4 1 2 ;  
kaszy jaglanćj cent. 5 3 7 ;  mąki bobow ćj cent. 8 0 ;  k u 
kurydzowej cent. 1 ,4 5 1 ,0 2 0 ;  tatorczanćj cent. 3 8 4 .

Inne artykuły żywności. Masła cen t .  3 1 4 , 0 0 0  (ogól
na konsum eya wynosi centn . 3 1 5 , 9 2 4 ) ;  sera  cen In. 
3 5 5 , 2 5 3 ;  jaj sztuk 7 7 , 5 5 0 , 4 2 9 ,  od k tórych c ła  zapła
cono 2 2 ,0 8 1  fs.

Ryb zagranicznych, jak  minogo w, łososi, ostryg i t. d. 
w przybliżeniu cent. 4 , 5 0 0 ,  z akcyzą 1 0 4 9  fs.; kakao 
cent. 5 , 7 2 4 , 0 9 2 ,  z c łem  1 4 , 0 7 3  fs.

O w o c ó w  suszonych c en t .  3 9 5 , 5 7 9 ;  fig cent. 3 2 ,4 2 0 ;  
pom arańczy i cytryn w cenie fs. 3 0 3 , 0 5 3 ;  rodzynków 
cent. 2 4 4 , 1 1 2 .



Tluslości, jak  t r a n ,  olćj i t. p. beczek 2 2 , 6 1 6 ,  z ak
cyzą 2 9 , 4 0 9  fs; o liw y pa lm ow ćj cent. 4 7 6 , 4 0 1 ;  oleju 
kokosow ego cen t .  3 0 , 0 4 9 ;  oliwy francuzkiój beczek  
8 , 6 2 9 ;  ryżu cent. 1 , 5 5 0 ,0 0 0 ,  w  ład u n k a ch  okrętow ych 
k w a r tc ró w  4 3 , 0 3 2 .

Kawy z posiadłości angielskich cent. 3 4 , 2 4 2 , 2 3 8 ;  
zagranicznej cent. 2 1 , 1 5 4 , 2 3 8 ;  razem cen. 5 5 , 3 9 6 , 4 7 1 ,  
z którój na użytek krajowy w ypada cent. 3 7 , 4 7 0 , 5 7 9 .

Herbaty funt. 5 5 , 6 2 6 , 7 6 5 ,  z k tó rć j  na konsum cyą 
kra jow ą wypada funt. 4 6 , 3 2 4 , 2 9 8 .  O szacow anie  przy 
akcyzie 5 , 0 6 6 , 8 6 0  fs.

Cukru z posiadłości am erykańsk ich  cent. 3 , 1 9 2 , 0 3 7 ;  
z wyspy św . M aurycego 1 ,1 9 4 , 0 4 7 ;  z Indyj W schodn ich  
i innych osad 1 , 4 1 5 , 8 8 3  cent.; zagranicznego w przy
bliżeniu cent. 2 , 5 0 0 , 0 0 0 .  O g ó łem  cent. 8 , 1 9 6 , 2 4 4 ,  
z k tórych na konsum cyą  w ew nę trzną  zostaje cent. 
5 , 7 9 1 , 7 8 3 .  O gólna  w artość  podana przy akcyzie 
4 , 3 8 2 , 4 6 9  fs. P ró cz  tego  wchodzi cu k ru  tak  zwanego 
rafmed cent. 8 2 , 1 6 5 ;  lodow atego  cent. 1 ,9 9 5 ;  melassu 
cent. 9 4 9 , 3 6 3 ,  za cenę w akcyzie podaną 2 2 2 , 6 2 5  fs.

Tytuniu. N iew yrobionego funt. 3 3 , 5 6 2 , 2 3 2 ,  z k tó re 
go na produkcyą kra jow ą zostaje 2 6 , 5 4 3 , 1 0 8 ,  w cenie 
akcyzy 4 , 1 8 0 , 2 6 3 ;  tytuniu w  tabace i cygarach funtów 
^ • 1 5 1 ,4 0 7 ,  z których na w ew n ę trzny  użytek 2 0 8 , 9 4 3  fs.

Gorące trunki. R u m u  (p ró cz  przem ycanego) 
galionów 6 , 6 2 3 , 9 4 4 ;  z tego  na konsum cyą w e w n ę 
trzną 3 , 3 2 9 , 9 4 0 ;  wódki galionów 2 , 7 1 4 , 9 7 3 ,  na kon
sumcyą wewnętrzną 1 ,5 3 7 ,7 6 2 ;  ja ło w c ó w k i  ga lionów  
2 8 2 , 3 4 0 .  jy jna z R a p u  gali. 3 2 3 , 1 1 1 ;  francuzkiego 
gali. -> 4 8 ,890 ;  portugalskiego gali. 2 , 6 8 5 , 1 5 7 ;  hisz
pańskiego gali. 3 , 4 0 7 , 0 7 8 ;  madery gali. 2 0 1 , 0 9 6 ;  re ń 
skiego 6 7 , 2 0 7  gali.; kanaryjskiego 1 3 3 , 3 6 2 ;  syrylij-



skicgo i w ogóle w łosk iego  gali. 5 7 1 , 9 0 2 .  O gó łem  gali. 
7 , 9 3 8 , 0 0 7 ,  z których sk o n su m o w ano  w  kra ju  gali. 
0 , 2 5 3 , 8 4 7 .  Najwięcćj hiszpańs. bo  gali. 2 , 4 7 2 , 1 7 8  
i por tugalskiego, galionów 2 , 3 0 0 , 8 5 1 .

Korzenie. Cynamonu funt. 3 8 3 , 2 0 1  (na konsumcyą 
w ew nętrzną  1 8 , 0 7 5  funt.); goździków funt. 1 , 0 4 1 , 1 7 1 ;  
na konsum cyą w e w n ę trzną  1 3 2 , 8 2 8  funt.; kw ia tu  
m uszkatołowego funt. 5 9 , 9 3 3 ;  pieprzu funt. 4 , 0 0 9 , 8 7 9 ,  
z k tórego na  konsumcyą w ew nętrzną  funt. 2 , 9 0 0 , 8 0 3 ;  
p im entu  cent. 1 2 , 1 2 8 .

Materyały apteczne, chemiczne i t. p. Koszcnilli cent. 
1 4 ,0 0 9 ;  indygo cent. 7 3 ,8 0 2 ;  kam peszowego drzew a 
beczek 1 5 ,3 8 8 ;  farby czerw one j(m adder)  1 7 1 , 2 7 0  cent.;  
gum m y clastycznćj cent. 5 ,8 8 9 ;  opium beczek 1 1 8 , 3 3 2 ,  
na krajowy użytek beczek 4 5 , 7 0 6 ;  te rpen tyny  cent. 
3 1 6 , 2 8 5 ;  saletry i nitry cent. 5 1 2 , 3 7 5 .

Metale. Miedzi cent. 5 1 , 7 7 6 ;  żelaza su ro w eg o  tonnów  
3 3 , 2 0 0 ;  stali n iew yrobionej  cent. 1 3 ,0 1 7 ;  o łowiu b e 
czek 3 ,6 0 3 ;  cyny cent. 2 3 , 1 2 2 ,  z których tylko 3 , 2 5 8  
cent. zostało na użytek w ew nętrzny . Żyw ego sróbra  
funt. 2 , 5 4 2 , 8 4 7 ;  cynku tonnów  1 2 , 7 0 8 .

Drzewo. M ahoniu tonnów  3 3 , 9 7 9 ;  d rzew a  budu lco 
wego i opa łow ego  w  deskach, splitach i t. p.: z posiadłości 
angielskich za 4 9 5 , 2 0 6  fs.; zagranicznego za 3 0 0 , 0 0 8  
fs.; w  beczkach za 6 2 , 1 0 2  fs. P rócz  tego sprow adzono 
znaczną ilość bali i k lepek, k tórych wartość  podaną nic 
została , j ako  przeznaczonych wyłącznie na b ud ow ę  s ta t 
ków morskich.

Skóry. Kozłowych n iewyrobionych sztuk 5 5 0 , 9 2 1 ;  
baranich  n iew yrobionych sztuk 4 0 , 1 9 1 ;  wyrobionych 
szt. 3 4 4 , 1 9 4 ;  jagnięcych niewyrobionych szt. 3 4 4 , 1 9 4 ;  
wyrobionych 1 ,1 2 4 ,0 3 6 .  P rócz tego rękaw iczek  skórza



nych p a r  2 , 1 2 1 , 3 6 5 ,  z których zostało w kraju  par 
2 , 0 4 4 , 7 8 3 ;  innych skór bydlęcych, końskich i t. p. 
w  przybliżeniu do 1 , 0 0 0 , 0 0 0  sz tuk , po większćj części 
nicw yprawionych.

Jedwab'. S u ro w eg o  fun tów  4 , 1 2 3 , 8 1 1 ;  w zw itkach  
cent. 1 0 , 2 9 1 ;  w  m otkach  funt. 3 1 0 , 8 6 0 .  W y r o b ó w  
jedw abnych: a t łasów , axam itow , od których w ed ług  
praw a  z r. 1 8 4 6  cło należy płacić; także tiuli, gazy, ko 
ronek, wstążek i t. p. z E uropy ,  funt. 4 5 6 , 8 9 7 ,  z k tó 
rych po łow a ledw ie  zostaje na konsum cyą  k ra jow ą;  
z osad indyjskich i am erykańsk ich  funt. 5 9 3 , 8 8 8 ,  z k tó
rych zostaje w kraju funt. 1 7 6 , 1 6 0 .  T rzeba  jed n a k  przy
puścić, że ilość równająca się t rzem  czwartym  akcyzowej, 
sposobem  dcfraudacyjnym bywa w prow adzaną .

Len ihonopic. L n u  n iew yrobionego  cent. 1 , 0 4 9 , 0 5 1 ;  
konopi cent. 8 0 3 , 8 1 7 .  Rok 1 8 4 0  pod w zględem  tych 
dw óch  a r ty ku łów  był bardzo ubogim, gdyż zwykle d w u 
krotn ie  w iększa ilość tych p rzedm iotów  bywa w p ro w a 
dzaną.

Nasienia lnianego i konopnego k w a r te ró w  4 3 3 , 5 3 6 ;  
koniczyny cent. 2 2 5 , 5 6 2 ,  z k tórych na krajowy użytek 
1 7 6 ,3 3 4 ;  rzepaku  k w a r te ró w  4 7 , 5 1 3 .

Wykaz ilości główniejszych przedmiotów handlowych, 
wyprowadzonych z Wiellcićj Brytanii przez rok jeden do 
5  stycznia 1 8 4 8  r .

M a s ł a  za fs. 1 3 9 , 4 8 3
Św ićc   ..........................  —  4 6 , 3 7 5
S e r a .................................................  —  2 9 , 5 2 5
W ęgli  i t o r f u  ................   -  9 7 6 , 3 3 7
Bawełny w  w yro b ie ...................   . —  1 7 , 3 8 2 , 2 9 3

—  w niciach...........................  —  5 , 9 5 7 , 2 9 7
Tom  IV . L i s t o p a d  1841). 4 0



Glinianych w y r o b ó w   —  8 3 4 , 1 5 1
Ryb i ś l e d z i   —  1 8 5 , 2 8 7
S z k ł a   —  2 9 2 , 0 3 8
D robnych  s ta low ych  w y ro b ó w  . . —  2 , 3 4 6 , 2 5 5
S k ó r  w ypraw nych  i n i e w y p r a w . . —  6 5 0 , 3 0 7
W e ł n y  n i c w y r o b io n ć j   —  2 8 4 , 5 5 4

—  w  n ic iach .     —  1 , 0 0 6 , 8 9 1
—  w  w y r o b a c h ................  —  6 , 8 7 0 , 8 1 8

Lnianych w y r o b ó w   —  2 , 9 6 8 , 8 9 5
—  n i c i    —  6 5 0 , 3 0 7

M a c h i n .................................... t . —  1 , 2 2 8 , 0 9 1
W y ro b ó w  metal., żelaz. i stal. . . —  5 , 2 7 2 , 9 4 2

—  miedzianych i bronz. . —  1 , 4 6 7 , 4 9 8
—  o łow ianych ..............  —  1 8 1 ,7 7 1
—  cyny  —  1 5 9 , 0 9 8
—  —  w wyrobach. . . .  —  4 5 9 , 2 6 5

S o l i ............. i   —  2 0 0 , 5 9 1
Je d w a b n y ch  w y r o b ó w   —  9 7 8 , 1 1 4
M y d ł a    —  1 6 5 , 1 2 8
C u k ru  ra finow anego   —  4 1 4 , 8 7 2
Ilość razem w yprow adzonych  przedm io tów  wynosi 

fs. 5 0 , 8 9 7 , 7 9 0 ,  czyli zip. 2 , 1 3 5 , 7 0 7 , 1 8 0 .  W idz ie l i 
śmy przecież, żc tabelka podaje  tylko g łówniejsze  a r ty 
kuły; ogółowy wywóz nu 4  miliardy naszych złotych 
obliczyć można. Tak np. sam ego  piwa roczny wyw óz z r. 
1 8 4 7  na 1 8 4 8  wynosił  beczek 1 3 2 , 3 5 7 .  W y w ó z  spo
sobem  tranzyta  g łówniejszych kolonialnych i zagranicz
nych to w a ró w  z Anglii, obliczono w następujący sposób:

Zboża.

Pszenicy . 
Jęczmienia

kw arterów  1 2 5 ,9 4 1  
— 1 5 ,2 0 0



O w s a .......................................... k w ar  terów 9 , 1 5 1
Mąki pszennej............................ . . . cent.  2 0 8 , 7 0 9

Towarów aptecznych i farbiarshich.
K o s z e n i l l i ................................. .. 8 , 9 4 5
Indygo ........................................ 5 8 , 7 5 3
G u m i- la k i ................................... 2 , 2 2 1

Metali.
Miedzi n iew yrobionej ................ 7 , 6 5 9
Stali  — 1 3 , 3 5 7
Żelaza —  ................ . to n n ó w 5 , 0 5 3
Cyny w sz tabach ......................... 1 1 , 4 7 1
Żyw ego s r e b r a .........................

Korzeni.
Cassia l i g n e a ........................... 5 4 3 , 7 7 5
C y n a m o n u ................................. 4 1 0 , 6 9 8
G oździków................................. 5 8 8 , 5 3 6
K w ia tu  m u sz k a t ....................... 2 2 , 1 1 9
Gałki m u s z k a t ............................ 2 6 0 , 2 8 9
Pieprzu ......................................... . .  —  2 , 9 3 0 , 0 1 8
P i m e n t u .................................... 7 , 7 9 2
O leju i o l i w y ............................ . ton nó w 6 7 3
Kakao . .  . funt. 4 1 1 , 4 2 1
Kaw y z posiadłości angielskich . . . --- 5 5 3 , 8 2 1

■—  z a g ra n ic z n e j .................. . . . —  1 2 , 8 0 4 ,9 0 1
H erb a ty .............* * ............ * . . . .  —  4 , 7 1 8 , 1 3 8
Cukru  nierafin. z posiad. ang. a m c r .  cent. 1 2

—  —  i  wyspy M aurycego  — 9 , 9 3 5
—  —  z Indyj W sch ó d . . .  — 8 , 8 6 7

■—  z ag ran iczneg o . . . .  — 7 8 5 , 2 1 0
Cukru  rafin. zagranicznego . . . 5 7 , 4 8 3

—  lodowatego .......... .. 1 , 1 0 8
O p iu m ............... . tonnów 6 8 , 5 2 1



R y ż u .................................................. cent. 5 8 8 , 7 0 8 ,
Je d w a b iu  su ro w e g o .......... 4 3 0 ,1 1 5

—  wyrobionego. . . 7 0 ,0 0 0
Spirytusów . R u m u ........... 9 7 4 ,6 1 4

—  W ó d k i .......... 9 7 8 ,8 6 0
—  Ja łow ców ki .  . 3 4 5 ,5 8 1

T ytuniu  n iew yrob ionego  . . 1 1 ,5 1 9 ,1 4 0
—  wyrobionego . . . . 1 ,1 4 7 ,9 5 5

W in  z Kap u ............. » .  . 1,24*2
—  francuzkich ............... 1 1 9 ,0 0 7
—  innych g a tu n k ó w . . . 1 ,3 7 7 ,4 7 5

B a w e ł n y ........................... 6 0 9 ,2 3 5
W e ł n y .............................. 4 ,8 0 9 ,7 2 5
Wykaz statków morskich zagranicznych, które w roku 

1 8 4 8  weszły do portów królestwa (Anglii), nie wliczając 
tych, które są przeznaczone do handlu nadbrzeżnego 
i  związku z Irlandyą:

S ta tk i narodów weszło wyszło.

R ossy jsk ich ............................... 3 3 0 1 6 6
Zjednoczonych S tanó w ............ 1 , 3 0 3 8 7 9
Szw edzkich ............................... 5 1 8 3 8 1
N orw cgsk ich ............................ 1 , 3 1 6 5 6 8
D u ń s k i c h ................................. 1 ,7 0 1 1 ,6 2 6
P ru sk ic h .................................... . 1 ,3 5 1 8 7 6
Inn ych  n ie m ie c k ic h ................. . 1 , 7 6 5 1 ,6 8 7
Różnych p a ń s tw  amoryk. 2 0 7

6 9 4 7 4 5
2 4 1 2 7 8
8 5 6 2 , 4 2 8
2 2 0 1 4 2

8 2 3 8
W łosk ich  p a ń s t w .................... 3 6 9 1 9 5
Innych europejskich państw  . , 2 4 11



G Jy pod flagą angie lską  weszło s ta tk ów  1 8 , 7 7 1 ,  w y
szło 1 5 , 5 3 5 ,  sum m a ogólna weszłych wynosi 2 9 , 5 6 1  
s ta tków  o ciężarze beczek 6 , 0 9 1 , 0 5 2 .  W y sz ły c h  s t a 
tków 2 5 , 5 6 4  o ciężarze 4 , 7 1 9 , 2 4 1  beczek. Prócz t e 
go, s ta tków  przeznaczonych do u trzym ania  hand lu  na d 
brzeżnego i związków z Irlondyą, weszło 1 4 2 , 5 2 5 ,  o c ię
żarze beczek 1 2 , 2 1 9 , 7 9 6 ,  wyszło s ta tk ó w  1 5 8 , 9 2 2 ,
0 ciężarze 1 3 , 2 6 5 , 6 2 5  (podw ójne  i po tró jne  wejścia
1 wyjścia w liczają  się).

Liczba rozbitych s ta tk ów  W ie lk ić j  Brytanii przy b rz e 
gach k ró les tw o wynosiła  s ta tk ó w  żaglowych 5 3 3 ,  o c ię 
żarze 9 5 , 9 9 0  beczek^ i parowych 4 ,  o beczkach  1 ,0 3 7 .

Następująca tabela pokaże ilość o k rę tó w  tok a ng ie l 
skich jak  i obcych, lecz przez A nglików  do ich handlu 
uży tych , k tó re  weszły do po r tów  zagranicznych i z nich 
wyszły w r. 1 8 4 8 .

W eszło do portów
statków
angiel. zagrań.

wyszło
angiel. zagrań .

I to s s y j s k ic h ............ . 2 , 7 7 1 7 5 2 1 ,9 2 4 5 3 9
S z w e d z k ic h ............. 51 7 1 3 5 3 4 3 2
N o rw c g s k ic h .......... . 2 8 9 0 3 3 5 1 ,1 0 5
D u ń s k i c h ............... 1 4 7 1 , 7 2 6 2 9 0 2 , 9 8 9
P r u s k ic h ................. 6 2 5 1 , 6 8 8 6 3 1 1 ,3 2 2
N i e m i e c k i c h .......... 1 ,4 5 1 1 ,3 0 9 1 ,7 4 3
H olenderskich  . . . . 1 , 7 2 6 1 , 0 9 8 1 ,5 8 9 8 2 2
Belgii. . , 8 0 7 6 0 6 6 6 1 4 5 8
F r a n c y i .................. . 4 , 8 2 2 3 , 4 8 8 4 , 8 4 6 3 , 2 0 5
Portuga li i  i jńj osa(]. . 7 7 4 8 5 7 5 2 2 1 8
lliszp . i jćj o s a d . . . . 7 8 2 1 8 2 9 1 9 2 7 2
G ibra ltaru .  . . 5 0 — 1 8 1 15
W ło sk ic h  p a ń s tw .  . . 6 2 6 2 7 0 6 3 0 2 3 2
Malty....................... . 1 8 7 17 3 1 3 61



statków wyszło
W oazło do portów angiel. zagrań. angiel. zagrań.

G r e c y i ...................... 7 9 0 8 0 1 4
T u r c y i ...................... 4 1 0 6 1 4 2 1 7 9
M u l t a n ....................... 3 0 5 1 3 0 2 4 9 1 4
S y r y i ......................... 8 --- 3 1 --
A f r y k i ....................... 7 4 8 31 5 8 1 9 0
Azyi# . . . . . . . . . . . 8 3 7 0 7 9 6 3 0
S tan ów  Zjcdnoczon. . 9 9 4 1 ,3 6 1 1 . 0 0 2 1 ,1 4 3
M e x y k u ..................... 19 1 1 3 1
Central.  A m er ,  rz e c z . (517 2 1 4 9 9 1 0 4

D o powyższej ilości włączywszy 2 , 4 5 9  s ta tk ó w  pod 
b a n d e rą  angielską, weszłych do p o r tó w  kolonii A m eryk i  
północnój (Kanady) i 4 4 7  weszłych do p o r tó w  kompanii 
wschodnio-indyjskió j ,  rów nież  1 , 0 9 6  s ta tk ó w  w y p ra 
wionych do G renlandyi,  Islandyi i na ocean P o łu d n io w y  
i Spokojny, okaże się, że do po r tów  obcych weszło o k r ę 
tó w  pod b a n d e rą  angielską 2 4 , 0 1 7 ,  pod cudzą 1 4 , 7 8 9 ;  
w yszło  pod banderą  angielską ok rę tó w  2 2 , 0 0 9 ,  pod c u 
dzą 1 5 ,2 5 6 .  P ie rw sze  w chodow e miały ciężaru do 8 
m il ionów  beczek, d rug ie  wychodzące, przeszło półosma 
miliona beczek.

L iczba ok rę tów  należących do m ieszkańców  W ie lk ie j  
B rytanii ,  w jćj portach w r. 1 8 4 8  dnia 5  stycznia znaj
dująca się, była następująca:

W  W ielk ić j  Brytanii było żaglowych 2 1 , 0 6 0 ,  pa ro 
wych 8 2 4 ;  w lr lan dy i  ż ag low ych2 , 2 1 5 ,  parow ych  1 2 4 ;  
na wyspach G ernse j,  Jc rnse j  i M an żagl. 7 8 6 ,  pa ró w . 5 .  
Ma się rozum ieć , że w tę  liczbę nic wchodzą s tatki m nie j
sze, jak jachty i statki do przybrzeżnego handlu  i ło w ó w  
ryb  przeznaczone.



Liczba o k rę tó w  handlow ych , k tóre  w ypłynęły  z p o r 
tó w  W ie lk ić j  Brytanii do Indyj W sch odn ich  i innych 
kolonij, jes t  następująca:

Z p o r tó w  W ielkić j  Brytanii angielskich 5 , 0 6 6 ,  zagra
nicznych 8 1 ;  z Irlandyi angielskich 6 4 7 ,  zagranicznych 4 7 .

W p ły n ę ło  ok rę tów  z osad do por tów  W ielk ić j  B ry ta 
nii 5 , 4 1 4 ,  do irlandzkich 4 9 9 .

Gorzelnie i browary.

Ilość g ru n tu  na u p ra w ę  chmielu przeznaczonego, w y
nosiła  w  p. r. ( 1 8 4 8 )  5 2 , 3 2 7  V2 m o rg ó w  angielskich; 
zebrano akcyzą oznaczonego chmielu funt. 4 5 , 1 3 4 , 3 6 5 .  
Ilość słodu wyrobionego w Anglii, wynosiła 3 , 6 9 0 , 0 0 3  
kw art ,  w Szkocyi 4 7 7 , 0 2 5 ,  w Irlandyi 1 7 8 , 3 6 9 ;  ogółem  
4 , 3 4 5 , 3 9 5  k w a r te ró w ,  z których użyto  3 , 0 6 3 , 9 8 8  
k w ar  te rów . Liczba patent, b ro w a ró w  wynosiła  w  A n 
glii 2 , 1 8 4 ,  w  Szkocyi 1 7 4 ,  w Irlandyi 1 0 9 .  Liczba pa 
tentowych szynków była  w Anglii 5 8 , 7 2 5 ,  w Szkocyi 
1 5 , 9 0 3 , w  Irlandyi 1 5 , 2 2 4 ;  ogó łem  8 9 , 8 5 2 .  Prócz 
tego, t rudn iło  się przedażą piwa osób 3 4 , 6 2 7 ,  a pokątnie  
3 , 4 6 3 .  Sp iry tusu  wypalono w Anglii: dysty lowanego 
galionów 3 , 2 8 3 , 1 0 3 ,  w ódk i  angielskiej 3 1 7 , 2 4 6 ,  
spiry tusu  w innego 2 2 7 , 4 0 1 ,  ru m u  9 5 , 0 3 2 ;  w Szko
c i  spirytusu 8 , 5 4 2 , 2 1 9 ,  w Irlandyi 5 , 7 3 7 , 6 8 7  galion.

Ogólno tedy  konsumeya spiry tusu  z rum em  w W ie l 
kićj Brytanii w ynosi 2 4 , 0 3 0 , 2 2 7  ga lionów , a wlicza
jąc  przemycany, do 2 6  milionów ga lionów .” Konsumeya 
piwa przewyższa ją  podwójnie, a n a w e t  po tró jn ie ;  lecz 
że urzędownic podaną nie j e s t ,  oznaczyć ściśle liczbami 
n ie  możno.



S to su n k o w y  w z r o st  lu d n o śc i i  przem ysłu .

Spis ludności, odbywający się w Anglii co la t  dziesięć, 
podaje  nam  najs tosow niejsze  ś rodki oznaczenia w ysoko
ści w z ros tu  tejże ludności.  W z ro s t  ten, jeżeli  jak ie  n ie
pom yślne powody na  niego nie w płyną , j e s t  p raw ic  cią
gle jednosta jny . Liczby jego  uw ażane sam e w  sobie, są 
c iekawe, a często n a w e t  i zajm ujące;  lecz w artość  ich 
w tedy  tylko może być zupełn ie  p o z n a n ą , gdy je  posta
w im y obok produkcyjnych sił kraju , ze względem na  j e 
go  bogactw o  materyalne. K w cs tya  ta może być s ta
w ioną  w  następującym  kształcie: czy rezu l ta ta  przem y
s ł u ,  potrzeby i zamożność w zras ta ją  w większym lub 
mniejszym s to sun ku  niż ludność? Czy te lub o w e  r a 
chuby , dotyczące m ajątku  naby tego , są najlepsze? Czy ta 
lub ow a  teorya handlow a najskutocznićj prowadzi do po
myślności narodowćj?  Badania to s tanow ią  sam e w  so
b ie  oddzielną ga łąź  nauki politycznej, i uwagi naszój zaj
m ować tu nie będą. P rzedm iotem  niniejszego a r tyku łu  
je s t  zebrać i ułożyć kilka l a k tó w ,  bez odnoszenia się do 
żadnych teoryj.

W e d ł u g  wyrachow ania ,  z robionego nader  s ta rann ie  
przez zm arłego  p. R ic k m a n , opar tego  w  części na spi
sach z r. 1 8 0 1 ,  1 8 1 1 ,  1 8 2 1 ,  1 8 3 1 ,  a w  części na księ
gach parafia lnych , ludność Anglii i W alii  była w  roz
maitych peryodach mnićj więcćj następująca:

1570...............  4,038,879 1670............... 5,773,616
1000...............  4,811,718 1700...............  6,045,008
1630  5,601,517 1750............... 6,517,035
W  ciągu rok u  1 8 0 1  odbyto już  spis regu larny . 

W  tcraźniejszćm  stuleciu odbyto  ich jeszcze pięć, z k tó 
rych każdy przewyższał  poprzedzające dokładnością  i ści
słością. Rezultaty  co do Anglii i W alii  były następujące:



1801
1811

8,872,080 1831
10,150,615 1841

13,897,187
15,911,725

1821..............  11,987,875
Co do Szkoc ji ,  tu ta j  nie mieliśmy dokładnych spisów 

przed  naszóm stuleciem. Pięć zaś osta tn ich  p rzedsta
wiają  następujące  liczby:

L u d n o ść  Irlandyi nie była spisywaną aż do r .  1 8 2 1 .  
O d tąd  zaś p rzedstaw ia  następujący rezulta t:

Ogólne księgi u ro d z e ń ,  m ałżeństw  i śm ierc i ,  dały 
sposobność obliczenia przez przypuszczenie corocznego 
w zrostu  lud nośc i , zważając na przewyżkę urodzeń  nad 
śm ierte lność  i od trącając  ubytek  na e m ig rac ją .  B iorąc  
tak o w e  obliczenie z r. 1 8 4 6 ,  m ożemy podać  cztery na 
stępujące l iczby, jako  przedstaw iające  ogólną ludność 
Anglii, W a l i i ,  S z k o c j i ,  Irlandyi i pomniejszych wysp, 
w czterech  peryodach:

1821..............  20,903,066 1841.............. 26,839,885
1831. . ____  24,133,412 1840..............  28,487,000
Stosow nie  do tego obliczenia, ludność w  k oń cu r .  1 8 4 8  

pow inna  dochodzić do trzydziestu m ilionów. Jako  przy
kład tego rodzaju obliczania,  nietylko teraźniejszćj, ale 
i przyszłej lu d n o śc i ,  podajemy tutaj obliczenie ludności 
stolicy, oparte  na  spisie z r. 1 8 4 1  i odpowiednich licz
bach urodzeń, śmierci i e m ig rac j i :

1801.
1811.
1821.

. .  . 1,599,068 1831

. . . 1,805,688 1841

. . .  2,093,456

2,365,114
2,628,957

1 8 2 1
1 8 3 1
1 8 4 1

6 , 8 0 1 , 8 2 7
7 , 7 6 7 , 4 0 1
8 , 1 7 5 , 1 2 4

Toin IV. Listopad 1549,

2,172,386
2,240,289
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Z w raca jąc  u w ag ę  naszę nu w zrost  ludności w całym 
k ra ju ,  z n a jd u je m y ,  żo jedno dziesięciolecie, rów n ic  jak 
d r u g i e , dają przybytku czternaście  no sto w  ciągu lat 
dziesięciu, czyli, żc po danym roku , każde sto  osób, w dzie
sięć lat późnićj rozmnaża się do liczby sto czternastu .  
W  epoce od 1 8 2 1  — 1 8 3 1  w zrost  ten  był nadzwyczaj
nie wielki, ale przyjęliśmy tutaj ogólną proporcyą z p ó ł 
wieku.

N asuw a  się teraz  pytonie, jak  ten stosunek  czternastu  
na  sto  w przeciągu lat dziesięciu, odpowiada w zrostowi 
produkcyi i konsumcyi p łodów .

Pon iew aż  nióma n ieom ylnego  śro dk a  oznaczenia li
czby p łodów  w yprodukow anych  lub skonsum ow anych , 
jeśli te nic podlegają akcyzie lub cłu; przeto nic może
my dokładnie  podać ilości sko nsum ow anego  chleba, mię
sa ,  masłu, sćra  i t . p. W ia d o m ą  jednak  je s t  rzeczą, żc 
ilość mięsu skonsum ow anego  w Szkocyi znacznie w zro 
sła  w ciągu tego s tu lec ia ;  Irlandya zdaje się zostawać 
w daw nym  s to su n k u ,  a w Anglii s tosunek  ten  raczej 
podniósł się aniżeli zmniejszył. M’Culloch u trzym uje ,  żc 
w stolicy każda o s o b a ,  biorąc jodnę  w d ru g ą ,  pożywa 
około 1 2 2  funtów mięsa rocznic, nic licząc w  to s łon i
ny, szynki i d rob iu .  Na inne m iasta  liczył.on; 1 0 5  na 
Manchester, 8 9  na llruxcllę , i 8 0  na Paryż. Mięso sp o 
żywane w  Anglii  pochodzi z trzech źródeł: p rzygotow y
w ane  w k ra ju ,  sp row adzano  z I r landy i ,  j sp row adzone  
ze s ta łego lądu. Bydło  zagraniczne i borany były w zbro 
nione do wprowadzania  na konsum cyą do r .  1 8 4 2 ,  za
tem  nie możemy po rów n ać  tego artykułu z poprzcdnic-  
mi peryodam i. Bydło irlandzkie w prow adzane  do A n 
glii, podniosło się w  liczbie od 3 2 , 0 0 0  w r. 1 8 0 1 ,  do



1 8 0 ,0 0 0  w  r .  1 8 4 4 ,  i 1 0 3 , 0 0 0  w latach 1 8 4 6  —  7. 
T rud no ść  oznaczenia s to su nku  pod względem zboża 
i ch ic h a ,  jes t  rów nie  wielka i pod względem mięsa; 
lecz nic u lega  to  żadnej wątpliwości, że ga tunek  chicha 
pożywanego w  Anglii, znacznie się polepszył od osta tn ie 
go s tu lec ia ,  i że angielska klassa robotnicza używa le
pszego chicha, aniżeli takaż sama klassa w każdym innym 
kraju . Zboża zagranicznego k on sum ow ano  w Anglii 
około  trzech czw artych  korca (p e c k )  rocznic na  oso
bę, od r. 1 8 3 1  do 1 8 4 6 ;  odtąd zaś ilość jego  wzrosła  
jeszcze. Co się tyczy m asła , sp row adzanie  jeg o  z z ag ra 
nicy podwoiło  się przeszło od r. 1 8 3 1  do 1 8 4 0 ,  a nie 
m am y żadnego p ow odu  w n o s ić ,  ażeby je  teraz  mnićj 
w yrab iano  w  Anglii j a k  dawnićj .  K onsum cya  m asła  
w  stolicy wynosi oko ło  16  fun tów  na g łow ę . O  ile po
rów nać  możemy zwyczaje ludności w  rozmaitych pe ryo-  
d a c l i ,  zdaje się p rn w d o pod ob nćm , że słoniny i sera nio 
wychodzi teraz więcćj na g ł o w ę ,  jak  na początku tego  
stulecia.

L ecz skoro  przejdziemy do a r ty k u łó w  codziennego " 
użycia, k tó re  po większćj części lub też  całkow icie  sp ro 
wadzane są z zagranicy, i k tó re  ulegają  opłacie  cclnćj, 
jak  he rba ta ,  kaw a, kakao , cukier, ty tuń , łój, i t. p., lub 
k tóre  opłacają akcyzę na miejscu, ja k  np. s łó d ,  chmiel, 
mydło i t. d.: uw ażam y, że ilość spo trzebow nnych  tego 
rodzaju  a rtyku łów , da leko  spiesznićj w zras ta  od liczby 
ludności, zkąd wynika większy  s tosunek  na każdą poje
dynczą osobę. Ilość niektórych z powyższych a r ty k u łó w ,  
wprow adzanych na potrzeby w e w n ę trz n e  w  rozmaitych
latach, daje sie tak uszykować;



1801 1811 1821 1831 1841 1846
m i l i o n ó w  f a n t ó w .  

Herbaty. 23 % 24% 23 30 30% 47
Cukru . . 3 1 0  400 350 420 450 560
K aw y... %  6 ¼  7 ' / 3 21% 28% 30%
Tytunlu . 17 21% 15% 19 '/a 22% 27
Kakao. .  — — — 3/i 2 8
Łoju 1 oli
wy palm. — — — 123 149 179

K onsum cya c uk ru  je s t  obecnie  dwadzieścia  razy 
większą w  Anglii, jak  w  r. 1 7 0 0 ;  konsumcya kawy jes t  

w iększą  pięćdziesiąt razy niż w  r. 1 8 0 1 ;  kakao jes t  zu
pełnie  tcgoczesnym napojem. Jedn ym  rzu tem  oka prze 
ko n a ć  się można, że zebrawszy wszystkie powyższe a r 
t y k u ły ,  konsum cya ich w zrosła  n ie ró w n ie  prędzej,  ani
żeli ludność. Co się tyczy łoju do fabrykncvi mydła 
i św ićc ,  należy zaliczyć także oliwę pa lm ow ą do tego 
a r ty k u łu ,  ze względu na obszerniejsze użycie tego  m a te -  
r y a łu  w  m ydla rs tw ie ,  k tóry jakko lw iek  nazywany oliwą, 
w  klimacie angielskim zamienia się na ciało s tałe .

B iorąc  znow u inne a rtyku ły  s tanow iące  codzienny po
k a rm  massy ludu, znajdujem y, że trunk i angielskie  i ir
landzkie, k tó re  podlegają  opłacie ,,  w r. 1 8 2 1  wynosiły
9 . 7 5 0 . 0 0 0  galionów; w r. 1 8 3 1 ,  2 2 , 0 0 0 , 0 0 0 ;  w  r. 
1 8 4 1 ,  2 0 , 5 0 0 , 0 0 0 ,  a w  r .  1 8 4 6 ,  2 4 , 0 0 0 , 0 0 0  gallo.; 
żo s łód  który podlegał akcyzie, w  r .  1 8 0 1  wynosił
1 9 . 7 5 0 . 0 0 0  kor.; 2 9 , 7 5 0 , 0 0 0  w r. 1 8 1 1 ;  2 9 , 5 0 0 , 0 0 0  
w  r. 1 8 2 1 ;  3 9 , 5 0 0 , 0 0 0  w  r. 1 8 3 1 ;  3 6 , 2 5 0 , 0 0 0  w r. 
1 8 4 1 ,  a 4 2 , 0 0 0 , 0 0 0  w  r. 1 8 4 6 ;  że sól, k tó ra  obecnie 
w takićj używaną jes t  ilości, została  p rzedm iotem  daleko 
większego w y w o z u , niżeli w jakim bądź innym czasie; 
żo od zaprowadzenia  kolcij żelaznych, ryby i d rób  daleko 
są obfitsze i tańszo w  angielskich miastach fabrycznych;



i że po zmianie taryfly, owoce i rośliny zagraniczne, k tó 
ro  dawnićj były ko sz to w n e ,  zostały tan iem i ,  chociaż 
(ile wiadomo) ich produkeya miejscowa nie  zmniejszyła 
się bynajmniej. Co się tyczy wina i p iw a , w ysokość  
opła ty  cclnćj od jednego , i opłaty  konsumcyjnćj od d r u 
giego (a przynajmniej od najważniejszego a r ty ku łu  do 
jego  sk ładu  wchodzącego , to jest  od s łodu),  przeszkodzi
ły  wzrostowi ich konsumcyi w sto su nk u  odpow iedn im  
do innych a rtyku łów  pożyw ien ia ; a le  na nieszczęście, 
zwiększyła się za to konsum eya innych napojów  gorących. 
J e s t to  uderzającym dow odem , jak ie  skutk i prowadzą za 
sobą wysokie cła, gdy ilość zagranicznego wina u żyw ane
go w  Anglii mniejszą była w r. 1 8 4 6 ,  niżeli w r. 1 8 0 1 ,  
bez względu na zwiększenie  się ludności;  ilość ta w y n o 
siła 6 , 7 5 0 , 0 0 0  i 7 , 0 0 0 , 0 0 0  ga lionów.

F a b ry k i  szkła tak  dalece podupadły  sku tk iem  w yso
kich opłat, że obecny  nagły ich w zrost  rów nież  służyć 

, może za dow ód  powyższego wniosku. Przytoczymy tu  
jednakże trzy a rtyku ły ,  ulegające znacznćj akcyzie: my
dło, cegła  i papićr. Mydło obciążone akcyzą, wynosiło  
w r. 1 8 0 1 ,  5 5 , 0 0 0 , 0 0 0  funt.; w r. 1 8 1 1 ,  8 0 , 0 0 0 , 0 0 0 ;  
w r. 1 8 2 1 ,  9 7 , 0 0 0 , 0 0 0 ;  w r. 1 8 3 1 ,  1 2 7 , 0 0 0 . 0 0 0 ;  
w r. 1 8 4 1 ,  1 7 0 , 5 0 0 , 0 0 0 ;  a w  r. 1 8 1 6 ,  1 8 6 , 0 0 0 , 0 0 0  
funt. Cegła  przy nałożonej na n ią  opłacie, podniosła  
się z 1 , 0 0 0  m ilionów  w r. 1 8 3 1 ,  do przeszło 2 , 0 0 0  
milionów w r. 1 8 4 6 .  P a p ie r  rów nież  uiszczający op ła tę ,  
wynosił w r . 1 8 3 1 ,  6 1 , 0 0 0 , 0 0 0  funt.; w r. 1 8 4 1 ,  
7 6 ,5 0 0 .0 0 0 ;  a w  r . 1 8 4 0 ,  1 2 7 , 5 0 0 , 0 0 0  funtów.

Chcąc przedmiot ten z całą  d ok ładnośc ią  przedstawić, 
potrzebaby p ićrwćj wyjaśnić, ile w y prow adzon o  z k ra ju  
p ro d u k tó w  ulegających akcyzie, o dopićro potćm  wyli
czyć, ile ich pozostało na konsumcyą w ew nętrzną ;  lecz



tyle przynajmniej w iem y, żc z pewności;) możemy tw ie r 
dzić, iż pod względem  a r ty k u łó w  dopićro  co wym ien io
nych , w zrost  konsumcyi w cw n ę trznć j  daleko był w ię 
kszy od  wzrostu  ludności.

Jeśli  teraz zwrócim y uw ag ę  na te  z p rzedm io tów  za
granicznych, k tó re  dajg zatrudnienie i przynoszg zapła tę  
angie lsk iem u robo tn ikow i, jak  np. b aw ełna ,  w e łna ,  j e 
dwab*, len, konopie, skóry i t. d ., ujrzymy rezultaty r ó 
w nie  zojmujgcc jak  te ,  k tó reśm y  widzieli co do a r tyk u 
łów" żywności. N astępujgcc liczby przedstawiajg  ow e  a r 
tyku ły , sp row adzane  na w ew n ę trz n ą  konsum cyg w ozna
czonych lalach:

1801 1811 1821 1831 1811 1816
to 1 1 i 0 11 ó w f u n t ó w.

Bawełna. 56 92 137 273 437 428
W cłua . . — — 10 30 53 65
Jedw ab . 1 i 'A 2'A 4 'A 5 5 7
Len . . . . — — 55 10-1 151 128
Konopie. -- — — 5 0 ' / / 73 90
Skóry. . . — — — 26 51 60

Rok 1 8 4 0  był jednym z na jniepom yślniejszych pod 
względem  baw ełny  i lnu, gdyż w  poprzednim  roku  1 8 4 5  
przywóz baw ełny  wynosił aż 7 2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  lun l. ;  lnu 
zaś, 1 5 9 , 0 0 0 , 0 0 0  funtów. J e d w a b ’, w e łna ,  konopie  
i skóry , rów n ież  były w ięcćj sp row ad zan e  w  r. 1 8 4 5 ,  
niż w r. 1 8 4 6 .  Lecz poniew aż  ro k  1 8 4 5  był rokiem  
przesadzonych spckulacyj, a z drugićj strony, rok 1 8 4 7  
by ł  rokiem  znakomitych klęsk handlow ych; s tosow nić j  
zatem będzie, jeśli do p rzedm io tu  naszego zastosujem y 
um iarkow ańszy rok  1 8 4 0 ,  jako  przykład o b ecnego  p o 
stępu.

U rzędow nic  p od aw ana  w ar to ść  przywozu i w yw ozu, 
w skazuje  w a r to ść  czyli cenę nałożoną na a rtykuły  n ic-



rów n ic  dawnićj, to jest kiedy ich  cena  była zupełn ie  od 
mienna od  ceny dzisiejszćj; daleko wiec pożyteczniej 
będzie wskazać tylko s to sunk ow e  ilości przywożone lub 
wywożone corocznie. Lecz deklarowane czyli rzeczywi~ 
sie w artości  dają ak tua lne  ceny ta rg o w e  rok  po roku ,  
tak, że z nich można wskazać pieniężny w artość  to w a 
rów . Po tak iem  objaśnieniu, porównam y teraz u rzędo
we i dek la ro w a n e  wartości  angie lsk ich  i irlandzkich 
pro du k tó w  i w yrobów , w yw iezionych w  pewnych latach:

W artość urzędow a W artość deklarowana  
fs. fs.

1 8 0 1___ . . . 24,500,000.......... . . . 39,750,000
1811 . . . . . . 21,750,000..........
1821___ . . . 40,250,000.......... . . . 35,750,000
1831 . . . 36,500,000
1841 . . .  101,750,000.......... . . . 51,250,000
1840. . . . .  . 132,250,000..........

W a r to ś ć  dek la row an a  czyli rzeczywista, przewyższała 
u rzędow ą do r. 1 8 1 9 ,  wskazując przez to wysokie  ceny 
tow arów ; lecz od r. 1 8 1 9  do 1 8 4 0  w artość  urzędow a 
przewyższała w artość  d e k la ro w a n ą ,  i przewyżkn ta s ta 
w ała  się z każdym rok iem  widoczniejszą, im ceny wię
cej się zniżały. Różnica ta jaw n ie  okazuje się i w tóm, 
i e  kiedy pieniężna w ar to ść  wyższych a r tyk u łów  w yw o
zu w v. 1 8 4 0  n iezupełn ie  dw a  razy była  większą jak  
W r - 1 8 1 l ,  to ilość wywieziona, jako  wskazana ceną 
urzędową, była przeszło sześć razy w iększą. T u  można 
przyjąć jedno i drugie  w yrachow an ie ,  s tosow nie  do oko
liczności o którćj  idzie wyjaśnienie. W zg lęd n ie  wielki 
w yw óz r. 1 8 0 1 ,  w porów naniu  z w yw ozem  r. 1 8 1 1 ,  
wiąże się z tą okolicznością, że w  pićrw szym  rok u  po
kój panował, gdy tymczasem w r. 1 8 1 1  Anglia była 
w wojnie  polityCZnćj i handiowój z Napoleonem.



Następujący wykaz w skaże  -urzędową cenę  tow arów  
wprow adzonych do z jednoczonego kró les tw o  A n g l i i ,  
oraz ogrom ne  cła p o b ra n e  od nich w n iek tórych  latach:

Przywóz. Cło.
1811 . . .
1821 . . . -----  23,500,000
1831 . . . ------ 22 ,000,000
1841
1 8 4 0 . . . . . .  70,000,000_____------ 22,500,000

R achu jąc  na s topn iow e  zniżenie opłat ,  p o bó r  cła po
został n iem al  tak i sam jak  dawniój, gdy tym czasem  
ilość to w a ró w  w pro w adzon ych ,  po tro iła  się w ciągu lat 
trzydziestu pięciu.

Przedsiębiorstwo angielskich właścicieli s ta tków i b u 
dujących sta tk i ,  ró w n ie  godnćm  je s t  uw ag i  jak rękodziel
ników. S ta tk ó w  kupieckich angielskich w  czterech pc- 
ryodach było:

Statków. Beczek. Z  osadą.
1821. ____ 25,030___ . 2,500,203. . .
1831. . 2,581,904. . .
1841. . .  3 ,512 ,480 .. .
1840. ------32,499_____. .  3,817,112. . . . . 229,270

Jak ko lw iek  liczba s ta tków  w zros ła  tylko o 2 8  na sto 
od r. 1 8 2 1  do 1 8 4 6 ,  ł a d u n e k  jednak  podniósł  się o 5 0  
na sto. Pos tęp  żeglugi parowćj był n ierów nie  z n ak o 
mitszy. W  r. 1 8 1 4  był tylko jed e n  sta tek  pa row y, n a 
leżący do Anglii; do r. 1 8 2 1  liczba ich wzrosło do 5 9 ;  
do r. 1 8 2 6 ,  do 2 3 0 ;  do r. 1 8 3 1 ,  do 3 2 4 ;  do r .  1 8 3 6 ,  
do 5 6 1 ;  do r. 1 8 4 2 ,  do 8 3 1 ,  zaś do r. 1 8 4 6 ,  p o dn io 
sła się do 9 6 3  s ta tków . T ym  sposobem  sta tk i  p a ro w e  
s tosunkow o pomnażały się z każdym rokiem . W  r. 
1 8 2 6  wypadało  1 0 6  beczek na jeden  s ta tek , w  r. zaś 
1 8 4 6  można ich liczyć 1 3 0



Nastepujqcu tabe lka  odnosi sig nic do s ta tków  i lu
dności należących do państwa angielskiego, lecz do s ta t 
ków  bądź  angielskich, bądź obcych, k tó re  w płynęły  do 
po r tów  brytańskich w  interesach handlow ych:

Statków . B eczek . Z osadą.
1 8 2 1 .  . . . 1 4 , 0 6 6  . ., . 1 , 8 9 5 , 5 3 0  . . .  1 2 3 , 5 2 8
1 8 3 1 .  . . . 2 0 , 5 7 3  . . . 3 , 2 4 1 , 9 2 7  . . .  1 7 8 , 7 8 2
1 8 4 1 . . . . 2 8 , 0 5 2  . . . 4 , 6 5 2 , 3 7 6  . . . 2 5 2 , 3 3 0
1 8 4 0 .  . . . 3 3 , 8 2 1  . . . 6 , 1 0 1 , 0 1 5  . . .  3 2 2 , 7 5 1
Przekonyw am y się ztąd, że liczba s ta tków  przeznaczo

nych do handlu pomiędzy obcem f krajami a portam i an- 
g ielskiemi, p odw oiła  się przeszło w  ciągu lat dw udzies tu  
pięciu, że ludność ich potro iła  się niemal, a ład u n e k  po
mnożył się przeszło w tró jnasób . H andel  nadbrzeżny 
pomiędzy rozmaitemi portam i zjednoczonego k ró les tw a,  
nie j e s t  w cale  objęty powyższą tabelką. Atoli ładu nek  
jego  ogólny podniósł się od 9  do 1 3 , 0 0 0 , 0 0 0  beczek 
w blizko dw unasto le tn im  okresie.

W sz y s tk o  cośmy do tąd  powiedzieli, odnosi się do a r 
ty ku łów  żywności,  produkow anych  w  kra ju  i za granicą, 
do m ate ry a łó w  służących do u b ra n ia ,  do surow ych  ma- 
te rya łów  rękodzielniczych, do ogólnego handlu  angiel
skiego z innem i krajami, do s ta tków  i ludności znajdują
cej korzyść w zatrudnieniach  handlow ych. T o  wszyst
ko w ogóle należąc mnićj więcej do produkcyi przem y- 
słow ćj,  wzrosło  n ierów nie  prędzćj od ludności k ra jow ej ,  
a n a w e t  w niektórych okolicznościach wzrosło  do  o g ro 
m nych rozmiarów . Tuta j  pow inniśm y także zwrócić 
uw agę ,  że konsumcyi czyli zużyciu tak  u tw orzonego  
mienia, nastręcza się wiele przedm iotów, k tó re  wym agają  
najspieszmejszego u lepszenia ,  zastosowanego do pożytku 
socyalncgo.

Tom IV. Li stopad 1640. 4 2



Przypa 'rzm y się teraz  kassio ubezpieczeń od ognia. 
W a r to ść  w łasności zabezpieczonych w Anglii ,  wynosiła 
w r. 1 8 3 1  przeszło 5 2 6 , 0 0 0 , 0 0 0  fs.; do r ,  1 8 4 1  wzro
sła ona do sum m y 6 8 2 , 0 0 0 , 0 0 0  fs., tw orząc  podwyż
szenie blizko 3 0  na sto w ciągu lat dziesięciu. Byłoby 
t rudną ,  może n a w e t  n iepodobną  rzeczą obliczyć należy
cie wysokość funduszów, podanych do ubezpieczenia na 
życic; muszą one być ogrom ne, a wypływ ające  ztąd  ko
rzyści socyalne, nad  wszelkie wyrachowanie . Zato in
ny rodzaj kapitałów  sk ładkow ych  łatwiejszy je s t  do 
oznaczenia w liczbach, tojest fundusze sk ład an e  w kas-  
sacli oszczędności. T e n  system rozpoczął się w r. 1 8 1 7 .  
Początki jego  były nader  sk ro m ne ,  lecz późnićj doszed ł 
on do rozm iaru  przechodzącego wszelkie przypuszczenia. 
D o  r. 1 8 3 1  znajdowało  się 4 2 9 , 5 0 3  uczestn ików , k tó 
rych sk ładki wynosiły 13 , 7 1 9 , 4 9 5  I.; do r. 1 8 4 1  było 
ich 8 4 1 , 2 0 4 ,  n fundusze podniosły się do sum m y 
2 4 , 4 7 4 , 6 8 9  I.; do r. zaś 1 8 4 6  było | ,  1 0 8 , 5 4 6  depo 
n e n tó w , których składki wynosiły sum m ę 3 3 , 6 9 4 , 6 4 2
1., to jest około 3 0  I. od każdego w spółuczestn ika .  S u m 
ma ta byłaby jeszcze znaczriiój wzrosła , gdyby nic  u ła 
twienie  zaprowadzone w Szkocyi, przez założenie  b a n 
ków  depozytowych (Joint S tock Banks). Banki te przyj
mują do depozytu najdrobniejsze  kwoty i udzielają od 
nich procent; przez co kassy oszczędności niewielkie  
mają powodzenie  w Szkocyi. Można przypuścić ,  że 
ogólna sum m a złożona w bankach  szkockich niewiele  
jes t  mniejszą od 3 6 ,0 0 0 , 0 0 0  I., tudzież, że połow a 
uczestników składa się z takiój klassy osób, k tó re  mają 
udział w innych kassach oszczędności.

Roczna wartość  w ła sn o śc i , obliczona pod ług  taksy 
z r. 1 8 1 5 ,  wynosiła około 5 2 , 0 0 0 , 0 0 0  I.; w r. 1 8 4 2



podn ios l i  się do 8 2 , 2 5 0 , 0 0 0 ;  dziesięcino znś czyniła 
około  1 , 6 7 0 , 0 0 0  1. Boczne korzyści z handlu w A n 
glii i W ollii przyniosły w r. 1 8 1 5  około  3 5 , 0 0 0 , 0 0 0  ).; 
w  r. 1 8 4 4  oceniono je  na 6 0 , 0 0 0 , 0 0 0  I. W y sok ość  
kapitału od k tórego uiszczono opłatę  Icgacyjną w W ie l -  
kićj Brytanii, wynosiła pomiędzy r. 1 7 9 7  a 183 1  do
7 4 2 . 0 0 0 . 0 0 0  I. Sum m a la do r. 1 8 4 1  wzrosła  do
1 . 1 6 3 . 0 0 0 . 0 0 0  I.; tak ,  że w c i ą g u  la t  dziesięciu ( 1 8 3 2  
do 18 41 ) ,  op ła ta  legacyjna uiszczoną została od kap ita łu  
przeszło o po łow ę większego, niżeli kapitał od k tórego  
ją  opłacono w  przeszłych trzydziestu  pięciu latach; czyli, 
przedstawiając  to w innym kształcie, w łasność  lego w a
no wynosiła  2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  I. rocznie od r .  1 7 9 1  do 
1 8 3 1 ,  a 4 2 , 2 5 0 , 0 0 0  rocznic od 1 8 3 2  do 1 8 4 1 .  D o
chód stęplowy od tes tam en tów  i tak zwanych listów 
administracyjnych w  k ró les tw ie  zjednoczonym, przyniósł
9 1 9 , 0 0 0  1, w  r. 1 8 3 1 ;  1 , 0 1 5 , 0 0 0  1. w  r .  1 8 4 1 ;  
i 1 , 0 5 5 , 0 0 0  I. w  r. 1 8 4 6 .  T o  są fakta, k tó ro  pod ro 
zmaitym względem świadczą ó wzroście  w łasnośc i po
siada nćj lub nabytćj w  Anglii.

Jeżeli zastanowimy się nad kapitałom cząstkowym  
w ciągu danćj liczby lat, a który w  każdćj kussie r e p r e 
zentuje jakąś  oszczędność, o trzym am y zadziwiające rezu l
taty. Możemy pominąć drob iazgow e spckulacyc r. 1 8 2 5  
i opcracyc banków depozytowych z r. 1 8 3 0 ,  gdyż te 
zasługują  więcćj na uw agę  z w p ływ u  wyw ieranego na 
drobne  kwoty  depozytowe. Co się tyczy 2 , 7 0 0  mil ka
n a łó w , budow anych  teraz w  króles tw ie  angic lskićm , te  
należą więcćj do przeszłego pokolenia, aniżeli do  te ra 
źniejszego; ponieważ blizko 2 , 0 0 0  mil by ło  p rojektow a
nych i wykonanych przed końcem w ieku  zeszłego. Cz te r
dzieści lot od r. 1 7 7 0  do 1 8 1 0 ,  były najważniejszemi



latami dla kanałów . Co zaś do d ró g  b itych , postęp ich 
by ł  znaczniejszy w osta tn ićm  pokolen iu ,  aniżeli w osta t
nich dw udz ies tu  latach. Drogi bito  i b rukow ano  w  A n 
glii i W alli i ,  dochodzą do 2 0 , 0 0 0  mil angielskich, drogi 
zaś uboczne d o  1 0 0 , 0 0 0  m i l ; wszystkie zaś jakkolw iek  
pomnażają się corocznie, w zros t  ich nic je s t  jednakże  
bardzo wielki. Lecz skoro  przejdziemy do koleij żela
znych, znajdziemy w tedy  dostateczne uspraw ied l iw ien ie ,  
że drog i i konały zostają w  stagnacyi. P ićrwsza kolej 
żelazna (pomiędzy Livcrpool i M anchester)  o tw o rz o 
ną  została dla handlu  w r. 1 8 3 0 ;  powodzenie j ś j  było 
tak  wielkie, że uzyskano przeszło sto przyzwoleń p o m ię 
dzy tymże rok iem  a rokiem  1 8 4 0 ,  do założenia now ych  
koleij, a przeszło pięćset w  następnych sześciu latach 
1 8 4 1  — 1 8 4 6 .  O k o ło  1 , 1 0 0  mil zostało  ukończonych 
lu b  było w  robocie  w  r. 1 8 4 1 ;  około 2 , 6 5 0  mil w  r. 
1 8 4 6 ;  około 4 , 4 0 0  o tw orzono  przy końcu r .  1 8 4 8 .  
K ap ita ł  użyty na te  robo ty , który przed dw udzies tu  laty 
używany by ł  n ierozw ażnie ,  podniósł  się teraz  do zadzi-  
wiającćj wysokości.  Ukończone do miesiąca paździer
nika r. 1 8 4 5  drogi żelazne, kosztowały  7 0 , 0 0 0 , 0 0 0  I.; 
w  początku zaś ro k u  1 8 4 8 ,  w ydatek  podniós ł  się do
1 7 0 , 0 0 0 , 0 0 0  1. z których 1 3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  1. zebrano na 
akcye, a 4 0 , 0 0 0 , 0 0 0  przez pożyczkę.

W id o c z n ą  je s t  rzeczą, że sama możność obrócen ia  tak 
znakom itych funduszów na koleje ż e lazne ,  dow odzi 
w ielk ićj  siły i zamożności kroju; i jasną  je s t  rzeczą , że 
sposobność przenoszenia się z miejsca na miejsce, m usia
ł a  także  n iesłychanie  się u ła tw ić .  Czas posiada w artość  
pićniężną w handlu;  a jakko lw iek  n iepodob ieńs tw em  by
łoby ocenić go należycie, n ie  podlega to  przecież żadnćj 
w ą tp liw o śc i ,  żc w artość  pieniężna wszelkich czynności,



musiała  się także powiększyć przez oszczędzenie czasu 
w podróżowaniu  koleją żelazną. W sz e lk ie  rodzaje  czyn
ności u łatw iają  się te raz  prędzćj, aniżeli daw niój przed 
założeniem koleij żelaznych. Drobnie jszy  kupiec  nie po
trzebuje  rob ić  zbyt wielkich zapasów, jako  stanowiących 
m artw y  ciężar, i ludzie w ykonyw ają  w  kilku dniach r o 
boty, k tóre  dawniój kilku tygodni potrzebowały . T eraz  
śm ićch to  w nas o b u d z ą ,  kiedy słyszymy o powozach 
edym burskich  i g lasgowskich , k tó re  po trzebow ały  tygo
dnia czasu do udania  się tam  i n a p o w r ó t ;  o powozach 
edym bursk ich  i londyńskich, k tó re  piętnaście  dni prze
pędzały w drodze; o powozach oxfordskich, bawiących 
dw a  dni w podróży , i nocujących w  H ig h  W y c o m b e ;  
o d ługich w agonach R oderyka  R a n d o m , k tóre  po trze 
bow ały  dwa tygodnie  na podróż z Y o rk u  do L ond ynu ;  
a n a w e t  kiedy się zbliżymy do tych św ie tnych  kare t ,  naj
piękniejszych może ze wszystkich k r a jó w — dyliżansów, 
zaledwie m ożemy sobie utworzyć jak ieś  w yobrażenie,  
o tak  prędkich  naszych podróżach. Z L ond ynu  stanie
my w E x e te r  za cztery godziny i p ó ł ,  w  E d y m b u rg u  
w godzin dwanaście , w  D ub lin ie  w  trzynaście . Ile osób 
podróżować może zwyczajncmi d rogam i, t ru d n o  je s t  o b 
liczyć; lecz w iadomo nam , Ze w  półroczu do czerwca 
1 8 4 8  r., było przeszło dwadzieścia  sześć milionów po
dróżnych na kolejach żelaznych w  kró les tw ie ,  czyli oko
ło  jednego  miliona n a  tydzień. P o n iew aż  w półroczu je- 
siennćm  zawsze więcćj podróżuje osób aniżeli w  p ó ł ro 
czu w iosennćm , i ponieważ w każdym m iesiącu  n o w e  
o tw ie ra ją  8IQ j ^ o g i ;  przeto  śm iało  możemy podać trzy
dzieści dw a  lub  trzydzieści trzy miliony podróżnych  na  
d rug ie  półrocze r .  1 8 4 8 ,  co uczyni 5 8  milionów czyli 
dw a  razy tyle, ilc ludność k ró les tw a angielskiego obecn ie



wynosi. A ponieważ uw ażano ,  żc każda podróżjednój oso
by  dochodzi około  czternastu  mil d łu g o śc i ; otrzymamy 
zatćm  re z u l ta t ,  że jeżeli p rzypuścim y, iż każdy mieszka
niec, mężczyzna, kobićta i dziecko w  trzech kró les tw ach  
odbyw a d w ie  podróże  rocznic, każdą po czternaście mil, 
to  w yrów na  całćj długości koleij obecn ie  jeszcze bud o 
wanych. D w adzieśc ia  mil corocznie na każdego m ie 
szkańca, stanowi rzeczywiście znakomity s tosunek ,  wzglę
dem  k tó rego  podróże  w dyliżansach nie mają nic ró w n e 
go. O b aw iano  się kiedyś, żc konie i właściciele koni 
bo leśn ie  uczują takowy w zros t  koleij; Idcz k tokolwiek 
zas tanow ił  się nad pomnożeniem się om nibusów , dorożek  
i bryczek, ten  znajdzie zupełne  w ynagrodzen ie  za d aw ne  
powozy i dyliżanse. Nic wdając się w żadne szczegóły, 
w idoczną j e s t  rzeczą dla każdego, kto tylko najmniejszą 
zw ró c i ł  u w a g ę  na tego  rodzaju przedm ioty, żo wielkość  
kapitału  użytego na b u d o w ę  m ostów , d oków , bazarów ; 
na  ośw ietlenie,  b ru k  i ulepszenie miast, tudzież na inne 
przedm ioty, zmierzające do zapewnienia  wygód ludu , 
wzrosła  daleko prędzój aniżeli ludność; lecz w ar to ść  u le 
pszeń najdokładnićj może być oznaczoną wtedy tylko, 
k iedy  ją  się porów nyw a w dw óch odległych od siebie  
pcryodach.

Zmiana urządzeń pocztowych po zniżeniu opłaty , po 
m nożyła w sposób niezmierny korrcspondcncą  w całym 
kraju , i w zrost  ten  z każdym rokiem  postępow ał.  W  j e 
dnym  tygodniu  r. 1 8 3 9  w ydano  w  całćm  kró les tw ie  
około  pó ł to ra  miliona l is tów ; do r. 1 8 4 8  liczba korre-  
spondencyi tygodniowćj wzrosła  do półs iódm a miliona. 
Używanie poczty w in te resach  pieniężnych j e s t  jeszcze 
godniejszem uw agi.  Pieniądze przesłane w ciągu trzech 
miesięcy r. 1 8 3 0 , wynosiły 9 0 , 0 0 0  fs.; zaś w ciągu trzech



miesięcy r. 1 8 4 8 ,  dosięgły one nndzwyczajnćj sum m y
3 , 5 0 0 , 0 0 0  fs.

O tóż wszystkie ' te  szczegóły skłania ją  nas do po
wtórzenia  tego , cośmy już poprzednio powiedzieli: iż nie
mal wszystkie przedmioty przem ysłu k ra jow ego  w  ni
niejszym artykule  w ym ienione przekonywają, że w zrost  
przemysłu w danćj liczbie lat większym był  od wzrostu 
ludności. F a k t  ten  godzien je s t  zatrzymania w pomięci, 
byle tylko n ie  wyprow adzać  z n iego zbyt skw apliw ych 
wniosków ; w niosków , k tó reby  p o trzebow ały  innych dat 
do sw ego  usprawiedliwienia. Poniew aż  celem naszym 
było przedstawić n iek tó re  tylko cyfry odpow iednie ,  prze
to n ie  ubiegaliśm y się bynajmniej za zupełn ie  śc isłą  do 
kładnością; tern  więcćj, że roczne sprawozdania  w roz
maitych parlam en tarnych  p o d aw an e  papierach , w nie
k tórych przypadkach ok ładane  były do 31  g rudnia ,  w in 
nych do 5 s tycznia, w  innych nareszcie do 5 kw ie tn ia ,  
t a k , że czasami z trudnośc ią  przychodziło po rów nyw ać  
je z sobą. D latego lóż czytelnik zechce uważać liczby, 
jako podane w ilościach okrąg łych , zbliżających się d o 
statecznie do tćj śc i s ło śc i ,  jak a  do p ro s teg o  po rów ny 
wania m ogła  być potrzebną.



G A B R Y E L A .
PO W IA STKA.

PRZEZ

Oczki miotle łw lr  przyprószy,
Ziem ia grzm i na  trum ny  desce;
D ajm y Jdj po szczordj łezce,

1 paciorek dla jdj duszy.
G.

W i e l k i  post  sic zaczął, w ieczorne zebrania  po większój 
części usta ły , o głośniejszych zabawach nie posłyszano 
wcale; więc tóż wszyscy szukający rozrywki z chęcią na 
przedstawienie  Niemy z Portici pospieszyli. W  lożach 
ujrzano kilka piękności ubieg łego  k a rn a w a łu ,  a obok 
nich niejedne m łodziuchną pan ienkę, k tó ra  tćj zimy j e 
szcze w  poczet występujących na św ia t  zaliczoną nie 
zos ta ła .

Młodzież żó łto  i b ia ło -urękaw iczkow ana  zajęła p ićr-  
wsze k rzes ła ,  w ym ierzając  dłuższe lub krótsze lornetk i  
kolejno do każdćj loży.

—  Czy nic wiósz Józ iu ,  kto je s t  to śliczne s tw orze
nie w trzecićj loży po prawej stronie sceny?— zapytał



młodzik w szerokićj almawiwie, sw ojego sąsiada z jasną  
bródką .

—  Nie wićm, nie widzia łem  jć j  nigdzie  Ł ad n e
dziecko! Zapytam  o nią A n a to la , wszakżeż on zna 
wszystkich —  i przeszedł na d rug ą  s t r o n ę ,  a m łodzik 
w  almawiwie ciągle trzecią  lożę lo rnetow ał.

W  tćj loży siedziały z przodu dwie  panie: jedna  o ty
ła ,  rum ian a ,  w czćpku h la paysanne z m nóstw em  r ó 
żnobarw nych  w stążek, a d ru ga  chuda, z dużym nosem , 
ustro jona w  biały kapelusz  z p ió rem  i szal pąsowy; po 
za n iem i zaś cel lo rnetek  wym ierzanych  z krzeseł —  m ło 
da, ładna  panienka, w  okryciu b łęk i lnćm , oszytóm g ro n o 
stajami. W ło s y  jć j  jasne, z ło taw e,  k ró tko  zebrane ,  spu 
szczały się w  n iew ym uszonych , malowniczych zwojach  
na szyję, dodając  n ieokrćślonego w dzięku b ia łć j ,  lekk a  
zapłouionćj twarzyczce. Oczy wielkie  n ieb iesk ie ,  zdo
b i ła  b re w  ciem na i rzęsa. ' Rysy d robne ,  miłe, m iękkie, 
wyrażały sam ą tylko dobroć  i słodycz.

—  Bon soir— powitał znany we wszystkich salonach 
hr. Anatol Zebrzycki, lornetującego młodzika w alma
wiwie.

—  Ahf bon soir!
—  Podobno pragniesz, mój Felku kochany, dowie- 

dzićć się, kto jest ta ładna istotka, ta śliczna niezabu
dka? Niezabudka, c' csl le nom que je lui ai donnę.

—  Czy znasz ją?
—- Jakżcżby  jćj znać nie  m ia ł!— w trąci ł  Józef z uśm ie

chem.
—  Gdzież w ięc w yrosła ta śliczna niezabudka?
—  W e  wsi Tolędzinie, n ieda leko  miejsca, gdzie San 

<iomierza. I m|e jć j  Gabryela. T a  ru m ia n a  dobrćj tu

r o m  IV. L istopad  1816. ^  ^



szy jćjm ość jes t  sa chere maman, pani Ligórsku; ta zaś 
druga dama w  piórach i szkarłacie , la tres noble dame 
de Nietomiewska.

—  Ach, pani N ie tom iew ska! Z nam  ją  przecież, alem 
jćj sig nie przypatrzył.

—  I ja m  na nią nic zważał!... A le  dlaczegóż nie w i
dzieliśmy w  czasie ka rnaw ału  panny L igórskić j?

—  Karnawałowała na wsi.

—  A  jakaż tam  fortuna?
—  l im !  ładna  w ioska , ale Gabryela ma b ra ta .  Matka 

w synie zakochana , ch łopiec  za g ran icą  bu ła ....
—  W ię c  ju ż  nie ma ojca?
—  U m a r ł  przed d w om a  laty.
—  Regardez donc! T en  jakiś b r u n e t  w czarnćm  fu

trze  k łania  im się do loży.
—  Z apew ne  jaki wieśniak!
—  Mais un bel hommel
—  Przystojny. Uysy w y d a tn e ,  oko p e ł n e , ogn is te ,  

wąs kruczy.
—  P os taw a  niezło, dobra ;  i to futro wcale nieźle go 

drapuje.
—  O n spogląda ku loży.
—  I n iezabudka niby się uśmiecha.
—  Śliczno stworzenie! Coś tak eterycznego, zdaje się, 

żo d m u ch nąć ,  to się i rozpłynie ten  d e l ik a tn y , uroczy 
obraz.

—  Oj, oj, Felix w pada  to ekstaz^. D o widzenia się 
z wami, spieszę na miejsce.

I  zaledwie Anatol  zajął sw oje  k r z e s ło , gdy orkiestra  
u w e r tu rę  zagrała.

Publiczność oklaskiem  pow ita ła  1 'cncllę ,  oklaskami 
obsypała Masaniello, i zadowolenie z każdą zwiększało



się chwilą , gdy zachęceni tćm  artyści coraz więcćj dok ła 
dali s ta rań ,  by na nie zasłużyć.

Chociaż b ru ne t  w c ic m n ć m  futrze zos taw ał  pod silnćm 
w rażen iem  muzyki i wystawy najpiękniejszćj podobno  
opery A u b e r a ,  jedn akże  i częste rzucał spojrzenia ku 
trzccićj loży : bo  w jaśniejszćm spojrzeniu b łęk i tnego  
oka  Gabryel!, w  świeższym rum ień cu  m łodego  lica, w ca- 
łćj pełnćj wdzięku, wiotkiój postaci dziewczęcia, wyczy
ta ł  z n icokrćś lonćm  uczuciem zachw ycen ie ,  w  jakie  ją  
niem al ton każdy w p raw ia ł .

P ie rw szy  ak t  się skończy ł,  i p o w s ta ł  ruch  w  krze
słach: jed n i  wybiegli do foyer,  drudzy zn a jom ych ,  b ę 
dących obecncm i p rzedstaw ien iu ,  w ita l i ,  i t .  p.

W  trzeciej loży drzw i o tw orzon o  i w szed ł b ru n e t  
w c iem nćm  futrze;  G abryela  się zarum ien iła ,  u śm iech 
nę ła :  serce  dzićwczęcia poskoczyło ku p rzybyłem u.

—  A! jak  się pan ma? da wnoś pan przyjechał?— po
w itała  go uprzejm ie  pani L igórska.

—  Przyjechałem  przed godziną . B y łem  u pań...
—  I cóż tam na wsi s łychać?  Bo co ja ,  to tęsknię 

do d om u. Ale tćż i w k ró tc e  wyjadę.
—  K tóż to  jes t?  —  zapytała  zcichn pani N ie tom iew - 

ska, gdy przybyły za krzesłem  Gubryeli s tan ą ł ,  i w eso łą  
z nią rozpoczął gaw ędkę .

—  W ła d y s ła w  Policki, nasz  sąsiad.
—  K o n k u re n t  do Gabryelki?
—  T ak  się zd a je — i pani L igórska  uśm iechnęła  się.
~  I  czy d o b ra  party a?
—  Hm! ma wioskę w prawdzie  n iew ie lk ą ,  a le to  

bardzo porządny  chłopiec; by ł i za granicą. Nic jes t to  
na tura ln ie  nic tak  wielkiego dla Gabryelk i ,  a le  cóż robić?



Młodzieży m ajętnć j m ało ,  a jak  k tóry  bogaty ,  to jeszcze 
i więcćj p ragnie .

Pan i L igórska  po tych wyrazach znowu sic uprzejmie 
do W ła d y s ław a  zw róciła  ,  i rozm ow o sta ła  się więcćj 
ogólną.

W  jednym  z m ię d zy -n k tó w ,  zebrali  s ię  A n a to l ,  F e 
lix i Józef znow u w śro dko w ó m  m ie jsc u ,  by się le 
pi ój siedzącym w lożach przypatrzyć. Szeptali  sobie  ró 
żne uw ag i ,  udzielali sobie różnych n o w in e k ,  gdy  Anatol 
zaw ołał:

—  Patrzc ie ,  jak  ba ron a  zajęła niczabudka!
Młodzi spojrzeli na jedn ę  z lóż naprzeciw  pani L igór-  

skićj będących: s iedział w niój sam je d e n ,  mężczyzna la t  
cz terdzies tu  k ilku , ry só w  zwyczajnych, cery n iczdrow ćj,  
z u łożonym  s ta rannie  jasnym  rzadkim w ł o s e m ,  u b rany  
w ykw in tn ie ,  i lo rn e to w a ł  ciągle trzecią  lożę.

—  Spodoba ła  m u się widać.
—  M ów ił  n iedaw no, żc w tym rok u  koniecznie o ż e 

nić się musi.
—  H a l  m oże dla niczabudki s tanowcza wybiła  chwila.
—  Szkodaby  jój było!
—  Czyżby go chciała?
—  C'est un richardl chociaż fatalnie notowany...
—  L ichwiarz , szuler... E j ,  wszystko złe! —  zaw oła ł  

F e l ix .
—  Jużciż w iadom o, że przez swoich a jen tów  po sześć 

od sta na miesiąc  pożycza, i że n a  karcikach zbił m ają
tek ;  ale wszakżeż przyjm owany wszędzie i w iem  kilka 
m atek ,  k tó reb y  m u  chętn ie  swoje córki oddały .

—  T en  bićdny S taś ,  ćest sa victime: cało fo rtuna  
chłopca przeszła w  jego  ręce .



—  O pow lćm  ja w am  sztuczkę o panu  baron ie ! ....
A le  gdzież się przejdziemy po operze?

—  Ja  w as  proszę do Marego.
—  Niechaj i tak  będzie. Au revoir! — i Anatol  zno

w u  na sw oje  miejsce pospieszył. Z as łona  się podniosło .
Przez ciąg osta tn iego  a k tu  W ła d y s ła w  pozostał  się 

w  loży pani L igórskić j .  W idz ia ł  zbiednienie  G abrycli ,  
gdy Mosuniello ginął;  widział łzę w  n i e b i e s k i m  oku 
nad  śm iercią  Fenelli .  Zadow olona  publiczność grzm ot-  
nym  oklaskiem i powtarzanćm  w yw oływ an iem  n a g ro 
dziła a r tys tów , a Kuryer Warszawski doniósł naza
ju trz :  Pan  *  w  roli Masaniella został  w yw ołany  d w a n a 
ście razy; pani * *  sześć razy, a panna *  jako  F e n e l la ,  
ośm  razy.

T łu m n ie  cisnęło się wszystko na korytarze.
—  Spieszmy się!— w oła ła  pani N ie tom iew sk a— za

nim  z p iętr  wyższych massy nadpłyną. Pochw yciła  Ga- 
brye lę  i naprzód z nią wybiegła. W ła d y s ł a w  podał  r ę 
kę  pani L igórskić j .

Na korytarzu  spo tka ł  ich sam otnik  z przeciw ległćj  
loży i uk łon ił  się pani N ietom iewskiój.

—  Bon soir, clier baron! —  i odkłoniło  m u się miż- 
dżąc.

B a ron  szed ł za niemi, przypatrując się Gabryeli.
Na dolo przy wyjściu s ta ła  m łodzież  z krzeseł.
—  La voila! — zaw oła ł  zcicha A n a to l— śliczna G a

bryela!
—  B rune t  prow adzi m am ę, a baron  eskortuje.
Zaszedł powóz. Pan ie  wsiadły i odjechały. Gabryela

jednćm  jeszcze m ó w iącćm  spojrzeniem u da row ała  W ł a 
dysław a, który zwolna za powozem  poszedł. B a ro n  
wskoczył do eleganckiego koczyka.



—  Que ccsl fringant et róritablemcnt bcau, saprisliel —  
podziwiał Anatol rzadkiej piękności konie barona.

Baron  pojechał ku ulicy S ena to rsk ie j ,  a trzej przyja
ciele udali się przez pocztę na K rnkow sk ic-P rzedm ieśc ic . .

—  Ależ nam  m ia łeś  opow iedzieć  ja k ą ś  a w an tu rk ę
0 baronie, Józiu!— ozwał się Anatol,  b iorąc  Józefa pod 
rękę.

—  O, b ru d  na to historya!.... W i e c i e ,  że m am  wuja 
m ieszkającego pod Siedlcami. O tóż  je s t  tem u  lot p odo
bno  o śm , w ujaszek  po jechał sobie  za in te re sem  do 
Siedlec, i spo tk a ł  się tam  w restauracyi z ba ronem . 
W szczęła  się gaw ędka ;  baron  opo w iad a ,  że musi tutaj, 
w tój b ićdnej mieścinie, na ukończenie  jak iegoś in te re 
su i no odb ió r  pieniędzy czekać; że się nudzi ok ropn ie
1 nic wić, jak  czas swój zabić; że w całych Siedlcach 
nie ma nikogo  znajomego. W ujaszek  poczciwy, g o śc in 
ny, zaprasza go do siebie na wieś, na polowanie..

—  A znałżeż go?
—  Ej gdzie tam! po raz p ićrwszy go  widzia ł.  A  po

trzeba  wiedziÓć, że ba ron  w ów czas nie był jeszcze w ta 
kim do s ta tku ,  jak  dzisiaj  O tóż i przyjmuje on zapro 
śm y, i jodzie zaraz z wujem . Doznaje w  dom u w u jo 
s tw a  najserdeczniejszej gościnności, bezwzględnej; przy- 
t ć m ,  za pośrednic tw em  w u ja ,  ułatwia  i swój in te res  
w Siedlcach. Po trzech tygodniach zabićra  się nakoniec  do 
odjazdu. W tc d y to  powiada mu w uj,  że i on jodzie  do 
W arszaw y , bo chce zaciągnąć pożyczkę 1 5 , 0 0 0  złp. 
B a ro n  ob iecu je  m u  być  pom ocnym , jadą  więc w ujo
s tw o oboje ,  u z niemi i baron. P o  kilku dniach pobytu 
w W arsz a w ie ,  uskutecznia się o w a  pożyczko.

■*— Czy za pośrednictwem  barona?



—  Nic inaczćj, i to zupewne on byt pożyczającym, 
a jakiś Drajer tylko podstawionym; a procent byt dość 

-znaczny...
. —  Comme de raison!

—  W u ja sz ek  odbićra  pićniądze, idzie z niemi do m ie
szkania, gdy go ba ron  do siebie na h e rb a tę  prosi. W u 
jaszek  dobroduszny  w stępu je .  W k r ó tc e  nadchodzi kil
ku znajomych ba ron a ;  p roponują  wista: zas tawiono s to 
lik i podano karty . Nadchodzi znow u k i lk u , toczy się 
ga w ęd k a ,  i niby n ieum yśln ie,  jak by  dla igraszki n im  do 
wista  zasiądą, który się m ia t  po herbac ie  rozpocząć, za- 
uzyna je d e n  z nich ciągnąć sztosika.

—  Aha!
—  O tóż  go masz!
—  Powoli,  ze sztosika robi się sztos. W u ja sz ek ,  m a

jący n iegdyś pew ną nam iętność  do gry , w ygadał  się był 
z tćm  przed baronem ...

—  Ca devient intóressant!
—  I koniec k o ń c ó w ,  wujaszek pociągnął pa rę  razy 

szczęśliwie. Podano wino, fajki, cygaro; pcu-u-peu, w u 
jaszek zapalał się coraz bardzićj ,  w y g ry w ał ,  przegryw ał,
obudziła się d aw na  n am ię tność  i  w przeciągu kilku
godzin, całe 1 5 , 0 0 0  przeszły do kieszeni przyjaciół ba
rona.

Ouelle infamie!
—  Podlec!
—  G dy się to dzieje, w pada  lokaj ba ro na  do w o jen 

ki i opowiada j<5j 0 }„pCe, w ja k ą  w p a d ł  w ujaszek, do
dając: „Pani!  j a teg0 j { u^ j  znieść nie mogłem! Myśmy 
tyle gościnności doznali w dom u p a ń s tw a , a mnie sam 
pan moj kazał karty u k ład a ć  po ta jem nie  i podawać je  
potem  na s tó ł ,  by mąż W iclm ożnćj  Pani przegra ł.”



—  Aa!
—  I  cóż w u jc n k a  n a  to?
—  P o sy ła ła  po  m ęża  r a z ,  d ru g i ,  t rzec i ,  ule n a  n ic  sic 

to  n i a  p rz y d a ło ,  b o  g o  d o p ić ro  w ted y  w yp u śc i l i ,  gdy  ju ż  
n ic  w  k ieszen i n ie  m ia ł .

—  T ak i  p an  b a ro n  g o rs z y  od  ro z b ó jn ik a  na  p u b l i 
cznych  d rogach !

—  I  czyżto ś w ia t  o  tak ich  j e g o  s p r a w k a c h  n ie  w ić?
—  O j  wić! W ie d z ą  sąs iedz i,  j a k  k to  siedzi.
—  B ru d y  na św ięcie! P o t r z e b a ,  ażeby  sig ta  s p o ł e 

czność  nasza choć t ro c h ę  oczyściła.
I  czyniąc p o d o b n e  u w a g i ,  m łodz i  to w arzy sze  s k i e r o 

w ali k rok i  sw o je  do  p a łac u  U r u s k i c h ,  g d z ie  ich su te  
o ś w ie t le n i e  z poza  c z e rw o n y c h  f i ranek  w a b i ł o ,  to je s t  
r e s ta u r a c y a  znanego  w  W a r s z a w i e  ftlarego.

II.

N aza ju t rz  po o b ie d z i e ,  w y p oczyw ała  pan i  L ig ó r s k a  
po  r a n u ć m  c h o d z e n iu  za s p r a w u n k a m i ,  w p ó ł  s i e d z ą c ,  
w p ó ł  leżąc n a  k a n ap ie ,  p o d  n r .  3  w  h o te lu  K ra k o w s k im .  
P rz y  o kn ie  s iedz ia ła  G ab ry e la ,  i p a t r z ą c  n a  p rzec iw leg łą  
m e n n ic ę ,  s ł u c h a ła  o p o w ia d a n ia  s to jącego  przy n ić j  W ł a 
d y s ł a w a .  D z iew czy n k a  u ś m ie c h a ł a  s i ę ,  s z c z e b io ta ła  
w e s o ło ,  d o d a w a ła  i pani L ig ó r s k a  sw o je  s łó w k o ,  g d y  
w p rz e d p o k o ju  j e d w a b n e  zasze leśc ia ły  su k n ie  i pani 
N ie to m ic w s k a ,  u s t r o jo n a ,  w y św ie ż o n a ,  u k a z a ła  s ię  w e  
d rz w ia c h .

—  Bonjour!.... N ie  p rz e s z k a d z a m -ż e ? — i w yc iągnę ła  
ręce  d o  b ieg n ąc ć j  ku  n ić j G ab rye l i .

P ro s im y ,  p ros im y! i se rdeczn ie  d z ięk u jem y  za p a 
m ięć  o n a s — zaw o ła ła  p o d n o sząc  się pani L ig ó rs k a .



—  A c h  zm ęczy łam  się! T e  w schody! L e d w ie  o d d e 
c h u  zachw ycić  m o g ę ! —  w y rz e k ła  p rz y b y ła ,  rzuca jąc  s ię  
na  k a n a p ę ;  o p u śc i ła  a k sa m i tn ą  m an ty lę ,  by ładny  k ró j 
sz la froczka  i u p s t rzen ia  r ę k a w k ó w  i s tan ik a  pokazać ,  
i r o z w ią z a ła  r ó ż o w e  w stążk i od  k ap e lu s ika .

W s z c z ę ł a  się ro z m o w a ,  jak  to  zw y k le  b y w a ,  o p o 
godzie ,  o w czora jsze j  ope rze ,  o ró żnych  n o w in k a c h ,  bo  
n ic  o n o w i n a c h ; poczćm  pani N ie to m ic w sk a  poszcp n ę ła  
s łó w  kilka pani L ig ó r s k i ć j ,  i w ysz ły  o b ic d w ie  do  d r u 
g iego  pok o ju .

—  W ie l k ą  i szczęś liwą n o w in ę  m am  k o ch an ć j  pan i 
do  zahommunilcowania! — w y m ó w iła  pani N ie to m ic w sk a  
p rzym yka jąc  d rzw i  za sobą .  —  S ia d a j m y ,  b o m  b a rdzo  
zm ęczona. U  w aż sob ie  pan i,  że G ab ry e lk a  w czora j  kon- 
k ie tę  z ro b i ła ,  a le  to  k o nk ie tę !  Je vous disl

—  No? c iekaw am !
—  O tó ż  z b a ro n a  R z y m o w sk ie g o .  Czy znany?
—  N ie ,  n ie  zn am  go .
—  Pensez donc: j e s t t o  o g ro m n a  pa r tya !  B ogaty ,  ale  

to  b a rd z o  bogaty! M ło d y  je szcze ,  p rzys to jny , m iły ,  Irds 
commc il fa u l,  b yw a  w  n a jp ić rw szycb  to w a rz y s tw a c h ,  un 
hommc de salonl.... C u d n y  m a  ek w ip a ż ,  m ieszka  b a rd z o  
cttyamment, w  d o sk o n a ły m  to n ie !  M a  d o b ra  w  A u g u -  
s to w sk ie m , w  P ło c k ie m ,  na  L i tw ie .  N ićm asz  tu  p anny ,  
k t ó r ó j b y  m u  n ic  dano!

—  N o, a le  i cóż/. . . .  G dz ież -że  G a b ry e lk a  ta k ą  z n ie
go  konk ie tę  z r o b i ł a ? - -  P an i  L ig ó r s k a  n ie  w  s tan ic  by ła  
u ta ić  sw ojó j radośc i .

—  O ,  w czora j w  t e a t r z e ! S iedzia ł w ł o ż y  n a p rz e 
c iw ko  nas.

—  Aa! to  t e n ,  co tak  ciągle  lo r n e to w a ł !
Tom IV. Listopad 1819. ^4



—  C’est łe memel... Dzisiaj anonsują mi g o ,  p rz y jm u 
ję .  G aw ędz im y  o tern i o w e in ,  w  ko ń cu  zapy tu je  m nie :  
k to  by ły  te d am y ,  k tó r e  ze m n ą  w  loży s ied z ia ły?  O ho! 
z m ia rk o w a ła m  od  razu  w szystko . . . .  M ó w iła m  m u  ted y
0 w a s ;  mais pourquoi vous conter tout cela! J e s te m  przy
jac ió łk ą  kochonćj  pani, i G ubrye lc ię  s e rd eczn ie  kocham !

Pan i L ig ó r s k a  u śc isn ę ła  o b ie d w ic  rę c e  pani N ic to -  
m icw sk ió j .

— - D o d a ła m  m u  w iększć j jeszcze  zachę ty ,  du courage, 
b o  go  n ieco  raziła  o b e c n o ść  te g o  ja k ie g o ś  pana  W ł a 
d y s ła w a .

—  E j  co ta m ,  ten  !
—  D ziś  w ieczó r  b ędz iec ie  u  m n ie  n a  h e rb a c ie ;  b a ro n  

n a d e jd z ie  n iby n ieu m y ś ln ie ,  z a p re z e n tu ję  w am  g o ,  a j u 
t r o  o k o ło  d ru g ić j  będz ie  u  w a s  z w izy tą .  P o t r z e b a  tylko 
teg o  gacha  z parafii odda l ić .

—  O ,  n a tu ra ln ie !  P rz y jm o w a ła m  g o  g rzeczn ie ,  bo  in 
n e g o  n ie  b y ło .  N iez ła  to  p a r tya  w  b r a k u  lepszó j ,  bo
1 cóż rob ić?  T o  ta k  t r u d n o  te ra z  p an n ic  pó jść  za mąż, o j a  
je szcze  i p osagu  dać  nie m ogę :  m am  syna,  o  k tó r y m  p a 
m ię tać  tr z eb a .

—  B a ro n  oni myśli o posagu!
—  W ł a d y s ł a w  d o b r y ,  po rząd n y  c h ło p ie c ,  a le  oczy

w iśc ie  żc  u s tą p ić  m u s i ,  gdy  s ię  co ś  lep szego  trafi.  Z a 
raz  ja  g o  o d p ra w ię !  B y łam  m u  w p ra w d z ie  r a d o ,  bo ć  
przecież n ie  c h c ę ,  by mi s ię  G ab rye lka  ze s ta rz a ło ,  a m am  
s m u tn e  p rz y k ła d y :  u n a s  w są s ied z tw ie  j e s t  sześć s t a 
rych  p an ien ,  a dz iew ięć  m ło dszych ,  k tó ro  n a d a re m n ie  
k o n k u re n ta  w yg ląda ją .

W  tym  czasie, k iedy  te  d w ie  pan ie  tak  p rzyszłośc ią  
G obrye l i  rozrządza ły ,  m łodz i  w  p ić rw szy m  po ko ju  w ca le  
inaczej morzyli. W y g lą d a l i  n iby lo  o k n e m ,  ale  szep ta li



s o b i e  m ilo  s ł ó w k u ,  i rączka  G ohryeli po p a rę  razy z n a 
lazła się w rę k u  W ł a d y s ł a w a .

—  W ię c  szafirow y k o c z ? —  zapy ta ł  pa trząc  w b łę k i 
tn e  oczy dziew czyny.

G a b ry e la  z u ś m ie c h e m  g łó w k ę  sk in ę ła .
—  W y b i t y  s u k n e m  p e r ło w e g o  ko lo ru ;  b ronzy  b ia łe ,  

k on ie  s iw e: czy tak?  L ib e ry i  żadne j ,  żadnej odznaki. . . .
—  Ż a d n ć j ,  żadnć j!
—  K ażę  o b ic iem  pokoik i w y k le ić ,  a le  jak ieg o ż  k o lo ru ?
—  B a w ia ln y  b l a d o - p o p ie l a ty ,  z szaf irow em i a r a b e 

s k a m i:  lu b ię  b a rd z o  k o lo r  szaf irow y; a  d ru g i  z ie lony 
w pasy —  i G ab ry e la  z a rum ien i ła  się n ag le  i um i lk ła .

W ła d y s ł a w  niby w y jrza ł  na u licę ,  p o g ła s k a ł  w ą s  c i e 
m ny  i m ó w i ł  dalćj:

—  S to ło w y  pokój p o trzeb a  co ro k  o d św ie ż a ć ,  w ięc  
go  ty lko  zw yczajną  fa rb ą  każe  p o m a l o w a ć ,  bez  ozdób .  
A le  co do  m a łe g o  p o k o ik u  obok  b a w ia ln e g o ,  do  b u d u -  
a rk u ,  n a jg u s to w n ie jsze  w y b io rę  obicie: będz ie  to  p ieśc i-  
d e łk o .  J e s t  w  n im  ok n o  w en e c k ie ,  każę  j e  b luszczem  
otoczyć. M e b le  o b s ta lo w a łc m :  d o  p oko ju  b a w ia ln e g o  p a 
li sandrow e.. . .  o p o tć m  i c a ły  g a r n i t u r  je s io n o w y ch .  N a d 
to  śliczny fo telik ,  koze tkę  i p a rę  k rz e s e łe k  do  b u d u a rk u ,  
ba rdzo  ł a d n e j ,  lekk ie j  ro b o ty .  O g ro d n ik a  na ten  ro k  
l,rzy jm uję  z b a rd z o  d o b rć j  szkoły , by  o g ró d  ł a d n ie  u rzą -  
^*ib  k lom by ,  t r a w n ik i  w o k o ło  d w o r u  p o ro b i ł ,  k w ia 
tó w  d u to  n a s a d z i ł ,  ażeby  się pani m ojej p o d o b a ło .  B i 
b l io tekę  u p o rz ą d k u ję ,  uzu p e łn ię ;  p ism a pcryodyezne  z a 
p r e n u m e r o w a ł e m ,  fo r tep ian  ju ż  z g o d z i ł e m ,  ażeby  się 
m o ja  pan i n ic  nud z i ła !

G abrye la  w dzięcznie  ku  n ie m u  spo jrza ła ,  i r z e w n o -m i-  
ły w y raz  p rzeb ieg ł  ł a d n e  jć j  rysy.



—  A  w  czerw cu! —  i W ł a d y s ł a w  n ic  d o kończy ł ,  p o 
c h w y c i ł  r ę k ę  dz iew czyny ,  i z n ie o k r ć ś lo n ć m  w z ru s z e 
n ie m  do  u s t  j ą  sw oich  przyc isną ł .  G ab rye la  pochyli ła  
g ł ó w k ę ,  gdy  d rzw i od p rz y leg łeg o  p o k o ju  s tu k n ę ły ,  
i m a tk a  jć j  z pan ią  N ie to m ie w sk ą  n adesz ły .

—  G ab ry e lc iu ,  z ap ro s i ła m  w as  na h e r b a t ę  do  s ieb ie ;  
p rzy p o m n ijżc  m am ie .

—  0 ,n i e p o t r z e b a  p rzypom inać!— o d p a r ł a  pani L ig ó r -  
ska ,  śc iska jąc  rękę  p rzy jac ió łk i .

-  W i ę c  do  w idzenia!
—  D o  m i łe g o  w idzen ia !
—  Adieu ma charmante am ie! —  P a n i  N ie to m iew sk ą  

je szcze  od e  d rzw i p rze s ła ła  G abrye l i  na  pa luszku  ca łus ,  
a  W ła d y s ł a w o w i  za led w ie  g ło w ą  sk inęła .

—  P a n ic  z a p e w n e  w k ró tc e  ju ż  na  w ieczó r  w y b ie rać  
się zaczną?— z ap y ta ł  W ł a d y s ł a w  po  d ług ió j chw ili  n ie 
m i łe g o  m ilczen ia .

—  O  t a k ,  b o  choc iaż  tom  p e w n ie  n ikogo  nie  b ę 
dz ie ,  to  zaw sze  w yp ad a  j a k o ś  się u b r a ć — o d p o w ie d z ia ła  
pan i L ig ó r s k a .

—  A  ju t r o  z ra n a ,  czy p an ie  n ic  każą  sob ie  g dz ie  to 
w arzyszyć?  A lb o  m o że  da  mi pani d o b ro d z ie jk a  ja k ie  z le
cenie?

—  Mocno dziękuję! j u t r o  z ra n a  b ęd z iem y  ty lko  w  k o 
ś c i e l e ,  p o tć m  u pani S u lcck ić j  n a  o b ie d z ie ,  i d o p ie ro  
o k o ło  p ią tć j  do  stancyi w ró c im y .

—  A  w ięc  po piątćj b ę d ę  p a n io m  s łuży ł.
—  D o b r z e ,  po p iątćj.
I  W ła d y s ł a w  się pożegna ł .  G ab rye la  s m u tn o  za n im  

przez ok n o  pop a trzy ła .  S zybko  p rzeb ieg ł  u licę ,  od  k ra ty  
p rzed  m en n icą  spo jrza ł  k u  o k n o m  ho te lu  i ro z ja śn i ło  się 
c iem ne  o k o  i u k ło n i ł  się z uśm iechem ; n a  licu d z ie w 



częcia o d p ro m ic n i ł  się ten  u śm ićch  l u b e g o ,  i z m i lu t 
k im  w y razem  po k lw n ę la  g ł ó w k ą . — J u t r o  o ty m  czasie ,  
m ó w iły  jój myśli pocieszające , zobaczym y s i ę ,  p o m ó w i
m y znow u  z sobą! O  ja m  szczęśliwa! O n  tak i  dobry! ta k  
m n ie  kocha !— i łe zk a  w dz ięcznego  rozczulenia  zab łys ła  
na  n ieb ie  je j  o k a .— K o ch a  m nie  bardzo! a leż  i ja  k o 
cham!...  T a k  g o  kocham !!— i zap łonę ły  jój lica, i p rzyc i
snę ła  d łon ią  s e r c e ,  j a k  gd y b y  jój zac iężało  n a d m ia re m  
te g o  n ie o k ró ś lo n e g o  uczuc ia .— J u t r o ,  o ty m  czasie!— p o 
w tó rzy ła  sob ie  raz jeszcze  i o d b ie g ła  okna, by się na 
w ie c z ó r  do  pani N ic to m iew sk ie j  w y b ió ra ć .

A le  nadesz ło  j u t r o  i o w a  pożądana  ch w ila ,  a  G a b r y 
e la  s iedziała  przy tóm że  sam óm  o k n ie  z pochy lonóm  na  
d ło ń  czo łe m , i sm u tn o  d u m a ła .  N a  k an ap ie  w y poczyw a
ł a  z n o w u  tok  sa m o  jak  w czora j  jój m a t k a ,  i także  po 
sw o je m u  m arzy ła .

G a b ry e la  p rz e b ie g ła  myślą  w ieczó r  wczorajszy i dz ień  
dzis iejszy, i j a k i e m ś  n iepoko jącóm  p rzeczuc iem  zad rża ło  
jó j  se rce .  U  pan i N ie to m iew sk ió j  n ikogo  w czo ra j  n ie  
z a s t a ły ,  i d o p ió ro  o g o d z in ie  d z iew ią tć j  z jaw ił  się w y
tw o rn ie  u b ra n y  b a ro n  R z y m o w sk i .  G ospodyni d o m u  
p rzed s taw iła  go  pani L igórsk ió j ;  b y ł  dużo  m ó w iący ,  w e 
so ły ,  b a rd zo  g rz e c z n y ;  z w ra c a ł  czę s to  ro z m o w ę  sw o ję  
do  G a b r y e l ! ,  u s i ło w a ł  być  z a jm u ją c y m ,  a o godz in ie  
dzies ią te j  pożegna ł  pan ie ,  b o  b y ł  p ro szonym  na w ieczó r  
do  księżnój **. D z iś  z r an a  by ła  G ab ry e la  z m a tk ą  
w  kośc ie le  u P P .  K anon iczck ,  a  gdy  w róciły ,  kaza ła  jó j  
m a tk a  w łożyć  czarny m a n ty n o w y  szlafroczek, ty lko  co od  
k ra w c a  p r z y n ie s io n y ,  w  k tó ry m  G abryel!  ś licznie by ło .  
N a  o b iad  do  p an i S u leck ió j n ie  po jecha ły :  w ięc  m a tk a  
p rz e d  W ła d y s ła w e m  n ie p r a w d ę  m ó w iła !  O k o ło  godz i
ny d ru g ió j  z a t rzy m a ł  się p iękny  p o w ó z ,  pąsowćm s u -



l inem  w y b i ty ,  p rzed  h o te le m  k r a k o w s k i m ;  li b e ry  a su to  
g a lo n o w a n a ,  szczególniej p iękno  k on ie  k a rc  ,  po lne  ży
ciu i o g n ia ,  w  bo ga tych  szorach, zw raca ły  u w ag ę  p r z e 
ch o d n ió w .

P a n ią  L ig ó r s k ą  z a p y ta n o :  czy p rzy jm uje  w izy tę  b a 
ro n a  R z y m o w sk ie g o .

—  P rz y jm u je — o d p o w ie d z ia ła ,  a s e r c e  G abrye l!  b o le 
śn ie  się śc isnę ło .

W s z e d ł  b a r o n  w  w y szu k an y m  s t ro ju ,  i w o n ią  k o sz to 
w ny ch  o le jk ó w  c a łe  z ap e łn i ł  m ieszkanie .  G a b ry e la  c zu 
ła, żc b le d n ie je ;  s zu m ia ło  je j  w  uszach ,  i b ezp rzy to m n ie  
o d p o w ia d a ła  na  grzeczne  zapy lan ia  gościa .  M atka  by ła  
dla n ie g o  b a rd z o  u p rz e jm ą .  B a ro n  n ie d łu g o  z ab aw ił ,  
a  po j e g o  odjoździe ,  pani L ig ó rs k a  ani s ł ó w k a  o n im  d o  
c ó rk i  nie p rz e m ó w i ła .  J e d n a k ż e  b iedna  s t rw o ż o n a  dz ie 
w czyna z tego  w szys tk iego  p rz e w id y w a ła ,  co się ś w ię c i ;  
a je szcze  i W ł a d y s ł a w  n ie  nadchodził!

P an i  L ig ó r s k a  zaś  w  czasie tych  tę sk n y ch  ro z m y 
ś lań  có rk i ,  u k ł a d a ł a  so b ie  ś w ie tn e  p lany  na p rzyszłość , 
k tó ry c h  p o d s t a w ą  by ło ;  „ W y d a m  G a b ry e lk ę  za b a ro n a ,  
n ie  b ę d ę  d la  niój ż adnego  p o t r z e b o w a ła  p o sa g u ,  zos tan ie  
się w ięc  w szy s tk o  d la  O s k a rk a ”!

W re s z c ie  posłysza ła  G a b ry e la ,  żc  k to ś  w chodzi  do  
p rz e d p o k o ju  —  i k r e w  cała  do  s t r w o ż o n e g o  sercu  d z ie w 
czyny sp łynę ła .  W s z e d ł  W ł a d y s ł a w  z pogodą  w  o k u  '  
u u ś m ie c h e m  na  us tach .  Pan i L ig ó rs k a  z im no  go  ty lko , 
n ie  tak ,  j a k  to  daw n ió j  b y w a ło ,  p rz y w ita ła .  S po jrza ł  b a 
daw czo  na  G a b ry e lę ,  w id z ia ł  sm u te k  w  d ro g ich  r y 
sach ,  i sam  z e sm u tn ia ł .  R o z m o w a  toczyła  s ię  j a ło w o ,  
u ry w a n ie .  Pan i L ig ó rs k a  n ie  w y d a l i ła  się an i na ch w ilę  
z pokoju , ztąd G a b ry e la  n ic  m ia ła  sposobnośc i  poszc-



pn ięcia  m u  i j e d n e g o  s tó w k a .  A  gd y  W ła d y s ł a w  po 
godzinnej b y tn o ś c i  sic p o żeg n a ł ,  łzy  ża lu  n a p e łn i ły  je j  
oczy..

N aza ju t rz  by ło  ta k  sam o , a t rzec iego  dn ia  z r a n a ,  
w y jecha ły  nad  w sze lk ie  spodz iew an ie  G ab ry e l i  z W a r 
szaw y.

III.

W  kilka dn i po p o w ro c ie  pani L ig ó rsk ić j  do  T o lęd z i -  
n a ,  o d w ie d z i ł  j e  W ł a d y s ł a w  i d o zna ł  z n o w u  tak iegoż  
s a m e g o  p rzy jęc ia ,  ja k  w  W a r s z a w i e .

—  C óż to  się m am ie  s ta ło?  — zap y ta ł  zcicha G ab rye l i ,  
gdy  pan i  L ig ó rs k a  przyniesiony  jćj list z poczty przy 
okn ie  czytała.

—  O  m ó j B oże!— odszep n ę ła  b le d n ą c ,  bo p o zn a ła ,  żc 
l i s t  o d e b ra n y ,  b y ł  od pani N ie to m ie w sk ió j— pani N ie to -  
m ie w s k a   b a r o n . . .— i ju ż  z n o w u  u r w a ła  się ro zm o w a .

W  tydzień  p o tó m ,  z a je ch a ł  z h u k ie m  i t r z a sk ie m  n a 
d e r  p iękny  p o w ó z  p rzed  d w o r z e c  to lędz ińsk i .  C z tć ry  
a rcyp iękno  k a r o s z e ,  s łużba  w  su te j  l i b e r y i , zam ożnego  
oznajm iły  g o ś c i a :  b a ro n  R z y m o w sk i  w sz e d ł  do  poko ju .  
Bićdna G ab ry e la  o m a ło  że n ic  zem d la ła .

~~ J a d ą c  do K ra k o w a ,  n ie  m o g łe m  so b ie  na jw yższej 
o d m ó w ić  p rzy jem nośc i ,  z a w ad zen ia  o T o lęd z in — m ó w i ł  
1 g łę b o k im  u k ło n e m .— J u ż  zda lcka  w i ta łe m  w y s ła n e m  
nap rzód  spo jrzen iem  szarą  w ieżyczkę  k o śc io ła ,  a p o tćm  
za jaśn ia ło  m j j m ieszkanie  pań, k tó r e ś c ie  się z a p e w n e  
n a t r ę tn e g o  nic spodz ie w a ły  gościa .

Pan i L ig ó rs k a  na te  w yrazy  b a ro n a  w  ró w n ie ż  w y 
szukane j  od p o w ied z ia ła  m o w i e ;  p rze sad za ła  się w  g r z e 
cznośc iach ,  a w y k w in tn e  przyjęcie gośc ia  d o w io d ło  G a -



bryc l i ,  że  m a tk a  jć j o tych  o d w ied z in a ch  n a p rz ó d  u w i a 
d o m io n ą  była.

B a r o n  w ie le  m ó w i ł ,  o p o w ia d a ł ;  w e  w szy s tk ićm  w i
doczną  by ła  n ie  sw o b o d a  ś w i a t o w c a ,  a le  raczćj p rze 
w ag a ,  o jokiój b y ł  p rzekonanym , ż e  m u j ą  z ło to  nada je .  
R o z p ra w ia ł  w e s o ło ,  n a w e t  z p e w n ą  poufa łośc ią ,  i z a b a 
w iw szy  k ró tk o ,  o d jecha ł .

N a  trzec i  dzień  po wizycie b a ro n a ,  p rzy b y ł  W ł a d y s ł a w  
do  T o lęd z in a .  A le  pani L ig ó rs k a  dost rzeg łszy  k on ie  j e 
go  i koczyk je szcze  na d ro d ze  w iodące j  ode  w si  do  d w o 
r u ,  p rz y w o ła ła  G a b ry e lę  do  s ieb ie ,  a p an u  P o lick iem u  
kazała  pow iedz ieć ,  że  j e s t  s ła b ą .

Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  przepędz iła  G ab ry e la  z m a tk ą  
u jak ić jś  c io tk i ,  s a m o tn ie  i s m u tn o .  Z a b a w i ły  tam  d w a  
t y g o d n i e ,  i b ićd ac zk a  s łu szn ie  s ię  dom yś la ło ,  że  ten  w y 
jazd i w y d a le n ie  się n a  ca łe  św ię ta  z d o m u ,  a n a w e t  
z oko licy ,  b y ło  o b liczonem  przez m a tk ę ,  ażeby  u n ik n ąć  
o d w ied z in  i sp o tkan ia  się z W ła d y s ł a w e m .

P o  ich p o w ro c ie  w  dni kilka, z jaw ił  się z n o w u  b a ro n ,  
w raca jąc  z K r a k o w a .  B y ł  jeszcze  w ięcej n ad sk ak u jący m . 
P an i  L ig ó r s k a  za trzym ała  go  na  ob iad ,  a przy p o żegna
n iu  u c a ło w a ł  rączkę  G a b ry c l i ,  p rzyciskając  ją  do  u s t  
z p e w n ć m  znaczeniem . S e rc e  b ićdnć j  s t ro sk a n ć j  z a p ła 
kało!

S to ły  w  sw o ich  uczuc iach  W ł a d y s ł a w ,  n iezrażony  p o 
s tę p o w a n ie m  m a tk i ,  p o w tó rzy ł  je szcze  p a rę  razy b y tn o ś ć  
s w o ję  w  T o lę d z in ic ; a le  n igdy  nic m ó g ł  u ch w y c ić  sp o 
s o b n o śc i  p o m ó w ie n ia  s łó w  pa rę  z G ab rye lą .

N a Z ie lone  Ś w ią tk i ,  z jechało  pani N ie to m ic w s k a .  Z n a ć  
p rzy w io z ła  n a d e r  d o b r e  now iny ,  bo  pani L ig ó rs k a  b y ła  
jć j  b a rd zo  r a d u ; było b a rd z o  w e so łą ,  a G a b ry e la  tć m



sm utn ie jszą .  P an i  N ie to in ie w sk a  z rob i ła  n a w e t  tę  u w a 
gę, że G ab ry e lk a  z b lad ła ,  z m iz e rn ia ła  i jakoś osowiała.

W  d ru g ie  ś w i ę t o ,  w  czasie n a b o ż e ń s t w o ,  z jaw ił  się 
b a ro n  w  ca łój sw ojć j  św ie tn o śc i  w  kościele .  G ab ry e la  
m od ląca  się z c a le m  w z n ie s ien iem  d u c h a ,  nie zobaczy ła  
go  zaraz; ale gdy  sąs iadki w  poblizk ich  ław k ach  szep tać  
zaczęły , b o  pan  n iezna jom y  w  tak  w y sz u k a n ć m  u b ra n iu ,  
a za n im  lokaj zg a lo n o w an y ,  obudz ić  m u s ia ł  c ie k a w o ść  
ca łć j  para f i i ;  gdy  m a tk a  i pani N ie lo m ie w s k a  o d k to n i ły  
się p rzy b y łem u  i coś do s ieb ie  p rzem ó w iły  zeicha: w y r w a 
na  z sw o ich  pobożnych  ro z m y ś la ń  G a b ry e la ,  p o d n io s ła  
oczy i z a raz  je  g łęb ić ]  je szcze  sp u ś c i ła ,  schy liła  g ło w ę ,  
z a ła m a n e  rę c e  p rzyc isnę ła  do p ie rs i ,  i z g łę b i  duszy  
w e s tc h n ę ła :  O  B oże ,  zm iłu j  się nad em n ą !

Dominus vobiscum! w y rzek ł  ks iądz  przy o ł ta rz u ,  i m ł o 
da  dziew czyna po raz d ru g i  k o rn e  schyliła  czo ło  i z g łę b i  
se rca  s m u tn e g o  w e s tc h n ę ł a :  Z li tu j  s ię ,  o zlituj się n a 
d e m n ą  w ielk i mój Boże!

Msza św .  się sk ończy ła .  B a ro n  p rzy s tąp i ł  do  k o la to r -  
sk ić j  ław k i  i p o w i ta w sz y  up rze jm ie  p a n ie ,  p o d a ł  r ę k ę  
m a tce  G ab ry e l i .  C ie k aw o ść  i szep ty  sąs iadek  zw ięk szy 
ły się w  d w ó jn a s ó b ,  i w szys tko  za w y ch o d zący m i z k o 
śc io ła  sp ieszyło . B łyszczący ekwipaż n o w e g o  konkurenta 
panny L ig ó rs k ić j ,  k tó ry  p rzed  k o śc io łem  paradował, do  
re sz ty  zaintrygował c a łą  parafią.

ł>U||i L ig ó rs k a  w s p a r t a  na  r ę k u  b a ro n a  szła  zw o lna ,  
z tryum fu jącą  m iną ,  ku  d w o r o w i ,  a o b o k  nićj b la d a ,  z sp u 
szczonym k u z ;c m i w z ro k iem  G a b ry e la ,  u ję ta  po d  r ę k ę  
przez  panią  N ie to m ic w sk ą .

W s ia d a ją c  do  p o ja z d ó w  i b ryczek , sąs iadki i sąs iedzi 
patrzyli się za n iem i, r ó ż n e  p rzy tćm  czyniąc u w ag i .  I  s to ją -  
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ce  p rzed  cm e n ta rz e m  g ro m a d k i  w ie ś n ia k ó w ,  p o d z iw ia ły  
su ty  ek w ip aż  teg o  j a k i e g o ś  wielkiego pana ,  co to pewnie 
Icajś s  innćj okolicy przyjechał.

—  M ój J e z u !— o zw ała  się m leczn a  s io s t r a  W ł a d y s ł a 
w a  Po lick iego ,  poczciwa W o j t k o w a  z R o g o ż o w a — to ć to  
p o n o  k a w a le r  to lędz ińsk ie j  pan ienk i ,  a ja  sob ie  tak  m y 
ś la ła m ,  że to  o n a  będ z ie  n a szeg o  p a n a ! . . . .  A  co ty  na 
to  W o j t k u ?

—  I l a ! — o d rz e k ł  jój m a łż o n e k  zasęp iony , k iw n ą ł  g ło w ą  
i u d e rz y ł  s ę k o w a ty m  k ijem  o leżący  n a d e  d ro g ą  k a m ie ń .  
K o b ić ta  za jrza ła  m u  w  oczy, n ie  pocieszyło  j ą  to  ha! 
a m n ić j  jeszcze zm arszczone  czoło  W o j t k a ,  i m ilcząc  szli 
sob ie  m iedzą  ku  R o g o ż e w u .

W e  d w o rz e  to lęd z iń sk im  czeka ło  ju ż  w y sz u k a n e  śn ia 
d a n ie  na  w raca jących  z kośc io ła .

P an i  N ie lo m ic w sk o ,  o d łożyw szy  k r e p o w y  k a p e lu s ik  
z p ió r e m ,  w zię ła  się d o  jak ich s iś  ł a k o c i ,  gdy  b a ro n  
z t ro sk l iw o ś c ią  zapy ta ł  o z d ro w ie  panny  G ab rye l  i ,  czy
n iąc  u w a g ę ,  że  j ą  n ieco  z m ie n io n ą  z n a jd u je .

—  M oże tęskn iła  troszkę!  —  o d sz e p n ę ła  m u  zc icha ,  
z u śm ie c h e m  pani N ie to m ie w sk a ,  trzy m a jąc  w  r ę k u  k ry 
sz ta ło w y  ta le rzy k  z k on f i tu ram i.

R a ro n  w dzięczn ie  się u ś m ie c h n ą ł  i p o c a ło w a ł  w o n ie 
j ą c ą  rączk ę  dam y.

G a b ry e la  nie d o s ły sza ła  o d p o w ied z i  pan i  N i e to m ie -  
w skiój ,  ale j ą  p r a w ic  o d g a d ła :  kocha jąca  k o b ić ta  s ta je  się 
d o m y ś ln ą ,  p rz e n ik l iw ą ,  c o k o lw ie k  s ię  uczuc ia  jój d o ł y  
czćć  m o że .

W ie c z o r e m  b a ro n  o d jech a ł ,  m ó w i ą c ,  że  p rzez  ca łą  
noc  po jadzie ,  że n a jb a rd z ie j  lub i w  nocy  p o d ró ż o w a ć  —  
pańsk i gust!  A  po  j e g o  od jeżd z ie  w n ie s io n o  w ie lk ie



p u d ło  do  poko ju ,  p e łn e  na jw ykw in tn ie jszych  c u k ró w ,  na 
jak ie  się ty lko  te g o  ro d z a ju  sz tuka  zdobyć  m oże.

Pan i L ig ó rs k a  b y ła  z ad o w o lo n a ,  a pan i N ic to m ie w sk a  
n ie  m o g ła  się te m u  s ło d k ie m u  d a ro w i  dosyć naadmiro- 
waó, j a k  się w yraz iła .

—  G abrye lc iu ,  o n ,  poczc iw iec ,  ch c ia łb y  ca łe  życie 
tw o je  tak  słodyczam i z icm sk icm i obsypać ,  ja k  o b e c n ie  
tem i p rz e c u d n e m i c u k r a m i ! — z a w o ł a ł a ,  n ap oczyna jąc  
a n a n a s  w  szklanym  s ł o i k u , sy ro p em  zalany.

N aza ju t rz  pani N ic to m ie w sk a ,  z a b ra w sz y  w ięk szą  p o 
ło w ę  ow ych  słodyczy b a ra n o w s k ic h  (G abrye la  b y ła b y  
jć j  chę tn ie  w szys tko  o d d a la ) ,  po  s e rd eczn ćm  p o ż e g n a n iu  
o d je c h a ła  do  W a r s z a w y .  P o d  w ie c z ó r  o d e b r a ł  W ł a d y 
s ła w  lis t n a s tępu jący :

„ W i d z ę  się obecn ern i  oko licznośc iam i znag lo n ą ,  p r o 
sić P a n a ,  a żebyś  sw o ich  m iłych  sąs iedzk ich  odw iedz in  
w  T o lęd z in ie  n a te r a z  zan ie ch a ł .  Z ec h c e sz  P a n  w y t łu 
maczyć tro sk l iw o ś ć  m a tk i .”

Tolędzin, 10 czerw ca 1847.

Z aw sze  życzl iw a, Anna Ligórska.

W ł a d y s ł a w a  list ten  j a k b y  p io r u n  uderzy ł .  O d d a w n a  
ju ż  w p ra w d z ie ,  o z ięb ło ść  pan i L ig ó rsk ić j  p o w in n a b y  go  
by ła  do p o d o b n eg o  p rzysposob ić  w y p a d k u ;  a je d n a k ż e  
le  jAi lo d o w e  w yrazy ,  t e n  jć j  w y ro k ,  o k ru tn ie  go  d o -  
tk n ę ły .  J a k ż e  częs to  m ożna u s łyszćć  to  zdan ie :  że n ie 
p e w n o ś ć  j e s t  go rszą  od  s a m e g o  z łego .  A  jak ież  to  
m ylne zdanie! W  n iep ew n o śc i  ży w im y  je szcze  n a d z ie 
ję .  i to  nas ty lko  dręczy, że ta  nadzie ja  j e s t  w ą tp l iw ą ;  
a  gdy się szala z łego  p rzew aży ,  gdy  n ie p e w n o ś ć  w  rz e 
czyw is te  zam ien i s ię  n ieszczęście, to  i o s ta tn ia  poc iecha ,  
padz ie ja ,  uleci)



3 0 0 G A B R Y E L A .

J a k  w  o b łę d z ie  p r z e t r w a ł  W ł a d y s ł a w  dzień d łu g i ;  
godziny  się w lo k ły ,  ja k  życic n ędza rza .  T o  chc ia ł  d o 
s ią ść  k o n ia ,  z w ia t r e m  popędz ić  d o  T o lę d z in a ,  rzucić się 
do  nó g  m a tk i ,  p ro s ić ,  b łagać ;  to  znow u sz la ch e tn a  d u 
m a  z aw rza ła  w p ie rs i  m łodz icńczć j ,  i s z a łe m  n azyw ał 
t e n  sw ó j z am y s ł ,  bo  do  czegóżby go  to  d o p ro w a d z i ło ? —  
C hy b a  do  w iększego  ty lko  upoko rzen ia !

B la d y ,  zm ien iony  w y b ie g ł  W ł a d y s ł a w  w  pole .  M nie
m a ł ,  że w  sa m o tn o śc i ,  pod  tóm  czystćm  n ie b e m ,  w  o b e c  
m ło d ć j  p rzy ro d y ,  w ś r ó d  tych w ie lkośc i  s tw o rze n ia ,  um ys ł  
j e g o  now ćj n a b ie rze  rzeźw ośc i  i o tu c h y ,  n o w ć j  siły  
i w ia ry .  W y r w a ć  G a b ry e lę  zpod  ty rań sk ić j  w ładzy  m a 
tk i ,  n ie  dozw o lić ,  by się s ta ła  o fiarą  jć j  n ieg o d n y ch  p ie 
n iężnych  w id o k ó w : to  b y ła  m yś l,  k tó r a  g o  ca łk iem  , 
o w ł a d ł a , k tó r a  m u  szczęś liwszą przyszłość  o b iecyw ało .  
A  G a b ry e la ,  czyliż o n a  zechce?  O n a ,  ta k  ła g o d n a ,  u le 
g ł a ,  c ie r p l iw a ;  tuk p rzyw iązana  do  m a tk i ,  t a k  p rze ję ta  
uczuc iem  dzićc ięcćm ł.. .  I  ndgle  ro z w ia ł  się o b raz  u łu d n y ,  
i w rzący m  b ó le m  śc isn ę ło  się serce . A leż  G a b ry e la  k o 
chał.. .  I  począ ł w  myśli p rzyzyw ać  c a łą  m oc  w y m o w y  
n a m ię tn ie  k o c h a ją c e g o  se r c a ,  o p a r tć j  n a  s i lnćm  p rz e k o 
n a n iu ,  że j ą  uszczęś l iw ić  potrafi;  i raz  b y ł  p e w n y m ,  że 
j ą  b ła g a n ie m  s w o jć m  sk łon ić  zd o ła ,  to  zn o w u  n a js m u 
tn ie jsze  z w ą tp ie n ie  t a m o w a ł o  p o lo t  u ro czy ch  m a rz e ń .
I  gdz ież  się z n ią  zo b a c z y ć ,  by jć j  to  w szys tko  p o w ie -  
dz ićć?  J a k ż e ż  zbliżyć się do  nićj?

—  N iech będz ie  p och w a lo n y !— p rz e r w a ł  m u  g ło s  n ie 
w ie śc i  te  rozm yślan ia .

—  N a  wieki w ieków  amen!— i zobaczył przed sobą  
wieśniaczkę, poczciwą W o jtk ow ą.

—  D o b ry  w ieczó r  W ie l m o ż n e m u  paniczkow i.



—  D o b ry  w ieczór ,  m o ja  W o j t k o w a . — W ł a d y s ł a w  się 
o d w ró c i ł ,  chcąc  jć j  się pozbyć,  bo  kob ićc in a  je szcze  z l a t  
je g o  dziec innych n a w y k ła  p o g aw ęd z ić  z n im  czasam i.

—  C o tć ż to  t u  za śl iczne  ż y t k o ! gdyby  n a  n o w in ie .
W ł a d y s ł a w  p o s u n ą ł  się nap rzód ,  a W o j t k o w a  za n im .
—  A  pszenica t a m  pod  la sem , toby  się i w ąż  nie p r z e 

darł!  J u ż t o - b o  te g o  l a t a , dzięki O jcu  w  n i e b i e ,  to 
się i w szędy  u rodz i ło . . .  J a k i  tć ż to  n a  T o lęd z in ie  g roch! 
i w ieśn iaczka  spo jrza ła  na p a n a ,  k tó ry  ja k  gdyby  ze lek 
t ry zo w an y  w z m ia n k ą  o T o lę d z in ie ,  n ag le  p rzys taną ł .  
— A  sialić  go  w  m a ju  i w e j  n ie  sp raw d z i ło  się ono  p rz y 
s łow ie :  że  k to  g ro c h  s ie je  w  m a rc u ,  b ę d z ie  go  g o to w a ł  
w g a r n c u , a k to  go  s ie je  w  m aju ,  u g o tu je  go w  ja ju .  
T o lę d z k a  pan i ,  bo  i zg n iew a ła  się o gn iśc ie  na  e k o n o m a ,  
że  ry c h lć j  n ie  zas ia ł ,  j a k  m o ja  k re w n ia c z k a  m ó w ił a ,  co 
t a m  j e s t  w e  d w o rz e .

—  G d z ie ?  —  zap y ta ł  z n a g łć m  za jęc iem  W ła d y s ł a w ,
—  A  w  T o lędz in ie .

• *—  K to  tak i?
—  B a ś k a ,  c ó rk a  m ojćj s t ry jeczne j ,  s łuży  t a m  za k a 

w ia rk ę .
W ł a d y s ł a w  p o s u n ą ł  się szybko  n a p r z ó d ,  p o ta r ł  ręką  

cz° ło ,  p r z y s t a n ą ł : to  m u  O p a t r z n o ś ć  tę k o b ić tę  zesła ła!  
W ł a d y s ł a w  w ie rz y ł  w  O p a trz n o ś ć .

A  b y w a c ie ż  wy czasem  u tć j waszćj k re w n ia c z k i?
—  A  jużci .
W ł o d y s ł o w  z n o w n  p o d u m a ł .

—  Słuchajcież, m oja  W o j t k o w a . . . .  O tó ż  j u t r o . . . .  
A  w idujec ież ,  b ęd ąc  ta m ,  p a n n ę  G ab ry e lę ? —  i m n ie m a ł ,  
ze m u  tchu  w  piersi z a b r a k n i e .

—  O  d la  Boga!



—  O tó ż  ju t r o  pó jdziec ie  d o  Tolędz ina . . . .  D a m  w a m  
list do poimy G ab ry e l i . . .  A le  u p a trzyc ie  s p o s o b n o ś ć ,  by 
je j  go  bez  ś w ia d k ó w  do  w łasnych  r ą k  oddać .

—  S am u s ie ń k ić j  go  o d d a m ,  choćby  mi p rzysz ło  i dz ień  
ca ły  poczekać .  N iech  sig tam  W ie lm o ż n y  panicz o to  nie 
frasuje ,  ju ż  w t ć m  m oja  g ło w a .

—  T o  przy jdźcież  po  te n  l is t  dziś  w ieczó r  do  m nie .
—  D o b rz e  W ie lm o ż n y  P a n ic .
I  W ł a d y s ł a w  p o b ieg ł  ku  d w o ro w i  z sw o b o d n ie jszą  

m yś lą  i lże jszćm  s e r c e m ,  u k ła d a ją c  w  g ło w ie  w yrazy ,  
k tó r e  m ia ł  G a b ry e l i  p rzes łać .

IV.

N a s tę p n e g o  dnia w ie c z o re m ,  pan i L ig ó rs k a  za ję ła  się 
j a k ą ś  s p r a w ą  d o m o w o - g o s p o d a r c z ą , a G a b ry e la ,  k o rzy 
s ta ją c  z tć j chw ili ,  u d a ła  się do  o g ro d u .  S zybko  p rze 
b ie g ła  b liższe  u l i c e , dążąc  w  s t ro n ę  po n ad  je z io re m .  
S e rc e  jć j  b i ło  g w a ł to w n ie ,  a  na tć m  s e r c u  sp o czy w ały  
w rzące  w yrazy  W ł a d y s ł a w a ,  bo  W o j t k o w a  ja k  n a j z r ę -  
cznićj w y w iąz a ła  s ię  z sw o je g o  p o se ls tw a .  G ab ry e la  
w o b ec  ch ło p k i  d w a  razy l is t p rzeb ieg ła ,  b o  l i te ry ,  j a k 
by  p o tw o r k i ,  p rzed  jć j  oczyma sk ak a ły ;  a p o tć m  n a k r ć -  
śliła  o łó w k ie m  na  o d d a r ty m  k a w a łk u  p ap ić ru :  D ziś  
wieczorem w ogrodzie, od slrony jeziora, przy jaśminowej 
altance. T a m  do  tćj a l tank i  te raz  spieszyła: W ł a d y s ł a w  
ju ż  czekał. P o w i ta n ie  ich b y ło  n ie m e ,  ale tć m  ba rd z ić j  
w y m o w n e :  u s ta  m i lcza ły ,  b o  se rca  zbyt w ie lo  m ó w iły .  
U sied l i  w  milczen iu  na  ła w eczce ,  i w k o ło  n ich ,  w  ca łć j  
n a tu r z e  p an o w a ł  spokó j  i cisza: i także  cisza w y m o w n a ,  
b o  w szystko  w ie lk o ść  s tw o rz e n iu  ś p ie w a ło .  U  s tóp  ich 
ja śn ia ło  g ład k ie ,  jak  t ł o  zw ie rc iad ła ,  je z io ro ,  a  w  tć j czy-



Słój p rzezroczy  p rz e g lą d a ł  się za lo tn ie  księżyc, rzuca jąc  
s r e b r n e  ś w ia t ło  na  liczne k rzew y  i c ie m n e  d rz e w a  o g r o 
d u ,  n ad a ją c  k sz ta ł to m  ich i c ien iom  dz iw aczne  postac i .

W r e s z c i e  p r z e r w a ł  W ł a d y s ł a w  m ilczenie: w y n u rz y ł  
jój sw ó j zam ia r .  M ó w ił  dużo , chociaż  w y p o w ie d z ia ł  tylko 
część t e g o ,  co w  m ło d ó j  w rz a ło  p iers i .  W y s t a w i ł  jó j ,  
jaka  j ą  czeka  p rzysz łość ;  po lóm  w yrazy  n am ię tn e g o  u czu 
cia z u s t  m u  p łynę ły .  B ła g a ł ,  zaklinał,  a G a b ry e la  ze z ło -  
żouem i rę k o m a  n a  p ie rs iach ,  m ilcząc  s łu c h a ła .

—  G a b ry e lu !  sam a  n a d  s o b ą  miój l i tość : w y s łu c h a j  
b ła g a n ia  m o jeg o !— i rzu c i ł  się do  s tó p  dz iew czyny ,  i sp lo 
t ło  jój rę c e  do  sw y ch  u s t  p r z y c i s n ą ł , i z b o le sn y m  n ie 
p oko jom  c zek a ł  jój w y ro k u .

—  U jech ać  p o ta je m n ie ? — w y m ó w iła  d rżąca ,  i łzy p rz e 
p e łn i ły  n ie b ie sk ie  oczy— D a ć  się w y k ra ść?  ś c iąg n ąć  na 
s ieb ie  g n ió w  m atk i? . . .  A  p rzec ież to  m a tk a  m o ja ,  k tó r ą  
se rcem  có rk i  kocham!.. . .  N ie ,  nie! o  n ie ,  mój W ł a d y 
s ław ie! . . .

W ła d y s ł a w  n iec ie rp l iw ie  je j  p r z e r w a ł ,  i z n o w u  b ła 
gał;  ule dz iew czyna  przy s w o jó m  p o s ta n o w ie n iu  zo s ta ła ,

—  M atk a  m n ie  nie z m u s i— w y rz e k ła  po c h w i l i —* 
zmusić  m n ie  n ic  m o że  do  n ien aw is tn eg o  mi zw iązku .  
Dzisiaj rodz ice  nie g w a łc ą  ju ż  w oli dzieci: w ięc  czeka jm y  
spokojn ie  chw ili  szczęś l iw szó j .  C zas w szys tko  w y tra w ić  
potrafi.  j a t o b je w ie rn ą  pozos tanę  do  g r o b u ,  a za razem  
w ie rzę  j w  n je z m icnność  uczuć  tw o ich .  S ta le  o p rę  się 
w szelk im  n a m o w o m , p r z e t rw a m  w szy s tk o ;  nic m n ie  n ic  
zn iew oli .  Z e  czc ją dla m a tk i  m oje j ,  sp o k o jn ie ,  ule s ta 
now czo  po w iem  jój: że  r ę k ę  z s e r c e m  ty lko  o d d a m ,  a ty 
o d d a w n a  m asz  s e r c e  m oje . S k rzyżu je  to  w idok i  m a tk i ;  
będzie  się g n iew a ła . . .  dużo  b ę d ę  m u s ia ł a  znos ić . . . .  a leż  
to  w szystko  p rzem in ie .  M a tk a  m o ja  cię  c e n i ,  m u s i  cię



cenić ,  n ic  tob ie  n ie  m a  d o  zarzucen ia ,  w ię c  pow oli  
zmiękczy sie jć j  u p ó r  i zezw oli n a  po łączen ie  się nasze.

—  J a  w ie rze  w  ś w ię to ś ć  uczuć  tw o ich ,  a le  czy z d o 
ła sz  tyle p rz e t rw a ć ,  czy w y trw a sz  w  zam ia rze  tw o im ?

—  Ś w ia to w e  s to su n k i  m o g ą  nas rozłączyć ,  ale s e r c  
so b ie  o d danych  n ie  ro z e r w ą .  B ó g  mi d o p o m o ż e  p rze 
t r w a ć  w sz y s tk o ,  co k o lw iek  mi p rzysz łość  go tu je :  b o  zna  
d u sz ę  m o ję  i zam ys ły ,  a  B óg  j e s t  s p r a w i e d l iw y m L .H a ń -  
b ą ,  p o d ło ś c ią b y  b y ło ,  o d d ać  się za z ło to ,  a  w ys tęp k iem , 
s e rce  m a tk i  z a k rw a w ić !   J a  ci na  zaw sze  w ie rn ą  p o 
zos tan ę ,  w ie rz ę  w  c i e b i e ;  a ty ,  czy liż p o w ą tp ie w a s z  
o m n ie?

—  O  i ja ,  i ja  w ie rzę  w  ciebie ,  j a k  w  is tność  Boga!
—  W ła d y s ł a w ie !  z o g n iw  s k ła d a  się łań cu c h :  p r a w a  

sp o łeczn e  p rzezn aczy ły  d w a  p ie r śc ie n ie  na g o d ło  d w ó c h  
se r c  p o łącz o n y ch ;  n iechż e  i nas  w iąże  ła ń c u c h .  W  o b e c  
B o g a  i w ie lkośc i  jeg o  zam ieńm y  p ie r śc io n k i .

—  Boże! an ie le  mój! — z a w o ła ł  z u n ies ien iem , p r z y j 
m u ją c  z r ę k i  G ab ry e l i  p ie rśc ionek  z tu r k u s ik ic m  —  
O b rą c z k a  m a tk i  m o jć j , . j a k o  d ro g a  p am ią tk a  po n ić j na 
m ojć j  p iersi n o szo n a ,  tóm  św ię t s z ć m  b ędz ie  dla m n ie  
o g n iw e m ,  łą cz ącó m  m n ie  z t o b ą l— i w łoży ł  n a  d ro b n y  
p a lec  dziew czyny  p ro s tą  z ło tą  o b rączk ę .

—  A  te ra z  pożegna jm y się, by m ojć j  n ieo bec nośc i  nie 
d o s t rzeżo n o  —  i G a b ry e la  p o w s ta ła -— P o ż e g n a jm y  s ię ,
m o że  n a  d łu g o . . . . .  no z a w sz e  m oże!  — i z ła m a ła  się
m oc  duszy  n iew ieśc ie j ,  i zak ry ła  d ło ń m i  oczy, i w s p a r ł a  
g ło w ę  na j e g o  p ie rs i ,  i g ło ś n o  za łku łu . T c ro z to  W ł a d y 
s ła w  zn o w u  ją  p rzysz ło śc ią  poc ie szać  zaczął:

—  W s z a k ż e ż  je s te ś m y  p e w n i  siebie!— z a w o ła ł— c h o 
w am y  w ia rę  w  se r c a c h ,  m a m y  B o g a  n a d  n am i ,  i j e d n a



z i e m i a  nas nosi! N ic  nas n ie  ro z ry w a ;  a chociaż w ie lka  
oddal nas  rozdzieli ,  s lyszćć co dzień  o sob ie  będziemy!

•—  B ó g  nad  n am i!   A c h !  ale ileż c ie rp ień  w oko ło
nas!  I m yśm y m oże  na  ca łe  życie c ie rp ień  skazani!

—  A  w ięc  p rze łam  w szy s tk ie  zapory?  U c h ro ń  się od  
tój w a lk i ,  k tó ra  ci grozi! Dziś jeszcze  z tąd  cię  u w io zę ,  
dziś jeszcze żoną  m o ją  zostaniesz!

—  O  nie! n ie ,  m ój kochany! M am  s i łę  op rzóć  się żą 
d a n io m  m a tk i ;  m a m  d o ść  siły n ie  dozw olić ,  by m n ie  za
p rzedano . . . .  A le  j e s te m  k o b ić t ą ! . . . . T y  m n ie  rozum ićsz ,  
W ła d y s ł a w ie !  J a  nie m o g ę  zdep tać  p r a w  n a tu ry ,  nie 
m o g ę  sp o n ie w ie ra ć  uczuć  có rk i .

—  O  m o ja  G abryelo! . . . .
—  N ie  t r a ć  s ł ó w  d a rem n y ch !  N ie  mió jm y sob ie  n ic

do  w y rz u c e n ia !   A  te ra z  żeg n am  cię! D o  w id zen ia
się, jeże li  n ie  tu ta j ,  to  tam!

—  T u ta j ,  tutaj! K a z a ła ś  m i mióć nadzie ję ,  a s a m aż  j ą  
straciłaś?!

—  W i ę c  do  szczęś l iw ego  w id zen ia  się w k ró tc e !—  
i p o d a ła  m u  o b ie d w ie  ręce .

W ł a d y s ł a w  spo jrza ł  w  jó j  oczy— d łu g o ,  ja k  g d y b y  
Urok tego  spo jrzen ia  chc ia ł  z sobą  unieść , ażeby  m u  
po sm u tn y m  rozdziale ,  s m u tn ą  s a m o tn o ść  roz jaśn ia ł .  
I  za lśn iło  W je g o  o k u ,  i p rzyc iągną ł  kochaną  do s ieb ie ,  
Pr i ycisnął ją  do  g w a ł to w n ie  u d e rza jąceg o  serca: g łu c h o  
ję k ło  w nięzkićj p ie rs i;  d o tk n ą ł  się us tam i b ia łeg o  czoła . 
aa1)o w idzen ia  się” ! — p o w tó rzy ł ,  posadz i ł  n a w p ó ł  om gla-  
ł4  na ła w c e ,  a sam  zn ikną ł w  c ien iach  nocy.

G abrye la  d łu g o  jeszcze  s iedzia ła ,  o d u rz o n a  t ć m  roz 
d z i e r a j ą c ^  g łęb ię  jój duszy p o żeg n an iem .

C h m u rk a  zam gliła  b la sk  księżyca, zas in ia ła  szklista 
po w ie rzchn ia  je z io ra ,  lekk i w ie trzyk  zaszum ia ł  w  g a t ę -  
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z id th  d rz e w  o g ro d u ,  k ilka l i s tk ó w  ja ś m in o w e g o  kw iec ia  
zaw ia ło  na poch y lo n ą  g ło w ę  d z iew czy n y — i o c k n ę ła  się 
z o d rę tw ie n ia ,  i u p rzy tom n iło  się w szystko  w j ć j  myśli.  
łfW ła d y s ł a w ie !  W ł a d y s ł a w i e ”!— p o sz c p n ę ła  w  rozpacz
liw ym  przeczuc iu ,  z a ła m a ła  r ę ce  i z a p ła k a ła  g łośno .  
G dy  n a s tę p n ie  w ró c i ł a  do  d o m u ,  zapy ta ła  j ą  m a tk a :  
gdzie  ta k  d łu g o  b aw iła?

—  W  o g r o d z i e — o d p o w ie d z ia ła  n ie ś m ia ło .  M atka  
sp o jrza ła  n a  n ią  b ad aw czo ;  b ićdaczkn  z a ru m ie n i ła  się, 
z b la d ł a :  św ieżych  łe z  ś lady były  w idoczne  na je j  licu. 
M a tk a  p o k rę c i ła  g ło w ą .

—  J u t r o  je d z ie m y  do  W a r s z a w y  n a  k ilka ty g o d n i  —  
w y rz e k ła — każ sw o je  rzeczy u p a k o w a ć .

Z im n o  m ro ź n e  p rz e b ie g ło  ca łą  p o s tać  G abrye li .
N aza ju t rz ,  b a rd z o  r a n o ,  p o żeg n a ła  se r c e m  łzam i o b la -  

n ć m ,  T o lęd z in ;  p o ż e g n a ła  d a le k ie m  sp o j rzen ie m  w z g ó 
rz e  p o n a d  j e z i o r e m ;  p o żeg n a ła  poza  la sem  b ie lejący 
się R o g o ż e w ,  i po lec i ła  B ogu  W ła d y s ł a w a  i s ieb ie .

V ,

W  e le g a n c k ić m  r a n n e m  u b ra n iu ,  w y sz łó m  zpod  ręk i  
pa ryzk iego  k r a w c a ,  w  rę k a w ic z k a c h  ż ó ł ty ch  l ioóskich , 
b a r o n  R z y m o w s k i  z w e s o łć m  w e j rz e n ie m  w y szed ł  
ze  szk la rn i o b o k  za k ła d u  w ó d  m ine ra ln y ch  w  o g ro d z ie  
S ask im ,  t r zy m a jąc  w  r ę k u  prześliczny b u k ie t  rz a d k ic h  
k w ia tó w ,  i z m ie rza ł  w  u licę  ś ro d k o w ą .

O d  s t rony  S a s k i e g o  p lacu  n a d c h o d z i ł  w ła ś n i e  A n a 
to l  i d w a j  j e g o  zw ykli  to w arzy sze :  F e l ix  (w łaśc ic ie l  a l-  
mawiwy), i J ó z e f  (b londyn ,  z kozią bródką) .

—  Eh voila le baron! z b u k ie te m  w  rę k u ,  z a p e w n e  
d la  G ab ry e lU — z a w o ła ł  A n a to l .



—  C hodźm y go  t ro c h ę  p o d ra ż n ić — d o d a ł  F e l i x —  
B ićdna  n iezabudka!

—  N ie  z rob isz  m u  w ie lk iś j  k rzyw dy , choć  m u  się 
t r o c h ę  żółc i u leje; zjć zato z w iększym  a p e ty te m  śn ia d a 
n i e — z a u w a ż y ł  Józef .

—  Bien łe bon jour, cher baron.
—  Volre servileur, messieurs.
—  Jak iż  śliczny bukie t!  i dla k o g o ż to  b a ro n ie?
—  Pour un elre plus charmanl encore que ces jleurs! 

o d p o w ie d z ia ł  b a r o n  z u śm ie c h e m  niby  d o w c ip n y m .
—  A , b a ro n  się żenisz?
—  Czyż m u  ju ż  n ie  czas!— poch w y c ił  J ó z e f  z z łośli

w ym  u śm ie c h e m ,  że aż się b a ro n  za ru m ie n i ł ;  a le  niby 
n ie  słysząc tć j  p rz y m ó w k i ,  w yrzek ł:

—  U faul faire une fint
—  E t vaul mieux lard quejamais! — d o rz u c i ł  A n a to l .
—  I  k iedyż- to  tam , b a ro n ie ,  kiedy?
—  P o d o b n o  m a leń k a  się w z d ra g a ,  n ie  chce?
B a ro n  się zn o w u  zacze rw ien i ł .
—  Czy d o p ra w d y ? — zap y ta ł  Józef ,  ob raca jąc  s ię  do  

F e l ixa .
—  W sz ę d z ie  o  t ć m  m ó w ią .
■—  Je ż e l i  to k ,  to  ża łu ję  b a r o n a ;  zby t  b o le s n o  d oznać  

zaw o d u  w miłości!
—  A  jeszcze  b ę d ą c  ju ż  w  p ew n y m  w ie k u !
—  Messieurs!... moi panowie!.. . .  m o g ę  w a m  zaręczyć , 

m °i p a n o w i e — j ą k a ł  się b a ro n  — ż e . . . . ż e  fa łszyw e m acie
w ie s c '   N ie  z a s łu g u ję  b y na jm n ić j ,  aby m n ie  ż a ło w a n o
1 raoy i  n ie łask i panny  G abryeli .

A ,  to  w inszu jem y!
J u ż  m oże w k ró tc e ,  gd y  m n ie  o d w ied z ić  zechcec ie ,  

u j rzyc ie  j ą  rob iącą  h o n o ry  w  m oim  dom u ,



—  P o sp ieszym y ,  posp ieszym y złożyć u szan o w an ie  
nasze !

—  B ard zo  p roszę .  A  te raz  adicul
Per dove chiarissimo mio ? — zapyta ł  A na to l  i za trzy 

m a ł  b a ro n a .
—  D o  o g ro d u  D iick e r ta .
—  Aa! pani N ie to m ie w s k a  pije ta m  w o d y ,  a te  panie  

to w a rz y s z ą  jć j  n iek iedy .
—  Z g a d łe ś .  P a n o w ie  z a p e w n e  tu ta j  z o s ta n ą .

—  Idz iem y  z o b a c z y ć ,  k to  też  w  tym  tu ta j  zak ła d z ie  
ku racy i  używ a.

—  W i ę c  do  w idzen ia  się! adieu!
—  Au revoir!
B a ro n  p o b ie g ł  przez  dz iedz in iec  B ru h lo w s k ie g o  p a ła 

cu , a m łodz i  śm ie jąc  s i ę ,  w  p rz e c iw n ą  udali  się  s t ronę .

O g ró d e k  D i ic k e r ta  i p rzy leg ły  t e m u ż  o g r ó d  K ra s iń 
sk ich ,  m n ó s tw o  p rz e b ie g a ło  o sób .  P o d  w ys taw ą , o d b ie 
ra jąc  n a p e łn io n e  kubk i z rąk  zw innych  i p am ię tn y ch  po- 
s łu g a c z e k ,  popijali  coraz  n o w i p rzy ch o d n ie  p rzep isane  
so b ie  w ody :  to  pogw arzy li  pom iędzy  so b ą ,  to  ro zm a
wiali z w łaśc ic ie lam i z a k ł a d u ,  to  ża r to w a l i  z Ż leb a 
mi te g o  m in e ra ln e g o  n e k ta r u .  O r k i e s t r a  R ajczaka  o c h o 
cze w y g ry w a ła  K r a k o w i a k i , w szędzie  t r w a ł  ru ch  w e 
s o ły ,  ja k  gdyby  każdego n ie ly lko  n adz ie ja ,  ale raczćj 
p e w n o ś ć  odzyskania  z d ro w ia ,  pozbycia się c ie rp ień ,  
c ieszyła .

N a k a n a p c e ,  gdzie  g o rą c e  w o d y  w yda ją ,  s iedz ia ła  
w  w yszukanym  ra n n y m  s t ro ju  pani N ie to m ie w sk a .  T rz y 
m a ła  w  ręce  m ocn o  p ie rn ic z k o w ą  ręk a w ic z k ą  śc iśn io -  
nćj i s t ro jnć j  w  k a r b o w a n ą  m a n k ie tk ę ,  z łocony  k u b e k ,  
i k rzyw iąc  się i d m ucha jąc ,  pa rzy ła  so b ie  u s ta  w rzącym



Sprudel. W t ó m  zjaw ił  się b a ro n  z b u k ie te m .  D a m a  p o 
d a n ie m  m u  rek i  wdzięcznie  g o  po w ita ła .  B a ro n  za ją ł  
p ró żn e  o b o k  nićj miejsce.

—  Quel magnifique bouquet!
—  Puis-je vous l’ ofjrirl— i b a ro n  p o d a ł  jój p rze zn a 

c z o n e  dla  G abrye l!  kw ia ty .
—  Mille graces!.... elles sont admirables ces fleurs! —  

i pani N ie to m iew sk a  za lo tn ie  p ieśc iła  się z b u k ie t e m ,  co 
d w ie  o p oda l  s to jące  pan ienk i  szczerze  rozśm ieszy ło .

—  P an i  L ig ó rsk ić j  tu  dz iś  n ićm asz?
—  N ie .. . .  n ie  w ió m  d laczego .  O b ie c a ła  m i się . . .  A le  

rzeczy  d o b rz e  stoją!
—  I  jak że ż?
—  M a tk a  o św iadczy ła  s ię  s ta n o w c z o  za b a ro n e m .
—  A  G abrye la?  — zapyta ł  b a r o n  w idocznie  n ie s p o 

kojny.
—  G a b r y e l a ! . . . .  h m !  elle fait la precicuse, m ila

tout! A le  to  nic n ie  znaczy, laissons la fairel
—  B y łb y m  sk o m p ro m i to w a n y ,  c a la  W a r s z a w a  ju ż  

w ić  o ty m  s to s u n k u .
—  B ąd ź  b a r o n  spokojny!
*—  W ie d z ą  i o  tych  fochach  p a n n y   On matlaque

de toutes parts,on chuchote, on m'agace\ dolec ia ły  m n ie  
i tu ta j  jak ie ś  u w ag i ,  szepty, j e s t e m  pikowany.... E t com
me je  suis a mon aise, w ięc  m am  i zazdrosnych .

Cest le mol: zazdroszczą b a ro n o w i ,  i z tąd  ta k ie  
gadan iny .  Afais fiez Vous a moi.

~  O h ,  G ab ry e la  m us i być m oją ,  choćby  się te m u  
n ieb o  i p iek ło  sp rzec iw ić  miało! S k o m p r o m i to w a łb y m  
się szk a rad n ie :  et j e ne veux pas etre bafouć!... Z resz tą ,  
p o d o b a  mi się- m ożem  się n a w e t  i zakochał!

— • E cou tez .......



I  ciszćj poczęli m ów ić ,  b o  kilka o só b  o p oda l  u s iad ło .  
J e d n a k ż e  bliżej n ich  będący  dos łysze l i ,  j a k  b a ro n  ś c i 
ska jąc  rę k ę  pani N ic to m iew sk ió j ,  co ś  jó j  m i łeg o  m u s ia ł  
po w ie d z ić ć ,  bo u śm iecha jąc  się w dzięcznie ,  odpow iedz ia ło :

—  O, je  sais parfaitement bien, comme vous savez 
elre aimable!

P o  chw ili  pani N ie to m ic w sk a  złączyła  się z ja k ie m iś  
pan iam i,  a  b a ro n  s ta n ą ł  przy w yjśc iu  zpod w y s ta w y ,  p o 
p a t r z y ł  s ię  na  lew o i na p ra w o ,  s p o tk a ł  n ie je d n o  z w ró 
co n e  k u  sob ie  c ie k a w e  sp o jrzen ie ,  dosłysza ł  im ię G a 
bryel! ,  pani N ic tom iew sk ió j  i s w o j e — i ig ra jąc  szp icru t-  
k ą ,  i nucąc  ja k iś  u s tęp  z Stradcłli, rz u c i ł  d u m n y m  
w z ro k ie m  na  otaczających go  i u d a ł  się do  o g r o d u  K ra 
s ińskich . M in ą ł  i tu ta j  licznie p rzechodzących  się, i w p ro s t  
poszed ł  na  k a w ę  do  I l o b e rk o n ta .  A leż  i kaw o , j a k k o l 
w iek  p o d o b n o  j e d n a  z na jlepszych w  W a r s z a w i e ,  nio 
sm a k o w a ła  m u  dzisiaj, bo  m n ie m a ł ,  że  i tu ta j  j e s t  p rz e d 
m io te m  ogólnć j u w ag i ,  że i tu ta j  m ó w ią :  iż od  G a b ry 
el! a rb u za  dosta ła—on, ba ro n ,  pan  m ilionowy!

—  „ O n a  m usi być  m oją!— p o w tó rz y ł  w y chodząc  od  
I l a b e r k a n t a — m usi być m o ją l - ^ -p o w tó rz y ł  raz  jeszcze, 
opuszczając  o g ród .

VI.

B lado ,  sm u tn a ,  z za ło ż o n em i na  piersi r ę k o m a ,  p rze 
ch ad za ła  się G ab ry e la  po poko ju  b a w ia ln y m ;  to  p rzy s ta 
nę ło ,  i jak  gdyby  c ię ż a re m  w e w n ę t r z n e g o  p rzyc iśn ię ta  
h o lu ,  pochyliła  się ku z ie m i f  to  w zn io s ła  oczy i w y d o 
byto  z g łę b i  rozżo loaój d u szy  w e s tc h n ie n ie ,  z a s ła ła  do  
n ieba .  Bo i dz is ia j  m ia ła  z n o w u  zby t  p rz y k re  z m a tk ą  
zajście: pani L ig ó r s k a  w y rz e k ła ,  że  s ta n o w c z o  p rzy ję ła



ośw iadczen ie  b a ro n a ;  że w  tym  z w iązk u  widzi je j  szczę
śc ie ,  k tó r e g o  o n a ,  zaś lep iono ,  ocen ić  nic u m ić .  N a  co 
jój G ab rye la ,  j a k k o lw ie k  z w sze lk iem i  w zg lędam i p rzy -  
na leżnem i m a tce ,  z n o w u  pow tó rzy ła :  że n igdy  się do  t e 
go  zw iązku nie sk łon i ,  że s ię  nie zap rzed a ,  że n ie n a w i
dzi b a ro n a .

R o z g n ie w a n a  m a tk a  zag roz i ła  je j  n ie b lo g o s ł a w ie u -  
s tw e m  sw o jćm . G ab rye la  do n ó g  jć j  u p ad ła ,  b ła g a ła ,  
p ła k a ła ;  a le  żaden  w yraz , w oła jący z g łę b i  se rca  dzićc ię- 
cego  o l i tość ,  ani łzy ,  k tó r e m i  sk ro p i ła  s topy  m atk i,  n ie  
p o tra f i ły  n ie u b ła g a n ó j  p rze jed n ać .  G n ie w n ie  o d e p c h n ę ła  
c ó rk ę  od  s ieb ie ,  nazyw ając  j ą  szalony, rozromansowany 
dziewczyny.

—  A leż  m a m o  u k o c h a n a !  p r z y jm o w a ła ś  W ł a d y s ł a w a  
w  do m  sw ój,  w iedz ia ła ś ,  że się o m n ie  s ta ra . . . .

—  I cóż  z teg o ?
—  S p rzy ja ła ś  m u ,  d o z w o l i ł a ś ,  by  so b ie  s e r c e  m o je  

z jedna ł . . .  M am ol ja  go  kocham!
—  G adasz ,  jak  b o h a te r k a  ro m a n s u .  T o  w szys tko  j e s t  

e9zaltacyy b e z ro z u m n ą ,  i r ad zę  ci z a p rze s tać  tych scen  
te a t ra ln y c h :  w ola  m o ja  j e s t  n ie o d m ie n n ą !— i pan i  L i g ó r -  
skn w yb ieg ła  z pokoju ,  t r z asnąw szy  d rzw iam i ca łą  s i łą .

deszcze G a b ry e la  nie było o c h ło n ę ła  z b o le s n e g o  w r a -  
zenio , gdy j ć j  przybycie  b a ro n a  o zna jm iono .  J a k i ś  nag ły  
pom ys ł  ożyw ił  rysy dziew częc ia .  B a ro n  w szed ł  d o  p o 
koju. Z  w dz ięcznem  u ło ż e n ie m  i u ś m ie c h e m  zbliży ł się 
do  nićj , u ją ł jć j  r ęk ę  i do u s t  p rzyc isną ł .

—  S zczęś l iw y , nad  w y raz  szczęśliwy p rz y b y w a m  —  
w y m ó w i ł— Puni N ic to m ie w s k a  ozna jm iła  m i ,  że m a m a  
przyjęła  m oję  p ro śbę  o rę k ę  pani.  S e rce  m o je . . .

—  P an ie  baronie!— i Gabryela cofnęła się o parę kro
ków  chc ie j  m nio  pan  wysłuchać... Zli tu j  się nademną—



i z łoży ła  z bo lcsnóm  b łag an io m  d ło n ie .— Z a n ie c h a j  pan 
s t a r a ń  sw oich! J a  n igdy żoną  pana  n ie  będę!.. .  N ie  d ręcz
cie m n ie  napróżno : inny  s e rce  m o je  posiada!

—  Ha! ależ ja  m a m  p rzy rzeczen ie  m atk i!
—  I cóż o n o  znaczy bez woli mojćj!... P a n ie  b a r o 

nie! do sz lache tnośc i  pańsk ió j  się o d zy w am : n ie  d ręczcie  
m n ie  n ad a re m n ie !

—  J a  pan ią  kocham !
—  O  mój B oże ,  mój Boże!
—  B ędę  się  s t a r a ł  pozyskać  s e r c e  pani! O to czę  w szy -  

s tk ióm .. .
—  O h  m ój pan ie!— i G ab ry e la  ze w s t r ę tu  zad rża ła .
—  P a n i  m nie  n ien aw id z isz !— z a w o ła ł  ze  z ło ś l iw ćm  

s k rz y w ie n ie m  u s t — w ićsz  p a n i ,  co w y w o ła ć  m o że  m i
ło ś ć  w zgardzona?

—  O  m ój B oże ,  li tości!— b ła g a ł a  G ab rye la .
—  Czy w ićsz  pani,  co w y w o ła ć  m o że  m i ło ść  w z g a r 

d z o n a ? — T w a r z  b a ro n a  p o tw o rn y  p rz y b ra ła  w yraz .
—  L i to śc i !— p o w tó rz y ła  b ić d n a  u d rę c z o n a ,  b led n ąc  

coraz bardz ić j .
—  A  k tóż  n a d c m n ą  m a litość! J a  p an ią  kocham!.. .  

M am  s ło w o  m atk i. . .  Ł u d z o n o  m n i e ,  w y s taw iono  w szy
s tko  inaczej!.. . .  M a tk a  pan i u p rz e d z a ła  m o je  chęc i . . . .  
B y łb y m  s k o m p r o m i to w a n y m :  ods tąp ić  n ie  m o g ę  i n ie  
odstąpię!

—  A je d n a k ż e  n ic  m n ie  zm us ić  n ie  zd o ła !— z a w o ła 
ła  G ab ry e la  z colą  o d w a g ą ,  na j a k ą  się zdobyć  m ogło .

—  A  j a  n ie  pozw o lę  b e z k a rn ie  z s ieb ie  ża r tow ać! . . . .  
N a m y ś l  się pani! n ie  ig ra j  z uczuc iem  m o jćm l J a  p o t r a 
fię zemścić  się na  o w y m  ja k im ś  p a n u  P o lick im .  D o  w i 
dzenia się!



W  godz inę  p o tć m  w p ad ła  zadyszana p a n i .N ie to m ie w -  
ska  do  poko ju .

—  A ch  G ab ry e lo ,  cóżeś  z rob iło !— z a w o ła ł a — le baron 
csl en rage!... T y  nie w ićsz ,  cały los P o l ick iego  j e s t  
w  r ę k u  jego! . . .  Z a p rz y s ią g ł  m u  zem s tę . . .  W  to b ie  sza 
len ie  się kocha . . .  A c h  to  nieszczęście!.. .  Czy m a m a  je s t  
u  s ieb ie?

—  Je s t .
—  T o  p rzyna jm nie j  d o b r z e ! —  i w b ieg ła  do  poko ju  

pani L igó rsk ió j .
G ab rye lu  w b o lesnćm  drżen iu  oczek iw a ła  n a s t ę p n y c h  

w y p a d k ó w .  N iezad łu g o  p rzy w o łan o  ją ,  a po chw ili  w e 
szła b lada  jak  c ień  g ro b o w y ,  chw ie jąca  się ja k  m a r tw y  
l is tek ,  do sw o jeg o  poko ju .  U pad ła  na k o la n a ,  w zn io s ła  
z rozpaczą  za ła m a n e  rę c e  ku  n i e b u , ale  m od l ić  się n ie  
m o g ła .

W  kilka godz in  p o t ć m ,  w ś ró d  ciszy nocy, siedzia ła  
G ab rye la  przy s to liku ,  a d rżąca jej r ę k a ,  szybk im , g o r ą 
czkow ym  ru c h e m ,  n a w p ó ł  n iecz y te ln em  p ism em  w e l i 
n o w y  zap e łn ia ła  u rkuszyk .  P rzyćm iony  b la sk  lam py, zo 
s taw ia jąc  ca ły  pokój w  p ó łc ien iu ,  o b la ł  ty lko  w d z ięczn ą  
postać  m lodój dz iew czyny  w śn ieżnć j b ia łośc i  o d z ie n iu ,  
jć j b lade  an ie lsk ie  rysy ,  m iękk ie  zw oje  ja s n e g o  w ło s a :  
b y l to  ś w ia t ły  obraz  na  t le  p rzyćm ionćm , p e łe n  n ie o k r e 
ś lonego u ro k u .  N iek iedy  n ag ły m  ru m ie ń c e m  za p ło n ę ły  
jój lica, to  łzy j e  z a l a ł y ; to z n o w u  zb lad ła  i ł a d n e  us ta  
bo lesnym  zad rża ły  w y razem . N iek iedy  g w a ł to w n ie j s z e  
u d e rz e n ia  z ran io n eg o  se rca  w idocznie  b ia ł ą  p o ru s z a ły  
obs łonę :  ona  p isa ła  do W ła d y s ła w a :

„ T e r a z  d o p i t o  p o z n a ł a m  n i e s z c z ę ś c i e  w  c a ł y m  j e g o  
o g r o m i e .  W ł a d y s ł a w i e !  o b r ą c z k ę  m a t k i  t w o j ó j  z w r a -  
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cnm: za dn i kilka zos tanę  /.0115 b a ro n a .  L o s  tw ó j  j e s t  
w  jeg o  r ę k u !  M ia łam  w y b ie rać  pom iędzy  zgubQ tw o ją  
o m o j ą — i m o g ła ż e m  się jc d n ę  chw ilę  w abać? !  T ybyś  
dla m n ie  ch ę tn ie  życie sw o je  o d d a l ;  j a ,  oca la jąc  cię, c h ę 
tn ie  s ieb ie  pośw ięcam ! T ybyś  nigdy tćj ofiary n ie  p rzy ją ł  
w ić m  o t ć m ;  ależ, W ła d y s ł a w ie !  j a m  p o d o b n a  do  o w e 
go  k w ia tk a ,  k tó ry  bez u ży tku  na  naszej n iw ie  zak w ita ,  
j w iędnie .  T w o je  zaś p rzeznaczen ie ,  p o w o ła n ie  m ężczy
zny z tak ą  d u szą  i s e r c e m ,  j a k  t w o j e ,  o ileż j e s t  innćm ! 
T y  żyć p o w in ie n e ś  mój sz lache tny  W ła d y s ł a w ie :  bo ży
cie tw o je  n ie ty lko  do  ciebie  należy!.... T y  bądź  w z o re m  
d la  d ru g ic h !  T y  w ie le  dobrego» zdz ia łać  m ożesz .  
A  j a ?  —  O ,  j a m  tylko s ł a b ą  k o b ić t ą !  —  P rz e jd ę  n ie z n a 
n a ,  poznana i ż a ło w an a  je d n a k ż e  przez c ieb ie ,  m ój m i 
ł y ,  n ie p ra w d a ż ?  I dosyć mi na tćm! T y  jeszcze  b ę 
dziesz  szczęś liwym : bo  w  w y k o n a n iu  p o w in n o śc i  c n o t l i 
w e g o  cz ło w ie k a ,  znajdziesz spokó j se rca ,  znajdziesz b ł o 
g o s ł a w i e ń s t w o .—  W ła d y s ł a w ie !  p a m i ę t a j ,  żc  to m oje  
o s ta tn ie  do  c ieb ie  są  s ło w a ."

„ R o z p a c z  m oja  j e s t  w ie lk ą ,  nic taję teg o  p rzed  tobą; 
a le  p o d da ję  się w y ro k o m  z w ysoka.  R o zp acz  prze jdz ie  
w  rc z y g n a c y ą ,  a rezygnacya  i życic k o b i ć t y ,  by w a ją  
Często jednoznaczące .  Ł zy  i c iche  c ie rp ien ia ,  częściej są  
kobić ty  u d z ia łe m  —  c ie rp l iw ość  jć j  cechą .  I  w  tć m  j e s t  
n a sza  w yższość; żc  c ic rp ićć  um iem y!"

„ P o w in n a b y m  ju ż  kończyć, ale  w szakże  ja po raz  o s t a 
tni z to b ą  ro z m a w ia m .  J u ż  tok n igdy z n ik im r o z m a 
w iać  n ic  b ędę .  C zęść duszy  m oje j  w  to p rze lew am  w y 
razy. W k o ł o  m n ie  cisza j a k  w g rob ie .  O! b o  czyż m n ie  
n ic  o tacza  g ró b  szczęścia mojego?! P r z e t r w a ła m  c h w i 
le o k ro p n e  —  o k ro p n e  chw ile ,  m ój W ła d y s ł a w ie ,  b o m  
ju ż  i o  B ogu  z w ą t p i ł a ! . . . .  I  w t e d y t o ,  czy uw ierzysz ,



b y ła b y m  chc ia ła  mióć sob ie  jak i  w y s tę p e k  do  w y r z u c e 
n ia ,  pow iedz ieć  sobie: że te raz  zań s p r a w ie d l iw ą ,  z a s łu 
żoną  k a rę  o d b ie r a m ,  by ty lko  w iary  w  s p ra w ie d l iw o ść  
B ożą nie u t rac ić !—  C a łą  s i łą  m o ra ln ą  p rzy t rzy m y w a łam  
n iknącą ,  u la tu ją c ą ,  ja k o b y  m g l is te ,  n ie w y ra ź n e  w id z ia 
d ło —  A le ż ,  W ł a d y s ł a w i e ,  B ó g  j e s t !  i w ie lk im  je s t  
B ó g !—  J e s t  w y m ia r  sp raw ied liw ośc i!  j e s t  inne życie! —  
W ie rz ę ! . i . .  C a le  m oje  je s te s tw o  w ie lka  p rz e jm u je  w ia 
ra !  — Z iem ia  ta d la  nas j e s t  ty lko czasem  p róby  —  ta m  
n as  czeka n a g ro d a !— Z iem sk i w ien iec  c ie rn io w y  ta m  się 
w  ś w ia t ło k r ą g  zam ien i!  T a m  je s t  k ra in a  szczęścia d la  
c ierpiących tu ta j .  —  B ło g o s ł a w io n y ,  k to  z m ęcz eńsk im  
w ia n k ie m  na  s k r o n i ,  d u c h  czys ty ,  d o  nićj z a w i ta !  —  
P o  nim  tu ta j  zos tan ie  się p lu n ięć :  w z ó r  do n a ś l a d o w a 
n ia  — i zbaw ien ie !”

„ J a  m oże  go rączk u je ,  ale ty m n ie  zrozum iesz! D la  c ie 
bie ty lko  te  myśli m oje  w y le w a m ,!  zna jdu ję  w  n ich  u lg ę ."

„ W y t r w a ł o ś c i ,  mój miły! R o zs iew a j  po d rodze  tw o jć j  
z ia rno  d o b re g o ,  tak ,  j a k  ci to  w skaże  sz lache tne  s e r c e  
tw o je  i dusza .  —  1 ja! o ,  i ja!.... w iósz? ca łą  g a rśc ią  b ę 
dę  je g o  z ło to  b ićd n y m  rzuca ła ;  z ło to ,  B ó g  w ić ,  j a k im  
sposobem  n a b y t e ! —  Dla m n ie  s z a r a ,  jak  n a j tań sza  s u 
k ie n k a ,  na jsk rom n ie jsze  u t r z y m a n ie ;  a dla b ićdnych  
złoto!-— T a k im  będz ie  cel m o jeg o  życ ia ,  okup io ny  łz a -  
m ':  rozpaczą i — h a ń b ą !

M i ł o s i e r d z i e  B oże n a d e m n ą !
B ł o g o s ł a w i ę  T o b ie  W ła d y s ła w ie !

Gabryela."

J u ż  c z e rw o n a w e  ś w ia t ło  ju t rz e n k i ,  w p ad a jąc  przez 
o d s ło n io n e  okno , ja k b y  ró ż o w y m  p y łk ie m  posiało  w szys t
ko w po k o ju :  i b ia łe  odzienie  G abryel! ,  i jej w ło sy ,
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i rę k ę  podpierając*! g ło w ę ,  i d r o b n e  palce ,  k tó r e  się 
w  m iękk ie  zw oje  w p lo t ły ;  gdy  lica i b ia łe  czoło , i łza 
mi p rzy ćm io n e  n ie b ie sk ie  oczy, jeszcze  os ta tn i  b lask  do 
go ry w a jące j  lam py ro zw id n ia ł .  S kończy ła  pisać i p rzy 
c isnę ła  p ismo do  se rca ,  jak  gdyby  w  n ićm  n ie sp o k o jn e  
u d e rz e n ia  j e g o  załączyć chcia ła .  Z łoży ła  W elinowy a r -  
ku szy k ,  p rzeżeg n a ła ,  przycisnęła  p ieczą tkę ,  i ch o w a ją c  l i s t  
przy sob ie ,  rzuc i ła  się na łó żk o .  A le  sen  n ie  nad szed ł .

O k o ło  godziny ó sm e j  opow iedzia ła  s ię  m a tc e ,  że z p a n 
ną  s łużącą  idzie na m szę  do kośc io ła  ks. K a rm e l i tó w  na 
K ra k o w s k ić m -P rz e d m ic ś c iu .  P rz e c h o d z ą c  p rzez  pocz tę ,  
w rzuc i ła  do  skrzynki l i s t  do W ła d y s ł a w a .  Z b la d ła  przy 
ty m  czynie b lćdaczka  i z a d rż a ł a :  zd aw a ło  jć j  s ię ,  żc 
wszyscy na n ią  spojrzeli ,  że ją  w szyscy za to  po tęp ią .  
N ie p e w n y m  k ro k iem  p rze sz ła  ulicę, a p o tć m  u k lę k ła  
p rzed  o b ra z e m  M atki Z b a w ic ie la  ,  b ęd ący m  w  trzec im  
o ł ta rzu  po  lew ój s t r o n i e ,  z a ła m a ła  rę ce ,  i g o rą c a  m o d l i 
tw o ,  n ie  z u s t ,  a le  z p e łn e g o  se rca ,  un io s ła  s ię  do  B o 
ga. O! czem uż  jć j  m a tk a  teg o  se rca  z ro z u m ić ć  n ie  
chciało!

VII.

K o śc ió ł  św . J o n a  b y ł  n a p e łn io n y ,  n i e p o b o ż n e m i  n a 
te  raz, lecz c iek a w em i;  n a w e t  i p rzed  k o śc io łe m  du żo  s t a 
ło  o sób .

O d  K ro k o w s k ie g o -P r z e d m ie ś c ia ,  mijając zw olna  p lac  
Z y g m u n ta ,  nadeszli A n a to l ,  J ó z e f  i Felix .

—  J u ż  ósm a  d o c h o d z i , pow inn iby  w ięc  zaraz n a d je 
c h a ć —  w y m ó w i ł  F e l ix ,  spo jrzaw szy  na z eg a r  z am k o w y .  
— I któżby to  b y ł  m y ś la ł ,  że  b a ro n  j e d n a k ż e  n i e z a b u d -  
kę  z e rw ie !



—  A t ,  m ó j  F e l k u ,  n ie  znasz kobić t!  P ićn iądze . . . .  oj 
pićniądze.. .

—  „K ob ić to !  puchu  m a rn y ,  ty  w ie t r z n a  is to to!” 
w yg łos i ł  A n a to l .— A le  szkoda  dz iew czynki:  ł a d n e  dziecko  
i d o b re  dziecko!... Ż e b y  aby d om  o tw orzy l i ,  p rzy jm ow ali  
su to ,  b y łoby  przy jnajm nić j  gdz ie  byw ać.

—  M ożnaby  się n a w e t  i w  p ięknć j  pani b a ro n o w ć j  
z akoch ać ;  n ie p ra w d a ż  F e lku?

—  Z lo ś l iw y ś ,  mój Józefie! —  o d p a r ł  F e l i x ,  ru m ien iąc  
s ię z lekka.

—  P rzec ież  o n a  m ęża  s w o je g o  n ig d y  n ie  po k o ch a :  
a k ażda  ko b ić ta ,  jeszcze  tak  czu łe  s tw o rzen ie  j a k  G a b ry e 
la ,  m u s i  kogoś  kochać!.. . .  Byle ty lko p an  b a ro n  n ic  z a m 
k n ą ł  się w  sw o ic h  złoconych  śc ianach .

—  W s z a k ż e  nas już  do s ieb ie  zap ra sza ł  —  z a w o ła ł  
A n a to l .  — R ęczę  w am , że to  śliczny będ z ie  d om ck : w ie 
czork i ,  ba l ik i ,  w y śm ie n i te  kolacyjki.

—  M ieszkan ie  b a rdzo  p ięknie  u rządz i ł ;  i m o że  tćż  to 
perspektywa o w e g o  życia w y s ta w n e g o ,  sk ło n i ł a  w re szc ie  
n ieza b u d k ę .

—  T o  ta k ie  s k r o m n e ,  c iche ,  ł a g o d n e  s tw o rzen ie !  —  
w trąc i ł  F e l ix .

—-  A leż  zaw sze  kobić ta! m o g ły  j ą  w ięc  b ły s k o tk i  z łu 
dzić, a m a m a  z pan ią  N ie to m ie w s k ą  d o p o w ied z ia ły  r e 
sztę. O t  sob ie  kobić ta!

—  A propos k o b ić t— z a w o ła ł  A n a t o l — zjaw iła  się tu  
ja k a ś  pani z P odo la  z c ó rk ą  j e d y n a c z k ą ,  b rzy d k ą  w p ra 
w d z ie ,  ależ ja k  boga tą !  Je vous dis: riche comme une 
heritiere du Mexiqle.

—  S łysza łem  o n i ć j :  m a  p o d o b n o  d w adz ieśc ia  sześć 
w iosek ,  m iasteczko  i n ta s sę  g o tó w k i .



—  A ileż taka  w ie ś  c z y n i? —  p y ta ł  F e l ix  z zajęciem.
—  O d  p ię tnas tu  do trzydz ies tu  tysięcy.

f —  Aj! pa r ly a  cacuna!... A n a to lk u  czy znasz te  panie?
—  B yłem  im prezentowany.
—  A toćże m nie  w p ro w a d ź  do  n ic h ,  bó j s ię  Bogn! 

J e s t e m  g o tó w  zakochać  się sza len ie  w  P o d o lan cc .
— Fas si bele, ażeby c ieb ie  w p ro w ad zać :  pom yś lę  ja  

p ie rw ćj  o sob ie .
—  D ajc ież  sob ie  p o k ó j :  żaden  z w as  jć j  nie d o s ta 

nie... A le  o tóż  ó sm a  b ije ,  a w ese ln eg o  o r s z a k u  n ie  w i
dać. M oże się ten  mary a ż  je szcze  i rozchw ie je . . .

—  E j  gdzie  tam ! w id z ia łem  k a re ty  s to jące  n a  T ł u -  
m ack ićm  p rz e d  m ieszkan iem  pan i L ig ó rsk ić j .

—  L'dquipage da baron est magnifiquel
—  W c z o r a j  og ląd an o  u N e jb a u e ra  b ry lan ty ,  k tó r e  

dzisiaj o t r z y m a ła  w  d a rz e  o d  b a r o n a  pan n a  L ig ó rs k a .
—  U  N e jb a u e ra ?
—  N ad esz ły  z zag ran icy ,  p o d o b n o  z B e r l in a ;  ale co ś  

t a m  jeszcze  n a p ręd ce  zm ien iano  czy n a p ra w ia n o .  P o 
d o b n o  w a r te  sto  k ilkadz ies ią t  tysięcy.

—  Saprisli!
—  P an i  N ic to m ie w s k a  ta k ż e  o t rz y m a ła  s z n u r  b ry 

la n tó w .
—  Ali oui, une superbe riviere! m ó w i ł a  mi o  tć ra  p a 

ni H e n r y k o w a .
—  O by  ją  za ten  h a n d e l  w s z y s c y ..........
—  Jadą !
O d  ulicy S e n a to r sk ić j  nad jeż d ża ło  w  p e łn y m  k łu s ie  

kilka ka re t .
—  Sp ieszm yż do  kościoła!
I  m łodz i licznemi k u ła k a m i  na  lew o i n a  p r a w o ,  

i w p ro s t ,  u to ro w a l i  sob ie  d ro g ę  p rz e d  k o śc io łe m ,  a  p o -



t ć m  i przez kośció ł aż do kaplicy P a n a  Jezu sa .  W e s e l 
n e  g ro n o  nadesz ło .  J a k i ś  s ta rzec  z o rd e re m  w p r o w a 
dzi! pannę  m łodą ,  b ledszą  od  kw iecia  p o m a ra ń c z o w e g o ,  
k tó re  jć j  czoło  w ieńczyło , w io tk ą  i chw ie jącą  s ię ,  j a k  jć j  
k o ro n k o w a  zas łona ,  k tó r a  po b ia lć j  z ciężkiój m ory  s u 
kn i,  sp ły w a ła .

A n a to l ,  J ó z e f  i F e l ix  przec isnę l i  się tuż  za n iem i.
-— B ićdna  n iczabudka!  —  poszepną ł F e l i x — w ygląda  

j a k  an io ł  śm ierc i .
—  A  je d n a k ż e  się sprzedała!  — o d rz e k ł  ciszćj je szcze  

J ó z e l — Oj złoto! oj pieniądze!
—  Bićdna! z a le d w ie  n a w p ó ł  żywa.. .  ,
—  Je riy comprends rien...
—  A ż m n ie  j a k i ś  dz iw ny  p rz e s t ra c h  o g a rn ia  palrjeąc 

na  to  b lad e  s tw orzen ie .
—  Pstl b a ro n  pa trzy  na  nas.
—  Z tryum fującą m iną.
•— A le . . .
W  tć j  chwili z rob i ł  się ru c h  przy wejściu  do kaplicy: 

m ło d y  m ężczyzna ,  s t raszn ie  b l a d y ,  W ł a d y s ł a w ,  r o z 
pycha ł tłoczących  się i sp ieszył ku  o ł ta rzow i.  K s iądz  
w ła śn ie  do  ś lubu jące j  sob ie  pary  p rzem aw iać  zaczął. 
W ła d y s ła w  sp o j rz a ł  na  o b lu b ie n ic ę , z a c h w ia ł  się, 
w y ^ g n ą ł  r ę k ę  i na  o ł ta rzu  m a ły  p o ło ży ł  p ie r śc io n e k .  
G abrye la  podnios ła  g ło w ę  ; oczy jćj spo tka ły  w e jrzen ie  
je g o ,  a w  tć tn  w e jrze n iu  p r z e m a w ia ła  rozpacz i w zg a r -  
da. K rzyknę ła  o k ro p n ie ,  śc isnę ła  d łońm i g ło w ę ,  p o 
toczyła  b łędnym  w zro k iem  w o k o ło  i dziko się ro z -  
śm iała .  P oczę ła  u ry w a n e ,  n ie z ro z u m ia łe  rzucać  w y ra 
zy ; z e rw a ła  z czoła  ś lu b n y  w ianek ,  zda r ła  k o ro n k o w ą  
zas ło n ę ,  poszarpa ła  ozdoby  m o ro w ć j  sukn i ;  raz jeszcze , 
g ło śn ić j ,  przeraźliw ićj, straszniej k r z y k n ę ł a — i jak  nieży*



w a na z iem ię u p a d la .  XV m a n ie n iu  oka ,  ja k b y  lekkie  
p ió rko ,  w yn ies io no  j ą  z kośc io ła ;  sze roko  p rzed  nią ro z -  
s tęp o w a l i  się p rzerażen i w idzow ie .

J a k  śc igająca j ą  m a ra  p r z e d a r ł  W ła d y s ł a w  c iżbę ,  
w skoczył do  p o w o z u  i k aza ł  pędzić na  T łu m a c k ie ,  co 
ko ń  m ó g ł  w yskoczyć.

W  m ie sz k a n iu  pani L ig ó rsk ić j  p rz e s t ra c h  b y ł  w ielki: 
r o z e s ła n o  po d o k to r ó w  na w szys tk ie  s t ro n y .  W ł a d y 
s ła w  p rz y s ta n ą ł  na  w sch o d ach ;  on  nio m ó g ł  iść dalój: 
m n ie m a ł ,  że się nog i  pod  n im  ła m ią .  W s p a r ł  się na  
w sc h o d a c h ,  tchu  m u  w p ie rs i  z a b r a k ł o — gdy  w  tćjże 
chw ili  d rz w i  o tw o rz o n o  i o p ie ra jąc  się na r ę k u  j a k i e g o ś  
m ężczyzny, u k aza ła  się s t ro jn a  pan i N ie to m iew sk a -  N a 
w sch o d ach  b y ło  ju ż  c ie m n o  i ty lko  z g ó rn e g o  o k n a  j e 
szcze  c z e rw o n a w e ,  p ozachodn ie  b i ło  św ia t ło ;  ono  p ad ło  
na  jć j  g ło w ę ,  a gdy  b ry lan ty  zdob iące  cza rn e  w ło sy  n a 
g le  z ab ły s ły ,  w y d a w a ły  się juk  n ie b ie s k a w e  p łom yki,  
i coś  p iek ie lnego  o s t ry m  ry so m  nieszczęsnćj sw a tk i  n a 
dały .

—  A K  m adam e ,  quel spectaclel—  w y m ó w i ł  s p r o w a 
dzający pan ią  N ie to m ie w sk ą .

—  M ais elle e s łfo lle l— o d p o w ie d z ia ła ,  w  tć j  chw ili  
z u p e łn ie  do  furyi p iek ie lnćj  p o d obna .  W ł a d y s ł a w  chc ia ł
b y  ją  b y ł  zab ić .

L e k a r z e  przybyw ali  j e d e n  po d ru g im .  C zasem  d o la 
ty w a ł  k rzyk  o k ro p n y  czuw a jąceg o  W ł a d y s ł a w a ;  i w te -  
d y t o ,  w  szale  s trasznć j r o z p a c z y ,  nieszczęśliwy r w a ł  
w ło sy  i paznogc iam i sza rp a ł  sob ie  p iers i .

O k o ło  pó łn ocy  roz jecha l i  s ię  d o k to rzy ,  i m ó w io n o  
m u ,  że G a b ry e la  z asnę ła .

N aza ju trz  o d d a n o  W ła d y s ł a w o w i  list u k ochanć j :  n a d 
szed ł by ł  do I to g o ż e w a ,  g d y  je g o  ta m  ju ż  n ie  by ło ,  b o



n a  piórWszą w ie ść ,  że  p a n n a  L ig ó r s k a  idz ie  za  b a ro n a ,  
posp ieszy ł  do  W a rs z a W y ;  Z ja k i ć m ż e  te r a z  ró ź d ż ie ra -  
ją cć m  uczilciem  o d c z y ty w a ł  jć j  wyrazy! W y ja ś n i ło  s ie  
w szystko ;  i oużeż j ą  o w ia fo ło m s tw o ,  o zm ianę  m ó g ł  
posądzać! i o n tc ż  m ó g ł  po tęp ić  anioła!

C ało  riiebo c ie m n e ,  g ę s te  z a w lo k ły  c h m u r y ;  p o w ie 
trze  b y ło  tak  c iężk ie ,  że  aż  p ie rs i  t łoczy ło .  D zw o n y  
na  kośc ie le  0 0 . K efo r r t ia ló w  g łu c h y  ro zn io s ły  o d g ło s ,  
a od  s t ro n y  T łu m a c k ie g o  ro z le g ł  się ż a ło b n y ,  jed r to -  
to h n y  śp ie w  księży. D łu g ie  sze reg i  z d k o n n ik ó w  zw o l
n a  n ad c ią g n ę ły  p rzez  u licę  B ie lańską .  U k aza ło  się sześć  
k i rem  p o k ry ty c h  koni, k a r a w a n  z o zd o b am i s r ć b r ń e m i ,  
i b ia ła  nd n im  trumrioy a o b o k  p o c h o d n ie ,  s m u tn ć m  j a 
ś n ie jące  ś w ia t łe m .  I  k a rd w a n  się  zbliżył; t r u m n ę  o t a 
cza ły  w ieńce :  d łu g d ,  b ia ła  m o r o w a  zw ie sz a ła  się s u k n ia ,  
b lo n d y n a m i  oszytd: Z a  t r u m n ą  d u ż o  szło o só b ,  a le  j e 
d e n  ty lko  w ysoki m ło d y  m ężczyzna ,  b lad y ,  j a k  p rz y c h o 
dz ień  z in n e g o  ś w ia ta ,  szc z e g ó ln ą  lid s ieb ie  z w ra c a ł  
u w a g ę .  D alć j  n a s t ę p o w a ł  liczny s z e re g  po jazdów .

—  t  na  cóż ono  u m a r ła ?  T a k a  m ło d a ,  ł a d n a ,  szczę
ś l iw a—-pytano .

U d e rz y ła  jć j  k r e w  n a  m ó zg  i sko ń czy ła  w  o b łą 
kan iu  z m y s łó w .  C a ła  c h o ro b a  t rzy  d n i  ty lk o  t r w a ła .  
Z a p e w n e  w ie lk i  u p a ł  b y ł  teg o  p o w o d e m .

A  narzeczony?
-*~Bordz0 s ię zm a r tw i ł .  N ić m a s z  g o  tu  na p o g rz e b ie ,  

ty lko  jego  k a re tę  ża ło b n ą  w id z ia łe m .
G dy orszak p o g rz e b o w y  by t  na N a le w k a c h ,  b ły s k a 

w ica  o g n is ty m  gzygzak iem  p rz e d a r ła  szarą  n ieba  p o w ło 
kę , i ciężko z ag rzm ia ło .  Ż a r  n a s t ę p o w a ł  po ż a rz e ,  h u k
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po  h u k u ,  u d e rza ły  p io ru n y ,  i w reszc ie  k ro p l i s ty  dószcz  
luną ł .  Idący  za t r u m n ą  rozp ie rzch li  s ię  w  m g n ie n iu  oka: 
j e d n i  p o u c ieka l i  do  d o m ó w ,  d ru d z y  p o w s iad a l i  do  pojaz
d ó w .  J e d e n  ty lko  W ł a d y s ł a w ,  n ie  słysząc  t r z a s k u  p io 
r u n ó w ,  n ie  w id ząc  k r w a w y c h  b ły s k a w ic ,  n ic  c zu ją c  u le 
w y ,  ze sp u szcz o n ą  k u  ziemi g ło w ą ,  zw o lna  sz e d ł  da le j .  
A  z t r u m n y  p o o d p a d a ły  d e szczem  s p ł u k a n e  k w ia ty  —  
o s ta tn ie  k w ia ty  G abrye l! .

W  k itka  dn i p o tć m ,  W ł a d y s ł a w  P o lick i rozp o rząd z i ł  
o s ta te czn ie  m a ją tk iem  sw o im :  w ieś  c a łą  o d d a ł  na  ró w n y  
p o d z ia ł  pom iędzy  c h ł o p ó w ,  zas t rzeg łszy  so b ie  ty lko  
5 , 0 0 0  zip. ro czn ic  d o ż y w o tn ie g o  czynszu.

W ie c z o r e m  u d a ł  s ię  n a  P o w ą z k i ,  u k lą k ł  p rzy  g ro b ie  
G abrye l! :  „Będę wiernym twojej woli ostatniej!”— p o sz c -  
pn ą ł ,  p rzyc isną ł  się tw a rz ą  d o  z im n eg o  p ia s k u ,  i jęk  
g łu c h y  p r z e d a r ł  z iem ię ,  k tó r a  p o k ry ło  ty le  kochaną!

P o tć m  się p o dn ió s ł :  „ A a  pamiątkę! " — p o sz e p n ą ł  z n o 
w u ,  i z a b ra ł  g a r ś ć  z i e m i ; s c h o w a ł  " j ą  s t a r a n n i e ,  
i c h w ie ją cy m  o d d a l i ł  się k ro k ie m .  Z a  n im  p o w ia ło  
w e s tc h n ie n ie  g r o b o w e ;  cichy s z m e r  k rz e w in  c m e n ta rn y c h .

W  n a s t ę p n y m  r o k u  w ło ś c i a n ie  l l o g o ż e w a  ju ż  w ięcej 
n ie  o p łaca l i  czynszu 5 , 0 0 0  z. A le  ich  ta  pu śc izna  byna j
m n ie j  n ie  c ie szy ła ;  i n ie raz ,  w e s tc h n ą w s z y ,  po w ta rza l i  
so b ie :  „ M ó j  J e z u ,  gdz ie  tć ż to  t a m  n a sz e  p o c z c iw e  p an is 
k o  s c h o w a n o  łożył”



ROZMAITOŚCI.

Pieśni ludu weselne.

. 10.
O d  R o zw ad o w a ,  T o rnob rzega ,  R udn ika ,  Leżajska, S oko ło 
w a ,  G łogow a i R zeszow a. W sie :  Jam nica ,  Z a trzcśn ie ,  D cm - 
ba, Jedlice, Przyszów, B urdzów , S tany ,  K o janów , Zagrody, 
K am ień ,  G órno ,  Mazury, B an iszów , P o g w iz d ó w  i t. d.

T u  obchodzą  w esele  p raw ie  na sposób powyżćj opisany. 
M ało  znaczące różnice, w ykażą  sam e pieśni przy p o ró w n a 
niu ich z poprzedzającem i.

S ta ra jąc  się o rękę  dziewczyny, kiedy przychodzą s w a to 
w ie  z w ódką:

210. A dzień dobry p an u  o jcu ,
Narządził nam  gorzałki w  kojcu;

oj gorzałk i— gorzałki!
A dzień dobry  pani matce,

N arządziła  nam  gorzałki w  flaszce, 
oj go rza łk i— gorzałki!

Kiedy p a n n a -m ło d a  m ając s iadać na  dzieży do rozplccin, 
znikła z izby:

211. Oj na rozp lec inach— oj Marysi n ićm a.
Oj posła ła  j ą — nadobna m atu la ,

oj grzebyczka pożyczać.
Oj grzebyczek d o m a — a Marysi n ićm a, 

oj na  rozplęcinaęh.



S pro w ad za ją  m łoduchę ,  a starsza d ru chna  śpiewa: 
Rozploćże ją rozpleć, najstarszy drużebko, 

przy dzisiejszój niedzieli.
Już-ci ona  już-ci, sw ojej matulcńco, 

nie pomoże itądzioli.
S tarszy drużba rozplata w arkocze ,  w iąże u końców  w stąż

kę, w śró d  śpiewu:
212 .  Chodzi d rużebkn  po sieni— nosi grzebyczek w  kieszeni, 

K asia  się o w arkocz  ba ła— zieloną w stążką  go ow ija ła ;
Zieloną w stążką o w ija ła — sam a  się łzami oblew ała . 
Zieloną w stążką  go  nie o w i j a j — sam a się łza ni i nie

oblewaj.
Nazajutrz  p rzed w ybran iem  się do  ślubu, przy z rękow i-  

nacb , dają się słyszóć (p. nr. 81), niekiedy wszakże po ślubie 
dopićro:
2 13 .  J a w o ro w o  k ó łka— d ę b o w a  ro zw ó rk a ,

S pod o b a ła  mi się, dobrć j  matki córka,
ale mi jćj nie chcą  dać.

D adzą  ci j ą  d a d z ą —jeszcze o dp row adzą ,  
tylko po nią zajechać.

S trac i łem  se p łużek— com w yrab ia ł  d ł u ż e j  
ale mi jć j nie chcą dać.

D adzą  ci j ą  i t. d.
S trac i łem  se w o ły — co chodziły do nićj i t. d. 
S trac iłem  d w a  rn d ła— i d w a  prześc ierad ła  i t .  d.
A  na św ię ty  J a c e k — w  D zikow ie  ja rm a c z e k  i t. d. 

Kiedy już  wozy za jecha ły ,  i przeprosiny (p .  nr, 159) n a 
s tąpiły :
214 .  Siadaj-żo ty na w ó z — w arkoczk i se załóż,

ja  po  ciebie  przyjechał.
Czy cię g łó w k p  b o | i— czy nie m as? tćj woli,  

ozy ci m a tu l i  żal?
M atuli mi nie żal— g łó w k a  ronię ple boli,
Z tob ą  nie po jadę— bo nic m am  tćj woli. 

Siadaj-że ty na w ó z — w arkoczki so załóż, 
ja  po ciebie przyjechał.

Czy clę g łów ka  boli— czy nie masz tćj woli, 
czy ci ta tu la  ża l?

T a tu la  mi nie żal—-g łó w k a  m nie  nie boli,
Z tobą  n ie  p o ja d ę — bo nie m am  tćj woli.

Na p ro g u  drużba:
215 .  Upadły  śniegi, leżą na  b łoniu ,

A  nasz  pan-m lody, uziąbł na koniu;



W y sz ła  do niego, M aryśka jego,
I  w yniosła  m u  szklankę w i n a , d w ie  miodu,
1 rozgrzało go— p a n a -m ło d eg o  na koniu.

Poczćm chó rem :
216 . K o w a n o  wozy brzęczały,

K iedy  z pantih-m łodą do kościoła jechały.
K o w a n o  w ozy nie brzęczcie ,

Tylko pańs tw o-m ło de  do kościo ła  zawieźcie. 
l ‘o wyjściu z kościoła:

217. Cztery św iócc  zgorza ło— niż M arysi ś lub  dało,
Da i piątćj p o ło w a — w ychodź M aryś z kościoła.

Gdy się zb iorą  na śn iadan ie  do karczmy, s ta rośc ina  o d d a 
jąc  rózgę s tarszem u drużb ie ,  śp iew a  (W ójcicki T . II, str. 13j:
218. P ięk n ą  rózgę  m am  d ru ż b o w ie — piękną  rózgę m am , 

K to  m n ie  będzie p ięknie  p ros ił— tem u ją  oddam .
N iem alom  t r u d ó w  użyła,
Niźlim tę rózgę  uw iła .

C hodziłam po b a rw in ek  między dąbki,
P o d a r ła m  u far tuszka o b rąb k i :

P iękną  rózgę m am  d ru żb o w ie— cudnój roboty , 
O b ieca ł  mi starszy  drużba-^-czerw ony złoty.

P o  ucieczce m łoduchy  do m atk i,  p rześp iew aw szy  pieśń  
o przepióreczce (n r .  2 0 2 ) ,  dodają  jeszcze (p. nr. 131):
219. P rze lec ia ł  so k ó ł— przez dw orsk i okół,

P a d ł— siadł w  og ródeczk u ^ -p rzy  b u jnćm  ziółeczku 
roztoczył ogon.

A puk, puk ,  pu k  w  ok ieneczko— wyjdźże M aryś k o ch an e-  
sa ina  jedyna. czko

Maryś nie w ysz ła— siostrę  wysłała:
S ios tro  m oja s io s tro— sta w  się za m nie  o s t ro  

jakby  ja  sama.
Krzmią w ozy  brzm ią  po bukow in ie ,
K tó ż  tam siejo ta ta reczkę  na tć j now inie?
A  w  tćj ta tareczce , któż tam przebywa?
J f0 .czck S zczepanów  konie  pę tyw a.
M arysia  jego  płoty łam ała ,
O g l ą d a ł a  n i i ć j — w y i ć j — a ż  g o  u j r z a ł a .

W  czasie czepienia, śp iew ają  druchny zdejm ując  jćj w i a 
nek (także w  okolicy W ąch o ck a  i Szydłowca; p. W ojcipki 
1 . II, str. I l ) i

220 .  K o łem  w ian eczk u ,  kołem ,
N ad  M arys incm  czołem, 1 ,



D o jam y myszko do jam y,
Z tw o im  wiuneczkiem rucianym.
Ty w ianeczku  na kołeczek,
Dla innych dzióweczek.
Nie w d o w a  Maryś, nie w dow a,
Siedzi w  czepku jako sow a.
Jedźc ie  d ruchny  l ipow ą drogą,
Gdzicście podziały pannę  młodą.

Druchny: Czyście jś j  to ślepe były,
Kiedyście  ją  oczopiły?

N astępn ie  nucą  po oczopien iu , gdy m łoducha  mając 
obdzielić chlćb przez siebie upieczony, chow a się do komory:
221 .  Poszło trzech b rac i— poszło trzech braci

zielodą łączkę kosić,
Kazali s o b ie —najstarszój siostrze 

śn iadaneczko  przynosić.
N ajstarsza s ios tra— najstarsza siostra 

w zię ła  konika puściła,
S am a  w  D unaik— sam a w Dunaik 

w e  w odę  bystrą  skoczyła.
P ływ aj  s io s trun iu— pływaj kochana, 

jak  law endow y  wieniec ,
P łacze siostrzyczka— płacze braciszek 

cieszy cię tw ój młodzieniec.
Późnie j  w  tańcu, kiedy m łoducha  udaje  ku law ą i nie chce 

z m ężem tańczyć, on w ykrzykuje  puszczając ją:
222 .  A cóżto za kobiócisko,

M oja nie tak chodzi nisko;
T a  ku law a i czubiasta,
S tara  to jakaś  n iew ias ta .

Poczóm druchny  odzyw ają  się:
223 .  Pan ie -m łody  nasz, czy cię tu  nie masz?

Wyjdźże, wyjdźże z buteleczką,
Poczęstuj nas gorzałeczką,

P a n i e - m ł o d y  nasz!

M łody w ykupu je  j ą  wtedy gorzałką. Przybywszy do do
m u m łoduchy, siadają  do sto łu .—  Przy uczcie w csclnćj po
dając placki i ko łacze :
224 .  A  nasz pan-m łody  cbędogi,

Z ebra ł  p szen iczk i  trzy brogi,
T rzeba  będzie rano  w staw ać ,
Co do kłoska wymłacać.
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P o  o b icd z io  z n o w u  hulanka. W  czasie  tańca ś p ie w a ją :
225 . S ied z i  zajączek  p o d  m iedzą— wilcznszki o nim nie w ie -  

A jak-c i  s ię  d o w i e d z ą — to  m u  uszy  o b jed zą ,  dzą.
ob jedzą .

Czy ty skrzypcczku, czy ty śpisz —  czy m ego g łosu  nie
słyszysz?

J a  ci da łem  trzy g ro sze— żebyś mi g ra ł  po trosze ,  
a ty śpisz.

Ś p iew  d ru ż b ó w  do pana-m łodego:
220 .  O żenił się  K uba  w e  w s i — nic m u  po tern było,

Ho się dawniej w  w olnym  stanie, zawsze lepićj żyło. 
Idzie sobie K uba  przez las— a wilk w yskakuje ,
P e w n o  on się nie ożenił— kiedy tak tańcuje.
Ożeńże się* ożeńże s ię— ty leśna bestyja,
Nie będziesz-ci ty w y w i ja ł—jak  w y w ija ł  i ja. 
W ilczysko się ożen iło— uszy opuściło:
A u  w au ,  au w a u — lepiej daw uić j  było.

W  końcu  wesela:
227. W ese le - to  tu  m a tu lu — da i weselisko,

Ucieszcie się wszyscy ludzie— da i ty siostrzyczko.
A cóżto to  za w esele ,  co go tylko d w a  dni,
Żeby było cały tydzień, toby było ładnićj.

W ese le ,  w ese le— chw ała  że nie nasze,
W ese la  g o d z in a —a biedy na zawsze.

Żegnając  się z dom em  rodzicielskim:
228. Żegnajże nas Jezusie ,

O d mojój drogiój matusie; 
i Żegnaj nas z krzyża św ię tego ,

O d m ego ojca drogiego!
W  niektórych okolicach, jak np. B aranow a , R o zw ad o w a ,  

Dzikowa, K oprzyw nicy  i Sandomierza, śp iew ają  przy zebra- 
niii się o rszaku w ese lnego ,  go tu jąc  się do dom u  n o w o żeń 
có w  (p. n r .  15!)):
229. A z gó ry ,  z gó ry—jadą  M azury,

S tuk puk w  okieneczko— o tw ó rz ,  o tw órz  kochaocczko 
koniom w ody daj.

Nie m ogę  ja  w s ta ć — koniom w ody dać, 
ż im na  rosa, n ja  bosa (bis) —  nie m ogę w y trw ać .

Naści chusteczki— ow iń  nóżcczki,
S tuk puk w  ok ieneczko— otw órz ,  o tw ó rz  kochaneczko 

ow iń  nóżeczki.



Nic m o gę  ja w s tać— nóżek ow ijać ,
Bo mi m a tk a  zakaza ła— abym z w am i nio gadała  

trzeba jćj się bać.
M atk i się nic bó j— siadaj na koń mój, 

Pojadziem y w  cudzo k ra je— tam są inszo obyczaje 
m a low any  d w ó r .

P rzez  wieś je ch a l i— wszyscy patrzali,
Co to, co to za dziew czyna— co to, co to za jedyna  

i k aw a le r  z ni;;.
W  okolicy Szydłow ca i P rzysuchy, taż sama pieśń tak się 

zaczyna, acz tu taj na pop raw in ach  w eselnych dop ić ro  sły
szani; b y w a :
230 .  Na 011 ój górze— stoją rycerze,

S tuk  puk  w o k ie n e c z k o —  o tw órz ,  o tw órz  kochaneczko 
koniom  w ody daj i t.  d.

Żegnając  się zaś z dom em  rodzicielskim (p .Ż .  Pauli P.l. 
Gal. str. 141, oraz nr. 156):
2 3 1 .  S to ją  konie, stoją wozy,

J u ż  ci ten płacz nie pomoże,
Siadaj-że ze mną.

N ie  będę ja  z płaczem siadała,
Bo ja jeszcze s w e m u  b ra tu  nie dz iękow ała .

S to ją  k o n ie ,  s to ją  wozy:
J u ż  ci ten  płacz nie pom oże, .

Siadajże ze m ną .
Nie będę  ja  z płaczem siadała,
Bo ja  jeszcze siostrze nic dz iękow ała :

Dziękuję ci pani siostro,
Żeś gadała  na m nie  ostro ,

T e raz  nie będziesz.
W  len sposób żegna się z ojcem, matką, ław kam i,  s to ła 

mi i progam i, jak  to  już  przy nr. 156 m iało  miejsce.

II

Celem dokładniejszego przeds taw ien ia  p g ó łu  pieśni w e 
selnych, w idzę się w  obow iązku  przytoczyć i w aryan ty  tych
że, zebrane  przez W a c ła w a  z O leska i Żegotę  Pau li  w  Gali
cy!. Nikt bo w iem  nie zaprzeczy, żo to ,  co skrzętni ci p raco
w nicy  w nieś l i ,  p o ró w n a n e  i dopełn ione  ninicjszćm, posłu 
ży do 16m lepszego w yśw iecen ia  rzeczy w  m o w ie  będącćj. 
T en  w ięc  ostatni (Pauli) tak opisuje ob rzędy  w ese lne  tamże 
(p. P. I. pols: w  Gal: s tr .  35):



„D ni kilka przed w eselem  chodzą drużbowie, k tórych pan 
młody wysyła po wsi od gospodarza  do gospodarza. Sta
rosta (p ićrw szy  s w a t ,  marszałek weselny, na którego obie
rają gospodarza w  męzkim w ieku , w ym ow nego  i żartobli
w ego) ,  zaprasza na w ese le  całą rodzinę  w  imieniu pana 
młodego m ow ą  żartobliwą. P rzed  ślubem rano ,  schodzą się 
goście do rodziców panny młodśj; tu  swaszki (swaszki, sw a-  
chy albo druchny, sąto dziewczęta, k tó re  sobie panna-rn ło-  
da obiera; najs tarszą sw aszką czyli starościną byw a zazwy
czaj mężatka), sadzają p annę-m łodą  najczęściej na dzieży, 
rozplatają  jćj w arkocz  i s t ro ją  g łow ę  w kw iaty  i wstążki.

U brana pan n a -m ło d a  rzuca się śród płaczu rzew nego  
w raz  z panem -m todym  do nóg rodzicom, którzy no w o żeń 
có w  błogosławią. S tarosta  prosi wszystkich do ślubu. Sia
dają  na w ozy ,  i jadą  z muzyką do kościoła, d ru żb o w ie  zaś 
w yprzedzają  ich konno. P o  ślubie, chow a się pann a -m ło d a  
za ołtarz ,  zkąd ją  d ru żb o w ie  w yprow adza ją .  Z kościoła 
uda je  się cały orszak w eselny  do dom u rodziców , albo naj
częściej bo karczmy, gdzie się uczta i tańce  odbywają. P ó 
źno w nocy następuje  najważniejszy ak t weselny: czepimy. 
Stara  się panna-m łoda  z em k n ą ć ,  lecz d rużbow ie  ostro ją  
pilnują i u łap ioną  sadzają na stołku. Starościna zdejmuje 
jć j z g łow y  w ianek  z wstążkami (które panna-m łoda  muzy
kan tom  rozdaje), bije j ą  st łuczonym garnk iem  po plecach, 
aby się jćj w  n ow ym  stanie  naczynie nie tłukło , i u d e r z a j ą  
ręką  po licu. R o zeb raną  z oznuków pan ieńs tw a  prow adzą  
ze śp iew em  do łożnicy, a panna-m łoda  rachuje  się od tąd  
między mężatki. W  kilka dni po weselu, schodzą się zno
w u  wszyscy na ucztę i tańce, co poprawinami zowią. D ruż
bow ie  zapraszając na w esele  śp iew ają  (zapewne z o b w o d u  
ta rnow sk iego  i bocheńskiego):
232. Szczęśliwa była godzina, jak  się Bóg narodził,  (1) 

l  ta szczęśliwa, co ja  w as nawidził.
M amy affekt z przyjścia sw ego  

D o dom u W aszecinego.

(I) Lud używa tu jak W wielkopolsce i MaZowszU tak z*anego  
mazurzenia, które zasadza się na zamianie spółgłosek gardłowych: 
sz, cz, szcz, di, a niekiedy nawet: rz, i  na językowe s, c, sc dz i z; 
np.  zamiast: szczęiliwy mówią: sąśliw y. Ztąd każdy kto chce 
m ieć dokładne wyobrażenie o sposobie mówienia w tych okoli
cach, czytając te pieśni,  wszędzie gdzie spółgłoski gardłowe wcho
dzą, zamianę ich na językowe w myśli uskutecznić Sobie winien,

T om  IV. L istopad  1819. 4 9



ROZM AITOŚCI.

Jeszcze z większym a flekiem,
O d  Boga w  Trójcy Św iętć j  jedynego,
P ros i  pan ojciec, pani m a tk a ,
P an -m łody ,  panna-m łoda  

na to wesele.
Co się znaczy (zapowiaia) przez trzy niedziele.

. Chcąc my tóż to stadło przyozdobić,
J a k o  Bóg przyozdobił niebo 
S łonkiem , miesiącem, gwiazdam i, 

w o d a m i ,  rybam i,  
l iściami, kw ia tam i,  
i cały św ia t  t raw nikam i.

O to  w y  mój panie  o jcze, pani matko, 
Chciejcie to stad ło  przyozdobić,
D o kościoła Bożego przyw odzić , 

do kościoła Bożego, 
do s tanu  m ałżeńskiego, 
do stołu P io tra  św ię tego .

A z kościoła Bożego,
P ros i  pan ojciec i pani m atka  w  dom swój, 

na krotofilę (zabawą) g rzeczną ;  
n a  muzykę skoczną, 
na  beczkę piwa lub na d w ie ,  
na baryłkę wódki lub na t r z y ,  
na tego je len ia  (wól) 
a go (którego) z obory  w y p row adzam y ,  
na  te  jarzębie, 
co siedzą na grzędzie; 
n a  te  gadzinę (gęsi), 
co rzuca  pierzynę (pierze); 
na te krzyki,

5  co siedzą u  rzćki (kaczki); 
na te  korzenie ,
co się c iągną ze ziemie (ziemniaki); 
i na  te gibce, 
co byw ają  na  ś l iw ce, 
na  te  flaki,
toć  to  najlepsze przysmaki; 
na to liście (kapusia), 
co się sk ładają  czyście (pięknie); 
na te koła (kołacze), 
co się toczą do s t o ł a ;

A do tego co nam  pan Bóg obiecał d a row ać  
i kucharz  zgotow ać,



byście tćż nami 
w szelkiemi sługami 
n ie  gardali (gardzili); 

my tćż  W aszec iom  potrafić będem y 
wszelkiemi sposobam i.

Chciejcie się nam  tćż nie w ym aw iać ,  
my tćż w am  lub W aszecinym dziatkom 

w ym aw iać  się nie będemy, 
jeśli w am  tego będzie potrzeba.
P rosem y o przebaczenie, 
bo kiepsko um iem y; 

bakała rza (nauczyciel wiejski) my kiepskiego mieli, 
do karczmy nas puszczał, 
rózgą nas nie chlustał (bił); 
kałam orz  z kołka spad ,  
uciekł z piórom ptak.

Inne  zaproszenie  (p. tam że ,  str .  37):
O d pana i młodej pani,

Je s teśm y  do w as wysłani:
W a s  pros ić  na w esele ,
Gdzie je ść  trzeba śmiele.
T a  śm iałość  jes t  przyrodzona,
Podczas wesela zdarzona.
Zaproszam y na te kwiki (świnie),
Co zaryw ają  chodniki (drogi ścieszki);
Na te ryki i dziki (krowy i woły),
Co chodzą pić do rzeki; 
na  tę  pannę w  kącie, 
w  czerw onym  kabącie (kaftanik, gorset), 
a kto idzie w  taniec ku  nićj,
Sw orn io  (pięknie) się onćj ukłoni; 
na te  żytne kołocze, 
okrągłe  jak  w orow ce ;  
na ten  groch zob (potrawa),
Co się toczy w ar tko  w  skop (skopiec);
na te kw aśne kapusty,
k tó rem i się tru ją  glisty;
na te  moskalce (kartofle),
cierpkie jak  kierpce (chodaki górali);
na  to  smołsko (gorzałka),
co  rozdyma g łow sko ;
na krakoską kaszę,
k tó rą  jadamy c z a se m ;



na te k r o w i e  sćrki,
k l inow ate  ja k o  nyrki;
na orzechy liskow ne,
do kulicb ( okrąg łych )  gałek podobno ;
na to kw aśno  harszczysko,
na zgładzenie gorzałczyska;
na muzykę k tem u od zucha,
co zacina, zarzyna od u ch a ;
na to w ielk ie  zgrom adanie ,
gospodarskie  pogadanie .

P r o s z ę  m i  to  n ie  o d m ó w ić ,
Proszę  nie gniewać, iwłodzienic,
Ja c y  (lecz)  s ię  ze m m i zb ie ra jc ie ,
M oim  honorom  nie łunaćcio  (nic gardźcie).

J a d ą c  do panny-młodćj (p. tamże str. 39; W acł .  z Oleska 
P .  I. str. 4 2  i nr. 213):
234 .  Ju żcm  przepił kon ie— co chodziły do-nio,

i tak  mi j ą  nie chcą dać  i  t. d.
W yb ie ra jąc  się do ślubu, śp iew ają  d rużbow ie  i drużki 

(p . W acł .  z O leska str. 43):
235 .  W ychodź M arysiu  z izby— nic rób  m a tu  ni ciżby, 

Dosyć-eś jój narobiła— kiedyś maluśką była.
Siadaj M arysiu  z n am i— nio zalewaj się łzami. 
Siadaj-źe M aryś, s iadaj— ojcu, m atce żalu zadaj; 
Niech się jój serce kraje — że cię m łodą  za mąż daje.

Dalćj (p .  tam że str. 130, jak  ró w n ież  nr. 131 i 219) :
236 .  W ylec ia ł  so kó ł  na ten  now y d w ó r ,

S tu k ,p u k  w okienuczko:
W yjdź, wyjdź kochaneczko,

daj koniom  wody i t. d.
P a trz  tamżo str. 140, jako  i nr. 231:

237 .  S to ją  kon ie— stoją wozy,
J u ż  ci ton płacz nie pomoże,

siadaj-żo ze mną.
Nie  będę  ja  z płaczem siadała,
Bo ja jeszcze ojcu nie dziękowała:

Dziękuję  ci panie ojcze,
Żeś dos taw a ł  często goście, 

te raz  nie będziesz i t. d. 
P anna-m łoda  do pana-m łodego  (tamże str. 40):

238 .  Oj hola, moja ho la— jeszcze nie tw oja;
W te d y  będę  tw o ja — jak  pó jdę z kościoła,



P ańs tw o  młodzi do rodz iców  przed  b łogos ław ieńs tw em  
(p. str. 4 0  i W ac ł .  z O leska, str. 4 3 ) :
230 .  J u ż  idemy do kościoła,

B ło g o s ła w ż e  n a s  m a t u s i u  moja!
B łogos ław  matuleńko,
T o  tw oje  dzićcii}leńko;
P o b ło g o s ław  oboje,
T e  dzieciąteczka tw oje .

P an n a  młoda:
240 .  Ostajcicź z Bogiem te mateczne progi,

Ju ż  tu  nie postoją nigdy m oje nogi.
M atka: Boże cię ta p ro w a d ź — Boże cię b łogos ław ,

A ino mi chusteczkę ,  na uc iechę  zostaw.
J a d ą c  do kościoła:

241. P ro w ad ź-że  nas Boże,
P o  tćj szczęśliwśj drodze;
Żebyśmy tam  zajechali,
K ędyśm y się ob ieca li :
D o kościoła św ię tego ,
Do s tanu  małżeńskiego.

S ta ros ta :
242 .  A  ja nie w iem  po co jadę ,

Czy po dz iew kę— czy po babę;
Jak  po dz ićw kę— ucieszę się,
J a k  po babę— zasm ucę się;
J ak  po dz ićw kę— ch w a ła  Bogu! '
Jak  po babę— żarna  d jabłu .
Bo za dziów ką— krow y ryczą,
A za b a b ą — dzieci krzyczą.

Po  ślubie drużki (p . nr. 16):
243. Gdzieżeś się nam panna-m łoda  podziała?

P ow róćc ie  mili sw a to w ie ,  pow róćcie ,
Pannę-m łodą  z za ołtarza wykupcie.

W raca jąc  od ślubu:
244. Podziękujmy P an u  Bogu— w zięliśm y ślub chw ała  Bogu! 

I Najświętszćj Pan ience— przy dzisiejszćj niedziclcńce,
Zkąd idziecie?— z kościoła,
Co wieziecie?— sokoła.
Będzie się matusia pytała:
K om uś  Maryś ś lubow ała?

O łta rzow i witilkiemu,
I  Jas iow i sw ojem u.



Oj leciały czarne kaw ki przez m orze ,
Padły , siadły u pana ojca na dworze.
W yjdź-że  do nich pani matko proszący:

' Czyście nie widziały mojój Marysi jadący?
W idzie liśw a  tw oją  Marysię jadący,
Ocierała  swojo oczęta płaczący.

W  karczmie:
245. Staw iaj karczm arzu ław eczki ,

Niech sobie posiędą drużeczki;
Staw iaj  karczm arzu i ław y,
N ie ch  so b ie  p o s ięd ą  s ą s ia d y ;
S ta w ia j  k a rc z m a rz u  i s tó ł ,
Gdzie sw achniczka ( druika)  idzie sam o -w tó r .  

P o d c z a s  uczty :
2 4 6 .  Oj cóżto za kaszeczka— da jagła  jag łę  goni,

Lepsza była u B artosza— góral przeszedł w  kirpcoch
Przy kołaczu: po nićj.

247 .  Przywieziono nam  ziele— od W ę g ie r  na wesele;
P rzez  D unaj go w iez iono— w kołacze go sadzono.
A  to ziele rodz i ło— d w ie  jagody na nim było:
Jedna  była jagodeczka— m łodziuchna ja k  nasza sw a -  

P a n  drużba kołacz siecze, czeczka.
aż m u z czoła ciecze;

P a n  d r u ż b a  k o łacz  k ra je ,  
sąsiadom go rozdaje;

P an  drużba cz łow iek  młody, 
choć se nie golił brody,

P a n n a  sw aczka ogoliła.
P o  uczcie:

248 .  A  wychodź-że panno-m łoda  z za stoła,
Podziękuj-że  pani m atce z w esoła .

Sororn sw atkow ie! sorom! (wstyd)
Zbiera jcie  się do dom;
D o dom się zabierajcie,
N ocow ać  tu  nie będziecie.

Idąc z karczmy:
249 .  M acham  swachniczkę. m acham ,

Nic stój tam  pod tym dachem;
Dosyć-eś się tu  nabyła,
Beczkęś p iw a wypiła,
I  d w a  spusty gorzałcczki,
N a poły ( wespół)  z drużeczki.



A na moście— tra w a  roście (rodnie), 
da pod m ostem ślaz;

M ów iła  mi grzeczna panna,
Żebym z konia zlazł.

A  ja  tego nie uczynię,
Bo się boję o dziewczynę,

Jużem  tu był raz.
N a drodze  do dom u rodziców  (p. n. 192):

250. O d samśj karczmy, do sam ego pana  ojca ścieżeczką, 
Nasadziła nadobna Jatrysia  ziołeczka;
Posadziła żółty kwiatek  przy drodze,
K tó rę d y  nadobny Jas ieńko  pojedzie.
Nie zrywaj kochanku Jas ieńku  kwiateczka,
Bo ja sobie u  sw ojć j  matuli dzićweczka.

251. Założono  nam  w rotka ,
Szabeleczka ze zło tka;
K tóż  nam je  odkładać  będzie,
K iedy  Jas ieńka  nie będzie?
Przyjcdzie Jas ieńko  z Rusi,
O tw orzyć  w ro ta  musi.
Albo nas tam puśćcie,
Albo lepićj załóżcie;
S ło teńka na nas bije,
Sukm anka  na nas gn ije ;
Nie nasza— pożyczana,
Ze w stydem  oddaw ana .

W chodząc  do izby:,
252. Oj! pomaga Bóg panie  gospodarzu!

czyście nam  rad ,  czy nie r a d ,
Nie prosiłeś nas  na śn iadan ie ,  

prośże nas na obiad.
P om aga  Bógl stoły, ław y, 

i ty p iecu m alow any!
K tóż  go tu  m alow ać będzie, 

kiedy Marysi nie będzie?
Jcst-ci tam  siostreńka mniejsza,

to do tego podobuiejsza (zdatniejsza).
Przed  czepinami (p. n- 27  i 23):

253 .  Jak  ci będą p a n n ę  m łodą  czepić .
B ędą mićć starościny co jeść  i pić.
Jak -c i  będzemy mićć pan ią-m łodą w  czćpcu, 
Będziemy mieć gorzałeczkę w  skopcu.

*



254. Baby nie piły m a tu s iu— baby nie piły matusiu!
Trza  ich pognać do jez io ra— b ęd ą  piły do wieczora.

*
A  mój panie  m ło d y — daw aj gorzkićj w ody  [gorzałki], 
A my ci za w o d ę — dziów kę jak  jagodę.

*
255. Kiejżeś się podział d rużba  najbliższy,

Skoro  do czepin zjadły cię myszy.
O j chmielu, oj niebożo!
T o  na dół, to  po górze,

C hm ielu  niebożel 
W  czasie czepin: (podobnćj treści p. n. 4 8  i 109):

256 .  A w  tój n o w ś j  kom órcczce— w  tśj n ow ćj ,
Czesa sobie Marysia nadobna len biały.
Przyszedł do nićj nadobny  Jas ieńko ,  zapukał:
A puśćże m nie  moja M aryś do  siebie.
J a  ciebie mój Jas ieńku  nie puszczę,
Miałeś-ci ty mój Ja s ień k u  czasu  d o syć ,

Było sobie matuli poprosić.
*

257. Szła sob ie  dziew czyna— do góry  d ąb row ą ,
Znalazła Jas ień k a— z potrzaskaną g łow ą .
Ja k  ci się u w z ię ła — poszła do szynkarki:
N a tw o ją  g łó w eczkę— każę dać gorzałki.
Nie pomoże w ó d k a — ani żadne m aści,
Bo w  mojćj g łó w eczce— potrzaskane  kości.

P a n n a  młoda:
258 .  K u k u łk a  kukała  w  sadeczku ,

G łó w k ę  chow ając  w  listeczku,
A kukając  pow iedzia ła:

Żo nie tak mićć będę,
U św ickrocby mojćj [matki męża),
Jak o m  m iew a ła  
U matki mojćj.

S tarośc ina:
A w y  stążeczki, już zwijajcie się,
A  ty czćpeczku, rozw ija jże  się.

Po  czepinach panna-m łodu:
259 .  W ianeczku  ruc iany—jużeś się mi zmienił,

Już  się mi nie będziesz— na głow ie  zielenił.
Oj pięknie, p ięknie— trochę  pochyło,
T e n  niech się pa trzy— kom u niemiło.



Po  czeplnach:
260. W ilczysko się ożeniło ,

P o tś m  sobie rozmyśliło,
czego żonce trzeba!

T rzeba  żonce poliweczki,
A dziecięciu kolćbcczki, 

a m am ce chleba.
Jadąc  przez w ieś  do swaszek:

261. Przez wieś-jeśmy jechali,
Niziuteńkośmy się kłaniali;
W szys tko  to M arysiu  dla ciebie,
Bo rw a ło ś  ludzi do siebie.
T eraz  nie będziesz miała,
Boś niemi pogardała .

D ru żb o w ie  przed pom ieszkaniem  pani-młodój:
262. A  wyjdźże przed nas,

A przywitajże nas,
czego będziesz płakała?

Czy nie do tw ej woli,
Czy cię g łów ka  boli, 

czy ci ojca, matki żal?
*

263. Oj wyjóźże, wyjdźże M arysiu— nadobna! 
P rzyw ita jże  pannę sw aszkę— z drużyną,
I  sw ego  pana -m łodego— z rodziną;
P rzyw ita jże  pannę sw aszkę— przywitaj,
A  sw ojem u Jas ień k o w i— rączkę daj.

P an n a -m ło d a :
Nie będę  pannę sw aszkę— w ita ła ,
Bo ja  w  nićj p rzy jació łkę— zyskała;
Lecz przyw itam  mego Ja s ia — rączkę dam ,

' Bo on teraz mojem życ iem —jed en  sam. 
Podczas pop raw in :

264. Oj już to nie w ese le— oj już  to popraw iny ,
Oj już  to nie M arysia— oj ino gospodyni.

Drużki gdy pan-m łody tańczyć zaczyna (p. n. 201):
265 .  Oj w  mieście, w  mieście— w  s ław nym  K ra k o w ie ,  

Wzięli mi w ia n e k — kaw alerow ie;
N ik t  mi g0 nie w z i ą ł — tylko Franciszek,
O biecał mi d a ć — srćbrny łańcuszek.
Ł ańcuszka  nie d a ł— wianeczek stracił ,
Czekaj F ranc iszku— będziesz go płacił.

T om  IV. L isto p ad  1810, 5 0



Prócz tego śpiewaj,') przed weselem , a niekiedy po czepi- 
nacli lub w śró d  tychże (p. Ż. Pauli,  sir. 138 i p o ró w n a ć  z nr. 
171 i 308):
2 60 .  T am  na tyczynic, tam  chmiel się chwieje;

Oj zła godzina, mąż żonę b ije ;
P rzy jed ź ,  p rzy jed ź  m a t u l e ń k o ,
O g lą d a j ż e  p o ż ą d e ń k o ,

P o ż a łu j - ż e  m n ie !
M atun ia  jodzie, w ro ta  uchyla,
Na sw ego  zięcia rączeóką k iw a;

B ijże  z ię c iu  c ó r k ę  d o b r z e ,
N iech się na niej skóra podrze,

T o  będzie dobra.
( W  tak iż sam sposób przechodzą ta tu leńka ,  siostrzyczkę 

i t. d.; nareszcie):
T a m  na tyczynie, tam  chmiel się chwieje ,
Oj zło godzina, mąż żonę bije.

Przyjedź, przyjedź młodszy bracie*
Oglądaj m ię  pożądeńko,

P ożału j-że  mnie.
B rac iszek  jed z ie ,  w r o t a  uchyla ,
Na sw ego  szw agra  pałaszem  kiwa:

W idzisz  pałasz szw agrze  ostry,
Nie wybijaj mojćj siotry,

G ło w ę  ci zetnę!
W  czasie zaręczyn słyszeć się tćż dają  te  pieśni (p . Ż. 

Pau li  str. 127  i 128):
2 6 7 .  T am  na łące, tam  na zielonćj,

Leży kaw ale r  bardzo  zraniony.
Przyszła do niego, m am u n ia  jogo,

Płacze , żałuje go.
Idź precz inam uniu  ode mnie,

Bo już  um ie ra  se rdeńko  w e  innie.
(Dalćj tak  sam o przechodzą  ta tun ia ,  braciszka, siostreń-

kę i kończą):
T a m  na łące, tam  na zielonćj,
Leży kaw a le r  bardzo zraniony:
Przyszła do n ieg o — kochanka jego,

Płacze , ża łu je  go.
Nic chodź kochanko  ode  mnie,

Bo się już se rdeńko  ożywia w e  mnie.



Inna  tćjźc treści (Ż. Pauli str. 127):
268. E j  ludzie, ludzie— zkąd w y to  jedziecio,

Czy w y o mojóm kochaniu  nie wiecie?
W idzie liśm y go w  cieniu cyprysowym ,
Czesał sobie włosy grzeb ien iem  perłow ym .
Przyszła do niego w łasna  m atka  jogo:
Jas iun iu  kochany, co ci to takiego?
A moja m am uniu ,  nie gadajże do mnie.
Bo się sm u tne  serce, o d  żalu rozpęknie .

(T ak  przechodzą ojca, s iostrę, brata; w reszcie):
Przyszła do n iego— kochaneczka jego:
Jas iun iu  kochany, co ci to  takiego?
A moja kochana, siądź-że sob ie  przy mnie,
T o  się rozw esel i ,  sm u tne  serce  w e mnie.
Oj moja m am uniu ,  sp raw  że mi wesele,
T o  się rozweseli,  sm utne  serce w e  mnie.
Oj mój Jas iun iu ,  sp raw ię  ci wesele ,
Ale nie prędzśj,  aż za trzy niedzielo.

K ończą  zaś niekiedy:
2 69 .  Co to za w ese le— co ludzi niewiele ,

J e n o  od ro b in a— co sam a rodzina.
R odzina , rodzina— m arn ie  wyginęła,
B rata  mi zabili— siostra u tonę ła .
Brata  mi zabili— na w o jnę  idący,
Siostra  u to n ę ła — w ianka  szukający.

W a c ła w  z Oleska w  sw oim  Zbiorze Pieśni ludu  w Gali
cy i przytacza następująco używ ane  przy w eselu  (P. I. G. str. 
42  do 46), zapew ne  z o b w o d u  bocheńsk iego  i sandeckiego. 

Prosząc o pannę-m łodą:
270. P rzysłali  tśż  nas  nasi do waszych,

Abyście nom  dali sw o ją  bryzelichę
Za naszego chlustacza.

J a k  nom dacie, to odkręc iew a,  >
A jak  nie dacie, to  nie o d k rę c ie w a  (flaszki) .

A jak  nom nie dacie,
T o  nam  p rędko  odpowiedzcie ,
T o  dalćj pojedziewa,
A  tam  dostan iew a.

D rużba  zapraszając na  wesele:
2 71 .  Niech będzie C hrystus  pochwalony!

Nie z sm utną ,  tylko w esołą  now iną  
W stępu jąc  w  progi, p ań s tw a  zapraszając;



Jak o  to z w y ro k u  Boskiego,
Z natchn ien ia  ducha N ajśw iętszego,
Zabierają  się do s tanu  małżeńskiego.

(Ten i ta).
Prze to  państw o  m łodzi upraszają  na  ach l (ukl) weselny,

Żebyście p ań s tw o  nie byli w ym ow ni,  (nie odmówili) 
Do kościoła św ię tego ,
D o  achtu sakram entalnego,
A  z kościoła do d om u  tego.

W  czasie poobiedniego  tańca:
272 .  J a k  pojadziesz przez w ie ś ,  zde jm ie  magiercczkę

(czapkę węgierską), 
P o k ło ń  się matusi ,  dostaniesz córeczkę.
T e raz  będę  wiedział,  jak  córeczkę  dostać ,
M atus ię  za nogi— po gorzałkę posłać.

O d  S k a w ih y :
273 .  Pocożeścio przyjechali moi mili goście,

Jeślim w am  się podobała,
O jca matki proście,
A  j a  so b ie  p ó jd ę  za p iec ,  

niby  b ę d ę  p łakać ;
A  w y  na  to  n ie  z w aża jc ie ,
Tylko targu  dobijajcie 

a będziemy skakać.
R ano  w  dzień ślubu: (imieszczańska)

274 .  A  w staw ajże  jagódeczko,
P ók i  nie w s tan ie  słoneczko:
Bo jakby  cię w śnie  zastało,
M ocnoby się s t resow ało :
S łabe w  gosposi nadzieje,
Co śpi jeszcze gdy k u r  pieje.
A  w staw ajże  w  ró w n e  nogi,
Bo cię w ita  dzionek błogi!
T w ó j  Jaś  jak  rozm aryn  świeży,
W n e t  stęschniony tu  przy bieży:
Jak  cię zastanie  w  pościeli,
T o  się zbliżyć nie ośmieli.

2 7 5 .  Już to  Jas iu  w s ta łe ś  B ogu  dzięki,
Toś w a r t  serca ślicznćj lubeńki.
J u ż  ona  ci winncczek uw iła ,
I pozdrowienie  przez nas ci przysyła.
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Oj! będziesz miał dz iew kę jak  jagodę ,
Co ci szczęściem napełni zagrodę;
Słodsze jak  miód usteczka rum iane ,
Cia łko  śliczne jakby m a low ane !
Pam ięta jżo  byś się zacnie sprawił,
Ażeby w am  Pan Bóg błogosławił .

M atka  córkę błogosławi: (patrz i n. 10).
276 .  W y b ie ra j io  się m oja  K asiu , maszci czas,

W d z ie w a j  na się spódnicę, opasuj s rćbrny pas.
A  Bóg-żo w am  zapłać moja pani matko, za p iękne w ys tra -

janie:
Boże cię p row adź ,  Boże cię b łogos ław , m oje  dziecię ko

chanie.
Podziękuj w izbie, podziękuj w sieni, podziękujżo w  kom orze, 
A podziękujże tym wszystkim ludziom co stoją na dw orze . 

B łogosławże m nie  Jezusie,
O d tej kochanćj matusie!
B ło gos ław  mnie jeszcze raz,
Najświętsza P a n n o ,  trzeci raz.

P o w inszow an ie  najs tarszego drużby  przy wyjeździe do 
kościoła:
277 .  Niech będzie Jezus C hrystus  pochw alony  wszędzie,
A proszę niechaj tu  zaraz cicho będzie!
Dziś k o rona  rozkw it ła  w  kawalerskich rękach ,
K tó ra  będzie na ach t  w spania ły ,  gdyby w  d y am en tach ;

Mościa panno-m łoda, wiwat!
T eraz  podnieś oczy s w e — spojrzyj na korony,
K tó ro  rozm arynow em i rószczkami przyozdobione,
Gdy na ten ach t wspaniały będą  tryumfow ać,
A za tćm  gronom tu pannie -m łodśj będziema w inszow ać. 
W inszujem y dziś za tćm  gronem  tego  p a ń s tw a ,
Gdyż od ojca i matki żąda b łogosław ieństw a.
Przystąp  ojcze do córki i ty m atko  miła,
By sw ą  g łow ę  panieńską pod  wasze nogi ukłoniła.
T eraz  państw o  młodzi padnijcie pod rodzicielskie nogi, 
S topy całujcie, i za w ychow anie ,  za p ielęgnowanie  dziękujcie. 
A  w y  także p a ń s tw u  młodym drogi nie tam ujcie .

Do panny młodćj:
Niechże cię Bóg  W szechm ogący k o ronu je ,
1'ą  sam ą koroną, k tó rą  prezen tu je!
P rezen tu j oku tw e m u  dziś miło w olnośc i ,
Bys chciała odemnio przyjąć życzliwości:
O dbiera j ,  odbieraj u rod l iw a  damo,
K iedyć Bóg przeznaczył, czyli niebo sam o,



Iż w ogrodach najśliczniejszych, k tóry  k w ia t  w yda je ,
I w  tow arach  najśliczniejszych, co przez oko staje.
Ach! korono rozkw ita ,  o kw iecie  różow y!
Tyś uw in iony  na panieńskie  g ło w y :
Gdyż kw ia tem  twój wolności rozkw ita  się s e r c e ,
Leć  sama! tę ko ronę  o d da ję  dziś w  ręce.
T e raz  zaś do kościoła Bożego zabierać się t r z e b a ;
T am  ro  przysięgniecie, d o chow ać  potrzeba:
Miłość, w iarę ,  uczciwość, wszelkie powinności,
Zostając w  tym stanic bez wszelakićj złości.
Co warn daj Boże! ażebyście w  zgodzie żyli,
A po skończonćm  życiu z Bogiem się cieszyli.

W iw at!  w iw a t!  kapela,
Niechaj całe bando  rozwesela .

W  czasie pochodu  do kościoła (p. n. 153):
278 .  A  jedzic, jodzie mój kochaneczek po zidonćj dąb ro w ie ,  

Rozpuścił s t rusie  pióreczka konikowi po g łow ie .
Nie tak mi żal s trusich  pióreczek, com je  rozpuścił ,  
Bardziój mi żal rriojśj Kasieńki, com se ją  opuścił.
A ki ej żeś byw ał,  mój ty Jas ieńku ,  k iedym  po  cię słała? 
Czyś nie był dorna, czyś nie miał konia, czy pani matka

nie  da to ?
I byłem  dom a, i m ia łem  konin, i m atka  nie b ron iła ,  
Ino  mi p ićrw sza , moja najmilejsza, dróżkę zastąpiła .

W raca jąc  z kościoła, gdy m łoducha uciekła  do m atki 
(p. n. 202):
279. Uciekła mi przepióreczka w  p ro s o ,

A jo za nią n ieboraczek boso ;
K ażą mi się pani m atki spytać ,
Czy pozwoli przepióreczkę schw ytać .
A chwytajże mój syneczku, chw yta j,
Tylko jej się pióreczek nic tykaj.
A jakże ją  pani m atko schwytać,
Żeby jćj się pióreczek nie tykać?
Trza  zastaw ić  mój syneczku sićci,
T o  ci sam a przep ió reczka  wleci.

Przy w yprow adzen iu  państw a młodych do łożnicy. Śp ićw  
d ru żb ó w  (p. n. 226):
280 .  W yjdę  sobie  za góreczkę, aż tam  wilk tańcuje, 

Z ap ew n e  on żonki nie ma, żo się nie frasuje.
Wilczysko się ożeniło , uszy opuściło,
A w u ,  aw u, aw u, aw u! przedtóm tak  nie było.



P ieśń  d e  tańca (p. W . z O leska P. 1. s tr .  95) od Myślenic 
(p. n . 35):
281. Oj przeleciał p ta s z e k — przez tutejszy lasek, 

p ió rka  na nim zadrżały.
A rozmyślajże s ię— ty m oja  dziew czyno, 

a lbo ci czas n iemały?
Czyżeś rozum ia ła— ty m oja  dziewczyno, 

żeś ty jedna  na święcie?
A jabym  m ógł przysiądz— że w as je s t  nie tysiąc, 

co w t ć m  kole staniecie.
A łboś ro zu m ia ła—ty  moja dziewczyno, 

że ci będą  zawsze g rać?
Oj trzeba  to  t r z e b a — dorab iać  się chleba, 

trzeba  miła r a n o  w stać, 
d. c. n.

O. K.

S p m in ls i h istoryczne i  artystyczne .

I.
Najdawniejszy opis pielgrzymki do ziemi stej przez  

Polaka. P rzy  dziele Jana ze. Stolnicy: Introductio in 
Ptolomei Cosmographiam, Cracoviae, im pressum  pe r  F lo- 
rianuin  Uuglerium, 1512, 4 to, zamieszczone są doda tkow o  
różno inne pisma, między tem i znajduje się: Terrae Sanctae 
et urbis Hierusalem aptior descriptio fra tris Anselmi 
ordinis minorum de Observantia. W ydan ie  p o w tó rn e  
w  K ra k o w ie  u H ieron .  W ie to ra ,  1519. 4to. W  dziele zbio- 
ro w ć m  Henryka Canisiusa z Nimugi, mnogie rnateryały 
historyczne zaw iera jącćm , wyszłem pod ty tu łem : Antiquae 
lectiones, w toinach sześciu, a w  latach 1601 do 1603 wy- 
danćm , w  tern ie  0 tym jes t  pismo następujące: Descriptio 
•terrae sanctae authore Anselmo ord. minorum. Jes tlo  
tenże sam wyźćj przytoczony opis ziemi stój. O  ow ym  ojcu 
Anzelmie pow iada  ks. L udw ik  M orśri (L c  grand dictionna- 
ire -historique, p a r is, 1759, fol. I, 137), że był zakonnikiem 
śgo F ranciszka  i żył w  począ tku  X V Igo  w ieku; że zdaje się
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był Polakiem, a u rodzonym  w K rak o w ie ,  co z treści pisma 
jego  okazuje się. R oku 1506 odbył on podróż do ziemi śtćj, 
a za p o w ro tem  opis onś j  uskutecznił,  k tóry w  dz ie le / / .  Ca- 
nisiusa  j e s t  d rukow any . Będzieto więc najdawnie jszy  opis 
pielgrzymki do ziemi śtćj przez P o laka  napisany. P rzytoczo
ne dzieło II. Canisiusa, p rz ed ru k o w an e  zostało  w  7 tom ach  
r. 1725 w  A n tw erp i i  przez W e s te n só w ,  s ta ran iem  i z ko m -  
m enlarzam i Jak óba  B arnage, pod tytułom: Thesaurus mo
numentorum ecclesiasticorum et historicor. sive lectiones 
antiquae.

Nelscher Gaspar malarz i ojciec jego Jan rzeźbiarz 
i  inżynier w służbie polskiej. J e d e n  z uczonych badaczy 
dziejów sztuk d aw n ć j  Polski u trzym uje  (Dziennik K ra jo w y  
w arsz. z r. 1843 nr. 121), że Netscher Gaspar czyli Kasper 
sprow adzony  na d w ó r  polski od Ja n a  III, b aw ił  długo 
w  W arszaw ie  i wielo ro b ó t  sw oich  zos taw ił  w  miejscu; żo 
m a lo w a ł  całą rodzinę  k ró lew ską  w  natura lnej  wielkości, 
z który elito ob razów  kilka znajduje  się w  galeryi willa- 
nowskićj .  Szkoda, że szanow ny  au to r  nie w skaza ł  ź ród ła ,  
zkądby tę  w iadom ość wyczerpał; wszyscy a lbow iem  b io 
grafow ie  Netschera najmnicjszćj nie czynią w zm ianki o p o 
bycie jego  w  Polsce; ow szem  z op isów  życia jego okazuje 
się przeciwnie, iż w  Polsce nigdy nie był. Pochodzenie  
atoli jego nie czyni go dla naszego kraju  zupełnie  obcym: 
ojciec Gaspra Jan Netscher był rzeźbiarzem i inżynierem, 
w szed ł był w  służbę rzeczypospolitśj polskićj jako  b u d o 
wniczy forteczny, i tutaj um ar ł .  Przyjście sam o na św ia t  
Gaspra dosyć je s t  w ą tp l iw ie  oznaczone. U rodził  się on r. 
1639, podług  jednych  w  H eide lbe rgu  (J. D. F iorillo  1818. 
II I ,  211; G. K . Nagler X, 194), podług  zaś innych w  P rad ze  
(Rog. de Pilcs Abrógć de la vic des pcintres; L. M o rć r i  lo 
gr. diet. hist. 1759 fol. VII, 981 ;  M . H ubcr ,  1787 str. 4 6 0 )  
Matka jego z dom u V e tte r ,  córka burm is trza  m iasta  H ejdel-  
berga, po śm ierci męża w yniosła  się była z Polski do P rag i  
czeskićj; ale będąc  roligii katolickićj, znagloną była uciekać 
z tego miasta w raz  z trzem a małemi synami sw em r.  O  kil
ka mil z ląd  w  jak im ś zam ku zatrzymaną została, nag łćm



j o g o  oblężeniem; dw aj starsi synow ie  jś j  pomarli tu  z g ło 
du. Unikając podobnego losu dla siebie i osta tniego dziecka, 
zdołała nocą w ynieść  się z nićrn z zamku, a unosząc synka 
na rękach, doszła tym sposobem  do miasta A rnheim , gdzie 
pew ien  d o k to r  w zią ł  m ałego  Nelschera w  opiekę, i dalszćm 
je g o  w ychow aniem  zajął się. T akie  były początki żyw ota  
Gaspra Netschera. Następny bieg życia jego, szczegółowo 
przez wielu pisarzy opisywany, nie wskazuje żadnego śladu 
pobytu  jego w  Polsce. S tałćm jego zamieszkaniem była  
Llolandya, a gdy raz w ybra ł  się był na zw iedzenie  W łoch ,  
dopłynąwszy do Bordeaux , upodoba ł  sobie tu  córkę pe- , 
w nego  kupca i ożenił się z nią, poczćm zaniechawszy dał- 
szćj podróży, do Holandyi w róc ił  i w  mieście Haadzo 
osiadł, gdzie tśż i u m ar ł  r. 1684. Nagler m niem a, że z H o 
landyi udał się był na jakiś czas dla p racow an ia  do Anglii.
W  galeryi willanowskićj znajdują  się rzeczywiście d w a  j e 
go dzieła: portret króla Jana III na koniu , w  całej po 
staci, małego rozm iaru ,  nr. 184, i podobnćj wielkości portret 
królowej Maryi Kazimiery na koniu , w  całej postaci, nr. 
192. O  ojcu Gaspra rzeźbiarzu i inżynierze Janie, w s łuż
bie polskićj zostającym, co do jego  pobytu  i za trudn ień  
w  tym kraju, nie posiadamy bliższych wiadomości.  Czyliby 
zaś syn tegoż, znamienity malarz Gaspar, p rzebyw ał is to t 
nie kiedy w  Polsce, tern mniej je s t  w iadom o. Szczegół 
ten jed n ak  zasługuje  na w yjaśnienie ,  a dla badacza dzie jów  
sztuki kraju  naszego nie może pozostaw ać  obojętnym. Być- 
by mogło, że o tych obu  Netscherach ojcu i synic, k tóry  
z światłych czyte lników Bibl. W arsz .  posiada ja k o w e  p e 
wniejsze szczegóły; ogłoszenie ich byłoby p rzydatne , na 
co zwrócić  tu  u w ag ę  ośm ielam się. W sp o m n ę  i to wreszcie, 
że za czasów p an ow an ia  króla Sobieskiego, tw o ry  m alar
s tw a  wielce u d w o ru  i zamożnych pan ó w  były cen ione  
i pożądane; d o w odem  tego jaw nym  są zabytki sztuki z tej 

,epoki w  kraju  dochow ujące  się. Atoli z nazwisk  a r ty s tó w ,  
którzy pod te czasy u d w o ru  polskiego pracowali, poszuki
w an ia  dotychczasow e bardzo m ało  wykazały; w ie le  onych

T o m  IV , L is to p a d  1819, 5  l



do wykrycia pozostaje. Trzech tylko lepszych malarzy przy
w ieść  dziś n iew ątp l iw ie  m ożna, którzy dla króla J a n a  II I  
w  Polsce pracowali;  tymi są: A ltam onti M arcin, E le u te r  
Je rzy  i D esportcs  F ranc iszek .

Kardynałowie z duchowieństwa polskiego. XV ciągu 
cztórech ubiegłych w ieków , zaszczyt godności kardynalskićj 
sp ływ ał n ieraz w  udziale i na polskie kościoła rzym sko
katolickiego d u ch o w ień s tw o .  W ykaz  ka rdyna łów  rodem  
P o la k ó w  lub do polskiego duchow ieńs tw a  należących, nie 
był do tąd  ogłoszony z dokładnośc ią  co do dat, bez pom yłek  
co do samych osób; p rzeds taw ia  się w ięc  tutaj zupełniejszy, 
z ścisłćm wyszczególnieniem dat,  nazwisk  i ty tu łów :

W i e k  X V .
R. 1408 .— 1) Mateusz z Krakowa. P ro fesso r  i rek to r  un i

w e rsy te tu  pragskiego, późnićj biskup W orm acy i,  kanclerz 
cesarza R o ber ta  i poseł tegoż do  papieża; pisarz kilku 
dzieł teologicznych. K a rd y n a ł  p resb ito r  pod ty tu łem  S. Cy- 
ryaka , m ianow any  przez papieża G rzegorza X I I  r. 1408, d. 
19 w rześn ia .—  t  r. 1410 , d. 5  m aja  w  W o rin s .
.  R. 1439;— 2) Izydor. Grek z urodzenia, zakonnik  bazy- 
hański, opa t/S .  D em ctryusza  z C arog rodu ,  potćm  m etropo -  
lita k i jo w s k i ,  m ianow any  przez papieża patryarchą  ko m  
stafttynopolitańskim. K a rd y n a ł  p resb i te r  pod ty tu łem  Ś. 
M arcellego i Ś. P io t ra ,  m ianow any  przez papieża E u g e n iu 
sza IV, r. 1439 .—  t  w  Rzymie r. 1463.

R . 1439,— 3) Zbigniew Ole&nicki. Biskupi k rakow sk i ,  
wysyłlany w  różnych posels tw ach przez Kazimićrza Jo g icb  
Jończyka do papieża, cesarza, K rzyżaków. K a rd y n a ł  p resb i
t e r  pod ty tu łem  Ś. Akwilei 'i Ś. Pryszki, m ianow any  1439  
r., przez papieża E ugeniusza  IV, n iem njć j przez a n ty -p ap ę  
Felixa  V, który chciał przyciągnąć ku sobie O leśnickiego; 
lecz przyjął kapelusz dopićro  od  papieża M ikoła ja  V r. 
1447 ,—  f  w  S andom ierzu ,  r. 1455 dl 1 kw ietn ia ,  licząc lat 
00; pochow any  w  K ra k o w ie  w  kościele ka tedralnym .

R. 1440.— 4) Alexander książę mazowiecki. Syn Zie
m ow ita  księcia m azow ieck iego  na P łocku ,  biskup trydent-  
ski, po tćm  patryarcha  akw ilo jski,  ad m in is tra to r  b isk u p s tw a



w  C hur,  proboszcz kościoła Ś. Szczepana w  W ićdn iu  od r. 
1442. K a rd y n a ł  p resbiter ,  pod ty tu łem  Ś. W a w rz y ń c a  in 
Damaso, m ianow any przez au ly -papę  Felixa V, r. 1440 .—  
f  r.  1444 d. 2  czerwca; pochow any  w  W ićdn iu ,  w  kościele 
Ś. Szczepana.

R. 1444.— 5) Wincenty Kot, arcybiskup gnieźnieński, 
prym as. M ianow any przez an ty-papę Folixa V  r. 1444.—  
f  r. 1448 w  U nie jow ie , pochow any w  kościele k a ted ra l 
nym gnieźnieńskim.

R. 1493.— 6)  Fryderyk Jagiellończyk, k ró lewicz pol
ski, syn króla K azim ićrza  Jagiellończyka; biskup krakow ski,  
arcybiskup gnieźnieński, prymas, kardynał dyakon pod ty
tu łem  Ś. Łucyi; m ianow any  przez papieża A lexandra  VI r. 
1493.—  f  r. 1503 d. 14 marca, przeżywszy lat 35 ; pocho
w any  w  katedrze krakowskićj.

W i e k  X V I .
R. 1561 .— 7) Stanisław Ilozyusz, b iskup chełmiński, 

potćin w arm ińsk i,  legat papieża P iu sa  IV do cesarza  F e r 
dynanda; legat papiczki i prezydujący na soborze t rydents-  
kim; wielki peniteneyaryusz, dok to r  p ra w a  i pisarz dzieł 
kilku: kardyna ł p resb i te r  pod ty tu łem  śtćj S ab iny ,  śgo W a 
wrzyńca in Perna , śgo Pankracego ,  śgo K lem en sa  i śtćj 
Maryi z T ranstovere ; m ianow any przez papieża P iusa  IV r. 
1561.—  f  w  C apraro la  niedaleko R zym u  r. 1579, d. 5 s ier
pnia, licząc lat 76  wieku; pochow any  w  Rzymie w  kościele 
P  Maryi T ranstevero .

R  1583 .— 8) Jerzy R adziw iłł, biskup wileński, po tćm  
krakowski,  kardynał presb iter ,  pod ty tu łem  śgo X ysta ;  m ia 
now any przez papieża G rzegorza X I I I  r. 1583 d. 13 g ru 
d n ia .—  w Rzymie r. 1600 d. 21 stycznia, licząc la t 44; 
pochow any  tamże w kościele X X . Jezu i tów .

R. 1584.— 9) Andrzłj Batory, synow iec  króla Stefana, 
biskup warmiński (otrzymał indygenat na sejmie r. 1588); 
kardynał dyakon, pod  ty tu łem śgo A dryana ,  po tćm  śgo 
Anioła; mianow any przez papieża Grzegorza X I I I  r. 1 5 8 4 .—  
t  r. 1599 d. 28  października, licząc r. 33  życia, zabity przez 
W o ło c h ó w  w  ucieczce po przcgranćj bitwie,  gdy przy dzie-



dzicznćm księztwio siedin iogrodzkićm  u trzym ać  się usi
łow a ł .  ,

W i c k  X V II .
U. 1004 .— 10) Bernard Maciejowski, b iskup łucki, na 

stępnie  krakowski,  potćm  arcybiskup gnieźnieński, prymas. 
K a rd y n a ł  pod ty tu łem  śgo J an a  i śgo P a w ła ,  m ian o w an y  
przez papieża K lem ensa  VIII r. 1004.—  t  r. 1008  d. 19 
stycznia, licząc la t 00 w ieku; pochow any  w  kościele k a te 
dra lnym  krakow skim .

It. 1 0 3 2 .— 11) Jan Albert, królewicz polski, syn Zy
gm un ta  111 i K onstancy! arcy księżniczki austryackićj; bis
kup  k rakow ski .  M ianow any  kardyna łem  przez papieża U r
bana VIII r. 1032.—  t  w  P a d w ie  r. 1634 d. 22  grudnia ,  
m ając  la t  23.

R. 1046.— 12) Jan Kazimierz k ró lewicz polski, syn 
Z ygm unta III i Konstancy! austryackićj, n as tępn ie  sam król 
polski. N aprzód  Jezuita  r. 1043, m ianow any  kardynałem  
przez papieża Innocen tego  X r. 1046, złożył w k ró tce  sam 
dobrow oln ie  kapelusz, i r. 1048  królom obrany został.  Po 
złożeniu korony r. 1068, opa t w e  F ra n c j i  śgo G erm ana  in 
pra t is  i śgo M arcina  z N evers .—  f  w e  F rancy i  w  Nevers r. 
1072  d. 16 grudnia , licząc lat 63 w ieku; pochow any w  g ro 
bach królewskich katedry  krakow skie j r. 1070.

R. 1686.— 13) Michał Stefan Radziejowski, h e rbu  J u 
nosza, biskup w arm ińsk i,  podkanclerzy koronny, arcybi
skup  gnieźnieński, prymas. K a rdyna ł  presbiter ,  m ia n o w a n y  
od papieża Innocentego X I r. 1686 .—  t  w G dańsku  1705  r. 
d. 13 października, licząc la t 00  wieku; pochow any w  W a r 
szawie, w  kościele śgo Krzyża.

R . 1080.— 14) Jan Kazimierz Denhoff, k o m m an d o r  
szpitala Śgo D ucha w  Rzymie, biskup K arp en tra s  i Cozeny; 
kardynał p resbiter ,  m ianow any  przez papieża Innocen tego  
XI r. 1686. d. 2  w rześn ia .—  t  w  Rzymie r. 1697  d. 20  
czerw ca, licząc la t 4 8  w ieku; pochow any tam że w  kościele 
śgo K aro la ,



W i e k  X V I I I .
R , 1737.— 15) Jan Alexander Lipski, biskup łu c k i ,  

po tćm  k rakow sk i ,  podkanclerzy kor., kardynał prosbilor, 
m ianow any  przez K lem ensa  X II  r. 1737 d. 2 0  grudnia .—  
f  w  Kielcach r. 17-16 d. 19 lutego, licząc lat 5 2  w ieku; po . 
choWany w  katedrze  k rakow sk ie j .

D o powyższego w ykazu  przydać należy, iż jeden  z arcybi
sku p ó w  polskich o m ało  żo nie został papieżom. R , 1417 
na soborze konstancyeńskim do obran ia  papieża, złożono 
było  conclave z ka rdyna łów  i depu tow anych  p ra ła tó w  z ró 
żnych katolickich n a rodów . W  tych g ron ie  znajdow ał się 
M ikołaj Trąba, p rzodtśm  arcybiskup halicki, nateraz g n ie 
źnieński i p rym as kró les tw a polskiego. O trzym ał on sam 
przy g łosow an iu  w iele  krósek, lecz gdy od w ybran ia  siebie 
na  papieża odstąpił ,  obrany  nim został ka rdyna ł  O tto n  Go- 
lonna, papież Marcin V. O pow iada  to  D ługosz  w  to s łow a: 
„ E t  licet Nicolaus archiepiscopus gnesnensis p lu res  voces 
cardinalium e t  p rae la to rum , in electione hujusm odi sortitus 
fuisset, do om nibus  tam en  O thoni de C olam na cardinali di
acono  cessit. Q u i ex hujusm odi cessione, vocibus contra  
alios singulos praevalens, in die S. M artin i  in papam, con- 
fo rm ite r  electus e t  publicatus est, e t  M artinus V appela tus .” 
(W ydan ie  lipskie 1711, fol. I. 3 8 4 ) .  T akoż  w  innćm  miejscu: 
„ C u ju s  v ir tus in Concilio C onstantiens i adeo vulgata erat ,  u t  
ad su m m um  Pontificium a plerisque elec toribus deposce re 
tu r ” I, 467, P odobn ie  m ów i o tern Jan  A lbertrandi w  dziele: 
2 6  la t  panow ania  W ład y s ław a  Jagiełły, W ro c ła w  1845, str. 
221 .  Atoli M ikołaj Trąba arcybiskup, kardyna łem  nigdy 
nie był.—  f  r . 1422  d. 4  g rudn ia  w e  wsi Lubicza; pocho
w any  w kościele ka tedra lnym  gnieźnieńskim.

Ed. bar. Hasławiecki.

Krótka wiadomość o drukowanych przekładach całćj Bi
blii na różne dyalekly słowiańskie.

1), W  języku polskim Biblia ks. Jana Loopolity (L w o w -  
czyka), w ydana w  K rakow ie r. 1561, 1574  i 1577. D rugi



przekład katolicki jost ks. W u jk a  w  K rak o w ie  1599, w  for
macie arkuszow ym , kilka razy późniój p rzed ru k o w an y ,  
a mianowicie: w  W ro c ła w iu  1740 w 8co, 1771 w 4co, 1800 
w  4cc, w  W arszaw ie  1831, w e  L w o w ie  1840 , w  Lipsku 
ro k u  1840.

Inny jes t  przekład dla S ocyn ianów  przez J a n a  Łaskiego 
i pom ocn ików  jego ,  w ydany w  Brześciu L itew skim  1503 r. 
fok, kosztem księcia U adz jw iłła ,  i d latego zw any  biblii) K a
dzi w iłłow ską ; inny dla tegoż wyznania przez Budnego, ro 
ku  1570 w Nieświeżu, i bez miejsca d ruku  w  roku  1572. 
Inny  jost przekład i w ydanie  biblii dla E w an g e l ik ó w  r. 1032 
w  G dańsku, p o w tó rzo n e  w A m sterdam ie  r. 1600, w  Halli 
m agdeburskie j 1726 r „  w  K ró lew cu  1738, 1779, 1823  r., 
w  Brzegu Szl.jzkim 1768 r.; w  Berlinie 1810  r.; w  W r o c ł a 
w iu  1830 i w  Lipsku 1840  roku.

2) .  P ierw szo  ca łkow ita  biblia w  języku s ta rym  s łow iań 
skim czyli ce rk iew nym  t. j. kościelnym, dla w y zn aw có w  
kościoła w schodniego, w ydana  w O s tro g u  kosztom księcia 
Ostrogskiogo, i dlatego O strogska  zw ana, 1581 fol. W  d ru -  
gićj po łow ie  w jeku  zeszłego i z początku bieżącego w ie lo 
kro tn ie  d rukow ana ,  a m ianow icie  pod ług  now ćj recenzyi 
w  M oskwie  12 razy, począwszy od 1751 r ,  (1), w  K ijow ie  
1758, 1779 i 1788  r.; w  Budzie  węgierskiej 1804 roku; 
w  P e te r sb u rg u  kosztem Biblijnego tow arzys tw a od 1816 do 
1821 r., 13 razy. Jo s t  także w ydana  w  Supraś lu  (pod B ia
ły mstokiom) 1743 r. i w  P ocza jo w ie  (na W ołyniu) 1 7 9 0  r .

3). N a  nuskj język, inaczćj wielkorossyjski, przełożony je s t  
tylko now y tes tam ent,  i d ru k o w an y  z textem słow iańsk im  
kosztom Biblijnego tow arzys tw a  w  P e te r sb u rg u  po kilka 
razy. W ydan ie  5 te 1823 w  8ce i ostatecznie  w  Lipsku sam 
te x t  ruski. J e s t  takżo. psa łterz  ruski w  P e te r sb u rg u  1822 
ro k u  w  8ce.

4). Na rnałoryssyjski dyalekt jeszcze w  r. 1 5 5 1 — 1561 prze
łożył 4  ew angelie  M icha ł W asilew icz a rcykapłan  sanocki.

(1 ). W y d a n ia  m o sk iew sk ie  są  z la t: 1(503, 1751, 1757, 1102,1766, 
1778 .1784 , 1790, 1797, 1802, 1806, 1810. Są takżo  bib lie  z roku 
1 7 5 ^1 7 5 ¾  ale podobno drukowane w Petersburgu..



N ie w iadom o czy d rukow ane .  Całćj biblii nićmasz.
5). Biblią Skoryny w ydaną  w  Pradze  czeskiej 1517—  

1519  roku ,  liczy Szafarzyk do dyalektu  białoruskiego. Nie
których je j  ksiąg pod obno  nie dostaje.

6). W  bułgarsk im  dyalekcie całej biblii nićmasz. N owy 
te s ta m e n t  d ru k o w an y  był w Londynie  1828 roku  i Sm yrnie  
18401 r „  lecz obad w a  w ydan ia  zakazane.

7).- W  serbskim dyalekcie dla w y zn aw có w  kościoła 
W schodn iego  całćj biblii nićmasz. Czytają S e rb o w ie  i inni 
S łow ian ie  południowi tego wyznania  Biblią slaro-s łow iań- 
ską, tak jak  Rossyanie  f Busini. NoWy tylko tes tam en t  d ru 
kow any  był w  P e te rsburgu .  Lecz: w  tym że sam ym  języku, 
illiryjskim w  zachodrtićj części katolickićj zWanym, przeło- 
żona biblia dla kato l ików  przez ks. Kirtandzyca i d ru k o w a 
na łacińskiemi g łoskam i i i  textern łac ińsk im  wulgaty, w  B u 
dzie 1831 roku . Dotąd mieli katolicy illiryjscy tylko e w a n 
gelie i lekcyć n a  niedziele i świętay k tórych najdawnie jsze 
wydanie ' w  Wertecyi 1 4 9 5  roku  głoskami gotyckiemi, znaj
duje  się w  bibliotece profóssora Kucharskiego: w  W a rs z a 
w ie. Jedyny exem plarz  t e r a ł  znany.

8). Na kroacki dyalekt przełożony je s t  now y  te s ta m e n t  
dla Ewangelików" przez A ntoniego  D a lm a tę  i Stefana K o n 
sula,, i d rukow any  przez prym usa T ru b e ra ,  w  Tybindze r. 
1552 , literami gtagolickibmi, i  1 5 8 3  r .  l i terami cyrylickiemi, 
w  4ce. Ale w ydania  te zostały zakazane. Dla kato l ików  
przełożony także niebo później now y tes tam ent,  ale do tąd  
znajduje  się w  rękopiśm ie  w  bibliotece biskupa zagrabskie- 
go (Agram).- P sa ł te rz  d rukow any  1816 r., a ew angelie  i Ick- 
(,yo nu; niedzielo i św ię ta  1-651 r. i nosb

9 ) .  W  dyalekcie k ra ińskim , k tórym  m ó w ią  w  po ludn io -  
wćj części teraźniejszego k ró les tw a  iłliryjskiego w  ces. 
Austr .  g J d e  m ias to  g łów no L ubiana  (Łajbach), m am y d w a  
przekłady biblii całćj: ewangelicki Dalmatyna, d ru k o w an y  
w  W it ten b e rg u  1584  r. fol. i katolicki przez różnych, w  Lu- 
błamie 179Ł— 1800 r . , , to m ó w  9 w  8cc.

1-0). W  s lyryjsko.s łow iańskim  dyalekcie ,  jak im  m ó w ią  
w  Slyryi po łudn iow ćj ,  j e s t  tylko ndw y te s tam en t  dla E w a n -



gellków, przełożony przez Kuznicza w Halli, 1771 roku, 
i w  P re sb u rg u  1818 r. 8ka.

11). Cała biblia czeska wyszła po raz p ierw szy  w  P r a 
dze już w 1488  r. podług wulgaty . N astępn ie  d ru kow ana  
biblia dla U trakw is tów  na Horach K utnach  (K uttenbergu) 
1 4 8 9  r., w  W enecy i  1500 r., w  Pradze  1529 r. i 1537, 
w  N orymberdze 1540 r. Biblia M elantrycha w  P ra d z e  1549, 
1556  (1561) 1570  i 1577 r. Biblia kralicka braci czeskich 
w  Kralicach (w M o raw ii)  od 1579 do 1593 r.; tudzież 1596 
i 1013 r. biblia Berneńska  (Briinn) 1611 r. A dama z W ele -  
s lawina w  P radze  1613 r. Dla kato l ików  S w a to - W a c ła w 
ska w P rad ze  od 1677 do 1715 i od 1769 do 1771 r., t u 
dzież od 1778 do 1780  i r. 1804. Dla E w an g e l ik ó w  w  Halli 
m agdebursk ie j  1722, 1745 i 1766., w  P re sb u rg u  1787 
i 1808 r., w  Berlinie 1807 i 1813 r. w  8ce.

12). W  s łow ack im  albo raczćj w  s łow iańsk im  dyalekcio 
jakim m ów ią  S łow acy w  W ęgrzech  północnych, wyszła bi
blia dla k a to l ików , przekładu Bcrnolaka, dop iś ro  1829 ro 
ku; E w angelicy  trzym ają  się biblii czeskićj.

13. W  dyalekcio serbskim  górno- łużyckim  w  k ró les tw ie  
saskićm, około  Budyszyna (Baulzen), w ydana  biblia cała dla 
E w an g e l ik ó w  w  Budyszynle 5  razy, t. j .  1728, 1742, 1797, 
1821 ,  i 1823 r. Ks. Świetl ika przekład dla katolików, pozo
staje do tąd  w  rękopiśm ie  w  bibliotece biskupa budyszyń- 
skiego.

14).  W  serbskim  dolno-łużyckim dyalekcio około  Chocio- 
busa (K ottbus) do prusk iego  p ańs tw a  należącego, w ydana 
cała biblia dla E w an g e l ik ó w  przez tow arzys tw o biblijne 
w  Berlinie, 1824 r. Dotąd mieli ciż S e rb o w ie  now y i s tary  
tes tam en t  osobno d ru kow ane .

Z tego się pokazuje, żo cała biblia przełożona je s t  na 9 
dyalektów słowiańskich: polski, s tarosłowiański,  b ia łoruski,  
illiryjski, kraiński, czeski, s łow acki ,  górno  i dolno-łużycki.

Chronologicznie tak idą p ićrw sze  w ydania  po sobie: 
1488 r. czeska; 1517 r. b ia łoruska  Skoryny; 1561 r. pols
ka Leopolity; 1563 r. polska Brzeska; 1570  r . polska B u
dnego; 1579 r. czeska Kralicka; 1581 r. s ta ros łow iańska



oslrogska; 1584  r. kraińska Dalmotyna; 1599  r. polska 
Wujka; 1632 r. polska Ewangelicka; 1728 r. górnołużycka; 
1791 r. k ra ińska  katolicka; 1824 r. dolnołużycka; 1829 r. 
s łowacka; 1831 r. illiryjska Katanczyca.

W szystkich w ydań  calćj biblii: s taros łow iańsk ich  34 , 
czeskich 27, polskich 23, górnołużyckich  5, kraińskich 2 ,  
b iałoruskie  1, illiryjskie 1 , dolnołużyckie 1, s łow ack ie  1 .

Andrzej Kucharski.

Kilka słów do W spomnień koncertowych p. Sikorskiego 
z dnia 3  maja  1 8 4 9  r. w Bibl. Warsz. str. 3 8 3 .

Nie w eźm ie  nikt tego za złe, żb naw yk ła  w ięcś j  do sm y
czka niż do pióra r ę k a ,  skróśli tu  s łó w  parę  na poparc ie  
p ra w d y ,  k tórą  zbyt a rb i tra lne  pióro w  dość  niejasnych ko- 
lorach w ys taw ić  potrafiło.

M atem atyczn ie  chyba, bo nie logicznie w ym ierzy ł szano
w ny  krytyk odległość przejścia do punktu ,  ku k tó re m u  za
ledw ie  pół drogi zaliczyć mi zechciał. Nie w ićm  także czy 
przez zbytnią skw ap liw ość  i miłość dla rodaka, pragnie  p. 
S., by tenże s ta ł  się kiedyś olbrzymem na skrzypcach, lub  
też  może w  obaw ie ,  by nie p o d u p a d ł  przedwcześnie  na si
łach, nie będąc  s tanow czo  przekonanym , że o s iągną ł  już 
wysoki szczebel doskonałości.  M oże być p. S. upew n ionym , 
że pom im o tej małćj zachęty i skrupula toćj u jm y, godnie 
odpow iem  jego  życzeniom, nie poprzestając hynajm niśj po
pędzać mych pegazów ku coraz wyższśj doskonałości, n a w e t  
w  razie takim, gdyby mię do piórwszej klassy był policzył. 
M ó w iąc  0 m echanizmie ob u  rąk , gdzie szanow ny krytyk 
w ym aga go daleko więcćj, nie m ogę  m im o najsurow szego  
exam inu i s tokro tnego  przejrzenia się w zw ierc iad le  sum ienia  
jak  tylko w b re w  zaprzeczyć; naprzód, że w  o d w racan iu  
smyczka, jak się p. s .  wyraża, zachodzi ta jedyna  tylko p rzy 
czyna wady, iż pociągam go w tedy do góry, kiedyby p. S, 
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żądał go widzieć idącym na dół; ze sam ego wszakże tem a tu  
i drugiej waryacyi w  fanlazyi A lard ’a, gdzie jednow iązano  
nuty ca łą  długością smyczka tirez pociągane, lub tćż po trzy 
na  cały smyczek spiccalo w  tem pie  dość  żyw ćm podw ój
ne») i tony odcinane, można było dostatecznie u tw orzyć so 
b ie  w cale  inne  przekonanie ,  dalekie od zarzutu , jaki mi p. S. 
uczynił. P rzypuszczam jeszcze, że podobny rodzaj pićrwszy 
raz  słyszał p. S.; nie m óg ł  wszakże zaprzeczyć do b rem u  
sm yczkow aniu  w  nadzwyczaj trudnych passażach mego Ca- 
price Poetique, o k tórym  nie raczył w  sw ym  opisie n a w e t  
w zm iank i zrobić. L ew ćj ręce  można było tyle zarzucić, że 
n ic  potrafiła sw obodnie  w ywiązać się a la Paganini, w sta 
w ien iem  to n ó w  czystych tam, gdzie na przestrój idące struny, 
cokolwiek je  niżej w ydaw ały ,  odstro iw szy się przy końcu  
jcdnć j sztuki. Dla tćj jedynćj przyczyny, nie zechce p. S. ob 
s taw ać ,  jakoby to miało być w in ą  fałszywćj intonacyi: bo 
tćm  upow ażn iłby  m ię  do zarzucenia  mu naw zajem  fałszy- 
w ości jego ucha, lub tćż szczupłćj bardzo znajomości o rgani-  
zacyi skrzypiec. D o bre  bo w iem  ucho żadną  migrą nie m o 
gło te m u  zaprzeczyć, że oprócz tego m ałego  zboczenia, k tó 
reg o  jeszcze nie m nie  należy w inę  przypisywać, wszystkie 
moje w ykonania  nie zostaw iły  po sobie żadnego dźw ięku  
fałszu. Nie moja zatćm  wina, że m ało  ap robow an a  prakty
k a  p S. nie zdołała odróżnić biegu palców , od fizycznych w ła 
sności s t run .  Pod  w zględem  ducha w ykonania , niestety! nie 
zdo ła łem  wzbudzić  śpiącćj sympatyi p. S. dla duszy mej gry. 
P o jm u ję  ja, jakich  w rażeń  po trzeba  p. S. dla napojenia jego 
żądz w yhrćdnych; o to  coś w podobnym  rodzaju, aby pal
ce n ieus tanne sp raw ia ły  drżenie częstćm pociąganiem, 
i  tym febrycznym trylem w ydaw ały  nieudolne jęki, na- 
ksz ta łt  śp ie w ó w  hebrajskich, k tórych n iepew na i bojaźliwa 
m elodya z początku drażn i ucho słuchacza, lecz w kró tce  
znudzić  go tylko potrafi. Pójdźm y lepićj do p. F ra n k e n 
s te in a ,  on w  tym rodzaju wysoko w y g ó ro w a ł ,  a p. C ho jna
cki przewyższył go jeszcze. U nichto trzeba nam  czerpać 
to nadobne  p o w a b y , słodsze nad karm elki ; te  pa- 
rodyo nieznanych uczuć, co tak ohydnie  mijają się z tkliwą,



acz niesystematyczną g rą  E rn s ta .  T u  nic ob jaw ił  p. Sikorski 
sarrioistności pojęcia w  odróżnian iu  dobrego  stylu, i m o
cnych odcieni od łechcących tylko ję k ó w  n iepew nośc i .  Z a
łożyłbym się, że u p. S. znalazłaby p ie rw szeństw o  gra  H au- 
m ana nad g rą  Vieuxtern’a, choć w  istocie tam ten  sam 
przyznaje, że m u daleko do tego wielkiego mistrza.

O sta tn i  tylko nu iner  mego koncertu  podobno  nieco zdo
ła ł  ożywić p. S., ale tylko na chwilę; gdyż w ed ług  jego  m a
tematycznych obliczeń, znalazł C ygana  zbyt dla siebie mi
stycznym, aby mógł dostatecznie  zrozum ieć i pojąć w ła 
ściwy m u  cha rak te r  i b a r w ę :  czyby to  był rodzaj górala 
z okolic K arpa t?  czy z okolic P y reneów ?  lub wreszcie ,  czy
by to zaiste miało być dziecko jednego  z plemion a z y a ty o  
kich? Czemuż p. S. nie poprzes ta ł  n a  jednym , zow iąc  ten  
epizod nom adą,  lub najadą , albo tćż biesiadą; wszak oszczę
dziłby sobie  był czasu na n iepo trzebne  w yszukiw anie  ub io 
ru  dla tego biednego tułacza. Zarzut, jakoby rysy Cygana 
były zbyt n iepew ne  czyli nieliczne, m im o woli w p ro w a 
dza m ię  w  pow ątp iew an ie ,  czy p. S. zna cokolw iek  erudy- 
cyi kompozycyjnćj, lub czy tćż na  samój tylko polemice 
wszystko o pióra; bo np. m ogąż być mniój liczno odcienia, 
jak cztórorniarowy szkic naszego K u jaw iaka ,  z k tórego  
wszakże ła tw o  jes t  ująć i odgadnąć  w łaśc iw y typ K u jaw ia 
ka zpod Radziejowa, a K u jaw iaka  zpod In o w ro c ław ia?  Tórn 
ła tw ić j jeszcze je s t  odróżnić  n a ro d o w o ść  jaką, gdy jć j o d 
cienia są na turalnćj wielkości, i w  kilku p rzeds taw ia ją  się 
obrazach. W  Cyganie s tara łem  się tego dopełnić ,  malu jąc  
niejako d ram a t  życia jego: oddałem  w  nim tę skno tę ,  w eso 
łość, sm utek, zabaw ę; w  jakąż  jeszcze szatę m iałem go 
przyodziać? Jeżeli więc niestety! nie zdołało to trafić do 
przekonania p. S., to w inuję  go w  tym względzie jedynie  za- 
to, że lenił się zbliżyć nieco ku sferze poetyckiego życia, aby 
hojnićj zaczerpnąć bogatych iinaginacyi ow o có w .. .  Czyż 
mi nie przyzna p. S. że n iezawsze i niewszystko winniśmy 
sądzić pod ług  funtazyi jak o w eg o ś  materyallzmu? W szak  n ie 
kiedy znajdujemy p jeodzow ną potrzebę  oddania się tćż fan-



tazyi duszy naszćj! D latego  p raw ie  n iepodobna wszystkie
go za rów no  s to so w ać  do jednej formy, jak n iepodobna  je s t  
mierzyć tego kw ar tą ,  co się mierzy łokciem.

Coby tćż p. S. na to pow iedzia ł,  że kiedy B ethow cn  na
pisał sw oje  arcydzieło, Symfonią Pas tora lną ,  z k tórćj zale- 
d w o  kilka tak tó w  potrzeba nam  usłyszeć, a już naprzód zdo
łamy odgadnąć przedm iot przezeń obrany, a cóż dopióro 
gdy go poczyna rozwijać, m alow ać  każdą jego  drobnostkę: 
o w ę  różność  zwierzątek, k tó rym  nadaje życic, to  p ta s tw o  
śpiewające , ten szm er natury, lub ó w  nawałnicy przestrach: 
czy to  wszystko nic przeds taw ia  nam harm onii  żywego 
obrazu  jakiegoś wiejskiego życia? A jednak  (powtarzam) co 
qa  to pow ić  p. S. że znalazł się tak surowy, albo raczćj ty
le ograniczony krytyk, który  śm iał bez zarum ien ien ia  ra 
dzić B e thow enow i,  aby poprzes ta ł rościć sobie  p re tensyą  do 
kompozycyi, a raczćj, by oddał się zupełnie  grze fortepiano- 
w ćj.  Nie sądzę, żeby kto m ó g ł  m n iem ać ,  iż ja  tu  rob ię  j a 
k ieś p rzys tosow anie ;  bynajmnićj nie w tym celu przytoczy
łem  przykład tego dziw nego k o n tr a s tu ;  raczćj m niem ałem  
go być po trzebnym  dla t y c h , którzy czują w sobie popęd 
stania się kiedyś czćmsiś, i którzy potrafią oraz być wzglę
dem  siebie sam ych su ro w em i sędziami, aby m a ło  zważali 
na  opinio i krytyki obce, po większćj części stronnicze, 
a zawsze od sw ego  sądu  nieskończenie różne.

N adm ienię  tćż kilka s łó w  o artystach , dających jednocze
śnie koncerta  w  W arszaw ie ,  o których p. S. za jednym  za
m achem  także coś pow iedzia ł.  P . K om an  występująóy 
z d w o m a  solami fo r lep ianow cm i na koncercie m o im , w e 
dług  p. S. rów n ic  tą rażą  miał być nieszczęśliwym, jak  w  r. 
1846  na koncerc ie  pani F ran ch e t t i ;  w ed ług  mego zaś zdania, 
jeżeli przeszłą rażą  sp raw i ł  tyle przyjemności ile tą  rażą, to 
p raw dz iw ie  je s t  mu czego pow inszow ać. Jego  w ysoką  zaletą 
są: ow a rzadka ró w n o ść  w grze, jaką  posiada, i te  perełki 
to n ó w  na sposób H erza  lub W olfa ,  z nadspodziewaną ła tw o 
ścią w ybierane , k tó re  czynią m u  p raw dz iw ie  w ielką zasługę.



Nie w ą tp im y , że przy dobrych w zorach  i niejakićj jeszcze 
pracy, n iezadługo stan ie  się znakom itym  artystą.

Grę p. G nad en d o rfa ,  osiadłego między nami for tep ian i-  
s ty ,  dzielną nazw ać  można (pow tarzam  to za p. S.), bo na 
to  starczą: wysoki w  niektórych rodzajach trudności m e
chanizm i ciągła energia. Ale tćż zbyt ciągła energ ia  jedno-  
tonnością  nuży nakoniec, delikatności p ragnien ie  budzi, a pe
w ność  zyskana pracą, m echanizm  w yprężonym  czyni i cięż
kością go znam ionuje . T u  zgadzam się zupełnie z p. S. że 
rodzaj gry p. G. najlepiś j przypada u tw o ro m  daw niejszych 
niemieckich a u to ró w :  l lu m la ,  W e b e ra  i B e th o w cn a  n aw e t ,  
gdyż więcej potrzeba do dok ładnego  ich oddania posiadać 
dob rego  stylu i sm aku, niżeli czczych błyskotek i p rzesadzo
nych efek tów .

Co zaś do gry p. F rankens te ina ,  w  w ielu  względach nie 
pogodzimy się z p. S. w  zdaniach naszych. P r a w ć j  jego r ę 
ce b rakuje  pew ności,  siły i elegancyi, czego przy dobrych 
tylko w zo rach  nabyć m o ż n a ;  lekkie zaś s t a k a t t a ,  jakie  
drganiem  ręki dosyć w p ra w n ie  robi, panu  S. czynią w ie
le efektu; lecz dalekie ono są  od jęd rnych  s tak a t tó w  sam o
w ładn ie  i czuciem ręk i wybijanych, mogących w każdym 
razie być zw olnionem i lub pospieszonemi; jed n ćm  s łow em , 
pow olnom i fantazyi skrzypka. T e  os tatn ie  można tylko przy 
wielkićj pracy nabyć; tam te  zaś, pierwszy lepszy uczeń o b 
ficie je s t  w  stanie posiadać. Nie w iem  co p. S. nazywa po
jęciem? nie w ić m  rów nież  o jak iem  czuciu m ów i? nie wióm. 
nakoniec czćm je s t  u niego m echanizm , że tak tćm  wszy. 
stkióin (nic bez jak ić jś  jeszcze opozycyi) u d ek o ro w a ł  p. F. 
s taw ia jąc  g0 (na tćj zasadzie) w  sw oim  rzędzie. Ale niech 
i tak będzie. Pozw oli mi tylko p. S zrobić tu  w zm ian 
kę o d rug im  podobnym  talencie, o k tó ry m , dziwi mię 
bardzo ,  że będąc zwolennikiem dobrćj szko ły ,  a przy- 
tćm  tak skrupula tnym  znaw cą, nie zechciał n a w e t  cośkol
w iek nadm ien ić ,  w spom nićć ; czybyto dla tćj przyczyny, że 
o  koncertach nie o artystach chce jedynie m ó w ić?  czy tćż 
d latego, że nie chce konfondow ać sa lonu  S k w a rc o w a  ze 
skromną izbą dom u Boka. A  w szakże tam znajduje się  ta-



lont, ta len t niozaprzeczenie ró w n y  w  exokucyi, czuciu, i po
jęciu  ta len tow i p. F.; tćm  chyba tylko różniący się od o s ta 
tniego, że je s t  twórczym. W szak  nlo będąc n im , zdaje się być 
p raw ie  n iepodobnćm  dostatecznie  po jm o w ać  inne  u tw ory ,  
a zatem s ta w ia ją c  w  zamian tw órczości nieco wyższy 
m echan izm , możem y śmiało wyrzec: żc p. F rankens te in  
i p. Chojnacki są dw a j  bracia rodzeni na skrzypcach, i żo 
obydw a  przy swój wielkićj pracy, zajdą kiedyś daleko.

Nie pozostaje mi za tśm , jak  tylko życzyć p. S ikorskiem u 
w ytrw ałośc i  na s tanowisku opozycyi i krytyki, ja k ie  sobie 
obrał, w  czćm wysoko się już  posunął; nlo może zajść daleko 
wyżej, zadając sobie więcćj pracy w czy tan iu  dobrych party tur 
i dzieł klassycznych, jako  lóż słuchaniem , z rozw agą  i bez 
uprzedzenia dobrych m is trzów  muzyki. Radzę m ało  zda
w a ć  się na sąd współzaw odniczy, a raczćj kom binow ać  i ba 
dać g łęboko każdą rzecz z logiką i sum ieniem, a n a ten 
czas każde jogo zdanie, każde n a w e t  s łow o, stanie się grun- 
to w n ć m  i t rw a łć m  jak opoka.

K. Lada.

Wiadomości literackie i  artystyczne.

Jana hr. Potockiego podróż do Turciji i Egiptu. Pod  
tym ty tu łem w yszła  w  K rak o w ie  książeczka, zaw iera jąca  
listy tego znakomitego w naukach  męża, pisane z różnych 
miejsc na przestrzeni od s tep ó w  O czakow a  do piramid 
egipskich. Styl tych lis tów  nadzwyczaj uroczy i malowniczy, 
istna panoram a pokazująca brzegi morza Czarnego, Bosforu, 
morza  Egipskiego, wyspy A rchipelagu j Nilowo wybrzeża. 
W  jednym  K onstan tynopo lu  zatrzymuje się podróżny  nasz 
cokolwiek dłużej, a i ton pobyt urozmaicić umić p o w tó rz e 
niem kilku w schodnich p o w ias tek ,  słyszanych w  k aw ia r 
niach od w ęd row nych  bajarzy, którzy rzeczywiście tam  za
s tępują  nasze czytelnie, Żeby dać w yobrażen ie  jak w dzię



czny jogo p ę d z e l , jaka plastyczność w  oddaniu  każdego 
przedm io tu , przytaczamy list o  p iram idach , z K a iru  1784 r.

„N ajp ie rw szy  raz postrzegłem piramidy, kiedy płynąc 
z Rozctty do K airu ,  s tanąłem  u hrzegu Delty . O  dziesięć 
mil byłem  od nich odległy, gdy mi się zdaw ały  jak góry, k tó 
rych białość oznaczała w ie lką  bardzo wyniosłość. S traciłem 
j e  z oczu przybliżając się do K a iru ,  i nie odkryłem  je  jak  
przy Gizech. O dległość wsi tej od p iram id  jes t o trzy mi
le, a zdaje się, żc nićmasz w ięcćj jak sześćset k roków . D o
skonale  rozeznaw ać mogłem  różne ich spojenia aż do roz
dz ia łów  n a w e t  kamieni,  k tóre  zdaw ały  mi się naów czas 

.  wielkości naszych cegieł,  i oczy moje mierząc wysokość tych 
gm achów  na tćj fałszywej skali, nic w nich nie zna jdow ały  
dziwnego. Toż sam o zdarzyło mi się u  św ię tego  P io tra  
w  Rzymie, i zdarzyć się koniecznie p o w in n o  na widok ka
żdej b u d o w y ,  kiedy doskonała  proporeya części o n ć j ,  nie 
zostawia ob jek tu  po rów nan ia ,  pod ług  którego możnaby  są 
dzić o wielkości gm achu  całego. Żeby w ięc  poznać w ie l
kość piramid, trzeba przystąpić aż do ich podstawki czyli 
basis; na tenczas szczyt ich znika powoli i nie w idać  ja k  
tylko stosy niezmiernych kamieni, o których z począ tku  lak 
się źle sądzi. Natenczas jeżeli chcemy objaśnić ra chubą  nie- 
mylnc już  zm ysłów  św iadec tw o , znajdziemy, żc liczba 
tych kloców wynosi trzykroć trzydzieści trzy tysiące, trzy
sta sześćdziesiąt i siedm, k tóre  składają  maśsę z sześćdzie
sięciu tysięcy sześćset s tóp  kubicznych. N atenczas choćby 
się człowiek najbardziej oddalał ,  um ysł uderzony  tą  liczbą 
samćj niezmierności, w ystaw uje  sobie obraz i zachow uje  go 
na zaw sze . A rabow ie  w iedząc, że przejeżdżający radzi są 
pisać imiona sw oje  na wnijściu do piramidy, przynieśli mi 
kolec, k tórym ja  w yryłem ten wićrsz z poem atu  ogrodów .

„G m achy  te n iew zruszone sam czas zm ordow ały”.
„ J a k i m t e  budow lom  bardzićj jes t  ten  napis w łaściwy? 

Trzydzieści w ieków  zaledwie kilka ich ukruszyły kamieni; 
a trzęsienia ziemi ani jednego  nie rozdzieliły spojenia. K ą t  ich 
pochyłości tąż sam ą mocą ciężarną, k tó rą  się psują wszyst
kie ludzkie budow le , coraz ich bardzićj utw ierdza. Złączo-



ne us i łow an ia  calćj E g ip tu  ludności, n ie  wystarczyłyby do 
zrów nania  ich z ziemi;;, k tóra  je  dźwigu, i kto wie, jeśli sama 
na tu ra  z zazdrością patrząc, że dzieła sztuki w  trw ałośc i  
dziełom jój w yrów nyw ają ,  do zniszczenia ich miałaby dosyć 
sposobów ? T ak ie  w rażen ie  widok piramid sp raw ił  w e 
m nie .  Znajdzież m oże ,  że z nad to  w ielk ićm m ó w ię  o nich 
Uniesieniem, i ła tw o  się na to zgodzę; ale któraż jest dusza 
dość n ieprzystępna uczuciom zadziwienia, któraby się od 
nich na w idok  ten w zbronić  mogła, i kiedyż unies ieniu  te 
m u łatwiej d a ro w ać  można?”

W szędzie  tak  a u to r  rzuca tylko rysy przelotno i szkice, 
ale po m i s t r z o w s k u ; bo uobecnia  p raw ie  miejsca i obrazy 
życia.

P o d z ięk o w ać  należy panu  Żegocie P au lem u, że li te ra tu rę  
podróży  pom noży ł w ydaniem  tych listów.

^  Uczony Palack i w  czasie pobytu  w  Bazylei m ia ł od 
kryć rękopis J a n a  z ltaguzy, pod tytułem: Tractatus quomo
do liohemi reducti sunt ad unitatem Ecclesiae. Rękopis ten 
oprócz dzie jów  od r. 1431 do 1433, obejm uje wiele listów: 
Rokiczana  Ł ysego ,  P rokopa ,  M acieja L audy  z Cblum czan, 
i  innych współczesnych.

Czytelnicy Biblioteki W arszaw sk iś j  obznajmioni z p o 
s tępem  li teratury w  E urop ie ,  chętn ie  zapew ne  przyjmą na
s tępne  w iadomości o ruchu  piśm iennic twa u nowożytnych 
G reków , którzy s taroży tną  s ław ę  naddz iadów  swoich i w tćm 
przypom niść  sob ie  teraz  s ta ra ją  się. O to  co pod  tym 
w zg lędem  w  jednym  z dz ienników  zagranicznych wyczyta
liśmy:

Z astanaw iając  się nad  ruchem  piśm iennic twa w  te r a 
źniejszej Grecyi, śm iało  powiedzićć można, iż tam  nietyle 
belletrystyka, ale więcćj ściśle n a u k o w e  dzieła popłacają; już  
b o w iem  w  latach 1 8 4 2 —  1846" najbardziś j ceniono  znako
m ito  u nau k o w e  w  sw ej li te ra tu rze  dzieła. W idzim y tak
że postęp w dziełach, do nauki obcych języków  w y d a w a 
nych. 1 tak: Sarnur A «m"»'ogłosił  g raanna tykę  Francuzką 
2hot%aRx taXXixyj? -fpap.p.aTtx^ę. Antoniadis tłumaczył 
archeologią s ta rogrecką  z angielskiego, I rw inga ;  zaś Kum asa



E thykę  w ydała  jego córka Helena Katakosini. Chrysorwe- 
gina gram m atyka  s tarogrecka  wyszła w  drugićin wydaniu. 
Landerer napisał botan ikę; Joanis Minotos skreślił krótki 
jy s  li teratury francuzkiśj; Wafas w ydał arytmetykę, alge
b rę  i geometry,i. Znany już  w  lexykogralii ze sw ego w  roku 
1835  ogłoszonego s łow nika  now ogreck iego  A e ;tx ó v  r / j ę  
x a l)  eXXijvtxyjc StaXexTOU Skarlałoś Wyzantios, k tó
ry później w iększą  sobie zjednał s ław ę  s łownikiem s la ro -  
g reck im  (1 8 3 9 ) ,  nap isa ł  i w ydał obecnie Asćjtx<5v ŚXXt)vi- 
xóv xoct Y«XXtxóv. Szanowny ten pisarz znając dokładnie 
język starożytny grecki, s tara  się ile możności o u trzymanie 
czystości w  dyalekcie dzisiejszym, i chron i się w y ra z ó w  
obcych b rzm ień  i źródeł, nie w strzym ując  wszakże rozw ija
n ia  się języka na zasadzie czysto greekićj. Dalśj professor 
przy un iw ersy tec ie  ateńskim Konstantinos Asopios, napi
sa ł  d w a  w ażne  dzieła, l i teratury  starożytnćj tyczące się, któ
re  ze wszech m ia r  na u w a g ę  zasługują; tojest w stęp  do 
P in d a ra  etę IE v d a p o v , a nas tępn ie  his toryą li
te ra tu ry  greckiej l o i o p ł a  tm v  SXXvjvtxaiv Y pap-ptaiaiv ; 
w szakże gdy oba  te pisma w  poszytacb wychodzą i dotych
czas nie są ukończone, nie można ostatecznie o nich w y ro 
kow ać; znakomita atoli nauka au to ra  i do tychczasow e p ra 
ce roku ją  i dla pism w spom nianych najpiękniejsze nadzieje. 
W sp ó ł tow arzysz  Asopiusa przy uniwersytecie  w  A tenach , 
Konstantinos Schinas, napisał dzieje starożytne, których 
pićrwszy tom wyszedł z d ruku  pod ty tu łem : ' l a t o p ł a  Tuiv 
CtpXafmv Sfthnov w  sześciu rozdziałach; przechodzi dzieje 
Assyryi, Medyi, Persy!, E g ip tu  i Libii. W  tymże un iw ersy 
tecie professor teologii Kontogonis ogłosił w ażne dzieło: 
Patologią  a Misais Apostolidis, teologią moralną.

P rzy takim wzroście li teratury dziw ić się nie można, iż 
synow ie  F id iaszów , Lisippów i P raxyte lsów , i teoryi sztuk 
pięknych odłogiem  nie zostawiają. P o d  tyiuto względem 
szczególnie odznacza się szkoła politechniczna w  Atenach. 
Jakoż .d y re k to r  tego pięknie urządzonego zakładu Kauta- 
neoglu i n ow o  pow ołany  professor architoktoniki Pappa- 
dopulo dowodzą tego w m ow ach  drukiem ogłoszonych;
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obie w  jednym  napisane są duchu i rozwodzą się nad spo
sobami, jakiemiby m ożna przez a rch i tck ton ikę ,  plastykę 
i m a la rs tw o  kształcić uczucie piękności w  sw o im  narodzie. 
P rofessor un iw ersy te tu  Kumanidis w  tymże sam ym przed
m iocie  p rzem aw ia  w  sw ćj rozpraw ie  „ O  obecnym  k ie run
ku sztuk pięknych w  Grccyi H o u  OTtsóSei -yj xsyvYj to>v 
EAA9jV<ov TY)V aźjpspovt do którćj dodano są w  t łum acze
niu dw ie  rozpraw y W inke lm ana: „R ady  dla zapatru jących 
się na sztuki piękne, i U wagi nad wdziękiem sztuk p ię
knych.” I w  w ym ow ie  nie zaniedbują  G recy zapatryw ać się 
na  św ie tne  wzory swych ojców . Znakomity poeta  Pana- 
gisłes Sułsos w  św ietnym  panegiryku okazał wiele w y m o 
w y, żywości uczucia i niepospolitej władzy nad sw oim  r o 
dow itym  językiem. Panegiryk  ten  wyszedł pod następnym 
ty tu łem :  I I  ^ o u to o u  Aoyoę l la w jY u p iz ó ę  xw v ó ire p  Ttot-
TptSoę t c o o v t c d v  x a x a  t o v  'EAAr]vizóv dy tova . W ażn e  
rów nież  pod w zględem geografii je s t  dzieło Slamalakisu, 
pod tytułem : I l f v a ;  yiopo^ayiy.óę TŹję 'EAAdSoę. Jcs tto  
statystyczny wykaz s tanu  obecnego wszystkich greckich 
miast, wsi, posad, wysp; ich ludności, odległości od Aten; 
wszystko to  u p o rządkow ane  i opa r te  na źródłach  i u r z ę d o 
w ych  dow odach . Z  p iśm iennic tw a belletrycznego na jw ię 
cej na uw ag ę  zasługuje Zbiór przysłów Weniselosa, k tóro 
wyszły pod ty tu łem : IT apo tp fa t  oyjpubfet? a zaw iera ją  
1500  przypowieści i p rzysłow iów . U trzymują jednak ,  że 
W cn ise lo s  mógłby był znając dawniejsze podobne zbiory, 
jak naprzykład pod ty tu łem :  T I  5/ptvE przez Maniarisa 
w  roku  1832 w  Tryeście  wydany, daleko dokładnićj celowi 
s w e m u  odpowiedzićć. Podobnież odznaczające są poezyo 
Karaczuczasa, pod tytułem: ’E w f h v a i  psAfootcu, k tóre  m a
ją  być pełne uczucia i rzew ności nad m oralnym  upadk iem  
Grecyi. W  ogóle zatćm l i te ra tu ra  now ogrecka  piękne na 
przyszłość roku je  nadzieje, aczkolwiek minionych w ie k ó w  

i n ik t  już podobno  pod tym w zględem  Helladzie nie wróci.
F. Max. Sobieszczański.



W I A D O M O Ś C I

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

CHEMIA.

■Niektóre postrzeżenia tyczące sig kulowatości ( 1)  [sfero-
idalności) cial, doświadczeń z ogniem, niepalnością ciała 
ludzkiego i t. d. przez pana Boutźgny. Przy końcu  U lgo 
w ieku  naszój r a ch u b y ,  religia Z oroas tra  uległa znakom i
tym nadw erężen iem ; w  skutku  czego m agow ie  zwołani zo
stali na naradę , dla wynalezienia sposobu ożywienia chw ic- 
jącśj się w iary  sw ych  w sp ó łw yznaw ców . Mimo tego j e 
dnak, 8 0 ,0 0 0  odszczcp ieńców , pozostało uporczyw ie  przy 
sw em  niedow iarstw ie .

W  roku  241 S apo r  rozkazał magom , ażeby niczego nie 
zaniedbali dla p rzyw rócenia  odszczcpieńców do w iary  
swych przodków . W tcd y to  jeden  z naczelników w iary  pa-

( I )  Kula— sfera, kulina—sferoida, jak wół—wołowina, zwierz— 
zwierzyna. Jak wołowina—rzyna—oznaczają coś nakształt  wołu; 
tak kulina oznacza bryłę  nakszta łt  kuli, lub mającą podobieństwo 
do kuli; słowem, znaczy taką postać, jaką ma bryła ziemska. Żtąd 
kulny albo kulowy, sfericus, należący do kuli, lub mający postać ku- 
•i. i kulisty,^/eroidalis, mający podobieństwo do kuli. Ztąd także 
kalinowy , sjeroidalis, czyli podobny do kuli. Dlatego bardzo do 
brze pęspólstwo mówi, że ziemia jest  kulista; nie znali zaś ducha 
języka polskiego ci, co Trigonometriam sfericam, trygonometryą 
kulistą a nie kolną lub kulową ochrzcili. Nauka ta bowiem nie ma 
podobieństwa do kuli, lecz jest  własnością kuli, czyli należy do 
kuli, bo uczy o kuli, ’ J ' B.



nującój, nazwiskiem Adurabad Mabrasfand, okazał go tow ość  
do poniesienia próby ogniowśj.. .  „Z ażąd a ł  on, aby na jego 
gołe ciało, w lano  18 fun tów  miedzi stopionój, a skoro nie 
oparzy się, n iedow iarki uledz mają pod tuk wielk im cudem. 
M ów ią ,  że to dośw iadczen ie  o gn iow e  tak się udało , że 
wszyscy zostali n o w ró cen i” . W  tćin miejscu dodaje  h is to 
ryk  przy pew nego  rodzaju  pow ątp iew an iu : „ W id a ć  ztąd, 
że i wyznanie Z oroas t ra  także m iało  i sw o je  cuda i p o 
dania”.

T o  jednak dośw iadczen ie  ogniow e, nadzwyczajnie ła tw o  
w y k o n y w ać  się daje.

W ie lu  uczonych uw ażają  Z oroastra  jako  jednego  z najw ię
kszych p ra w o d a w c ó w — m ora lis tów  starożytności; podług 
V o l ta i r a  był to szarlatan: ton jednak  ostatni pisarz p rz y w o 
dzi zdarzenie, k tóre  tu przytoczyć muszę (Diclionnaire phi- 
losophique, tom X IV , str. 179):

„Naczelnik m agów  rozkazał przyprow adzić  przed siebie 
dziecko (Zoroastra)  i chciał je  rozciąć na dw oje , ale w  tójżo 
chwili uschła mu ręka. Rzucono więc je w ogień, lecz ten 
zmienił się na kąpiel z  wody róianóf’.

Jakkolwiek powyższy sceptyk uw aża  tę  okoliczność za 
w z ó r  bajek, przepraszamy jednak  za ubliżenie jego  pamięci, 
utrzymując, że jeżeli to  nie je s t  p raw dą ,  to przynajmnićj jes t  
rzeczą p raw d o p o d o b n ą  i możliwą. M ów im y tu  o ogniu  nie
palącym.

W e  Francyi, W łoszech  i Anglii, zgoła wszędzie gdzie miałem 
sposobność m ów ić  o ciałach kołowatych, czyniono mi to  py
tanie: czy by nie było jakiego zw iązku  między tem i z jaw i
skami, a przedstaw ieniam i ludzi chodzących bosemi nogami 
po roztopionym i rozżarzonym  surow cu , zanurzającemi r ę 
ce w  roztopionym ołow iu  i t. p. ? (U* O dpow iada łem  na  to:

(I). Doktor Montagne znany w uczonym  świccie  przez swe roz
liczne prace botaniczne, przetłumaczył już  przed czterdziestu la
tami pamiętnik professora Semontinl z Neapolu, o m niemanych 
zjawiskach niespalności.  W tym pamiętniku znajduje się opis 
wielkiej liczby doświadczeń z ogniem , czynionych częstokroć 
w obecności doktora Montagne. ( Buletin des Sciences módicales, 
juil let 1809),



iż sądzę, źo ścisły zachodzi związek między niemi. N awzajem  
zaś zapytyw ałem  się: czy czyn o k tórym  m ow a , był naocznie 
sprawdzany? O dpow iadano  mi w tenczas,  że nie.

Przyznaję, że te opow iadania  i cudow no opisy d o św iad 
czeń ogniowych i ludzi niespalnych, k tóre  przez jednych  p o 
daw ano  były za p raw dz iw e ,  a oporn ie  zaprzeczano przez 
drugich, żywo pobudziły inoję c iekawość i p ragnien ie  sp ra w 
dzenia powyższych zjawisk.

P isa łem  najsam przód  do mego przyjaciela doktora  Rochó, 
mieszkającego w  okolicy, w  którćj znajduje się dużo w ie l
kich p ieców, i leczącego część ludności tych o k ręgów , p ro 
sząc go o ob jaśn ien ia  w  tym względzie.

W szys tko  co od niego mogłem  się dow iedziść,  jes t :  „że 
pew ien człowiek nazw isk iem  Laforge, mający od 35  do 36  
lat, dosyć otyły, chodzi zwyczajnym krokiem, boso, po gę
siach wypuszczanych z pieca"; ale powyższy dok to r ,  rzeczo
nego człowieka nie widział. T o  przeto nie było dostateczne 
do po tw ierdzen ia  mych wątpliwości.

W  tćm położeniu rzeczy zażądałem ob jaśn ień  od to p ią 
cych m eta le  w  Paryżu; ale wyszydzono innie. T a k to  jes t  
t r u d n o  sp raw dzić  n a w e t  najprostsze doświadczenie!

Nieco późnićj p. Alfons Michel, mieszkający w  okolicy 
wielkich p ieców, obiecał mi zająć się przytoczoną przeze- 
m n ie  okolicznością, a  n a w e t  sp raw dzić  j ą  w  razie potrzeby; 
i w  d. 26  m arca r. b. zaw iadom ił mię w  następnćj treści:

„P o w ró c iw szy  do siebie, s tara łem  się dow iedziść  od h u t
n ików , jakim sposobem  zanurza się palec w  stopiony roz 
palony surow iec , ale mnie wyśmiali ;  to jed n ak  mię nie zra
ziło, i ow szem , drugi raz w  innóm miejscu pow tórzy łem  
m oje zapytanie. Jeden  z h u tn ików  objaśnił mię, że to jes t  
rzeczą bardzo ł a tw ą ,  j dla przekonania  o t ć m ,  w  chwili 
w ypływ ania  z pieca surow cu , włożył palec w  s t rum ień  roz
żarzony, a gdy i d ruga osoba pow tórzyła  toż doświadczenie 
bez uszkodzenia ciała, odw ażyłem  się i ja  na nie.... Robię 
tutaj uw agę, że przy tćm , żaden z nas palców nie w ilgocił."

„Pospieszam  zaw iadom ić  pana  o tćj okoliczności, k tó ra  
zdaje się popierać  jego  w yobrażenia  o kulkach cieczy; po



niew aż palco będąc  zwykło mniój więcćj w ilgo tncm i, ciecz 
z nich w racając  do postaci kulowatój (s fero idalnćj) ,  robi je  
chw ilow o  niespalnem i” .

Zgadzam się na w yobrażenie  p. M.; p ragnąc  jednak  kil
kakrotnie  przekonać się o czynie przezemnio dochodzonym, 
takie w ykona łem  doświadczenie:

Rozdzieliłem czyli p rzeciąłem  ręką  s t ru m ień  su r o w c o 
w y  5  do 6 con tim etrów  średnicy  mający, w ypływ ający  
z o tw o ru :  następnie  zanurzyłem d rugą  rękę  w  tygiel n ape ł
niony roztopionym su ro w cem , na który spojrzćć było ok ro 
pnie. M im ow olnie  zadrżałem, ale i jedna  i d ruga  ręka  nie 
doznały uszkodzenia. T eraz  zaś to jedynie mnie zadziwia, 
żo powyższe dośw iadczenia  nie upowszechniły  się.

Gdyby się mnie spytano, jak ie  p rzedsiębrać  ostrożności, 
aby się uchronić od działania niszczącego rozpalonego ciała, 
odpow iedzia łbym , że żadnych; nie bać się, robić doświadcze
nie z pewnością, zanurzać  rękę  szybko, ale nie z nadzw y
czajną prędkością, w  su row iec  zupełnie  roztopiony.

lnaczćj postępując, gdyby w ykonyw ano  doświadczenie  
z obaw ą  lub bardzo szybko, można by zniszczyć siłę odpycha
jącą ,  znajdującą się w  ciałach rozżarzonych, a przez to  przy
wrócić  zetknięcie z ręką, i wszystkie ztąd dalsze okropno 
nas tępstw a .

D oświadczenie  w tedy  szczcgólnićj się udaje, gdy skóra 
je s t  wilgotna: a przestrach na w idok  takićj massy ognia, za
wsze p raw ie  robi j ą  taką; skoro  jednak  jeszcze zachow am y 
pew ne  ostrożności, będziemy niezranionemi.

Następny sposób najlepićj mi się udaw ał.  P oc ie ra łem  
ręce  mydłem, ażeby miały powierzchnią  gładką; dalśj 
w  chwili rob ien ia  doświadczenia ,  zanurzałem jo w  ro z tw ó r  
zimny soli amoniackićj ,  nasyconej kw asem  drugim sia rko
w ym , alboli tćż w e w odę, zaw ierającą sól amoniacką, 
a w  b raku  tejże, m ożna n a w e t  i w zimną wodę.

W  hutach szklanych, jak to słyszałem od p. D umas, rob ią  
często takie doświadczenie: w lew ają  w  w iadro  w ody szkło 
roztopione, i chociaż jes t  rozpalone, ugniatają  je  rękam i.



W  tćm  dośw iadczeniu  na dw a okresy zw ażać  potrzeba: 
w  pierwszym niassa szkła jes t  w śród  w ody odosobniona, 
w  drugim pokryta  j e s t  w a rs tą  zsiadłą przezroczystą, do 
zw alającą widzieć massę rozpaloną. P ić rw szy  okres  t r w a  
bardzo  krótko, a podczas drug iego , m ożna dopićro  bez usz
kodzenia ugn ia tać  szkło roztopione.

Bez w ątpienia  przy powyższćm dośw iadczen iu  ręka  nie 
styka się z m eta lem , a ztąd rozgrzewać się ona  m oże jedy
nie przez prom ien iow anie ,  k tóre  tutaj jes t  ogrom ne.  Skoro  
jednak  to p rom ien io w an ie  przez odbicie będzie zniszczone, 
co rzeczywiście tu  następuje ,  uw aża się za nie byłe; a  w ięc 
doświadczający nie m a nic do zwalczenia.

Już  oddaw na  okazałem, że w oda  w  postaci kulow ate j ,  
posiada szczególną w łasność  odbijania  cieplika prom ien is te 
go, i że w tedy jej tem p e ra tu ra  nie dochodzi p u nk tu  wrzenia; 
ztąd wynika, że palce lub ręka  zwilgocone, nie mają  tem pe
ra tu ry  -f -  100° C., a dośw iadczenie  nie t r w a  tak d ługo, aże
by wilgoć całkow icie  ulo tn ić  się mogła.

Innom i słowy t łum acząc  rzecz, pow iem , że w k ładając  rękę  
w  metal roztopiony, odosabn ia  się ona, w ilgoć ją  po k ry w a
jąca  przechodzi w  postać k u low atą ,  odbija cieplik p rom ie 
nisty, i nio ogrzew a się tyle, aby się mogła zago tow ać .

P o w y ższo  d o św ia d c z e n ie  w y k o n y w a ł e m  czę s to  z o ł o 
w i e m ,  sp iżam i i t .  p., a z aw sze  z j e d n a k o w e m  p o w o d z e 
n ie  m.

W re sz c ie ,  n ie  w s p o m i n a m  w ięce j  o  p a le n iu  s ię  s to c z k a  
W u stach  i w ie lu  in n y ch  te g o  r o d z a ju  d o św ia d c z e n ia c h ,  bo 
to  są  rzeczy m a łe  w  p o r ó w n a n i u  z w yżćj  p rz y to c z o n c m i.

P r z y p o m in a ją c  te ra z  zaczęc ie  naszój r o z p ra w y ,  d o d a je m y ,  
że  z a p e w n e  s ta ro ży tn i  znali w ie le  rzeczy n a m  dziś n i e w ia 
dom ych .  (T re ść  z r o z p ra w y  z am ieszczo n ć j  w  piśm ie:  / I n n a 

t e  de Chimie et de Physique, Septembre 1849).
/, l i .,. a.



H IS T O R Y A  N A TU RA LN A .

Zoologia.

P. O skar  Schm idt z Jeny, ogłos ił  przez dziennik Nolizen 
v. Froriep (nr. 177 b. r.) sw oje n ow e  postrzeżenia o w y 
moczkach. „Poznan ie  w ym oczków  (m ówi on) tak mało 
w  ostatnich latach na drodze rzeczywistych postrzeżeń uczy
niło postępu, a przeciwnie tak ie  nastąpiło zachw ianie  się 
w iorogodności badań  dawniejszych, że zdania o s tanow isku  
tych zw ie rzą t  w  uk ładz ie ,  o s tosunku  ich p o w in o w ac tw  
z innemi grom adam i, w ięcćj teraz niż kiedykolwiek podzie- 
lićby się mogły. Dziś p raw ie  pow szechnie  czujemy, że ich 
n ie  można odn ieść  do żadnego zwierzęcego zw orza  w  K iu -  
w ierze ,  lubo w ahan ie  się może zachodzić tylko pomiędzy 
zw ierzę tam i prom icnis tem i,  a p ierściennicaini . Niegdyś, 
zbliżony do E h ren b e rg a ,  za jm ow a łem  się badaniam i w y m o 
czków; nas tępnie  uda łem  się do pierściennic; naosta tek  po 
ogłoszeniu moich badań  na w yspie  Fari ie  czynionych (1), 
pow róc iłem  znow u  do w ym oczków , ażeby uzasadnić i da- 
Ićj śledzić to co okolicznościowo w ażnćm  się dla m nie  s ta
ło, to jest zależność pomiędzy w ymoczkam i a Turbcllaryam i.

O kazaw szy  iż tak  nazw an e  ciałka k i jkow ate  pow szechnie  
się znajdują w  skórze okryw ającej turhellaryo, w ielce by
łem  c iekaw y dojść, czy te sam e u tw o ry  są i u w ymoczków - 
Śledziłem je  na jprzód u  dużego ga tunku  Dursaria leucas, 
k tóry  w wiclk ićj liczbie w listopadzie i g rudn iu  miałem. 
Przy bardzo ja sn ćm  ośw iecen iu  zwykle nic nie widać; ale 
gdy św iat ło  się przytłumi, m ożna dojrzćć na w ie lu  doroślej
szych indyw iduach, że skóra ich gęsto je s t  nabita podłużne- 
mi, z o b u d w u  końców  zaostrzonemi ciałkami, na 0 ,0003  
cal. par. długiemi. Nie je s t  to  bynajmnićj złudzenie, p o 
n iew aż  za rozgnicccniem  zwierzęcia, ciałka w  wiclkićj licz
bie odosobnia ją  się od niego i dają się w ymierzać. Znaj
d o w a łem  niekiedy też ciałka i u  Paramaecium caudatum

(I) Porówn. Bibl. Warsz. 1640, tom II, str. 668.



i Paramaecium aurelia, gdy rozmaito gatunki w irzykow ate  
n ic podobnego nie p rzedstaw iły . W łaśn ie  tćż  te n ie w ą t
p liw e przykłady stanowi;} punkt ztykania się dw óch  po
wyższych grup  zw ierzą t .  Czysto się tćż zdarzało  że o w a  
Bursaria albo Paramaecium naciśnięte, wydzieliły z siebie 
śluz ciągnący się n i tkow ato ,  k tó rego  ź ród łem  zdaw ały  się 
być k ijkowate ciałka. Jeśliby to spraw dziło  się, przybyłby 
dow ód  u tw ierdzający zdanie Leuckarta, że ciałka k ijkow ate  
są narzędziami do w yd aw an ia  jadu.

D rugie ,  a jak  mi się zdaje, w ażniejsze odkrycie, rów nież  
na  Bursaria leucas uczynione , ściąga się do oznaczenia 
funkcyi znajomych, przez E h re n b e rg a  najprzód postrzeżo
nych pęcherzyków , o których do tąd  tyle tylko w iadom ćin  
było, że się w  mierzytolnych lub niemierzytelnych czasu o d 
s tępach  ściągają. S praw dza łem  na stach exemplarzy u Bur
saria leucas, że ściągający się pęcherz m a  s ta łe  ujcic na 
zew nątrz ,  że ściągając się ku tem u  ujściu, w ydaje  z siebie 
przezroczystą  ciecz, i że się nią znow u  od zew n ą trz  napeł
nia; s łowem , że ten pęcherzyk z licznemi swojem i p rom ie 
niami i naczyniowatemi p rzy sad k am i, je s t  narzędziem o d 
dychan ia ,  takićm jak  opisany przezem nie u tu rbe l la ryów  
uk ład  naczyń w odnych. Nowy to je s t  dow ód  p o w in o w a c 
tw a  tych z tam tem i zw ierząt.  P o trzeb a  tu  w praw dz ie  nie
mało jeszcze dochodzeń, spodz iew am  się jednak ,  że u to ro 
w a łe m  do nich drogę. U w ielu  w ym oczków  dlatego nie 
m ożna dostrzedz zew nętrznego  o tw o ru  w ściągającym się 
Pęcherzyku, że ten  w  zagłębienie  pyszczka wchodzi, jak to  
np. u n iektórych Sten to ró w  zdaw ało  mi się p raw dopodo- 
bnćrn.*’

W  końcu donosi au to r ,  że i on w idzia ł  t o ,  co już przed 
nim postrzegał i opisał jego przyjaciel E ckhard  (A rch .  
W fegm. 1840),  to jest  jak  z ciała większych s ten to ró w  w y
chodziły kulistego i s tożkowatego kształtu młode, jeżeli tyl
ko ten rzadki w ypadek nie je s t  podobny w ydobyw aniu  się 
ze zwierzęcia pasorzy lów , jak np. małych motylic. N ieró 
w nie  bow iem  częściej rozw ija  się Slentor caeruleus z d ro 
bnych zarodów  w olno  pływających w śród  w o d y ;  i to tak
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dalece ,  że od przezroczystej gąsienicy ledw ie  ukazującćj 
b łęk i tnaw y  odcień i dtugiemi opatrzonćj r z ę s a m i , a u k tórćj 
się potćm  pyszczek i jego  zakrę t  z rzęsami tw orzy, wszyst
kie przejścia aż do zwierzęcia doros łego  śledzić się dają.

if: Szybkość z jaką  wymoczki p rzesuw ają  się przed okiem 
uw ażającego  je  przez m ikroskop badacza, nie dozwala o r-  
ganizacyi ich należycie widzićć. P o u c h e t  s ta ra ł  się tćj n ie 
dogodności zapobiedz nakryw ając  p rzedm io tow ą  tabliczkę 
p ła tk iem  najcieńszego batys tu . W  okach jego ,  n a  0,10 do 
0,12 milim. wielkich, z pom ocą  naciskacza (comprcssorium) 
dają  się zatrzymać zw ierzę ta ;  w  każdem oku  zwykle po je -  
dnćm  tylko zostaje zwierzęciu. M ógł w tedy  au to r  uw ażać  
p rzy jm ow anie  pożywienia , rozdzielanie się jego  w  rozm aito  
pęcherzyki żo łądkow e, i naosta tek  odłączanie w y rzu tó w ;  
w idział przytćm ściskanie się pęcherzyków  do krążenia  
przeznaczonych, i p rzerwy między działaniem ich oznaczył.

Z ebrana  przez au to ra  treść jego  postrzeżeń, w  n as tęp u 
jący sposób opisana je s t  w  n. 776  dziennika L’Instilut 
z r. 1848.

1. W ym oczki pod nazw isk iem  w iclożołądkow ych przez 
E h ren b e rg a  op is an e ,  m ają  w iększą lub mniejszą liczbę pę
cherzyków  żołądkow ych.

2. Liczba i ś rednica tych pęcherzyków  jed n ak o w a  jes t  
U każdego gatunku, skoro zwierzę zupełn ie  w yrośn ie .

3 . U  w irzyków  ( Vorlicp.lla) byw a 30  do 40  p ęch e rzyków  
żołądkow ych, których średnica, gdy pożyw ieniem  są wy
p e łn io n e ,  0 ,0 0 8  do 0 ,0 1 0  milim. wynosi. U ścięglików  
[Kolpoda] znajduje się zawsze 2 0  do 30  pęcherzyków  żo łąd 
k ow ych , k tó re ,  gdy są  w ypełnione , 0,010 milim. wynoszą.

4. Pęcherzyki żo łądkow e nie sp ływ ają  się zetknięto z so 
b ą  w za jem nie ; ściany ich są raczćj w yraźn ie  widoczne. 
M niem any o b ró t  tych żo łądkow ych  pęcherzyków , był z łu 
dzeniem; nie oddalają się od naznaczonego sobie miejsca 
bardzićj niżeli sprężystość ich ścian dozwala.

5. Pożyw ienia  nie połykają na raz bryłami, raczej je  
zwolna przyjmują; w idać  jak  pęcherzyki na jprzód  nieco go 
tylko przyjmują, po tćm  całe się niem wypełniają.



6 . Ściskające się pęcherzyki zw ierzą t  maleńkich, są n a 
rzędziami krążenia ,  i zastępują serce zw ierzą t  w iększych. 
N iepodobna je  uznaw ać za przyrzędy do oddychania  albo 
rodzenia, jak  to już  n ieraz się stało.

7. T e  ściskające się albo se rcow e  pęcherzyki, zwyczajnie 
są  pojedyncze; zaw iera ją  ciecz k rw i odpow iedn ią ,  mają ko
lor żółty i są zupełnie  p rzezroczystem i, przez co je ł a tw o  
rozeznaw ać można.

8 . U w irzyków  jes t  tylko jeden  pęcherzyk se rcow y ,  nio- 
z mi o mój u nich wielkości dochodzący; u  w irzyków  średn icy  
0 ,030  milim. sercow y pęcherzyk , ca łkow ic ie  rozszerzony 
ma 0 ,020  milim. miary. Zdaje się że u tych zw ie rzą t  ma 
sw o je  osohne ściany, i że go od przodu żó łtaw o  za fa rb o w a
ny kanał zakończa. I u ścięglików jeden  się tylko se rco w y  
pęcherzyk zna jdu je ;  wszakże średnica  jego u zw ierzęcia  
wielkiego na 0 ,10  milim. tylko 0 ,0 1 5  milim. wynosi. U g a 
tu n k ó w  z rodzaju Glaucoma, rów n ież  tylko 0 ,0 1 0  milim. 
dochodzi. U g a tunków  z rodź. Dileptas są d w a  pęcherzyki 
sercow e, k tóre  się jeden  po d rug im  ściskają; jeden  leży 
w  środku, drugi w  części tylnej ciała.

9. U w irzyków  pęcherzyk sercow y napełnia  się bardzo 
pow oli,  a  w ypróżnia  się najprzód w  długich przedzia łach  
czasu, a potóm nagle. Ściska się p o d łu g  tem pera tu ry  i czer-  
s twości zwierzęcia, co 2 do 6 m inut.  U ścięglików i u  gat. 
z rodz. Glaucoma ruch  pęcherzyka odpow iada ru c h o w i  s e r 
ca, ściskania się szybko nas tępu ją  po sobie; jak  tylko p ęch e 
rzyk się rozszerzy, napełnia  się k rw i cieczą. W  te m p e ra 
turze 2 0°  ściśnienie się następu je  co 7 do 10 sekund.

Powyższe postrzeżenia czynione bjdy na nas tępu jących  
zwierzętach: Vorticella infusionum  Duj., Kolpoda cucullus 
M uld . ,  Glaucoma scintillans Ę h r .  i Dileptas folium  Duj. 
( F  N. n. 182).

Dr. J .  F .  W eisso  przyniósł do d om u  m n ó s tw o  w y
moczków gat. Cryplomonas curvata, a gdy ono przez pó ł 
dn ia  na stole posta ły ,  spostrzegł jak  wszystkie zw ierzą tka  
poprzenosiły się w  ocien ioną  część flaszki. W yla ł  w o d ę  
w ra z  z w ym oczkam i na ta le rz  i tak go p o s taw i ł ,  że w  je



dnćj tylko po łow ie  ośw iecany  był przez słońce. Ju ż  po kil
ku godzinach ocieniona po łow a talerza odznaczyła, się bru- 
dno-zicloną obwódki;,  k tóra  w największej części sk ładała  
się ze zw ie rzą t  pom iec ionego  ga tunku ;  wszystkie w y m o 
czki na tę  s tronę  przesz ły ;  w oda  strony oświoconćj pozo
stała zupełnie  czystą. W te d y  W eissa  z ostróżnościij talerz 
obrócił,  i uzbrojony mocni; lupą, czekał na poruszenia  zw ie
rząt. Z początku  w idzia ł  on tylko zakłócenie  ro ju , który  
myryady sk ład a ły ,  w k ró tce  jednak  w szystko zaczęło się 
p rze lew ać  w  ocienioną część talerza i wzdłuż brzegu wody 
zgęszczać; zw olna  u tw orzy ła  się zn o w u  czarn iaw a o b w ó d 
ko, gdy s trona  przeciw na stała się jaśniejszą; w e 3 lub 4 
godziny cała massa zw ierzą t  zna jdow ała  się już  na stronie 
ocienionej. W  porannych  godzinach rzeczona obw ódka  
znikało, ale sko ro  dzień postąpił, znow u się tw orzy ła :  zda
w a ło  się, jakoby zw ierzęta  na noc po ca łćm  polu  się roz
praszały. P rzez trzy dni au to r  przym uszał św ia t ła  un ikają
ce zw ierzęta  do pow tarzan ia  w ę d r ó w e k ; nakonioc z podzi- 
w len iem  jego zatrzymały się na s t ron ie  ś w i a t ł a ; zagadka 
w n e t  rozw iązaną  zosta ła :  zw ierzę ta ,  jak  okazał mikroskop, 
były częścią wycieńczone, częścią nieżywe. A u to r  u w aża ł  
przytem poprzeczne dzielenie się u Cryptomonas curvata, 
gdy E h re n b e rg  naznacza podłużne; oddzierające się k a w a ł
ki są n ie rów nć j  wielkości. [F. N. n. 196 z Bulletin de la 
classe physico-mathem. de St. Petersbourg , n. 164, lome 
VII, n. 20).

ift W  ostatnim zeszycie pisma Ilevue zoologique par la 
Sociele Cuvierienne z r. z., w yd aw ca  jego p. G ućrin  M óne- 
ville zawiadom ia, że ltevue zoologique po przeżyciu ła t  11 
w  dotychczasowej formie swojćj, łączy się o d tąd  z innćm  
pismem tegoż wydawcy: Magasin de zoologie, a tern sam em  
obudzą w ydaw an ie  ostatn iego, już  od w ielu  lat zawieszone.

T ę  zmianę z radością przyjmuje każdy kogo d w a  pomie- 
n ione pisma obchodziły. Magazyn zoologiczny był dziełem 
zbyt kosztownćm , ażeby się m ógł upow szechnić ; korzyści 
jego w  połączeniu z P rzeg lądem  zoologicznym pozostaną te 
same, a pismo będzie w  ręk u  każdego. W y d aw ca  usku



tecznia połączenie dw óch pism pod następu jącem i w a ru n 
kami. K ażdy  n u m e r  będzie się składał z 5  ark. d ru k u ,  co 
czyni p raw ie  trzy razy tyle, ile dotąd  m iewał n u m e r  P rze 
glądu; cena rocznego zbioru  podwyższa się tylko o 2 franki 
[z 18 na 2 0 ) .  Jeśli wyniknie  potrzeba w iz e ru n k ó w , tablica- 
ko lo row ana  zastąpi pó łto ra  arkusza, czarna arkusz druku .

W  skutek tego zamierzenia , w yszedł na styczeń b. r. 
p iś rw szy n u m e r  pism połączonych pod tyt. Hemie et Ma- 
gasin de zoologie pure t '

czarnych, a 3 ko lo row ane  tak pięknie, jak dawnićj przy M a
gazynie. K o loryzow ano przedstaw iają  w izerunki nowych 
p taków , i w ykonane  są rów n ie  dokładnie  jak  ozdobnie. Na 
tytule tych kilku zeszytów, położone jes t  nazw isko  p. F oc il-  
lon, którego p. G uśr in ,  udając się z polecenia rządow ego 
na  podróż nau k o w ą  w  okolico kra ju  od P a ryża  odległe ,  
ogłasza zastępcą w  red ag o w an iu  pisma.

;{c Od r. 1845 do 1847, zjednoczenie na tu ra l is tów  w R y
dze (Naturforsr.hender Verein zu Biga) w ydaw ało  w  n ie 
mieckim języku pisemko (po jednym  ark. i u 8 vo na miesiąc) 
dla po rozum iew an ia  się względem sw oich  działań na polu 
nauk przyrodzonych. W  połow ie  drugiego  roku  w y d a w a 
nie tego pisemka dla n iedosta tku funduszu  u s tać  musiało. 
O d  Ig o  stycznia r. b. pisemko znow u  wychodzi w  daw nie j-  
szćj ohszernośc! i z ty tu łem Correspondenzblatt den natur- 
forschenden Vereins zu Biga. T reśc ią  jego są m ałe w y 
pracow ania  cz łonków  zjednoczenia w  przedm iocie  nauk 
przyrodzonych, ze szczególną u w ag ą  na kraj w  którym  zje
dnoczenie działa. W  nrze  3eim jes t a r tykuł d ra  Sodofskiego 
rozróżniający gatunki rodź. jes iotra Kaspijskiego i C zarnego  
morza, z li tografow aną tablicą w ys taw ia jącą  cztery ryby: 
wyza, jesiotra , s iew rugę  i czeczugę czyli s terleta. Z jedno
czenie Ryzkie jes t  tow arzys tw em  n a u k o w ó m , złożonćm 
z cz łonków  czynnych, ko rresponden tów  i cz łonków  h o n o ro 
wych, odbywająoóm czlćry do roku posiedzenia s ta łe  w  Ry
dze, a jedno  lub dw a  nadzwyczajne w  Dorpacie a lbo  Mita- 
wie. S tanow i je  pięć działów; jakoto: zoologiczny, b o ta 
niczny, mineralogiczny, fizyczny z as tronom icznym , i ch e 
miczny. Ma sw ój księgozbiór i t. p. s łow em  szyhkicmi 
przybliża się kroki do możności działania tak użytecznie, jak  
inne nau k o w e  różnych k ra jó w  tow arzys tw a .

rach z r.  b. k tó re  mam y prz ed  so n ą ,  z n a m u ie  s ię  o  t a m ie  

A. W.
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50. Gcomctrya wykreślna, poprzedzona wstępem, obejm ują

cym tcoryę linii prostej i płaszczyzny, uważanych w przestrzeni,  
przez Lefcbure dc Fourey,. . .  podług wydania piątego, przełożył
August  F. B ernhard t  M. T. Professor Gimnazyum Realnego .......
Tom  I i II, z dwiema tablicami figur. Warszawa, 8ka. 1849. Druk 
Tomaszewskiego. Str. 297.

57. Kodex rolnictwa i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sa
dów, lasów i planlacyj (,) przez John Sinclair, Baronet, założyciela 
Kommissyi Rolniczój (;) z dodatkami,  wyjętemi z tłumaczenia 
Dombasl 'a U lgo  wydania. Z angielskiego. T om  pierwszy z czterema 
tablicami, przedstawiającemu niektóre narzędzia rolnicze i plan 
folwarku, tudzież zabudowań gospodarskich. 8ka. Warszawa. 
1849. Nakład redak. Roczników Gosp. Druk Strąbskicgo. Str. 484.

58. Uwagi nad pytaniem (:) czy wielkie lub lóż m ałe  wła
sności ziemskie dla ogólnego dobra  są pożyteczniejsze, przez 
J. G. Koppe  królewsko-pruśkiego radcę rolniczo-ekonomicznego. 
Berlin (,) 1847. 8ka. Warszawa. 1849. Nakładem redakcyi Roczni
ków Gosp. Kraj.  Druk Slrąbskiego. Str .  83. Zip. 3 gr. 10.

W I L N O .

59. Bracia Morawczycy, d ram at  we 3 aktach, ozdobiony śpie
wem i tańcami, i H rabia  i Listy, komedya w jednym  akcie, ory
ginalnie napisana przez Emila  Derynga, A(rtystę) D r a m a ty c z n e 
go). Wilno. 12ka. 1849. Druk A. Dworca. Sir.  142.

60- Gościńce dla dz ia tek ,  tojest prawdy i zdania moralno dla 
pożytku uczących się  obojej płci, wydane przez Ignacego Piotra 
Lcgatowicza. Wilno. 1849. 12ka. Nakład autora,  d ruk  J .  Zawadz
kiego. Str.  51.

61. List pasterski Wacława Żylińskiego z łaski Ś. Stolicy A po
stolskiej Biskupa W ileńskiego, do duchowieństwa i wiernych 
Chrystusowych rzymsko-katolickiej Dyecezyi Wileńskićj.  Wilno, 
1849. 4ka. Druk A. Marcinowskiego. Str. 20.

62. Nabożeństwo odpustowe za dusze zmarłych i inne modli- 
tewki. Wilno. 1849. w 32. Druk J. Zawadzkiego. Str. 29.

63. Przy kom inku, przez W incentego K olłupajłę . Wilno. 12ka. 
1849- D ruk T. G lUcksbcrga. S tr. 96.



64. W yciąg  z grammalyki polskiej A r t(u ra )  Odrowąża Kamiń- 
skicgo. Wilno. lOka. 1849. Drukiem J. Zawadzkiego. Sir .  21.

L I P S K .
65. Śpiewy chóralne kościoła rzymsko-katolickiego w bazylice 

katedralnćj krakowskiej używane, a w harmonii  na organy dla ko
ściołów parafialnych przez W incentego Gorączkiewicza Dyr.  M. 
K. K. i org. K. K. ułożone. Część druga.  4ka. Kraków. (1849.) N a
kładem D. E. Friedleina.  Stereotypia Brcitkopfa i H u c r tc la  w L i
psku. Napisów kart  2 i str .  50.

 -

Doniesienia literackie.

W A R S Z A W A .

Drugie wydanie: „ W  Alpach i za A lpam i”, przygotowuje księ
garz Mcrzbach w 3 tomach, ozdobione rycinami. T enże  wydał 
dwa dziełka dla młodzieży, w nowćm wydaniu: 1) Powieści s ta re 
go nauczyciela, p. T. Dzickońskicgo, i 2) Powieści dla dzieci przez 
autorkę Pam. po dobrej matce.

U S. O rge lbranda  ukaza ły  się  nas tępne  nowe dzieła: 1) A r ty 
kuły l iterackie krytyczne, i artystyczne, p. M. Grabowskiego, 
w 12cc. 2) Mój dziennik, albo pamiętniki Ludwika Filipa b. kró
la Francuzów. 2 łomy w 12ce. 3) Rafae l,  czyli karty  pisane 
w 12tym roku życia, przez A. de  Lamartinc.  4) Starożytnej Polski 
P. T. Lipińskiego i M. Balińskiego poszyt 32gi. W ydaw ca posta
nowił dodać do tego dzieła m appę  Polski, za osobną dopłatą  
Z|P. 6 gr . 20.

Nakładem J.  Bernstejna  wychodzić będzie, począwszy od Igo 
grudnia r. b. dzieło p. t.: „ Życiorysy znakomitych ludzi wsławio
nych w różnych zawodach",  w 2 tomach, 8ka wielka, z 72 rycina
mi. Przedpłata  wynosi złp. 60.

Cesarska Akademia sztuk pięknych w Pe tersburgu  na ogól. 
nem posiedzeniu w dn iu  30 września, przyznała  zwykłe nagrody 
uczniom tejże akademii. W  liczbie innych otrzymali: medal srś- 
b rny  26j klnssy, Karol W ierzbicki, za obraz z na tury  malowany. 
Stopnie akademików, za postęp w sztukach pięknych, a mianowi- 
cie: w architekturze: Xawery Skarżyński-, w malarstwie history- 
cznem, Andrzej Zieliński; w malars twie portretowem, Apollon 
Mokrzycki; zaś stopień artysty 14 kl:, Tadeusz Górecki, za postęp 
w malarstwie historycznćm.

t  Dnia 20 października r. b. w W arszawie:  ks. Jakub  Piasecki 
gwardyan klasztoru X X .  Franciszkanów warsz. oraz prokurator



prowincyi. Był on autorom kilku dziełek treści religijnej i zamie
szczał w Pamięt. relig. mor. ważne opisy kościołów i klasztorów 
X X . Franciszkanów w Polsce. Żył lat  55.

t  Dnia 5 listopada r. b. w Warszawie: Franc iszek Zatorski, s tar
szy nauczyciel gimnazyuin siedleckiego.

S zopen  um ar ł!  —  W ieść  ta  j a k  h a s ło  sm utku  ob lega  dziś 
z  u s t  do ust  na sze  m ia s to ;  zna jom y  czy  o b c y ,  każden  j e  p o 
w ta r z a  ; k ażdy  w sp ó łb o le je  nad s t r a t ą  u k o c h an e g o  p iew cy ,  
z g a s łe g o  t a k  w c z e śn ie  na obcój ziemi, w ś ró d  nie sw oich .  S z o 

pen  um arł!  A więc s t a ło  się; g ienlusz  muzyki sm utnie  z w ie s i ł  
sk rz y d ła  nad t rum ną  sw e g o  ulubieńca, a  w  ślad  z a  nim z a p ła 

ka li  1 ludzie a r tyśc i ,  u j r z a w sz y  sw o je  s ie roc tw o .  O! bo też  ż a 
den m ó w ca  silniej nad niego nie w s t r z ą s a ł  um ysłam i s łu c h a 

czy, żad en  lek a rz  sku teczn ie j  nic k o i ł  ran  se rc u  zadanych ,  ż a 

dna rę k a  od śm ierci  B e th o w en a  dzielniej nie d z ie rży ła  b e r ła  

muzyki,  a  w s z a k ż e  n ik t  łagodn ie j ,  n ik t  w dzięczn ie j  nie w ł a 

da ł.  Komu t ro sk a  z a le g ła  s e rc e ,  ten  go s z u k a ł  j a k  zbaw cy; 

k to  p o t rze b o w a ł  pociechy, s z e d ł  do niego po balsam; w szy s tk ie  
s e r c a  dz iecinne  i dz iew icze  lgnęły do niego j a k  do w s p ó ł -k o -  
cban k a ;  —  1 każdem u to ź ró d ło  p oc iechy  z a w s z e  I chętnie się 

o tw ie ra ło .  Bo łzy ,  k tó r e  z ra z u  w y c isk a ł ,  zam ien iały  się w  łzy  

szczęśc ia ,  a  tęsknota ,  k tó ra  się budz iła  zę  dźwiękiem je g o  lu

tni,  w  ślad za  so b ą  n ios ła  p o c ie szen ie ,  tu ląc  do snu osie rocia ło  

s e rce .  A te ra z ,  kiedy o s ta tn ia  nić w ią ż ą c a  go do życia  pęk ła ,  

a  s t ru n y  je g o  a r fy  zam ilk ły  na  z a w s z e ,  czyliż zn izk ąd  dla nas  

p o z o s ta ły ch  nie ze jdz ie  pociecha? ezyllżby ten cudow ny  zdró j  ' 
m uzyki m ia ł  w y s ch n ą ć  b e z p o w r o t n i e ? — Nie 1 bo u latu jąc  ku  

k ra in ie  do k to  rój za  życia  w z d y ch a ł ,  j a k o  prom ienny ślad  po 

sobie, rzu c lf  z  w ie ń c a  sw eg o  g a r ść  k w ia tó w  na  tę ziemię, s o 
bie k u  chw ale ,  a  nam ku os łodzie .  Do nich w ięc ,  do n ieśm ier

telnych d z ie ł  j e g o  niech s ię  zw róc i ,  k to  t e r a z  ulgi w  sm utku  
p ragn ie ;  n iechaj  zas lędzie  do fo r tep ianu ,  niech o tw o rz y  ks ię 

gę je g o  dumań, a  z a  dźwięk iem  Instrumentu k a ż d a  nuta  od p o 
wie  m u: zap ra w d ę  p rzy jacie lu  p o rz u ć  tę ż a ło b ę — S z o p e n  nie

um ar ł!  O. K.
 8«®2----
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w Obscrwatoryum Astronomicznym
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W rzes ień  1 8 4 0 .  Dostrzeżenia w Obscrwatoryum
M iejsce d o s t rz e ż e ń  w z n ie s io n e  j e s t  3 7 7  s tó p  paryzk ich  nad  poz iom  m orza ,

czyli w  lu k u  1 8 ° 4 1 ' 2 5 , " 5  n a  w sc h ó d

1
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3
4
5
0
7
8 
9

10
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12
13
14
15
16
17
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26&
29
30

B A R O M E T R
w  m i l im e t r a c h  s p r o w a d z o n y  

do  0 »

6 10 4  10
god. rano pod, rano god. w i e c .  god. w iec .

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

6
goli. rano 10 I 4 10

g o n ,  r a n o  | g o d .  w ie c ,  g o d .  w ie c .

P s . g
(r-rtq *4

II £
I I !
3 8 »

751.50
752.05
753.85
755.49
756.61

755.55
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749.03

755.41
751.73
750.10
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760.54 
759 84 
7 5 6 4 9
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749.17 
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754.04
758.54

gre,□

7 5 2 2 4
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754.56
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743.86
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7 55.7 s

751.38 
745 58 
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746.59 
743.74
741.10
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9.3 11.8 11.6
8.5 13.7 15.2
8 .9 10.8 11.6
6.9 11.4 14.4
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6.3 13.9 15 6
6 .2 14.9 16.2
6.3 14 4 17.4

4  10.4 4  13 0 4  13.0
7 .8 10.0 10.6

-  0 .2 5 .4 6.9
— 1.5 6 .6 8.8
+  4.9

1
1 2 6

1
16.7

4  8°-46 j 4  13°.ti4 4  15°.82

+  140.6
15.8 
11.6
14.8
11.8

+  12.5
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6.3

, 11.2
7.9

4" 13.3 
16.9 
12.4 
10.2 
12.1

4 - 116 
10.8 
11 .2 
10.2 
11.6
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9.1 
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9.2 

10.8
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1.8 
0 3 
9 6

80.6

Astronomicznym W arszawskiein .
jego  s z ć r o k o ś ć  g e o g r .  5 3 < ) 1 3 '5 " ,  d łu g o ś ć  w  czasie  1* 1 4 *  4 5 "  , 7  

w zg lędem  p o łu d n ik a  p a ry /k ie g o .

S T A N  N I E B A

6
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10 4  10
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K I E R U N E K  W I A T R U
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Pn.
Pn.
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mm. c. I.
Średnia  wysokość ba ro m e tru  miesięczna 750 905 27 8.900
Najwyżćj dochodził  — d . 2 2 o g .  10 w. 701.72 28 1.669
Najniżej — — d - 13 o g. 6 r .  738.12 27 3.205
Średnia  zmiana dzienna barom etru  2 906 1.31
Największa zmiana dzienna ba rom etru

d. 6 —7 o g. 4 w. 10.15 4.49
Średnia  wysokość barom etru  jes t  wyższa o 0.183 0.082

od stanu norm alnego z 23 lat
poprzedzających 750.782 27 8.* 18

Średnia  tem pera tura  W rześn ia  wynosi: + 12° .21  C .- j-  9°.67 11. 
i ta jest  niższą o 1.66 „ 1.42 „
od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających +  13.87 „  -j- 11.90 „

Największe ciepto dochodziło d. 12
- o g. 4 w. + 2 5 . 0  „  4 - 2 0 .0  „

Najmniejsze d. 29 o g. 6 r. — 1.5 „ — 1.2 „
(T erm om etrograf  wskazał:

Maximum: -j- 22.°0 II. d. 12 po po lud .
Minimum: — l.°8 U. d. 29 z rana.

Średn ia  zmiana dzienna tem pera tu ry  3.06 „ 2.45 „
Największa zmiana dzień. d. 27—28

o g. 6 r. 8.0 „  6.4 ..
Średnia  wilgotność powietrza miesięczna wynosi: 80,6 b iorąc  

100 za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną . albo co do cię
żaru 9,19 gramów na jednym  metrze sześciennym powietrza; 
wilgotność ta jes t  blizko o 2 se tne  większa, niż w stanie n o r 
m alnym.

Wody z deszczu spadło wysoko na 41.0 millim. czyli 18.18 linij 
paryzkich.

Dni pogodnych było 6; napól pogodnych 14; pochm urnych  10.
— deszczu 10 (d .  7, 12. 13, 14, 15, 17, 18, 19, 26, 27).
— mgły 4 (d. 1, 18, 20, 27).
— grzmotów i błyskawic 1 (d. 12).

W ia try  panujące były: Północne i Zachodnie.
Wichrów nie było.
Wrzcsicfi  zwykle bywa u nas pogodny, ciepły i suchy;  w tym 

roku przeciwnie był cnłodńy, wilgotny i zmienny, o 1.31 stóp 11. 
zimniejszy jak zwykle. Przy końcu miesiąca polanki były m ro 
źne, co się  u nas rzadko zdarza. Dnia 12 między godz. 8 a 10 wie
czorem. były błyskawice powtarzane z grzmotem i deszczem jak 
wśród lata. Najcieplejsze dni były: d. 1, 2 . 3 ,4 ,  12, 13; na jch ło 
dniejsze d. 8, 9. 17, 19, 20. 21, 23, 24, a osobliwie d. 27, 28, 29. 31). 
Najwilgotniejsze d. I, 13. 14, 15, a osobliwie d. 17, |9, 21, 26, 27; 
najsuchsze d. 8, 10, I I ,  23. Liście na drzewach już  w połowie 
miesiąca zaczęły żółknąć, a w końcu tegoż opadać; tak wczesne 
opadanie liści rzadko się u nas przytrafia.

U. 10 i II plamy na s łońcu były widzialne.
D 29 kolo b iałe  otaczało słońce.
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WIADOMOŚCI HISTORYCZNO-NUMIZMATYCZNE

0  KORONACYACH

OBRAZÓW MATKI BOSKIEJ
W  D A W N E J POLSCE.

P O DA Ł

(Z 4 tablicami na miedzi).

Orzechem jezt ta wlatnym kraju byi cudzoziemcem.

I.

S z c z e g ó ły  o b rz ę d ó w  re l ig i jnych ,  do tyczące  się k o ro n a c y i  
c u d o w n y c h  o b ra z ó w ,  n a d e r  są  c ie k a w e  i z a jm u jące ;  m a 
lu ją  o n e  ż a r l iw ą  pobożność  o jc ó w  naszych , d u c h a  c z a su ,  
0 t ć m  sa m e m  n ie m a ły  m a ją  zw iązek  z dz ie jam i n a r o d u .  
D o tą d  n ie  zw rócono  należytćj u w a g i  n a  t e n  u s tęp  h is to -  
ryczny ;  n ic za ję to  się z e b ra n ie m  w  j e d n ę  c a ło ś ć  d o k ła 
d n e g o  sp isu  miejsc: gdzie  o b raz  cudam i, s łynący  b y ł  ko 
ro n a m i u w ie ń c z o n y ?  k ie d y ?  p rzez  k o g o ?  czyim n a k ła 
d e m ?  ja k ie  to w arzy szy ły  c e r e m o n ie ?  i t.  p. W y d a w a 
n o  w p ra w d z ie  o d r ę b n e  d z ie ła ,  czasem  sp o re j  n a w e t  
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ob ję tośc i ,  o p isu jące  k o r o n a c j ą  o b ra z u ,  z zam ieszczen iem  
k azań ,  m ó w ,  pancgirycznych  w ierszy ,  d ro b ia z g o w y c h  
szczegó łów  o b ra m a c h  try u m fa ln y c h ,  a n a w e t  i o p rz e 
zroczach  z n ap is am i ,  do  h e r b ó w  zn ak o m ity ch  ro d z in  za
s to so w a n e m u  P rzy  n ie k tó ry c h  tak ich  m o n o g ra f ia ch ,  d o 
łącz one  są  w iz e ru n k i  M atk i  B osk ie j  i Z b a w ic ie la ,  ry c in y  
k o ro n ,  p rz y b ran ia  ko śc io ła ,  ogni ó w  sz tu czn y ch ,  i t.  p. 
A le  dzieła o ty c h  o b rz ę d a c h  m ó w ią c e ,  noszą  c z ę s to k ro ć  
ty tu ły ,  k tó r e  b y n a jm n ić j  n ie  n a p ro w a d z a ją  na  d o m y s ł ,  
że w  n ich  z a w ić ra  się opis ju k o w ć j  k o ro n a c j i .  Zachodz i 
p rze to  t ru d n o ść  p rze j rzen ia  w szystk ich  w tć j  m ie rze  ź r ó 
d e ł ,  a żeb y  u zu p e łn ić  p rz e d m io t  n in ie jszy ,  k tó ry  zosta je  
w  styczności n ie ty lko  z dz ie jam i ,  a le  i z n u m iz m a ty k ą .  
M ozo lne  czyniąc poszu k iw an ia ,  n a g ro m a d z i ł e m  poniżćj 
p rzy tacza jący  się pocze t  ko ro n acy j  cu d o w n y c h  o b ra z ó w ;  
n ie  j e s t e m  w szakże  p e w n y ,  czylim w szystk ie  o b jąć  z d o 
ła ł .  J a k k o l w i c k b ą d ź ,  poch lu b ić  s ię  m o g ę ,  iż p ić rw s z y  
w z ru szy łem  tę  o d ło g ie m  d o tąd  leżącą  n iw ę ,  k tó ra  w a 
żn ą  j e s t  c zą s tk ą  o b ra z u  re l ig i jn o -d u c h o w ć j  p rzesz łośc i 
naszćj .

II.

O d  epok i  z a p ro w a d z e n ia  w ia ry  ch rześc iańsk ió j  na  
ziemi L e c h  i tó  w , p rzy w ięzy w ałi  p rz o d k o w ie  nasi szcze
góln ie jszą  cześć  i n a b o ż e ń s tw o  do  M atk i Z baw ic ie la .  
U d o w o d n im y  to  fak tam i, p o s tę p u ją c  ko le ją  czasów . I  tak  
n a sam p rzó d :  ó w  n a jd a w n ie js z y ,  w e d łu g  p o w s z e c h n e g o  
m n ie m a n ia ,  p o m n ik  polszczyzny, p ieśń : Boga Rodzica 
Dziewica, Bogiem sławiona nap isana  b y ć  m ia ła
p rzez  śg o  W o jc i e c h a ,  w  p ie rw ia s tk a ch  zaszczepien ia  u  nas 
w ia ry  o b jaw io n e j .  P rzez  p rzec iąg  kilku w ie k ó w  o d śp ie 
w y w a n o  j ą  z n ieo g ran iczo n ą  p o k o rą ,  n ie ty lko w  św ią ty 



niach ,  ale i p rz e d  rozpoczęc iem  b i tw y  ( 1). G dy  zaś  o w a  
p ie śń  szła  w  zap o m n ie n ie ,  h a s ł e m  h u fc ó w  S te fana  C za r
n ieck iego  s t a ł  się  h y m n  na c h w a łę  N. P a n n y :  „ O  g o s p o 
dz ie  uw ie lb iona !” (o gloriosa Domina). K ażd y  ry c e rz  n o 
s i ł  pod  p a n ce rzem  szk ap le rz  z im ie n ie m  P. M ary i ,  p o 
c ie r a ł  n im  ku le  d la  t ra fn ie jszego  ce lu ,  szablę  zaś ,  aby  jć j  
c ięcie b y ło  p e w n e  i c iężkie ,  a n ad to  ry ł  św ię te  im ię  na 
o rę ż a c h .  W z n o s z o n o  po ca łym  kra ju  d om y  B oże  na  
cześć N. P a n n y ,  p rz y b ie ra n o  Jć j  w iz e ru n k i  w  szaty z b o -  
g a tć j  m a te ry i  i w  k o s z to w n o ś c i  w sze lk ieg o  rod za ju ;  licz
n e  s k ł a d a n o  hym ny ,  p isano  księgi p o c h w a ln e m i  p ian ia 
mi N . P a n n y  b rzm iące ,  o d p ra w ia n o  w ig il ie  do  k ażd eg o  
J ć j  ś w ię ta ,  p rzekazu jąc  z u s t  do  u s t  o w o  w yrażen ie :  „ k to  
kocha  M aryą ,  p a m ię ta  w ig i l ią” . O d  w ie k ó w  prze to  r y 
c e r s tw o  i lu d  nasz z iem iańsk i ,  t a j e m n ic e  m a tk i  n a tu ry  
p rzy w iąza ł  do  im ien ia  M ary i,  i p o ją ł  po s w o je m u  m i
s tyczne  w yrazy ; „ a  s ło w o  s ta ło  s ię  c ia ł e m ” . J a k o ż  o b 
chodz ić  p o czę to  ta jem n icze  św ię t a  M ary i  P an n y :  G r o -  
m nicznć j,  P oczęc ia ,  S ie w n ć j ,  Z ie lnćj ,  B o le sn e j ;  szczegól
n ie jsza  a to li J ć j  cześć u p o w sz e c h n i ła  się od  czasu  u s a 
d o w ie n ia  się w  X V I  w ie k u  J e z u i tó w ,  k tórzy  założyli 
k o n g re g a c y e  czyli b ra c tw a :  N ie p o k a la n eg o  P oczęcia ,  N a 
ro d z e n ia ,  Z w ia s to w a n ia ,  N a w ie d z e n ia ,  S ie d m iu  boleśc i,  
O czyszczenia  i W n ie b o w z ię c ia  N . M ary i P a n n y .  P r z e 
strzegal i  na jm ocn ić j  p ra o jc o w ie  nasi, ażeby  n ie  w ażo n o  
się c ó rce  n a  ch rzc ie  d a w a ć  im ien ia  M ary i —  „ o b a w ia j ą c  
się, aby  im ię  to  n iep o k a lan ie  poczętć j  i z aw sze  N. P anny ,  
ż a d n e m u  i n a jm n ie jszem u  g rz e c h o w i  n igdy  n ie p o d le g a ją -

( ' )  Śpiewa ją  dotąd  duchowieństwo w Gnieźnie w święta i n ie 
dziele, przy grobie  tegoż świętego. Słyszałem ją  śp iewaną  w ko- 
legiacie łowickićj;  nie bez tego, żeby i po innych  kościołach 
w kraju, taż pamiątka przechować się  nic miała.
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cój, aby to  im ię  w  u ło m n y c h  lud ziach  przez trafiające  
s ię  n ie d o sk o n a ło śc i  i w y s tę p k i ,  bynajm niej  n ie  b y ło  ska
ż o n e  i ze lżone" (* ) .  D ziejop is  V a s s e m b e r g  podaje: żo  
sen a t  wzbraniając s ię  z e z w o l ić  nu m a łż e ń s t w o  W ł a d y 
s ła w a  I V  z ks iężn iczk ą  m an tu u ńsk ą  i N e v e r s ,  w z ią ł  i to  
za p o w ó d ,  że  zw o ła  s ię  Maryą; a ż e  m iała  in n e  im ię  na  
chrzcie  d a n e ,  L u d w ik i;  potraf iono p rzeto  u su n ą ć  tę  p rze
szkodę,  a k ró low a  od tąd  p od p isyw a ła  s ię  z a w s z e :  L u 
d w ik a  Marya. D o z n a w a n e  cu d a  przy ob ra za c h  N .  P an 
ny,  p ob u d za ły  w d z ięc zn o śc ią  pa ła jące  i n a b o ż e ń s t w e m  
p rzejęte  serca ,  d o  czyn ien ia  znacznych z a p isó w  w  g o t o -  
w izn ie ,  lub dobrach  n ie ru ch om ych .  J ó z e f  Jęd .  Z ałusk i:  
bis .  k ijow sk i,  w ylicza  w  s w o im  ręk op is ie  1 7 6 8  r. do  stu  
c u d o w n y c h  Jój obrazów , w  P o l s c e ,  w  k oń cu  zaś  d od aje:

„Z nać ,  że Po lskę  M arya kocha, gdyż w  kra in ie  
Naszćj, na  tylu miejscach z łask  i d a ró w  słynie" i t. d.

III.

W ł a d y s ł a w  IV ,  dla tćra w ię k s z e g o  u c z c z e n ia  B o g a 
rod z icy ,  u m y ś l i ł  b y ł  u s ta n o w ić  d u c h o w n o -w o js k o w y  o r 
der: N ie p o k a la n e g o  P oczęc ia  N .  P an ny  (Conceptionis 
Immaculatae Virginis Mariae). U ło ż o n y  statut,  z a tw ier 
dzony 5  lipca 1 6 3 4  r. przez papieża  U rbana  V II I ,  o g ł o 
sić kazał król dru kiem  1 6 3 7  r . ,  jak o  tćż  i opis  ob rząd k u ,  
podczas p rzyjm ow an ia  cz łon k a  za c h o w a ć  s ię  m a jącego .  
(Modus praeficiendi, sive ordinandi Militem incliti ac he
roici ordinis equitum Immaculatae Virginis) ( 2 ). G dy

(*) Ob. „ Ilołd, królowój nieba i ziemi, t.j. kazanie u> oktawę uro
czy stój koronacyi N . M aryi l \  Uerdyczowskiój w  r .  1746, dnia  23 
lipca miane, od ks. Ant, Zamojskiego S.  J "

(*) Ob. bractwa jezuickie i akademickie w Krakowie, przez Józ. 
Muczkowskicgo. Dwutygodnik Literacki II,  s. 206. A u to r  rozp ra 
w y ,  prostując Janockiego mówi: iż statut n ie  70, ale 72 człon
ków ustanowił.



ró ż n e  oko licznośc i s tanę ły  n a  p rze szkodz ie  w  przy  w ie 
d zen iu  d o  s k u t k u  za m ie rz o n e g o  d z ie ła ,  w p isa ł  s ię  k ró l  
1 6 4 5  r .  j a k o  p re f e k t  d o  b r a c tw a  N ie p o k a la n e g o  Poczę
cia N . P a n n y ,  u  J e z u i tó w  w a rszaw sk ich  zaw iązanego ;  
b ra c ia  zaś je g o :  J o n  K az im ić rz  i K aro l  F e r d y n a n d  bis .  
p łock i  i w r o c ł a w s k i ,  u rz ą d  a s y s te n tó w  sp r a w o w a l i .  
„ S z ło  za p rz y k ła d e m  k r ó l e w s k im ,  i w p isa ło  s ię  w  p o 
cze t tć jże  k o n g re g o c y i  z b isk u p am i i k s ią ż ę ty ,  p a n ó w  
i p ań  w ie l e ,  ś lu b e m  się  o b o w ią z u ją c  na  b ro n ie n ie  n ie 
p o k a lan e g o  poczęc ia  M a tk i  B osk ió j” ( 1).

IV.

J a n  K az im ić rz  uda jąc  się n a  w y p r a w ę  p rz e c iw  B o g d a 
n o w i  C h m ie ln ic k ie m u  i T a ta r o m ,  w z ią ł  z s o b ą  cu d a m i 
s łynący  o b raz  M . B osk ió j z C h e łm a .  C a łe  w o jsk o  przy  
o d g ło s ie  n a b o ż n y c h  p ien i ,  p o s tę p o w a ło  z u ro c z y s tą  p r o -  
c e s s y ą ;  gdzie  ty lko  się z a t r z y m a n o ,  o d b y w a ły  s ię  m o d ły  
i s p o w ie d ź .  P o w s z e c h n ie  p r z y p i s y w a n o ,  iż za s p r a w ą  
te g o  o b ra z u ,  k tó ry  w ś r ó d  b o ju  u k a z a ł  s ię  w  p o w ie t r z u ,  
pa m ię tn e  o d n ió s ł  k ról zw yc ięz tw o  p o d  B e re s te c z k ie m ,  na  
W o ł y n i u ,  w  d. 2 9  i 3 0  cze rw c a  1 6 5 1  r .  W  la t  k ilka 
p o t ó m ,  n ie  m o g ą c  się te n ż e  m o n a r c h a  o p rzóć  o rę ż o w i  
S z w e d ó w ,  s c h r o n i ł  się  b y ł  d o  S z lą z k a ;  a  k iedy  coraz  
w ięcó j s ty g ł  i u p a d a ł  d u c h  w  n a ro d z ie ,  dan y  o d p ó r  p rz e -  
w ażnój sile  n iep rzy jac ie la ,  o b le g a ją c e g o  p rzez  p ięć  ty g o 
dni 1 6 5 5  r .  k la s z to r  J a s n o g ó r s k i ,  p rz y z n a w a n o  ła s c e  
M a tk i  B o sk ić j .  Z a le d w o  p o tó m  zw iązek  ty szo w ieck i  
sp ro w a d z i ł  J a n a K az im ió rza  do  L w o w a ,  b o g o b o jn y  m o 
n a rc h a  , aby  d u c h a  podn ieść  i k r a jo w c ó w  ubezp ieczyć ,  
s ieb ie  i ca ły  n a r ó d  o p ie c e  N . P .  M ary i  p o le c i ł ,  podczas

(») K w iatkiew icz, Roczne dzieje, i t r .  897.



uroczys tego  n a b o ż e ń s tw a ,  o d p r a w io n e g o  w k a ted rze  1 
kw ie tn iu  1 6 5 6  r. p rzez n u n eyusza  a p o s to lsk ieg o  P io t ra  
V idon i.  W y rzeczo n y  przez k ró la  ś lu b  w obliczu  ś w ie tn e g o  
z g ro m a d z e n ia ,  w  o b e c  w o jsk a  i t ł u m u  l u d u ,  poc iechę  
i nadz ie je  p o ś ró d  n iedo l i  p o w szech n ó j  w  ty m  re l ig i jnym  
ak c ie  u p a t r u ją c e g o ,  n a d e r  j e s t  c ie k a w y m  zab y tk ie m  ó w 
c zesn eg o  w ieku .  Volum t o ,  p rze ło żo n e  z ła c iń sk ie g o ,  
o p iew a :  „ W i e l k a  B o g a  C z ło w iek a  M a tk o  i P a n n o  n a j 
św ię tsza!  J a  J a n  K az im ić rz  z ła s k i  Syna  T w e g o ,  K r ó 
la k ró ló w  i P a n a  m o je g o ,  i z ła sk i  T w o jó j  k r ó l ,  r z u c a 
ją c  się pod T w e  ś w ię t e  s t o p y ,  C ie b ie  za p a t ro n k ę  m o je  
i p a ń s tw  m oich  k ró lo w e  dziś  o b ie r a m ,  s ie b ie  i m o je  
k ró le s tw o  po lsk ie ,  W .  ks. l i tew sk ie  i t. d., w o jska  o b o j 
g a  n a r o d ó w  i lu d  ca ły  T w o jó j  szczcgó lnć j op iece  i o b r o 
n ie  p o ruczam ; T w o jó j  pom ocy  i m i ło s ie rd z ia ,  w tuk  o p ła 
k a n y m  i do  u p a d k u  n a c h y lo n y m  s tan ie  k ró l e s tw a  m e g o ,  
p rz e c iw  n iep rzy jac io ło m  ś. kośc io ła  rzy m sk ie g o  n a jp o -  
ko rn ió j  b ła g a m .  A  pon iew aż  T w o je m i  w ie lk iem i d o b ro -  
dz ie js tw y  p rze ję ty  j e s te m  w ra z  z n a ro d e m  m o im :  p rze to  
n o w ą  i n a jg o rę tsz ą  żądze s łu ż e n ia  T o b ie  ś lu b u ję .  P rz y 
r z e k a m  m o j ó m ,  p a n ó w  (satraparum) i ludu  m eg o  im ie 
n ie m ,  T o b ie  i S y n o w i T w e m u ,  P a n u  n a s z e m u  J e z u s o w i  
C h ry s tu so w i ,  cześć  i c h w a łę  T w o je  p o  W szystkich s t r o 
nach  k ró l e s tw a  m o jego  z c a łą  u s i lnośc ią  rozsze rzać .  Ś lu 
b u je  n ad to :  że k iedy  za p rzew o żn ó m  w s ta w ie n ie m  się 
T w o jó m ,  a w ic lk ićm  m i ło s ie rd z ie m  S yna T w e g o ,  o t rzy 
m a m  zw yc ięz tw o  n a d  n iep rzy jac ió łm i ,  o s o b l iw ie  nad  
S z w e d a m i ,  b ę d ę  się s t a r a ł  u  stolicy a p o s to l s k i e j , aby  
d z ień  ten ,  na  p o d z ię k o w a n ie  T o b ie  i T w o j e m u  S y n o w i,  
w ieczn em i czasy  b y ł  m iuny  za św ię ty  i u ro cz y śc ie  o b 
chodzony . D o ło ż ę  s t a ra n ia  z b is k u p a m i m o i m i ,  ażeby 
to ,  co  p r z y r z e k a m ,  s p e łn io n ć m  b y ło  i od lu d u  m ojego.



G dy  zaś z w ie lk ą  b o leśc ią  se rca  w id zę ,  że  za łzy  i uc isk  
(propler gemilum et oppressionem) ludzi s tan u  w ło ś c ia ń 
sk iego ,  z e s łan e  są na k ró le s tw o  m o je  p rzez  Syna  T w e g o ,  
sp ra w ie d l iw e g o  S ę d z ie g o ,  od  lat s ie d m iu  k a r y ,  jn k o to :  
m o r o w e  p o w ie t r z e ,  w o jny  i inne  n ieszczęścia :  p rzy rze 
ka m  w ięc  i ś lu b u ję  po z a w a rc iu  p oko ju  o b m y ś lćć  ze 
w szys lk icm i s tan am i sk u te c z n e  ś r o d k i ,  ażeby  od  n i e 
sp raw ied l iw y ch  u c isk ó w  i uc iąż liw ośc i ,  lud  m e g o  k r ó l e 
s tw a  u w o ln io n y  zos ta ł .  S p r a w  o na j ła skaw sza  P a n i  
i K ró low o! a b y ,  ja k o ś  n a tc h n ę ła  m ię ,  p a n ó w  k o ro n n y ch  
i w sz e lk ie  s tany  do  uczynieni^  te g o  ś l u b u : tak  do  u i
szczenia  się z n iego ,  racz  u p ro s ić  ł a s k ę  u T w e g o  Syna. 
A m e n ” ( 1). P o c z e m ,  o b ecn i  s e n a to ro w ie  i dyg n ita rze ,  
w  pod o b n y m że  p raw ie  sp o s o b ie  ś lu b  sp e łn i l i .  W y r u g o 
w an ie  S z w e d ó w  z k ra ju ,  p rzyp isyw ano  pom ocy  n ieb ios ,  
a p o b o żność  ku  M a r y i , jeszcze  w ięcć j w szy s tk ich  o w ła 
d n ę ła  se rca .

V.
! •, . i . ; > i .• ' -" ' ' •* . . .  ; vn.>

Z a  r z ą d ó w  A u g u s ta  I I ,  p o w tó rn i e  S zw edzi k ra j  n a jec ha 
li. S ta n ą w s z y  k ró l  o bozem  po d  S o k a le m  1 7 0 4  r.,  o d d a ł  
się  w  op iekę  B og a ro d z ic y ,  c u d a m i  s łynącć j w  tam eczn y m  
k ośc ie le  B e rn a rd y n ó w .  P o  u s tąp ien iu  n iep rzy jac ió ł  i p rzy 
w ró c e n iu  w e w n ę t r z n ć j  sp o k o jn o śc i ,  na okazan ie  p u b l icz 
n e g o  zaw dzięczen ia  O p ie k u n c e  k r ó l e s tw a ,  z jaw ił  się n ie 
w idz iany  d o tą d  w P o lsce  o b rz ą d ,  t . j .  k o ronacy i  o b ra z u  
Maryi P a n n y .  M o n a rc h a  spó ln ie  z n a ro d e m ,  pom n y  ty 
lo k ro tn ie  d o znanych  ła sk ,  w y p r a w i ł  p o se ls tw o  do  K le 
m en sa  X I ,  u p ra s z a ją c  o ins ign ia  m o n a rc h ic z n e  d la  M at-

( ' )  Ob. Rudawski: Annales rcgnante Joannę Casimiro, sir. 241; 
i Kochowski: Climacter II ,  sir. 106.



ki B oskić j  cu d a m i s łynącó j w  k o śc ie le  n a  Jo s n ó jg ó rze .  
O jc iec  Ś w ię ty  d o g ad za jąc  ty m  p o b o ż n y m  ż y c z e n i o m , 
n a d e s ł a ł  p o św ię c o n e  p rzez  s ie b ie  d w ie  z ło te  k o rony  
w ra z  z b u lą ,  b a w ią c e m u  p o d ó w c z a s  w  D re ź n ie  A u g u s to *  
w i ;  n u n c y u sz  zaś w  P o lsce  H ie r o n im  G rim a ld i  a rc y b .  
E d e s s y ,  o t r z y m a ł  p o lece n ie  u k o r o n o w a n ia  w iz e r u n k u  
B o garodz icy .

VI.

N im  p o w ie m y  o tój i n a s tę p n y c h  k o ro n a c y a c h ,  w y p a -  
d a  w p rz ó d  p o d a ć  w ia d o m o ś ć ,  gdz ie  i k iedy  n a s t a ł  t a k o 
w y  zw yczaj.  N o jp ić rw szy  o tć m  n ap o ty k a m y  ś lad  pod  
7 3 2  r . ,  w  ch w il i  p o w s ta n i a  na W s c h o d z i e  sek ty  Ikono*  
k la s tó w  czyli O b ra z o b ó rc ó w .  G rzego rz  I I I  p r a g n ą c  u t r z y 
m a ć  cześć  o b r a z ó w ,  a o raz  u p ro s ić  pom o cy  N ieb io s  p r z e 
c iw  g rożącć j  R z y m o w i w o jn ie ,  szczeroz ło tą ,  d y a m e n ta m i  
o zdo b io n ą  k o ro n ą ,  u w ie ń c z y ł  t. r .  w  ob raz ie  g ło w ę  M atk i  
B o sk ić j ,  a n a d  o ł t a r z e m  d r u g ą  p o d o b n ą ż  zaw ies i ł  k o r o 
n ę .  G rz e g o rz  I V ,  dla u p ro szen ia  ła s k i  o d  B o g a  i o d 
puszczenia  lu dz iom  g rz e c h ó w ,  o f i a ro w a ł  8 4 8  r .  d w ie  
s r ć b r n e  k o ro n y  N. P a n n ie  w  k o śc ie le  ś . K a lix ta  i K o r n e 
liusza . K ie d y  podczas  toczących s ię  w o je n  w e  W ło s z e c h ,  
s r o g ie  o k o ło  1 5 0 0  r. n a s ta ło  m o r o w e  p o w ie t r z e ;  o b y 
w a te le  m ias ta  Recanali p ra g n ą c  p rz e b ła g a ć  g n ić w  B osk i ,  
u ro czy s tą  odp raw il i  p ro c e s sy ą  do  b lizko b ęd ąceg o  d o m -  
ku  L o re ta ń s k ie g o .  G dy  w k r ó t c e  -prośby swój pożądany  
o trzym al i  s k u t e k ,  na  z aw d z ięczen ie  p o w tó rn ie  tam że  u d a 
li s ię ,  n iosąc  w  ofierze  z ło tą  k o ro n ę ,  k tó rą ,  za o trzy m a-  
n ć m  zezw olen iem  p a p ic z k ić m ,  ozdobili  g ło w ę  K ró lo w ć j  
N ieb a .  Ju l iu sz  I I  p rzychyla jąc  się do  p ro ś b y  m ie sz k a ń 
có w  R c k a n a tu ,  p o s ta n o w i ł :  ażeby  la ,  raz w ło żo n a  k o r o 



na, n igd y  zdjętą n ie  b y ła .  T e  je d n a k ,  lub  in n e ,  je że l i  s ię  
zdarzały  k oron ncye ,  n ie  by ły  z lakierni o b rzę d a m i i u ro 
czystośc ią  ob ch o d z o n e ,  jak późnićj ,  gd y  p od c iągn ię to  j e  p od  
s t a łe  i n iezm ien n e  p raw id ło .  N a s tą p i ło  to  d o p ić r o ,  k iedy  
hr. A le x .  Sforza Pollavicini, ch cąc  n o w y m  sp o s o b e m  c z e ść  
ku o b ra zo m ,  o s o b l iw ie  C hrystusa  i Maryi p o m n o ży ć ,  u sta
n o w i ł  1 6 3 0  r. fu n du sz  na  w ie c z n e  czasy, ażeb y  z n ie g o  
k apitu ła  w atyk ań sko  n a d a w a ła  szc zer o z ło te  k o ro n y ,  sk o 
ro m ićć  b ęd z ie  au ten ty c zn e  d o w o d y  o rz e te ln ie  c u d o 
w n y c h  łaskach B o sk ich  w iz e r u n k ó w  ś w ię t y c h .  P iórw szy  
p o d łu g  u ło ż o n y c h  p r z e p isó w  ob rząd ,  o d b y ł  s ię  2 5  s ie r 
pnia 1 6 3 1  r. w  b azy lice  W a ty k a n u ,  za rz ą d ó w  Urbana  
V III .  Z m arły  fundator  1 6 3 9  r.,  ś w ia d k ie m  b y ł  u k o r o 
n o w a n ia  w  1 3  k o śc io ła c h  R z y m u  c u d o w n y c h  o b ra zó w .  
O d p r a w ia ły  się n a s tęp n ie  k o r o n a c je  po różnych  m ia 
stach ,  a n a w e t  i w s ia c h  w łosk ich ;  d w ie  w  B ru n ie  w  M o -  
ra w ii ,  je d n a  w  Czechach , jed n a  w  A m e r y c e  1 7 4 0  r. M a
ryi P .  d e  G ua d a lu p p e  i t. d. W sz y s tk ic h  o b r a z ó w  do  
1 7 6 0  r. w łą c z n ie ,  k oronam i p rzybrano 2 1 6 ,  w  sam ym  
zaś  R z y m ie  1 0 4  ( 1). U  nas  rok 1 7 1 7  s ta n o w i  e p o k ę  o d 
b yw a n ia  p o d o b n y ch  o b r z ę d ó w ,  k tórych  przytaczam y  
ch ron o log iczn y  p o c z e t ,  do łączając  ryciny m e d a l ik ó w ,  
św ia d czą c y ch  o m ie jscu  k oronacyi.

VII.

R .  1 7 1 7 ,  dnia 8  w rześn ia ,  K rzy sz to f  J a n  na S łu p o -  
w i e  S z e m h e k  b isk u p  c h e łm s k i ,  u p o w a ż n io n y  od n u n c y -  
usza ,  d o p e łn i ł  w  C zęsto ch o w ie  u P a u l in ó w  obrzędu  ko-

( ' )  W iadom ości te czerpałem  z dzieła: Ozdoba i obrona Ukra
ińskich krajów. Z najdu ją  się  one wprawdzie i w innych  dz ie łach , 
opisujących koronacye obrazów , lecz m niej zaw ierają szczegółów .

T om  IV . G ru d z ień  1819. 5 0



ronacyi obrazu  N . P anny na k r ó lo w e  polską ,  przy p o m o 
cy  K o n s t .  B r z o s t o w s k ie g o  b is .  w i le ń sk ie g o  i K rzysztofa  
S zem b u k a  b is .  p ozn a ń sk ieg o .  N a p ły w  p obożnych  n ie ty l-  
ko z P o lsk i ,  a le  i z o ś c ie n n y c h  krajów  tak b y ł  w ie lk i ,  
iż  od  dnia 5  do  1 6  w r z e ś n ia ,  roz d a n o  1 4 8 , 3 0 0  k o m u 
n ik a n tó w  w  sa m y m  k o śc ie le  J a s n o g ó r s k im ,  n ie  l icząc  
przyjmujących c ia ło  P a ń s k ie  na  cm en ta rz u ,  na rynku  
i w  k o śc ie le  n o w ic y a c k im  ( 1). K oro n a cy a  ta ,  by ła  z rzę 
d u  o g ó ln e g o  l ó O t a .

R .  1 7 1 8 ,  dnia 4  w r ześn ia ,  K o n st .  K azim iórz  B r z o 
s to w s k i  bis.  w i leń sk i ,  przy p o m o cy  L u d w ik a  O g iń s k ie g o  
s m o le ń s k ie g o  i A lek s .  I loru in a  ż m u d z k ie g o  b is k u p ó w ,  
tu d z ież  d w ó c h  su fragu n ów , u k o r o n o w a ł  w  Nowych Tro
kach w  k o śc ie le  farnym  ob raz ,  s łynący  ła sk am i od  cza 
s ó w  W i t o l d a  W .  ks. lit. N a  przybranie  ob razu  i s u 
kienki M . B osk ićj  w  srćbro ,  z ło to  i d ro g ie  k a m ien ie ,  
w y ło ż y ła  T e re ssn  z B r z o s to w sk ic h  O g iń sk a ,  żona Murcy-  
ana kaszte l,  w i te b sk ie g o ,  p rzesz ło  4 0 , 0 0 0  im p erya łów ;  
k oron y  zaś o s z a c o w a n e  b y ły  w igeój niż 4 , 0 0 0  im p ery 
a ł ó w  ( 2 ).

R .  1 7 2 3 ,  dnia 1 3  c z e r w c a ,  S te fa n  R u p n ie w sk i  b is .  
łucki: w  k o ś .  farnym w  Kodniu  nad B u g ie m  w  b. W t w i c  
b rze sk icm  l i t e w s k ie m .  D la  n iedosta tk u  funduszu, z p o 
w o d u ,  iż w  ty m że  czasie  o d b y w a ły  s ię  w  innych  krajach

( ' )  O b . Relatio coronationis Thaumaturgac Claro-Montanae. 
Typis Clari Montis Czgstochov. in  fol. bez roku. Opis tej koro- 
nacyi znajduje się  także w dziele: Odrobiny s stołu królewskiego, 
Królowej Nieba i Ziemi, przez ks. Ambroicgo Nieszporkowicza, 
1720 r., od str.  448.

( 2) Ob. Solcnnitas coronationis li. V. Mariae in antiquissima sua 
ad pracpositalcm Palatino Troccnsis civitatis basilicam, etc. felici
ter celebrata. Vilnae typis univers. S. J. 1710. A u to r  nic jes t  wy
rażony, ale Załuski w rękopisie mówi: żc Adam  Minkiewicz Je z u 
ita, wydał w W iln ie  opisanie  aktu tej koronacyi po łacin ie .



p o d o b n e  o b rz ę d y ,  k o ro n y  n ie  były d a n e  z W o tv k o n u ,  
lecz n a d e s ła n y  ty lko  zo s ta ł  ta k  zw any instrument, t. j .  
zezw o len ie  na k o ro n a c y ą ,  k tó r ą  p rz y w ió d ł  do  s k u tk u  
dziedzic m iejsca  J a n  F ry d e r y k  h rab ia  S ap ieh a  kaszt, 
t r o c k i ,  sp raw iw szy  k o rony  ( 1). O b ra z  tu te jszy  d c  G u a -  
d a lu p p e  zw any ,  o t rz y m a ł  p rzodek  te g o ż  S a p ie h y  w  d a 
rze  od pap ieża ,  i w  K o d n iu  1 6 3 6  r .  złożył.

R . 1 7 2 4 ,  dn ia  8  w rze śn ia ,  J a n  S k a r b e k  a rcyb .  lw o 
w sk i:  u  B e rn a rd y n ó w  w  Sokalu  n ad  B u g ie m  w  b. 
W t w i e  b e łzk ió m . J ó z e f  s t ra ż n ik  w .  k. i M ich a ł  p isarz  
w . k. b rac ia  P o tu c c y ,  sporządzil i  o ł ta rz  z h e b a n u ,  su to  
s r ć b r c m  o zd o b n y ;  k o ro n y  zaś  z ło te ,  d ro g ie m i  k a m ie n ia 
m i o sad zo n e ,  s z a co w an e  1 2 0 ,0 0 0  zł., s p r a w i o n e  zo s ta ły  
w  R zy m ie  ko sz tem  k a rd y n a ła  A n n ib a la  A lban i,  p r o t e k 
to r a  k ró l .  po lsk ieg o  ( 2 ). N ies ieck i w yraża :  „ K o ro n a c y a  
ozdobn ie ,  b o g a to ,  p o m p a ty czn ie  z M ichała  P o to c k ie g o  
szka tu ły  zak o ń czo n a” . N a p am ią tk ę  teg o  o b rz ę d u ,  w y b i 
to  d w a ,  o ile nam  w ia d o m o ,  m e d a le  o d m ie n n e g o  s tę p ia ;  
opis ich j e s t  n as tępu jący :

S. G. M a tk a  N a jśw .  z k o ro n ą  na  g ło w ie ,  t r zy m a  
u k o r o n o w a n e  D z ió c ią tk o  J e z u s  na  lew ój rę ce ;  w  o to k u  
n a p i s :  v i r g o  m i r a c u l o ,  (sa )  b .  ( eala) v. (irgo) m .  [aria] 
s o c a l .  ( iensis) a b  i n n o c .  (entio) x m  p a p *  m  r e g n o  

p o l o n .  (iae) p a l a t .  ( inalu)  b e .  (Isensi)  8  s e p t .  (embris)  

c o r o n a t a .

O  Ob. Ozdoba i  obrona, fol. Y 2 .—Na rycinie M. Boskićj]ko- 
defiskićj, zamieszczony jes t  napis: Coronata ab Innocentio X III  
anno 1723.

(J ) 01). Actus coronationis M iraculosissimae Im aginis Socalien- 
sis  B. V. Mariae-, i: Słuszna spraw a koron Jezusa i  M a ry i p rzez  
calg  oktawę tryumfalnego aktu koron, cudów. Sokulskiego obrazu  
Lwów, 1727 r. ąto.



S .  O .  U k o r o n o w a n y  o r z e ł  polsk i ma na p iers iach  
d w u p o lo w g  tarczę  z h erb am i sa sk ic m i ,  w  szp on ach  zaś  
piastuje  k orony; o g o n  orła  przedz ie la  rok  1 7 - - 2 4 .  
W  oto k u  n a p i s : sua .  b e n g d :  (iclo) x m .  p o n t :  (ifice) 
m a x .  (imo) & p o t e n t :  (issimo) a u g u s t  (o)  i i  p o l o n  (iae)..
B E G E .

Z najduje s i ę  w  w a r sz a w sk ic h  zb iorach  (te ty lk o  b ę 
d ę  i w  da lszym  c ig g u  p rzyw odz ił)  sen atora  hr. Fran . P o 
to c k ie g o  i K aro la  B eyero; oba w  o d le w ie  c y n o w y m .  
(O b. rycinę Nr. I ozn aczong) .

5 .  G. taka sam a jak  na p oprzedzajgcym ; w  otok u  na
p i s :  B .  V .  M. SOK A L. AB IN N O C .  X I I I .  1 7 2 4 .  8  S E P T .  C O -  

l lO N A TA .

6 .  O .  N o  w e z g ł o w i u  d w ie  k oron y ,  p ow y żć j  w  o w a l -  
nój tarczy d w ie  ręce  po ram ion a  na krzyż z ło ż o n e  (g o d ło  
scrof iczn o-re l ig ijne  ś. F ran c iszk a) ,  u noszg  P i la w ę  (herb  
P o t o c k ic h ) ,  nad torczg zaś r o z w ieszo n a  w stę g a  ( t ) .  
W  od cink u  napis: son b e n e d i c ,  x i i i  p. p. (Papa). S r e 
brn y  bity  w  m oim  i inn ych  zb iorach ,  b ro n zo w y  zaś  u  K .  
B eyer o .  ( R y c in a  Nr. 2 ) .

R . 1 7 2 7 ,  dnia 1 5  s ierpnia ,  S te fa n  R u p n ie w sk i  b is .  
łucki:  u D o m in ik a n ó w  w  Podkamieniu  w  b .  W t w i c  w o -  
ły ń s k ió m  (teraz w  Galicyi) .  N ak ład  ł o ż y ł  w sp o m n io n y  
M ich a ł  P o tock i  n a ó w c z a s  ju ż  W d a  w o ły ń s k i  i C etn er  s ta 
rosta  korytnicki,  dziedzic  m iejsca ,  k tóry  p rzyw ióz ł  z R zy
m u  k o ro n y ,  od  B en ed y k ta  X I I I  p o św ię c o n e  i instrument 
pod d. 5  listop. 1 7 2 5  r. d any .  O b e c n y  na tdj koron acy i  
ś w ia d e k ,  wyraża: „ T o  tć ż  inter miracula numerari p o 
w in n o ,  ż.e tr z e c ie g o  dnia nad sam ym  k o ś c io łe m  appa-

C ) Duae coronae in  cussinis repositae, supra quas duae manus in  
modum crucis, hoc est stemma Scrapliicac religionis S. P a tris Fran- 
cisci. 'L dzie ła  wyżej przytoczonego: Actus coronationis.



ruit na n ie b ie  korona w  o b łok ach  cz er w o n a ,  p od o b n a  
w ła śn ie  tćj, jak a  na obrazie c u d o w n y m ,  i trw ała  blizko  
g o d z in y ,  którą p o tćm  za s ło n i ło  s ło ń c e .  N a  co  w szystek  
lud zgrom ad zon y  na od p u st  i w o jsk o  o p ó ł  milę o b o z e m  
stojące, p a trz y ło ” ( 1 ).— Opis m edaliku:

S .  G. Im ię  Mory a w m on o g ra m ie ,  z różyczką w e  ś r o d 
ku; po ob u  b okach  g a łą z k i ,  u spodu  rok 1 7 — 2 7 .

S. O . W  cz terech  w ie r sz a c h ,  nad k tórem i różyczk a ,  
napis:  b e n e d  x i i i  | c o r o n a  (vit) i m a g  (inem) ] i n  f o d k a -  

m i e n  | x v  a u g .  ( usti). U  d o łu  w  arm atu rze  na u k o r o 
n o w a n ej  tarczy C e tn e r ó w ,  h erb  P rzero w a  ( 2 ). (M edalik  
z k o m p o z y e y i ,  j e s t  w  m o im  i Ig n .  Z a g ó r sk ie g o  zbiorze .  
Rycina Nr. 3 ) .

R .  1 7 3 0 ,  dnia 1 9  w r z e śn ia ,  A tanazy S zep tyck i  m e 
tropolita  k ijo w sk i  i halicki obrządku  u n ick iego:  u B azy 
l ian ów  w Żyrowicach, o  1 V2 mili od S ło n im a  w  b . W t w i e  
n o w o g r o d z k i m ,  lu b o  instrument d a to w a n y  już b y ł  1 7 2 6  r 
w  kapitu le  w a ly k a ń sk ić j .  D w i e  k oron y  w  R z y m ie  zro 
b io n e  i od  papieża  p o ś w i ę c o n e ,  p r z y w ió z ł  H ie r .  R a d z i 
w i ł ł ;  koszta zaś  koron acy i ,  po  w ięk sze j  części  p on ios ła  
matko j e g o  A n n a  z S a n g u s z k ó w  R a d z iw i ł ło w a  kancl.  W .  
L . ,  która k orony d r o g o c e n n e m i  k a m ien iam i ozd ob ić  ka
zała  ( 3).

R .  1 7 3 9 ,  n un cyu sz  K a m il  Paulucci  arcyb. ik oń sk i  
u  K a p u c y n ó w  to Warszawie. Czynione p rze zem n ie  p o -

( ' )  Franciszek n a  P u ł a z i a c h  Pułaski podczaszy WLwa podlask. 
pu łkow nik  i t. d. w dziele pod tytułem: K rótka annotacya sejmów, 
publiczni,jszych dziejów , i t. d. 1740 r.  Str. J  i 2.

( I ) i l e r b  ten tak opisuje Niesiecki: „Kopia  z proporcem  żół
tym, w prawy bok tarczy nakłoniona powinna być, w czcrwonćm 
po u; koniec  proporca na kopią zawinięty, wpół złamaną”. Meda
lik zaś, nieco odm ienny kształt he rbu  przedstawia.

( ) Uroczystość tę  opisał Teofil Jetkiewicz Bazylian, kaznodzio 
ja  zyrowicki,  w dziele: Aquila grandis magnarum alarum.



szu k iw an ia ,  w y k r y ć  n ic  zd o ła ły  dnia k oronacyi,  ani czy
im n ak ład em  u sk u teczn ion g  zo s ta ła ;  co  w iększa! rok jćj 
n a w e t ,  jak to  w yk ażem y,  n ie  jest p ew n y .  XV k s ięd ze  h i-  
storyi k lasztoru , m iędzy  1 7 3 9  a 1 7 4 3  r. (trzy b o w ie m  
lata sg op uszczon e) ,  zapisano: „ O b r a z  N .  P an ny  p ó lb iu -  
s t o w y ,  d aro w a n y  b y ł  od p. F is c h e r a  syndyka  k lasztoru ,  
ob yw ate la  w a r s z a w s k ie g o .  O b raz  ten  j e s t  o zd ob ion y  
k o ro n g  srćbrng p o z łacan g ,  przez n u n cyu sza  p ap iezk iego  
K am il le go  P au lu cc i ,  w  obliczu  m n o g ie g o  ludu  p o b o ż n e
go."  XV drugiej  zaś k s iędze  pod ty tu łem : Annales Pro
vinciae Polonae ordinis nostri Fratrum Minorum S. P. 
Francisci,  którg sp orzgd z i ł  majgcy pod s w y m  d ozorem  
a r c h iw u m , a oraz i annalista p row in cy i  K azim ićrz  z D o -  
loplazu, r o d e m  C z e c h ,  i pracę s w g  do 1 7 7 2  r. d o p r o 
w a d z i ł ,  n apom yka te n ż e  o koronacyi,  j a k o :  że  s ły sza ł  
o  nićj od  d w ó c h  z a k o n n ik ó w ,  którzy u roczysty  ten  
obrzgd pamiętajg. O to  sg je g o  w yrazy :  „ A n n o  1 7 2 0  
data fuisse videtur nostrae ecclesiae Varsav. imago f i .  V. 
Mariae a D. Fisclier cive varsov. nostro pro tunc amico 
spirituali. Successu temporis huic sacrae imagini Nun
tius apost. Camillus Paulucius, coronam argenteam inau
ratam in frequentia copiosissimi populi, suis manibus 
imposuisse perhibetur;  de qua quidem coronatione nihil 
notatum in archivo reperio, sed tantum traditionem 2  
antiquiorum patrum teneo, illamque refero." XV archi
w u m  g ł ó w n ć m  w  W a r s z a w i e  sg  akta n u n cy a tu r sk ie ,  
p r o w a d z o n e  pod im ien iem  te g o ż  n un cyu sza  od 1 7 2 8  do  
8  l is topada 1 7 3 8  r.

R .  1 7 4 9 ,  dnia 8  w r ześn ia ,  F r a n c isze k  K ob ie lsk i  bis.  
łucki:  u D o m in ik a n ó w  to Łucku  na W o ły n iu .  M a lo w a 
n y  przez ś .  Ł u k a sza  E w a n g .  o b r a z ,  o trzym aw szy  B e r 
nard M a c ie jo w sk i  b is .  łu ck i  p odczas  s w e g o  p o se ls tw a



w  R zy m ie  1 5 9 0  r. w  d a rze  od G rzeg o rza  X IV ,  o f ia ro 
w a ł  tu te j s z e m u  k la sz to ro w i .  S zcze ro z ło te  k o ro n y  w Rzy
m ie  sp o rząd zo n e  zo s ta ły ,  n a k ła d e m  M icha ła  P o to c k ie g o  
W d y  w o ły ń s k i e g o ,  k tó ry  przyczynił się i do  k o sz tó w  
k o ro n a c y i ,  jako  tśż :  P io t r  D rz e w ic k i  podczaszy w o ły ń sk i ,  
P a w e ł  S an g u szk o  m a r s z a ł e k  W .  L . ,  L u b o m irsc y  i inn i 
o b y w a te le .  R o g a to  p rz y b ra n y  k o ś c ió ł ,  o k ry ty  b y ł  w i 
z e r u n k a m i ,  h e r b a m i ,  licznemi łac ińsk iem i i po lsk iem i 
nap isam i.  P o d  p o r t r e te m  W d y  w o ły ń sk ieg o  w yrażono : 

„P rzezacnycb  dom  Potockich  z h o n o ró w  złożony, 
Urzędam i w  K o ro n ie  p ie rw szem i w sław iony,
N a K ró lo w y  Niebieskićj w ładzy dobrze w sparły ,  
Ska rbem  też dla Jć j  chw ały  i se rcem  o tw a r ty ” ( 1).

II .  1 7 5 0 ,  dn ia  8  w r z e ś n i a ,  M icha ł  J a n  Z ie n k o w ic z  
bis. w ileńsk i:  w  koś. B e rn a rd y n e k  ś. M icha ła  to Wilnie. 
K o śc ió ł  z k la sz to re m  w y m u ro w a w s z y  s l a w n ć j  pam ięc i 
L e w  S a p ie h a  kan c le rz  W .  L . ,  p r z e p r o w a d z i ł  u ro c z y 
ście  2 9  k w ie tn ia  1 5 9 6  r o k u  z d a w n e g o  ich k la s z to ru ,  
n io sąc  sam  cu d o w n y  o b raz  N. P a n n y ,  k tó ry  by ł  u p ro s i ł  
od  B e r n a r d y n ó w ,  i  w  now ó j sw ój fundacyi z łoży ł  ( 2 ). 
O b rz ą d  koronacy i  d łu g o  b y ł  zw leczony ,  a lb o w ie m  ju ż  
pod  d. 8  w rz e śn ia  1 7 3 2  r. d a n e  by ło  p rzy zw o len ie  k a 
p i tu ły  w u ly k ań sk ić j  (3 ). O b y w a t e l e  l i tew scy  czynili 
s k ł a d k ę  na  sp r a w ie n ie  k o ro n .  M ed a l ik  ow a ln y  s r ć b rn y ,

( ' )  Ob, Abrys koronacyi Najśw. Nieba i Ziemie królowej w sto- 
lecznem mieście prześw. W  Iw a Wołyńskiego Łucku, przez X . Tom. 
Czelejowskiego S. T. lektora zakonu. Kaznodziejskiego. Kraków  
1157 r. Opisuje tęż kuronacyą i Kuryer Polski 1749 r.

( ł ) Ob. W ilno przez Kraszewskiego, 1841 r„  11, 332.
(3 ) Autor  dz id a :  Ozdoba i  obrona, um ieści ł  datę  in s t rum en tu  

za rok koronacyi,  mówiąc: że w koś. Franciszkanek, których nie 
było nawet w Wilnie. L ubo na medaliku nie zamieszczono dnia, 
jest  on wszakże wymieniony na sztychowanym wizerunku N. P a n 
ny święto-michalskićj:  „Koronowana 1750, 8 września".



w  zb io rze  Ig n .  Z a g ó rsk ie g o  a u to r a  dz ie ła :  Monety <la- 
vonij Polski, w y o b ra ż a :

S. G . n a  u k o ro n o w a n ó m  se rc u  m o n o g r a m  M arya ;  
w  o toku  napis: c o r o n a t a  c o r d a  c o r o n a t .

S. O . na u k o ro n o w a n ó j  w y g in an ó j  ta rczy  w  trzech  
w ie rszach  nap is :  q u i s  u t  d e u s .  W  o to k u :  s c u t o :  c o r o n a 

s t i  N o s .  PS: 5 .  V11.NE 1 7 5 0 . :  ( R y c in a  N r .  4 .)
R .  1 7 5 1 ,  dnia  2  lipca, M ikoła j  Ig nacy  W y ż y c k i  a rcyb .  

lw o w sk i :  u  D o m in ik a n ó w  w e  Lwowie, na m ocy p o z w o 
lenia pop iezk iego  p o d  d. 1 0  g r u d n ia  1 7 4 9  r. d a n e g o .  
W  wigil ią  o b r z ę d u ,  z łożono  k o ro n y  na b ło n iu  za m ia 
s te m ,  pod  o b sze rn y m  i b a rd z o  w span ia łym  n a m io te m ,  o d  
M ich a ła  R a d z iw i ł ła  h e tm a n a  W .  L .  z N ie św ie ż a  p rzy s ła 
nym ; k o ro n a c y a  zaś o b ra z u  o d b y ła  się na w y s la w io n ć m  
po d  g o łó m  n ie b e m  ru s z to w a n iu ,  poczó tn  s t a r o s t o w i e :  
k o łom y jsk i  i M iko ła j  kan io w sk i  P o to c c y ,  f u n d a to ro w ie  
ko ro n acy i ,  roz rzuca l i  m iędzy  zg ro m a d z o n y c h :  z ło to ,  s r e 
b r n e  i m iedz iane  m e d a l ik i ,  na  tę  p a m ią tk ę  b i t e .  P o  n i e 
szpo rach ,  o b n o sz o n o  uw ień czo n y  k o ro n am i o b raz  po  m i e 
śc ie  ( 1 ). O p is  d w ó c h  m e d a l ik ó w  p o d  N r .  5  i 6 .

S .  G. K o ro n a  w  ksz ta łc ie  roz łożyste j  czapki,  p rzedz ie 
lająca ro k  1 7 — 5 1 ;  pod  nią  w  pięc iu  w ie rszach  nap is :  
b e n e d :  x i v :  c o r u n  | i m a g :  u:  v :  i u a r i a e  | l e o p .  a  p u d  p .  p . |  

o r d :  p h a e d :  1 2  j u m j

S. O .  W  a r m a t u r z e  t a r c z a  u k o r o n o w a n a  z h e r b e m  P i 
l a w a ,  n a d t ó m  w  l u k u  n a p i s :  g l o r i a ,  d e c u s q .  ( u e )  c o r o n a e .

D r u g i  z u p e łn ie  do  p o p rzed za jąceg o  p o d o b n y ,  tylko 
mniejszy . O b a  s r ó b r n e ,  są w  m o im  zb io rze  i u  innych 
w  W a r s z a w ie .

(*) Ob. K ury er Polski 1751 r. i: Ilasto słowa Botego i t. d. 
Lwów, 1754 r. in fol.



R . 1 7 5 2 ,  dn ia  4  c z e rw c a ,  W o jc i e c h  L e s k i  bis. c h e ł 
m ińsk i :  u R e fo rm a tó w  w c  w si  Łąki Bralyańslcie, tu ż  przy  
N o w ć m m ie ś c ie  n a d  D rw ę c ą  (Neumark) w  b. W t w i e  c h e ł 
m i ń s k i m .  K o śc ió ł  z k la s z to re m  w ś ró d  p iękne j  ró w n in y ,  
oko lo n ć j  w z g ó r z a m i , fu n d o w an y  1 0 2 4  r .  p rzez  P a w ł a  
D z ia ły ń s k ie g o  W d ę  p o m o rsk ieg o ,  S s t ę  b r a ty a ń s k ie g o ,  
p o s iada  o b raz  N. P an n y ,  jeszcze  za cza só w  k rzyżack ich  
z d rz e w a  w yrżn ię ty .  S k o ro  n a d sz e d ł  z R zym u  in s t r u m e n t ,  
podp isany  7  g ru d n ia  1 7 5 0  r . ,  zn ak o m its i  o b y w a te le  z iem  
p ru s k ic h  zajęli s ię  s p r a w ie n ie m  k o ro n .  „ W  wigil ią  a k tu  
k o r o n a c j i ,  b y ła  so lenna  p roces sy a  e x p o r ta c y i  d w ó c h  
szczeroz ło tych  k o ro n ,  k le jn o tam i  sadzonych ,  z koś.  f a rn e -  
g o  n o w o m ie j sk ie g o ,  gdz ie  k o m e n d e r o w a n i  z g a rn iz o n u  
e lb lągsk iego  p a ra d o w a l i ,  i z rę czn ć j  s t r z e l b y , tudz ież  
z a r m a t  rzęs is to  ogn ia  d a w a n o ,  p rzy  ró żnych  kape l r e -  
zonancyi .  P o d czas  teg o  a k t u ,  P .  B ó g  n ic k tó re m i  n o w c -  
m i c u d a m i  to  m ie jsce  w s ła w ić  ra c z y ł” ( 1).

R .  1 7 5 2 ,  dn ia  8 w rz e śn ia ,  W a c ł a w  H ie ro n im  S ie r a 
k o w s k i  b is .  p rzem yślsk i :  u B e r n a r d y n ó w  w Leżajsku ,  
w  b. W t w i e  ru s k ić m ,  ziemi p rzem yślsk ić j .  K o ro n y  nie 
by ły  n a d e s ł a n e  z W a t y k a n u ,  ty lko zezw o len ie  na  u k o r o 
n o w a n ie  o b ra z u ,  d a to w a n e  1 7 5 1  r.; ca ły  zaś n a k ła d  ł o 
żył S ta n i s ł a w  P o to c k i  W d a  k i jo w sk i ,  w ra z  z ż o n ą  H e le 
n ą  z Z a m o jsk ic h  ( 2 ). D la te g o  tćż  o b u  m a łż o n k ó w  h e rb y  
m ieszczą  się na  m e d a l ik u ,  k tó r e g o  opis:

S .  G . M a tk a  B o sk a  trz y m a ją c a  P .  Je z u s a  n a  lew ć j  
r ę c e ;  w  o t o k u  n a p i s :  i m a g :  u :  m :  v :  c ó r . a .  r e n :  x i v .

(*) K ury er Polski 1752 r. Rycina przedstawiająca M. Boską, 
ma napis: iż ukoronowaną  została 1752 r. dnia  4 czerwca.

( ł ) Ob. Rclacya o koronacyi obrazu N. M. Panny Pocieszenia 
to Lctajsku. Lwów, 1752 r. fol. K u ry e r  Polski pod 4 lipca 1759 r, 
donosi:  żc w L eża jsk u  skradziono koron szczerozłotych dwie, sy
gnety, perły  i wszystek złoty o rn am en t  obrazu N. Panny.
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ł e z  (aisci) a p u d  f .  f .  (Fratres) s. (ancli) f .  (rancisci) o b s .  

(crvanles) a . 1 7 5 2 .
S .  O .  W  a rm a tu r z e  d w ie  ta rcze :  na p ra w ć j  h e r b  J e 

lita , n a  lew ćj P i l a w a ,  a nad  n ie m i  ko ro n a ;  w  o to k u :
D A N T .  A S T R I S .  C A S T R IS Q U E .  CORONAM.

M edalik  ten  z m iedz i bity , zna jdu je  się w  zb io rach  
F r .  h r .  P o to c k ie g o  i T e o d o r a  D e m b o w s k ie g o .  (Nr. 7 .)

R .  1 7 5 4 ,  dn ia  2 2  m aja ,  w  kośc ie le  fa rnym  w  Cheł
mnie, stolicy b. W t w a  t.  n. N ie  w ia d o m o  kto  b y ł  k o ro -  
n a to r e m ,  ró w n ie ż  n ie  j e s te m  p ew n y ,  czy zam ieszczony  tu  
p o d łu g  d z i e ł a : Ozdoba i obrona d z ień  i r o k ,  j e s t  da tą  
k o ro n a c y i ,  czy tćż  w y d a n e g o  in s t ru m e n tu ;  a u to r  b o w ie m  
w sp o m n io n e g o  d z ie ła ,  c z ę s to k ro ć  j e d n o  za d ru g ie  b ie rze .  
R o k u  1 7 5 7 ,  po śm ie rc i  k ró low ó j Maryi Jó ze fy  żony A u 
g u s to  I I I  „ p r z y b y ł  do C h e łm n o  J m ć  X . b iskup  ( W o j 
c iech  L e sk i) ,  z i n t e n c j ą  zabaw ien ia  s ię  przez  dn i o ś m ,  
d la  czynien ia  pom o cy  p rzez  ofiary  ś w ię t e  p rzed  s łynącym  
cu d am i o b ra z e m  N . P a n n y  B o le sn ć j ,  do k tó r e g o  k o r o n a 
cyi taż  N. P an i  znaczn ie  s ię  p rzy ło ży ła” ( ' ) .

R .  1 7 5 5 ,  d n ia  1 8  m aja,  J ó z e f  E u s ta c h y  S z e m b e k  bis. 
p ło ck i ,  książę p u ł tu sk i :  u  B e r n a r d y n ó w  w  S/cepem, w  b. 
ziemi do b rzy ń sk ie j .  Z e z w o le n ie  d a n e  b y ło  w  R zym ie  4  
g ru d n ia  1 7 5 4  r . ,  lecz k o ro n a  s p r a w io n a  zos ta ła  ze s k ł a 
d e k  o b y w ate l i ;  o b raz  b o w ie m  w y o b raża  sarnę  M. B o sk ą ,  
i po ch o d z i  z d a r u  1 4 9 0  r._ K o śc ic lc c k ić j  ka sz te lan k i  k r u -  
św ickiej.  „ M i k o ła j  K ośc ie leck i  b is .  ch e łm sk i ,  dz iedz ic  
d ó b r  S k ę p s k ic h ,  zw ażyw szy  zacność  m ie jsca  i l iczne przy 
ty m  o b ra z ie  c u d a ,  i w id ząc  co dz ienn ie  zb iega jące  się t ł u 
my ludzi: ż eb y  w ięc  n a b o ż e ń s tw u  ich dogodził ,  p o s ta n o 
w i ł  1 4 9 8  r .  k o śc ió łe k  o bsze rn ie jszy  z k la s z to re m  w y -

( ' )  Kury er Polski z r. 1757.



m u r o w a ć ,  i z a k o n n ik ó w  zw anych  B e rn a rd y n a m i  s p r o w a 
dzić, co w k ró tc e  s k u tk ie m  w y p e łn i ł "  ( 1).

R .  1 7 5 5 ,  dnia  8  w rześn ia ,  W a c ł a w  H ie r .  S ic r a k o w s k  
bis .  p rzem yślsk i:  u J e z u i tó w  w Jarosławiu w  b .  W t w i e  
ru s k ić m ,  z iem i p rz e m jś l sk ić j  (2 ). K ró lo w ie  J a k ó b  S o 
b ie sk i ,  z s w ą  c ó rk ą  M ary ą  K le m e n ty n ą ,  z a ś lu b io n ą  J a -  
k ó b o w i  S t u a r t  p r e t e n d e n to w i  k o ro n y  an g ie lsk ie j ,  prosili 
1 7 3 1  r .  s to licę  apos t .  o ko rony  d la  tu te j s z e g o  o b ra z u ,  
i w y jedna li  je  w ra z  z bu lą .  „ R .  1 7 3 2  s t a n ą ł  w  J a r o s ł a 
w iu  k ró lew ic  J a k ó b ,  k tó ry  d w ie  b o g a te  k o rony  d y a m e n -  
tam i sadzone  p rzy w ió z ł  i o d d a ł  do  X X .  J e z u i tó w  w polu  
m ie szk a jący ch :  j e d n ę  ex volo d la  P .  J e z u s a ,  d ru g ą  dla 
N . P a n n y ” ( 3 ). Z p o w o d u  zam ie szek  w. k r a ju  po zgon ie  
A u g u s ta  I I ,  n as tąp i ła  zw ło k a  koronacyi*, czas p r a w e m  
przep isany  u p ły n ą ł  i m u s ia n o  p o w tó rn ie  s t a ra ć  się o w y 
je d n a n ie  p o zw o len ia  w  R zym ie ,  k tó r e  p o d p is a n e  zo s ta ło  
8  w rze śn ia  1 7 5 3  r . ,  a o b rz ą d  o d b y ł  się ho jn o śc ią  d o m u  
P o to c k i c h ,  m ia n o w ic ie  S ta n i s ł a w a  W d y  k ijow s .  i M ik o 
ła ja  Ss ty  k a n io w s k ie g o .

R .  1 7 5 6 ,  dn ia  1 6  lipca, K a je ta n  Ignacy  S o ł t y k ,  bis. 
k i j o w s k i :  u  K a r m e l i t ó w  B osych  w Berdyczowie, w  b. 
W t w i e  k i jo w sk ićm . A n t .  T y szk iew ic z  bis. żm u d zk i ,  A nt.  
L u b o m i r s k i  W d a  lu b e l s k i ,  M ich a ł  R a d z iw i ł ł  h e tm a n  
W .  L .  W d a  w ileńsk i  i różn i o b y w a te le ,  czynili s ta ran ia  
o p o zw o len ie  u k o ro n o w a n ia  o b razu .  B e n e d y k t  X I V  k a 
zawszy sw o im  k o sz tem  sporządzić  d w ie  z ło te ,  s z m a ra g 
dam i ozdob ione  ko ro n y ,  n a d e s ł a ł  j e  1 7 5 3  r . ,  k tó r e  31

( ' )  W iadomolć pewna o obrazie N. M aryi P. w  ziemi dobrzyń  - 
Mój, w koi. Skepsltim. W arszawa , 1827 r. Piąte wydanie. Autor  
dzieła:  „Ozdoba i obrona",  zowie: miasteczko Merva Skąpe.

(2) K urytr Polski 1755 r . zamieści! opis tej koronacyi.
Kuryer Pohki \ 732 r.



październ ika  z w ie lk ą  u rocz y s to śc ią  z ło ż o n e  zosta ły  
w  św ią ty n i  (* ) .  O b y w a te le  i w o j s k o  na U k ra in ie  s to ją 
ce ,  sprawili 1 7 5 4  r. w  W r o c ła w iu  su k ien k ę  s z c z e r o z ło 
tą, w  k w iaty  m is te rn ie  s z m e lc o w a n ą  za 5 0 , 0 0 0  zł.,  i ra
m y srć b r n e  d o  ob razu  za 5 0 0  czcr. z ł .  K oron acya  o d 
b y ła  s ie  w  po lu  za m ia s te m ,  w  w y s ta w io n y m  b u d yn ku  
szopą z w a n y m ,  który przybrany b y ł  w  b o g a te  ob ic ia  i za
w ie r a ł  1 2  o łtarzy .  W r a c a ją c  z u k o r o n o w a n y m  w iz e r u n 
k iem  do k o ś c io ła ,  p r ze b y w a n o  ośm  bram  tryum falnych ,  
rzęs is to  o ś w ie t lo n y c h ,  na każdój zaś  p rzygryw ała  m u z y 
ka. S ł o w e m ,  o k a za ło ść  n ie z w y k ła  przy p odob n ych  u nas  
ob rzęd ach  m ia ła  tu m ie jsce ,  a to  d la tego ,  iż: „ob raz  
Maryi w  B e r d y c z o w ie ,  tym  j e s t  w  s z c z e g ó ln o śc i  przy
ozd ob io n y  za szczy tem , żc  z o s o b l iw ć j  papiezkić j  łaski  
i p o b o ż n o ś c i ,  z w ła s n e g o  zr o b io n e m i  w yd a tk u  j e s t  k o 
ron am i u d a r o w a n y ,  c z e g o  in n e  n ie  moją ob razy” ( 2 ). N a  
te n  akt n ie  szczędzil i  znacznych  w y d a tk ó w :  S tan .  L u b o 
m irski podsto li  kor., S ta n is ła w  P o to c k i  W d a  k ijo w sk i  
i A n to n i  L u b o m irsk i  m ieczn ik  kor.,  który w  czasie  tr w a 
nia k i lk o d n io w e j  u ro cz y s to śc i ,  d o w o d z i ł  jako  r e g im e n ta rz 
nad 6 0 0 0  z g r o m a d z o n e g o  w ojsk a .  U ś w ie t n io n y  zosta ł  
t e n  obrząd nad w szy s tk ie  inn e w  kroju i tćm: że  rozda
w a n o  z ło te ,  srć b r n e  i m os iężne  m e d a l ik i ,  s ied m iu  o d 
m ien n ych  stępli; b y ł  i ó sm y ,  a le  g o  z a p e w n e  na czas  
sporządzić  n ie  z d o ła n o ,  gd yż  zamilcza o n im  d z ie ło ,  k o -

( t ) Szczegóły przeniesienia koron z katedry żytomierskiej do 
Berdyczowa, i cały len pobożny pochód, mający na czele biskupa, 
opisuje  Kurycr Polski 1753 r .

( 2 ) Ozdoba i obrona Ukraińskich krojów, przecudna w Berdy- 
czowskim obrazie M ary a, watykańskiemi koronami ukoronowana. 
Berdyczów. 1767 r. Z aprobacyi okazuje się, iż autorem  jes t  ks. 
Karm elita  Grzegorz od ś. Ducha (Trześniewski.).  G ru b e  to in fol. 
dzieło, ozdobione jes t  wicią rycinami, które robili: Teodor  R ako
w iecki i  Teofil Trockiewicz, jedny zaś J .  Filipowicz.



ronaryą tę  op isujące .  O to  j e s t  s z c z e g ó ło w y  k a żd eg o  
z tych n u m iz m a tó w  opis:

1) S .  G. Matka B o sk a  trzymająca D z iec ią tk o  J e z u s  na  
lcwńj ręce; g ł o w y  ob ojga  u k o r o n o w a n e  i ja sn o śc ią  (nim
bus) o toczon e.  W  otoku: b . v . m . b e b d i c z o v .  a  b e n e d i 

c t o  x i v .  1 7 5 6  1 6  j u l i i . c o r o n a t a .

S .  O . O rze ł  u k o r o n o w a n y  z cyfrą Maryi n a  p iers iach ,  
trzymający ja b łk o  k r ó le w s k ie  w  p r a w y c h ,  k o ro n ę  zaś  
w  le w y c h  sz p o n a c h ;  u góry  po obu  s tr o n a c h  g ło w y :  
o r z e łek  i takićjże w ie lk o śc i  p o g o ń ;  u d o łu  na d w ó c h  w y 
g inanych  tarczach: g óra  z krzyżem , mająca trzy g w ia zd y  
(god ło  zak on u  K arm elu)  i h erb  c le k to r sk o  sask i  (A u g u 
sta III). W  o t o k u :  REGNO POLONIAE ET CARMELI FAMILIAE.

(M iedziany w  zb io rze  K . B e y e r a ,  srć b r n e  zaś  u  F r .  hr.  
P o to c k ie g o  i Jer zeg o  G augera .  N r .  8).

2 )  S .  G. jak na  p oprzed za jącym , ale o d m ie n n y m  s tę -  
p lem  bita.

S .  O . N a  w e z g ło w ia c h  d w ie  k o ro n y  z o só b k a m i w e 
w n ą tr z ,  nad n iem i na d w ó c h  sk rzyż ow an yc h  k luczach  
tarcza ow aln a ,  z trzem a p ro s to p a d łe m i p asam i,  p rzyk ry
ta tyarą. W  o t o k u : d i n c  f l u u n t  g r a t i o s a  i i i c  f u l g e n t , 

p r e t i o s a . (S r e b r n y  w  m o im  i innych  zbiorach. N r .  9 ) .
3 )  S .  G. jak p o p r z e d n ie ,  n ieco  w s z a k ż e  o d m ie n n y m  

s tę p lem  bita.
S .  O. N a  p a lu d a m en c ie  m itrą  u w i e ń c z o n y m ,  o b o k  

którdj infuła i p astorał,  m ieśc i  s ię  tarcza z o r łe m ,  trzy-  
mnjącym w  r ę k u  p a łasz  nad g ło w ą  (herb S o lty k ,  k o r o n a -  
tora Soltyka);  w s z y s t k o  przykryte k a p e lu sze m  kardynal
sk im  z kutasam i. W  otoku: v i n c i r e , e t .  v i n c e r e ." n a t a .

(S rćbrny  w  m oim  i innych  z b io r a c h ,  m ied z ian y  zaś  
u K. B eyera .  N r.  10 ) .

4 )  S .  G. T o ż  sam o  i tenże s tę p e l  c o  p od  N .  3 .



S. O . Nu tarczy arm aturą ozdobionój i u k o r o n o w a n e j ,  
P ilaw a (herb Potockich);  w  o to k u :  decus. e t  f o r t u n a ,  

c o r o n a e .  ( N r .  1 1 ) .
M edalik  ten  przytacza B e n tk o w sk i  N .  6 0 7  i kata log  

R . S. Rejchla w  P e te r sb u r g u  N .  2 7 7 5 ;  w y r y to w a n y  zaś 
j e s t  w  d ziele:  Ozdoba i obrona, jak o  lóż i u R a c z y ń sk ie 
g o  N. 4 7 1 .

5 )  S . G. Toż. sam o  co  na p oprzed zającym , i t e g o ż  s a 
m e g o  stępia.

S . O .  Nu p a lu d am en cie  z koroną książęcą: tarcza o w a l 
na w  b ogatych  o zd o b a ch ,  mająca S z r e n ia w ę  ( h e r b  L u 
b o m irsk ic h ) ,  W  o to k u :  GRATIAE. DE. FLUMINE. MANANT. 

( B r o n z o w y  w  zb iorze  F r .  br.  P o to c k ie g o .  Nr. 1 2 ) .
W  dziele: Ozdoba i obrona, wyrytowany jest  ten m e

dalik, ale z napisem w  otoku: dum fluit u n d a ,  fluunt
E T  C O R O N A E .

6 )  S .  G. Juk na p oprzedzających .
S .  O .  H e r b  L e l iw a  ( T y s z k ie w ic z ó w ,  fu n d a to ró w  kla

sz to r u )  w  tarczy w y g in a n ć j ,  ozdobionój arm aturą i k o 
roną u w ień czo n ćj .  W  o to k u :  crescit munificentia ad 
ARAS:- (P o d łu g  ryciny w  dziele: Ozdoba i obrona. N r .  13 ) .

7 )  S .  G. Juk na poprzedzających .
S .  O . N a p a lu d a m e n c ie  arm aturą ozd ob io n y m  i mitrą  

k siążęcą  p rzy k r y ty m ,  tarcza w ygin ana  i u k o r o n o w a n a  
z h e r b e m  R a d z iw i ł ł ó w :  trzy trąby na piersiach  or ła .  
W  o to k u :  F O R T i u s  IN d i e s  n u n t i a n t  f a m a m *  (P o d łu g  ry
ciny w  dziele: Ozdoba i obrona. N r .  1 4 ) .

8 )  S .  G. T y m ż e  s tę p lem  có  pod N .  2  bita.
S .  O .  Tarcza  u k o r o n o w a n a  w  arm aturze, z h erbom  

R a w ic z  (panna na n ied źw ied z iu );  napis  w  luku  wewnątrz,  
ob w ód k i:  d e c u s  c a s t r o r u m ,  w  otok u  zaś: p r e t i u m ,  t u l i t .



v i r g o , c o r o n i s .  (Unikat ten  w  m iedzi b i t y ,  j e s t  w  zb io 
rze K .  B e v e r a .  N r.  1 5 ) .

M edalik  ten  z a p ew n e  sporządzić  kazała rodzina O ż g ó w ,  
pieczętująca s ię  R a w ic z e m ;  na poparcie n aszeg o  tw ie r 
d zen ia ,  przytaczam y w yrazy  dzie ła  Ozdoba i obrona: 
„ N a d  ó sm ą  b ram ą b y ł  p ortret  Ojca ś . ,  w  g ó r z e  na k o 
lum nach  h erb y  J W .  Z aręb y  i O żg i  b isk u p ó w  k ijow sk ich ,  
z k tórych  p ierwszy: obraz za c u d o w n y  o g ło s i ł ,  drugi kom -  
m issyą  do  w y p ro w a d ze n ia  dozn anych  ła sk  i c u d ó w  na
zn a cz y ł”. Jak oż,*  na ryc in ie  przedstaw iającćj  tę  bram ę,  
w y r a ż o n e  są h erby obu  tych  pasterzy ( 1 ).

R .  1 7 6 1 ,  dnia 2 0  w r ześn ia ,  J er zy  M ikołaj l l u ł s e n  
bis.  sm oleń sk i:  u K a r m e l i tó w  w  Białyniczach  w  b. 
W t w i e  w ite b sk ić m ,  p o w .  orszańsk im . M ajętn ość  ta na
leżała  do S a p ie h ó w ,  z k tórych  L e w  k anclerz W .  L .  o sa 
dziw szy  1 6 2 3  r.  K a r m e l i t ó w ,  w y b u d o w a ł  k o ś c ió ł  z kla
s z t o r e m ,  i zn aczn ie  u p o sa ż y ł .  Gdy m iejsce  to cu d am i  
s ły n ą ć  p o c z ę ło ,  zaczęto  czynić  starania  o u w ie ń c z e n ie  
B o g a ro d z icy  koroną; jakoż: , , podp isana  w  R z y m ie  bul
la coronationis, d o  rąk ks. R u b czy ń sk ie g o  p ro w in cya ła  
b ia ło r u sk ie g o  k arm e li ta ń sk ieg o ,  die 1 6  aprilis 1 7 5 6  o d 
dana zosta ło .  A  zatćm  w  B ia łyn iczach ,  za n a le ży te m  
p rzysp osob ien iem  się,  ma n astąp ić  so len n a  i ozd ob na  Mat
ki N ajśw .  k oron acya’’ ( 2 ). D o  sp raw ien ia  koron  ze sk ła 
d ek  ob y w a te l i ,  n ajw ięcćj się przyłożyli: M ichał R a d z iw i ł ł  
W d a  w ileń sk i  II .  W .  L . ,  i Ign a cy  O g iń sk i  m arsza łek  
W .  L. w raz  z m a łżo n k ą  H e le n ą  z O g i ń s k i c h , dziedzice  
m iejsca  ( 3 ) .

O  Samuel Ożga h e rb u  Rawicz, od 1722 r. bis. kijowski, zmarł 
na początku n s o  r.

( ł ) K uryer VoUki 1756 r.
( ’ ) Ob. Majestas super omnes coronas, dignis Am a omnibus co

ronis, in  augustissima coelorum terrarumque Im peratrice.,..in  sua



O p is  m edalik u , k tó re g o  n ieznany dotąd  exc m p la r z  
w  srćbrze ,  w  m oim  ty lk o  znajduje s ię  zbiorze:

S. G. Matka B oska  trzymająca na le w ć j  rgee P . J ez u 
sa z g lo b e m  z ie m sk im ,  w  p ra w ć j  b e r ło ;  g ł o w y  ob ojga  
u k o r o n o w a n e  i w  p rom ien iach . W  o t o k u : d. ( i u a )  v.  
(irgo) b i a ł y — NICENSIS.

S .  O . N a  p o s tu m e n c ie  w g z g lo w ie  z k oron ą;  w  otoku:  
REGNUM IN —  MANU EJUS. W  odcinku: ROMA.—  (Nr 1 6 ) .

R .  1 7 6 2  u F r a n c is z k a n ó w  w Przemyślu, w  b. W t w i e  
ru sk ióm . W z m ia n k a  o tćj k oron acy i ,  b e z  wyrażeniu  
w sz a k ż e  roku, znajduje s ię  w  k siążce  p od  ty tu łem : Ge
ographia, albo dokładne opisanie królestw Gallicyi 
i  Lodomeryi. 1 7 8 6 ,  f 1) a jed yn y  znany nam e x c m p la r z  
m edalik u  na tg p am ią tk ę ,  ś l iczn ie  w  srćb rze  w y b i te g o ,  
p rz e c h o w u je  b ogaty  i w ie lc e  sz a c o w n y  zb iór  F r .  hr. P o 
to c k ie g o .

S. G. M atk a  B oska  s iedząca  na t ro n ie ,  t r zym a  P. J e 
zusa  n a  p r a w ć j  rę ce ,  w  lew ć j  zaś książkę; g ło w y  o b o j 
g a  u k o r o n o w a n e  i ja s n o śc ią  (nimbus) o to czo n e .  W  o to 
k u :  B .  V. M. PRAEM1SLI— EN. CORONAT. 1 7 6 2 .  W  o d c in -  
ku :  ROMA.

S . O .  T yara ,  na którćj w s tę g a c h  d w a  klucze szn u ra
m i p o w ią za n e  wiszą; w  otok u :  i n s i g n e  c a p i — t u l i  V a t i 

c a n i .  (N r .  1 7 ) .
R .  1 7 6 3 ,  dnia 8  w r ześn io ,  W a c ł a w  I l ier .  S ie r a k o w 

ski arcyb. l w o w s k i :  u B e r n a rd y n ó w  w  Rzeszowie, w  b. 
W t w i e  ru sk ić m , z iem i p rzem yślskićj .  In s tru m en t  p o z w a 
lający u k o r o n o w a ć  ob ra z ,  dany b y ł  od  k apitu ły  w a t y 
kańsk iej  pod d. 5  gru d nia  1 7 5 3  r.; korony sp ra w io n o

liiałynicenń imagine, vere angelico opere Thaumaturga, i t. d. Vil- 
nae 1761; i: Kuryer W arszawski 1761 r.

( ' )  A u to rem  utajonym, je s t  Ewaryst  h r .  Kuropatnicki  b. k a 
sztelan bclzki.



ze  sk ła d e k  o b y w a te l i  i d om u  L u b o m ir s k ic h ,  d z ie d z ic ó w  
m iejsca ,  koszta zaś  w  czasie  ob rzę d u  p o d e jm o w a ła  J o 
anna de S te in  L u b o m irsk a ,  w d o w a  po J erzym  chorąży m  
W .  K. ( 1 ).

R .  1 7 6 4 ,  u K a r m e l i tó w  na P iask u  w  Krakowie. L u 
b o  n aznaczona by ła  na ten  rok  k oron acya  i s t o s o w n e  
w  częśc i  p oczyn ion o  przygotow ania ,  n ie  przyszła  je d n a k  
do sk utku .  B y ć  m o ż e ,  że  zebrane  5 , 0 0 0  zł. okazały  s ię  
n ie d o s ta te c z n e  na o p ęd zen ie  n ie zb ęd n y c h  k o sz tó w ,  lub  
tćż  inne ok o lic zn o śc i ,  a m ia n o w ic ie  b e z k r ó le w ie  i z a 
m ieszk i  w  kraju , s ta n ę ły  na p rzeszk odzie .  O b raz  w sz a k 
że tutejszy u w a ża n y  je s t  za u k o r o n o w a n y ,  g d y ż  o trzy 
m ał  no to p rzy z w o len ie  z R zym u  (2 ). P os iad am  piękną  
ryc inę w ie lk o śc i  p ó łark u sza ,  k tóra  w yob raża  N . P a n n ę  
trzym ającą w prawćj ręce  g lo b  z iem sk i ,  na lew e j  zaś P .  
J e z u sa  z książką w  ręku; u sp o d u  o r z e ł ,  u n o sz ą c y  
w  szp on ach  tarczę z h e r b e m  zak on u  K arm elu ,  i napis:  
B . V .  Maria in ecclesia P P .  Carmelilarum Antiquae Re
gularis Observantiae, Cracoviae in Arenis miraculis 
a seculis clarissa corona Vaticana a Clemenle X I I I  P .  M. 
redemita. A .  1 7 6 4 — Alexius Giardoni dei. et sculp. 
Romae, 1 7 6 5 .  Medaliki zaś s r e b r n e  na tę p am iątkę Lite,  
moją w  sw y c h  zb iorach : Fr: hr. P o to c k i  i Ign .  Z a g ó rsk i .

S .  G .  Matka B o sk o ,  na l e w ś j  ręce  P. J e z u s a ,  w  pra
w ć j  k u lę  z iem ską  trzym ająca; o b ie  g ł o w y  w  k oron ach  
W  Otoku: B .  V .  M ARIA  C R A C O V IE N .  RO M A .

s .  O. S t ó ł  kob iercem  przykryty, na k tórym  w e z g ł o 
w i e  z  k oron ą;  w  o tok u :  c l e m e s .  (sic) X III  —  p. m . c o -  

r o n a v .  1 7 6 4 .  U  spodu: r o m a .  (Nr. 1 8 ) .

(* )  W ypis  z K uryera  Warszawskiego 1163 r.
(1 ) Powyższe objaśnienie udzielił mi łaskawie 1639 r. ks. 

przeor klasztoru krakowskiego.
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R. 1 7 6 5  u D om in ik a n ó w  w  Przemyślu. A la b a s tr o w a  
statua M. Bosk ićj ,  podczas napadu T a ta ró w  1 2 4 0  r. 
z K ijow a przez ś. Jacka O drow ąża  u nies iona  i tu z ło ż o 
n a ,  cudami s łynąć  p oczę ła .  „ D n ia  2 6  stycznia 1 7 6 1  r. 
o dp raw iła  się ch w alebna  z koś. 0 0 .  R e fo rm a tó w  intro-  
dukeya przyw iezionych  koron  przez ks. Karola K o p iń 
sk iego ,  na przyszłą koronacyą  N . Panny K am iennćj w  k oś .  
0 0 .  D om in ik a n ów . Nazajutrz b yła  w o t y w a ,  aby P .  
B ó g  natchnął J W .  i W W .  D o b ro d z ie jó w , aby d o p o m o 
gli do przyszłćj koronacyi" ( 1). Jacy byli ci d ob rodz ie 
je ,  kto d op e łn i ł  o b r z ę d u ,  i k tórego  d n ia ?  n ie  w iad o m o  
M ó w i w praw dzie  o koronacyi u D om in ik a n ó w  w  P r z e 
m yślu  d z ie ło  w yżćj przytoczone: Opisanie królestw Gal- 
licyi i Lodomeryi,  1 7 8 6  r., lecz jćj daty n ic  podaje. P o 
w zię l iśm y atoli rok odbyciu te g o  obrzędu z medaliku  
w  srćbrzc  w yb iteg o ,  w  zbiorze K. B eyera  znajdującego  
się ,  k tóry ,  lubo  nic j e s t  w ła ś c iw ie  koronacyjnym , ale  
i e  z ow ych  pochodzi c z a só w  i wyraża d a t ę ,  o co nam  
g ł ó w n ie  idzie ,  zam ieszczam y przeto  je g o  opis i rycinę  
pod N r. 1 9 .

S .  G. Matko B osk a  w  co łój p o s ta c i ,  stojąca na p ó ł
księżycu  w  o b ł o k a c h , z D z ióc ią tk icm  J e zu s  na ręce;  
g ł o w y  obojga u k o ro n o w a n e  i ośm ią  g w iazd am i o to czo 
ne;  w  środku przedzielonym  tą figurą: Anno— 1 7 6 5 .  
W  otoku: b .  v. m .  i m .  (maculatae) c o n .  (ceptionis) i n  e c c l .  

c o n v . r itEM . ( isliensi) c o r o n a t a  a  c ł e m .  x i i i .

S. O . Ś w ię ty  Franc iszek  z lewój strony, przed nim  
krucyfix; le w ą  ręką dotyka t r u p i ć j  g ło w y ,  p raw a zaś na

( ' )  Kurycr Warszawski 1761 r.  Doniesienie to, na  osobnćj 
wytłoczone ćwiartce,,  wymienia kto niósł korony, i inne  zam iesz 
cza szczegóły.



sercu spoczywa. W  otoku: s. franciscus fundator
TRIUM ORDINUM.

R . 1 7 6 5 ,  dnia 1 5  w rześn ia ,  H era k liu sz  L isa ń sk i  
arcyb. sm oleńsk i  i s iew iersk i:  w katedrze g r e c k o -u n i -  
ckiej w Chełmie, stolicy ziemi b. W t w a  ru sk iego  ( 1). 
M edalik  na tę koronacyą b ity , należy za is te  do rza d k o 
śc i  teg o  rodzaju numizmatycznej; n ie  posiada g o ,  jak mi 
w ia d o m o ,  katedra c h e ł m s k a ,  lecz  unikat o n e g o  mieści  
się  w  zamożnym zbiorze F r .  lir. P o to c k ie g o .  J es t  on ze  
sr ó b ra ,  n iew ytw ornój w p raw dzie  r o b o ty ,  a le  nos i na 
sob ie  cechy zu pe łn ie  o d r ęb n eg o  od innych typu.

S. G. Matka B oska  z P. J ez u se m  na p raw ćm  ręku, le 
w ą  zaś ma do góry  w znies ioną; g ło w y  obojga  u k o r o n o 
w a n e .  P o  obu stronach g ło w y  N. Panny g ło s k i  g r e ck ie ,  
oznaczające w  skróceniu  Meter—  T iieu (Matka Bóska);  
nad g ło w ą  zaś Z b a w ic ie la ,  takiem iż g ło ska m i w  skró
ceniu: J e su s— C iiristos. W  otoku: s. (uncta) m. (aria)

C l i — ELMENSIS.

S . O . Korona k ró lew sk a  pośrodku , z nap isem  w  o to 
ku: Coronata. A nno. 1 7 6 5 .  D ie. 1 5 .  7unis* (Nr. 2 0 ) .

R . 1 7 6 7 ,  dnia 7  c z e r w c a ,  Ignacy Krasicki bis. w a r 
m iń s k i ,  przy p om ocy  Józ. Jędrz. Z a łu sk iego  bis. k ijow 
s k iego :  u R e fo r m a tó w  w e  wsi Miedniewicach, w  z iem i  
sochaczcw skiój b, W t w a  r a w sk ieg o .  D la  braku fundu
s z u ,  korony nie zosta ły  n ad es łane  z R z y m u ,  lecz tylko  
z e z w o len ie  papiezkie  dane pod  d. 8  lipca 1 7 6 4  r.; ko
rony zaś sporządzono ze szczodrob liw ośc i  Izabelli z F l e 
m in gów  Czartoryskiej jener . z iem  p o d o ls k ic h ,  A le x a n -  
dry z Czartoryskich O giń sk ić j  hetm . W .  L . i innych

( 1 ) Ob. dzieło t n  fol.: K o r  onacy a cudownego obrazu N . M. Pan
ny  w chclmshiij katedrze obrządku greckiego, i t. d. Berdyczów, 
1180 r ,



znakom itych rodzin  ( 1). Z a m ia st  wybijania m ed al ik ów ,  
poprzestano na w ytłaczan iu  r y c i n , k tóre przedstawiaj,j  
stó ł  przykryty o b r u s e m ,  a na n im  ś w i ć c a ,  d w a  ta lerze  
i o w o c e :  s iedząca N. Panna trzyma w  ręku gruszkę, s ie 
dzący zaś naprzeciwko Z b a w ic ie l ,  przytyka do ust pub ar,  
u trzym yw any przez ś. Józefa. U  spodu  n ap is :  P R A W D Z I 

W E  W Y O B R A Ż E N I E  O B R A Z U  J E Z U S A ,  M A R Y I  I  J O Z E F A  Ś .  W  K O 

Ś C I E L E  M I E D N I E W I C K I M  Z A K O N U  Ś .  O .  F R A N C I S Z K A  I X .  R E 

F O R M A T Ó W ,  O D  R O K U  1 6 7 4  S Ł Y N Ą C E G O  C U D A M I ,  U K O R O N O 

W A N E G O  O D  K L E M E N S A  X I I I ,  8  L I P C A  1 7 6 4  —  R I C U T E R  S C .  

Y R a t .  Zam ieszczona data z e z w o le n ia ,  w prow ad zić  m oże  
n ie ś w ia d o m y c h  w  b łą d ,  że  w te d y  odb y ł  się obrząd ko-  
ronacyi.

R . 1 7 7 3 ,  dnia 8  w r z eś n ia ,  S y lw ester  L u b ie n ic c k i -  
Rudnick i  b is .  łuck i  i o s lm g sk i  obrz. greck o -u n ick icg o :  
u B a zy l ia nó w  w  Poczajowie na W o ły n iu  (2 ). Małej o b 
jętości w izerunek  N. Panny trzymojąećj P . Jezusa ,  otrzy
m a w sz y  1 5 5 9  r. A nna z K ozińskich  G ojska, dziedziczka  
P oezajow a, od m etropolity  z C orogrodu  jad ącego , z ło ż y 
ła  w  św ią ty n i ,  a 1 5 9 7  r. uczyniła zapis na p o la ,  pod
danych , i inne pożytki dla B a z y l ia n ó w  ( 3 ). Mikołaj P o 
tocki Ssta  k an io w sk i ,  od lat kilku pokutujące w  k laszto
rze w iodący  życie ,  n ak ładem  sw o im  u k o r o n o w a ł  cu d o 
w ny  obraz, w  kaplicy z d rzew a na ten  cel  z b ud ow o n ćj ,

( 1) Ob: Żrzódlo cudów i łasic Przenajdostojniejszej Ul. Panny cu- 
dotwornego Micdnicwickiego J i j  obrazu, ukoronowanego i t. d. 
przez x . Onufr. Mysłliowskiego Reformata. Warszawa, 1793 r. 8ka. 
Au to r  mówi: żc w Polsce i W .  ks. L. odbyło się 20 takich korona- 
cyj, licząc w to i m iedniewicką; podług mojego zaś spisu, liczba 
ich wynosi 23; a zatem  oprócz krakowskiej,  dwie jeszcze inne nie 
doszły do skutku.

( ł ) Gazeta pod tyt: Wiadomości Warszawskie 1773 r. zamie
szcza opis tój koronacyi.

( ' )  Wiadomość tę powziąłem w samym Poczajowie.



opodal w znoszących  się j e g o  kosztem  m u r ó w  k ośc io ła ,  
i uw ieczn i ł  ten obrząd m edalem .

S. G. M a tk a  B o sk a  trzym ająca  P .  Je z u s a  na r ę k a c h ;  
g ło w y  o b o jg a  w  k o ro n a c h .  W  o to k u :  s a n c t a ,  m a r i a  —  
i -o c z a i o v i e n : o r a . p : (ro) n : (obis). XV o d c i n k u : r o m a e .

S. O. N ap is  w  dzies ięc iu  w ie rszach :  c l e m : (ente) X I V  | 
p :  (onlifice) o: (plim o)  m : (axim o ) | s t a n i s l a o . a u g u s t o ]

REGE. PoLON IA E | NICOLAO. COM: ( i l e )  POTOCKI | PROMO-

v e n t e  |  a .  s i l v e s :  ( ir o )  u :  ( ubienieclci)  r u d n i c k i  | e p p o .  

( Episcopo ) l u c e o r i e n :  ( s i )  | c o r o n a t :  ( o ) a n :  1 7 7 3  | 8 ;  
7 Bllisj.

M e d a l  ten  z b r o n z u ,  j e s t  w  m o im  i innych  z b io 
r a c h ,  s r e b rn y  zaś posiada  P r .  h r .  P o to c k i .  (Nr. 2 1 ) .

11. 1 7 7 8 ,  dnia 5  października, S ta n is ła w  R ajm u nd  
Jezierski bis. bakoński:  u  D o m in ik a n ów  w  Lalyczouiie 

na P od o lu  ( 1). „ O b r a z  wyobraża N .  P a n n ę ,  na lew ćj  
ręce  dzieciątko J ezus  piastującą, na p łó tn ie  m a lo w a n y ,  
ale od kogo  i kiedy? nie m asz  p ew n o śc i .  D o m in ik a n ie  
lundow ani 1 6 0 0 ,  czy 1 6 0 6  r. przez P o tock ich .  P o d czas  
pow stania  C h m ie ln ick iego  1 6 4 8  r., obraz u p ro w ad zo n y  
zosta ł,  klasztor przez w ięk szą  p o ło w ę  oba lony , k o śc ió ł  
%oś z łupiony z ozdób , w  c h le w  i stajnią obrócony . W n e t  
lu r c y  zajmują Podole; w r ó c iw s z y  zakonnicy 1 7 0 3  r., 
zastali tylko m i e j s c e , g d z ie  św ią ty n ia  stała; wojna  
szw edzka  w strzym ała  sp row ad zen ie  obrazu ze L w o w a .  
Przyw iez iono g 0 dopióro 1 7 2 2  r. do' w s i  K o p a c zó w k i ,  
zkąd uroczysta nastała  introdukeya 1 lipca do kaplicy  
przy n o w o  w znoszącym  się  k ośc ie le .  Opatrznie zaczęła  
g o sp o d ars tw o ,  pow rócon a  do s w e g o  d o m u , ty le  w  nim  
lat n ie  będąca  gospodyn i N. M. P., n o w e  codz ienn ie  ła -

( ' )  Doniesienie o odbytym obrzędzie, znajduje się w Gazecie 
w a rsz .  1778 r*



ski i cuda przyczyniając. W  lutym  1 7 7 7  r.  w yzn aczon a  
zosta ła  k om m issya  do  uznania c u d ó w ,  c e le m  w yjednania  
p o zw o len ia  u k o r o n o w a n ia  obrazu. A d am  hr. na K ros
n e m  K ras iń sk i  b is .  k a m ien ieck i ,  w  o jc o w sk ą  p ie c z o ło w i
to ść  przyjąwszy zak o n n e  i p o w s z e c h n e  lu d u  dyocezyi ż ą 
danie: aby obraz b y ł  z ło te m i  z R zym u  k oronam i o z d o 
b iony, zaniósł  do  P iu sa  V I i  kapitu ły  w atyk ań sk ie j  p rośb ę  
na ten koniec. T a ż  k apitu ła  pod d. 11  stycznia  1 7 7 8  r, 
ze zw o l i ła :  ażeby  k oron ą  z ło tą ,  k osztem  D o m in ik a n ó w  
la ty cz o w sk ic b  sp orząd zon ą ,  u k o r o n o w a ł  bis. K ras iń sk i ,  
lub je g o  k oadjutor  Jan D e m b o w s k i  b is.  d razn eń sk i,  lub  
kto inny u p o w a żn io n y .  K o ro n a  d. 4  październ ika  t.  r. 
m a być ob razow i od d an a” ( ' ) .

R .  1 7 7 9 ,  dnia 1 5  s ierp n ia ,  F r a n c isze k  K om orn ick i  
bis.  ce zare op o l i tań sk i ,  sufragan łucki:  u F r a n c iszk a n ó w  
w  Międzyrzeczu Oslrogshim na W o ły n i u .  , ,K o r o n a c y a  
łaskam i od  n iepam iętn ych  c z a s ó w  s ły n ą c e g o  ob razu ,  o d 
b y ła  s ię  przy licznćj a ssysten cy i  w ojsk a ,  przy g ę s t e m  b i 
ciu z arm at, z i lu m in acjam i i ogn iam i tryu m fa ln em i,  
w  o b ecn o śc i  l icznych  u r z ę d n ik ó w ,  o b y w a te l i  i n ie z l i 
c z o n e g o  p osp ó ls tw a .  U r o c z y s to ść  tr w a ła  przez ca łą  ok 
ta w ę ,  z p rzyz w o itóm  tom u  a k to w i  n a b o ż e ń s tw e m  i o k a 
za ło śc ią ”  ( 2 ).

l t .  1 7 8 6 ,  dnia 8  w r ześn ia ,  S te fan  Jan  k s iążę  G io -  
drojć b is .  żm u d z k i ,  w  k o śc ie le  farnym  w  Szydłowie  na  
Ż m u d z i.  T a d e u sz  B ukaty  b isk u p  t e sp ie ń sk i ,  su fragan  
żm udzki ,  in fu łat  s z y d ło w sk i ,  sp orzą d z iw sz y  w ła sn y m  
k o sz te m  szc z e r o z ło tą  k oro n ę ,  p o s ła ł  ją  do  R zym u , którą

( ł ) G łosy do korony w zyw ające, czyli-, cuda i  łaski p rzy  obra
zie N. M. Panny w  kościele latyczow skim  cudownój świadczone. 
1778 r .

(*) Gazeta Warszawska, 1779 r. Nr. 73.



P ia s  V I  p o ś w ię c i ł .  O brząd  koronucyi z w ie lk ą  o d b y t  
się  o k aza łośc ią  na rynku. W y r y t o w a n y  w iz e r u n e k  tu 
tejszej N .  P an n y ,  ma napis  łac iń sk i ,  m ó w ią c y  o tym  ak
cie  re lig ijn ym  ( 1).

VIII.

O w o ż  p o d a łe m  d w ad zieśc ia  s ied m  u w ie ń c z o n y c h  k o 
ron am i c u d o w n y c h  w iz e r u n k ó w  B o g a ro d z icy .  S t o s o 
w n ie  do  p r z e p isó w  k oron acyjn ych  o b r z ę d ó w ,  w yt łac zan o  
w ize ru n k i  u k o r o n o w a n y c h  o b r a z ó w  na p apierze i b ła w a 
tach, przesy łając p e w n ą  liczbę excm p la r zy  dla c z ło n k ó w  
kapitu ły  w aty k a ń sk ie j ,  wraz z h is toryą  d ru k ow an ą  o p o 
czątkach , cudach i k o ro n a c j i  obrazu .  N u  u w ie c z n ie n ie  
zaś pamiątki tych p obożnych  o b c h o d ó w ,  ro z d a w a n o  o b e 
cn ym  w  k oście le ,  jako  tś ż  i na cm en tarz u ,  z r ó ż n e g o  k ru 
szcu  m edalik i ,  lioronalkami zw a n e ,  z w y k le  w  R zym ie  b i
t e  i p o ś w ię c a n e .— Z za łączonych  tu rycin 2 1  m e d a l ik ó w ,  
1 2  ty lk o  od n o s i  s ię  do w ła ś c iw y c h  so b ie  m iejscow ośc i;  
in n e  b o w ie m  9  są  w aryan tam i kororiacyi sok o lsk iej ,  
lw o w sk ie j  i b e r d y c z o w sk ie j .  Z  niejaką p e w n o ś c ią  utrzy
m y w a ć  m o ż n a : że  n ic  bito m e d a l ik ó w  na k o r o n a c ją  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  T rok ach  i K o d n iu ;  przy op isach  b o 
w iem  tych u ro czystośc i  n ióm asz  w z m i a n k i , żeby  b j ł y  
roz d a w a n e .  S okalsk a  p rzeto  k oron acja  rozpoczyna p oczet  
te g o  rodzaju re lig ijn ych  u p o m in k ó w ,  dziś tak starannie  
od  lu b o w n ik ó w  n um izm atyk i  p o szu k iw an ych .  C zem u ż  
to  przypisać n a le ż y ,  że  koronatki hojną d o b r o d z ie jó w  
sza fo w a n e  ręką ,  a tćm  sam ćm  po ca łym  u p o w s z e c h n io 
n e  kraju, s ta ły  się rzad k ośc ią ,  lubo  n ie d a w n y  od  ich  p o -

(') Ob.: Wspomnienia Ż m u dzi, przez x . L u d w . Jucew icza , 1842 r.



ja w ie n ia  s ię  czas u p łyn ą ł?  P o w ta r z a m  rzadkością, gd yż  
n ie  ma zbioru n um iz m a ty c zn eg o ,  cob y  j e  c h o ć  w  podanćj  
przez nas l iczbie 1 2  p o s ia d a ł .  Z adan ie  to ,  w  te n  m o ż e  
s p o só b  d a ło b y  się  ro z w ią za ć :  przy ro z d a w a n iu  k oron at-  
k ó w ,  o g ła sz a n o  u dz ie lany  od  Ojca Ś w i ę t e g o  o d p u s t  zu 
p ełny  na o sta tn ią  ch w i lę  tym  w szy s tk im ,  k tórzyby j e  
m ie l i ,  lu b  nosili  przy so b ie  (*);  póki przeto żyli o j c o w ie  
n asi,  póty  i s tn ia ły  i o w e  m eda lik i,  czyli tak z w a n e  men- 
talilci; zn ika ły  zaś  w raz z życ iem  p o b o ż n y c h ,  którzy z zu 
p e łn ą  w iarą  p iastując  te  ś w ię t o ś c i  na p iers iach ,  w n os i l i  
j e  z sob ą  d o  g r o b u ,  i w  ło n i e  z iem i  ukryli.

IX.

A ż e b y  dać w y o b r a ż e n ie ,  ja k ie  c e r e m o n ie  to w a r zy 
s z y ły  k o ro n a cy o m  o b r a z ó w ,  podaję op is  tak ieg o  o b r z ę 
du  w  C h e łm ie  o d b y t e g o .  —  O b y w a te le  z iem i c h e łm sk ić j  
i p rzy leg łych  w o je w ó d z tw ,  w d zięczn i  za c u d o w n e  łaski  
i d ob rod z ie js tw a  od M. Boskiój d ozn a w a n e ,  u m yś l i l i  d o -  
praszać s i ę  stul .  apost .  o  d o z w o le n ie  koronacyi obrazu:  
co  u sk u teczn il i  na sejm iku  w  C b c łm ie  1 7 3 8  r. P r o śb ę  
t ę  podpisali: M ich ał  P o to c k i  W d a  w o ły ń sk i ,  W a c ł a w  
R z e w u s k i  W d a  p o d o ls k i ,  Jan  Z am ojsk i W d a  lu b e lsk i ,  
K arol  S ap ieh a  pisarz W .  L . ,  S e w e r y n  R z e w u s k i  r e fe r e n 
darz K .,  K unick i  p od k om orzy  c h e łm s k i ,  F ra ń .  W ę g l e ń 
ski sęd zia  z i e m s k i ,  W i k t o r  W e r c s z c z y ń s k i  sędzia  g r o d z 
ki i inni. F i l ip  W o ł o d k o w i c z  bis. ch e łm sk i  d a ł  ś w i a d e 
c t w o  o  s ły n ą c y m  o d d a w n u  c u d o w n y m  o b r a z ie ,  i u p r a 
szał z sw ój  strony  o  pow yższy  zaszczyt ,  co  w r ę c z o n o  ja 
d ącym  d o  R zym u  B a zy l ian om . P rz ed  n a d e jśc ie m  b u l i ,

V ) T ak  się w yraża a u to r dzieła; Ozdoba i  obrona.



u m y ś lo n o  rozszerzyć  katedrę; lecz  p o s tr z e g łsz y ,  że  o d 
w ie c z n e  mury grożą  za w a le n iem  s i ę ,  p o s ta n o w io n o  do  
szczętu rozebrać ś w ią ty n ię ,  a n o w ą  w y m u r o w a ć .  D o 
kończyw szy  fabryki bis. M axym ilian R y ł ło ,  o g ło s i ł  z am 
bony 2 5  maja 1 7 6 5  r. przy w ystrza łach  z d z ia ł  na w a 
ła ch  zam ku ,  koronacyą na d. 1 5  w r z e śn ia ,  oraz l is t  pa
s tersk i:  zapraszając p ob ożn ych  M. P anny klientów na tę 
u r o cz y s to ść .  T y m cz a sem  ozdabiać p oczęto  w e w n ą t r z  k a 
te d r ę  a x a m i l e m ,  lu stram i,  g a lo n a m i;  a l legoryczn e zaś  
obrazy, napisy, przezrocza i l iczne h er b y ,  ok ry ły  cały  
przód zew n ętrzn y  św ią ty n i ,  a nadto w y s ta w io n o  trzy try
u m fa lne  b ram y, z s to s o w n e m i  do ok o liczn ośc i  napisami.  
N a  d w a  dni przed o b r z ę d e m ,  n a d c ią g n ę ło  kilka ch orą 
g w i  w o jsk a ,  któremi d o w o d z i ł  jako  reg im en tarz  W o j 
c iec h  W ę g l e ń s k i  p u łk o w n ik  husarski b u ła w y  polnćj k o -  
ronnćj; F rań .  P otock i  W d a  k ijow sk i  p rzysła ł  2 0  w ł a 
sn ych  d z ia ł  z K r y s ty n o p o la , 1 0  zaś ord yn at  K le m e n s  
Zamojski Ssta  tarnaw acki ,  jak o  tćż  i in żyn ierów  dla r o 
b ienia  o g n ió w  sztuczn ych .  „ D n ia  1 4  wrześniu J W .  R e 
g im en tarz  z ca łą  d yw izyą  od k o śc io ła  ś .  D u ch a  z w ie lk ą  
ok aza łośc ią  m arsz sw ój  ku z a m k o w i zaczął; a najprzód  
przednia straż p oprzedzała ,  p o w a ż n e  c h o r ą g w ie  paradnie  
u zb rojon e  m a s z e r o w a ły ,  za k tórem i 4  d z ie ln e  kon ie ,  b o 
g a to  przez m asz ta lerzów  po tu reck u  ubranych , p r o w a d z o 
n e  b y ł y ;  sam  zaś  R eg im en tarz  na dzielnym  k oniu ,  z ł o 
tym d y w d y k iem  przykrytym i b o g a to  przybranym , w  sr e -  
brnćj zbroi husarskićj,  z k am eryzow an ym  k atk anem  p o
s t ę p o w a ł ,  a za n im  m n ó s tw o  d w o rz a n  paradnie przy
branych, na dzie lnych  koniach, p iękną k a lw ak atę  czyniło .  
S z ła  p o tćm  kareta 0 -konna, w  której J W .  S tefan  K u 
nicki kaszt, c h e łm sk i ,  z J W .  B ąk ow sk i in  p od k om orzym  
c h e łm s k im ,  z ło ż o n e  no b ogatych  w ę z g ło w ia c h  korony,
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do miasta w p r o w a d z i l i .  Gdy zbliżali  s ię  do  l ć j  bramy  
tryumfulnćj,  J W .  x .  bis. R y ł ło  ponlificalilcr u b ran y ,  z l i 
cznym  k le rem , w ys iad ających  z karety J W .  kaszte lana  
i p o d k om or zego  sp o tk a ł,  i zaraz w yb o rn ą  m o w ę  J W .  
kaszte lan  zaczą ł’’ ( 1).  O dbierając  b isk u p  k oron y  od  
K lem e n sa  X III  n a d e s ła n e ,  s to s o w n ie  p r z e m ó w ił ,  p oczćm  
w p r o w a d z o n o  je  do  katedry. K oron y  przybrane by ły  
d ro g iem i  kam ien iam i od A n n y  P oto c k ić j  w o je w .  k ijow s
kiej. W o t y w ę  o d p r a w ił  L isa ń sk i  arcyb. sm o leń sk i ,  p a -  
negiryr.zne zaś kazanie m ia ł  P isarsk i  Jezuita  z Ł u c k a .  
W  czasie  n ie szp o ró w  artylerya s ły sz ć ć  s ię  dała ,  muzyka  
zaś  przygryw ała  na w ie ż a c h .  D n ia  1 5  p rzyb yw szy  a r 
cybiskup do k a te d r y ,  zas iad ł  na t r o n ie ,  a b ęd ąc  tam że  
ubrany w  pontyfikalne szaty ,  u d a ł  s ię  do  kaplicy, gdzie  
z ło żo n e  by ły  korony. P o b ło g o s ł a w iw s z y  je ,  u s ia d ł  na 
faldistcrium, i, jak wyraża  ó w c z e s n e  pismo: facundissimo 
orc m ia ł  m o w ę ;  p oczćm  w y s łu c h a ł  przysięgi p row in eya ła  
i su peryora  zakonu  B azy l ian ów , zeznających: że  te  są ,
0 n ic  inne korony z ło te ,  n a d e s ła n e  z W a ty k a n u ;  że  n a -  
za w sz e  przy tutejszym ob razie  c h o w a n e ,  pilnie s trzeżone
1 n igd y  z m iejsca ru szan e n ie  będą.  Z eznanie  to ,  z o b o 
wiązali  się podpisać: bis. c h e łm s k i ,  d u c h o w ie ń s t w o  i zna
kom its i  o b y w a te le ,  oraz d o  k s ią g  z iem skich  zaciągnąć.  
O dczytano n a s tęp n ie  breve p ap iezk ie ,  nadające od p u st  
zupełny  na dzień koronacyi i na ca łą  o k ta w ę ,  ja k o  tóż 
i na roczn icę  t e g o  obrzędu  przez lot dziesięć . W r a c a ją c  
ku w ie lk ie m u  o łta rz o w i ,  n ios ła  dla M. B osk ić j  k oron ę  
A n n o  z P o toc k ich  R z e w u s k a ,  a dla Z baw iciela:  z R z e 
w u sk ich  L e d ó c h o w s k a  kaszt, w o ły ń sk a .  Z ło ży w szy  je  
arcybiskup na o łtarzu ,  o d p r a w i ł  m szę, p oczćm  przystą-

0 )  Dosłownie z dzieła wyżej pod C hełm em  przytoczonego.



p il  do aktu  k o r o n a c j i .  K ła d ą c  k oron ę na g ł o w ę  P. J e 
zusa, w yrzek ł:  sicul per manus nostras coronaris in ter
ris, ita et a Te, gloria et honore coronari mereamur in 
coelis. (J u k o  przez ręce  n asze  j e s t e ś  k o r o n o w a n y  na z i e 
mi: tak i od  Ciebie  c h w a łą  i g o d n o śc ią  n iech  b ęd z iem y  
god n i być u k o r o n o w a n i  w  n ie b ie ) .  W ie ń c z ą c  zaś  k o r o 
ną sk ron ie  N .  Pan ny ,  m ó w i ł :  sicul per manus nostras 
coronaris in terris, ita et a Christo coronari mereamur 
in coelis. (J a k o  przez ręce  nasze k o ro n o w a n ą  zostajesz  
na ziemi: tak i od Chrystusa  n iech  będziem y god ni być  
u k oron ow an i w  n iebie).  R o z d a w a n o  w  k o śc ie le  i na 
cm en tarzu  m edalik i  z ło te ,  srćbrne ,  m osiężn e  i c y n o w e ,  
na tę pam iątkę w y b i te ,  tudzież w izerunki obrazu  c u d o 
w n e g o ,  na różnych  m ateryach  i na p apierze w yc isk a n e .  
Z u k o r on ow an ym  obrazem  nastąp iła  p roce s ja ;  p op rze
dzały  ją  m agistraty  i b ractw a  z różn ych  m iast  i w ło śc i  
przybyłe ,  za n iem i zaś d u c h o w ie ń s t w o  i b iskupi; zatrzy
m y w a n o  się przy każdej z 3  b ram  tryum falnych, dla s łu 
chania m ó w  na cześć  c u d o w n e g o  obrazu m ianych . Za 
p o w r o te m  do katedry, u m ieszczon o  obraz w  ołtarzu;  
w ie c z o r e m  o ś w ie c o n o  k ośc ió ł ,  w ie ż ę  ratusza, bramy  
tryum falne i m iejsk ie ,  i puszczano o g n ie  sztuczne.  Przez  
cały tydzień s o le n n e  o d b y w a ło  s ię  n a b o ż e ń s tw o ,  na za
k oń czen ie  zaś B azy lian ie  w i le ń sc y  odpraw ili  z Jezu itam i  
krasn ostaw sk im i d ysputę ,  tyczącą  s ię  ta jem n ic  N .  Maryi.  
T akim  sp o so b e m  od b y ł  s ię  obrząd ten  uroczysty ,  n ak ła 
d em  o b y w a te l i  z iem i c h e łm sk ić j ,  do  c z e g o  n a jw ięcćj  
przyłożył się F ra n .  Salezy P oto c k i  W d a  kijow ski.

X.

S k r eś l iw szy  rys czci p rzod k ów  naszych ku B o g a ro d z i
cy ,  zamknijmy p racę n aszę  o d św ie ż e n ie m  w  pam ięci  s tu 



le tn ieg o  jub ileuszu  k o ro n a c j i  ś . obrazu J a sn o g ó r sk ie g o .  
Za u p o w a ż n ie n ie m  P iu sa  V II ,  zapow ied zian a  zosta ła  na 
d. 8  w rześn ia  1 8 1 7  r. u ro cz y s to ść  ta re lig ijn o ,  z przy
w iązan ym  do nićj o d p u s te m .  G dy się  ó w  w ie lk i  dzień  
zbliżał,  n iep o l iczon e  ty s iące  lu d ó w  w szc lk ić j  p łc i  i w i e 
ku, n ic ty lk o  z p olsk ich  k r o jó w ,  a le  z Szlązka,  C zech ,  
M oraw ii  i W ę g i e r  d ążyły  z ozn ak am i p ie lg r z y m stw a  do  
C z ęsto ch o w y .  S z a n o w n y  w  re lig ijn ym  i l i terack im  
w zg lę d z ie  Jan P a w e ł  W o r o n ic z  bis. k rakow ski,  w  t o w a 
r z y s tw ie  trzech  bis. su fra g n n ó w ,  z jech a ł  dla p rze w o d n i
czenia  ś. o b r z ą d k o w i .  O t w o r z y ł  w z m ia n k o w a n y  pasterz  
u rocz ys tość  n ieszp oram i,  przy u d g ło s ic  d z w o n ó w ,  m o ź 
dzierzy w a ło w y c h  i dobranćj m u zy k i .  P rzez  ca ły  tydzień  
so len n e  t r w a ło  n a b o ż e ń s tw o ,  k o m u n ik a n tó w  zaś ro z d a 
n o  p rzesz ło  s to  tysięcy.  „ J e ż e l i  kto zapyta: zkąd ta c z eść  
i u fn ość  ku te m u  ś. o b r a z o w i  u rosła? ,  każdy p raw y  
ch rzcśc ian in  znajdzie o d p o w ie d ź  w księgach Bożych  i na
u ce  k ośc io ła  podaną: ż e  B ó g ,  acz w szęd z ie  ob ecn y  
i w sz e c h m o c n y ,  przyw iąza ł  jed n ak  p o d łu g  w o l i  swojój  
ś w ię t ć j  do p e w n y c h  c z a só w ,  cz y n ó w  i miejsc ,  s z c z e g ó l 
niejszy udzia ł  d z iw ó w  d obroci  i p o tę g i  sw ojój ,  które mi  
w iarę  i u fn ość  szczer y ch  w y z n a w c ó w  l in ien ia  s w e g o  
nagradza” (Gazeta Warsz. 1 8 1 7  r., Nr. 7 8 ) .

* W l-----



A R C H I P E L A G U  W S C H O D N I E G O  (*)•

J u ż  od  w ic iu  w ie k ó w  E u rop a  c iągn ie  n ie z m ie r n e  k o 
rzyści z h and lu ,  jaki prow ad zi  ze  w sch o d n ią  A z y ą .  D r o 
g ie  k orzen ie  w y sp  M o lu c k ic h ; h eb an ,  p e r ły ,  pióra s tru 
s ie  z N o w ć j  G w ine i;  d yam en ty ,  kamfora i z ło to  z B o r n e o ;  
ryż i p ieprz  z J a w y  i S u m a tr y ;  c u k ie r ,  ty tuń  i k aw a  
z w y sp  F i l ip iń sk ic h ;  w o s k ,  ja sk ó łc z e  gniazda i ż y w ic e  
w o n n e ,  k tóre  znajdujem y na tych  w s z y s t k ic h  w ysp ach :  
niezap rzeczen ie  ju ż  od  najdaw niejszych  lat ,  grają naj
g łó w n ie jsz ą  role  w  h an d lu  E u r o p y  z in n em i częśc ia m i  
św ia ta .  L ecz  n ik t  je szcz e  n ie  ch c ia ł  zbadać i p ozn ać  
geografii  n iektórych  z w y sp  te g o  arch ip e lagu ,  p o s tę p o 
w a ć  za P o s te r e m  w  j e g o  aw anturn iczćj  p odróży  do  B a -  
Iembangar, w  N o w ć j  G w in e i ,  roztrząsać s z a c o w n e ,  ch o 
ciaż n ieco  d z iw a cz n e  badania D a lr y m p la ,  i o d w a ż y ć  
sie  na ś l e d z e n ie  roz w lek ły c h  o p o w ia d a ń  żeglarzy  h o 
len d e rsk ich ,  ażeby  przynajmnićj n ab yć  o g ó ln e g o  w y o 
b rażen ia  o tych  w ieczn ie  z ie lonych  w ysp ach  i ro z le g ły c h  
m orzach  In dyjsk iego  arch ip e lagu .  J ed n a k ż e  je s t to  zaj

(*) Edinbourgh Revieu,.



m ująca  n a u k a .  J e s t  tam  z g ó rą  cz te rdz ie śc i  m ilionów  lu 
dzi, p rzeznaczonych  do w s tą p ie n ia  w śc iś le jsze  s to s u n 
ki z E u ro p ą ,  i oczeku jących  na rozw in ięc ie  m o ra ln o śc i  
i zdo lności za p o m o cą  o św ia ty .  Ci m ie szk ań cy  a r c h ip e 
lagu  n ie  są  byna jm nió j o w e m i  dz ik icm i lu d źm i,  żyjąccm i 
n ied b a le  z g o to w y c h  d a r ó w  p rz y ro d z e n ia ,  n ie  m yś ląc
0 przyszłości.  P rz e c iw n ie ,  są  oni b a rdzo  o b r o t n i ,  b a r 
dzo p rzem yśln i  i w iecznie  zajęci: to  n a  lądz ie ,  to  znów  na  
m o r z u ,  z b io r e m ,  p r z e c h o w y w a n ie m  i ro z w o ż e n ie m  p ło 
d ó w  swój bogntój ziemi. N a  b rz e g a c h ,  n iez l iczone m n ó 
s tw o  ry b a k ó w  za jm u je  się p o ło w e m  i p rzy rząd zan iem  
irepangu, zb io re m  a g a r-a g a r ,  lub  p o ło w e m  p e re ł .  
W  g łęb i  k r a j ó w ,  c a łe  poko len ia  p ra c u ją  n a d  zb io re m  
ry ż u ,  k a w y ,  c u k r u ,  ty tu u iu  i ko rzen i ;  u p ra w ia ją  k o kosy ,  
be te l i inne  r o ś l in y ,  k tó r e  n igdz ie  nie są ta k  o b f i t e ,  jak  
ta m .  XV tym że  s a m y m  czasie ,  b a łw a n y  m órz  p rzy leg łych ,  
za tok i ,  o d n o g i ,  c iaśn iny ,  są c iąg le  p rze rzy n an e  przez M a- 
la j c z y k ó w ,  P a p u s ó w ,  B a j o w s ó w ,  J a w a j c z y k ó w ,  B uży- 
s ó w  i in n y ch ,  k tórzy  ze sw o jem i k u p ieck icm i s ta tk am i,  
k rążą  od j e d n ć j  wyspy do  d rug ić j .

N a jp ió rw sze  w iad o m o śc i  o tój c u d o w n ć j  k r a i n i e , 
w in n iśm y  s ł a w n e m u  w e n e c k ie m u  p o d ró ż n e m u  M arco  
P o lo ,  k tó ry  j ą  zw iedz i ł  o k o ło  1 2 9 0  r. W  nas lęp u jącó m  
s tu le c iu ,  J o h n  M andev illc  ró w n ie ż  p rzyb i ł  do  tych  w ysp  
w  czasie sw o jó j  d łu g ić j  podróży .  L ecz  d w ie śc ie  la t  u p ły 
n ę ło ,  zan im  E u r o p a  zw ró c i ła  na  n ie  sw o je  h a n d lo w e  w i
doki.  W  przec iągu  te g o  czasu ,  inny n a r ó d  p ochodzen ia  
azyu tyck iego  o d k ryw szy  a r c h i p e l a g ,  zw iedzi ł  g o  w e  
w szys tk ich  p u n k tach  w  ce lu  h a n d lo w y m  i re l ig i jnym . 
Bylito A r a b o w i e ,  k tó rzy  w yp łynąw szy  z za tok i  P e rsk ió j
1 b rz e g ó w  m o rza  C z e rw o n e g o ,  om inęli  a rch ip e lag i  A  tu l
ski i M a ld y w sk i ,  o k rąży l i  p o łu d n io w y  p rzy ląd ek  w yspy



C ejlan ,  a p o tć m  p rzeb y w szy  o d n o g ę  B en g a lsk ą ,  śm ia ło  
gig rzucili  pom iędzy  tys iące  w ysp ,  i dosięgli aż do  b r z e 
g ó w  p a ń s tw a  N ie b ie s k ie g o .  N a s tę p n ie  odw ażn i  a w a n 
turnicy  z p ó łw y sp u  A ra b sk ie g o ,  P e rsy i ,  S y ry i ,  E g i 
p tu ,  p rzybyw ali  do lego  a rc h ip e la g u ,  osiadali na w y
spach  n a ju ro d za jn ie jszy ch ,  i o p o w ia d a l i  n a u k ę  M a h o m e ta .  
P rzez  n icb to  i przez żeg la rzy  , k tó rzy  zwiedzali te  b o g a 
te  b rzeg i ,  z e b ra n e  zo s ta ły  m a te ry a ły  do  c u d o w n y c h  p o 
w ieści T ysiąca  i je d n ć j  nocy, k tó re  rozlały się po ca łym  
św iec ie .  O ż y w ie n i  re l ig i jnym  fana ty zm em  i ż ądzą  zysku, 
kupcy  m a h o m e ta ń s c y  p rzen ika jąc  pom iędzy  n a ro d y  b a ł 
w ochw alcze ,  byli p rzy g o to w an i  w alczyć  z ich p rz e s ą d a 
mi, i podb ijać  ich pod  sw ą  w ładzę .  K o ro n  s ta ł  się w ęz łem  
b r a t e r s t w a .  P ra w o w ie rn i  zm uszeni byli z o b o p ó ln ie  so 
b ie  p o m a g a ć ,  tw o rz y ć  ogó lne  p rzeds ięw zięcia  i w ynos ić  
na t r o n  uczn iów  p ro r o k a .  N ie  m am y  d o k ła d n y c h  w ia 
dom ośc i o w y p ra w a c h  p ić rw szy ch  M u z u łm a n ó w ;  n ie  w ie 
m y ,  jak ie  były ich p ie rw s z e  postępy : m o żem y  ty lko  z ro 
b ić  sob ie  o t ć m  w y o b ra ż e n ie  z te g o ,  co zaszło przy k o ń 
cu X V  w ie k u .  W  tć j  ep oce ,  w  k tó rć j  E u r o p a  u k ła d a ła  
p lany w z g lę d e m  tych k ra jó w ,  k ró l e s tw o  H in d u ,  k tó r e 
go Moja P a h i t  b y ło  s to licą ,  w p a d ło  w  r ę c e  a w a n t u r 
niczych M u z u łm a n ó w  z w yspy  S u m a t ry .

W  1 5 0 9  r o k u ,  po u p ły w ie  j e d ć n o s tu  lu t ,  jak  V asco 
de  G am a  o d k ry ł  d ro g ę  do  Indyj o k o ło  p rzy lądka  D o b rć j  
N adzie i ,  don L o p e  z de  S e q u e irn  o d k r y ł  a rch ip e lag  In 
d y jsk i ,  dos ięgnąw szy  z m a łą  (M y lą  b rz e g ó w  P e d i r u  
na  w yspie  S u m a t ra .  U da ł  się do  M alakk i na p ó łw y sp ie  
m alu jsk im , w y d a ł  b i tw ę  s u ł ta n o w i  M o h a m e d o w i ,  k tó ry  
go  pobił  i p rzym usił  do o d w r o tu .  W e  d w a  la ta  p o tć m ,  
odw ażn y  A lfons  A lb u q u c r q u c  p o p ły n ą ł  do  M alakk i.  P o d  
pozorom  pom szczen ia  się p rz e g ra n ć j  S aq u e iry ,  p o w z ią ł



z a m ia r  ro z p rz e s t r z e n ić  j a k  m o ż n a  na jda lć j  p a n o w a n ie  
P o r tu g a lc z y k ó w .  N ie  b ęd z iem y  w chodz ić  w  szczegóły  
tć j  w y p ra w y  i o p isyw ać  w ojen ,  k tó re  za so b ą  poc iąg n ę ła .  
P o r tu g a lczy cy  p rzeb ieg a l i  a rc h ip e la g ,  szuka jąc  w ysp  o b 
f i tu jących w k o rz e n ie ;  osiedli p rzem o cą  na w yspach  M o- 
luck ich ,  i o śm ie len i  p o w o d z e n ie m  o rę ż a ,  na js trasz li
w szych  dopuszczal i  się  o k ru c i e ń s tw .  N ie sp o d z ie w a n e  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  d a ło  n ow y  p o p ę d  ich chc iw o śc io m . 
H isz p a n ie  pod  p rz e w o d n ic tw e m  M age l lana ,  r o d e m  P o r t u 
ga lczyka ,  lecz s łu ż ą c e g o  K a ro lo w i  V, podeszli ich  p r z y 
b y w a jąc  d o  a r c h ip e la g u ,  w  1 5 1 9  r o k u ,  inną  d ro g ą ,  
t .  j .  przez  c iaśn inę ,  k tó ra  od  tego  żeg la rza ,  M agelluńsk ić j  
o t r z y m a ła  nazw isko .  M age l lan  o d k ry ł  M anille ,  ażeby  
na  n ich  u m rz ć ć .  H iszp an ie  ta k  byli zajęci w  innćj czę
ści ś w ia ta ,  iż n ic  objęli w  p o s ia d ło ść  tych w y sp ,  aż d o -  
p ić ro  w  1 5 0 4  r. w  im ien iu  k ró la  F i l ipa  11, od k tó re g o  
n a z w a n e  zos ta ły  F i l ip iń sk iem i.  W  p ię tnaśc ie  lub  s z e 
snaście  la t p o tć m ,  zm iany  po li tyczne  , k tó r e  w zbu rzy ły  
E u r o p ę ,  miały s w o je  ech o  n a w e t  w tych  o dda lonych  
s t re fa c h .  Fil ip  po łączy ł  H isz p a n ią  i P o r lu g a l ią  pod  s w o 
je  b e r ł o ,  a p r a w ie  w  tym  sam y m  czasie  ( 1 5 7 9  — 1 5 8 0 ) ,  
H o la n d y a  w yb iła  się zpod  p a n o w a n ia  h iszpańsk iego .  
T e  w y p ad k i ,  od ję ły  sp o s o b n o ść  k u p co m  h o le n d e r sk im  
z a o p a t ry w a n ia  się w  L iz b o n ie  to w a ra m i  W s c h o d u .  A ż e 
by n ie  u t r a c ić  tuk w użnćj ga łęz i  p rz e m y s łu ,  t r z e b a  by ło  
s p r ó b o w a ć  p o d b ić  część k r a j u , za ję tego  p rzez  ich n ie 
przy jac ió ł .

P o  r a z  p ić rw szy  flaga h o le n d e r s k a  u k aza ła  się na  w y 
spach  Azy i w  ro k u  1 5 9 6 ;  na  kilka lut p r z e d te m ,  A nglicy  
s ta ra l i  się także  na  n ich  osiąść. L e c z  w ó w c z a s ,  k iedy  
H o le n d rz y  c ie rp l iw ie  p raco w a l i  nad  ro z sze rz en iem  w p ły 
w ó w ,  u tw ie r d z e n ie m  h an d lu  i z ak łada l i  fu n d am en ta



przyszłćj sw ojó j w ładzy; A nglicy  p rz e c iw n ie ,  z rob iw szy  
św ie tn y  począ tek  na J a w ie  i w  kilku  innych  m ie jscach ,  
porzucili  to  p rzed s ięw z ięc ie ,  gdyż  zw rócil i  c a łą  s w ą  
u w a g ę  i u s i ło w a n ia  na  ląd s ta ły  Indyj.  W  c ią g u  w i e 
k ó w  X V I  i X V I I ,  H o le n d rz y  p raco w a li  n a d  u tw ie r d z e 
n iem  sw o jeg o  p a n o w a n ia  n a  a r c h i p e l a g u ,  nad  w y g n a 
n iem  z n ieg o  H is z p a n ó w  i P o r tu g a lc z y k ó w ,  i pochw yc il i  
w  sw o je  r ę c e  m o n o p o l  t o w a r ó w  ko lon ia lnych .  P o 
m a łu ,  Portuga lczycy  usun ięc i  zostali z pola  h a n d lo w e g o  
w sp ó łz a w o d n ic tw a ;  H isz p a n ie  zachow ali  w yspy  F i l ip iń 
sk ie ,  zagarnęl i  pod  sw o ję  w ła d z ę  p ó łn o c n e  w yspy  te g o  
a rch ip e lag u ,  w zn ieś l i  z ak łady  fab ryczne  w M a g in d a n a o ,  
i ro śc il i  p r a w a  do w yspy  P a law an  i pó łn o cn y ch  w y b rz e 
ży B o rn e o .  W  tym że czasie, H o len d rzy  rozciągali  sw e  
p a n o w a n ie  na w sc h ó d  i zachód  J a w y ,  podbili  w yspy  M o- 
lu ck ie ,  p rzen iknę l i  w e w n ą t r z  B o rn e o ,  i zak łada l i  fuk to- 
ry e  w  C e leb es .

K ied y  czyta jąc  h is to ry ą  ro z b o jó w  m o rsk ich  w  s ta 
ro ż y tn o śc i ,  sp o s t rzeg am y  ta m  n ie raz  b a n d y  k o rs a rz y  
dosyć silne, ażeby  m o g ły  walczyć z rzeczypospoli tą  rzym 
ską  w dn iach  jć j no jw iększć j  ś w ie tn o śc i :  p rzy p isu jem y  
ten  w y p a d e k  szczególnym  i nadzw yczajnym  oko liczno
ściom. Z a p o m in a m y ,  iż s to w arzy szen ie  b u k a n ie r ó w  zn i
szczonych przez  P o m p e ju s z a ,  n ie  b y ło  w ięcćj n ie b e z p ie -  
cznćm dla h and lu  ów czcsnć j  e p o k i ,  jak  to, k tó r e  is tn ie je  
w  naszych  czasach ,  w  okolicach  ang ie lsk ich  ko lon ij ,  i że  
tak  p o w ie m ,  w  sa m ć m  o g n is k u  po s iad ło śc i  h o le n d e r 
skich  w  Indyacb .  Lecz  j e s t  rzeczą  n ie z a p rz e c z o n ą , że  
korsa rze ,  k tórzy  n iegdyś  walczyli z s ta ro ży tn y m  R z y m e m  
o p a n o w an ie  na m orzu  Ś ró d z ie m n ć m ,  byli w  b a rd zo  
szczupłć j  liczbie, w  p o ró w n a n iu  do  ca łych  w o jsk  m o r -  
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sk ich ,  t ru d n iących  się tć m ż c  s a m ć m  r z e m io s łe m  na  oce
an ie  W s c h o d n i m .  Co w iększa ,  te  o s ta tn ie  w ła d a ją  p os ia 
d ło śc iam i i ca łem i p a ń s tw a m i ,  gdz ie  ro zp o śc ie ra ją  p r z e 
pych k ró lew sk i .  H is to ry a ,  k tó ra  w  sw o ic h  o b r a c h o w a -  
n ia c h  rz a d k o  zmniejsza liczbę sił w alczących, podoje  
n a  8 0 , 0 0 0  liczbę k o rsa rzy ,  po b ity ch  p rzez  P om p e ju sza .  
M o żem y  bez  p rzesady  przypuszczać ,  że  j e s t  ich  cz tć ry  
razy  w iecćj no a rch ip e lag u  Ind y jsk im .  W p r a w d z ie  nie 
p o d le g a ją  oni j e d n ć j  w ła d z y ,  n ie  są sk i e ro w a n i  d o  j e 
d n e g o  ce lu ,  i n ie  m ają  j e d n e g o  o g ó ln eg o  c h a ra k t e ru .

W sz y s c y  ci, k tó rzy  za jm o w a li  sic tym  p rzed m io tem , za
p e w n e  spos trzeg l i ,  iż s to w arzy szen ia  korsarzy  są ro z s ia 
n e  p o d łu g  p r a w  n a tu r y .  W s z ę d z ie ,  gdzie  n a p o ty k a m y  
g ro m a d y  w y sp ,  rozdz ie lone  w ązk icm i c ie ś n in a m i ,  p r z e 
c ię te  k a n a ła m i  i z a tokam i,  b ro n io n e  m ie liznam i i s k a ł a 
m i;  gdzie  w  j e d n ć m  m ie jscu  zn a jd u jem y  g łę b o k ie  j a s k i 
n ie ,  tam  zn o w u  p rze raża jące  p rzep aśc i :  m ożna  być  pe
w nym , i i  na tra f im y  na s iedz ibę  ro z b ó jn ik ó w  m o rsk ic h .

P ić rw s i  k o rs a rz e  o k tó ry ch  h is to ry a  w zm ianku je ,  u k a 
zali się w śró d  w ysp  i sk a ł  m orza  E g e j s k i e g o ; N o r m a n -  
d o w ie  w ypłynęli  ze sw ych  c iasnych  i n a p ó ł  zm arzn ię 
tych  za tok  (/iords); b u k a n ie ry  i fi l ibustyery  a m ery k ań scy ,  
rozpośc ie ra l i  s w e  n ap ad y  w  od n o d ze  M ex y kańsk ić j ;  ż u a -  
zm iso w ie  ob ra l i  so b ie  za s ied l isko  n iez l iczone  zag łęb ie 
n ia  i w y se p k i ,  c iąg nące  się w z d łu ż  b rz e g ó w  w schodn ich  
O m a n u ;  Malejczycy, B a jo w sy ,  S u le r o w ie ,  P apusy  i inne  
b a rb a rz y ń sk ie  h o rd y ,  zape łn ia ły  a rch ipe lag  Indyjsk i,  c ie 
sząc  się z n ie z m ie rz o n e g o  la b i ry n tu  skał,  raf ,  za tok ,  
o d n ó g ,  c ieśn in ,  k tó r e  p rzerzyna ją  i zapełn ia ją  ca ły  p r z e 
s t w ó r  d w ó c h  tysięcy wysp.

Ż e g la r z e  zw iedza jący  t e  s t ro n y  n ie  m ogą  pojąć, zkąd  
s ię  b io rą  te  ra iryady  s t a tk ó w  w o jennych ,  sn u ją c e  się



wszędzie  w  p rz e jśc iach  n a jn ie d o s tę p n ie j s z y c b , p ły w a 
jące  w g ó re  rzćk  i k rą ż ą c e  w o k o ło  p rz y ląd k ó w  i zasp 
p iasczystych.

Nu w sch ó d  i z ach ó d  S u m a t r y ,  w  N o w ć j  G w in e i ,  J a 
w ie ,  B ali i L a m b o k  aż d o  o s ta tn ich  k ra ń c ó w  M a g i n d a -  
iioo i P u la w a n ,  n ie  ma w yspy ,  k tó rab y  n ie  była  gn iaz d e m  
k o r s a r z y ;  lecz nie ta k ic h  k o rsa rzy ,  jak ich  nap o ty k am y  
w  naszych s t re fa c h ,  ani t a k ic h ,  jak ich  sob ie  z p o e m a tó w  
B y ro n a  w y s ta w ia m y ;  n ie  k o rsa rzy  b ez  rodz iny  i w ła s n o 
ści, b łąk a jący ch  się po m o rzach ,  j a k  rozbójn icy  w  lasach. 
Ci przec iw nie ,  p e w n ą  cześć r o k u  p rzepędza ją  na z iem i,  
zajęci r y b o łó w s tw e m ,  h a n d le m ,  u p ra w ą  g r u n t u ,  j a k  ludzie  
uczciwi i p rzem ysłow i.  N ie k tó r e  ich  s iedziby są p o ło 
żone  w  m ie jscach  n a jp rz y je m n ie js z y c h ,  ja k ie  ty lk o  na 
W s c h o d z ie  n ap o ty k am y .

P ły n ie sz  w  g ó r e  rzek i je szcze  n ieznanć j ,  w p o ś ró d  ży
znych r ó w n in ,  w p o ś r ó d  n iezm ie rzo n y ch  dziewiczych la
s ó w  i m alow n iczych  do lin ,  odz ianych  n a jśw ie tn ie jszą  r o 
ś l innośc ią ,  m oże  na jp iękn ie jszą  na ca łym  św ięcie ;  w tć m  
p rzy b y w asz  d o  małój* ro m a n ty c z n ć j  w io s k i ,  z ło żo n ć j  
z k i lk u se t  d o m k ó w  lekko  z b u d o w a n y c h ,  opartych  nu s ł u 
pach , o toczonych  o g ro d a m i ,  tak  s ta ra n n ie  u t r z y m y w n -  
nem i,  j a k  ch ińsk ie .  P y tasz  zdziw iony; k to  są  szczęś liw i 
m ieszkańcy  te g o  z iem sk iego  ra ju ?  O d p o w ia d a ją  ci: r o z 
bójnicy  morscy! W id z i sz  kob ić ty  i dzieci p racu jące  lub  
ig ra jące  n a  n a d p o w ie tr z n y c h  g a n k a c h ;  w p o ś ró d  nich 
szanow ny  s ta rzec  z s iw ą  b r o d ą  siedzi z adum any .  T e n  
s ta rzec ,  k tó ry  co d z ień  zanosi do A llahu  m o d ł y ,  k tó 
ry d o p e łn ia  z n a jw ię k s z ą  śc is łośc ią  w szystk ich  o b rzę 
d ó w  p rzep isanych  przez je g o  re l ig ią ,  ten  s ta rzec  j e s t -  
ro zb ó jn ik iem . W c h o d z i s z  w e w n ą t rz  j e d n e g o  z tych d o m 
k ó w ,  i widzisz w  n ich  ś lady  cywilizacyi Azyi zachodn ie j ,



n a c e ch o w an e j  ż a r l iw y m  fana tyzm em  p ó łw y sp u  A ra b s k ie 
go . W  tójże chw ili  m oże sp o s t rzeżesz  n ie d a le k o  drzw i 
w ie ń c e ,  u tw o rz o n e  z czaszek ludzk ich ,  z aw ieszone  u  p u 
ła p u ,  lub  z e b ra n e  w sieci, m ające  s łużyć  do jak ich  o b rz ą d 
k ó w  pogań sk ich .  W o k o ł o  m ieszk an ia  spo s t rzeg asz  
g r u n t  d o sk o n a le  u p r a w n y ;  ze w szystk ich  s t ro n  w znoszą  
się d rz e w a  k o k o s o w e ,  k tó r e  up iększa ją  k ra jo b raz ,  s t a 
n o w ią  b o g a c tw o  w łaśc ic ie la  i o rzeźw ia jący m  c ien iem , 
w a b ią  do s ieb ie  s t ru d z o n e g o  pod ró żn eg o .  Lecz  w  p e 
w n e j  ep o ce  ro k u ,  z tego  z a c h w y ca jąceg o  u s t ro n ia ,  z t e 
go  m a łe g o  ra ju  p o d z w r o tn i k o w e g o ,  w ym yka  się h o rd a  
b u k a n i e r ó w ,  i u zb ro jo n a  w  m u s z k ie t y ,  dzidy, z a t ru te  
s t rza ły  i sw o je  s t ra szn e  lelalis (rodzaj m ie c z ó w ) ,  d a lek o  
p o s t ra c h  i m o rd y  roznosi.

F lo ty  k o rs a r sk ie  ró żn ią  się b a rd z o  między s o b ą ,  co do 
p o w ie rzch o w n o śc i .  F lo ty l le  D y s k ó w  i n ie k tó ry c h  in
nych  poko leń ,  sk ład a ją  się z m a łych  le k k ic h  s t a tk ó w ,  
p ro s tć j  robo ty ,  lecz żeglujących szybko w z d łu ż  b r z e g ó w ,  
za p o m o cą  w io s e ł  i żagli. N ie  b ę d ą c  w  s tan ic  p rz e d s ię 
b ra n ia  da lek ich  p o d ró ży ,  lub  w s tę p o w a n ia  w  bój ze s t a t 
kam i w iększego  k a l i b r u ,  n ie  z a jm u ją  się n iczćm w ię 
cej, j a k  ty lko o b d z ie r a n ie m  łó d e k  k r a jo w c ó w  p r o w a 
dzących h a n d e l ,  lu b  p o ry w a n ie m  n iew o ln ik ó w . P rz e c i
w n ie ,  floty i l l a n u n ó w  i B a la n in ó w , przy w y p raw ie  p rzed 
s taw ia ją  widok d a lek o  w spanialszy . S k ła d a ją  się n ie 
k iedy  ze s tu  s t a tk ó w  w o je n n y c h ,  prahusów, z k tó rych  
każdy opa trzony  j e s t  w ie lk ą  liczbą ła w e k  w io ś la rsk ich ,  
p o d w ó jn y m  p o m o s te m ,  w y so k iem i m asz tam i,  w ie lk iem i 
ż a g la m i ;  a na n ic h ,  zna jd u ją  się ry ce rze  p rzyb ran i  
w  ś w ie t n ą  s z k a r ła tn ą  o d z ie ż ,  u zb ro jen i  w  d łu g ie  w ł ó 
czn ie ,  b łyszczące  m i e c z e ,  i b a rd zo  często zao p a t rzen i  
w  b ro n zo w o  a rm a ty .



B ada jąc  obyczaje, p o tęg ę  i c h a ra k t e r  tych k o rsa rzy ,  
pom lm o w o ln ie  p rzyw odzą  on e  na m yśl s ta roży tnych  W i 
k ingów  pó łnocy ,  tych k ró ló w  m o r z a ,  k tó r z y ,  j e s t  t e m u  
o ko ło  tysiąca lat,  prow adzil i  na b rzegach  N o rw e g i i ,  D a 
nii, S zw ecy i ,  N iem iec ,  F r a n c j i  i A nglii ,  tak ież  sa m o  r z e 
m iosło , j a k i ć m  te ra z  k o rsa rze  a rch ip e lag u  In d y jsk ieg o  
za jm u ją  s ię ,  i pope łn ia l i  tak ież  o k r u c i e ń s tw a .  W  o b u  
tych  n a r o d a c h ,  j e d n a k o w a  n ieszczęsna  o rg an izacy a ,  w y 
p ły w a ła  z j e d n a k o w y c h  o k o licznośc i :  z r z ąd u  n ie d o s ta 
tecznego ,  z n ied o k ład n y ch  w iad o m o śc i  o sz tukach  i r z e 
m io s łach ,  z w y ch o w an ia  b ł ę d n e g o ,  z p rzew ag i  w y o b r a 
żeń  sp a ra l iż o w an y ch  i p rz e w ro tn y c h ,  roz lanych  na ło n ie  
sp o łeczeń s tw a .  N o rm a n d o w ie  p o g ardza l i  p rzed s ięw z ię 
ciami spoko jnem i.  D z ie ła  siły, w y d a w a ły  się im być  d a 
leko  sz la c h e tn ie jsz e m i, niż dz ie ła  p rzem y s łu  i sztuk i.  
Z a m ia s t  zachęcan ia  sy n ó w  lub  poddanych  d o  ro ln ic tw a ,  
h a n d lu  lub  do  ja k ie g o b ą d ź  uczc iw ego  r z e m io s ł a ,  k ró lo 
w ie  Ż a r lo w ie  s k a n d y n a w s c y ,  po d b u d za l i  ich do  b u d o 
wy i u z b ro je ń  o k rę tó w  , i szukan ia  szczęścia w  o d d a lo 
ny ch  m orzach .  N aw y k l i  do  w alk i z ży w io łam i ,  do  w y 
t r z y m y w a n ia  n i e d o s t a t k u ,  i do  życia w  obec  c iąg łych  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ;  przyzwyczajali  s ię m a ło  d b a ć  o życie, 
i t łum il i  w  se rcach  sw oich  w sze lk ie  uczuc ie  ludzkośc i .  
Przyzwyczail i  się pa trzćć  bez n a jm n ie jszeg o  w zru szen ia  
n a  z a k rw a w io n e  rany ,  na b o le sn e  to r tu r y ,  na  n ęd zę  n ie 
w o li ;  u k iedy  na n ich  p rzychodz i ła  kolćj ,  szli na śm ie rć  
o bo ję tn ie :  Ridens morior.

' T e raźn ie js i  ko rsa rze  indyjscy, m a ją  t e n ż e  sam  c h a r a 
k te r .  T a k ,  j a k  ich poprzedn icy  z P ó łn o c y ,  p o g a rd za ją  
za jęc iem  s p o k o jn ć m ,  a ich dow ódzcy  s ta ra ją  się je d y n ie  
o w zb o g acen ie  za pom o cą  r a b u n k ó w  i g w a ł tó w .  B ez  l i to 
ści i w y rz u tó w  sum ien ia ,  ja k  N o r m a n d o w ie ,  w  no cy  p o d -
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pałają  w sie ,  m o r d u ją c  w szystk ich  tych ,  k tó rzy  chcą  s t a 
w ić  o p ó r ;  kują  w ka jdany  j e ń c ó w ,  rzuca ją  ich razem  
n a  sp ó d  sw ych  w o jen n y ch  p ra h u s ó w  i sp rzeda ją  na 
ta rg ach .  L ecz  nic n ap ad a ją  oni ty lko  na t y c h ,  k tó rzy  
są  s łab i  i b e z b ro n n i ;  p rzec iw n ie ,  rów n ież  ja k  s ta roży tn i  
m ieszkańcy  S k an d y n aw ii ,  śm ia ło  w y s iad a ją  na b rzeg i  n a 
p e łn io n e  liczną lu d n o ś c ią ,  b u rz ą  w s ie ,  m ia s ta ,  i częs to  
ob leg a ją  s tolice. I l lan u n o w ie  i B a lan in iso w ie ,  n ap a d a ją  
fo r te ce  ks iążą t ,  i o b raca ją  w perzynę  ca łe  m ias ta .  K ie 
dy A nglicy  zaw arli  p rzy m ie rze  z s u ł t a n e m  O m a d  A li,  
ażeby w raz  z n im  s ta rać  się o u ś m ie rz e n ie  k o r s a r s tw a ;  
B a lan in isow ie  groz i l i  n a p a d e m  na B ru n ę ,  ażeby  u k a ra ć  
s u ł ta n a  za z a w a rc ie  teg o  p rzym ie rza .

T a k a  j e s t  s i ła ,  taka  j e s t  śm ia ło ść  tych  ludz i ,  iż na 
p rzes trzen i  k ilku  tysięcy mil k w a d ra to w y c h ,  ż a d e n  s t a te k  
k ra jo w c ó w  n ie  j e s t  bezp iecznym , żądny  m ieszkan iec  ta 
m ecznych  k ra jó w ,  r ó w n ie  książę j a k  i p o d d a n y , nio 
m oże  spocząć  spoko jn ie  na s w ć m  łożu .  Ci n o w i  w ła d c y  
o cean u  z n ien a ck a  u k a z u ją  się w  najod leg le jszych  o k o li
cach ,  od zachodn iego  k ra ń c a  S u m a t ry ,  aż do  p row incy j  
p o łu d n io w y c h  N o w ć j  G w ine i ,  i od  w ysp  F i l ip iń sk ich ,  aż 
do  w ysp  D r z e w a  S a n d a ło w e g o .  H is to ry c y  uw aża li  z za 
d z iw ien iem , iż ko rsa rze  skandynaw scy  m ogli z ao p a t ry 
w a ć  s ię  w  ży w n o ść  na p o d róż  c a ło r o c z n ą ;  lecz ich w y
p ra w y  były śc ie śn io n e  w  p e w n y c h  ogó lnych  g r a n i c a c h ,  
i z ła tw o ś c ią  p rzychodz i ło  im zao p a t ry w a ć  się w  w o d ę  
i żyw ność .  B u k a n ie ry  a rc h ip e la g u ,  p rzep ęd za ją  n iek iedy  
po d w a  lata na  m o rz u ,  i w  p rzec iągu  tego  czasu o d b y w a ją  
ty s iące  mil. O s ta tn ią  rażą  widziano ich na  p ó łn o c n o - z a -  
ch o d n ićm  pob rzeżu  B o r n e o ,  p ro w ad zący ch  j e ń c ó w  z P a 
p ua  i łupy  z p ó łw y sp u  M ala jsk iego .



J a k  W ik in g s y  z P ó łn o c y ,  k o rs a rz e  a rc h ip e lag u  m a ją  
ś w ie tn e  pow odzen ie .  N ie jeden  w s c h o d n i  R o l io n ,  m ie 
czem s w y m  p o d b i ł  p rzepyszne p ro w in c y e ,  i w ła sn ą  j e 
dynie  s i łą ,  o sa d z a ł  s ię  na  mniój lu b  w ięcćj t r w a ły m  t r o 
nie. P r a w ie  każda w yspa ,  tak  w iększa  ja k  i m n ie jsza ,  j ę 
czała  p rzez  p e w ie n  c z a s ,  pod  p a n o w a n ie m  k tó r e g o k o l 
w iek  z tych korsa rzy .  O d  n ie d a w n e g o  za ledw ie  czasu ,  
h is to rycy  zaczęli zw ra c a ć  u w a g ę  n a  to  p oko len ie  k o r s a 
rzy; gdy  p rzec iw n ie  liczni p isa rze ,  s ta ra l i  s ię  sk reś l ić  
w y p ra w y  W ik in g s ó w  p ó łnocnych .

Jeże l i  zechcem y  osądzić  b ez s t ro n n ie  naszych n ie 
przy jac ió ł  p o g ań sk ich  A zyi w sch o d n ić j ,  znajdziemy p o 
m iędzy  n im i  tak ież  sam e  p rzyk łady  o d w a g i  i h e ro iz m u ,  
j a k  p o m iędzy  aw an tu rn iczem i S k a n d y n a w a m i .  P . B ro o k e ,  
k tó ry  je s t  w s tan ie  sp raw ied l iw ie  ocen ić  o d w a g ę ,p rz e c iw k o  
k tó rć j  w alczy ł ,  p rzy tacza  z p ew n y m  ro d z a je m  p o ch w a ły  
b o h a te r s tw o  p ra w d z iw ie  sp a r ta ń s k ie  , j a k i e  okaza ł I l la -  
n u n  P a n g l im a  w  p rz y s ta n i  S o ra w a k .

„ P r z y b y w a ją c ,  m ów i on, do  S i r u ,  zna la z łem  na w y 
b rz e ż u  P o t in g ę ,  czeku jącego  na  P a n g e ra n a  i I l lnnun  P a n 
g l im a .  A żeby  odda lić  w sze lk ie  p o d e j r z e n ie ,  moi ludzie 
skry li  s ię  do ł o d z i ,  zkąd  uw ażali  p o ru s z e n ia  ko rsa rzy .  
P a n g o ra n  i I l lnnun  w ysiedli nu b rz e g ,  o b ad w a j  d o b rze  
u zb ro jen i ,  a os ta tn i  p rz y b ra n y  w  ro zm a i te  ozdoby .  G dy 
ju ż  znajdow ali  się na ziemi, w szelk i sp o só b  do ucieczki by ł  
im n iep o d o b n y ;  gdvż moi ludzie  otoczyli ich , n ie  czyniąc 
j e d n a k  żadnych k ro k ó w  n iep rzy jaznych .  N a w id o k  n i e 
b ezp ie czeńs tw a  ja k ie  im z a g ra ż a ło ,  P a n g o ra n  p o z o s ta ł  
spoko jny ,  m ilczący ,  n ie ru c h o m y ;  dziócię m og ło b y  go b y 
ło  u jąć .  L ecz  Illnnun P a n g l i m a ,  un ies iony  ro z p a c z ą ,
d rżącą  je d n ą  r ę k ą  u c h w y c i ł  w łó c z n ię ,  a d r u g ą  śc isk a 
ją c  r ę k o je ść  m ie c z a ,  w y zy w a ł  sw y ch  p rzec iw n ik ó w ,



Z aczą ł  sw ó j t a n ie c  w o jenny ,  tw a rz  j e g o  zb la d ła ,  oczy 
zapal i ły  się. B y ł  p r z y g o to w a n y  u m r z ć ć , lecz u m r z ć ć  
nie sam  je d e n .  T rz e b a  b y ło  z n im  skończyć,  gdyż s ta w a ł  
się n iebezp iecznym  i n ie  m o żn a  b y ło  m yślćć  o je g o  u w ię 
zieniu. P a t in g a  Ali p rzyskoczy ł doń ,  i p c h n ą ł  go  w ł ó 
cznią  pom iędzy  ra m io n a  z ta k ą  s i łą ,  iż os trze  w yszło  
p ie rs iam i.  N igdy n ie  s ły sza łem , ażeby  po ta k ićm  u d e r z e 
n iu ,  c z ło w ie k  m ó g ł  oddychać : P an g l im a  je d n a k ż e  z ro b i ł  
jeszcze  k ilka  k r o k ó w  i rzuc i ł  sw ą  w łó czn ię  na d ru g ie g o  
p rzec iw n ik a .  L ecz  s i ł  m u  z a b ra k ło  i jego  b r o ń  u p a d ła  na 
ziem ię. W  k ilka  s e k u n d ,  w szys tko  b y ło  sk o ń czone  ( 1).”

In n y  w y ją tek  z te g o  za jm u jącego  dz ienn ika  d o w o d z i ,  
że  n iew szyscy  k o rsa rze  okazują  tukiż sam  s to icy zm , i że 
bo jaźń  śm ierc i  m oże  w ziąć  g ó rę  n a d  o d w a g ą  i nicza 
w sze  da  się p o k ry ć  u d a w a n ie m :

„ K o r s a r z  B e d ru d e c n  b y ł  z ap ro w a d z o n y  do  j e d n e g o  
ze sw o ic h  k re w n y c h ,  k tó ry  zezw o li ł  na je g o  śm ie rć ,  
i z o s ta ł  u d u sz o n y  p rzez  P a n g e ra n  B ak o re .  (T e n  sposób  
śm ie rc i ,  u lega  p e w n y m  p ra w id ło m .  S k azan eg o  u m ie 
szczają p rzed  g ę s tą  zas łoną ,  i za t ą  zas łoną  sk ręca ją  
po w ró z ) .  Z a tw a rd z i a ły  te n  ro zbó jn ik ,  w idząc  ś m ie rć  
tak  blizko, z a w o ła ł  z rozpaczą : „ A c h !  czyż m uszę  u m rz ć ć  
za to ,  że z a m o r d o w a łe m  k ilku  Chińczyków ! Ł ask i!  ł a 
ski!” J e g o  te ś ć  zo s ta ł  z a m o rd o w a n y  u d e rz e n ie m  lirisza 
w  s e r c e .  S p o j r z a ł  z u ś m ie c h e m  w zgard y  n a  fa ta lną  
b r o ń ,  i w  tćj chw ili  s k o n a ł” (2 ).

O d w ażn i  ludz ie  u m ie ra ją  tak im że  sam ym  s p o s o b e m ,  
k iedy  ich n am ię tn o śc i  są w z b u rz o n e ,  lub  kiedy m uszą  
u ledz  losow i.  Uczucie  k r w a w e g o  życia, n ie  zas t ra sza  
ich , i ż aden  z uczn ió w  Z e n o n a ,  k a rm io n y  z im n em i syl-

(1) M undy’s Narrativc  of events in Borneo and Celebes.
(2) Tamże.



log iz raam i,  n ie  w y rz e k łb y  sig życia z w iększym  s p o k o 
je m ,  juk  n ie jed en  z tych  b a n d y tó w ,  k tó ry  o t r z y m a ł  
śm ie r te ln ą  ra n ę  w b i tw ie .  „ W y p a d e k ,  m ó w i K e p p e l ,  
k tó r e g o  byliśm y św ia d k a m i na  p o m o śc ie  w z ię te g o  s t a t 
ku  ko rsa rsk ieg o ,  duje  tr a fn e  w y o b ra ż e n ie  o c h a ra k t e r z e  
tych en e rg icznych  ludzi. P om iędzy  ty m i ,  k tó rzy  byli 
śm ie r te ln ie  ran ien i ,  zn a jd o w a ł  s ię  m łody  d o w ó d z c a  p r a -  
h u s u ,  j e d n a  z na jsz lachetn ie jszych  tw a rzy ,  j a k ą  mi się 
k ied y k o lw iek  zda rzy ło  w idz ieć ;  p iękny  juk  b o h a te r  r o 
m a n s u ,  p e łe n  w d z ię k ó w  i godnośc i .  R ażo n y  w czo ło  
i w  p i e r ś ,  o c z e k iw a ł  o s ta tn ich  chw il  sw o ich .  C h c ia ł  
p rzem ó w ić ,  lecz k r e w  p łynąca  u s ta m i ,  t łu m i ła  g ło s  je g o .  
P o  kilka razy s ta ra ł  się p rzezw yciężyć  tę p rzeszkodę ,  i za 
każd y m  razem  by ł  zd rad zo n y m  w s w o jć m  u s i ło w a n iu .  Ci, 
k tó rzy  go  otaczali,  z żulem  spoglądali  n a  n iego , i p o d n ie 
śli g o ,  chcąc  przynieść u lgę  j e g o  c ie rp ien iom . O n ,  z a ła 
m a ł  rę c e  na posza rpanych  p ie r s ia c h ,  spo jrza ł  o b łą k a n y m  
w zrok iem  na  o taczających  go  A n g l i k ó w ,  rzuc i ł  o s ta tn ie  
spo jrzen ie  na o c e a n ,  k tó ry  b y ł  t e a t r e m  j e g o  p o d b o jó w  
i w y p r a w ,  i u m a r ł  n ie  w y d a w sz y  ani j e d n e g o  ję k u " .

S ło w a ,  k tó re b y  te n  d o w ó d zca  ko rsa rzy  w y rz e k ł ,  gd y 
by  m u  p o tok  k rw i  n ie  by ł p rzeszkodz ił ,  zna leź l ibyśm y  za
p e w n e  w  sk a n d y n a w sk ic h  sagach .  S ag i  te ,  p r z e d s t a w ia 
ją  nam  częs to  u m ie ra ją c y c h  rycerzy , p o d o b n ie  ja k  k o r 
sa rza  z B o rn e o ,  lu b  rzez ie  j e ń c ó w  w o jen n y ch .  J e d n a  
z na jw ięce j zadz iw ia jących  j e s t  saga  o fo r tecy  J o m s b o r g ,  
gdzie  każdy  w  godzinę  ś m ie rc i  s t a r a ł  s ię  być  s p o k o j 
n ym  i w eso ły m  (1) .

(1) Imię  tej fortecy, o której podanie  sięga aż czasów baje
cznych historyi duńskiej,  jest  wzmiankowane w kilku sagach 
islandzkich. p 0d panowaniem H eralda  Blaatand, bohaterski
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W  roku 9 2 4 ,  w  jed n ćj  ze  sw y c h  n ieb ezp ieczn ych  
w y c ie c z e k ,  garn izon  tćj cytadeli!  był pobity przez flotę  
I lu k o n  Jarla, króla N o r w e g i i .  Zdaje s ię ,  że  przesąd  b y ł  
g łó w n ą  przyczyną tćj przegranćj.  W y s ta w ia l i  on i sobie ,  
iż na p rzod z ie  okrętu  H a k o n 'a ,  w id zą  T h or g a rd ’a I l o r -  
d a b r u d ,  który w yrzu ca ł  na nich ch m u ry  zabójczych  
strzał.  S ig w a ld  w y p ły n ą ł  na p e łn e  m orze ,  powtarzając,  
iż ch ce  w alczyć  z ludźm i,  a n ie  z czarn ox iężn ikam i.  K ie 
dy B u o  G ruby (Buó le Gros) sp ostrzeg ł ,  że  w sze lk i  op ór  
b yłb y  bezskuteczny; w z ią ł  d w a  kufry p e łn e  z ło ta ,  rzucił  
s ię  z n iem i w  m orze  i zg in ą ł .  W a g e r  b ił  s ię  dulój o d 
w ażn ie ,  aż n akoniec zw yciężon y  przem agającą liczbą n ie 
przyjació ł ,  b y ł  w z ię ty  w  n ie w o lą  w raz  z trzydziestom a  
sw o je m i .  Z m ien ić  p o d o b n ych  ludzi na n ie w o ln ik ó w ,  
b y ło  n ie p o d o b n a ; a lb o w ie m  D u ń czy c y ,  m ó w i  A d am  
z B rem y ,  przenosili  raczćj śm ierć  jak n ie w o lę .  T uk  jak  
Muda. I lu ss im  ukarał śm iercią  korsarza B crd ru d een  i j e 
g o  s z w a g r a ;  p odob n ież  I la k o n  Jarl’ ,  c ięc iem  s iek iery  
p o s ta n o w i ł  u w o ln ić  s ię  od tych n ie b ezp ieczn ych  j e ń c ó w .  
Z  rana po śn ia d a n iu ,  kazał im stanąć przed sobą.  O to  
jak M allet op isu je  ten  w ypadek:

„ P ie rw s z y ,  k tó re g o  p ro w ad zo n o  na śm ierć ,  rz e k ł  tylko 
b ez  na jm n ie jszego  w id ocznego  w z ru szen ia  i oznaki b o -

i przedsiębierczy Palnatoke, otrzymawszy od Borysława posiadło
ści w kraju W endów, wybudował tam fortecę, którćj da ł  nazwisko 
Iomsborg. Była ona położona w sąsiedztwie portu lak obszerne
go, iż len mógł pomieścić, jak mówi kronika, trzysta okrętów. Sta
ła się sławną na całej Północy. Zwycięztwo I lakon Jarl a zadało 
cios niewynagrodzony załodze morskiśj,  która ją  zajmowała; j e 
dnakże długo jeszcze istniała ona, raz wpadając w ręce królów 
duńskich,  to znowu uzbrajając się przeciwko nim. Nakoniec s t ra 
szny ten arsenał wzięty został przez Magnusa Dobrego. Zrobimy 
tu uwagę, iż założyciel Iom sborgu, Palnatoke, o którym leg en 
da napisaną została przez Saxo Grammatyka, przedstawia za
stanawiające podobieństwo do rysów życia W ilhe lm a Telia.



jaźni: „ D la c z e g ó ż b y  n ie  m ia ło  mi się przytrafić t o , co  
m e m u  ojcu? O n  u m arł ,  i ja m uszę  u m rz eć  także” .

W o j o w n i k  n a z w isk ie m  T h ork i ld ,  który m ia ł  uciąć  
g ł o w ę  d r u g ie m u ,  zapyta ł s ię  go: jakich  u czu ć  d o z n a w a ł  
na w id o k  blizkićj śm ierci?  O d p o w ied z ia ł :  że  zanadto  d o 
brze p am ięta ł  p raw a Ju lin ’a ,  ażeby m ia ł  w y m ó w ić  c h o 
ciażby je d e n  w yraz,  oznaczający bojaźń".

„ T r z e c i ,  o d p o w ie d z ia ł  na to sam o zapytanie: że  c ieszy ł  
s ię  z te g o ,  że  um ićra  śm ierc ią  b o h a te r sk ą ,  i że  przenosi  
śm ierć ,  nad życie  tak n ik cz em n e  jak  T h o r k i łd Y ’.

„ C z w a r ty ,  d a ł  d łuższą  i w ięcój zajmującą odpowiedź:  
„ Z n o s z ę  ch ętn ie  śm ierć ,  rz ek ł ,  i tu ch w ila  j e s t  mi bardzo  
przyjemną. P r o sz ę  c ię  ty lk o ,  d od a ł  obracając się do  
T horkiId’a, ażebyś  mi uciął  g ł o w ę  jak m ożn a  najprędzćj;  
n ie p o k o i  m ię  b o w ie m  pytanie ,  k tóreśm y  często  zadaw ali  
J u l in o w i :  czy pozostaje n a m ja k ie k o lw ie k  u czu cie  po ś c i ę 
ciu g ło w y ?  D la te g o  w e z m ę  nóż do  r ą k ;  jeżeli  po o d 
cięc iu  g ł o w y  p od n iosę  g o  na c ieb ie ,  b ędzie  to  znakiem ,  
że n ie zu p e łn ie  u trac iłem  zm ysły; jeżeli  zaś  g o  w yp u szczę ,  
będzie  to przeciw n ą  oznaką; śp ie sz  s ię  z a tem ” .

„ P ią t y ,  okazał p od ob n ą  sp o k o jn o ść ,  i sk o n a ł  n a ig r a -  
w ając s ię  ze sw y c h  n ieprzyjac ió ł”.

„ S z ó s t y ,  za lec i ł  T hork ild ’o w i  uderzyć g o  w  twarz.  
„ B ę d ę  s ta ł  n ieruchom y, rz e k ł ,  i ty b ęd ziesz  u w a ż a ł ,  czy  
okażę jak im  bądź sp o so b e m  b o ja ź ń ,  i n a w e t  czy zm rużę  
oczy.  My b o w ie m  je s te śm y  przyzwyczajeni nie cofać s ię ,  
n a w e t  w te n c zas ,  k iedy nam ciosy śmierci zadają, i ćw i  • 
czyliśmy się  w  tć m  w częstych naszych zw y c ię z tw a c h ”. 
U m a r ł  d o t r z y m u j e  swój ob ietn icy ,  w  ob ec  licznych w i 
d z ó w .”

„ S ió d m y ,  m ó w i  h is toryk ,  b y ł  m łod y  c z ło w ie k  w  k w ie 
c ie  w ie k u ,  i uderzającćj p iękności.  Gdy się g o  T h ork ild



zapytał: co  myśli o  ś m ie r c i? —  Przyjm uję ją ch ętn ie ,  o d 
rzekł,  p on iew a ż  w y k o n a łe m  n ajg łów n iejszą  p o w in n o ś ć  
życia: w id z ia łem  u m iera jących  tych w sz y s tk ic h ,  których  
nie m ó g łb y m  przeżyć” (1).

L e c z  w r ó ćm y  do W s c h o d u .  O d czasu jak  m a h o m c ta -  
nizm z o s ta ł  w p ro w a d zo n y  na arc h ip e la g ,  aw an tu rn icy  
arabscy b ez  in n ego  sp o so b u  do życia, prócz miecza i o d 
w a g i ,  rozproszyli się tam w  nadziei zjednania s o b ie  
w ła d z y ,  nad p ok o len iem  m nićj o ś w ic c o n ć m  i mnićj en er-  
g iczn ćm . D la  zw ię k sz en ia  w p ły w u ,  jaki w y w ie ra l i  na 
dzikich  m ie s z k a ń c ó w ,  u d a w a li  s ię  za pochodzących  
w  prostćj linii od M a h o m e t a , i przyjęli n azw isk o  Szeri-  
fó w .  Pod  tćm  n a zw isk ie m , pozna liśm y ich w  dzienniku  
p. B ro o k e .  D otychczas  m ie l iśm y  tylko n ie p e w n e  w ia 
d o m o ś c i  o tych  o d w a żn y ch  ludziach. Zapatrując s ię  na 
nich  ze zw y cza jn e go  s ta n o w isk o ,  u w ażam y ich zw y k le  
jako ind yw id ua  n ieb ezp ieczn e  i o b rzyd łe .  O nito  zagra 
dzają nam d rogę  i sprzeciwiają  się w y s i le n ie m ,  jak ie  czy
nimy dla w y k sz ta łc en ia  archipelagu . L e c z  nie p o w in n i
śm y  zapom inać,  iż b y ł  czas, k iedy S zer y fow ie  w yw ie ra l i  
na tych brzegach w p ły w y  zb a w ien n e .  Przynosząc na 
ł o n o  ludności napół  dzikiej prawa koranu i p ićrw szo  
zasady to w a r z y s tw a  i c y w il iz a c j i ,  z ła tw o śc ią  otrzymali  
p r ze w a g ę  nad M alejczykam i i D yak sam i,  którzy poddając  
się  im ,  i rob iąc  ich b ogatem i i m o c n e m i ,  n abyw ali  tym 
że sam ym  s p o so b e m  p e w ie n  stop ień  w ie lk ośc i ,  którćjby  
nie  m ieli  bez te g o  w sp ó łd z ia łan ia  cu d z o z ie m c ó w .

N ic  nie w sk azu je ,  ażeby p ostępy cyw ilizacyi arch ip e
lagu,  s ięga ły  c z a só w  poprzedzających naukę is lam izm u.  
W  B o r n e o ,  C e le b e s  i kilku innych w ie lk ich  w y sp a ch ,  
w szy s tk ie  państw a , k tóre  d o s ię g ły  pewnćj potęgi i k tóro

( l ) Introduction i  1’Il is to ire  de  Danemark, pag. 186.



miały p e w n ą  t r w a ł o ś ć ,  zdają 'się być  za łożon e  przez  
uczn iów  korami. B e z  wątpienia, skutki is lam izm u m ia ły  
tam r ó w n i e ż ,  jak i gdzic indz ić j ,  charakter m aterya ln y ,  
który się w z n ió s ł  do p e w n e g o  s topnia  i ro z w in ą ł  w  ś w i e 
tnym zbytku; p o tóm  w yrodz ił  s ię ,  g d y ż  p o le ga ł  na zasa
dzie n ie d osk on a lć j .  P o m im o  te g o  j e d n a k ż e ,  A r a b o w ie  
oddali n ie g d y ś  w ie lk ie  przysługi D y a k so m  i Malajczykom»  
w yryw ając  ich z o b o ję tn o śc i ,  nadając im popęd  często  
w p r a w d z ie  do  z łe g o ,  lecz n iek ied y  do d o b r e g o  celu  sk ie 
row an y .

Teraz je szcze  trudno nam  nie u w ie lb ia ć  w y tr w a ło ś c i ,  
z jaką mała liczba A r a b ó w  oddalon a  od  w sze lk ićj  p o m o 
cy, u tw orzy ła  so b ie  źród ło  b o g a c tw  w  B o r n e o  i na in 
nych w ysp ach .  O b cy  przybysze bez  m a ją tk u ,  w p o - '  
śród  p ok o leń  n ie o ś w ie c o n y c h  i d z ik ic h ,  potrafili w poić  
w  nich  u sz a n o w a n ie  dla sw ój od w a g i  i zręczności;  n a 
uczyli ich b u d o w a ć  d o m y ,  w s ie ,  u praw iać  gru n ta ,  zak ła 
dać og ro d y  i otaczać się w sz e lk iem i  p rzedm iotam i w y 
g o d y ,  k tóre m ożna b y ło  znalóźć w  tćj strefie .  N a  n ie 
sz c z ę śc ie ,  n ie  w  pracy szukali oni sp o so b u  zebrania m a
jątku; p rze c iw n ie ,  szukali  w ład zy  za p om ocą  g w a ł t ó w ,  
i oddali  s ię  roz b o jo w i ,  jak o  najk orzystn iejszem u  rz e m io 
s łu .  Tak w ię c  z jodnćj s trony S zer y fo w ie  m ogą  być  
uw ażani  jako dobroczyńcy p okoleń ,  k tórem i rządzą,  gdyż  
im  nadają tr w a łą  organizacyą i p ow ięk sza ją  sp o so b y  d o 
b rego  bytu; z drugićj s trony ,  w y w ie ra ją  na nie zg u b n y  
w p ły w .  Z ło to ,  które z rozb ojów  uzbierają, używają w  sp o 
só b  najn iegodniejszy; p łacą  nióm  z góry  I l lanu nom , B a-  
laninom  i D y a k so m  za broń i proch ,  a pićniądze te  przy
chodzą im z korzyści,  jak ie  im rozbój i sp rzedaż  j e ń c ó w  
przynosi.  S zer y fo w ie  są takim  sp o so b e m  n a jg łó w n ie jsz e -  
mi m otoram i rozboju i handlu n iew o ln ik am i,  który r ó 



w n ież  z rozboju w yn ik a .  P .  B ro o k e  ma zatńm zu p e łn ą  s łu 
s z n o ść ,  gdy w ym ien ia  S z e r y fó w  jako  najn iebezp ieczn iej
szych nieprzyjaciół  w sze lk ić j  cyw il iza c j i  na arch ip elagu ;  
gd yż je ż e l i  doszli do  p e w n e g o  stopnia w y k s z ta łc e n ia ,  
nie postępują  da le j ,  a u pow ażniając  czyli raczój z a sz cze 
piając w  urn) ś le  ty c h ,  którzy ich otaczają, zasady n a jn ie -  
m oraln iejsze;  s tawiają przeszk odę  p os tęp o m  z b a w ie n 
nym  dla s p o łe c z e ń s t w a .

Niektórzy  p isarze u trzym ują,  żc  k orsarze o c e a n u , 
W s c h o d n ie g o  są m u zu łm a n a m i,  i przypisują tę zgubną  
n am iętn ość  nauce koranu. Jes t to  b łąd .  Nu B o rn eo  
i n iektórych  innych w y sp a ch ,  ujściu wie lk ich  rzek  są  
w istoc ie  zajęte  przez m u zu łm a n ó w ;  jedn i  poch odzą  od  
A r a b ó w ,  a inni są Mulajczykami, w yznającem i is lamizm.  
W  sk utek ,  że tak p o w ie m ,  w ła sn o śc i  in s ty n k to w e j ,  w sz y 
s tk ie  te narody czują sk ło n n o ś ć  do b u d o w a n ia  s ta tk ó w ,  
do zajm ow ania  się h a n d lo m ,  i przepędzania na morzu  
większćj części  s w e g o  życia. P ły n ą c  z jed n śj  w ysp y  do  
drugie j ,  napotykają ło d z ie  ob c ią żo n e  bogatym  ła d u n k ie m ,  
pod p r z e w o d n ic tw e m  sp ok ojn ych  k u p c ó w .  P ok u sa  j e s t  
zbyt w ie lk ą ,  ażeby m ożna  by ło  jćj s ię  oprzóć. Przy  
sw y c h  w ojen n ych  obyczajach ,  zapominają o sp o k o jn ó m  
r z em io ś le  kupca,  zajmują bezbronny s ta tek ,  i tak w s t ę 
pują nu d rogę ro z b o jó w .  K ied y  im staw iają  opór, m o r d u 
jąc, m szczą  s ię  za to; a tych, którzy ujdą ich zabójczego  
że laza ,  uprow adzają  w n ie w o lę .  N a  każdej w y sp ie ,  na 
każdym b rzegu ,  "napotykają m iasta  i w s ie ,  gd z ie  ła tw o  
sprzedają sw ó j  tym s p o so b e m  nabyty łup. Ż aden  praw ie  
handel nie j e s t  tak zy sk o w n y m , jak handel n ie w o ln ik a m i .  
D la te g o  tóż k orsarze ,  pogardzają zw yczajnym  ładunkiem ,  
a starają s ię  zrobić  jak m ożna n ajw ięcej je ń c ó w ;  s z c z e 
g ó ln ie  zabierają k obićty  i dzieci ,  k tórych m ożna bez tru-



dnośc i  trzymać w  n iew oli;  mężczyzn! zaś, jak o  w iecćj  n ie 
b ezp ieczn i ,  zw y k le  są m ord ow an i.

K o r s a r s tw o  bez  w ą tp ien ia  w zię ło  począ tek  w  kilku  
pojedynczych w y p raw ach ;  lecz o b ecn ie  j e s t  u o rg a n iz o -  
w a n e  w  n iek tó ry ch  częśc iach  a rc h ip e la g u ,  m ianow ic ie  
w  S u la ,  na w ie lką  ska lę .

P a ń s tw o  Sula ,  k tó re m u  d aw nićj  m ożna b y ło  dać na
z w is k o  c e sa r s tw a ,  rozc iąga  p a n o w a n ie  sw o je  nad o b -  
szern cm i grupam i w ysp ,  odznaczających sie  p łod n ośc ią ,  
i p rzytćm  w ystępn em i sk ło n n o śc ia m i  i m ę z lw e m  m ie 
s z k a ń c ó w .  R ozp u sta ,  h a n ieb n y  handel n ie w o ln ik a m i ,  
okrutna zem sta  i m ordy; s ta n o w ią  z w y k łe  zajęcie tych  lu
d ó w ,  k tóre p o św ięca jąc  s ię  ro z b ojom , uprawiają przytćm  
sw o je  z iem ie .  C hociaż  p os iad łośc i  ich b y ły  zm niejszone  
w  sk utek  rozm aitych  o k o liczn ośc i ,  n ie  w id a ć  je d n a k ,  
ażeby te  w a lec zn e  p okolen ia  u lę k ły  s ię  s i ły  eu rop ejsk ić j .  
W  różnych  czasach walczyli  oni z H iszp a n a m i,  i ok a 
zali z a w s z e  n ie z łom n ą  o d w a g ę ;  p rzym uszen i  n akon iec  
zaw rzć ć  pokój, z tr u d n o śc ią  ty lko  zgięli g ł o w y  pod  
jarzm o n o w y c h  p an ów , g o t o w i  za każdą ok o lic zn o śc ią  
rzucić je i k r w a w o  się  z e m śc ić  sw ój  n ie d o l i .

K u  k o ń c o w i X V I I I g o  s tu le c i a ,  s u ł ta n a t  S u l a ,  
op rócz  cz tć rech  g ru p p  z k tó rych  się o b ecn ie  s k ł a d a ,  
o b e jm o w a ł  jeszcze  część  p ó łn o c n ą  B o rn e o ,  P a la w u n  
i kilka osad w  M a g in d an ao .  M a ry n a rk a  ich b y ła  w ó w 
czas s i ln a ,  i H o le n d rz y ,  k tó rzy  w  tym  czasie sam i ty l 
ko mieli udz ia ł  w  s p r a w a c h  a r c h i p e l a g u ,  un ika l i  
w sze lk ich  zajść  z tem i o d w a ż n e m i ludam i.  XV tym  cza 
sie ,  oni A n g l ia ,  ani H o lan d y o  nie by ły  w s ta n ie  zadać  
o s ta teczn eg o  ciosu  ich ciąg łym  b e z p ra w io m .

W  k w ie tn iu ,  flota ich składająca s ię  z d w ó c h s e t ,  
lub trzechset  d obrze  u zbrojonych  p r a h u só w ,  o d p ły w a



z portu. R ozdz ie lon a  na d w i e  esk ad ry ,  okrąża w o k o 
ł o  w y s p ę  B o r n e o ,  przybija do lądu w  p e w n y c h  od  
l e g ł o ś c ia c h ,  paląc w s i e ,  zabierając ludzi w  n ie w o lę ,  
niszcząc ,  p u s to sz ą c  w szystko  na drodze .  D zicy  ci n i
szczą n a w e t  m iesz k a n ia ,  ogrody; ścinają d rze w a ,  jak  
g d y b y  p rób ow al i  ostrza  sw y c h  m ie c z ó w .  Kiedy s p u s to 
szyli w szystko ,  oddalają s ię  jak ćm y szarańczy ,  z b ogatym  
łu p e m  i l icznem i je ń c a m i .  N as tę p n ie  udają s ię  do  c i e 
śn in y  S o n d ,  później  z w r ó c iw sz y  się no w s c h ó d ,  napadają  
na brzegi J a w y ,  cz ęs to  n a w e t  zabierają H o le n d r ó w  i ich  
żo n y ,  i sprzedają przy p ićrw szej zręcznośc i .  Tok p o 
su w a ją  s ię  póty, aż póki nie spotkają na drodze op oru .  
L e c z  w N o w ć j  G w in e i ,  spotykają P a p u s ó w ,  którzy są 
zbyt dobrze  u zbrojeni  i zbyt się mają na b aczn o śc i ,  a ż e 
by ich śm ie l i  zaczep ić .  W racają  późnićj przez w ysp y  
M o l u c k i e ,  zabierają p odatek  z podd an ych  H o la n d y i ,  
i wracają z d ya in en tam i,  z lo te m ,  korzeniam i i n ie w o ln i 
kami ,  ażeby  u ż y w a ć  w p okoju  w  sw y c h  p ięknych  s tr o 
nach p ło d y ,  poch odzące  z z a b o ró w .

S u la s o w ie ,  p och od zący  z m ieszanćj rasy, uw ażają  się  
sam i i są u w ażan i  przez inne p okolen ia ,  za najodw ażniej
szych korsarzy archipelagu . N ie  poprzestają  oni w c a le  
na rozbijaniu  p rah u sów  k r a jo w c ó w  i żąk ch ińsk ich ,  lecz  
w alczą  n a w e t  p rzeciw  u zb rojon ym  o k rętom  e u r o 
pejskim . P e w ie n  podróżn y ,  który przepędz ił  sze ść  m ie 
s ięcy  w  tej ok o licy ,  daje n am  c ie k a w e  w ia d o m o śc i  o zd o 
byczach,  których b y ł  ś w ia d k ie m .

P ić r w sz ą  zd obyczą  którą w id z ia ł ,  był bryk h iszpań
ski z ła d u n k ie m  t o w a r ó w  kolon ia lnych  z M anilli .  
P o  n im  nastąpiły  d w a  statki m n iejszego  rozm iaru ,  n a le 
żące  do  te g o ż  narodu; p o tćm  kilka p ra h u só w  przypro
w ad z i ło  tysiące j e ń c ó w ,  którzy zostali  sp rzedan i  w  Sula;



po nich sta tek  z M ad agask aru ,  d o w o d z o n y  przez H o l e n 
dra, który zap łaci ł  ok u p u  1 2 , 0 0 0  d o la r ó w  hiszpańsk ich;  
p otćm  sze ść  m ałych  s ta tk ów  n oszących  flagę W ie lk ić j  
B rytan ii ,  i je szcze  bryk an g ie lsk i ,  k tó r e g o  ca ła  osada z o 
stała  w yrżn ię tą .

K ied y  S ir  E dw ard  B e lc h e r  zw ie d z a ł  S u lę  w  1 8 4 4  r. 
sp o tk a ł  d w a  prahusy k o rsa r sk ie ,  w racające  z w y p r a w y  
do w ysp  F i l ip iń sk ich ,  i w iozące  gro m a d ę  k o b ie t ,  k tóre  
za p e w n e  zosta ły  sp rzedan e  na targu.

P ro b o w a n o  w ie lo k ro ć  ob liczyć  porty na w ysp ie  S u -  
la, z których korsarze w yp ły w a ją  na sw o jo  w y p ra w y .  N ie  
b ę d z iem y  w c h o d z ić  w  te  s z c z e g ó ł y ; n adm ien im y  tylko,  
iż na w yspach  sk ładających p a ń stw o  S u la ,  n ie znajdzie
my ani j e d n e g o  p rzystęp nego  portu lub zatoki,  k tó r e b y  
w  p ew n ćj  e p o c e  rok u , nie s łu ż y ły  za sch ron ien ie  k orsa
rzom  arch ip elagu . N ie ty lk o  b u k a n ie r o w ie  ty c h  w ysp  
są znani z o d w a g i ,  lecz ró w n ie ż  ich prahusy odznaczają  
s ię  m ocą  i b u d o w ą .

W  p a ń s tw ie  S u la ,  B a la n in iso w ic  posiadają m ałą  gru p ę  
w y s e p e k ,  gd z ie  sprow ad zają  s w o je  żon y  i dzieci, k iedy  
chcą  p rzed s ięw z ią ć  w yp raw ę .  T o  p okolen ie  pochodzi,  
jak m ó w ią ,  od  B a ż u s ó w  czyli c y g a n ó w  m o r sk ic h ,  którzy  
w  p ew n ćj  n ieoznaczonćj ep o ce ,  zjawili  s ię  na archipelagu .  
P o c h o d z e n ie  ich r ó w n ie  j e s t  c ie m n e  i n i e w i a d o m e , jak  
c y g a n ó w  eu rop ejsk ich .

N ap o ty k am y  na całć j p rzes trzen i  w ysp  azya tyck ich  
ludzi do  tego  pokolen ia  należących, k tó rzy  żyją z p ło d ó w ,  
ja k ie  im ry b o łó w s tw o  lub  uczciw a u p r a w a  g r u n t u  przy
n o s i ;  B a lan in isow ie  porzucili to  sp o k o jn e  za t ru d n ien ie ,  
ażeby  o d d a ć  się rzem ios łu  k o rsa rzy .

P arę  lat te m u ,  kilka s ta tk ó w  p arow ych  h iszpańsk ich  
w y p ły n ę ło  z M anilli ,  ażeby napaść na  B a la n in ó w  w  ich
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w łasn ych  s iedzibach.  T w ierd za  w z n o s i ła  s ię  w  koń
cu wązkićj i g łęb o k ić j  zatoki.  Zatoka była bron ioną  stu  
paszczami, ziejącem i zabójczy og ień .  H iszp anie  przypu
ścili  szturm d o  te g o  przejścia , i po d ługiój  i k rw aw ój  
utarczce, u d a ło  im  się  o p a n o w a ć  b ateryą ,  a wraz z nią 
p rahusy ,  b ęd ące  w  przystani. Z n ie ś l i  n a s tęp n ie  c y ta d c l-  
Ię, i przez to odjęli  na p e w ie n 'c z a s  k orsarzom  m o ż n o ść  
napadania i obrony.

P o d o b n ą  śm ia ło śc ią  c h a r a k te r u , odznaczają s ię  I l la -  
n u n o w ie  z M ag in d an ao ,  którzy w ła sn y m  o rę żem  opa
n o w a l i  kilka prowincyj na w ysp ach  B o rn eo  i P a law an .  
P . E d w a r d  B e lc h e r  ze b r a ł  c iek aw e w ia d o m o ś c i  o b an
dytach wielk ićj odnogi I l lanun, p ie r w o t n e g o  ich sied liska,  
od  k tórego  otrzymali n a z w isk o .  U trzym u ją ,  iż są  n ie za 
leżni od  su łtana  z M agin dan ao; gdy p r z e c iw n ie ,  są oni  
m u  podleg l i .  K ied y  o b ce  p ań stw a  chcą  z nimi w c h o 
dzić w  uk ład y ,  od byw ają  się o n e  za p o śr e d n ic tw e m  tego  
w ład cy .  P .  B e lch er  op isuje  w  tych s ł o w a c h  ich w ie lk ą  
zatokę Illanun:

„ B rze g i  tćj z a to k i ,  k tórćj p raw a strona tw orzy  p ó ł 
w y s e p ,  są p okryte  g ę s t e m i  d rzew am i;  w sp a n ia łe  m an-  
g o l i e ,  w znoszące  s ię  na 0  do 8  stóp  nad pow ierzchnią  
m orza,  s łu żą  za sch ron ien ie  lekkim  sta tkom . N a  ca łój  
przestrzeni za tok i ,  połączonój z k a n a łe m ,  I l la n u n o w ie  
urządzili p rz e jśc ia , którein i w  razie n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
wciągają  statki do kanału .  O db yw ają  tę  czyn n ość  z t a 
ką szybkością ,  iż nieraz w  c h w i l i ,  gd y  moi ludzie zblizka  
nacierali na n ich ,  i k iedy z d a w a ło  s ię ,  iż im ujść  n ie  p o 
trafią, nagle  znikali im z oczu. Jeże l i  zaślepieni p o g o n ią ,  
zbliżyli się do  k tó r e g o k o lw ie k  z tych skrytych  przejść ,  
byli p rzyw itani g rad em  kartaczy. W z d łu ż  b r z e g ó w  
za t o k i ,  w znoszą  s ię  m a ło  d o m k i ,  za m ie szk a n e  przez



s tr a ż n ik ó w ,  którzy za najm niejszym  zn a k ie m  n ie b e zp ie 
czeń stw a ,  rozs iew ają  t r w o g ę  w  okolicy .  N atychm iast  
mężczyźni p rzed s ięb iorą  środki o s trożn ośc i .  Jeń cy ,  k tó 
rym s ię  u d a ło  u c iec  ztamtąd, op ow iadają ,  iż nad k an a ła 
mi znajdują s ię  m o c n e  fortyfikacye ,  k tóre  s łużą  za p o tę 
żny śro d ek  obrony. S tare  prahusy  s łużą  tam za dom y.  
K orsarze um ieszczają w  tych  bud yn kach  sw o je  żony,  
d ziec i ,  b o g a c tw o ,  i p rzen oszą  je  w  dalsze,  ok o lic e  w  ra
zie w ie lk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .”

W  o g ó le ,  mają w  E u r o p ie  bardzo s ła b e  i n ie d o s k o n a 
ł e  w y o b r a ż e n ie  o k orsars tw ie  rnalajskićm. M ało  osób  p o 
trafi ło  zas ięgnąć w ia d o m o śc i  o ro z le g ło śc i  i s tan ie  archi
pelagu; b ez  których je d n a k ,  liczba stow arzyszeń  korsar
sk ich ,  siła ich (loty, porząd ek  ich w y p ra w ,  są za le d w ie  
w ia r o g o d n e .  P o  l icznych i sk ru p u la tn ych  b adaniach ,  
trudno sob ie  zdać sp r a w ę  z w ie lu  o k o liczn ośc i ,  ś c ią g a ją 
cych  się  do  k orsa rs tw a ,  a k tóre  są  jedn ak  n iezaprzecze-  
nie p raw d ziw e .  Statki np. k u p c ó w  eu rop ejsk ich  i prahusy  
tam ecznych  m iesz k a ń có w ,  są n ap ad an e  przez korsarzy,  
k tórych  sch ron ien ie  j e s t  n ie w ia d o m e .  W ie lk a  roz c ią g ło ść  
otaczającego  ic h  m orza ,  pokryta j e s t  w ie lk ą  l iczbą w y sp ;  
m o ż em y  n a w e t  p o w ie d z i ś ć  ca łą  grom adą  w y s p ,  k tóre  
znamy za led w ie  z n azw isk a .  B e z  w ątp ien ia  z tychto  
niezn anych  w y sp ,  w ychod zą  grom ady  korsarzy. N a  b rze
g a ch  w sch od n ic h  C e le b e s ,  R a d ż o w ie  i ich poddani są 
w szy sc y  k orsarzam i,  i posiadają  znaczne (loty. N aczeln ik  
Ki lii. ma sa m ,  jak tw ierd zą ,  tysiąc p rah usów ; lat t e m u  
k i lk a ,  p o d łu g  n a jp ew n iejszych  w ia d o m o ś c i ,  m ia ł  ich  
s ied m set  pod  s w e m i  rozkazami. W i e l u  R a d ż ó w ,  k tó 
rych  tw ierd ze  leżą na p o łu d niu  od K i l i i , posiadają od  
s tu  p ięćdzies ięc iu ,  do  d w u c h se t  p rah u sów . N a  brze
gach  p rze c iw leg ły ch  B o r n e o ,  i na w sc h ó d  przylądka



Usang, na p rzes trzen i  tys iąca  mil, każda rzeka ,  każda  
za toka  j e s t  zaję ta  p rzez gm iny  ko rsa rsk ie ;  ich p rahusy  
z e b ra n e  razem , s tan o w i ły b y  b a rd z o  m o żn e  siły  m orsk ie .  
P ra h u s y  t e ,  o d  o śm iu  do  dzies ięciu  t o n u ,  w y b u d o w a 
ne  sztucznie ,  są ba rdzo  m ocne ,  lekk ie ,  i biegli w ioś la rze  
n ad a ją  im szybkie  ru chy .  S ą  on e  zwykle na p o m o ś c ie  
i  p rzedz ie  uzbro jone  a rm a tk a m i  m a łe g o  ka lib ru .

K iedy  za po m o cą  tćj b ro n i  pokonali sw e g o  p rz e c iw n i
k a ,  przy dźw ięk u  g o n g u  i t a m ta m  wszyscy w o jo w n ic y  
u zb ro jen i  w  szerok ie  k ry s z e ,  w łó czn ie ,  s iek ie ry ,  miecze, 
m u szk ie ty  i m aczug i,  r z u c a ją  się na o s ta tn ią  u ta rczk ę .

„ S ta tk i  I l l a n u n ó w ,  m ó w i  p. B e l c h e r ,  są w y s m u k łe ,  
w ięcć j ja k  n a  dz iew ięćdz ies ią t  s tóp  d łu g ie .  O p a t r z o n e  
p o d w ó jn y m  rz ę d e m  w io se ł ,  n iosą  o k o ło  s tu  w ioślarzy 
n ie w o ln ik ó w ,  k tórzy  w alczą ty lko w  os ta teczn o śc i .  W o 

jo w n icy  są zw yk le  w liczbie t rzy d z ies tu  lub  cz te rd z ie s tu .  
S ta t e k  w całe j  sw o je j  d łu g o śc i  j e s t  opa trzo n y  n iszam i, 
z k tó ry c h  w yg ląd a ją  a rm a tk i .  N a  pom ośc ie  o d b y w a  się 
zw y k le  bó j;  tom  ukazu ją  się w o jow n icy  w  sw y ch  sza
tach  szka r ła tnych ,  p o k ry ty c h  pancerzam i.  Ich  b ro n  z w y 
k ła ,  są  w łó czn ie  i k ry s z e ,  lecz noszą  o p rócz  teg o  d łu g ie  
miecze, k tó re  w  ś r e d n ic h  w ie k a c h  n azyw ano  m ieczam i 
o b u ręcznem i.

K iedy  pom yś lim y  o w ie lk ić j  ilości p ro ch u ,  znajdującej 
się na  s t a tk a c h ,  dz iw ić  się na leży ,  iż p rzypadki po ża ró w  
n ie  są  ta k  częs te ,  j ak b y  się spodz iew ać  na leż a ło .  N a j 
m nie jsze  z nich m a ją  po d w ie  b a ry łk i  p ro ch u ;  n a jw ię 
k sze  dźw iga ją  do  cz te rn a s tu  lub  p ię tnas tu .  D z iw io n o  się
n ie raz ,  ja k im  sp o s o b e m  dos ta ją  on i  tę  am unicyą .  K ażdy
p r a w ic  naród  eu rop ejsk i  j e s t  w sp ó ln ik ie m  w  tym  w y 
stępn ym  h andlu .  L iczn e  statki n iosące  b an d er ę  a n g ie l 
ską ,  przyjmują u dz ia ł  w  tym  handlu; lecz m am y w a ż n e



p o w o d y  u tr z y m y w a ć ,  iż to są szc z e g ó ln ie  Francuzi,  C h iń 
czycy i A m e ry k a n ie ,  którzy dostarczają prochu k orsarzom .  
Co s ic  tyczy A m e r y k a n ó w , p e w ie n  au tor  rob i  u w a g ę ,  
iż lud zk o ść  p ow in n a  być im wdzięczną,  gdyż sprzedają  
proch tak z ł y ,  iż j e s t  ty lko  n ie b ezp ieczn ym  dla tych ,  
którzy g o  używ ają .

R z ą d  holenderski ,  s u r o w o  sp rze c iw ia  s ic  sprzedaży  
t e g o  artykułu.

E p o k i ,  w  których korsarze ukazują s ię  w  rozm aitych  
m iejscach  archipelagu, są  d o ść  d o b r ze  znane.  W y p a d ł o 
by w i ę c ,  aby w  tym czasie  statki k u p ieck ie  i prahusy ,  
zn ajd ow ały  s ię  w  m iejscach  bezp iecznych; lecz kupcy nie  
m ogą  przez kilka m ies ięcy  zo s ta w ia ć  w  bezczynnośc i  s w o 
j e  kapitały . Zresztą  ruch handlu k ieruje o b ro tam i kor
sarzy; od  dnia w  k tórym by kupcy zm ienili  p eryod  z w y 
czajny sw ój żeglugi,  korsarze uczyniliby to  sam o.

T eraz  bukaniery  krążą w  c ieśn in ie  M alakka, w  m ie s ią 
cach październiku, l is topad zie ,  gru d niu  i styczniu . W  prze
c iągu  trzech  m ies ięcy ,  t. j. w  lu ty m ,  m arcu  i k w ie tn iu ,  
zostają w  d o m u ,  oddając s ię  r y b o łó w s t w u  i go tu jąc  s ię  na 
n o w e  w y p r a w y .  W  czasie lata, udają s ię  na brzeg i  w s c h o 
d n ie  p ó łw y s p u  M a la jsk ie g o ,  i do m a ły c h  w y s p ,  w z n o 
szących się  w o k o ło  S y n g a p u r ,  aż do c iaśniny  B anka.  
W  innych częściach  a rc h ip e la g u ,  ukazują s ię  w  różnych  
p eryod ach ,  stosując s i ę  do w y p r a w  kupieck ich .  W  o g ó 
le  n ie  zaczepiają p łynących s ta tk ó w ,  le c z  korzystają  
z c h w i l i ,  gdy j c  zaskoczy  cisza w  p e w n ć m  o d d a le n iu  od  
b rzegu;  natenczas kryją s ię  za sk a łam i i w y s e p k a m i ,  
i znienacka napadają na  n ie .  O b aw ia ją  s ię  m g ły ,  która  
m o g ła b y  stać s ię  przyczyną fatalnych p o m yłek .

Dn ia  jed n eg o ,  p ew ien  P an g lim a  z R ad żah u  Raża,  s ła 
w ny  ko rsa rz  K oti,  sp o s trzeg ł  przy p ie rw szy m  b la s k u  j u 



trzenki,  statek  na k o tw icy .  D ó szc z  u le w n y  zac iem n ia
jąc  atm osferę ,  zd a w a ł  s ię  d o p o m a g a ć  zam iarom  P a n g l i-  
my. Chciał przybliżyć s ię  z u p e łn ie  do  t y c h , na których  
m iał n apaść  nie będąc w id zianym . Przy d źw ięk u  g o n 
gu ,  je g o  osada sk ładająca  s ię  ze  stu  cz terd z ie s tu  ludzi,  
gotu je  s ię  do  b itw y .  L e c z  w  tćjże sam ćj c h w il i  P angli-  
ma p ozn ał  s w o ję  o m y łk ę .  Z  b o k ó w  ok rę tu ,  k tó re g o  u w a 
żał ju ż  za s w ą  zd ob y cz ,  zagrzm ia ły  s traszn e  w ystrza ły .  
N ap różno  P an glim a w o ła ł ,  iż n ie  m ia ł  żadnćj zlej m yś l i ,  
i żc  się m ylono; w ystr za ły  arm atnie p o w ta rz a ły  s ię  b ez -  
przestannic ,  zn iszczyły  prahus i zgn io t ły  w szys tk ich  na 
nim znajdujących s ię ,  w yją w szy  p ięciu  ludzi,  którzy p o 
trafili ra tow ać  się ucieczką. N ie sz c z ę ś l iw y  P an glim a,  n a 
trafił na statek  w ojenn y  an g ie lsk i .
| j f  A ż eb y  u n iew in n ić  taką su r o w ą  karę, d o ść  b ęd z ie  o p o -  
w ied z ićć  je d e n  z w ie lu  w y s tę p k ó w ,  k tóre  ją  w y w o ła ły .  
N ie d a w n o  przedtćm  angie lski statek  pod flagą h o le n d e r 
ską, o p u śc i ł  c ieśn in ę  M alakka z k o sz to w n y m  ład u n k ie m  
z b r z e g ó w  S u m a t r y ,  g d z ie  zrob ił  z m ieszkań cam i h an
d e l  z y s k o w n y ,  i zarzucił  k o tw icę  w  rzece  B en ża rm a ss in .  
T am  kapitan t e g o  statku G ra vesom e,  m ia ł  to  n ie szcz ę 
ście ,  iż spotkał I la d ż ę ,  który d o w ie d z ia w sz y  się, iż ok ręt  
ten  w ió z ł  ła d u n e k  ryżu i o p iu m , w ięcćj  niż na 2 4 , 0 0 0  
d o llarów  w a r t o ś c i ,  użył  w sz e lk ic h  s p o s o b ó w  n a m o w y ,  
ażeby  g o  z n iew o l ić  do udaniu s ię  do Koti.  G ra v e so m o  
przyjął bez  najm n iejszego  podejrzen ia  to z a p r o sz e n ie ,  
p o d n ió s ł  k o tw icę  i p o p ły n ą ł  w z d łu ż  sp ie k ły c h  p o b r z e ż y ,  
które  się c iągną na p o łu d n io -z a ch ó d  B orn eo .  T am , czę
sto  na przestrzeni całej ć w ie r c i  mili k w a d r a to w ć j ,  
n ie  w id a ć  ani źd źb ła  trawy. Grunt pokryty j e s t  r u 
dą że lazną ,  która w  czasie n o c y , g d z ien ieg d z ie  wydaje  
św ia t ło  d z iw n e  i fantastyczne. W y s e p k i  i sk a ły  n ieź l i -



czone ,  w z n o sz ą  s ię  w z d łu ż  t e g o  n ie g o śc in n e g o  w y b rz eża ,  
lecz  tak są spadziste  i n ie b e z p ie c z n e ,  że najodw ażniejs i  
k orsarze ,  n ie  śm ią  s ię  do nieb zbliżyć.

N a k o n ie c  kapitan  G r a w e s o m c ,  w p ły n ą ł  na rzekę K o l i  
i p o su n ą ł  s ię  w  g ó r ę  tej rzeki na 1 0  do 8 0  mil. Radża  
n a m ó w i ł  g o  do  zarzucenia k o tw ic y ,  g d y  tym czasem  on  
m iał  s ię  udać do su łtana,  ażeby  w y r o b ić  u n ie g o  p o z w o 
len ie  p ro w ad ze n ia  handlu. Z am ia rem  je d n a k że  je g o  by ło  
p o ro z u m ie ć  s ię  z su łta n e m ,  a ż e b y  m ó g ł  ła tw ić j  w y m o r 
d ow ać  n ie sz c z ę ś l iw y c h  A n g l ik ó w  i o p a n o w a ć  ich m ien ie .  
M ó w i ą , iż stan ą ł  pom iędzy n im i u kład ,  p o d łu g  k tó 
re g o  su łtan  m ia ł  otrzym ać trzecią c z ę ść  z d o b y c z y ,  a r e 
szta m ia ła  n a lc żćć  do Radży. W s z y s tk o  zos ta ło  u ło ż o 
ne; R adża p o w r ó c i ł  na statek ,  z e sz e d ł  do  kajuty kapita
n a ,  i zaczą ł  w yliczać  G r a w e s o m o w i  w sz e lk ie  k orzyśc i ,  
ja k ie  m o ż e  os ią g n ą ć  w  T ongan rru .  R ozm aw ia jąc  od  
n ie c h c e n ia ,  zdradziecki Malajczyk zdjął ze ściany piękny  
k r y s z , k tóry  w is ia ł  w  kajucie,  i zn ien ack a  u tk w i ł  g o  
w  sercu  k a p ita n a .  J e g o  lu d z ie  zręcznie  rozsiani po ca
ły m  sta tk u ,  rzuc il i  s ię  w  tćj sam ćj ch w il i  na o sad ę  i do  
szczętu  ją  wyrżnęli.  P ięć  tylko osób  u n ik ło  tćj rzezi,  
pom iędzy którem i zn a jd ow ała  s ię  kobićta  i d zićcię ,  k tóre  
rozbójnicy otruli  w  T o n g a n r r u , w  nadziei ła tw ie j s z e g o  
ukrycia tćj strasznćj zdrady.

K iedy D a l to n  w  czasie  w ięcćj  przyjaznych okoliczności,  
z w ie d z a ł  K oti  i inne m iejsca;  zn ajd ow ał w szędzie  szcząt
ki eu rop ejsk ich  s ta tk ó w  rozbitych  i z łu p ion ych  przez  
r o z b ó j n ik ó w ,  jak nuprzykład: kom p asy  m orsk ie ,  t e le sk o 
py,  ch ron om etra ,  k rzes ła ,  sto ły  i t. d. N a  je d n y m  z n ich ,  
D a lto n  pisał o p o w ia d a n ie  śm ierc i  G r a w e s o m ’a i j e g o  
tow arzyszy .  W  kilku dom ach  znalazł rozm aite  p r z e d m io 
ty , n ależące d o  u b ioru  k o b ić t  eu rop ejsk ich .  P e w n e g o



dnia sp ostrzeg ł  przed d o m e m  je d n e g o  z n acze ln ik ów ,  
k ob ić tę  b ia ł ą ,  która za j e g o  zb l iżen iem , z bojaźni lub  
sk rom n ości  s ch ron i ła  się na tych m iast  d o  d om u . D o w i e 
dział  się ta jem n ie ,  iż w ie lk a  liczba n ie w o ln ik ó w  b ia łych ,  
je s t  rozproszona w  g łę b i  kraju. N iek tórzy  z nich są  sk a 
zani do r o b ó t  najcięższych i n ajhaniebniejszych,  pod 
n ie b e m ,  g d z ie  upa ł  sam ym  n a w e t  k ra jo w c o m  sta je  się  
p r z e s z k o d ą ,  do ja k ić jk o lw ick b ą d ź  pracy. W z d r y g a ć  
się  trzeba je d y n ie  na m yśl  męczarń, jak ich  ci n ie sz c z ę ś l i 
w i  d ośw iadczają ,  pod jarzm em  sw y c h  dzikich w ła d c ó w ,  
zanim śm ier ć  p rze d w cze sn a  o sw o b o d z i  ich od  życia  tak 
nędznego 1 Taki jed n a k że  b y ł  los  kilku tysięcy E u r o 
pejczyk ów  w  rozm aitych  punktach arch ip elagu .

Co zaś d o  k ra jo w c ó w ,  którzy znieśli  tę  o k r o p n ą  n ie 
w o lę ,  i lo ść  ich j e s t  n ie r ó w n ie  w ięk sza .

A ż e b y  p o ło ż y ć  k on iec  tym  rozbójniczym  s to w a r z y sz e 
n io m ,  k tórych  obraz s taraliśm y się  przedstaw ić  przed  
oczy  n aszych  czy te ln ik ó w , trzeba ch w y c ić  s ię  ś r o d k ó w  
zu p e łn ie  różnych od  tych, do k tórych  się  dotąd  u c iek an o .  
Z gadzam y się w  zdaniu zu p e łn ie  z tymi, którzy u trzym ują,  
iż najlepszym do t e g o  sp o so b e m ,  będzie  zam knąć korsa
rzom  w sze lk i przystęp na targi,  na  k tóre przybywają,  
dla przedaży sw y c h  j e ń c ó w  i z le p io n y ch  to w a r ó w ;  lecz  
je s t to  rzecz nie tak ła tw a  d o .u sk u teczn ien ia .  C zęsto ,  z łu -  
p iw szy  jaki cu d zoziem ski  s ta tek ,  lub indyjski prahus  
w  okolicach  Syngap u r,  p rzenoszą  sw o je  łu p y  w  m ałych  
statkach  i udają s ię  jak uczciwi kupcy do rozm aitych  por
tó w ;  sprzedają sw ó j  ł a d u n e k ,  zakupują broń i am uni-  
cyą, poczćm  sp ok ojn ie  wracają do  sw ych  siedzib .  Jeże l i  
p odobny  h and el  z ła tw o ś c ią  od b y w a  się  w  m iejscach ,  
często  od w ied zan ych  przez okręta w o je n n e  an g ie lsk ie;



jak że  m usi być  to le r o w a n y  w  innych stron ach  arc h ip e la 
gu ,  gd zie  n ie w o ln ic y  są  p otrzebni i gd z ie  rząd tak dla  
in teresu ,  jak i ze  zw yczaju  upow ażnia  k orsarstw o .

P. B r o o c k c  sp o so b a m i,  k tóre  u ży ł  w  Saraw ak  i w  przy
le g ły c h  p row in cyach ,  d a ł  przyk ład,  jakim sp o s o b e m  trze
ba się do te g o  w z ią ć ,  ażeb y  w y k o r z e n ić  z łe .  N ie d o ś ć  
je s t  zn ieść  zły rząd, trzeba na j e g o  m iejsce  zap row adz ić  
dobry: inaczój zarodki w y stę p k u ,  p od o b n e  do  roślin  paso-  
żytnycb, rozw iną  s ię  z nadzwyczajną p ręd k o śc ią ,  i ażeby  
je  w ytęp ić ,  zn o w u  trzeba b y ło b y  użyć  s i ły .  S a r a w a k  je s t  
spokojny,  gdyż p ozostaje  p od  w p ły w e m  A n g l ik ó w .  Z ajęc ie  
L a b u a n u ,  posłuży  do  utrzym ania  b e z p ie c z e ń s tw a  w  s u ł -  
ta ń s tw ie  B o r n e o . od  R e ża n g  aż d o  zatoki M aluda.  
T am  b y ło  n ie g d y ś  je d n o  z n a jd aw niejszych  i najzn am ie
n itszych  sch ron ień  korsarzy. B r u n c ,  b y ło  je d n ć m  z ich  
s ta n o w isk ,  rodzaj sk ład u  n ie w o ln ik ó w  i t o w a r ó w ,  k tóre  
n astępnie  p rze n osz on e  by ły  w  g łą b  kraju, lub w  bardzićj  
od d a lo n e  strony .  T a r g  ten  j e s t  odtąd zamknięty; a p o n ie 
waż w p ły w  A n g l ik ó w  rozciąga s ię  na p ó łn o c  i na p o łu 
dnic  tćj wielkićj w ysp y ,  n ie d łu g o  n ie p o d o b ie ń s tw e m  b ę 
dzie dla b u k a n ie r ó w ,  u k r y w a ć  s ię  w  tych portach.

A ż eb y  zap ew nić  p ew n y  sk u tek  tem u  p rze d s ięw z ięc iu ,  
k on ieczn ćm  je s t  zap row adzen ie  s ta n o w isk  w o je n n y c h  
w  ważniejszych  ogn isk ach  h andlu ,  a ztąd i k orsarstw a .  
Gdy to raz d o p ię tćm  zostan ie ,  tam eczni m ieszkań cy  ufa
jąc  p ro tek c j i  Hagi W ie lk ić j  Brytanii,  p od w o ją  starania,  
użyją całej en erg ii ,  i rozw iną  w sze lk ie  u s i ł o w a n i a ,  dla 
od pędzen ia  tćj p lagi.

Słyszeliśm y f i lan tropów , którzy potęp ia ją  te  sposoby ,  
ja k o  ś ro d k i  g w a ł to w n e  i s am ow olne ,  i o ska rża jących  nas  
o k o r s a r s tw o  na w ie lką  skalę, dla pogn ęb ien ia  m ałych  
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korsarzy i dla usunięc ia  w sze lk ich  przeszkód, w  zb iera 
niu pieniędzy. N iech  ci f i lantropow ie ze ch cą  dokładniej  
z g łęb ić  h istoryą archipelagu , a poznają w te d y ,  iż w s z y s t 
k ie  inne łago d n ie jsz e  środki,  będ ą  próżne.

O d czasów  D żyn g ish a n o ,  w szy s tk ie  w y sp y  nzyatyckie ,  
w yją w szy  c e s a r s tw o  J a p o ń s k i e ,  b y ły  p o g rą żo n e  z p o 
w o d u  k orsarstw a  w na jg tębszćm  b arb arzyń stw ie .  P rzy
b yc ie  E u r o p e jcz y k ó w  zam iast  p ołożyć  koniec  k orsarstw u ,  
na n ieszczęście  d o d a ło  m u n o w y c h  źr ó d e ł .  P rzed  przy
b y c iem  P o rtu ga lcz yk ów  w  te  s trony ,  istniało w  B o rn eo  
kilka p a ń stw  d o ść  s i lnych ,  ażeby się op rzć ć  korsarstw u.  
N atenczas  korsarze tem ec zn i  byli na tćjże samój stopie,  
co  i korsarze eu rop ejscy .  Bylito  a w an tu rn icy  bez  przy
tu łk u ,  pokładający  c a ły  sw ó j  b y t  i sp o só b  u trzym ania  
w  m ieczu  i kradzieży.  L ecz  gd y  w ła d c y  tam eczni u leg l i  pod 
in trygam i i o k r u c ie ń s tw e m  P o r tu g a lcz y k ó w ,  H iszp a n ó w  
i H o le n d r ó w ;  na ich  m iejsce p ow sta l i  rządcy, nieprzyja
cie le  o św iec en ia  i porządku: ci połączyli się z rozbójni
kami m orsk iem i,  w  nadziei odbicia d aw n ych  sw y ch  w ł a 
sn ośc i  od o g ó ln e g o  nieprzyjaciela, Europejczyka.' K orsar-  
s t w o  roz w in ę ło  s ię  w te d y  pod m aską patryotyzmu;  
n ajw ięk sze  w ystępk i ,  u w ie ń c z o n e  zosta ły  im ien iem  cno
ty. R ozbójn icy  przyjęli charakter b o h aterów . W y s t ę p e k ,  
fanatyzm, ch c iw o ść ,  z n ie w a ż e n ie  p raw  g o śc in n o śc i  i o ł 
tarza: w szystko  b y ło  u żyte  w  tćj w a lce  d w ó c h  n ieprzy
jaznych ż y w io łó w .  T a  op łakana  walka trwa od  d w ó ch  
w i e k ó w ,  a n a łó g  sta ł  s ię  drugą naturą. Każdy E u r o 
pejczyk, który p rzy b y w a ł  w  te  s trony ,  u w aża ł  się być  
upow ażniony m do obdzierania i uciemiężania k r a jo w c ó w .  
Ci zaś ze sw ej  s t r o n y ,  ca łcm i s i łam i w yw dzięcza l i  się  
sw y m  tyranom . K o r sa r s tw o  wydaje im  s ię  jako rzecz  
p o c h w a ły  go d n a .  K orsarze sch w ytan i  na gorącym



uczyn k u, i karani śm iercią  w  Syngap u r,  p rotestow ali  prze
c iw k o  s w y m  w y r o k o m ,  jako n ie w in n ie  karani za c z y 
n y  p o c h w a ły  g o d n e ,  nakazane im przez n a cze ln ik ów  
i przez zw yczaje  ich kraju. P o w in n iś m y  w ięc  u w ażać ,  
iż zasady m oraln ości  są o d m ie n n e  w  rozm aitych  k ra 
jach, i że  cz ęs to  b y łob y  o k r u c ie ń s tw e m  n ad a w a ć  j e d n a 
k o w e  p raw a lu d o m  różnych  zasad i pojęć.

N ic  ch cem y je d n a k że  tę p ić  m iecza  sp ra w ied l iw o śc i ,  
k ie r o w a n e g o  u czc iw ą  ręką p rze c iw k o  b uk an ierom  archi
p elagu. T rzeba ,  ażeby  gn ia z d o  os b y ło  ujęte.  N ie  je s t  
naszą w i n ą , j e ż e l i  n ie  m o ż em y  p row ad zić  u c z c iw e g o  
h a n d lu ,  nie w y tę p iw sz y  tych  n ie szczęś l iw ych .  Już w ie lu  
i  nich zn ios ło  najstrasz liw sze kary; będ ą  zn osić  n o w e ,  
dopóki przykład  n ie  uczyni dobrych  sk u t k ó w  na całćj  
przestrzeni arch ip e la g u .  Jed n ak że  zaw sze  p o w tarz am y,  
iż n ie  p o w in n iśm y  u c iek ać  s ię  do  s i ły ,  k iedy można toż  
s a m o  uczynić  za p om ocą  ła g o d n o śc i .  P o w ie d z ie l i ś m y  już  
raz, iż  n ie  ch ce m y  p ow ięk szen ia  p o s ia d ło śc i ;  jeże l i  j e 
dnak p o w ięk sza m y  n asze  z ie m ie ,  n iech  to będzie  ty lko  
w celu  zajęcia punktu  op oru  dla tych, którzy są  p rze
ś lad ow an i.  In ter es  nasz  łączy się  z b e z p iecz eń s tw e m  w y 
spiarzy. Ż adna o k o lic a  lak  obszerna , n ie  p rzedstaw ia  za 
razem  ty le  źr ó d e ł  dla h a n d lu ,  ty le a r ty k u łó w  tak roz
m a i ty c h ,  p ocząw szy  od  n a jk osztow n iejszych ,  jak: z ło ta ,  
d rogich  k am ien i ,  aż do n ajpospolitszych  p r o d u k tó w ,  p o 
trzebnych  do  utrzymania życia. W sp a n ia ła  zaś roś l in n ość  
tych  w y s p , ich m alow n icze  p o ło ż e n i e ,  ich  żyzn ość ,  ł a 
g o d n y  i zdrowy klimat: w szystk o  sprzyja do uczynienia  
ich  najmilszym p obytem . Jak  tylko je  lepićj poznają k u 
pcy i kapitaliśc i ,  pospieszą  natychm iast  os ied lić  s ię  na 
tych  pięknych brzegach; gdzie  pośród pysznych o g r o d ó w ,  
b ęd ą  m ogli  z a j m o w a ć  s ię  najzysk ow n iejszem i p rzed 



s ięw zięciam i.  K r a jo w cy  zajmą s ię  n ajcięższem i i najnie-  
bczp ieczn ie jszem i r o b o t a m i , b ęd ą  na sw y c h  pruhusach  
przyw ozić  p łod y  z g łę b i  w y s p ,  zp om ięd zy  p o k o leń  dzi
k ich ,  i rozw ozić  j e  w  od d a lon e  strony. W s z y s c y  p o 
trzebują opieki; jeże l i  ją będą m ie l i ,  n ie pozostan ą  d łu g o  
w  u b ó s tw ie  i c iem n oc ie .

Ci, którzy w ied zą ,  jak ie  zm iany  sp ro w a d z i ł  h an d el  
na a r c h ip e la g u ,  ocenią  trafność naszych  p rz e p o w ie d n i .  
P rz en ik n ąw szy  w e w n ą tr z  tych krain, na każdym kroku  
napotykam y n o w e  b ogactw a:  tu k o sz to w n e  d rzew a ,  tam  
z n o w u  o w o c e  lub ziarna. J e d n a k ż e  nic p rzesz l iśm y za 
p e w n ą  linią w  B o r n e o ,  C e le b e s ,  P a la w a n ,  M agindanno  
i N o w ć j  G w ine i;  w szy s tk o  co  dalćj rozciąga s ię  od  b r z e 
g ó w ,  j e s t  nam  n ie zn a n e ,  i ch oc iaż  s z e ro k ie  rzeki o tw a r te  
są dla s ta tk ó w  p a r o w y c h ,  w ie l e  jed n ak  z iem  p o zo s ta ło  
nam  do odkrycia .  W e w n ą tr z  B o r n e o  w zn oszą  się  g ó 
rzyste  kraje ,  g d z ie  E uropejczyk  m o ż e  znaleźć sch r o n ie 
n ie  przed sk w a rem . P o d łu g  w s z e lk ie g o  p o d o b ie ń s tw a ,  
góry  t e  m o g ą  być  u p r a w io n e  aż po  sam  w ie r z c h o łe k ,  
i n ie ty lk o  m o g ą  b y ć  z a m ie szk a łe  przez l iczną lu d n ość ,  
ale d ostarczą  d o  handlu  n o w y c h  p ło d ó w .  Ich te ra 
źniejsi m ie s z k a ń c y ,  są w  s ta n ie  p ierw otn e j  dzikośc i .  
N ie  n oszą  innćj odzieży  prócz tć j ,  k tórą w ła sn ą  ręką s o 
b ie  zrobil i .

T eraz ,  gd y  ty lk o  poznają p łod y  n a szeg o  p rze m ys łu ,  
p e w n ie  zech cą  je  posiad ać  i dadzą nam  n aw zajem  w o s k ,  
ja sk ó łc z e  gniazda i kamforę. L u d z ie  nie będ ą  c h o d z ić  
n a g o ,  w id zą c ,  iż m o g ą  się  przyodziać; a zresztą  kadjan-  
lu -d ia k ,  który zam ien ia  s w o je  to w a r y  na m iark ę  w ód k i  
lu b  soli ,  j e s t  w ięcćj  o ś w ie c o n y  od  tych, którzy n ie  zn a 
ją  tak ieg o  handlu.



Nit trafiamy w  tdj rozpraw ie  na w i e l e  m i e j s c ,  k tóreby  
nas zanadto d a lek o  zap row ad z iły ,  g d y b y śm y  chcie l i  r o z 
bierać je  d ro b ia z g o w o .  D la  rozwiązania  tych pytań,  ra
dzil iśm y s ię  w ie lu  d z ie ł  starożytnych i n o w y c h .  Jed n o-  
z nich,  z k tó r e g o śm y  n ajw ięcej czerpali ,  b y ł  dziennik  J a 
m esa  B rook e .  T e n  b ie g ły  i uczony b ad acz ,  sk r o m n ie  za 
m ilcza ł  o w sz y s tk ic h  w ażn ych  u s łu g a c h ,  k tó re  o d d a ł  
s w e m u  k rajow i.  L e c z  je g o  o p ow iad an ie  pozostan ie  p o 
m n ik ie m  o d w a g i ,  w y tr w a ło ś c i  i b e z in te r e so w n o śc i ,  jakie  
r o z w in ą ł  w  c ią g u  s w e g o  zad z iw ia ją c eg o  z a w o d u .  W i e l e  
także w in n iśm y  p racom  E d w a r d a  B c lc h c r ,  ch ociaż  w  tym  
artykule  m a ło  czerpaliśm y z ważnych w ia d o m o ś c i ,  jak ie  
w  so b ie  zaw iera .  W  w ie lk ić j  l iczbie sw y ch  w y c ie cze k ,  
p. B e lc h e r  bardzo rzadko m iał s tyc zn o ść  z korsarzam i.  
K ończy on  o b e c n ie  inne  d z ie ło .  T o ,  k tóre  już  o g ło s i ł ,  
je s t  dla n as  rękojm ią  g łę b o k i ś j  nauki i b ie g ł o ś c i ,  k tóre  
tak że  r o z w in ie  w  sw ó j  n ow ój pracy.

X. Ii.



WSPOMNIENIE SZOPENA.
PRZEZ

( Z w i z e r u n k i e m ) .

Taka pieśń moja o Aldony losach;
Niechaj ją  anioł muzyki w niebiosach,
A czuły słuchacz w duszy swdj dośpiewą.

Konrad Wallenrod.

I.

A w ie c  już tylko w sp o m n ien ie ! . . .  N ikt n ie  m ia ł  l i to śc i ,  
by o d w o ła ć  n ie szczęsn ą  w ia d o m o ść ,  która n am  o d d a w n a  
g r o z i ła !  Raz już m n iem an o  że  sk onał;  m o ż e  i teraz za
snął  tylko!... A ch! snąć  to  sen  nieprzespany, g d y  g o  ty le  
ża ló w  przerw ać n ie  z d o ła !  S zcz ęś l iw y  przecież ,  kto tak  
z a s y p ia ,  kto przed s k o n e m  u w o ln i ł  ducha s w e g o  z w ię 
z ó w  ciała, kto jak  S z o p e n  ży ł  od daw na w  krain ie  n i e -  
z ie m s k ić j , n aw iedzając nas ty lk o  n iek iedy ,  jak  podróżn y  
ze stron o d l e g ł y c h , by n a m  przynieść  o  n ich  kilka w ie 
ś c i ,  poc ieszyć  w  sm u tk a c h ,  lepszą za p o w ie d z ió ć  p rzy
sz ło ść .  A ch  ta przysz łość!  którćj ś m ie r ć  p o czą tk iem ,  
a w ie c z n o ść  g r a n ic ą ; którą  cz łow iek  w  uczuciu  sw ej  
w ie lk o ś c i ,  a lbo  w  potrzeb ie  wiary w  m iło s ie r d z ie  B o ż e ,  
n ie śm ie r te ln o śc ią  n a z w a ł ,  g icn iusze  nam ją  odsłan iają ,
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niby  n a tc h n io n e  p ro r o k i .  B ez  ich pom ocy , za ledw ie  b y ło 
by  nom  p o d o b n ć in  ruszyć  się pod  c ię ż a re m  ja r z m a  d o 
czesności,  gn io tąceg o  kark i nasze ;  n ie  być  m usz lą ,  k tó ra  nie 
w ić  o k o sz to w n ć j  p e r le ,  w  sw ć j  s k o r u p ie  zum kn ię tć j .  
G dy m rą  p r o r o k i , jakżeż lu d zk o ść  p ła k a ć  n ie  m a? Ich  
i tak  z b y t  m a ło  zawsze! Szczęściem, że  n a tc h n i o n e  ich 
g ło sy  n ie s t łu m io n ą  m a ją  s i łę ,  n ie  p r z e p a d n ą  w  p rz e s t r z e 
ni bez g r a n i c ;  bo w  po loc ie  d o tk n ą w s z y  n ieb io s ,  na ich 
b ło g o s ła w ie ń s tw ie  do s e r c  n a szych  p r z y p ły n ą ;  na jlepsze  
n asze  uczucia  e ch em  j e  p o w ita ją  i c iągle  p o tęg ę  n a tc h n io 
nych  g ło s ó w  zw iększać  b ędą ,  aż przy jdzie  c z a s ,  że  w  je 
d nym  o d g ło s ie  w szystko  u to n ie .  I  będz ie  naznw sze  i na 
j a w ie ,  jak  nam  się m arzy  ty lko  n iek iedy ,  gdy  ra n y  nasze 
b a ls a m e m  religii g o im y ,  w  filozofii szu k am y  tarczy  od 
po c isk ó w  n ie s z c z ę śc ia , albo się c h ro n im y  p rz e d  b o le 
ścią pod  op iekuńcze  sk rzy d ła  sztuki.  W  n ich  r a tu n e k ,  
poc iecha ,  w sp ó łczuc ie .  W i ę c  szczęś liw y, k to  je d n ć j  
z trzech  s ios trzyc  przyjaźń i o p ie k ę  sob ie  z jed n a ł ;  w ięc  
w ie lk i ,  k to  d o b ro d z ie js tw  jed n ć j  dla ludzi z o s ta ł  szafa
rzem :  tć m  w ię k s z y ,  że  pod  je j  z n a m ie n ie m  i d w ó c h  in 
nych , sk a rb y  roz rzuca .  Ź ró d ło  ich j e d n a k o w e  i p rzezna 
czenie; z n ich  cz ło w ie k  c ze rp ie  to  p rz e k o n a n ie ,  że j e s t  
s tw orzony  na  o b raz  i p o d o b ie ń s tw o  Boże. T a k  g o  uczą 
w ia ra ,  ro z u m  i u c z u c ia ,  a d a re m n ie  zk ąd in ą d  szczęścia  
d la  sieb ie  w yg ląda .  Za czyjćm w ięc  p o ś r e d n ic tw e m  lu d z 
kość  je  ze ska rbn icy  ła sk i  o d b ie r a ,  t e g o  zw ie  g ie n iu -  
szem ; i prędzć j czy późnićj uznaw szy  go ,  po  s t ra c ie  jego  
łzy w ylew a: jak  po p rzew o d n ik u ,  k tó ry  n ió s ł  p rzed  n ią  
pochodn ię  zb aw ien ia  w  c iem nicach  ży w o ta ;  j a k  po p ro 
ro k u  , k tó ry  znękanym  duszom  o k a z y w a ł  m ające  je  
w k ró tc e  przyjąć n ie śm ie r te lnośc i  p rze s tw o rza .  B ło g o s ł a 
w io n e  pok o len ie ,  z k tó r e g o  w y s z e d ł  ło n a ;  b ło g o s ła w io n a



i ziemia, k tó ra  go  sw e m i  k o ły sa ła  p ie ś n ia m i ,  sw o im  k a r 
m iła  ch le b e m ,  a n o w y  d a r  do  tylu innych  d o d a w sz y ,  ludz
kości go  posła ła!  B o g a te  są  k ra iny  nad  W is ł ą  ro z ło ż o n e ,  
gdy  tak ie  m a ją  p łody ; p e ł e n  to  życia na ró d ,  gdy  p ro ro k !  
j e g o  p rzo d k u ją  innych n a ro d ó w  w y s ła ń c o m ,  w  w ie lk ie j  
o w ie lk ić j p rzyszłośc i n a u c e .  A  b o g a c tw o  to  najlepsze!  
W s z y s c y  g o  używ ać  m o g ą ; a p rzybyw ać  g o  będz ie  
w  m ia rę  u ż y w a n ia ,  ja k o  w in a  w  K a n ie  Galile jskićj;  r o z 
m noży  się c u d o w n ie ,  ja k  o w e  p ięc io ro  c h ich a  na  p u s ty 
ni. O d  czasów  P ia s ta ,  na p o lską  zam ożność  cu d  to  ju ż  
n ie  p ić rw szy ,  a  d a  B ó g  i n ie  ostatni!. , . . .

I  o to  dziś za u p a d ły m  naszym  p ro r o k ie m  ś w ia t  się 
od  p łaczu  zanosi; bo  S zo p en o w i  się zdarzy ło ,  co się rou- 
łój liczbie g ien iu sz ó w  zd a rz a :— uznany  by t za życia. N iech  
n ik t  n ie  m ó w i ,  że to  d o w ó d  je g o  niższości od tych ,  k tó 
rych  d o p ić ro  co raz  dalej p o s tępu jąca  p o to m n o ść  po ję ła ,  
a w sp ó łc z e ś n i  n ie  rozum ie l i ;  n ie ch  n ik t  n ie  k rzyw dzi 
nieszczęśliw ych g ien iu szó w , k tó rzy  S zo p en a  po p rzed z i l i ,  
przyznając  m u w yższość, p o tęg ę ,  k tó ra  n a d  m o rn śm  
w s p ó łu b ie g a n ic m  się w spó łczesnych ,  g ó rę  w zię ła .  R acze j  
czasow i na szem u  należy p rzyznać  przy w ielu  i tę  za le tę ,  
że g ien iu szów  w  zaw odz ie  a r ty s tycznym  p rzyna jm n ić j  
nie zapozna; ty le  już  pos tąp i ł  w  życiu w e w n ę t r z n ć m ,  że 
zacność uczuć  po jm u je  i r o z u m ić  znaczenie  s łó w  B o sk iego  
p ra w o d a w c y :  „ K r ó le s tw o  m oje  nie z te g o  św ia t a ”. Snać  
S zo p en  p rzyszed ł w  szczęś liw ym  dla s ieb ie  i sw ój sz tuk i  
czasie ,  sk o ro  go  p o w szech n ie  uznano ;  snać  z a s ta ł  ją  już  
dosyć  uksz ta łconą ,  by za jć j  pom ocą  m ó g ł  cuda  o p o w ia 
d ać  ludziom, i snać  za j e g o  s p r a w ą  m ocno  s t ę  r o z r o s ła ,  
gdy  n ied o śc ig n io n y m  zo s ta ł ,  choć  go  tyłu n a ś la d u je .  Ż e  
z n a sz e g o  n a ro d u  ło n a  w y n ió s ł  wszystko czćm  ś w ic tn ia ł ;  
że  p o ło w ę  sw e g o  ży w o ta  z nam i przepędz ił ,  p o ło w ę ,



W k tó ró j w szystko  w z ra s ta ,  co n a  przyszły  s k ła d a  się 
o w o c ;  że w  tym  o w o cu  p łód  w łasnć j  ziem! pozna jem y: 
j e s t  n a m  c h lu b ą  i p o b u d k ą  do łe z  tćm  obfitszych. A le  
n ie  j e s t  on  naszym  w yłączn ie :  bo  g ien iu sz  j e s t  c a łego  
św ia ta  w ła snośc ią ,  i j a k k o lw ie k  n a ro d o w y  będzie ,  w szyst
kich n a ro d ó w  ludzie ,  jak  w zw ie rc iad le  prze jrzóć  w n im  
się m o g ą ;  d la tego  po S zopen ie  w szyscy dziś ża ło b ę  
w sercach  noszą. Ś m ie rć  p o d o b n e g o  j e m u  cz ło w ie k a ,  
zby t j e s t  w ie lk im  dla ludzkośc i w y p a d k ie m ,  by  między 
na jw iększem i zdarzen iam i rozg ło su  s i lnego  nie  z rob i ł .  
Dziś  tćż  o a r tyśc ie  i c z ło w ie k u  liczne odzyw ają  się g ł o 
sy; jak b y  w ie lk i  c h ó r  u w ie lb ie n ia  p o w sz e c h n e g o  nie 
ś m ia ł  s ię  zbudzić , aż po sk ru szen iu  ś m ie r te ln ć j  p o w ło k i  
tego ,  co b y ł  s e r c  bożyszczem  :

A  nie  w s ta n i e  d z w o n ,  aż  póki 
F o r m a  w p r z ó d  n ie  p ó jdz ie  w  sz tuk i  (I).

N iew y g as łć j  pamięci w ie lk iego  ziom ka sk ład a jąc  tu  k il
ka w y razów , czujem y n ie z m ie rn ą  t r u d n o ś ć  p rz e d s ię w z ię 
cia. T r u d n o ś ć  ta leży w m iłośc i  rodz innć j,  w  w ielkości  
cz łow ieka , i n ie p o d o b ie ń s tw ie  w y t łu m a c z e n ia  zwyczaj
nym  język iem  bosk ić j  m o w y ,  k tó r ą  S zopen  s e rca  p o r u 
szał.

Z an ad to  w ie lko  dla nas P o la k ó w  j e s t  św ieża  s t r a ta ,  
k tó rąśm y  przez zgon je g o  ponieś li ,  i to ,  czćm  był,  zbyt m o 
cno  nos ja k o  ludzi do ty k a ,  b y śm y  podw ójnć j m iłośc i  
w p ły w o m ,  dla n a ro d o w y c h  rzeczy i s z tu k i ,  o b ro n ić  się 
z ła tw o ś c ią  m ogli .  L ę k a ć  się n a le ż y ,  by  ł z y ,  k tó r e  po 
n im  do  ogólnć j łez  w y lew am y  k ry n icy ,  n ie  p rzyćm iły  
nam  b a d aw czeg o  spojrzen ia .  M am y ż  w ięc  zostać k a t a 
mi sam ych  siebie ,  w ydrzćć  sob ie  se rce ,  by nam  na trę tn ie

(1) Szyller w Dzwonie; tłumaczenie ś. p. J .  D. Minasowicza.
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nie  p rzypom ina ło ,  co czu ło  tyle razy ? zostaw ić  zimnćj 
ro zw adze  ro z u m u  ocen ien ie  w ie lk o śc i  se rc e m  s tw o rzo -  
n ć j ,  dla se rca  w z ro s l ć j ,  s e r c e m  najlepićj po jm ow anćj?  
N ie  zaiste!.. Ruczćj na raz ić  się n a  za rzu t  zby tn iego  p r z y 
w iązania  do  w szys tk iego ,  co do  S zo p en a  n a le ż y ,  boć  to 
i nasze ,  niż p o zb aw iać  się tak  dzie lnego ,  jak  s e rce  p rze 
w o d n ik a ;  by jeś li  n ie  ocen ić ,  d ać  z rozum ićć  p rzyna jm nić j  
se rce  nnszemi uczuciami k a r m io n e ,  naszem i p o d le w a n e  
łzam i.  W i e l k i  nasz poe ta  nam  to radzi:

„Mićj serce i patrzaj ,w serce” (Romantyczność).
Szopen ,  ja k o  w ielk i w ypadek  dla muzyki b ieżącćj 

i przyszłćj ,  s tan o w iąc  ep o k ę  w his to ry i tć j  sztuki w  P o l 
sce  i E u ro p ie ;  t ć m  trudn ie jszy  j e s t  do  o cen ien ia  w  cza
sie, k tó ry  sam  jeszcze  do  h is to ry i n ie  n a l e ż y ,  bo  go  j e 
szcze n ow a  w a r s tw a  nie p o k ry ła .  W ie lk o ś ć  h is to ryczna 
ty lko  w  ro z leg łe  dz ie jów  ra m y  u j ę t a ,  p rz e d s ta w ić  się 
m oże  d o k ła d n ie .  I  z d ru g ić j  s t ro n y ,  p o d s ta w a  do sądu  
o czasach b ieżących gdzież się zna jdu je ,  gd y  dziś na p o 
lu  es te tyk i  d a w n e  m n ie m a n ia  uw ięd ły ,  a n o w e  n ie  w ia 
do m o  czy do jrzeją? gdy  po m y s ły  'n o w e  n a w e t  c h w ie ją  
sobą  w z a je m n ie ?  A  jak że  bez  tych d w ó c h  p o d s t a w :  
es te ty k i  i h is to ry i ,  m ó w ić  o cz ło w ie k u ,  k tó ry  p ić rw s z ą  
ro z s z e rz a ,  a d ru g ą  dalćj p ro w ad z i?  Z m u szen i  w ięc  
op rzćć  się na m n ie m a n ia c h ,  k tó re  p o d z ie l a m y , !  zby t  sze
rok ich ,  by now a p rzypad ło ść  n ie  znalazła  w  nich dla s i e 
b ie  nici w iążącćj z p o p rzedn iem i;  zm uszeni co do  h i s to 
ryi oprzćć  się na tćm ,  co już  w ie m y ,  i tylko r o z u m o w a 
n ie m  a przeczuciem  sięgać w  p rzy sz ło ść ,  ro zśw iecaną  
n iek iedy  b ły sk aw icam i ,  ja k ie  sunąca  się w  n ią  te r a ź n ie j 
szość na zw iady  w y sy ła :  czujemy z gó ry  n ie d o k ła d n o ść  
o b razu ,  k tó ryby  dziś  nak reś l ić  zam ierzono . R zuc im y  rn-  
czćj ty lko  k ilka ry só w , w zyw ając  na pom oc uczucie ,  g o 



tow i n a w e t  zupe łn ie  m u  się o d d a ć , jeś li się p o d e jm ie  
ro z u m  ob jaśn ić .

T o  sam o  uczucie  i p rzek o n an ie  w e w n ę t r z n e ,  n ic  dz i-  
siejszemi d o p ić ro  s tudyam i s tw ie rd z o n e ,  oby  nam  sił d o 
d a ło  d o  n ap o m k n ien ia  p rzyna jm n ie j  czarów  m uzycznego  
języka!.. .

II.

F ry d e r y k  F ran c iszek  S zopen  u rodz i ł  s ię  dnia 1 m a r 
ca 1 8 0 9  ro k u  w  Ż e lazo w ć j  W o l i ,  w iosce  o k o ło  d w ó ch  
mil od  S o ch aczew a ,  n o k o ło  sześc iu  od  W a rs z a w y  odle- 
g łć j .  G ien iu szom  przyp isu ją  zw ykle  nadzw ycza jny  w n ie 
m o w lęc tw ie  n iem al jeszcze pociąg  do te g o ,  co je  z cza
se m  m a  odznaczyć. O  S zopen ie  nic p o d o b n e g o  p ow ic -  
dzióć nie m o żn a ;  chyba  to  j e d n o ,  że  w ą t ła  i s ł a b o w i ta  
dz iec ina, p łaczem  okazyw ała  d raż l iw ość  n ie z m ie rn ą  na  
dźw ięk i  m uzyczne. W r a ż e n ie  to  zby t silne na  je g o  n e r 
w y, w cześn ie  d o s t rz e g a n e  przez r o d z i c ó w ,  n i e b y ł o  p e 
w n ie  bo lesne ;  i n ied łu g o  o b ja w ia ć  s ię  zaczęło  tak  w id o 
cznym  pociąg iem  do fo r tep ianu ,  że ju ż  w  s iódm ym  ro k u  
dan o  dziecku  nauczycie la ,  a przez w zg ląd  na  w ie lką  j e 
go m ło d o ś ć ,  s io s t r a  s ta rsza  godz inę  lekc j i  z n im  d z ie 
liła. Ż y w n y ,  C zech  ro d e m ,  je szcze  od cz a só w  S ta n i s ł a w a  
A u g u s ta  w  P o lsce  zam ieszkały  ( f  1 8 4 0 ) ,  b y ł  p ić rw szym  
i je d y n y m  p rz e w o d n ik ie m  rozw ija jącć j  się tak  w c z e śn ie  
u Szopena zdo lności do  muzyki, że w k ró tc e  na p ro ś b y  
m ło d e g o  u c z n ia ,  sp isy w a ł  je g o  pom ysły . N ie raz  je  po- 
tern  dzićcię zm ien ia ło ,  jakby  szukając  n a j lep szego  do o d 
d an ia  sw ych  myśli ś ro d k a ;  p rzep o w ied n ia  to  s ta ran n o śc i ,  
z jaką  w ie lk i z c zasem  a r ty s ta  dzieła  sw o je  w y k o ń c z a ł .  
W  dz iew ią tym  ro k u  życia ty le  już  p o s tąp i ł ,  że g r a ł  p u 
blicznie  na  u b o g ich  k o n c e r t  G yrow etza .  O  tern p ie rw szć tn



j eg o  w ys tąp ien iu  p ism a ów czesne :  G aze ta  W a r s z a w s k a  
i K o r r e s p o n d c n t  z a w ie ra ją  w zm ian k ę  pod  d n ie m  2 4  lu 
tego  1 8 1 8  roku .  D o  tego  czasu  należy m arsz ,  u łożony  
p rzezeń  na  fo r te p ia n ,  w ydany  w  W a r s z a w ie ,  bez  w y m ie 
n ien ia  je d n a k  nazw iska  a u to ra .  Policzony w  rzęd  c u 
dow nych  dzieci, b y w a ł  o d tąd  ja k o  o so b l iw o ść  m uzykalna  
częs tym  g o śc iem  w  znak o m ity ch  dom ach  W a r s z a w y ,  
m ianow ic ie :  księżnćj Ł o w ic k ić j ,  kks. C z a r to ry sk ic h ,  S a 
p ie h ó w ,  L u b e c k ic h ,  Z ajączka, h r .  S k a r b k ó w ,  W o lic k ic h ,  
O k o ło w a  i w ie lu  innych. T a m  w cześn ie  p rzyw yk ł do 
w ystaw nośc i ,  k tó ra  go  późnićj w  P a ry ż u  otaczało . N iem al 
ró w n e  m uzycznym , o k aza ł  i w  innych  n a u k a c h  zdolności: 
od d an y  do c z w ar tć j  k lassy  b .  L ic e u m  W a r s z a w s k i e g o ,  
przy  k tó r ć m  je g o  o jciec b y ł  nauczyc ie lem  języ k a  fran-  
cuzkiego ,  m ó g ł  okazać  d w ie  nag rody  pub liczne ,  ja k o  d o 
w ó d  p racy  go r l iw ć j  i n ie n a g a n n e g o  p o s tęp o w an iu  (w  la 
tach  1 8 2 4  i 1 8 2 5 ) .  P ra c e  m uzyczne z n ie p o h a m o w a n ą  
p ro w a d z i ł  da lć j g o r l iw o ś c ią ;  n a w e t  s łaby  z łóżka  nie 
w s ta jąc ,  p ie śc i ł  się z p o d su n ię ty m  so b ie  fo r tep ianem . 
W  zapale  w ła sn y m  je d y n e g o  ju ż  m ia ł  p rz e w o d n ik a ,  a  ten  
go  w iód ł  tak  dz ie ln ie ,  że w  ro k u  szesnas tym  sw e g o  ży
cia, zno w u  p u b l iczn ie  w ystąp i ł .  W  K u ry o rz e  W a r s z a w 
skim z r. 1 8 2 5  z dn ia  2 7  m a ja  i 1 0  cz e rw c a ,  zna jdu je 
m y  w zm iankę o w y s tę p u ją c y m  S z o p e n ie  na  k o n ce r tach  
am a to rsk ich ,  d a w an y ch  w  sali b. k ó n se rw a to ry u m  m u zy 
cznego .  Z  ja k ą  zap am ię ta ło śc ią  p r a c o w a ł  n a d  p o k o n a 
n iem  m echanicznych  fo r te p ia n u  t r u d n o ś c i ,  n iech za d o 
w ód  posłuży, co o p o w iad a ją  św iad k o w ie  ćw iczeń je g o  
ów czesnych .  U de rzo n y  p ięknośc ią  a k o r d u  z d e c y m ą  
u g ó ry  (dccym o, in t e rw a l  o d w a  tony  rozleglejszy  od 
ok taw y),  gdy dla  szczupłości d łon i ob jąć  g o  i u d e rz y ć  
n ie  m óg ł :  s z u k a ł  sposobu , ja k im b y  dla  sw ej ręk i  pożą



d an ą  rozc iąg ło ść  u z y s k a ł ,  i w  tym  celu między palce  
k ła d ł  rozp ie ra jące  je  p r z e d m io t y ,  n iby  k l in y ,  i z tym  
p rzy rząd em  noc p rzepędza ł .  Z a is te ,  nie dla czczćj c h lu 
by z roz leg łośc i  r ę k i  to  rob i ł ;  n ie d la tego  z a p e w n e ,  by 
innych  p rzew yższyć w  p o k o n y w a n iu  now y ch  dla fo r te -  
p ia n i s tó w  t r u d n o ś c i ,  polce sw o je  na  d o b ro w o ln e  m ę 
cza rn ie  w s k a z y w a ł :  a le  p o w io d ła  go  do  leg o  różnica , j a 
ką  d o s t rz e g a ł  w  p ięknośc i  m iędzy  b rz m ie n ie m  zw ięzłych  
a  ro z leg ły ch  a k o rd ó w ,  k tó re  w  kom pozycyach  sw o ich  
upow szechn ił ,  a k tó r e  ś w ia t  muzykalny  z a p e w n ie  ju ż  d a 
w n o  ocenia jąc ,  te raz  ju ż  p rzy k ład em  S zopena  p o d ż e g n ię -  
ly, do  p rak tycznych  policzył; dz iś  b y na jm n ić j  n ie  są  u w a 
żan e  za n ie z g o d n e  z n a tu r ą  rę k i .  W y tw o r n o ś ć  zm ysłu  
m uzy cz n eg o  S zo p e n a ,  w  dążności tć j do d a lek o  s ięga ją 
cych a k o rd ó w ,  j a s n o  się o k a z u je ;  w ięcej n iżby m n i e m a 
no, p rzed s taw ia ją  o n e  n iezm ie rn o ść  ducha  p rz e s t rz e ń  
o b e jm u ją c e g o ,  w d z ie ra jącego  się w  n ie skończoność :  
w szy s tk o  to  cechy  dz ie ł  Szopena. W ię c ć j  o tćrn  n a  wła- 
śc iw ćm  m iejscu .

S ta w a  jogo  m u z y k a ln a  z każdym  d n iem  ro s ła ,  b o  tćż  
każdego  dnia  na n ią  p ra c o w a ł .  M ićć  S zo p en a  u  s iebie ,  
słyszćć  g o  g ra jącego :  n a le ż a ło  do  najlepszych ro zkoszy ,  
ja k i e  w ów czas  W a r s z a w a  dać  m o g ło ;  a B r u n n c r  i H off-  
ta a n n ,  w ynalazcy  e o l i - m e l o d y k o n u  (p a t rz  Bibl. W a r s z .  
z r .  1 8 4 8  to m  II, s tr .  3 6 7 )  dla podn ies ien ia  je g o  w a r t o 
ści w  oczach C esarza  A le x a n d ro ,  S z o p e n o w i  p rzed s taw ie -  
n ie  g o  pow ierzy l i .  L e c z  ani p ie r ś c ie ń  b ry lan to w y  od 
M ona rch y  o trzym any ,  ni p o w sz e c h n e  uw ie lb ien ie ,  n ie  zdo
ła ły  go  w  p racy  za trzym ać; d o w ó d  to  w ie lk ie j  s k r o m n o 
ści i po trzeb y  zdobycia  ś w ia ta ,  d o tą d  n ik o m u  je szcze  
n iep rzy s tę p n eg o .  J uż też  i p race  k o m p ozy to ra  w y d z ie 
r a ły  go  czysto m echan icznym ; prócz R o n d a  o f ia row anego



pani dc  L in d e  (op. 1) i R o n d a  h la M a z u r  (op. 5 )  w y d a 
nych w W a r s z a w ie  u B rz e z in y , n a p isa ł  to w szystko  n ie 
m al ,  z czćm  i na  p o żegna lnych  u n a s  k o n c e r ta c h ,  i na 
p ić rw szy ch  w  W i ć d n i u ,  M n ic h o w ie  i P a ry żu  w y s tę p o 
w a ł .  T e  p race  za jm ow a ły  go  ju ż  ca łe g o ,  a n a m a w ia j ą 
cym  go do  w y tch n ien ia  o d p o w ia d a ł ,  żc  nie m oże  p rz e ry 
w ać  teg o ,  co o jeg o  przysz łośc i  m a  s t an o w ić .  Z n a laz ł  
tćż  i pobudza jących  n iem a ło  w o taczających  go  p rzy ja 
c io łach  i m i ło śn ik ach  m uzyk i ,  z k tó rych  tu  j e d n e g o  T y 
tusa  W o jc ie c h o w s k ie g o  w y m ie n ia m y ,  bo  go  ja k o  n a j
d roższego  przyjaciela ,  w  o s ta tn im  sw o im  do  ro d z iny  li
ście  i S z o p e n  w sp o m in a .  Co n a jz n a k o m itszeg o  posiada ła  
W a r s z a w a  w  zaw o d z ie  m uzyka lnym , ży ło  z S z o p e n e m ; 
p rócz  w ie lu  innych ,  w s p o m in a m y  tu  z m a r łe g o  w  r. 1 8 2 6  
fo r tep ian is tę  A le x a n d r a  R e m b ie l iń sk ie g o ,  i ży jącego dziś 
W  N o w y m  Y o r k u  F o n tu n ę ,  b. nauczycieli  w  K o n s e rw a to 
r i u m  muzycz. W a rs z . :  E r n e m a n n a ,  C zapka  i J u w u r k a ,  za 
cnej pam ięci s ta rca ,  k tó ry  częs tym  g o śc iem  w d o m u  r o 
dz iców  Szopena b y w a ł .  R a d y  i p rzyk łady  je d n y c h ,  ry -  
walizacya d r u g i c h ,  z a s tę p o w a ć  m u s ia ły  p o n ie k ą d  p rze 
w o dn ika  s t a łe g o  w  p racy  o k o ło  in s t r u m e n tu .  N a u k ę  
kom pozycyi w y k ła d a ł  m u  J ó z e f  E ls n e r ,  nauczycie l  w szy 
stk ich  n iem a l,  k tó rzy  m u zy k a ln o ść  p o ls k ą  p o d trzym ują .  
W p r a w d z ie  g ien insz  najlepszym  sa m  sob ie  j e s t  n au czy 
c ie lem ; a le  żeby w cześn ie  d o sz e d ł  ta m ,  gdzie  w ysilen ia  
po p rz e d n ik ó w  nas d o p ro w ad z i ły ;  by m ó g ł  zacząwszy tam ,  
gdzie  inni skończy l i ,  dalój ś w ia t  pop ro w ad z ić ,  s tać  się 
nau czy c ie lem :  sam  p iórwój u czn iem  być  musi. Ż e  w ięc  
p rzez  p o ś r e d n ic tw o  E l s n e r a ,  p race  i nauk i z ub ieg ły ch  
w ie k ó w  streszczone  w sy s tem , dos ta ły  się do pojęc iu  S z o 
pena: u w ażam y  za szczęś l iw e  dla ucznia ,  c h lu b n e  dla 
m is t rza .  B yć  uczn iem  E ls n e r a ,  b y lo to  m ićć p e w n o ść ,  żq



się n ic  nie opuśc i ,  co is to tę  n auk i  s t a n o w i ;  być  nauczy
c ie lem  S zo p e n a ,  j e s t t o  posiąść  p r a w o  do pomięci h i s to -  
ryi, r ó w n e  n ie m a l  innym , k tó r e  imię E lsn e ra  na jć j  k a r 
tach  zapisały .

Z b ie ra jąc  w szystko ,  coby m ożna uw ażać  ja k o  w p ły w a 
jące  na k sz ta łcen ie  się o w ła sn y c h  n iem al s i łach  id ą c e 
go  m łodz ieńca ,  nie m o żem y  p om inąć  i j e g o  w ycieczek  za 
g ran icę  P o lsk i .  P ić rw szć j ,  od b y tć j  w  r. 1 8 2 6  do  w ó d  
w  R e in e r t z  na Szlązku , liczyć tu  n ie  m o żna :  bo ją ty lko  
dla p o ra to w a n ia  zd row ia  s ła b e g o  od u ro d zen ia ,  a p racą  
w ięcćj jeszcze n ad w ą t lo n e g o ,  p rzeds ięw z ię to .  W  w y
c ieczkach do  B erlina  w  r. 1 8 2 8 ,  a do  W ić d n ia  i P ra g i  
w  r. 1 8 2 9 ,  n igdzie  S zopen  publicznie  n ie  w y s tę p o w a ł ;  
a chociaż ju ż  p o d o b n o  s ta ł  na r ó w n i  z p ić rw szem i ,  a od  
w ie lu  b y ł  w yższym: n ik t  o tć m  nie  w iedzia ł,  d la b ra k u  
sposo b n o śc i  p o ró w n a n ia .  In d y w id u a ln o ść  jeg o  m u z y 
czna p o ło w y  już  do jrza łośc i d o sz ła ,  a w zory , k tó re  m ó g ł  
gdzieindziej spo tk ać ,  n iew ie le  go  nauczyć zdo ła ły .  Co 
w  nich d o b re g o  dla s ieb ie  zna laz ł  ju ż  d a w n o  b y ł  sob ie  
p rzysw oił ,  a w  w ie lu  rzeczach  w ła s n ą  poszed ł  d rogą .  
W y c ie czk a  do  B e r l in a  tć m  n a jw ięc ć j  p a m ię tn a ,  że  za 
t rzym aw szy  się w  P o z n a n iu ,  S z o p e n  j e d n e g o  w ięcćj zy
ska ł m iło śn ika  w osobie  ś. p. księc ia  A n to n ie g o  R a d z i 
w ił ła  ( a u t o r a  m uzyk i  do F a u s t a  G o e th e g o  i z n a k o m i te 
go  w ioloncze lis ty ),  i w  je g o  d o b ra c h  A n to n in ie  b aw iąc  
czas jak iś ,  p r a c o w a ł  o ko ło  T r ia  (op. 8 ), k tó r e  m u p o tćm  
d e d y k o w a ł .

1 O to  W o p o w iad an iu  S zo p en a  dz ie jó w ,  ju ż e ś m y  przy
szli do  przysionka e ry ,  w  k tó rć j  zaczął życie, że tak p o 
w iem y publiczne ,  p o żeg n a ln em i k o n c e r ta m i  w  r. 1 8 3 0  
w  W a r s z a w i e  danem i.  W y s tą p i ł  ja k o  w ir tuoz  i k o m p o 
zy to r  n iez rów nany  w sw ym  rodzaju; o b a  te  p rzym io ty



uzna ła  już  w  nim  W a r s z a w a ,  n im  jeszcze  g ło sy  z a g ra n i
czne  w ie lkość  jego  ok rzy k n ę ły ;  jak b y  na p r z e k o r ę  zby t 
n ies te ty  p ra w d z iw e m u  z d an iu ,  ze d o p ie ro  to  cen im y , co 
inni rozs ław ią .  Z  K u ry e ra  W a r s z a w s k i e g o  dn ia  1 6  m a r 
ca 1 8 3 0  r. (a w ięc  w  w igil ią  konce r tu )  d o w ia d u je m y  się, 
że  c ie k a w o ść  po s ły szen ia  S zo p en a  tak  była  w ie lk ą ,  żc 
n ic  s ta rczy ło  loż dla zgłaszających  się m iło śn ik ó w . N a  tym  
k o n c e rc ie  z n a jd o w a ło  się 8 8 0  o só b .  „ C o  d o w o d z i ,  że 
p raw dz iw y  ta le n t  nasza publiczność  zw y k ła  nag rad zać .  
M ło d y  w ir tuoz  zu d o w o ln i ł  o b ecn y ch ;  p rzyznano  m u ,  żo 
należy do  r z ę d u  znakom itych  m is t rz ó w ” i t. d . N a  d r u 
g im  koncerc ie ,  o k tó ry m  m ów i tenże  K u ry  e r  z d . 2 3  m a r 
c a ,  s łu ch aczó w  by ło  9 0 0 .  „ P o w i t a n o  w ir tu o z a  rz ę s is te -  
mi ok laskam i i ciągle je  p o n aw ian o ;  szczcgólnićj po w y 
k o n an iu  ro n d a  k ra k o w s k ie g o ’’. D o n ie s ien ie  to  m ó w i  d a -  
lój o im prow izacy i S zopena  ze śp ie w e k  znanych : Świat 
srogi, świat przewrotny, i: W  mieście dziwne obyczaje. 
„ O b e c n i  p o w sz e c h n y m  o d g ło sem  przyw oła l i  w i r tu o z a ,  
a j e d e n  z lu b o w n ik ó w  muzyki z a w o ła ł :  Ej! zm iłu j się, 
jeszcze p rzed  o d jazdem  daj c h o ć  j e d e n  k o n c e r t” . Z a p a ł ,  
jak i  m uzyka  Szopena  w zb u d z i ła ,  różn ie  się o b ja w ia ł ;  to  
tw o rz o n o  m azu ry  i w a lce  z m o ty w ó w  k o n c e r tu ,  fantazyj, 
ro n d a  k ra k o w s k ie g o ;  to p isano  w iersze  na cześć  artysty" 
S o n e t ,  zamieszczony w  P a m ię tn ik u  dla płci pięknój ( to m  
II , poszyt 2 )  L e o n a  U lrycha ,  p rz e d ru k o w a n y  w  K u ry e rz c ,  
p rzy taczam y tu t a j :

Do Fryderyka Szopena, grającego koncert na fortepianie.

Ach! jakaż  to  pieśń szczytna śpiące serce budzi
I  tyle razem uczuć ożywia w  m ćm  łonie?
Czuję, jak k rew  się burzy, oko żarem płonie,
I myśl w śród  t łu m u  ludzi, zapom ina ludzi.



Nagło piosnka nadziei sm ętną  duszę łudzi,
I  w  rzew nóm  upojen iu  łzę tęsknoty  ro n ię ;
T o  znow u  pieśń ojczysta wszystkie czucia studzi,
I  jedno św ię te  czucie w  polskićm wskrzesza łonie. 
Dusza siłą tych pieśni p o rw a n a  do góry 
Na harm onii  skrzydłach w  niebiosa ulata,
Aby się tam  pobra tać  z anielskiemi chóry;
Lecz jedno  ją uczucie krępuje  do świata ,
I jeszcze z niebios granic pow raca  do ziemi 
Żeby się jeszcze pieścić z pieśniami tw o jem i.

Na o s ta tn im  konce rc ie  spad ły  w ie ń c e  rodz innych  k w ia 
tó w  do  s tóp  a r ty s ty ,  a j e d e n  z n ich  d o tą d  familio S z o p e 
na p rzechow u je ,  j a k o  p am ią tk ę  w różby ,  co się tak  ś w ie t 
n ie  sp e łn i ła .  W  je s ien i  r .  1 8 3 0  o p u śc i ł  S zo p en  W a r 
s z a w ę ,  k tó ra  r e p r e z e n to w a n a  przez; sw e  zn ak om ito śc i  
a r tys tyczne  i am a to rsk ie ,  o d p ro w a d z i ł a  go  do  W o l i ,  i s w e  
serdeczne  życzenia, w  u m y ś ln ie  p rzy g o to w an y m  dla n iego  
u p o m in k u ,  z łożyła .  P ić r w s z e m  m ias tem  z a g ra n ic z n e m ,  
gdzie się z a t r z y m a ł ,  by ł  W ie d e ń .  P o p u la r n o ś ć  w  n im  
zyska ł s łynnem i w a ry acy am i ( o p .  2 . )  z t e m a tu  u lu b io 
nego  zaw sze  W ie d e ń c z y k o m  M ozar ta :  La ci darem la 
mano i P o lonezem  z w io loncze lą  (op. 3). D o p ie ro  późno  
w  r. 1 8 3 1  opuśc i ł  W i ś d e ń  i p rzez  M n ic h ó w ,  na  ko ń cu  
teg o ż  ro k u ,  do  Paryża  przybył.  J u ż  go  tam  s ł a w a  z N ie 
m iec, a szczególnie z W ić d n i a  poprzedz i ła ;  p rzecież  lubo  
t e n  g ró d  o s ta tn i  nie p rze s ta ł  by ł  jeszcze  w y ro k o w a ć  o a r 
tys tach , m uzykach  szczególniej: P a ryż  j e d n a k  zby t  w y s o 
ko  ju ż  cen i ł  w ła sn e  zdanie ,  by n a ty c h m ia s t  o b ce  przyjąć; 
zby t w ie lk im  b y ł  o d m ę te m ,  w  k tó rym  w y p rężone  r y w a l i -  
zacye walczyły, by ł a t w o  b y ło  cudzo z iem co w i dać  się 
w  nim poznać. J e d e n  z ko ry feu szó w  ó w c z e sn y c h  fo r te 
p ianu , K a lk b re n n e r ,  tam  s t a łe  m ia ł  m ie szk an ie ,  i p a n o w a ł  
n a d  w sz y s tk ie m i ,  k tórzy  się t e m u  in s t r u m e n to w i  o d d a -
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wali. J e g o  w ięc  uznan ia  i p o p a rc ia  szu k a ł  S zopen ;  i tyle 
przecież zyskał,  że w ie lk o ś ć  paryzka pod ję ła  się p r o t e 
g o w a ć  przybysza, jeś l i  tę  t ro ch ę  n ies fo rnego  ta le n tu ,  k tó 
ry  p rzyniós ł  z P o lsk i,  u d a  się w  k luby  francuzk ie  u jąć  
t r z ech le tn ią  n a u k ą .  S k ro m n y  w  ro z u m ie n iu  o sob ie  
m łodz ien iec ,  wdzięczny za ofiary m is t rza ,  z łoży ł  m u  
w  h o łdz ie  je d n o  ze*sw ych  a rcydz ie ł  ( k o n c e r t  op .  1 1 ), 
a  po r a d ę  d o  sw o ich  się u d a ł .  A le  znający d o b rze  w a r 
to ś ć  i b y łe g o  sw e g o  ucznia ,  i teg o ,  k tó ry  m u  się za n a u 
czyciela n a r z u c a ł ,  E l s n e r  ene rg iczn ie  go  o d  tego  k ro k u  
o d w ió d ł ;  i tym  sp o so b em , jeśli n ie  m ożna  pow iedzrćć ,  
u r a to w a ł  in d y w id u a ln o ść  S zo p en a  ja k o  ju ż  zby t  w y b i t 
n ą ,  by p rzep aść  m iała :  to  p rzyna jm n ić j  w s trzy m ać  jćj 
w  p e łn y m  b ieg u  nie dozw olił .  T y m czasem  tćż  w  m u zy 
ka lnych  sa lonach  Z im m e rm a n n a  i P ley e la  poznany  już  
zaszczytnie Szopen ,  w k ró tc e  s t a ł  się rozkoszą  m i ło ś n ik ó w  
s z tu k i ,  w z o re m  a r t y s to m ,  a n ie b a w e m  w szystk ich  n ie 
m al bożyszczem , jak  dziś w szystk ich  se rca  p rz e d w c z e s 
ny m  skonem  ż a ło b ą  n ap e łn i ł .

P o b y t  je g o  w  P aryżu ,  m a łe m i  ty lko p rz e ry w a n y  b y w a ł  
w ycieczkam i: to  do  p o łu d n io w ć j  F ran cy i ,  to  do  R o u e n ,  
to  d o  w ó d  ka r lsb ad zk ich ,  a przy okazyi do L ip sk a  i D r e 
z n a .(w r. 1 8 3 6 ) ;  to  do  H iszpanii  i je d n ć j  z w ysp B n le -  
a rsk ich  (w to w a rz y s tw ie  J e r z e g o  S an d a ) ,  to  do L o n d y n u ,  
k tó ry  d w u k ro tn i e  o d w ied za ł .  Z dobyw szy  sobie  h o łd y  
m uzycznćj dziś sto licy  ś w ia t a ,  u d a ł  się i do h a n d lo w e j ;  
a le  jć j  sw ój w ielkości pub liczn ie  poznać  nie d a ł ,  aż do- 
p ić ro  w  r .  1 8 4 8 ,  gdy w yb u ch y  poli tyczne P a ry ż a  i F r a n 
cy!, p rzeszkadzając  jeg o  naw ykriien iom , w ypłoszy ły  go  do  
L o n d y n u .  P o  w y b o rze  1 0  g ru d n ia ,  zn ó w  p o w ró c i ł  do 
m ia s to ,  k tó r e  z 1 6  n a  1 7  paźdz ie rn ika  1 8 4 9  r.,  o  g o -



dżin ie  2 ćj po  pó łnocy  o p u śc i ł ,  by zam ieszkać  nazaw sze  
św ia ty ,  tyle razy w  dz ie łach  sw o ic h  op isane .

S k rć ś le n ie  je g o  s to s u n k ó w  z ludźm i w ysokie in i  g ie-  
n iuszem , znaczen iem  lub  m a ją tk iem ; j e g o  opinij,  d r o 
bnych  szczegó łów  życia i ubocznych  okoliczności :  o b o 
w iązk iem  będz ie  p rzysz łego  b iografa  S zopena .  T u ta j  wy? 
m ien iam y  n ie k tó re  z osob is tych  j e g o  p rzy m io tó w ,  przez  
znających  go  zblizka pow szechn ie  m u  p rzyznaw anych .  
P o s ia d a ł  w szystk ie  n ieodbic ie  p o t r z e b n e ,  by być u k o c h a 
nym  od ludzi: h o jn ą  d o b ro c z y n n o ś ć ,  dla k tó rć j  sam  n i e 
raz  b y w a ł  w  po trzeb ie ,  u s łu żn o ść  szuka jącym  j e g o  p o -  
ręk i i ra d ,  d e l ik a tn o ś ć ,  w ysok i  rozum , g o dność  w  o b e j
ściu s i ę ;  a  co z a p e w n e  zadziwi znających j e g o  d z ie ła ,  
c h w ilo w ą  w eso ło ść  z p u s to tą  g ran iczącą ,  i G a r r ik o w s k ą  
zdolność  n a ś la d o w a n ia  o só b  z m o w y ,  ru c h ó w  i fizyono- 
mii, co d ow odz i  bys trośc i  pos t rzegacza  (1 ) .  P ub liczn ie  
r z a d k o  w y s tę p o w a ł ;  a  i w te n c z a s  n a jw ięcć j  d ro b n ie jsze  
ro z m ia re m  u tw o ry  s w e  w y k o n y w a ł .  Ż a ło w a ć  tego  n a 
leży, b o  t r ad y cy a  o po jm ow aniu  i o d d a w a n iu  dz ie ł  w ię 
kszych m a ło  się rozszerzy, i m oże  pokrzyw iona  d o  naszćj 
z iem i,  p ić rw s z e g o  jćj ź r ó d ł a , dojdzie .  J e d n a k  w ie lu  
uczn iów  i u czenn ic  S zopen  p o z o s ta w i ł ,  a w ięc  nie licząc 
innych, ty luż w ie lb ic ie li  i p rzyjac ió ł .  K tó ż  nie ro z u m ie  
te j  cu d o w n ć j  sym paty i ,  j a k a  w iąże  uczn ia  z nauczy c ie 
lem , gdy p ić rw szy  j e s t  po ję tn o śc ią  i u czuc iem , a d ru g i  
ty lko p rz e w o d n ik i e m  być p o t r z e b u je !  W ę z e ł  to  s łodk i 
ja k  ó w ,  k tó ry  rodzice  z dz iećm i sp rzęg a .  C zu ło ść  i t r o 
sk l iw ość  z j e d n ó j ,  u fn o ś ć  i w dzięczność  z d ru g ie j  s t ro n y ,  
z lew oją  się Wc w spó lnym  żyw io le  m iłośc i dla sztuki.  
D w i e  is to ty  w  je d n y m  u top ione  ideale ,  m o g ą  z eg o is ty -

(1) W  domu rodzicielskim bawiąc, mało się wdawał w huczne 
rówiennikow igraszki, ale lubit  ciche figle, drobne  psoty.



cznćm  po k o ch ać  się w z a je m  uczuc iem . Gdy na  je d n ę  n a 
dejdzie  kolćj p rz e n o s in  d o  w ieczności ,  d r u g a  s taje  się 
jć j  p ien iem  łabędz ia ,  i na sk rzyd łach  sztuki w spó ln ie  u k o -  
chanój,  podnosi ją  n a  n ie śm ie r te ln e  w yżyny; a j a k b y  ża 
ło s n a  z cza so w eg o  rozdz ia łu ,  z im ne re sz ty  g o rą c e m i  usi- 
tu je  w sk rze s ić  łzam i. T u k  skończy ł m is t rz ,  k tó ry  sam  
także  daw nie j  o p ła k iw a ł  ucznia .  Im ię  K a ro la  F i l ts c h ,  
z m a r łe g o  w  1 5 ty m  r o k u  życia, często  z u czu c iem  g ł ę b o 
kiego  żulu na  u s tach  j e g o  b łądz i ło .

III.

N iew ie le  szczegó łów  b iog ra f ic znych ,  k tó re śm y  tu ta j  
spisali z podań  to  fam ilijnych, to  p rzy jac ie lsk ich ,  to  d o 
n ie s ień  p ism  p e ry o d y c z n y c h ; należy po  w iększć j  części 
do po ło w y  żyw o ta ,  k tó r a  Szopenow i między n am i u b ie 
gła. O d  d rug ió j po ło w y  rozdz ie len i p rzes trzen ią ,  c h w y ta 
liśm y z ro d z in n ą  c iekaw ośc ią  szczegóły , ro d z inuóm  do nas  
p rzyn ies ione  za jęc iem . A le  m ę tn y m  tym  w ie śc io m  to 
b r a k  p e w n o śc i ,  to  zw iązan ia  ze w sp ó ln ie  b iegnącem i 
w y p a d k a m i je g o  życia, a k tó r e  z a p e w n e  to  m n ić j ,  to  w ię -  
cćj w p ły w a ły  n a  a r tys tyczne  jego  p race .  Z  czasem , gdy 
rozp ro szo n e  u łam k i zbiorą  się w  j e d n ę  ca łość ,  i t e ,  co 
dziś  w ia d o m e ,  i t e ,  k tó r e  w y sw o b o d z e n ia  zpod pieczęci 
ta jem nicy  od n ie jcd n ć j  m oże  w yg ląda ją  śm ierc i :  w t e n 
czas w s ta n ie  ś w ia t ło  ja s n e  i c a łą  postać  obleje .  D z iś  
to n ie  ono  w  p rz e r w a c h  licznych; a coby  m ia ło  w e w n ę 
t rzne  ob jaśn iać  ż y c ie , sa m o  od  n iego  podn iecan ia  w y 
m ag a .  Bo j e s t  b iog rafia  r ę k ą  sam eg o  a u to ra  s k re ś lo 
n a ,  po j e g o  roz łożona  dz ie łach .  D zie ło  sztuki, ja k  n ie 
m al każde  cz ło w ie k a  dzie ło , j e s t  odbiciem  chwili ,  pod  
k tó rć j  w p ły w e m  s tw orzone  było; w ięc s ze reg  dz ie ł  czyli



dzieło  z b io ro w e ,  j e s t  sk u p io n ćm  e c h e m  ró żn y ch  c h w il  
ż y w o ta ;  k toby  j e  u m ia ł  czytać, o d g a d n ie  c a łą  p r z e b ie ż o -  
114 d ro g ę ,  policzy szczerby  n a  s e r c u ; ta k a  b io g ra f ia  n i 
gdy  n ie  myli,  choć  się p o d -n ie z w y k łą  ta i fo rm ą . W s z a k  
tw a rz  cz łow ieka ,  d a re m n ie  la rw ą  się kry je ;  oko  b y s t re g o  
postrzegacza  schw yci je d n ę ,  d w ie  b ły s k a w ic e  oblicza, 
i w ić  czego  się trzym ać. W y r a z  d a r e m n ie  m yś l w  k o 
s t iu m  obtoczy; n iec h  raz  ty lko  o s ło n a  s p a d n ie ,  ju ż  p r a 
w d a  do jrzaną  zo s tan ie ;  i że  o s ta tn ie  dam y tu  p o r ó w n a 
nie: d a re m n ie  z iem ia  nasza  h is to ry ą  sw oję  w a r s tw a m i  
p rzy g n io t ła ,  p o k ła d a m i  m in e ra łó w  z a su ła  k ró le s tw o  r o 
ś l inne  i z w ie rz ę c e ,  k tó r e  z m a r n o w a ła ,  p o b u d o w a ła  na  
n ich  p ię t r a  ska ł  n iebo tycznych ,  a n a w e t  j e  n iek iedy  dla 
n iepoznak i m orzem  z a to p i ł a ;— przyszed ł  c z łow iek  i w szy
s tk ie  te  sz tuk i z ro z u m ia ł ,  la ta  jć j  policzył, n ie p o rz ą d n e  
o p is a ł  sceny ,  i z d o w o d a m i  w  rę k u ,  o sk a rży ł  o za tracen ie  
o g ro d ó w  i s t r u m i e n i  i za ludnia jących  je  s tw o r z e ń .  P r z e 
cież n a  ocen ie n ie  i ro z b ió r  dzieł S zo p e n a ,  w ażyć się tu  
nie ś m i e m y ; p raca  to  o lb rzy m ia ,  w ie lk ich  s i ł  w ym ag a ,  
i ł a t w o  to m y  w y p e łn ić  m oże .  A  n a w e t  o w a  b iografia  
se rc a ,  o k tó rć j  m ów il iśm y ,  ż e  j ą  z dz ie ł  j e g o  w yczytać  
m o ż n a ,  b y łab y  za w czesną .  C zasu  n a  to  p o t r z e b a ,  by 
w czytyw aniem  się p o w ta rz a n ć m ,  w y ro b ić  w  sob ie  p rze 
konan ie ,  że  się n ie ty lk o  pojedyncze  do jrza ło  c h w ile ,  ale 
i wiążący j e ł a ń c u c h  dos t rzeg ło ;  by w y kazać ,  ja k  jed n a  
z d ru g ić j  się rodz i ,  by nas tęp n ć j  dać  począ tek .  T a k a  g e 
nea lo g ia  uczuć ro zg a łęz io n y ch  w  odc ien ia ,  m o że  jeszcze  
w  u k ry ty c h  i r i icwydanych u ta jo n a  dziełach, n ie  m oże  być  
ro zw in ię tą  posp ieszn ie .  P o zo s ta je  w ięc  k ró tk i  pog ląd  
n a  n a jw yda tn ie jsze  chw ile ;  z n ich  w y p ły n ie  n a tu r a  
g ien iu szu  S zopena ,  i częśc iow o  p rzy na jm n ić j  z a s ługa  jeg o  
dla ludzkości i sz tuk i .



J a k o  w ir tuoz  i kom p o zy to r ,  S zopen  p ra w ie  w y łączn ie  
o d d a ł  się fo r tep ianow i ,  o k tó ry m  u t r z y m y w a n o ,  że  ze 
w szystk ich  narzędzi muzycznych , n a jm n ić j  j e s t  zdolny 
p rz e m ó w ić  do  duszy .  S zopen  ten  sposób  w idzen ia  rzeczy 
na  zapom nien ie  skazał ,  ucząc , j a k  z n a tu ry  j e g o  korzystać,  
i za jój po m o cą  cu d a  n iem al czynić m ożna .  Z a w ó d  w ięc 
j e g o  a r tys tyczny  tak  śc iś le  z h is to ry ą  fo r te p ia n u  j e s t  
zw iązany ,  żo ją  tu  p o k ró tc e  o p o w ie d z ie ć  należy ; m ia n o 
w ic ie  w  czasach  ty lko  co pop rzedza jących  z jaw ien ie  się 
S zopena .  N iew ie le  w y razó w  n a  to  starczy.

O d  czasów C le m e n te g o  (1)  z w a n e g o  o jcem  fo r tep ian !-  
s tó w ,  i w sp ó łc z e s n e g o  m u  M ozar ta ,  d a tu j ą  szko ły ,  z k tó 
rych  p ić rw sza  F ie ld e m  (2 )  i C ra m e r e m  (3) ,  d ru g a  H u m m -  
lem  (4)  się szczyci. W k r ó t c e  lóż i inne  ry w a ló w  do

(1) Muzio Clementi  urodzony 1752 r. w Rzymie.  W r. 1780 po 
sześcioletnim w Anglii pobycie  dał się słyszeć w Paryżu, a potem 
W iedniu,  gdzie rywalizował z Mozartem. Powróciwszy do Lon
dynu, po dwudziestu latach znów w r. 1802 podróż po E u ro p ie  od 
Paryża  poczuł, wożąc z sobą Field,i, którego w Petersburgu  zosta
wił. Drugim jego znakomitszym uczniem był Ludwik Berger, 
który chwilowym duchem  n iektórych prac swoich, do Szopena 
się zbliża. Clementego Gradus ad, Parnassum  (1817) streszcza 
wszelkie trudności fortepianu i okazuje, że au tor  za kształcą
cym się in s trum entem  postępował.

(2) John  Field uczeń poprzedniego, urodź, około 1780 w Anglii, 
w Rossyi się osiedlił . W  wykonaniu nawet drobiazgów tak był za
chwycający, że, jak  utrzymywali  znawcy, nawet Hum m la  za sobą 
zostawił, W harmonii  był slaby. W 1832 z Moskwy udał się do L on
dynu, Paryża, południowej Francyi,  W łoch, i do Rossyi powrócił.

(3> Urodzony w 1771 r. w Manheim. Wpływu na wirtuozów nie 
wywarł wielkiego, bo siedząc ciągle w Londynie , dopiero w 1834 r. 
i to na krótko do Paryża przyjechał, i na niego też postęp muzy
cznej cxekucyi nie wpłynął.  Rozsławił swe imię ćwiczeniami na 
fortepian, które długo jedyne, od wszystkich używane były, i dziś  
nawet jeszcze są konieczne.

(4) Jan  Nepomucen I lum m el  w k ońcu  kapelmistrz na dworze 
W. ks. w ejm arsk ieg o ,  urodzony w P r c s b u r g u  1778 ro k u .  Uczeń 
Mozarta jako fortcpianisla, a od r .  1^95 A |brecb tsbergcra  słynne-,



w alk i wysłały ; zo szkoły  pnryzkiej (k o n s c rw a to ry u m )  w y 
szed ł u czeń  A d a m a ,  F ry d e r y k  K a lk b r e n u e r  (1 ) ,  a z p r a g -  
skićj, M osche les  (2), uczeń  F r .  D yon .  W e b e r a .  W  czasie  
gdy S zopen  o do jrza ły m  ju ż  ta lenc ie  m ia ł  się na św ia t  m u 
zyczny w ychy lić  ( 1 8 3 0 ) ,  F ie ld  i H u m m e l  poczynali s c h o 
dzić ju ż  z pola ,  a o C ra m e r z e  p ra w ie  n ie  by ło  s łychać ;  
ryw a lizacya  zaś K a lk b r e n n e r a  i M osche lesa  do  ro zpaczy  
p rzyw odziła  z n a w c ó w ,  gd y  sz ło  o p rzyznan ie  j e d n e m u  
z n ich  p ie rw sz e ń s tw a ;  zw yk le  o s ta tn i  pos ły szany  j e  o t rzy 
m yw ał.  Co się tyczy m ec h a n iz m u ,  o b a  w sp ó łz a w o d n ic y  
p raco w ali  n a d  n im  z zacię tośc ią ,  j ak b y  im  chodz iło  d o -  
p ióro  o uzyskan ie  sob ie  im ien ia ;  a gdy M osche les ,  by 
d ro g ie g o  n ie  s trac ić  czasu ,  a raczój p o d w ó jn ie  z n iego  
ko rzys tać ,  w  podróży  n a w e t  pa lcom  w y tc h n ą ć  n ie  d o z w o 
l i ł ,  m o rd u ją c  j e  na n iem ej k la w ia tu rz e ;  K a lk b r e n n e r  za
leca ł  E u ro p ie ,  j eg o  m ech a n izm em  zdum ionó j,  sw e g o  p rze 
w o d n ik a  ręk i ( g u id e -m a in ) ,  na k tó r y m  sam  p ra c o w a ł  
z upo rczyw ośc ią ,  by w ysw obodz ić  pa lce ,  z ró w n a ć  ich s i
łę  różną  z na tu ry .  T e  i tym p o d o b n e  w ysilen ia ,  p o su n ę ły  
m ec h a n iz m  p a lcó w  (m e ty l e  d ło n i ,  bo  to ,  w yjąw szy  o k 
t a w ,  now sza  ju ż  sz tuka) do  os ta tecznośc i ,  ró w n ie  godnó j

go ostatnich czasów kontrapunkcisly, później Salierego; pod ich 
przewodnictwem stał się jed n y m  z najznakomitszych kompozyto
rów, szczególniej na fortepian. Od roku 1820 znany byt w całej 
Europie jako wirtuoz i improwizator.

( 1 ) F ry d e ry k  K a lk b r e n n e r ,  w kom pozycy i  u c z e ń  Ca te la .  W  r. 
1802 j a k o  c h ło p ie c  c z te rn a s to le tn i  d o s ta ł  d w ie  p ie rw sze  n a g r o d y  
K o n s c rw a to ry u m  pary zk ieg o ,  za g r ę  i kom p o zy cy ą  na  fo r tep ian .  
O d  r. 1823 p o d ró ż o w a ł  po E u ro p ie ,  i m im o  rywalizacyi  in n y c h ,  
za p ie rw szego  u w a ż a n y .  W  r. 1834 p o d ró ż o w a ł  po N iem czec h .

(2) Ignacy Moscheles urodzony w Pradze 1794 r.,- prócz Dyoni- 
zego W ebera ,  który był rektorem Konscrw atoryum  pragskiego, 
równie jak  Hum m el uczeń Albrcchtsbergcra  i Salierego. Jako 
fortepianista słynny prawie tyle, co K alkbrenner ,  a w kompozycyi 
wyższy od niego.



podziw ienia  w ep oce  d w ó c h  ko ry feu szó w , jak  dziś b o 
h a te r s k ie  n o w y ch  w ir tu o z ó w  zdobycze . S z tu k a  ó w c z e s 
nych , ja k  i za ich p o p rz e d n ik ó w  C le m c n te g o  i M oza r ta ,  
h o łd o w a ła  n a jw ięc ć j  teg o  ro d z a ju  u tw o r o m ,  w  k tó rych  
się na jlep ić j  o k azać  m o g ła ;  a każdy d o b ie r a ł  sob ie  t r u 
dnośc i ,  m o g ące  u sp o s o b ie n ie  jeg o  m echa n ic zn e  n a jko 
rzystn ie j  w ydać .  By s to p n io w a n ie  tych trudnośc i ,  a raczć j 
ich d u ch a  w y k azać ,  m o żn a  pow icd z ić ć  w  ogó le ,  że  je  
z razu  ku lkow ano  na g a m m a c h  i zw yk łych  a rpedż iach ;  
da lć j p osun ię to  się d o  p a s s a ż ó w  p o d w ó jn y ch ;  K a ik b r c n -  
n e r  n a w e t  pe łn ie jszych  a k o rd ó w  ra d  u ży w ał,  M o s c h c -  
les zadziw ia ł z u c h w a łe m i  skokam i.  W p r o w a d z e n iu  w ię 
kszych n ad  o k ta w ę  in t e rw a l ló w ,  tak  się z razu  o p ie r a n o  
(choc iaż  ich od czasu  do czasu  k o m p o z y to ra  w ie ,  D u sse k  
n a p rz y k ła d  używ ali) ,  że p ić rw s z e  z dz ie ł  F ie ld a  dla nich 
w ła śn ie  n ie  zyskały  w z ię to śc i .— T yle  o s t ro n ie  m ech a n i-  
cznćj; że b y ła  znakom itą ,  to  w idać ; a p o m n ąc  na z a s t o s o 
w a n ie  teg o  w szys tk iego  w  kom pozycyach ,  ł a t w o  o d g a 
dnąć  ich ś w ie tn o ś ć  i b r a w u rę ;  k tóż  ich n ie  p am ię ta?  Z a 
s to so w a n ie  to  j e d n a k  n ie  dz ia ło  się ta k  n ieszczęśl iw ie ,  
jak  dzisiaj; n ie  p rzesadzano  do  te g o  s topn ia ,  by jak  to  dzi
siaj m iejsce najczęśc ić j m ić w a ,  z pod rzęd n e j  g łó w n ą  rzecz 
uczynić: s ta ra n n ie j  w y b ie ra n o  s to so w n ą  p o rę .  A  je ś l i  
w  kom pozycyach  na  publiczne  w ystąp ien ie  o b ra c h o w a -  
n ych ,  h o jną  n ie raz  d ło n ią  p r z y p r a w  narzucano :  to  z d ru -  
gićj s t ro n y  g ru n to w n e  i d łu g ie  n ie raz  s tu d y a ,  pod  su r o -  
w em i z daw n ie jszć j  d a ty  m is t rzam i  w  k o n tr a p u n k c ie  
o d b y w a n e ,  z a m i ło w a n ie  w  innych rodza jach  k om pozycy i 
i u zd o ln ien ie  do  n ich  u czy ły ,  że  b łyszczenie  n ie  j e s t  c e 
lem m uzyk i ,  i ciż sam i w ir tuoz i pozostaw iali  w  innych  
rodza jach  zn ak o m ite  dzie ło . P o  ich fak turze ,  znać  jeszcze  
n a łó g  b łyszczenia ,  w ie lk ą  św ie tn o śc ią  p o m y s łó w  i w ią 



zad e ł  s ię  odznaczający, a le  nie b r a k  i u s t ę p ó w  z se rca  
is to tn ie  w y sn u ty c h ,  a tak  n ie raz  p rz e w a ż n ie  dzie ła  c e c h u -  
jących ,  że im n a d a n o  n azw ę  m uzyki to w arzysk ie j .  N azw a  
la  tak  d o k ła d n a ,  że  znając ó w czesn e  to w a rz y s tw o  (pod 
tym  je d n y m  w yrazem  ro z u m ie m y  i n iem ieck ie  Gesellschaft 
i f r an cu sk ie  salon, ch o ć  miedzy n iem i są różnice),  ducha  
tć j  muzyki od g ad n ąć  i z m uzyki d u ch a  to w a rz y s tw a  w y -  
czytaćby m ożna.

W  c iąg łym  n iem al p o k o ju  E u r o p y  od  k o n g ressu  w ie 
d eńsk iego ,  aż  do r o k u  1 8 3 0  (epoka  w y s tąp ien ia  S z o p e 
na), po u re g u lo w a n iu  s to s u n k ó w  politycznych, w szys tk ie  
s tany  jeły p e łn ą  oddychać  p iersią ;  po d łu g ic h  z a b u rz e 
n iach  w o jn y ,  nas ta ła  u fność  w  n ow y  p o rz ą d e k  rzeczy. 
Pojec ie  s i ły  w ła sn ć j  p rzy p o m n ia ło  się w szystk im  n a r o d o 
w ośc iom , bo  w szy s tk ie  w  d ług ie j  w alk i ko le jach  ch o ć  
zw yciężane  nieraz, i zwycigzkie b y w a ły .  S k ło n i ło  to  d u m ę  
n a ro d o w ą  do p o p ie ran ia  w szys tk iego ,  co w  d o m u  u s i e 
b ie  z acn ćm  znalez iono, by i n a  tern po lu  s t a w ić  czo ło  
ry w a lo m .  S zp e ran ie  w e w ła sn y m  s k a r b c u ,  znalaz ło  t a m  
w iele  o b ceg o :  to  z a d aw n ia łeg o ,  to  n o w e m i  z a n ie s io n eg o  
b u rz a m i;  n a s ta ły  czasy roz leg łych  his to ryczno-oczyszcza-  
ją cych  b a d a ń ,  n o w ą  oz łocone  filozofią. Co one  o d o s o -  
bn ia ły ,  to  łączyły: p rzem ysł,  hande l  i sz tuk i,  o d p o w ia d a 
jące  ogó lnym  p o t r z e b o m  ludzi,  k tó ry ch  d o św ia d c z e n iu  
ro d z in n a  g rzęd a  za ciasną  ju ż  by ła .  P rzyszed ł czas u c z o 
nych i a r t y s tó w ,  d łu g im  p o b y te m  w  c ien iu  zn iec ie rp l i
w ionych , a c ześć  i nag ro d y ,  d o tą d  ludzi w ojny  i po li tyk i 
najw ięcćj spo tyka jące ,  do  nich te r a z  p rzechodzić  zaczęły: 
w szys tko  się n a w e t  łączyło, by im je  na d łu g o  zap ew n ić .  
P ra c e  rolnicze, p rz e m y s ło w e  i h a n d lo w e ,  p o p raw iły  w k r ó t 
ce  n a d w e rę ż o n e  fo r tuny ,  a lbo n o w e  na s i lnych w zn ios ły  
p o d s ta w a c h ;  a b łog iego  s tanu  rzeczy n ie  zdo ła ły  zu k ló -

T om  IV . G rudzień  I8ig, ^



cić ni odzyw ające  się g łosy  a la rm is tó w ,  ni poczynające  
się ju ż  zabiegi n ie l icznych m a lk o n te n tó w .  M ias ta  poczę
ły  k o sz to w ać  d o b re g o  by tu  i p rzy jem nośc i życia, w  k tó 
rych  sz tuk i,  j ak o  m ocno  się do nich p rzy k ład a jące ,  ro z le 
g łe  z a jm ow a ły  miejsce . M łodzież  i s ta rs i ,  z a m ia s t  jak  
daw n ić j  s ta w a ć  p o d  s k r w a w io n e  s z ta n d a ry ,  a lbo  ła m a ć  
so b ie  g ło w ę  nad  po li tyką ,  b iegli raczćj w  u lu b io n o  
sch ad zk i ,  by to  tańcem , to  m u zy k ą ,  u rozm aic ić  je d n o s ta j -  
n o ść  spoko jnych  z a t ru d n ie ń .  S ło d k ie  uczuc ia  m iłośc i,  . 
przyjaźni, z adow o ln ien ia ,  nadzie i,  oc ien ione  lękką  tę s k n o 
ty p o w ło k ą ,  k o ły sa ły  życie, na  k tó r e g o  t le  ró ż o w ć m ,  n i e 
k iedy  ty lko z d a w a ła  się p rz e s u w a ć  c h m u r k a  w s p o m n ie 
n ia ,  raczćj w e s tc h n ie n ie m ,  niż łzam i w y d ę ta ,  i znów  ją  
j a k i ś  p o d m u c h  t ry u m fu  czy rad o śc i  p rzeg an ia ł .

O to  w ą te k ,  z k tó r e g o  muzycy ó w c z e śn i  o b razy  sw e  
tk a l i ;  b y l to  czas na js i ln ie jszego  rozw in ięc ia  s ię  muzyk 
zb io ro w y ch  , od  d u e tu  i t r ia  począwszy. K w i tn ą c y  już. 
i  u znany  , choć  n iezu p e łn ie  jeszcze  p o jm o w an y  B e e th o -  
w e n ,  ca łym  w p ły w e m  p rz e w a ż n e g o  g ie n iu sz u  k ie ru n e k  
te n  p o p ie ra ł .  W ie lu  m u  p o m a g a ło  i tak  sk u te c z n ie  dz ia 
łali,  że do dziś ,  szczcgólnić j w  N iem czech  j e s t  u lub iony : 
lu b o  ju ż  i du ch  tych kom pozycy j ,  w p ły w e m  O n s lo w a  
n ad ew szys tko ,  z m ie n i ł  się jak  i d u c h  czasu .

B e e th o w c n ,  cz łow iek  do  żadnć j n ic  na leżący  szkoły, co 
s ię  dz ie ł  j e g o  późniejszych dotyczy, ko ry feusz  m uzyk i  in- 
s t ru m e n ta ln ć j ,  sam  je d e n  p ra w ie  co raz  g łębszy ,  czyli jak  
m ó w io n o ,  co raz  w iększy scep tyk  i d z iw ak ,  by ł  po n iek ąd  
re p re z e n ta n te m  n ie d o w ie rz a n ia ,  z ja k ić m  ludzie o b y s t rz e j - 
szćm  spojrzen iu ,  a m o że  i pew n y ch  zam ia rach ,  na ró żo w e  
patrzyli czasy, i d la teg o  s ta ł  odosobn iony .  A le  m yś l,  k tó 
r ą  p rz e d s ta w ia ł ,  n ie n a  d łu g o  śm ierc ią  j e g o  ( 1 8 2 7 )  z e r 
w an a  leża ła .



IV.

Uj<ił j ą  S zopen  i w ió d ł  p rzez  sw o je  c z a s y ; im bliższy 
B c e tb o w e n a ,  tern m u  podobnie jszy ,  (chociaż więcej s a 
m ois tny  o d razu  niż t a m t e n ,  w idoczn ie  z I l a jd c n a  i M o 
za r ta  w ypływ ający),  im odleg le jszy  o d  n iego ,  tern o d rę -  
bn ic jszy ,  t ć m  d o k ład n ie j  o b raz  sw ój epok i  w  dzie łach  
sw o ic h  o d d a w a ł .  J ć j  cechą : pokó j w e w n ę t rz n e m i  n u r t o 
w any  b u r z a m i ,  z u c h w a ls tw o  p o m y s łó w  i pow szech n e  
n ak o n iec  sk ru sz e n ie  s ta w id e ł ,  pow śc iąga jących  lu d zkość  
ku  w ie lk iem u  o cean o w i p łynącą . W i ę c  S zo p en  na k r a 
w ędz iach  d w ó c h  e r  s t a n ą w s z y ,  ko łysany  j e d n ą ,  d rug ić j  
z am ę tem  p o r w a n y ,  z o s taw i ł  w  d z ie łach  sw oich  ślady 
o b y d w ó c h ;  a tćj g łęb sze ,  k tó r a  go  d łużó j rozw in ię tym  
w idzia ła .  T a k  zaś da lece  by ł  jć j  w y c h o w a ń c e m ,  że u p a d ł  
z nią razem , n ie  bez  p ro ro czeg o  w  przyszłość  spo jrzen ia .  
P rzy sz ło ść  ta j e d n a k  n ie  m oże być  p rzep o w ied n ią  da l
szych kolei, i n ie  j e s t :  bo  sz tuka  n ie  fak t ,  a le  w ra ż e n ie  
id ące  z n iego  odbija .  P rzy sz ło ść  o w a  j e s t  raczej p rz e d 
s ionk iem  w ieczności ,  w k tó ró j  o p iek u ń cz e  łono  ra d e  tuli 
s ię w szy s tk o ,  co w doczesnośc i  n ie  widzi dla s ieb ie  p o 
ciechy.

N ie p o d o b n a  tu  ro z g ran iczać  k ie r u n k ó w  o k tó ry c h  
m ó w im y ,  jak n ie  m ożna  u jąć  n ik n ą c e g o  c iąg le  cza su ,  
w  tćj samój chw ili  nu rzącego  się w  p rzesz łość  i w  p rzy 
sz ło ść  zag lądającego .  Ż e b y  je d o p a trzyć ,  dosyć  p o ró w n a ć  
p iórw sze  S zo p en a  dz ie ła  ze ś r o d k o w e m i;  m ło dz ieńca ,  ze 
sk o ń czonym  cz ło w ie k iem . W p r a w d z ie  łączy j e  ta sa m a  
in d y w id u a ln o ść  zaw sze  w ie rn a  sob ie ,  p rzec ież  p racą  
czasu k ie ro w a n a ;  i no t<Smto w ła ś n ie  p o leg a  o w a  m o ż 
n o ść ,  o k tóró j wyżej by ła  m ow a , w y d obyc ia  w e w n ę t r z 
ny ch  dzie jów  a rtys ty  z dz ie l  je g o .  J ) q ć h  ludzki dw oją-



k iego  św ia t a  u le g a  w p ły w o m :  z e w n ę t rz n e g o ,  co j e s t  
złożony  ze w sp o m n ie ń ,  p a m ią te k ,  o g ó lnych  i szczegó l
nych  dążnośc i ,  przyjaźni, rodz iny  i w ie lk ie j  rodz iny ,  co 
się lu d e m  zow ie ; d ru g i  ś w ia t  w e w n ę t r z n y ,  za ludn iony  
w ła d z a m i u m y s łu  i se rca ,  ó w  p ić rw szy  r e f l e iy ą  odz iew a .  
W p ł y w  o b u d w u  zm ieszony , da je  in d y w id u a ln o ść  cz ło 
w ieka ,  czułą  na w p ły w  n ieu s tan n y  d w ó c h  tych ś w ia tó w :  
czynu i myśli.  Nie m oże  ona  u c h ro n ić  dz ie ła  sw e g o  od 
t eg o  w p ł y w u ,  ani się sam a  zm ienić ; bo gd y b y  n a w e t  
dz ia łan ie  d w ó c h  wyżćj w sp o m n ia n y c h  ś w ia t ó w ,  n o w y  
k ie r u n e k  p rzy b ra ło :  to  u tw o rz o n e  z n iego  a m o lgam a ,  g o 
to w ą  ju ż  b u d o w ę  o k r y j e , ale form  je j  d a w n y c b  n ie  za
trac i .  Ś lad  daw n ie js zy ch  w p ły w ó w  na  zaw sze  p o zo s ta 
nie, j a k  p o z o s ta n ą  sk u tk i  zam ieszan ia  o rg a n iz m u ,  s p r a w io 
n e  c iężką ,  choć  w y leczoną  ju ż  c h o ro b ą ;  złe  u su n ię te  z o 
s t a ł o ,  a le  dośw iad czen ie  zap isa ło  sw o ję  b y tn o ś ć  i no -  
w em i co raz  k a r ta m i  sw ój dz ienn ik  p o w ię k s z a ją c ,  n a  
n a jp ić rw sze  się og ląda ; z n ich  b o w ie m  u ro s ło .  Z  tćj 
s t ro n y  u w a ż a n e ,  dz ie ła  S zopena  m a ją  j e d n o ś ć ,  z p o s t ę 
pem  czasu w  n ie z m ie rn ą  p rzed z ie rzga jącą  się ro z m a i to ść .

C ie k a w y  j e s t  w id o k ,  j a k  się d u c h  j e g o  w yw ija ł  s to 
p n io w o  zpod w p ły w u  szkó ł ,  n a  k tó ry c h  się j a k o  k o m p o 
z y to r  k sz ta łc i ł .  N iep o d d an y  w y łączn em u  k ie r u n k o w i  
żudnćj z u ś w ię c o n y c h  ów cześn ie  m uzykalnych  w ielkości ,  
d o b ro w o ln ie  w y ra b ia ł  z n ich  w zory  d la  s ieb ie .  Z n a ć  to  
w  p ić rw szych  j e g o  dz ie łach :  to  w fo rm ach  ogó lnych ,  to  
w  u k ład z ie  b u d o w y ,  to  w  fak tu rze  p o m y s łó w .  T u  na leżą  
je g o  k o n c e r ta ,  r o n d a ,  w oryacye ,  fantazya z p ieśn i p o l 
sk ich , polonez z w io loncze l lą  i trio. W  nich j e d n a k  za
ra z e m  w idać  ś m ia ło ś ć  i n o w o ść  p o m y s łó w ,  n ieza leżność  
p r o w a d z e n i a ,  w ie lk o ś ć  w y n a la z k u ,  k tó re  go  odrazu  na  
p ić r w s z ć m  m ie jscu  między  k o m p o zy to ram i p o s taw i ły .



In d y w id u a ln o ś ć  j e g o  zm iesza ła  m ło d z ie ń c z ą  e legancyą  
z tk l iw o śc ią ,  p ieszczotę  z e n e r g i ą ,  pod  n ieb iosa  b ieżącą  
nadz ie ję  ze sm ę lnośc ią ;  a  to  w szystko  z roz rzu tn o śc ią ,  p o 
kazu jącą  o d razu  n ie w y c z e rp a n e  p ra w ie  sk a r b y ,  ledw ie  
n apoczę te .  I  w  is toc ie ,  zam o ż n o ść  je g o  w  myśli t a k  by ła  
n ie z m ie rn ą ,  że p o d o b n o  n ik łby  nic znalazł w licznych j e 
go  dz ie łach  d w a  razy tć j  sam e j;  w yjąw szy  k i lku  p a s s a -  
żó w  w ła s n e g o  p o m y s łu ,  a i to  n ie  bez  p e w n y c h  zm ian  
i r z a d k o  się p o w ta rza jący ch .  W  p ić rw s z y c h to  ju ż  p r a 
cach S z o p e n a  znać  s a m o is tn e g o  w ir tu o za ,  p o tężną  w o lą  
ro z s u w a ją c e g o  sz rank i ,  o k tó r e  się d o tą d  zapędy p o p rz e 
dn ik ó w  je g o  rozb i ja ły .  R o z tw o rzy w szy  d ro g ę  chc iw ym  
sw o b o d y ,  okazaw szy  im sposób ,  ja k  się na n ią  d o s t a ć  
(e t iudy  op. 10), gdy  szaleńcy dulój pobiegli,  o n  j ą ł  leżą 
ce przy  nićj ska rby  ludz iom  p o k azyw ać .  W ą tp l iw o ś c i  
nie u le g a ,  że t e  p ie rw s z e  dzieła  by ły  n ieco  w y p a d k ie m  
ogó lnć j  ów czesnć j  muzycznćj d ą ż n o śc i ;  pod  zn an em i 
i w zię tem i fo rm am i ,  miały m u  o tw o rz y ć  św ią ty n ię ,  w  k tó -  
rć j  się m a g o w ie  fo r tep ia n u  rozs iedli ,  a  n a d to  w p r o w a 
dzić w  ś w ia t  pom ys ły  n o w e ,  ja k b y  za p a szp o r tem  o g ó ln e 
go  przyzw olen ia .  A le  d o k a z a w sz y  sw e g o ,  S zopen  i z tych 
o w ła d n ie ń  fo rm ą  n ie d łu g o  się w y sw o b o d z i ł ,  i t a k  j ą  n o 
w ą  uczynił ,  jak  i o d rę b n a  treść ,  k tó r ą  jć j  p o w ie rz a ł .  
N ie  chcem y  tu  u trzy m y w ać ,  że c a łk o w ic ie  n o w e  w y n a laz ł  
fo rm y ; to  n ie p o d o b n a ,  b o  w szy s tk ie  z j e d n e j  się r o z 
w ija ją ,  a tu p ić rw sza  na  filozofii sz tuk i o p a r ta ,  zaw sze  
j e d y n ą  będzie ,  i w ys ta rczy ,  j a k o  nadzw ycza j e la s tyczna .  
C hcem y  ty l^o  nadm ien ić ,  że  ro z le g ło ś ć  fantazyi S zopena ,  
s ięga jącć j  i jg l e j  i g łęb ie j  niż d o tą d  b y w a ło  u d z ia łem  
k o m p o z y to ró w ,  k tó rzy  sw o ję  w  p e w n e ,  że tak  p o w iem y ,  
p r z e g ró d k i  fo rm u łk am i o p a sa n e  w c iska l i ,  n ie  m o g ła  się 
w  tak ich  k a rb a c h  rozw ijać .  W ig c  j e  S zopen  sk ru szy !  n ie -



d la tego  ( jak  u t rzy m y w a li  n ie ro z u m ie ją c y  jogo  myśli),  
by się okazać o ry g in a ln y m ,  n ie p o s p o l i ty m ;  a le ,  że o ry g i 
na lność  i n ie p o s p o l i to ść  p o m y s łó w  do teg o  go  zm usiło . 
D o sy ć  tu  przy toczyć na  d o w ó d  Larghello w  pa te ty czn y m  
k once rc ie  d ru g im  (op. 2.1), a lbo  andante spianato p rzed  
p o lo n eze m  (op. 2 2 ) .  N a w e t  fo rm ę  szczup łą  m azu ra  S z o 
p e n  z ło te m  myśli w y p e łn ia jąc ,  na fantązyą  zu m ien ia ;  n p .  
w  dzieło 5 8 .  A  dzie je  m u  się j a k  k a ż d e m u ,  co z p e łn o 
ści uczucia p r z e m a w ia ;  im  w ięcć j m ó w i ,  tć m  w ięcćj m a  

-do w ypow iedzen ia :  bo gdz ież  p r z e d m io t  s e rd ecz n y ,  k t ó 
ryby  się d a ł  w ycze rpać?  W  ty m  n a w a le  myśli i w y o b r a 
ż eń ,  jed n o  prze  d ru g ie ,  zm ien ia  się n iek ied y  w  śc iś li
w o ść  z a g a d k o w ą  p ra w ic  (ba l lada  op. 3 8 ,  po lonez  p ie r
w szy op. 2 6 ) ;  ta k im  p o to k ie m  p o tężn y c h  w ali s ię  p o m y 
s łó w ,  że p o w ta rz a n ie m  u p o rc z y w ć m  d o p ić ro  się w cielić  
w  d z ie ło  t r z e b a ,  by jo  pos iąść ,  rozdzie lić ,  by po jedynczo  
o b e jrzaw szy ,  ob jąć  ca łość .  P rzec ież  w  tć m  w z b u rz e n iu  
n ió m a  z a b u rz e n ia :  j e s t  log iczność  u ta jo n a ,  m im o  ś m ia 
łych  w y rzu tn i  ca łych  myśli .  J e s t  g ran ica  n a w e t  uczuc iu ,  
o k tó rć m  w ićm y  z teg o ,  co śm y  posłyszeli ,  że  j e s t  bez  g r a 
nic; kon iec  m a le ry a ln y  raz  być  m us i,  a le  s łu ch acz  poją- 
wszy t r e ś ć ,  d łu g o  j ą  jeszcze  w  tym  sa m y m  d u c h u  p r o 
w adz i .

D u c h  te n  zag lądający  ju ż  i do  p ić rw szych  dzie ł  S z o p e 
n a ,  czaru jących  czystośc ią  p o g lą d u  na św ia t  Boży, a p r z e 
n ika jących  przec ież  tu  i o w d z ie  ża łośc i  g ło s e m ,  z a m ie 
nia się s to p n io w o  w  coraz  g łęb sze  sz p e ra n ie ,  i zdobyczą  
j e g o  b o g a ty ,  p rzechodz i p rzez  w szys tk ie  odc ien ia  boleśc i: 
o d  sm ę tn o śc i  d o  rozpaczy , trap iące j  się z a sce tyczną  ro z 
koszą p oku tn ika .  Czy to  d o św ia d c z e n ie ,  czy rozdz ia ł  z r o 
dziną i s a m o tn o ść  w ś r ó d  z g i e ł k u ,  czyto. c ie rp ie n ia



niszczącego sig o r g a n iz m u ,  a m o ż e  to  w sz y s tk o  razem ; 
d o ść ,  że  z d z ie ł  S zo p en a  w idać s to p n io w e  od łączan ie  
s ię  od  ś w i a t a ,  zam y k a n ie  się w  sob ie  sam y m . D o b r o 
w o ln e  lub  p rz y m u sz o n e  w y rz e c z e n ie  się j e d n e g o ,  m u 
s ia ło  d ru g i  ś w ia t  r o z s z e rz y ć ;  czyn w m yśl się p rz e -  
d z ie rz g a ł ,  id ea ły  n ie p o d o b n e  do u rzeczyw is tn ien ia  w  fan- 
tazyą  p rze sz ły ,  d r a m a t  w  liryzm , k tó ry  t łu m a c z ą c  się 
na  p e łn y m  z a so b ó w  in s t ru m e n c ie  , p o m n ożonych  w yna
lazkiem S zopena ,  r o z p ie r a ł  się co raz  potężnićj.  Z tąd  
w tó ru j ą c e  z razu  c h ó r e m  a k k o rd a ,  rozw iązu ją  się n a  sa- 
m o is tn ć in  życ iem  d r g a j ą c e  g ło sy  (np. m a z u r  3ci op. 5 0 ,  
albo d ru g ie  n o k tu r n u  op. 5 5 ) ;  j a k  ó w  r o b a k ,  co w  k a 
w a łk i  pocię ty ,  s i łą  bo le śc i  k a ż d e m u  o so b n e g o  d o s ta rcza  
życia. Z tą d  ta g w a ł to w n o ś ć  p o lo tu ,  o d rzuca jąca  w szystko ,  
co g łó w n e m u  czynn ikow i d ź w ię k u  (m elodyi)  na  za w a 
dzie  stoi (un isono w  finale so n a ty  op . 3 5 ) ;  z tąd  o w a  m i-  
s tyczność  po ty lu  k a r t a c h  rozs iana ;  z tąd  c l im u rn o ść  b ło 
g ich  o b ra z ó w ;  z tąd  w y k w in tn y  id e a ł  p ieśni m ac ie rzy ń -  
skićj (B e rccu se  (K o łysanka)?  op. 5 7 ) ,  a lbo  m arzen ie ,  m o 
że w s p o m n ie n ie  o rozkoszach  g o n d o l i  (B a rk a ro la  op. 
6 0 ) .  S am  a u to r  m u s ia ł  d o s t rz e g a ć  teg o  du ch a  sw ych  
tw o ró w ;  naznaczyw szy  n ie k tó r e  ty lko  fo rm ę  w sk azu jący m  
w y ra z e m ,  np . r o n d o ,  k o n c e r t ;  m ieszcząc  w  innych i lu r -  
m ę  i t r e ś ć ,  np .  m azu r ,  B o lero :  w iększą  ich liczbę c h a ra 
k te ry s tycznym  o b d a rz y ł  n a z w a n ie m ,  ja k  N o k tu rn o ,  B a l
lada ,  S cherzo ,  B a rk a ro la .

B eflexyjny c h a r a k t e r  S z o p e n a ,  w cześn ie  ro z w in ą ć  
w  nim m u s ia ł  i ro zw in ą ł  is to tn ie  sk ło n n o ść  do  s z u k a 
n ia  p o u fn eg o  tow arzysza  w  fo r tep ian ie .  Z a ró d  ro zb ra tu  
d w ó c h  św ia tó w :  czynu i myśli, ta k  n iezm ie rn ie  późnićj 
rozw in ię ty ,  już  w cześn ie  n im  k ie r o w a ł ;  i ta to  n ie łą -



czność  j e s t  p o w o d e m ,  że się n ie  jgl k o m p o zy c j i  w o k a ln ć j ,  
k tó r a  zm usza  f a n ta z ją  do  p o d d an ia  się w o li  cu dzego  
n a tc h n ie n ia ,  chociaż  te g o  w począ tkach  s w e g o  z a w o d u  
k o m p o zy to rsk ieg o ,  p ró b o w a ł .  Są  jeszcze  miedzy  nuroi, 
w  pos iad an iu  up rzy w ile jo w an y ch  o sób ,  je g o  p iosnki n a j -  
więcój do  s łó w  W i tw ic k ie g o ;  a u to r  śn ać  n iew ie le  je  
c e n i ł ,  d o m ag a jąc  się u  rodz iny ,  skazan ia  ich na z a p o m n ie 
n ie .  M nićj je szcze  m ó g ł  się z a jm o w a ć  kom pozycyą  d r a 
m a ty czn ą ,  b o  prócz w s p o m n ia n ć j  ju ż  n iedogodnośc i  
t e x t u ,  d r a m a t  rozw iesza  uczucia  na szkielecie  is to tnego  
życia, j ak b y  n a  w y s taw ę ,  i zależy od  w ie lu  in d y w id u a ln o 
ści tak  w s tw o r z e n iu ,  jak  w  w y k o n an iu ;  zby t to  c iężka 
s o l id a rn o ść  dla zam yk a jąceg o  się  w  sob ie  Szopena ,  P e ł 
na  o tu c h y  m ło d o ść ,  choć  do  użycia o rk ie s t r y  d a ła  m u 
o d w a g ę ;  późnićj le d w ie  j e d n ę  w iolonczelę  o e leg icznym  
d źw ięk u  p rzyzw ać  do pom ocy  raczył .  F o r t e p i a n  u k o c h a ł  
ja k o  n a rzędz ie  p e łne  p o w a b ó w  i po ję tnośc i ,  k tó re  tyle 
m u  dosta rczy ło  rozkoszy, że je  po d n ió s ł  do  sw ó j w ielko
śc i ,  k tó r e  w  u ś w ię c o n y c h  g o d z in ac h  pozw ala  o b e jś ć  się 
bez ludzi. N icb a rd zo  tćż  r a d  im g ry w a ł ,  w ten czas  w y 
jąw szy ,  gdy  szczególnćm  u sp o s o b ie n ie m  z n im  się zrośli;  
co je d n a k  n ie  częs to  m o g ło  m ićć m iejsce  i raczćj p rzy 
w o ły w a ł  duchy ,  n iezb a d an y  ś w ia t  za ludn ia jące .  W  ich 
to  to w a rz y s tw ie ,  co raz  g łębszy ,  coraz ode rw auszy ,  u p o 
d o b a ł  sobie; i na ś w ie c ie  jeszcze , coraz  go  częścićj i na 
d lużć j  opuszcza ł .  A  p rzec ież  ta m te n  d ru g i  ś w ia t  n ie  
d a ł  m u  an i je d n ć j  chw ili  p raw d z iw ó j w e s o ł o ś c i , ani 
j e d n e g o  b ły sku  d o w c ip u ,  ani je d n e g o  rysu  h u m o r y s ty 
cznego; a raczćj z iem skość  tego  w szystk iego  u s z l a c h e t 
n iw szy  c i e r p i e n i e m , p o d n ió s ł  je  do id e a łu ,  zg o d n eg o  
z indy w id u a ln o śc ią  a r ty s ty .  W e s o ł o ś ć  u n iego  j e s t  p ie 
n iem  n ad  g w iazd y  u la tu jącćm , m yś lą  m a t k i ,  z m o d l i tw ą



i nadzie ją  nad k o leb k ą  dziecięcia pochylonej ; ja k im ś  try 
um fem  z c ierpienia  w y ro s ły m ;  n iek iedy  je s t t o  u śm ie c h  
melancholi i :  w e s o ło ś ć  to  n ic  n iem ająca  w sp ó ln eg o  z h u -  
cznem  naszego  św ia ta  życiem; T a k ą  między innem i 
tc h n ą  polonezy i m azury  n ie k tó re .  D o w c ip  zm ien ił  się 
w  ja s n o w id z e n ie ,  rozpozna jące  w pływ y  św ia ta  d u c h o w e 
g o ,  k tó rym  się tak  rad  p o d d a w a ł ; s tw o rz y ł  on  n ie k tó r e  
n o k tu r n a  i ba llady . A  h u m o r ,  o w a  cecha  ducha  p o s t rze 
ga jącego ,  tak  m ocn o  ro z w in ię te g o  u  S z o p e n a ,  n ie  p rze 
szed ł w  sa tyrę ,  iron ią  lub  sa rkazm : b o  to  są p ra k ty 
czne  p o dn ieconego  h u m o r u  w ypadk i .  U  n iego ,  sk azu 
jące g o  się d o b ro w o ln ie  n a  rozdz ie ra jące  c ie rp ien ia ,  n ie -  
łącznośc i  tego  za czem  w zdycha ł,  i tego  co m u  się 
w  podziale  do s ta ło ,  zm ien ił  się w  k r w a w e  szy d e rs tw o ,  
u r ą g a n ie  ze św ia ta ,  ro jem  c ie rp ień  za ludn ionego ;  i u r o 
sły S c h e rz a ,  nazw a ty lko  dla b ra k u  innćj użyta  (bo i so 
na ty  m ają  p o d o b n e  rysy). J e s t to  w a lk a  d w ó c h  p ie r w ia 
s tk ó w ,  d w ó ch  sił sprzecznych ,  n iem ogących  się p o k o n ać ,  
a le  rozdziera jących k ażd e  se rce ,  do  w iru  ich w alk i w c ią 
gn ię te .  R ysy t e g o  rodza ju  zby t są w idoczne  w  dz ie łach  
Szopena  i podn ies ione  do  tóm  w iększć j  po tęg i ,  że n ie 
k iedy tuż  przy ry sach  anielskió j łag o d n o śc i ,  m łodzier iczćj  
czułości i p ieszczoty , le ż ą ,  by j e  tu  pa lcem  w y tykać .  
O n e to  coraz  gęśc ić j  cechu ją  je g o  kom pozycye , szczegól
n e j  p rz e d o s ta tn ie ,  i uczą, że c h a ra k t e r  ich ogólny  w  w y 
o b r a ż e n iu :—  w a lk a ,  leży.

Z asada  u m n ic tw a  na m iejsce  d aw n ie jszych  dziś się 
rozpośc ie ra jąca :  sz tuka  dla życia i p rzez  życie , tć m  ro z 
pa trz e n ie m  się w  dz ie łach  S zopena ,  w ie le  poparc ia  zna j
duje .  Z  p o w o d u  n ie łącznośc i d w ó c h  ś w ia tó w :  r z e c z y 
w is teg o ,  w  k tó rym  je s t  życie, i f ikcyjnego, d o  k tó re g o  nas

Tom IV. Grudiień 1849.



w ielk i a r tys ta  p row adzi ,  zda je  się, że  z a s to so w a n ie  ow ć j  
zasady miejsca m ieć  nie m o ż e ;  sp rzeczność  to  je d n a k  
p o zo rna  ty lko . S zopen  w  s w ć m  w idzen iu  ortys tycznćm  
by ł  pod  w p ły w e m  św ia ta  zw ycza jnego ,  j a k o  c ia łem  do 
n ieg o  p rzyku ty ;  i ja k ie k o lw ie k  tw o rz y ł  sob ie  id ea ły ,  
n ie  m ó g ł  w s tę p u ją c  w ich  k ra in ę ,  no jć j  p ro g u  in d y w i
dua lnośc i  sw o jć j  zos taw ić .  Ś w ia t  to  is to tn y  w y m a rz o n e 
m u  d o d a je  ż y w io łu :  d ru g i  j e s t  p ić rw s z e g o  o d b ic iem . 
P ły w a ją c e  w  e te r z e  p o n ad  g ło w a m i  n a sz e m i j a s n e  k r ę 
g i ,  i w  cięższym żyw io le  bliżćj j i a s  ro z w ie s z o n e  c h m u 
ry , u to n ą  o b razem  w  p rzepaśc i  w o d n e g o  zw ie rc iad ła ,  
gdy  w  n ie  spo jrzym y, m nić j  tam  m oże  św ie tn ie  iskrzyć 
b ę d ą ,  c h m u ry  m oże  posępnie jsze  się w ydadzą ,  a zależeć 
to  b ędz ie  a lbo od dno tego  z w ie rc iad ła ,  a lbo  o d  a tom ów  
w  n ićm  ro z tw orzo nych :  dosyć, że ob raz  t a k ,  a nie inaczćj 
się ob jaw ia .  W s z a k ż e  id e a ł  nie j e s t  oczyszczeniem  rz e 
czyw is tośc i z te g o ,  co  nas razi:  n ie  m a  być k ła m s tw e m ,  
p o d o b ie ń s tw e m  tylko ; ale  oczyszczeniem  z o s łon  fałszu, 
p r a w d ą  ja s n ą ,  ja k b y  do  po tęg i podn ies ioną .  T ak ie  tćż  
id e a ln e  życie w idzim y w  dz ie łach  S z o p e n a ;  w zory  zn a j
du jem y  w rzcczy w is tćm , na j e g o  p o w ie rzchn i ,  tuż  przy 
nos. Cywilizacya, czyli to , co tak  z w ie m y ,  w szys tko  s to 
pn io w o  p o d n o s i  a rnczój p rz e m ie n ia .  J ć j  to  s p r a w ą  n ie 
s łychane  ju ż  rzeczy ludzie  po rob i l i :  zbadal i z iem ię  
i w n ieb o  zajrzeli; związali p o w ie t r z e  i o gn iem  w ład a ją ;  
sp lo n d ro w a l i  w ó d  g łęb in y ,  a n a w e t  p ro m ien ie  s ło ń ca  
w ażyć um ieją! A  cóż na  t ć m  zyskali dla se rca ,  dla by tu  
naw e t? .  M ędrzec  m ó w i:  znać s a m e g o  sieb ie ,  to  n a jw ię 
ksza m ąd ro ść ;  a w ię c  ludzkość  n iezm ie rn ie  w  m ądrośc i  
postąp i ła .  J u ż  co raz  jnśn ić j  nędzę sw o ję  w idzi; co raz  jć j  
ok ropn ie jsza  p rzepaść .  T o  j e s t  rzeczyw is to ść !  a jć j  ideał



w S zopena  d z ie ł a c h ,  k tó r e m i  p o d o b n o  w ięcej uczynił  
p rzys ług i ludzkośc i  (b y le  je  tylko nauczyła  się ro z u -  
m ićć),  niż k ru szące  ch w ie ją ce  się za k ażdćm  u d e rzen iem  
m ło tk a  prak tyk i,  t e o r y e  f i lan tropów . G dybyśm y  kocha li  
b liźn iego  jak s ieb ie ,  nie by łoby  tak  źle na  św iecie ;  w ięc  
ludzie  bez se rca ,  idźcie do dz ie ł  w ie lk ie g o  a r tys ty  po j e 
d ne  k ro p lę  miłości, on w am  pokaże  co to  c ierpienie ,  c a 
to  rozpacz ; w ła sn y m  nauczy je j  w a s  p rzy k ład e m . Idźcie  
i pa trzc ie  na  to , czego nie  znacie; poznaw szy ,  cudzą  r o z :, 
bo le jec ie  rozpaczą  i pokochac ie  g ic n iu s z ,  k tó ry  w asze  
s e rca  usz lache tn i .  W sz y s c y  cierp iący  już  go  kochają  ja k  
b r a t u !

T u  j e s t  ta jem n ica  te g o  u b ó s tw ia n ia  n iem a l  a r tys ty  
p rzez  ty ch ,  k tórzy  go  pojęli choć  nie znali: bo tu  d o w ó d  
te j do b ro c i  s e rca  i w y lan ia ,  o k tó rych  się n ie  m o g ą  na -  
ro z p o w ia d a ć  ci, co go zblizka widzieli. Z a is te !  cz łow iek  
tw o rzy  na obraz  i p o d o b ie ń s tw o  sw o je .  T u  także  n a j 
is to tn iejsza zdobycz m uzyki za S zopena sp r a w ą .  T a k  g łę 
b o k o  w  uczuc ia  n ik t  je szcze  z m u z y k ó w  przed  n im  n ie  
zab rn ą ł :  j ak b y  n ie  chcia ł p o zbaw ić  się u łu d n y ch  rzeczy 
w is to śc i  rozkoszy , jak b y  n ie  śm ia ł  po d n ieść  s ro m o ty  
i zgrozy rozes łanć j  po św iec ie ,  po k tó ry c h ,  j a k  po m ięk 
k im  s tą p a m y  kob ie rcu .  S z o p e n  go  w zru szy ł  i pok aza ł ,  
że ze żmij jad o w ity ch  u tkany ; o d d a ł  się im  n a  p a s tw ę ,  
by przes trzedz  ludzkość .  W ię c  o d k u p ie n ie ,  k tó r e  ju ż  n a m  
raz  re l ig ia  p rzyn io s ła ,  p o p rzćć  należy o d k u p ie n ie m  p rzez  
sz tukę?  ^  ; c. , 1 i

J u ż  B e e th o w c n  w  sw y m  F id e l io  do jrza ł  by ł  tę  sam ą  
d r o g ę ,  i za szed ł  nią n ad  p rzepaść  o d e rw a n e g o  n ieszczę
ścia; ale go  się u ląk ł  i n ie  p o szed ł  w ięcćj jo  zak linać .  
Z o s ta ł  w ięc  s a m o tn y ,  n ieh is to ryczny  pod  tym  w z g lę d e m  
i n iezrozum iany ;  p rzyku ł  się do  d r a m a tu ,  k tó ry  jak o  Tze*



czyw is lość  na  s cen ę  p rz e n ie s io n a ,  n ie  zdo ła ł  go  w yja
śn ić ,  a sam  a u to r  nie m ia ł  ju ż  w id ać  sposobnośc i  k o m -  
m e n ta rz a  sw ć j  myśli zos taw ić .  C zysty , liryzm S zopena  
ro z ś w ie c i ł  p o p rz e d n ik a  pom ysły ,  i do  h is to ry i u m y s ło 
w ych  s k r ę tó w  je  p rz y m o c o w a ł ;  a p o k re w ie ń s tw e m  du 
cha  z n im  spo jony  i dos ta teczn ie  ro zw in ię ty ,  i sam  już  
w  h is to ryczność  idei w s tą p i ł .  N ie  w idzim y jeszcze , ko- 
m u b y  to  p o s ła n n ic tw o  po n im  się d o s ta ło .  O w ia n i  d u 
ch em  czasu , podżegn ięc i  j e g o  p rzy k ład em , liczni muzycy 
ch w y ta ją  za czarodz ie jską  laskę , a le  się k ruszy  w  d ło n i ,  
z iem sk ich  zab ie g ó w  b ło t e m  ska lanć j.  Ich  g ło s  j e s t  p rze
d rz e ź n ia n ie m  ję k u ,  p rz e w ro te m  b o leśc i ,  c h o ro b l iw ć m  
tchn ien iem  uczucia  z a h u k a n e g o  przez c ia ło  i s i lącego się 
na  odzyskan ie  p r a w  sw o ich .  N ie  im  to być pro rokam i!

U to n ą ć b y  n ie m a l  t r z e b a  w  n a t ło k u  spos trzeżeń ,  z p rz y 
g lądan ia  s ię  dz ie łom  S zo p en a  p łynących ,  popie ra jących  
się w za jem n ie ,  i na  ogó lny  sk łada jących  się pogląd! K il
ka tylko ry s ó w  rzuc i l iśm y  t u t a j ; n a  w yszczeg ó ln ien ie  
i d o w ie d z e n ie  w s z y s tk ic h , gdyby  j e  obliczyć p o d o b n ć m  
b y ł o ,  księga by n ie  s tarczy ła .  W s k a z a w s z y  n ie k tó re ,  
k tó rych  ź ró d ło  w sk azać  się d a ło ,  pom ijam y d o w o d zen ie .  
N ie d e te rm in o w a n y  język  m uzyki i fantazya osob is ta  ka
żdego  z g łęb ić j  z apa tru jących  się, są  ku  te m u  przeszkodą ; 
u ła tw ie n ie m  b ęd ą  w szystk im , ćo z w ia rą  do  użycia a rcy 
dz ie ł  p rzys tąp ić  zechcą . W i a r a  do  rozpa trzen ia  się w  ka- 
żdórn dziele sz tuk i tak  kon ieczno ,  na jkon ieczn ie jszą  j e s t  
w  m uzyce ,  z p o w o d u  n ieopisanój jó j  g łęb o k o śc i ,  r o m a n -  
tyczności w ro d z o n ć j ,  jeś l i  tak  się godzi pow iedz ićć ;  ta je 
mniczości n ieo d s ło n ię tć j  tę p e m u  zw ykłć j  p rak ty k i  w e j -



rżeniu . K o m u  w ia ra  j e s t  o b c ą , te n  nie m a myśli zdo l-  
nój z s tąp ić  p o d  w a r s tw y  z w y k łe g o  w id zen ia  r z e c z y ,  ni 
s e rca  w y k sz ta łco n eg o  na ro z p a t ry w a n iu  się w  c ie r p ie 
n iach  s e rca ;  n ie  po jm ie  S zo p en a  t a m  w ła ś n i e ,  g dz ie  n a j 
wyższy.

J e ś l i  pogląd  ogólny na  dz ie ła  naszego  ro d a k a  licznych 
d o s ta rcza  p o m y s łó w ;  n ie  mniój i c h ,  a do tyka ln ie jszych  
n ieco  nas t ręcza  p rzyg lądan ie  się ro d z a jo m ,  p o w ied zm y  
tra fn ić j ,  fo rm o m  w  k tó ry ch  się rozw ija ł .  N ajw ięcó j je s t  
tych , k tó r e  są  pieśni k r c w ie ń s tw e m ,  jak  z tanecznych  
w z ię te  formy: m a z u ra ,  w alca ,  po loneza ,  k rak o w iak a ,  t a -  
r a n t e l i ,  b o l e r a ;  tu  tćż  należą e t iu d y ,  p re lu d y e ,  im p ro -  
w izacye  (impromplu), n o k tu rn a .  Z a s ta n a w ia n ie  się n a d  
n iem i po jedynczo ,  okazu je ,  j a k  p rzeras ta ły  d r o b n e  sw eg o  
typu  ro z m ia ry ;  ry tm y  np. b o l e r a ,  k r a k o w ia k a  tan e c z n e  
i og ran iczone ,  zm ien ia ły  się w  fan tazye  m nió j więcój 
szeroko  ro z w ie d z io n e .  W id z im y  to  najlepiój na ro d z in 
ny m  m a z u rz e ;  czóm się  s ta ł ,  n iech  p o w ić  k to  um ić .  D o  
w y p e łn ie n ia  rozleglejszój fo rm y z razu  w ez w a n y  (R ondo  
ó la m a z u r  op .  5 ) ,  w  n as tęp u jącó m  zaraz  dziele ( 1 ), 
i o d tąd  b a rd zo  często  n a  w ła s n ą  rę k ę  w y s tę p u ją c ,  j e s t  
zaw sze  z du ch a  p o e m a te m  p r a w ie ;  a ta k  t r e śc iw y  i roz 
m ai ty ,  ż e n a  sam ych  m a z u r ó w  S zo p e n o w sk ic h  o p isan ie ,  
g ru b ć j  książki po trzcb ab y  było . W  tych fo rm ach  tan e -  
czno -rodz innych  najczęstsze  rysy  ja sn eg o  w ese la ,  a h u -

(1) Przypuszczamy, żc Szopen w m iarę  tworzenia i wykończa
nia dzieł, wydawcom’ jc  przesyłał; choć wiemy, że od tego być 
mogły i były istotnie wyjątki. Tak np. koncer t  2gi dopiero później 
jako dzieło 21 wydany, przed pierwszym jeszcze (op. 11) był za
częty, ale nieskończony. Ztąd nieraz pochodzić może, że przeglą- 
dająo dzieła jak je  liczba kolejna oznacza, chwiejemy się w m n ie 
maniu, jak ie  o stopniowej przemianie  ich ducha  wyrabiamy w so 
bie. Innych powodów przypuszczalnych tego pomieszania cech 
pic  wymieniamy; każdy na  Iiie trafi.



m orys tycznych  is to tn ie ,  ty lko  w  n iek tó ry ch  po d o b n o  m a
z u ra c h  s zu k ać  należy. M am y ż  tu  je s zcze  p o w ie d z ie ć ,  
czóm nas i ś w ia t  czaru ją?  G dy b y śm y  w iedz ie l i  j a k ie m i  
to  uczynić w y r a z a m i ,  n ie  rad z ib y śm y  ty m  sp o s o b e m  
u jm o w a l i  innym  rodza jom . U s iłu jąc  cecby  n iek tó rych  
o d s ło n ić ,  czynim y to d la teg o ,  by s ię  pop isać  przed  b r a 
cią  w ie lk o śc ią  b ra ta :  bo  p łacząc  po s t ra c ie  u k o c h a n e g o ,  
n ie p o d o b n a  zap rzeć  w  sob ie  pojęc ia  o t ć m ,  co go  u k o 
c h an y m  czyniło .

P rc lu d y e  S zo p en a  (op. 2 8 )  jc s t to  g a r ś ć  m yś l i ,  z k tó 
ry ch  n ie k tó ry m  b r a k  ro z w in ię c ia ,  by s a m o is tn ą  s t a n o 
w iły  c a ło ść  (np. N r .  2 ,  7 ,  2 0 ) ;  inne  zbliżają się do  s a -  
m odzie lnć j  pieśni (jak n r .  1 5 ) ,  t e  są  rap s o d y ą  ( 1 8 ,  2 2 ) ,  
te  e t iu d ą  (3 ,  5 )  czasem  roz leg le jszą  ( 1 9 ,  2 4 ) ,  to  zn ó w  
t r e n e m  (6), a  w szys tk ie  b ez  w y ją tk u  nie są  t ć m ,  czóm 
p re lu d y a  zw ycza jne ,  to j c s t  w s tę p e m ,  p rz y g o to w a n ie m  
s łu c h a c z a  do  teg o ,  co m a  nas tąp ić .  W  p re ludyach  S zo 
p e n a  j e s t  zby t  w ie le  znaczen ia ,  bo  ono  w  n a tu rze  myśli 
j e g o  leży; t r e ś ć  ta m  zby t  g łę b o k a  i c h a r a k t e r  choć n ie -  
ro zw in ię ly ,  z b y t  silnie nas podb ija ,  byśm y  od  n iego  bez 
żalu ode jść  m og l i ,  p rze jść  o b o ję tn ie  pod  rozkazy  in n e g o  
d u cha .  T y lk o  n ie w y k o ń czen ie  a r ty s ty cz n e  ja k im ś  s m u t 
k iem  nas p rz e jm u je :  je s t t o  tę s k n o ta  za o k rą g ło śc ią  fo r 
m y ,  roz leg ło śc ią  jć j  n a w e t  s to so w n ie js zą  do  w ie lkośc i 
p o m y s łó w .

T ę  s a m ą  ro z m a i to ść  c h a r a k t e r u  m a ją  S zopena e t iu d y ,  
a do  w ie lu  zas to sow ać  ł a t w o  ró żn e  nazw y p ieśn i,  k t ó r e 
śm y  przy p re lu d y ach  w ym ienil i ;  np . do N r .  11  op. 1 0 ,  
a lb o  do  7  op. 2 5 .  U d e rz a ją c e  j e s t  p o d o b ie ń s tw o  n ie 
k tó ry c h  e t iu d  w ykończonych ,  z p o m y s ła m i  w  p re lu d y a c h  
rzu co n cm i;  tak  np. p re lu d y e  N r .  I i 8  w idoczn ie  są po 
k r e w n e  e tiudz ie  3  op. 2 5 .



W  n o k tu rn ie ,  z daw nie jszych  k o m p o z y to ró w  u p o d o b a ł  
sob ie  F ie ld  na jw ięce j ,  i n ie jed n ą  rozkoszni} chw ilą  m i ło 
ś n ik ó w  m uzyki o bdarzy ł .  G dy się pokaza ły  n o k tu r n a  
S zo p e n a ,  k rzy kn ię to ,  że z F ie ld a  b ierze ;  u t r z y m y w a n o  n a 
w e t ,  z a p e w n e  n ą  mocy  n ie jak iego  p o d o b ie ń s tw a  i są 
s ied z tw a  P o lsk i  z R ossyą  gdzie  F i e l d  m ieszka ł ,  że by ł  
u czn ie m  je g o  (U n iw e rsa l -L e x ic o n  d e r  T o n k u n s t  v. Sch il-  
ling, pod  nazw isk iem :  Chopin);  a m ie rn o ść  i zazdrość  
idące w  ś la d  za m ło d y m  a s k ro m n y m  g ien iu szem , ś m ia 
ła  w y razem  lek ce w aże n ia  naznaczyć to  (I rys .  B erlin ) ,  co 
z d ro b n ie jszych  form  m uzycznych  w cześn ie  S z o p e n o w i 
u lu b io n y c h ,  śc iś l iw ie ,  m a łą  liczbą ry só w  najlepiej o d s ł a 
nia ło  ducha  j e g o  poezyi,  z innych fo rm  później d o p ić ro  
z u p e łn ie  e m a n c y p o w a n c g o .  P o ró w n a w s z y  n o k tu rn a  
F ie ld a  z S z o p e n o w sk ie m i ,  w idzim y ta m  n ie  wyższość j e 
d n e g o  n ad  d ru g im ,  a le  o ddz ie lne  dążnośc i :  lubo  z a p rze 
czyć n ic  m o ż n a ,  że n ie k tó re  z p ie rw szych  n o k tu r n ó w  
S zop en a ,  zbliżają się m ocno  d u c h e m  do p łodów  t a m t e 
g o ;  nie bez różnicy  przecież , idące j za w ła ś c iw ą  S zope
n o w i  g łę b o k o ś c ią  i w ła śc iw szem i m u je szcze  o m a m ia ją 
cemu z w r o ta m i ,  k tó rych  c u d o w n o ś ć  j e d n y m  d o sad n y m  
ry sem , od k ry w a  g łę b o k o ś ć  uczucia po k tó r ć m  się śl izga. 
A le  o g ó ł  n o k tu r n ó w  S zo p en a  n ie  m o że  być ró w n a n y  
z F ie ld o w s k ie m i ,  co d o  liczby i d u ch a .  G dyby  m ożna  
w yrazam i ok re ś l ić  t r e ś ć  m u zyczną ,  pow iedz ie l ibyśm y ,  że 
n o k tu r n u  F ie ld a  w  ogó le  j e s t t o  o b raz  cichy, s łodki,  ł a 
g o d n y ,  rozm yślan ie  spok o jn e ,  k iedy  niek iedy  ty lko  b ły 
sk aw icą  fantastyczności z a k łó c o n e ,  p r a w ie  bez żalu przy
g a s łe .  N azw a  s e r e n a d y  n o k tu r n o m  n iek iedy  d a w a n a ,  
p ieśn iom  tym  F ie ld a  b a rd z o  przysto i.  S zopena  zaś n o 
k tu r n a  w  większćj części to  o b ra z  o tle c iem nem ; ta je 
mniczo z jaw ia ją  się i zn ika ją  zeń duchy ,  n o cą  na  uśp ioną



ziemie sp ływ ające .  R o zs tro jona  fantazya w  n iepoję tych  
z w ro tach ,  p row adzi nas  ja k b y  w e  śnie  od p rz ed m io tu  do 
p rz e d m io tu ,  od  myśli do myśli.  A jak  w e  śn ie  u legam y  
n iepo ję te j  no m  na j a w ie  sile, k tó r a  w iążąc  n igdy  się n ie 
w iążące ,  okazu je  w z a je m n e  sp lą tan ie  w s z e c h rz e c z y : tak  
p o rw a n i  m a rz e n ie m  S zo p e n a ,  m im o  o p o ru  czuw ających  
z m y s łó w ,  idz iem y z n im  po p rzepaśc iach  i w y ż y n a c h ;  
p o d d an i  m ag ic z n e m u  w p ły w o w i ,  ro z u m ie m y  log ikę  u czu 
c ia ,  ro zu m iem y  fantastyczriośd w rzeczyw is tość  z a m ie 
n io n ą .  P o  p rz e b rz m ie n iu  czo row nych  d ź w ię k ó w  m a rz y 
m y  jeszcze  w  tym  sam ym  k ie r u n k u ,  i z t r u d n o śc ią  w y 
dz ie ra jąc  się św ia ta  ta jem n iczeg o  w ład zy ,  k tó rć j  nos 
p oe ta  p o d d a ł ,  py tam y się zbudzeni ,  sen l i- to  czy p raw d a?  
W  k ró tk ić j  fo rm ie  b o g a c tw o  n i e z m ie r n e ;  z każdego  
dźw ięku  ro je  innych  p ow sta ją ,  ja k  z ro zp ry śn ię tć j  krop li  
tu m a n  a to m ó w .  J e s t  tom  c a ło ś ć ,  choć  n ie w y p o w ie d z ia 
na; a gdy dźw ięk i p o s łu sz n e  z iem sk im  m a te ry i  p r a w o m  
u s ta ć  m u s i a ł y ,  zam ę t n ie sk o ń czo n o śc i  nas o w ła d n ie ,  
i  w  oczek iw an iu  zaw iesza.

K a ż d e  n iem al dz ie ło  S zopena  ten  sam  w p ły w  na nas 
w y w ie ra ,  a lbo  podobny  t e m u ;  szczególniej d la tego ,  że się 
w y ła m a ć  zpod  n iego  n ie  m o żn a ;  uw ierzyć  trz eb a  je g o  
d o w o d o m ,  p o d d a ć  się im przynojinnić j,  m im o  p o s ta n o 
w ien ia  o p o ru .  W  tym  o p o rze ,  s t aw ia ją  s łuchacza  n ie k tó 
r e  miejsca  w  je g o  dzie łach , n a jm o cn ić j  ballady. W e ź m y  
np . p ić rw szą  lepszą ,  dz ie ło  3 8 ,  j e d n o  z tych, k tó re m i  
S z o p e n  no jg łęb ić j  w  ta jem n iczość  w kroczy ł .  Pyszna  to  
legenda  1 n ic  ja k  nasze n a r o d o w e  g ien iuszem  M ic k ie w i
cza z u s t  lu d u  w y ję te ,  ł a g o d n e ,  ig ra jące ;  ale g ro ź n a  
i p rzem o żn ie  nac iska jąca ,  j a k b y  fa tum  n ieodb i tc .  R y s  to  
ch a rak te ry s tyczny  ballad  n iem ieck ich ,  u  B u r g e r a  n a p rz y -  
k ł a d ;  z a b y te k  tw a r d e g o  feuda l izm u  u nas n ieznanego



p r a w i e ,  z ab o bonnośc i  z c h a ra k te ru  g e rm a ń s k ie g o  z r o 
dzonej. J e s t  tam  konieczność  p rzew idz iana ,  a n ie u n ik n io 
na  — u nas  w y pad ek ;  tam  ża łoba  i t r w o g a — u nas po d d an ie  
się, a w  n ićm  nadzieja. Bo t a m  c ie rp ien ie  ta jem niczości :  
u  nas ja w n o ś ć  fantazyi; tam  truc izna ,  g r ó b ,  szkie le ty , w i 
dm a: u  nas  r u s a ł k i ,  p lą sy ,  a n a jw ięc ć j  kusy N iem czyk ,  
k tó r e g o  ła tw o  o s z u k a ć ;  i by ju ż  sk o ń c z y ć ,  t a m  rozpacz  
b e z w ła d n a — u nas czująca  s ię  w ia ra .  O b ra z  naszych le 
g e n d  w  n ie jednym  tk w i  m a z u rz e  Szopena ; ba llady  je g o  
nic z n iem i w sp ó ln e g o  nie m a ją  i ty lko  o b jaśn ia ją  d ro g ę ,  
po  k tó rć j  się b łąka  zam yka jąca  s ię  w  sob ie  w yobraźn ia ,  
c ie rp ien iem  do  t e g o  w ięzienia  zm uszona .  O n a to  s t w o 
rzyła  Fanlazyą  (op. 4 9 ) ,  rodz innym  te m a te m  łagodzącą  
czarny k o lo ry t ,  a po łączona  z b o leśc iam i Scherza, d a ła  
począ tek  s o n a t o m ,  ja k i e . i  co do o d rę b n o ś c i  p o m y s łó w ,  
oni co do śm ia ło śc i  w  ich p rze d s ta w ie n iu ,  p o d o b n y ch  s o 
b ie  je szcze  nie m iały .

G łę b o k o ś ć  S z o p e n a ,  n iezm ie rn a  ro z m a i to ść  m y ś l i ,  
śm ia ło ść  ich w y lew a jąca  się p r a w ie  za o b rę b  fo rm y  p o 
d m u c h e m  n ieskończonośc i :  czynią  go  je d y n y m  p ra w ie  
k o m p o z y to re m  na  for tepian  zpom iędzy  tys iąca  w s p ó łc z e 
snych  m u  m u z y k ó w ,  k tó rych  im io n a ,  j a k o  k o m p o z y to ró w  
na  te n  in s t r u m e n t , "  ka ta log i  k s ięg a rsk ie  p rz e c h o w u ją .  
M iał n a ś lad o w có w , a le  ci po p ić rw szy ch  p ró b a c h  opuśc i
wszy r ę c e ,  zm uszen i  zostali  p o w ró c ić  do  fa b ry k a tó w .  
F a n ta z j e ,  czyli zszyw anie  cudzych p o m y s łó w ; t r a n s k r y p c j e  
czyli p rzep isyw an ie  ich ż y w c e m ; a ra n ż o w a n ia  czyli 
u b r a n i e  w  inną  m odn ie jszą  su k ien k ę :  zo s ta ły  w sp ó łu b ie -  
gan ia  się ich p o lem . P ro d u k c y jn o ś ć  i n o w o ść  S zo p e n a ,  
n ie raz  im by ły  b o d ź c e m ;  n ap isa ł  np. s o n a t ę ,  b a l l a d ę ,  
scherzo ,  nuż  inni pisać sona ty ,  ba l lady ,  e leg ie ,  scherzo ,  
i k toby  u w ie r z y ł ? .— m a z u ró w  n a w e t  się imali ! N iek iedy
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cechę  p raw dy  n a ś la d o w a n ia  te są oznaczone :  b o ć  to  ta k 
że zrobili  ludzie; a le  częścićj tak  d a lece  ludźm i są  ty lk o ,  
że  się n ie  zdo ła l i  do  w zn io s ło śc i  B oskich  p o d n ie ś ć  uczuć . 
P rz e c ie ż  p rzyk ład  d a n y  z gó ry  w s t r z y m y w a ł  p o w ó d ź  r a 
m o t  n o w o c z e sn y c h ,  i n ad łu g o  je szcze  g ro b lą  jój będz ie .

VI.

O d k ry w s z y  i leśm y  zdoła l i  d u c h a  ca łych  p o e m a tó w  
S zo p en a ,  rad z ib y śm y  n a  części j e  ro zeb rać ;  u ży te c z n e  to  
by ć  m oże ,  d la  tóm  lep szeg o  tam tych  pojęcia. Z a is te ,  n iech  
tu  n ik t  n ic  czeka  w y jaw ien ia  ś r o d k ó w ,  k tń r e m i  g ien iu sz  
do  p e w n y c h  dochodz i  w y p a d k ó w ;  gdyby  to  k to  po tra f i ł ,  
ś w ia tb y  go  p e w n ie  za d o b ro c z y n n e g o  c z a ro w n ik a  o k rz y 
kn ą ł ,  za o s ta tn ie g o  i na jw yższego  g icu iusza: w te n c z a s  
każdy  m ó g łb y  g ie n iu s z e m  zostać .  A le  tak  n igdy  nic  b ę 
dzie. N a tu r a  d a ła  m uzykow i d ź w ię k  i r u c h ;  by zaś ich 
s to s o w n ie  d o  sw ych  p o t r z e b  u ż y w a ł ,  a w  użyciu się nie 
zb łąk a ł ,  w  j e g o  o rg an izm ie  przep isy  złożyła: to  w  g ło s ie ,  
to  w s ł u c h u ,  to  w  b ie g u  k rw i  k u  s e r c u  dążącój. W  s e r c u  
tó m  osadz i ła  uczucia ,  b y  je  m a lo w a ł ,  a  przez p o łącz en ie  
se rca  z m ó z g i e m , s ied l isk iem  w ła d z  w s z y s tk ic h ,  „sąd 
o  uczuc iach  p ić r w s z e g o ,  d r u g ie m u  p o w ie rz y ła ;  sm ak iem  
zw any  tak  j e s t  pob łaża jący ,  że w sz y s tk o  u zn a  czego s e r 
ce  p o t r z e b u je  i so b ie  p rz y sp o so b i ,  a czóm za p o ś r e d n i 
c tw e m  d ź w ię k u  i r u c h u ,  d o  in nych  s e rc  o  w spó łczu c ie  
k o ła c z e .  O to  i ca ła  n a tu r a ln a  too ryo  kompozycyi m u zy -  
cznćj.  J a k  sob ie  cz łow iek  m a począć , to  ju ż  rzecz j e g o ;  
pod  w a ru n k ie m ,  że w ie rn y m  b ędz ie  n a tu ry  p ra w o m .  Z n a  
je  tóż lu d zk o ść  ju ż  d a w n o ,  i w  m ia rę  p o trzeb  s w o ic h ,  
u ż y w a ;  pojęc ie  ich  na jw yższe  i na jlepsze  z a s to so w a n ie ,  
s tan o w i c z ło w ie k a ,  g ien iu sz .  W i ę c  myli się k to  m n ie m a ,



że g ien iu sze ,  j a k  B e e th o w e n  i S z o p e n ,  w sze lk ie  p rzep isy  
skruszy li ;  n ic  p rzep isy  to  by ły ,  ale p rzy w id zen ia ,  d o  in 
nych p o trzeb  s w e  ty r a ń s tw o  rozc iąga jące .  O n i  ty lko 
z w y c z e rp a n e j  ju ż  r o l i ,  s z tu k ę  usycha jącą ,  n a  n o w e ,  
dz iew icze  w p ro w a d z i l i  ł a n y ,  k tó r e  odkryl i ja k  K o lu m b  
A m e r y k ę ,  parci p r z e k o n a n ie m  o ich b y tn o śc i ,  i w e d le  
k o m p a s u  uczuć  lep ić j  po ję tych .  K to  w ić?  m o że  i te  n o 
w e  łan y  z czasem  z ja łow ie ją ,  w yc ieńczy  je g łó d  lu d z k o 
ści i ch c iw o ść  b o g a ty c h  p lo n ó w ; w ten czas  za p rż y w o d e m  
późnie jszych  g ic n iu sz ó w ,  z n ó w  lu d zk o ść  n o w e ,  n ie tk n ię 
te  w yn a jd z ie  obszary: b o  n a tu r a  w ięcć j  m a ,  n iż  ro z d a ła .  
A le  n im  do  jć j  ho jnośc i uc iec  się będ z ie  p o t r z e b a ,  j e 
szcze d łu g ie  u ro d z a ju  la ta  obfi tym  z b io rem , b ło g o s ła 
w ie ń s tw o  dla S zo p en a  p o w ta rz a ć  b ę d ą .  —  S p ro b ó jm y  
o b e jr z ć ć  dz ie ła  j e g o  n a  czynnik i ro z ło żo n e .

M e lo d y a  j e g o  w e d le  n a tc h n ie n ia  ró ż n e g o  ro z m a i ta ,  
z a w sz e  j e s t  sz lache tna .  Z razu  hasa jąca  s w o b o d n ie ,  p ry 
ska jąca  ja k  czu jące  się m łodośc i  siły, w y k w in tn a  e le -  
gancyą ,  ś w ie tn a  a ch ę tn ie  b łyszcząca: w y p e łn ia  n a jp ić r -  
w sz e  Szopena  dz ie ła .  A le  n ie d łu g o  ju ż  w ięcć j p o w a ż n a ,  
raczćj tk l iw a  niż n a m ię tn a ,  ś p ie w n o ś c ią  i ro zw in ięc iem  
do  w losk ić j  częs to  z b l i ż o n a ,  w yg ina  się w  p o w a b n e  
ksz ta ł ty ,  w d z ięczne  zw ro ty ;  to  się r o z p ry s k u je  p ie szczo 
t l iw ie  w  k rop lis ty  dćszcz melismów, to  na d łuższć j z a d u 
m a  się n u c ie ;  zw yk le  p o g o d n a  i przezroczysta  w ten czas  

' n a w e t ,  gdy  ją  z u c h w a ły  ry tm  p o trąc i ,  gdy  się na n ią  h a r 
m onia  zach m u rzy .  T a k a  m e lo d y a  odb ic iem  j e s t  n a jcu -  
dn iejszćj w  życiu cz ło w ie k a  pory: g d y  s e r c e  n a  w szystko ,  
co p ięk n e  i w ie lk ie  się z d a je ,  silnićj u d e rz a ;  gdy u m y s ł  
g o rz k ić m  d o św ia d c z e n ie m  n ie  sp o s ę p n ia ł  jeszcze ,  ch o 
ciaż ju ż  w ydz ie ra jącem u js ię  w ob jęc ia  św ia ta  se rcu ,  w ą t 
p l iw ość  i n ie ś m ia ło ść  ro d z ą c e  argumenta poszep tu je ,



B o g a ty m  takiój m c lody i  sk ła d e m  je s t  p ić rw szy  k o n c e r t  
(op .  1 1 ) ,  p ić rw s z e  n o k tu r n a  i n ie k tó re  późnić j  w y d an e ;  
n a d to  m azu ry ,  a szczególn ie j  w  ro n d z ie  z m a z u ra  (op. 5). 
T u  j e s t  także  czas z jaw ien ia  się l iu m o ry s ly k i ,  bo  u m y s ł  
co raz  w ięcćj dośw iadczony  lepićj p o s t rzeg a ,  a s e rce  n ie 
dosyt? jeszcze  c ie rp ia ło ,  by się w e  łzy ro zp ły w ać .  A  w ięc  
m e lodya  b yw a  k a p ry śn a ,  p rzedrzeźn ia jąca ,  rub aszn a ;  o tak  
się n ie raz  zapom ina ,  że  ją  aż  u m ia rk o w a ń sz a  h a rm o n ia  
m u s i  w ziąć pod  rę k ę  (op. 1 7 ,  n r .  4 ) ,  bo  B ó g  w ić  g d z ie -  
by  zasz ła .  A le  cechy to  co raz  r z a d s z e ;  sm ę tn o ść  p rze 
w a ż a ,  c h m u r y  się g ro m a d z ą ,  huczą  bu rzą ,  a w ysy ła ją  
p ioruny; m e lo d y a  się r w ie ,  jęczy ju ż  i łez  jć j  z a b ra k ło ,  
łk a n ie  ty lko s łychać , a sk a rg a  już  z t r u d n o ś c ią  p rzez n ie  
się p rzec iska  (sona to  op . 3 5 ) .  T o  tćż się mści za o d e 
b r a n ą  sw o b o d ę ,  za w y c ie rp ian e  m ęcz a rn ie ,  i sam a  się 
s ta je  zapalczywa, g w a ł to w n a ,  o k r u tn a  (scherzo  op. 3 9 ) ;  
n iek iedy  z w yczerpan ia  już  o m d le w a  (op. 5 4 ) ,  l e d w ie  
znać, że nie sk o n a ła  je s z c z e .— H is to ry a  m elodyj S z o p e 
na  j e s t  h is to ryą  dzieł jeg o ,  s a m e g o  n a w e t .

A le  ogó lną ,  p rz e w a ż n ą ,  lubo  n ie w y łą c z n ą  b a r w ą  tćj 
m elodyi je s t  jć j n a ro d o w o ś ć .  B y łby  w  b łęd z ie  je d n a k  
k loby  m n ie m a ł ,  że  m e lodya ,  p o w ićd zm y  ogó ln ić j ,  że m u 
zyka S zopena ,  zaw sze  j e s t  po lską .  S zopen  w  s w ć m  w i
dzen iu  zbyt częs to  b y ł  k o sm opo li tą ,  by  się p rzynajm nić j  
p o g ląd em , gdy  n ie  d u c h e m ,  o d  w y łącznych  n ie  u w a ln ia ł  
w p ły w ó w ;  chybnbyśm y  zgodzili s ię  z j e d n y m  z a u to r ó w ,  
ż e  p o s tę p o w a n ie  o p a r t e  no czą s tk o w y m  du ch u  jak ieg o  
lu d u ,  ju ż  j e s t  n a ro d o w ć m .  A le  za to  m uzyki polskićj n ic -  
ty lko  w  m az u ra c h ,  k ra k o w ia k a c h ,  p o lo n e z a c h ' S zopena  
szukać  na leży .  N ie ty lko  ry tm  nasz  d o m o w y  znajdz ie  się 
ta m ,g d z ie  go na jm n ić j  się sp o d z iew am y ,  np. ry tm  m a z u 
r a  w w oryacy i  d ru g ić j  op. 1 2 ,  i tam że  w finale ry tm  ku-i



ja w ia k a  (obe r ta s ) ;  a le  znajdz ie  się p ie śń  p o lsk a  t u  i o w 
dzie u ta jona ,  sp lec iona  z ogó lne j  b a r w y  u s tęp am i :  tak im  
n p .  j e s t  t e m a t  fantazyi op. 4 9 ,  a lbo  ta ,  raczój s ło w i a ń 
skiej niż w y łą c z n ie  polskiój n a tu r y  m elodya ,  w  n o k tu rn ie  
op. 6 2 ,  s t r .  1 0 .  P o  czćm j e  poznać?  K tó ż  um ió  p o w ie -  
dz ićć ,  po  czćm  pozna je  p ie śń  lu d u  (n ie taneczną ) ,  choćby 
na  m a r m u r o w ą  p o sa d z k ę  z b łą k a n ą ?  K to  w ić ,  na czćm  
po lega  w o ń  fio lka? A le  m nie jsza  o to ,  że  p ow iedz ióć  n ie  
m ożna ,  gdy  się czu je .  G dy S z o p e n  u ob cy ch  s ię  z jaw ił  
i po na szem u  im  zag ra ł ,  s łu c h a ją c e  go  ludy  z zadz iw ie
n ie m  pyta ły : co to za pieśń tak  urocza ,  ta k  s i lna ,  p ro s ta ,  
ta k  w zn io s ła  i now a?  I  d o w ied z ia ły  się ludy ,  że  to  p ie śń  
polska! O! n ie  n o w a  ju ż  ono ; znać  ją  ś w ia t  p ow in ien ! . . . .

H a r m o n ia  w  dz ie łach  S z o p e n a  dzieli losy  j e g o  m e lo -  
dyi.  N a tu r ą  m uzyki n a  d ru g ą  w  niój sk azana  ro lę ,  za
cno śc ią ,  że tak  p o w ie m y ,  g orl iw ośc ią  w  p o p ie r a n iu  m e -  
lody i ,  g łę b o k o ś c ią  ko m b in acy j  z n a tu r a ln o ś c ią  p ro s to ty  
się s n u ją c y c h , b o  u sp raw ied l iw io n y c h  d u c h e m  ca łośc i,  
w y d o b y w a  się z p o d rz ę d n e g o  s ta n o w isk a  i n a  ró w n i  z me* 
lodyą w  p ić rw szy m  n iem a l  rzędzie  s ta je .  T o j ć j  służy , 
to  ją  po d p ie ra ,  to  o bw ija  o p ie k u ń c z ć m  ra m ie n ie m ,  to  ją  
po sw ć j  o p ro w a d z a  dz iedz in ie ;  to  n u r tu ją c  jć j  p a ń s tw o ,  
w e  w szelkich  k ie ru n k a c h  sk a rb y  zeń  w y d o b y w a .  N ie raz  
ją  o b jaśn ia ,  a częs to  b a rdzo  z n ią  w a lcząc ,  p o tężn e m i r a 
niąc ją  c io sam i,  do  rozpaczy ją  p rzyw odzi;  uczy ją  g w a ł 
tow n o śc i ,  w  d a re m n y c h  zapasach  zużyw a jej s i ły ,  zabija 
ją  p r a w i e , i % t ry u m fe m  n a  jć j  w d z ie ra  się m ie jsce  
A  w te n c z a s  rozża lona  w ru sz a  ł a g o d n ie  s w ą  ofiarę  n ie 
ru c h o m ą ,  a lbo z rozpaczą  ta rga jąc ,  w sk rze sza  ją z l e t a r 
g u .  K r ó c ć j , ale p o d o b n o  m nić j  d o sa d n ie  p o w ied z ić ć  
m ożna ,  że h a rm o n ia  S zo p e n a  p o s iada  sz lache tność ,  s i lę ,  
g łęb o k o ść ,  czynność ,  śm ia ło ść  i in n e  p rzym io ty  tuk  w y -



soko  p o s u n ię te ,  j a k  icb od  czasu  w ie lk ie g o  B acha  (1) ,  
n ik t ,  w y jąw szy  B e e th o w e n a  nie  ro z w in ą ł .  B e e th o w c n  
n a w e t  n ie  dochodzi  S z o p e n a ,  co d o  obfitości użycia 
w szystk ich  pom ocy ,  ja k ie  h a rm o n ia  dać  może: lubo  ja k o  
k o m p o z y to r  p rzew ażn y  na  o rk ie s t r ę ,  w yżćj s to i od n iego  
w y s w o b a d z a n ie m  p o jedynczych  h a rm o n i i  g ło s ó w  (foly- 
phonia), w  czćm go  z n o w u  B ach  p rzeszed ł ,  lu b o  w  innym  
d u c h u .  B a c h ,  ó w  t w ó r c a  h a rm o n i i ,  o jc iec  jć j  raczćj,  bo  
j ć j  n ie  s tw o rz y ł ,  ale  j ą  w y c h o w a ł ,  s tan  jć j  n ie jako  za
p e w n i ł ;  B ach  b y ł  je d y n y m  z k o m p o z y to ró w ,  k tó r e g o  
dzie ła  na  fo r tep ian ie  S z o p e n a  n a d lu g o  p rz e d  jego  zg o 
n e m  leża ły . U w a ż a ł  go  za n a jg o d n ie js zeg o  s tu d y j ,  za 
ź ró d ło  n a jg łę b sz y c h  kom binacy j ,  za s u r o w e g o  s t ró ża  wy
ko ń czen ia  a r ty s ty cz n eg o .  Ż e  ko rzy s ta ł  z n iego , to  w id o 
czne, p rzec ież  nie w  tym  sam ym  ro d z a ju  (choc iaż  tu  m o 
żna policzyć kilka ze  w skazanych  d a w n ić j  p rzy k ład ó w ) ;  
bo  nie o d d a w a ł  się w y ra b ia n iu  po jedynczych  g ło s ó w ,  
ale ich d r o g ę  ca ły m  g r u p o m  p rz e b y w a ć  kazał ,  a w ięc  

♦ n a tu ra ln ie  z m n ie js zą  ł a t w o ś c i ą  i n ie  tak  u p o rc z y w ie  
u t r z y m a n ą  dążnośc ią .  W i ę c  co u  B a c h a  n iby zw ik ła n e ,  
roz ja śn ia ją  sznu ry  g ło s ó w  w y d a tn ie  p r o w a d z o n y c h : to  
u S zo p en a  n ib y  p o g o d n e ,  ch m u rzą ,  p ię t r a m i ,  n iby  z ja.- 
k ićjś  p rzepaści  w s ta jące  a k k o rd a ,  a po  n ich  d u ch  h a r m o 
nii, j a k  T y ta n y  po g ó ra c h ,  pn ie  się do  w alk i z m elodyą, 
By jć j  p o d o ła ć ,  w szys tk ie  sw e g o  p a ń s tw a  s iły  po ru sza ;  
to  ją  do jm ie  b o le ś n ie ,  że  aż się z jć j  ło n a  ję k  w y d z ie ra ;  
to  s t rą co n y  w  p r z e p a ś ć ,  z d rad z ieck o  się p o d da je  w rą c

(1) /p o m ię d z y  wielu znakomitych muzyków tego imienia i do 
jednej familii należących, najznakomitszym był Jan  Sehastyan kan
tor lipski, urodzony w Kisenach w 1£85 r., zmarł 1750. W r. 1730 
mianowany został kom pozytorem  dworu elektora Saskiego, a króla 
polskiego Augusta 1(.



n iechęc ią ,  a  n o w y c h  sil n a b ra w s z y ,  do n o w e g o  w sp in a  
s ię  sz to rm u .

C h ro m a ty c z n o ść  (1 ) ,  j e d n a  z p rzypad łośc i h a rm o n i i ,  
s ta n o w ią c a  bu rz l iw o ść  je j  życia, m ocno  w p ły w a jąc a  n a  
k ie r u n e k  a w ięc  i du ch a  m e lo d y i ,  z w ie łk ićm  b o g a c tw e m  
w  kom pozycyach  S zo p en a  j e s t  ro z toczona .  O n a to  w ie 
cznym  dya ton ioe  o p o re m ,  k łóc i  sp okó j  m elody i n a  tćj 
o s ta tn ić j  ro z w ie s z o n e j ;  j e s t t o  w ieczne  p rzeczen ie  p o g o 
dzie  g łó w n e g o  g ło s u ,  jęk  tow arzyszący  rozkoszy ,  b o le ś ć  
w y k rz y w ia ją c a  u s ta  do u ś m ie c h u  u ło żo n e .  Z m n ie jszo n e  
i zw iększone  in te rw a l le ,  to  m e lody jn ie ,  lo  h a rm o n i jn ie  
u ż y te ,  sk ręca jąc  g w a ł to w n ie  d ążn o ść  s p o d z ie w a n ą  od 
uch a  na jb l iż szego  ro zw iązan ia  czeka jącego ,  za je g o  w ł a 
śn ie  p o ś re d n ic tw e m  ślą g w a ł to w n e  razy  do  s e r c a ,  r a 
niąc j e  n ie m iło s ie rn ie .  D o d a jm y  do teg o  p rzem ien ia jące  
się często  i n ie z d e cy d o w an e  dur i moll, a b ęd z iem y  mieli 
o b ra z  c iąg łych  zap isów ,  n a d a ją cy ch ,  m ian o w ic ie  późn ie j 
szym  kom pozycyom  S z o p e n a  c h a r a k t e r ,  w  j e d n ć m  w y 
o b r a ż e n iu :— w a lk a ,  s t re szczony .

Do ty lu  p o tężnyc h  ż y w io łó w  t rzeb aż  n o w e g o  jeszcze?  
O to  ry tm  p rzy b y w a ,  i n ie uboższy, n ie  s łabszy od  innych. 
S tan o w i g o  cząs tka  w iecznośc i ,  czas, w  d r o b n e  p rzed z ia 
ły  'p o k ra jany ;  on  j e s t  t ę tn e m  m uzycznego  ż y w o ta ,  on  
p ro w ad z i  zg o d n e  lub  w alczące  wyżój w y m ie n io n e  s i ły ;  
o n  sam  n ie raz  w aśn i  i g o d z i ,  podżega ,  sza rp ie ,  łam ie  
i koi. O n  n a jp rzew ażn ić j  s t a n o w i ,  czy m elodya h a rm o n ią  
odz iana  będz ie  m a z u r e m ,  k ra k o w ia k ie m  a lbo  inną  p ie ś 
nią. A  S zopen  filozoficznie zna ł  je g o  w ła sn o śc i :  w  S o 
nac ie  (op. 4 ,  d o tąd  n iew y d an e )  (2) E ls n e r o w i  o f ia ro w a-

( 1) .Sprzeczność z dyatoniką,,polegającą na tonach, do obranćj 
za zasadę gammy należących.

(2) W  ręltop iśm ie także pozostały w Warszawie już napisane 
waryacyc na 4ry ręce, z oryginalnego tematu.



n ć j ,  uw ieczn ił  s w o je  b ad an ia  w  A n d a n te  na  % ,  a w  ogó l
ności w  je g o  dz ie łach  w ie lk ą  ro zm aito ść  ry tm  roznosi.  
O n to  kołysze  śp iącą  d z iec inę  w  ta k t  do m acier/ .yńsk ić j  
pieśn i (op. 5 7 ) ,  on  k o ch a ją cą  się pa rę ,  w p r a w n ó m  w io 
s łem  na m o r s k ie  w yw odz i  lazury  i w  b u rzy  ją  r a t u je ,  
(op. 6 0 ) ,  on n iek iedy  sam  p ra w ie  d o  p a n o w an iu  s ię  w y 
dz ie ra ,  a lbo  z zaprzeczn jąeem i m u  tego  p r a w a ,  d w o m a  
dźw ięku  czynn ikam i,  do  u p o rczy w ćj s ta je  w alki i n ie 
o p isan e  w y p ra w ia  h a rc e .  A gdy  m u  b ra k n ie  c h ę tn e g o  
z apaśn ika ,  to  na s a m o is tn e  rozp ad a  się części i b ić  im  
się z so b ą  każe. W a l k a  w te n c z a s  s t ra sz l iw y  p rzyb ie ra  
c h a ra k t e r :  bo  sp rzeczn e  ry tm y , j a k  o g ień  i w o d a ,  n ie 
u b ła g a n ą  a r ty s ty  w o lą  je d n o c z o n e ,  ani j e d e n  d ru g ieg o  
po k o n a ć ,  an i ze szp o n ó w  p rzec iw n ik a  w y drzćć  się nic 
m o g ą  (sonata  op. 5 8 ) ,  d o p ó k i  myśl, k tó r ą  m o ją  p rz e d 
s ta w ić ,  sk o ń czo n ą  n ie  będz ie .

N ie  tu  k o n ie c  studyj c i e k a w e g o  badacza  d r ó g  w ie l 
k iego  kom p o zy to ra ;  w y cze rp ać  ich n iep o d o b n a  p ra w ie ,  
b o  b a d a n ie  im g łę b s z e ,  tć ra  w ięcćj o d k ry w a  n o w y ch  
szczegó łów , by się im dziwić: j e d n e g o  jeszcze  do tk n iem y .  
O ry g in a ln o ść  i św ieżo ść  p o m y s łó w  S z o p e n a ,  by o d d a 
n ą  b y ła  w e  w ła śc iw y m  d u c h u ,  c z ę s to  tćż  o ryg ina ln ie  
i w  sposób  n iezw yk ły  się o b ja w ia .  P a t r z m y  np. na p o 
czątki n iek tó ry c h  dzieł jeg o :  jeszcze nie zaczą ł ,  k ilka  d o -  
p ió ro  p rz y g o to w a w c z y c h  rzuc i ł  ry s ó w ,  a ju ż  w iem y, c ze 
go się spodz iew ać .  T o  znów  się zda je ,  że p o czą tk u  w c a 
le nie b y ło ,  u to , co s łyszym y, j e s t  ju ż  dalszym  c iąg iem  
pop rzed n io  za jm ujących  a r ty s tę  myśli.  N iek iedy  i końca  
ich n i ć m a ;  d a re m n ie  n ien asy co n y  s łuchacz  po o s ta tn im  
ak k o rd z ie  d ług ić j  się p rz e r w ie  dziw i i czeka ; da rem nie! .  
S t r u m ie ń  w ychodz i z łono  g ó ry ,  a k tóż w ić , g d z ie . j e g o  
is to tny  p o c z ą t e k ,  j a k  d a le k ą  p rzeby ł  d ro g ę  p o d z iem n ą ,



zanim  na j a w  wyszedł?  K tó ż  w iś ,  gdzie się o b róc i ł ,  czy 
d a le k o  jeszcze  p o b ie g n ie ,  gdzie  się w ieje  ó w  s t ru m ie ń ,  
n a g le ,  j a k  w  g ro b ie ,  w  ło n ie  ziemi to n ą c y ?  Myśl w ie l
ka ,  t e m u  s t ru m ie n io w i  pod o b n a :  tylko częścią  się w y n u 
rza. Myśl Szopena  poczęta  i skoń czo n a ,  w  jakąż  fo rm ę 
się  zm ieśc i ,  sk o ro  n ie  j e s t  oddz ie lna ,  s a m o tn a ,  ale po
k re w n a  innych  w ie lk ich  myśli ,  a  n ie raz  ich rodzicielka?"

VII.

P rz e d s ta w io n e  ży w io ły  muzyki,  w  dz ie łach  S z o p e n a  
z w ie lk ióm  b o g a c tw e m  i fantazyą  roz toczone ,  w spó lnym  
g ło sem  o b w o łu ją  c h a r a k t e r ,  jak iśm y  w  całośc i w ykazdć  
się  s tara li .  A le  te n  g ło s  t r z e b a  s łyszeć , by cud o m  u w ie 
rzyć. J a k  p o ru szać  cza ro d z ie jsk ą  laskę , by jć j  sk in ie 
n io m  duchy  p o s łu sz n e  b y ły?— uczył S zo p en  szczęśliwych, 
k tó rzy  go słyszeli.  P o d łu g  n ich ,  g ra  je g o  w ogó le  ł a g o 
d n ą  by ła .  W ie r z y m y  w  to, ale nie b e z w a ru n k o w o .  Ł a 
g o d n o ś ć ,  p ieszczota ,  m nie jszym  ty lko  (i to  n iew szędzie) 
p rzys to ją  dz ie łom ; zepsućby  m u s ia ły  w szys tko ,  co j e s t  
na w a lne ,  p o p ę d l iw e ,  g w a ł to w n e  ( 1 ) .  W n o s i m y  raczćj, 
że  dla sił coraz  w ięcćj s ła b n ą c y c h  (2 ) ,  n ie  chc ia ł  się n a 
rażać  na  p o d w ó jn e  w yczerpn ięc ie  c ia ła  i d u c h a ,  i d la t e -

(1) Zwracamy uwagę czytelnika na podwójne pojęcie siły: bez
względne, w zajmującym nas tuta j wypadku jes t  dzieciństwem; 
względne, zasługuje na uwagę nietylko przy wykonaniu dzie l  
Szopena, ale każdego kompozytora. Siła względna, zależćć może 
od sil osobistych grającego, jego stanu zdrowia, rodzaju który 
wykonywa, ducha u tworu, a nawet od na tury  lokalu, że już  z łu 
dzeń akustycznych nie liczymy.

(2) To mu było najważniejszym powodem niespełnienia życzeń, 
w jednym  z listów do rodziny objawionych, by choć  raz Polskę 
odwiedzić.

Tom IV. Grudzień 1819. 0 9



g o  n ie  g r y w a ł  przy  śv\ iadkach  przyna jm nió j w ie lk ich  
sw ych  p o e m a t ó w ;  m oże  też  m n ie m a ł ,  że po ję ty  nie b ę 
dzie, i n ie chc ia ł  p o n ie w ie ra ć  sw y ch  najszczytniejszych 
m yśli .  B ąd ź  co bądź , n ie t ru d n o  s p o tk a ć  o p o w ia d a ją 
cych ,  jak  S zopen  g r a ł  m azu ry ,  n o k tu rn a ,  n a w e t  p o lo n e 
zy; n ik t  n ie  m ó w i,  że s łysza ł  b a l ladę ,  sche rzo  lub  s o n a t ę .

S łysza ło  go  w ie le  o só b  w  W a r s z a w i e  p rzed  i w  cza
sie o s ta tn ich  je g o  k o n c e r tó w  (1); ale to  czasy ju ż  tak  
od leg łe !  W re s z c ie  S zopen  ów czesny  j a k ż e  różny  w  k o m -  
pozycyach  od  późniejszego! R ó żn ica  to  m ło d z ień ca  i d o j 
r z a łe g o  cz ło w ie k a ;  z a tć m i  w  w y k o n y w a n iu  dz ie ł  w łasnych

(1) Należymy także do ich liczby; przecież z powodu zbytnićj 
młodości,  tylko m ętne  pozostało nam wrażenie.  Lcpićj  pam ię ta
my zdarzenie (a znajdą się tacy, co je  także pamiętają),  które w tern 
wspomnieniu  o gicnialnym ziomku naszym, jako  legendę  p rzecho
w ać  pragniemy.

Za czasów byłego uniwersytetu  warszawskiego, co niedzielę 
i święto uroczyste, odprawiało się dla uczniów jego, nabożeństwo 
poranne  w kościele Pt*. Wizytek, około godziny l i te j .  Chór, zło
żony z wychowańców i elewów ówczesnego konserwatoryum, pod 
przewodnictwem  Elsnera, to z organem, to z orkiestrą  wykonywał 
Śpiewy religijne. Szopen mianowicie w ostatnim roku swego po
by tu  w Warszawie, częstym na chórze bywał gościem, i chętn ie  
grywał na organach, to fugi różnych mistrzów, to własne impro- 
wizacye. T rudna  część grania  na organach, tojest użycie pedału  
zręczne a bogate, zupełnie  m u łatwą była i wiodła go niekiedy do 
popisywania się  prawie ,  co znów prowadziło do stosownego roz
budzenia  głosów klawiatury. I zdarzyło się  raz w przerwie m iędzy  
ustępam i mszy wykonywanej z orkiestrą ,  że Szopen siadł do organu 
i  za temat wziąwszy zwyczajem sławnych organistów, motyw osta
tniego ustępu, ją ł  wylewać z niego bogactwo pomysłów lak wiel
kie i n ieprzerwanym  płynące potokiem, że wszyscy, od n a js ta r 
szych do najmłodszych, ściśnięci około ławki grającego, zadumani, 
porwani,  zapomnieli o miejscu i obowiązkach, na których spe łn ie
nie się zebrali .  Aż ich rozbudził  pospieszny krok zakrystyana, 
w biegu już  zaczynającego perorę: „A cóż u licha państwo tu ro 
bicie? ksiądz już  dwa razy dominus vobiscum zaczyna, chłopcy 
dzwonią a dzwonią przy ołtarzu, a organy nie ustają! P an n a  s ta r 
sza okrutnie  się gniewa."



być m us ia ła .  W ię c  s t r a c o n e  ju ż  są sk a rb y ,  k tó re  p o k a 
z y w a ł? — N ie  zaiste! O d  tylu la t  j a k  ch w a ła  j e g o  b rz m i  
po św iec ie ,  i w  naszym zakącie  duch  j e g o  p rz e b y w a ł ,  w y
pisany m uzycznem i g ło s k a m i ;  k o ch an o  go i w ie lb iono ,  
nie ze s ł a w y ,  ale z dz ie ł je g o ;  w ięc  j e  ro z u m ia n o .  W p r a 
w dz ie  o d ro b n y c h  to  ty lko  pow iedz ióć  m ożna; p rzecież , 
by i w ie lk ie  z rozum ićć ,  ty lko  chc ićć  t r z e b a ,  a  do  p racy  
z p e w n e m  p rz y g o to w a n ie m  przystąp ić .  N ie  m ó w im y  tu 
o ś r o d k a c h  czysto m ech a n ic z n y c h ,  bo  o n e  się sa m e  przez 
s ię  ro z u m ie ją ,  a p o t r z e b a  zw yk le  zn ak om itych .  M o w a  
tu  j e s t  o p rz y g o to w an iu  zd o ln ó m  ro z e b ra ć  n a  części , co 
je szcze  w  ca łośc i  p o ję ló m  być n ie  m oże; zw olna  t r e ść  
jć j  w idoczną  się s ta n ie ,  u s tęp y  się w yróżn ią ,  sp rzeczno
ści na  j a w  w yjdą , i ca ło ść  w s tan ie  ja sn a ,  n ie z m ie rn a ,  z ro 
zu m ia ła .  P ozn am y  ją  po m ocn ie jszćm  u d e rzen iu  se rca ,  
p o  k rw i  na lica w yb ieg a ją ce j ,  po  m r o w iu  p rz e b ie g a ją — 
cćm  ciało .

C o do  czysto  mechaniczrićj części g ran ia  na  fo r tep ia 
n ie ,  S zo p en  n iem n ić j  p ra w ie  juk  w  kom pozycyi by ł  w y n a 
lazczym . N a tu r a  j e g o  p o m y s łó w  p o w io d ła  g o  do o d k ry ć ,
0 k tó ry ch  m ó w im y .  T a k  np. to ,  cośm y w sp o m n ie l i  w y- 
żćj o u s i ło w a n iu  d la  objęc ia  dccy m y  c z y n io n e m ,  dalćj 
jeszcze  zaw io d ło  i n au czy ło  le w ą  szczególnićj r ę k ę  sięgać 
do  od leg łośc i ,  a  z n ich  tw o rzy ć  a k k o rd a  i a rpedżia ,  r o z 
m i a r ó w  n ieu ży w an y ch  d o tą d .  N o w o ść  w ła śc iw y c h  m u
1 u lu b io n y ch  p a s s a ż ó w , zm usiła  go  do  d o b ie r a n ia  i p o 
rz ą d k o w a n ia  s t a ra n n e g o  p a lc ó w ,  k tó r e  często  tu  i o w 
dzie  n aznacza ł  w  sw ych  d z ie ła c h ,  by  u ła tw ić  p o k o n a n ie  
i tak  jeszcze  n iezm iernych  t ru d n o śc i .  I  pod  tym  w z g lę -

• dcm  tak że  ł a m a ł  daw nie jszć j  r u ty n y  zw y cza je ;  p o s t ę p o 
w a ł  na p o z ó r  w b r e w  n a tu r a ln e m u  u k ła d o w i  p a lcó w , 
o p rzec ież  z n a k o m i te  u ła tw ie n ia  poczynił .  P rz y k ła d  t e -



g o  choć j e d e n  w sk azu jem y  w  e tiudz ie  Gtćj op. *25. N ie 
k iedy  ca łe  szereg i to n ó w  je d n y m  każe  w y k o n y w ać  pal
cem , a tym  sp o so b em  lepićj n iż  w yrazam i i znakam i 
ob jaśn ia  a k c e n t ,  k tó ry m  to  m ie jsce  c h c e  odznaczyć. P o 
m ijam y tu inne szczegóły te g o  ro d z a ju ;  m og ły  one  być  
sk u tk ie m  n aw y k n icn ia  r ą k  je g o  i o sob l iw ych  ćw iczeń ,  
jak im  j e  k iedyś  p o d d a w a ł ;  a le  na jw ięcćj o p a r t e  są n a  
t ra fnych  sp o s t rzeżen iach  n ad  n a tu r ą  d łon i  i pa lców . J a 
ko nauczycie l ,  n ie raz  p e w n ie  m ia ł  sp o s o b n o ść  udzie la
nia  rod  podob n y ch ,  a p rz e d m io t  te n  tyle go obchodz ił ,  
żc  p rzy g o to w a ł  n a w e t  r ę k o p i sm ,  m ający  ods ło n ić  je g o  
sp o s ó b  p o jm o w a n ia  m e c h a n izm u ,  i u ła tw ie n ie  j e g o  z d o 
bycia .  O g ło sz e n ie  przecież  o d k ła d a ł  aż do  tak  t r e śc iw e 
g o  sk rócen ia  sw y ch  myśli, by się n a  kilku s t ronn icach  
zmieściły .  J e ś l i ,  jak  m n iem am y ,  m ia ł  na ce lu  u jęcie  ich 
w  sys tem  ro z u m o w a n y ,  b y ło b y to  j e d n y m  jeszcze  j e g o  
w y n a lazk iem  w ięcćj ,  bo  d o tą d  nic p o d o b n e g o  n ić m a ,  ile 
n a m  w ia d o m o .

Co się tyczy o g ó ln e g o  ś r o d k a ,  jak im  S zopen  d u c h a  
sw y ch  kom pozycyj u rzeczy w is tn ia ł ,  jak i  d o  w szystk ich  
s to s o w a ł ,  m n ie m a m y ,  że się n ie  mylim y spo s t rzeg a jąc  go  
w użyciu p e d a łu ,  p o d n o sząceg o  t łu m ik i .  S zo pen  p ie r 
w szy  u d a r o w a ł  go  za s to so w a n ie m  tak  b o g a t ć m ,  że go 
przez  ca łe  kom p o zy cy e  do n ie u s ta n n e g o  dzia łan ia  w zy
w a ,  a w  n iek tó ry ch  u s tę p a c h  co n u ta  p r a w ie  zm ieniać  
go  każe , w e d le  zm ian  h a rm o n i i .  T o  o sw obodzen ie ,  że tak  
p o w ie m y ,  p e d a łu ,  dow odzi,  że o d g a d ł  n a tu r ę  i n s t r u m e n 
tu  (zaiste w ie lu  d o w cipnych  u lepszeń ,  jeszcze  pod  tym 
w zg lędem  czek a jąceg o ) ,  i ko rzy s ta  z nićj dla o d d an ia  
sw ych  p o m y s łó w .  Cóż, je ś l i  n ie  p ed a ł  pod trzym ujący  
b rzm ien ie  to n u ,  gazą  ta jem n iczośc i  odziew a n o k tu rn a ?  
Z da je  się, żc  w id ać  cien ie  m knących  d u c h ó w ,  s łychać  ich



szelest. Cóż, jeś li  n ie p e d a ł  o d z ie w a  po jedyncze  dźw ięk i 
tę sk n o tę ,  z a d u m a n ie m ?  C o ś p i e w n o ś ć  u w y d a tn i a ?  co 
z b ie r a  roz s t rze lo n e  to n y ,  szykuje  je  j a k  żo łn ierzy  po d  
c b o rę g w ię  j e d n e g o  a k k o rd u  i do  ś m ie r te ln e j  z m elodyę 
w ysy ła  w alki,  a c za sem  i na  p o m o c ? — p e d a ł  i zaw sze  p e 
da ł .  R o la ,  ja k ą  o d g ry w a  w  dz ie łach  S zo p en a ,  tak  j e s t  
w ażną; pom oc ,  j a k ą  p o k ry w a  n ie d o s ta te c z n o ś ć  in s t r u 
m e n tu  ta k  z n a k o m i ta ,  że po o d rzu cen iu  j e g o  w sp ó łd z ia 
łan ia ,  d u c h  m uzyki s ta je  się pod o b n y  do  b la d o - n a ry s o -  
w a n e g o  ob razu .  J e s t  taco c h a r a k t e r ,  fun lazya ,  s i ła ,  a le  
bez  p o k o n y w a ją c e j  m a tc ry a ln o śc ią  w y d a tn o ś c i ;  w  for
t e p ia n ie  zos taną  dźw ięk i ,  a le  z e s łab łe ,  n ik ł e ,  ro z p ro szo n e .

VIII.

N iech tu  będ z ie  k o n iec  n a sz e g o  p o g lą d u  na  S zop en a .  
Zaczę liśm y w  im ię  j e g o  i w  im ię  sz tuk i,  k tó ró j  b y ł  i zo
s tan ie  j e d n y m  z p a t r o n ó w ;  a choc ia że śm y  się s ta ra l i  nic 
nie opuśc ić ,  coby p o ś r e d n io  lub  b e z p o ś r e d n io  p rz e d m io t  
obchodziło :  czu jem y , żeśm y go  led w ie  z k i lku  s t ro n  d o 
tknę l i ,  a  siły n a sze  ju ż  w y c z e rp a n e .  W i ę c  o s ta tn ićm  j e 
szcze w ys i len iem  p rag n iem y  s t re śc ić  w naszćj myśli p o 
jęc ie  o d u c h u  pozos ta łych  po n im  p o m n ik ó w  sztuk i,  by  
m u  w yszukać  m iędzy  in n e m i n a szem i p ro ro k a m i p o d o 
b ie ń s tw o ,  je ś l i  n ie  o b ra z  w i e r n y — i a u to r  M ary i na m y
śli n am  staje .

D z ie ła  S zo p en a  i M a lczew sk iego  p o e m a t ,  j e d n a k o w ć m  
ow ie w a ją  nas tc h n ie n ie m .  T a  sa m a  w  nich ch m u rn o ść  
o b ra z ó w  i tk l iw ość  p ie szczona ,  ta  sam a  b o le ś ć  w  n a j 
rozkoszn ie jszych  u s tę p a c h ,  ta  sam a  ta jem n iczość  w ie jąca  
zew sząd  n ieszczęśc iem , ta  sam a  d z ie ln o ść ,  t r w o g a ,  o d 
m ę t  w a lk i ,  i p rze raża jące  złych w pływów  dz ia łan ie .  M a |-



czew ski s k o ń c z y ł ,  a  n a m b y  jeszcze  końca  p o t r z e b a : n ie  .  
d la tego , by na leża ło  c iąg n ą ć  dulćj o s n o w ę  d r a m a tu ,  le -  
pićj uczucie  ro z w in ą ć ;  ale n am  p o t r z e b a  c z eg o ś ,  by 
w z b u r z e n ie ,  k tó r ć m  n as  p o e m a t  o w ł a d n ą ł ,  ukoić .  Bo 
n ie m a  rozpacz  M iecznika  i do  naszćj w k ra d ła  s ię  duszy, 
k tó r a  niestety! po  ro zw iązan ie  do  n ie b a  odnieść  się musi.  
T o k  i S zopen  w  zaw ieszen iu  n a s  zo s taw ia .  I  z a p ra w d ę ,  
bo leśc i  jak ie  p rzed  nam i roztacza tak  są  p r a w d z iw e  
a n iezm ien n e ,  tak  ze w szys tk ićm , co j e s t  rozkoszą ,  s p l e 
cione: że gdy  b o ja ź l iw a  nadzie ja  do  końca  d o b ieg łszy ,  
n ic  dla s ieb ie  n ie  zna jdz ie ,  w ra c a  no p rzeb ieżoną  ju ż  d r o 
gę ,  b y  n o w e  szp e ran ia  zaczynać, dopók i z w ys i len ia  n ie  
padn ie ,  o d d a jąc  się woli P rz ed w ieczn ć j .

P o ró w n a n ie  to  g łó w n e m i  ry sam i tu  p r z e d s ta w io n e ,  aż 
d o  szczeg ó łó w  rozc iągnąćby  się d a ł o ; /  p rzec ież  j e  t u  
z an iechać  m u s im y ,  boby  nos p o w io d ło  do  licznych cy ta -  
cyj o b u d w u  g ien iu szó w , a z p o w o d u  n i e d e t e r m in o w a n e -  
go znaczenia  w y rażeń  m u z y c z n y c h ,  do  su b te ln y c h  i czę
s to  na znaczen iu  ż y w io łó w  m uzyk i  o p a r ty c h  d o w odzeń .  
Czujem y, że to n a w e t  n ie  d o p ro w a d z i ło b y  do  p o żąd an e 
g o  ce lu ; rzeczy b o w ie m  uczucia ,  ty lko  do  p e w n e g o  s to 
pn ia  w sk a z a n e ,  n igdy  w y p o w ie d z ia n e  być  n ie  m ogą ,  i ty l
ko uczuciu są  w id o m e .  T u ta j  ty lko w s p o m n im y ,  że to  
p o d o b ie ń s tw o  rozc iąga  się aż do d ro b n y c h  p rzy p ad ło śc i  
fo rm y , co i o d u c h u  w n o s ić  pozw ala ;  np .  z u c h w a łe g o  w y
rażen ia ,  n ie spod z iew anych ,  n ieznanych  p ra w ie  d o tą d  ję 
zykow i (o b u d w o m ) z w ro tó w ,  en e rg i i ,  co k ilkom a w y ra z a 
mi j a k  b łyskaw ica  p rzep aść  uczuc ia  n u r tu je ;  i tych d r o 
bnych  n ie jasności ,  k tó r e  zn aw ca  o b u  ję zyków , m im o  po 
jęc ia ,  rad  by p rze jrzys tsze  w idz ia ł ,  co zb ite  w  j e d n o ,  r a d -  
by ro z s u n ię te  zn a la z ł ,  by ty lko  lepiój s ię  w p a trz y ć  zdo
ł a ł ; —  aż do  tych n a w e t  w y r a ż e ń ,  k tó ry m  dziw ić się



chce  sm a k  d o b ry ,  zakrzyczany  elTektem i z a top iony  le ją -  
cćm  się z n iego  pojęciem.

P o r ó w n a n ie  to  m a  przecież g ran ice ;  M alczew ski j e 
den  zos taw i ł  p o em a t ,  S z o p e n  k ilkanaśc ie ;  a jak o  o ryg i
na lny  zaw sze ,  i zaw sze  now y, m ó g ł  na liczniejsze wylać 
się s t ro n y ,  d o k ła d n ić j  się ob jaw ić .  Z tą d  w  licznych j e 
go  dz ie łach  są rysy, k tó ry ch  M arya  M a lczew sk ieg o  nie 
pos iada ,  a lbo  n ie ty le  ro zw in ię te .  M im o  to  p rzec ież ,  o g ó ł  
d u c h a  pozosta łych  po  o b u d w u  t w o r a c h , w  b ra t e r s k i e  
u śc iśn ien ia  b iegn ie ;  i m n iem am y ,  że gdyby  S zo p en  poezyą 
sw o ję  w  w y razach  zam ieśc i ł ,  a M alczew sk i  m uzyką  się 
t łu m aczy ł ,  p o d o b ie ń s tw o  zos ta ło b y  toż  sam o ,  i ty lko m o -  
żeby  s to s u n e k  rozw in ięc ia  o b u d w u  się  zm ien ił .

W  z e w n ę t rz n e  ich żyw ota  p rzypadk i  nie w g ląda jm y .  
S zopen  tćm  szczęśliwszy, że  za życia b y ł  uznany  i p rze 
m a w ia ł  język iem , k tó ry  ca ła  lu d zk o ść  ro zu m ić ;  p rzecież  
m y  najlep ie j .  O! b o d a jby  g ło s  j e g o  zaw sze  n a p e łn ia ł  n a 
sze dusze  w zn io s ło śc ią ,  r ó w n ą  b o leśc i ,  ja k a  po  je g o  s t r a 
cie se rca  n a sze  p rzep e łn ia !

m m



NA ŚMIERĆ SZOPENA.
PRZEZ

S & w e w in a

Szopen! z nim razom w stąp i ł  do mogiły 
W ła d c a  tonów , co w s trząsa ł  sercami naszemi; 
Ludzie  wieszcza, niebiosa kapłana straciły,
Co o lopszćj krainie rozpow iada ł  z ie m i!
Szopenie! tyś n ieznaną śm ierte lnym potęgą, 
P odsłucha ł śp iewy niebios, a rchan io łów  chóry; 
T yś  się zbratał z serc  naszych tajemniczą księgą, 
Tyś z nićj wyczytał skryte tajniki natury.
Ż egnam y w as mclodye, któremi tak błogo 
Pieśc ił  serca; napróżno  serce dzisiaj słucha:
M ogą nas inni zdziwić— zachwycać nie mogą,
Boś ty jeden  p rzem aw ia ł  do naszego ducha.
Jego  natchnienie, jakby  magicznemi s łow y  
R zuca w krainę w spom nień : młodości,  tęsknoty!
I czujesz uścisk matki,  ojczysto pieszczoty,
I  uśm ićch przyjaciela, i z lubą rozm ow y.
T o  znow u, jakby  w ia rę  obudzi z kolei,
W ia r ę  naszę dziecięcą, tak prostą ,  tak jasną; 
Zmilknie rozum, zw ątpienia  p łom ien ie  przygasną, 
Czujemy pełność szczęścia w  pełności nadziei.
I  gdyby taką  w ia rę  ch o w ać  można długo,
W ia r a  byłaby zmysłem, jak  dziś je s t  zasługą!
Z K opern ik iem  cię łączy kolebka i s ław a;
O n, siłą  swojój myśli p ra w a  s łońcom  p isa ł :
Tyś duszą dla dusz b ra tn ich  słodkie kreślił p ra w a ,  
K tó rem iś  serca w zrusza ł ,  rozrzew nia ł ,  kołysał.



O n czuje gwiazd harm onią ,  lecz cyframi ziębi:
Ty, h a rm on ią  niebieską w lew asz  do serc  głębi.
T w ó j  gienłusz, jego  b ra tem : on wziął w iedzę w  podział, 
By nieskończoną p raw dę ,  s taw ić  nam  przed oczy:
Tyś piękność n ieskończoną w  boskie formy odział.
O d  obudw óch  gicn iuszów , bije blask uroczy:
T y  sercom , on rozum om , jak  słońce  p rzyśw ieca .
Bez chw ały  poprzednika, bez s ław y  dz iedz ica ,
IIo łd  w am  wielcy m ężo w ie— jednćj matki syny! 
N ieśm iertelność was obu ,  na sw e  skrzydła w zię ła ;
Dla obu  ludzkość ca ła  przynosi w aw rzyny ,
Podziw ia  św ię ty  ogień, wielbi w asze  dzieła.

N iedaw no  jeszcze żyłem ciągłym bojem ,
Z losami, z ludźmi, z przeznaczeniem m o jćm ;
A  choć pierś m ia łem  h a r t o w n ą  na ciosy,
I  w  walkach siłę w yrob iłem  męża:
Je d n a k  m ię  często przemagały losy,
1 d łoń  nie mogła do trzym ać oręża.

A w tedy  z r an ą  zadaną głęboko,
Zpośrodka w ro g ó w , co szydzili w  oko, 
W o ła łem :  Boże! otocz mię pokojem !
Daj mi gdzieś us t roń  daleką od św ia ta ,
Gdziebyin odpoczął, i s tyrane  lata
Spędził  pod skrzydłem opiekuńczćm  Twojóm!

Bóg mię w ysłuchał : o tom  dziś spokojny,
Pędzę  dni m oje  bez g ro m ó w  i w ojny ,
I  cisza w  życiu m ojćm  n ieodm ienna.. .

L ecz to  dla piersi młodćj zgubna cisza I 
P ę k a  m oc duszy, bodajby kam ienna,
W  tćm dziś jak  wczoraj, w  tćm ju t rze  jak  dzisia. 

Nie chcę tśj ciszy .' ..Skrzydeł mi— a wzlecę,
Skąpię  się w  burzach, i w  s łońcu  ro zśw iccę !

Zenon Fisch.

 **********--
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O POŻYCZCE NA PROCENT O RZYMIAN.

N a  pos iedzen iu  paryzk ić j  A k a d e m i i  N a p is ó w  z dn ia  1 7  
s ie rp n ia  1 8 4 9  r.,  czytał p. N a u d e t  n a s tę p u ją c ą  ro z p r a w ę  
o pożyczce  na  p ro c e n t  u  R zym ian :

W  h is to ry i  pożyczki na p ro c e n t  u  R z y m i a n ,  ep o k a  
u s ta len ia  się c e sa r s tw a ,  s t a n o w i  p rze jśc ie  od  w alk  i c ią 
g łych  z a ta rg ó w  m iedzy  d łu żn ik am i i w ierzyc ie lam i,  do  
p o rz ą d k u  i s t a n u  p r a w n e g o .  Aż do  tć j chw ili  w  r o z t e r 
ce  p rzesadzonych  u ro szczeń  o b u s t ro n n y c h ,  p a n o w a ły  
ty lko  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć  i g w a ł t ; w idz im y  n ie l i to śc iw ą  
ch c iw o ść  je d n y ch ,  o b o k  n iew dzięcznośc i d o  sza lb ie r s tw a  
po su n ie tć j  d ru g ic h .  L u d z ie  p ien iężn i  odz ie ra li  bez  m i ło -  • 
sierdzia  p o t r z e b n y c h ;  d łużn icy  m yśle l i  ty lko  o z rzu ce 
n iu  sie z zobow iązań ,  u ro czy śc ie  n a  s ieb ie  przyjętych. 
P o ło ż e n ie  b y ło  t ć m  ro zpacz l iw sze ,  że  z łe  w y n ik a ło  ze 
ź ró d ła ,  w  k tó r ć m  c z e rp a ć  na leż a ło  lek a r s tw o :  m ó w im y  
tu  o w ładzy  s ą d o w ć j ,  w ah a ją c ć j  s ie  c iągle  m iedzy  p r a 
w e m  i s ł u s z n o ś c i ą ,  m iedzy  ju r y s p ru d e n c y ą  zwyczaju, 
a ju r y s p r u d e n c y ą  p ra w a .

Z b y t  sko rzy  do  p rzy jm o w an ia  na juc iąż liw szych  w a 
r u n k ó w  w  p ry w a tn y c h  u m o w a c h ,  d łużn icy  s taw a l i  sie 
c iem iężcam i n i e u b ła g a n e m i ,  gdy  zg ro m ad zen i  n a  ko-



m ic y a c h , s tanow ili  u c h w a ły  lu d u  (plebiscity) ,  p rz e c iw  
w ierzyc ie lom ; i ta k  od  r e f o rm y  do  r e f o r m y ,  od  u lep sze 
nia do u lepszen ia ,  przyszło  d o  te g o ,  że  zakazano  z u p e ł 
n ie  o b r o t ó w  p ien iężnych  p o d  k a rą  os trze jszą  od  kary  za 
z ło d z ie js tw o .  Z a p o m n ia n o  ty lko  p o s ta n o w ić ,  że  n ik t  ju ż  
nada l  n ie  będz ie  w  p o tr z e b ie  zapożyczan ia  s ię ,  i że w y
pożyczający b ęd ą  nadal b e z in te re s o w n i .  T a k i  cu d  s p r a 
w i ł  t r y b u n  G e m u c iu s  ro k u  4 1 4  za ło ż en ia  R z y m u .

J a k  w szystk ie  p r a w a  p rzech o d zące  m ia rę ,  sp r z e c iw ia 
ją c e  się n a tu rz e  rzeczy  i p o tr z e b o m  sp o łe c z n y m ,  p ra w o  
G e m u cy u sza  p rz e ł a m y w a n o ,  po  w iększe j części b e z k a r 
n ie .  K i lk u  m łodych  c d y ló w  r ó w n i e  tyle, a m o ż e  w ię -  
cćj dla odznaczen ia  się o s o b i s te g o ,  co d la  o b ro n y  zasad  
p r a w a ,  o sk a rż a ło  k i lk ak ro ć  p rzed  t r y b u n a łe m  l u d u ,  
i p rz e w io d ło  sk azan ie  na  w ysok ie  k a ry  p ien iężn e  k ap i
t a l i s tó w ,  dz ia ła jący ch  w b r e w  p ra w u .  W s z a k ż e  to  p r a 
w o  fo rm a ln ie  n ie u c h y lo n c ,  poszło  j e d n a k  w  g łę b o k ie  
z a p o m n ie n ie ,  a po  śn ie  więcój niż s tu le tn im  ocuca jąc  się, 
w y w o ła ło  k r w a w ą  t r a g ed y ą .

W  r o k u  6 6 5  d łużn icy  n iechcący  p ła c ić ,  śc igan i przez 
w ierzycie li  z b y t  n a ta r c z y w y c h ,  użyli p rzec iw  n im  b ro n i  
d a w n e g o  p leb iscy tu .  P r e t o r  miejski S e m p ro n iu s  Asell io  
n ic  ch c ia ł  żadnć j  ze  s t r o n  so b ie  n a ra ż a ć ,  i n ie  w iedz ia ł  
co począć. P o s tą p i ł ,  j a k  czynią  ludzie  b ez  s t a łe g o  c h a 
r a k t e r u ,  chw ie jący  się między s t ro n n ic tw a m i;  zam ias t  
zająć s i lne s t a n o w is k o ,  b ro n ić  na n ić m  swój n ie p o d le 
g łośc i  i u trzy m ać  z s o b ą  d ru g ic h  w  r ó w n o w a d z e  p ra w a  
i sp raw ied liw o śc i :  p o z w a la ł  w y ta c z a ć  proc.esa, to  w e d łu g  
zw yczaju  d o z w a la ją c e g o  b ra n ia  p r o c e n tu  od  pożyczek 
p ien iężn y ch ,  to z n o w u  w e d łu g  p r a w a ,  k tó r e  ich  zakazy
w a ło .  W ie r z y c ie le  zam o rd o w a l i  go  na  p lacu  publicznym , 
W czas ie  re l ig i jn eg o  o b c h o d u ,



O d tą d  sądy  m ia ły  to  sob ie  za p u n k t  n ie w ą tp l iw y ;  
n ik t  n ie  ś m ia ł  p o d n ie ś ć  g ło s u  p rz e c iw  ludz iom , m a jący m  
w  r ę k u  ta k  m o c n e  a rg u m e n ta .  R zeczy  posz ły  z w y k ły m  
to r e m ;  zam i lk ło  p rz e d a w n ia ło  p r a w o d a w s tw o ,  sądy  przy
zw o li ły  na h a n d e l  p ien iężny ,  czyn p rz e m ó g ł  p r a w o ,  k t ó 
r e  ja k  p różna  g ro ź b a  zaw is ło  w  p o w ie trz u .

W  ty c h  oko licznośc iach ,  n a ra d a  s e n a tu  ( s e n a tu s  c o n 
su l tum ) z r .  7 0 1 ,  n o w e  zrządz i ła  p o g m a tw a n ie ,  d o z w a la 
j ą c  b r a ć  1 2  od  s ta  p r o c e n t u ,  chociaż  s e n a t  nie m ó g ł  
zn ieść  u c h w a ły  ludu .

N ie t r z e b a  m n iem ać ,  żeby ta k  w yso k a  s topa  by ła  zw y
cza jną  w  u m o w a c h ;  zby t  w ie le  ludzi p rzysz łob y  w  k r ó t 
k im  czasie  do u p a d k u .  W  is toc ie  rzeczy, s to su n ek  obfi
tości k a p i t a łó w  do  p o t r z e b  m ie js c o w y c h ,  r e g u l o w a ł  w y 
sokość  s topy  p ro c c n to w ć j .  Z d a rzy ło  się, w e d łu g  ś w i a d e 
c tw a  C y c e ro n a ,  że  s topa  p ro c e n tu  podskoczy ła  ze 4  na 8  
o d  s ta ,  za zb liżen iem  się  w y b o ró w . W  czasie w y b o r ó w  
b o w ie m  p ićn iądze  b a rd z o  by ły  p o s z u k iw a n e ,  k rósk i n ie  
d a w a ły  się za d a r m o ,  a w y b o rc ó w  by ło  ta k  w ie lu  do 
p rz e k o n a n ia !

W  cztć ry  lą ta  po tć j  na rodz ie  s e n a t u , C e z a r  w s z e d ł  
do  R z y m u  s k u tk ie m  lu d o w e j  r e w o l u c y i , a ta  r e w o lu c y a  
z ro b i ła  go  d y k ta to re m .

W o j n y  d o m o w e  i b u rz e  na  fo ru m  w p ra w i ły  w  z a m ę t  
in te re s a  p ry w a tn y c h ,  z a ró w n o  z in te re sa m i p a ń s tw a .  
G łę b o k i  n iepokój t r a p i ł  R zy m  i W ło c h y .  T ys iące  g ł o 
s ó w ,  tych  w ło śn ie ,  k tó r e  n a jm o c n ić j  słyszćć się d a w a ły ,  
z g o d n ie  żąda ło  u m o r z e n ia  d łu g ó w ,  czyli iriaczćj m ó w ią c ,  
u p ra w n ie n ia  b a n k r u c t w a .

D y k ta to r  s t a r a ł  się rzecz z łag o d z ić :  k aza ł  sporządz ić  
o c en ie n ie  d ó b r  n ie r u c h o m y c h  w e d łu g  w a r to śc i ,  ja k ą  m ia 
ły  p rzed  w ojną ,  i p o s t a n o w i ł ,  że  w ierzyc ie le  w  tćj cenie



p rzy jm o w ać  je  m ają ,  po p o t r ą c e n iu  z ca ło śc i  d łu g u  k w o t  
o p ła c o n y c h  lub  przyznanych  ty t u ł e m  p ro c e n tu ;  c zw ar ta  
część w ierzy te lnośc i  g in ę ła  tym  sp o s o b e m .  B y lo to  
w sk rze szać  d a w n ą  u c h w a łę  lu d u  p rz e c iw  pożyczce  p ro 
c e n to w e j ,  z w y ją tk ie m  k a r  p rzy ró w n y w a jący ch  l ich w ia 
rza  do  złodzieja.

R ozm aic ie  ocen iono  te n  ak t  d y k ta to rsk i .  N ie k tó rzy  
uw aża li  go za ro z t ro p n e  p o je d n a n ie  w  d raż l iw ym  i t r u 
d n y m  procesie; inni ganil i g o ,  j a k o  ś ro d e k  s a m o w o ln y ,  
u c isku  p e łn y ,  nada ją cy  p r a w u  m o c  w s te c z n ą ,  a tó m  sa-  
m ć m  n iebezp ieczny .  N a jm n ie js zćm  z łem  m ocy  w stecznój 
p ra w a  j e s t  jeszcze  to , że  un iew ażn ia  u m o w y  d o b ro w o l 
nie z o b u  s t r o n  z a w a r te ,  i op ie ra jące  się bądź  na  p r a w ie  
obow iązu ją cćm , bądź  na  ju r y s p ru d e n c y i  p o w szech n ie  
przyjętój; że z m u s u  w k ła d a  w a ru n k i  o d m ie n n e ,  n ie 
p rz e w id z ia n e  , k tó ry ch  nie  by ło  się w o ln y m  przyjąć lub  
o d m ó w ić .

N ad a n ie  m ocy  w stecznć j p r a w u ,  czyni w ięcć j ;  przy naj
lepszych n ie k ie d y  zam ia rach  o b ra ż a  p ra w a  w szy s tk ich ,  
tych n a w e t i  k tó ry m  ch ce  p rzy jść  w  p o m o c :  p o św ięca  
przyszłość, te raźn ie jszo śc i .

W ia d o m ą  je s t  r z e c z ą ,  że  C e z a r  n ie  s t a n o w i ł  p ra w a  
z w ła sn ć j  sw ojć j  i pe łnó j woli. W s z e c h w ła d n o ś ć  je g o  
u leg ła  tu  kon iecznośc iom  zasady  , z k tó r e j  b y ła  wyszła .  
W  gw ałc ie  poczę ta ,  g w a ł to w n ą  być  m u s ia ła .  Z w ycięzca  
w szed ł  do R zym u  zb ro jną  rę k ą ,  i po r e a k c j i ,  sp ra w io n ć j  
p rzez  t r y b u n ó w .  P r z e d  n im ,  j a k o  n a s tę p c ą  M a ry u sza ,  
u c ie k a ł  w y c h o w a n ie c  Sylli. T ł u m  rządz i ł .

T rz e b a  by ło  zad o w o lić  s ta ry ch  i n o w y c h  przy jac ió ł ,  
p rzy w iązan y ch  do je g o  szczęścia ,  tyle p rzy n a jm n ie j ,  co 
do  j e g o  osoby .  C e z a r  o tw o rz y ł  d rzw i pub licznego  sk a rb u ,  
i w s p o m ó g ł  d łu ż n ik ó w  k o sz tem  wierzycieli .



L u d z ie  t r u d n iący  się o b ro ta m i  p ićn iężnem i,  zw yk le  m a 
ło  zna jdu ją  sym paty i ;  d o b rz e  b y łoby  p rzec ież ,  n ie  p rzez  
w zg ląd  na  n ich , lecz d la  in te re s u  o g ó ln e g o ,  żeby w  o d 
w ec ie  za tw a r d e  ich p o s tę p o w a n ie  i z ło ś l iw e  pods tępy ,  
n ie  o k a z y w a n o  się zby t s k ło n n y m  do  s a m o w o ln e g o  ich 
o bdz ie ran ia .

M nićj w  t ć m  z łe g o ,  zo s ta w ić  ich  w  p o s iad an iu  m a 
ją t k ó w  n ie s łu s z n ie  n ab y ty c h ,  co u p o w sz e c h n ić  o p in ią ,  
że  s to jący u  w ładzy ,  m o g ą ,  gdy  tuk  się p o d o b a ,  z ab ie rać  
ludz iom  to ,  co m a ją ,  oby n a p ra w ić  z rządzone  p rzez  n ich  
k rzyw dy .

W  R zym ie  m ianow ic ie ,  n ie  wszyscy bez  m a ła  d łużn icy , 
sk ład a l i  s ię  z n ieszczęś l iw ych  w łaśc ic ie l i ,  ro ln ik ó w  lub  
rz e m ie ś ln ik ó w ,  p rzyw iedz ionych  do u p a d k u  p rzez  n i e 
p rz e w id z ia n e  w y d a rzen ia  i p rzes i len ia  h a n d lo w e .  B y -  
lito  po w iększćj części p różn iacy ,  co z jad łszy  o jcow i
znę , w y c z e rp a w s z y  w szys tk ie  sposoby  u ż y w a n e  przez 
d a rm o z ja d ó w ,  k u pow ali  bez p ióniędzy, lu b  pożyczali na  
życie z b y tk o w n e .

N a  w szystk ich  szczeblach spo łecznośc i rzym sk ió j ,  w i 
dziano ludzi z a b a w ą  za ję tych ,  k tó rych  p ić rw szy m  i o s ta t 
n im zas i łk iem  była pożyczka; pożyczka niszcząca, b o  l i 
c h w a  r o s ła  w  m ia rę  u b y w a ją c e g o  k r e d y tu ,  a żadna  tćj 
l ichw y w y so k o ść ,  z a s t ra szyć  n ie  b y ła  zdo lną  nagłośc i ich 
p o t r z e b  i zac iek łośc i  ich chuci.  Z re sz tą ,  gdyby  n a w e t  g o 
dnie jszym i byli p o l i to w a n ia ,  n igdy  pom y ś ln o ść  o g ó ln a  
n ie  p o w s ta ł a  z b o g a c e n ie m  je d n y c h  tć m ,  co w z ię to  d r u 
g im , i z n iw eczen iem  z a w a r ty c h  u m ó w .

W ł a d z a  dająca  p ra w o ,  m o że  u w o ln ić  d łu ż n ik ó w  od  
zobow iązań ;  lecz s p r a w ić  nie zdo ła ,  oby w ia ra  h a n d lo w a  
przez to  zg w a łco n ą  n ie  by ła ,  aby k re d y t  się n ie  z a c h w ia ł ,  
a i  n im  p o m y ś ln o ść  ogó lna ,  C h o ro b y  k re d y tu  nie leczą



się g w a ł to w n c m i  ś ro d k am i.  Ł a t w o  g o  zab ić ;  z m u s ić  
n ie p o d o b n a .  J e s t  o n  n a tu r y  de lika tnó j ,  d z ik ić j ,  t r w o 
żl iw y  i a w a n tu rn ic z y  z a razem , um ie ra jący  z p o s t ra c h u ,  
za  d o tk n ięc iem ; aby  g o  w sk rze s ić ,  t r z e b a  cud ó w  c ie rp l i
w o śc i  i zręczności, o ludz ie  ro b ią c y  cuda ,  s ą  tyle p r a w ie  
rzadcy ,  ile ob iecu jący  j e  z ro b ić  są  liczni.

Z  nadużyć  w ładzy  w yradza ją  się n o w e  nadużycia :  j e s t -  
to  fa ta lne  n a s tę p s tw o .  P o  e d y k c ie  C eza ra  ska rżono  się, 
że b o gac i  u k ry w a l i  p ićn iądze ,  i C eza r  m u s ia ł  zakazać  
posiadan ia  w iększć j ilości w  z ło c ic  lub  s ró b rz e ,  n a d  
6 0 , 0 0 0  s c s te r c y ó w  (o k o ło  1 1 , 0 0 0  fr.). N o w y  te n  e d y k t  
p o w ita n o  ok rzyk iem  rad o śc i  na  fo ru m ,  i z ażądano  n ag ró d  
d la  n iew o ln ik ó w , k tó rzyby  donosi l i  sw o ich  p an ó w . R z ą 
dzący, k tó rzy  w d a ją  się w  in te re sa  p ry w a tn e ,  w in n ib y  
zaw sze  m ićć  na w zg lędz ie ,  o p rócz  b e z p o ś r e d n ie g o  za
s to s o w a n ia ,  sk u tk i ,  ja k ie  ich ro zp o rząd zen ia  w yw rzćć  
m o g ą  n a  obyczaje .

M ożna  b y ło  m n iem ać ,  że  d o ś w ia d c z e n ie  z ro b io n e  
p rzez  C eza ra ,  będzie  o s ta tn ić m  p rzy p o m n ien iem  u c h w a ł  
lu d u  p rzec iw  pożyczce  na p ro c e n t .  T y b e r y u s z ,  n ie s ta ra -  
jący  się tyle co C eza r  o p o p u la rn o ść ,  p o n o w i ł  j e d n a k ż e  
j e g o  p r a w o  w z g lę d e m  u k ła d ó w  w ierzycie li  z d łu ż n ik a 
mi. P o w s ta ł  z tąd  n iezm ie rn y  z a m ę t ;  n ie s łychan ie  p o 
m noży ły  się sk a rg i  i p rocesa .

W s z a k ż e  A u g u s t  z o s taw i ł  s w e m u  nas tępcy  in n e  p rzy 
k łady; lecz z c h a ra k t e ru  sw eg o  te n  o s ta tn i  w ięcć j  by ł  
sk ło n n y  do  o s t rć j  su ro w o śc i  d y k ta to ra ,  p o m im o ,  że nie 
z n a jd o w a ł  się w  tćj sam ćj p o trzeb ie .  P o s i a d a ł  on j e d n a k  
w  w ysok im  s to p n iu  zn a jo m o ść  in t e r e s ó w ,  k iedy p o d e j
rzen ie  i z e m s ta  n ie  ćm iły  j e g o  w z ro k u ;  i p o ją ł  n ie b a w e m ,  
że b y ło  z ko rzyścią  okazać  się lu dzk im  i l ib e ra lnym . 
T a k  j a k  o jciec j e g o  p rzy b ran y ,  o tw o rz y ł  T y b e ry u sz  b a n k



pożyczki b e z p ro c e n to w e j ,  z k a p i ta łe m  s tu  m i l io n ó w  se-  
s t e r c y ć w  (o ko ło  1 8  m il ionów  f ranków );  udzie lono  p o 
życzek na  1 8  miesięcy, za zab ezp ieczen iem  po d w ó jn ó j  
w a r to śc i  na n ie ru c h o m o śc ia c h .  Z  p rz y w ró c e n ie m  zau fa 
nia, w ró c i ł  i p ien iądz ,  a z n im  ła tw o ś ć  życia , i w sze lk ich  
o b ro tó w .

P rzy zn ać  na leż y ,  że panu jący  ó w cześn i ,  ł a t w e  mieli 
ś ro d k i  d o  okazan ia  się w sp an ia lem i .  Ł u p y  św ia ta  do  
n ich  na leż a ły ,  i nie p o t r z e b o w a l i  ob l iczać  się z p o d a tk u 
ją c e m u

P r a w o d a w s tw o  C e z a ró w ,  u su w a ją c  za s ta rz a łe  p rzesądy  
u c h w a ł  ludu ,  uzn a ło  n i e o d z o w n ą  po trzeb ę ,  a t ć m  s a m ć m  
i p r a w n o ś ć  u m ó w ,  o p a r ty c h  na p ry w a tn ć j  ko rzyśc i ,  do  
is tn ien ia  spo łecznośc i  cyw ilnćj .  R u n ę ło  zużyto  ru s z to 
w a n ie  zakazów  i kar.  Z  trudnośc ią  ty lko  p rzychodzi  nam  
po jąć ,  d laczego m ą d ro ść  p ra w n ik ó w  rozśw ieca jąca  u s t a 
w y  c e sa r z ó w  o rzeczen iam i s w e m i ,  u św ię c i ła  l ichw ę  1 2  
o d  s ta ,  t ę  k r w a w ą  se tn icę  (1) (c e n te s im a ) ,  j a k  j ą  nazy 
wali h is to rycy  i f ilozofowie. W s z a k ż e ,  ja k  ju ż  p o w ie d z ie 
liśm y, n ic  by ło  to  p ra w id łe m  zw ycza ju ,  lecz o s ta teczn ą  
g ran icą ,  do  k tó rć j  rz a d k o  d o c h o d z o n o ,  k tó rć j  p rz e k ro c z e 
nie, p o c ią g a ło  za so b ą  u p a d e k  ca łć j  ceny  na jm u  p ien ię 
dzy. T a k  w ysoki p ro c e n t ,  sądy  przysądza ły  ty lk o  od b io 
rących  na  sk ła d  lub  od  p rz e n ie w ie rz a ją c y c h  się z a w ia 
d o w c ó w  pub licznego  czy p r y w a tn e g o  g ro s z a ,  skazanych  
n a  z w r o t  t e g o ,  co n ie p r a w n ie  za trzym ali .

A n to n in o w ie  i A le x a n d e r  S c w e r u s  uczynnie jsi o d  
A u g u s ta  i j e g o  nas tęp cy ,  pożyczali b iednym , n ie  żąda jąc  
zas taw u ,  n a  4  o d  s ta ; 'na jn iższy  p ro cen t ,  jak i  b y ł  w  użyciu ,

(1) Setna część kapitału czyli 1 od  sta na  miesiąc. Procen ta  
płaciły się  miesięcznie na  ka lendy lub idy.



doda je  dziejopis .  T e n  lo m b a rd  ce sa rzów  m e ty le  t r w a ły  
co dzisiejsze, m nić j  od  n ich  by t  d rog i .

S to p a  p ro c e n tu  zw ycza jna ,  w a h a ła  się między s topą  
najw yższą  p ra w n ą ,  a s to p ą  najn iższą ,  na j a k ą  pożyczki 
udz ie lano ; p ro c e n t  ś red n i  na jw ięce j  w  użyciu będący , 
p ro cen t ,  k tó ry  P l in iusz  u czc iw ym ?nazyw a, a sa ty ryk  P e r -  
syusz  u m ia rk o w a n y m ,  w y n o s i ł  5 — 6  od  s ta .

W  tóm , ja k  w  w ie lu  innych  g a łęz iach  zarządu ,  z acho 
dziły  różnice  w e d łu g  m ie jscow ośc i  k ra jó w .  Było zasadą  
to le rancy i  r ząd u  ce sa r sk ie g o ,  sz a n o w a ć  w  życiu  p ry w a t -  
n ć m  zw yczaje  n a r o d ó w ,  je g o  w ład zy  u leg łych .

Z a s łu g u je  na u w a g ę ,  że d o c h ó d  o d  k a p i ta łó w  m a ło  lub 
w ca le  nic nie p rzew yższa ł  d o c h o d u  z z iemi. P is m a  a g r o 
n o m ó w  s ta ro ży tnośc i ,  ró w n ie  ja k  k o n t r a k ta  z a s ta w n e  
w  w ielk ić j ilości n a s  d o sz łe ,  n ic  zos taw ia ją  w  tym  w zg lę 
dzie  żadnć j w ątp liw ośc i.  Z k ą d  tak a  różn ica  o d  n o w o 
czesnych  s to su n k ó w ?  U R zym ian  mnićj by ło  p rze d s ię 
w zięć h a n d lo w y c h ,  a p rzem y s ł  p ra w ie  z u p e łn ie  zos ta 
w a ł  w  r ę k u  n iew o ln ik ó w .

C h rz e śc ia n iz m  ty le  i tak  w ie lk ie  zmiany zaprow adza jąc  
w  obycza jach  i p ra w a c h  rzym sk ich ,  n ie  z d o ła ł  w y k o rz e 
nić setn icy  więcćj niż p rzez s tu lec ie  po p ić rw szy m  ch rzc -  
śc iausk im  cesa rzu .  T e o d o zy u sz  m łodszy  p rzy ją ł  j ą  do 
sw e g o  k o d e x u  w ra z  z d e k re t e m ,  u s ta n a w ia ją c y m  na  5 0  
od  s ta  p ro c e n t  od pożyczki w n a tu r z e  na  w si.  C h ło p  za
pożyczający d w a  k o rce  do  w y s ie w u ,  w in ien  b y ł  oddać  
trzy  po z b io rach .  T a k  b y ł  p o s t a n o w i ł  K o ns tan tyn .

R e fo rm a  ch rze śc ia ń sk a  d o p ie ro  za Ju s ty n ia n a  z a p ro 
w a d z o n ą  została .  W y d a ł  on  p r a w o  dla c a łe g o  c e sa r s tw a ,  
uchy la jąc  zw yczaje  m ie jscow e ,  m o g ące  się przec iw ić  p o 
w sz e c h n e m u  je g o  zas to so w an iu .  P r a w o  to  u s ta n o w i ło  
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skalę  odm icnnó j  w y sokośc i  p ro c e n tu ,  w e d łu g  rang i  
i s tanu  w ypożycza jących ,  k tó rzy  podzieleni zosta li  na trzy 
ka teg o ry e .  S to p a  godz iw ych  zysków , w z r a s ta ła  w  o d 
w r o tn y m  s to s u n k u  do  g o d n o śc i  o sób .

P a n o w ie  i sz lachta  n ie  m ogli w y m a g a ć  w ięcćj n ad  4  
od  sta. K upcy  i rzem ieś ln icy  m ieli po zw o lo n y  p ro c e n t  
ósm y; p ry w a tn i  n ieband lu jący ,  szósty; o d  ch ło p ó w  n ie w o l -  
no  było  p o b ie r a ć  n a d  pięć od  s ta .  Z d a ło  się J u s ty n ia n o 
wi, że  przez to  z ap e w n i  korzyści m a ły m  ro ln ik o m . J a k 
żeż p rzecie  n ie  sp o s t rzeg ł ,  żo jeś li  n ie  b y ło  d o ść  p o b o 
żności w  se rcach ,  aby zachęcić  do  pożyczek na tani p ro 
ce n t ,  p ra w o  jego  zam y k a ło  k iesę  t r u d n ią c y c h  się poży
czkam i s a m o lu b ó w .

S y s te m  t e n ,  n ow y  przez, s w o ję  j e d n o ś ć  i p an o w an ie  
w y łączne ,  u ś w ię c a ł  w y o b ra ż e n ia ,  k tó r e  n o w e m i  w ca le  
n ie  by ły .  J u ż  cesa rz  A l e x a n d e r  S e v e ru s  s t a n ą ł  w  sp rz e 
cznośc i  z op in ią  r z y m sk ą ,  g ru n tu ją c ą  p rzyw ile je  h ie r a r 
chii spo łeczn ć j  na m a ją tk u .  C h c ia ł  on, by p ićn iądze  przy
n o s i ły  m nić j  zysku ty m ,  k tó ry ch  po łożen ie  to w arzy sk ie  
b y ło  w ysbk ie ;  zakaza ł  s e n a to r o m  pożyczki n a  p ro cen t ,  
dozw ala jąc  im ty lko przyjęcia  daru wdzięczności. O p o -  
m n ia ł  się p rzec ież  póżnić j ,  i pozw o li ł  im b ra ć  6  od  sta, 
lecz bez  p o d a ru n k u .  D o m y ś la ć  się godzi,  że  w  tym  
w zg lędz ie  s e n a to ro w ie  w czw ycza i l!  b ić d n y c h  sw o ich  
d łu ż n ik ó w  do n a d m ie rn ć j  szczod rob liw ośc i .

Ju s ty n ia n  p o m n aża jąc  i śc ie śn ia jąc  sz rank i  l ich w y ,  
zm nie jszy ł ka rę  za p rzek ro czen ia .  Z a g ro ż e n ie  p o c z w ó r 
n y c h  sz t ra fó w  i o zn ak  bezcześci  w  n iek tó rych  p rz y p a d 
k ach ,  zn ik ły  z p r a w o d a w s tw a  pożyczek , i w yk racza jący  
ju ż  ty lko  m ie li  się o b a w ia ć  s t ra ty  w ypożyczonćj sum m y.

N ie  p o su n ę  się da lć j  w  tym  ry s ie  u s t a w  c e s a r s k ic h ,  
w  p rzed m io c ie  pożyczek  w ydanych .  P r a w o  rzym sk ie



usta je ,  p ra w o  d u c h o w n e  z a w ła d n ie  bez  p o d z ia łu .  W t e 
dy innym  idąc to r e m ,  z czystszcm i zam ia ram i,  do jdzie  się 
do  p u n k tu ,  na jak im  rzeczy były  za d a w n e j  rzcczypospo-  
litćj,  to je s t  do  zu p e łn e g o  zak azu  pożyczki na p ro c e n t ;  
i zn o w u  n a s t ę p s tw e m  n ie u n ik n io n e m  i o d ś r o d k o w o  przo-  
c iw n e m  z a m ia ro w i  p ra w o d a w c y ,  w y n ik n ie  z te g o  ty lko  
p o d w o jen ie  chy trych  z a b ie g ó w  i n ie u b ła g a n e j  chc iw ośc i  
l ichw ia rzy ,  a  u c isku  i nędzy  zapożyczających . Ź le  z ro 
z u m ian a  m i ło ś ć  ch rześc iańska  sp r a w i ła  to  po p rz e rw ie  
dzies ięc iu  w iek ó w , co p r z e d tć m  by ło  g o d łe m  d e m a g o -  
g icznój fi lantropii .  T a k  rodza j  ludzki w ieczn ie  się w ysila  
w  jed n y m  o k rę g u  z łudzeń .  Często  to ,  co b ie r z e m y  za 
pos tęp ,  j e s t  tylko p o w ro te m  d o  d a w n e g o  b ł ę d u ,  k tó ry  
zm ien ił  s w e  zn am io n a .  Z .
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J u ż  w  X l l l t y m  w ie k u  w  k ra jach  E u r o p y ,  gdzie  tylko 
p ra w o  rzy m sk ie  o b c ć m  n ie  b y ło ,  przy  inkw izycyacb  t o r 
tu r y  u żyw ano .

W  A ng li i  aż do  ro k u  1 7 7 2  za H e n ry k a  V IH g o  i j e 
go  d z ie c i ,  n ic ty lko  g ło d e m  i z rządzonćm  p rag n ien iem  
n a  o sk a rż o n y m  zezn an ie  w y m u sz a n o ,  ale i w ła ś c iw ą  
to r tu r ą .

W e  F rancy !  m iędzy  w ie lu  innem i h is to ry a  g ł o s i ,  że 
h ra b ia  M o n tg o m m c ry  w  ro k u  1 5 7 4  p rzed  w y k o n an iem  
w y ro k u  śm ie rc i ,  m u s ia ł  t o r t u r ę  w y trzy m ać .  W  X V II ty m  
w ie k u ,  k iedy te n  p iękny  k ra j  szczyci ł  się w  E u r o p i e  
w yższą  cywilizacyą, m ia ł  p rzecież  n ie ludzk i  k o d e x  k o rny ,

( ')  W yrok na karę  śm ierc i  roku 1776 niesłusznie zapadły, 
z przyczyny użycia przy inkwizycyacb tortur, spowodował,  iż 
w Polsce roku 1780 (zatćm prędzćj,  jak w innych krajach Europy)  
w zupełności to r tu rę  zniesiono. Niniejsze opowiadanie jes t  A n 
toniego Ił iesiekierskiego, byłego senatora kasztelana, a w owym 
roku  sędziego sądów asscsorskich, który podpisał rzeczony wy
rok, pod prezydencyą księcia Stanisława Lubomirskiego, m a r 
szałka wiciko-koronncgo.



a ob o k  te g o ,  cóżto  za o k ru tn e  p o s tę p o w a n ie  z o sk a rżo 
nemu dzieje p rzyw o dzą  za m in i s t e r s tw a  k a rd y n a ła  R ic h e -  
liego i K rysz to fa  F o u q u e t !  L u d w ik  X V I ty  w  ro k u  1 7 8 1  
p ie rw szy  k ro k  w e  F ran cy !  d la  lu dzkośc i  uczynił ,  gdyż 
to r tu r ę  w  w iększćj części s k a s o w a ł ,  pozos taw ia jąc  s t r a 
szen ie  tą  m ęcza rn ią ,  k tó r e  nazy w an o  Terrilion. O s k a r ż o 
n eg o  w  tak im  raz ie  do  m ęcz eń sk ić j  izby w p ro w a d z a n o ,  
podda jąc  go  n a p o z ó r  ka tu szom . T u  k a t  s t ra sz l iw e  n a 
rzędzia okazy w a ł,  a b o leśc i ,  ja k ie  m ia ł  z a d a w a ć , jeże li  
św iadkam i s tw ie rd z o n ć j  w iny  n ie  p r z y z n a , w y s ta w ia ł  
w  j a k  na jo k ro p n ie jszy m  o b raz ie ,  choc iaż  m ia ł  p o le c e n ie ,  
oni d o tk n ą ć  o sk a rż o n e g o .  Jeże l i  p rzy zn a ł  i z n ó w  za
p rzeczy ł ,  p o d d a n o  go  w ię k s z e m u  zas t ra szen iu ,  z w a n e m u  
Realterrilion. W te n c z a s  k a to w i  o d d a n y ,  po  o b n a ż e 
n i u ,  w sze lk ie  narzędz ia  m ęcza rn i  o s k a rż o n e m u  p rz y k ła 
d a ł ,  na t o r tu r z e  go rozp ina ł,  w szystk ie  cz łonk i  ś r u b a m i  
ro zc iąg a ł ,  z tą  je d n a k ż e ,  w z g lę d n o śc ią ,  aby  m u  w ie lk ie 
g o  bodu nic zadać .  K e w o lu c y a  Francuzka ro k u  1 7 9 2  
i to  w  zup e łn o śc i  znios ła .

W  N iem czech  r o k u  1 7 6 9 ,  M aryn  T e r e s s a  w sze lk ie  
m ęcz a rn ie  to r tu r y  w  cz te rd z ie s tu  p ięc iu  ta b l ic a c h ,  dla in- 
kw izycyjnych  sąd ó w  w  ryc inach  k aza ła  ro ze s łać .  W z d ry -  
ga się n a t u r a ,  w id ząc  tuk o k ro p n e  m ęcz a rn i  obrazy . 
Z g o ła  aż do  końca  X V I I Ig o  w ie k u  n ie  by ło  zak ą tka  N ie 
miec, ażeby  skazany  n a  śm ie rć ,  p rzez  to r tu r ę  n ie  p r z e 
chodził .

W  P o lsce  u ż y w a n o  to r tu ry  do  k o ń c a  X V Ig o  w ie k u ,  
lubo  s t ra sz e n ie  w  sp o s o b ie  terrilion do  r. 1 7 8 0  m iało  
miejsce . J .  S o n n e n fe ls  p ro fes .  p r a w a  przy  u n iw e rs y te c ie  
w i e d e ń s k i m , z o s ta w i ł  w  s w ć m  dziele  zaszczytne p o 
w inszow an ie  P o lsce ,  żc w yp rzed z i ła  w  u su n ię c iu  to r tu ry  
inne  n a ro d y .  A le  n ic  dz iw nego : b o  l a k ,  j a k  W ło c h y



m iały  p rzy jac ió ł  lu d z k o ś c i ,  pow s ta jący ch  w  sw ych  p i
sm ach  p rzec iw  tak  b a rb a r z y ń s k ie m u  dochodzen iu  p r a 
w dy , w  o so b ie  B ecca ry i ,  r o k u  1 7 6 4  w  w y d a n ć m  dziele: 
„ D u  t ru i tć  d e  de li ls  e t  d e s  pe ines” , a w  N e a p o lu  F i lan -  
g e re g o  ro k u  1 7 8 0 ,  w  N iem cz ech  w  o sob ie  T o m a s iu sz a  
i I l o m m c la ,  w e  F ra n c y i  w  o so b ie  W o l t e r a :  tak  P o ls k a  
m ia ła  s w e g o  p isa rza ,  k tó ry  o d w a  w iek i p ręd zć j ,  w ł o 
sk ich  n a w e t  p isarzy  w y p rzed z i ł .  T y m  b y ł  Jan Kirszlxjn, 
ro d e m  z K r a k o w a ,  i tam że  a d w o k a te m  przy sądach  zo
sta jący; słynny za S te fan a  B a to re g o  z p r a w o z n a w s tw a  
p rz y św ieco n eg o  filozofią, co  by ło  u p o s t ro n n y c h  je szcze  
r z a d k ić m  z jaw isk iem . U  nas  z o w e g o  w ie k u  także  z P i l 
zna  J a n a  G lick iego  do  n ie g o  zaliczyć m ożna .  W  dziele 
w y d a n ć m  r o k u  1 5 8 0  pod  ty tu łem :  „ O  p ra w ie  i (o łd ro -  
w a n iu "  p ić rw szy  K irsz tyn  w  E u r o p ie  p o w s ta ł  p rzec iw  
b a rb a rz y ń sk ie m u  docho d zen iu  p r a w d y  to r tu r ą .  G dyby  
nasz  p isarz  b y ł  s k r e ś l i ł  s w e  z b a w ie n n e  d la  lu d z k o śc i  m y
śli w  języku  ł a c i ń s k i m ,  je g o  r z u c o n e  z ia rno ,  b y ło b y  r y 
chlej s w e  b ło g ie  ow o ce  w  E u r o p ie  w y d a ło ;  a w  ś w i ę 
cie l i te rack im  b y łby  m ia ł  tg pa lm ę  c h w a ły  p rzyznaną ,  
ja k ą  dziś szczycą sig B ecca r ia  i F i lan g e ry .

P rzy toczę  tu  d o s ł o w n i e  z dz ie ła  naszego  z iom ka na  
s t ro n n icy  1 5 9  jego  ś w ia t ło  z d a n ie ,  gdzie  z t a k ą  m o cą  
na  korzyść  l u d ó w ,  ze s ł a w ą  p iś m ie n n ic tw a  n a sz e g o ,  p o 
w s ta ł  p rz e c iw  p rak ty k u jący m  sig w e  wszystk ich  k ra ja c h  
to r tu ro m .  „ M o c n y  g ó ra l  da  sig m ę c z y ć ,  a  n ie  p rzyzna 
p r a w d y ;  zaś s łab y  p iecuch  o p o w ić  g rzćch ,  k tó r e g o  po 
pe łn ić  n a w e t  nic m ia ł  śm ia ło śc i .  T u  k a t  p ic rw ć j  karze  
za susp icyą  o g r z e c h u ,  n im  sędz ia  uzna  iż zgrzeszył; a k to  
w róci bó l  i s ro m o tg ?  k to  za to  k a ran y m  będ z ie ,  że w  b łę 
dzie k a to w a ć  k a z a ł ?  L ep ić j  z a tó m  niech sędzia b ie rze  
w  p ro b u cy ą  B oga ,  ś w ia d k ó w ,  i w yzn an ie ,  a nic op raw »  
Ców” .



T e n  p ić rw szy  za lu d zk o śc ią  g lo s  naszego  z iom ka ,  nie 
m ó g ł  ja k  zos taw ić  p e w n e  za rody  w  u m y s ła c h ;  i d la te 
go  w  Polsce  z p oczą tk iem  X V I I g o  w iek u  , jeże li  o s k a r 
żony m ia ł  p rzec iw  sob ie  św ia d k ó w ,  t o r tu r ę  w sk a z y w a n o  
m u  jed y n ie  na p o s t ra c h ,  ale m ęcz a rn ie  zupe łn ie  de facto 
u su n ię to .  W  d o ś w ia d c z e n iu  p rzec ież  p o k a z a ło  s i ę ,  że 
i t e n  ś r o d e k  n ie ludzk i  nie o d p o w ied z ia ł  ce low i.  W y 
padek ,  jak i tu  z am ie rzy łem  opisać , pochodzący  s k u t 
k iem  rzucen ia  p o s t ra c h u  ka tuszą ,  ce lem  dojścia  p ra w d y  
d ręczyć  o sk a rżo n eg o  b e z s e n n o ś c ią ,  ś ro d k a m i  w z b u -  
dzującemi p ra g n ie n ie ,  n ie  dozw ala jąc  krop li  w o d y  dla 
t eg o ż  ugaszen ia :  zgo ła  użycie  ja k ie g o k o lw ie k  t e r ro ry z 
m u ,  w ykazu je ,  że  o sk a rżo n y  n iek iedy  dla po ło żen ia  k o ń 
ca przykrój indagacy i,  n ie z n o ś n e g o  w ięz ien ia  i o b a w y  
m ęcza rn i ,  to  p rzyzna ł ,  czego n igdy  n ie  pope łn i ł .

P rz e k o n a m y  się o tćm  zaraz ze zd a rzen ia ,  k tó r e  mi 
o jc iec  o p o w ia d a ł  w  nas tępu jącć j  t r e śc i :  , ,N ieste ty! synu, 
k iedym  zas iada ł j a k o  sędzia  w  sądz ie  a s se sso rsk im ,  p o d 
p is a łe m  na  n ie w in n ą  k o b ić tę  w y ro k  śm ierc i .  W p r a w d z ie  
w szystko  się dz ia ło  w e d le  p rz e p i s ó w  p r a w a ,  ca ły  k o m 
p le t  sąd u  sk ru p u la tn ie  p r z e s t r z e g a ł ,  i n ie  b y ł  sko ry  do 
p o dp isan ia  w y ro k u .  A le  się pokaza ło ,  że w ó w c z a s  p r o 
c e d u ra  k a rn a ,  n ie  o d p o w ia d a ła  s łusznośc i  i zadan iu ,  j a 
kie już  nam  słynn i p isa rze  p r a w o z n a w s tw a  rozw iązal i .  
Szczęście ,  że  B ó g  o d k ry ł  jć j  n ie w in n o ś ć ,  i jeszcze  dość  
czasu b y ło ,  w y ro k  w strzym ać  i s k a s o w a ć .”

„ W  ro k u  1 7 7 5  dnia 1 5  m a r c a ,  o ska rżo n a  zosta ła  
o  dz iec iobó js tw o  panna  Zofia Z a r ę b i a n k a ,  zajm ująca  się 
g o s p o d a r s tw e m  we wsi N iw k a c h ,  po łożonć j w ziemi ł ę -  
czyckićj,  dziedzicznej s t ry ja  sw e g o ,  k tó ry  dla u rz ę d o w a 
n ia ,  nic m ó g ł  się g o s p o d a r s tw e m  tru d n ić .  W  ciągu jć j  
uw ięz ien ia  liczni św ia d k o w ie  zeznali, że  z a m o rd o w a n e g o



i w  o g ro d z ie  d w o rs k im  w  ziemi znalez ionego  dziecka 
by ła  m a tk ą ;  że ja k o  d o ro d n a  i r z ą d n a  g o sp o d y n i ,  m ia ła  
ub iega jących  się o je j  rgkg , a z tych j e d n e m u ,  gd y  zo
s ta ła  w za jem n ą ,  w y d a ła  n a  ś w ia t  s k u tk ie m  ich w za je 
m n e j  m iłośc i ,  tg n ieszczgśl iw ą ofiarg .”

„ G d y  m im o  ta k  d o w o d n y c h  zeznań  ś w ia d k ó w ,  u w ię -  
z iona przy k i lkak ro tnych  in dagacyach  s to le  z ap rzecza ła ,  
o d d a n o  j ą  k a to w i ,  aby  p o s t r a c h e m  p rzyznan ie  w iny  w y 
m u s i ł .  W p r o w a d z o n a  zos ta ła  n ie b a w e m  do  tak  zw a n ć j  
izby m ęcz a rn i ;  t a m  srog ie j  pos taw y  k a t  zag roz i ł ,  że  j e 
żeli n ie  przyzna to , co liczni św ia d k o w ie  u d o w a d n ia ją ;  
w ło ży  na  jć j  g ło w ę  o k a z a n ą  czap kg p o m o r s k ą ,  i t a k  z e -  
ś r u b u j e ,  że  żyły k rw ią  n a b ie g łe  pękać  bgdą ,  a oczami 
k r e w  sig dobgdzie .  N as tgpn ie  zagroził j e j  z e ś r u b o w a n ie  
pa lców , co n ie s łychany  bó l sp raw ia .  „ M ó g ł b y m  ci w ł o 
żyć h is z p a ń sk ie  bó ty ,  ule te  raczćj mgżezyznie p rzys to ją ;  
sp ró b u je sz  w ięc  o to  tćj s z n u ró w k i ,  w  k tó rć j  sp o d z iew a
m y sig, że  ci d o b rz e  g o rą c o  będz ie .  W r e s z c ie  użyje 
przypalan ia  b o k u ,  palcy tuk rą k ,  ja k o  i nóg ; a jeże li to 
w szys tko  n a  tw ó j  u p ó r  m a ło  bgdz ie ,  tedy ro zp ię tą  zo s ta 
n iesz  na  z w y k łć j  to r tu r z e ,  k tó r ą  pow oln ie  na tężając , gdy 
sig n ic  przyznasz, do teg o  s topn ia  d o ś ru b u jg ,  że aż ze 
s t a w u  w szystk ie  cz łonki w y jdą .  N ie  sądź, żeby  te  zadane  
m ęcz a rn ie  śm ie rć  ci zrządziły; jeże li  j e  z zac ię tośc ią  zn ie 
s iesz, i n ic n ic  zeznasz, leka rz  w ięz ienny  wyleczy, i znów  
przyjdziesz  na m o je  ręce :  a le  pam ig ta j ,  że je szcze  s roż -  
sze z d łu g iem !  c ie rp ien iam i m ęcz a rn ie  p rzechodzić  b ę 
dziesz.” Zofia z p rz e rażen iem  w y s łu c h a w sz y  ka tu ,  r z e 
k ła : „ A  w ięc mi tu  śm ierc i  o d razu  zadać  n ie  m yślisz?” 
„ B y n a jm n ić j ;  m am  ty lko  p o lecen ie  p o w o ln e m i m ęcz a r 
n iam i zm usić ,  ah y ś  p rzyzna ła ,  św ia d k a m i  u tw ie r d z o n ą ,  
a  p rzez  cieb ie  sp e łn io n ą  z b ro d n ię .”



„ O t ó ż  uczynię  to , czego po m n ie  w ym agac ie .  N ie o d 
w o ła ln ie  zo tćm  o św iad czam  i przyznaje ,  że  j e s te m  m a t 
ką z a m o rd o w a n e g o  dziecka .”  T a k ie  p ro to k o la rn e  Zofii 
p rz y z n a n ie ,  zg o d n e  z z ezn an iem  ś w ia d k ó w  sąd  o d e b r a 
w szy, w y d a ł  w y r o k ,  skazujący j ą  na  ucięc ie  g ło w y .” 

„ J y ż  ru s z to w a n ie  w  ry n k u  S ta r e g o  M ias ta  w y s ła w io 
n o ,  p u łk  D z ia łyńsk ich  o t r z y m a ł  rozkaz  u t r z y m y w a n ia  
przy expkucy i  p o rz ą d k u ,  a tć j  pub liczne j i  u ro c z y s ty  
k a rz e  dla p r z y k ła d u  d ru g ic h ,  tys iące  w id z ó w  m ia ło  być  
naza ju trz  ś w ia d k a m i :  k iedy  w  w igil ią  sp e łn ie n ia  odczy
ta n e g o  skazane j  w y ro k u ,  Zofia w idząc  sw ó j b lizki k o 
n iec , p ra g n ę ła  z łożyć b rz e m ię  sw ych  b łę d ó w  y  s tó p  n a 
m ies tn ika  C h ry s tu sa .  T y m  c e l e m ,  w ezw a ła  w  ow y ch  
czasach s ły n n e g o  ze ś w ia t ło ,  w y m o w y  i p o b o żn o śc i  k a 
p łana  z za k o n u  0 0 .  K a p u c y n ó w .  Za j e g o  p o m o c ą ,  p o  
o d m ó w ie n iu  ze s k r u c h ą  m o d l i tw ,  p rzy s tąp i ła  z p o k o rą  
d o  w y zn an ia  g r z e c h ó w ,  z k tó rych  o t rzy m aw szy  r o z g r z e 
szenie ,  gdy  s p o w ie d n ik  kończy ł z n ią  o d m a w ia n ie  p sa l 
m ó w  p o k u tn y c h ,  przyszło  m u  z p o d z iw ien iem  n a  m yś l,  
Ze Zofia  g łó w n y  grzćpli,  o jak i j ą  sądy  ludzkie  p o tę p i ły ,  
n a  pjdbyłćj sp o w ied z i  p rzem ilcza ła ,  P ra g n ą c  j ą  piióp na  
d rodze  z b a w ie n ia ,  i śm ie rć  p rz e z  poc iechę  lepszego  
w  p rzysz łośc i  życia zn o śn ie jszą  u c z y n ić ;  p r z e d s ta w i ł  
w  tć j  m ie rze  o jć j  z b a w ie n ie  s w ą  o b a w ę ,  k tó r ą  Zofia  
w  u sp ra w ie d l iw ie n iu  s w o jó m ,  w  te n  sp o só b  s t a r a ła  s ię  
czc igodnego  k a p łan a  zaspokoić . „ O j c z e  ducboyvny! j u 
t ro  m a m  s ta n ą ć  p rzed  s ą d e m  B oga .  T a  t r w o g a  przed 
śm ie rc ią ,  ta  b o jaźń  s ą d u  p rzed  w ie lk im  S tw ó r c ą ,  ten  żal, 
w reszc ie  pokoro: w szys tko  to  n a p rz e m ia n  m e g o  d u c h a  
p rze jm uje .  G d y b y m  tedy  tegp  zarzu tu  zb ro d n iczeg o  b y ła  
w inno ,  rn iąłpżbym  p rz e d  nam ie s tn ik iem  je g o  przerflilczćć, 
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i n ie  b ła g a ć  o rozg rze szen ie  przez w zgląd  ju ż  tu  w y c ie r 
p ian eg o  w ięzien ia  i k a ry  śm ie rc i?”  Na to  kap łan :  „ A l e ż  
m oja  d u szo ,  zeznanie  tylu ś w ia d k ó w ,  i tw o je  p rzy zn an ie  
się do  zbrodn i?” „ Ś w ia d k o w ie ,  są to  poddan i  w  s łużb ie  
d w o rsk ić j ,  o d rz e k ła  Zofia, k tó ry m  n ie n a w is tn ą  b y łam  
z tąd ,  że ich źle ży w iłam , a e k o n o m o w i  p o b ła ż a ła m  s u 
r o w e  z n iem i się obe jśc ie .  P rzez  ze m s tę  tedy  za rzucono  
m i tę  zb ro d n ię ,  a ś w ia d k a m i ,  sk ład a jącem i się z n iep rzy 
jaznych  d o m o w n ik ó w ,  u tw ie r d z o n o .  W  ta k ić m  s m u tn ć m  
p o ło ż e n iu ,  up rzykrzyw szy  sob ie  d o k u cz l iw e  w ięz ien ie ,  
p rze ję ta  zg rozą  zaw zię tych  a n ie s p ra w ie d l iw y c h  ludzi ,  
n a k o n ie c  zag rożona  p o w o ln ą  m ęcz a rn ią  to r tu r :  aby  ra z  
skończyć, p rz e n io s ła m  szybką  śm ie rć ,  nad  p rz e w le k łą  
m ęcz a rn ię .  D la te g o  p rzyzna łam  to ,  czego po m n ie  ko t 
w y m a g a ł ,  w  tć m  p rz e k o n a n iu ,  że  B ó g  m ię  n ie w in n ą  
w idzi,  a ludz iom  już  t r u d n o  u sp ra w ie d l iw ić  się będzie .” 

„ Z  u w a g ą  w y s łu c h a w sz y  b o g o bo jny  k a p ła n ,  w ziął 
so b ie  za obow iązek  ra to w a ć  n iew in n ą ;  z a p e w n ił  Zofią, że 
jeże li  tak  j e s t ,  użyje  w sze lk ich  ś r o d k ó w ,  by u n ie w in n io 
ną  zos ta ła .  Zofia p o d z ięk o w a ła  za po c iec h ą ,  k tó r ą  kap łon  
w la ł  w  jć j  zbo la łe  s e r c e ,  po leca jąc  się z resz tą  B o g u .  
P ro s to  z jć j w ięzien ia  u d a ł  się do  księcia p ry m asa  a rc y 
b isk u p a ,  a l e n  do m arsza łk a  w i e l k o - k o r o n n e g o ,  n a 
w e t  gdy  czas nag li ł ,  do  k ró la  S ta n i s ł a w a  A u g u s ta .  K a 
zano  za raz  e x e k u c y ą  w y ro k u  w s trz y m a ć ,  ś w ia d k ó w  
w ziąć  pod  śc is łą  s t ra ż  i inkw izycyą ,  w  toku  k tó re j  ze 
znali,  że na c m e n ta rz u  w y k o p a n e  dziecko w  d w o rs k im  
o g ro d z ie  zag rzeba l i ,  i ażeby  się pozbyć  n icznośnć j  dla 
n ich  pan i ,  oskarży li  j ą  o zb ro d n ię  d z iec iobó js tw o .  P o  
ta k i ć m  od k ry c iu  fa łszyw ego  św ia d e c tw a ,  w y ro k  zapadły  
n a  Zofią Z o rę b ia u k ę  sk a s o w a n o .  K ró l po lec i ł  og ło s ić  ten  
wypadek w ca łć m  p a ń s tw ie ,  by  zwrócić uwagę sądów,



(Co tóż w ła ś n ie  s p r a w i ło ,  że z ro k ie m  1 7 8 0  n a w e t  s t r a 
szen ia  m ękam i to r tu r ,  w  z u p e łn o śc i  zan iechano ) .  A by  
zaś Zofii p u b liczn ie  p rzyznać  d o b rą  s ław ę ,  m o n a rch a  
zap ro s i ł  j ą  do  sw e g o  s to łu ,  a za teg o ż  p rzy k ład em  po 
szed ł  książę  p rym as  i w szys tk ie  dom y m a g n a tó w ."  T y m  
sp o s o b e m  w p ra w d z ie  z w ró c o n o  jój d o b re  im ię; ależ zapy-- 
ta jm y się z naszym  p isa rzem  J a n e m  K irsz tynem , k to  w r ó 
ci Zofii c ie rp ie n ia  w  w ięz ie n iu ,  t r w o g ę  to r tu r a m i  z rzą 
dzoną? K to  za to  karze  u leg n ie ,  że  w  b łęd z ie  kazał 
w ięzić  i t e r ro ry z m e m  w y m u s i ł  w b r e w  p ra w d z ie  zezna
n ie ?  L ep ie j  z a lć m  n iech  sędzia  b ie r z e  w  p ro b acy ą  B o 
g a ,  ś w ia d k ó w ,  i p rzyznan ie ,  a n ie  o p ra w c ó w .



KRONIKA LITERACKA.

Opis Królestwa Polskiego pod względem historycznym, 
statystycznym, rolniczym, fabrycznym , handlowym ,  zwy
czajowym i obyczajowym ; przez Józefa  M . W iś l i c k ie g o .  
Z  dwunastu rycinami, lo m l .  Warsz. 1 8 5 0 .  8 ka .S lr .1 2 .

Z n a n y  au to r  powieści historycznych daw nić j  wydanych: 
Starosty Rabszlyńskiego, Zborowskich, i pani Orzelskiij, 
ogłosił  pod powyższym napisem  część p ierw szą  sw ego  opi
su, w  którym  obe jm uje  p ow ia t  olkuski, czyli d aw n ą  ziemię 
k rakow ską .

Z a ledw ie  w spom niaw szy  o Częstochowie, za trzym uje  się 
naprzód  przy ru inach  s ław nego  w  dziejach naszych Olszty
na. Pójdziem y w  ślady za naszym, często w ym ow nym , prze
w odnik iem .

Z ap raw d ę ,  ru iny zam ku olsztyńskiego, z k tórego  dw io 
w ieżyce  do tąd  krzepko się trzymają, godne  są zw rócić  ka
żdego uw agę .  D w a  g łów n ie  zdarzenia, należą do w sp o 
m n ień  historycznych tego  miejsca. Za Kazimićrza W go , 
Maciój B orkow ic  w ojew oda  poznański, skazany na śm ierć  
g łodną,  osadzony w  lochu wieży, mając kubeł w ody i w iąz
kę  siana, u m ar ł  w śród  okropnych  męczarni; i obrona  tego 
g rodu  przez K acp ra  Karlińskicgo, w  początkach p an ow an ia  
Z ygm unta  III.

Ż a łow ać  potrzeba, że p. W iślicki nie zna dziejów krajo
wych: ho nie byłby tak lekk ićm  w spom nien iem  zbył postaci



ciekawej Macieja B orkow ica .  P a n  tak bogaty  jak  B orko
w ic, znakomity  dosto jnośc ią  w o jew o d y  poznańskiego, m a
jący na rozkazy liczne zbrojnych hufce), naczelnik b ra te r -  
sko-szlacheckiego związku; posądzony o ta jem n e  miłostki 
z żoną Kazimiórza W g o ,  k tó rą  ten  król osadził w  zam ku  
ża rnow ieck im ,  nie był p ros tym  zbrodniarzem , w edle  po ję 
cia naszych czasów. Postać  to historyczna, c iekaw a, godna 
pióra i pędzla artysty.

W spom nien ie  obrony  Olsztyna je s t  tak słabo oddane, 
źe  czytając z uniesieniem opisano zakłady górn icze ,  a do 
tego  w y m o w n ie ,  daje nam p raw o  p. W iślicki do  sądzenia, 
że  tylko dym fabryczny może w  nim zapa ł  obudzaó. Jeże
li ten  cudny ustęp  dziejowy, nie m óg ł go na tchnąć :  to  ra 
dzimy m u  przeczytać Obronę Olsztyna, arcydzieło Alcxan- 
d ra  F red ry .  Znalazłby tam  dość zasobu, do oddania  godnie 
tego w spom nien ia ,  p rzyw iązanego  do ru in  Olsztyna.

S p ro s to w ać  tu  musim y mylne zdanie au to ra .  O p isu jąc  
jaskinię w pobliżu  olsztyńskiego zam k u ,  m ów i,  że walczy 
ona  o palm ę p iórwszeństw a z Królewską ja sk in ią  n iedale
ko Ojcowa. Znam y obiedw ie ,  i możemy zaręczyć, że każda 
godna uw agi;  ale olsztyńska je s t  tak szczupłą i m ałą , że za

ledwie może dać  w yobrażen ie  o  w spaniałości i og ro m ie  
KróloWskiój w  Ojcowie.

Dalćj nas tępują  opisy: Złotego-potoku, gniazda znanćj 
w  dziejach naszych rodziny P o to c k ic h ; fabrycznych Żarek, 
własności bankiera  P io tra  Stoinkellera; S tarój-K uźnicy , K o- 
zreg łów , M ijaczew a , M rzygłodu , S iew ierza , ow ój niegdyś 
stolicy księztwa siewierskiego: M i r o w a ,  B obolic ,  Pilicy, 
gniazda s ław nego  rodu Pileckich, z k tórego  w d o w ę  po 
W incen tym  G ronow skim , król Jag ie łło  pojął za żonę; zam 
ku  Smolenia, zam ku  Ogrodzieńca, ob u  w ruinach: O kra-  
dzionow a, Strzemieszyc. P rzybyw am y nareszc ie  do s ławnych 
zak ładów  górniczych naokoło  Dąbrowy rozsianych. A u to r  
mów i, że w  m ia rę  jak  się zbliżał do tćj okolicy huczącćj 
i d y m n e j , ja k ie ś  go miłe, a zarazem tęskne uczucie ogar
nęło". My tylko podziw  i poklask dla fabryk takich, i roz- 
w in ionego  w  kraju  przemysłu, dać możemy.



O bsze rny ,  n a w e t  szczegółowy opis zak ładów  D ąbro 
wy, skreślił p. W iślicki dokładnie ,  i wdzięcznie u rozm aicił 
c iekawem i u s tępam i o samych kopalniach, i w ypadkach  
tam  zdarzonych. • ,

P rzyw iedziem y tu  mały wyjątok, z pięknego op isu  o ra
bunku górniczym:

„W szyscy  górnicy g rom adzą  s ię  do jed nego  dom u, gdzie 
przełożony nad niemi sztygar, w zyw a każdego po imieniu. 
Z drugićj st rony  stojij now i zapastnicy z narzędziami w  r ę 
ku, na czele starsi ze sw ym  dow ódzcą . Przyłączmy się do 
nich; nas c iekawość, a ich ochota  i pow inność  tam  wiedzie.” 

„ O tó ż u d e rz o n o  w  dzw onek ,  zapalono kagańce, szyki us ta 
w ione .  P rzed  obrazk iem  Śtej B arbary ,  pa tronk i  od nagłćj 
śmierci, wszyscy ugięli kolana: i starcy i młodzież, naczelni
cy i podw ładni,  i ci, co raz p ierwszy pójdą, i c i ,co  se tny  raz 
zanurzają  się w  głębie  ziemi. Z ubielonym w łosem  starzec 
czyta pow ażn ie  m odlitw ę, wszyscy za nim p o w ta rza ją  z po
korą  i w ylan iem  ducha: u rocza  to  chw ila  w zniesienia  myśli 
do te g o ,  co trzym a w  rę k u  losy i życie każdego człowieka. 
Naczelnik d a ł  znak do poch o d u ;  idzie śm iało  zastęp g ó rn i
kó w , pokrzepionych m odl i tw ą”.

„K ory ta rzem  szerokim, nieznacznie w  głąb się zapuszcza
jącym , postępujem y przy blasku kaganków , bez t ru d u , ,  w y 
godnie do w nętrza  kopalni.”

„ T u ła jąc  się jakiś czas nie bez bojaźni ś ród  s łabo  o św ie 
tlonych m anow có w , s ta jem y u  k resu  podróży. P o  zm ów ie
niu jeszcze krótkie j m odlitwy, dow ódzca  rozpoczyna w alkę 
z siłami p rzy rody ; na jodw ażnie js i  i najprzezorniejsi g ó rn i
cy, p ićrwsi do dzieła się rzucają .  Idzie tu  how iem  o przy
spieszenie zw alen ia  się w iszącego nad g łow am i pok ładu  
skały i ziemi. P oprzedn io  w ycinano  w  w ęg lu  korytarze, 
p row adząc  je  z pićrwszój ławicy  czyli kondygnacy i; n a s tę 
pn ie  pozostałe śc iany, albo tak zw ane  filary w ę g lo w e  w y 
b rane  były, a zatćm s t rop  togo kanału  pozbaw iono  na tu ra l-  
nćj podpory. Aby massa skały i ziemi, nie mająca oparcia  
i cisnąca na  w ątłe  już  boki, nie o b e rw a ła  się w  czasie robót,  
kiedy górnicy w tćm  miejscu wycinają w ę g ie l ; urządzają



p o w a łę  z d rzew a grubego, do czego służy średn ić j  c icnko- 
ści budulec  na kaw ałk i porznięty. S trop  ułożony z takich 
belek, ma niejakie podobieńs tw o do piszczałek w  o rganach ,  
i d latego je  tćż organami nazywają. P o w a ła  taka z po 
w o d u  wilgoci w  kopalni,  długo istnieć nie może. Zaw ali
łaby się ona zwłaszcza w tenczas, kiedyby w  niższem piętrze 
w ęg le  w ydobywano; dla usun ięc ia  przeto  przeszkód, i o ch ro 
nienia od nieszczęśliwego w y p a d k u ,  tak obecnie  p racu ją 
cych, jako i przyszłych p ra c o w n ik ó w :  postanow iono  przy
spieszyć o b e rw a n ie  s t ro pu ,  i zarazem oszczędzić tyle w  ko
palniach użytecznego d rz e w a ,  przez podcięcie belek, sufit 
s tanow iących ,  i' up row adzenie  ich w  miejsce bezpieczne. 
Pon iew aż  to dzieje się szybko, lecz zarazem bardzo os troż
nie; przeto robo tę  taką nazyw ają  rabunkiem".

„M im ow oln ie  jesteśmy św iadkam i rab u n k u ,  w p raw dz ie  
n iew innego , ale zawsze grożącego śm iercią  rabującym . N aj
dzielniejsi zapastnicy stojąc na drabinach, rąb ią  belki w śród  
panującego  milczenia; tylko naczelnik liczy uderzenia  sie
kiery, i w p ra w n e  ucho nadstaw ia  na szm er usuw ającćj się 
skały. J ed n o  uderzenie  więcćj nad po trzeb ę ,  a mściwy 
głaz za poruszenie  go z odwiecznego siedliska, uka ra łby  
zgnieceniem najbliżćj niego stojących zu ch w a lcó w ” .

„ Z n o w u  milczenie! Każdy oddech  w  sobie tamuje, bojażń 
m im ow oln ie  ogarnia .  Lecz młodzi idąc za przykładem  
starszych górn ików , i chcąc doświadczyć sw ej odw agi,  w y
ryw ają  belkę za belką; coraz wyraźniejsze zgrzytanie słyszść 
się da je ,  nareszcie dow ódzca nakazał o d w ró t :  w szystko co 
żyje ucieka, a tuż z ok ropnym  trzaskiem i łoskotem  ob ry w a  
się skała. Ciśnienie pow ie trza  tok je s t  w tenczas wielkie, 
że wszelkie św ia t ła  zagasły, ludzie jakby  n iew idz ia lną  siłą 
zostali w  g łąb  odepchn ien i ,  zupełna ciemność zaległa k o 
palnię”.

'„Z ab ły s ły  św ia t ła  na now o; dzieło uzupe łn ione ,  robotn icy  
jednogłośnie  wykrzyknęli :  Gluchauf (1 ). Ale cóżto za w i
dok? W  miejscu pieczary, leżą i zapełniają takow ą  odłam y

( I )  Jesllo  zwykłe pozdrow ienie górników ,



skały kolosalnćj grubości, najtęższe belki, jakby  krótkie 
źdźbła słomy, pog rucho tane  w yglądają  zpod z w a l i s k , w sz ę 
dzie chaos i zniszczenie, r ęk ą  cz łow ieka  zdziałane”.

A u to r  daje nam  następnie obszerny opis Bendzina, miasta 
nad  granicą  Sz lązką , i s tarożytnego zamku, który od zagła
dy u ra tow anym  został przez znanego w li te ra tu rze  naszćj 
i tyle zasłużonego męża, E d w ard a  lir. Raczyńskiego. Dalćj 
idzie Grodziec, Golonóg, Gzichów, kopalnie węgli i huty 
cynkowo w  Niemcach, Zagórze, N iw kach ,  a w  o s ta tku  przy
s tępu je  do opisu  i charakterystyki ludu, zamieszkującego 
to okolice, to jest ro ln ików  i gó rn ików .

„W łośc ian in  tutejszy (mówi), chociaż zamieszkuje ziemię 
dawniój do k rakow skiego  należącą, zupełnie się je d n ak  ró 
żni od is totnie rzeczywistego K ra k o w ia k a ,  to jest  od mie
szkańca P ro szo w ic ,  Skalbmierza i M iechow a; a różni się 
nietylko pod względem stroju, ale i życia. O dcień  tak jes t 
wielki, że ju ż  na kilka mil między W o lb ro m e m  a O lkuszem  
zaczyna się s topniow anie ,  k tóre  zbliżając się k u  Dąbrowie 
i granicy Szlązka, staje się coraz w yraźniejsze, aż nareszcie 
od D ąb ro w y  do Częstochowy, tożsamość ludu  ginie, i zd a 
j e  się, jakbyśmy odległą  krainę, n ienależącą dawniój do zie
mi k rakow skić j,  zwiedzali”.

Odznaczywszy taką  różnicą lud stron tutejszych, od p ra 
w dziw ych K rak o w iak ó w , przechodzi w opisie sw ym  nieuro- 
dzajność gleby, brak  rozwinięcia  się siły, życia i urody cia
ła, lichotę ub io ru ,  a co godniejsza uw agi,  brak  pieśni 
i ochoty do ś p i e w u , tak przyrodzonćj cechy rodow ój ludu 
naszego.

Zachw ala  siłę, pracowitość, odw ag ę  i zręczność naszych 
górn ików , i przywodzi przykład, że sp row adzen i w  znacznćj 
liczbie 1839 r. górnicy ze Szlązka, pom im o wszelkich z a p o 
m óg  i u ła tw ień ,  pom im o wyższego zarobku  i regu la rnć j  
wypłaty, nie m ogąc w ytrzym ać w spó łzaw odn ic tw a  polskich 
robo tn ików  co do w ytrw ałośc i i zdolności, częścią po ta je 
m nie  usunęli się za granicę, a część w kró tce  w y e m ig r o w a 
ła n a p o w ró t  do Niemiec.



Ż ałow ać potrzeba, że część najważniejsza charakterystyki 
ludow ćj,  nie je s t  należycie obrob iona .  Snadź a u to r  pozor
nie badał, i to lekko i pospiesznie naszkicował: a przecież 
to  ustęp mógłby być najwięcćj nas zajmujący, jako  o b e 
cnie żywotny.

M imo wskazanych u s t e r k ó w ,  przy dobrych chęciach, 
szlachetnych pobudkach, k tó re  w iodą  myślą i p ió rem  p. 
W iślickiego, nie w ątp im y, że zechce lepiśj poznać dzieje 
k ra jow e, a osobliw ie miejsc, k tó re  opisuje, i w  następnych 
zeszytach da nam  poznać dalszo okolice naszej ziemi. K a 
żda w  tak pięknym zaw odzie  praca, z w spółczuciem  będzie 
przyjętą.

Radzimy w  końcu  au torow i,  aby  un ika ł przesady w  sty
lu; p ra w d a  i p ros to ta  —  to w ła śc iw e  cechy p raw dz iw ego  
ta len tu  polskiego pisarza.

Wł. .

Monastyr Slcit w Maniawie, przez D .  J .  W u g i lew icza .  
Z  dwiema rycinami. Lwów, nakładem Kajetana Jabłoń
skiego, ̂ 1 8 4 8 ,  drukiem zakładu Stauropigiamkiego. Ska.

Stronnic 2 4 .

Ju ż to  nie p ić rw szy  raz pan  W ngilewicz obznajm ia nas 
z przeszłością, przez troskliwe zb ieran ie  i ogłaszanie  pom ni
ków  lub badań o minionych w iekach. P rze ję ty  całą w ażn o 
ścią lego przedm iotu , posłuchajm y co sam  m ó w i:  „ S ta r o 
żytność je s t  dla nas św ię tą  spuścizną czcigodnych p rzodków , 
z klórćj w spólnie  ze w spom nien iam i o zamierzchłćj p rze
szłości, rozw ija  się p rzerażająca nauka o znikomości rzeczy 
ziemskich. P rzedm io t  jćj wielce w aż n y ,  bo w  nlćj, że tak 
pow iem , poczęła się teraźniejszość ze sw ojóm  życiem, ła-  
m iącóm się w  zwyczaje i obyczaje. O dgadn ięc ie  s ta roży t
ności mozolne, lecz za to  w ynagradza  podjęte  trudy w e w n ę -  
t rznćm  zadow oln icn iem ”.

T om  IV - G rudzień  1849, ^



Ta ki iii to zabytkiem starożytności są gruzy m o n as ty ru  
Skitu  w  M a n i a w i c , o milę odległości wyżćj S o ło tw in y ,  
nad  bystrym  potok iem  Skitcem. Szczegółowy opis p rze
trw a łych  do tąd  ru in  lub napisów, charak te ram i s łow iańsk io-  
m i w ykonanych, dla n icznaw ców  m ałą  m a w artość ;  ale zato 
opis historyczny, oraz  załączono d w a  dyplom aty  na końcu, 
podwyższają  o wielo zaletę tej małej rozpraw ki.

A u to r  przytacza d w ie  legendy  (kazki), k tóro  o za łożeniu  
tego m o n as te ru  słyszał. P ić rw sza  pow iada: „ D w a j  czerńce 
z K ijow a , po opuszczeniu pieczerskiogo m onas tyra ,  p o w ró 
cili do swój ojczyzny halickićj Rusi, z postanow ien iem  zało
żenia tam m onas ty ru .  Na co wzięli w odną  wagę, aby znalćźć 
taką  w odę, jak w  K ijow ie”. Po  d ług iem  szukaniu , znaleźli na
reszcie to miejsce i założyli począ tkow o kaplicę, a  później 
i m onastyr.” D ruga  m ów i: „ Je ro m o n ach  ze św ię tć j góry, 
po odbytćj pielgrzymce do Jerozolim y, przyjechał na halicką 
R u ś  w  odw iedziny do sw oich krew nych  w  Haliczu, zkąd 
m łodz ieńcem  się wydalił .  W  Haliczu przez niejaki czas b a 
w iąc  się, gdy się n a p o w ró t  w ybiera ł ,  nagle z acho row ał.  
C horoba była d ługa  i ciężka, i aby w yzdrow ia ł,  uczynił ś lub  
zostać pustelnikiem w  K arpackich  górach"; jakoż  w y zd ro 
w iaw szy  puścił się z Halicza, osiadł tu ta j ,  zb u d o w a ł  sobie 
kaplicę, i w  pieczarze zamieszkał karm iąc  się tylko k o rz o n 
kam i i grzybami. W tć m  pow tó rn ie  z a c h o ro w a ł . , ,W  chorob ie  
jednego  razu  u jrzał przed sobą  postać starca. Byłto puste l
nik dyakon, który zabłąkawszy się w  puszczy, dziwnym przy
padkiem zaszedł do kamienia  progu, w ła śn ie  w ów czas ,  kie
dy je rom onach  chory  leżał bez przytom ności.  Gdy go dy
akon  ocucił ,  je ro m o n ach  mniem ając , że to  w idm o jakie ,  za 
kry ł sobie oczy. N akoniec  znakiem krzyża św ię tego  obaj się 
p rzyw ita li” . O d tąd  mieszkali razem, aż dopóki p e w n eg o  
ra z u  w zimie, pasterz  spostrzegłszy na śniegu ślady stóp, 
c iekawością  zdjęty, odszukał ich mieszkanie; późniój zaczął 
się i lud g r o m a d z ić , a w kró tce  ce rk iew  i m onas ty r  zbudo
w an o .  O  ile te  legendy są p ra w d z iw e ,  t rudno  dziś od g a 
dnąć, gdy p ić rw sze  zdarzenie na  5 0 0  lat przed osta tecznćm



zniesieniem m onas ty ru ,  a d rug ie  na 3 0 0  lat podają ;  różnica 
w ięc tylko o 2 0 0  lat!!!

Szczupła jest k ron ika  tego klasztoru, bo au to r  jeden  tylko 
napad  T a ta ró w ,  n ie  w ym ienia jąc  jed n ak  daty, przywodzi. 
A  i data sam ego zniesienia, lubo  niezbyt oddalona, nic je s t  
z pew nością  podana.

G łów ną  przyczyną zniesienia tego klasztoru, k tó re  w  la
tach między 1774 i 1781, a w  rzeczy samój 1783 przypadło, 
był opór czerńców  w  połączeniu  się z unitami. Czerńcy 
w iele  mieli czasu do  przygotowania  się na  opuszczenie tćj 
siedziby: b o n a  d w a  lala przedtem  igum en  jeździł do W i e 
dnia w  celu dow iedzenia  się, jaki ich los czekał, a p o w ró c i
wszy ogłosił, źe będą  wydaleni.  O d tąd  ciągle go tow a li  się 
do wyjścia; a gdy przyjechał komm issarz  rządow y, o czćm 
na dw a  tygodnie w przód  mieli w iadomość, oddali m u  in w e n 
tarz  i odp raw iw szy  służbę bożą, wyszli z krzyżem w  rę k u  
i tóm, co na sobie  mieli. Z drogi w róc i ł  igum en, a odda
jąc  kom m issarzow i panu  S trase r  klucz, rzeki: „ O d d a ję  w am  
klucz: jeśli znajdziecie zamek w e drzw iach  tego klucza, to  
się n ie  wrócim y; jeś li  n ie znajdziecie, to  się w róc im y”. Nie 
objaśnia  nas au tor ,  czyli jak ie  drzwi tym kluczem o tw o rzo n e  
zostały, ale to pew na , że czerńcy nie wrócili.

A u to r  p o rów nyw ając  obie legendy, kładzie epokę  za ło 
żenia m o n a s te ru  w  X I I I  w ieku; być m o ż e ,  iż około  tego 
czasu po w s ta ł  ten  m onastyr,  lecz n ie  zna jdu jąc  bliższych 
na  to  d o w o d ó w ,  czas z p ew nośc ią  oznaczyć się nie da.
0  T a ta rach  pow iada, iż napadli przed X V II tym  w iek iem , 
kiedy ich napady były straszniejsze liczbą i uzbro jen iem , lecz 
na to żadnćj pow ag i  nie przywodzi; a tak oprócz  podań
1 legend, pozbaw ien i jes teśm y  badania  krytycznego, zasa
dniczego, jak ie  j e s t  n iezbędne przy op isyw an iu  s ta ro d a 
w nych pom ników . P rócz  tego czerńcy dw u k ro tn ie  na d żu 
m ę w ym arli;  ale na  jeden  fakt tylko przywodzi da tę  1652  
roku ,  lubo i ton w ięcej na legendę  zak raw a ,  a um ieszczony 
je s t  w  dziele J .  G aw łow skiego , p. t.: „N eh o  no woje" 
(L w ó w ,  1665, 4ka ,  str.  194). B rzm i zaś jak następu je :



„ W  księztwio ruskióm , w  pow iecie  halickim, w  monasty
rze Skitskim pan o w a ło  wielkie powietrze, od którego 
w ie lu  zakonników  pom arło . W tenczas  pobożny J e ro -  
monach  F ilaret ,  k tóry następnie  był Igum enem  w  Ski- 
c ie ,  na trzy dni przed B ożśm  N a ro d zen iem , widział 
w e  śnie N ajśw iętszą  P a n n ę ,  w  szkar ła tny  płaszcz 
p rzyodzianą ,  k tó ra  przez b ra m ę  wszedłszy do m ona- 
s ty ru  Skitsk iego , uda ła  się do cerkw i Z w ias tow an ia ,  
i tam  m ó w iła  do z a k o n n ik ó w — „O d  tćj chwili już  
u  w a s  pow ie trze  p a n o w ać  nie będzie ,  baczcie tylko, 
abyście swój żyw o t mniszy popraw il i" .  T o  w yrzek ł
szy, weszła za carskie  w ro ta .  Poczćm  Je ro m o n ach  
F i la re t  ze snu  się ocknął,  a w ed ług  obietnicy Matki 
B o ź ć j , od tego czasu pow ie trze  więcej w  Skicie nie 
było”.

Na m arg inesie  zaś dodano: „D zia ło  się to  roku  1652, d. 
2 2  g ru dn ia”.

O tóż  to je s t  cała pow aga,  na ja k ą  się au to r  powołuje .
Z ak tem  zniesienia m onas ty ru  łączy się ró w n ie  legenda 

o  zakopanych skarbach  przez mnichów, i w  przypisie 11 
a u to r  przyw odząc  geografią K uropa tn ick iego ,  w ydaną 
w  Przem yślu  1786, str. 172, pow iada .  „ W  minionych dziesię
cioleciach, pod kam ien iam i znaleźli kilkanaście ksiąg cerk ie
w nych  i kociołek czerw onych  złotych; prócz tego  jednój 
nocy ktoś w  sk a rbcu  wy łupał na cztćrech  kątach cztćry ko
c io łk i”. Z apew ne ,  że n iem ałe  skarby ksiąg i pićniędzy ukry 
to  w  lochach pod m onastyrem ; zważając, że tak  bogaci 
czerńce, nielada co za m u ro w a ć  mogli w  przeciągu dw óch  
tygodni.

T ak ą  je s t  treść i obrob ien ie  rozp raw k i p. W agilew icza , 
k tó ra  pom im o całćj w ażności p rzedm io tu  jakiego dotyka, 
niedostatecznie  jes t w ykończoną; przyczćm wcale  niekorzy
stno w y w ie ra  w rażenie ,  przytaczanie w yrazów  pow szechnie  
n ieużyw anych  lub niezrozumiałych; n p . ja k  śladno z ru
mu schodów rozsypanych kamiennych, zamiast: jak w idać  
z g ru zó w  rozsypanych schodów  kamiennych; oszczątki, za
miast; osta tk i lub szczątki; „obok swojej kaliby pomieszka



nia, wybudował sobie kaplicę". Goto je s t  koliba? W  opisie 
napadu  T a ta r ó w  używ a wyrażenia: Tu Tątarzy z zasieków 
zrobili przymiot i wdarli się na mur obwodowy. Cóżto 
jes t  przymiot: czy d rab ina?  i t. p.

Dla uzupełn ien ia  dodano  d w a  dyplomata; piórwszy z r. 
1667 , k tó rego  treścią je s t  w yznanie  w iary  J an a  Szum lań- 
skiego biskupa lw ow skiego , posądzonego o sprzyjanie unii. 
Drugi zaw ić ra  darow iznę  w s iM a m a jo w ie c  i Równy w  Jas- 
sacli przez Eliasza A lexandra  w o jew o d ę  m o łd aw sk ieg o  t e 
goż ro k u  1667 uczynioną; oba  te dyplom ata  b łędnie  z orygi
na łu  przepisano, i n iedziw, bo a u to r  sam przyznaje, iż w ie lu  
w y razó w  nie rozumić, jak  np- w  I: „podoj,  uczit ia ts twu, po- 
wictisia”, czego istotnie odgadnąć  trudno ,  coby znaczyć m o 
gły. W  Ilg im , za  ugi, i za  kamian i bezmiatr, piórwszy 
w yraz za ugi a u to r  nie rozum ić, d w a  d rugie  za kamian 
i bezmian au to r  rozum ić , lecz nie umió odgadnąć . W e d le  
naszego mniem ania , może to być podatek  od wagi, od ka
mienia i bezmianu. Angerya, sąto  i w  naszych dyplom a
tach spo tykane angarya. Chotas tłumaczy przez granicę; 
naszćm  zdaniem je s t to  chutor, to jest  chata, chałupa, przez 
zepsucie zm ienione na futor. S ło w em , w iele  t i s te rków , nad 
k tó rem i dlużćj się zas tanaw iać  zakres niniejszego p isma 
nam  nio pozwala.

Z dołączonych dw óch  rycin, je d n a  przedstaw ia  rozw aliny 
m onas ty ru  Bazylianów  Skitu ,  d ruga  zaś nagrobek Schim ona- 
cha Jo w a  w r. 7129  czyli w  1689  od narodzenia  Chrystusa 
zmarłego, oraz Je rozch i monacha Feodosi ja  w  r. 71 3 8  
czyli 1698 zmarłego, na jednym  kam ien iu  po obu s tronach  
w  ś ro d k u  umieszczonego krzyża w yrobiony, l i te ram i w klę
sło  w ykutem i. Krzyż w  ś rodku  był niegdyś wypukły, teraz 
zrów nany .

Na tćm  kończymy s łó w  kilka o tćj rozpraw ie ,  która n ie
p o rów n an ie  w iększą  przyniosłaby korzyść, gdyby zamiast 
legend i przypuszczeń, więcej w  sobie zamykała fak tów , 
mogących w p łynąć  na ob jaśn ien ie  nieznanych u s tęp ó w  
z historyi minionych czasów. St. Lisowski.



Świado i Cienie. Powieść nieboszczyka Pantofla, wydana 
przez  E l e o n o r ę  S z ty r m e r .  Petersburg, 2  tom y, 1 8 4 8 .

W szyscy krytycy przyznali pani S z ty rm er  „ w y łą c z n y ” 
pow icściopisarski ta lent.  O bok  te j  odrębnój zdolności m a
low an ia  miejsc ,  a w ięcej c h a ra k te ró w  i osób; tw orzen ia  
z nich d ram atu ,  pociągającego n o w o śc ią  i ob rob ien iem , r ó 
w nież  powszechnie  przyznano, żo a u to rk a  ta, obdarzona  n ie 
zwykłym ta len tem , zapa tru je  się na życie tylko z „u jem n ć j” 
jego  strony. T o  zd an ie ,  pow zię to  o n ić j , od  po jaw u  pićr- 
wszego jój u tw o ru  w  now oroczn iku  pe te r sb u rsk im  B a r 
szczewskiego, pod  n azw ą :„N io zab u d k a"  w ydaw anym , aż d o 
tąd  w  niczem się nie zmieniło . Chociaż bow iem  rozm aitość  
p rzedm io tów , c h a ra k te ró w ,  osób, miejsc i kraju, odznaczała 
późniejszo jć j  p o w ie śc i ;  chociaż duch  czasu, duch usposo
bienia publicznego położył na n ich  nader  dok ładne  piętno: 
to  przecież,  po m im o  wielkiój artystyczności pędzla ,  w id o 
czny tam  wszędzie: jednos ta jny  sposób zapa tryw an ia  się na 
rzeczy, j e d n a k o w o ,  szybkie dostrzegan ie  najsubtelniejszych 
odcieni; a co w ięk sza ,  w id a ć  tam  tę sam ą  rękę  oboję tnego  
na  wszystko choć dośw iadczonego  człow ieka, r ę k ę ,  co za
daje ciosy, rozbićra ,  anatom izuje  z z im ną k rw ią ,  lecz nie p o 
daje u lg i ,  nie udziela lekars tw a  na zepsuc ie ,  k tó ro  tak d o 
skonale  w  ciele społecznem odkryć potrafiła.

W  istocie, zaczynając od pow ieści: „ P an to fe l ,  h is torya 
mojego kuzyna”, a kończąc na „K a ta lep ty k u ”, je d n o  w szę 
dy widzimy te m a ,  chociaż na różno  waryacye. P e łn o  tam  
h um oru ,  ła tw ośc i  opow iadan ia ,  dobitności w  skreślaniu  n ie 
których położeń, jasnow idzen ia ,  c z a ró w ,  u łudy , fanlasty- 
c zn o śc i , jaskraw ych  b a r w ,  pogardy życia, rozczarow ania , 
znikomćj nadziei, fatalizmu, scen cfoktowych, ironii, szy
ders tw , rzew nych obrazów , gorzkich sa rkazm ów , s ta ro św ie 
ckiej poczciwości i uprzejmości; lecz g łów na  tam , wyłączna, 
konieczna tkanka, tło, na któróin w najrozmaitszych ksz ta ł
tach  układa się ta  m oza ika ,  je s t  ta jem niczość , połączona 
z koniecznością, pietystyczną pok o rą ,  w reszc ie  poddaniem



się w yrokom  przeznaczen ia .  Ż aden  tam bo h a te r  nie działa 
sam ow oln ie ;  nie j e s t  wyższym nad okoliczności, jak np. s ta 
ry Bartosz w  „B u d n ik u ” K raszew sk ieg o ;  nie wychodzi 
z rzędu  tych pospolitych, codziennych ludzi, między k tórem i 
jednak  tok t rudno  znaleźć człow ieka, w  p raw dziw ćin  tego 
w yrazu  znaczeniu. A jednak  są tacy ludzie na świecie. Oni, 
jak  o w e  bajeczne sa lam andry  w  ogniu, żyją tylko uczuciom; 
żyją czynem, pośw ięceniem  się bezs tronnćm . „O n i  to jedni 
są jaw n y m  dow odem  bóstwa w  c z ło w ie k u ,  samego n a w e t  
bó s tw a  obrazem ”; jak pow iedzia ł znakomity nasz k ra so 
m ó w ca .  A jak iskra e lektryczna, rzucona w  suchą s tepo 
w ą  t r a w ę ,  n iezm ierne obszary obe jm uje  niszczącym, a r a 
zem now ćj roślinności życiodajnym potopem  płomieni: tak 
ci w ybrani ludzie sw o im  p rzyk ładem , pośw ięcen iem  się 
czynami, c ierpieniem  za innych i przez innych ludzi, rzucają  
w ko ło  siebie najplenniejsze nasiona.

U praw dopodobn ić  taki ch a rak te r  w śród  innych, rzucić 
takiego człow ieka  w  tłum  zwykły, choć najrozmaitszy, jes t  
tylko w ielk iego  artysty dziełem. P iśm ienn ic tw o  nasze zna
kom itą  ma p rzew agę  w  tym względzie nad innemi. U pani 
Sz ty rm er ,  pom im o odrębnego  s tan o w isk a jó j  b o h a te ró w ,  nie 
widzimy o d ręb n eg o ,  w ie lk iego  człowieka. K ażda tam  g łó 
w n a  osoba działa jak m ach ina ;  działa w p raw dz ie  nie bez 
indywidualnój różnicy, lecz zaw sze tę  sam ą  n a w e t  różnicę 
narzuca  jć j los, czy przeznaczenie, k tó re  ją ,  jak  m aryonetką , 
kieruje .  Bo, czy weźm iem y n iedo łężnego  Pantofla ,  k tó rym  - 
wszyscy rządzą, począwszy od żony; czy w  „T rup ie j  g łó w 
ce", Jerzego, którego jakaś  wyższa w ładza  prześladuje  i p o 
pycha do zguby; czy nareszcie excentryczncgo zupełnie  
C hryzan tego  w  „Czarnych oczach” , k tó rego  w iedzie  do ce 
lu  przepow iednia  n iańk i i t. d.: w szędzie  znajdziemy figury 
podrzędne, k tó re  na to  się tylko ukazu ją  na scenie, aby d o 
w ieść  o tajcmniczćj mocy, k tó ra  je  s taw ia  w  tak ićm  a nic 
innóm  położeniu. Nadzwyczajna ilość op isów, myśli, na
s tręczających n o w o  myśli, now y szereg  u w a g ,  łagodzą 
o s t reść  teg o  g łów nego  ry su ;  jednakże  zanad to  jes t  on w y 
raźnym , aby u n ik n ą ł  przed czyjćmkolwiek okiem. Zdaje s ię



n a w e t ,  że to jes t  w yłącznym  celem au to rk i ,  g łów nćm  jćj 
założeniem; wszystkie zaś u s tępy ,  cały zbiór o só b ,  w yda
tniejszych w  jćj obrazach , a n a w e t  i mnićj w ydatnych, s łu
żą tylko na poparcie  tego g łó w n eg o  dow odzenia .

D uch  czasu ,  jak  w spo m n ie l i śm y ,  zos taw ił  sw ój ślad 
w  u tw o ra c h  pani Sz tyrm er.  E poka  lekkiego z d robnem i 
uw ag am i o p ow iadan ia ,  odb iła  się w  „ P a n to ł lu ” , „T rupić j  
g łó w c e ” , w  „U ryw kach ,  z pam ię tn ików  oryginalnie  w ycho- 
w an ć j  kob ie ty”; duch postępu  d o tk n ą ł  późniejsze powieści ,  
z p rzem agającym jed n ak  p ie tyzm em ; o s ta tn ia  powieść: 
„Ś w ia t ło  i Cienie" u legła  w p ły w o w i epoki „ T a je m n ic ”, p o 
cząwszy od paryzkich, aż do niekształtnćj- lepianki bajek, 
noszących nazw ę: „M ałe  ta jem nice W arszaw y" .

Trzeba  przyznać, że ten  ostatni u tw ó r ,  w  obszerniejszych 
rozm iarach  połączył wszystkie cechy daw niejszych p łodów  
pani Sztyrm er. W szystko , co „ P a n to fe l” m iał oryginalnio- 
dobrodusznego, „ T ru p ia  g łów ka" ,  fatalistycznego, „C zarno  
oczy”, rzew nego i fantastycznego ; co „U ryw k i"  p ię tnow ało  
earkazm am i, „S ucho ty  duszy” , rozczarow an iem  i now ośc ią  
pomysłu, a „ K a ta lep ty k a”, p raw ic  dotykalną chorohliwością: 
wszystko to ,  m ów ię ,  ułożyło  się w  niejednostajnych kształ
tach  w  „Św ie t le  i C ieniach”. W idzim y tu życie w  całej je 
go prozaicznćj nagości... Czy takie poznanie i odkrycie d o 
legliwości i ran społecznych, bez poznania zaradczych prze
c iw ko nim ś rodków , w y w rze  zbaw ienny w p ły w  na łudź- 

• kość? Czy skłoni nas, w ed le  chęci autorki, do tćj gnuśnćj 
abnegacyi, tego pozbaw ienia  się woli i zupełnego zaparcia  
się nadziei, coby n a w e t  było w b r e w  religii, k tórćj pani 
Sz ty rm er niepospolitą okazuje  się szerm ierką; do lego spu 
szczania się na los i przeznaczenie, do uw ierzen ia  w  fa ta 
l izm ?—  w ą tp ić  potrzeba. Jak iż  w ięc  cel osiągną tc u tw o ry ?  
D o p row adzą  na chw ilę  do zniechęcenia, bo ta len t znakom i
ty usposobić do tego potrafi. Zachwieją p rzekonaniem , ale 
na  krótko, bo przekonanie  inne wyssaliśmy z piersi m acie
rzyńskich; skłonią n a w e t  przez czas niejakiś w aha jące  się 
umysły  do przyznania fatalnćj konieczności, ale późniejsza 
rozw aga  w szystk ie  te posępne dumy rozchw ieje ; a  k iedy



w skaże  Inny cel, Innem św ia t łem  okoli p rzedm ioty  o tacza- 
jące  nas, i rozw idn i k ra inę  duchow ą; d a w n e  przekonanie  
jeszcze się więcej w  nas u trw al i ,  w rośn ie  i w kurzeni.  T a len t  
taki jak  talent pani Sztyrm er,  może tego tylko dow ieść ,  że 
jego  płody będą  ch w y tane  skw apliw ie ,  że nastręczą w iele  
uw ag ,  że zaplątają w  d z iw ną  tk an k ę .w y p ad k ó w , pociągną 
uroczym stylem, um ieję tnością  dyalogowanin, w yrzuciwszy 
prowineyonalizmy, scholastycznością d o w o d ó w ; lecz o b u 
dziwszy na pew ny  czas c iakawość, nigdy współczucia nie 
obudzą .

Pow ieść :  „ Ś w ia t ło -! C ien ie"  zaczyna się w  W arszaw ie ,  
jak  p raw ie  wszystkie tej au tork i pow ieści ,  w  1805 roku. 
U pana  Szymona R awicza, mieszkającego niedaleko poczty, 
zbiera się niespodzianie liczne tow arzys tw o . P o w o d em  tego 
zgrom adzenia  się mężczyzn, a większej jeszcze liczby kobiet 
był w ypadek , o k tórym  cało m iasto  m ów iło :  w ypadek, jaki 
m ia ł L udw ik ,  synow iec  naszego gospodarza z p ie rw szą  śpie
w aczką ów czesnej t ru p y  włoskiej.  P r im a-d o n n a  Floryani,  
tak pokochała  L u d w ik a ,  że koniecznie  chciała się w ydać 
za niego. Gdy jednak  m łodzieniec  nie chciał odp łacać  w z a 
jemnością na g w a ł to w n ą  nam ię tność  córki po łudn iow ych  
k ra jów , Floryani, dop ro w ad zo n a  do rozpaczy, truc izną  o de
brała  sobie życie. L udw ik ,  dow iedziaw szy  się o istotnej 
przyczynie zgrom adzenia  się gości, i dla unikn ien ia  licznych 
znajomych n a t rę tó w ,  którzyby chcieli, aby im ze wszelkiemi 
szczegółami opow iada ł  sw oję  aw a n tu rę ,  wyjeżdża na wieś.

L udw ik ,  który po wczorajszćj zabaw ie  spał w  drodze , 
wysiada z dyliżansu w  Pleckićj D ą b ro w ie .  T u  zastaje  liczne 
g ro n o  osób, grających w  faraona, k tórych w zią ł  za podróż
nych, czekających na konie. W  tś in  tow arzys tw ie  napotyka 
K a sp ra  Ł aszcza , kom inisarza  p. Ł obzow sk iego  w  dob rach  
Rozalińskich, który z pańskich pieniędzy p rzegraw szy  5 ,000  
ta la rów , ma przeczucie  (sic), iż w  młodym  podróżnym  
znajdzie sw eg o  w ybaw cę .  R a w ic z ,  zarzucony p ro śb am i 
nieszczęśliwego starca, przystępuje  do stolika i od eg ry w a  
wszystko z wielkim procentem; a polem, przez n ieu w ag ę
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konduk to ra ,  zostawiony na stacyi, puszcza się pieszo w  dal
szą drogę. Przebyw szy  space rem  trzy tęgie mile do K u tn a ,  
wzięty od żydów  za N apo ioonow sk iego  szpiega, a od dam  
miejscowych za bardzo in teresującego cz łow ieka ,  znajduje 
gościnność u bu rm is t rza ,  a raczej u  pani bu rm is t rzow śj ,  
k tóra  w imieniu męża całym g ro d em  rządziła. B ęd ąc  b a r 
dzo pięknym mężczyzną, a przytśm dow cipnym  i dobrze 
ukształconym, w k ró tce  z jedna ł serca wszystkich, oprócz 
dok to ra  R o tk iew icza ,  hebra jsk iego  pochodzen ia ,  k tó ry ,  
uchodząc w  K u tn ie  za najdow cipniejszego człowieka, m u 
siał od p ićrwszego poznania złożyć palm ę p ie rw szeń s tw a  
u  s tóp  nowoprzybyłego; u przez to odrazu  go zn ienawidził.  
Nikt jednak  nie w ie  o stan ie  m łodego gościa; i dziesięciole
tnia córka k ap i tan o w ś j  Kostyńskiej,  siostry Ł obzow sk ich ,  
dziedziców Rozalina, ró w n ie  o tern nie w iś .  A  przecież nie 
śm ić  go badać tak jak  wszyscy, tćin bardzićj, że od p ie rw sze 
go  spotkania  w kościele, pokochała  go namiętnie .  Nie j e 
dnej Helenki podbił on serce: có rka  burm istrza , Kasiu, p ło 
nie ku n iem u wiolkióm, ta jem nem  uczuciem. Jo s t to  jedna  
z tych nieszczęśliwych ofiar miłości, w  m a lo w an iu  k tórych  
pani Sz ty rm er tak w ielkie ma upodoban ie .

K ap itan o w a  K ostyńska , w idząc  g w a ł to w n o  przyw iązan ie  
córki do L udw ika ,  k tóra  z przeczucia, (zobaczymy niżój, 
że i to przeczucie sp raw dzi  się w  okropny  sposób) nie c ie r 
pi dok to ra  R o tk iew icza  do tego s topnia ,  że będąc  c h o rą ,  
nie m ogła znieść jego  w idoku, a sam a obecność  m łodego  
R aw icza  uleczyła ją; kap itanow a  w y w iad u je  się przez listy 
o  tajemniczym nieznajomym: w  takim bow iem  cha rak te rze  
L udw ik  aż dotąd w  K u tn ie  zostaje. Pow ziąw szy  o n im  
dokładno  wiadomości, dobra  m atka stara się z n im  zbliżyć. 
Uczta, k tó rą  burm is trz  w y praw ia  na cześć sw ego  gościa, 
nastręcza je j  do tego pomyślną sposobność. O w szem , j a k 
by uprzedzając życzenia kap itanow śj,  L udw ik  sam  o św ia d 
cza, że p ragnąłby zostać nauczycielem Helenki; a na tu ra ln ie  
o trzymaw szy chę tno  zezwolenie ,  zaraz nazajutrz  do niej się 
udaje.



Przez czas niejaki L udw ik  b aw i  w  K u tn ie  i zajm uje się 
w ychow aniem  Helenki,  k tó ra  się rozw ija  pod okiem m ło 
dego nauczyciela w  piękną i cno tl iw ą  dziewicę. Gościa 
z W arszaw y  wszędzie dobrze przyjmują, bo w ie lu  m a w t ś m  
in teres,  a  między inneini kassyer, każdem u sw ata jący  sw o ję  
córkę , Urszulę. M n ó s tw o  tu  w y p ad k ó w  i wydarzeń toczy 
się szybko przed oczyma czytelników; źo w sp o m n ę  jedno  
o K ubie ,  k tó ry  psa u top ił  w  studni za to, żo go często kąsał 
za nogi. W y p ad ek  len, małoznaczący w w ielk iem  mieście, 
n ab ie ra  n iezw ykłego zajęcia u  mieszkańców  K utna ,  b u r 
mistrz i wszyscy urzędnicy  asystują ś ledztw u, po ukończe
niu k tórego, naczelnik miasta, za w s taw ien iem  się litościwćj 
Helenki, taki w yda je  na de l ikw en ta  wyrok:

„Z a  taką  nieludz/cość, jak iś j  dałeś dow ód, w ypada łoby  
cię odesłać do sądu krym ina lnego ,  a tam , wiósz, nie żarty! 
O ko  za oko, ząb za z ą b ,  g łow a  za g ło w ę  i kwita! Ale, po
n iew aż  i ten  pies był bardzo złośliwy, w ięc  za karę  w ynie
siesz go tylko za miasto  i w  jakim dole sam zagrzebiesz”.

W k ró tc e  przybyw a W ojciech ,  konduktor ,  i przywozi rze 
czy L udw ika .  Z jego opow iadan ia  całe K u tn o  dow iedz ia ło  
się o s tosunkach  i położeniu R aw icza ,  k tóry  „by ł  szczęśli
w ym , może przez w rodzony  cz łow iekow i pociąg do n o w o 
ści, a może tóż i przez p o w ab  ciszy, po roz ta rgn ionćm  życiu 
w arszaw sk ićm . T a k  m u dobrze  było w  gościnnym d o m u  
burm is trza ,  z taką  pzryjem nośc ią  spo tyka ł się i  Kasią, żc 
go tów  był, jeżeli nie zupe łn ie  podzielić zdanie  Russa, iż cy- 
wilizacya je s t  przyczyną wszystkich c ie rp ień  i zdrożności 
tow arzys tw a: to  przynajmnićj uw ie rzyć  tem u ,  żc dla szczę
ścia człowieka mniej po trzeba  o św iecen ia ,  niż sob ie  w y
obrażam y” . Jed n o  go tylko bolało: obejście się z nim kap!- 
tanow ćj.  Ta czuła matka, w idząc  w  sercu  swój córki szyb
ko pow iększającą  się nam ię tność  do nauczyciela, znajduje  
się w  o k ro p n em  położeniu. Nie postąpiła  przecież lak, jak 
teraz w iele  w yrodnych  m atek  postępuje: dla odda len ia  m i
ło ś c i ,  niozgadzającćj się z ich w id o k a m i ,  rzucają  córki 
w  świat ,  m alu ją  jego  szum ow iny  w  najpiękniejszych far- 
bach; jego szych w ystaw ia ją  za czysto złoto, jego  czczość,



szum, zgiełk i odurzenie ,  za najwyższy rozkosz; zepsucie, 
za potrzeby; a  zam ykając oczy niowinnój dziewczyny g r u 
bym materyal izm em , m ora ln ie  j ą  zabijają. Ale kiedy czas, 
gorzkie dośw iadczen ie ,  ro z c z a ro w a n ie ,  dadzą jć j uczuć, 
gw a ł tem  obudzą w spom nien ia  o tć m  n iew innćm  szczęściu,
0 przyjacielu lat pićrwszej m łodości ;  w ów czas  c ierpienie ,  
żal i rozpacz aż do g robu  tow arzyszą  nieszczęśliwym is to
tom , któro jeszcze nie zdołały s trupieszałośc ią  w e w n ę t rz n ą
1 b ło tem  św ia ta  zarzucić ostatnićj iskierki cnoty. N ie ,  K os-  
tyńska  tak nie postąpiła. T a  bogobojna, ro zu m n a  i cnotli
w a  kobieta ,  wiedziona szlachetnóm uczuciem praw dziw ćj,  
a nie pros to  zwierzęcej, macierzyńskićj miłości i zd row ym  
rozsądkiem , żc rozłączenie H elenki z L u dw ik iem  nietylko^ 
by nie przytłumiło, lecz przeciwnie rozszerzyłoby jeszcze 
ten  g w a ł to w n y  pożar; pos tanow iła  spokojn ie  czekać, póki 
H elenka  nie dojdzie do  czasu, kiedy będzie jej m ogła  prze
łożyć potrzeby rozs tan ia  się na kilka lat z p rzedm io tem  jej 
serca . Tym czasem  starzy R aw iczow ie ,  n ie  m ogąc obejść  
się bez w idoku  ukochanego  synow ca, p rzybyw ają  do K u t 
na; k ap itanow a  zaś wyjeżdża na w ieś ,  gdzie jej dom  po 
pożarze, na n o w o  został o d b u d o w an y m . S m utne ,  lecz pełne  
nadziei było rozs tanie  L u d w ik a  z Helenką; sm u tne ,  lecz bez 
rozpaczy, bo m łoda  dziew ica była ju ż  do tego odd aw n a  
p rzygo tow ana  roztropnomi u w ag am i m a tk i .  „ Jcdnć j  osoby, 
m ó w i  au to rka ,  n ik t  się nie zapyta ł,  n ik t  nic p rzygotow yw ał 
do spotkania  sm u tku ,  k tóry  w k ró tce  miał się s tać je j udzia
łe m  i nigdy jej więcćj n ic  opuścić .  T ą  osobą była b ićdna 
K asia” .

Na tćm  się kończy p ie rw sza  część powieści: „Ś w ia t ło  
i Cienie’’, czyli jć j p ić rw s z a  po łow a . O p o w iad an ie  płynie 
pięknie i zw olna . J e s t  tu  dosyć e fe k tu ,  wielo w ypadków , 
skreślonych stylem, pani S z ty rm er tylko w łaściwym ; stylem, 
odznaczającym się jasnością, ła tw ośc ią  z w ro tó w  i p o w a b e m  
w yrażeń  treściwych, zwięzłych, logicznych. Zdaje s ię ,  że 
cały zasób dow cipu  i spostrzeżeń p e łną  garśc ią  rzucała  tu  
au torka. R ozrzew nien ie  i c iekaw ość  przyw iązują  się tu  do 
każdego ,  by najmniejszego szczegółu. In tryga  ro z w i ja  się



dosadnie,  p raw dopodobnie ,  a niekiedy prak tyczn ie ,  om in ą 
wszy fantastyczność i ta jemniczość, k tó rą  au torka  tak lubi; 
tajemniczość, która ,  będąc  w idoczną w  sam ym tytule książ
ki, w  jćj g o d le ,  w  ustępie  o sta rój nieszczęśliwej kobiecie, 
u trzym ującć j się w  W a rs z a w ie  z łaski Ludwika, w  dalszem 
rozw in ięc iu  pow ieśc i  jeszcze widoczniejszą się staje. K ilka
naście k a r t  w  tym celu pośw ięcono  opisowi pobytu m ło
dego  R aw icza  w  K utn ie ,  który dla wszystkich był zagadką. 
D o w o d ó w  na poparc ie  w ładzy ,  jaką  na nas w yw ie ra  p rze
znaczenie ,  pe łno , niety lko w  małych anegdotach, w  rodza 
ju  u s tę p ó w  tu i ow dzie  porozrzucanych: lecz nad to  i w  po
łożeniu osób, g łó w n ą  rolę grających w  tym dram acie . Gdy
by cała powieść tak była napisaną, jak  ta jćj pićrwsza po
ło w a ,  n iezaw odn ie  m ogłaby się nazw ać  jednym  z najlepszych 
u tw o r ó w  pani S z ty rm er,  z przypuszczeniem n a w e t  fatalisty- 
czriości i g ry , niekiedy za śm iało  posuniętej fantazyi. Nie 
razi tu  nic p rzyna jm nić j  tak boleśnie, jak  to gorzkie szyder
s tw o ,  rzucane na s łabość  na tury  ludzkićj, na nicdołężność 
czynów  każdego bez w yją tku  człowieka, w  „Frenofag iuszu  
i F re n o le s ty m ”, „Suchotach  duszy”, „K a ta lep tyku” i innych. 
J e s t  Lu ironia, ale ironia lekka, żartob liw a, bez żółci i jadu  
zimnych sa rkazm ów . J e s t  fantastyczność, ale po większej 
części fantastyczność, jak ie j  rzadko  który z dobrych n a w e t  
p isa rzów  ustrzedz się potrafi; niekiedy tak na iw na ,  że t r u 
dno  w nią nie uw ierzyć . T ę  p ie rw szą  część można p o ró 
w n a ć  do ow śj  św ie tn ś j  ju trzenk i ,  k tó ra  pogodny dzień 
zw ias tu je ,  pomimo lekkich gdzien iegdzie  chm urek ,  jakby  
ciemnych plam ek na przezroczystćm tle b łęk i tu .  H elena 
g łów n ie ,  to dziewica, św ia t łem  matki, radam i jej,  p ieczoło
witością ,  oblana. Cała n a w e t  dotychczas rozbierana pow ieść  
b ierze sw o je  farby, blask i u rok  od św ia t ła  rozum u, po 
czciwości i cnoty. M ałem i p lam kam i na tym jasnym  w id n o 
kręgu są: dok to r  Notkiewicz i złośliwy. K uba; lecz to  jeszcze 
cienie tylko, k tó re  m ogą zniknąć w  po rów nan iu  do innych 
osób .

Rzeczywiście, nic poczciwszego nad  tego Szymona R a w i
cza; nic czulszego, nic bardziśj zbliżającego się do ideału



pow ażnej,  a jed n ak  tkliwej i kochającej m atrony ,  nad  jego 
żonę. C h a rak te r  p ićrwszego j e s t  więcój w ydatny ;  cha rak te r  
drugićj mniej widoczny, a przecież pociągający tą  sw o ją  ci
chą  cno tą  i p rzyw iązan iem  do synow ca. Pan  Szymon, to  
p raw dz iw y  nasz pow ażny  pradziad; pani Rawicz , to typ n a 
szych najgodniejszych p rababek .  O boje  bogobojni i re l ig i j
ni, cały zasób, jaki tylko Bóg  w la ł  w  serce  cz łow ieka ,  
chcieliby wylać na g ło w ę  L udw ika .  R zew n a  to scena  
zaraz na początku, kiedy po jeg o  odjezdzie, obo je  jed n y m  
celem wiodzeni, zeszli się w  jego  pokoju. T u  w sp o m n ę  o ich 
boleści, kiedy go już mieli za s t raconego ,  o ich niecierpli
w ości og lądania go; o ich radości, kiedy po t ru d ach  p o d ró 
ży, tak przykrych dla osób, w  podeszłym w ieku  będących, 
ujrzeli d aw n o  niew idzianego  synow ca. P o d o b n e  miejsca, 
cudnie  oddane,  są bezsprzecznie  najlepszą tej powieści s t r o 
ną. A lubo  przypom inają  już daw nie jsze  cha rak te ry ,  j a k  np. 
majora i matki Rózi w  „C zarnych  oczach”, n iem niś j  p rze to  
pod p iórem  pani S z ly rm er i z przyczyny współczuciu nasze
go do takich rodzinnych cha rak te ró w ,  m a ją  niezaprzeczony 
p o w a b  nowości.

L udw ik ,  to  istny obraz młodości, jeszcze nieoziębionój 
pow iew em  dośw iadczenia .  Z sercem  pe łnem  zapału, z g ło 
w ą  należycie upo rząd k o w an ą ,  z w ia rą  n ieskażoną p o w ą t
p iew an iem , z nadzieją lepszej przyszłości; n iezepsuty o b c o 
w an iem  w  złćm tow arzys tw ie ,  li tościwy i szlachetny, kocha 
w zajem nie  s t ry jos tw o . Lecz popęd inny, który  lata p o ra n 
ne nadają  każdem u sz lache tnem u, rzuca  go w przyszłość; 
a jego  w yobraźn ia ,  uk ryw ając  n iebezpieczeństwo, w  na jp ię 
kniejszych b a rw ach  maluje m u pole w alk i,  odznaczenia  się, 
s ław y . Nic oryginalniejszego, nic trudniejszego nad ro lę ,  k tó 
r ą  odgryw a w  K u tn ie .  G łuche  przeczucie, a raczćj n iepew ne  
w ieśc i  donoszą o zbliżaniu  się wielkiej epoki w  naszych 
dziejach. W  tak ićm  usposobien iu  zostający mieszkańcy m a 
łego miasteczka, b iorą  L ud w ik a  za osobę ta jem niczą , dy 
plomatyczną. A  choć ten  urok  potćin zniknie, kiedy W o j 
ciech wygada się przed wszystkieini c ic k a w c m i , których 
wszędzie, a szczególniej w  takićm jak  K u tn o  miasteczku,



nigdy nie zabraknie; zostanie przecież Ca gościnność, k tó ra  
się tylko u nas praktykuje , zostan ie  przyzwyczajenie do  u lu 
bionego gościa, pe łnego  h u m o ru ,  dow cipu  i wesołości; zo
stan ie  nareszcie dla młodzieńca  w spom nien ie  tego cichego 
szczęścia, tak sprzecznego z hucznem  życiem stolicy. T a  
sprzeczność tern mocniejsze na nim zóstaw i w rażenie ,  kiedy 
z tej spokojności, z ob jęć  kochających go osób, rzuci się, 
w  zaw ód , co krok najeżony n iebezp ieczeństw em , t ru d am i ,  
ogniem, dymem, buk iem  dział, k rw ią  i pożogą. Szczęśliwy 
bo pozostawi kochające serca; bo  zostawi dziew icę ,  k tóra  
ja k  gwiazdka czci i nadziei, będzie m u przew odniczyć w  naj
okropniejszych zapasach z ludźmi i na turą .

Helenki wszakże ch a rak te ru  nie można uznać  za p r a w d o 
podobny: T ru d n o  bow iem  przypuścić, aby p ić rw szc  spo t
kanie  choćby najpiękniejszego mężczyzny, m ogło  dziesięcio
letnie dziecko tak zająć, że n a w e t  jego  nieobecność  sp ra 
wiałaby chorobę ,  a samo ukazanie  się, leczyło. A u to rka  
w p raw d z ie  s tara  się poniekąd jakby u sp raw ied liw ić  tę sy- 
luacyą ciągłóm patrzeniem dziewczyny na umieszczony w  o ł
tarzu  obraz archan io ła ,  do k tórego L udw ik  bardzo  był p o 
dobny; ale dow ód  ten do w zbudzen ia  w m ło d z iu tk ie m  se r
cu tak silnćj miłości, s tarszym d o p ie ro  latom w łaściwej,  
uznajem y za słaby. Pamięć p ie rw szego  w rażen ia  może na- 
zawszo pozostać; lecz serce, kochające tylko rodziców  i lal
ki, tak w ielkiego udziału w  tćm nie weźm ie , aby n a w e t  na 
z d ro w ie  zły w p ływ  w y w ie rać  miało. Dziew ica  dopiero , 
k tórej łono  przeczuw a już  cel życia, z przyzwyczajeniem 
ła tw o  połączy uczucie mocniejszego przywiązania .  Nato
miast inne odcienia, charak teryzu jące  córkę kap itanow ćj,  
z rzadką sztuką są oddane. M ile  towarzyszy u w ag a  tem u  
o b razo w i życia, n iezmąconego żadną b ru d n ą  namiętnością;" 
tym s ło w o m  dziewczyny, k tóre  tylko n iew inność  i s w o b o 
da duszy na tchnąć  i w łożyć w  usta zdołają. W  ogóle to 
w arzys tw o  w  dom u Kostyńskiej, z trzech osób tylko z ło
żone, mogłoby już  u tw orzyć  o d rę b n ą  pow ieść: taki zasób 
w yobraźni posiada pani Sztyrm er. M atka  rozsądna i bogo
bojna, z p raw dz iw ie  macierzyńską  bacznością śledząca naj-



mniejszy ruch  u lub ionego  dziecięcia; córka, przeczuw ająca 
chw ilow e  n a w e t  zachcenie matki, n iew innym  umysłem czy
tająca w  jćj sercu , jak  w  o tw ar tć j  księdze; wreszcie  m ło 
dzieniec, pełen  innych nadziei, zapalający się na sam o w spo 
m nien ie  boju, ciągle traw iony  żądzą chw ały ,  a jednak  z na j
w iększą  pracą, z p raw ilz iw ćm  pow o łan iem  pedagoga o d d a 
jący się nauczaniu  dziecka: jakiż to  piękny obrazek! Ile tu  
d o m ow ego  szczęścia, pośw ięcenia ,  poczciwości i cnoty!

H elenka jednak  szczęśliwszą je s t  od Kasi, córki bu rm i
strza. O p ieka  matki osłania  jednę ,  kiedy d ru g a  zwierzyć 
się nie ma kom u, bo rodzice jej nie pojm ą. M iłość ta jona 
je s t  silniejszą, głębszą, aniżeli o tw a r te  przywiązanie. K asia  
rzadko w idu je  L udw ika ,  urządza jego  pokoik, ustra ja  go 
w  to wszystko, w  cokolwiek możność kocliającćj kobiety 
ustro ić ,  i czem kolw iek pobyt w  nim choćby najkrótszy przy
jac ie low i serca uprzyjemnić zdoła. Helenka nic tai sw ego  
przyw iązania  i nie doznaje  g w a łtow nych  wzruszeń, bo c ią 
gle przy sobie m a  L u dw ika .  O n  jak  b ra t  kocha K asię ,  p ła
ci jć j szczerem uściśnieniem ręki; H elenką więcój się zaj
muje. Najtkliwsze, na jrzew nie jsze  je s t  rozstanie  się K asi 
z L udw ik iem . Pożegnał H elenkę z nadzieją zakosztowania 
z nią innego szczęścia nad  sam o przywiązanie; K asię ,  tylko 
jak  siotrę, czule ukochaną.

Burm istrz ,  jego  żona, stary Łaszcz i kilka innych osób zo
staje tu  na boku .  K ażda  w e  w łaśc iw ćj sferze działa tak, jak 
w  owói epoce  było p raw dopodobnćm . Naczelnik miasta je s t  
niezbyt św iatłym , jego żona zarozum iałą  parafianką. Łaszcz 
sum ienny  i dośw iadczony, służy poczciwie, nic og lądając się 
na przyszłość. N astręcza  się tu  m im ow oln ie  pytanie: cze
mu, będąc praktycznym i oględnym , dał się wciągnąć do gry 
baża rd o w n ć j  w  Ploekićj D ąb ro w ie  i postawił na kartę  pie
niądze pana, k tó rem u  był w iernym  jak  rzadko ,  a przytem 
los żony i jedynaka  synu? Nie można żadną m iarą  p rzypu
ścić, aby cz łow iek skąpy na  w łasno  potrzeby, zaw sze  ze 
w strę tem  zbliżający się do zielonych stolików, da ł  się uw ieść  
zg ubnem u  pociągowi i zupornnićć o wszystkićm. T a więc 
scena pew no  je s t  napisana dla w iększego d o w o d u  władzy



przeznaczenia ,  k tó re  sp row adza  L u d w ik a ,  aby te n  raz  po 
raz, bez żadnćj p rze rw y  odegra ł  talary Ł aszcza , znajdujące 
się w  ręk u  bankiera .  SJresztą te wszystkie podrzędne  osoby 
w prow adz i ła  au torka , j a k  się czasem dodają  d rz e w a  lub 
krzakj na k ra jobraz ie ,  zkądinąd zgodnym  w  całości z n a 
tu rą .

Rozszerzyliśmy się nad p iś rw szą ,  lubo mniejszą po ło w ą  
powieści. Chcieliśmy, o ile możności, pokazać jćj zalety 
i niektóro  uchybienia ,  a  raczćj d ro b n e  usterki. Z przyje
m nością  jeszczebyśmy się p rzypa tryw ali  cudnie nam a lo w a
nym  qhrąz|toin tow arzyskim , ukazującym  się nam  w  ram ach  
przeszłości; zwłaszcza, że zalety przew ażnie  zacierają  w  nich 
w ady  obfici o je  w ynagradzając . T a  św ia t ła ,  że tak  się w y

rażę, część powieści ,  m i łe  wrażenie  pozostawia  w  um yśle ,  
i każe się spodziewać, że i d ruga  jć j część „ c ie m n a ” , lubo 
smutniejsza, nab ie rze  tyle ożywiających prom ieni z p ićr-  
wszćj, że te potrafią często p rzedzierać się przez gęste ch m u 
ry, a ośw iecając ponure  w idow isko , od e jm ą  m u  nieco ok ro 
pności. ty m c z a s e m  rzecz się m a  zupełn ie  inaczćj.

R w a  Ł obzow ska ,  jed n a  z tych piękności, jak ie  tylko tw ó r 
cza poety w yo b raźn ia  może porodzić ,  a  razem  zbiór naj
gorszych obyczajów  i sk łonności,  jakie  są za ledw o p o k a r 
m em  czarnej duszy zbrodniarzy; w  najwyższym stopniu  zalo
tn a  kokietka, ak to rka  przebiegła i czująca w p ły w  sw oich  
w dz ięków  na innych, kapryśna  i uporczyw a, je s t  bohaterką  
dfugićj części. Przez s łabość  matki i n iedbałość  ojca, k tó 
ry tylko marzy o w ydaniu  jćj za jak iego  udzielnego księcia 
j  o  zap łacen iu  d ługów , pozaciąganycb na zbytki, a  p rzew yż
szających jęgo dobra  R oza l iń sk ie ; o ddana  samćj sobie, zła 
z pa lp ry ,  jeszcze się gorszą staje w  późniejszym w ieku .  Nió- 
ina w  njćj s e r c a , tylko chw ilow e j a k i e ś ,ody  rżen ie ;  nićma 
W z p ć  ępoty i moralności, są tylko pozory. Nie czuje ona  
szaęunku, a  tern mnićj przywiązania do rodziców: bo  m a t 
ką, jako  s łabą  istotą, pogardza w  duszy, a m ało  dba o ojca, 
k tó rego  rzadko w iduje .  Jeszcze w  m łodszych latach bez
w s ty d n e  rzucająca się w  objęcia p ierwszego lepszego m ło-
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kosa, k tórego za tydzień porzucała, w  chwili ukazania  się 
w  powieści, kocha W ale rego ,  n iebardzo m aję tnego  sąsia
da. Nic m ogąc jednak  w strzym ać wyuzdanych n a m ię tn o 
śc i ,  podbija zalotnością tylko co ze szkół przybyłego syna 
Łaszcza, S tan is ław a,  który w ieczoram i czytując dla niój 
książki, p raw dz iw ie  do nićj się przywiązał. Nic spodziew a
jąc  się zezwolenia ro dz iców  na ślub z W a le rym , udaje  cho
rą ,  podejściem  i szatańską przebiegłością w ikła  w  sw oje 
sieci Notkicwicza, bierze od niego op ium  i uk łada  plan ode
gran ia  z m ałemi odm ianam i d ram atu :  „R o m e o  i Ju l ia” . Roz
w iązan ie  n a w e t  p raw ie  je s t  takie  sam e jak  w  tym u tw orze  
Szekspira, z tą  jednak  różnicą, żo tam  kochankow ie  razom 
pada ją  ofiarą miłości, a tu  piękna i kochająca E w a ,  poczę
s tow aw szy  m atkę  i s łużącą porządną  porcyą o p iu m ,  staje 
s ię  przyczyną śm ierci W ale rego .  D łu g o  bo w iem  m łodzie
niec, w yglądając  przybycia ulubionćj na um ów iono  miejsce, 
w  celu jćj wykradzenia ,  zziębnięty wchodzi do jej pokoju; 
dla pokrzepienia  się w ypija  szklankę zabójczego napoju , 
w  im bryku  p rzygotow anego , i ow ładnię ty  snem  letargicz- 
nym , zasypia w  w ygodnym  fotelu. Cnotl iw a przecież dziew 
czyna nic zraża się tym w ypadkiem ; kładzie ciało kochanka 
do  wielkiego paltu czyli sk rzyn i,  a nazajutrz  potęgą swych 
w dz ięków  skłania S tan is ław a  do wyciągnięcia skrycie p o 
zornie um arłego  W ale rego  i pochow ania  go w  przyległym 
lasku. A gdy m łodzieniec  z boleścią to w ypełniw szy, ucie
ka do poldizkiśj karczmy, gdzie byli zeb ran i jego  znajom i, 
końcom wyjścia  za granicę , i w stąp ien ia  do wojska francuz- 
kiego, E w a  posyła im przez kuchcika bu te lkę  w ina  z w ie l
k ą  dozą op ium , następnie  w łasną  ręką  podpala karczmę, 
i grzebie  nieszczęśliwych pod jój g ruzam i i popiołem. P o -  
tć m ,  dowiedziawszy się o złym stanic  m ają tku  rodz iców  
i o niewielkiej w iosce W ale rego ,  przestaje go żałować, i s to 
so w n ie  do  woli ojca wychodzi za s tarego h ra b ie g o ,  k tó ry  
ją  polubił tylko z miniatury i po łow icę  uw aża ł  tylko za pię
kny sprzęt  do d o m u ,  nieodbicie potrzebny do w ys taw nego  
życia. T en  pan hrabia Olborski zaraz po ślubie, spostrzegł
szy przez omyłkę położony w  jego  pokoju  wykaz d ługów ,



zaciągniętych na Rozalinio, zaczyna wyrzucać podejście  Ł o b 
zow skiem u, który, w  czasie kłótni tknięty apopleksyą, w k ró t
ce umióra. Niedługo po tem  i jego  żona idzie za nim do 
g robu .  H rab ia  jednakże  nie opuszcza E wy; płaci długi, 
bierze ją  do W arszaw y , gdzie, nie zw aża jąc  na nią, ro m a n 
suje z innemi kobietami. M ło d a  żona pragnie zostać cno
tliwą.

T ym czasem  zbliża się pamiętny dla całćj E u ro p y  1812 r. 
Z w ojskiem  francuzkiem przybyw a do stolicy oficer S tan i
s ł a w  Łaszcz, sam jeden  p raw ie  cudem  z pożaru karczm y 
ocalony; już  obża łow any  przez m a tk ę  i ojca, który  u t rac i 
wszy miejsce w  Rozalinio, zostaje w oźnym  w  trybunale .  
Z m łodym  Łaszczcm  przybywa jego przyjaciel i towarzysz, 
ró w n ie  oficer, L ud w ik  Rawicz. Za p ićrwszćm jego pozna
n iem , E w a  zapom ina o sw ojem  pos tanow ien iu  i kocha  go 
nam iętn ie ;  młodzieniec odpłaca s i ę jć j  wzajemnością. K o- 
s tyńska, z córką mieszkająca dla w iększego bezpieczeństw a 
w  W arszaw ie ,  d ow iadu je  się o przybyciu daw nego  jćj zna
jom ego. H elena ,  która już  uros ła  w  cudnie  piękną dz iew i
cę, p ragnie  się z n im  widzićć, i z m a tką  u d a je  się na bal do 
stryjecznćj siostry. T a m  spostrzegłszy oznaki p rzyw iązan ia ,  
ja k ie m u  L u d w ik  i E w a  oddają  się, słabnie  do tego stopnia, 
że m atka  m usi rozpaczającą  odw ieźć  do  domu. Zjawia się 
N otkiew icz , teraz już  bogaty  doktor, kochający nam ię tn ie  
H elenę , i ofiaruje sw e  usługi h rabinćj Olborski.ćj; a przytćm 
o pow iada  jć j o  daw nej  miłości L udw ika  i młodej K ostyń-  
skićj w  K utn ie .  H rab ina ,  t raw iona  zawiścią, każe m u  przy
go tow ać  op ium  dla zgładzenia siostry. Gdy d o k to r  nie chce 
przystać na to, grozi mu, żo w yda przed sądem  jego, K u b ę  
i ca łą  bandę złodziejów i rab u s ió w  miejskich, a przytćm 
odkryje  jego  związki z fałszerzami francuzkiej złotćj m o n e 
ty, k tórć j  skład N otkiew icz ma u  siebie; w  p rzec iw nym  zaś 
razie, obiecuje  już nic stracić , lecz w ydać  za niego Helenę. 
A le tu  koniec zbrodni tćj p o tw ornć j  kobićty. P om im o  jćj 
zab iegów , L udw ik  dow iaduje  s ię  o m ieszkaniu  byłćj uczen
nicy sw ojć j .  H rab ia  Olborski widzi miłość żony; napom ina  
ją, zachęca do poprawy, a w  razie nieusłuchania tych jego



przestróg, zapow iada zemstę. E w a  daje m ężow i truc iznę; 
lecz ten przez n iedow ierzanie ,  jak ie  się w  nim  do  nićj zro
dziło, un ika  tego ciosu. Złodzieje, którzy, podpaliwszy dom  
kapitanowój, porw ali  już  H elenkę z rozkazu  ŃotkieWicza, 
razom z nim w p ad a ją  w  ręce  żołnierzy, pod  d o w ó d z tw e m  
L ud w ik a  i S tan is ław a zostających. Nareszcie m ło d y  Ł aszcz  
staje ze sw o im  tow arzyszem  przed zdum ioną  h rab in ą ,  k tó ra  
go m iała  za zginionego w  pożarze karczmy, i w  obecności 
jój męża, w yrzuca  zbrodnio całego jć j życia. O lborska ,  przy- 
jąw szy  truciznę, k tó rą  zaw sze przy sob ie  nosiła, w  k o nw u l-  
syach um ićra .  P o  skończonój kampanii L ud w ik  żeni s ię  
ź H eleną , a  S tan is ław  w stępu je  do klasztoru.

T ak  w ięc  d ru g a  część, o którój m ó w ić  dłużćj ani ochoty , 
ani cierpliwości nie m am y, ta  część „c iem na"  zostaje  w  zu- 
połnćj sprzeczności z p ićrw szą . T u  najm ocnićj się odbił ton 
zimny pogląd, jak i  najwięcćj cechuje „Duszę w  suchotach” 
i , ,K ata!ep tyka” . Co krok  spo tykam y zbrodnio, co k ro k  
doznajemy przykrych w rażeń. Ze zgrozą i w s tr ę te m  przy
glądać się musimy wyrodnój córce, niedołężnśj m atce ,  g łu 
p iem u ojcu, na jpróżnie jszem u Olborskiemu, p o d łem u  N ot-  
kiowiczowi, bandzie  z łoczyńców, podobnych  do hordy, za- 
lew ającćj „T a jem n ice  Paryża”. D ziwimy się i u b o le w a m y ,  
żo tyle zasobów  i ta len tu  z m a rn o w a n o  na  tak szka radne  
opisy; a dziwimy się jeszcze w ięcćj tój cierpliwości, z j a k ą  
ana tom is ta  rozbiera  zgniłego i zaraź l iw ego  trupa ,  i p o k azu 
je  go w idzom  w ów czas ,  kiedy ten  w  ohydzie po w in ien  na- 
znwszc pozostać w  g łębi ziemi ukry tym . P rzyk re  uczucie, 
począwszy zaraz od u s t ę p u ,  noszącego nazwę: „R oza lin”, 
n ie  ustaje  aż na osta tn iś j  karcie ,  u  do łu  k tórć j,  jak  po rt  zb a 
wienia dla m aj tków , d ługo  błąkających  się po burz l iw óm  
i błotnis tćm m o rz u ,  ukazuje  się z niecierpliwością  oczeki
w any  „ko n iec”.

Jan R yszard Szymański,

 » W » >  — *
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Jeszcze słówko o przetłaczaniu starych druków, czyli 
o drukach anastatycznych,.

Z n a k o m ity  i pożyteczny w ynalazek , zaw sze m a to  znam ię, 
że  je s t  prosty , i n ad e r p ręd k o  się u p o w szech n ia ; co w iększa, 
jeśli w ynalazek  tak i o b jaw ia  się w o w łaśc iw śj porze, o d p o 
w iada jąc  pow szechn ie  czuć się dającój po trzeb ie , częstokroć 
Się zdarza, źo jednocześn ie  w  kilku odległych od  sieb ie  
m iejscach odkrytym  byw a, lu b  tćż oprócz p raw dziw ego  w y 
nalazcy, in n e  osoby za najlżejszą w zm ianką w pada ją  na te n 
że lub p o d o b n y t pom ysł, i s ta ra ją  się  go uskuteczn ić , je -  
d nakow em i lab  różnem i sposobam i. Z da się, jakby  p o trz e 
ba  i m ożliw ość togo w ynalazku, ro z lan ą  b y ła  w  danćj ch w i
li po ca łćm  spo łeczeństw ie  ludzi jed n ak o w eg o  stopn ia  w y 
kszta łcen ia . Cześć za is te  i w dzięczność należy się ró w n ie  
-tętnu* kto  p ićrw szy  odkrycie  zrob ił, ja k o  i tem u , k to  piór- 
Wszy je  w  jak iśm  m iejscu w  użycie w p row adził; a  tóm  bar- 

‘dziój tem u , k tó ry  sam odzieln ie  po n ieznanych  d rogach , do 
jednegoż z w ynalazcą doszed ł w ypadku .

Jed n y m  z tak ich  najnow szych w ynalazków , jest.- ro zm n a
żan ie  przez odcisk n a  kam ien iu  lub  cynku, w szelkich  d ru 
k ó w  czy to  now ych, czy k ilkase t la t w ieku  m ających. R o 
dzaj ton  litografii u  N iem có w  i A ng lików  drukiem anasła-  

tycznym zw any , a we F ran cy i pod  nazwą Litho-lypografli



znajom y, obiecu je  przynieść w ielk i pożytek naukom  i sztuce. 
Ju ż  n a w e t korzystać z n iego w e  F rancy i poczęto : czytam y 
bow iem  w  jed n y m  z dzienn ików  francuzkich  (1) „S posób  
ten  św ióźo o d k ry ty , da je  się m ianow ic ie  w yborn ie  zastoso 
w a ć  do p rze tłaczan ia  starych  ksiąg  i d rzew o ry tó w ; w iole 
w ydań rzadkich i kosztow nych, ju ż  w  ton sposób p o w tó rz o 
nych zostało, i n ie jedna bib lio teka będzie się m ogła w  n ie  
zaopatrzyć, albo tćż  d o pe łn ić  za p om ocą  lito ty  pograli i b ra 
ku jące  części, karty , lub ryciny w  dziełach rzadkich , k tó ro  
do tąd  jak o  n iekom pletno, bez w artośc i i uży tku  leżały. Ju ż  
przeszło  s tu  księgarzy i w ydaw ców , korzystało  z now ego 
tego  w ynalazku, k tó rego  w ypadki są  ca łk iem  p ew n e  i za
dow ala jące , ażeby pozosta ło  zapasy w ydań  sw oich  n iekom 
pletne, jak  to  zw ykle byw a, dope łn ić  n ad er tan im  kosztem , 
w  ob ieg  pom iędzy czy te ln ików  puścić, a odłogiem  leżący 
do tąd  pieniądz, h an d lo w i pow rócić”. W y ro b y  tego  rodzaju , 
zw róciły  uw ag ę  pow szechną  na tegorocznćj w y staw ie  pa- 
ryzkiej.

W a rsz a w a  nigdy nie pozostaje w  tyle za innem i m iastam i, 
gdy chodzi o rzecz, pożyteczną d la og ó łu . P o  n iezm ordo
w anej i w y trw ałó j p racy, po licznych dośw iadczen iach , uda
ło  się  p. S . O leszczyńskiem u, dojść  do tychże w ypadków j 
jak ie  za g ran icą  o trzym ano , i to  p ra w ie  w spó łcześn ie . P rę d 
ko, dok ładn ie  i n ad e r m ałym  kosztem , um ió  on  p rze tłaczać  
sta ro  d ru k i, ja k  o tćm  ju ż  w  piśm ie n in iejszćm  doniesiono.

O party  na w łasnościach  d ru k u , sposób  ten  w  istocie sw ój 
je s t  n ad e r p rosty . F a rb a  d ru k arsk a  tłu s ta , z czasem  tw a r
dnieje; w szakże zaw sze  w  sobie cząstkę  tłu sto śc i zaw ićra . 
Rozm iękczyć ślady d ru k u  na pap ićrzo  będące, nap o ić  je  n o 
w ą  tłu sto śc ią , tak jed n ak , ażeby okoliczny p ap ić r p ic na  tćm  
nie ucierp ia ł: o to  cała m anipu lacya. R eszta  ja k  w  każdćm  
przenoszen iu  ry sunku  litograficznego , ogran icza  się tylko na  
s ta ran n ćm  odciśn ięciu  przygotow anego  w  pow yższy sposób 

. d ru k u , na kam ien iu  lub  cynku. Jeżeli zasługa w ynalazku
-o f l  .il‘i(yj',jeyi u .  ■ ;  c

(1) Presst, z d. 10 list. 1849. Expositiori des produits de l'i>i- 
fiustrie. article, p . Jpbard et Moigno,



zagraniczn>m  się należy, p. O leszczyńskiem u dojście jeg o  
i w p row adzen ie  u  nas; n ied ługo  w yjść m ające dzieło z tego  
rodzaju  rycinam i przc tłaczanem i, będzie  oczyw istym  dow o
dem  pracy  i sta rań  b ieg łego  naszego litografa. M iłując cynk 
jak o  p ro d u k t k ra jow y , p. O leszczyński i do tego  now ego  
uży tku  przetłaczania nie zan iechał go zastosow ać, i to  n ie - 
zoprzeczcnie w przód  p rzed  zagranicznem i; ci bow iem  tylko 
na kam ień  przenoszą. Użycie cynku do litotypografii je s t 
oszczędniejsze, ła tw ie jsze , a ró w n ic  d o b re  pod w zględem  
osta tecznego  w ypadku , jak  użycie kam ien ia  litograficznego.

Życzyćby tylko należało , ażeby św ia tli m iłośnicy sta ro ży t
ności i księgoluby, w spom ogli u s iło w an ia  p. O leszczyńskie- 
go , da jąc  m u pole zasto so w an ia  tego  pięknego  odkrycia, na 
drodze poźytocznój dla ogó łu  nauki; i nie dopuścili, ażeby ja 
k i przem yślnik , nabyw szy ten  sposób  o b ró c ił go jed y n ie  na  
p rzed rukow yw ariie  książek, dziś z zag ran icy  sp row adzanych , 
czyniąc n iebezpieczne w sp ó łzaw o d n ic tw o , tak  pow szechnie  
o sław io n em u  belg ijsk iem u p rzem ysłow i.

D ruki p rzetłaczane niczćm  od o ry g in a łó w  się  nie ró żn ią : 
bo  i farbę  m ożna od p o w ied n ieg o  koloru d o b rać , i pap ićr 
ła tw o  m ićć m ożna podobny . Jed y n ą  tylko oznaką m o
g łaby  być gładkość przetłaczań ; ono b o w iem  nie m ają  w k lę
słości, jak ie  są  w  p raw dziw ych  d ru k ach  od uciskan ia  lite r  
i linij; w p raw d z ie  i n iek tó re  now sze d ru k i, m iędzy w a łk am i 
g ładzone, n ie  m ają  podobnież tych w klęsłości. D odać je 
szcze tylko w ypada, że o ryg inał bynajm nićj się nie psujo, 
ow szem  odczyszczą się nieco, i p rzyb ićra  tro ch ę  połysku, k tó 
ry  w szakże z czasem g in ie .

W arszaw a, d. 20 listop. 1849.
B. Podczaszynskt.

Spominki historycznej artystyczne.

II.
Wieś Wiewiórka, własność i zamieszkanie Jana hra

biego Tarnowskiego kasztelana krakowskiego, hetmana



W. kor.—  W  rzadkićm  dziś dziełku: Tranquilli Andronici 
Palmatae: Ad Optimates Polonos admonitio. Cracoviae, 
in officina Lazar i, 1 5 8 4 ,4ka , s tr . 53 , poprzedza przem ow a 
Ja k ó b a  G órsk iego  do  S tan isław a hr. z G ork i w o jew o d y  p o 
znańskiego; n astępn ie  je s t  list sam ego  au to ra  do A ndrzeja  
lir. z G ork i kasz te lana  poznańskiego, d a to w an y  z K rak o w a  
d. 2  m aja  1545  r. W  liście tym  p o w iada , że dziełko  sw ojo  
nap isa ł b aw iąc  k ró tk i czas u  Ja n a  T a rn o w sk ieg o  kaszt, k ra 
kow sk iego , w e  wsi Wiewiórce. „ Q u o d  q u idem  fec im u s, e t  
P o sn an iac  n u p e r abs. te  lib e ra lite r a c c e p i, quum  q uaedam  
de  philosophia c o m m e n ta re m u r, e t p rox im is d iebus in m eo 
accessu  ad  Illustriss. Joannom  C om item  a T a rn o v  C astella
num  C racovien. om ni gen ere  laudis cum u latissim um , quem  
ego (n e c  m e fallit am o r)  jud ico  cuivis p raes tan tiss im o ru m  
hu ju s ae ta tis  ducem  sc ien tia  re i m ilitaris, consilio, v ir tu te  
(u t m odestissim e dicam ) aequandum , trac tav i q u aed am  de 
nostris tem poribus cun? ipso C o m ito , v iro  alioqui g rav issi
m o, tib iquo  tum  affin itate, tum  stud iis in R em p u b . c o n iu n - 
ctissjm o: ac per illud breve tempus, quo apud ipsum in 
villa Wieviorha fui, pauca quaedd  de R ep u b . scripsi suc
cessivis ho ris  ad vestros O p tim ates , q u ae  vestra  om nium  
in te resse  a rb itra tu s  su m ”..,, s tr .  21 . Stanisław Orzechow
sk i  w Żyw ocie Ja n a  T arn o w sk ieg o  w spom ina k ilkak ro tn ie  
yviejskie to  m ieszkanie  h e tm a n a , n iedaleko  m iasta  T a rn o 
w a łożące; tu ta j zapad ł on  osta teczn ie  na zd ro w iu , i d .  10 
m oja 1561 r., pe łen  chrzościańskiej skruchy, ducha B ogu o d 
dał: z tąd  zw łok j jego  uroczyście p rzeprow adzone były do 
ta rn o w sk ieg o  zam ku , a następn ie  w  g rob ie  tam ecznego  
kościo ła złożone (Ż yw ot i śm iefć  J a n a  T arn o w sk ieg o , przez 
S tan is ław a  O rzech o w sk ieg o , w ydanie T . M ostow skiego . 
W arsz . 1805, s tr . 121— 124). O  tś j w łasności i rezydencyi 
w ielk iego w  dziejach k ra jow ych  m ęża h e tm an a  Ja n a  T a r 
now sk iego , w si i p a łac u  Wiewiórka, n je  zna jdu ję  na jm n ie j
szej w zm ianki w  opisach  h istoryczno - geograficznych da- 
w nćj Polski; je s tto  p rzecie  h istoryczne m iejsce, na w iad o 
m ość j w spom nien ie  zasługujące. W ydoby to  z zapoom ie-



n ia  przeszłości, w skazu ję  tu  je  badaczom  do poszuk iw ań  
dalszych.

Józef Ursyn.— R . 1661 m yśliw i polu jący w  lasach litew 
skich, natrafili na s tad o  n iedźw iedzi, m iędzy k tó rcm i roze
znali dw a m a łe , postać  i tw a rze  ludzkie m ające. Puścili się 
p rze to  w  pogoń  za n iem i, i je d n eg o  z nich złapali, pom im o 
opo ru , jak i czynił krzykiem , zębam i i pazuram i, niby dziki 
n iedźw iadek . Jakoż  w  istocie by ło to  dziecko ludzkie w s t a 
nie zupe łn ś j dzikości, z n iedźw iedziam i hodu jące  się. Z w ią
zano jo , a następn ie  odstaw iono  do W arszaw y , do sam e
go k ró la  Ja n a  K azim ićrza  i k ró low ćj. D w ó r i ca le  m iasto  
zbiegało się, żeby og lądać  to  szczególne dzikie dziecko. Był- 
to  chłopiec w ięcśj nad la t 9  w ieku  nje w ydający, m ia ł skó
rę  bardzo  b ia łą  i podobneż w ło s y , tw arzy  p ięknćj, oczu 
niebieskich; a le zm ysły jeg o  tak  były bydlęce, tak o g o ło co 
ny by ł zw sze lk ió j um ysłow ćj w ładzy , iż zd aw ał się nie 
m ićć  nic człow ieczego, p rócz ciała . Nie posiadał też  w cale  
zdolności m ow y, dzikie tylko głosy w ydając, a  w szystkie 
sk łonności jeg o  były czysto zw ierzęce. U znano  go przecie 
za człow ieka; jak o  tak i zo sta ł ochrzczony przez b iskupa p o 
znańskiego, i o trzym ał im ię Józefa , a nazw isko  nadano  m u 
U rsyn, od sw ego  zpośród  n iedźw iedzi pochodzen ia . C hrze
s tn ą  m atką  jego  by ła  sam a k ró low a L udw ika  M arya, ojcem  
zaś chrzestnym  am b asad o r francuzki. W  "dalszym czasie 
tru d n o  było  złagodzić i o b łask aw ić  d rap ieżn e  sk łonnośc i 
tego  ch łopca , ani też nauczyć go cokolw iek z zasad relig ii; 
n ie  m ógł bow iem  nigdy m ów ić , chociaż w  języku  nie m ia ł 
żadnćj 'w ad y . P rzecie  okazało  się w  nim  niejak ie  poznanie , 
bo gdy m u  m ów iono  o B ogu, podnosił ręce  i oczy ku  n ie 
bu . K ró l od d a ł go po tćm  jed n em u  z p an ó w  polskich, k tó ry  
go m iędzy sługi sw e zam ieścił. N abytego w p o śró d  zw ie 
rz ą t dzikiego i d rap ieżnego  u sposob ien ia , pozbyć się on n i
gdy ju ż  n ic m ógł. N auczył się w p raw d zie  chodzić na dw óch  
nogach, i szed ł gdzie go posyłano; sm ak o w a ł zarów no  
w  m ięsie su row ćm , ja k  go tow anćm ; n ie  c ie rp ia ł odzieży na 
ciele, ani tćż ohuw ia  na  nogach , a g łow y  n ie  n ak ry w a ł n i

lom IV- Grudzień 1849. * ®



gdy. C zasam i u c ieka ł do okolicznych lasów , a tam  p a z u ra 
m i d a rł z d rzew  korę, z k lórćj w ysyssał soki. R azu  jednego  
rozhukany  niedźw iedź zab ił by ł dw óch  ludzi, poczćm  przy
p ad ł do ow ego  ch łopca ; lecz n iety lko  żo m u n ic  złego  nie 
zrobił, a le ow szem  pieścił się z nim , lizał m u  tw a rz  i ciało .

A negdo tę  pow yższą o p o w iad a  Ja n  R e d w its , C a rm . Ale., 
za nim  zaś ks. L u d w ik  M o rć ri w  s ło w n ik u  h istorycznym , 
w yd. 2 0 tćm  z r. 1759, fol. X , 726. O b a  n ie  m ó w ią  jak  d łu 
go żył ten Józef Ursyn, ani tćż, co się z nim  dałćj stało .

Obraz allegoryczny malowany w Krakowie w drugiij 
połowie XVIgo wieku. —  Grzegorz Pauli m in is te r  a ry ań - 
skiego kościoła w K rak o w ie  o ko ło  r . £560 —  1566, kazał 
o d m a lo w ać  obraz , w yobrażający  kościół, którego dach roz
wala Luter, mury Kalwin, a fundamenta on sam Pauli.
0  tym  G rzegorzu  P au li da je  w iad o m o ść  S ponde pod  ro 
kiem  1560, 33 i pod r. 1566, 30 ; ró w n ież  za tam tym  L. 
M orćrcgo  sło w n ik  1759  fol. V III, 140. Ryćby m ogło , żo 
przyw iedziony obraz p rzechow u je  się gdzie d o tąd  w  K rak o 
w ie ; zW racam  nań  uw ag ę  m iejscow ych  badaczów , a  cieka
w ą  byłoby rzeczą w iedzićć, k tó ry  a rty s ta  k rakow sk i m alo 
w a ł go i jak a  jeg o  pod w zględem  sztuki w arto ść .

Nowo wykryte dzieło snycerskie Wita Stoss.—  W  d o 
chodzeniach m oich u tw o ró w  sztuk i m alarskićj z przeszłości 
k ra ju  naszego, poczytyw ałem  za najw ażniejsze polo do po 
szuk iw ań  K ra k ó w  i je g o  okolico, kościo ły  zw łaszcza tam że 
gęsto  rozsiano, a po tąd  pom ników  sz tuk  najw ięcój od zni
szczenia czasu dochow yw ać m ogące. N ic m ając sposobno 
ści sam  oko licę  o w ę szczegółow o zbadać, umyśliłem» u p ro 
sić na ten  koniec pe łnego  zdolności a zam iłow an ia  p rzed 
m io tu , k rakow sk iego  archeo loga, pana Jó ze fą  Ł ep k o w sk ie - 
g o , ażeby okoliczne m iejsca historyczne K rakow a przeszed ł
1 pod w zględem  w szelk ich  staroży tnych  zaby tków  i sztuk 
pięknych o n e  opisał. P o m y sł ten  przyjęty zo sta ł z ochotą , 
w ykonany  z gorliw ośc ią . P an  Ł ep kow sk i w y g o to w a ł opis 
archeologiczny o k ręgu  byłej rzeczypospolitćj k rakow sk ić j, 
k tóry, jak  się  spodziew am , w k ró tce  druk iem  ogłoszony, za
dow olili w  w ie lo rak im  w zględzie  nauki tć j b adaczów  i m i



ło śn ików . N ie należy m i tu  w y jaw iać  rękop iśm iennego  dzie
ła  liczne ciekaw ości; o jednym  przecie  szczególe pozw olę  
sob ie  podać  w iadom ość, to jest o odkry tych  szczątkach o łta 
rza snycerskićj rob o ty , jak  się w ydaje tw o ru  słynnego  k r a 
kow skiego  m istrza W itz  S tossa. W  kościele w  R u daw ie , 
w ynalaz ł p. Ł cp k o w sk i zaw ieszono  na śc ian ie  resz ty  o ł ta 
rza  gotyckiego z d rz e w a ; w  nim  w  pośrodku  um ieszczony 
je s t  C hrystus na krzyżu, k tó reg o  „pysznie rzeźbiona tw a rz , 
pe łna  w yrazu , zasługu je  nu szczególną u w ag ę  artysty .” P o  
o b u  stronach  C hrystusa s ą  dw ie  g ruppy  osób , z k tó rych  św . 
S tan isław  p rzed staw ia  C hrystusow i po k u tą  z g rzechu  o b m y 
tego B o lesław a. T w arz  B o lesław a, p rzydaje  p . Ł ep k o w sk i, 
p rzypom ina uderzającćm  podob ieństw em  tw a rz  K azim iśrza  
Jagiellończyka na pom niku  w  ka ted rze  k rakow sk ić j, k tóry , 
ja k  w iadom o , dzie łem  je s t W. Stossa. Na zew n ątrz  tegoż 
kościo ła, od strony  w ielk iego  o łta rza , um ieszczono są  m ałe  
w ypuk ło -rzeźby  na drzew ie , k tó re  do sk ład u  o łta rza  ow ego  
jak o  drzw i p rzed tćm  należały . Z żalem  dow iedzićć  się przy
chodzi, że te  tab lice  w  ilości sztuk p ięciu , przez o b e rw an ie  
się  poddasza ochran iać  je  m ającego, znacznie uszkodzono 
zostały ; deszcze sp łuka ły  fa rb y , a robak i toczą d rzew o . 
Rzeźby te  p rzedstaw ia ją  zdarzen ia  z życia C hrystusa P a n a ; 
je d n a  z nich osobliw ićj zastan aw ia  b adacza: je s tto  C h ry 
s tu s  w  O gró jcu , dzieło  będące  najw iern ie jszćm  p o w tó rze 
niem  znanćj w  K rak o w ie  w ypuk ło  rzeźby  na k am ien iu , 
k tó rą  znaw czy sąd  uczonego  A m brożego  G rabow sk iego , za 
dzieło Slossa  u zn a ł i ogłosił. Życzyć należy, ażeby szczęty 
pom ien ionego  o łtarza , jak o  zdaje  się dz ie ło  znam ien itego  
naszego  a rty sty , od ostatn ićj zagłady czasu u ra to w an o  być 
m ogły; ja k  n iem n iś j, żeby op iekuńczą ręk ą  w  o ch ro n n e  
m iejsce p rzen iesio n o , stu ły  się p rzedm io tem  bliższego zn a 
w c ó w  sztuki rozpoznan ia  i o cen ien ia .

Ed. Iłaslam ecki.



W iadom ości literackie i  artystyczne,

Dwa nowe dokumentu do pierwotnych dziejów chrze- 
ściamtwa u Słowian. D okum entu  te  znaleziono zostały  
w  k lasz to rze  C y ste rsó w  Śgo K rzyża  w  N iiszćj A ustry i [Mo- 
nasterium Sta Mariae ad Sta Crucem in valle nemorosa). 
W  tym  k lasztorze zachow ał się  bo g a ty  zb iór ręk o p ism ó w  
i  sta rych  dokum en tów ; n iek tó re  z nich  o d d aw n a  znane  są  
h is to rykom , ale d w a  o k tórych  m ow a, d o tąd  były n ieznane. 
D o kum on ta  to  odk ry te  zo sta ły  przez członka k o rre sp o n d en - 
ta  T o w arzy stw a  staro-n iem iockió j h is to ry i Wilhelma Wat- 
tenbach, k tó rego  im ię, zdaje s ię , po  raz p iórw szy  przy tć j 
okoliczności w śró d  badaczy S łow iańszczyzny z jaw ia się. 
W  m iesiącu  g ru d n iu  1847  ro k u , kiedy b ib lio tekę  pom ie- 
nionogo k lasz to ru  p rzeg lądał b ib lio tekarz  jó j, p ro fe sso r A . 
lle in d l, i w łośnio dopełn ien iom  daw n ie jszego  k a ta lo g u  za j
m o w ał się; p. W a tten b ach  d o p o m ag a jąc  m u w  tćj p racy lak  
odpow iedn ić j jego  w łasnym  nau k o w y m  badaniom , zn a la z ł 
w  rękopiśm io  ćw iartkow ym , zaw ierającym  w  sob ie  zb ió r 
kościelnych i św ieck ich  p raw , do X Ig o  w ieku  należących , 
d w a  a rtyku ły  pod  ty tu łe m : Epistoła Stephani Pape ad 
Zweniopolcum Regem  i Edictum Dolezlai Ducis. Z w a
żając na p isow n ią  i ch a rak te r g łosek, p. W a tte n b a c h  o d n o si 
te  dokum onta do dziesiątego  stu lec ia , i żadnego  n ie  znajdu je  
p o w odu  do p o w ą tp iew an ia  o ich au ten tyczności. W  skutek  
teg o  n ap isa ł przegląd krytyczny dzie jów  w p row adzen ia  re li-  
gii chrześciańskićj do S ło w ian , w  dziełku pod ty tu łem : Rei- 
tr&ge zur Geschichte der Christlichen Kirche in Mdhren 
und Bóhmen. Wien, 1849. Ver lag von Carl Gero Id', 4 0  str. 
w  8co i w  do d a tk u  do tć j b ro szu ry  s tr. 42  —  54 , i w y d a ł 
o b ad w a  pom ieniono  rękop iśm ienne dokum enta , z k tórych  
list pap ieża za jm uje  o k o ło  6  stronn ic , edyk t zaś B o les ła 
w a  za ledw ie  kilka w ierszy . Spodziew am y się następn ie  
poznać czy te ln ików  B iblioteki W arszaw sk ić j z treśc ią  obu  
tych  d o k u m en tó w  i p racą  p ana  W a tten b ach a . A u to r po 
św ięc ił sw o je  dziełko uczonem u Szafarzykow i, znanem u  ba
daczow i dziejów  Słow iańszczyzny.



Greckie ręhopisma w Hiszpanii. B iblio tekom  hiszpań
skim  od d aw n a  obow iązan i są uczeni za p rzech o w an ie  zaby
tk ó w  w  rozm aitych p iśm ienn ic tw ach , m iędzy k tó rem i szcze
góln ie  pożądaną  było  rzeczą w iadom ość o greckich  rę k o p i-  
sm ach, tam że znajdujących się. D opełn ił tego  w łaśn ie  uczeń  
s ław n eg o  H ellen isty  H aasego  p. E . M iillcr, k tó ry  z polece
n ia  m in istra  o św iecen ia  publicznego  w e F ran cy i, p. V il- 
m ain , w  r . 1843 odbył w  tym  celu n au k o w ą  podróż po H i
szpanii, i w ydał opis ręk o p ism ó w  greckich, znajdujących się  
w  najbogatszej pod ty m  w zględem  b ib lio tece w  E sk u ria le . 
D zie ło  to  w yszło  w e  francuzkim  języku  pod ty tu łem : Cata- 
logue des manuscrits de la bibliotheque de CEscurial par
E. Muller. Paris, 1848 , X X X I i 56 3  str. in 4 to  m ajo ri (prze- 
d aw an e  w  P aryżu  po 3 0  franków ). W stęp  zaw iera  w  so
b ie  w iadom ość o podróży au to ra , k tó ra  t rw a ła  trzy  m iesią
ce (s tr . I — III); dalćj idą w iadom ości o  pochodzeniu  opisy
w anych  ręk o p ism ó w  (III— X IX ), o p isarzach tychże  (X IX —  
X X I), nakon iec  o daw niejszych katalogach, s tr . (X X V I—  
X X X I) .  K ata log  p. M ullera  o b e jm u ję  3 8 2  n u m e ró w  rę k o 
p ism ó w  greck ich , z k tó rych  na jw iększa  liczba należy do  X V I 
stu lecia , następ n ie  znaczniejsze są  z X V II w ieku; resz ta  zaś, 
a m ianow icie  ze 171 rękop isów , są: z X III  do X V  w ieku , 
5 9 ; z X I I  stu lec ia  31 ; z X I 9 , z IX  1; op rócz  rozm aitych  
p isarzy  staroży tnć j przedchrześciańsk ió j Grocyi, kopij e w a n 
gelii i ksiąg  s ta reg o  te s ta m e n tu , dzieł o jców  św ię ty ch  i s ło 
w n ik ó w , zna jdu ją  się w  b ib lio tece  eskurialsk ićj kilka r ę k o 
p isów  biżanty jskich , p isarzy  ś re d n ic h  w ieków , na  k tó ro  
szczególnie te raz  uczeni u w ag ę  zw ró c ili. W  tym  ro d za ju  
zaby tków  najdaw nie jszy  tam rękop is je s t L atop is Je rzeg o  
A m arto ła  na  pargam in ie  z X I stu lec ia , pod  n r. 176 opisany , 
z innych B izantyjczyków  są mniój lub w ięcćj obszerne  w y
ją tk i, całkow itych  a lbow iem  kopij tam  n iew iele  znajdu je  
się; w szystk ie zaś n a leżą  do X V I stu lecia , w yjąw szy K in n a -  
m a z X III  stu lecia , Z onary  z X IV , M anasia  z X IV  i N iko
dem a C hokiata  z X V I i n iek tó ry ch  innych. N iem niej zas łu 
gu ją  na u w ag ę  d w a  rękopism a: je d e n  pod n r. 2 6 2  z X III  
S tu lec ia / a drugi pod nr: 121 z XIV wieku. Pićrwszy za-



w ió ra  w  sobie  znaczny zb ió r ro zp raw  i m ó w  n au k o w y ę h , 
k t^ re  do tąd  w e  w spółczesnych  dziełach bizaocfcięh nie były 
znapc, a z k tórych nauka h islo ry i w ielo zyskać m oże. Jak o ż  
p. M uller po rob ił z nich w ypisy  i zam ierza jp  w ydać o so 
bno  pod  ty tu łem : Anecdotorum Escurialensium, d o d a jąc  
do togo dope łn ien ia  do  p ićrw szogo  ka ta lo g u  b ib lio tek i m a 
dryckiój. D ru g i rękop is bez początku  i końca, z aw ie ra  k ro 
n ik ę , k tó ró j au to rem  przep isyw acz m ianu je  jak ieg o ś L ao - 
m edona L akapona, nazw isko  do tąd  zupe łn ie  pom iędzy b i- 
zantyjskiem i h isto rykam i n ieznane. N akonioc godne są  ta k 
że  w spom nien ia  cztćry  dyp lom ata  im p e ra to ró w  bizanckich 
z la t 1284 , 1440, 1301 i 1406 , odnoszące  się do  p row incy i 
M pnom w olii w  P eloponezie . D yplom ata te  z p o w o d u  w iel- 
kiój rzadkości togo rodza ju  zabytków , p. M u lle r w y d ru k o w a ł 
W całośc i w  sw oim  katalogu .

Piśmiennictwo w Norwegii. P an  Nissen dozorca b ib lio 
tek i un iw ersy teck ie j w  C hrystyan ii w ydał n ied aw n o  d o k ła 
dny katalog  dzieł i książek no rw eg sk ich , k tó ro  od  r. 1814 
do 1847 z d ru k u  tam że w yszły. Z  p rzeg lądu  ru ch u  p iśm ien 
n ic tw a  w  ty tn  k ra ju  przekonyw am y się, iż w  c iągu  tych la t 
w yszłp  tam  w  ogóle 2 ,8 1 2  dzieł. W  śred n im  sto sunku  w y
chodziło  tam  w  p ićrw szych s iedm nastu  la tach  co ro czp ie  po, 
5,7 dzieł, a w  ostatn ich  s iedm pastu  po 108; postęp  jak  w i
dzim y dość znaczny. Ze w zględu  na p rzedm io ty , uw ażam y, 
iż na jw ięcćj w ychodzi tam  dzieł teologicznych i w  ogóle 
nabożnych , bo w  liczbie 591 . N iek tó re  z tych  n a w e t docze
kały się k ilku  w ydań, jak  naprzyk ład  H ersleba: K rójtka b i- 
s to ry a  b ib lijn a , k tó ró j d w anaśc ie  edycyi ju ż  w y d ru k o w a 
no. Sztuki p iękne i u m ie ję tnośc i, d ru g ie  po tych za jm ują  
m iejsce, bo  w  tym  oddziale w yszło 441 dzieł. N ajw ięcćj w y
dań  pom iędzy tak o w em j m ia ło  dzieło pod ty tu łem : F lo ro , 
czyli m ow a k w ia tó w , d o tąd  w  p ięc iu  edycyach d ru k o w an a . 
N astępn ie  idą nauki h is to ryczne , w  k tórych w yszło 44 0  
dzieł. W  w ydziale p raw a  w y sz ło  dzieł 3 6 5 , pom iędzy k tó -  
ro ip i po d ręczn a  księga do znajom ości p raw a  przez l lo ls ta ,  
siedm iu  w ydań  d oczekała  się. D zieł pedagogicznych w yszło  
17Q-, T echnologicznych 157, Politycznych i Ekonomii łfotp.



tycznój 140 . F ilo logicznych 110; w  p rzedm iocie  go sp o d ar
s tw a  w iejsk iego  i dom ow ego 99 . M edycznych 73 . F ilozo fi
cznych 69 . W  history i n a tu ra ln ś j 87 . M atem atycznych 89 . 
N akon iec  dzieł rozm aitćj tre śc i i p rzedm io tów  41 . P o m ię 
dzy niem i A ndersena  K atech izm  um ia rk o w an ia , d ru k o w a 
ny był w  liczbie 8 0 ,0 0 0  exem plarzy .

T łum aczen ia  i p rzed ru k o w an ia  d z ie ł daw nych  są w  s to 
s u n k u ,  do oryginalnych i now ych  jak  1 do 4 ,0 5 ;  najm nićj 
znaczny stosunek  pod tym  w zględom  je s t w  dziełach m a 
tem atycznych  i praw nych , tłu m aczen ia  a lbow iem  do oryg i
nalnych są jak  1 do 5 0 , albo ja k  1 do 39 , 5. N ajznakom itszy  
zaś w  oddziałach teologicznym  i m edycznym ; tam  bow iem  
je s t jak 1, 2 , 4 , lub 1, 1, 5 . N o w e w ydania , raczój p rzed ru 
k o w an ia  dzieł daw nić j w yszłych, są  w  stosunku  do całego 
o gó łu  jak  I d o l i .  W szystkie dz ieła  w ysz łe  w  N orw eg ii 
od  ro k u  1817 do końca 1847, m ożna nabyć, rozum ió się po 
jednym  cxem plarzu  każdego, za 1925  ta la ró w  i 2 0  szylin
gó w , ą  w ychodzące w  jednym  tylko ro k u  w  śred n im  prze
c ięc iu  za 5 6  ta la ró w  i 67  szylingów . Z resztą  p o d ług  o b ra- 
cb o w ań  w yżśj w ym ien ionego  au to ra , k tó ry  przypuszcza, 
iż każdego dzieła rozeszło  s ię 3 0 0  exem plarzy , w  ogóle sp rze 
dano  za sum m ę 6 0 0 .0 0 0  ta la ró w , a za tćm  średn ia  cena h an 
d low a p rzodaw anych  w  N orw eg ii książek, w ynosi coroczn ie  
o ko ło  17 do 18 tysięcy ta la ró w .

D zienn ikarstw o  podobnież w  N o rw eg ii o d ! ro k u  1814  
ro zw in ę ło  się; tak , iż gdy w  tym  ro k u  w ychodziło  tylko 6 
codziennych gazet, w  1840 r. liczono ju ż  4 0  i co roczn ie  o d 
tąd  liczba ich pom naża się.

W  ogó le  liczą w  tym  kraju  62 2  łudzi a u to rs tw e m  tr u 
dniących się, z k tó rych  120 w yłączn ie  ty lko  tłum aczen iem  
i w ydaw an iem  zajm ują się. L iczba d ru k a rń  w  N orw eg ii 
w  ro k u  1814  dochodziła do sześciu , a  te raz  je s t ich w  ogóle 
3 5 , z k tórych w  sam ćj C hrystyanii 14 znajdu je  się.

Medal na oxeii Goethego bity. W  d n iu  2 8  sie rp n ia  b ie 
żącego roku , p rzypadł jub ileusz  s tu le tn i u rodz in  tego  s ła 
w n eg o  poety  niem ieckiego. W szystk ie  znaczniejsze m iasta  
p rzygo tow yw ały  się odbyć go uroczyście, i n a  ten  cel, oraz



dla uw iecznienia nieśm ierte lnćj pam ięci germ ańsk iego  w ie 
szcza, odbity zostuł śliczny m edal, w yobrażający  na g łó- 
w n ć j s tro n ie  w izerunek  G oethego z lau row ym  w ieńcem  na 
g ło w ie  i nap isem : Jo. W. Goethe. Nat. d. XXVIII Aug. 
MDCCXXXXIX. N a o d w ro tn ć j zaś s tro n ie  p rzed s taw io n a  
je s t  apo teoza poety , łabędź  ku gw iazdom  w znoszący się 
i napis: Ad astra rediit, d. XXII. Mart MDCCCXXXII.

Pomniki dla Diu/cania i M onia we Franci/i. N ieda
w no  w y staw ione , a św ieżo  o dk ry te  zostały  d w a pom niki 
tych  znakom itych uczonych  francuzkich : D iukanża w  m ieście 
A m iens, a  M onża w  rnałćm  m iasteczku  B oaune pom iędzy 
C halons a D ijon  leżącśm ; pom nik dla tego  osta tn iego  w zn ie 
siony, sk łada  się z b ronzow ćj s ta tu i na podstaw ie  z czarnego  
m arm u ru  s to jącśj. Na jed n ć j s tro n ie  podnóża  znajdu je  się 
następny  napis: A Gaspard Monge ses eleves et ses conei- 
tpyens. N a d rug ić j zaś s tro n ie  Gaspard Monge ne d Deau- 
ne te X M a i MDCCXLVI mort d Paris le XIX Juillel 
MDCCCXVIII. Fonte des canons MDCCXC1II Ecole Poly- 
technique MDCCXIV. .

^  W yd aw an ie  pism a pcryodycznego  pod ty tu łem : Zeit- 
schriftfilr die Alterthums Wissensehaft, z p o w o d u  zam ie
szek politycznych z początkiem  bieżącego ro k u  p rze rw an e , 
te raz  redakcya ogłasza zn o w u  now ą p re n u m e ra tę , i dalsze 
w y d aw an ie  dla w ie lu  zgłaszań i życzeń o b jaw ionych , m iło
śnikom  nauk i starożytności przyrzeka. A to li m iasto  12 n u 
m eró w , corocznie  będzie tylko w ychodzić 0 , i s to so w n ie  do 
tć j objętości i liczby, cena p renum oracy jna  zn iżoną zo s tan ie .

jfc W e  F ran k fo rc ie  nad M enem  w ydają  te raz  ko rrespon- 
dencye pap ieża A d ry an a  VI z E razm em  R o ttcrdam czyk iem , 
zaś w  W iedn iu , d ru k u je  się k o rrespondencya  księcia E u g e 
niusza sabaudzkiego.

^ 6  A lexander H um bo ld t, zajm uje się  te raz  d ruk iem  trze 
ciego w ydania sw o ich  o b razów  n a tu ry , Ansichten der Na
tur. Z nakom ity  ten  uczony ukończył w łaśn ie  w  dn iu  14 
w rześn ia  b. r . ośindziesiąty ro k  sw ego , tyle czynnego i za
służonego  życia. W  ro k u  18 5 0  akadem ia nauk  berlińska



będzie  obchodzić uroczyście SOIctni ju b ileu sz , w y b ran ia  j e 
go na członka tó jże  akadem ii.

G erw in iu s ukończył ju ż  teraz sw o je  w ielk ie  h is to ry 
czno-literack ie  dzieło  o Szekspirze, k tó re  m a w yjść pod ty
tu łem : S/takespear, sein Leben und seine Werhe.

Jjff D ok to r m edycyny, znany w  uczonym  św iecie  p. I. H . 
R eveillć-P arise , w y d ru k o w ał now e w y d an ie  listów  G ui P a 
tin a , w zbogacono  w ielu  do tąd  n iew ydanem i i n ieznanem i, 
k tó re  szanow ny w ydaw ca tro sk liw ie  zeb ra ł; w yszły one pod 
ty tu łem : Letlres de Gui-Patin, nom elle edition augmentee 
de letlres inedites, par L H. lieveille-Parise. W iadom o , 
że G ui P a tin  był znakom itym  lekarzem , oraz niepospolitym  
au to rem , za p anow an ia  L ud w ik a  X IV  żyjącym . W y d an e  
zaś listy zaw ie ra ją  m nóstw o  szczegółów  charak terystycznych , 
a n ad e r zajm ujących, k tó re  w spółczesny stan  spo łeczeństw a 
francuzkiego  doskonało m alują.

W  dniu  2 6  m aja r. b. zm arł w  B o n n , W aw rzyn iec  
L c rt, p ro fesso r tam ecznego  u n iw e rsy te tu , znany w  p iśm ien 
n ic tw ie  ze sw oich  poezyj, tudzież badań  w  p rzedm io tach  
filologicznym , i s taroży tności. W spom nim y tu  o szczegól
n ie  znakom itćm  jeg o  dziele, jak iem  je s t  bez w ątp ien ia : Die 
Sprach-Philosophie der Alten, k tó re  w  trzech  tom ach , od  
ro k u  1838 do 1841 z d ru k u  w yszło.

F. Max. Sobieszczańshi.

j/ę, W  tych czasach w yszło w  M oskw ie bardzo  w ażne dla 
h istoryi rossyjskićj dzieło w  języku  niem ieckim , pod tyt.: 
„D zienn ik  g en e ra ła  P a try k a  G ordon , pisany podczas jeg o  
służby w ojskow ćj u  P o lak ó w  i S zw ed ó w  od r . 1 6 5 5 — 1661 
i podczas pobytu  w  R ossyi od r. 1661— J 699; w ydany po 
raz p ićrw szy  przez księcia M. A. O bo leńsk icgo  i D r. M . 
Posselt.” W iadom o , żc Szkot G ordon  by ł jed n y m  z najczyn- 
niejszych pom ocn ików  P io tra  W . w e  w szystk ich  jego  re fo r
m ach w ojskow ych i adm in istracy jnych , i on to  p rzyłożył s ię  
najw ięcćj do p rzy tłu m ien ia  tak nazw anego  b u n tu  strze lców . 
N iek tó re  u łam k i z teg o  dzienn ika, były ju ż  od d aw n a  znane 
h is to rykom  ro ssy jsk im .

7 7
T om  IV . G ru d z ień  1849. '  '  „



O  K alifornii i jej bogatych  skarbach , ukazało  się w  A n
glii do czerw ca  b. r. 31 w iększych i m niejszych pism , po 
m iędzy k tó rem i zasługu je na w iększy u w a g ę  dzieło znanego 
geologa D aw ida A n sted . D o tć j epoki n iem iecka li te ra tu ra  
posiada ła  w  tym  p rzedm iocie  pism  26 , a  francuzka tylko 
14. N iem cy spo d z iew ają  się bardzo  dob rego  op isu  przez 
F ry d ery k a  G erstaeck er, k tó ry  o p a trzo n y  dostatecznćm  
w sparc iem  ze strony  W ła d z y  C en lra lnćj, w  dn iu  12 m arca  
b . r . u da ł się  do K alifornii.

jf; D ziennik paryzki „Le bien-itre", kosztu jący 10 fr. 
roczn ie , w  sku tek  w y g ó ro w an eg o  w sp ó łzaw o d n ic tw a , p rzy 
o b ieca ł sw oim  p ren u m era to ro m : 1 ) dożyw o tn ią  pensyą  
w  razie , jeże li który  z ro b o tn ik ó w  ulegnie  ciężkiem u kale
c tw u , lub n iculeczonćj chorob ie ; 2) pensyą em ery ta lną  po 
3 0  la tach  ciągłćj p renum era ty ; i 3 )  z w ró t kosztów  pog rze
bow ych  po nastąp ionćj je g o  śm ierc i i 100  fran k ó w  w dow io  
lub  pozostałym  spadkob iercom .

?fc P o d  ty tu łem : „Biogrąphie universelle des Cantem- 
porains” w ychodzi w  P a ry żu  dzieło, k tó re  w  krótkich  za
rysach  obe jm u je  żyw oty w szystk ich  znakom itszych tcgoczes- 
nych m ężów , w sław ionych  w  różnych  zaw odach .

*  „Dix mois et dix-liuit ans" p. L iad ió res , w  p rzeciągu  
8  tygodni w yszło 6 w ydań.

*  O d stycznia b. r. w ychodzi w  L ondynie now a gazeta , 
pod ty tu łem : „The Phonetic News", k tó ra  obok innych r e 
form , jak  np. co do p a rlam en tu , ogólnego pokoju  i t. d. 
ob ra ła  sobie za g łów ny  cel, aby za pom ocą w yrozum ow anćj 
m etody , u sunąć  w szelkie trudności, jak ie  zachodzą w  czyta
n iu  pism a angielsk iego , n a w e t dla rodow itego  A nglika. 
W ynalazcam i tćj now ćj m etody  są pp. S . P ittm an n  i A. 
J . E llis.

ifc Paryzki zegarm istrz  P io tr  D ubois p racu je  nad  dzie
łem : „Ilistoire de ihorlogerie", k tó re  m a zaw ierać  życio
rysy najsław niejszych zegarm is trzów  E u ro p y  od n a jd aw n ie j
szych aż do naszych czasów . Gało dzieło m a się sk ładać  z 5 0  
zeszytów  z rycinam i.



*  W  M adrycie w ychodzi w  ciągu 1849  r . 5 6  pism  pe
riodycznych . T e  tak  się rozdzielają: 19 je s t gaze t po lity 
cznych; 5  literackich  i tea tra lnych ; 9 m edycznych; 2  p raw ne; 
3 teologiczne i tyleż w ojskow ych . R eszta  jak o  zb io ro w e , 
nie m ają w łaśc iw śj jed n ć j barw y . G łów niejsze polit. dzien
niki są: „El Clamor publico”, „El Ileraldo”, „El Fxpecta- 
dor”, „El Observador”, „La Espańa”, „La Esperanza”, 
„La L ey ’ i „La Reforma”. Z pism  lite rack ich : „El Dia
blo”, „La iMneltą" i „El Pensamieuto” .

A ugusta  R o b erta  w yszło w  P aryżu  no w e d ram a, pod 
tyt,: „Le Connetable de Rourbon”.

P aw ła  do K ock ukaże się now y G tom ow y rom ans p. n.: 
„La Gaillarde”.

^6  D zieło  F . V alentin’a: „Peinlres cilebres” doczekało 
się  ju ż  5go w ydania .

^6  Alex. D um as’a now y d ram at: „Le ckevalier d'IIar- 
m ental' g rany  był po raz p ierw szy d. 26  lipca b. r. w  „The- 
dtre historique' i p raw ie  w jednym  czasie zo sta ł d ruk iem  
ogłoszonym .

Z apow iedziano  o ddaw na  P am ię tn ik i pan i D udevan t, 
m ają  się w reszcie  w  przyszłym  m iesiącu ukazać.

■fc K aro la  D id ie r p isem ko: „Une visite a Monsieur le 
duc de Dordeaux” rozeszło się w  ciągu 14 tygodni 14 w y
dań. M iałożby to  służyć za dow ód , jak  w ielki in teres p rzy 
w i ą z u j e  jeszcze F rancy  a do  fam ilii B urbonów ?

yję. „La petite Fadelt” nosi ty tu ł na jnow szy  rom ans G e- 
o rge  S an d ’a.

Jak  w ielo przyczyniają się do ru ch u  lite rack iego  n ie 
k tó ro  m iasta N iem iec, m oże posłużyć za d o w ó d  m iasto  A ugs
b u rg , w  k tó rćm  w ychodzą następ u jące  gazety  i pism a pe-
ryodyczne literackie:

1) Augsburger Allg- Z e i tu n g ........................... E x . 9 ,500
2) Augsburger A bendzeitung....................... —  5 ,3 0 0
3) D eutsche C onstitu tionelle  Z e itu n g   —  1,200
4) P o s tz e itu n g .........................................  —  3 ,5 0 0
5) Archiv fur Pastoralconferenzen..... . . . . . . . . . . . . —  500
6) A usland................................................................... —  1 ,800



7) G im n a s ia lb la ttc r  —  750
8) P re d ig tm a g a z in  —  1 ,000
9) R ep e rto riu m  d. paedagog. J o u rn a lis t ik . . .  —  5 0 0

10) S c h u lb o to ..................................    —  1 ,000
11) S ion ............................................................... —  1 ,200
12) N eue S ion ................................................    —  1 ,200
13) Z o llv e re in s b la tt .........................................  —  5 0 0
jfj W  zupełnć j sprzeczności z d rżen iem  w ielk iego  .k o n 

g resu  pokoju , k tó ry  odbył się w  tym  ro k u  w  P aryżu , a k tó 
ry  m ianow icie  zm ierza do u su n ięc ia  w szelkich  w o jen , u k a 
za ła  się w  B ruxclli b ro szu ra , pod tyt: „Eloge de la guerre, 
ou rejutation des doctrines des amis de la p a ix”.

D o w ielu  w yszlych biografij L u d w ik a  F ilipa  b. k ró la  
F ran cu zó w , przybyła jeszcze jed n a , przez L . G . M ichaud .

^  N ajnow szóm  dziełem  G u izo fa , k tó re  m a się ukazać 
w  P aryżu , jest: „Introduction a 1'histoire de VAngleterre" 
T egoż  dzieło : „De la dimocralie en France" w yszło ró 
w nocześn ie  w  p rzek ładzie  polskim  w  L esznie  i w  p o rtu g a l
skim  w  P aryżu .

^  „Ce qui plait au fill.es” nosi ty tu ł now y  2 to m o w y  
ro m an s  M ax. P e rr in , napisany z w ie lk im  hu m o rem .

^  „Dix ans de la vie d’une femme" m a  ty tu ł n ow y  ro 
m ans p. R ab o u . '

$1$ Na u w ag ę  zasługu je  w ażne dz ie ło  Alf. B o n n ard o fa : 
„Ilistoire artistique et arckeologique de la gravure en 
France. Dissertations sur l origine , les progres et les 
dicers produits de la gravure. Listę des graceurs fran- 
ęais ranges par ordre de rógnes, de Charles VII d Louis 
X IV  inclusiv." 8 vo.

Sfc W  r. b. w yszła p ić rw sza  część w ażnego  do h is to ry i 
sztuk p ięknych dzieła, p. t.: „Ilistoire des beaux arts, ou les 
grands hommes de I'Italie, par Merault-Daussij".

*  M acauley’a: „Ilistory o f E n g l a n d f  tom  1 i 2 , w yszło  
do końca przeszłego ro k u  aż 5  w ydań. N aw e t A m eryka 
w y d ała  ich kilka; gdzie sądząc po taniości tam tejszych p rze
d ru k ó w  i znanej chciw ości do czytania A m ery k an ó w , są 
dzić m ożna, żo się tam  jeszcze w ięcćj rozeszło  ex., jak  w  A n -



glii. Jed n o  z angielskich  gazet obliczyła sp rzedaną  ilość 
exem plarzy  na 8 0 ,0 0 0 — 100,000.

W . M. T hack eray , ta  św ie tn ie  w schodząca  gw iazda 
w  lite ra tu rze  angielskićj, k tó rego  sław ę  og łaszają  w szy stk ie  
dzienniki połączonych trzech  k ró lestw  W . B ry tan ii, n ap i
sa ł do tąd  trzy hum orystyczne rom anse : „Vanity fa ir'’; „The 
Ilistory o f Pendennis" i „Doctor Birch and his Young 
friends”. J e s t  on przytćm  od la t 3  red ak to rem  gazety 
„ P u n c h ” i zam ieszcza w  nićj sw o je  „Snob-Papers”.

Za osobliw ość lite rack ą  m oże posłużyć b ib lia , n ie d a 
w no  w  L ondynie w y d an a , p. i.: „The Thumb Bibie”. B ib lia  
ta  je s t  tak m ałego  fo rm atu , że zaledw ie pokryw a p o w ie rz 
chnią d łoni (około 2  cali kw ad ra tow ych ).

ifc Życie O liw era  G o ld sm ith a , nap isane  przez W ash in 
g to n a  Irw in g a , w y jdzie  ró w nocześn ie  z d ru k u  w  L o n d y n ie  
i w  N ew -Y orku .

Z lepszych angielskich ro m an só w  w yszły: W . G . K in g 
ston, „The Albatros or: Voices of Ihe Ocean” i Valerie 
an Autobiographie, k ap itan a  M arryata .

Z now ości arnerykańskićj lite ra tu ry  zasługu ją  na u w a 
gę: „Benjamin Franklin , his Aulobiography, with a Nar- 
rative of his Publio Life and Services”, przez H . H astings 
W e ld ,  i „European Life and Manners” w  lis tach , przez 
II . C olm an’n. -

W  P rad ze  czeskićj opuściła  p ra s ę : „Bibliotheka sta- 
roceshtb, wydawana nakładem Ces/eeho Museum. Cisło Ul. 
1. A. Komensklho didaktika”.

*  R om ans O liw era  G o ldsm ith  „ W ik a ry  W akefieldsk i”  
w yszedł w  tłum aczen iu  k roack ićm  w  A gram , pod tyt: „Za- 
bavna Citaonica prevodi i t  inostranch Kniztvach”.

P
Użyteczność istot mionych zwykle za szkodliwe.

N aw e t w  szkodliw ych roślinach, nauka po trafiła  w yna
leźć użyteczność: najzjadliw szc truc izny  są  często najlepiej



działającćm  lek a rstw em ; obok  złego znajdziem y i dobro  
k tó re  to  złe zró w n o w ażą . N auki p rzy rodzone tysiące tego  
dałyby dow odów , gdyby nauki przyrodzone w ięcćj zajm o
w ały  w szystkich. Bez jaskó łek , chm ury  o w ad ó w  w kró tceby  
nas o p anow ały ; ileż p taszków  żyw i się gąsienicam i, k tó ro - 
by inaczćj jak  zim a d rzew a  nasze liści pozbaw iły . S ow a 
w  w o jn ie  zaw sze z m yszam i; n ie toperze  n ieprzyjaciele 
chrząszczów , jóże ślim aków . A le chrząszcze najw iększą k lę
sk ę  zadają  ro ln ikow i w  stan ie  gąsienicy; ca łe  zasiew y giną 
od tych  żarłocznych gąsien ic , a człow iek nie je s t w  stan ic  
im  się obron ić , ow szem  najczęściój szkodzi sam  sobie, w y
tęp ia jąc  jedyne  zw ierzę  k tóro  go od podobnój klęski u ch o 
w ać m oże. K to  z nas nie w ym yśla ł, n ie p ró b o w ał tysiąca 
sposobów  na w ygub ien ie  k re tó w ? a jed n ak  to  zw ierzę ni
gdy n ikom u  szkody nie zrob iło ; k re t żyje tylko ow adam i, 
gąsien icam i, nigdy n ie  uszkodził żadnćj rośliny; my tym cza
sem  zupełn ie  p rzeciw no  o nim  m am y d o tąd  w yobrażen ie . 
K re to w in y , tylko n ieprzyjem no oku, jakże  ła tw o  zarów nać , 
a ta  rodzajna  ziem ia, rozrzucona jak o  naw óz, ulepszy pole , 
łąk ę , n a  k tórej j ą  rozrzucim y. Je ś li to  na traw n ikach  przy 
dom ach  sp raw ia  szpetny w idok , dość w  tych m iejscach kil
ku krzaków  rączn ika (I iic im s  communis) zasiać , a k rety  
w yprow adzą  się zaraz; a le  w ygub iać  je , je s tto  oczćw ista  
s t r a ta ' p ozbaw ien ie  się użytecznego zw ierza . W e  Francy! 
n ie jeden  ro ln ik  p rzekonany  o tćj p raw dzie , szanuje k re ta , 
chciałby jak  najw ięcej tych zw ie rzą t m ićć na sw ćm  polu; 
my zaś krety  w ygubiam y. B ociany, choć ju ż  n ik t n ie  w ą tp i 
że tylko nam  szkody ro b ią , przecież szanujem y i za jak ie ś  
b ło g o s ław ień stw o  uw ażam y ich gnieżdżenie się na naszych 
stodo łach , k tó re  czasem  podpala ją , m e m ów iąc  ju ż  o tóm , 
że w y jadają  ja ja  p taków  po b ło tach  się gnieżdżących, a k tó
re  sam em i o w adam i i m uszkam i się karm ią. A le my, radzi 
jesteśm y gościom  co nas ob jedzą , a sobie i sw o im  ode jm u
jem y  co je s t koniecznie po trzebnóm .

w. P'



Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Na a rty k u ł w  listopadow ym  num erze  B iblioteki W a rszaw 
skiej z r . b. na  karcie  404, pod ty tu łem : „N etscher G aspar, 
m alarz  i ojciec je g o " , w  sposobie zapytania um ieszczony, 
odpow iadając , m am  honor ośw iadczyć, iż w iadom o je s t  
z w ielu  au to ró w , k tó rzy  się wszyscy w  tym  punkcie  zga
dzają, żo ojciec G aspara , Ja n  N etscher zo s taw a ł w  służb ie  
polskiój jako  inżynier. Nie czytałem  jed n ak że  nigdzie, aby 
czas jeg o  pobytu  w  W a rs z a w ie , na epokę panow an ia J a 
na II I  p rzy p ad a ł, i p o ró w n an ie  da t, każe mi o tern w ątpić. 
Jeże li bow iem  to je s t  pew ne, żo G asp ar przyszedł na św ia t 
m iędzy rokiem  1636 a 1639, bo i w  tóm  b iog rafow ie  n ie z g o 
dni, zaś m atka jego  po śm ierci m ęża w yniosła  się do P rag i, 
lub  raczej do H ejd e ib e rg a , z tam tąd  p rześ ladow ana  uciekać 
m usia ła , jak  się bezim ienny, w  dziełku: „Abrege de ce qui 
concerne la Peinłure, Paris, 1752 w yraża: „elle se sauva 
une nuit, tenant Gaspar entre les mains” : to, z tego  w y
p ływ a n astęp stw o , że ojciec N etschera dzieckiem  go odu- 
m arł, a  w ięc śm ierć ojca n astąp ić  m usia ła  oko ło  ro k u  1650; 
i z tego  w noszę, że tenże jeszcze za Ja n a  K azim ićrza jako  
inżynier by ł tu  sp row adzony .

Co do N etschera  m alarza, jednego  z najprzyjem niejszych 
a rty s tó w  szkoły F lam andzk ić j, że ten  nigdy w  W arszaw ie  
n ie  zna jdow ał się, n ie led w ie  z p ew n o śc ią  tw ie rd z ić  m ożna: 
ju ż  d latego , żo ów cześni b iografow ie , n ic o tóm  nie w sp o 
m inają ; ju ż  tćż, że nióm asz śladów  jego  pobytu , bo p raw ie  
n ik t w  W arszaw ie , a n aw e t na p row incy i, nie posiada  zna
kom itego m alow id ła , pędzla jego . M łoda am ato rk a  w  ro k u  
zeszłym  naby ła  w praw dzie  obrazek  N etschera , w  m ałym  
form acie, p rzedstaw iający  d w o je  m łodych ludzi, zajętych 
czytaniem  listu ; ale obrazek  ten  p iękny, św ieżo  z zagranicy  
by ł przyw ieziony. W  innych zbiorach pryw atnych , n ie  sp o 
tyka się N etschera .

Co do w ilanow sk ich  p o rtrec ik ó w , p rzedstaw ia jących  J a 
na II I  i M aryą K azim irę , to  albo były za g ran icą  rob ione ,



albo w cale  n ie sq pędzla artysty , o k tórym  m ow a. O ddale
nie W ilanow a od W arszaw y  je s t przyczyną, iż nie m ożna 
się natychm iast przekonać o rzeczyw istości tw ie rd z e ń , sza
now nego  a u to ra  a r ty k u łu ; o ile zaś pam ięcią  objąć jestem  
w s ta n ie ,  w  całój galoryi w ilanow skiej czuć  się daje  b rak  
szkoły F lam andzk ić j, a p o rtre ty  N etschora, zw łaszcza w  m a
łym  fo rm ac ie , tyle m ają  p o w a b ó w , że każdego zw róciłyby 
uw agę. Jeżeli zdanie  pow yższe o galeryi w ilanow skiój 
m ylnśm by się okazało , pochodzi to ztąd , że zb ió r ten  choć 
tak  liczny i w ielo znakom itych dzieł obejm ujący, um ieszczo
ny został bezużytecznie w  pałacu  od m iasta odleg łym , i dla 
publiczności n ieo tw urty rn , tak , iżby m łodzież ucząca się 
i n m a to row ie , korzystać i w zory  czerpać  z n iego m ogli. 
G dyby przeto  zacni w łaściciele W ilanow a , arcydzieła, któro  
posiadają , przenieśli do W arszaw y  i w stęp  do  nich dozw o
lili; w ysokie im iona ich, w spom inaneby  były z ró w n ą  czcią 
i w dzięcznością, z ja k ą  w spom ina i w spom inać  będzie W a r 
szaw a, im ię Józefa h rab i z T cnczyna O ssolińskiego, k tó ry  
z n iem ałym  kosztem , jedyn ie  zam iłow an iom  sztuki p o w o 
dow any , zeb ra ł kollekcyą o b razó w  piórw szych m istrzów  
europejsk ich , a o tw orzyw szy  ją  dla publiczności, u ta le n to 
w ali ćj m łodzieży u ła tw ia ł przez pó ł w ieku  pow zięcie p ić r-  
w szych zasad  sztuk i.

W ra c a ją c  do  rzeczy , niech m i się godzi zapytać tych, co 
u trzym ują, że N ctscher w  W a rsz a w ie  przebyw ał: gdzie w i
dzieli ślady jeg o  pobytu? gdzie są  ob razy  jego pędzla? gdzie 
ow o w n a tu ra lnć j w ielkości p o rtre ty  Ja n a  III i kró low ój 
M aryi K azim iry, kiedy ich n ićm a w  W arszaw ie , ani w  W i
lanow ie? D laczegóż w iem y , że S tan isław  A ugust sp ro w a 
dził Ja n a  P illem en t i innych; że hr. B elloti B ernard , n iety ł- 
ko był w  W arszaw ie , a le  n a w e t że u m a r ł w h o te lu  W ile ń 
skim; że M yrisa trzy m ał na sw ym  dw orze he tm an  B ran ick i 
w  B ia łym stoku , i ci wszyscy w ie le  bardzo dzieł w łasnych 
w  k ra ju  z o s ta w ili , a  n ie  m ielibyśm y w iedz iść  jak ió jko l- 
w iek tradycyi o N etscberzo?  N adto  w iadom o je s t  dobrze, 
że a rty sta  ton spędził m łodość w  A rn h o im , pod ok iem  do
k to ra  m edycyny T u lkens, k tó ry  z początku  n a  lekarza kształ-



clć gó zam ierzał.- W ick  średni sw ój p rzepędził w  B o r- 
deaux, gdzie się tćż  ożenił; resz tę  zaś życia dokonał w  Hai- 
dze. Myli się N ngler tw ierdząc , że w ezw any  przez K a ro 
la I I ,  u d a ł się do L on d y n u ; czyniono m u w praw dzie  przez 
konsula sir T em pie propozycyą, ale. ją  odrzilcił, n ie chcąc 
się oddalać od licznćj sw ój rodziny , którćj jed y n ą  s tan o w ił 
podporę .

Żo tedy  N etscher n ie by ł do W arszaw y  sp row adzany , 
przem aw ia  za tśm  jeszcze i to: iż okoliczności ów czasow e, 
nie sprzyjały rozw in ięc iu  się u  nas sztuki; i d la legoto  m ło 
dzież nasza doszedłszy do pew nego  w ykształcenia  się, po 
zo staw ała  dla chleba za g ran icą  i tam  dolszćj karyery  szu 
kała . P rzyk łady  tego  są  n astępu jące: - '•>,

1) T rzej b racia  Bielscy, Jan , A lexy i Joach im , uczn iow ie  
W alcryan i i Peressino tego , osiedli w  P e te rsb u rg u , gdzie 
około  r. 1780 , w  w łoskim  guście, o lejno i al-fresco p raco 
w ali.

2) M ikołaj C hodow iecki u r. 1726 f  1801, by ł dy rek to rem  
akadem ii sztuk p ięknych w  B erlin ie . Z nakom ity  a rty sta  m a
larz i uczony.

3) G otfryd C hodow ieck i, b ra t poprzedzającego , u r. 1728  
t  1781 n ie z ró w n a ł m u ; m a lo w ał jednak  sposobem  bardzo 
do R ugendnsa zbliżonym. Życie spędził w  B erlin ie.

4) K a ro l K ub ińsk i, n ie ucząc się od nikogo, doszed ł w ła 
sn ą  m etodą w ysokiego stopnia, i około  ro k u  1792 , był 
um ieszczony na d w o rze  h r. von S tolberg .

5) A nna D oro ta  L iscew ska 1 7 2 2 1 1782, znakom ita  a r 
tystka, była p rzy jęta  jak o  członek In s ty tu tu  Bolońskiego. 
W iele  o b razów  historycznych zostaw iła  w  S tu tgardz ie , 
B ruxelli, P aryżu  i M anheim ie.

0) L iscew ska F ryderyka  Ju lia .
7) L iscew ska A nna R ozyna.
8) L iscew ski G rzegórz. C ała  ta  fam ilia a rty stó w , m alarzy 

znakom itych X V lIlg o  w ieku, życie spędziła w  N iem czech.
!)) K rysz to f L ubionicck i 1659 f  1729 , w ie lką  w  ow ym  

czasie posiadał s ław ę, a b ra t jeg o  T eo d o r 1 6 5 3 1 1720,
T o m  IV . G ru d z ie ń  1849. 7 8



uczeń L airessa, byl dy rek to rem  akadem ii m a la rs tw a  w  B er
lin ie .

10) F ranc iszek  Ig n acy  O efele, u rodzony  w  P o lsce , uczeń 
N ogarego, m ieszkał w  M onach ium  około  r . 1797.

T e  przykłady zaiste są dostatecznym  d ow odem , d lacze
go kraj nasz nie by ł obfitym  w  m alarzy.

Jeżeli a rtyku ł n iniejszy redakcya uzna za godny pism a 
sw ego , niech go każe zam ieścić; w  każdym  zaś razie  zechce 
go podać do w iadom ości au to ra  a rty k u łu , k tó rem u  służy za 
odpow iedź na jeg o  py tan ie . Być m oże, że szczegóły, ja k ie  
tu  znajdzie, posłużą m u  za pom ocnicze w iadom ości w  uży
tecznych i ciekaw ych  zaw sze p racach  jeg o . ;

Warszawa, d. 20 listopada 1849 r.
Józefowicz.



WIADOMOŚCI

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

F IZ Y K A .

D a w n ić j  ju ż  dostrzeżono, że po d ru tach  te leg ra fó w  ga lw an i
cznych w  czasie trw a n ia  zorzy pó łnocnćj, k rążą  strum ien ie  
elektryczne. B au m g arln e r w staw ia jąc  bard zo  czuły m ulti- 
p lik a to r w  obw ód  u tw orzony  przez d ru ty  te leg rafu , idącego 
z W ie d n ia  do P rag i, p rzek o n a ł się, że po d ru tach  p łyną s t ru 
m ien ie  s ta łe  i p rzypadkow e: p ićrw sze podczas dni pogodnych, 
d ru g ie  w  czasie burzy ,
- W ypadk i tych  o bscrw acy j są  następne: Ig ła  m agnesow a 

m ultip lika to ra  po zam knięciu  o b w o d u  telegrafu , nigdy p raw ie  
n ie  s ta je  na 0°, lecz zaw sze w skazu je  p ew n e  zboczenie, 
św iadczące o w p ły w ie  na  n ią  s trum ien i e lektrycznych. Z bo 
czenie n iek iedy  dochodzi 50», zw ykle jed n ak  oscylluje m ię
dzy '/a i 8°. P rzy p ad k o w e  zboczenia są  zm ienne co do p o 
łożen ia , i do tąd  przynajm niej nic dają  się podciągnąć  p o d  
żadne p raw o; d ru g ie  słabszo zdają  się w skazyw ać, iż s tru 
m ień elektryczny dniem  płynie z W ied n ia  i G rae tz  do S en - 
nering , nocą zaś w  przeciw nym  k ierunku .

Gdy n iebo je s t  pogodne i suche , b ieg  stru m ien i je s t b a r 
dzo regu la rny ; w  czasie chłodnym  i dżdżystym, ró żn e  p rzy 
tra fia ją  się anom alie. B au m g arln e r przyw odzi, że robo tn icy  
użyci do u k ład an ia  d ru tó w  te leg rafu , często się użalali pa 
ku rcze  w rękach, k tó re  u staw ały  po od jęc iu  rąk  od drutów.



D o w iedz ioną  ju ż  je s t rzeczą, że w  m ia rę  po su w an ia  się 
chm ur zapow iadających burzę , ig ła  w skazu jąca  znaki na 
te leg rafie  zaw sze zbacza stale; przyczćm  k ie runek  zależy 
od natu ry  chm ur i od k ie ru n k u , w  którym  p ostępu ją  chm ury. 
Gdy chm ura  zbliża się ku stacyi, zboczenie trw a  pó ły , póki 
t rw a  posuw anie; sko ro  zaś chm ura  się odda la , zboczenie na
s tęp u je  w  przeciw nym  k ierunku .

B a u m g a r t n e r  p rz y ta cz a  m n ó s t w o  p r z y k ła d ó w  d o ty c z ą 
cych  szkód  sp r a w io n y c h  p rzez  p io r u n y ,  u d e r z a ją c e  w  te le 

g ra fy .  M iędzy  in n em i ,  s łu p y  u t r z y m u ją c e  d r u t y  p r z e d s t a w i ły  

szcze g ó ln e  z ja w isk o ,  że d rzazg i  z u d e r z e n ia  p io r u n u  p o w s ta łe ,  
o d łu p a n o  były w  j e d n y m  k i e r u n k u  z g ó ry  na  d ó ł  i w is ia ły  za 
s w e  d o ln e  k o ń ce .  Na u sz k o d z o n y c h  s łu p a c h  d o s t r z e ż o n o  

p r z y tć m .ż e  ś lady p rz ez  d rzazg i  u t w o r z o n e ,  p o s iad a ły  z a w s z e  

k s z t a ł t  sp i ra ln y c h .  . . . . . .  t 1
P ogcndorfT .śledząc ob racan ie  się tnassy m erkuryuszu  zo- 

s ta jącć j pod  w p ły w em  b ieguna e lek trom agnesu  strum ien i 
e lek trycznych , p rzek o n a ł się, że ruch  rnassy m etalu  s łabn ic - 
je , a po pew nym  czasie (1 5 — 20 minut), zupełn ie  ustaje, j a k 
ko lw iek  w  sile s tru m ien i e lek trycznych , żadna nie zaszła 
zm iana. W strzy m an ie  w ięc ru c h u  było jedyn ie  sku tk iem  
zm iany , ja k ą  doznał m etal na sw ój pow ierzchn i; zmiany, po- 
w odującćj zm niejszenie p łynności tego  m etalu . P odobno  
zgęszczenie m a m iejsce, skoro  m etal je s t w  zetkn ięc iu  z eto* 
rem , różnem i o lejam i, a n aw e t gazam i. K w a s  w ęg lan y  
i w o doród , czyste, zach o w u ją  się zupełn ie  o b o ję tn ie ; p rzeci
w n ie , kw asoród  daleko p rędzćj aniżeli p ow ie trze  sp raw ia  
u stan ie  k rążen ia  m erkuryuszu . M erkuryusz  w  próżni z a 
chow u je  przez czas n ieokreślony  sw ą  płynność.

P ogendorff, p rzeciw nie tw ierdzen iu  chem ików , u trzy m u 
j e ,  że z jaw iska przez n iego  badane  są  sku tk iem  u k w a-
so ro d n icn ia  w arstw y  m erku ryuszu , stykającćj się z p o w ic -
. - i c d  j < ‘ > m e i r n t n ł a  e e i d  . o d o u a  i o u b o ’ o n  Jaoj  o J o i i i  y l D  trzem . /. . v>, '  . .

Z daje  się, że w  uk w aso ro d n ien iu  m erkuryuszu , szukać na
leży przyczyny o b serw o w an y ch  przez F ran k en h e im a  n iero  
gu ląrności w  w ysokości s łupa  m erkuryuszu w  ru rkach  w ło -



skow atycb , i zm ian uw ażanych  przez D uIong’a w  w ysokości 
te rm o m etru .

W ie lu  fizyków  dostrzeg ło , żo w  żelazie m agnesow anym , 
n a s tęp u je  zm iana w  uk ładzie  cząsteczek teg o  m eta lu . N a
tu ra ln y  ztąd  w n io se k , żo przy tak ićm  now ćm  uk ład an iu  się 
cząstek ,m usi m iędzy n iem i nastąp ić  ze tkn ięcie , ta rc ie , a  w ięc 
p o w staw ać  ciepło.

S tw ierd zen ie  teg o  w n io sk u , połączono  je s t  z w ie lom a 
trudnościam i, szczególnićj z tego  w zględu , że c iep ło  w y w ią 
zane  w elek trom agnesie , przez s tru m ien ie  elektryczne, k rą 
żące po drucie  ohw ija jącym  sp ira ln ie  e lek trom agnes, m o
dyfikuje, a w ięc  i zagłusza c ie p ło , w zbudzone przez sam e 
m agnesow an ie . G rove u su n ą ł p rzynajnm ićj w  części tę  n ie 
dog o d n o ść , o taczając  k o tw icę  z m iękkiego żelaza, flanelą 
lub  w a rs tw ą  w ody , i w tedy  dostrzeg ł, żo rzeczyw iście m a
g n eso w an ie  i szybkie o d m agnesow yw an ie , sp raw ia  podn ie
sien ie  tem p. w m ięk k iem  żelazie s tanow iącćm  zbro ję  e lek tro 
m agnesu , o kilka stopni nad tem p . sam ego e lek tro m ag n esu .

Z am iast żelaza, b io rąc  nikiel i kobalt na zbroję m agneso
w ą , zw iększenie  tem p . jak k o lw iek  w  niższym s to p n iu , m a 
jed n ak  m iejsce. Z b ro je  z innych m etali n iem agnetycznych, 
n ie  w skazały  najm niejszćj zm iany w  sw ój tem p era tu rze .

T ak  w ięc G rove p rzekonał, że magnetyzm może bezpo
średnio być przyczyną podniesienia temperatury. (Bib. 
de Gen. 1849 Jouillet).

S. P.

C H E M I A .

Srode/c na odkwaszenie starego ustalego wina reń
skiego. Do pow yższego celu  radzi L iebig  używ ać w in ian u  
obojętnego po tażu . Sól tę  należy w  roz tw o rze  stężonym  do 
w in a  dodaw ać, przez to  u tw orzy  się w  nićm  trudno  ro zp u 
szczalny w inow y  kam ień; bo w olny kw as w inow y  łączy się 
z so lą  o b o ję tn ą , i w yłącza się z cieczy w  postaci soli kw a-



śnćj. W ynalazcii n in iejszego spósobti w idzia ł jak  w  ciqgtt 
dni ośm iu , po dodan iu  7 g ram ó w  chem icznie tizystego w i
n ian u  potażu do dw óch  k w art w in a  z f . 1811 , znatizna ilośó 
kam ien ia  w in o w eg o  się w ydzieliła , a w in o  w  sm aku  i przy
jem ności stalO się podobnćm  do w in  okolic  po łudn iow ych , 
n ie  straciw szy  nic z p rzym io tów  odznaczających w in a  re ń 
skie. ( Journal fu r  praktische Chemie nr. 9  / 1 0  z r. 1 8 4 9 ) 

0 iłoćie z  Kalifornii (1). (W yjątek  z listu  D ra  H of- 
m ann do p. J. L>)< „K alifo rn ijsk ie  z ło to  pod w zględem  sw ój 
dob roc i u w ażan e , n ie  je s t  jed n ak o w e ; toż m ów ić  i pod 
w zg lędem  jego  w ydobyw an ia ; znajdu je  się bow iem  albo 
w  postaci d robnego  piasku, lub  tćż w  kaw ałk ach  w ielkości 
o rźecha  dochodzących . W idz ia łem  k aw ałk i w ażąco od 
dw ó ćh  do trzech  uncy j; w  ogólności jed n ak  najw ięcó j zna
leziono m ającego  postać  n iekształtnych  listków  w ielkości 
g łów ki od śp ilk i; te  listki pom ieszane są  z w iększą lub 
m niejszą ilością żelaza, k tó re  przeż m agnes od łączyć m ożna. 
Do m ych dośw iadczeń  użyłem  zło ta  udzielonego  m i przez 
p. ForbóS ze skrzyni znaczną ilość go Obejm ującój; by ło  ono 
praW io w szystko w  postaci m ałych blaszek z g rozetkam i 
w ielkości z iarna  jęczm iennego .

P rzy  rożbrórże oddzieliłem  z ia rka  zło ta  ód żelaza, a złoto 
s trąc ile iń  kW aseńi szczaw iow ym ; sk ładało  się  ono:

ze z ło ta  89,61
—  s rć b ra  . . .  10,05.

Ilość dó 100  b raku jąca  je s t m iedzią i żelazem .

(1) W  piśmie L’[nsti tut  n r .  818 z r. b. znajduje się umieszczo
na obszerna rozprawa p. Dufrćnoy o piaskach złotych ; w nićj 
czytamy ciekawe szczegóły n a s tę p u ją c e : 1) Że obfitość piasku 
złotego wymywanego w Kalifornii, n ie  przewyższa teraz bogactwa 
innych znanych plóczkarni ,  tegoż metalu. 2) Że w ogólności 
w kopalniach Złotych wszystkich krajów i Kalifornii,  jed en  robo
tnik otrżyrńujo dzienn ie  złota za 7 franków i 70 centymów, a za
tem , że przedsiębiorstwo hu t  ż e l a z n y c h ,  większy we Francyi zysk 
przynosi,  U) Z lego au tor  wyprowadza wniosek, że odkrycie z ło 
ta w Kalifornii nie zrobi zmian ogrom nych  ani w przemyśle m e
ta lurg icznym , ani w in n y c h  stosunkach, ale jedynie  stanie się 
"nóWćm żród lćm  bogactw z w i ą z k u  amerykańskiego.



Z iarna  w ięc  są  spiżem  złożonym  ze złota i s rćb ra , co p o 
tw ierdz iły  p o w tarzan e  przezem nie rozb io ry . (Annalen der 
Chemie und Pharmacie Maj 184 9 ).

^  W  piśm ie Annale$ de Chimie et de Physique, Juin 
1849, znajduje się ro zp raw k a  p. F resen iu s  o ilości am m onii 
zaw artć j w  p o w ie trzu  attnosforycznćm , z k tó re j to  p racy  
w ypadk i w  treści przytaczam y.

1) D o tychczasow e oznaczenia ilości am m onii zaw artć j 
w  p o w ie trzu  były zanadto  w y so k ie , bo różn ice pom iędzy 
rozb io ram i są tak  w ielkie, że nie m ożna ich przypisyw ać 
zm ianie sk ładu  pow ietrza , chyba gdyby ta  zm iana pocho
dziła od przyczyn szczegółow ych czysto -in iejscow ych . D o
daje  nad to  (p.JF.), że zap ew n e  się nie pom ylił w  w adze w ię- 
cćj jak  o 0«r , 0 0 0 0 5 .

2) D la oznaczenia ze ścisłością am m onii zaw artć j w  a tm o 
sferze, po trzeba  ro b ić  dośw iadczen ia  z ilościam i pow ietrza  
w iększem i jak  to  do tąd  usku teczn iano . N ależałoby b rać  
do tego  celu  12000  do 1 5 0 0 0  k w a rt pow ie trza .

3) D o czasu w ykonan ia  dośw iadczeń  na w ie lką  skalę, n i
niejsze spostrzeżen ia  m ogą być uw ażane  za w ypadki p rzy 
b liżone.

Jeże li je s t p raw d ą , że p ow ie trze  nocne je s t  bogatsze 
w  am m on ią  od  dziennego; m ożna to  w ytłum aczyć przez z ja
w iska w ypływ ające z żyw ien ia  się  roślin ; rów n io  ja k  i przez 
to , że am m onia  zb iera jąca  się  w  pow ie trzu  w  ciągu  dn ia  
i w  nocy , rozpuszcza się i op ad a  z ro są  przy w schodzie  
słońca.

Przy jąw szy  z ,p a n e m  M arc h a n d , że a tm osfera  w aży 
H2 6 3 6 2 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  k ilo g ram ó w , i że je j sk ład  je s t  
w szędzie jed n ak o w y , w ypadn ie  z pow yższych dośw iadczeń , 
iż pow ie trze  z aw ie ra  4 0 7 9 0 4 2  k ilog ram ów  am pipnii,

J. l i . . .  a.
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Zoologia.

W  kanale k iszkow ym  ryb łak liw ych  (Selaciens) postrzeg ł 
J . van B eneden ro b ak i now ego rodzaju , odznaczającego się 
kształtem  g łow y i licznem i c ie rn iow ate tn i p rzysadkam i u szyi.

Ażeby tem u  rodzajow i n a tu ra ln e  w  układzie  stanow isko  
naznaczyć, a u to r zpow odow any  był ścisły  uczynić przegląd 
w szystk iego  co dotąd  m ieszczono w  rodz. Bolhriocepha- 
lus ( ta s ie m c ó w ), k tó rego  je s t  najbliższym  i jeg o  n ow o  s ta 
now iony  rodzaj.

R obaki w stęg o w ato  ('Cesloideae)  k ilkokro tn ie  kształt 
zm ieniają: ga tunku  nie w yobraża  w  nich sam o zw ićrzę  d o 
ro s łe , lecz także kilka jego  odrodzeń , k tó re  z siebie przez 
oczka pow sta ją ; do p ić ro  o sta tn ie  z tych poko leń  opatrzono  
je s t przyrzędem  p łc iow ym ; do należytego w ięc  poznania  
indyw iduum  potrzebną jes t dok ładna znajom ość jeg o  roz
m aitych s tan ó w , to  je s t zm ian jeg o  ro zw ijan ia  się. Sądzi 
a u to r że każdćj takió j zm ian ie  osobno i  stało  nazw isko  dać 
potrzeba: p ić rw szą , to je s t gdy zw ićrzę  z ja ja  w yszło, nazy
w a Scolex, d ru g ą  Sir obita, trzec ią  Proglottis (1 ) .

N ow y sw ó j rodzaj tak  ch arak te ryzu je  au to r:
R o d z . E c i i i n o b o t h r i u m .

W  pierw szóm  pokolen iu  Scolexl
W  drug ićm  poko len iu  Strobila: c ia ło  podłużne, gładkie, 

z w yraźną  g ło w ą , d w a w ieńce haczyków  m ającą ; g łow a ta  
m a ksz ta łt m ło ta; trzy rzędy ro g o w a ty ch  c ie rn ió w  zb ro ją  na 
każdym  boku szyję. P rąc ie  (Io lem n isquo ) w ynika na linii 
pośrodkow ćj; ro b ak  na 5  do 6  m ilim etrów  je s t  długi.

W  trzcc iśm  pokoleniu , Proglottis, ciało  je s t  podłużno- 
ok rąg ło , oprócz o tw o ru  na p rąc ie , n ićm a żadnego innego  
na zew n ą trz ; rzeczony o tw ó r  je s t  ru rk o w a ty . P rąc ie  przy 
p o d staw ie  szorstk ie, p raw ie  tćj co ciało d ługości; d ługość 
ro b ak a  dochodzi m ilim etra: n iesie  on ja ja  bardzo  d ro b n e , 
ty lko na 0 ,01  m ilim etra  w ielkie.

(1) Zob. Bibl. W arsz. str. 212 tego tomu.



Echinobothrium typus znajduje się zw ykle z w ie lu  inne- 
m i robakam i w  kiszkach płaszczki c icrn istć j, a to przy p o 
czątku klapy sp iralnćj (b u rsa  en tiana); tylko d la tego , że je s t 
d robny  i delikatny, m óg ł cn  do tąd  u jść  w zro k u  badaczów .

Z w ierzę  to  w  drug im  sw ojego  życia okresie , rozdzielone 
je s t  w yraźn ie  na trzy  części osobne: na g łow ę, szyję i ka
d łu b . G łow a je s t tak  ru ch liw a  jak  u  gręza ( Tetrarkynchus); 
p rzed łuża  się ona jakby  o s trze  strzały , albo też w  ku lę  się 
ściąga; po ruszen ia  te  następ u ją  po sob ie  z taką szybkością, 
że nie używ szy śro d k a  na odurzen ie  (o p iu m ), p raw ie  n ie 
podobna dojść w łaśc iw ego  jć j ksz ta łtu . J e s t  ona p łaska ró 
w nie  jak  ciało, lecz gó ru ją  nad nią d w a m ięsiste , n ad e r 
kurczliw e, stykające  się z sobą p łatk i. W  jak ićm kolw iek  
g ło w a  u łożen iu  zostaje, zaw sze w ew n ą trz  niej w id ać  g ru 
czoł (b u lb e ), k tó ry , gdyby kana ł pokarm ow y  był w idocznym , 
należałoby za g ru czo ł do traw ien ia  uw ażać; je s t  on nieco 
przezroczystszy od o taczającśj tkan iny , m a na sob ie  d w a  
rzędy haczyków , k tóre, pa trząc  na g łow ę ze strony  płask ićj, 
ponad sobą  leżą. G ruczo ł ten  nagle się o tw iera , g łow a 
rozszerza się w poprzek , i przybiera ksz ta łt m ło ta  jak  u  ryby 
zw anćj kuszą; w tenczas haczyki, k tó re  się p rzed tćm  w e
w n ą trz  w idzićć daw ały , p rzechodzą na s tro n ę  zew n ę trzn ą , 
i od tąd  p rzypadają  tam , gdzie u  kuszy leżą oczy; haczyki 
sto ją  rzędam i na  końcu każdego p rzed łużen ia . P om iędzy  
blizko s tu  indyw iduam i, k tó re  a u to r  badał, u  kilku jedyn ie  
haczyki pokazały się na  stron ie  zew nętrznej; s taw a ło  się  to  
w  ogólności w tenczas tylko, gdy zw ierzę  leżało  na p łaskim  
boku, a haczyki d aw ały  się w idzićć z p rzed łużen iem  od 
przodu .

H aczyki usadzono są  szeregiem , końcam i naprzód  albo 
nieco na zew nątrz  zw rócone; a u to r  liczył ich po każdśj 
s tro n ie  9; m iały po w iększej części d ługość i k sz ta łt je d n a 
kow e. O sta tn ie , przy podstaw ie  cokolw iek  szersze niżeli przy 
w ierzchołku , zakrzyw iały  się nieco ku w ew n ą trz ; w  a/3 w y
sokości każdy Haczyk ukazyw ał m ałe  nabrzm ien ie; haczy
ki bardzo ła tw o  odłączały się od g łow y . W ew n ą trz  g ło -
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wy, pod rzeczonym wyżćj g ruczołem , w id ać  było cztery zw i
n ię te  sznurki, przez całą d ługość  szyi aż do osta tn ich  ogn i
w ek  biegnące. U w ielu  tas iem cow atych  znajdują  się zupe ł
nie to sam e  sznurki; B lanchurd  nas t rzyk iw ał j e  u  n iektórych. 
Część nas tępująca  po g ło w ie  sp raw ied liw ie  zasługuje  na 
nazw isko szyi, p on iew aż  r ó w n ie  z jed n eg o  jak  i z d rugiego 
końca ogranicza j ą  m o c n e  przeciśnienio; je s t  ona  podobnie  
jak  g łow a  i kad łub  płaska i z o b u d w u  s t ron  t r z e m a  rzędam i 
c io rn iów  osadzona. U  wszystkich innych ro b a k ó w  dare- 
m niebyśm y takiego uzbrojenia  szukali. C ie rn ie  te, m ało  
między sobą  odm ienne,  są  jc d n a k o w ć j  długości, proste ,  
u podstaw y  kończące się t r zem a  nahrzm iałościam i, k tó rem i 
na  miękkich częściach zwierzęcia siedzą. W  każdym rzędzie 
jes t ich 12 do 13, tuż przy sobie leżące, n ieraz n a w e t  jeden  
po drug im  poprow adzone ,  z zakrzyw ieniam i zawsze w  tył 
zw róconem i;  i to c iernie ła tw o  się od ryw a ją .  Szyja je s t  tak 
d ługa  jak  i g łow a , lecz n ie ró w n ie  węższa; gdy s ię  wyciąga, 
c ie rn ie  oddala ją  się nieco od siebie.

K ad łu b  składa  cała część ciała pod szyją leżąca: ukazu je  
na sobie płytko na ry sow ano  ro w k i  poprzeczne, k tó re  się 
coraz wyraźniejszemi stają, a nakoniec  p rzechodzą w  tyleż 
o gn iw ek  dobrow o ln ie  odłączających się od siebie. O g n iw 
ka te tw orzą  dojrzało zwićrzę, czyli os tatn ie  p rze rodzen ie  
się jego ;  s ta ją  się one  w o lncm i oczkami, k tó re  już  przed 
od łączeniem się, zupełny  w z ro s t  o trzym ały . Gztćry przez 
ś ro d ek  ciała b iegnące sznurki,  należą w spóln ie  do m acie
rzyńskiego zw ie rz ę c ia , jako  i do  po tom stw a  jego .  O rg a 
na p łc iow o, k tóre  są u  os ta tn iego  tylko, rozw ija ją  się w  ka- 
żdćm ogn iw ku  osobno. T w orzen ie  się o gn iw ka  odpow iada ,  
w e d łu g  zdania au to ra ,  tw o rzen iu  się oczka.

O s ta tn ią  zm ianę ,  Proglottis, s tan o w ią  w o lne  ogniw ka, 
podobne robakom  rozgn io tkow atym  ( Trematoda) ;  dojrzałe  
zw ićrzę  może być p rzy ró w n an e  do  chełbi, k tó ra  wyszła 
z postaci s tanow iące j to  co nazw an o  Strobila  ( 1 ) .  Z daje

(1) Tak nazwał Sars pewną fazę w przemianach chełbi, biorąc 
zrazu len kształt za osobny rodzaj zwierząt.



się że to  uchodziło  dotąd  badaczów oka, że to doskonałe, od 
m atki swojój odłączone zw ićrzę , dalśj jeszcze rośn ie  i może 
przybrać znaczną objętość: au to r  widział indyw idua ,  k tóre  
były tak długie, jak  wiele  innych o g n iw  razem  wziętych; 
z wielkością zmienia się zazwyczaj i kształt: p łaska ta śm o-  
w a tość  przechodzi w  ok rąg ław ą  ru rę .  P oruszen ia  zw ićrzę-  
cia są zupełnie takie jak  w y p ław ek ;  a u to r  m niem a, że to  
dotąd  za robaka  rozgnio tkow atego  m iano . S kóra  p o k ry w a 
jąca  o rgana  rodne, nie przedstaw ia  nic szczególnego: organa 
w e w n ę t r z n e  ściągają się, jako  w  związku z nią zostające 
n i e m a  na ich pow ierzchni ani rzęs, ani fałdzistości; na jw ię-  
cśj jeżeli w idać niejakie lekkie marszczki; wszędzie  pow ierz
chnia je s t  zam knię ta ,  n a w e t  aż do miejsca p rzeznaczonego 
na  w y suw an ie  się o rganu ,  k tóry  dotychczas uw ażano  za 
prącie. Nić m a nic coby o dpow iada ło  pyszczkowi albo na
rzędziu  oddychania.

Uważany dotąd za prąc ie  ( lemniscus, cirrkula, penis)  
o rgan , podług  a u to ra  w ca le  inno ma przeznaczenie. Je s t  on 
odpow iedn i ryjkom u  gręza ( Tetrarhynchus)  i dany na to 
ażeby zachodził w  ś luzow ą b łonę  lub miękkie  części na  
których zw ićrzę siedlisko m a sw oje. Miejsce tego o rganu ,  
pod ług  rodzaju, rozm aic ie  się zmienia: u  ro b a k ó w  leży na 
pośrodkow ćj linii, przy dolnćj ciała połowic; można go już  
w ted y  rozeznać, gdy jeszcze  pochw ą je s t  odziany. P rzysad
ka  ta, jak u wszystkich tu  należących zwićrząt , przy pods ta 
w ie  je s t  grubsza  i m ałem i w yw yższeniam i okryta. C a łkow i
cie w ysunięty o rgan  ten j e s t  p raw ie  jak  ciało długi,  leży 
w  zamkniętym dokoła pokrow cu, podobnym  zupełn ie  do 
pochw y ryjka u Telrarhynchus i zupe łn ie  w  ten sam roz
suw ający  się sposób. U podstaw y  tego p o k row ca  przycze
piony j e s t  m u sk u ł  do wciągania, na całą przysadkę zacho
dzący.

A u to r  zgadza się z S icbo ldem , że i u  ro b a k ó w  w stęgo 
w a tych, ró w n ie  jak  u ro zgn io tkow atych  i n itkow atych , znaj
duje  się o rg an  przeznaczony do ukszta łcan ia  zarodka, i inny 
do ukształcania  żółtka. Żółtek  otula na jprzód zarodkow y 
pęcherzyk, O rg a n  ukształcający zarodek  loży z boku, p ra-



%
w io  w zdłuż  całego c ia ła ;  je s t  on p ra w ie  kształtu  wieńca: 
najlepićj w tedy  go w idać, gdy już  ma zarody. O rg an  żółtka 
składa się z w ie lu  okrąg ław ych , częstokroć p ra w ie  prze
zroczystych przegród, k tó re  w  środku  ciała leżą. A u to r  
n ie raz  u w a ż a ł  uksztatcanie  się jaj w ew nątrz ;  sądzi o n ,  żo 
t e  pęcherze  p ęk a ją ,  i żo żó ł tk o w e  kulo w ylew ają  się w  ja 
m ę  ciała i tam  otaczają za rodkow y pęcherzyk ,  gdy ten ze
tk n ą ł  się już  ze spcrm atozoam i.

P rzypa tru jąc  się z u w ag ą  ro bakow i doros łem u , spostrzedz 
m ożna w e w n ą t rz  ciała o rgan  w padający  w  oczy sw oim  za
mglonym kolorem. Za naciśnieniem zwierzęcia  w ystępuje  
on w  kształcie d ługiego skręconego sznurka, podobnego j ą 
d ro m  ow ad ó w . Sznurek len czyli przewód, ma sw oje  w ła
sne  ściany, i daje  się ca łk iem  rozkręcić. A u to r  nie w ą tp i  
że to jest organ kształcący nasienie; lecz że nie widzi w  nim 
najmniejszego o tw o ru  na zew nątrz ,  przypuszcza w ięc  rozle
w an ie  się p łynu w e w n ą t rz  ciała i stykanie się go tam  z p ę 
cherzykami zarodkow em i; tym sposobem  zupe łną  obupłcio- 
w o ść  zw ierzęciu  przyznaje. U  rozm aitych innych robaków  
m a  się zna jdow ać  o tw ó r  p łc iow y, k tórego tu  n iezaw odn ie  
nić ma. Jeżeli indyw iduum  naszego ro baka  ja jam i nape łn io 
ne, pod mikroskop  w łożym y , ujrzymy jak  się na nim skóra 
rozdziera, i przez te rozdarc ia  ja ja  w yp ływ a ją .  Ja ja  są tyl
ko  V] o milim. d ług ie  i odznaczają się przezroczystością k tó 
r a  dozw ala  widzióć jak  się w nich komórki tw orzą .

Echinobothriim  m usiałby  należóó do ga tu n k ó w  tas iem 
ca kolcami opatrzonych ,  ale się nie da do żadnego z dotych
czasowych ro d za jó w  odnieść. A u to r  usiłu jąc miejsce jego 
w skazać ,  zdum iał się nad wielkością zam ieszania ,  jak ie  ro 
dzaj Bolhriocephalus u  au to ró w  p rzeds taw ia ;  m n iem a  żo 
dok ładno  obrobienie  tego rodzaju  je s t  koniecznie potrzebne. 
P ić rw s z ą  w  ich klassyfikacyą cechę w pro w ad za  obecność 
lub  brak haczyka u g łow y; dzieli polćin w s tęgow atc  na cier- 
n iog łow o  ( Ącanthocephalu) ,  i bezcierniogłowo ( Anacan- 
łhocephala). P ić rw szy ,  n ie ró w n ie  liczniejszy oddział, tw o 
rzą  dw ie  zupełn ie  na tu ra lno  familio, z których jedna  przed
s taw ia  w ie n ie c  z haczyków , o toczony cz te rem a nader ści<i-



galnenii bańkam i (ventouses) ,  d ruga  zaś cztery n a d e r  ścią- 
galno płatki; familia p ićrw sza  obejm uje  sol i tero w ato  (Tae- 
nioidae)', d ruga ta s iem cow ate  ( Bothrioidae) .  B ezciem io- 
g łow e  zaś sk ładają  jedno tylko pok rew ień s tw o ,  w  k tó rćm  
się wszystkie bezciern iowe gatunki ta s iem có w  mieszczą. 
P o d łu g  tej zasady, tak nakonicc to  co dotąd  jes t  znane, p rzed
stawia:

W s tę g o w a te  ( Cestoidae) .
P iórw szy  oddział: kolcogłowe ( Acanthocepkalae) .
Fam ilia  p iśrw sza: Taenioidae.
Rodzaj Taenia.................... ..  Taenia solium

„  H alysis ............................. / / .  genettae Gcrv.
„  Trienophorus.................... T. nodosus

Fam ilia  druga: Bothrioidae.
Rodzaj Acanthobothrium n. gon. . Bothr. bifurcatus

„ Eehinobothrium  n. gen . . E. typus.
„ Dibothriorhynchu8 .......... D. lepidopii
„  Tetrarhync/ius ................. Rhynckus corollatus

D rugi oddział: bezkolcogłowe ( Anacanthocephalae) .  
Fam ilia  p idrwsza: Botliriocephalidae.
Rodzaj Phyllobothrium  n. g e n . . .  Bot. tumidulus

„ Cryplocephalus n. g e n . . . .
(Fror. Not. 1849 n. 2 1 4  z Bullet, de CAcad. roy. de sc. 

de Belgique n. 2 .1849).
t f  P rzy  końcu zeszłego roku  do tk l iw ą  s t r a tę  historya 

na tu ra lna  poniosła w  zgonie dw ó ch  m ę ż ó w ,  którzy n iepo
ró w n a n ą  pracow itośc ią  sw oją w ie le  się do jój postępu przy
czyniali. W  Berlinie u m ar ł  znany entom olog dr. W.F.Eric/i- 
son, k tó ry  założone tamże przez W ie g m a n n a  pismo pcryo- 
dyczne pod tyt. Archio fu r  Naturgeicnichte, z wielką pil
nością  w ydaw ał,  rozjaśnił naukę  entomologii kilku dziełami 
znacznego z a k re s u , a u  najpóźniejszej potom ności w dzię
czność sobie  zapew n ił  wydobyciem z m ętu  zamieszania ro 
dzajów  kró tkopokryw ych  (brachelylra), jcdynćj g rupy  
o w a d ó w  cbrząszczowatych, k tóra  g w a ł to w n ie  w ym agała  
krytycznego przerobien ia .  T 6j  mozolnćj p ra c y ,  k tó re j  wy^

„  Schislocephalus

„  Fimbriaria.........
„ Bothridium . . . .  
„  Bothriocephalus

—  flos.
Taenia malleus 
B. megalocephalum. 
B. latus.
B. punclatus.
B. solidus.



padku  wszyscy en tom o logow ie  d ługo  i niecierpliwie ocze
k iw ali ,  dokonał E r ichson  w  dziele pod tyt. Genera et spe
cies staphylinorum ins. coleopter. familiae, part .  I  —  II, 
w  Berlinie w y d an em .— W  N orym berdze  u m a r ł  (28 listop. 
z. r). znany wszystkim na tu ra l is tom  i pe łen  zasług w  zakre
sie ich działań, Jakób Sturm , k tóry  przez ciąg 77letn iego 
życia sw ojego ,  długi poczet dzieł l i te ra tu rze  zoologicznćj 
i botanicznćj przymnożył. J ak o  nalura lis ta  op isyw ał on bez 
z m o rd o w a n ia ,  a jako  kunsztmistrz  w ize runkow a!  ró żn e ,  
najwięcój zaś no w o -p o zn aw an e ,  historyi na turalnój p rzed
mioty: m ianow ic ie  rośliny w e  F lorze , ow ady  w  F aun ie  
niemicckiśj ,  dw ó ch  bardzo  miłych i szacow anych dziełach. 
M łodzieniec, już  w  1787 r. okazawszy uczonem u św ia tu  
sw ój gust  i ta lent,  ciągle odtąd  pracow ał:  był pom ocnik iem  
P an ze ra  w  jego  F au n ie  o w a d ó w  niemieckich, i n ieustannie  
m nożąc dzieła w łasne ,  niósł chę tną  pom oc m n ó s tw u  cu
dzych, a z tą  ofiarą wszystkich sił sw oich, od przedostatnich 
la t w iek u  jednego, za pełzał w  środkow e  drugiego!

t  D. 2 9  m arca  b. r. u m a r ł  w  W iedniu  Stefan Łady sław  
Endlicher, g łęboki filolog i razem  botanik, k tórego imię, 
ze w szech w zg lę d ó w  doskona łe  dzieło pod tyt. Generą 
plantarum , przy opis ie  każdćj rośliny z wdzięcznością  po
w tórzyć  nakazuje,  a s ł a w ę  a u to ra  w  najpóźniejsze wieki 
przeniesie.

A. W.
O  .1

llrjestr abecadłowy wiadomości na drodze 
postępu nauk przyrodzonych, zr . 1849.
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W A RSZA W A .
Dla Album Wileńskiego, Antoni Oleszczyński wykonał dwa 

sztychy. Jed en  wyobraża Najświętszą Pannę  Ostrobramską, (pod 
spodem jes t  mały,  bardzo delikatnie cytowany widok ulicy Ostro
bramskiej);  drugi,  ołtarz i grób ś. Kazimierza. Jak  zwykle,  a r ty 
styczna wartość  tych sztychów jes t  znakomitą .

A lexander  Groza, je d e n  ze znakomitszych naszych poetów, w y
daje  obecnie  poezye swoje (jużto w trzcciem wydaniu),  we 3ch to
mach.

Zawierać  będą: Tom  I. Dwa oddziały różnych poezyi. L egen
da: Halina. Wacław i Helena. Kniażnin. Mogiły. Tom  II  Po
wieści ludowe: „O duszach um arłych”, powieść  ukraińska. „M ar
tyn”, powieść ukraińska. „G łuche  Jezioro”, powieść białoruska. 
„Maryna", powieść białoruska. „Jas trzęb iec”, powieść polska. 
Dumy ukraińskie: „Pierwsza pokuła  Żeleźniaka, i Soroka” . Janko 
ś lepy (duma serbska).  T om  III.  „ K orynna” improwizacya. „Trzy  
palmy", improwizacya. „Starosta  Kaniowski” (znana z dwóch wy
dań poprzednich) powieść, którśj część  druga przy końcu po p ra 
wiona, a trzecia w większej połowie na nowo napisana.

Jeden  z młodych pisarzy warszawskich, badaniom historycznym 
szczęśliwie poświęcający s i ę , pracuje  obecnie nad r o z p ra w ą , 
w której stara się dowieść, wbrew domysłom uczonego Vossber- 
ga: iż herbem  pierwiastkowym miasta Warszawy była, jak dotąd, 
syrena; nigdy zaś rycerz z tarczą lub gryf, któryby, jak poczwarka 
w motyla, w syrenę następnie  p rzem ien ił  się; o czćm silnie prze
konany p. Alex. W einert ,  w swoich Starożytnościach W arszaw
skich, rozwodził się obszernie. Zajmujące badania w wyżej wy
mienionej rozprawie, licznemi a niezbitcini dowodami poparte  
mają sprawę tę ostatecznie rozstrzygnąć.

Sm utną  odebraliśmy wiadomość, że p. A. Czajkowski znany 
z talentu poetyckiego, professor hisloryi w akademii petersbur-  
skiej, współpracownik Biblioteki Warszawskiej, do tkn ię ty  jes t  

ciężką chorobą.
Z  Krakowa.... Lckcyc w uniwersytecie  zaledwie się teraz roz

poczęły. Purkin ic  przeniósł się do Pragi , gdzie go zawezwano.
1 u nas przemyśliwają o powiększeniu katedr, a miano.wicie: Ana
tomii Patologićznćj, Zoologii i Chemii.  Do dwóch os ta tn ich  nie 
wiadomo, kto będzie wybrany. Właśnie przyszło wezwanie W in 
centego Pola na professora geografii fizyczndj; niemało się z t e 
go ucieszono. Z ygm unt Helcel z dn iem  12 l istopada już  zaczął 
swój wykład z ugolnćm zadowoleniem. Od przyszłego roku mają



b y ć  koleg ia  p ła tn e , tak  ja k  w N iem czech , a p rzy lem  p ry w a td o c e n  
c i b ęd ą  m ieli w o ln o ść  u czen ia . N ied aw n o  w yszła  w now em  w y
d an iu : „ G ra rm n a ty k a  p o lsk a ” M uczkow sk icgo , p rz e p is a n ą  zo s ta ła  
u nas dla szkó ł.

UWIADOMIENIE OD DEDAI4CYI.

B iblioteka W a rsza w sk a  w y ch o d zić  b ędzie  na rok  
n astęp n y  1 8 5 0 . C zyniąc zad osyć  liczn ie  ob ja w io 
nym  ż y c z e n io m , redakcya B ib liotek i zam ierzy ła  
urozm aicić treść s w o je g o  pism a, dając w  niem  m iej
s c e , obok  d o ty ch cza so w y ch  o d d z ia łó w , przek ładom  
najlepszych  n o w o c ze sn y c h  p o w ieśc i i p od róży , z a 
gran iczn ych  au torów .

R ó w n o cz eśn ie  zarządzone z o s ta ły  tak ie  zm iany  
w  sp oso b ie  w yd aw an ia  p ism a , co do papićru i dru
ku, ż e  nadal B ib lioteka p rzesz ło  o p o ło w ę  ty le  t e x 
tu, co  dotąd, za m ieszczać  będzie; co ja p o sta w i  
w  m ożności pozostan ia  na p rzy sz ło ść  chętnym  orga
nem w szy stk ic h  n au k ow ych  i literack ich  dążności.

R ozszerzając  zakres s w e g o  pism a, redakcya B i
b lio tek i starała s ię  o w zm o cn ien ie  liczb y  i u siln ości 
sw o ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w ; i ma nadzieję, ż e  c z y 
tająca pub liczność u siło w a n ia  jćj ocen i.

Cena B ib lio tek i p ozostaje  ta sam a, jak dotąd; t. j. 
zip . 6 0  roczn ie  w  gran icach  K ró leśtw a , w  G alicyi 
C es. Auslr., gd zie  także m ożna prenum erow ać na 
w szy stk ic h  U rzędach P o cz to w y ch , z m ałóm  p o d w y ż 
szen iem  cen y , a w  C esa rstw ie  R o ssy jsk ićm  z ło ty ch  
8 0  (rub. sr. 1 2 ).

K om plet B ib liotek i W a rsza w sk ićj z każdego rokit, 
z ło ż o n y  z dw unastu p o sz y tó w , c zy li czterech  tom ów , 
kosztu je  z ło ty c h  6 0 . C ały  kom plet z lat d z iew ięc iu ,  
z ło ż o n y  z 1 0 8  p o sz y tó w , c zy li to m ó w  3 6 ,  nabyć  
m ożna za z ło ty ch  5 4 0 .



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w Obserwatoryuro Astronomicznym

WARSZAWSKIM. 

P a ź d z ie r n ik  1&49.
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O 6 10 4 10 6 10 4 10 ! s 5 6 10 4 10 6 10 4 10 dć- śnieCJ god. rano god. rano god. wiec. god. wiec. god. rano god. rano god.wiec. god. wiec. goiiz. rnnn Rodź. rano godz. wiecz. godz. wiecz. god. r. god. r. god. w. god. w. SZC1U gu

1 741.15 740.56 738.93 738.82 +  8-.7 + 1 4 - .7 + 1 8 - .5 + 15-.0 83 .0 na p ó l pog.l na  p ó ł pog. n a p ó ł pog . p o c h m u rn y PdZ . P d Z . P d . Z. 3 .0
2 • © 739.97 741.09 742.70 743.09 9.2 12.8 10.4 6.2 86.0 na pól pog. na p ó ł pog . pog o d n y p r . p ogodny Z. z. Z. Pd. 1.5
3 741.14 743.32 745.48 745.93 9.6 10.0 1 0 8 6.3 01.2 nap ó ł pog. deszcz d r. p o ch m u rn y n a p ó l pog. P d Z . P nZ . z. P d . 2.7
4 743.76 744.34 741 11 741.20 13.1 1 8 1 21.2 16.2 72.0 nnpól pog. p o g o d n y n a p ó ł pog. p r. p o ch m . PdZ. PdZ . P d . P d Z .
5 741.96 742.13 743.56 745.91 12.9 18.5 13.8 12.9 80.0 pr. pochm . p o c h m u rn y d eszcz  d r . p o c h m u rn y P d Z . PoZ. PdZ. Z.
6 750.07 750.29 750.37 749.17 +  5.0 +  9.6 +  11.9 +  6.9 79.5 sm u g i sm ug i n a p ó ł pog. p o c h m u rn y Z. Z. P d . P d .
7 749.67 750.75 748.65 746.79 4.8 10.8 11.2 8.5 78.5 i pogodny p o ch m u rn y n a p ó ł pog. p o ch m u rn y Z. PnZ . Pd W . W .
8

• €
740.13 738.04 736.42 735.70 9.4 14.0 15.6 12.6 91.0 p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o ch m u rn y deszcz P d  W . P d . Pd.

Z.
P d . 1.0

9 754.49 735.74 737.27 738.92 8.7 12.6 0 .5 9.1 87.5 p r. p o ch m . p o ch m u rn y d eszcz  d r. deszcz  d r . PdZ . Z . Z. 1.6
10 744.96 747.06 748.63 748.89 4 2 7.5 6.1 3 .0 79.0 1 p r. pogod . n a p ó ł pog . n a p ó ł pog. p o g o d n y Z. z. Z.
11 747.71 747.41 743.94 741.24 +  2.2 +  6.4 +  7.5 +  6 .2 89.0 p o c h m u rn y po g o d n y deszcz  d r. dćszcz P d . P d  W . P n . __ 3.8
12 736.18 737.1 1 737.96 738.76 6.0 6 .2 5 3 4.2 96.5 i deszcz deszcz dćszcz  d r: p o c h m u rn y

deszcz
P n W . P n W . P n W . P n W . 13.4

13 736.70 737.10 737 31 739.84 2.7 2.7 2.7 0.7 96.2 deszcz deszcz deszcz P n W . P n W . P n W . P n . 24.2
14 746.42 750.90 754.98 758.37 -  0.2 0.8 1.9 1.1 90.7 u p o c h m u rn y pr. pochm . n a p ó ł pog. p o c h m u rn y P n . Pn. Z P d. 5 6
15

• ©

758.78 750.95 758.02 757.54 —  1.7 2 .0 1.6 —• 2.0 90.0 pogodny pogodny n a p ó ł pog. p r . pogod . P d . Pd. P d W .
16 755.72 756.06 755.08 756.05 —  3 .4 +  U +  2 .5 +  1.3 86.7 p ogodny sm ugi p o c h m u rn y p o c h m u rn y P n W . W . P n W . W . 0.5
17 755.42 756.70 756.29 757.09 + *-5 3.2 4.1 3.9 97.5 8 deszcz d r. m g ła p o c h m u rn y p o c h m u rn y P n W . P n W . P n W . P n W . 5.0
18 758.52 761.26 762.89 764.31 3 .5 5.5 4.6 4 .4 94.2 I deszcz d r . m g lis to p o c h m u rn y p o c h m u rn y P n W . P n W . P n W . Pn. 2.4
19 765.30 766.44 765.16 764.46 4.2 6.2 7.0 5.5 93.0 I m gła p o ch m u rn y p o c h m u rn y n a p ó ł pog . P n W . P n W . P d W . P d W .
20 760.94 760 73 750.65 755.03 0 .2 5 .6 6 8 5.1 80.2 1 p ogodny pogodny n a p ó ł po g . po g o d n y P n W . W . W . W .
21 751.53 751.54 750.26 749.97 +  2.7 +  5.9 +  7 .2 +  5.8 88-2 p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y  

d e sz c z  d r .
W . . W. W . W .

22 749.53 750.20 750.09 751.28 5.2 7.2 8.0 8.8 94 0 deszcz dr. mglisto pochmurny Z. Pd. P d . z. 2.4
23 754.96 757.65 759.25 759.56 8.1 8.9 7.5 5.7 90.5 t deszcz dr. pochmurny napół pog. napól pog. PnZ. Z. Z. PdZ. 4.2
24 D 758.18 759.16 758.25 757.26 7.7 10.7 11.0 9.9 86.0 I pochmurny pochmurny napół pog. pochmurny PdZ. Z. PdZ. z.
25 756.62 757.76 757.71 756.84 9.1 11.1 11*2 10.2 89.7 1 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. z. z. Pd.
26 754.46 753.69 751.47 751.13 + 9.6 +  12.3 + 11.8 + 6.5 82.2 1 pochmurny napół pog. pr. pogod. smugi Pd. PdZ. Pd. PdZ.
27 750.80 751.46 751.12 751,63 2.9 7.8 10.7 9.3 94.2 I mgła gęsta napół pog. pr. pochm. pochmurny Pd. Pd.
28 753.16 755.03 755.82 757.22 9.0 8.9 9 .4 7.8 98.2 1 deszcz dr. deszcz dr. deszcz dr. pochmurny Z. Z. Z. Z. 7.4
29 756.08 756.58 757.35 760.36 5.4 6.5 7.4 7.8 04.7 I pochmurny pochmurny pochm urny pochmurny Z. z. z. Pn.
30 761.27 762.06 7 6 0 8 6 760.04 5.8 6 6 6.8 0 9 82.7 pochmurny napół pog. pogodny mgła gruh. Pn. Pn. Pn.
31 758.07 758.01 754.31 752.52 1 4 2.4 6.6 6.1 92.2 f mgła grub. mgla  grub. pochmurny napół pog. PnZ Pn. W. PnW . 0.8

Śre. 750.118 750.972 750.577 750.808 +  5-.40 +  8-.27 +  8 -.73 +  6 -.65 88.2 f 1 1
79.5



mm. o. I.,  U l m e  V i I •

Ś re d n ia  wysokość b a ro m c lru  m ie s ię c z n a  75Q.G20 27 8.747
N ajw yżej d o c h o d z ił  — d . 19 o g. 10Y. 708.44 28 3.760
N a jn iże j —  —  d- 9 o g . G r .  734.49 27 1.560
S rc d iiia  zm ian a  d z ie n n a  b a ro m e tru  4.57 2 .03
N ajw iększa  z m ia n a  d z ie n n a  b a ro m e tru

d. 1 3 - 1 4 o s .  4 w. 10.67 7 .8 3
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e tru  je s t  n iższa  o 0.257 0.111

od s ta n u  n o rm a ln e g o  z 23. lat.
p o p rzed za jący ch  750.877 27 8.858

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  P a ź d ą le rn . w ynosi: -j- 7”.26 C. +  *>°.81 R .
i ta  je s t  n iższą  o 0 .90  „  0 .7 2  „
od  s ta n u  n o rm a ln e g o  ą 23 la t

(!r e rm o m c tr o g ra f  w skazał:
M ax im um : +  ld .°0  R . d .4  w ieczó r.
M iniflapm : —  3.°6 R . d . 16 z ra n a .

Ś re d n ia  zm ian a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  2-6l) „  3 .0 8  *
Nąjjwiększa zm ian a  d z ie n n a  d . 3 —4

o g . 4  w. 10.4, „  8 .3
Ś j^d jijp  w ilg o tn o ść  p o w ie trza  m ie s ię c z n a  w ynosi: 88 ,3 ' b io rą c  

100,za z u p e łn e  n a sy c e n ie  a tm o sfe ry  p a rą  w o d n ą ,  a lb o  co d o .c ię 
żaru- 7,38 g ram ó w  na je d n y m  m e trz e  sz e śc ie n n y m  p o w ie trza .

W ody z d eszczu  spadfo . w ysoko ną  7().5 ,m i|lim ł czyli 35 .24  l in ij  
panyz., to je st o 13,82 lin . p a r . w ięcej od  ilości w ody , jaka  zw ykle  
u n as  w tym  m ie s ią c u  sp a d a .

“  i ;

— g ra ju  1 (d. 11.)
T- sn jrg u  1 (d f,14).
-  m gły 6 (d . 1 7 .1 8 ,19; 2 2 2 7 , 31).

W ich ró w  n ie  by ło .
W ia tr  p an u jący : Z ach o d n i; częs te  by ły  ta k ż e  P o łu d n io w e .
P a ź d z ie rn ik  r. b b y ł s ło tn y , w ilg o tn y , m glisty , n iep o g o d n y  

p rzesz ło  o p ó ł s to p n ia  z im n ie jszy  ja k  zw ykle. P ie rw szo  d z ie s ię ć  
d n i by ty  c iep łe ; d z io b ,4 b y ł tak  g o rą c y  jak  w ś ro d k u  la ta , te rm o 
m e tr  d n i a  tfg o  po p o łu d n iu  w sk azy w ał 18 s to p . c iep ła . Ś ro d e k  
m ie s ią c a  ib y ł zn a c z n ie  ch ło d n y , zieti 15 ra n o  i w ieczó r b y ł m ro 
źny , 1 leszcze p ad a ły  często  i obficie; w ody z d eszczu  sp ad ło  b lizko  
dw.a razy .w ięcej ja k  zw yklp. P rz e z  ca łą  n o c  z d n ia  I I na  12 deszcz  
o |)l)ty  p adał, to ż  sam o  i p rz e z  d z ie ń  ca ły  13. N ajc iep le jsze  d n i b y 
ły: d. I, 4, 5, 8, %  26, o so b liw ie  d . 4  i 5; n a jc h ło d n ie jsz e  d . 14, 
15. 1 6 ,1 7 , .

I ł. 6 z rap a  po k aza ły  s ię  s ło ń c a  b o czn e .
1). 23 wieczór kolo b iałe  otaczało księżyc.

N ajw ię*»zu w.opiu „ „ c h o d z iło  d ,  4
o g. 4  w.

N a jm n ie jsze  d . 16 o g. 6  r.

D ou rzeu za iav łv n
I .  l i r  ,  «  j  i r i i i  i j 1

+  8 .16  ,, - j-  6 ,53  „

+  21.2  „  + 1 7 . 0  „
— 3.4 — 3 7  „
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Nazwiska ptaków

Falco subbuteo, S okó ł  kobuz 
Falco aesalon, S o k ó ł  drzem lik  
Falco tinnunculus, S o k ó ł  p u s tu łk a  
Falco tinnunculoides, S o k ó ł  pustu łeczka 
Falco naevius, Sokó ł o rz e ł  krzykliwy 
Falco fulvus, S o k ó ł  o rze ł  przedni 
Falco haliaelus, S o k ó ł  o rze ł  r y b o łó w  
Falco lagopus, Sokó ł  kobuz  w łocha ty  
Falco apirorus, S okó ł  kobuz pszczołojad 
Falco brachydaclylus, S okó ł  orzeł k ró tkoszpon  
Falco milvus. S okó ł  kania  
Falco ater, S okó ł  kania  czarna  
Falco cyaneus, S okó ł  liłotniak zbożowy 
Falco rufus, Sokó ł b ło tn iak  b ło tny  
Corvus monedula, K ru k  kaw ka  
Corvus frugilegus, K ruk  g a w ro n  
Śturnus rarius, Szpak skorzec  
Bornbycilla garrula, Jem io łu cb a  jedw abniczka 
Orio/us g a /b u /a ^ y ilga żółta 
Coracias garrula, K rask a  g w ar l iw a  
Turdus merula, D rozd  kos 
Turdus musicus, D ro zd  lepak 
Turdus iliacus, D rozd  zaw ojec  
Lanius excubitor, Dzierzba srokosz  
Lanius minor, D z ie rzb ^ rzacn o cze ln a  
Lanius rufus, Dzierzba ru d p g ło w a  
Lanius co/lurio, D zierzba  c ie rn io k rę t  
Muscicapa luctuosa, M u eh o jó w k a  ża łobna  
Muscicapa grisola, M u c h o łó w k a  szara  
Sylvia turdoides, G ajów ka  drozdó  wka 
Sylvia arundinacea, G a jó w k a  trzc ionka 
Spicia phragmilis, G ajó w k a  rokitn iczka 
Sylcia rubecula, G a jó w k a  rudzik 
Sylvia phoenicurus, G a jó w k a  pleszka 
Sylvia suecica, G ajów ka  m odra  
Sylvia luscinia, G ajów ka  s łow ik  
Sylvia cinerea, G ajów ka  pop ie la ta  
Sylvia curruca, G ajó w k a  p ieg ta  
Sylvia hortensis, G a jó w k a  o g ro d o w a  
Sylvia alricapilla, G a jó w k a  czarno łb is ta  
Sylcia nisoria, G a jó w k a  ja rzęb a ta  
Sylvia trochilus, G a jó w k a  p ie rw iosnka  
Sylvia sibilatrix. G a jó w k a  św is tu n k a  
Sylcia hyppolais, G ajów ka  szczebiotliwa 
Saxicola oenaniim, Opocznik  b ia lorzytka  
Saxicola rubetra, Opocznik b ia łobrw isty  
Accentor modularis, Płochacz pokrzyw nica  
Motacilla alba, Pliszka siwa 
Motacilla flava, Pliszka żółta 
Anthus pratensis, Ś w ie rg o te k  łączny 
Anthus arboreus, Ś w ie rg o tek  d rzew ny  
Alauda arvensis, S k o w ro n ek  rolnik 
Alauda arborea, S k o w ro n e k  leśny 
Emberim nivalis, P o ś w ie rk a  śn iegu ła  
Emberiza schoenicl.s, P o ś w ie r k a  po trzos  
Pyrrhula vulgaris, Gil w ła śc iw y  
Fringilla coelebs, Ł u szczak  zięba •
Fringilla linaria, Ł uszczak  czeczotka 
Cuculus canorus, K u k u łk a  pospolita  
Iunx torquilla, K rę to g łó w  pospolity  
Upupa epops, D ud ek  w łaśc iw y  
Hirundo rustica, J a s k ó łk a  d y m ó w k a  
Hirundo urbica, J a s k ó łk a  o k n ó w k a  
Hirundo riparia, J a s k ó łk a  g rzeb ió łka  
Cypselus apus, Je r z y k  m u rzy n ek  
Caprimulgus europaeus, K o zo d ó j  lelek 
Columba oenas, G o łą b  sin iak  

, Columba palumbus, G o łą b  grzywacz 
Columba turtur, G o łą b  tu r k a w k a  
Perdix coturnix, K u r o p a tw a  przep ió rka  
Charadrius m inor, D żdżow n ik  mały 
Yanellus cristatus, Czajka czubata  
Totanus ochropus, Grodziec sam otn ik  
Totanus glareola, Grodziec leśny 
Totanus hypoleucos, Grodziec piskliwy 
Totanus fuscus, Grodziec szary  
Numenius arcuatus, Kulig kulon 
Scolopax rusticola, Bekas słomka 
Scolopax major, B ekas dubelt  
Scolopax gallinago, Bekas kszyk 
Scolopax gallinula, Bekas mały •
Ciconia alba, Bocian biały 
Grus cinerea, Ż ó ra w  w łaśc iw y  
Ardea cinerea, Czapla s iw a  
Ardea stellaris, Czapla bąk 
Crex pratensis, Chróściel derkacz  
Gallinula porzana, K u rk a  ś rednia  
Gallinula chloropus, K u rk a  z ie lononoga 
Fulica atra, Ł yska w łaśc iw a  
Podiccps cristatus, Perkoz  koza 
Sterna, Rj bołówka 
Larus cantis, M ew a  s iw a  
Anus crecca, K aczka  cyraneczka  
Anas querquedula, K aczk a  cy ranka  
Anas clangula, Kaczka gągo ł  
Anaspenelope, K aczka  g w iż d ż ą c a  
Anas fuligula, K aczka  czubata  
Anser segetum, Gęś zbożow a 
Ans er ruflcollis, G ęś  rudoszy ja  
Mergus merg ans er, T racz  nurogęś  
Mergus serrator, T racz  d ługodziób 
Mergus albellus, T racz  bielaczek

PRZYLATUJĄCE 
NA LATO

Pierwszy raz w i
dziane

PRZELATUJĄCE DWA RAZY W  ROKU

Pićrw szy raz wi
dziane

O sta tn i raz wi
dziane

PRZYLATUJĄCE 
NA ZIMĘ

O statni raz widziane

PRZYPADKOW E

W idziane

30  m arca  
6 kw ie tn ia  
2 m a rc a  
8 m arca  

18 k w ie tn ia

6 k w ie tn ia

7 kw ie tn ia  
23 m arca  
23 lu tego 
20 m arca
26  m arca
27 m arca

28 lutego

3 m aja 
3 maja 

27 lutego
29 lutego

25 kw ie tn ia  
8 maja
5 maja

21 kw ie tn ia
29 kw ietn ia  
20 kw ietn ia
22 kw ie tn ia

1 m a ja
12 m a rca
8 kw ie tn ia  
G kw ie tn ia

18 kw ie tn ia
23  kw ie tn ia  
20  k w ie tn ia
2 7  kw ie tn ia
2 6  kw ie tn ia

2  maja 
2 3  m arca  
11 kw ie tn ia
3 0  kw ie tn ia  

2  kw ie tn ia
19  kw ie tn ia  
3 0  m arca
13  m arca
13  kw ietn ia

4  m arca
11 kw ie tn ia
14  lu tego 
2  m a rca

2 3  lu tego

1 m a rc a
»

12  kw ie tn ia  
1 6  k w ie tn ia

8  k w ie tn ia
13  k w ie tn ia
2 0  kw ie tn ia  
2 6  kw ie tn ia
1 4  m a ja

5  kw ie tn ia
21 lu tego
15  m arca  
11 kw ie tn ia
2 8  kw ie tn ia

2  kw ie tn ia
2 6  lutego
2 9  m arca  
28  m arca

2 kw ie tn ia  
4  kw ie tn ia

3 0  m arca
2 7  lutego

9 m arca  
1 m arca

16 m arca  
1 m arca

23 m arca 
25 m arca

1 maja
4 m arca  

10 kw ie tn ia
5  kw ie tn ia
3 kw ie tn ia  

25  kw ie tn ia

3  m arca
17 m arca

9  m a rc a
2  kw ie tn ia

2  m arca

2 6  marca 

5  marca

2 k w ie tn ia

20  marca 
2 5  marca

2  marca

3 marca

99

99

99

3  m arca

2 8  lu tego

99

99

15 kw ie tn ia

10 lu tego
99

23  m a r c a

20  m a rc a

Ś n ićg  po lasach tylko i do łach  leży.
D nia 12 czerw ca  widziałem wieczorem stado  tych kań  z 18 sztuk  z łożone ,  ciągnące g ó rą  od północy ku p o łu 

dn iow i.  Co było p o w o d e m  zebrania się tych p ta k ó w  w  tym  czasie gdy są zajęte karm ien iem  potom stw a,  n ie
zdolnego jeszcze do  opuszczenia gn iazd?  t ru d n o  odgadnąć .

K u ropa tw y  na parach .  —  M ło d e  szpaki w  s tada  zbićrać  się zaczęły 2 8  maja.

Ś n ieg  zupełnie ,  już  i po lasach, zginął.

W ró b le  m łode  gniazda opuszczają.

Caltha palustris, —  Pulmonaria offlcinalis kw itn ą .  
Primula veris kw itn ie .  —  Brzozy pękają.
2 6  czerw ca osta tn i  raz śpiew ającego  słyszałem.

W iś n ie  od 3 dni kw itną . 
A gres t  się rozwija .

K i lk o m a  dniam i p ie rw e j  śnićg nagle zaczął g inąć; w  tym dniu skow ronk i  w  znacznej liczbie się ukazały i zaraz po 
polach się rozleciały.

Żadnego po trzosa  tej zimy nie w idz ia łem .

2 4  m arca

o o marca
2 8  lu tego 

2  m arca

2 m aja

9  m arca

J a b ło n ie  kw itną .

Ś c ie rw n ica  m ięsna  ('Sarcophaga carnaria)  pićrwszy raz w  ru c h u .—  O zim iny  na  len  rok  bardzo nędzne, m ało  tśż  
w  nich przepiórek.

K u r y c r  W arszaw sk i  doniósł,  że 15  lu tego  ub ito  w  okolicach  W a rs z a w y  czajkę; tutaj tak wcz eśnie  nie widziano. 

Yiola odorala  kw itn ie  1 kwietnia.

16 m arca  c iągnąc  zaczęły.

18  m arca  na gniaździe osiadł. Na ten rok tak  m a ł o  ich przyleciało, że  n ie  w szystkie  gniazda zajęły, a j a łow ych  
p a rę  razy tylko w idz ia łem  po 3 lub 4; w  c z e rw c u  w ięc ś j  się ja łow ych  pokazyw ać  zaczęło.

Mniej ich jeszcze jak  w  przeszłym ro k u  przybyło-

Viola canina, *
G ru sz e  kwitną.
P rzez  maj kilka razy w idzia łem , lecz n ied u że m i s tadam i.

N iew ie le  tej w iosny przela tyw ało .

Uwaga. gdy mrozy ra p to w n ie  chwyciły, traczów  na  n iezam arzające 
tu poprzedziły; późniejsze ptaki tak się opóźniły dla zimna, 

przeszłym. P ta s tw a  w odnego  a m ianow icie  kaczek, cokolwiek

nosiły  się na inne  gdzie  już  od kilku" la t się nie gnieździły. K u ro p a tw  z jes ien i dosyć pozosta ło ;  zima bardzo  lek ka , 'by ła  d la  nich przy jem na ,  'd l a t e g o  ' 7 «  b M d ź o m a te " r t r i t y  p o n i o s ^ l p o d z E  j Z m  b ę d ą o f i  ^Chrabąszczy
(Uelolontha rulgarts) tak  by ło  mało, ze za mc p ra w ie  uwazuc można. v 1 J J uuraoąszczy
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Nazwiska ptaków

Falco subbuteo, Sokół kobuz 
Falco aesalon, Sokół drzem lik  
Falco rufipes, Sokół kobusik 
Falco tinnunculus, S okó ł pustu łka  
Falco fulvus, Sokó ł o rze ł  przedni 
Falco naevius, S okó ł o rze ł  krzykliwy 
Falco haliaelus, S o k ó ł  o rze ł  rybo łów  
Falco milvus, Sokół kania 
Falco ater, Sokół kania  czarna  
Falco lagopus, S okó ł kobuz w łochaty  
Falc o apivorus, S okó ł kobuz pszczołojad 
Falco rufus, Sokó ł  b lo tn iak  bło tny  
Falco cyaneus, S okó ł  b ło tn iak  zbożowy 
Strix  brachyotus, S o w a  pubacz bło tny  
Corvus frugilegus, K ruk  gaw ron  
Corvus monedula, K ru k  kaw ka  
Coracias garrula, K raska  gw arl iw a  
Oriolus galbula, Wilga żółta 
Sturnus varius, Szpak skorzec 
Turdus musicus, D rozd  śp ićw ak  
Turdus iliacus, D rozd  rdzaw oboczny 
Turdus merula, D rozd kos 
Lanius excubitor, Dzierzba srokos 
Lanius minor, Dzierzba czarnoczelna 
Lanius rufus, Dzierzba ru d o g ło w a  
Lanius collurio, Dzierzba c iernie  k rę t  
Sylvia lurdoides, G ajów ka  d rozdów ka 
Sylvia arundinacea, G ajów ka  trzcionka 
Sylvia phragmitis, G ajó w k a  łozów ka  
Sylvia luscinia, G ajów ka  słowik 
Sylvia nisoria, G ajów ka  jarzęba ta  
Sylvia suecica, G ajów ka  modra 
Sylvia cinerea, G ajów ka  popielata  
Sylvia curruca, G ajów ka  piegża 
Sylvia hortensis, G ajó w k a  ogrodow a  
Sylvia alricapilla, G ajó w k a  czarnołbis ta  
Sylvia phoenicurus, G ajó w k a  pleszka 
Sylvia rubecula, G ajów ka  rudzik 
Sylvia sibilatrix, G ajów ka  św is tunka 
Sylvia hyppolais, G ajów ka  szczebiotl iwa 
Sylvia trochilus, G ajó w k a  p ierwiosnka 
Muscicapa grisola, A luchołów ka szara 
Muscicapa luctuosa, M uch o łó w k a  ża łobna 
Saxicola oenanthe, Opocznik  b iałorzytka 
Saxicola rubetra, O pocznik  b ia łobrw isty  
Accentor modularis, Płochacz pokrzywnica 
Motacilla alba, Pliszka siwa 
Motacilla flava, Pliszka żółta 
Anthus arboreus, Sw ie rgo tek  d rzew ny 
Ant hu s pratensis, S w ie rg o tek  łączny 
Alauda arvensis, S ko w ro n ek  rolnik 
Alauda arborea, S k ow ronek  leśny 
Fringilla coelebs, Ł uszczak  zięba 
Ernberiza schoenicl.s, P o św ie rk a  potrzos 
Emberiza nivalis, P o św ie rk a  śnieguła 
Pyrrhula vulgaris, Gil w ła śc iw y  
Cuculus canorus, K u k u łk a  w łaśc iw a  
Iunx torguilla, R rę to g łó w  w łaśc iw y 
Upupa epops, D udek  w łaśc iwy 
Hirundo rustica, Jaskó łka  dym ów ka  
Hirundo urbica, Jask ó łk a  oknów ka  
Hirundo riparia, Jask ó łk a  grzebielucba 
Cypselus apus, J e rzyk  m urzynek  
Caprimulgus europaeus, K ozodój lelek 
Columba oenas. G ołąb  siniak 
Columba palumbus, G ołąb  grzywacz 
Columba turtur, G ołąb  tu rk a w k a  
Perdix coturnix, K u ro p a tw a  przepiórka 
Charadrius pluvialis, Dżdżownik s iew ka 
Charadriusmorinellus, Dżdżownik m ornel 
Charadrius minor, D żdżow nik  mały 
Charadrius hiaticula, D żdżow nik  żółtodziób 
Vanellus rnelanogaster, Czajka siewnica 
Vanellus cristatus, Czajka czubata 
Tringa variabilis, Biegus zmienny 
Tringa lemminckii, Biegus tem m inka  
Tringa alpina, Biegus górny 
Totanus ochropus, Brodziec kulik 
Totanus hypoleucos, Brodziec kuliżek 
Totanus glareola, Brodziec leśny 
Totanus glotlis, Brodziec kw ok acz 
Scolopax rusticola, Bekas słąka 
Scolopax major, Bekas dubelt 
Scolopax gallinago, Bekas kszyk 
Scolopax gallinula, Bekas mały 
Ciconia alba, Bocian biały 
Grus cinerea, Ż ó ra w  w łaśc iw y  
Ardea cinerea, Czapla s iwa 
Ardea s/ellaris, Czapla bąk 
Ardea nycticorax, Czapla ś lepow ron  
Crex pratensis, Chróściel derkacz  
Gallinula porzana, K u rk a  ś redn ia  
Gallinula chloropus, K u rk a  w od n a  
Fulica atra, Ł yska  w łaśc iw a  
Podiceps cristatus, Perkoz  koza 
Podiceps auritus, Perkoz zausznik 
Larus canus, M ew a siwa 
Larus ridibundus, M ew a śmieszek 
Larus marinus, M e w a  morska 
Anas penelope, Kaczka piszczałka 
Anas querquedula, K aczka  cyranka 
Anas crecca, K aczka  cyraneczka 
Anas clangula, Kaczka gągoł 
'Anas histrionica, Kaczka pó łnocna  
Anas ferina, Kaczka g ło w ien k a  
Anas leucophthalmos, Kaczka białooka 
Anser segetum, Gęś zbożow a 
Cygnus musicus, Ł a b ę d ź  dziki 
Mergus albellus, Tracz bielaczek 
Colymbus arclicus, N u r  czarnoszyj 
Colymbus glacialis, N u r lodow iec

PRZYLATUJĄCE 
NA LATO

Pierwszy raz w i
dziane

PRZELATUJĄCE DWA RAZY W  ROKU

Pierwszy raz wi
dziane

O statni raz wi
dziane

PRZYLATUJĄCE 
NA ZIMĘ

Ostatni raz widziane

PRZYPADKOWE

Widziane "H U T  N Ł 7 W

21 października 
1 g rudn ia

25  października 
2 3  października

1 października 
15 października 
6 października

22 sierpnia

10 w rześnia  
4 październ ika  
8 l is topada 
6 g rudn ia

20  w rześn ia  
20  sierpnia
20  października 

6 l is topada

10 l is topada
”18  s ierpn ia

21 sierpnia
2 5  w rześn ia
11 w rześn ia  
3 0  w rześn ia

9 października 
2 8  s ierpnia  

1 września 
5  w rześn ia  

15 w rześn ia
21 września
2 6  w rześn ia
22 w rześn ia
11 października 
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3  października 
25  w rześn ia  

5 listopada
17 października
18  w rześn ia
8 października 

22 października 
10 lis topada 
2 4  października 
2 4  Listopada
27 lis topada

3 października 
11 w rześn ia

4  września
5  października 

15 września
15 w rześn ia
10 s ie rpn ia
16 października 
28  października
11 października 
26  w rześn ia
21 października

27 w rześn ia
2 5  w rześn ia

15 września
2 października 

11 października
3 października

2 1  w r z e ś n ia
22  w rześn ia
26  w rześnia

2 października
11 listopada
2 8  października 
14 lis topada

23  sierpn ia
2 5  października
12 października 
31 października 
20  października
27 października 
30  października 
20  październ ika

1 l is topada
29  listopada 

6 lis topada

9 październ ika

8 listopada
2 października 
8 listopada

22 października 
10 lis topada

14 w rześnia

19 s ie rpn ia

5  l is topada

2 l is topada

21 paździer.

11 paździer. 
8 w rześnia

3 1  sierpnia

2  g ru dn ia

10 lis topada

12 w rześn ia 15 l is topada

18 lis topada 
10 paździer.

29  w rześnia  
10 l is topada

20 l is topada

20 paździer. 
16 l i s topada

26  s ierpnia

9  paździer.

P ią te g o  stycznia, s ta rego  drzemlika widziałem. 
K obusik i  tej jesieni pospolitsze jak  zwykle.

Bło tn iak i te na w io sn ę  w  m ałćj liczbie przyciągają, w  mniejszćj jeszcze gnieżdżą się po obszernych, bagnistych 
polach; od żniw  dop ić ro  m łode  w  znacznśj liczbie po polach się tu ła ją .  Tej jes ieni bardzo  rzadkie. 

G a w ro n y  obficie przelatyw ały  przy końcu — :l- ’ ' ------ "  *
stadami ciągle były okryte ,  na  zimę

u października i początku l i s to p a d a ; n iek tó re  pola niezliczonemi ich 
dalój ku po łudniow i odleciały, i bardzo  m ała  ilość pozosta ła .

W k ró tc e  po opuszczeniu gniazd gdzieś odleciały, przez całe lato ba rdzo  rzadkie, w  p o c z ą tk u  w rześnia  i przez 
czas s i e w ó w  częściój się w idzićć dały.

13 grudn ia ,  w idziałem  sam ca  pozostałego na zimę.

9, 16 i 24 Paźdz. 

22  paździer.

2 4  g rudn ia  po mrozach na 14 stopni R eaum .,  widziałem tę pliszkę biegającą po lodzie nad  rzeką; uw ija ła  się 
ż w a w o  za robaczkam i przez w o d ę  w yrzuconem i, ' nie zdaw a ła  się jeszcze nic cierpićć od g łodu  i zimna.

O d  17 do 2 2  w rześn ia ,  deszcz przy zimnym w ietrze  ciągle p ra w ie  padał; przez ten czas znaczna ilość tych ja s k ó 
łek  z g ło d u  pozdychała.

P rzep ió rek  w ięce j ja k  w  ro k u  przeszłym i długo bawiły.
S iew ki tś j jes ien i mnićj były pospolite  jak  zwykle, rzadko gdzie znaczniejsze ich s tada napotykać  się dały.

Dubelty z początku ciągu niezbyt liczne, w  końcu września i początku paźdz ie rn ika ,  prze lo t  ich by ł znaczniejszy. 
24  listopada, na błocie zamarznięterri, znalazłem jeszcze dubelta  bardzo chudego, k tóry  pew n o  byłby już  nie 
odleciał.

Bociany tak się nagle  i dok ładnie  zebrały  do odlotu, że nigdzie ani opóźnionego  ani zab łąkanego  nie widziałem.

K o ło  2 0  grudn ia ,  w id y w an o  bąka  tu ła jącego  się po niezamarzłych strugach; 28  g rudn ia  znikł, n ie  w iad o m o  czyli 
się przen iósł  gdzieindziej, albo też zdechł z głodu; był sm utny, o so w ia ły  i w iele  z d a w a ł  się cierpićć od n iedo
sta tku . C hróściele  przez lato w  miernćj były ilości; w  jes ien i po krzakach dość  licznie i d ługo  baw iły .

R ozm aite  gatunki m e w  tśj jes ien i często w id y w an o .

8  listopada

U w a g a .  Jes ień  tegoroczna  znacznie przed łużona, c iep ła ,  sprzyjała bardzo d ług iem u  za trzym an iu  się p ta k ó w  przelo tnych; z tego  p o w o d u  p rze lo t  ten  dość był długi, i gdyby nie mrozy (które około po łow y listopada, b ło ta  i w ody stojące, na kilka dni po 
ścinały), do od lo tu  ich nie z m u s i ły , znacznie  dłużej mogły się zatrzymać. P ta s tw a  b ło tnego a m ianow ic ie  bekasów , z p o w o d u  pow ysychania  błot, nadzw yczajnie  m a ł o ; d o p ić ro  ku końcow i lipca w  znacznej liczbie przyciągnęły, i na naszych błotach 
do sam ego odlotu przebywały. F ic lau zó w  (S co lopax  gallinula)  znaczna ilość przeciągała .  Kaczek daleko w ięcćj się gnieździło jak w  ro k u  przeszłym, nie zbyt jednak  były obfite. W  jesieni, po obszernych w odach, nagrom adziło  się m nós tw o  
w szelk iego w od n eg o  p tas tw a, i do po łow y  grudnia  to jes t  czasu stałego zam arzn ięc ia  tych wód, przebywały. P tak i pw ad o że rn e  w  zw ykłym  czasie odleciały, i nic na nie przedłużona je s ień  nie w p łynę ła .  P ta k ó w  zim owych bardzo  m ało  się pokazało 
z początkiem zimy. Jem io łuch  (Bombycilia garrula), wcale nie w idziałem, a śnieguły (Emberiza nivalis) raz tylko w  czasie zano tow anym  widziałem. G iló w  (Pyrrhula vulgaris), także nie wiele ściągnęło. Lato  rozm nażaniu  się k u ro p a tw  b a rdzo  
sp rzy ja ło ;  wszędzie  były obfite.


